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SŁOWO WSTĘPNE 


W jednej książce żestawiamy dzieła powstałe w odstępie 
przeszło pół wieku (Augustyna Poulaina SJ, Des gródces 
doraison, wydane w 1901 roku i Franciszka Ksawerego Dur- 
rwella CSSR, Dans le-Christ Redempteur, wydane w r. 1956) 
t dzieła reprezentujące dwa nurty mistyki chrześcijańskiej: 
doświadczalną (Poulain) i teologiczną (Durrwell). 

Mistyka w wydaniu o. Durrwella jest nowoczesna, a jedno- 
cześnie najbardziej tradycyjna, bo sięgająca do samych źródeł 
natchnienia chrześcijańskiego — Pisma św. i Ojców Kościata. 
O. Durrwell jest bowiem biblistą, a praca jego „W Chrystu- 
sie Odkupicielu” stanowi przystępny wykład doktryny za- 
wartej w klasycznej już pozycji biblistyki światowej: „Resur- 
rection de Jósus mystere de Salut” (Le Puy-Lyon-Paris, Ed. 
Xavier Mappus, 1950). Sam fakt, że nowoczesna teologia życia 
wewnętrznego wyrasta nie z analizy przeżyć dusz,-które na- 
wiązały przyjaźń z Bogiem, ale z egzegezy „Bożego Słowa” — 
stanowi wielki „znak czasu”. 

Próba syntezy „spiritualite” we wnętrzu zbawczego misterium, 
wykazanie organicznej jedności między życiem duszy a życiem 
Kościoła, stanowczy zwrot w pojęciu mistyki — od wąskiego 
grona wybranych do wezwania rzuconego całemu chrześcijań- 
stwu: „Bądźcież wy tedy doskonali, jako iż Ojciec wasz niebieski 
doskonaiy jest” (Mt. 5, 48), a to wszystko podane 2 dużym 
talentem literackim, w języku prostym, ale i wytwornym, 
z intuicyjnym wyczuciem misterium — oto w wielkim skrócie 
dzieło o. Durrwella. NA 

O. Durrwell o indywidualności bardzo mocnej, jest niemniej 
spadkobiercą mistyki w stylu francuskim: mistyki teologicznej 
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ż „przedmiotowej”, tzn. zajmującej się Bogiem, a nie „stanami” 
duszy. , | _ 
W końcowym rozdziale swej książki wspomni o „szkole 
francuskiej”, która odznacza się nieomylnym wyczuciem chrze- 
ścijańskiego misterium. A „L'ćcole francaise” z kardynałem 
de Bćrulle, o. Condren i Janem Jakubem Olier — to na pewno 
szczytowe osżągnięcie religijnego geniuszu Francji. Jego naj- 
bardziej znamienną cechą jest właśnie chrystocentryzm. 

O. Durrwell, redemptorysta, żyje także w swym dziele in- 
nym niezaprzeczalnym źródłem natchnienia — duchowością 
Zgromadzenia Najświętszego Odkupiciela. O tym mówi i tytuł, 
"4 cała treść. 


|. 


Z całkiem innego punktu widzenia patrzy na świat mistyki 
o. Augustyn Poulain w znanym dziele „Des gróces d'oraison". 
Książka zawodowego niejako badacza „spiritualite”, zasługuje 
na. zaufanie jako owoc długotrwałej pracy — czterdziestu lat 
studiowania literatury mistycznej oraz osobistych kontaktów 
z duszami wyższej modlitwy. 

Autor stworzył właściwie „summę”, w której nie pominięty 
został ani jeden z fenomenów mistycznych. Zestawienie opinii 
różnych autorów (np. na temat pragnienia łask mistycznych), 
możliwie bezstronna, a na pewno beznamiętna ocena każdego 
zjawiska, dużo danych historycznych, liczne i trafnie dobrane 
cytaty z dzieł mistyków zarówno najbardziej reprezeniatyw- 
nych (Jan od Krzyża i Wielka Teresa), jak £ mało znanych 
(np. Marina Escobar, Antoni od Ducha Świętego itp.) — czynią 
2 „Des gróces d'oraison” dzieło nieprzeciętne, owszem, pio- 
nierskie t dziś już klasyczne. Pionierskie — to pierwsza 
i na swój'czas niezwykle śmiała próba ujęcia zjawisk ż stanów 
mistycznych w sposób najbardziej konkretny, opisowy, jak to 
czyni każda z nauk ścisłych i eksperymentalnych. Zajmuje go 
mie tyle teologia mistyki, ile raczej rzeczywistość ł£ praktyka. 
Teoria — z natury sucha i bezbarwna — nabiera pod jego 
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piórem rumieńców życia, zaczyna mienić się wszystkimi odcie- 
niami łaski. Klasyczne — wystarczy rożważyć jeden fakt. 
Jakkolwiek „Des grices WVoraison” ukazały się już w kilkunastu 
wydaniach francuskich i w licznych przekładach na inne języki, 
nikt z wydawców ani tłumaczy nie odważył się dotknąć samej 
treści dzieła. „Toucher au texte”. Czyni to dopiero bodaj po raz 
pierwszy właśnie obecny przekład polski, w którym nie wahano 
się spojrzeć krytycznie i na słabsze strony dzieła. 

Książka o. Poulaina odda na pewno wielką usługę kierowni- 
kom dusz wewnętrznych. Zafascynowanie Bogiem — (io jeszcze 
nie wszystko. Często psychika człowieka wydaje tak fałszywy 
dźwięk, że trzeba wykluczyć istnienie łask mistycznych. Często 
ż dusza zmaga się ż trudnościami, na które — z braku odpo- 
wiedniego kierownictwa — odpowie tylko książka. O. Poulain 
podkreśla bardzo mocno praktyczny charakter swego dzieła, 
żego przydatność pasterską czy nawet lekarską. 

Jest nieraz na pierwszy rzut oka aż drobiazgowy w przyta- 
czaniu wszystkich pro ż contra. Ale za to — mocą paradoksu — 
trzeba mu być wdzięcznym, bo niezwykle sprawy Boże (biblijne 
mirabtilia Deż) mają wielką dziś aktualność. Dostrzegamy dziś 
bowiem jakoby „inwazję mistyków” (wyrażenie Henri Bre- 
monda), a wzniosłością ich modlitwy żyje Kościół bardziej niż 
mostępowością czy rewolucyjnością myśli teologicznej. 

Warto więc zapoznać się z tym niesłychanie bogatym ż ta- 
jemniczym światem współżycia dusz wybranych z Bogiem, na 
który odtworzone przez o. Poulaina doświadczenia mistyków 
rzucaja bardzo jasne świątło. 


se 


O. Poulain cytuje dwa teksty Taulera — każdy na poparcie 
innej tezy, ale wyjątkowo tak piękne, że warto przytoczyć je 
we wstępie. 

Pierwszy — w mnogości cech i znaków prawdziwego powo- 
łania do kontemplacji, wyodrębnia tylko jeden warunek, ale 
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istotny ż nie dający się pominąć: „Kiedy człowiek został już 
zupełnie wyzwolony z wszelkiego przywiązania do rzeczy, tak 
wewnętrznych jak i zewnętrznych, i kiedy nauczył się w ni- 
czym nie pokładać ufności poza własną nicością, nic nie stoi 
mu już na przeszkodzie w zwróceniu się do tego czystego i bar- 
dzo prostego dobra, jakim jest najlepszy ż najpotężniejszy 
Bóg”. 

Drugi — stanowi już konkluzję ściśle teologiczną. Mistyk 
sprzed wieków przypomina nam prawdę niedocenianą dotych- 
czas, teraz dopiero odkopywaną — że w życiu wewnętrznym, 
w życiu kontemplacyjnym wszystkim jest Bóg i Chrystus: 
-„Bóg jest we mnie, Bóg jest poza mną, Bóg jest dookoła wszę- 
dzie, Bóg jest cały mój i nie widzę nic oprócz Boga”. 

I taka jest podana w ujmującej formie, w nowoczesny spo- 
sób również przewodnia myśl pracy o. Durrwella. 

Te dwie prace, tak zasadniczo różne, ale dziwnie się uzu- 
pełniające — spięte ramami jednej publikacji — niechaj służą 
kierownikom dusz £ tym, którzy sami przeżywają autentyczną 
kontemplację mistyczną lub pragną ją bliżej poznać. 


ŁASKI MODLITWY 


1 — Łaski modlitwy 


PRZEDMOWA AUTORA DO PIERWSZEGO WYDANIA 


1. Cel pracy. Marzyłem nieraz o napisaniu rozprawy 
o mistyce, rozprawy ściśle praktycznej. Pragnąłem, o ile to 
możliwe, dać jak najjaśniejsze, a dokładne opisy oraz moż- 
liwie przystępne wskazówki, jak w tej dziedzinie postę- 
pować należy. Bo czyż mistycy wyrażali się zawsze z dosta- 
teczną jasnością? Czy nie trzeba nieraz biedzić się nad ich 
słowami pełnymi mgieł i dwuznaczności? 

Taki był ideał, który mi przyświecał, ale ideał trudny do 
urzeczywistnienia. Zrobiłem próbę, a Czytelnik osądzi, czy udało 
mi się choć w pewnej mierze do niego zbliżyć. 


2. Sposób traktowania rzeczy. Widoczne jest więc, że chcę 
się trzymać tego, co można by nazwać w mistyce szkołą 
opisową. Istnieje jeszcze inna, szkoła spekulatyw- 
na, która usiłuje teologicznie usystematyzować fakty mi- 
styczne; wiążąc je czy to z nauką o łasce, czy z analizą władz 
duszy, czy też z darami Ducha Świętego itp. Pierwszy sposób 
trakiowania sprawy właściwy jest świętym albo wielkim kon- 
templatykom, którzy sami obserwowali w sobie tak niezwykłe 
działania łaski. Drugi sposób został zastosowany przez wybit- 
nych teologów, a wymaga on glębokiej znajomości scholastyki. 

Jeżeli nie mam zamiaru trzymać się tego drugiego sposobu, 
nie znaczy to, żebym go lekceważył — omawia się w nim 
piękne i ciekawe zagadnienia. Ale nie są one tym, czego 
pragną dusze, które mam na myśli. Piszę przede wszystkim 
dla dusz, które zaczynają już doświadczać łask mistycznych, 
a nie wiedzą, jak się orientować w tym nowym świecie. To 
zaś, co mówię dla nich, będzie też pożyteczne duszom zbliża- 
jącym się do tego stanu, bo i w tych początkowych stadiach 
mistycznego życia pojawiają się różne trudności. 


wol 
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Otóż wszystkim tym osobom idzie jedynie o praktykę. 
Pragną one mieć obrazy, niemal fotografie, w których 
mogłyby same siebie od razu rozpoznać. Pragną one też 
zasad postępowania ujętych w pewne dobitne formuły, a łat- 
wych do zapamiętania i do zastosowania. 

Niektórzy teologowie chcieliby czegoś więcej. Książka ta 
wyda im się może jakimś tylko prostym podręcznikiem, po- 
dobnym do tych dzieł z zakresu praktycznej medycyny, które 
nie wdając się w głębokie teorie biologiczne, wskazują spo- 
soby na doraźne rozpoznanie każdej choroby i uży- 
cie przeciw niej odpowiednich środków. Jakże 
bardzo bym się cieszył, gdybym osiągnął cel tak trudny! 

Inna jeszcze racja, żeby trzymać się dziedziny praktycznej. 
jest ta, że szkoła spekulatywna wydała już takie arcydzieła, 
które zapewne nie dadzą się nigdy przewyższyć. Każdy będzie 
wolał wydać je jeszcze raz, niż podejmować na nowo tę olbrzy- 
mią pracę. Zdaje się, że mistyka nie może już liczyć na postęp 

w tym kierunku. _ 

'. Rzecz ma się całkiem inaczej z opisami. Te doskonaliły 
się ustawicznie w ciągu wieków. Chociaż bardzo powoli, do- 
chodzą autorzy do rozróżnienia stanów, które przedtem mie- 
szali. I znajdują lepsze porównania dla dokładnego ich okreś- 
lenia. Pod tym względem mistyka uczestniczy w tym ogólnym 
postępie, jaki dostrzegamy we wszystkich rodzajach wiedzy 
opartych na obserwacji (zob. rozdz. 30). I nie ma żadnej facji 
przypuszczać, że ten postęp się zatrzyma. Nasi następcy do- 
każą więcej niż my. Na tej też drodze trzeba szukać przy- 
szłości mistyki. 

zaznaczyłem kilka punktów, które domagają się nowych 
badań!. - 

Ponieważ nie należy wynosić jednej metody ponad drugą, 


1) Nie mówmy, że pora badań minęła i że mistyka powiedziała już 
<wcje ostatnie słowo. Wiedza ludzka nie może nigdy rościć sobie da 
tego prawa. Nauki doświadczalne — więc i mistyka — nie przestaną 
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pozwolę sobie gdzieniegdzie wtrącić pewne uwagi, dostępne 
tylko dla wtajemniczonych. Podam je w przypisach, u „dołu 
strony, albo uprzedzę, że można je pominąć. 

Wiele z tych uwas zmierza tylko do wyjaśnienia wyrażeń 
dawnych traktatów, które podajemy w stylu bardziej nowo- 
czesnym, a niekiedy i dokładniejszym. .Bez tych objaśnień 
prawie nie można czytać z pożytkiem niektórych dawnych 
autorów. Nie chwyta się odcieni ich myśli i ulega się pomyłkom 
pojmując wyrazy przez nich używane w sensie dziś przyjętym, 
mimo że dawniej miały one sens inny. 

3. Ostrożności zachowane w tej pracy. Myślę, że w braku 
innych przymiotów, będzie ona przynajmniej sumienna. Od 
czterdziestu lat, mając tę książkę na celu, wytrwale studio- 
wałem te kwestie. Przeczytałem mnóstwo dawnych i nowych 
traktatów. Wypytywałem wiele osób otrzymujących łaski mo- 
dlitewne i badałem inne, podlegające złudzeniom, co również 
dla poznania sprawy nie jest bez pożytku. 

Jeśli Czytelnik spostrzeże, że ulegam jakiejś pomyłce albo 
że nie jestem dość jasny; błagam, żeby z prostotą zakomuni- 
kował mi swoje uwasi. Nie lękam się zarzutów ani sprze- 
ciwów. Prawie zawsze z nich korzystałem, choćby dla poczy- 
nienia dokładniejszych rozróżnień. 

4, Nie trzeba szukać w tej książce ściśle wziętych wskazań 
ascetycznych. O ile to być może, poprzestaję na wskazówkach 
właściwych drogom nadzwyczajnym. Zajmuję się mistyką, nie 
ascezą: opowiadam o tym, co Bóg po królewsku działa w pew- 
nych duszach, nie o tym, co dusze mają robić, aby założył On 
w nich swoje królestwo. Mimo to zamieszczam tu od razu 
kilka uwag ogólnych, aby zapobiec złudzeniom i nieporozu- 
mieniom: 








nigdy gromadzić fakiów. Na tym polega ich wspaniały postęp. Zresztą 
wielcy mistycy instynktownie odczuwali tę potrzebę. Ich dzieła są 
przeważnie zbiorem obserwacji. Nie sądźmy jednak, że opisali oni 
wszystkie sżczegóły i że odpowiedzieli na wszystkie zagadnienia. 


6 Przedmowa autora 


4 


— 


a) Łaski mistyczne nie podnoszą dusz ponad zwykłe wa- 
„runki chrześcijańskiego życia i dążenia do doskonałości. W ja- 
kimkolwiek stanie żyjemy i jakąkolwiek drogą Bóg nas pro- 
wadzi, jedyny sposób okazania Bogu miłości i skutecznego ku 
Niemu postępu polega na unikaniu grzechu, na ćwiczeniu się 
w praktyce cnót, na wyrzeczeniu, na pokorze, na pokonywaniu. 
siebie, żeby wyjść z samego siebie i zrobić miejsce łasce oraz 
wypełniać jak najlepiej obowiązki swego stanu. Droga obowiąz- 
ku, zaparcia i pokory jest przeznaczona dla wszystkich, bez 
żadnego wyjątku. Im więcej łask ktoś otrzymuje, tym bardziej 
powinien trzymać się tej drogi. Bardzo podejrzana byłaby 
pobożność, która odwracałaby dusze od tej drogi nakreślonej 
przez Chrystusa, i którą kroczą wszyscy święci. * 

b) Łaski mistyczne nie są świętością. Są tylko potężnym 
środkiem do uświęcenia, ale pod warurkiem, że się je przyj- 
muje w pokorze i że się z nimi szczerze współdziała. Lecz 
dobry ich użytek nie zawsze jest łatwy. Dlatego dusze, które 
te łaski otrzymują, pragną ich, a zarazem odczuwają lęk, na 
ogół wolą iść zwyczajną drogą i pozostawać niejako w szeregu 
tak długo, aż Bóg nie każe im go opuścić. Jednym z najpew- 
niejszych znaków Ducha Bożego jest instynktowny wstręt do 
jakichś osobliwości, do wyjątków czy przywilejów, jednym 
słowem, do wszystkiego, co od innych odróżnia i zwraca uwagę. 

c) Niebezpieczny to błąd marnować czas na marzeniu o mi- 
stycznych drogach. Jeśli zasadniczo nie jest wzbronione prag- 
nąć nadzwyczajnych łask zjednoczenia z Bogiem, jeśli to 
pragnienie, abstrakcyjnie rzecz biorąc, może być dobre, to 
_w praktyce łatwo można ulegać złudzeniu i takie wypadki 
nie są wcale rzadkie. Niektóre dusze pieszczą swoją miłość 
własną przez rzekome gotowanie się do tych dróg zapominając 
o tym, że innego przygotowania nie ma, jak tylko wierność 
obowiązkom stanu, praktyka cnót zwyczajnych i doskonałe 
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wypełnianie najpospolitszych czynności. Przez chimeryczne 
tęsknoty do łask nieproporcjonalnych do ich rzeczywistego 
stanu mogą dusze utracić łaski tej świętości, jaką Bóg dla 
nich przeznaczył. W praktyce to tylko jest dobre: doskonalić 
się na tej drodze, jaką idziemy, i współdziałać z tymi łaskami, 
jakie otrzymujemy. Bóg powołuje do dróg wyższych te właśnie 
dusze, które czują się niegodne osobliwszych darów, usiłują. 
jak najlepiej chodzić po drogach zwykłych. Św. Teresa mówiła 
o sobie samej: „„Ta osoba pragnęła przede wszystkim nie czego 
innego, tylko cnót, i to zalecała swoim siostrom zakonnym, 
powtarzając im zawsze, że ta będzie najwyższą w duchowości, 
która będzie najpokorniejsza i najbardziej umartwiona” (List 
pierwszy do o. Rodr. Alvareza). Czy się czyta św. Franciszka 
'Salezego, czy św. Alfonsa Rodrigueza, czy św. Teresę, zwłaszcza 
w Drodze doskonałości, czy listy św. Małgorzaty Marii i jeż 
nauki dla nowicjuszek — zawsze znajdzie się tam tę samą za- 
sadę, równie ważną dla mistyków, jak. dla dusz idących zwy- 
kłymi drogami cnoty. | . 

d) Jest to jedna z najlepszych stron duchowości św. Ignacego, 
że bywa pełna zdrowego rozsądku i praktycznego czynu. Stoi 
w zupełnej sprzeczności z. chimerycznymi, pełnymi złudy 
pragnieniami, jak też z czczym sentymentalizmem. A przez 
to samo pozostaje w harmonii z prawdziwą mistyką. Daje 
jej nadto pozytywne oparcie pomagając duszom w dążeniu 
przy łasce Bożej do najwyższej świętości ewangeliczną drogą 
zaparcia się i pokory. Mając wzrok utkwiony z miłością w Bo- 
skiego Mistrza, jako w przedziwny Wzór, usuwa ona przeszkody, 
które stawia natura Bożemu działaniu, i jak najlepiej przygoto- 
wuje dusze do odczuwania delikatnych dotknięć Bożych. Nie- 
jedna uwaga Ćwiczeń duchownych jest dyskretną zachętą do 
poddawania się tchnieniom Ducha Bożego; niejeden rodzaj 
?aleconej modlitwy wprawia niejako duszę w stan czynnego, 
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«a spokojnego oczekiwania nawiedzin Bożych?. Niejedna z reguł 
dla rozeznania duchów nadaje się głównie do oceny osobliw- 
szych łask%. Ale św. Ignacy nie ulega błędowi pewnej łatwej 
i uproszczonej duchowości, która po trochu przenosi w asce-_ 
tyzm reguły mistyki i zdaje się zalecać już dla dróg zwyczaj- 
nych usposobienie oczekiwania i bierności, które ma miejsce 
tylko w stanach nadzwyczajnych. 

e) W tych wszystkich zagadnieniach duchowych trzeba 
mieć kierownika. I w ogóle im wyższe są drogi, po których 
Bóg prowadżi, tym konieczniejsze jest kierownictwo. Nie roz- 
"wijam obszerniej tej sprawy. Wszyscy pisarze ascetyczni stwier- 
dzają to wystarczająco (zob. rozdz. 26). 

„Proszę Boga, by ta książka osiągnęła jedyny cel, który sobie 
założyłem — dobro dusz. Niech budzi w nich zapał do mo- 
dlitwy i do serdeczniejszego złączenia z Boskim Mistrzem. 
Jeżeli przez nieświadomość stawiały zaporę działaniu łaski, 


ł 


2) Zob. Suarez, De religione Societatis lesu (ks. 9, r. 6, nh. 9, 
T.5, n. 33). 

3) W drugiej serii reguł o rozeznaniu duchów i w drugiej regule 
mówi Święty, że pociecha duchowna ma być uznana za Bożą, jezeli 
przychodzi bez poprzedniej przyczyny, tzn. bez jakiegoś aktu poznania 
czy uczucia. Gdyby wszystkie nasze akty psychiczne były Świadome, 
rnozna by się przekonać, czy była jakaś poprzednia przyczyna, i można 
by się upewnić, czy pociecha pochodzi od Boga. Ale dzisiaj stało się 
to pewnikiem, że podświadomość ma udział w naszych czynach i dla= 
tego mogą w nas istnieć przyczyny, których nie jesteśmy świadomi. 
Dzięki tej regule więc w sferze zwyczajnej modlitwy można osiągnąć 
tylko prawdopodobieństwo. W stanie mistycznym, przeciwnie, przeko= 
nanie o działaniu Bożym jest silniejsze i stwierdzone przez inne jeszcze 
dowody, 

Reguła 8 ostrzega, żeby nie mieszać działania Bożego z następ- 
stwami, które ono za sobą pociąga, a w których czynną rolę odgry- 
wają same władze naszej duszy. Ta reguła ma dużo większe zastoso- 
wanie w stanach ekstatycznych niż w zwyczajnej modlitwie. Bo 
w pierwszym wypadku dusze nierozważne są skłonne do przyjmowania 
wszystkiego za Boże, a w drugim wypadku raczej wątpią, ezując, że 
i one miały udział w wywołaniu odczuwanej pociechy. 
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niech im te karty odsłonią piękne powołanie, jakie wytyczyła 
im dobroć Boża. Z kolei zaś niech oświecają też inne dusze, 
aby mistyczne dary stawały się coraz liczniejsze w Kościele, 
a szczególnie wśród osób poświęconych Bogu. 

ZzZeślij Ducha Twego, a powstanie życiec 
I odnowisz oblicze ziemi! 


Paryż. 29 stycznia 1901 roku 


i 
U 


PRZEDMOWA DO POLSKIEGO WYDANIA 


Ostatnie półwiecze zaznaczyło się w świecie katolickim 
między innymi wzmożonym zainteresowaniem mistyką. 

Ukazały się wybitne dzieła R. Garrigou-Lagrange'a (Per- 
jection chrótienne et contemplation selon S. Thomas et S. Jean 
de la Croix; Lramour de Dieu et la Croix de Jósus; Lies trois 
óges de la vie ińterieure), J. de Guiberta (Etudes de thóologie 
mystique; Theologia spiritualis; Legcons de theologie spirituelle), 
V. Lehodeya (Les voies de Voraison mentale), B. Williamsona 
(Supernaturał mysticism), Schrijversa (Les principes de la vie 
spirituelle), J. Arintero (Cuestiones misticas), J. Zahna (Ein- 
fiihrung in die. christliche Mystik), A. Saudreau (Les degrćs de 
la vie spirituelle) i inne. 

Założone zostały również czasopisma o tematyce dotyczącej 
teologii życia wewnętrznego, jak: Revue d'ascótique et de mysti- 
que w Tuluzie; La vie spirituelle w Paryżu; Zeitschrift fiir 
Aszese und Mystik w Innsbrucku; Vida sobrenatural w Sala- 
mance; Etudes Carmólitaines i Christus w Paryżu. 

Uaktywniły się też szkoły duchowości w łonie katolicyzmu: 
benedyktyńska o inspiracji liturgicznej, dominikańska teolo- 
giczna, jezuicka w oparciu o Ćwiczenia duchowne św. Ignacego, 
karmelitańska wstępująca w ślady swoich wielkich reforma- 
torów, franciszkańska. Obok tych zaś, o charakterze zakonnym, 
szkoła francuska, wywodząca się od kard. Berulle'a, szczegól- 
nie sulpicjańska. Wspomnieć należy i o nowych kierunkach 
reprezentowanych przez młodsze zgromadzenia: oratorianów, 
redemptorystów, pasjonistów, salezjanów. 


W obliczu tego bujnego rozwoju wyższych zainteresowań 
i 
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duchownych i studiów za granicą, na odcinku rodzimym 
stwierdzić musimy wyraźny zastój. Ukazało się przed wojną 
kilka cennych pozycji z zakresu teologii ascezy i mistyki:. 
Przodującą rolę odegrała tu Biblioteka Życia Wewnętrznego 
zainicjowana przez Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy w Kra- 
kowie, której zawdzięczamy dwa zasadnicze dzieła: R. Mau- 
migny, Modlitwa myślna i Modlitwa mistyczna? oraz A. Tan- 
ijquerey, Zarys teologii ascetycznej i mistycznej*, — Ale cóż to 
jest wobec powodzi dzieł za granicą i wobec wielkiego zapo- 
trzebowania polskiej myśli religijnej na tego rodzaju literaturę. 
Nie poprawił się ten stan po 'drugiej wojnie światowej. Na 
polu teologii życia wewnętrznego, a zwłaszcza mistyki, uka- 
zała się zaledwie jedna poważna pozycja: R. Garrigou-La- 
grange, Trzy okresy życia wewnętrznego*. I to wszystko. 

_ Odczuwa się u nas dotkliwie brak chociażby podręcznika 
praktycznego, dostępnego dla ogółu, który by pełnił rolę prze- 
wodnhika po trudnych i zupełnie nie znanych społeczeństwu 
polskiemu szlakach wyższej modlitwy i ściślejszego współ- 
życia z Bogiem. Nie brak przecież i u nas dusz doznających 
szczególnych łask; ze strony niejednego kapłana spotykają 
się te dusze z ignorancją i lekceważeniem daru Bożego, który 
budzi w nich żywiołową tęsknotę za całkowitym oddaniem się 
Bogu. Na tych drogach szczególnie potrzebna jest im pomoc — 
a nie otrzymują jej, bo brak wprawnej ręki, która by nimi po- 
kierowała. - 

Temu brakowi usiłuje w części zaradzić przekład znanej 
pfacy A. Poulaina, Łaski modlitwy. Z drukiem tej cennej 
pozycji wiążemy duże nadzieje. Dotyczą one przede wszyst- 
kim duchowieństwa. Przewodnik - docierający do ich rąk 


1) Por. A. Żychliński, Rozważania filozojiczno-teologiczne, Wyd. 
Św. Wojciecha 1959, s. 290—291. 

2) Kraków 1922. 

3) Kraków 1946. 

4) Pallottinum, 1960. 
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ma wnieść w umysły pewną ilość świateł, które są warun- 
kiem wręcz niezbędnym należytej oceny zjawisk mistycznych. 
Mistyka zaś jest u nas niedoceniana — żeby nie powiedzieć — 
pogardzana i lekceważona. Bolesne to nieporozumienie, pły- 
nące z zasadniczej ignorancji. Skutkiem tego ubożeją hory- 
zonty myśli katolickiej i krąg aspiracji dusz. oddanych życiu 
wewnętrznemu. 

Teologia duchowna — jak dziś chętniej nazywają studium 
ascezy i mistyki na Zachodzie — uzyskuje tam rangę naczelną 
wśród dyscyplin teologicznych, u nas jest uważana niekiedy 
za domenę niezrównoważonych umysłów. Nie ratują jej trafia- 
jący się nieraz znawcy — amatorzy: ich wiadomości czerpane 
z pism mistyków, fragmentaryczne i nieuporządkowane, w każ- 
dej chwili narażone są na pomieszanie pojęć i pomyłki. Wobec 
dusz i faktów prawdziwie lub pozornie mistycznych uprawiać 
więc nieraz wypada zwykłe znachorstwo. ' 

Autor powyższego dzieła postawił sobie cel: napisać trak=- 
tat mistyczny właśnie do użytku praktycznego, który by na 
podobieństwo podręcznych książek lekarskich, pomógł szybko 
sformułować diagnozę stanów mistycznych i wskazać środki, 
jakie winny być zastosowane, bez wdawania się w rozpatry- 
wanie głębszej, teologicznej natury napotkanych zjawisk. 

Jak wywiązał się z postawionego sobie zadania? — Według 
zgodnej opinii (pomijając szczegóły dyskusyjne) dał książkę 
bardzo solidną, naświetlającą sprawy trudne i delikatne 
z rzadko spotykaną precyzją i jasnością. Wszędzie cechuje go 
zainteresowanie i szacunek dla faktów: bada je, rozróżnia, 
klasyfikuje — czyni to po mistrzowsku. Autor dysponuje im- 
ponującą znajomością dzieł mistyków i pisarzy zajmujących 
się zjawiskami mistycznymi: przetrawił je i stara się uwzględ- 
nić w całości swoich poglądów. Ze szczególnym oddaniem od- 
nosi się do pism św. Teresy i św. Jana od Krzyża. Zwłaszcza 
św. Teresa jest jego przewodniczką udzielającą mu światła 
w kwestiach niejasnych, dotyczących opisu lub klasyfikacji 
ziawisk mistycznych. Tego wyboru nie sposób nie pochwalić. 
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Jest więc A. Poulain typowym przedstawicielem metody opi- 
sowej w dziedzinie mistyki. 

Powstaje pytanie: co skłoniło Wydawnictwo Św. Wojciecha 
do druku książki, która ukazała się pół wieku temu? Czy wiedza 
teologiczna i obserwacja faktów ' „mistycznych nie postąpiły 
naprzód? 

Istotnie, wiele ostrych i zasadniczych sporów stoczono już 
po ukazaniu się pracy A. Poulaina (których przyczyną, w części, 
był on sam). Były to spory: o pojęcie ascetyki i mistyki oraz 
ich wzajemne ustosunkowanie, o metody traktowania zagad- 
nień mistycznych, o istotę kontemplacji wlanej, o powołanie 
powszechne do kontemplacji, o moment zapoczątkowujący stany 
mistyczne, o kontemplację nabytą itd. Kiedy jednak w wy- 
niku dyskusji. dokonano uściślenia pojęć, zbadano przyczyny 
rozbieżności, nastąpiło zbliżenie stanowisk. Nie znaczy to, że 
różnice znikły; okazało się, że dotyczą spraw trudnych, niee 
dostępnych dla. jednoznacznego ustalenia. W kwestiach teore- 
tycznych różnice te są znaczhe, w kwestiach praktycznych — 
niewielkie. Poulain więc się ostał i służy nam nadal swą 
znajomością faktów — tak cenioną przez współczesnego czło- 
wieka -—— jasnością rozróżnień, prostotą wykładu, trzeźwością 
i umiarem wskazań praktycznych. Pod tym względem nie ma 
"dotychczas badacza równego sobie. j 

W dokonanym tłumaczeniu ma Wydawnictwo na oku prze- 
ciętnego czytelnika, zainteresowanego sprawami mistyki. Dla 
takiego odbiorcy spory teoretyczne są nużące. Ogółowi bedzie 
na pewno odpowiadał ten przewodnik praktyczny wywodzący 
się z faktów i respektujący przede wszystkim fakty: Odróżnia 
je autor i grupuje nie dowolnie, idąc za osobistym wyczuciem, 
ale w oparciu 6 obserwacje i wskazania uznawanych powszech- 
nie autorów i powag. * 

A. Poulain zdolny jest dać nam więcej, niż tylko wskazania 
praktyczne w wypadkach wątpliwych. Pisze o sprawach mi- 
styki z miłością dla przedmiotu, z dużym zaangażowaniem i nie 
bez pewnej znajomości osobistej faktów mistycznych; potrafi 
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wzniecić w czytelnikach należny podziw i zapał dla wyższych 
darów Bożych. Jednocześnie, przeniknięty duchem Ignacjań- 
skiej roztropności i trzeźwości, uwagę naszą zatrzymuje nię 
tylko-na marzeniach o celu, ale i na środkach i drogach doń 
prowadzących. Jest w tym gorący i wymagający. 

Wypada powiedzieć kilka słów o autorze, którego pierwszy 
raz przedstawiamy czytelnikom polskim. Augustin Francois 
Poulain urodził się w Cherbourgu 15 grudnia 1836 r. Studia 
odbył pod kierunkiem ks. ks. jezuitów głównie w Bru- 
gelette, które go doprowadziły w roku 1853 do nowicjatu. 
Po odbyciu wszystkich prób zakonnych i studiów otrzymał 
święcenia kaplańskie i przeznaczony został do pracy wycho- 
wawczej wśród młodzieży w szkołach i na studium zakonnym. 
Pełnił następnie obowiązki moderatora Kongregacji Rzemieśl- 
ników w Paryżu i bibliotekarza. Publikuje w tym czasie 
cenną książkę o mistyce św. Jana od Krzyża oraz prace ma- 
tematyczne. Trwałą pozycję w literaturze religijnej i rozgłos 
światowy przyniosła mu jednak dopiero. książka Łaskż mo- 
dlitwy, przyjęta ż olbrzymim zainteresowaniem i wielokrotnie 
wznawiana oraz tłumaczona na różne języki. Była ona owocem 
wieloletniej pracy, cierpliwych lektur. A autor dał się w niej 
poznać jako postać jasna, uduchowiona, usposobienie systema- 
tyczne. Chorował rok. Zmarł w Paryżu 19 lipca 1919 roku. 

Łaski modlitwy — dzieło starannie przygotowane, szczęś- 
liwie rozplanowane (cytaty zebrane osobno, po wykładzie, dla' 
potwierdzenia i ilustracji), gruntownie i jasno naświetlające 
problem modlitwy wyższej i zjawisk jej towarzyszących — nie ' 
jest przecież wolne od usterek, a nawet — w świetle dzisiej- 
szych zdobyczy — od znacznych braków. Na pierwszym 
miejscu postawilibyśmy nie braki uzasadnienia teologiczne- 
go.— są one wynikiem świadomie obranej metody — ale nie- 
dostatki wiedzy psychologicznej. Psychologia badanych zjawisk ' 
jest u A. Poulaina przednaukowa. Tekst ten nie zdziwi bodaj: 
nikogo, kto zna czas powstania tej nowej gałęzi wiedzy do- 
świadczalnej. Po pracach jednak takiego P. J. Maróchala 
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(Etudes sur la psychologie de mystique, Pariś 1937), de Leuba 
(Psychologie du mysticisme róligieux), J. de Tonquedeca (In- 
'troduction a Vótude du merveilleux et du miracle, Paris 1916; 
Les maladies nerveuses ou mentales et les manifestations 
diuboliques, Paris 1938) i Thurstona (Some physical Phaeno- 
mena of Mysticism, London 1952) — nie zadowala nas. Wpraw- 
dzie wyjaśnienia psychologiczne są dla nas nie zawsze wy- 
starczające, wskazania praktyczne pozostają zdrowe i pewne. 
Autor idzie śladami takich psychologów życia wewnętrznego, 
-jak reformatorska para Karmelu. 

Wykład Poulaina w pewnych punktach podlega dyskusji (np. 
badania ankietowe dusz uprzywilejowanych, pragnienie łask 
mistycznych), ale są to sprawy drobne, niezdolne osłabić 
olbrzymiego ciężaru gatunkowego pozytywnych cech dzieła. 
Dyskusyjne jest również wyjaśnienie niektórych punktów nauki 
św. Jana od Krzyża. Jeśli jednak komentatorowie do dziś nie . 
zdołali rozstrzygnąć sprawy, wolno było i Poulainowi mieć 
swoje zdanie, które zresztą uzasadnia interesująco. 

Tłumaczenia dzieła na język polski dokonał ks. Jan Ros- 
tworowski SJ. Osoba tłumacza nie potrzebuje prezentacji. 
Pracę tę wykonywał już pod koniec swego życia. Sądzimy 
jednak, że dał tekst czytelny, wolny od zasadniczych niejas- 
ności. 

Mając na uwadze ogół odbiorców dzieła, do których — mamy 
nadzieję — należeć będą kapłani, spowiednicy, kierownicy 
duchowni, mistrzynie i mistrzowie nowicjatów, studenci teo- 
logii oraz badacze — amatorzy spraw religijnych, których jak 
wspomnieliśmy, obchodzić będzie przede wszystkim praktyczna 
strona zagadnienia, dokonaliśmy koniecznych skrótów w wy” 
daniu polskim. Pominęliśmy zupełnie obszerną przedmowę 
J. V. Bainvela, umieszczoną w dziesiątym, pośmiertnym wy- 
daniu, oraz kilka rozdziałów polemicznych z części VI wraz 


z dodatkami. * 
Uważaliśmy również za stosowne dokonać znacznych skró- 
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tów w II części dzieła. Streściliśmy zwięźle rozdziały VII—XIV. 
Autor zbyt drobiazgowo — naszym zdaniem — potraktował 
cechy zjednoczenia mistycznego (dwie zasadnicze i aż dziesięć 
wtórnych); chciał być uczciwy wobec wszystkich świadectw — 
nie udało mu się jednak w tym miejscu przedrzeć przez obfi- 
tość pism i uzgodnić ich: powstał obraz nieco zatarty. Zacho- 
waliśmy jednak numerację rozdziałów dla orientacji w qry- 
ginale. | 

Z rozmysłem pomijamy w tym miejscu kwestie sporne 
z terenu teologii mistycznej. Nie należy ich zresztą wyolbrzy- 
miać — nie służy to postępowi dusz. Na naszym zaś, polskim 
terenie, byłoby to zwykłym kopiowaniem dyskusji zagranicz- 
nych. Znajomość zagadnień wyższej modlitwy i życia we- 
wnętrznego bardziej zaawansowanego jest u nas żenująca — 
poza małym kręgiem specjalistów. Ogółowi naszego społeczeń- 
stwa, a niekiedy nawet duchowieństwu brak elementarnej 
orientacji o faktach i pojęciach życia mistycznego. 

Temu brakowi niewątpliwie zaradzi gruntowne i jasne 
w układzie dzieło Poulaina. 


Stefan Miecznikowski SJ 


Kalisz, 1 listopada -1965 r. 


2 — Łaski modlitwy 


I WIADOMOŚCI PRZEDWSTĘPNE DO MISTYKI 


1. PIERWSZE OKREŚLENIA 


1. Zasadnicze rozróżnienie. Zanim zaczniemy omawiać różne 
stopnie modlitwy, trzeba je podzielić na dwie wielkie kate- 
gorie: jedne noszą nazwę modlitwy zwyczajńej, drugie — 
modlitwy mistycznej, czyli nadzwyczajnej. 

Aktami mistycznymi nazywamy stany nadprzyrodzone, któ- 
rych my sami żadnym wysiłkiem lub własnymi zabiegami 
nie możemy wywołać ani na chwilę, w najsłabszym nawet 
stopniu. " 


2. Wyjaśnienie. Są inne akty nadprzyrodzone, które mogą być 
owocem naszych wysiłków. Jeżeli np. człowiek chce powziąć 
akt żalu serdecznego, nadziei, czy miłości Bożej, ma pewność, 
"Że jest w:stanie to uczynić; byleby współdziałał z łaską, zaw- 
sze może swój zamiar wykonać. ' 


Podobnie rzecz się ma z mnóstwem innych czynów zasłu- 
gujących, jak danie jałmużny ubogiemu, podjęcie jakiegoś 
umartwienia, uklęknięcie do modlitwy itp. Do wszystkich tych 
aktów zachęcają chrześcijan kaznodzieje, co byłoby niedorzecz- 
ne, gdyby nie zależały one od naszej woli. | 


Temu bynajmniej nie przeszkadza, że akty te zależą także 
od łaski Bożej, ale tej łaski Bóg nigdy nie odmawia, bo chce 
nam dać sposobność do zasługi. Podobnie kiedy maszynista 
wchodzi do lokomotywy, będą się tu zespalać dwie czyn- 
ności: od człowieka zależy puścić w ruch maszynę albo ją 
zatrzymać przez zakręcenie lub otwarcie kurka, ale ten nie- 
znaczny: ruch wprowadza w grę lub zamyka ogromną siłę zagę- 
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szczonej pary. Ruch pociągu nie jest dziełem jego słabego 
ramienia, ale pary, którą może on rozporządzać:!. 


3. I przeciwnie, wiele zjawisk nadprzyrodzonych leży poza sfe- 
rą naszych wysiłków czy zabiegów. Mogę się wysilać, ile 
tylko zechcę, nigdy mi się nie uda ani prorokować, ani 
ujrzeć czy to Boga, czy swego anioła stróża, czy też szatana: 
niczego, na moment nawet w tej mierze nie osiągnę, jeżeli 
Bóg w jakiś specjalny sposób nie wkroczy. 

"Tutaj właśnie zaczyna się działanie mistyczne. 

Zwyczajna modlitwa da się porównać z atmosferą otacza- 
jącą kulę ziemską. Ptaki poruszają się w niej swobodnie. Mogą 
się one zniżać albo podnosić wysoko nad ziemię, żależnie od 
siły swoich” skrzydeł, Ale atmosfera ma swoje 'granice. Poza 
tymi granicami rozciągają się ogromne przestrzenie aż pod 
gwiaździste niebo, które są niedostępne i przy największych 
wysiłkach nawet dla orłów. Jeśliby Bóg zechciał podnieść je 
wyżej, byłyby w jego ręku zupełnie bierne, riie potrzebowałyby 
poruszać skrzydłami. Musiałyby takie ptaki porzucić dawne 
zwyczaje, a obrać nowe. Ta wyższa sfera, w której skrzydła 
już nie są żadną pomocą, jest obrazem stanu mistycznego. 
Przypomina jego spokój, jego ciszę. Daleko od gwaru ziemi 
wchodzi się w przestrzeń opróżnioną zupełnie ze wszystkiego, 
co stworzone. Mieszka w niej sam tylko Bóg 2. 


4. Tą drogą dochodzi się do określenia teologii mistyęznej: jest 
to wiedza zajmująca się badaniem stanów mistycznych. 


5. Konsekwencją tego określenia jest to, że żadnego stanu nad- 
przyrodzonego nie można nazywać mistycznym, jeżeli różni się 


o ACDC ; „ 


1 Tego porównania nie należy brać zbyt Ściśle. Nie uwzględnia ono 
łąski uprzedzającej, pomagającej do chcenia. 

2 Dla osób pragnących określenia bardziej konkretnego i historycz- 
nego można powiedzieć, że stanami mistycznymi nazywamy te, które 
św. Teresa opisuje począwszy od rozdziału czternastego Życia 
i w czwartym mieszkaniu -Twierdzy wewnętrznej. 
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on tylko intensywnością lub długością trwania od tego, co 
każdy może osiągnąć mocą własnej woli. 


6. Dla ilustracji postawmy sobie takie pytanie: Czy to już 
stan mistyczny, gdy nagle podczas modlitwy odczuwa się bar- 
dzo żywy zapał? Otóż wcale nie. Chociaż bowiem prawdą jest, 
że uczucie wewnętrznego zapału bywa zazwyczaj niezależne od 
naszej woli i sami — niestety — nie możemy go wywołać; inaczej 
nie męczylibyśmy się nigdy oschłością. Istnieje jednak pewna . 
część tego określenia, która się w rzeczywistości nie sprawdza. 
Powiedzieliśmy, że stanu mistycznego nie można wywołać wolą 
ani na chwilę, w najsłabszym nawet stopniu. Wiadomo zaś, 
że każdy z nas, jeśli tego szczerze pragnie, może się zdobyć na 
tego rodzaju słabe i chwilowe uczucie miłości Bożej, czyli po- 
bożności. Wewnętrzny zapał, miłość Boża nie muszą więc ro-' 
dzić się ze stanu mistycznego, Także z modlitwy zwyczajnej 
jako takiej wyróść może taki akt miłości, i to bardzo gorącej. 


7. Już ten przykład uwydatnia wagę słów użytych w definicji: 
„ani na chwilę, w najsłabszym nawet stopniu”. Pozwalają one 
w sposób jasny rozstrzygać pewne trudności. Zresztą wprowa- 
dzając je do definicji, wypowiedziałem tylko wyraźnie myśl, 
która nurtowała niewątpliwie w głowie wszystkich autorów, 
którzy twierdzą zgodnie, iż jest absolutną niemożliwością we- 
drzeć się w stany mistyczne własną mocą. 


8. Powyższą definicję dała Już św. Teresa w malutkim trak- 
tacie, przesłanym jako drugi list Ojcu Rodrygowi Alvarez. 
Zaczyna ona określać stany mistyczne, posługując się jedno- 
znacznym wyrazem nadprzyrodzonych stopni modlitwy: „Na- 
zywam nadprzyrodzonym to, czego nie możemy sami osiągnąć 
żadnym zgoła staraniem i wysiłkiem. Wszystko, co możemy 
w tym względzie zrobić, kończy się na przygotowaniu do tego 
daru”. Na innym miejscu daje dowód, że ma to samo okre- 
Ślenie na myśli, kiedy mówi: „Modlitwa ukojenia jest czymś 
nadprzyrodzonym, czego nawet największym wysiłkiem zdobyć 
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sami nie możemy” (Droga dosk., r. 33), W innych swych pis- 
mach Święta opisuje stany mistyczne, nie dając im ogólniej- 
szych określeń. 


9. Powyżśszej definicji można nadać większą jesżcze precyzję 
dodając, że mistycznymi nazywa się stany nadprzyrodzone, 
przynoszące narh tego rodzaju poznanie, którego żadne ludzkie 
wysiłki ani zabiegi nie mogą wywołać. 

W rzeczywistości bowiem, jak widzieliśmy, sama miłość nie 
może dostarczyć cechy odróżniającej istotnie modlitwę zwyczaj- 
ną od mistycznej (zob, Suarez, De oratione, ks. 2, r. 9. n. 13). 
Nawet w niebie nie będzie ona miała innej natury, tylko 
daleko większą intensywność. Trzeba zatem szukać tej róż- 
nicy w rodzaju poznania. Z pism Św. Teresy i innych pisarzy 
mistycznych można się przekonać, że takie było również ich 
zdanie. 


10. Rozmaite sposoby oznaczania stanów mistycznych. Chcąc 
ze zrozumieniem czytać dawnych autorów, trzeba znać te spo- 

soby mówienia. Wyrażenia ich wymagają objaśnienia, bo za” 
| wierają pewne skróty, które już nieraz dały powód do niepo- 
rozumień. Oto te wyrazy: 


11. Stany nadprzyrodzonej modlitwy. Tak wyraża się św. Te- 
resa, gdy mówi o stanach jawnie nadprzyrodzonych. Wielu 
zaś dawnych „pisarzy nazywało modlitwy niemistyczne natu- 
ralnymi. To też skrót, który oznacza: stany wyglądające na 
naturalne. 


12. Wyjaśnienie. Akty zwykłej modlitwy są już nadprzyro- 
dzone i zasługujące. Ale nie wiedzielibyśmy o tym, gdyby nas 
w tej mierze nie oświecała wiara, One same nic o tym nie 
mówią. Kiedy np. wymawiam z miłością imię Jezus, na pozór 
czynię akt naturalny podobny do tego, w którym dziecię, 
powtarza imię swojej matki . 

Przeciwnie w akcie mistycznym coś nam wskazuje mniej 
lub więcej jasno, że mamy do czynienia z wkroczeniem Bożym, 
Przytoczymy prosty i jasny przykład: Bernadeta w Lourdes 
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widzi Matkę Najświętszą; ten fakt jest nie tylko nadnaturalny, 
ale i jawnie nadprzyrodzony. Jest to więc fakt mistyczny. 

Podobnie modlitwa wlana znaczy tyle, co istotnie wlana, 
a więc i jawnie nadprzyrodzona, 


13. Stany nadzwyczajne. Pod nazwą tą kryją się dwa zna- 
czenia. Często oznacza to, że nasze władze działają w sposób 
nowy, w zwyczajnym życiu niespotykany. Nadzwyczajnym 
jest tu więc sposób działania. 

W tym samym znaczeniu mówi się o działaniu nadprzyrodzo- 
nym zwyczajnym i nadzwyczajnym. Zwyczajnymi nazywa się 
akty pozornie przyrodzone, np. odmawianie „Zdrowaś Maryjo”. 

Kiedy indziej używa się zwrotu „stan nadprzyrodzony” 
w znaczeniu „rzadki”, przy czym rozumie się tę rzadkość w sto- 
sunku nie do osób pobożnych, lecz do ogółu wiernych, Jakikol- 
wiek byłby tu punkt widzenia, używa się tego słowa jako 
równoznacznego ze stanem mistycznym. 


14. Stany bierne. Znaczą one po prostu to, że coś od kogoś 
otrzymujemy i zdajemy sobie z tego sprawę. Jest to także 
skrót — należałoby powiedzieć — czynno-bierny, aby to dobrze 
wyrazić, że i odbiór ten odbywa się w sposób czynny. W stanie 
wyłącznie biernym byłoby to odbieranie bez żadnej czynności. 

Św. Tomasz mówi, że materialne władze, , WZEOK, słuch, 
są bierne (I. q. 78 a. 2), ale i one reagują czynnie na podniety. 

Wyraz „bierny” ma i tę niedogodność, że nie określa rzeczy, 
które się odbiera; one zaś mogą być bardzo różne. Ale nabiera 
on wyrazistości, gdy się go używa w znaczeniu „mistyczny”. 


3 Niektórzy autorzy nadają fałszywie nazwę „biernych” stanom zbli- 
żonym do mistycznych, których rozważanie połączone jest wszakże 
z trudnością. Wszelka oschłość mogłaby w tym sensie uchodzić za 
bierność. Otóż nie jest tak. Nie wystarczy sam brak; musi też zacho- 
dzić przyjęcie jakiegoś poznania. Niektórzy kwietyści idą jeszcze dalej, 
nazywając bierną taką modlitwę, w której dobrowolnie przestaje się 
rozumować. Bierność więc, © jakiej oni mówią, jest czymś zupełnie 
różnym od właściwej mistyki. 
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Bierność 'jest tym większą, im stan mistyczny jest wyższy, 
bo wtedy większą rolę odgrywa działalność Boża. Ale rów- 
nocześnie zwiększa się także czynność przyjmującego. Prze- 
ciwnie zaś modlitwę zwyczajną oznacza się słowem „czynna”. 


15. Nie trzeba mieszać teologii mistycznej z ascetyczną. Ta 
ostatnia ma cel zupełnie inny. Zajmuje się cnotami, określając 
ich naturę, rodzaje, sposoby nabywania, przeszkody, przesad- 
ność i ewentualne spaczenie itd. Spotyka się z mistyką o tyle, 
że i ona zajmuje się modlitwą, ale oczywiście tylko modlitwą 
zwyczajną, która podobnie jak cnoty zależy od wysiłku czło- 
wieka, 

Jest to więc duże nieporozumienie, jeżeli ktoś Naśladowanie 
Chrystusa, dzieło na wskroś ascetyczne, zalicza do mistycznych. 

Nie da się zresztą zaprzeczyć, że i dobrzy pisarze katoliccy 
używali czasem słowa „mistyczny” w znaczeniu „ascetyczny”. 
Należy jednak tego zaniechać, gdyż: 1) wywołuje się przez to 
dwuznaczność..Wyraz „ascetyczny” jest jasny i dobrze określony. 
Po cóż więc nadawać mu sens inny, i to niejasny? 2) Wyraz 
„mistyczny” używany w sensie „ascetyczny” nie ma uzasad- 
nienia, gdyż zakłada on wiedzę poniekąd tajemniczą. Tym- 
czasem nie ma nic tajemniczego w nauce o zaparciu się sie- 
bie i pokorze. I czy można mówić, że zasługuje na tę nazwę 
z tego względu, że w ascezie mówi się o tajemniczym dzia- 
łaniu łaski Bożej? Gdyby to wystarczało, to i teologia dogma- 
tyczna mogłaby nósić miano mistycznej. 

Inni znów pisarze mieszają słowa „mistyczny” i „seraficzny”. 
Jeśli jakaś poezja opiewa miłość Bożą, nazywają ją mistyczną. 
Po cóż mieszać rzeczy tak bardzo różne? 


16. W literaturze współczesnej wyraz „mistyczny” przybiera 
nieraz znaczenia zupełnie odmienne od znaczenia, jakie ustali- 
liśmy wyżej. Trudno niekiedy zrozumieć, co ci pisarze przez 
to siowo chcą wyrazić, bo nie dają mu żadnych określeń. 
Zdaje się jednak, że „mistykiem” nazywają człowieka: 1) owła+ 
dniętego jakimś ideałem ludzkim czy Bożym; 2) nie umiejącego 
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jasno «wypowiedzieć, co go pociąga do tego ideału. Może ze 
względu na tę pewną tajemniczość, wyczuwaną niedościgłość, 
używa się tu wyrazu „mistyczny”. - 

Jednym słowem, nazywa się najczęściej mistykiem entu- 
zjastę, mętnego w wypowiedziach i nie żyjącego jak inni lu- 
dzie, biorącego za rzeczywistość marzenia. Zależnie od oko- 
liczności będzie to pisarz enigmatyczny, czy utopista, głoszący 
niemożliwe do urzeczywistnienia systemy socjalne, este- 
tyczne itp. 

Racjonalistyczna szkoła Cousina miała za mistyków chrześ- 
cijan dlatego tylko, że uznają porządek nadprzyrodzony. Pod 
tym mianem było im łatwo atakować chrześcijaństwo bez 
zdradzania właściwych zamiarów. 

Nowsi filozofowie obejmują nieraz mianem mistyków wszy= 
stkich ascetów, czy to chrześcijańskich, czy buddyjskich 
lub muzułmańskich, objawiających żywe poczucie religijne 
i pragnienie zjednoczenia z najwyższą Istotą. 

Ile znaczeń posiada jedno słowo! 

W niniejszej książce biorę wyraz „mistyczny w ścisłym rozu- 
mieniu św. Teresy i św. Jana od Krzyża. Jest to znaczenie 
najczęściej używane w Kościele. 


2. O CZTERECH STOPNIACH 
MODLITWY ZWYKŁEJ A SZCZE- 
GÓLNIE O DWÓCH OSTATNICH 


Ł 


1. Są cztery stopnie modlitwy zwykłej: 1) Modlitwa ustna po- 
legająca na wymawianiu słów. 2) Medytacja, zwana też mod- 
litwą metodyczną czyli rozważającą. To ostatnie słowo ozna- 
cza serię dobrze określonych myśli czy rozumowań. Można 
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do tego stopnia zaliczyć i czytanie połączone z rozważaniem 
oraz powolne odmawianie jakiejś modlitwy wśród refleksji, 
pozwalających wniknąć w jej znaczenie. 3) Modlitwa afektywna 
czyli uczuciowa. 4) Modlitwa prostego wejrzenia czyli prostoty. 
"O dwóch pierwszych stopniach nie będę mówił, bo nie na- 
leżą one do naszego przedmiotu. Można znaleźć ich wyjaśnie- 
nie w innych traktatach, których tu cytować nie będę. 


$1. Trzeci i czwarty stopień modlitwy zwykłej: modlitwa uczu- 


ciowa i modlitwa prostoty. Określenie tych stanów ! 


2. Modlitwą afektywna nazywa się: modlitwę myślną, której 
towarzyszą liczne uczucia, zajmujące dużo więcej miejsca niż 
rozważania i rozumowania. , 

Rozważania niezupełnie ustępują — nie można przecież nie 
nie myśleć — ale'są one mniej urozmaicone i nie tak długie. 

Na tym stopniu posiadamy zwykle jako źródło jedną ideę 
dominującą, która wywołuje bardzo żywe uczucia, nie wy- 
Jelucza jednak mnóstwa myśli drugorzędnych, kryjących się 
raczej w cieniu. 

Ten stopień tak się ma do medytacji, jak pojęcie większości 
do mniejszości. Rozważanie w nim jest mniej urozmaicone, 
mniej dóstrzegalne, zostawia za to dużo miejsca dla uczuć mi- 
łości, czci, uwielbienia, wdzięczności, poddania, skruchy itp., 
a także dla postanowień praktycznych. Intuicja prawd zastę- 
puje po części dedukcję. Pod względem intelektualnym dusza 
się upraszcza. To uproszczenie może być większe lub mniejsze, 
zależnie od stopnia wyrazistęści i jego poziomu. 


3. Uproszczenie jednak może posunąć się jeszcze dalej i do- 
sięgnąć w pewnej mierze nawet woli, która poprzestaje na 


1 Z tego, że łączę oba te stopnie w jeden rozdział, nie wynika wcale, 
żebym je uważał za identyczne. Chciałem tylko uniknąć powtarzania 
tych samych spraw, bo o jednym i drugim stopniu można mówić 
rzeczy bardzo podobne. a 


« 
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małej rozmaitości uczuć. Mogą one zresztą być bardzo żywe, 
ale nie objawiają się na ogół w wielu słowach. To właśnie na- 
zywamy modlitwą prostoty albo prostego wejrzenia. 

Można ją tak określić: jest to modlitwa myślna, w której 
intuicja w wielkiej mierze zastępuje rozumowania, uczucia zaś 
i przedsięwzięcia nie są zbyt bogate i wyrażają się w nie- 
wielu słowach. ( 

Kiedy ten stan doszedł da pełnego rozwoju, wspomniane 
akty nie tylko stają się rzadkie, lecz rodzi się jakaś niemoc 
czy nawet rodzaj wstrętu do ich wywoływania. To samo 
trzeba powiedzieć o tworach wyobraźni, które dła innych osób 
byłyby pomocą w modlitwie. 


+ 


4. Definicja poprzednia jest głównie negatywna, skoro wy- 
mienia przede wszystkim to, co po części znikło: rozumowania 
i różne słowa. Wypada więc dopełnić ją pozytywnym obrazem. 

W modlitwie prostej wije się jeden wątek myśli lub uczu- 
cia, który jakkolwiek słabo albo wcale nie rozwinięty, stale 
i z łatwością wraca pośród mnóstwa innych myśli, mniej lub 
więcej pożytecznych, 

Ta myśl przewodnia nie biegnie w sposób nieprzerwany. 
Miewa częste nawroty, powtarzającę się samorzutnie. Można by 
ją porównać do drutu przeciągniętego przez perły naszyjnika 
czy ziarnka różańca, a widocznego jedynie tu i ówdzie. Albo 
do korka unoszonego przez wartką: falę, który co chwila za- 
nurza się i znćw wypływa na powierzchnię. Modlitwa prostego 
wejrzenia jost w rzeczywistości li tylko powoli mieniącym się 
pasmem różnych spojrzeń na teń sam przedmiot. 

Ten stopień różni się od poprzednich, jak coś więksżego 
od tego, co mniejsze. Wszakże trwałość głównej myśli i wraże- 
nie, jakie sprawia, wskazują zazwyczaj na silniejsze działanie 
Boże. . 


5, Modlitwę prostoty przedstawiano niekiedy w sposób prze- 
sadny. Opisywano ją tak, że możńa by sądzić, iż przy działaniu 
bez przerw i zmian tej jedynej myśli, czynności rozumu i woli 
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ulegają całkowicie zawieszeniu. W toku modlitwy owa wielość 
aktów zdawała się zupełnie zanikać — podczas gdy faktycznie 
zmniejsza się ona tylko przez pewien czas na tyle, iż nie może 
to ujść.-.naszej uwagi. Jej prostota jest tylko w przybliżeniu 
nieprzerwana. 

Zobaczymy, że tak się rzecz ma nawet w stanach mistycz- 
nych. W modlitwie ukojenia aktowi głównemu towarzyszą na 
drugim i trzecim planie inne akty; cały rój drobnych myśli 
wiruje gdzieś w półmroku. 

Ci, co zdają się wierzyć, że owa prostota i bezruch władz 
są absolutne oraz trwają długo, nie mówią nam, czy spotkali 
się w praktyce z takim wypadkiem, czy też wymyślili go przy 
biurku. Byłby to stan jeszcze bardziej niezwykły niż same 
stany mistyczne. Suarez uważa za rzecz wprost nieprawdopo- 
dobną, żeby nie było tu pewnej odmiany myśli a zwłaszcza 
uczuć (De orat., 1. II, r. 10, nn. 12, 13). Kończy zaś tym zda- 
niem: „Sądze, że kontemplacja zazwyczaj tylko w ten sposób 
się przedłuża, ale jest rzeczą bardzo rzadką, by pojedyńczy 
akt trwał przez czas dłuższy”. 

Scaramelli, przeciwnie, zdaje się uznawać, że brak rozu- 
mowania może dojść do ostateczności, skoro mówi: „Pozna- 
wanie prawd prostym spojrzeniem duszy jest rodzajem wiedzy 
przewyższającym ludzką inteligencję, której właściwością jest 
dochodzić do prawdy przez rozumowanie... jest to sposób 
nadludzki” (tr. 2. nn. 156, 69, 143). Najpierw zauważyć można, 
iż tu nie chodzi o odnajdywanie prawdy, lecz o rado- 
wanie się nią. A po wtóre, zobaczymy to na przykładach 
(n. 26), stan ten, pojęty bez przesady, istnieje w zwyczajnym 
życiu i jest bardzo ludzki. 

Nie wymyślajmy więc stanów chimerycznych i nie podsta- 
wiajmy ich w miejsce prawdziwych. Inaczej nasze traktaty 
będą w praktyce nieprzydatne. Nikt już nie rozpozna samego 
siebie w ich opisach. 

Ten przesadny sposób pojmowania prostego wejrzenia spra- 
wia to, że się je błędnie zalicza do stanów mistycznych. Nie- 


1 
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zwykły przymiot, jakim je obdarowano, stwarza potrzebę szu- 
kania dla niego miejsca o wiele wyższego niż to, które przy- 
sługuje skromnej modlitwie myślnej. 


6. Wielu pisarzy zalicza modlitwę prostoty do modlitwy Uuczu- 
ciowej, w której widzą oni jakby dwa stopnie wzniesienia. 
W takim razie między nami a nimi nie będzie już chodziło 
o same słowa. 


7. Żeby te dwa stany mogły rzeczywiście tworzyć stopnie 
modlitwy, musiałyby się przedłużyć ponad kilka minut, do kwa- 
dransa czy dłużej. Bo jeśli przyjmiemy czas bardzo krótki, nic 
łatwiejszego dla umysłu, jak budzić uczucia bardzo żywe i dzia- 
łać w sposób prosty. Każdy to potrafi. 

I dlatego stany te, choć wymagają pomocy łaski, nie na- 
zywają się mistycznymi. 

Można tę rację przedstawić jeszcze inaczej: nigdy nie na- 
zywano mistycznym aktu, który wygląda na czynność czysto 
naturalną. Otóż tak się ma rzecz z owymi modlitwami. 


8. Różne nazwy. Oba te stany, o jakich mówimy, nazywano 
niekiedy modlitwami serca, dla zaznaczenia, że nie górują 
w nich rozważania, 

"Zdaje mi się, że nazwa „modlitwy uczuciowej” została stwo- 
rzona przez Alvareza de Paz (Dzieła, t. III). Poświęca on jej 
trzysta stron in Jolio, pełnych pobożnych westchnień. Nie-. 
którzy z późniejszych autorów przyswoili sobie ten sposób 
wyrażania. Inni posługują się nazwami odmiennymi. Jeszcze 
inni w swoich klasyfikacjach nie wymieniają ani nazwy, ani 
rzeczy. Widać stąd, jak powoli wiedza modlitwy dochodzi do 
sprecyzowania faktów, które obserwuje, i do tworzenia odpo- 
wiadającej im terminologii. 

Bardzo jasna nazwa modlitwy prostoty została, zdaje się, 
stworzona przez Bossueta 2, | 


2 Po omówieniu medytacji pisze on: „Przez wierność umartwieniu 
i skupieniu dochodzi dusza zazwyczaj do modlitwy czystszej i bardziej 


/ 
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Stan ten nazywano też czynnym skupieniem albo czynnym 
wypoczynkiem (w przeciwstawieniu do wypoczynku mistycz- 
nego, czyli biernego), czynnym spokojem (w przeciwieństwie 
do prawdziwego pokoju, który, pojmowany w sensie św. Te- 
resy, jest bardzo różny), czynnym milczeniem (w przeciwsta- 
wieniu do biernej modlitwy milczenia), a najczęściej kontem- 
placją zwykłą, czyli nabytą (zob. rozdz, 4, 6). 

Św. Franciszek Salezy nazywał ją modlitwą prostego zdania 
się na Boga?3. To wyrażenie wymaga dobrego zrozumienia, Nie 
znaczy ono, żeby można zaczynać modlitwę bez przygotowania, 
nie czyniąc nic ze, swej strony, tylko oczekując wszystkiego 
od Boga. Przeciwnie, nazwa ta suponuje, że Bóg w nas działa, 


moz drm 


wewnętrznej, którą można nazwać modlitwą prostoty. A polega ona 
na prostym wejrzeniu czy uwadze miłosnej, zwróconej na jakiś przed- 
miot Boży, czy to na Boga samego albo ńa którąś z Jego doskonałości, 
czy na Pana naszego Jezusa Chrystusa, albo którąś z Jego tajemnice, 
czy na jakąś inną prawdę chrześcijańską. Porzucając działanie rozumu, 
dusza posługuje 'się wtedy słodką kontemplacją, w której przebywa 
spokojnie” (n. 3). Ten tekst bardzo dobrze określa rodzaj niodlitwy, 
o jakim mówimy, i różnę przedmioty, do jakich można go zastosować. 

Rozmaitość przedmiotów, o jakiej Bossuet tu wspomina, dowodzi, 
że nie ma on tu na myśli modlitwy ukojenia św. Teresy, jak to nie- 
którzy przypuszczali. Ta modlitwa bowiem, poza czymś zupełnie prze. 
lotnym, ma za przedmiot tylko samego Boga. Wynika to także stąd, 
że temu stopniowi modlitwy nie przypisuje doświadczalnego poznania 
vbecności Boga, ale proste „wspomnienie wiary”, jakby ktoś wewnę- 
trznie mówił: „Ja wierzę, że mój Bóg jest tu obecny” (n. 4, 9). Nadto 
uprzedza on, że ten stan jest zwykłą konsekwencją medytacji (n. 3), 
"co nie ma miejsca w mistycznym zjednoczeniu. Wreszcie nakłania 
on czytelników, by praktykowali od rana to ćwiczenie, które jako za- 
leżne od woli człowieka, nie należy do mistycznych. 

Tekst powyższy. znajduje się w dziełku napisanym dla wizytek 
z Meaux i nosi tytuł: Maniere courte pour faire Uoraison. W VII to- 
mie wyd. Vives-Lachat nadano mu tytuł bardziej jasny: Móthade fa- 
cile pour passer la journće. 

3 Te słowa znajdują się bez komentarza w dwóch listach do św. 
J. de Chantal (marzec 1615, wyd. Migne, t. V, kol. 961, 965). Święta 
też nimi się posługuje, określająe jasno modlitwę prostoty (Oeuvres, 


wyd. Migne; t. II, Kol: 236). SE | 
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i że zdajemy się na to Jego działanie, mimo wrodzonej skłon- 
ności, żeby raczej poprzestawać na własnej czynności bardziej 
ruchliwej i milszej dla naszych odczuć. | 

9. Tak rozmaite nazwy nadawane modlitwie prostoty wpro- 
wadziły w błąd niektórych autorów sądzących, że chodzi tu 
o różne stopnie modlitwy. Jeżeli jednak zbada się dokładnie 
ich opisy, łatwo się przekonać, że różnice, jakie zaznaczają, 
polegają tylko na nieznacznych odcieniach, Co najwyżej można 
by tu upatrywać drobne odmiany tego samego stopnia. Zbyt 
drobiazgowe zaś klasyfikacje są dla umysłu I raczej obciążeniem 
niż pomocą. ' 

Można zresztą dowieść a priori, że zwyczajna modlitwa nie 
może mieć innych ogólnych stopni jak wyżej wymienione. 
W rzeczy samej zachodzić tu mogą tylko dwa wypadki: albo 
pracuje się rozumem i wtedy mamy mędytację, albo nie ma 
tej pracy i wtedy jest modlitwa uczy iowa, czyli prostoty. 
Wszystko musi z konieczności wejść w ramy, 


10. Przejścia. Poprzednie stany mogą się, wiązać ze sobą i z me- 
dytacją przez szereg niedostrzegalnych przejść, gdyż w pro- 
cesie upraszczania aktów może ciągle grać rolę to „mniej lub 
więcej”. 

Jest to więc przesąd wyobrażać sobie, że modlitwy metody- 
czne od prostszych dzielą jakieś mury. Te pierwsze nię tworzą 
wcale więzienia, z którego nie wolno byłoby wychodzić. Są 
raczej otwartym ogrodem. Pozostanie w nim ten, kto lubi 
pięknie zarysowane ścieżki i rabaty, gdzie każdy kwiat ma 
swoje miejsce. Te jednak ścieżki łączą się z nęcącym gajem, 
po którym można chodzić swobodniej i zapuszczać się w jego 
gęstwinę. Św. Ignacy po pobycie w Manrezie napisał zbiór 
metod modlitwy. Z pewnością jednak on sam rozważał te 
przedmioty znacznie prościej i głębiej niż ci, dla których pi- 
sał te wskazania. Zachowywał raczej ich ducha niż ich literę. 


11. Ze względu na zmniejszenie się pracy rozumu, modlitwa 
prostaty prowadzi do mistyki łagodnie wznoszącą się ścieżką. 
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Stany mistyczne bowiem są w istocie modlitwą prostego wej- 
rzenia, choć daje im się inne nazwy, aby uniknąć mieszania 
pojęć. Stwierdza się żatem i tutaj prawo ciągłości, którego nie 
należy pojmować zbyt: ciasno, a które ujmuje się zwykle 
w taką formułę: natura nie zna nagłych skoków, 

To prawda, że w stanie mistycznym zjawia się nowy dar, 
ale i dla tego daru istnieje w przybliżeniu pewną ciągłość. 
W początkach bowiem występuje on tylko w słabszej mierze. 
Przejścia więc i tu zachodzą. 


12. Analogie. W porządku przyrodzonym spotykamy stany du- 


| SZY podobne do modlitwy prostoty. 


Matka pochylająca Isię nad kołyską swego dziecka myśli o nim 
z miłością całymi g dzinami, choć nie bez pewnych przerw. 
I czyni to bez rozumowania. 

- Dwaj przyjaciele nie zawsze mają sobie coś nowego do prze- 
kazania. A jednak prąez długi czas siedzą koło siebie, ciesząc się 
w spokoju i milczeniu, że mogą przebywać razem, 

Dziecko oderwane iboleśnie od rodziny stale żyje jej wspo- 
mnieniem, ale bez rozumowania. Teń brak rozmyślania nie 
zmniejsza wcale cierpienia; owszem bywa ono tak silne, że je 
nieraz pozbawia snu i podkopuje jego zdrowie. 

Podobnie człowiek porwany miłością, od rana do -wieczora 
myśli o ukochanej osobie. Jego myśl i uczucie nie zmieniają 
się. Zawsze ten sam zamglony obraz staje przed oczyma 
i to samo wspomnienie, pogodne czy bolesne. A za każdym 
razem budzi upodobanie, nie budzi zaś wcale potrzeby zmiany. 

Wreszcie artysta staje jak zaczarowany na widok piękna na- 
tury lub płótna wielkiego mistrza, 


13. Tak więc, śdy jesteśmy czymś bardzo pochłonięci lub 
przeżywamy silne uczucia bólu, radości czy pódziwu — konsta- 
tujemy dwojaki fakt, który zaznaczyliśmy mówiąc o modlitwie 
prostoty, że przeżycia nie są absolutnie ciągłe, lecz tylko bar- 
dzo częste, i że gdy. powracają, nie widać w nich jakiegoś 
rozwoju. 


f 
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14. Przykłady tu podane nie tylko pomagają do zrozumienia 
modlitwy prostoty, lecz z góry dowodzą, że ona musi istnieć. 
Istnienie to stwierdza jasno samo doświadczenie (por. cytaty 
przy końcu rozdziału). Ale dobrze jest dać na to jeszcze inny 
dowód dla tych, którzy nie widzą żadnego przejścia między 
zwykłą medytacją a stanem mistycznym. 

Oto dowód. Dopiero co oglądaliśmy w porządku naturalnym 
stany duszy o dokładnie tych samych cechach, jakie poda- 
liśmy w definicji modlitwy prostoty. Różnica jest tylko ta, 
że tutaj myślimy o rzeczach ziemskich, a tam o niebieskich. 
Otóż skoro łaska wzoruje swoje działania na czynnościach 
natury poprzestając na tym, że je najpierw w tajemniczy 
sposób podnosi w górę bez zmiany ich postaci — trzeba wno- 
sić, że i w porządku nadprzyrodzonym muszą istnieć akty 
całkiem podobne, 

To podobieństwo do aktów „przyrodzonych dowodzi, że mo- 
dlitwa prostoty nie może być mistyczną. Jest to bowiem rzeczą 
ogólnie przyjętą, że w stanie zasługującym na miano mistycz- 
nego władze nasze działają w sposób nowy, zrozumiały tylko 
dla wtajemniczonych. © 


$ 2. Rozmaite szczegóły 


15. Całokształt życia wewnętrznego. Skoro pojawiają się w du- 
szy te uproszczenia podczas modlitwy, coś podobnego dzieje się 
w innych aktach wewnętrznego życia. Np. rachunki sumienia 
odprawiamy bardziej intuicyjnie, prędzej, przez proste wej- 
rzenie. 


16. Przedmiot modlitw. Mogą one mieć zastosowanie do wszy- 
stkich tych przedmiotów, jakimi zajmuje się medytacja, a więc: 
do Boga, do Jezusa Chrystusa, do Jego tajemnic i stanów 
wewnętrznych, do Matki Najświętszej, do świętych oraz do 
takich prawd, jak cel człowieka, nasza nicość, marność rzeczy 
stworzonych itd. (Bossuet, 1. r. 8, nota). 


! 
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17. Jednakże modlitwa prostoty ma często skłonność do 
upraszczania się, także co do swego przedmiotu, który niekiedy 
staje się w pewnej mierze czymś jedynym. Poprzestajemy 
wtedy na myśli o Bogu lub o Jego obecności w sposób ogólny 
a niezbyt jasny. Jest to miłosna pamięć o Bogu. Jeśli jest ona 
pocieszająca, czujemy święty ogień, który pali się całkiem 
łagodnie w duszy i zastępuje wszelkie rozumowania, , 

Ten stan, który bardziej niż inne zbliża się do stanów mi- 
stycznych, nazywamy modlitwą miłosnej uwagi na Boga. Trzeba 
przy tym zwrócić uwagę, że w tym wypadku inne przedmioty 
nie są wykluczone, ale mają tylko drugorzędne znaczenie, 
Przeplatają się one z głównym przedmiotem, który z większą 
natarczywością powraca: z myślą o Bogu. Skrzyżowanie tych 
myśli będzie jeszcze bardziej widoczne w modiitwie ukojenia. 

Ta modlitwa miłosnej uwagi skierowanej na Boga nie jest 
niczym innym jak tylko ćwiczeniem się w obecności Bożej, tak 
bardzo zalecan m przez wszystkie książki ascetyczne, z tą tyl- 
ko szczególną cechą, że ćwiczenie to jest niewyraźne i że mało 
w nim jest, albo i nie ma wcale, działań rozumu. Nie jest to 
więc medytacja o obecności Bożej. 

Kwietyści wyolbrzymiali prostotę tego stanu *. Za daleko idą 
też w tym, gdy sądzą, iż każda modlitwa prostego wejrzenia 
"musi mieć za przedmiot jakieś niejasne pojęcie Boga, podczas 
gdy jest to tylko jeden z jej rodzajów. 

Nawet dobrzy pisarze, jak Courbon, popełniają ten sam błąd 
w swoich klasyfikacjach, Nie mówiąc tego wyraźnie i nie 
zdając sobie dobrze sprawy, redukują całą modlitwę prostoty 
do tej jednej odmiany. A przecież można myśleć w sposób 
prosty o jakiejkolwiek prawdzie chrześcijańskiej. 


4 Nawet Bossuet ulega po trochu przesadzie w n. 8 wspomnianego 
dziełka 0 cnocie. Ponadto stwarza wrażenie, że przy prostej myśli 
o obecnym Bogu cnoty rodzą się jakby same z siebie. Jest też prze- 
sadą mówić o tym stopniu, który jest jednak tylko modlitwą zwykłą: 
„O ile mniej pracuje stworzenie, o tyle potężniej pracuje Bóg” (n. 3). 
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18. Posługiwanie się wyobraźnią. Jeżeli czuje, się potrzebę jej 
pomocy, nic nie przeszkadza temu, by ją wezwać do współ- 
pracy. Ale nie powinna ona wtedy mnożyć obrazów. W ogóle 
obraz będzie jeden, i to niejasny, bez uwydatniania szczegółów. 

W ciągu dnia może ona nawet być pomocną w. następujący 
sposób: jeżeli podczas modlitwy porannej myślałem o pewnej 
chocie Zbawiciela, przyglądając się jakiejś scenie z Jego życia, 
wystarczy wśród dziennych zajęć przywołać sobie ten obraz, 
aby przypomniała się i jego treść i odnośna cnota. Jest to 
modlitwa prosta a słodka. * 


19. Roztargnienia. W tym stanie zdarzają się roztargnienia zu- 
pełnie jak przy rozważaniu 5, Trzeba je usuwać z wysiłkiem. 
Jeżeli więc tym stanom daje się miano modlitwy wypoczynku, 
jest w tym tylko aluzja do zmniejszenia pracy rozumu. 


20. Wysiłek. Modlitwa prostoty wymaga więc niekiedy wy- 
siłku, zwłaszcza dla pohamowania roztargnień, co miewa miej- 
sce i w modlitwie ukojenia. Wszystko zależy od siły, z jaką 
dochodzi powiew łaski. To samo dzieje się też w medytacji: 
gdy żagle łodzi nie są wzdęte, trzeba chwytać za wiosła. 

Widać więc, że modlitwa prostego wejrzenia czasem tylko 
i raczej pozornie stoi w tym stosunku do medytacji, co brak 
wysiłku w stosunku do pracy; stanowi tylko jednolitość w roz- 
maitości. W obu wypadkach w grę wchodzi działanie, nie- 
kiedy nawet energiczne. Odgrywa ono też często w dobrze 
kierowanej i płodnej intuicji rolę podobną jak w rozmyślaniu. 


21. Cierpienie. Te stany pojawiają się czasem z pociechą, 
czasem z oschłością (zob. rozdz. 15). Jeśli przychodzi oschłość, 
a nie można powrócić do medytacji, to bezczynność może być 
bardzo przykra. Przykra jest nawęt, kiedy modlitwa prostoty 
przynosi tylko częściową pociechę, sdyż ciekawość nasza szuka 
rozmaitości myśli, a nasze władze potrzebują ruchu jak dziści 


tirem 


i 
s Zob. Św. Teresa, Życie, r. 9. 
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nie mogące usiedzieć na miejscu. Wyobraźnia zaś puszczona 
luzem szuka pożywki gdzie indziej. Wreszcie jest uciążliwą 
walka z roztargnieniami. 

W modlitwie ukojenia zachodzą podobne. trudności, które 
przy omawianiu tego stanu szczegółowo opiszę. 

Jest ważną rzeczą zdać sobie sprawę, że gdy się porzuci 
stopień medytacji, nie wstępuje się zaraz, jak się pospolicie 
sądzi, na drogę samymi kwiatami usłaną*. Krzyżów na niej: 
jest wiele. Kto nie dostrzega tej ważnej prawdy, w okresach 
oschłości popada w wątpliwości i zniechęcenie. Przychodzi 
wtedy pokusa opuszczenia modlitwy, pod wpływem fał- 
szywego rozumowania: Gdyby Bóg pochwalał taką modlitwę, 
dałby mi to. odczuć przez pociechy, albó: jest to czas stracony ' 
przebywać w takim czyśćcu, gdy można gdzie indziej roz- 
winąć pożyteczne działanie (por. rozdz. 24, 58). 

Skoro dotrzymujemy towarzystwa przyjacielowi, nawet kiedy 
wyczerpał się przedmiot rozmowy, nie możemy opuszczać Boga 
dlatego, że zdaje się ukrywać, 


22. Zagadnienie. Po czym „można poznać, że stan oschłości 
wiąże się raczej z modlitwą prostoty niż z drogą medytacji? 
W obu wypadkach trapią nas roztargnienia i niemożliwość 
rozważania; czy nie są więc te stany identyczne? 

» Nie, Dzieli je zasadnicza różnica. W stanie modlitwy prostej 


dominuje jedna myśl, która uparcie powraca (por. n. 4). 


23. Zmęczenie. W każdym: z nas jest różne. I ustępuje w mia- 
rę, jak działa łaska. 


24. Rozmaite Stopnie łatwości. Nie wszyscy mają równą ła- 
twość do modlitwy uczuciowej, a zwłaszcza do modlitwy pro- 





e 


'6 O, Caussade mówi słusznie: „Nie wyższego nad kontemplację 
w książkach, nic piękniejszego nad modlitwy bierne i kontemplacyjne, 
ale w praktyce nic bardziej upokarzającego i krzyżującego” (Inst. 
sptr., dialog 12). Autor mówi tu zapewne o stanie mistycznym, ale to 
tym bardziej odnosi się do modlitwy, o jakiej mówimy. 
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stego wejrzenia. Na kilka chwil ta ostatnia jest dostępną dla 
wszystkich ludzi dobrej woli. Kto bowiem zebrał pracowicie 
ziarna rozmyślań, będzie je mógł przeżuwać spokojnie, przy- 
najmniej przez kilka minut, i cieszyć się nimi, choćby je ujął 
w sposób ogólny i niesprecyzowany. 

Spytać wszakże wypada, jacy to ludzie- potrafią: tó czynić 
przez dłuższy okres czasu. Sposobią nas do tego szczególna 
psychika duchowa, rodzaj zajęcia i kultura umysłowa; gdy 
one są — całkiem zwykła łaska wystarczy. W innych wypad- 
kach jednak konieczna jest łaska silniejsza”, już to dla po- 
końania przeszkód, które w niejednej umysłowości się rodzą, 
już to ze względu na wysoki stopień doskonałości, do którego 
się zmierza, Wejdźmy w szczegóły: 


25. Po pewnym dłuższym czasie wiele osób dochodzi do tych 
rodzajów modlitw jakby w sposób naturalny. Kiedy ktoś dwa- 
dzieścia razy rozważał o śmierci, myśli, jakim się oddawał, 
i konsekwencje, jakie z nich płyną, już przestają go intere-| 
sować; czuje, że te nowe rozważania byłyby już bez pożytku. 
Odnajduje je w swej pamięci i jednym rzutem oka je ogarnia. 
Wyrabia się powoli wejrzenie na całość *. A jeśli jeszcze pra- 
wdy te rozważało się ze smakiem, powracają one łatwo do 
umysłu, co jest jedną z cech modlitwy prostoty. 

Podobnie bywa, gdy codziennie powraca się do dwóch iub 
trzech cnót, których czuje się większą potrzebę. 

Albo też, jeśli się przyzwyczaimy do wiązania wszystkich 
swych myśli z jakąś zasadą czy ideą przewodnią, np. z męką 
Pańską lub Eucharystią — spocząć na niej możemy bez szer- 
szego rozwijania przedmiotu. W ten sposób, o ile ktoś nie jest 
jednostką zbyt akiywną, dosyć łatwo dochodzi do modlitwy 
prostego wejrzenia, byleby tylko chciał się jej oddać, 

7 Nawet wtedy jednak nie wchodzi się w stan mistyczny, bo ta 
łaska tylko przedłuża lub wzmacnia akt zależący od naszej wolnej woli. 

8 Kontemplacja jest przenikliwym aktem obejmującym na raz różne 
rzeczy. (Ryszard od Św, Wiktora, De contempl., Ks. 1, „r. 4, Migne,. 
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Św. Jan de la Salle opisuje ten stan bardzo trafnie w swym 
dziele Explication de la móthode doraison (cz. 2, r. 1, $ 1). 
Zamykając opis trzech sposobów modlitwy o tajemnicach 
i obecności Bożej, nawiązuje do stopniowego upraszczania się 
duszy i tak się wyraża: „Można je zastosować poniekąd do 
trzech stanów życia duchownego. Rozważania przez roztrzą- 
sania i wnioski to droga dusz początkujących. Zastanowienia 
rzadkie, lecz przedłużane — to droga postępujących. Prosta 
zaś uwaga — to droga osób wyrobionych”. 

Ja jestem zdania, że wielu z tych, którzy codziennie oddają 
się modlitwie myślnej, po pewnej liczbie lat dochodzi do 
modlitwy prostoty, choć często nie zdają sobie z tego sprawy. 


26. Zobaczmy teraz, jakie to osoby dochodzą do niej dość 
szybko. 1) Są to ci, którzy, jak św. Teresa”, posiadają mało pa- 
mięci i wyobrażni. Zmuszeni są poprzestawać na tym, co 
małe, i nie mają pociągu do szukania z wielkim wysiłkiem 
tego, czym natura obdarzyła ich tak skąpo. 

Przeciwnie, proste wejrzenie wiele kosztuje tych, u któ- 
rych obie te władze są bardzo rozwinięte, albo którzy mają 
temperament żywy. Przychodzą im całe fale wspomnień, obra- 
zów i wzruszeń uczuciowych. Znajdują oni więcej przyjemności 
w tej rozmaitości, niż mieli w stanie spokojnym i jednostaj- 
nym jak pustynia. 

MI 
27. 2) Podobnie rzecz się. ma z duszami prostymi, bez wy- 
kształcenia, gdy chcą się oddać modlitwie myślnej zamiast 
modlitw ustnych. Nie mają one pociągu do wielkich rozwa- 


8 „Bóg nie dał mi zdolności rozważania rozumem ani korzystnego 
posługiwania się wyobraźnią. Ta ostatnia władza jest nawet we mnie 
tak nieruchoma, że gdy chciałam przedstawić sobie obraz i rysy Chry- 
stusa Pana, mimo największych wysiłków nie mogłam dojść do skut- 
ku. Co prawda dusza, która nie może rozważać, dochodzi dużo prędzej 


do kontemplacji, jeżeli tylko jest wytrwała” (Życie, rozdz. 4 i 9, po 
wiele razy). 


I 
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żań. Przy niewielu myślach doznają pociechy przy Bogu: wy- 
starcza im, że kochają, Taka była modlitwa Magdaleny u stóp 
Zbawiciela "©. 

Św. Teresa przeciwnie, wyrzuca niektórym ze swoich spo- 
wiedników, wielkim mówcom lub wybitnym teologom, że czas 
modlitwy poświęcali układaniu prawdziwych kazań, pełnych 
tekstów Pisma świętego (Życie, r. 15). Łatwo wytłumaczyć tę 
skłonność u pewnych kaznodziei. Umiejąc tematy rozwijać 
i przedstawiać prawdy wiary za pomocą wielu obrazów i ob- 
jaśnień, łatwo zaczynają oddawać się podobnej pracy na mo- 
dlitwie. I tu niejako każą, ale samym sobie. 

O. Baltazar Alvarez znał tę pokusę uprawiania badania nau- 
kowego zamiast modlitwy i odwodził od niej, zalecając modli- 
twę prostą: „Jeśli nie wychodzi się z niej z wiekszą ilością 
myśli, to na pewno z większymi cnotami i lepszym ustosunko- 
waniem do Boga” (Życie, r. 41). 


28. 3) Natury skłonne do miłości mają pociąg do wszystkich 
ćwiczeń, w których uczucie gra większą rolę niż rozum. Zre- 


sztą wspomnienie umiłowanego przedmiotu samorzutnie i czę- 


sto u nich powraca. ' ! | 


29. 4) Kobiety są zazwyczaj skłonne do prostego odprawiania 
modlitwy myślnej, Św. Joanna de Chantal pisała: „Mawiał 
nasz Święty Ojciec, że dziewczęta nie mają wiele zdolności do 
dużych rozważań, trzeba jednak, żeby od tego zaczynały wstą- 
piwszy do zakonu, jeśli nie miały w zwyczaju tego świętego 
ćwiczenia; to jest rzeczą bardzo ważną, by od początku mocno 
wrazić w ich umysł prawdy -wiary” (wyd. Migne; kol. 233). 


— 


10 Św. Kranciszek Salezy używa też tego porównania, stosując je do 
modlitw bardziej nadprzyrodzonych: „,„Patrz na Magdalenę, Teotymie! 
Ona siedzi w głębokim spokoju, nic nie mówi, nie płacze, nie wzdycha, 
nie porusza się i nie modli, a jednak Boski Miłośnik, zazdrosny o Sen 


miłosny i spokój tej ukochanej, napomina Martę, która chciała ją 
obudzić” (O mił. Boż., ks. 6, r. 8). 


m 
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Istotnie, kto pyta kobiety o przedmiot ich modlitwy, stwier- 
dza najczęściej, że wszystko kończy się na dwóch lub trzech 
słowach. Zamiast długo rozważać jakąś myśl, mają one tę 
szczęśliwą właściwość, że pozostają” długo pod jej wrażeniem, 
co jest bardzo korzystne. Co prawda, w klasztorach odczy- 
tuje się zwykle w przeddzień wieczorem punkty medytacji, 
a podczas samej modlitwy nie dochodzi do ich rozwinięcia, 
czasem nawet nie widać chęci, żeby się nimi posługiwać. 


30. 5 W zakonach kontemplacyjnych, ponieważ modlitwa zaj- 
muje wiele czasu, dochodzi się rychło do jej uproszczenia, 
Ustawiczne rozważania byłyby zbyt męczące dla umysłu. 


31. Św. Franciszek Salezy i św. Joanna de Chantal pragnęli, 
żeby siostry dobrze rozumiały modlitwę prostoty i w miarę 
możności wprowadzały ją w praktykę. Owoce odpowiadały 
temu życzeniu. Święta pisze: „Im dalej idę, tym bardziej po- 
znaję, że nasz Zbawiciel doprowadza prawie wszystkie Siostry 
Nawiedzenia do bardzo prostego zjednoczenia i jednakiej pro- 
stoty w obecności Boga” (wyd. Migne, jw.). I gdzie indziej: 

„Niemal ogólny pociąg Sióstr Nawiedzenia zmierza do utrzy*- 
mywania się w bardzo prostej obecności Boga, mogłabym 
nawet opuścić słowo „niemal”, bo przekonałam się doprawdy, 
że wszystkie te, które od początku należycie oddają się mod- 
litwie i spełniają swój obowiązek pod wzgledem umartwienia 
i ćwiczenia się w cenotach, do tego dochodzą. Wiele z nich 
otrzymuje ten pociąg od początku i zdaje się, że Bóg nim się 
posługuje, by nas doprowadzić do naszego celu i do pełnego 
zjednoczenia dusz naszych ze sobą. Sądzę, jednym słowem, 
że ten sposób modlitwy jest istotny dla naszego małego Zsro- 
madzenia, co jest wielkim darem Bożym, żądającym nieskoń- 
czonej wdzięczności” (List do jednej przełożonej, Życiorys 
przez ks. bpa Bougaud, r. 18). 

11 Niektórzy z autorów inierpretowali mylnie te teksty jako mó- 
wiące o modlitwie ukojenia w sensie św. Teresy. Kontekst pierwszego 
ustępu wskazuje wyraźnie, że chodzi tu o modlitwę prostoty. Np. mówi 
Święta, ze w tym stanie miewa się i wielkie oschłości oraz że biedna 
dusza wtedy może tylko cierpieć (wyd. Migne, t. II. c. 235). Ukojenie 
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Święta mówi jeszcze: „Zdaniem ks. bpa z Langres, pociąg 
do takiej modlitwy jest tak dalece właściwy córkom Nawie- 
dzenia, że siostra, która by nie miała pociągu do błogosła- 
wionej i świętej prostoty wewnętrznej, nie mogłaby chyba mieć 
ducha Zgromadzenia” (Dzieła, wyd. Plon, t. II, Nauka 36: 
O wierności pociągowi łaski przy modlitwie). 


32. Jeśli przeciwnie, co nie daj Boże, kierownicy społeczności 
mieliby uprzedzenia i niechęć do takich stanów modlitwy, 
prawdopodobnie dokonaliby tego, że ona stałaby się rzadszą. 
Nie miałoby to miejsca, przyznaję, gdyby dana osoba opierała 
się swemu pociągowi w dobrej wierze, przez posłuszeństwo. 
Skończyłoby się dla niej samej tym, że w tej długiej walce 
utraciłaby pokój duszy. Zazwyczaj jednak idzie się dalej. Nie 
wiedząc o tym, że otrzymujemy dar od Boga, przestajemy się 
nim zajmować i zaczynamy przez niedbalstwo nie usuwać 
przeszkód, na jakie w całokształcie życia dar ten natrafia. To 
niedbalstwo Bóg karze zmniejszeniem swoich łask. Kierownik 
był tu tylko okazją; prawdziwa wina jest po naszej stronie. 

6) Krótkość modlitwy lub inne okoliczności mogą wpływać 
na ułatwienie, przynajmniej w pewnych chwilach, modlitwy 
prostoty, Oto kilka przykładów: 

a) Ci, którzy odprawiają krótkie nawiedzenia Najśw. Sakra- 
mentu, najczęściej nie myślą o rozważaniu czegoś ani o odma- 
wianiu modlitwy ustnej. Trzymają się spokojnie i z miłością 


| ossad 





nie ma takich cech. Podobnie mówi Święta, że: „najzwykiejszymi 
i bardzo pożyteczńymi przedmiotami tej modlitwy są życie, śmierć, 
męka i zmartwychwstanię naszego Pana”. Już zaś modlitwa ukojenia 
zajmuje się prawie wyłącznie posiadaniem Boga. Zaznaczamy nadto, 
że Święta pisała powyższe słowa w roku 1632, tj. w 22 lata po zało- 
żeniu zgromadzenia, które liczyło wówczas 55 klasztorów. Otóż po- 
trzeba by na to bardzo silnych dowodów, żeby przyjąć, że prawie 
wszystkie członkinie tak licznego zgromadzenia doznają łask nadzwy- 
czajnych. Chodzi tu więc co do ogółu o modlitwę zwyczajną. Tylko 
niektóre siostry, jak i sama założycielka, dochodziły do stanów mi- 
stycznych. ' , | 
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tej myśli, że Bóg i Pan Jezus są obecni. Jest to już proste wej- 
rzenie, choć krótko trwające. Nie zachodzi tu większa kompli- 
kacja modlitwy trwającej godzinę lub pół godziny (zob. 32). 

b) Zdarza się to samo przy dziękczynieniu po Komunii świe- 
tej, kiedy przed mszą św. odprawiono modlitwę myślną. Wy- 
wołała ona bowiem pewne znużenie, które skłania do spo- 
czynku i jest jego usprawiedliwieniem, 

c) Zakonnice odprawiające pacierze po łacinie i bez zro- 
zumienia ani nie mogą zająć umysłu tym, co czytają, ani nie 
mogą się oddać innym dłuższym rozważaniom. Często jednak 
myślą o Bogu w sposób niejasny, a serdeczny. Będzie to modli- 


twa prostoty, 
I 


33. To, cośmy powiedzieli, wystarcza już za dowód, że nasze 

usposobienie naturalne, nasz rodzaj życia itp. mają pewien 

wpływ na naturę naszej modlitwy. Nie będzie to więc nie- 

spodzianką, że jakaś osoba może dojść od razu do modlitwy 

uczuć, nie przeszedłszy prawie wcale przez stopień medytacji. 
IE 


34. Dla ułatwienia modlitwy uczuć dobrze jest, jak to robi św. 
Ignacy, brać za jej przedmiot nie- abstrakcyjne cnoty. ale 
fakty historyczne, które ich uczą. Kiedy rozważamy jakąś 
tajemnicę z życia Chrystusowego, z łatwością dajemy pierw- 
szeństwo uczuciom, okazując Zbawicielowi i Jego świętej Matce 
cześć, miłość, wdzięczność, współczucie i wchodząc z Nimi 
w rozmowę. 

Można też ustalić pewien porządek w uczuciach, które prag- 
"nie się wywołać. Wywoływanie uczuć jest w rzeczywistości czy- 
nieniem pewnych wewnętrznych aktów cnoty; trzeba więc spi- 
sać sobie cnoty bardziej potrzebne. Zacząć wypada od aktów 
wiary, nadziei i miłości ku Bogu i bliźniemu. Potem przyjdzie 
kolej na wzgardę samego siebie, na odejście od siebie, na gor- 
liwość, na zamiłowanie do uregulowanego życia itp., albo na 
cztery intencje towarzyszące ofierze mszy świętej: adorację, 
dziękczynienie, przepraszanie, prośby o łaski. 
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$ 3. Dobre i złe skutki modlitwy. Rzeczywiste lub pozorne 


35, Korzyści z modlitwy uczuć. Jeśli się porównuje tę mod- 
litwę z inną, w której praca rozumu ma przewagę, na jaw 
wychodzi jej wyższość. Choćby bowiem skądinąd była jej 
równa, wywiera na postępowanie większy wpływ i prowadzi 
szybciej do doskonałości. 

1. Trudności, jakie zachodzą w praktyce cnót, pochodzą nie 
tyle z niedostatecznych wiadomości, ile raczej z braku wiary, 
nadziei i miłości. Wola jest osłabiona, trzeba więc pobudzić 
ją do działania. 

2. Podobnie zdobywamy cnoty raczej przez powtarzanie ich 
aktów niż przez same refleksje. Dodajmy, że akty te są bardziej 
zasługujące niż akty poznawcze. 

3. W tym rodzaju modlitwy nie tylko otrząsamy się z bez- 
władu woli, ale kładziemy nacisk na pewne uczucia i rozwijamy 
je. Otóż psychologia współczesna wykazuje wielkie znaczenie 
uczuć w sferze działania 12. Zazwyczaj sama idea nie wprawia 
nas w ruch. Tzw. „idee mocne” są te, którym towarzyszy ja- 
kieś uczucie lub pewien ich splot 13. Np. prosta myśl o śmierci 
przeważnie nie skłania ludzi do nawrócenia, jeśli równocześnie 
nie odczuwają oni obawy przed jej bliskością. Jeśli ogarnia nas 
lenistwo, trzeba od razu zabrać się do żmudnej pracy, nie 
wystarczy konstatować, że idziemy fałszywą drogą; trwałby 
nadal ten sam bezwład. Dopiero gdy lękamy się jakiejś na- 
gany, zaczynamy działać bez dalszej dyskusji; i tak jedno 
uczucie pokonywa drugie. Bywa to dobrze rozumiane w za- 
konach. Używa się w nich pewnych sposobów kontroli, które, 
choć krępujące, zapobiegają niedbalstwu. Bojaźń upomnienia 
przychodzi w pomoc poczuciu obowiązku. s 

4. Zjednoczenie z Bogiem, na którym polega świętość, jest 


12 Uczuć mamy bardzo wiele, tyle, ile w nas jest gustów, przy- 
zwyczajeń, potrzeb i popędów, które są ich wyrazem, 

13 W swoich Cwiczeniach duchownych św. Ignacy stara się za- 
szczepić nie tylko silne przekonania, ale i żywe uczucia. 
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przede wszystkim zjednoczeniem woli. Każda metoda, w której 
są liczniejsze i bardzo wewnętrzne akty woli, prowadzi szybciej 
do celu !3. Czynność nie ulega zaabsorbowaniu przez rozumo- 
wania. — i 

Nie trzeba jednak przez przesadne stosowanie tej nauki do- 
chodzić do lekceważenia pracy rozumu. Rozważania są ko- 
nieczne dla poruszenia woli, zwłaszcza w duszy jeszcze nie dość 
przenikniętej wstrętem do grzechu i nie pojmującej konieczno- 
ści takich cnót, jak chętne posłuszeństwo, umartwienie, ci- 
chość, poświęcenie itd. Trzeba, żeby dusza kładła nacisk na 
motywy praktykowania tych cnót. Jeśli kresem są akty woli, 
akty rozumu są drogą. Modlitwa jest ucztą, z której dusza 
czerpie siłę, ale rozum podaje jej potrawy. * 

Chcąc wszystko pogodzić, wystarczy, że rozważaniom nie 
przyzna się roli głównej. 


36. Korzyści modlitwy prostoty. Żeby osądzić, czy jest ona 
wyższa od poprzednich stopni, zbadajmy ją pod względem 
trzech czynników, jakie ona zawiera: poznawczych, uczucio- 
wych oraz postanowień. Ostateczny wniosek będzie ten, że ta 
modlitwa zależnie od różnych okoliczności może być korzystna 
albo niekorzystna i dlatego, o ile ma się możność wyboru, nie 
trzeba przyswajać jej sobie bez rozwagi. 


37. Odnośnie poznania modlitwa prostoty nie zawsze jest cen- 
niejsza od rozumowanej. Żeby przyniosła całkowity pożytek, 
trzeba, aby dana osoba była świadoma obowiązków życia du- 
chownego, żeby miała wprawę w ich praktykowaniu, żeby była 


pna. 


! i 


+14 „Jest rzeczą bardzo ważną — mówi Rodriguez — żeby zatrzy- 
mywać się dłużej na uczuciowych poruszeniach woli; toteż nauczy- 
ciele duchownego życia mówią, że dochodzi się do najwyższego stop- 
nia doskonałości, kiedy się już nie obudza miłości Bożej przez medy- 
tację, ale kiedy serce przejęte miłością, której szukało, nią się 
rozkoszuję i w niej odpoczywa jako u kresu swoich dążeń i pragnień” 
(Droga doskonałości. O modlitwie, r. 12). | 
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aktualnie skłonna do zużytkowania tego, co poznała, i żeby 
starała się o swoje uświęcenie. 

Jeśli te warunki będą spełnione, mnóstwo pożytecznych myśli. 
przyjdzie do głowy podczas modlitwy. Taka osoba w rzeczy- 
wistości nie będzie miała ani mniej idei, ani mniej głębokich 
niż inna, która rozmyśla. Posiadać tylko będzie te idee w sposób 
prostszy, bardziej skondensowany i intuicyjny. Nie będzie też 
odczuwać potrzeby, żeby te pojęcia ujmować w zdania. Po- 
dobnie człowiek wyrobiony w jakimś rodzaju wiedzy obejmuje 
jednym spojrzeniem mnóstwo rzeczy, co oczywiście nie jest 
żadnym zubożeniem. 

Tej korzyści nie odniesie osoba, która jest mało wykształcona 
w sprawie cnót, co zwykle jest cechą początkujących. Jej 
umysł nie znajdzie niczego, co mógłby do wyższej jedności do- 
prowadzić. Z drugiej strony, ponieważ nie zgłębia przedmiotu 
przez medytację, nie oświeca się prawie wcale przez modlitwę. 
Nie trzeba liczyć na to, że Bóg dopełni te braki. W ogóle bo- 
wiem na tym stopniu nie przychodzi Bóg jak nauczyciel, aby 
podawać nowe prawdy. Poprzestaje na tym, że przez zwyczajne 
łaski przypomina nam prawdy poprzednio zdobyte 5. A zatem 
dla osób, które mają słabą tylko znajomość rzeczy duchownych, 
ta modlitwa może wywołać postęp w sfęrze woli, nie w sferze 
wykształcenia. 


38. Jakkolwiek te rodzaje modlitwy kształcą dusze mniej niż 
medytacja, nie należy im ich zabraniać, jeśli się odczuwa, 
że Bóg je do nich powołuje. Jest bowiem rzeczą bardzo łatwą 
kształcić te dusze poza modlitwą przez czytania, kazania i kon- 
ferencje. Będą one miały w ten sposób pewne godziny dla na- 
uki, a inne dla oddania się miłości Bożej. Zresztą przez czyta- 
nia zbiorą sobie wiadomości pożyteczne na czas modlitwy. , 


pó 10 9 wam 


14 Dobrzy skądinąd pisarze tracą tu nieraz miarę, mówiąc o „prze. 
dziwnych światłach”, jakię się na takiej modlitwie otrzymuje (por. 
r. 16, 36). Literatura lubi wsżystko upiększać. Chyba że owi autorzy 
mają na myśli jakieś całkiem wyjątkowe dusze. 








46 Wiadomości przedwstępne 





39. Uczucia. Pod tym wzgłędem modlitwa prostoty przynosi te 
same pożytki, co modlitwa uczuć, i z tych samych powodów. 


40. Postanowienia i praktyka cnót. Pod tym względem modlitwa 
prostoty ma równą skuteczność jak medytacja, jeżeli dana oso- 
ba jest wykształcona i wyrobiona. Wywołuje ona bowiem akty 
miłości Bożej, a miłość pobudza do zaparcia się siebie. Byłaby to 
ze strony duszy tak się modlącej bardzo gruba ignorancja, 
gdyby sądziła, że może poprzestawać na pięknych uczuciach. 
Prawdziwa miłość Boża objawia się oderwaniem od wszyst- 
kiego, co nie jest Bogiem, rezygnacją z wygód przez poświęce- 
nie się dla drugich, wyrzeczeniem się szacunku itp. 

Nawet w czasie samej modlitwy te praktyczne wnioski wy- 
płyną samorzutnie. Nie poniżajmy modlitwy prostoty, pojmując 
ją wedle jakiegoś fikcyjnego wzoru, w myśl którego kochałoby 
się Boga, ale nie widząc ani nie pragnąc tego, czego ta miłość 
wymaga. Trzymajmy się tego, co konkretne. Wyrazu „prostota”, 
jak już poprzednio zaznaczyłem, nie należy brać w jakimś sen- 
sie absolutnym. , , 

„ Jeśli osoba modląca się nie jest świadoma konieczności za- 
parcia, oświećmy ją poza modlitwą, jak się to robi i z innymi 
rzeczami. 


41. Pierwszy zarzut. Wielu autorów nie robi powyższych za- 
strzeżeń, mówiąc o modlitwie prostego wejrzenia, którą opi-: 
sują pod mianem kontemplacji (por. r. 4). Głoszą oni bezwzglę- 
dną jej wyższość nad modlitwą rozważającą, zatem nie całkiem 
godzą się z tym, cośmy wyżej powiedzieli. 


42. Odpowiedź. Sprzeczność jest prawdopodobnie pozorna 
ij może pochodzić z trzech źródeł : 

1. Nie zdając sobie może z tego sprawy, pisarze badają ów 
stan ze strony filozoficznej i wtedy mają zupełną rację. Twier- 
dzą bowiem tylko, że intuicja jest wyższa nad rozumowanie 
i że poznanie bliższe poznaniu aniołów jest doskonalsze niż to, 


które jest właściwe ludziom. 
/ 
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Ja zaś, przeciwnie, rozważałem stronę praktyczną, bardziej 
pożyteczną, bo odnoszącą Się do samego postępu w życiu du- 
chownym. , 

2. Albo też całkiem słusznie twierdzą, że modlitwa prostoty 
Koc pewnym względem otwiera drogę dla modlitw mistycz- 
nych. Jest to jej dobra, strona, ałe z tego nie wynika, żeby ten 
stan był zawsze korzystniejszy niż poprzednie. Będzie on 
takim, jeśli zna się dobrze drogę, jaką iść trzeba, i jeśli nie za- 
braknie stałej i silnej woli postępu. 

3. Wreszcie autorzy ci zdają się często po cichu przypusz- 
czać, że w modlitwie prostego wejrzenia otrzymuje się zwykle 
jakąś obfitość światła, czego medytacja wcale nie daje. Nie 
zawsze jednak tak bywa i równie dobrze zdarzyć się może fakt 
wręcz przeciwny. Porównując te dwa różne stany modlitwy 
nie należy przedstawiać jednego w pełnym świetle i ogniu, 
a drugiego w jakimś mroku i chłodzie. 


43. Inny zarzut, klasyczny już, głosi, że modlitwa uczuć 
a zwłaszcza prostoty jest stratą czasu, bo się na niej oddajemy 
bezczynności. 


44. Odpowiedź. Jest to bezczynność zupełnie pozorna, a sam 
zarzut opiera się na bardzo powierzchownej obserwacji. W tej 
modlitwie czyni się dokładnie to samo, co na medytacji. Pra- 
cuje się. Ale ta praca jest prostsza, słodsza, mniej rzucająca 
się w oczy, mimo to bardzo rzeczywista. 

Nie mieszajmy tych modlitw, zmierzających do bardzo okre- 
ślonego celu, tj. uświęcenia, z marzeniem. To ostatnie jest roz- 
luźnieniem naszych władz, w którym tak poddajemy się prą- 
dom obrazów i uczuć, jak łódka pozbawiona wioślarza i steru. 
Nic się tu nie dzieje oprócz wypoczynku. 

Ale zbadajmy wypadek, w którym zarzut zdaje się mieć wię- 
cej siły, tzn. miłosną uwagę skierowaną na Boga, która, jak 
widzieliśmy (n. 17), jest jednym z rodzajów modlitwy prostoty. 
Przypuśćmy, że przez jakiś czas, np. przez kwadrans, modlitwa 
ta płynie nieprzerwanie, wyjąwszy kilka przelotnych roztarg- 


+ 
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nień. Całą jej treścią byłoby tylko miłowanie Boga bez żadnyth 
specjalnych aktów pokory, prośby itp., bęz żadnych zastosowań 
praktycznych, bez otrzymywania jakichś świateł dla swego 
postępowania. Otóż nawet wtedy modlący się nie traci czasu, 
jeżeli, co zakładamy (37), posiada on dosyć wyrobienia ducho- 
wego. t , e” 

W rzeczy samej bowiem, żeby dobrze kierować postępowa- 
niem swoim poza modlitwą, potrzeba dwóch rzeczy: najpierw 
wiedzieć, co w danym razie robić należy, po wtóre, mieć wolę 
i siłę wykonania. W medytacji zmierzamy do obu tych celów 
równocześnie, ale nic nie przeszkadza, żeby obie te czynności 
spełniać oddzielnie, eo właśnie ma miejsce w modlitwie, o ja- 
kiej teraz mówimy. Uświadomienie, có robić, odkładamy na 
inną odpowiednią chwilę, a tymczasem poprzestajemy na 
uzbrojeniu woli, przejmując się tą miłością Bożą, która jakby 
z konieczności pociąga za sobą ogólną gotowość do poświęcenia 
i ofiary. 

Dodajiny, że żywotność nadana woli przez modlitwę prostoty 
objawi się może dopiero po jakimś czasie. Jak pod działaniem 
słońca dokonuje się olbrzymia praca rośnięcia w trawach łąk 
i. w*lasach, a jednak wszystkie czynniki żywotne w nich ukryte 
spełniają swoje dzieło powoli i bez hałasu. Miliony molekuł 
soków żywotnych krążą w roślinach, jak siły robocze krząta= 
jące się koło budowy. Podobnie w modlitwie prostoty dusza 
jest polem wystawionym na słońce Boże. Dokonywa się w niej 
cichy wzrost, ale zawsze z pewną pracą. Zobaczymy, że dzieje 
się coś podobnego, ale jeszcze wyraźniej w stanach mistycznych. 

Skoro powyższy zarzut jest bezpodstawny, jak wytłumaczyć, 
że jest on od dawien dawna tak powszechny i że tak łatwo 
przychodzi na myśl? Oto-kilka powodów. 

1. Gra w nim rolę najpierw jeden przesąd. Wyobrażamy sobie, 
że praca jest identyczna z hałasem. Czy jednak malarz pociąa 
gający cicho pędzel po płótnie jest mniej czynny niż kowal, 
który ustawicznie się rusza i wywołuje ogłuszający hałas? 
„ Wydaje się nam, że wiele myślimy i dokonujemy wielkiej 
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roboty, kiedy czujemy, że tryska z naszego umysłu mnóstwo : 
gotowych zdań i obrażów materialnych. Kiedy zaś ta czynność, 
należąca do niższego rzędu, zaczyna w nas słabnąć, co zazwy- 
czaj zachodzi, gdy modlitwa się wznosi, trudniej sobie uświa- 
domić wszystkie nasze myśli. Zdaje się nam przeto, że przesta- 
liśmy myśleć i że popadliśmy w bezczynność. 

I de facto pewna próżnia powstała; jakiś rodzaj rzeczy uległ 
zmniejszeniu. Ale odpadły tylko grube podpory myśli, jej po- 
krywki zapożyczone od zmysłów, bynajmniej nie myśl sama. 
Ta stała się bardziej duchową, chociaż mniej uchwytną. Bu- 
tęlka wydaje się pusta, gdy jest w niej samo powietrze, po- 
dobnie bezchmurne niebo. A jednak powietrze nie jest nicością. 

2. Oto drugi przesąd. Wyobrażamy sobie, że święte działanie 
koniecznie wymaga, żeby podczas modlitwy czynić całkiem wy- 
rażne postanowienia. Wiele osób jednak nie czuje tej potrzeby. 
Wystarcza im, że wywołują w sobie ogólną tendencję do ofiar- 

«rości. Pęd ten, który w nich trwa i działa, odnosi ten skuliek, 
że w danej chwili wszystkie ich władze szybko i jakby instynk- 
townie przechodzą do czynu. Nawet tacy ludzie, którzy radzi by 
wszystko szczegółowo przewidzieć, codziennie podejmują wiele 
aktów nieprzewidzianych, dzięki całej sumie skłonności, które 
byłoby im bardzo trudno zanalizować. 

Trzeba bowiem wpoić w siebie to przekonanie, że liczne 
i jasno uświadomione refleksje nie są jedynym środkiem pro- 
wadzącym nas do czynu. Uderzającym tego przykładem jest 
instynkt naśladowczy. Czujemy pociąg, nieraz bardzo silny, do 
naśladowania tych, których kochamy lub z którymi często ob- 
cujemy, a nie czynimy tego wcale pod wpływem rozumowania. 
Ta dążność podświadoma, lecz skuteczna, ma też swoje zasto- | 
sowanie w życiu duchownym, gdy czytamy żywoty świętych 
lub bierzemy za przedmiot modlitwy życie i mękę Chrystusa 
Pana. Jeśli dla Boskiego Zbawiciela mamy żywą miłość, czu- 
jemy się pobudzeni do poprawy życia przez naśladowanie Jego 
cnót i uczestniczenie w Jego cierpieniach. Trzeba oczywiście 
wzmacniać tę instynktowną skłonność przez rozumowania, jeśli 
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mamy do nich łatwość. Ale to nie jest konieczne dla wszyst- 
kich; punkt ten trzeba sobie.zapamiętać. Przeciwnicy zaś mod- 
litwy prostoty niedostateczną zwracają nań uwagę. 

Tak też rzecz się ma z naszymi przyzwyczajeniami, popędami 
i różnymi potrzebami. Wywołują one w nas czynność mniej lub 
więcej automatyczną. Stąd też każda modlitwa, w której roz- 
wijamy potrzebę podobania się Bogu, staje się prawie nieświa- 
domie źródłem wielu aktów cnoty. Wytworzy ona odpowiednie 
nastawienie bez większej pomocy wyraźnych postanowień. 
Kiedy myślimy o oceanie, wyobrażamy sobie zawsze ogromne 
szeregi wznoszących się i opadających fal. Ale taka jest tylko 
powierzchnia; pokrywa ona niezmierzone głębie. Nasza wyob- 
raźnia tego nie odtwarza, bo jej polem są tylko rzeczy dobrze 
zróżniczkowane. Podobnie dzieje się, gdy przypatrujemy się 
naszej duszy. Dobrze określone akty zdają się być w niej 
czymś najważniejszym, chociaż są one tylko dekoracją po- 
wierzchni, widzialną, lecz przejściową. Pod mimi jest to, co 
prawdziwie wewnętrzne i stałe i co jako takie jest wielkim 
źródłem działalności. u 

Z tego, cośmy powiedzieli, nie trzeba wyciągać wniosku, że 
wyraźne postanowienia są nieużyteczne, lecz tylko po prostu 
tę wskazówkę, że nie mamy się niepokoić, jeżeli odczuwamy 
trudność w ich powzięciu. / 

3. Do rzekomego uzasadnienia podanego wyżej zarzutu zwykie 
1 to pomaga, że modlitwę prostoty nazywa się często modlitwą 
wypoczynku, co zdaje się wskazywać na stan bezczynności. Ale : 
byioby to przesadnym pojmowaniem wyrazu „wypoczynek” 
Ojciec Caussade to wyjaśnia: „Irzeba zdać sobie sprawę, że 
umysł i serce nie wypoczywają na sposób ciała, przestając 
działać, lecz wchodzą w działalność prostszą i słodszą, a roz- 
koszną dla duszy” (Dłalog. 1. II. dial. prólim.). Dodaje on przy- 
kład skąpca albo pyszałka, którzy udzielając spoczynku umy- 
słowi i sercu nie przestają działać i nie oddają się bezczyn- 
ności, ale wciąż myślą o tym, co kochają i do czego przywiązują 
się coraz bardziej. 
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4. Wreszcie zarzut ów może wywołać i to, że bierze się zbyt 
dosłownie określenie „modlitwa prostoty”. Jak to już wyjaśni- 
łem powyżej, nie trzeba mówić, że owa prostota myśli jest zu- 
pełnie ścisła i że trwa przez całą godzinę. Jest bardzo wiele 
takich chwil, w których władze działają jak w zwykłej me- 
dytacji i w których konsekwentnie pracujemy tak jak wszyscy 
inni. Po cóż więc używać nadal określenia: „modlitwa prosto- 
ty”? Dlatego, że nie da się inaczej dobrze oddać tej mieszaniny 
różnych stanów i mnóstwa ich odcieni. Zmuszeni jesteśmy na- 
zywać ją wedle dominującej i jednoczącej tendencji, która 
nieraz głównie rzuca się w oczy. 

Przeciwnicy modlitwy prostoty zapominają o tych wszyst- 
kich zastrzeżeniach, choć są one bardzo oczywiste. Wyobrażają 
sobie jakiś stan idealny, nadludzki, pozbawiony wszystkiego, 
co do pożytku zmierza, i dlatego łatwo im go potępiać. Trzeba 
jednak pojmować sytuacje tak, jak one przedstawiają się w rze- 
czywistości. 


45, Dalszy ciąg zarzutu. Przypuśćmy — mówią — że i w tej 
modlitwie pracuje się w sposób pożyteczny. Ale czy to jest 
najlepszy sposób wyzyskiwania czasu? Czy medytacja nie jest 
bardziej pożyteczna? 


46. Odpowiedź. Wykazałem poprzednio, że tak nie jest, jeśli 
się tylko zachowa pewne warunki (37). Nie wyrokujmy o sku- 
teczności jakiejś metody z rozmaitości środków, jakimi ona 
się posługuje. W walce z Goliatem Dawid miał tylko procę, ale 
umiał dobrze jej używać. Gdyby był miał na sobie zbroję 
i puklerz Saula, byłby się znalazł w wielkim kłopocie. 
Przyjmijmy zresztą, że w pewnych chwilach modlitwa pro- 
stoty jest tak przesiana roztargnieniami, że przestaje być poży- 
teczną. Czy wtedy nie jest lepiej wrócić do zwykłej medytacji? 
Owszem, o ile to jest możliwe. Zazwyczaj odczuwamy jed- 
nak przy tym uczucie wstrętu, ale'i wielką trudność. Bedzie 
to, jak zaraz powiemy (53), niewątpliwy znak, że proste wej- 
rzenie jest tu owocem działania Bożego. Jeżeli zaś tak, to jest 
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jasne, że ćwiczenie to jest najlepsze, choćbyśmy nie umieli wy- 
tłumaczyć, dlaczego. Nie można bowiem przypuszczać, żeby Bóg 
skłaniał, a nawet przynaglał do trzymania się staau mniej ko- 
rzystnego dla rozwoju cnót. | 


47. Nieumiejętni kierownicy. Jeśli kiedy kierownicy dusz pod- 
noszą zarzuty wyżej wspomniane, "powodem tego bywa, że 
penitenci nie wyrażają się dokładnie. Mówią np.: „Ja prawie nic 
nie robię na modlitwie” albo: „Poprzestaję na kochaniu Boga”. 
Jeżeli kierownik nie uświadomiony w tej dziedzinie nie umie 
uzupełnić podobnych wyznań, może on tylko dać odpowiedź: 
„Skoro taka modlitwa nie przynosi prawdziwego pożytku, wróć 
do medytacji”. 

Widoczne więc, że trzeba oświecać penitentów, aby potrafili 
jasno przedstawić stan swojej duszy. 


48. Dochodzi się do tej samej konkluzji, kiedy spotyka się 
osoby oddane modlitwie, stawiające samym sobie wspomniany 
zarzut. Dopóki nie wytłumaczył im ktoś, że są na dobrej dro- 
dze, są one dręczone obawą. Walczą ciągle przeciw swojej 
skłonności, a stąd ich ciężkie cierpienia wewnętrzne. Wtedy 
obowiązkiem kierownika jest przywrócić im spokój duszy 
ptzez rozwianie trapiących je lęków. Jeśli np. odczuwają one 
pociąg do ogólnej uwagi miłosnej na Boga, trzeba je pouczyć, 
„aby na tym poprzestały. 
„49. Inna trudność. Nowicjusze a nawet i dojrzali zakonnicy 
mają nieraz obowiązek zdawania sprawy ze swej modlitwy, 
czy to prywatnie przed przełożonym lub kierownikiem, czy 
nawet publicznie. Są wtedy w kłopocie, jeśli ich modlitwa jest 
prostą. Widząc, że inni rozwijają tu piękne obrazy, wstydzą 
się swego pozornego ubóstwa i zamiast spędzać czas modlitwy 
na miłości Boga bez wielu wyraźnych idei, męczą się wytwa- 
rzaniem pięknych myśli. Św. Joanna de Chantal gani takie po- 
stępowanie (zob. n. 80) i podobnie Boudon (Le Regne de Dieu 
en Voraison mentale, ks. I, rozdz. 3). 

Jeśli sprawozdanie z twojej modlitwy zamyka się w dwóch 
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zdaniach, nie staraj się powiedzieć więcej; przełożeni zaś nie 
powinni się temu dziwić. 


50. Czy można powiedzieć, że akty miłości, które wzbudzamy 
w czasie prostej obecności Bożej, zawierają w Sposób ukryty, 
lecz doskonały akty innych cnót? 

Nie zawsze się to dzieje, nawet w modlitwie ukojenia, która 
jest wyższą od modlitwy prostej. Tego zapatrywania, które 
spotyka się u niektórych dawnych autorów, nie należy brać 
dosłownie. Chcieli oni powiedzieć, że miłość Boża jest źródłem 
wszystkich innych cnót i dlatego usposabia do ich praktyko- 
wania. Ale nie posuwa się óna tak daleko, żeby sama przez się 
zastąpić mogła wszystkie inne. Każda bowiem cnota ma swój 
specjalny przedmiot, różny od przedmiotu miłości. 

Autorzy ci przypuszczają też, że prostota tej modlitwy nie 
jest pełna i że w sposób utajony kryje w sobie refleksje nad 
innymi cnotami i ich motywami. | 

Kwietyści zaś przeciwńie, przyjmowali dosłownie tę zasadę, 
że ich kontemplacja, sprowadzona prawie do nicości, jest aktem 
jedynym, zawierającym „w wyższy sposób” wszystkie inne akty, 
i dlatego zwalnia od ich praktykowania. Tą drogą starali się 
usprawiedliwić swoje nadmierne uproszczenia. 

Żeby w tej sprawie uniknąć złudzeń, trzeba uciekać się do 
kardzo prostego i naturalnego środka. Nie należy poddawać 
ciągle analizie samej modlitwy, lecz badać trzeba, jak zachowu-- 
jemy się poza nią. Jeśli rodzą się z niej, choćby w sposób 
utajony, akty właściwe innym cnotom, wyjdą one na jaw 
później, kiedy nadarzy się okazja. Jeśli tkwi w niej jakiś 
zarodek, to się na pewno rozwinie. 


51. Porównywaliśmy modlitwę metodyczną z modlitwą pro- 
stoty. Są osoby, które uciekają się do przesadnych argumentów, 
żeby uwólnić się od pierwszej. „Jakaż w*niej komplikacją! — 
mówią. Wobec jakiegoś przedmiotu nie mogę zmusić się do 
stosowania kolejno trzech władz (pamięci, rozumu i woli), lecz 
muszę iść prosto ku Bogu. Podobnie nie mogę się wikłać w tę 
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istną sieć preludiów, wyobrażenia miejsca, kolokwiów itp. 
Ceły ten aparat jest zbyt ciężki, niweczy porywy duszy. .Draż- 
nią mnie rekolekcjoniści, którzy wzięli sobie za obowiązek 
uczyć nas sztucznych metod nie znanych w dawnych czasach” 1%, 

Odpowiadam, że to wszystko jest bardziej skomplikowane 
w teorii niż w praktyce: zupełnie tak, jak w traktatach logiki 
czy retoryki. Dużo tam słów uczenie brzmiących, które jednak 
wyrażają czynności bardzo proste, które, nie myśląc o tym, 
spełniamy codziennie. Spełnia się je jednak lepiej, kiedy się je 
pozna wyraźnie i przez analizę od siebie oddzieli. Toteż kazno- 
dzieje i pisarze bardzo słusznie ich uczą, rozróżniając poszcze- 
gólne akty i dodając im swoją nazwę, by ich odrębność pozo- 
stała w pamięci. Niewątpliwie jednak ci rekolekcjoniści i auto- 





16 Te czynności spotykamy pod różnymi nazwami w każdej meto-, 
dzie. Ich nauczenie nie jest bynajmniej, jak czasem sądzono, głównym 
celem Ćwiczeń św. Ignacego. Cel ich jest jasno wyrażony w tytule 
umieszczonym po uwagach wstępnych: Ćwiczenia duchowne, aby czło- 
wiek zwyciężył samego siebie t życie swoje urządził, nie powodując 
się żadnym nieporządnym uczuciem. Ta książka ma być pomocą do 
odprawienia trzydziestodniowych rekolekcji, upatruje zaś człowieka 
pragnącego szczerze spełnić wolę Bożą, ale powstrzymywanego czy 
to przez nieznajomość odpowiednich środków, czy przez słabość. 
Ćwiczenia są bardzo mądrze ułożone po to, by stopniowo rozbudzić 
w duszy hojność względem Boga, a nawet, gdyby do tego była zdolna, 
doprowadzić ją aż do heroizmu. Ten przepiękny plan uchodzi uwagi 
powierzchownego czytelnika. Zrozumie go w pełni dopiero ten, kto 
weń sam wejdzie. Wtedy nawet szczegóły pozornie małoznaczne okażą 
swoją wielką cenę. To zestrojenie przeróżnych środków dla osiągnięcia 
jednego celu stanowi osobliwą cechę tej książki, która w poprzednich 
czasach nie ma sobie podobnej. 

Pouczanie o modlitwie myślnej jest dla św. Ignacego drugorzędnym 
celem, albo wręcz Środkiem. Zapewne, że podjęcie ofiar wymaga 
umysłu głęboko przejętego pewnymi prawdami, co dokonuje się przez 
medytację. Można jednak pojąć człowieka, który wychodząc z ćwi- 
czeń, odprawiałby tylko modlitwę ustną, a jednak osiągnąłby cel tych 
wielkich rekolekcji: reformę Życia. 

_ W każdym razie taki człowiek nauczyłby się modlitwy i otrzymałby 
przez to potężny środek do zapewnienia sobie ostatecznego wytrwania 
w dobrem, 
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rzy pobożni zwracają uwagę, że w praktyce można się trzy- 
mać takiego sposobu, który okaże się najskuteczniejszym. 

Tak np. nie ma żadnej konieczności, żeby kolejno podej- 
mować czynności trzech władz duszy. Komu wydaje się to 
skomplikowane, niech używa tych władz równocześnie. Będzie 
„to już pewne uproszczenie modlitwy, ale tego uproszczenia 
dalej posuwać nie można, bo przecież w każdej modlitwie 
myślnej trzeba pamiętać o tym, co się ma rozważać, trzeba 
o tym myśleć i trzeba do aktów woli dochodzić. 

Mógłbym pokazać, że i inne nazwy, które niekiedy straszą 
ludzi, wyrażają akty znane od dawna, i to akty, które instynk- 
townie wypełnia każdy modlący się, nawet ten, który ich się 
lęka. Tylko nie odróżniając ich od siebie nie ma świadomości, 
że je spełnia. Jeżeli zaś to nieodróżnianie jest komuś poży- 
teczniejsze, niech się go trzyma, ale niech nie krytykuje tych, 
którzy wolą te rzeczy jasno oddzielać. 

Słowem znać teorię jest rzeczą zawsze pożyteczną, ale trzeba 
też mieć swobodę w jej zastosowaniu. 


w 


8 4. Reguły, jakich wypada się trzymać przy codziennej mo- 
dlitwie myślnej 


52. Znaki pewnego powołania Bożego. Kierownicy dusz muszą 
nieraz, i to na samym wstępie, rozstrzygnąć taki problem: 
zgłasza się do nich osoba, która praktykuje zazwyczaj mod- 
litwę uczuć lub prostoty. Po czym można poznać praktycznie, 
że robi to pod działaniem Bożym i że konsekwentnie trzeba 
jej pozwolić na trzymanie się tej drogi? Zakładamy, że chodzi 
o osobę poświęcającą modlitwie pół godziny lub godzinę co- 
dziennie (zob. n. 7). 


53. Są dwa znaki konieczne i wystarczające: powodzenie czyli 
łatwość w samej modlitwie i dobry owoc z tych ćwiczeń”. 


17 Te znaki mają i ogólniejsze zastosowanie do jakiegokolwiek ówi- 
czenia duchownego, oczywiście po poprzednim stwierdzeniu, że ono 
samo w sobie jest dobre. Tak właśnie ma się rzecz tutaj. 
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Najpierw powodzenie. Trzeba mieć łatwość w tym ćwiczeniu 
i odnosić z niego zadowolenie przynajmniej takie, jak z medy- 
tacji. Po wtóre: owoc. Ta modlitwa, przynajmniej w takiej 
mierze jak medytacja, musi budzić szczere pragnienie dosko-= 
nałości i zachęcać do praktykowania cnót. Tego drugiego znaku 
nie da się stwierdzić w ciągu jednego dnia. 

Im wyraźniejsze te znaki, tym oczywistsze działanie Boże. 

Zwracam tu specjalnie uwagę, że i powodzenie, i owoc nie- 
koniecznie muszą być wielkie, ale przynajmniej takie, jakie 
odnosiło się poprzednio przy zwykłych metodach. Trzeba też 
porównywać duszę tylko z samą sobą, nie z innymi prowadzo- 
nymi może odmiennymi drogami. 


54, Dwa znaki dopełniające. Powołanie Boże staje się niewąt- 
pliwe, jeżeli łatwości towarzyszą następujące dwa uczucia: stały, 
pociąg do takich modlitw oraz trudność i wstręt do medytacji. 

Te znaki wielu autorom nie wydają się konieczne”. Być 
może jednak, że nie odróżniali oni warunków ściśle koniecz- 
hych od dodatkowych albo też sądzili, że w praktyce te dwa 
uczucia idą w parze, tworząc nierozerwalną całość. Odnośnie 
ostatniego punktu być może mają rację”. 

Jakkolwiek rzecz się ma, dwa pierwsze znaki mogłyby same 
przez sie wystarczyć, żeby nie niepokoić osób uprawiających 
te modlitwy. Jeśli komuś dobrze i z korzyścią powodzi się 
w iak świętym zajęciu, jakież można mieć powody, by go od 


18 Tak np. Bossuet: ,„Jestem przekonany, że poprzestając na samej 
wierze, która ze swej natury nie jest rozważająca, można porzucić 
rozważanie: nie doznając niemożności praktykowania go nadal... Ten 
stan jest dobry i zgodny z nauką św. Pawła, który nie żąda rozważań, 
ale samej wiary... Gdybym Spotkał człowieka, który nie mając nie- 
możliwości rozważania i sam nie wiedząc o swym stanie, modli się 
bez rozważania, powiedziałbym mu: tylko, by spokojnie tak postępował 
daiej” (Oeuvres, t. 27, s. 322. Wyd. Vives-Lachat). , 

19 Mówię: być może — bo chodzi tu o kwestię faktu, która może 
być rozstrzygnięta tylko przez doświadczenie. Dotychczas nie rozpatry- 
wał jej żaden autor. 


” 
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niego odwodzić? W przyrodzoriym porządku, kiedy ktoś prosi 
nas o radę w sprawie obrania jakiego uczciwego zawodu, od- 
powiadamy, że może mu się oddać, jeśli ma do niego zdolność 
i jeśli będzie z niego miał pożytek. Wypada analogicznie po- 
stępować przy wyborze w świecie nadprzyrodzonym. 

Courbon dodaje uwagę, że przy tych przejściach z jednego 
stopnia do drugiego trzeba się wystrzegać trojakiej niewłaści- 
wości: bo pierwsze, nie chcieć porzucić stopnia, na którym 
się dotąd przebywało; po wtóre, opuścić go za późno; po 
trzecie, porzucić go za wcześnie (cz. II, r. 1). 


55. Jeśli jakaś osoba sądzi, że znajduje się w modlitwie pro- 
stoty, może zajść kłopotliwy wypadek: owa prosta modlitwa 
okazać się może bardzo oschła i szarpana przez mnóstwo roz- 
targnień. Wtedy nie występują wcale dwa pierwsze wyżej 
podane znaki. Czegóż wtedy dowodzą dwa drugie? Czy niemoc, 
jaką się odczuwa, pochodzi z działania- Bożego? Czy nie trzeba 
raczej przypisywać jej niedbalstwu, miękkości lub ogólnemu 
zmęczeniu? 


56. Odpowiedź. Co dotyczy zmęczenia, wiadomo w ogóle, czego 
sie trzymać, i trzeba mu w miarę możności zapobiegać przez 
użycie zwykłych środków. 

Co do podejrzenia o lenistwo, nie trzeba łatwo temu wra- 
żeniu ulegać. Jeżeli, jak powiedzieliśmy wyżej (53), próby me- 
dytacji nie przynoszą lepszych rezultatów ani podczas samej 
modlitwy, ani w dalszym postępowaniu — nie należy takiej 
osoby niepokoić, tym bardziej gdyby ona, skądinąd znana nam 
jako szczera i pełna dobrej woli, oświadczała, że rozmaitość 
tematów modlitwy ŚSprawiałaby jej wielkie i wyczerpujące ją 
trudności. Niechęć do małego wysiłku byłaby czymś,małym, ale 
długi ich ciąg może być ciężarem nie do zniesienia. Tu już nie 
mówi się: nie chcę, ale: nie mogę. 

57. Zarzut. Czy jednak ta ostatnia wymówka nie polega często 
na iluzji? Bo taka niemożność może przecież być pozorną, gdy 
w rzeczywistości zachodzi bezwład woli. Może dałoby się ener- 
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gicznie otrząsnąć z niego, biorąc mocno do serca swój postęp 
duchowy? Może nawet Bóg tego właśnie żąda? 


58. Odpowiedź. Teoretycznie rzecz biorąc, dobrze jest ape- 
lować do wysiłku. Będzie to i w praktyce bardzo dobre, o ile 
przez to ma się osiągnąć lepszy rezultat, i pod warunkiem, że 
zmęczenie jest tylko chwilowe. U wielu osób ani pierwszy, ani 
drugi warunek może nie mieć miejsca. Żądając wysiłku, wpro- 
wadzałoby się je w rozstrój, bez pozytywnego skutku, bo wal- 
cząc z rzekomą miękkością popadałyby łatwo w przemęczenie, 
w którym byłyby już do niczego niezdolne. Oto do czego wieść 
może system wysiłku za wszelką cenę. 

Ta sama trudność w postępowaniu zachodzi też w sprawie 
nauki i umartwienia. Jeśli ktoś szczerze robi, co może, nieraz 
nasuwa mu się pytanie, czy nie mógłby czynić więcej. A jednak 
trzeba się wreszcie na czymś zatrzymać. Niestety żadna linia 
kredą nakreślona nie oznacza granicy, której rozumnie prze- 
kraczać nie można. Jest to rzecz moralnej oceny, dobrej woli 
i szczerości wobec Boga. Miłuj Boga, a znajdziesz właściwy 
złoty środek. 


59. Inny wypadek. Zdarza się, że jakaś osoba nie jest w stanie 
wytłumaczyć, na czym polega jej modlitwa myślna. Co wtedy 
ma czynić kierownik? — Nie powinien szukać odpowiedzi jasnej, 
niemożliwej do osiągnięcia. Wystarczy mu dowiedzieć się, czy ta 
osoba podczas modlitwy robi szczerze, co może, i czy korzyść 
z niej odnosi. Taka metoda jest prosta i wystarczająca. 


60. Trzy reguły postępowania, których trzymać się należy, gdy 
zachodzi trudność w rozmyślaniu. Pisarze co do nich są zgodni. 

Przed chwilą stawialiśmy pytanie, po tzym można poznać, 
że Bóg powołuje do danego stanu. Przyjmujemy w tej chwili, 
że. działanie Boże jest stwierdzone, i staramy się ustalić odpo- 
wiedni sposób postępowania. 

Pierwsza reguła dotycząca aktów, do których w czasie 
modlitwy nie ma się ochoty ani łatwości (refleksje, modlitwy 
ustne, prośby itd.): Nigdy nie zmuszać się do tych aktów, lecz 
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poprzestawać na modlitwie prostej, jeśli sądzi się, że ona się 
powiedzie. 

Motywem tej reguły jest: nie można sprzeciwiać się dzia- 
łaniu Bożemu. 

Druga reguła dotycząca aktów, do których, przeciwnie, 
w modlitwie odczuwa się pewną łatwość. Trzeba ulegać tej 
tendencji, a nie upierać się w bezczynności. 

Racją jest to, że wszystkie nasze władze powinny nam słu- 
żyć na drodze do Boga. Kiedy stać nas na to, posługsujmy się 
rozumem, pamięcią i wyobraźnią. Nie odstępujmy od tego, 
chyba że zachodzi trudność w posługiwaniu się nimi. 

Słowem, trzeba tu unikać dwóch ostateczności sobie prze- 
ciwnych. Nie przymuszać się do różnych aktów ani nie upatry- 
wać w tym ideału modlitwy. Nie przymuszać się rozmyślnie. 
do spoczynku za przykładem kwietystów. . 

Odnośnie tych kwestii dobrze jest rozważyć odpowiedzi dane 
przez św. Franciszka Salezego św. Joannie de Chantal (Życiorys 
Świętej przez bpa Bougaud, t. 1, r. 18 i życiorys O. Baltazara 
Alvareza przez O. da Ponte, zwł. r. 41. Por. też cytaty, n. 83). 

Trzecia reguła do zachowania poza ściśle wziętą mod- 
liiwą: Korzystać ze wszystkich sposobności, czy to żeby się 
lepiej uświadomić, czy żeby pobudzić wolę i tak dopełniać to, 
czego brak samej modlitwie. 


61. Druga reguła może brzmieć i w taki sposób, że nie trzeba 
silić się, by wejść w modlitwę prostoty. Autorzy XVII wieku 
miawiali, że nie trzeba do niej się wciskać. Kwietyści byli 
wręcz przeciwnego zdania. 
Nie trzeba sobie mówić: Będę systematycznie sfarał się usu- 
nąć wszystkie akty odrębne, nawet te, które mogę podejmować 
z łatwością, jak akty uwielbienia, podzięki, żalu, prośby, mi- 
łości itp. Ale będę się przymuszać do poprzestawania na pro- 
stej, a miłosnej uwadze na Boga. Najpierw bowiem byłoby to 
bardzo trudne, gdyby łaska nie kierowała naszym staraniem, 
a nadto nie przyniosłaby korzyści modlitwa wywołana wy- 


! 


— 
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łącznie naszymi własnymi zabiegami. Jest ona pożyteczną tylko 
wtedy, kiedy dochodzi do skutku pod działaniem Bożym. Po- 
padlibyśmy na takiej drodze w opłakania godną oziębłość i nie 
myślelibyśmy już o praktykowaniu innych cnót poza modlitwą. 

Ten błąd byłby jeszcze zgubniejszy, gdyby ktoś nakłaniał 
całe jakieś zgromadzenie zakonne do wejścia gwałtem w ten 
stopień modlitwy. Żeby bowiem praktykować go częściej, trzeba, 
jak widzieliśmy (52), być do tego powołanym przez Boga. 
A zatem nie można do tego stanu popychać nikogo, a szczegól- 
nie całego zgromadzenia. W ogóle nie każdy z jego członków 
jest powołany do tej samej modlitwy. Nie należy go odwodzić 
od powołania jemu właściwego. Wystarczy dać każdemu z nich 
należyte pouczenie, aby mie odrzucał łaski, jeśli Bogu spodoba 
się mu jej udzielić. I na tej wskazówce trzeba poprzestać. 


62. Dla dobrego zastosowania powyższych reguł można je ze-' 


stawić z tymi, które będą podane szczegółowićj w rozdziale 14 
o skrępowaniu. Wprawdzie odnoszą się do stanu ukojenia, 
ale on jest podobny do tego, o którym tu mówimy, tylko ma 
kontury wyraźniej zarysowane”. | 

Dodajmy tylko, że jeśli ktoś w rzeczywistości praktykuje 
modlitwę prostoty, nię powinien sobić robić skrupułów, kiedy 
opuszcza jakieś modlitwy ustne nieobowiązkowe dlatego, że 
czuje w nich trudność i że łatwiej łączy się z Bogiem przez 
modlitwy mniej urozmaicone. Św. Tomasz powiada: „Modlitw 
ustnych i podobnych im znaków zewnętrznych trzeba używać 
o tyle tylko, o ile one rozbudzają modlitwę wewnętrzną. Ale 
jeżeli przez te ćwiczenia umysł popada w roztargnienie albo 
jeżeli znajduje w nich jakąś trudność, trzeba ich zaniechać. 
To odnosi się przede wszystkim do osób dostatecznie już do 


20 Św. Jan od Krzyża uprzedza, że reguły, które daje dla kontem- 
placji biernej albo doskonałej, nie tylko do niej się odnoszą, ale i do 
innej, mniej wysokiej, tzn. „do błogosławionych chwil, w których 
Zbawiciel wzywa duszę do zakosztowania ogólnej świętej uwagi i peł. 
nej miłości, lub do których z pomocą łaski zdołała dojść dusza.sama* 
(Droga na górę Karmel, ks. II., r. 32). 
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pobożności przysposobionych 'i nie potrzebujących takich po- 
mocy” (2.2.q.83 a.12.c.). Niektórzy sądzą, że czynią dobrze, kiedy 
w modlitwie myślnej przymuszają się do rozmaitych aktów. 
Św. Ignacy daje radę przeciwną: „Kiedy w jakimś punkcie 
medytacji znajdę tę pobożność, której pragnę, powinienem 
w nim spocząć, nie troszcząc się o przejście do innego punktu, 
dopóki dusza zupełnie się nie nasyci” (Ćwicz., addycje 1 tyg. 4). 
Święty w ten sposób kieruje delikatnie odprawiającego reko- 
lekcje ku modlitwie uezuć lub prostoty, o ile Bóg do niej go 
powołuje. To powracanie bowiem do myśli, która poprzednio 
uderzyła, nie zmierza tylko do lepszego jej zgłębienia. Pro- 
wadzi ona do ponownego: rozważenia z żywszym uczuciem lub 
z rodzajem intuicji. Zaleca też powracanie do. tego, co w po- 
przednich medytacjach przyniosło więcej pociechy lub oschłości 
(Pierw. tydz. ćw. 3. Ann. 2. 4-y tydz, not. 2, drugi sposób modl. 
i następnie reg. 2). Jest i to uwagi godne, jako prowadzące. 
z konieczności do tego samego celu, że w myśl Świętego dużą 
część pięciu codziennych medytacji mają stanowić ich powta- 
rzania. Przepisuje ich po dwa na początku pierwszego tygodnia 
i dochodzi aż do trzech w dwóch tygodniach następnych. A co 
jeszcze wymowniejsze, ostatnie ćwiczenie ma być zawsze „za- 
stosowaniem zmysłów”?!._ 


A 


63. Próby. Niektórzy*z autorów doradzają od czasu do czasu 
pewne pauzy w modlitwie myślnej, co zdaje się schodzić na 
próby modlitwy prostoty. Ale rada ta wymaga pewnego za- 
strzeżenia: pauzy można łatwo robić, jeśli one są raczej przyj- 
mowane niż wywoływane ?3, Trzeba bowiem, żeby ten stan 





21 Przez to dąży się coraz bardziej do działania, cum affectu et 
simplici intuitu, jak zauważa jeden z dawnych komentatorów, O. Lud- 
wik de la Palma, prowincjał toledański, w dziełku: Praxis vitae spiri- 
tualis, 1634. Można też zajrzeć dó Suareza, De reltg. Soo. Jesu, 1. IX, 
e. 6, n. HH. 

22 Nieraz cytuje się Bossueta jako doradzającego pauży (£tats 
d'oratson, t. VAI, n. 10). Z kontekstu jednak widać, że ma na myśli 
pauzy, które same przez się powstają. Tak jak O. Baltazar Alvarez, Kktó- 
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_ modlitwy rozwijał się niejako samorzutnie, bez prawdziwego 
wysiłku z naszej strony (60), a jest to wtedy, gdy Bóg nas do 
niego wzywa, nasze zaś przesądy nie tamują działalności Bożej. 

Rozumie się też, że owe pauzy nie mają być bezczynnością, 
ale działaniem prostszym. 


64. Czy trzeba przygotowywać temat modlitwy, gdy się jest na 
tym stopniu? 

Dla modlitwy uczuć, niewątpliwie, ma ońa bowiem: zwykle 
szezegółowe przedmioty, które mogą z dnia na dzień się zmie 
niać. 

O modlitwie prostego wejrzenia trzeba powiedzieć to samo, 
jeśli zmienia się często jej przedmiot. Trudność zachodzi tylko, 
jeżeli polega ena zawsze na skupionej, a miłosnej uwadze na 
Boga. Sądzę, że trzeba zawsze przygotowywać przedmiot, bo ta 
miłosna pamięć na Boga nie bywa tak wyłączna, żeby: wyklu- 
czała różne inne myśli drugorzędne, a tym trzeba dostarczyć 
przedmiotu. 

Wyjątek zachodzi tylko w takim wypadku, gdy długie do- 
świadczenie pouczyło, że tematy przygotowane absolutnie do. 
niczego nie służą, skoro nasze własne myśli dostarczają pod 
dostatkiem zajęcia i dobrze służą przy wyciąganiu praktycz- 
nych konsekwencji dla naszego postępowania. Lecz będzie to 
wypadek rzadki poza pewnymi mistycznymi stanami; modlitwa 
prostoty tak wysoko nie sięga. 


rego streszcza, zajmuje się on tylko stanem mistycznym. Otóż w tym 
stanie spoczynek bywa tylko przyjmowany. Zresztą O. Alvarez gdzie 
indziej tłumaczy swą myśl: „Nie jest to kuszeniem Boga zawiesić 
rozumowania nad szczegółowymi przedmiotami... Te rozumowania, 
kiedy indziej możliwe, wtedy możłiwe nie są” (Życie, r. 41, 2-a 
trudność). / 

Courbon (cz. III, r. 6 pod koniec) doradza pauzy, ale w zupełnie 
innym wypadku. Mówi tylko o modlitwach ustnych i radzi robić 
w nich przerwy, by nie popaść w recytację rutynową i żeby powró« 
cić do skupienia, 

Sądzę, że O. de Caussade (Instruct., cz. II, dial. 5) zbyt silnie po- 
budza do robienia pauz i zaleca to robić systematycznie, 


"— 


ń 
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Ale nawet na szczeblach mistycznych lepiej jest przychodzić 
do modlitwy z jakimś rodzajem przygotowania. Nie musi ona 
być codziennie zmieniane. Wystarczy, że ma się pewne gotowe 
myśli i że umie się nimi posługiwać, jeśli okaże się ich po- 
trzeba, zwłaszcza w pierwszych chwilach. Św. Franciszek Salezy 
musiał raz wdać się w tę kwestię. Matka Maria od Trójcy 
Świętej, przeorysza karmelitanek w Dijon, doradziła św. Joan- 
nie de Chantal, żeby już nie przygotowywała medytacji”. 
Prawdopodobnie sądziła, że ta już doszła do modlitwy prostoty. 
Św. Salezy zganił tę radę. W liście z 11 czerwca 1610, tzn. przed 
samym rozstaniem się jej ze Świętą, pisze do niej: „Obrać 
nieprzygotowywanie się za metodę wydaje mi się trochę twar- 
dym... Mogłoby to czasem mieć miejsce, ale żeby miało być 
regułą, nie mógłbym tego aprobować”. 


65. Courbon zwraca uwagę na pokusę, która może się pojawić 
u tych, którzy doszli do modlitwy prostoty. Polega ona na tym, 
że nie wyznacza się specjalnych czasów na modlitwę pod po- 
zorem, że można modlić się zawsze, przy jakimkolwiek zajęciu. 
Czasem wyobrażają sobie te osoby, że można lepiej się modlić 
chodząc. 

Powinny one jednak zrozumieć, że miłosna uwaga, na jakiej 
polega ich modlitwa, wymaga wzmacniania, bo ona z czasem 
się zmniejsza jak słabnąca sprężyna. Tę uwagę zwalczają myśli, 
których się nie można pozbyć przy jakimś zajęciu. Potrzebne 
więc jest stałe nabieranie świeżych sił, a to dokonywa stę 
w godzinach poświęconych specjalnie modlitwie (cz. III, r. 9). 


$5. Rzut oka na dzieje modlitwy myślnej 


66. Przed XV a nawet XVI wiekiem nie spotyka się w Ko- 
ściele modlitwy myślnej, metodycznej, tzn. określonej pod 
względem przedmiotu, sposobu i trwania?*. 


23 Życiorys Świętej przez bpa Bougaud, r. 10 drugiego wydania, 
które prostuje odnośny ustęp wydania pierwszego. 

24 Cystersi, jak się zdaje, mieli od początku pewien czas wyznar- 
czony na modlitwę myślną (zob. PL Migne, 153, 699, 701). 
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Dla uniknięcia nieporozumień zaznaczam, że chodzi tu tylko 
o modlitwę myślną metodyczną, a nie o taką, którą się od- 
prawia bez stałych reguł, lecz wedle upodobania i ochoty, 
jaką się odczuwa do przedmiotu dostarczonego przez chwilowe 
natchnienie. Jest rzeczą jasną, że we wszystkich czasach za- 
stanawiano się swobodnie nad prawdami zbawienia i usiłowano 
skupić się w Bogu bez trzymania się formuł. Była to oczy- 
wiście modlitwa myślna, ale innego rodzaju. 

 Przyiąwszy to twierdzenie, podaję na nie kilka dowodów. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że modlitwa starych zakonów 
polegała na przejęciu się ideami podanymi przez pacierze 
wspólne i Pismo święte, do których zakonnicy w wolnych chwi- 
lach powracali cicho, ale bez z góry ułożonego planu. Reguły 
zakonów przed XVI wiekiem nie ustalają żadnych modlitw 
prócz świętego oficjum. Słowem oratio oznaczają modlitwy 
ustne. Trzeba się strzec, aby nie tłumaczyć tego słowa w na- 
szym pojęciu nowoczesnym (Zob. zbiór reguł wydanych przez 
Holsteniusa. Bibl. Wat., Codex Regularum, Rzym 1666). 

Weźmy np. pierwotną regułę karmelitów, ułożoną przez św. 
Alberta patriarchę Jerozolimy, zatwierdzoną i przerobioną 
w r. 1248 przez Innocentego IV, a odnowioną przez św. Teresę, 
kióra dodała do niej dwie godziny modlitwy myślnej. Dawna 
reguła poprzestawała na tym, żeby zakonnicy przebywali w swo- 
ich celach lub w ich pobliżu, rozmyślali dniem i nocą o prawie 


Przygotowanie punktów medytacji doradza pod koniec XV wieku 
Jan Mombaer z Brukseli (um. w Paryzu 1502. Medżtatorium membr. 3). 
Nalezał do pobożnego Zgromadzenia Braci Życia Wspólnego, założo. 
nego pod koniec XIV: wieku przez Gerarda de Groote w Niderlandach, 
a rozszerzonego później na Niemcy i Włochy. Tomasz a Kempis należał 
do kanoników regularnych tego stowarzyszenia. 

O. Faber (Progres de la vie Spłrituelle, r. 15) urobił sobie osobliwe 
pojęcie o modlitwie myślnej dawnych Ojców i świętych pustelników 
i mówi, że metoda używana w Saint Sulpice jest wierniejszą jej Ko- 
pią niż metoda św. Ignacego. Sądzę. że jedna i druga jest od niej 
bardzo odległa. O. Faber żadnych dowodów nie qtzytacza. 
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Pańskim oraz czuwali na modlitwie, o ile inne godziwe zajecia 
nie zwalniają ich od tego. Otóż prawdziwy sens tego zalecenia 
jest tylko ten, aby żyli w skupieniu i wśród myśli o rzeczach 
Bożych, bez oznaczania jakiegoś środka ku temu, np. czytania, 
modlitwy ustnej itp. Gdyby bowiem chodziło o medytację 
w obecnym znaczeniu tego słowa, nie można by było narzucić 
jej na stałe w ciągu dnia i nocy, bo wówczas należałoby podać 
jej praktyczne metody. 'Ta szeroka interpretacja, dana przez 
teologów z Salamanki, została przyjęta przez karmelitów. 
Sądzą oni, że czyni się zadość tej regule, studiując teologię 
scholastyczną i moralną oraz ' wszystkie gałęzie nauk, które 
do niej się odnoszą (Cursus Theol. mor., Tract. 21, c. 9, punkt 4, 
n. 63) 35, | 

Odnośnie do zakonu św. Dominika, jeden z jego prowincjałów 
dał mi następujące informacje: W pierwotnych tradycjach nie 
ma nigdzie mowy o modlitwach indywidualnych, o określonym 
ich czasie i trwaniu (zob. dwóch autorów z XIII wieku: bł. FHum- 
bert de Romans i Gerard de Fraschet, Vitae Fratrum). Dopiero 
na kapitule w Mediolanie w r. 1505, prawie w trzy wieki po 
założeniu zakonu, pojawia się zmiana. Trzeba odtąd odprawiać 
wspólnie w chórze modlitwę myślną pół godziny rano i tyle 
samo wieczorem. Począwszy od roku 1569 dwanaście kolejnych 
kapituł uważa za konieczne powtarzać ten nakaz coraz do- 
bitniej. Kapituła z r. 1868 za opuszczenie tej modlitwy nakłada 
karę na ten dzień: pozbawienie udziału w zasługach zakonu, 
chyba żeby opuszczenie wynikło z powodu choroby lub po- 
dróży. Kapituła Rzymska. z r. 1670 nakazała głośne czytanie 
przedmiotu medytacji na początku ćwiczenia. 

Odnośnie franciszkanów mamy wiadomość o traktacie z XVII 


25 W komentarzu do reguły św. Benedykta (Migne, Patr. Lat., t. 66) 
mówi Dom Martene, że rozmyślać u dawnych autorów znaczy tyle, 
co po prostu czytać (jak w 2 reg. Ojców świętych) albo oddawać 
się poboznej nauce (kol. 414 reg. 8). 
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wieku Commentaria in statuta et constitutiones Fratrum Mi- 
norurm, przez O. Sanctora de Melfi, który tę rzecz napisał na 
poiecenie swego genefała (Rzym 1643). Tak streszcza on nakaz 


wydany przez Kapitułę Generalną w r. 15942 i ponowiony 


w r. 1642: „„Nakazujemy, żeby po komplecie wszyscy zakon- 
nicy, czy to bracia, czy klerycy, czy kapłani oddawali się po- 
bożnie modlitwie myślnej przez pół godziny i równie długo 
po matutinum. Przed tym ćwiczeniem odczyta się jakiś krótki 
ustęp z odpowiedniej książki duchownej, by posłużył za przed- 
miot do medytacji” (Cp. V. stat. 2, s. 394). : 

Rzecz prosta, że to rozporządzenie z końca XVI wieku nie 

mogło wprowadzić raptownej zmiany. Należy przypuszczać, że 
już od pewnego czasu (nie wiemy, od jak dawna) modlitwa 
myślna była w użyciu w pewnych domach, czy prowincjach za- 
konu. Ale ten zwyczaj nie mógł być jeszcze powszechny i obo- 
wiązujący. Dokonywała się ewolucja. Byłoby pożądane, żeby 
te kwestie historyczne zostały zbadane przez specjalistów. 
67. Te zwyczaje dawnych zakonów mają kilka przyczyn. 
Pierwszą z nich jest to, że w wielu zakonach modlitwa ustna 
trwała długo i że wywoływałoby to wielkie zmęczenie, gdy 
trzeba by było potem oddawać się jeszcze medytacji odpra- 
wianej wedle przepisów. 

Drugi powód: zastępowano medytację przez reguły zabez- 
pieczające ciągłe skupienie i przez częstość modlitw ustnych, 
rozłożonych na cały dzień. Komentator reguły św. Benedykta 
(Migne, t. 66, kol. 414 B.) mówi: „W starych regułach mniszych 
nie spotykamy żadnej godziny przeznaczonej na modlitwę 
myślną, bo na każdym miejscu i w każdym. czasie myślano 
o rzeczach niebieskich”. Słowem, panowała tam atmosfera nie- 
ustannej modlitwy wypływającej nie ż jakiegoś szczegółowego 





26 Codex .redactus franciszkański podaje i wcześniejsze nakazy mod- 
litwy myślnej: 1553 Salamanka, 1579 Paryż, 1590 Neapol, 1593 Valla- 
dolid. Przytaczają nawet niejasny tekst z r. 1475 Neapol i inny mało 
co jaśniejszy z r. 1592 Mesyna. , 
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ćwiczenia, ale z całości życia. Przeciwnie zaś, kiedy jest się 
wmieszanym w życie świata, trzeba powrócić w nastrój Boży, 
żeby pewne ćwiczenia miały formę ściślej zarysowaną, z do- 
datkiem takich czynników, jak przygotowanie punktów i po- 
stanowienia. I w rzeczy samej nadano im ważną rolę w now- 
szych zgromadzeniach męskich.i żeńskich, gdzie albo usunięto, 
albo bardzo ograniczono modlitwy świętego oficjum. 

Życie intelektualne dawnych epok wywierało wpływ i na 
modlitwę. Mnisi mieli mało książek i nie urozmaicali, jak my, 
swoich czytań. Przyzwyczajeni byli do jednostajnych myśli. 
Tak jak jeszcze i dziś jest na nieruchliwym Wschodzie 
i w klasztorach obrządku greckiego. Starożytni mieli duszę 
mniej skomplikowaną, powolniejszą od naszej i to objawiało 
się w ich modlitwach. 

Wielkie zmiany dokonały się na Zachodzie ' w czasach Odro- 
dzenia, kiędy myśl ludzka stała się może nie głębsza, ale 
bardziej ruchliwa i pod tym względem idąca wciąż coraz dalej. 


68. Nawet Św. Ignacy nie myślał zmieniać ogólnego zwyczaju. 
Od wstępującego do swego zakonu domagał się odprawienia 
miesięcznych rekolekcji w wielkim skupieniu. Potem obowiąz- 
kowa modlitwa poranna polegała tylko na półgodzinnej mod- 
litwie ustnej, odmawiano też małe oficjum Matki Bożej. Pro- 
fesów ogólnie tylko zachęcano do poświęcania modlitwie 
jak najwięcej wolnego czasu. Tak trwało przez lat około trzy- 
dziestu; potem weszła powoli w zwyczaj modlitwa myślna. 


69. W XVII wieku wsławiła się bardzo modlitwa według 
metody Sulpicjańskiej. Przeszła ona przez dwie różne fazy, jak 
to wykazał Letourneau, proboszcz św. Sulpicjusza, w bardzo 
gruntownym dziele: Móthode de UVoraison mentale du sómi- 
naire de St. Sulpice (Lecoffre, 1903). | 
Pierwsza redakcja dokonana przez ks. Olier (1656) bardzo 
przypomina modlitwę ks. de Condren, który sam otrzymał 
ją od kard. Bćrulle (tamże, append. s. 322). Była to prawie 
wyłącznie modlitwa uczuć, przeznaczona dla łudzi wykształ- 
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conych i potrzebujących już tylko pobudki dla woli”. Nie 
szukając rozwinięcia tematu, uwielbia się Jezusa Chrystusa 
w którejś z Jego tajemnic i usiłuje się brać udział w Jego 
uczuciach (tamże, r. I, s. 6 i 7). 

Drugą relację zawdzięczamy ks. Tronson. Dokonał on złębo- 
kiej zmiany, która może na pierwsze wejrzenie wydać się nie- 
znaczna. Chcąc nadać ćwiczeniu większą praktyczność i do- 
stosować je do poziomu seminarzystów, którzy pod względem 
modlitwy są początkujący, zmienił modlitwę uczuć ks. Oliera 
na prawdziwą medytację, dodał do niej różne refleksje i po- 
łożył większy nacisk na prośby (tamże, r. 2). 


70. Z tego, że w Kościele obywano się długo bez metodycznej 
modlitwy myślnej, nie można wnosić, że ona nie jest potrzebna, 
i nie można dążyć do jej usunięcia na korzyść duchowości da- 
wnej. Metody te były postępem, a ten postęp został wprowa- 
dzony z konieczności, skutkiem odmiany umysłowości, jak to 
zaznaczyłem wyżej. 

Dziś należy unikać przesady obustronnej. Nie powinno się 
być niewolnikiem metod, lecz i gardzić nimi nie można. Nie 
należy narzucać ich wszystkim, lecz nie trzeba także i odwo- 
dzić od nich. Prawda leży w środku: trzeba doradzać mętody 
tym, którzy umieją się z nimi obchodzić i z nich korzystają*. 

27 Odnośnie do przedmiotów modlitwy kard. de Bórulle tak mówi: 
„„Dusza wyznaje swoją niegodziwość i niemoc do zgłębienia ich własny- 
mi myślami. Wystarczy więc jej, że przyjmuje je z pokorą, czcią i usza- 
nowaniem, dopóki nie spodoba się Bogu wejrzeć na jej ubóstwo i ni-- 
"cość i zesłać nam światło dla pojęcia tych rzeczy”, Ks. Olier powiada: 
»W tym uczestnictwie, Bóg udziela swych darów tylko przez tajem- 
nicze działanie swego Ducha. Dusza, która doświadcza w sercu jakiejś 
działalności tajemniczej, ma się trzymać w spokoju i w milczeniu, 
starając się nie działać sama i nie czynić wysiłków, które zmąciłyby 
czyste i Święte działanie Ducha Bożego” (tamże). Ks. Tronson mówi 
przeciwnie, że ta część modlitwy ma polegać osobliwie na prośbach 
(Ss. 136). 

28 Suarez unika słusznie jednej jak i drugiej przesady: „Żeby czło- 
wiek ze swej strony doszedł do zrobienia wszystkiego, co możliwe, 
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Przykład tej szerokości pojęć mamy u O. Achilesa Gagliardi 
TJ, pierwszego komentatora Ćwiczeń św. Ignacego i cieszą- 
cego się wielką powagą. W sprawie szczegółowego rachunku 
sumienia tak mówi: „Ten rachunek jest bardzo ważny dla 
wszystkich, ale nie odnosi się to do metody ścisłej, polegającej 
na zaznaczaniu punktów na linijkach. Jest ona niepożyteczna, 
a nawet szkodliwa dla skrupulatnych i dla tych, którzy 
mają słabą pamięć i wyobraźnię. Tacy niech robią ten rachu- 
nek inaczej” (Commentar., Proemium, $ 2). 


71. Modlitwa prostoty była oczywiście praktykowana zawsze, 
ale sposób jej wykładu rozwijał się powoli. Często opisywano 
ją w sposób niejasny i zbyt krótki, nie odróżniając jej od 
stopni mistycznych. Byłoby rzeczą interesującą rozwikłać ewo- 
lucję tych opisów. 

Konstatujemy przynajmniej, że powoli, w pierwszej połowie 
XVII wieku, idea tego stopnia modlitwy przechodzi z dzieł 
uczonych w popularniejsze pobożne podręczniki. Zawdzięcza 
się to zapewne wskazówkom św. Joanny de Chantal, rozpo- 
wszechnianym wszędzie przez jej córki. 

Obok dobrego ziarna wschodzi jednak i kąkol kwietyzmu. 
W roku 1687 Kościół widzi się zmuszonym do potępienia kwie- 
tvzmu, który przez swe przesady szkodził modlitwie prostoty. 

W naszych czasach jest rzeczą bardzo pożądaną, aby w książ- 
kach i naukach dla nowicjuszy dawano bodaj słabe pojęcie 
o tym stopniu, tak żeby oni wiedzieli, że jest coś pośredniego 
między rozumowaniem a ekstazą! Ilu zaś kierowników dusz 
i mistrzów lub mistrzyń nowicjatu nigdy nic nie slyszało o tym 
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konieczną jest rzeczą, żeby wspomagał się przez wskazówki i reguły. 
Ale te pomoce nie do tego służą, żeby go czynić więźniem i żeby 
stawiać niejako zaporę Duchowi Świętemu, który musi mieć wolność 
działania w stworzeniu, jak Mu się spodoba. Uczą one tylko, jak 
należy brać się do pracy, jeśli Duch Święty nie uprzedzi czynności 
przez osobliwą łaskę. Nadto uzdalniają człowieka — gdy łaska została 
dana — do jej przyjęcia, do jej odczucia i do jej wyzyskania” 
(De relig. Soc. Iesu, ks. IX, r. 6, n. 3), 


x 
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pośrednim stopniu modlitwy! Jakże więc mogą oni w danej 
chwili czy na przyszłość kierować wielu duszami, które ten 
stan przeżywają? Poprzestają na wskazówce: Skoro nie do- 
szedłeś do stanu mistycznego, trzymaj się medytacji. 

Św. Jan od Krzyża gani te niepełne. sposoby kierownictwa 
(Prolog do Drogi na Górę Karmel i.strofa 3, $ 4 i 12 Żywego 
płomienia. Por. też tutaj rozdz. 26). A robi to w słowach bardzo 
energicznych. I ja na tym poprzestaję, aby nie powiedziano mi, 
że wyrzuty kierowane do osób uchodzących za oświecone moż- 
na przyjąć tylko z ust Świętego. A może dodam półgłosem, że 
wymagania Świętego są tu zbyt wygórowane. Dajmy więc 
pokój dyskusji! 

Chcąc właśnie choć trochę zaradzić temu stanowi rzeczy, | 
mówiłem tak szeroko o modlitwie prostoty. Uważam ten roz- 
dział za równie użyteczny sam w sobie, jak to wszystko, co 
powiem niebawem o stanach mistycznych. 


WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO? 


$ 1. Istnienie 30 i natura modlitwy prostoty 


72.. Św. Joanna de Chantal: 


1. Dusza moja na samym swym szczycie przebywa w bardzo 
prostym zjednoczeniu?*!: ale nie jednoczy się, kiedy „chce czynić 


29 W tej pracy ułożę, o ile możności, cytaty w porządku chronolo- 

gicznym autorów. Często jednak będzie pożytecznie zacząć od św. Te- 
resy albo innego pisarza, podającego tekst rozstrzygający. 
"30 To istnienie jest stwierdzone przez niniejsze cytaty i przez te 
(r. 4), które dowodzą istnienia kontemplacji nabytej. Bo ta ostatnia 
wedle przyjętych określeń nie jest niczym innym jak modlitwą 
prostoty. 

31 Pisząc te słowa, może Święta miała na myśli jakiś stan wyższy 
nad modlitwę prostoty. W każdym razie dadzą się one zastosować 
do tej ostatniej. Dalsze teksty stwierdzają to wyraźniej. 
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akty jednoczące, których aż zbyt często próbuje przy różnych 
sposobnościach, czuje jednak wysiłek i widzi jasno, że nie może 
się zjednoczyć, a tylko pozostawać w zjednoczeniu. Nie chcia- 
łaby od tego ani na krok odejść. Nie myśli o tym i nie czyni 
niczęgo innego, jak tylko wraża w głębię samej siebie to nie- 
dostrzegalne pragnienie, żeby Pan czynił z niej i ze wszystkich 
stworzeń, co Mu się tylko podoba3?. Sama chciałaby to jedynie 
czynić przy ćwiczeniu porannym i przy mszy świętej, i w przy- 
gotowaniu do Komunii św., i przy dziękczynieniu za wszystkie 
dobrodziejstwa i wreszcie ponad wszystko chciałaby tylko po- 
zostać w tym bardzo prostym zjednoczeniu ducha z Bogiem, 
nie sięgając wzrokiem gdzie indziej (List do św. Franciszka: 
Salezego 24. VI. 1621. Paris, wyd. Plon, t. 1 Listów). 


2. Dałaś mi, moja córko, dobrą okazję do zawstydzenia, 
pytając o moją modlitwę. Niestety! To zazwyczaj tylko roztarg- 
nienie z dodatkiem cierpienia. Bo i cóż innego może uczynić 
slaba dusza, pełna tysiąca różnych spraw. Powfim Ci poufnie' 
i po prostu, że już przed dwudziestu laty Bóg pozbawił mnie 
możności posługiwania się rozumem na modlitwie, tak przez 
rozważanie, jak i przez rozmyślanie. Wszystko, co mogę czynić, 
to cierpieć i bardzo po prostu spocząć duchem w Bogu, pod- 
dając się całkowicie Jego działaniu oraz zaprzestać wszelkich 
aktów własnych. Chyba że zostaję pobudzona przez Niego. 
Wtedy czekam na to, co w swej dobroci zechce mi dać. (List 
282 do pewnej przełożonej, wyd. Blaise). 


3. Różne rodzaje. Uwaga dla kierowników. Są różne stopnie 
tego rodzaju modlitwy, jak i innych rodzajów. Jedne posiadaja 
tę specjalną prostotę i spokój w dużo wyższym stopniu niżeli 
inne, rozmaite światła. Ten pociąg jest nam tak właściwy, że 
dusze, które się od niego odciąga, zdają się wychodzić ze swego 
środka ciężkości, tracą swobodę ducha i wchodząc w pewien. 
rodzaj przymusu i zawikłania, tracą swój pokój (Reponse sur 
le Coutum., art. 24, Migne, kol. 237). 


4. O rodzaju oschłym. Trafia się nieraz, że dusze będące na 
tej drodze są dręczone wielu roztargnieniami bez żadnej od- 
czuwalnej podpory, gdyż Pan Jezus odbiera im uczucia swej 


32 Tutaj Święta wyszczególnia poniekąd treść tej modlitwy podług 
własnego pociągu; ale temu stanowi towarzyszyły nieraz cierpienia 
i stąd rodziły się często akty poddania woli Bożej, 
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słodkiej obecności i wszystkie rodzaje pomocy oraz świateł 
wewnętrznych, tak dalece, że pozostają w stanie całkowitej 
niemocy i niewrażliwości, choć się to niekiedy zmniejsza. Wy- 
daje się to trochę dziwne duszom jeszcze niedoświadczonym, 
ale powinny one trzymać się mocno i spoczywać w Bogu ponad 
wszelkie widzenia i odczucia, cierpiąc, przyjmując i miłując 
zarówno wszystkie drogi i działania, które spodoba się Bogu 
w nich wykonać. Najwyższym szczytem swego ducha powinny 
łączyć się z Bogiem i zatracać się w Nim zupełnie, znajdując 
w ten sposób pokój wśród wojny i odpoczynek wśród pracy 
(tamże, kol. 237). 


5. Ten sam przedmiot. Nie upierać się w analizowaniu. Są 
dusze wśród tych, które Pan prowadzi tą drogą prostoty, któ- 
rvm dobroć Boża tak dalece odbiera wszelkie zadowolenie, 
pragnienie i uczucie, że prawie znieść tego nie mogą i nie po- 
trafią się wypowiedzieć, 'To, co się dzieje w ich wnętrzu, jest 
tak słabe, deligatne i niedostrzegalne, że trudno im te rozterki 
duchowe ująć*w słowa. Nieraz więc cierpią niezmiernie, jeżeli 
rrzełożone nie umieją poznać ich drogi. w obawie, że są nie- 
użyteczne i niepotrzebne, tracą swój czas, chcą koniecznie coś 
robić, łamią sobie głowę ciągłymi dociekaniami, co się dzieje 
w ich wnętrzu. To wszystko jest dla nich bardzo szkodliwe, 
wprowadza je w zamęt, z którego trudno się wydobyć, jeżeli 
nie zdecydują się zaprzestać wszelkiej analizy i nie zechcą 
znosić cierpliwie udręki, której doznają. Pochodzi ona stąd, 
że chcą koniecznie same coś działać, nie zadowalając się tym, 
co mają. Tracą przez to spokój i pozbawiają się bardzo prostego 
i delikatnego zajęcia ich woli (List do pewnej przełożonej. 
Wyd. Plon, t. 3, s. 338). / 


6. Uprzedzenia do modlitwy prostoty. Nasz błogosławiońy 
Ojciec mawiał, że jest ona bardzo święta i zbawienna oraz że 
zawiera wszystko, czego można pragnąć dla służby Bożej. Wia- 
domo mi wszakże, że jest bardzo zwalczana przez takich, któ- 
rych Bćg prowadzi drogą rozważania i wiele z naszych Sióstr 
popadło w niepokój, gdy od nich usłyszały, że próżnują i tracą 
czas. A jećnak nie ujmując szacunku, jaki winna jestem tym 
osobom, zapewniara was, moje drogie Siostry, że tego rodzaju 
głosy nie powinny was odwodzić od obranej drogi. Nasz błogo- 
sławiony Ojciec, który znał doskonale wszystkie rodzaje mod- 
litwy, co widzimy w jego pismach, zawsze tę modlitwę zalecał. 
Mawiał jeszcze, że gdy drudzy spożywają różne potrawy u stołu 
Pana, trzeba, żeby nasze dusze i wszystkie, ich uczucia przez 
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bardzo prostą ufność spoczywały na Jego kochającej piersi. 
Mając tak pewną radę, trzeba nam trwać w spokoju i wiernie 
kroczyć tą drogą, skoro tylko zostaniemy na nią wezwane. 
Z własnej woli bowiem nie należy tego czynić, lecz czekać 
z pokorą i cierpliwością na godzinę, którą wyznaczył nam Boski 
Zbawiciel, żeby nas wprowadzić w tę szczęśliwość. Bo wreszcię, 
żeby dążyć i dojść do Boga, trzeba dać się prowadzić przez 
Jego Ducha. To, co On nam przeznaczy, będzie zawsze najlepsze 
dla nas (Róćponse sur le Coutum., art. 24, wyd. Migne, kol. 236). 


O modlitwie prostej obecności Boga. Poglądy osób duchow- 
nych są temu zazwyczaj bardzo przeciwne, co bardzo trapi 
Siostry Nawiedzenia, a niekiedy także ich przełożone. (List do 
M. Favre z 10. XI. 1630. Migne, t. II, kol. 1602). Por. też po- 
wyżej, n. 31. 


73. Św. Ignacy: 

Rażda medytacja, w której pracuje rozum, męczy ciało. Są 
również w porządku Bożym inne medytacje, które są odpo- 
*"czynkowe, pełne pokoju dla umysłu, bez pracy dla wewnętrz- 
nych władz duszy; odprawia się je bez duchowego i fizycznego 
wysiłku. (Drugi list do Siostry Rejadella. Wenecja 1536). 


Św. Ignacy, zapytdny o ćwiczenia, jakich należy wymagać od 
scholastyków jego zakonu, odpowiedział, że nie należy ich zby- 
tecznie obciążać medytacjami. Przede wszystkim pragnie dla 
nich dwóch ćwiczeń bardzo prostych, krótkich, lecz często po- 
wtarzanych: miłosnej uwagi na obecność Boga i ofiarowania 
podejmowanych prac. „To będzie łatwe i jeśli będą dobrze uspo- 
sobieni, ściągną w ten sposób nawiedzenia Boże, które, choć 
krótkie, przyniosą im wielkie owoce” (Odpowiedź Ojcu Bran- 
don, w: Listy, t. II, Madryt 1875, dodatek, s. 360). 


74. O. Nouel: 


Kiedy człowiek modlitwy zrobił już znaczny postęp w medy- 
tacji, przechodzi nieznacznie do modlitwy uczuć, która pośred- 
nicząc między medytacją a kontemplacją, jak jutrzenka między 
nocą i dniem, ma coś z jednej i z drugiej. Z początku dusza 
trzyma się bliżej medytacji, bo jeszcze posługuje się rozważa- 
niem, ale mało, w porównaniu do czasu, który zużywa na 
uczucia; osiągnąwszy bowiem wiele świateł przez dłuższą prak- 
tykę rozważań i rozumowań, wchodzi od razu w swój przed- 
miot i przegląda bęz trudności jęgo konsekwencje, „dzięki czemu, 
i wola: bywa wnet poruszona. Dlatego też w miarę jak się 
udoskonala, porzuca rozumowanie zadowalając się prostym 


= 
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wejrzeniem i słodkim wspomnieniem na Boga i jednorodzonego 
Syna Jego, Jezusa Chrystusa. Wtedy dusza zatapia się w uczu- 
ciach miłości Bożej zależnie od poruszeń, jakie Duch Święty 
w niej sprawia. Ale kiedy dusza dochodzi do szczytu udoskona- 
lenia, tak dalece upraszcza swoje uczucia i światła, że pozo- 
staje godzinę, czasem dzień i dłużej pogrążona w tym samym 
uczuciu miłości, skruchy czy uwielbienia albo innego wzrusze- 
nia, do którego została natchniona (Conduite de Uhomme 
d'oraison, ks. 4, r. 1). 


75. O. Grou tak mówi o „drodze prostoty”, a specjalnie o jed- 
nym jej rodzaju — o miłosnej uwadze na Boga: 

Zamiast skomplikowanego i nużącego używania pamięci, ro- 
zumu i woli, które są czynne w medytacji przy takim czy in- 
nym przedmiocie, Bóg wlewa często w duszę modlitwę prostą, 
w której umysł nie ma innego przedmiotu, tylko ogólny i nie- 
jasny widok Roga, a serce nie ma innego uczucia, tylko słodki 
i spokojny smak Boga, który je karmi bez wysiłku, jak mleko 
matki karmi niemowlę. Dusza wówczas tak.słabo zdaje sobie 
sprawę z tego działania Bożego, niezwykle delikatnego i sut:- 
telnego, że odnosi wrażenie, iż próżnuje i pogrąża się w rodzaju 
snu... Bóg zaś wyzwala ją-z mnóstwa ćwiczeń, którymi się 
przedtem posługiwała dla podtrzymania swej pobożności. a które 
obecnie krępowałyby ją tylko i oddalały od prostoty (L'inte- 
rieur de Jósus et de Marie, t. 1, r. 1l, wyd. O. Cadres). 


76. O. de Cloriviere po opisie modlitwy uczuć (Sur la priere, 
ks. II, r. 20) przechodzi do następnego stopnia, który nazywa 
modlitwą skupienia: 

Nowe łaski są nagrodą dla dusz wiernie odpowiadających 
zamiarom Bożym. Bywają one jakby niedostrzegalnie podnie- 
sione do stanu doskonalszego. Ich miłość, jakkolwiek żywsza, 
nie ma już takiego samego powabu, bo jest bardziej oświecona. 
Widzą one jasno i czują, że nie wielość i rozmaitość aktów czyni 
je miłymi Bogu i że akty im bardziej proste, tym są doskonalsze 
i tym bardziej wprowadzają duszę w tę ciszę, w jakiej Bóg 
z upodobaniem działa... Wyzwalają się powoli z mnogości aktów, 
która ich już nie pociąga i która teraz, zamiast zbliżać je do 
Boga, wywoływałaby raczej roztargnienie, przeszkadzając im 
w poddaniu kierownictwu Ducha Świętego (1. II, r. 24. Por. 
i r. 12 oraz 31). 


17. Św. Teresa opisuje modlitwę uczuć, nie dając jej tej 
nzzwy: 
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Ci, którzy, jak ja, nie posługują się rozumem, upatrując 
w nim raczej przeszkodę niż pomoc, muszą tylko jedno czynić: 
uzbrajać się w cierpliwość, póki nie spodoba się Panu za- 
władnąć ich umysłem i dać im jakieś światło. Zwracając się 
zaś do tych, którzy rozważają, zalecam im, by nie zużywali 
całego czasu modlitwy, na zgłębianie przedmiotu, który roz- 
ważają.. Wydaje im się, że nie ma dla nich niedzieli, ani chwili 
przerwy w pracy. I owszem, uważają za stracony ten czas, 
którego w ten sposób nie wyzyskują. Ja zaś biorę tę stratę za 
bardzo cenny zysk. Cóż więc mają robić? Mają stanąć, jak 
mówiłam, w obecności naszego Pana, rozmawiać z Nim bez 
zmęczenia umysłu i rozkoszować się szczęściem, że się jest 
w Jego towarzystwie. Tam nie ma już nużących rozumowań, 
ale proste przedkładanie naszych potrzeb i motywów. Należy, 
wedle różnych czasów, odmieniać to zajęcie, by nie zniechęcić 
się jednostajnością pożywienia (Życie, r. 13). 


O. Bainvel SJ: 


Trzeba działać w modlitwie. Ale działać to nie znaczy ko- 
niecznie czynić akty różne. Można mieć serce napełnione 
wonią kogoś lub czegoś; wtedy się milczy w obawie, że 
przez otwarcie ust woń się ulotni... £ początkiem trzeba może 
dzielić, analizować, wyraźnie podejmować to taki akt, to inny. 
Powoli zaczyna się działać bez rozkładania; operuje się ca- 
łością, niekiedy bardzo skomplikowaną, którą zanalizować by- 
łoby trudno. Przypomnijmy sobie różnicę, jaka zachodzi między 
czytaniem a sylabizowaniem, między czytaniem oczyma a wy- 
mawianiem... Już się nie sylabizuje, kiedy się umie czytać; 
komu pilno, ten czyta bez wymawiania. Tak samo, gdy akt 
wiary lub miłości wymaga pracy, bardzo dobrze jest sformu- 
łować go, nawet słowami, kiedy zaś powstaje on jakby samo- 
rzutnie i kiedy się nim żyje, być może lepiej nic nie mówić. 
Kiedy ktoś nie umie rozmyślać, może dążyć do tego, by zająć 
kolejno trzy władze duszy, gdy zaś rozmyśla dobrze, wprawia 
je w ruch, nie myśląc o tym i nie rozróżniając ani samych 
aktów, ani ich roli (Dziełko o modlitwie, nie wydane). 


8 2. Pierwsza reguła postępowania: nie wysilać się na ro- 
bienie aktów, jeśli czuje się w tym trudność 


78. Św. Jan od Krzyża: 
1. Przyszedł czas, że trzeba przejść od medytacji do kontem- 
placji, gdy akty rozważania, które dusza robiła niegdyś sama 
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„przez się, zaczynają ustawać, kiedy ona widzi się pozbawioną 
gustów si zapałów uczuciowych, którymi przedtem się rado- 
wała... Kiedy one przyjdą, trzeba kierować duszę drogą zu- 
pełnie przeciwną niż ta, którą prowadzono ją poprzednio. 
Przedtem podawano duszy przedmiot medytacji, ona zaś przy- 
kładała się do tego, by go badać. Teraz trzeba ją przed tym 
bronić i zakazać jej medytacji. Zresztą, choćby i chciała, nie 
mogłaby tego osiągnąć... Pan wtedy po cichu i spokojnie 
wiewa w nią mądrość i światło, bez działania «w niej wielu 
aktów wyraźnych, sformułowanych i powtarzanych (Żywy pło- 
mień, strofa 3, wiersz 3, $ 5, 6). 

2. Są dusze, które zamiast oddać się Bogu i współpracować 
z Jego działaniem, przeszkadzają Mu ciągle przez nierozważną 
czynność albo przez opór. Podobne one są do małych dzieci, 
które chcąc uparcie chodzić same, wiercą się i płaczą, kiedy 
matka chce je nosić na ręku. Kończy się na tym, że postawione 
na ziemi albo nie mogą iść, albo robią tylko dziecinne kroki. 
W tym traktacie będziemy uczyć tej umiejętności, żeby dać się 
prowadzić przez Ducha Bożego (Prolog do Drogi...). 

, 4 
s 


79. Św. Franciszek Salezy: 


1. Ułożył on dla wizytek Przewodnik duchowny dla codzien- 
nych czynności. Wskazuje w nim wiele drobnych ćwiczeń, 
intencji, aktów strzelistych itd. według rozmaitych godzin dnia. 
Kończy zaś artykuł dwunasty taką wskazówką: 

Przewodnik zaleca bardzo wiele ćwiczeń i jest to niezawod- 
nie czymś dobrym i odpowiednim na początku, by utrzymać 
umysły w ładzie i zajęciu. Ale kiedy z czasem dusze się wy- 
ćwiczyły w tej wielości aktów wewnętrznych i kiedy już na- 
brały pewnej wprawy oraz gietkości, trzeba, żeby te ćwiczenia 
złączyły się w jedno ćwiczenie dużo prostsze, mianowicie albo 
w ufną miłość, albo w ustawicznie powtarzane zjednoczenie 
serca z wolą Bożą, jak to zaznacza ćwiczenie zjednoczenia, 
tak żeby mnogość zamieniła się w jedność. Ale należy to do 
przełożonej poznać i rozróżnić pociąg wewnętrzny i stan każ- 
dej z jej córek, aby mogła je prowadzić wszystkie wedle upo- 
dobania Bożego. Gdyby zaś znalazły się jakieś dusze, nawet 
„w nowicjacie, które nie miałyby odwagi poddać się wyzna- 
czonym ćwiczeniom — byleby ta obawa nie pochodziła z pychy, 
niechęci albo złego humoru — jest rzeczą roztropnej mistrzyni 
prowadzić je inną drogą, mimo że tamta, jak doświadczenie 
pokazuje, jest zażwyczaj dobra (Oeuvreś, Migne, t. 5, kol. 109). 
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2. Niech te, które zgoła nie rozumieją łacińskiego języka, 
cddają się w czasie oficjum myślom o Bogu i czynią akty 
strzeliste miłości, podczas gdy drugi chór odmawia werset, one 
zaś mają pauzę (Dyrektorium Wizyt. a. 4). 
_.8. Mówiąc o ćwiczeniach duchownych nakazanych w Dyrek- 
żorium powiada: Kiedy z czasem dusze się wyćwiczyły w tej 
wielości aktów wewnętrznych, trzeba żeby te ćwiczenia złą- 
zyły się w jedno, bardzo proste, tak żeby ta mnogość prze- 
tnieniła się w jedność (tamże, a. 12, koniec). ; 


80. Św. Joanna de Chantal: i 

1. Bóg w tym stanie jest osobliwym czynnikiem, wyrabiaja- 
cym i uczącym duszę, która przyjmuje dobra duchowne sobie 
dawane, więc i uwagę na Boga miłość. A ponieważ dobroć Boża 
obcuje wtedy z duszą jako dająca, ma ona iść ku Bogu z sercem 
ulnym, bez wyszczególniania innych aktów niż te, do których 
czuje się przez Niego skłanianą. Powinna zachowywać się jakby 
biernie, nie czyniąc żadnych wysiłków i starań, z takim wej- 
rzeniem prostego spokoju, jakby otwierało się oczy ze spoj- 
rzeniem dziecka, żeby złączyć miłość z miłością. Kto zaś chce 
działać i wyjść z tej miłosnej uwagi, prostej, spokojnej i bez 
rozważań, stawia przeszkodę dobrom, których Bóg udziela 
przez samą tę uwagę, której żąda (Opuscules, wyd. Plon, Paris, 
t. III, s. 278). , 

2. Jeżeli w modlitwie dusza odczuwa jakieś dotknięcia Boga, 
przez które daje On poznać, że chce się jej udzielić, trzeba 
wtedy powstrzymać wszelką. działalność i od razu zrobić miej- 
sce Jego przybyciu, a nie przeszkadzać Mu przez jakieś nie- 
«czesne czynności. Należy przygotować się na Jego przyjęcie 
wewnętrznym milczeniem i głębokim uszanowaniem (tamże, 
s. 262). 

3. O rozmyślaniu nad tajemnicami Zbawiciela Święta pisała 
do św. Franciszka Salezego: Nieraz martwiłam się widząc, że 
wszyscy kaznodzieje oraz dobre książki pouczają, że trzeba 
rozważać i rozmyślać o dobrodziejstwach Zbawiciela, o Jego 
wielkości, o tajemnicach odkupienia, szczególnie kiedy Kościół 
nam je przedstawia. A tymczasem dusza, która pozostaje w tym 
stanie jedynego spojrzenia i wypoczynku, pragnąc nawet się 
poddać tym wskazaniom, w żaden sposób nie może tego uczynić 
i bardzo się tym gnębi. Mimo to wydaje mi się, że czyni ona to 
w sposób doskonały, który stanowi proste wspomnienie wraz 
z delikatnym obrazem danej tajemnicy, który dostarcza duszy 
rozkosznych i wdzięcznych uczuć duchowych. Święty odpo- 
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wiada: Niech dusza zatrzymuje się nad tajemnicami w spo- 
sób dany sobie przez Boga, bo tak kaznodzieje, jak i książki du- 
chowne nie inaczej rzecz pojmują (Migne, t. II, kol. 857). 

4. Jeśli dusza czuje upodobanie do modlitwy wielkiej pros- 
toty, nie potrzebuje się tym martwić, gdy nawet i w czasie uro- 
czystych świąt nie może skupić swoich myśli na ich wielkich 
tajemnicach. Trzeba zawsze trzymać się tego rodzaju modlitwy, 
który duszy odpowiada. Poza modlitwą można także kierować 
swe myśli z prostym wejrzeniem na tajemnice albo o tich czy- 
tać. Albowiem nie siląc się nawet na wielkie rozważania rodzi 
się w duszy chęć do naśladowania i słodkich uczuć radości. 
w samej zaś modlitwie mieści się ta wielka tajemnica, by kie- 
rować się zawsze danym sobie upodobaniem. Dusze, które lgną 
do prostoty w modlitwie, powinny usilnie hamować wszelki 
pośpiech, budzący ochotę do mnożenia aktów. Tak samo nie 
należy nigdy samemu wdzierać się do tej modlitwy, lecz iść 
za skłonnością do niej (Wyd. Plon, t. II, s. 350-n.). 


81. Bossuet: 

Wszystko, co łączy z Bogiem, co sprawia. że się Go kosztuje, 
że ma się w Nim upodobanie, że się raduje z Jego chwały i że 
się Go kocha tak czystą miłością, iż Jego szczęście uważa się 
za własne i że nie poprzestając na rozważaniach, myślach, 
uczuciach i postanowieniach dochodzi dusza do tego, że w prak- 
tyce odrywa się od siebie i wszystkich stworzeń — to wszy- 
stko jest dobre, to wszystko jest prawdziwą modlitwą. Trzeba 
wtedy uważać, by nie męczyć głowy ani nawet nie podniecać 
zbytnio serca, ale przyjmować to, co się przedstawia wzrokowi 
Guszy, z pokorą i prostotą, bez gwałtownych wysiłków, które 
cą raczej w wyobraźni niż w rzeczywistości, pozwalać sie cicho 
pociągać przez Boga, powierzając się Jego Duchowi (O naj- 
lepszym sposobie modlitwy, wyd. Vivćs-Lachat, t. VII, s. 501). 


82. Myśl św. proboszcza z Ars: 

Nie potrzeba wiele mówić, żeby dobrze sie modlić. Wie się, 
że Bóg jest tu, w świętym tabernakulum; otwiera Mu się swoje 
serce, radując się Jego świętą obecnością — oto najlepsza mod- 
litwa (Vie, przez ks. Monnin, ks. 5, r. 4). 


O. de Smedt: 


Sucha kontemplacja, którą można chyba nazwać modlitwą 
cierpliwości, polega na tym, żeby pozostawać spokojnie przed 
Bógiem bez żadnej myśli ani żadnego uczucia ściśle określo- 
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nego, z wyjątkiem ogólnego zadowolenia, że możemy Go tak 
czcić przez naszą obecność jak ci dworzanie, których cała funk- 
cja polega na tym, że w bewnych godzinach mają znajdować 
się przed panującym (Notre vie surnaturelle, t. II, cz. 2, sek- 
cja 8, R. 4, $ 2). 

k 
83. Druga reguła: nie wysilać się na hamowanie aktów 


83. Św.: Liguori. wyrzuca zapoznanie tej reguły pewnym mi- 
stykom, którzy, zanim jeszcze osiągnięty został stan mistyczny, 
zabraniają w ogóle wszelkich aktów woli: miłości, ofiary, re- 
zygnacji itd. Kończy aprobując uwagę O. Segnerego: 

Gdy Bóg nie mówi, trzeba żeby dusza używała wszystkich 
możliwych środków do zjednoczenia z Nim: rozmyślań, kiedy 
one są konieczne, uczuć, próśb, postanowień, byleby te akty 

nie dokonywały się pod przymusem. Trzeba poprzestawać na 
tych, do których dusza czuje pewien słodki pociąg (Homo apo- 
stolicus, appendix 1, n. 7). 


84. Św. Teresa podaje tę samą naukę. Ma ona wprawdzie na 
względzie początki modlitw nadprzyrodzonych, ale a fortiortż 
zaleca to samo dla modlitwy prostej. Poświąca tej kwestii 
prawie cały rozdział i na koniec tak się streszcza: 

Dusza nie powinna powstrzymywać rozważań rozumowych, 
dopóki nie obudzi się miłość (Twierdza wewn. 4, r, 3). Gdy ta się 
zjawi, może bez rozważań rozumowych pozostać w skupieniu 
przed Bogiem i wpatrywać się w Niego działającego w niej . 
Skoro Bóg nam daje władze do działania i skoro praca każdej 
z nich ma swoją nagrodę, zamiast starać się je krępować przez 
jakieś zażegnywania, pozwalajmy im wypełniać zwyczajne obo- 
wiązki, póki nie spodoba się Bogu wyznaczyć im innych wyż- 
szych zadań (tamże). 

* 


85. Św. Jan od Krzyża — o trzeciej regule. Poleciwszy za- 
chowanie spokoju w modlitwie prostoty i w stanie mistycznym, 
dodaje : 

Ale poza tymi okresami dusza ma się wspomagać we wszy- 
stkich ćwiczeniach przez dobre myśli i rozważania według me- 
'tody, z której odnosi najwięcej nabożeństwa i duchowej ko- 
rzyści. Niech się zajmuje zwłaszcza tajemnicami życia, męki 
i śmierci naszego Pana Jezusa Chrystusa, żeby swoje czyn- 
ności, prąktyki i całe życie do Niego upodobnić (Droga ..., ks. 2, 
r 


II. OGÓLNE POJĘCIA 
O MISTYCZNYM ZJEDNOCZENIU 


3. RÓŻNE RODZAJE ŁASK MISTY- 
CZNYCH 


1. Dwie grupy. W rozdziale pierwszym odróżniliśmy łaski 
mistyczne od łask drogi zwyczajnej. Musimy teraz podzielić 
pierwsze na różne rodzaje. A najpierw musimy w nich stwier- 
dzić dwie grupy bardzo odmienne. 

Żeby urobić sobie o nich dokładne pojęcie, przypómnijmy, 
że w niebie będziemy otrzymywać dwojakie dary o bardzo, 
różnej wadze. Z jednej strony będziemy mieli błogosławione 
widzenie, które nas wprowadzi w posiadanie Boga. Ż drugiej 
strony będziemy mieli widzenie świętych, aniołów i innych 
stworzeń. Tę różnicę zaznaczają teologowie, mówiąc o pierw- 
szorzędnym i o drugorzędnym przedmiocie wiekuistego szczęś- 
cia. . 


2. Otóż i na ajemi możemy rozróżnić dwa rodzaje łask mi- 
stycznych, zgodnie z naturą przedmiotu, podawanego w nad- 
przyrodzony sposób naszemu poznaniu. 

Cechą charakterystyczną stanów pierwszej grupy jest 
to, że objawia się w nich w jasny sposób sam Bóg. Nazywa się 
te stany zjednoczeniem mistycznym albo mistyczną (lub wlaną) 
kontemplacją Bóstwa”. 

W drugiej grupie przedmiotem widzenia jest coś stwo- 
rzonego, np. człowieczeństwo Chrystusowe lub Najśw. Panna, 
arioł czy jakiś fakt przeszły lub przyszły itd. Tutaj należą 


1 Sformułowanie „kontemplacja mistyczna” dałoby się stosować i do 
objawień oraz widzeń, ale św. Teresa, św. Jan od Krzyża i wielu 
innych trzyma się przeciwnego sposobu mówienia. 
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widzenia (rzeczy stworzonych) i objawienia; inaczej mówiąc, 
zjawienia i słowa nadprzyrodzone. Zalicza się też do tej drugiej 
grupy cudowne zjawiska cielesne, spotykane u ekstatyków. 


3. Końieczne było dokładne rozróżnienie tych dwóch kategorii 
łask, nię tylko dlatego, że musimy o nich mówić osobno, ale 
przede (azystkim. że onę są bardzo różnej wartości. Łaski 
zjednoczęnia z Bogiem są o wióle wyższe a zarazem dużo poży- 
teczniejsze i bardziej pewne (zob. r. 21, 44). 


4. Nazwy nadawane niekiedy obu tym grupom. Proponowano,. 
żeby pierwsze, które niosą ze sobą jakby wnikanie w Bóstwo, 
nazywać indeicznymi?”, a drugie, "mające za przedmiot coś, co 
nie należy do istoty Bożej, eksdeicznymi. Jednakże dla uzyska- 
nia jasności pojęć lepiej służą słowa bardzo krótkie i ścisłe, 
zapobiegające wszelkiemu pomieszaniu. 

Niektórzy autorzy za wzorem Scaramellego używają tu nazw 
kontemplacji niejasnej (confuse) i wyraźnej. Wskazują przez 
to nie na przedmiot, ale na sposób poznania. Ten drugi punkt 
widzenia zdaje się być mniej ważny niż pierwszy. Nadto ten 
sposób mówienia zakłada, że objawienia dają zawsze poznanie 
wyraźne, co nie jest słuszne. 


5. Cztęry etapy, czyli stopnie zjednoczenia mistycznego. Już 
w następnym rozdziale będę się musiał do nich odwoływać. 
Podaję je tak, jak św. Teresa opisała je w swojej ostatniej 
pracy, w Twierdzy wewnętrznej. W Życiu, pisanym przez nią, 
może. mniej wyraźnie zaznaczają się ich różnice. Mamy więc: 

1. Zjednoczenie mistyczne niepełne, czyli modlitwę ukojenia, 
jakiego doświadcza się w tym stanie. 

2. Zjednoczenie pełne albo na pół ekstatyczne, które Święta 
nazywa także modlitwą zjednoczenia. 

3. Zjednoczenie ekstatyczne, czyli ekstazę. 


2 Twórcą podobnego słowa jest Dante. Chcąc wyrazić, że Serafiny 
niejako zanurzają się Ww Bogu, mówi, że oni się „wbóstwiają” (Para-- 
dłso, 4, w. 28). 
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4. Zjednoczenie przemieniające, czyli ubóstwiające, ai du- 
chowe małżeństwo duszy z Bogiem. 


6. Analogie i różnice wzajemne tych łask. Jak zobączymy 
później w opisach, trzy pierwsze stopnie są właściwie jedną 
i tą samą łaską, którą można nazwać zjednoczeniem nieprze- 
mieniającym. Stanowią one w tej jednej łasce stan: słąby, po- 
średni i silny. Jednym słowem, są to trzy stopnie intensyw- 
ności. W ukojeniu dusza jest jakby naczyniem do połowy tylko 
wypełnionym płynem Bożym, niekiedy nawet posiadą z niego 
tylko kilka kropel. W zjednoczeniu całkowitym naczynie to 
jest pełne po brzegi. W ekstazie płyn ów przelewa się i dochodzi 
do wrzenia. 

Jest więc jakaś jedność tych trzech stanów. Dobrze jest 
o tym pamiętać przy czytahiu św. Teresy, żeby mieć nić prze- 
wodnią wśród licznych szczegółów, jakie ona wymienia (zob. 
r. 7, 8). 

Odnośnie duchowego małżeństwa zobaczymy, że nie udosko- 
nala ona poprzednich stanów przez jakieś wzmocnienie, ale' 
przez pewną ich modyfikację. 


7. To, co powiedzieliśmy tu o trzech pierwszych stopniach, 
daje już dość jasne pojęcie o tym, co je odróżnia. Bez więk- 
szych tłumaczeń pojmujemy różnicę zachodzącą między 
wzgórzem, górą a łańcuchem gór, albo między domem, dwotem 
a pałacem Ale można to nieco bliżej oznaczyć i określić ich 
linie demarkacyjne, aby dało się je łatwo odróżnić. W tym 
celu scharakteryzujemy każdy z tych stopni przez jedćn z jego 
skutków. 


8. Oto określenia, które można dać trzem stopniom niższym 
od małżeństwa duchowego. Zjednoczenie mistyczne będzie się 
nazywać: 


3 Św. Teresa używa innego porównania: ukcjenie jest iskrą, ekstaza 
pożarem (zob. rozdz. 12, 4). Można by zastosować trzecie określenie, 
pośrednie, mówiąc, że pełne zjednoczenie jest płomieniem. 


ł 
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"1 jukojeniem, kiedy działanie Boże jest jeszcze zbyt 
słabe, by przeszkodzić roztargnieniom, czyli kiedy wyobraźnża 
zachowuje jeszcze właściwą sobie swobodę; 

2. zjednoczeniem pełnym, kiedy ma ono te dwie 
cechy: 

a) sd jego jest tak wielka, że dusza jest całkowicie pochło- 
nięta Bóągiem, jako przedmiotem. Nie odwracają jej od Niego 
żadne inne myśli. Jednym słowem, nie ma roztargnień, 

b) zmysły jednak są jeszcze mniej więcej czynne. Można 
więc jakimś większym lub mniejszym wysiłkiem kontaktować 
się ze światem zewnętrznym, a więc mówić, chodzić, nawet 
przerwać modlitwę; 

3.ekstazą — to jej określenie jest ogólnie przyjęte i ma 
miejsce wtedy, gdy działanie Boże jest tak silne, że przerywa 
zupełnie albo niemal całkowicie wszelką łączność ze światem 
zewnętrznym. Nie można samowolnie czynić żadnych ruchów 
ani nawet przerwać samą modlitwę. 

Jak każdy widzi, określenia te są wyrażne: każdy stopień 
różni się od poprzedniego przez nowy fakt, który da się bez- , 
pośrednio i łatwo zaobserwować. Abstrahując od intensywności, 
pelne zjednoczenie różni się od ukojenia brakiem roztargnień; 
ekstaza zaś od pełnego zjednoczenia całkowitym zatrzymaniem 
działalności zmysłów. 

Mistycy w swoich klasyfikacjach byli często dość dalecy od 
tej naukowej metody. 


9. Tak więc zjednoczenie mistyczne nieprzemieniające po- 
dzielone jest na tray określone rodzaje. Nie przesadzajmy jed- 
nak co do ich odrębności i zaznaczmy z góry, że można przejść 
z jednego etapu do drugiego przez niedostrzegalne zmiany. 
Wynika z tego, że w praktyce zachodzi nieraz wątpliwość, pod 
który rodzaj zaliczyć należy daną łaskę, i wtedy można tylko 
powiedzieć, że z tym innym rodzajem blisko sąsiaduje. 
Podobnie w skali barw rozróżniamy dobrze. kolor niebieski, 
zielony i żółty, ale ponieważ leży między nimi cały szerg barw 
pośrednich, łączy się te odcienie z kolorami głównymi określając 
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jakimś „mniej więcej”. Mówi się np.: ta barwa jest zielona, 
aie przechodzi w żółtą. Nie da się postępować inaczej / i ten 


sposób mówienia jest zresztą dostatecznie jasny. | 


10. Inne rodzaje. Zobaczymy, że wszelkie inne rodzaje wy- 
mieniane przez mistyków (modlitwa milczenia, uśpienie nad- 
przyrodzone, upojenie, rozradowanie, rana miłości itd.) są tylko 
różnymi formami istnienia poprzednich 4 stopni, a nie kolej- 
nymi stopniami. Przyznając im odrębny charakter,  wbrowadza 
śię do mistyki niepotrzebne komplikacje (zob. r. 30). 


11. Historia każdej duszy. W myśli św. Teresy cztery po- 
przednie stopnie są rzeczywiście etapami, tzn. kolejnymi okre- 
sami wieku dusz, stanami tworzącymi szczeble jednej drabiny. 
Rozumie się, że mogą tu zachodzić wyjątki, o których decyduje 
tylko Bóg. Na ogół nie przechodzi się do stanu wyższego ina- 
czej, jak po pewnym czasie trwania w stanie poprzednim. 
Przejście jest trudne, dlatego wiele dusz zostaje w drodze. 

W Twierdzy wewnętrznej okresy odpowiadające każdemu 
stopniowi modlitwy nazywa Święta „mieszkaniami”. Nie chce 
powiedzieć przez to, że w takiej a takiej modlitwie przebywa 
się bez przerwy, nie powracając chwilami do modlitwy niższej. 
Wystarczy, że było się w tym stanie kilkakrotnie, ale że nie 
postąpiło się wyżej. 


12. Ci, którzy zatrzymują się w drodze, powinni rozważać rze- 
czy odpowiednie do utrzymania ich w pokorze. Być może bo- 
wiem. że Bóg powołał ich wyżej jeszcze. Każdy kiełek sam w so- 
bie przeznaczony jest do dalszego rozwoju. Jeśli go nie osiąga, 
znaczy to, że natrafia na jakąś przeszkodę. Św. Teresa daje do 
poznania, że ta przeszkoda pochodzi z naszej winy*. Tak więc, 

+ Mówiąc o ekstazie powiada Święta: „Opisując te wielkie 'łaski 
Boże nie mogłam nie wyrazić bólu na widok tego, co dusze tracą 
przez swoją winę. Prawda, że to są osobliwe łaski, które Pan nasz 
daje, komu chce, ale gdybyśmy Go tak kochali, jak On nas kocha, 
dałby je wszystkim, bo niczego tak nie pragnie, jak znaleźć tych, któ- 


rym mógłby je dać, a te dary nie zmniejszają wcale Jego bogactw, 
Które są nieskończonę” (Twierdza, 6; r. 4). 


"A, 
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zamiast zadowolenia ze siebie, że się doszło do ukojenia, trzeba 
z obawą stawiać sobie pytanie, czemu nie posunęło się wyżej. 


13. Ogólny rzut oka. Już w zwykłej modlitwie odnaleźliśmy 
cztery stopnie (rozdz. 2), które zazwyczaj bywają także etapa- 
mi. Stopnie zjednoczenia mistycznego są dalszym ciągiem tych, 
które daję zwyczajne zjednoczenie. Małżeństwo duchowe, które 
na ziemi jest siopniem najwyższym, jest już przedsmakiem 
stanu jeszcze wyższego, tj. błogosławionego zjednoczenia 
w wieczności. . 


! 

14. Drobne różnice w klasyfikacjach. Wielebna Maria od Wcie- 
lenia, urszulanka, wymienia tylko trzy etapy, bo łączy stopień 
drugi z trzecim (Vie, przez urszulankę z Nantes, rozdz. 20). 
Św. Jan od Krzyża nie zajmuje się rozróżnianiem trzech 
pierwszych stopni. Jego całym pragnieniem jest dojść do ostat- 
niego, tj. do małżeństwa duchowego. Wszystko, co je po- 
przedza, zdaje się tworzyć jedną całość. Nie obchodzi go to, 
czy na tej drodze są jakieś odrębne etapy. On chce, żeby na 
nich jak najmniej się zatrzymywano. Dla niego więc etapy 
prawdziwie rhistyczne redukują się do dwóch: zjednoczenie 
przemieniające i wszystko, co do niego prowadzi. 

Nadto trzy pierwsze stopnie św. Teresy uważa on właściwie 
za próbę, czemu daje wyraz nazywając je drugim czyśćcem 
duszy. Nazywa je też nocą ducha (zob. r. 15). Nie znaczy to, 
żeby one pozbawione były jasności, ale te jasności są tylko 
ciemnością, nieraz bolesną w porównaniu do wielkiego słońca, 
jakiego oczekuje się u kresu. 


15. Kwestia terminologii. Stan, który nazwałem zjednoczeniem 
pełnym, nazywa niekiedy św. Teresa modlitwą zjednoczenia 
(bez przymiotnika). Zapewne obawiała się ona tworzenia słów 
nowych; woli raczej wyodrębnić wyraz „zjednoczenie”, który 
miał znaczenie dużo szersze. Ta metoda ma pewne ujemne 
strony: pozbawia się język wyrażenia ogólnego, którego nie za- 
stępuje się innym, a jednak ciągle się go potrzebuje. Sama 
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Święta nie mogła uniknąć konieczności posługiwania się nim 
w wielu innych wypadkach5. 

Ograniczenie zastosowane do słowa „zjednoczenie” może wy- 
wołać wrażenie, że na pierwszym stopniu stanu mistycznego, 
więc w modlitwie ukojenia, nie doświadcza się jeszcze zjedno- 
czenia z Bogiem. Byłby to błąd, w który jednak św. Teresa 
wpadła, bo nazywa ukojenie intymnym zjednoczeniem z Bo- 
giem (Życie, r. 14). Ale to zjednoczenie nie jest jeszcze dosko- 
nałe, bo walczą w nim roztargnienia. Nie jest się całkowicie 
zanurzonym w Bogu (tamże, r. 15). 

Za przykładem Scaramellego wielu autorów chciało uniknąć 
dopiero co wspomnianej niedogodności. Dodają dlatego do 
słowa „zjednoczenie” przymiotnik oznaczający jego jakość. 
Mówią np. „zjednoczenie proste” nie wyjaśniając, co przez to 
chcą wyrazić. Można by im zarzucić, że zjednoczenie z Bogiem 
na zwykłej drodze, o którym tak często mówią książki asce- 
tyczne, bardziej zasługiwałoby na tę nazwę, bo jest pod pew- 
nymi względami dużo prostsza. A jeśli z góry chce się tu mó 
wić tylko o stanach mistycznych, to raczej ukojenie powinno 
by się nazywać zjednoczeniem prostym. W rzeczy samej bo- 
wiem jest ono zjednoczeniem, i to mistycznym, a do tego jest 
najniższym stopniem tej serii, i dlatego zjednoczeniem najbar- 
dziej prostym. 

Obrałem określenie „zjednoczenie pełne”. Św. Teresa (Życie, 
r. 17) używa słowa równoznacznego, mówiąc: zjednoczenie 
całkowite (entera union). Czyni to, mówiąc o pewnym pokrew- 
nym stanie: „Jest inny rodzaj zjednoczenia, który też nie jest 
pełnym zjednoczeńiem”. O tym stanie, który nas obecnie zaj- 
muje, powiada: „Moim zdaniem, jest to oczywiste zjednoczenie 
całej duszy z Bogiem” (tamże). 


5 Na odwrót, nie było niekorzystne przynajmniej we francuskim ję- 
zyku, że Święta zacieśniała słowo quićtude do specjalnego stanu. Bo 
słowo to zniknęło z naszej codziennej mowy, gdzie zastępuje je słowo 
repos. Przeciwnie w języku łacińskim oratio qułetis wymagało objaś- 
niającego dodatku dla uniknięcia nieporozumień. 
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Zarzucono mi, że określenie „zjednoczenie pełne” nie było 
dobrze dobrane, bo prawdziwiej jeszcze dałoby się odnieść do 
ekstazy albo i do małżeństwa duchowego. Można by jednak to 
samo zarzucić słowu „ukojenie”, bo ten spoczynek duszy i ciała 
zachodzi szczególnie w ekstazie. Czuło się jednak instynktow- 
nie, że jest racja używania tego słowa dla pierwszego mistycz- 
nego stopnia. Jest nią porównanie tego stanu nie z następnymi, 
lecz z poprzedzającymi. Oddaje się tu wrażenie duszy, która 
przechodzi z medytacji do ukojenia. Mówi ona sobie: Co za 
spokój! Oto, co ją uderza. Nie zajmuje się tym, co ma potem 
przyjść. Tak też bywa przy przejściu od ukojenia do stopnia 
następnego. Dusza mówi sobie: Jaka pełność! I pragnie się 
nadać nazwę, która wyrażałaby to nowe uczucie. Można by 
podobnie rozumować o modlitwie uczuć. Bo wszystkie następne 
stopnie modlitwy są pełne uczuć. A jednak zostawia się 'tę 
nazwę dla pierwszego stanu, w którym odczuło się to żywe 
uczucie, i podobnie nazwa modlitwy prostego wejrzenia dana 
została pierwszemu stanowi, w którym objawiła się ta prostota. 


A 
ś 


4. WYJAŚNIENIE HISTORYCZNE 
WYRAZU KONTEMPLACJA 


1. Trudność. Chcąc dobrze rozumieć dawnych autorów, trzeba 
zdać sobie sprawę, co rozumieją przez często używany wyraz 
„kontemplacja”. A nade wszystko trzeba to sobie uświadomić, 
że nie wszyscy nadają owemu słowu ten sam sens. Nie biorąc 
tego pod uwagę, grupuje się razem różne teksty, które lepiej 
zbadane, wzajemnie sobie przeczą. 


2. Weźmy najpierw ten aspekt, że słowa „kontemplacja” 
używa się bez żadnego bliższege określenia. 
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ILiedy określa ona przeciwieństwo czynności, oznacza czesto 
wszystkie rodzaje modlitwy włącznie z rozważaniem i roz- 
myślaniem oraz z odmawianiem oficjum. Có więcej, „oznacza 
także życie kontemplacyjne, tzn. cały styl życia, w którym 
modlitwa ma główne miejsce. Przeciwstawia się czynności, jak 
ewangeliczna Maria Marcie. Oto pierwsze znaczenie słowa „kon- 
templacja”. 


3. Klasyczna definicją. Jeśli słowo „Kkontemplacja” przeciw- 
stawia się medytacji, znaczenie jego jest już bardziej ograni- 
czone. Zdawałoby się nawet na pierwszy rzut oka, że ma w ten 
sposób znaczenie jasne i ścisłe. Autorzy zdają się tak sądzić, 
kiedy podają taką jej definicję: Jest to proste wejrzenie, któ- 
'remu towarzyszy miłość. Albo: Jest to proste i miłosne wej- 
rzenie, Czy takie zdanie może jeszcze być przedmiotem roz- 
maitych interpretacji? Niestety tak!” Bo prostota aktów, o ja- 
kich tu jest mowa, może być rozumiana w mniej lub bardziej 
szerokim znaczeniu, i to bez ostrzeżenia czytelnika. Czy ona 
jest zupełna, czy tylko dość znaczna? Czy odnosi się do aktów 
wyobrażni, czy pamięci lub rozumu i czy daje zarazem uprosz- 
czenie woli? Każdy rozumie tę rzecz po swojemu*. 


4. Tak np. dla niektórych autorów nie ma nie pośredniego 
między medytacją, a kontemplacją. Może więc przez tę ostat- 
nią należy „wozumieć modlitwę uczuć. Powyższe określenie 
mogłoby temu sprzyjać. Wtedy bowiem umysł się upraszcza; 


1 Zakłada się tu w każdym razie, że stan ten trwa dłużej niż przez 
jedną tylko chwilę. 

2'To samo trzeba powiedzieć o sformułowaniu „modlitwa prostego 
wejrzenia”, które, według określenia wyżej podanego, jest równoznaczne 
ne z kontemplacją. 

3 Nie mówię o innym znaczeniu, które św. Ignacy w Ćwiczeniach 
nadaje słowu ,„kontemplacja”. Oznacza on tym wyrazem modlitwę my- 
Śślną nad przedmiotem historycznym. Przez metodę, jakiej uczy, skła- 
nia duszę do prostego i miłosnego patrzenia, ale mie mówi tu o tej 
prostocie, która cechuje inne rodzaje kontemplacji. Można przy tym 
pracować rozumem. On ma na myśli przyglądanie się danej scenie, ale 
niekoniecznie wejrzenie proste, jakiego żąda dawne określenie. 
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jego wejrzenie stało Się prostsze. Tylko. wola zachowuje mno- 
gość aktów. Oto drugie, dość rźadkie, znaczenie słowa „kon- 
templacja”. 

Inni jeszćze, jak Alvarez de Paz, tam dopiero widzą po- 
czątek kontemplacji, gdzie już i wola jest uproszczona. Pierw- 
szym więc jej szczeblem byłoby to, cośmy ściśle nazywali 
modlitwą prostoty. Z tego widać, że modlitwa uczuć nie jest | 
dla niego częścią kontemplacji, bo też opisuje te stany 
w dwóch rozdziałach zupełnie odrębnych. Mamy tu więc 
trzecie znaczenie słowa, które przyjął i Courbon (cz. III, r. 1). 

Św. Jan od Krzyża żąda czegoś więcej: w kontemplacji ma 
się już kryć pewien stan mistyczny. Wyjaśnię to później, gdy 
będzie mowa o pierwszej nocy ciemnej. To jest czwarte zna- 
czenie. 

Św. Teresa pojmuje to słowo jeszcze ciaśniej. Dla niej 
oznacza ono stany jawnie mistyczne*. To znaczenie piąte. 


5. Oto więc mamy pięć różnych znaczeń iego samego słowa. 
Z tego zaś wynika, że kiedy cytuje się autora mówiącego 
o kontemplacji, trzeba zawsze zbadać w kontekście, co do- 
kładnie on ma na myśli. 

Wiele innych wyrażeń z mistycznej terminologii natrafia 
ziestety na te same trudności, np. spokój, zjednoczenie, mil- 
czenie, sen, skupienie itp. Bardzo daleko do tegqą, by autorzy 
używali ich w zupełnie tym samym znaczeniu, zwłaszcza 
dawniejsi niż św. Teresa, albo mniej więcej jej współcześni. 


6. Dopełnienia. Dla uniknięcia nieporozumień, wielu autorów 
nadaje słowu „kontemplacja” pewne dopełnienia. Rozróżniają 
przede wszystkim dwa jej rodzaje. To, co nazywają kontem- 
placją wlaną, bierną, nadzwyczajną, górującą (zob. r. 3, 2), 
zie jest czym innym, jak stanem mistycznym. Drugą, zwaną, 


1 
ł 
— 


4 „W modlitwie ustnej i myślnej — mówi Święta — możemy przy ' 
pomocy Bożej działać coś sami, W kontemplacji nie możemy robić 
absolutnie nic. Bóg robi wszystko” (Drega ..., r. 27). 
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nabyta, czynną lub zwyczajną, tak określa Scarame!li, który 
jest tu tylko echem wszystkich swoich poprzedników: „Jest 
to kontemplacja, którą, przy pomocy łaski, nabyć można 
i własnym wysiłkiem, szczególnie przez długie ćwiczenie sie 
w medytacji, choć ściśle rzecz biorąc, nie zawdzięcza się jej 
własnym staraniom (tr. II. n. 69)'5. 

Jaśniej mówiąc, jest to modlitwa prostoty. To, co usiło- 
wano oddać przez te różne wyrazy, jest zawsze tym samym 
członem pbśrednim między medytacją a stanem mistycznyme. 


7. Historia tego wyrażenia. Nie sądzę, żeby wyraz „kontem- 
piacja nabyta” był gdziekolwiek używany przed XVII wie- 
kiem. Używa tego słowa w r. 1609 O. Tomasz od Jezusa, który 
powiada, że to słowo jest popularne u mistyków. Inni pisarze 
początku XVII wieku, jak Suarez, L. da Ponte, św. Franciszek 
Salezy, Alvarez de Paz, nie posługują się tym wyrazem. 


8. Kard. Brancati pod koniec XVII wieku dowodzi, że Ojco- 
wie znali kontemplację nabytą, chociaż nie pod tą nazwą, 
i że już odróżniają ją od wlanej. Niektóre bowiem z ich 


$ Św. Liguori: „Jak mówi O. Segneri w swoim złotym dziele La 
Concordia, zwykła medytacja po jakimś czasie doprowadza do tzw. 
kontemplacji nabytej, polegającej na tym, że prostym wejrzeniem 
ogarnia się prawdy, które poprzednio odkrywało się długim rozważa- 
niem” (Homo Ap., app. I, n. 7). Święty nie mówi o modlitwie uczuć, 
którą niezawodnie zalicza do medytacji. Pomiędzy tą ostatnią a kon- 
templacją wlaną wymienia on stan dopiero co wspomniany, który też 
nazywa czynnym skupieniem, oraz stan, który nazywa spoczynkiem 
kontemplacyjnym (Otium contemplativum), czyli miłosną uwagę zwró- 
coną na Boga (zob. r. II, 1%). 

Boudon obejmuje oba te stany w takiej definicji: „Kontemplacja 
jest to proste a pełne uczucie, wejrzenie na przedmiot, bez rozważa- 
nia, bez poszukiwania... wszystkie stworzenia widziane w świetle 
wiary mogą być przedmiotem kontemplacji z tą różnicą, że medytacja 
poszukuje tego, co kontemplacja już posiada” (Le Regne de Dieu dans 
Loraison mentale, t. I, r. 8). 

6 wychodzi to na jedno i dowodzi istnienia modlitwy prostoty na- 
bytej. Ten ostatni punkt będzie zaraz udowodniony. 
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tekstów każą myśleć o prostym wejrzeniu, jako zależnym od 
naszej woli, inne zaś zakładają ich niezależność. Przyjmują 
więc dwa rodzaje kontemplacji o cechach przeciwnych, a cechy 
te są właśnie tym, co odróżnia kontemplację nabytą od wla- 
nej (Op. 3, r. 10). 

Dwaj autorzy późniejsi, Lopez de Esquerra i O. Honorat od 
Najśw. Maryi, dowodzą długo tej samej tezy. Pierwszy nalega 
bardzo na istnienie kontemplacji nabytej — cytuje 25 Ojców 
(Prolog., n. 14) i bardzo surowo traktuje tych, którzy uważają tę 
modlitwę za wymysł nowoczesny (nn. 10, 11, 15). Drugi nato- 
miast powiada: „Choć Ojcowie i pisarze kościelni jedenastu 
pierwszych wieków nie znali dwóch rodzajów kontemplacji, 
nabytej i wlanej, pod tymi nazwami, o rzeczy samej mówili 
niewątpliwie” (Tradition ..., t. I, cz. 2, d. 8, a. 3). O. Honorat 
popiera swoje zdanie wielką liczbą cytatów. Dodaje, że 
Ryszard od św. Wiktora (De contempl. ks. V, r. 1, Migne,, 
szp. 167) pierwszy mówił wyraźnie o kontemplacji nabytej, 
iakkolwiek tego słowa nie używał. Ryszard streszcza swą 
myśl w rozdziale II. Badając różne stopnie. kontemplacji 
chrześcijańskiej (bo o niej tylko mówi, szp. 169 A) rozróżnia 
ich trzy, z których trzeci jest ekstazą: „Pierwszy stopień jest 
owocem starania ludzkiego; trzeci wyłącznym dziełem łaski 
Bożej; pośredni jest sprawą wspólnych działań, Bożych i ludz- 
kich” (szp. 170 B). | 


9. Kwietyści. Wypada tu dodać słowo o pewnych błędach de- 
tyczących doskonałości i modlitwy. 

Przez wyraz „kontemplacja” kwietyści XVII wieku rozu- 
mieli zgodnie modlitwę prostoty, ale przesadnie rozwiniętą do 
ostateczności (zob. Molinos, prop. 23, Falconi, Malaval, d'Esti- 
val). Używali oni też przesadnych wyrażeń przy opisywaniu 
jej owbców. Molinos: „Przez kontemplację nabytą  do- 
chodzi się do stanu, w którym nie popełnia się już żadnych 
grzechów, ani śmiertelnych, ani powszednich” (prop. 57). Pani 
Guyon głosiła, że najwyższy stopień jej kontemplacji jest 
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wyższy Od ekstazy i ińnych objawień Bożych, co jest po 
prostu naiwnością”. Było to konsekweńcją ich podstawowej 
zasady, że każdy czyn jest niedoskonałością i że dlatego zupełny 
bezwład naszych władz jest ideałem, do którego własnym wy+ 
siłkiem trzeba dążyć. Stąd nazwa „kwietystów” wyrażająca ich 
przesadne dążenie do spokoju. Raz przyjąwszy tę niedorzeczną 
zasadę, cenili sobie najbardziej tę modlitwę, w której dusza 
nie ma już prawie żadnych poruszeń. 


10. Z tego, że modlitwa prostego wejrzenia była zalecana przez 
kwietystów, nie trzeba wnosić, jakoby była ona niebezpieczna*, 
Wpadlibyśmy przez tę zbytnią naiwność w sidła szatana. 
Gdy nie może on wprost atakować praktyk natchnionych 
przez Boga, stara się je zniesławić albo popychając je do 
przesady, albo wszczepiając w. nie błędne pojęcia. Dobre 
praktyki stają się w ten sposób podejrzane nawet zacnym 
osobom, nie umiejącym odróżnić ziarna od kąkolu. 

Modlitwy kwietystów nie można mieszać z prawdziwą mod- 
litwą prostoty. W pierwszej dąży się do jak największego 
stłumienia wszelkiej działalności, w drugiej praktykuje się 
ją możliwie najlepiej. W pierwszej nie myśli się o niczym, 
w drugiej skupiamy się około pewnej idei, pewnego uczucia 
czy aktu woli. Oto bardzo jasne przeciwieństwa i w dąże- 
niach, i w ich wyniku. 


7 Była ona na tyle zarozumiała, że twierdziła, jakoby większość 
świętych, takich jak św. Teresa, nigdy nie doszła do jej poziomu (Les 
torrents, cz. 1, r. 3, n. 5). Uważa, że tylko ,,droga bierna oświeceń” jest 
ścieżką wiodącą do „nagiej prawdy”, do „śmierci całkowitej”, w jar 
kiej ona przebywa. Inne zaś dusze usprawiedliwia tym, że Bóg od nich 
nie żąda takiej doskonałości (n. 3). 

8 Takie zarzuty podniosły się po potępieniu Molinosa, ale Św. Kon- 
gregacja Obrzędów w tym samym roku 168% orzekła ich bezpodstaw- 
ność (Terzago, Ss. 21). | 
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5, PIERWSZA ZASADNICZA CECHA 
MISTYCZNEGO ZJEDNOCZENIA. OD- 
CZUCIE OBECNOŚCI BOŻEJ 
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1. Porządek, jakiego należy się trzymać w opisie stanów mi- 
stycznych. Znamy już ogólne ich określenie i nazwy czterech 
stopni nadzwyczajnego zjednoczenia z Bogiem (r. 3). Ale nie 
znamy jeszcze wewnętrznej natury tego zjednoczenia. Chodzi 
o to, żeby je wytłumaczyć. Jasność w tych rzeczach była zawsze 
trudną do osiągnięcia. 

Narzucają się tu dwie przeciwne sobie metody. Jedna po- 
lega na badaniu szczegółów, na opisywaniu szeregu stanów 
konkretnych, pozostawiając staraniu czytelnika wyshucie wnio- 
sków dających pojęcie o całości. 

Druga metoda zaczyna od całokształtu, aby przejść później 
Go szczegółów. 

Ci, którzy wolą pierwszą metodę, mogą poprzestać na pięk- 
nych opisach św. Teresy. Ja wybrałem drugą, jako wiodącą 
szybciej do celu. | 

Na tej szybkości zależy przede wszystkim niespecjalistom. 
Zazwyczaj nie obchodzą ich szczegóły, ale tylko główne linie. 
Trzeba więc dać im od razu to, czego specjalnie pragną. Zdają 
się oni mówić: „Postaraj się w ciągu godziny dać mi dobre 
pojęcie o tym, co to jest mistyka”. Ten uproszczony program 
Ga się zrealizować. i | 

Nie jest to zresztą nowa metoda. Większość traktatów łaciń-' 
skich z XVII i XVIII wieku rozpoczyna się od ogólnych wia- 
domości dotyczących kontemplacji. Pozostawałoby tylko, do 
zbadania, czy ci autorzy zawsze wybierali najważniejsze cechy, 
czy też te, które dadzą się najłatwiej zrozumieć. 


2. Wewnętrzna natura zjednoczenia mistycznego. Odsłonią ją 
następujące dwie tezy: 
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3. Pierwsza teza: 


1. Stany mistyczne, których przedmiotem jest Bóg, zwracają 
na siebie uwagę przede wszystkim przez wrażenie skupienia 
i zjednoczenia, które doświadczalnie przynoszą. Stąd ich na- 
zwa zjednoczenia mistycznego. 

2. Ich różność od rodzajów skupienia właściwych zwykłej 
modlitwie polega na tym, że w stanie mistycznym Bóg nie 
poprzestaje na wspomaganiu nas, żebyśmy myśleli o Nim i pa- 
miętali o Jego obecności, ale. daje nam tej swojej obecności 
poznanie intelektualne, doświadczalne, czyli daje nam odczuć, 
że jesteśmy z Nim w rzeczywistym obcowaniu. 

3. Jednakże w stanach niższych (ukojenie) Bóg daje to po- 
znać w sposób dość niejasny. Objawia się nam to tym wyraźć- 
niej, tm stopień zjednoczenia jest wyższy. 


4. Wyjaśnienie. Niniejsza teza nie usiłuje opisać „fizjo- 
nomii” poznania, jakie się. odbiera. To będzie przedmiotem 
tezy następnej. Na razie staramy się tylko dać poznać, jaka 
przepaść dzieli modlitwę zwykłą od zjednoczenia mistycznego. 
' Jest głęboka różnica między myśleniem o jakiejś osobie a od- 
czuciem, że ona jest przy nas. ; 
Kiedy czujemy, że ktoś jest przy nas, mówimy, że mamy 
doświadczalne poznanie jego obecności. 
!. W zwykłej modlitwie mamy tylko abstrakcyjne poznanie 
Boga. 


5, Dowody. Nie zatrzymuję się nad pierwszą częścią tezy, 
bo jest ona przyjęta przez wszystkich. To samo odnosi się do 
drugiej części, o ile chodzi o zjednoczenie pełne i o ekstazę, 
ku przytacza się zawsze dwa całkiem jasne teksty św. Teresy. 
Święta w tych miejscach powiada, że nie dość oświeceni 
kierownicy tłumaczyli jej, że Bóg nie jest obecny w duszy. 
T dodaje, że otrzymawszy modlitwę zjednoczenia, zdobyła 
doświadczalny dowód, że to nie jest prawdą (zob. cytaty). 
Trzeba jednak udowodnić, że to samo ma miejsce i w uko- 
jeniu. Nie wiadomo mi wprawdzie, żeby ktoś temu dawniej 
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jawnie przeczył!. Lecz dość wielu autorów zdawało się o tym 
nie wiedzieć. A przecież św. Teresa wyraża się i o tym punk- 
cie równie ściśle. Można tego dowieść dwunastoma niewąt- 

pliwymi tekstami (zob. cytaty), Dodam też teksty innych 
pisarzy, mające pełne potwierdzenie w doświadczeniu. 

_. Mniejsza o to, że św. Dionizy mistyk i inni dawni autorzy 
tak się wyrażają, że trzeba raczej odgadywać w ich pismach 
naszą tezę, aniżeli znajdować jej stwierdzenie. Wystarczy 
nam, że św. Teresa z wielu takimi, którzy poszli w jej ślady, 
potwierdza ją wyraźnie. W teologii mistycznej jak i w dog- 


1'W swoich książkach La vie d'union 4 Dieu (n. 427) i L'óćtat my- 
stique (n. 107) ks. Saudreau uważał za możliwe, że Bóg niekiedy 
może i bezpośrednio dać odczuć swoją obecność w zjednoczeniu mi- 
stycznym. Ale nie dostrzegał w tym jakiegoś faktu istotnego i cha- 
rakterystycznego. W nowszej książce (Les faits extraordinażres 
de ła vie Spłrituelle) autor idzie jeszcze dalej. Próbuje dowieść przez 
metafizyczną argumentację, że odczucie bezpośrednie obecności Bożej 
jest niemożliwe. Wedle niego można tę obecność poznać tylko pośred- 
nio: doświadczałoby się czego innego: pokoju, miłości itd., zupełnie 
"jak w zwykłej modlitwie, tylko z większą siłą, i wnioskowałoby się 
stąd, że Bóg jest obecny. Mój przeciwnik stara się mnie wciągnąć na 
teren teologii spekulatywnej i filozoficznej teorii poznania, której 
trudności wznieciły już tyle dyskusji. Ale oświadczałem zawsze (przedm. 
n. 2), że te kwęstie zostawiam specjalistom. Ja pracuję dla praktyki, 
starając Się tylko używać terminologii poważnych mistyków i uprzy- 
stępnić wszystkim ich pojęcia. Jednakże (w r. 31, 28 bis) znajdzie się 
pewna uwaga, wskazująca na nieskuteczność argumentów ks. Saudreau. 

Odnośnie tekstów, które przytaczam dla uzasadnienia mojej tezy, od- 
mawia on im wartości pod pozorem, że są to tylko pewne sposoby 
mówienia. A przecież nie powinno się odchodzić od naturalnego Sensu 
słów, chyba że przemawiałyby za tym poważne argumenty, mocniejsze 
od tego: trzeba by tym słowom nadać inny sens, bo inaczej nie zga- 
dzają się z moim systemem. 

Tenże autor życzyłby sobie usunięcia z niniejszej książki piątego 
i szóstego rozdziału. Otóż — rzecz godna uwagi — w listach dusz pod- 
niesionych do wyższej modlitwy, które (z przemilczeniem nazwisk) 
rózni kięrownicy łaskawie mi podali, owe osoby oświadczyły, że 
właśnie te dwa rozdziały najbardziej je uderzyły i najwierniej od- 
dawały to, czega doświadczały w swoim stanie modlitwy. 
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matycznej formuły z czasem nabierają ścisłości. Mistycy 
dawnych wieków poprzestają nieraz na pobieżnych wskaza- 
tiach, rozwodzą się za to z upodobaniem nad pewnymi cecha- 
mai mniej ważnymi, lecz bardziej rzucającymi się w oczy. 
Uderzą ich to na przykład, że prawdy są wzniosłe, ale mroczne, 
i że miłość jest bardzo żywa, niewyrozumowana. 

Niżej (n. 19) wykażę fałszywość jednego zdania tezie prze- 
ciwnego. | 


6. Nie można nigdy zbyt akcentować doniosłości świeżo posta- 
wionej zasady. Ci, którzy nie pojmują tej podstawowej prawdy, 
nie mogą mieć o mistyce jasnego pojęcia. Dla nich wszystko 
będzie ciemne i niezrozumiałe. 

= 


7. Stopień jej oczywistości. Trzecia część tezy głosi, że nie- 
kiedy w modlitwie ukojenia rzeczywistość obecności Bożej 
ujawnia się w sposób dość niejasny. Tego punktu nikt nie 
zaprzecza. 

Zobaczymy niżej (n. 15), że ma to miejsce przede wszystkim 
u początkujących; słabe światło, jakie Bóg im daje, bywa 
przysłonięte ich uprzedzeniami lub nieświadomością. 

Na razie jednak nie będziemy badać, jak i w jakiej mie- 
rze początkujący może uświadomić sobie kswój stan. Chodzi 
nam o tę ważną sprawę, na czym właściwie ten stan polega 
i co człowiek już wykształcony i o rozbudzonej uwadze może 
w nim odkrywać. 


8. Różnica między miłością Bożą a zjednoczeniem mistycznym. 
Można powiedzieć, że to ostatnie wywołuje miłość Bożą, że 
jest zjednoczeniem z Bogiem przez miłość. Ale to samo przez 
się nie byłoby jeszcze zupełne. Trzeba dodać, że miłość tę 
wywołuje świadome, doświadczalne posiadanie Boga. Tym 
różni się ona od miłości, jaką się miewa na zwykłych drogach. 

Miłość Boża sama przez się nie daje poznać obecności Bo- 
żej w duszy, chyba drogą dedukcji. Możemy mieć całkiem 
podobne uczucia dla przyjaciół nieobecnych. Jesteśmy z nimi 
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złączeni pamięcią i sercem, ale jest tałkiem co innego móc 
uścisnąć im rękę. - 


9. Zarzut. A jednak, kiedy miłość Boża staje się bardzo żywa, 
ma się ochotę powiedzieć: „Ja czuję, że Bóg we mnie działa”. 
To zaś pozwala bezpośrednio dodać: „A więc On jest we mnie”. 
Przez to więc stwierdza się obecność Bożą! 


10. Odpowiedź. Zapewne. Lecz dochodzi się do tego tylko ro- 
zumowaniem. Doświadczalnie wiemy tylko to, że nasza dusza 
jest rozpalona. Stąd przez szybkie rozumowanie wnosimy, że 
tylko Bóg może być sprawcą takiego stanu i przez drugie 
rozumowanie wnosimy, że jest obecny. W zjednoczeniu mi- 
stycznym dusza postępuje jednak zupełnie inaczej. Zdobywa 
poznanie doświadczalne, podobne do poznania zmysłowego, 
które nie zna rozumowań; dusza wtedy spostrzega, nie wnios- 
kuje. 

Tak więc żywość miłości Bożej nie wystarcza do stwier- 
dzenia mistycznego stanu. Można by tę miłość nazwać sera- 
ficzną, lecz byłaby to już inna sprawa. 


11. Porównanie ze zwykłym ćwiczeniem się w obecności Bo- 
żej. Zachodzą dwa podobieństwa: 1) przedmiot jest ten sam: 
Eóg obecny, 2) oba te ćwiczenia zasługują na miano modlitwy 
ukojenia, choć w stopniu różnym. / , 

Ale są i głębokie różnice, Teza nam mówi, że w pierwszym 
wypadku myśli się o Bogu, podczas gdy w drugim odczuwa 
się Go rzeczywiście. Pierwszy stan wypływa z prostego aktu 
wiary (Scaramelli, tr. 3, n. 26); drugi dodaje,doń poznanie 
doświadczalne. Pierwszy można osiągnąć, kiedy się zechce, 
drugi tylko wtedy, kiedy Bóg raczy się objawić. 


12. Zamieszanie pojęć, którego trzeba się strzec. Mimo zasad- 
niczych różnic, jakie wskazaliśmy przed chwilą, pewna nie- 
wielka liczba autorów, takich jak kard. Brancati, pomieszała 
ukojenie pojęte w sensie św. Teresy ze zwykłym ćwiczeniem 
się w okecności Bożej, a nawet z modlitwą prostoty. Znaczy 
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to, że nie zdali sobie sprawy z drhgiej części podstawowej 
tezy. I w rezultacie są zmuszeni do rozróżnienia stanu mi- 
stycznego od zwykłego tylko na podstawie intensywności 
aktów. 


"- 


13. Przyczyna tego zamieszania. Z pewnością w błąd wprowa- 
dziio ich to, że chcąc sobie urobić pojęcie o modlitwie ukoje- 
nia, poprzestali na analizie etymologii słowa; a ponieważ 
etymologicznie ukojenie znaczy spokój, powiedzieli sobie, że 
każda modlitwa spokojna będzie modlitwą ukojenia. 

Kwestia jednak powinna była być postawiona inaczej, i to 
historycznie. Znaczenie jakiegoś słowa ustala się przez zwy- 
czaj; są rozmaite ódcienie znaczeń, których etymologia nie 
wskazuje. Ttzeba było powiedzieć: z tym wyrazem złączyła 
św. Teresa specjalne znaczenie. A jakie to znaczenie? Czy 
w stosunku do dawnego znaczenia zawiera ono jakieś ogra- 
niczenie? 

Nie ma wątpliwości, że Święta tak ścieśniła sens słowa 
quićtude i dzięki temu terminologia stała się dokładniejszą. 
Przed nią każdy pisarz używał tego słowa na swój sposób, 
a sposób często mglisty i nieokreślony. 

Za czasów św. Franciszka Salezego zmiana była zbyt nowa, 
żeby ją już powszechnie przyjęto. Język mistyki nie był 
„bynajmniej ustalony. Dlatego i święty Doktor, i św. Chantal 
używają słowa quiótude raz w znaczeniu dawnym i tak sze- 
rokim, że obejmuje nawet modlitwę prostoty, raz znowu 
w znaczeniu nowym, przyjętym przez św. Teresę. Ilu widzia- 
łem czytelników, którzy o tym dwojakim sposobie używania 
słowa nic nie wiedzieli! 


14. Zdolność do wysokiej kontemplacji. Łatwo teraz zrozu- 
mieć, dlaczego ludzie uczeni nie mają większej zdolności do 
wejścia w stan mistyczny niż nieuczeni. 

Byłoby to nie do wytłumaczenia, gdyby stany mistyczne 


|| uuunóć 


2 Między innymi bp Bougaud w życiorysie św. Joanny de Chantal. 
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polegały po prostu na tym, by mieć o Bogu pojęcie głębokie 
i subtelne. Wtedy teolodzy i genialni ludzie byliby terenem 
bardzo podatnym: łaska, idąc za naturą, miałaby już tylko 
niewiele do zrobienia, aby podnieść ich do wysokiej kontem- 
placji. 

Teza jednak nam mówi, że chodzi tu o poznanie doświad- 
czalne. A wobec tego naturalna siła inteligencji i rozległość 
wykształcenia nie grają w tym żadnej roli. Prosty wieśniak 
odbiera wrażenia zmysłowe nie mniej żywo niż członek aka- 
demii.- j 

Uczeni w zamian mają nad nimi wyższość w teoretycznej 
analizie faktów, lecz to już nie należy do modlitwy. 


15, Wątpliwości początkujących. Gdyby im ktoś wyłożył tę 
i następną tezę, nie mieliby wątpliwości. Prawda wydałaby 
się im oczywistą. 

Jeżeli jednak nie czytali żadnej książki mistycznej i nie 
nauczono ich sposobu dokładnego wypowiadania tego, czego 
doświadczają, będzie im samym bardzo trudno wykryć prawdę. 
Pochodzi to stąd, że w modlitwie ukojenia Bóg niejasno tylko 
objawia swą obecność (n. 7), takie zaś objawienie nie ma dość 
sijy do pokonania pewnych uprzedzeń, które wymienię. Z jed- 
nej strony coś popycha do uznania: Bóg tu jest! Z drugiej 
znowu strony nasuwają się pozornie boważne racje do odrzu- 
cenia takiej myśli. Umysł staje się niepewny i nie wie już, 
czego się trzymać. 


16. Instynktowna wiara ma miejsce zwłaszcza podczas trwania 
ukojenia! Gdy ono się skończy, pojawiają się rozumowania 
i wpada się w wątpliwość. 

Zwróćmy uwagę, że niepewność owa nie dotyczy samego 
istnienia specjalnego wrażenia duchowego (które niżej opiszę), 
iecz jego przyczyny. Początkujący mówi:  „Doświadczyłem 
czegoś nadzwyczajnego i prawdopodobnie nadprzyrodzonego. 
Było to osobliwsze wrażenie, którego nie znałem dotąd i któ- 
rego nie zna większość chrześcijan. Zewiera się w tym jakieś 
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uczucie religijne łączące mnie z Bogiem. Ale jaki to dziwny 
sposób modlitwy”! Punkt delikatny na tym polega, żeby oś- 
mielić się uznać, że czuło się w ten sposób samego Boga i że 
weszło się w związek z Nim. Zachodzą racje za i przeciw. 


17. Uprzedzenia. Są różne rodzaje uprzedzeń wystarczających 
do przyćmienia poznania obecności Bożej. Jedne rodzą się 
z pokory i roztropności: „Czy byłoby to możliwe, żeby mnie 
Bóg udzielił tak wielkiej łaski? Nie. Szukajmy raczej innego 
wyjaśnienia”. I ma się nadzieję, że się takie wyjaśnienie 
wreszcie znajdzie. 

Inne uprzedzenie początkujących rodzi się z ich 
nieznajomości mistyki. Sądzą oni, że łaski modlitewne są 
czymś zupełnie różnym od tego, co odczuwają. Żywoty świętych 
opowiadały im prawie zawsze o widzeniach. Od tego — 
sądzą — powinno by się zaczynać. Trzeba by ujrzeć Pana 
Jezusa, Matkę Najświętszą lub aniołów. Jeśli myślą zaś np. 
o objawieniu samego Boga, wyobrażają je sobie zupełnie ina- 
czej. Miałoby ono być pełne blasku, ukazujące trzy osoby Boże, 
albo jakięś Boże przymioty. Powinny one wywołać miłość 
potężną i kipiącą, jakiej doświadczali święci w swoich eksta- 
zach. A' tu ich kontemplacja ma przeciwne cechy. Jest mroczna, 
niejasna, spokojna. A więc — tak sądzą — to nie było obja- 
wienie Boże. 

Inne uprzedzenie początkujących wyłożymy niżej (r. 8, 7). 


18. Stąd rodzą się rozterki wewnętrzne. Jeżeli bowiem Bóg nie 
był tym, który dał się odczuć, cóż mogło być przyczyną ta- 
kiego stanu? Czy byłby to zły duch? Czy jaka choroba psy- 
chiczna? I oto dusza popada w zamieszanie. Zasięga rady 
u kierowników. Ale oni albo nie znają się na mistyce i wpa- 
dają w kłopot nie mniejszy niż ich penitent, albo znowu ten 
ostatni tak źle się wypowiada, że można osądzić, że stał się 
ofiarą złudzenia. 
Prawdziwą pomoc przyniesie albo otwarcie duszy rozum- 
nemu kierownikowi, któremu mistyka nie jest obca, albo prze- 
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czytanie jakiejś książki, która ten stan dobrze opisuje. Wtedy 
dopiero dusza odzyska spokój (zob. jeszcze r. 2, 48). 


19. Błąd radykalnie przeciwny powyższej tezie polegałby na 
uznaniu za prawdziwe następującego twierdzenia: Stany mi- 
styczne (a przynajmniej ich niższe stopnie) nie są jakimś 
nowym faktem, jakąś rzeczą należącą do innego rodzaju, 
jakimś sposobem działania specyficznie różnym od zwyczajnej 
modlitwy. Jest w nich tylko większa intensywność pewnych 
czynników, większe skupienie i bardziej trwała uwaga, pokój 
i radość pełniej odczute, głębsze zrozumienie prawd wiary, 
gorętsza miłość. Wolnomyśliciele skłaniają się do takiego poj- 
mowania rzeczy, by ułatwić sobie swoje naturalistyczne tłu- 
maczenia. 

Ponieważ jednak takie koncepcje mogą pojawić się też 
u katolików, dobrze będzie poddać je bezpośredniej krytyce 
czy to w całości, czy w odniesieniu do niższych stopni. 

1. Kiedy dawni autorzy uczą zgodnie, że nikt nie może sam 
podnieść się do modlitw mistycznych, mówią o absolutnej i cał- 
kowitej niemożliwości ich osiągnięcia, nawet w stopniu bar- 
dzo słabym (r. 1, 1). Otóż nie byłoby tak, gdyby modlitwa 
zwyczajna była już słabym stopniem stanów mistycznych. 

2. Zawsze utrzymywało się przekonanie, że-mistyka zawiera 
wiele tajemnic, na co wskazuje już etymologia jej nazwy. 
Pisma mistyków potwierdzają ten pogląd aż nadto wyraźnie. 
Kiedy czytam opisy tak wybitnych autorów, jak Ruysbroeck, 
bi. Aniela z Foligno, św. Teresa, św. Jan od Krzyża, wielebna 
Maria od Wcielenia, wielebna Marina Escobar, każdy obiek- 
tywny człowiek czuje, że w kwestii modlitwy mówią rzeczy, 
o których zwykli chrześcijanie nie mają najmniejszego po- 
jęcia. , , 

Otóż nie byłoby już w mistyce żadnej zagadki do rozwią” 
zania, gdyby jej istota dała się ująć w słowa: „Przypatrzcie 
się, czego doznają wszystkie osoby pobożne, i spotęgujcie to 
w myśli”. Kto nie widział nigdy gór, nie ma trudności w ic 
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wyobrażeniu, jeśli przynajmniej widział wzgórza. Tak miałaby 
się rzecz i tutaj. | 

Gdyby zdanie, jakie zwalczamy, było prawdziwe, można by 
wyjaśnić naturę mistyki w kilku wierszach. Po cóż więc byliby 
się mozolili dawni autorzy pisaniem ogromnych dzieł na ten 
temat i czemu by się jeszcze tłumaczyli, że podjęli się zadania 
przewyższającego ludzkie siły. 

zagadkowość stanów mistycznych zrozumieć można dopiero 
wtedy, gdy zawierają one nowy fakt, a nie tylko proste po- 
większenie faktów dawnych, znanych i zwyktym ludziom. 

3. Jeśli od całokształtu mistyki zejdziemy do szczegółów, 
przekonamy się, że powyższa teza daje nam klucz do rozwiąza- 
nia wielu trudności spotykanych u dawnych pisarzy, czy to 
w ich opisach, czy w terminologii. Będziemy mieli na to wiele 
dowodów. Przeciwny pogląd nie zdoła sobie z tym poradzić. 

Podajmy już teraz kilka przykładów: a) Jest zupełnie pewne, 
że św. Teresa opisując modlitwę tzw. ukojenia, nie miała za- 
miaru mówić tylko o wspomnieniu Boga albo o wysokim po- 
jęciu Bóstwa. To po prostu rzuca się w oczy. Otóż nie przyj- 
mując tezy, trzeba by temu faktowi zaprzeczyć (zobacz cytaty). 
Niech ktoś czyta także bł. Anielę z Foligno i niech spróbuje 
wytłumaczyć jej wizje inaczej niż przez poznanie doświad- 
czalne! b) Podobnie trzeba by powiedzieć, że bardzo wielu 
pisarzy pomyliło się rozróżniając dwa rodzaje kontemplacji, 
nabytą i wlaną. Jeśli całą ich różnicę ujmuje się w kategorii 
„mniej” i „więcej”, to po co zaprzątać sobie głowę tymi uczo- 
nymi sprawami? 

4. Zobaczymy niżej, że istnieje wizja intelektualna Pana 
Jezusa i świętych (r. 20). Daje ona poznać ich obecność, ale 
nie w jakichś formach materialnych. Analogicznie trzeba 
przyjąć, że jest też poznanie doświadczalne i intelektualne 
obecności Bożej. 5 

5. Gdy się przyjmuje, że kontemplacja mistyczna różni się 
od zwykłego stanu li tylko żywością świateł i miłości, nie 
można bez sprzeczności twierdzić, że istnieją stany mistyczne 
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bardzo słake i ledwie dostrzegalne. A jednak mówią o tym 
wszyscy autorzy. 

6. Widzieliśmy wyżej (18), że kiedy jakaś dusza zaczyna 
otrzymywać łaski mistyczne w sposób bardzo wyraźny, 
reaguje zadziwieniem, a nawet niepokojem. Gdyby system, który 
obecnie zwalczam, był prawdziwy, powinno dziać się prze- 
ciwnie. „Gdyby istotą stanu mistycznego — mówi współczesny 
autor — było tylko poznanie i miłość Boga, doświadczane 
w stopniu mniej lub więcej żywym, nie byłoby zrozumiałe, 
czym mogłyby się niepokoić dusze, prowadzone tą drogą. Te . 
uczucia, z natury swojej dobre, nie mogą wzniecać niepokojów 
sumienia. Dusza, która tych uczuć doświadcza, czuje się szczęś- 
liwa i bardziej pociągnięta do Boga, a to może tylko ją krzepić 
i dodawać ufności” (Caudron, Revie du clergć francais, 
1, VI. 1906). To właśnie, co zadziwia i niepokoi w tym stanie, 
to świadomość, że wchodzi się w świat prawdziwie nowy. 
I to przeraża niektórych kierowników, których inaczej nic 
by tu nie raziło. 


20. Pytanie. Możemy wyobrazić sobie osobę, która nigdy nie 
odczuła obecności Boga, a która, mając bardzo jasne światło 
co do takich tajemnic, jak wcielenie, odkupienie, Eucharystia 
itd., czerpie z nich miłość bardzo gorącą. Czy więc nie można 
by powiedzieć, że osoba otrzymująca owe łaski jest w stanie 
mistycznym? 


21. Odpowiedź. Nie można, jeżeli te światła nie są doświad- 
czalnymi objawieniami. Wypływa to z danej powyżej definicji 
stanów mistycznych (r. 1, 1). Nie dajemy tej nazwy aktom 
różniącym się tylko intensywnością od tych, które każdy wy- 
konać może. 

Można co najwyżej powiedzieć, że modlitwa, jaka w pytaniu 
została opisana, jest zwyczajną co do rodzaju, a nadzwyczajną 
co do wzniosłości. Jest to droga doskonała i wysoka, ale 
różna od tej, jaką opisuje św. Teresa i jej szkoła. 

Czy ta droga jest częsta i czy w ogóle w praktyce istnieje? 
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Nie można tej kwestii rozstrzygnąć a priori. Trzeba by zbadać 
fakty. Ale to wymagałoby trudnych i kłopotliwych dochodzeń, 
o których dotąd nikt nie pomyślał. 

zapytano mnie, dlaczego już tutaj nie mówię o uczuciach 
miłości towarzyszących mistycznemu zjednoczeniu, a dopiero 
w jedenastym rozdziale. Wszakże te uczucia — mówią mi — 
są istotną częścią zjednoczenia i jego podstawą. Należało więc 
o nich mówić na początku. 

Odpowiadam, że nie można wszystkiego omawiać od razu. 
A nadto owe uczucia są tylko następstwem nowego rodzaju 
poznania, który cechuje mistyczne zjednoczenie. To poznanie 
jest właściwym czynnikiem, podstawowym i koniecznym punk- 
tem wyjścia opisu. Trzeba więc zaczynać od skoncentrowania 
uwagi na tym najważniejszym a trudnym przedmiocie. 


M 


WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 


a 


8 1. Teksty mówiące wyraźnie o modlitwie ukojenia i stwier- 
dzające, że odczuwa się w niej rzeczywiście obecność Boga 


22. Święta Teresa 3: 


1. Niemożliwe jest dla duszy w tych błogosławionych chwi- 
lach wątpić o tym, że Bóg w niej jest obecny. To czyste światło 


3 Gdyby ktoś przeczył, że te teksty dowodzą powyższej tezy, byłby 
zmuszony brać w sencie niewłaściwym wrażenie, które ciągle w nich 
powraca: odczuwanie obecności Bożej. Trzeba by w nim widzieć 
tylko określenie odruchów uczuciowych: radości, słodyczy, miłości 
itd. Ale gdyby taka była myśl Świętej i gdyby wyrażała się 
w sposób tak mało naturalny, kontekst musiałby nas o tym uprzedzić, 
Nie mówiłaby: „Ta słodycz różni się od pobożności” (7). Nie porówny» 
wałaby duszy do św. Symeona (6). Ten święty starzec wiedział przez 
specjalne światło, że prawdziwie trzyma w rękach Syna Bożego; nie 
wnosił tego dopiero z prostego odczucia słodyczy. 
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zaciemnia się dopiero wtedy, kiedy później wpada ona z po- 
wrotem w swoje błędy i niedoskonałości. Wówczas zaczyna 
obawiać się wszystkiego i obawa ta jest dla niej zbawienna 
(Życie, r. 15). | 


2. Opowiada Święta, czego doświadczała mając dwadzieścia 
lat, przed swoim stanowczym nawróceniem: 


Nasz Pan raczył mi dawać w pewnych odstępach czasu 
i w bardzo krótkich chwilach pierwociny łask, o których będę 
mówić (ukojenie). Niekiedy, podczas czytania, byłam nagle po- 
chwycona uczuciem obecności Bożej. Było mi absolutnie nie- 
możliwe wątpić, że On jest we mnie i że to w Nim jestem po- 
grążona. Nie było to widzenie; było to, jak sądzę, to, co nazywa 
się teologią mistyczną* (Życie, r. 10). 


3. Ten wielki Bóg chce, by dusza pojęła, że On jest przy niej... 
Chce, byśmy doświadczali skutków Jego obecności (Życie, r. 14). 


4. Dusza poczynając już swe wzloty, podnosi się po trochu 
ponad swoją nędzę i już Róg daje jej pewne poznanie szczęścia 
chwały (tamże. Nie wiadomo, jaki sens mogłoby mieć to 
ostatnie zdanie, gdyby nie było w nim mowy o rzeczywistym 
posiadaniu Boga, a więc i o Jego obecności odczutej). 


5. Zaledwie zaczynałam dochodzić trochę do modlitwy nad- 
przyrodzonej, mówię tu o ukojeniy, starałam się usunąć z mo- 
jej myśli wszelki przedmiot materialny... Zdawało mi się, że 
czuję obecność Bożą, co było istotnie prawdą, i starałam się 
trwać w niej skupiona (Życie, r. 22)5. 


— 


4 Niejednego czytelnika wprawiał w kłopot ten ustęp, w którym 
Święta nie powinna była mówić, że stan duszy jest teologią mi- 
styczną, alę że bada się go w owej teologii. Faktycznie jest to, co 
Święta chciała powiedzieć, ale wyraziła się ówczesnym językiem zapo- 
życzonym ze scholastyki. Nowsi pisarze mówią inaczej. Pojmują oni 
każdą wiedzę obiektywnie jako grupę prawd zawartych w jakimś pit- 
sanym traktacie i stąd abstrahują od umysłów, które jej się oddają. 
Schołastycy przeciwnie, patrzyli na wiedzę subiektywnie, tak jak ona 
jest w umyśle uczonego; określali ją jako habłtus, czyli stan umysłu, 
Tak jeszcze mówiono w XVII wieku. 


5 W Życiu (w. 27) znajduje się ustęp, którego tu.nie cytuję, choć 
na pierwszy rzut oka wydaje się sprzyjać tezię. Jest w nim mowa 
o „modlitwie zjednoczenia i ukojenia”. W rzeczywistości jednak Święta 
mówi zapewne nie o tym, co bywa w samych tych stanach, ale po- 
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6. Jest to głęboki pokój i zupełny spoczynek wszystkich 
władz, którym dusza się cieszy, a raczej, w jaki Bóg ją wpro- 
wadza, podobnie jak postąpił ze sprawiedliwym Symeonem. 
Dusza pojmuje, ale inaczej niż mogłaby pojąć za pomocą zew- 
netrznych zmysłów, że znajduje się już blisko Boga i że, o ile by 
się do Niego jeszcze bardziej zbliżyła, stałaby się przez zjed- 
noczenie jedną istotą z Nim... Podobnie jak Dziecię samo dało 
poznać św. Symeonowi, kim Ono jest, Bóg objawia się duszy 
i ona Go poznaje, choć mniej jasno... Widzi, że jest w kró- 
lestwie, albo przynajmniej w pobliżu Boskiego Króla, który 
ma ją obdarzyć tym królestwem. Rozum i pamięć mają jeszcze 
na tyle swobody, że mogą myśleć o Tym, który daje im tak 
blisko dostęp do siebie... Ci, co pogrążają się w tego rodzaju 
modlitwie i znajdują tak blisko Boga, pojmują, że za najmniej- 
szym znakiem usłyszą Go i będą przez Niego słyszani. Są oni 
w pałacu przy swoim Królu i widzą, że On zaczyna wprowa- 
dzać ich w posiadanie swego królestwa (Droga, r. 33). - 


7. Ta przyjaźń (Boskiego Oblubieńca) rozlewa taką słodycz 
w głębi duszy, że daje jej żywo odczuć bliskość Pana. Ta sło- 
dycz jednak różni się od nabożeństwa... Nazywam ją modlitwą 
ukojenia czy spokoju z powodu wielkiego uspokojenia, jakie 
daje wszystkim władzom duszy, i uczucia, że ona tak już po- 
siada Boga, jak tylko mogła tego pragnąć. Nie widzi tego prze- 
dziwnego Mistrza, który ją naucza, ale wie z zupełną pewnością, 
że On jest z nią (Fragment z Pieśni nad pieśniami, r. 4). 


8. Drugi list do O. Rodryga Alvareza. Święta rozwija tam tę 
teorię, drogą wielu jej poprzednikom, że wszystkie stany mi- 
styczne opierają się na istnieniu zmysłów duchowych, które 
to słowo oznacza zdolność doświadczalnego poznawania istot 
duchowych. Zob. rozdz. następny, 14, 2. 


9. W modlitwie ukojenia dusza podobna jest małemu dzie- 
ciątku, któremu matka podaje piersi, ciesząc się, że może sączyć 
mieko w jego buzię... Dusza poznaje, bo tak tego chce jej Pan, 
że ona jest z Nim... Przez tę ufność pogrążona jest w błogo- 
sławionym i całkowitym zapomnieniu o sobie... zdając sobie 
między jednym stanem a drugim. Jest to żywsze nabożeństwo obja- 
wiające pośrednio obecność Bożą. ,„Dusza pojmuje, że jest słyszaną, 
z powodu wewnętrznych owoców łaski, jakie odczuwa, dzięki gorącej 
miłości, żywej wierze, silnym postanowieniom it wielkiej serdeczności 
duchowej... Same owoce wskazują na obecność Bożą”, 


Wypowiedzi mistrzów 107 


A 


sprawę, że czuwa nad nią Ten, przy którym ona się teraz znaj- 
duje pełna szczęścia (Droga, r. 33). 


10. Dusza doznaje niewymownych radości, czując się tak 
bliską Boga (Twierdza, 4, r. 3). 


11. Co należy czynić, kiedy chwilowo nie odczuwa się mi- 
stycznego zjednoczenia: 


Kiedy ogień, którym wola zazwyczaj gorzeje, nie jest rozpa- 
lony i kiedy nie czuje się obecności Bożej, trzeba robić, co tylko 
jest w naszej mocy, żeby Boga szukać za przykładem Oblubie- 
nicy z Pieśni. Trzeba, jak to robi św. Augustyn w swoich Wy- 
znaniach, pytać stworzenia o Tego, który je uczynił. Nie siedźmy 
na miejscu, jak niemądre istoty, i nie traćmy czasu na ocze- 
kiwanie tej doskonałej kontemplacji, do której Bóg raczył nas 
podnieść poprzednio, bo gdy jeszcze jesteśmy w początkach 
życia wewnętrznego, mogłoby się zdarzyć, że upłynie rok albo 
i kilka lat, zanim znowu otrzymamy taką łaskę ( Twierdza, 6, 
r. 0). 


12. Mówiąc o stanie, który jest jeszcze daleki od ekstazy, 
ale który trafia się w szóstym mieszkaniu, wśród zajęć „kiedy 
dusza najmniej tego oczekuje i kiedy nawet nie myśli o Bogu”, 
Święta powiada: Dusza pojmuje, że jej Oblubieniec jest obecny, 
ale że nie chce objawić się jej w taki sposób, by mogła cieszyć 
się Jego obecnością. Żali się ona wtedy słowami pełnymi mi- 
łości (Twierdza, 6, r. 2). 


"= 


23. O. Baltazar Alvarez mówiąc o ukojeniu, powiada: 

Kiedy Bóg powołuje do tej modlitwy, wolą Jego i upodoba- 
niem jest, żeby dusza w tym czasie ćwiczyła się nie w prag- 
nieniu lub oczekiwaniu objawień, ale w uznawaniu Jego Boskiej 
obecności i w wywoływaniu przed Nim odpowiednich uczuć 
(Żywot, r. 41, druga trudność). 


24. Św. Franciszek Salezy: 


Dusza w tym słodkim odpoczynku cieszy się delikatnym od- 
czuciem obecności Bożej (O miłości... ks. 6, r. 8). 


Dusza, która jest w ukojeniu przed Bogiem, czerpie nieświa- 
domie słodycz tej obecności bez rozważania... Widzi tak słodko 
obecnego Oblubieńca, że rozważanie byłoby dla niej bez po- 
żytku... W tym ukojeniu nie potrzebuje wcale pamięci, bo ma 
swego Miłośnika obecnego. Nie potrzebuje również wyobraźni, 
bo czy potrzebuje wytwarzać sobie obraz wewnętrzny albo 
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zewnętrzny Tego, którego obecnością się raduje? O Boże 
wieczny, kiedy przez swą słodką obecność wnosisz w. nasze 
serca Twoje słodkie wonie, wola, jako powonienie duchowe, 
chociaż tego nie dostrzega, zostaje delikatnie skłoniona do od- 
czuwania niezrównanego dobra obecności Boga (tamże, r. 9). 


25. W. O. da Ponte. Robiąc przegląd różnych stopni modlitwy 
mistycznej widzi w nich tylko rozwój jednej i tej samej łaski, 
oznaczonej różnymi nazwami, po czym dodaje: Ten rodzaj 
modlitwy nazywa się specjalnie modlitwą obecności Bożej, 
wtedy bowiem dusza oświecona światłem Bożym widzi bez 
żadnego rozumowania Boga tak bardzo bliskiego i przebywa- 
jącego w jej wnętrzu, że zdaje się odczuwać Tęgo, do którego 
raówi i przed którym stoi. W taki sposób wyraża się św. Paweł 
o Mojżeszu mówiąc, że obcował z Niewidzialnym, jak gdyby 
Go widział (Żywot O. Baltazara Alvareza, r. 14). 


Alvarez de Paz: 


1. Mówi o ukojeniu: Dusza widzi siebie blisko Boga, czuje 
się kochaną i cenioną i pojmuje, że jest przedmiotem specjal- 
nej Opatrzności, jak bardzo kochane dziecko... Na tym stopniu 
poznanie Boga obecnego i zajmującego się duszą nie może być ' 
inaczej nazwane jak mrokiem, w porównaniu do wielkiej jas- 
ności następnych stopni... Dusza jakby doświadczalnie pojmuje 
to, co przedtem wiedziała tylko z wiary, mianowicie, że jest 
widzianą przez Boga i czule przez Niego kochaną i zupełnie 
bliską Temu, który jest tak gotowy do świadczenia jej dobroci 
i do jej wysłuchiwania. Toteż raduje się i wypoczywa jak 
dziecko, które po płaczu widzi się znów w ramionach matki 
i może poić sie jej mlekiem (De inquis. pocis, ks. V, cz. 3, r. 4). 


2. Przytoczmy od razu ten tekst dotyczący pełnego zjedno- 
czenia: Jest to dar bardzo a bardzo cenny, przez który Bóg 
się objawia w głębi i wnętrzu duszy w bardzo żywym świetle; 
okazuje się obecnym, patrzącym na duszę i miłującym ją czule... 
Umysł Go poznaje albo jako pewną całość, w której wszystko 
jest dobrem, albo jako jedną doskonałość lub zbiór kilku do- 
skonałości (tamże, r. 5). 


26. Św. Alfons Rodriguez mówi o samym sobie: 


Ta osoba ma zwyczaj ćwiczenia się w obecności Bożej w po- 
trójny sposób. Pierwszy dzieje się przez pamięć; drugi przez 
rozum. Dusza poznaje, bez żadnego rozumowania (bo ten sto- 
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pień już pozostał w tyle), jak Bóg w niej mieszka. Przez to 
poznanie dochodzi do tego, że czuje obecność Bożą w sobie, 
gdyż Bóg czyni jej łaskę, że się jej udzielił w taki sposób. 
"To odczucie obecności Bożej nie dokonuje się przez wyobraź- 
nię, lecz jest w niej pewność przychodząca z góry, jest to 
pewność duchowa i doświadczalna, że Bóg jest w duszy i na 
każdym miejscu. Ta obecność Boża nazywa się obecnością 
intelektualną. Zazwyczaj trwa ona długo; im bardziej się po- 
stępuje w służbie Bożej, tym bardziej ta obecność jest odczu- 
wana i stała, gdyż Bóg codziennie bardziej udziela się duszy, 
jeżeli ta przygotowuje się do tego przez mężne umartwienie... 
Osoba ta doświadczała bardzo często, że bez żadnego starania 
z jej strony, nawet gdy o tym nie myślała, ten najwyższy 
Pan stawał przed nią wyczuwalnie, jak gdyby jakiś człowiek 
nagle i niespodziewanie zjawiał się przed innym człowiekiem 
(Życiorys św. Alfonsa według jego zapisków, n. 40). 


27. O. Lallemant: 


Kiedy Bóg wstępuje do jakiejś duszy i ukazuje się w niej 
jawnie przez dar swojej świętej obecności, która jest począt- 
kiem darów nadprzyrodzonych, dusza jest tak zachwycona 
tym nowym stanem, że zdaje się jej, jakby dotąd nigdy nie 
znała ani nie kochała Boga (Doctrine sptr., 7 zasada, a. 2, $ 1). 


28. O. Nouet omówiwszy czynną obecność Boga zależną w pew- 
nej mierze od wysiłku i woli człowieka, dodaje, że jest też 
obecność Boża bierna, ale przejściowa, bierna habitualna, 
w sensie stanu. W pierwszym wypadku, gdy dusza otrzymuje 
tę łaskę, nie dzieje się to z jej wyboru i jej . staraniem, ale 
przez światło nadprzyrodzone, które zostaje jej wlane, kiedy 
o tym wcale nie myśli. Czasem, gdy wchodżi w modlitwę lub 
inne ćwiczenia z oschłością i wstrętem i wytrzymuje tę udrękę, 
spostrzega. nagle obecność Oblukieńca; obecność ta, której jest 
zupełnie pewna, wprawia ją jakby w miłosne i pełne uszano-= 
wania drżenie... Często wtedy władze jej bywają jakby słodko 
uśpione. dusza zaś doznaje niewymownych rozkoszy... Widać 
więc, jak godne pragnień są te nawiedziny Oblubieńca, nawet 
gdy trwają nie dłużej niż kwadrans. Kiedy zaś powtarzają 
się stale i przechodzą niejako w stan habitualny, jeszcze bar- 
dziej stają się drogie... Ta obecność (przejściowa czy stała) 
wchodzi w życie przez doświadczenie i czucie oraz poznanie 
z całą pewnością, że Bóg jest w duszy a dusza w Bogu (La 
conduite de Vhomme d'oraison, ks. IV, r. 6). 
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29. Scaramelli: 


Modlitwa wlana ukojenia nie jest niczym innym, jak pew- 
nym uciszeniem, spokojem i słodyczą wewnętrzną, która rodząc 
się w samej głębi i w najwnętrzniejszej istocie duszy, niekiedy 
wylewa się na zmysły i władze cielesne, co pochodzi stąd, że 
dusza jest bliska Bogu i czuje Jego obecność. Czytelnik nie 
powinien sobie wyobrażać, że ten stopień pochodzi z jakiegoś 
aktu prostej wiary, wywołanego za pomocą zwykłej łaski, 
dzięki której dusza wierzy, że Bóg jest obecny: akt ten jed- 
nak — tak jak się objawia i daje się odczuć doświadczalnie — 
nie mógłby wywoływać odpoczynku, słodyczy i pokoju, co 
wykazaliśmy wyżej. Pochodzi to z daru mądrości, która 
umieszcza duszę przy Bogu i czyniąc Go obecnym przez swoje 
światło sprawia, że nie tylko wierzy ona w Jego obecność, 
ale nawet czuje ją z pewną bardzo słodką wrażliwością du- 
chową (Direct. myst. tr. 8, n. 26). 

Z tego dostrzeżenia Boga obecnego rodzi się wielka cisza, 
niezwykły pokój, radość pełna słodyczy, która wypływa z sa- 
mego wnętrzą duszy, czyli z miejsca, w którym Bóg daje 
odczuć duszy swoją słodką obecność. 

Żeby rozpoznać, czy ktoś posiada ten stopień modlitwy, na- 
leży badać, czy dusza jego poznaje obecność Boga w sposób 
doświadczalny, który sprawia, że czuje ona i upaja się tą obec- 
nością, oraz to, czy bez żadnego zmęczenia odczuwa wewnętrzny 
pokój, ulgę i odpoczynek, przynajmniej we władzach ducho- 
wych. Jeśli to ma miejsce, to świadczy, że Bóg, podniósł ją do 
tego stopnia modlitwy (n. 32). 


30. Q. Rousseau, dominikanin z XVIII wieku, tak mówi 
o pierwszym stopniu kontemplacji wlanej: Modlitwa na tym 
stopniu i na innych następnych polega na tym, że znajdujemy 
się w obecności Bożej, bardzo prostej i bardzo wysokiej i wyż- 
szej od tej, w jakiej i początkujący nieraz się znajdują (List 20). 


31. O. Cloriviere tak opisuje modlitwę ukojenia: 


1. Kiedy dusza przystępuje do modlitwy, nawet w zamiarze 
rozważania jakiegoś szczegółowego przedmiotu, znajduje się 
zaraz, nie zdając sobie sprawy, jak się to dzieje, w swym 
wnętrzu głęboko skupioną wraz ze słodkim uczuciem obecności 
naszego Pana. Uczuciu temu, choć ono co prawda wyraźne nie 
bywa, towarzyszą pokój i słodycz, które przekonują duszę, że 
'Ten, którego miłuje, jest blisko i sam jej daje dowody swej 
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miłości. Nie powinna więc zajmować się niczym innym, jak 
tylko upajać się szczęściem, które ją spotyka. Dusza wtedy jest 
jak dziecko w półśnie na kolanach matki przytulone do jej 
piersi i prawie bez ruchu warg sączące mleko, które spływa mu 
cicho w usta i niesie życie. Św. Teresa i św. Franciszek Salezy 
posługują się tym porównaniem... Takie jest usposobienie duszy 
w modlitwie ukojenia, że czuje, iż niebieski Oblubieniec raczy 
ją w jakiś dla niej samej niezrozumiały sposób brać w swoje 
ramiona. Ośmiela się wtedy dopiero wzdychać do jeszcze śŚciś- 
leiszego połączenia, a raczej sam Oblubieniec budzi w jej sercu 
taką tęsknotę. Zapada jakby w bezwład i może jedynie roz- 
koszować się dobrem, które posiada (Considórations... cz. 2, r. 33). 


2. Wszakże władze duszy nie zawsze są w tym samym stop- 
niu uśpienia — niekiedy pamięć i wyobraźnia są swobodne; 
tylko sama wola cieszy się słodyczą obecności Oblubieńca. I to 
jeszcze często rozkoszuje się w sposób niedostrzegalny. Pan 
daje odczuć swoją obecność na samym szczycie woli, tam gdzie 
ta władza jest najbardziej uduchowioną. Jego działanie doko- 
nywa się w najtajniejszej głębi duszy; ona sama bardzo słabo 
zdaje sobie z tego sprawę. Ale jeżeli dusza jest wierna i mężna, 
i to słabe poznanie wystarcza do zachowania pokoju, Często 
też bywa, że Pan wzruszony taiemnymi pragnieniami duszy 
i cierpliwością, z jaką Go oczekuje, przyjdzie sam ją pocieszyć 
i wprowadzi ją w głębszy jeszcze spokój, dając jej nowe wy- 
czucie swojej obecności, kióre wznosząc się z głębi duszy jak 
z świętego zacisza, gdzie przebywa, rozszerza się na wszystkie 
władze, niekiedy dociera aż do zmysłów zewnętrznych. Jeżeli 
zaś podoba się Panu pozostawać zawsze w ukryciu, udzieli On 
duszy dostatecznej siły do zniesienia tego przykrego stanu_i do 
wyciągnięcia zeń wielkich korzyści. Ta próba nie tylko nie 
przygnębi duszy, ale spotęguje w niej jeszcze pragnienie zjed- 
noczenia. Wyzna ona swoją słabość i będzie Go błagać o pomoc 
w tej niemocy, aby, pociągnięta przez Niego, mogła biec za 
wonią Jego słodyczy (Cant. 1, 3, tamże r. 34). 


3. Istnieją pewne notatki, w których O. Cloriviere opisuje 
swą modlitwę od trzydziestego roku życia. Widać z nich, że 
ukojenie, o jakim mówi, było jego zwykłym stanem: 

Zaledwie zacznie się modlić, znajduje się skupionym i prze- 
nikniętym głębokim odczuciem obecności Bożej. Ma wrażenie, 
że ta modlitwa przychodzi z góry i że bardzo przewyższa jego 
własne wysiłki (O. Terrien o O. Cloriviere, ks. I, r. 5 i ks. 
II, r. 4). 
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32. Ks. Ribet: 


„„Modlitwa, ukojenia jest więc odczuciem obecności Bożej, 
" rodzącym się w samej siębi duszy i przynoszącym woli spokój 
oraz rodzaj rozkoszy (t. I, r. 12, n. 1). 

W pierwszych stadiach modlitwy nadprzyrodzonej... Bóg ob- 
jawia tylko swoją obecność (tamże, r. 2, n. 1). Mówiąc o naj- 
niższym stopniu kontemplacji wlanej, powiada: „Gdy Bóg chce 
podnieść duszę, do darów mistycznych, odrywa ją od rzeczy 
i zewnętrznych i zwraca ją niejako całkowicie do wewnątrz 
i przyciąga przez rozkoszne odczucie swojej obecności w samej 
jej głębi”... Według św Teresy ta nadprzyrodzona koncentracja 
duszy zdaje się dawać jej nowe zmysły dla stwierdzenia i roz- 
kosznego smakowania w obecności Bożej, podobnie jak ciało 
przez zmysły zewnętrzne wchodzi w kontakt z materialnym 
światem (tamże, r. 11. n. 1). 


33. M. Teresa Couderc (założycielka Kongregacji M. Bożej 
od Wieczernika): Im bardziej jest się złączonym z Bogiem, tym 
bardziej pragnie się tego zjednoczenia... Czym jednak jest ten 
znak Boga? Trudniej jest to opisać niż tego doświadczyć, gdy 
łaska odpowiednia go daje. Można jednak powiedzieć, że jest to 
słodkie odczucie obecności Bożej i Jego miłości, które przynosi 
duszy wielkie szczęście i tak całkowicie w Bogu ją skupia, że 
oderwanie się od Niego jest dla niej bardzo przykre... Nieraz 
muszę gwałt sobie zadawać na rekreacji, by niczym tego stanu 
nie zdradzić... Każda inna przyjemność poza smakowaniem 
w Bogu wydaje się czymś bez gustu (Hist. de la Congregation 
Krzez O. Longhaye, s. 178). 


34. O. Dublanchy: 


Nie określając tutaj kontemplacji nadzwyczajnej, należącej 
do zakresu mistyki, zaznaczymy tylko dwie cechy charaktery- 
styczne, które ją odróżniają od kontemplacji na modlitwie 
zwykłej: 1) jest to odczucie bardzo wewnętrzne szczególnej 
obecności Bożej... 2) jest to zawieszenie zupełne albo tylko 
cześciowe* działań umysłu, pamięci, wyobraźni i zmysłów 
zewnętrznych, które mogłyby przeszkodzić woli w napawaniu 
się tą niewymowną obecnością Bożą. Każda modlitwa czy kon- 
templacja, której nie towarzyszą te dwie charakterystyczne 





6 Przez zawieszenie częściowe trzeba rozumieć to, które tylko 
W części zapobiega roztargnieniom. 
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cechy, jakkolwiek byłaby doskonała i jakiekolwiek wywoływa-— 
łaky skutki, nie przewyższa poziomu modlitwy zwykłej czyli 
nabytej (Diet. de Thóćol. de Vacant przy słowie „Ascetique”, 
szp. 2041). 

W tym samym słowniku ks. kan. Lejeune przyjmuje naszą 
tezę przy słowie: kontemplacja. Podobnie ks. Gombault w arty- 
kule o mistyce (La Science Cath. grudz. 1907). Oto jego kon- 
kiuzja: To doświadczalne poznanie obecności Bożej w modli- 
twie mistycznej jest tak jasno stwierdzane przez wszystkich 
kontemplatyków, że daremnym .byłoby przytaczanie tekstów 
(s. 35). 

Cytaty, jakie podamy w następnym rozdziale, dówiodą tego 
samego. 

Co do stanów niższych od ekstazy posługuję się zwłaszcza 
tekstami św. Teresy i jej następców. Dlaczego tak robię, wy- 
jaśnię w rozdz. 30, 2, gdzie podam krótki zarys dziejów mistyki. 


$ 2. Teksty dotyczące stanów” mistycznych 'w ogóle wziętych, 
bez rozróżniania stopni. Tym samym odnoszą się one i do 
ukojenia 


Tauler: 


Kiedy człowiek został już zupełnie wyzwolony z wszelkiego 
przywiązania do rzeczy tak wewnętrznych jak i zewnętrznych 
i kiedy nauczył się w niczym nie pokładać ufności, poza swą 
nicością, nic nie stoi mu już na przeszkodzie w zwróceniu się 
do tego czystego i bardzo prostego dobra, jakim jest najlepszy 
i najpotężniejszy Bóg... W tym zjednoczeniu człowiek nie dc- 
sięga Boga przez obrazy lub rozważania ani też przez wyższe 
działanie ' ducha, czy też w formię smaku, lub światła. Ale 
prawdziwie przyjmuje Jego samego w swoim wnętrzu, i-to 
w sposób, który bardzo przewyższa wszelki smak, wszelkie 
światło rzeczy stworzonych, wszelki rozum, wszelką miarę, 
wszelkie pojęcie (Institutiones..., r. 26). 


Walter Hilton. Mówi o zjednoczeniu z Panem Jezusem, ale 
kontekst dowodzi, że chodzi tu o Bóstwo: 

Dusza widzi, że jej miłość jest niczym; pragnie tej miłości, 
jaką On żyje; tylko ta może ją zaspokoić. Dlatego pragnie 
i prosi, by miłość Boża dotknęła ją swoim błogosiawionym 
światłem i żeby przez łaskawą Jego obecność mogła w jakiś 
sposób Go zobaczyć, bo wtedy dopiero miłowałaby Go nale- 
życie. W ten sposób przychodzi ten dar Boży, który jest Bo- 


— 


B — Łaski modlitwy 
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giem.. Jest to łaska specjalna, zetknięcie się duchowe z Jego 
łaskawą obecnością, która jest właściwą cechą Jego dosko- 
nałej miłości. U miłośników bowiem niedoskonałych miłość 
działa jakby z daleka; u miłośników doskonałych całkiem 
z bliska... Każda rozumna dusza powinna by całą mocą prag- 
nąć zbliżenia do Jezusa i zjednoczenia z Nim przez odczucie 
Jego łaskawej a niewidzialnej obecności. A jakże się tę obec- 
ność odczuwa? Łatwiej tego doświadczyć niż opisać słowami... 
Sądzę, że nic nie może napełnić radością duszy miłośnika 
Jezusowego, tylko zachwycająca Jego obecność, jaką objawia 
czystej duszy... Duszy tej zdaje się, że dotyka Jezusa i że 
mocą tego niewymownego dotknięcia staje się doskonałą . 
(ks. II, cz. 8, r. 4, 5, 11, 14). 


35. Gerson pisząc o Magnificat wyjaśnia Sapientia christia- 
horum, o jakiej mówi Dionizy Mistyk: 

Pozostaje jedna i jedyną trudność. Trzeba wytłumaczyć, 
jak się doświadcza zjednoczenia (z Bogiem). Możemy powie- 
dzieć, że to doświadczalne zjednoczenie jest prostym i aktu- 
alnym spostrzeżeniem Boga, pochodzącym z łaski uświęcającej, 
która zaczyna się tu na ziemi, a wydoskonala się w niebie 
krzez pełną łaskę. Jest to więc przedsmąk chwały i zadatek 
szczęścia wiecznego... Dochodzi się w ten sposób do ścisłego 
i treściwego określenia teologii mistycznej, mówiąc: Jest to 
doświadczalne poznanie Boga (tr. ”, r. 2). 5 


36, Wielebny Jan od św. Samsona: a 


Teologia mistyczna brana w swej istocie nie jest niczym 
innym, jak niewymownym spostrzeganiem Boga (Maximes, 
wyd. O. Sernin, r. 21). , 


37. Filip od Św. Trójcy opisując zjednoczenie mistyczne 
w ogóle, nażywa je początkiem szczęśliwości wiekuistej. 

1. Ludzie doskonali znajdują już na ziemi ten początek w głę- 
bokim zjednoczeniu z Bogiem, który im daje zarazem doświad- 
czalne poznanie swojej obecności i miłość, która się nią roz- 
koszuje (Summa, cz. 8, tr. 1. disc. 1, a. 5). 


2. Zjednoczenie aktualne nasycające (fruitive)” jest skutkiem 
albo aktem miłości, nie tej, która dąży do Boga nieobecnego, 

? Bardzo wielu autorów daje tę nazwę zjednoczeniu mistycznemu, 
aby zaznaczyć, że dusza nasyca się przez nie Bogiem i Jego obecnością 
i że nie jest to tylko zjednoczenie przez akty woli i miłości. 
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ale tej, która lgnie do Boga obecnego. „Pierwszy akt byłby tylko 
pragnieniem, drugi jest nasyceniem i używaniem (cz. 3, tr. 1, 
art. 4). L 


38. Dwie wizje wielebnej Mariny Escobar: 


1. [Wizja drabiny Bożej]. Pewnego dnia ujrzałam 
drabinę, która wychodziła z. piersi Jezusa Chrystusa obecnego 
w niebie i schodziła aż do ziemi. U góry była ona bardzo ciasna, 
na dole bardzo szeroka; starałam się odwrócić moją uwagę 
w obawie, żeby mnie nie myliła wyobraźnia, ale im więcej 
wysilałam się w tym kierunku, tym więcej Bóg nalegał zmu- 
szając mnie do patrzenia. Drabina ta zdawała się być z naj- 
czystszego złota, jej szczeble jaśniały i wtedy pojęłam, że ona 
przedstawia niebo. Mnóstwo aniołów wchodziło i schodziło pa 
tych stopniach, inni stali dokoła. Wszystkie stopnie były po- 
kryte przez dusze błogosławionych, na, dole, w środku i w górze... 
Wszystkie one napawały się Bogiem stosownie do swych za- 
sług... Na niższym stopniu widziałam także wiele dusz (żyją- 
cych jeszcze na ziemi), które przez kontemplację zażywają 
dóbr wiecznych, o ile to jest możliwe na ziemi. Było tam 
więcej kobiet niż mężczyzn (t. I, ks. 8, r. 11, $ 5, rok 1622). 


2. [Wizja uczty]. Zostałam nagle zaprowadzona do 
Jeruzalem niebieskiego, gdzie zobaczyłam stoły ustawiane przez 
aniołów z przedziwną szybkością i zręcznością. Były one piękne 
i błyszczące ponad wszystko, co można sobie wyobrazić. Wy- 
brani zajęli przy nich miejsca. Zobaczyłam w sposób duchowy 
i tajemniczy, że pokarmem dawanym w tej uczcie był sam 
Bóg. Nieskończona prawie ilość aniołów i dusz błogosławio- 
nych czerpała tam siłę i radość. Widziałam nadto tysiące 
szczegółów, które przejmowały mnie zdumieniem. Między in- 
nymi ujrzałam biegające pod stołami malutkie zwierzątka, 
jakby małe pieski nad wyraz piękne i urocze. Nosiły one 
wszystkie imię swego Pana, tak jak ulubiony piesek królowej 
nosi na obroży znak swej właścicielki. Te małe pieski zbie- 
rały chciwie i z wielką rozkoszą okruszyny spadające ze 
świętego stołu. Poznałam jasno, że był to sam Bóg, który 
w formie okruszyn spadał, by nasycić i ucieszyć te małe zwie- 
rzątka. 

Gdy „iczta się skończyła, jakiś anioł zaczął wypędzać owe 
małe pieski. Ale Majestat Boży go napomniał: Zatrzymaj się, 
mój aniele, i nie zmuszaj ich do odejścia; chcę, żeby wycho- 
dziły zadowolone. Anioł posłuchał chętnie i ozdobił każde 
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zwierzątko naszyjnikiem i wieńcem potęgującym ich urodę. 
Wtedy przyszły hufce aniołów i każdy wziął w ramiona swego 
pieska; okryli je pieszczotami i z radością odnieśli na ziemię. 
Patrzyłam na ten widok z radością, ale i ze zdziwieniem. 
Oczywista rzecz, że Bóg nie dał się na pokarm prawdziwym 
zwierzętom. Ale zapytywałam się, czy to były rzeczywiste 
dusze, czy jakaś scena symboliczna. Wtedy Bóg w dobroci 
swojej dał mi pojąć, że przez to chciał mi pokazać dusze 
kontemplacyjne na ziemi, które starają Mu się podobać 
i które On żywi niebiańskim pokarmem. Doświadczają one 
tylko jednego głodu: pra eną poznać Jego Majestat. Mają zaś 
wstręt do wszystkich dóbr i przyjemności ziemskich. Bóg mi- 
łosierny, który pozwala się znaleźć każdemu, kto szuka Go 
wytrwale, daje im i w tym życiu okruszyny pociech i roz- 
koszy, których w niebieskiej ojczyźnie używają najobficiej 
błogosławieni. Te dusze rozmodlone wchodzą tak w jakiś 
sposób do nieba przez *kontemplację, a potem schodzą na 
ziemię, kiedy aniołowie stróże sprowadzają je do zajęć ze- 
wnętrznych, podejmowanych dla chwały Bożej. Te zajęcia 
znowu pomnażają ich zasługi, które potem wywołują licz- 
niejsze jeszcze i chwalebniejsze wzloty (t. II, ks. 2, r. 30). 


N 


"39. Antoni od Ducha Św.: 


Bóg jest zazwyczaj ukryty dla tego, który ma tylko łaskę 
uświęcającą i miłość. Nie może on doświadczyć ani dostrzec 
Jego okecności bez innej osobliwej łaski. Bóg objawia się 
duszom bardzo oczyszczonym w taki sposób, że dostrzegają 
i natychmiast rozkoszują się oraz doświadczają tej obecności 
przez świadomość i uścisk miłosny. Jednym słowem zjedno- 
czenie aktualne i rozkoszne duszy kontemplacyjnej z Bogiem 
jest doświadczalnym i bezpośrednim poznaniem Bóstwa, wy- 
wołanym w rozumie i woli przez Jego rzeczywistą obecność, 
- Nie jest to oglądanie błogosławione, w każdym razie umysł 
poznaje Boga obecnego, nie łylko przez wiarę, lecz przez dar 
mądrości, przez smak i doświadczenie (tr. 4, n. 10, 11). 


40. O. Meynard. Powiedziawszy, że zjednoczenie mistyczne 
bywa często nazywane zjednoczeniem rozkosznego używania, 
choć niższego od tego, jakie ma miejsce w niebie, mówi dalej: 

Zjednoczenie rozkosznego używania jest wyższym i głębo- 
kim odczuciem Boga obecnego w nas. Dusza wie, że Bós jest 
*«v niej i czuje Go-słodkim doświadczeniem; jest to początek 
niebieskiego szczęścia (tr. II, n. 278). 


( 
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41. O. Maciej Rousset OP: 


Doświadczalne poznanie mieszkania i obecności Boga w nas 
jest podstawą i treścią tego, co się nazywa życiem mistycz- 
nym. Jest to niezrównana łaska, rzadka nawet u tych, którzy 
oddają się życiu duchownemu; dla wielu jest ona nie znana... 
Jeżeli zaś kiedyś istnienie jej zostanie im objawione, mogą 
wołać ze zdumieniem, jak Jakub obudzony ze snu: Prawdzi- 
wie Pan jest na tym miejscu, a ja nie wiedziałem (La Doc- 
trune spirituelle, t. II, ks. 1, r. 15, wyd. 1902). 


O. Roure SJ: 


Znana jest nauka katolicka: w zjednoczeniu mistycznym, 
k.óre jest bezpośrednim poznaniem Boga, Bóg działa wprost 
na duszę, żeby jej się udzielić, i jest to On sam, a nie obraz 
jego i nie żadne złudzenie, że dusza Go poznaje i dosięga 
(Etudes, 5 sierpnia 1908, s. 371). 


8 3. Teksty opisujące stan w każdym razie niższy od ekstazy 


42. O. Baliazar Alvarez cytowany przez O. da Ponte: 


Wszedłszy w modlitwę, uczułem obecność Pana tu przeby- 
wającega w taki sposób, że nie był przedmiotem ani widzenia, 
ani wyobraźni. A mimo to odezuwałem Go z większą pew- 
nością i jasnością niż to, co się widzi albo wyobraża... Przy- 
nosi to taki spokój i taką radość, że zdawać by się mogło, 
jakby Bóg wprowadzał już duszę do swego królestwa... Zdaje 
się z jednej strony, że dusza nic nie poznaje, ale z drugiej 
jest tak zaabsorbowana uwagą, że nie może zwrócić się do 
żadnej innej rzeczy (Życiorys, r. 4). 


43, Św. Bernard: 


Nie sądźcie, że to zjednoczenie Słowa z duszą da się odczuć 
w sposób cielesny lub wyobrażeniowy... Nie jest tak; jest to 
zjednoczenie duchowe. Kochająca i kochana dusza nie dozna 
pełnego zadowolenia ani przez ogólne objawienie Oblubieńca, 
jakie nam dają stworzenia, ani przez to, rzadsze już, które 
przynoszą obrazy wewnętrzne i marzenia. Musi to uzyskać, 
żeby przez osobliwą łaskę sam Bóg zeszedł z nieba i wszedł 
w głąb jej istoty i w rdzeń jej serca, tak ażeby przedmiot 
swych pragnień posiadała obecny nie w obrazie, lecz doty- 
kalnie, nie w czymś pozornym, lecz dającym się rzeczywiście 
odczuć... Nie mówie, że wtedy Bóg pokazuje się takim, jakim 
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jest, chociaż nie dzieje się to w sposób bardzo różny. I nie 
jest On obecny w sposób stały, nawet w duszach bardzo po- 
bożnych, i nie we wszystkich istnieje w taki sam sposób. 
Rozumie się, że smak, którego doświadcza się dzięki obecności 
Bożej, bywa różny, według różnych pragnień duszy, i że sto- 
sownie do swych różnych pragnień podniebienie w rozmaity 
sposób odczuwa rozkoszny smak niebiańskiego pokarmu (In 
cant, kaz. 31, nn. 6, 7). 
Inny tekst św. Bernarda cytujemy w r. 25, 24. 


44. Ryszard ze św. Wiktora, komentując ten wiersz Pieśni: 
„W nocy na łożu moim szukałam tego, którego miłuję, i nie 
znalazłam” — opisuje pragnienie kontemplacji, pokazując przy 
tym, na czym ona polega. 

Słusznie mówi Oblubienica, że wśród ciemności (duchowych) 
szuka, bo nie cieszy się w pełni Oblubieńcem i nie czuje Jego 
obecności. Prawda to, że jest obecny przez istotę swoją i jako 
przedmiot pragnienia, bo to pragnienie (wywołane łaską) supo- 
nvje Jego obecność, ale taką, która nie czyni Go widzialnym. 
Ciemność jeszcze nie znikła, światło zwiastujące Jego obecność 
jeszcze nie zabłysło. Toteż Oblubienica skarży się na tę noc; 
wzdycha, że wśród niej musi szukać i nie może znaleźć Oblu- 
bieńca. Wzywa światła, łaski, która Go uczyni całkowicie obec- 
nym. Chce być widzianą przez Niego i chce Go widzieć. Ta 
wielka łaska, to doświadczenie obecności i słodyczy duchowej 
wyrażone jest sławami: Szukałam tego, którego kocham... .Nie- 
stety, Oblubieniec nie odsłania się natychmiast, gdy Go prag- 
niemy i szukamy. Odkłada swoje zjawienie, by doświadczyć 
naszej wierności, i czyni tak dla naszego większego dobra. 
Kiedy bowiem jakaś rzecz kosztuje nas wiele wysiłków, jest 
nam droższa i bardziej dbamy o jej zachowanie. Pragnienia 
bowiem zbyt łatwo spełnione, słabną, nabyte zaś z trudem, 
- potężnieją (r. 1). 


45, Św. Gertruda (zdarzenie u źródła): 


Pewnego dnia przed Primą* zeszłam na dziedziniec i usiadł- 
szy nad sadzawką, radowałam się widokiem tego miejsca. 


8 Działo się to w r. 1281, który Święta uważa za czas swego na- 
wrócenia. Miała wtedy 26 lat. Obcowała często z człowieczeństwem 
Chrystusa. Tutaj mówi jednak szczególnie o Bóstwie, jak to widać 
z tekstu św. Bernarda, który cytuje, i z ostatnich wierszy tego roz- 
działu. 
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zachwycała mnie przejrzystość płynącej wody, zieleń drzew 
stojących dokoła, swobodny lot ptaków, zwłaszcza gołębi, 
a najbardziej mnie przejmował tajemniczy spokój, jaki od- 
czuwało się w tym zaciszu. Zapytywałam wówczas siebie, 
co jeszcze pragnęłabym dodać do tego widoku, żeby mu 
już niczego z rozkoszy nie zbywało. Pomyślałam więc, że 
byłby mi potrzebny przyjaciel? łatwo dostępny, kochający 
i miły, który osłodziłby moją samotność. Wtedy to, o mój 
Boże, który jesteś źródłem niewymownych rozkoszy, skiero- 
wałeś ku sobie to rozważanie, do którego z pewnością sam 
dałeś natchnienie. Dałeś mi do zrozumienia, że moje serce mo- 
głoby stać się Twoim mieszkaniem, pełnym uroku. A do tego 
potrzebne było, żebym przez należną i nieustanną wdzięczność 
zwracała ku Tobie prąd Twoich łask, jaki przywodziły mi na 
pamięć te wody, i żebym jak te drzewa rosła w cnocie rozsze- 
rzając gałązki swych dobrych uczynków, i żebym jak te 
gołąbki gardząc ziemią wznosiła się swobodnie w krainy nie- 
bieskie, gdzie moja dusza, wyzwolona z uczuć i gwarów tego 
świata, oddawałaby się całkowicie myślom o Tobie. 

Cały dzień schodził mi na tych myślach. Wieczorem, przed 
spoczynkiem, uklękłam do modlitwy i nagle przypomniałam 
sobie ten tekst ewangelii: „Jeśli mnie ktoś miłuje, będzie 
pełnił przykazania moje i Ojciec umiłuję go i przyjdziemy 
do niego i uczynimy w nim mieszkanie” (J. 14, 23). A równo- 
cześnie moje zabłocone serce odczuło, że stajesz się w nim 
obecny... Upłynęło od tego czasu dziewięć lat i odtąd ilekroć 
powracałam do mojego wnętrza, zawsze Cię tam znajdowałam; 
nie oddaliłeś się ode mnie ani na chwilę za wyjątkiem jede- 
nastu dni, co było, jak myślę, karą za pewną światową roz- 
mowę... Potrzeba było Twojej słodkiej pokory i przedziwnej 
miłości, aby mnie przywieść do opamiętania, bo doszłam aż 
do takiego szaleństwa, że nie zważałam nasutratę tak wiel- 
kiego skarbu Nie odczuwałam z tego powodu żadnego bólu, 
nie miałam ani najmniejszego pragnienia odzyskania stra- 
conego dobra. Nie mogę dzisiaj zrozumieć, jak umysł mój 
mógł popaść wówczas w takie nonsensy. 


9 Nieco później autor Naśladowantia powie: Kiedy Jezus jest obecny, 
wszystko jest słodkie i nic nie zdaje się trudnym, ale kiedy On się 
oddali, wszystko nuzy ... Nie możesz żyć szczęśliwie bez przyjaciela, 
a jeśli Jezus nie będzie dla ciebie najlepszym przyjacielem, zawsze 
będziesz żył w zmartwieniu i smutku (ks. 2, r. 8). 


s 
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Racz odtąd udoskonalić, Panie, moje zjednoczenie z Tobą. 
Pociągnij mnie tak mocno, żebym — kiedy wypadnie mi 
zajmować się rzeczami zewnętrznymi — umiała im się jedy- 
nie wypożyczać. I żebym załatwiwszy je możliwie najlepiej 
dla Twojej chwały powracała niepodzielnie do głębin Two- 
jego bytu, na podobieństwo wody, która po usunięciu prze- 
szkody całą mocą spada w głębiny. I żebyś Ty wreszcie znaj- 
dował mnie tak czujną na Twoją obecność, jak sam usiłujesz 
nia mnie obdarzyć. Obym przez to doszła do całej tej dosko- 


nałości, która jest mi przeznaczona (Le hóćraut de Uamour 
divin, ks. III, r. 3 i 23). 


46. Św. Małgorzata Maria: 


Boski Zbawiciel powiedział mi, że chce mnie obdarzyć nową 
łaską, jeszcze większą od tych, które dotychczas otrzymałam, 
sprawi mianowicie, żebym Go nigdy nie straciła z oczu, mając 
Go zawsze obecnego w głębi duszy”. Tę łaskę. uważam za 
szczyt wszystkich tych, które dotąd otrzymałam od Jego nie- 
skończonego miłosierdzia. Od tej chwili bowiem zawsze czu- 
łam obecność Boskiego Zbawiciela w swojej głębi. Ta Boska 
obecność napełnia mnie takim uszanowaniem, że gdy zostaję 
sama, coś mnie zniewala, aby rzucić się twarzą na ziemię 
i unicestwić się niejako w obecności mego Zbawiciela i mego 
Boga... Doświadczam poza tym, że wszystkim tym łaskom 
towarzyszy niezamącony pokój, wewnętrzna radość, a ponad 
wszystko coraz gorętsze pragnienie upokorzeń, wzgardy, róż- 
nego rodzaju cierpień, żeby stać się mniej niegodną i zostać 
najniższą ze służebnic Jezusa Chrystusa (Drugi list do O. Ro- 
lin, t. II, wyd. II, Paray 1876, s. 323). 


$ 4. Obecność Boża odczuwana w pełnym zjednoczeniu ł sta- 
nach następnych 


47. Św. Teresa: 


1. [O pełnym zjednoczeniu]: "Bóg sam tak wnika do wnętrza 
tej duszy, że gdy powraca do siebie, w żaden sposób nie może 
10 Ten tekst nie mówi, czy chodzi tu o obecność Bóstwa czy człow 
wieczeństwa. Zapewne zachodziły one równocześnie. Łaska powyższa 
była, zdaje się, dana Świętej w czasie jej profesji. Mówi o tym 
w Życiu napisanym dla O. Rolin, s. 371: „Widziałam Go, czułam Go przy 


sobie i słyszałam daleko lepiej, niż mogłoby to stać się przez cielesne 
zmysły”, . (> 
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wątpić, iż była w Bogu a Bóg w niej. I ta prawda jest w niej 
tak głęboko wyryta, że choćby przez kilka lat nie była pod- 
niesiona do tego stopnia, nie mogłaby ani zapomnieć, że łaskę 
tę otrzymała, ani wątpić o jej rzeczywistości... Znam osobę, 
która nie wiedziała, że Bóg jest we wszystkich rzeczach przez 
swą okecność, swoją potęgę i swoją istotę, po otrzymaniu zaś 
łaski, o której, mówię, wierzyła w to najzupełniej niezłomnie. 
Kiedy potem zapytała jednego z takich półuczonych, jak Bóg 
w nas przebywa, a on nie wiedząc o tym więcej, niż ona nie- 
gdyś wiedziała, odpowiedział, że jest w nas tylko przez swoją 
łaskę — tak była pewna tamtej prawdy, że nie dała wiary 
jego słowom (Twierdza, 5, r. 1). 


2. [O ekstazie]: Dusza widzi się wtedy przy Bogu i pozostaje 
jej później taka pewność, że co do rzeczywistości otrzymanej 
łaski nie może dopuścić żadnej wątpliwości.. Byłam z po- 
czątku tak nieświadoma, że nie wiedziałam, iż Bóg jest we 
wszystkich rzeczach. Gdy jednak podczas tej modlitwy znaj- 
dowałam Go tak obecnym w mojej duszy, że widok tej obec- 
ności był mi najzupełniej jasny, niemożliwościa już było o tym 
wątpić. Ludzie nie dość wyksztąłceni mówili mi, że jest obecny 
tyjko przez łaskę. Będąc przekonaną, że rzecz ma się inaczej, 
nie mogłam poddać się ich mniemaniu i było mi to przykre 
(Życie, r. 18). 

Ta dusza [w ekstazie] widzi się bliską Boga (Życie, r. 19). 
(Czy to w modlitwie zjednoczenia, czy w zachwyceniu) Pan 
łączy duszę ze sobą, czyniąc ją niemą i ślepą, jak ślepym 
został św. Paweł w chwili nawrócenia... Niezmierna radość, 
jakiej doznaje dusza, widząc się tak bliską Boga, zawiesza 
działanie wszystkich władz (Twierdza, 7, r. 1). 


3. [W małżeństwie duchowym]: Byleby dusza była wierną 
Bogu, moim zdaniem, nigdy Bóg jej nie odmówi tego głębo- 
kiego i jawnego widzenia swojej obecności (Twierdza, 7, r. 1). 

[Inne teksty przytoczymy w rozdziale o ekstazie]. 


$5. O pewności, jaką przynoszą ukojenie i pełne zjednoczenie 


48. Św. Teresa: 


Ponieważ w tym samym czasie widziano kobiety, które 
popadły w sidła ducha ciemności, zaczęłam się lękać owej tak 
słodkiej i nieraz niemożliwej do odrzuceńia pociechy, której 
doznawałam w obcowaniu z Bogiem. Z drugiej strony jednak. 
zwłaszcza gdy długo trwała modlitwa, czułam ogromne we- 


Św 
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wnęetrzne upewnienie, że te rozkosze pochodzą od Boga. Wi- 
działam nadto, że przez nie staję się lepszą i silniejszą. Jeżelż 
jednak choć na chwilę ulegałam roztargnieniu, obawy powra- 
cały. Może to zły duch — mówiłam sobie — chce mnie prze- 
konać, że zawieszenie działania umysłu jest dobrą rzeczą 
i chce przez to oderwać mnie od modlitwy myślnej. A do 
tego nie móc myśleć o męce Zbawiciela ani posłusiwać się 
rozumem, wydawało mi się, przy moim małym oświeceniu, 
wielką szkodą (Życie, r. 23)11, 


7 


X 


6. DRUGA ZASADNICZA CECHA 
ZJEDNOCZENIA” MISTYCZNEGO: 
WEWNĘTRZNE POSIADANIE BOGA; 
SPOSÓB, W JAKI SIĘ JE ODCZUWA 


1. Zmysły duchowe. Pierwsza teza nas pouczyła, że w zjedno- 
czeniu mistycznym poznaje się doświadczalnie obecność Boga. 
Dodamy obecnie, że dzieje się to dzięki pewnemu wrażeniu 
czy swojego rodzaju odczuciu duchowemu!.. 

Stąd nasuwa się pytanie, czy to odczuwanie duchowe da 


11 To miało miejsce w r. 1555, kiedy Święta zaczynała otrzymywać 
łaski mistyczne. Miała wtedy 40 lat. 

1 Tym sposobem mówienia o „odczuwaniu duchowym?” posługuje się 
i Scaramelli, jak to widzieliśmy z cytatów poprzedniego rozdziału (29). 
Nieco wcześniej używał tego słowa i O. de la Resuera. Mówiąc o tym, 
co nazywa wnikaniem (illapsus) Boga w duszę, co uważa za jedno- 
znaczne z zupełnym zjednoczeniem mistycznym, powiada (n. 728): „To 
zjednoczenie kontempląacyjne nie polega tylko na zjednoczeniu wspól- 
nym wszystkim sprawiedliwym; ono dodaje do niego odczucie du- 
chowe i doświadczalne Boga, który wniknął do duszy. Co do tego 
wszyscy mistycy uznari przez Kościół i w ogóle wszyscy pisarze są 
zgodni, choć posługują się niekiedy innymi, równoznacznymi słowami” 
tom I, n. 735). L 
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się porównać do czegoś nam znanego, tj. do jakiejś jednej 
czy kilku sensacji zmysłowych, przez które stwierdzamy obec- 
ność i naturę rzeczy materialnych. Czy może, przeciwnie, 
trzeba powiedzieć, że nie ma tu żadnej analogii do porządku 
natury? 

Innymi słowy: czy dusza nasza ma zmysły duchowe inte- 
lektualne w jakiś sposób podobne do zmysłów cielesnych, tak 
że mogłaby w sposób analogiczny i rozmaity poznawać obec- 
ność czystych duchów, a zwłaszcza obecność Bożą? To jest 
zagadnienie, którym będziemy się obecnie zajmować. Roz- 
wiązanie tej kwestii dopomoże nam do coraz jaśniejszego 
pojęcia natury stanów mistycznych. 


2. Rozumie się samo przez się, że mówiąc o zmysłach ducho- 
wych nie mamy na myśli władz wyobrażeniowych, tj. tej zdol- 
ności, jaką ma nasza wyobraźnia do odtwarzania i przypomi- 
nania kolorów, dźwięków itp. Nie byłby to sposób rzeczywi- 
stego nawiązywania kontaktu z czystymi duchami, lecz co 
najwyżej z przedmiotami materialnymi, symbolizującymi istoty 
cGuchowe. Chodzi tu o obrazy czysto umysłowe?. 


2 Dzieje się to więc na sposób aktów czysto umysłowych, ale zu- 
pełnie odmiennych od tych, które spostrzegamy w porządku przyro- 
dzonym, z wyjątkiem tego doświadczalnego poznania, którym pozna- 
jemy akty naszych własnych władz. 

Podobnie umysł anioła zdolny jest do dwojakich działań różnego 
rodzaju: albo poznaje on jakąś prawdę abstrakcyjną, np. jakiś aksjo.- 
mat moralny czy filozoficzny, albo poznaje doświadczalnie coś istnie- 
jącego, np. innego anioła lub jego myśli. 

Brak w naszej mowie słów do wyrażenia tych dwóch różnych dzia- 
łań tej samej władzy. Drugie, tj. poznawanie intelektualne doświad- 
czalne, można by może nazwać nadzmysłem, przez co wyrażałoby się 
równocześnie i jego analogię ze zmysłami, i wyższość nad nimi. Prze- 
ciwnie, wyrazu ,„rozumienie” używano by tylko dla poznawania abstrak- 
cyjnego przez idee, sądy i rozumowania. Takie znaczenie daje w ogóle 
temu słowu św. Teresa, kiedy np. mówi, że umysł działa albo nie 
działa w pewnych rodzajach modlitwy. Nie sprzeciwia się więc sama 
sobie, gdy mówi równocześnie, że umysł nie działa, a jednak jest 
czymś zajęty. Wtedy działałby tylko ów nadzmysł. 
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3. Istnieje widzenie duchowe, znane zresztą i poza mistyką. 
Wiara bowiem uczy nas, że szczęście wieczne będzie polegać 
na kara Boga. I przez to słowo oznacza się taki rodzaj 
poznańia, który instynktownie przyrównujemy do widzenia 
- cielesnego. W przeciwnym razie słowo to nie miałoby ścisłego 
vnaczenia. 

Podobnie w niebie widzą się wzajemnie aniołowie i błogo- 
sławieni. Całe mnóstwo porównań opisujących niebo posługuje 
się ideą Światła, mającego związek z widzeniem. Nawet sza- 
tani widzą się wzajemnie. 


4. Istnieje i słuch duchowy, bo Święci i błogosławieni rozma- 
wiają ze sobą. Nie potrzebują oni w tym eelu wydawać 
dźwięków i używać jakiegoś określonego języka; wystarczy, 
że chcą udzielić sobie swoich myśli. To udzielanie można 
,razwać słowem u tego, który je daje, słyszeniem u tego, który 
je odbiera. i 

Podobnie Bóg częst. przemawiał myślowo do proroków i do 
świętych. Mówi też w niebie do aniołów, kiedy daje im bez- 
pośrednie nakazy. I my kiedyś słyszeć Go będziemy, gdyż 
rnaiłość wymaga obcowania na wszelki możliwy sposób z tymi, 
których się kocha. Kiedy wybrani śpiewać bedą Jego chwałę, 
Bóg nie będzie się zamykał w wiecznym milczeniu. 


5, Czy istnieje dotyk duchowy? Tutaj odpowiedzą sami misty- 
cy, i to, jeśli chodzi o Bogą, twierdząco. Odnośnie aniołów bra- 
kuje nam danych. 

Ludzie tej sprawy nieświadomi będą skłonni do przeczenia. 
Kiedy im się mówi, że w kontemplacji dochodzi się niekiedy 
do widzenia i słyszenia Boga, przyjmują to bez większej trud- 
ności, bo używa się tu pojęć i słów, do których są przyzwy- 
czajeni. Żeby jedńak miał być jeszcze inny sposób dośięgania 
Boga i żeby ten sposób najlepiej objaśniało porównanie go 
do dotyku, to wydaje im się nad miarę dziwne. Tymczasem 
właśnie tutaj mamy do czynienia z częścią drugiej prawdy 
podstawowej mistyki. Kto by jej w pełni nie przyjął, nie 
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mógłby mieć dokładnego pojęcia o stanach zjednoczenia i nie 
byłby w stanie pojąć ich całokształtu. 

Mimo to mając wzgląd na owe trudności mało uświadomio- 
nych umysłów, podzielę tezę na trzy części W dwu bpierw- 
szych poprzestanę na tym, czemu nikt nie może przeczyć. 
Nie będę więc mówił ani o dotyku, ani o uczuciach ducho- 
wych, rezerwując je dla części trzeciej, w formie pożytecz- 
nych uzupełnień. Są to istotnie obrazy i przejmujące interpre_ 
tacje rzeczy, które się odczuwa, ale ostatecznie można i bez 
nich się obejść, aby nieufność, jaką te opisy mogłyby budzić, 
nie objęła tego, co w tezie jest istotnes. 


6. Czy istnieje smak i powonienie duchowe? Mistycy mówią, 
że tak, i nie trzeba się temu dziwić. W porządku bowiem : 
cielesnym smak i powonienie są tylko specjalnym rodzajem 
dotyku. Jeżeli więc przyjmuje się w porządku duchowym 
zmysł dotyku. nie można mieć trudności w przyjęciu dwóch 
innych zmysłów. Są to także interpretacje pewnych odcieni 
zjednoczenia. , 


7. Slowa: widzieć Boga, słyszeć Go, dotykać, nie są u misty- 
ków zwykłymi przenośniami. Wyrażają one coś więcej, mia- 
nowicie ścisłą analogię*. 

Przystąpmy teraz do tezy, która ukazuje drugą cechę pod- 
stawową zjednoczenia mistycznego. 


w 


3 Nawet w ten sposób przedstawiony opis mój nie trafi zapewne do- 
wszystkich umysłów z powodu pojęć filozoficznych, których się trzy- 
mają. Takim mówię: Pozwólcie przynajmniej, że wam opiszę zewnę- 
trzny wygląd zjawiska, a potem tłumaczcie sobie jego istotę wedle 
waszych systemów. Jednym słowem, z dwóch złych stron obieram 
mniej złą: między zupełną a częściową negacją wybieram drugą; ła- 
godzi ona różnicę poglądów i Ściśle ujmuje nasze dwa stanowiska. 

4 Przenośnią nazywamy podobieństwa dalekie albo ograniczone do- 
jednej tylko jakiejś właściwości, np. gdy się mówi, że dzielny żołnierz 
jest lwem, albo że ktoś otrzymał cały potok obelg. Analogia prze- 
ciwnie, jest podobieństwem bardzo realnym, np. kiedy mówimy, że 
Bóg ma rozum, wolę, sprawiedliwość itd. Na pierwszym miejscu słowa 


126 Zjednoczenie mistyczne 





8. Druga ieza: 


1. W stanach niższych od ekstazy nie można mówić, że się 
widzi Boga, chyba w wyjątkowych wypadkach. I nie czuje 
się instynktownego pędu, żeby tłumaczyć przez włdzenie to, 
«czego sie doświadcza. , 

2. Tym, co stanowi, przeciwnie, wspólną głęboką treść wszy- 
stkich stanów zjednoczenia mistycznego jest to, że wrażenie, 
jakim Bóg objawia sweją obecność, daje się odczuć jako coś 
wewnętrznego, co duszę przenika; jest to uczucie nasiąknięcia, 
zlania, zanurzenia. 

3. Dla większej jasności to, czego się doświadcza, określić 
można pojęciem „dotyku wewnętrznego”. 


9. Dowód pierwszej części tezy, mianowicie Że zazwyczaj nie 
widzi się Boga ani w modlitwie ukojenia, ani w pełnym 
zjednoczeniu. Doświadczenie dowodzi tego aż nadto wyraźnie; 
św. Teresa stwierdza to zupełnie jasno (zob. cytaty, n. 22). 

Ta prawda uwydatnia się też we wszystkich wyrażeniach, 
jakimi autorzy opisują niższe stany. Wszystkie swe porówna- 
mia czerpią z czego innego, nie z widzenia. Mówią nam, że spo- 
ctzywamy w Bogu, że jesteśmy w Jego ramionach lub na Jego 
łonie, że się w Nim zanurzamy jak w oceanie, że On owłada 
duszą (illapsus divinus) itd. Gdyby Bóg choć w części odsłaniał 
swoje oblicze, powiedziano by to, bo prowadzi to do łatwiej- 
szego zrozumienia. 


10. Fakt ten fłumaczy nam ponadto, dlaczego to większość 
osób doświadczających modlitwy ukojenia ma tyle trudności 
w wyjaśnieniu swojego stanu. Gdyby one mogły powiedzieć: Ja 
widzę Boga, ich wypowiedzi byłyby zupełnie jasne. Zdają 


— — 


te przedstawiają w naszym umyśle cechy, które stwierdziliśmy w stwo- 
rzeniach. Potem odnosimy je do Boga, choć nie znajdują się one w Nim 
w sposób identyczny. Chcemy przez to dać poznać, że podobieństwo 
jest głębokie. To samo ma miejsce, kiedy mówimy oe zmysłach due 
chowych. 
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sobie jednak sprawę, że byłoby to niedokładnością. Z drugiej 
strony, brak odpowiedniego wykształcenia utrudnia im do- 
branie należytych wyrażeń. Muszą dlatego uciekać się do słów 
niejasnych i nieprecyzyjnych: „Odczuwam Boga w jakiś sposób”. 


11. Dowód drugiej części tezy, że odczuwa się Boga jako coś 
wewnętrznego, co przenika. Nie przeszkadza to, że -niekiedy 
czuje się Go równocześnie jako coś zewnętrznego (zob. r. 16, 29). 
Wtedy, zamiast jednego, ma się równocześnie dwa wrażenia. 

1. Wszyscy doświadczający modlitwy ukojenia stwierdzają, 
że jest to uczucie wewnętrznego posiadania. Konstatują je, 
zwłaszcza gdy mają oczy zamknięte i nie są pociągani przez 
rzeczy zewnętrzne. Zdają sobie sprawę wtedy, że istota ich 
modlitwy nie polega na lepszym pojmowaniu jakiejś abstrak- 
cyjnej prawdy ani na lepszym jej sformułowaniu, ale na za- 
rurzaniu się w szczególną atmosferę Bożą. 

2. Pewne teksty św. Teresy przytoczone w poprzednim roz- 
dziale mówią wyraźnie, że czuje się wtedy w swoim wnętrzu 
Boga. 


12. Zarzut. A jednak w innych tekstach cytowanych w tym 
samym rozdziale mówi ona, że w ukojeniu czujemy się tylko 
bliskimi Boga. i 

Ten sposób mówienia da się wytłumaczyć: najpierw tym, że 
Święta chciała głównie zaznaczyć obecność Bożą. Do tego zaś 
nie było konieczne rozróżnianie wyczucia „w sobie” albo „przy 
sobie”. Po wtóre, porównania, których używała, zmuszały ją 
do roprzestawania na wyrażeniu bliskości, bo w przeciwnym 
razie zaszkodziłoby to analogii, którą się posługuje. Np. kiedy 
porównuje duszę do starca Symeona, który czuł, że Zbawi- 
ciela trzyma w ramionach. Chcąc tę myśl przeprowadzić do 
końca, trzeba było powiedzieć: tak też i dusza czuje Boga przy 
sobie. Inny przykład: W Twierdzy (1, r. 1) i już w Drodze (r. 30) 
przedstawia ona duszę jako pałac, w którym Bóg zajmuje 
środkową komnatę. Żeby więc mie używać wyobrażeń sobie 
przeciwnych, trzeba było powiedzieć, że dusze posuwając się 
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od komnaty do komnaty zbliżają się do Boga, a nie, że się 
w Nim zanurzają, choć to byłoby prawdziwszym wyrazem 
rzeczywistości. Wyraz „w pobliżu” przeciwstawia się tu nie 
wnętrzu duszy, ale najgłębszemu miejscu tego wnętrza. 

Co więcej, Święta używa trzykrotnie słowa „w pobliżu”, nawet 
"gdy chcdzi o ekstazę, która jest przecież zupełnym pochłonię- 
ciem wnętrza duszy przez Boga. Ale zmusza ją do tego po- 
wyższe porównanie, bo jeszcze nie weszło się de środkowej 
komnaty (por. r. 5, 47). Jest więc jasne, że słowa „w pobliżu” 
nie trzeba pojmować w zawężonym znaczeniu. 


13. Różne osoby przyzwyczajone do modlitwy mistycznej mó- 
wiły mi, że niżej podane porównanie oddaje bardzo dokładnie 
wewnętrzne posiadanie Boga, które jest jego główną treścią 
i wyrazem odczuwanego wrażenia. 

Można powiedzieć, że w zupełnie podobny sposób odczuwamy 
-Obecność naszego ciała, kiedy z zamkniętymi oczyma trzymamy 
się nieruchomo. Jeśli wtedy wiemy, że ciało jest tu, to nie 
dlatego, że je widzimy albo że nam: ktoś o tym powie- 
dział: jest to wynikiem specjalnego wyczucia, wewnętrz- 
nego wrażenia, które nam pozwala odczuć, że nasza dusza 
przenika i ożywia ciało”. Jest to sensacja bardzo prosta, którą 
daremnie usiłowalibyśmy poddać analizie; podobnie w zjedno- 
czeniu mistycznym w bardzo prosty sposób odczuwamy Boga 
w sobie. 


14. Dowód trzeciej części tezy, mianowicie Że wyrażamy 
właściwie to, co się wtedy czuje, dając odczuciu nazwę du- 
chowego dotyku. 

Zauważyłem poprzednio, że ci. których dziwiłby taki sposób 
wyrażania, mogą pominąć tę trzecią część. Wystarczy im wie- 
dzieć, że odczucia mistyczne nie są wszystkię tego samego 


areh arne ama 





5 Przyjmuje się, że to wrażenie jest sumą wielu wrażeń, które 
osobno nie dałyby się spostrzec, a łączą się w jedną zmieszaną całość. 
Całości tej dają psychologowie miano cenestezji. , s 
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rodzaju i że w swej istocie nie są podobne ani do widzenia, 
ani do słyszenia (zob. cz. 1) oraz że konsekwentnie ta treść 
należy do trzecięgo rodzaju, dla którego nie szuka się ana- 
lcgii w odczuciach zmysłowych. Można- powiedzięć, że ona nie 

da się wyrazić. | 

Ja sądzę, że trzeba tak mówić, gdy chodzi o obecność czło- 
wieczeństwa „Chrystusowego lub świętych, gdy poznajemy 
je intelektualnie. Wrażenie, jakie ma się wtedy, nie może być 
przyrównywane do dotyku, bo odczuwa się przedmiot na od- 
ległość, a jednak, chociaż nazywa się je w braku innego wyr 
razu wizją, nie ma tu ani widzenia, ani słyszenia. 

Dodać trzeba, że ci, których rażą wyrażenia o dotyku, o kon+ 
takcie z Bogiem, wyolbrzymiają zapewne znaczenie, które 
istycy do tych słów przywiązują. Wyobrażają sobie, że te 
wyrażenia zakładają jakąs doktrynę metafizyczną o możli- 
wości kontaktu z duchami. Tymczasem wcale tak nie jest. 
Przez te słowa chce się tylko powiedzieć, że zachodzi tu po- 
dobieństwo, czyli wszystko tak się dzieje, jak gdyby było 
dotykaniem. 

Przejdźmy do dowodów: 

1. Wyrażenie „dotyk wewnętrzny” wypływa bardzo logicznie 
z faktu poprzednio przyjętego, że odczuwa się posiadanie 
wewnętrzne. W istocie bowiem w porządku materialnym po» 
siugujemy się wyrazem „dolyk” zawsze wtedy, gdy chodzi 
o doświadczalne poznanie przedmiotu, z którym się stykamy, 
bo gdy przedmioty są oddalone, używamy słów „widzieć” lub 
„Słyszeć”., Z takim przedmiotem nie mamy już bezpośredniego 
kontaktu, tylko przez promienie lub wibracje, które z niego 
wychodzą. Otóż tutaj chodzi o przedmiot duchowy nieodległy; 
on się nam objawia jako łączący się i zlewający z nami. Wyraz 
„dotyk oddaje więc tu najlepiej analogię. 

Możemy jeszcze dodać: słowa wzrok, słuch, dotyk oznaczają 
tu akty czysto intelektualne. Zdajemy sobie jędnak sprawę, 
że wyrażają odmienne okoliczności. Pierwsze z nich wskazuje, 

! , 
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że przedmiotem poznania jest wewnętrzna natura samego 
bytu Bóżego; drugie, że poznaje się tylko jedną z Jego myśli; 
trzecie, że chodzi tu szczególnie o czynność jednoczącą, zle- 
wającą, którą On wywiera na duszę. 

| 32. Mamy w tym względzie świadectwa różnych autorów, 
takich jak św. Teresa. W drugim liście do O. Rodryga Alva- 
reza, wystosowanym na rok przed napisaniem Twierdzy..., 
Święta bierze za punkt wyjścia do swojego opisu wszystkich 
stanów mistycznego zjednoczenia, czynności pięciu zmysłów 
duchowych. Mówiąc bowiem o najniższym z tych stanów, 
powiada: „Moim zdaniem pierwszą modlitwą nadprzyrodzoną, 
jakiej doświadczyłam, było skupienie wewnętrzne, dające się 
odczuć duszy, która zdaje się posiadać w swym wnętrzu nowe 
zmysły, podobne mniej więcej do zewnętrznych”. Ponieważ 
mówi tu o zmysłach w liczbie mnogiej, daje poznać, że różnią 
się one między sobą, lecz odpowiadają zmysłom cielesnym. 
W przeciwnym razie należało powiedzieć, że jest jeden zmysł, 
podobny do zmysłów fizycznych, ale wziętych jako jedna 
całość. | 

Z drugiej strony Święta przyjmuje, jak powiedziałem, że 
w ukojeniu i pełnym zjednoczeniu nie ma ani widzenia, ani 
słyszenia Boga. Wynika stąd, że mogą tu w grę wchodzić 
tylko trzy ostatnie zmysły, tj. dotyk i inne jego formy po- 
chodne. 

Można tu odwołać się i do wypowiedzi różnych autorów 
w n. 26 i następnych, 

3. Ideę dotyku wyrażają różne porównania używane przez 
mistyków. 

Tak np. M. Maria od Wcielenia, urszulanka, porównuje 
duszę doświadczającą mistycznego zjednoczenia z gąbką na- 
siąkniętą wodą (Życie, r. 20, s. 439). Gdyby gąbka miała czucie, 
odczuwałaby dotykiem wodę, która ją wypełnia. 

W Życiu napisanym z jej rękopisów przez jej syna znajdu- 
jemy jeszcze porównanie z oddechem duchowym. Odtwarza 
ona duchowe wrażenie przez analogię z delikatnym dotknię- 


x 
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ciem, przez które czujemy, że do płuc naszych wchodzi oży- 
wiające powietrze. 

O idei zanurzenia zob. n. 39. 

Szereg autorów, jak św. Jan od Krzyża, mówi jeszcze, że 
w stanie mistycznym zachodzi zjednoczenie substancji z sub- 
stancją. Jest to, podobnie jak wyraz „dotyk”, swoisty sposób 
mówienia. Używają go dla przeciwstawienia poznawaniu 
przedmiotu odległego, posługując się takim wyrażeniem, jak 
gdyby chodziło o kontakt przedmiotu materialnego i o dotyk. 
Chcą oni tylko zaznaczyć specjalny sposób poznawania”. 

Inni używają sformułowania: substancjalny dotyk. Ten przy- 
miotnik, który mógłby się zdawać zbyteczny, ma na celu wska- 
zanie, że nie idzie tu o proste moralne dotknięcie, jakim np. 
Bóg dotyka serca grzesznika albo kaznodzieja swoich słu- 
chaczy. | 


15. Zarzut. Scaramelli i za nim O. Serafin (Theol. myst., n. 16) 
dopatrują się w dotknięciach Bożych osobnego stopnia mod- 
licwy. Wynikałoby z tego, że na innych stopniach nie do- 
świadczamy tych dotknięeć i że przeto nie należą one do istoty 
mistycznych stanów. 

Odpowiadam, że myśl ich jest inna. O. Serafin sam to 
oświadcza. Uważają oni za specjalny stopień nie jakiekolwiek 
aotknięcia, lecz tylko nagłe i gwałtowne. 

Zresztą mylą się nadając nawet tym nasłym. dotknięciom 
charakter odrębnego stopnia. Jest to tylko pewna właściwość 
jednego ze stopni, mianowicie ekstazy. 


16. Zestawienie. Zjednoczenia mistycznego da się w ten 
sposób przedstawić. Podczas tego zjednoczenia, jeśli nie jest 
zbyt wysokie, podobni jesteśmy człowiekowi stojącemu koło 
swego przyjaciela w całkowitym milczeniu i w miejscu zupeł- 
nie ciemnym. Nie widzę go i nie słyszę. ale czuję, że on tu 
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6 Gdyby oni chcieli wyrazić ideę metafizyczną, musieliby najpierw 
określić znaczenie użytych słów, o tym jednak wcale nie myśleli. 


132 Zjednoczenie mistyczne 





„jest, bo przez dotyk trzymam jego rekę w swojej. zajęty 


> 


jestem myślą o nim i jego miłością”. 


17. Dotknięcie materialne, wzmagając się, może zamienić się 
w uścisk i pocałunek. Tak samo rzecz się ma z zetknięciem 
duchowym. Ukojenie, o ile nie jest bardzo silne, rodzi napo- 
jenie (imbibition), którego dusza kosztuje spokojnie. Niekiedy 
jednak oba duchy ściskają się, to znaczy, padają sobie naglę 
w serdeczne objęcia* (zob. cytaty, n. 40). 

To wzbieranie łaski jest, jak sądzę, dosyć rzadkie u począ- 
tkujących, a jeśli ma miejsce, to w każdym wypadku trwa 
zaledwie kilka sekund. Kto by próbował potem wznowić swo- 
imi siłami to osobliwe wrażenie, przekcnałby się, że to nie 
jest możliwe. — 


18. Jak wielkim będzie zjednoczenie w niebie. Z tego, co dotąd 
powiedziano, wynika, że Bóg nie tylko może być widziany 
i słyszany, ale niejako wdychany i brany w słodkie objęcia. 
Widzimy stąd, jak dalece pełne będzie nasze szczęście w życiu 
wiecznym. Bóg nie tylko się ukaże, lecz także się „odda. 
Niektórzy z chrześcijan tworzą sobie o niebie pojęcie nie- 


pełne. Wiedzą, że będziemy widzieć Boga i rozkoszować się 


wspaniałą wizją Jego nieskończonej natury i — na tym koniec. 
Przedstawiają Go sobie jako surowego króla siedzącego 
na tronie, trzymającego się dumnie z dala od swych podwład- 
nych, których dopuszcza tylko do oglądania siebie. Bóg jed- 
nakże uczyni daleko więcej. Chce być wonnym powietrzem, 
kiórym będziemy oddychać, napojem, którym będziemy się 
upajać, życiem naszego życia, naszym gorącym miłośnikiem, 


w  — 


7 W takim stanie miłość nasza do przyjaciela, o ile nie byłaby 
bardzo silna, nie przeszkadzałaby wyobraźni zwracać się na chwilę ku 
innym myślom lub wyobrażeniom. Nie trzeba się dziwić, że tak się 
dzieje i w ukojeniu. 

8 Istnienie takich uścisków jest nowym dowodem, że określenie 
„dotknięcie duchowe” jest trafne. 


Pa 
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który nam da pocałunek ust swoich i nasz pocałunek przyj- 
mie. Nie będzie On zadowolony, dopóki się nie stopi i nie utoż- 
sami niejako z drogą duszą, która Mu się oddała. Pragnie 
intymnego i wzajemnego przenikania. Niebo nie jest tylko 
widzeniem Boga, lecz zespoleniem się z Nim w miłości i roz- 
koszy. Gdyby to wzajemne przenikanie nie miało miejsca, 
dusza doświadczyłaby nieugaszonego pragnienia”; jak bowiem 
można by widzieć Boga, a nie być porwanym pragnieniem 
zatonięcia w Nim! * 

Otóż, żeby dać nam jakieś pojęcie o tych przedziwnych 
Gobrach, Bóg daje swym przyjaciołom ich przedsmak jeszcze 
na ziemi. Tak pokazał Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi tę 
ziemię obiecaną, którą naród wybrany miał kiedyś otrzymać 
na mieszkanie. 


19. Dar mądrości. Poprzednie tezy tłumaczą nań, dlaczego 
mistycy powtarzają, że ich kontemplacja jest owocem szcze- 
gólnie daru mądrości, przez który rozumieją słodkie pozna- 
wanie rzeczy Bożych. Opierają się oni na specjalnej etymo- 
logii łacińskiego wyrazu, która wywodzi sapientia od sapere, 
to zaś słowo ma dwa znaczenia: być mądrym lub kosztować”, 
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9 Bossuet dobrze maluje tę potrzebę, mówiąc o Komunii świętej: 
,„„W porywie miłości ludzkiej, któż nie wie, że ludzie się zjadają, po-- 
żerają i pragną na wszelki sposób wcielać się wzajemnie, jak mówił 
poeta, porwać niejako zębami tego, którego się kocha, żeby móc go po- 
siąść, nim się żywić, z nim się złączyć i nim żyć? To, co jest szałem 
i niemożliwością w miłości cielesnej, jest prawdą i mądrością w mi- 
łości Jezusa” (Módit. sur la Cene, cz. I, dz. 24). * 

19 Św. Bonawentura mówi podobnie: Słowo „mądrość w najwła- 
ściwszym znaczeniu oznaczą doświadczalne poznawanie Boga; jest to 
jeden z siedmiu darów Ducha Świętego, który wchodzi w grę, śdy 
się kosztuje słodycz Bożą ... Ten akt zawiera i poznanie, i uczucie: 
zaczyna się od jednego, a kończy się drugim. Bo smak albo smako- 
wanie jest poznaniem doświadczalnym tego, co jest dobre i słodkie 
(Sentent. III, dyst. 35, a. 1, kw. 1). 

W pewnych okolicznościach do daru mądrości dołącza się dar ro- 
zumięnia, pozwalający przenikać do głębi prawdy wiary. Nie mówię 


ł 


134 Zjednoczenie mistyczne 


O Z ET AOR z w z 


W zjednoczeniu mistycznym dusza kosztuje rzeczywiście 
,Boga i Nim się rozkoszuje. Według Scaramellego jest to właś- 
nie zadanie daru mądrości (spotęgowanej do pewnego stopnia): 
uobecnić Boga w duszy, i to tym bardziej, im ten dar jest 
doskonalszy. Dar ten ustawia duszę blisko Boga i sprawia, 
że czuje ona i kosztuje Jego najsłodszą obecność (tr. 3, n. 27). 

Ale jeżeli kontemplacja mistyczna jest owocem darów Du- 
cha Świętego, byłoby błędem sądzić, że i nawzajem każdy 
akt wywołany przez pewne dary, staje się przez to samo mi- 
siyczny. Znaczyłoby to bowiem tyle, co twierdzić, że w zwy” 
czajnej modlitwie dary te nigdy nie mają udziału. Otóż takiej 
tezy nikt nigdy nie udowodnił i sprzeciwia się ona nauce św. 
Tomasza, że dary nie zmierzają wyłącznie do aktów trudnych. 
Nadto, gdyby zdanie to było prawdziwe, to roiłoby się od 
mistyków na świecie. Gdyż przy chrzcie, a zwłaszcza w bierz- 
mowaniu każdy chrześcijanin otrzymuje te dary, nie można 
zaś przypuścić, że trwają one w stanie czysto habitualnym, 
bez żadnej aktualizacji!!. 


-. $ 





tu o darze wiedzy, który ma inny przedmiot. Ponieważ wszelka wiedza 
przechodzi przez rozumowania, ten dar pozwala wyciągać pewne wnio. 
ski z zasad Bożych, dotyczące czy to Boga, czy stworzeń (zob. Scara- 
melli, tr. 2, n. 143). 

Ta nauka o roli darów Ducha Świętego ma znaczenie czysto teore. 
tyczne. Filip od Św. Trójcy (tr. 3, disc. 3) i Vvallgornera (ks. J, dysp. 1) 
sądzą, że formalne źródło kontemplacji. nadprzyrodzonej jest niekiedy 
wyzsze niż dary Ducha Św. Nie wdaję się tu w owe spekulatywne 
dyskusje. 

11 Suarez twierdzi, że gdyby dary działały rzadko tylko, byłoby 
zbyteczne, żeby nam je dawano w formie habitualnej. Wystarczyłoby, 
jak dla proroctwa, każdorazowe, bezpośrednie dotknięcie. W istocie 
bowiem proroctwo nie jest czymś habitualnym (De gratia, Ks. VI, r. 10, 
n. 4). Billot dodaje tę rację, żeby dowieść, iż dary są pomocą „dla ca- 
łego chrześcijańskiego życia”. Bo w przeciwnym razie — powiada — 
nie dałoby się pojąć, dlaczego by Bóg wyznaczył tylko nadzwyczajny 
cel takiemu środkowi, który zawsze się zawiera w ogólnym uspra- 
wiedliwieniu i jest tak nierozerwalnie związany z łaską, jak miłość 
i inne cnoty. (De virtutibus infusis, kw. 68, S. 169 1 170). 
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Pogląd, który tu zwalczam, był jednak głoszony w katolic- 
kim czasopiśmie, jako nauka bardzo prosta i jasna, a stano- 
wiąca klucz do mistycznego świata. Ale autor nie potrafił na 
poparcie swej tezy przytoczyć ani jednego tekstu. 

Zresztą choćby była i prawdziwa, nauka ta byłaby prawie 
cażkiem nieużyteczna dla kierowników, nie mogąc im dostar- 
czyć żadnego znaku, żadnego środka do rozeznania. Cóż bo- 
wiem powiedzieć takiej osobie, która doświadczając na mod- 
litwie osobliwych przeżyć sądzi, że wchodzą tu w grę łaski 
mistyczne, i przychodzi nas prosić o wskazówkę? Zamiast 
prześledzać pracowicie wszystkie cechy opisane przez misty- 
ków, trzeba by jej odpowiedzieć: „Wszystko od tego zależy, 
czy wchodziły tu w grę jakieś dary Ducha Świętego. Wcho- 
d:iły więc, czy nie”? Taka odpowiedź podziałałaby na nią 
przygnębiająco i nie dałaby jej ani odrobiny światła. Trzeba 
więc uciekać się do cech dostępnych do bezpośredniego spraw- 
dzenia. 


20. W szczególności dar mądrości ma szersze zadania niż wy- 
woływanie stanów mistycznych. Istnieją bowiem dwa sposoby 
smakowania w jakimś przedmiocie: jeden pośredni i niższy, 
gustowanie w jakiejś myśli i wspomnieniu; drugi bezpośredni 
i wyższy, posiadanie samego przedmiotu, rozkoszowanie się 
nim rzeczywiste i doświadczalne. Ten wyższy sposób to właś- 
nie zjednoczenie mistyczne; niższego dostępują wszyscy chrześ- 
cijanie w sakramencie bierzmowania. 


ź 


21. Trudności mistyki z punktu widzenia opisowego są już 
poza nami. To, co zbija z tropu ludzi nieuświadomionych, redu- 
kuje się prawie wyłącznie do dwóch rzeczy: nie mogą pojąć, 
że Bóg może doświadczalnie objawiać swoją obecność i że 
robi to nie widzeniem ani słowem, lecz w jakiś inny sposób. 

Jeżeli po naszych wyjaśnieniach pozostanie jeszcze jakaś 
niejasność w ich umyśle, najlepiej byłoby zupełnie to pominąć, 
przyjmując ślepo powyższe formuły, jak się praktykuje 
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z „postulatami” pewnych rodzajów wiedzy. Wtedy inne cechy 
zjednoczenia mistycznego potrafią już łatwo pojąć. 

Co najwięcej może ich zadziwić tzw. ligatura. Może ich 
jeszcze wprowadzić w kłopot nie sam opis zjawiska (r. 14), 
lecz zrozumienie jego przyczyny. Odkrywanie zaś ostatnich 
przyczyn nigdy nie było łatwe. | | 
Tak więc część opisowa mistyki ogranicza sie do rzeczy 
barczo skromnej. Na początku tej drogi jest mały tunel, po 

przebyciu kiórego wchodzimy w pełne światło. 

Pewien profesor teologii powiedział mi, że dotąd miał o mi- 
styce zupelnie odmienne pojęcie i dlatego nigdy nie zadal 
sokie pracy, żeby ją przestudiować. Widział w niej cały łań- : 
cuch tez dla nie wtajemniczonego całkiem niedostępnych, a mię- 
dzy sobą tak misternie powiązanych, że zostaje jedno z dwojga: 
zrozumieć wszystko albo nic. 

Wnet zobaczymy, że na szczęście rzecz ma się inaczej. Na- 
kierzmy więc odwagi: tunel już się kończy. 

Cytaty tego i poprzedniego rozdziału zaczerpnięte są z pięć- 
dziesięciu różnych autorów. To chyba dowodzi dostatecznie, 
że nie żapuszczam się w nowe odkrycia, lecz odtwarzam praw- 
dziwą tradycję. 


WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 


$ 1. Wiadomo, że w ukojeniu i pełnym zjednoczeniu Bóg 
staje Się obecny; trzeba teraz dowieść, że zazwyczaj dzieje 
się to niepostrzeżenie 


22. Św. Teresa: 

1. [O obecności Bożej odczuwanej w ukojeniu]: Nie widzi się 
tego ani oczyma ciała, ani oczyma duszy, podobnie jak starzec 
Symeon, trzymając Boga na ręku, widział tylko dziecko... Ale 
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jak to Dziecię dało mu poznać, kim jest, tak i dusza poznaje 
Tego, przy którym przebywa (Droga, tr. 33). 

2. [O ukojeniul: Dusza nie widzi wcale godnego uwielbienia 
Mistrza, który ją poucza, ale wie z pewnością, że On jest 
z nią (O Pieśni... r. 4). i 

3. [O pełnym zjednoczeniu]: Ale — zapytacie może — jak 
sie to dzieje, iż dowiedziała się i usłyszała, że ona jest 
w Bogu, a Bóg w niej, kiedy podczas tego zjednoczenia nic 
nie widzi ani nie słyszy?.. Odpowiadam... że o tym wie, nie 
przez jakieś widzenie, lecz przez trwałą pewność, którą jeden 
tylko Bóg dać może... Ale — powiecie — skąd możemy mieć 
tahą pewność o czymś, czego nie widzimy? Na to i ja nie 
wiem, co odpowiedzieć (Twierdza, 5, r. 1). 

4..[O pełnym zjednoczeniu]: To pierwsze widzenie Oblu- 
bieńca tak silnie wyraża się w duszy, że nad wszystko pragnie 
ora móc cieszyć się jeszcze Jego obecnością. Jak powiedzia- 
łam wyżej, w tej modlitwie nie widzi się nic, ani nawet oczy- 
zma wyobraźni, czyli nic, do czego można by użyć wyrazu 
„widzenie”. Ale przyjmuję ten wyraz ze względu na porówna- 
mie, jakiego użyłam (spotkanie dwojga narzeczonych) (Twierdza, 
6, r. 1). 

5. [O pełnym zjednoczeniu]: Umierajmy, jak to czyni jed- 
wabnik po wykonaniu swej pracy, do jakiej został stworzony. 
"Te śmierć da nam widzenie Boga i będziemy jakby pogrążeni 
w» Jego wielkości, jak ten robaczek ukryty i jakby pogrzebany 
*«» swojej skorupie. Ale kiedy mówię, że zobaczymy Boga, myślę 
o sposobie, w jaki daje się poznać w tym życiu (Twierdza, 5, 
1. 2. — Por. też z poprzedniego rozdziału n. 22, 7). 


73. Ryszard ze św. Wiktora (O stopniach gwałtownej miłości): 


Często w tym stanie Pan zstępuje z nieba, często nawiedza 
duszę siedzącą w ciemnościach i mroku śmierci, często chwała 
Pańska napełnia namiot kryjący arkę przymierza, ale daje On 
iak odczuć swoją obecność, iż nie okazuje swojego oblicza, 
Rozlewa w niej swoją słodycz, lecz nie swoją jasność. Czu- 
jemy Jego słodycz, ale nie widzimy Jego uroków. Pozostaje 
jeszcze otoczony chmurami i ciemnością, Jego tron jest wciąż 
osnuty mgłą. To, co czujemy, jest istotnie niesłychanie słodkie 
i pełne pieszczoty, ale to, co widzimy, jest całkowicie ciemne, 
bo On na razie nie objawia się w świetle. A jeżeli nawet oka- 
żuje się w ogniu, ten ogień raczej grzeje, niż oświeca. Zapala 
wsGlę, nie rozjaśnia umysłu. Dusza więc w tym stanie może 
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dobrze odczuć swojego umiłowanego, ale, jak powiedziałem, 
nie wolno jej na Niego patrzeć, albo jeśli patrzy, to widzi Go 
jakby w nocy albo za chmurą. Albo też widzi Go jak w zwier- 
ciadle i w zagadce, a nie twarzą w twarz. Dlatego mówi: Niech 
rozbłyśnie nad sługą Twym światło Twojego oblicza! (Wyd. 
Migne, szp. 1218). 

24. Sw. Tomasz: 


W rzeczach cielesnych widzi się, a potem się kosztuje, w du- 
chowych zaś trzeba skosztować przed widzeniem. Nikt nie 
pozna, dopóki nie skosztuje. I dlatego powiedziano najpierw: 
kosztujcie, a potem: oglądajcie (In Ps. 33). 


25. Wielebny O. da Ponte we wspomnieniach cytowanych 
przez O. Noueta w Conduite de Vhomme doraison, w rozdziale: 
Jak Bóg daje odczuć swoją obecność (ks. V, r. 17): Doświadczy- 
łem — mówi—na modlitwie i kiedy indziej rozmaitych sposo 
bów obecności Boga. Czasem zdaje się, że widzimy Boga obec- 
nego nie oczyma ciała ani w jasnym świetle, ani przez rozumo- 
wanie, ale w sposób szczególny, w którym nagle dusza czuje, że 
ma przed sobą Tego, do którego mówi, a który jej słucha i rozu- 
mie. I wtedy ona mówi doń z większą uwagą i siłą. Poznanie to 
jest podobne do świadomości dwóch ludzi, gdy nagle zgaśnie im 
światło i gdy zostaną w ciemności nie mówiąc, nie słysząc 
i nie czując żadnego ruchu, wiedzą jednak, że są współobecni 
i mogą dalej prowadzić rozmowę. Może być, że św. Dionizy 
wyraża to w słowach: Wchodźcie w ciemność Bożą, bo Boga 
widzi się w mroku. 


5 2. Istnieje pięć zmysłów duchowych 


26. Św. Augustyn: 


O Boże mój, co ja kocham więc, kiedy Ciebie kocham? To 
nie jest przecież piękno cielesne ani majestat oblicza, ani blask 
jakiegoś światła pieszczącego mile oczy, ani wdzięczne melodie 
rozmaitych pieśni, ani przemiły zapach kwiatów czy perfum, 
ani smak miodu czy manny, ani uściski cielesne. Nie, to nie 
to, co ja kocham w moim Bogu. A jednak to, co w Nim miłuję, 
jest jakimś światlem, jest jakimś głosem, jakąś wonią, jakimś 
pokarmem, jakimś uściskiem. A wszystkiego tego doświadczam 
tylko przez własne wnętrze. Moja dusza widzi blask światła, 
kióre nie jest w przestrzeni, słyszy dźwięk, który nie ginie 
w czasie, czuje woń, której wiatr nie rozwiewa, kosztuje po- 
karmu, którego przez chciwe spożywanie nie ubywa, przywią- 
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zuje się do przedmiotu, którego nasycenie nie pozbawia. Oto 
co kocham, kiedy miłuję mojego Boga. Ale czymże jest taki 
przedmiot? (Wyznania, ks. 10, r. 6). 


27. Z dzieł św. Bonawentury. Autor Sept chemins de Uóternitó 
zaczyna od tłumaczenia, że każde poznanie doświadczalne jest 
aktem poznania obecności danego przedmiotu i dzieli je od po- 
znania abstrakcyjnego różnica, jaka zachodzi np. między mó- 
wieniem o jakimś smacznym pokarmie i jego kosztowaniem 
(6, dist. 1) — i tak kończy: Jak poznanie doświadczalne rzeczy 
cielesnych dokonuje się przez cielesne zmysły, tak doświad- 
czalne poznanie rzeczy duchowych odbywa się w wyższej 
części duszy przez zmysły duchowe (6, d. 2). 

Ta sama nauka znajduje się w księdze O duchu ł duszy, 
wśród dzieł św. Augustyna, choć pochodzi ona w rzeczywistości 
od jakiegoś nieznanego cystersa ($$ 9 i 49)12. 


28. W. O. da Ponte w paragrafie pod tytuiem: O różnych nad- 
zwyczajnych sposobach, przez jakie Bóg się udziela na mod- 
litwie myślnej, powiada: Jak ciało nabywa wiedzy doświad- 
czelnej, odkrywając przez zmysły zewnętrzne rzeczy widzialne 
i miłe na tym świecie, tak dusza i jej dwie władze, rozum 
i wola, mają pięć aktów wewnętrznych odpowiadających ze- 
wnętrznym. Nazywamy je wzrokiem, słuchem itd. Przez nie 
dostrzegamy, co jest w Bogu niewidzialnego a rozkosznego, 
i tego doświadczamy. Stąd pochodzi pojęcie i poznanie Boga 
doświadczalne, które o wielę przewyższa wszystkie te poznania, 
jakie zdobywamy przez rozumowanie. Podobnie słodycz miodu 
poznajemy dużo lepiej kosztując go choć odrobinę hiż rozpra- 
wiając długo o jego naturze (Medit., Wstęp, 8 11). 


29. O. Nouet (Conduite de Vhomme d'oraison): 


Po zasiegnięciu zdania tylu Ojców oświeconych i bardzo 
świętych, byłoby zuchwalstwem wątpić o tym, co wszyscy teo- 





12 Nie przytaczam tu przykładów, jakich używają obaj ci autorzy, 
bo w dowodach, które podają, opisują co najwyżej zmysły wyobraże- 
niowe. Tak np. dowodzą, że istnieje powonienie duchowe cytując 
tekst św. Pawła: „Wy jesteście dobrą wonią Chrystusową”, co jest 
prostą przenośnią. Podobnie do wzroku duchowego odnoszą tekst (Deut. 
32, 39): „„Patrzcie, że ja sam jestem Bogiem i że nie ma innego prócz 
mnie”, To, co się tak widzi, jest tylko prawdą twierdzenia, a nie 
wypływa stąd, jakoby mistycy mieli możność widzenia substancji du- 
chowej lub jej myśli. j 
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logowie mistyczni za nimi powtarzają, że jest pięć zmysłów 
duchowych... Wszyscy mistrzowie życia duchowego zgadzają się 
na to, że najdoskonalsze zjednoczenie z Bogiem, możliwe w tym 
życiu, polega na tym właśnie przedziwnym doświadczaniu przez 
zmysły wewnętrzne. Trudność leży w tym jedynie, że niełatwo 
orzec, przez który z tych zmysłów owo zjednoczenie się doko- 
nuje. Jedni przypisują je dotykowi, który jest najniższym ze 
zmysłów zewnętrznych, a najwyższym z wewnętrznych, św. 
Tomasz (w Opusc., 61) stawia go na najwyższym stopniu mi- 
łości jednoczącej dlatego, że dotyk łączy się najbliżej ze swoim 
przedmiotem... Inni dają w tej mierze pierwszeństwo smakowi. 
Hugo od św. Wiktora zdaje się mieszać dotyk ze smakiem, 
riówiąc, że „dosięgnąć Boga, to znaczy szukać Go nieustannie 
przez pragnienie, znajdować Go przez poznanie i dotykać Go 
przez smak... Św. Ambroży tłumaczy to zjednoczenie przez 
zmysły wewnętrzne powonienia i słuchu. Oto jego słowa: Dusza 
sprawiedliwego jest oblubienicą Słowa. Jeśli ona płonie prag- 
nieniem, jeśli modli się ustawicznie, jeśli cała rwie się do Słowa, 
bywa to, że zdaje się jej nagle, jakoby słyszała głos Jego, nie 
widząc Go, i jakby czuła wewnętrznie woń Bóstwa, co zdarza się 
nieraz duszom mającym doskonałą wiarę. Nagle powonienie 
duszy napełnia się łaską duchową i odczuwa słodkie tchnienie 
dowodzące obecności Tego, którego szuka. Mówi: Oto, Ten, 
którego szukam i którego pragnę (Księga O Arce Noego i kaz. 6 
o Ps. 118). 

Św. Grzegorz i św. Bernard dołączają jeszcze wzrok do odczuć 
miłości (ks. 6, r. 14 i ks. 5, r. 17). 

Ta ostatnia opinia nie sprzeciwia się pierwszym, bo jest 
w niej mowa o wyższych stopniach modlitwy. 


$ 3. W zjednoczeniu mistycznym dosięga się Boga dotykiem 
duchowym 


30. Scearamelli opisując ukojenie mówi: 


Podobnię jak ciało ludzkie dotyka innego ciała i jest przez 
nie dotykane, a przez to niekiedy i z przyjemnością odczuwa 
jego obecność, tak dusza dotyka jakiejś substancji duchowej 
albo jest przez nią dotykana i odczuwa jej obecność wrażeniem 
właściwym czystemu duchowi, i to niekiedy z wielkim zadowo- 
leniem, kiedy np. Bóg jej dotyka i jest przy niej obecny (tr. 3, 
n. 24). 


M 
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Zmysły zewnętrzne dają nam poznać obecność swoich przed- 
miotów przez materialne i pospolite wrażenie, tutaj zaś dusza 
poznaje obecność Boga przez sensację duchową, delikatną, czystą 
i prostą (n. 27). 

Pismo święte mówiąc o poznawaniu Boga uwydatnia bar- 
dziej od innych zmysłów zmysł duchowego dotyku, o którym 
tu właśnie rQówić mamy. Bo i cóż innego mogą znaczyć wraże- 
nia, jakich używa w Św. pieśni dusza sprawiedliwa wyobrażana 
przez oblubienicę, kiedy pragnie pocałunków i uścisków nie- 
bieskiego Oblukieńca? Co one mogą znaczyć, jeżeli nie do- 
tknięcia duchowe Bóstwa, formalnie wyrażone w tych poca- 
łunkach i uściskach, przez które ona gorąco pragnie swego 
Boga? I cóż jeszcze! Drży ona pod Jego dotknięciem (Pieśń, 
5, 4), Czy to nie oznacza tej sensacji bardzo duchowej, która 
przy zetknięciu z Ukochanym budzi się nagle w samej głębi 
jej ducha? A więc dusza posiada zmysł duchowy dotyku, przez 
który poznaje substancje duchowe, tak jak przez dotyk cielesny 
poznaje cielesne (n. 120). 

Zanim pójdziemy dalej, pragnę według nauki tutaj przed- 
stawionej podać ważne pojęcie dla zrozumienia tego, co mam 
powiedzieć w tym rozdziale i w dalszym ciągu tego traktatu. 
Filozofia uczy, że wiedza doświadczalna jakiejś rzeczy rodzi 
się z aktu odpowiedniego zmysłu dotykającego swego przed- 
miotu obecnego. Np. poznanie doświadczalne światła ma się 
tylko wtedy, kiedy się światło widzi. Stąd więc ślepy od urodze- 
nia nie może mieć doświadczalnego pojęcia światła i nie może go 
nabyć przez żadne nauczanie, musi poprzestać na pojęciu ab- 
strakcyjnym i niewłaściwym. Tak więc i doświadczalne pojęcie 
Foga i rzeczy Bożych rodzi się tylko z doświadczenia, jakie 
o obecności Bożej powziąć może któryś ze zmysłów duchowych, 
kiedy np. dusza zetknie się z Bogiem przez dotyk czy przez 
powonienie duchowe, albo przez inny podobny zmysł (n. 121). 

Ustaliwszy to wszystko, idźmy dalej i tłumaczmy za pomocą 
podobieństwa dotknięć materialnych, cielesnych, to bardzo słod- 
kie dotknięcie, którego Bóg dokonuje w swoich umiłowanych 
duszach; ukażmy naturę tej sensacji prawdziwej i rzeczywistej, 
ale czysto duchowej, przez którą dusza odczuwą Boga w samej 
głębi swej istoty i kosztuje Go z niewymowną rozkoszą (n. 122; 
por. rozdz. 5, 13, 14 tegoż autora). 

Istnienie poznania Boga przez rodzaj duchowego dotyku 
przyjmują i inni pisarze współcześni, opierający się na Scara- 
mellim: OQ. Serafin (cz. II, r. 9), Verhaege (ks. II, s. 1, r. 9), 
Voss (cz. I, r. 7). - . 
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31. BŁ Aniela z Foligno: 


„Kiedy dusza doznaje tego uczucia, które ją upewniń o obec- 
ności Boga w niej... czuje, że nieskończony Bóg ją przenika 
i jej towarzyszy (Żywot, r. 52). 


Ruysbroeck: To żywotne połączenie z Bogiem /jest czynne 
i zmienia się ustawicznie. Kiedy odczuwamy wzajemne z Nim 
zetknięcia i uściski, widzimy zarazem, że jesteśmy różni od 
Poga, stąd rodzi się usilne pragnienie, żeby nie pożostać w sobie. 
Czujemy, że dotykamy i jesteśmy dotykani, że kdchamy i jesteś- 
my kochani. Nagle posuwamy się naprzód i cofamy się (Spe- 
culum, r. 20). 

Kiedy dusza otrzymuje dotknięcie Boże, usiłuje wgslądac 
w nie i zbadać głębiny, w jakich ten dotyk się dokonuje... 

Ale światło Boże, które jest jego źródłem, tak olśniewa oczy, 
jax słońce zaślepia nietoperza. Mimo to umysł pobudzony 
i przynaslony przez Boga i przez samego siebie zaczyna na 
nowo pytać: Czym jest Bóg? Co to jest za dotknięcie? Skąd 
ono pochodzi? Lecz daremne te wysiłki! Dusze daleko już po- 
sunięte, które wkraczają aż do bram żywota wiecznego, mogą 
odczuć i stwierdzić ten dotyk (L'ornement des noces, ks. II, 
r. 54). Por. jeszcze r. 71 0, darze mądrości, jakim jest dotknięcie 
Boże. 


32. Św. Jan od Krzyża: 


1. [Bada wypadek, w którym łaski mistyczne przychodzą od 
samego Boga, bez pośrednictwa władz czujących]: Te komuni- 
kacje wewnętrzne... da się porównać do rodzaju dotknięcia 
substancjalnego, które wywołuje zjednoczenie duszy z Bogiem. 
Niektóre z nich dają najwyższy stopień modlitwy i rozkosz. 
jakiej dusza nigdy jeszcze nie doznała. To są te dotknięcia, 
których dusza pragnie w Pieśni: Niech mi da pocałunek ust 
swoich! Więzy wówczas nawiązane z Bogiem są tak serdeczne 
i ausza życzy ich sobie tak usilnie, że uważa te dotknięcia 
Boże za bardziej upragnione niż jakiekolwiek inne dary, które 
Bóg mógłby jej ofiarować. Dlatego Oblubieniea.. czując się 
jeszcze nie nasyconą, żąda tak gorąco tych Bożych dotknięć... 
Szatan zupełnie nie rozumie tych dotknięć, które dokonują się 
między substancją duszy a substancją Bożą przez wymianę we- 
wnętrznych aktów poznania pełnych miłości (Noc..., ks. 2, r. 23). 

2 Według zwyczajnych prawd, te (wizje) Bóstwa nie mogą 
być odbierane na ziemi z pełną jasnością, lecz można odczu- 
wać jakieś ich skutki w samej głębi duszy przez rodzaj świet- 
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lanej miłości, której towarzyszą dotknięcia bardzo delikatne... 
tego traktatu nie jest prowadzić duszę do tego 
przedziwnógo zjednoczenia z istotą Bożą? (Droga, ks. 2, r. 24). 


3. [Mówiąc o działaniach Bożych w zachwyceniu, porównuje 
je do „szmęgru zefiru” i mówij: Te słowa oznaczają bardzo 
wzniosłe a rózkoszne poznanie Boga i Jego doskonałości, które 
oświeca duszęjprzez delikatne dotknięcia, jakie te doskonałości 
dają odczuć samej substancji duszy przez jej władze. W zefirze 
można odróżnić dwojakie działanie: wrażenie, jakie wywiera 
na ciało, i szmer lub dźwięk, który może chwytać ucho. To 
samo się dzieje udzielaniu się Oblubieńca... Zefir daje nam 
odczuć jego wrażenia przez zmysł dotyku, a jego szmer przez 
zmysł słuchu; tak więc substancja duszy otrzymuje, i kosztuje 
dotknięcia doskonałości Umiłowanego przez dotyk wewnętrzny 
właściwy woli, a ich zrozumienie przez słuch wewnętrzny, który. 
jest własnością umysłu. Zmysł dotyku doznaje wtedy słodyczy ' 
i rozkoszy... a dotknięcie Boże dając się odczuć substancji duszy 
napełnia ją rozkoszą i niewymowną pociechą (Pieśń, s. 14). 


4. [Powraca Święty do tych samych obrazów w Żywym: pło- 
mieniu (2, w. 3) tłumacząc słowa]: O słodka ręko! O delikatne 
dotknięcie! Macie smak wiekuistego życia. 


5. [W Pieśni o ekstazie woła]: Wszedłem wyżej niż wszelka 
wiedza. Jeśli mam jednym słowem określić tę najwznioślejszą 
wiedzę, to będzie ona najwyższym odczuciem świętej i Bożej 
Istoty. 


O. Augustyn Baker: Są zjednoczenia zupełnie nadprzyrodzone, 
ani upragnione, ani osiągnięte przez duszę, lecz łaskawie i do- 
prowolnie udzielone przez Boga niektórym duszom. Wtedy 
udziela im w sposób przedziwny i niepojęty świateł i dotknięć 
wewnętrznych (ks. 1, sekt. 1, r. 3). 


33. Filip od Św. Trójcy (Discowrs prólim, art. 8): ' 


1. W zjednoczeniu mistycznym Bóg daje się poznać przeż 
dotkniecie wewnętrzne i uścisk; jest On niejako „macany” 
rrzez duszę... Dusza stwierdza to jawnie, gdyż Bóg daje wtedy 
pewność co do swojej rzeczywistej obecności. 


2. [Omówiwszy zjednoczenie przez łaskę uświęcającą, mówi 
dalej]: Jest i inny rodzaj zjednoczenia duszy kontemplacyjnej 
z bogiem; dokonuje się ono przez substancjalne zetknięcie Jego 
z duszą, której daje się odczuć jako obecny i zespolony. To 
zjednoczenie wzrasta w doskonałości w stosunku odpowiednim 
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do obecnego życia, kiedy władze duchowe duszy orie tują się 
na Boga: umysł przez poznawanie niemal: ustawicz ] 
oczywiste, woła „przez miłość „zawier alącą | nie tylko 


wołał: Jakże to uzyskać zbyć wszedł do mojego serca i na- 

poił je, abym przestał odczuwać swoje nędze,/abym uścisnął 
Ciebie, moje jedyne dobro? Nie ukrywaj oblicz swego! (cz. III, 
tr. I, disc. I, art. 1). , 


34, Antoni od Ducha Świętego odpisuje powyższy ustęp Filipa 
'cd Św. Trójcy i dodaje: Wszyscy doktorzy mistyczni twierdzą, 
że główny przedmiot teologii mistycznej stanowi rodzaj zied- 
noczenia (tr. IV, n. 2, 3), Obeeność Bożą poznaje się tu qnie 
przez widzenie, ale przez rodzaj doświadczalnego dotykania 
(n. 14), Rozum i wola mogą Go posiadać jako coś, czego się 
dotyka i co się ściska przez żywe odczucie i smak bardzo 
sjodki (n. 10). , 


35, Wallgornera: 


1. Oto określenie teologii mistycznej, kióre można wydobyć 
z kilku tekstów Św. Tomasza: Jest to kontemplacja bardzo 
Uoskonała i bardzo wzniosła oraz miłość nasycająca i baręzo 
sfodka, której się doświadcza posiadając Boga wewnętrznie 
tn. 6). 

2. Zjednoczenie nasycające zakłada kontakt i istnienie we- 
wnętrzne Boga w duszy. Wtedy ncwym sposobem, przez swą 
łaskę, staje się obecny Bóg jako przedmiot, który daje się 
poznawać doświadczenie i którym można się rozkoszować 
wewnętrznie tak zupełnie, jak gdyby nasza dusza nam już 
«ewnętrznie obecna jako źródło i korzeń naszych czynności, 
stawala się jeszcze bardziej obecną i jawną, jako przedmiot 
wewnętrznego posiadania... wtedy miałoby miejsce dotknięcie 
3 doświadczalne poznanie (n. 866). 

Nie tylko w stanie chwały poznaje się Boga doświadczalnie, 
jecz już w życiu ziemskim. Boga tu poznajemy, co prawda 
mrocznie przez wiarę, lecz możemy też poznać przez pewne 
doświadczalne dotknięcie, bez widzenia. Podobnie nie widzimy 
naszej duszy, ale ją czujemy jako obecną, doświadczając, że 
ona ożywia i kształtuje ciało... Bóg się staje rzeczywiście 
obecny w specjalny sposób (868). 
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36. O. Surin mówiąc o duszy przyjętej do wewnętrznej kom- 
naty Bożej i dopuszczonej do doskonałego przekształcenia się 
w Boga, pisźe: 

Poznaje oną, czym On jest, owszem kosztuje Go przez kon- 
takt Boży, o jakim mówią mistycy, to znaczy przeż nadprzy- 
rcadżone pojęcię, którym dusza poznaje, czym jest Bóg; nie 
przez widzenie, A przez dotknięcie. Albowiem wśród zmy- 





siów duchowych dotyk bywa najdelikatniejszy, choć wśród 
cielesnych jest nęjbardziej pospolity. To doświadczanie Boga 
dzje Jego poznanie subtelniejsze i bliższe niż jakiekolwiek 
inne poznanie błogosławionych, którzy widzą Boga i przez 
to osiągają pełnię iszczęścia, iż Go dotykają i posiadają... 
Wszyscy się zgadzają w tym, że najistotniejszym punktem 
mistyki jest dla duszy dojście do dotykania Boga wedle, wy- 
rażenia św. Pawła: sż forte attrectent eum (Dz. 17, 270) (Traite 
de Lamour de Dieu, tom I, ks. 3, r. 6). 


34. O. Crasset: Zwykłym powodem tego niepojęcia rozkosznego 
uczucia jest pewien smak niebiański połączony z niewymow- 
nym dotknięciem, które Ludwik Blois nazywa substancjalnym 
zetknięciem z Bóstwem. Jak bowiem przyjaciel poznaje swego 
orzyjaciela w nocy, nie widząc go i nie słysząc, lecz tylko 
dotykając, tak kiedy Bóg łączy się z duszą bezpośrednio i kiedy 
daje się odczuć jej sercu, nie może ona wątpić, że jest do- 
ikniętą przez Bóstwo, choć nie może wytłumaczyć, jakim spo- 
sobem. Ponieważ większość dusz Świętych doświadczala tej 
łaski i mówi o niej jednoznacznie, nie można tego uważać za 
grę wyobraźni, zwłaszcza że najwięksi doktorzy Szkoły, jak 
św. Bonawentura i Gerson, nie wspominając innych, pisali 
6 tym uczenie w oparciu o naukę i o własne doświadczenie 
(Vie de Mme Hóćlyot, ks. II, r. 4, 15). 


O. Thomassin w rozdziale: O widzeniu a zwłaszcza o kontakcie 
z Najwyższym Dobrem: 

1. Bóg jest obecny w duszy. Jeżeli ona nie wyrywa się na 
zewnątrz przez nierozumną miłość rzeczy zmysłowych, to 
ooczuje Boga obecnego tak intymnie, jak samą siebie i w ana- 
logiczny sposób — nie przez zmysły, lecz przez umysł, który 
rnoże dosięgać rzeczy nieobecnych w pewien sposób bardziej 
wewnętrzny, stwierdzający świadomą obecność (Dogmata 
theol. de Deo, ks. VI, r. 5, n. 9) (1684). ę 

2. My pojmujemy Boga przez dotknięcie wewnętrzne i ta- 
jemne, odczuwamy Go jako przebywającego w naszym sercu 


10 — Łaski modlitwy 


"4 
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w sposób bardzo intymny. Ten kontakt niematerialny, a raczej 
Boży, jest aktem bardzo tajemniczym, który poznajć się lepiej 
przez doświadczenie niż przez rozumowanie. Jak/ dusza wy- 
chodzi z ręki Bożego sprawcy bezpośrednio i jest/przez Niego 
kształtowana, tak samo — ponieważ kontakt jest wzajemny — 
dusza czuje Boga i dotyka Go, byleby tylko nie yła obleczona, 
jakby korą, miłością innych rzeczy zewnętrzny h i wewnętrz- 
nych (tamże, n. 8). 


58. Honoriusz od św. Panny Maryi: 


Najbardziej światli mistrzowie życia duqhownego są prze- 
konani, że zjednoczenie mistyczne polega głównie na doświad- 
czeniu dwóch zmysłów wewnętrznych, tyku i powonienia, 
albo przez obydwa razem (Tradition, t. H s. 177, cz. II, dist. 1. 
"Także Dżssert. Apolog., s. 114). 


Św. Liguori tak charakteryzuje łaski zjednoczenia mistycz- 
nego, które przeciwstawia objawieniom i wizjom: Polegają 
one na boznaniach niejasnych i ogólnych i na dotknięciach 
Bożych jednoczących duszę z Bogiem (Homo apostolicus, do- 
datek 1, n. 23). 


39. Wrażenie zanurzenia się w Bogu: 


Tauler: Duch jest zanurzony i zatopiony w bezkresnym i prze- 
pastnym oceanie Bożym, tak że można wołać: Bóg jest we 
mnie, Bóg jest poza mną, Bóg jest dookoła, wszędzie, Bóg 
jest cały mój i nie widzę nic prócz Boga (Inst., r. 12). 


W. Ludwik Blois: Dusza zanurzona i pochłonięta w Bogu 
pływa tu i tam, w Bóstwie doznając radości niewymownej... 
Wśród tego wygnania rozpoczyna życie wiekuiste (Inst. 
sSpir., r, 12, $ 4). 


Alvarez de Paz o zjednoczeniu pełnym: Na tym stopniu wła-: 
dze są przeniesione na pełne morze Bóstwa, zanurzone w Bogu 
i podniesione bardzo wysoko blaskiem i żarem miłości (De 
inquis. pacis, ks. V, cz. 8, r. 5). / 


W. Marina Escobar: Aniołowie rzucili mnie na szerokie 
morze istoty Bożej, nieznanej i niepojętej. Tam zatonęłam 
i zgubiłam się... (zob. dalszy ciąg, r. 18, n. 67). 

Dusza jest wtedy jakby zanurzona w rozległym oceanie, 
którym jest Bóg i zawsze Bóg. Nie może się nigdzie zatrzy- 
mać ani dna dosięgnąć (tamże). 
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Schram: Stopień kontemplacji biernej, zwanej przenikaniem 
biernym GU psus), dodaje do substancjalnie przenikającej 
obecności, wspólnej wszystkim sprawiedliwym, odczucie do- 
świadczalne ga, który wniknął w duszę... Czuje się ona 
całkowicie przepojona Bogiem i znajduje Go w swej najtaj- 
niejszej głębi (nx 329, 323, wyd. z r. 1848). 






$ 4. Dotknięcie duchowe może zamienić się w uścisk 


40. Św. Teresa: 4 


Kiedy ten najbogątszy Oblubieniec chce udzielić duszom 
większych skarbów, gaje im głębiej odczuć swoją miłość 
i łączy je ze sobą tak'silnie, że stają się jakby jedną osobą, 
której nadmiar szczęścia i radości przynosi omdlenie; zdaje 
im się wtedy, że są zawieszone w ramionach Bożych i przy- 
tulone do Bożych piersi; nie umieją one robić nic innego, 
tylko się cieszyć, gdyż życie im daje mleko Boże, którym 
Okiubieniec je karmi... Dusza jest zesypana dowodami naj- 
czulszej miłości Tego, który umie i może dawać. Nie wie ona, 
do kogo Go porównać, chyba do miłości matki, która do 
szaleństwa kocha swoje dzieciątko, żywi je własaym mlekiem 
i obsypuje pieszczotami (O pieśni..., r. 4). Zob. także r. V, 22, 9. 


41. Bł. Hugo od św. Wiktora pod koniec De archa animae po- 
daje dialog między człowiekiem a jego własną duszą: 


Dusza: Co to jest za słodka rzecz, która na wspomnienie 
loga nieraz mnie dotyka? Dotyka z taką siłą i słodyczą, że 
zaczynam cała odchodzić od siebie i czuć się niesioną, nie 
wiem dokąd. Znajduję się nagle odnowioną i zmienioną; jest 
to stąn niewymownie dobry. Moje sumienie się raduje, giną 
wspomnienia przeszłych doświadczeń, mój umysł się rozjaś- 
nia, moje pragnienia są w pełni zaspokojone. Czuję się -prze- 
niesiona w inne miejsce, nie wiem, jakie. Obejmuję coś we- 
wnętrznie jakby uściskami miłości; nie wiem, co to jest, ale 
jednak z całym możliwym wysiłkiem dążę do tego, by to za- 
trzymać i nie utracić. Walczę rozkosznie o to, by nie utracić tej 
rzeczy, którą pragne obejmować bez końca, i weselę się zniewy- - 
mowną siłą, jakbym już była znalazła kres wszystkich moich 
pragnień. Już niczego innego nie szukam, niczego nie chcę, tylko 
pozostać z tym, co posiadam. Czyż byłby to mój Ukochany? Po- 
wiedz mi, proszę, czy to On, abym, kiedy powróci, mogła Go 
zakiąć, żeby już nie odchodził j we mnie na stałe zamieszkał. 
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Człowiek: Tak! To jest prawdziwie twój, Ukochany, 
który cię nawiedza, przychodzi jednak niewidzialny, ukryty, 
niepojęty. Przychodzi, żeby cię dotknąć, a e żeby być 
widzialnym; żeby cię pouczyć, nie zaś, żeby być zrozu- 
mianym; żeby dać się skosztować, a nie oddać się całko- 
wicie; żeby przyciągnąć twoją miłość, a nie nasycić pragnienia; 
żeby ci dać pierwsze kwiaty swojej miłości, ale nie udzielić 
jej w całej pełni. Oto zadatek najpełniejszy/twego przyszłego 
małżeństwa: jesteś przeznaczona do tego, by Go widzieć i po- 
siadać na wieki, skoro i teraz daje się zakosztować — wiesz 
dobrze, z jaką słodyczą. A zatem w chwilach Jego nieobec- 
ności pocieszaj się, a podczas Jego mawiedzin wzmacniaj 
swoje męstwo, które zawsze będzie potrzebne. Dość długo 
rozmawialiśmy, o moja duszo; proszę cię na koniec, myśl 
tylko o Nim, kochaj tylko Jego, tylko Jego słuchaj, Jego obej- 
muj, Jego posiadaj. | 

Dusza: To właśnie jest, czego pragnę i co wybieram; to 
jest, za czym tęsknię z głębi serca (wyd. Migne, t. II, szp. 970). 


42. Św. Tomasz: Dusza na poprzednich stopniach kocha i jest 
kochaną, szuka i jest szukaną, woła i jest wołaną. Na tym 
zaś stopniu, przedziwnym i niewymownym sposobem - bierze 
i jest brtaną, porywa i jest porywaną, obejmuje i jest silnie 
uściśnięta i przez węzeł miłości przywiązuje się do Boga, 
sama do Niego samego (opusc. 65). 


43. Św. Gertruda. W tym tekście nie ma mowy o człowieczeń- 
stwie Chrystusowym, bo w całym tym rozdziale mówi ona 
wyłącznie o Boskiej naturze: 

O mój Boże, jedyne zbawienie mojej duszy! Kiedy otrzy. 
mełam tę wzniosłą wizję (o jakiej co dopiero mówiłam) i wej- 
rzenie, które jej towarzyszyło, potrzeba było pomocy Bożej, 
aby moja dusza nie oddzieliła się od ciała. Stwierdzam tu 
raz jeszcze, że Twoja moc przedziwna, kierowana przez Twą 
dobroć, umie zachować należną proporcję w wizjach, w uścis- 
kach, w pocałunkach i innych dowodach miłości, według oko- 
liczności miejsca, czasu i osoby. I tak zdarzyło się to bardzo 
często — składam Ci za to dzięki w zjednoczeniu z wzajemną 
miłością panującą w najchwalebniejszej Trójcy — że raczyłeś 
mi dawać Twój najsłodszy pocałunek, kiedy oddawałam się 
jakiemuś rozmyślaniu, kiedy odmawiałam pacierze kanoniczne 
lub oficjum za zmarłych. Otóż — nie odrywając mnie od tych 
ćwiczeń — znajdowałeś sposób, aby w czasie jednego tylko 
psalmu dziesięciokrotnie położyć na moje usta Twój naj- 
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słodszy pocałunek, którego słodycz przewyższa wszystkie wo- 
nie i smaki miodu. Zdarzyło się również bardzo często, żę 
zwracałeś ku mnie Twój wzrok tak kochający i że brałeś 
moją duszę .w żywy uścisk. Ale jakkolwiek wspaniałe były 
to łaski, nie dorównywały one nigdy potędze tego przedziw- 
nego wejrzenia, o jakim dopiero mówiłam (Herold pobożności..., 
S. 2, r. 21). 


44. BŁ Aniela z Foligno: Istnieje dla duszy inny sposób do- 
wiedzenia się, że Bóg wszechmocny jest w niej obecny. Jest 
to uścisk. Ściska On: duszę tak serdecznie, jak żaden ojciec 
ani matka nie ściskali nigdy swego dziecka, jak żadna osoba 
pionąca miłością nie uściskała innej osoby... Jest w tym ob- 
jęciu tyle najmilszego smaku i słodyczy, że, jak sądzę, nikt 
na świecie nie zdoła tego wyrazić i nie może w to uwierzyć 
(Żywot, r. 52). 


45. GerSon: Przedmiotem teologii mistycznej jest poznanie do- 
świadczalne Boga w objęciach jednoczącej miłości (Theol. 
myst., n. 28). 


46. Dionizy, kartuz: 


Kiedy dusza jest oczyszczona i płonie ogniem miłości, kiedy 
błyszczy przez swoje cnoty, Bóg ma w niej wielkie upodoba- 
nie, obejmuje ią poufale jak piękną małżonkę, ściska, pieści, 
całuje i obdarza hojnie swoimi darami (O rozeznawaniu du- 
chów, art. 18). 


47. Ludwik Blois: Są dusze, które Bóg zalewa swymi słody- 
czami; są one z Nim złączone jawnym uściskiem, otrzymują 
od Niego najsłodsze pocałunki (Inst. spźr., dod. 1, r."1, n. 2). 

Panie [jakich łask udzielasz tym], którzy w tym wygnaniu 
są z Tobą głęboko złączeni przez wielką czystość serca! Co 
oni widzą? Co słyszą? Co czują przez powonienie, przez smak 
lub inaczej? Tego żaden język nie może wyrazić. Serdeczne 
objęcia, czułe pocałunki, które matka daje ukochanemu dziecku 
albo oblubieniec umiłowanej oblubienicy, są tylko słabym 
obrazem i cieniem tych, które dajesz czystej, kochającej 
duszy (Instr. vitae ascet., cz. II, r. 7). 


48. Św. Jan od Krzyża porównuje wysokie zjednoczenia mi- 
styczne z uściskiem: W duszy, w której nie ma miejsca na 
popędy naturalne, ani na obrazy i kształty rzeczy stworzonych, 
Umiłowany mieszka w tajemniczym, nieprzeniknionym ukry- 
ciu; pozwala jej radować się uściskiem tym serdeczniejszym 
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i ińtymriejszym, im doskonalej jest oczyszczona i wyzwolona 
od wszystkiego, co nie jest Bogiem... Szatan nię” może się 
dostać do tego tajemniczego przybytku ani wiedzięć nie może, 
na czym polega ten uścisk Boży, którego żaden (umysł stwo- 
rzony dobrze poznać nie jest w stanie (Żywy piomień, s. 4). 


49. Sandaeus: Zjednoczenie mistyczne jest doświadczalnym 
i bezpośrednim poznaniem Boga przez tajemniczy uścisk 
i wzajemny pocałunek Boga jako ©oblubieńca i duszy jako 
oblubienicy. To zaś suponuje obecność Bożą (ks. II, Comm., 6, 
Ćwicz. 15, dys. 3, s. 471). 


50. O. Surin: Dalszym ciągiem tej doskonałej miłości jest 
uścisk, przez który Jezus Chrystus łączy się z duszą i udziela 
jej bardzo słodkiego dotknięcia swojej substancji Bożej, jak 
to mówią wszyscy doktorzy mistyczni i jak to wiemy z do- 
świadczenia dusz powołanych do takich łask... To dotknięcie 
niewyrażalne przez ludzkie słowa jest bardzo delikatne, a mi- 
mo to prawdziwe, upajające duszę dobrem ponadniebiańskim. 
Polega ono na aktualnym zażywaniu najwyższego Dobra, któ- 
rego jednak się nie widzi i które zostawia po sobie tak wiel- 
kie poznanie tego samego dobra, że dusza może powiedzieć: 
dotknęłam i uczułam coś, co jest ponad wszystkie stworzenia... 
Główne poznanie tej prawdy opiera się na niewątpliwym 
doświadczeniu osób, które otrzymały tę łaskę i o szczerości 
których nie można wątpić (Catech. spźr., t. I, cz. 3, r. 7). 


51. Wielebna Maria od Wcielenia, urszulanka, pisząc o wizji 
intelektualnej Św. Trójcy mówi: Słowo Boże biorąc w posiada- 
nie moją duszę, raczyło ją zjednoczyć z sóbą i wziąć za malżon- 
kę. Kiedy mówie, że otrzymałam uścisk, to nie na modłę uścis- 
ków ludzkich. Nic z tego, co podpada pod zmysły, nie zbliża się 
do tej czynności Bożej, ale trzeba tak się wyrażać naszym nie- 
precyzyjnym sposobem mówienia, skoro jesteśmy złożeni 
z materii. Działo się to przez dotknięcia Boże i przez wnikanie 
„ego we mnie, a mnie w Niego (Vże, r. 4). 


52. O. Nouet: 


Bóg, który był przedtem w duszy sprawiedliwej jako skarw 
ukryty, przez łaskę uświęcającą przedstawia się jej jako 
skarb znaleziony. Oświeca ją, dotyka, obejmuje, przenika, 
wsączą się w jej władze, oddaje sie jej i napełnia ją pełnością 
swojego bytu. Dusza nawzajem, zachwycona Jego urokiem 
i widokiem Jego piękna, trzyma Go, obejmuje i serdecznie 
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ściska, orąz płonąc miłością przelewą się, zanurza i gubi się 
rozkosznie" 'w Bogu z uczuciem niepojętej radości. Tym się 
tłumaczy wielka różnica nazw dawanych mistycznemu zjed- 
noczeniu, jak pocałunku woni, deszczu z nieba, namaszczenia, 
przelewania się Bożego, przeradzania się, miłości rozkosznej, 
miłości ubóstwiającej itd., które to nazwy określają rozmaite 
wrażenia jednoczącej miłości, o jakiej mówimy (Conduite de 
Vhomme d'oraison: ks. VI, r. 14). 


53. O. Crasset: 


Co dotyczy aktów, jakie dusza czyniła w tym czasie, odpo- 
wiadam, że wzbudzała jeden akt bardzo doskonałej miłości, 
który trwał od początku jej modlitwy aż do końca. Ten akt 
podejmowany przez błogosławionych w niebie jest najdosko- 
nalszy, jaki można obudzić na ziemi, bo jest to akt rozkoszy, 
który jest spoczęciem duszy w Bogu, jako w ostatecznym 
celu; akt ten nie jest zaprzestaniem pragnień kierujących się 
do Gobra odległego, którego się nie posiada, lecz rzeczywi-i 
stym zjednoczeniem duszy z najwyższym dobrem, które ona 
posiada i które obejmuje po długim czasie szukania Go i tęsk= 
noty (Vie de Mme Hćlyot, ks. II, r. 4, n. 25). * 


54. Św. Małgorzata Maria: Każdego ranka, gdy się obudzę, 
zdaje mi się, że znajduję Boga obecnego, z którym serce moje 
się łączy, jako ze swoim początkiem i jedyną pełnością. Wy- 
wołuje to we mnie tak gorące pragnienie udania się na mod- 
liiwę, że chwile ubierania zdają mi się godzinami... W tym 
to czasie (modlitwy) natężam wszystkie moje siły, by objąć 
tego Umiłowanego mej duszy, nie ramionami ciała, ale we- 
wnętrznymi, tj. władzami mej duszy (Vie et oeuvres, wydane 
przez wizytki w Paray, t. 1. Powyższe słowa pisała Święta 
w r. 1673, mając lat 26, trzy lata po wstąpieniu do klasztoru). 


55. Myśl św. proboszcza Z”ArS: 


Życie wewnętrzne jest kąpielą miłości, w której dusza się 
«anurza. Jest jakby zatopiona w miłości Bożej. Bóg trzyma 
człowieką wewnętrznego, jak matka trzymająca w ręku głowę 
dziecka, b$ je okryć pocałunkami i pieszczotą (Vże..., przez 
ks. Monnin, ks. V, r. 4). 


$ 5. Odczucia duchowe podobne do powonienia 
368. Św. Teresa o ukojeniu: 


Dusza oddycha, nie wiem, jaką słodką wonią. Jest to tak, 
jakby w niej samej, w największej głębi był Żar, na który 
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by rzucano wyborne wonności. Nie widzi się, co prawda, ani 
światła ognia, ani miejsca, gdzie ono płonie, ale ciepło i wonny 
dym przenikają całą duszę, a nieraz, jak powiedziałam, ma 
w tym udział i ciało. Ale nie wyobrażajcie sobie, że się czuje 
ciepło i że się oddycha (materialną) wonią; jest to coś bez 
porównania delikatniejszego. Posługuję się tymi wyrazami, 
sy wam ułatwić jego zrozumienie. Ci, co nie doświadczaił 
tego, mogą wierzyć, że rzecz tak się dzieje i że dusza widzi 
i czuje jaśniej, niż ja to wyrażam (Twierdza, 4, r. 2). 

Niekiedy wśród modlitwy ustnej, nawet gdy dusza 0 hi- 
czym wewnętrznym nie myśli, odczuwa nagle płomień. który 
ją rozkosznie przenika, jakby nagle wylano w niej wonne 
perfumy, które udzieliły się wszystkim zmysłom. Nie mówie 
jednak, że to jest woń (w materialnym znaczeniu) albc coś 
nodobnego, używam jedynie tego porównania, by pokazać, że 
io jest coś, co daje poznać duszy, iż Oblubieniec jest obecny. 
Watychmiast odczuwa ona gorące pragnienie rozkoszowania 
sie Jego obecnością 1 nic trudnym jej się nie wydaje w Jego 
służbie (Twierdza, 6, n. 2). 

[O ukojeniu]?"Jest to tak, jakby ktoś wstrzykiwał w sam 
rdzeń duszy jakieś bardzo słodkie namaszczenie pełne wieł- 
kiej woni, która by ją całkowicie przeniknęła. To, czego się 
«cówczas doświadcza, podobne jest wrażeniu, jakiego byśmy 
" doznali wchodząc nagle do pokoju pełnego woni, nie jedne;. 
jecz wielu różnorodnych perfum. Nie wiemy, czym jest ta 
woń i skąd przychodzi, ale jesteśmy nią zupełnie przenik- 
mięci... Sądzę, że to chciała wyrazić Oblubienica w słowach: 
Twoje piersi są lepsze niż wimo, wydają woń najlepszych 
wonności (O pieśni, r. 4). 


57. Kasjan: Zdarza się często przy nawiedzeniach Bożych, że 
jesteśmy napełnieni wonnościami tak miłymi, których ludzie 
nie znają. Wtedy dusza zalana rozkoszą podnosi się w zachwy- 
cje ji zapomina o ciele (Konf. 4, r. 5). 
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7. DZIESIĘĆ WTÓRNYCH CECH MI- 
STYCZNEGO ZJEDNOCZENIA. OPIS 
PIERWSZEJ Z NICH , 


1. Zjednoczenie mistyczne, prócz dwóch głównych, ma 
nadto dziesięć cech wtórnych. Nazywając je wtórnymi, 
nie chcę przez to powiedzieć, że nie mają one znaczenia. 
Spekulatywnie mają go nieco mniej niż dwie główne, których 
jo części są następstwem. Te dwie są w istocie samą treścią 
zajęcia, jakie Bóg daje w stanie mistycznym; inne wskazują 
tylko na skutki i okoliczności. 

Niektóre z tych skutków, zwłaszcza miłość Boga, zachodzą 
zawsze, bez żadnego wyjątku; inne mają charakter bardziej 
nieregularny. 


2. Dowtórnych cech zatem zaliczam następujące objawy — 
oznaczam je liczbami stanowiącymi dalszy ciąg dwóch cech: 
gjównych: 


3. zjednoczenie mistyczne nie zależy od naszej woli; 

4. towarzyszące mu poznanie Boga jest mroczne i niejasne; 

5. ten rodzaj udzielania się jest na pół niezrozumiały; 

6. zjednoczenie to nie bywa wywołane ani rozumowaniem, 
ani rozważaniem stworzeń, ani zmysłowymi obrazami; 

7. zmienia ono ustawicznie swoją intensywność; 


8. wymaga mniej pracy niż rozmyślanie; 

'9. towarzyszą mu uczucia miłości, spokoju, przyjemności, 
a często i cierpienia; . 

10. pociąga ono samo przez się, i.to bardzo skutecznie, do 
aktów różnych cnót; 

11. oddziaływa na ciało i doznaje jego wpływów; 

12. mniej lub więcej przeszkadza wywoływaniu innych 
aktów wewnętrznych, co nosi nazwę ligatury, czyli skcę=— 
powania. " 


154 | Zjednoczenie mistyczne 





3. Trzecia cecha polega na niemożności wywoływania sta- 
nów mistycznych własnym wysiłkiem, mimo najgorętszego 
pragnienia i przewidzenia ich przyjścia, i to nawet po naj- 
lepszym przygotowaniu się do nich. Jeżeli zaś to zjednoczenie 
przyjdzie, nie da się go spotęgować. Nie ma też nasza wola 
wpływu na rodzaj mistycznego udzielania się Boga. Innym 
objawem jest to, że jak nagle taki stan mistyczny przychodzi, 
tak nagle ustaje. Nie -można 80 też samym wewnętrznym 
aktem woli przerwać. 


4. Przyczyna tej niemożności leży w tym, że zjednoczenie daje 
doświadczalne poznanie Boga, który jest w sobie niedostępny 
i- ukryty. Dzielący nas od Niego mur nieskończoności może 
usunąć jedynie ręka Boża. 


5. Do stanu mistycznego można się jednak przysposabiać 
przez ćwiczenie w cnotach i przez życie wewnętrznie oraz 
zewnętrznie skupione (zob. r. 28). 


8. CZWARTA I PIĄTA CECHA MI- 
STYCZNEGO ZJEDNOCZENIA 


11 Czwarta cecha polega na tym, że kontemplacja Boga do- 
konuje się w ciemności; Jego poznanie jest mroczne i niejasne. 
Jest to zaskakujące zjawisko dla początkujących. 

Łączy się z tym następna cecha — pią ta — że sposób udzie- 
lania się jest na pół niezrozumiały. Wszystkie udzielania się 
Boga objawiają ten Jego przymiot, że jest niepojęty. Inne 
przymioty Boże są w ukojeniu prawie niewidzialne, ten jeden 
uderza od samego początku. 
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Z tego też głównie powodu owe stany nazwano mistycznymi, 
czyli zawierającymi coś tajemniczego nawet dla wtajemniczo- 
nych. I w miarę jak się postępuje do wyższego poznania, ta 
niepojętość objawia się jeszcze bardziej. „Jeśli przy widzeniu 
Boga rozumie się, co się widzi, to nie oglądało się Boga, tylko 
jakieś rzeczy od Niego pochodzące i możliwe do poznania”. — 
pisze Dionizy Mistyk (List pierwszy).. 


2. Stąd rodzą się niepokoje u tych, którzy wchodzą w nadzwy- 
czajną modlitwę, a nie są jeszcze obeznani z mistyką. Rzeczy 
tajemnicze zawsze. wywołują nieufność. Tym się także tłu- 
maczy wielka trudność w przedstawieniu swojego stanu, uży- 
wanie mglistych formuł, jak ta: „Czuję coś, co mnie pociąga 
ku Bogu, znajduję w tym spokój i szczęście”, ale dodaje się: 
„Nic z tego nie rozumiem” (zob. św. Jan od Krzyża, Noc, ks. II, 
r 17). 

Trudność opisania tego stanu pochodzi stąd także, że do- 
świadczalne udzielanie się Boga dokonywa się bez obrazów, pod- 
padających pod zmysły. Chcąc je zaś opisać, trzeba posługiwać 
się tylko obrazami, a więc je dopiero wymyślać. Jeśli zaś nie 
ma się pomocy w jakiejś książce, praca ta jest trudna. Ale o tym 
w następnym rozdziale. 


9. SZÓSTA CECHA ZJEDNOCZENIA 
MISTYCZNEGO 


1. Szóstą cechą zjednoczenia mistycznego jest poznawanie 
Boga bez rozumowania i bez obrazów wewnętrznych, podpada- 
jących pod zmysły. Podobne jest poznawaniu aniołów, dlatego 
niekiedy nazywają je anielskim. Różni się jednak od niego 
pod względem jasności. Dawni autorzy określają je jako kon- | 
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templację bez pośrednictwa, udzielanie się Boga przez dotknie- 
cie. i 

Wszyscy uznają, że zjednoczenie mistyczne nie jest owocem 
rozumowania; umysł wtedy nie tworzy łańcucha myśli, które się 
wiążą i nawzajem objaśniają. Dlatego. dają mu miano kontem- 
placji, czyli modlitwy prostego wejrzenia. | 

Podobnie obserwacja stworzeń nie gra tu żadnej roli. Inaczej 
zachodziłoby tu rozumowanie. 

Kontemplacja mistyczna odbywa się także bez obrazów pod- 
padających pod zmysły. | 


2. To ostatnie twierdzenie wielu autorów —kwestionowało. 
W świetle jednak klasycznych mistyków nie ulega ono żadnej 
wątpliwości. Mnóstwo tekstów potwierdza je jasno. Św. Te- 
resa w długich opisach ukojenia nigdy nie wspomina obrazów. 
Św. Jan od Krzyża zaznacza tę cechę w stanie niezupełnie 
mistycznym, w „nocy zmysłów”. Przez to wyrażenie zwraca 
właśnie uwagę na nieobecność wszelkiego pierwiastka podpa- 
dającego pod zmysły. Scaramelli (tr. 2, r. 15, 16) przytacza na 
poparcie prawdziwości tego twierdzenia naukę św. Bernarda, 
Hugona i Ryszarda od św. Wiktora, św. Bonawenturę, Dioni- 
zego Kartuza, Lyrana i Alvareza de Paz. 


3. Nieporozumienie powstało z wyrażeń spotykanych w dzie- 
łach mistycznych. Zachodzą w nich takie wyrażenia, jak mał- 
żeństwo, zmysły duchowe itd. 

Znaczenie jednak tego rodzaju określeń musi wyjaśniać 
zawsze kontekst. Mówiąc o rzeczach intelektualnych, jesteśmy 
skązani na używanie mowy ludzkiej, bardzo niedoskonałej, bo 
ukształtowanej na przedmiotach materialnych. Nawet pisarze 
natchnieni mówią o obliczu Bożym itp., chcąc przez to ułatwić 
rozumienie swej nauki. A nikt chyba nie przypuści, żeby w ich 
pojęciu Bóg miał rzeczywiście ciało. | 
4. Teoria poznawcza. Szkoły a kontemplacja. 


Arystoteles a za nim scholastycy stawiali wprawdzie zasadę, 
że wszystkie nasze myśli są wywoływane przez obrazy. Tak 


Cechy wtórne 157 





się rzecz ma istotnie w naturalnym porządku rzeczy i w pozna- 
waniu rzeczy należących do zwykłego nadprzyrodzonego pa- 
rządku, gdyż pojęcia używane w tym ostatnim podobne są do 
naturalnych. Scholastycy jednak uznają, że istnieje wyższa nad- 

rzyrodzoność, w której dusza działa sposobem czysto intelek- 
tualnym, tzn. bez obrazów wywołujących myśl, a nawet nie- 
kiedy i bez tych, które zwykły myśli towarzyszyć. 

Dlatego za św. Augustynem (In Genes., ks. 12, r. 7, 24) roz- 
różniają scholastycy nie dwa, ale trzy rodzaje wizji: tielesną, 
wyobrażeniową i czysto intelektualną (zob. r. 20). Św. Tomasz 
zakłada tę samą naukę, kiedy wymienia trzy sposoby wzno- 
szenia się do poznania Boga. Pierwszy przez widok świata. 
Drugi przez nadprzyrodzone oświecenia na podstawie obrazów 
zmysłowych” (np. wizje prorocze albo po prostu poznawanie 
osoby i czynów Chrystusa Pana). Tu jeszcze działa dusza 
w sposób naturalny. Trzeci, w którym dusza porzuca wszystkie 
przedmioty zmysłowe, wznosząc się w idei, jaką tworzy. sobie 
o Bogu, ponad wszystkie rzeczy i ponad samą siebie (De vwerit. 
ks. 8, a. 15, ad 3). Odnośnie możliwości tych bardzo „wysokich 
aktów, zob. Suarez, De orat., ks. 2, r. 14, n. 3. 

Na pytanie, na jakim stopniu modlitwa zaczyna się obywać 
bez obrazów, odpowiedź należy nie do dogmatycznej, lecz do 
mistycznej teologii. 


5. Towarzyszące działania władz. Być może, że tu i ówdzie 
mieszają się z kontemplacją mistyczną obrazy i rozumowania 
jak gdyby po to, by ją wspomóc lub dopełnić. Ale te akty poja- 
wiają się jedynie jako towarzyszące intelektualnemu poznaniu, 
a nie jako jego przyczyny. 

Niekiedy można je przypisać samemu działaniu łaski, ale 
najczęściej pochodzą, przynajmniej częściowo, z naszej inicja- 
tywy, przez którą chcemy coś dodać do działania Bożego. Na- 
zwiemy je aktami dodatkowymi. 

Kontemplatycy nie tracą bowiem możności podnoszenia się 
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do Boga przez widok. stworzeń albo inne zwyczajne środki. 
Ale mają ponadto światło 'wlane, które ich w pewnej mierze 
przenosi w upragniony stan, jaki posiadał pierwszy człowiek. 


6. Akty dodatkowe. Za akty podstawowe i konstytutywne 
stanu mistycznego uważam te, które od niego są nieodłączne, 
jak myślenie o Bogu, kosztowanie Go i miłowanie. 

Natomiast aktami dodatkowymi do mistycznego stanu nazy- 
wamy te akty, różne od roztargnień, które nie są mu właściwe, 
tzn, nie są ani jego przyczyną, ani konieczną konsekwencją. 
To słowo wyraża, że dobrowolnie czy niedobrowolnie coś zostało 
dodane do tego, co stanowi treść Bożego zjednoczenia, co więc 
jest jakby różnokolorowym haftem na materiale jednobarwnym. 

A więc odmawiać podczas ukojenia „Zdrowaś Maryjo” czy 
inną ustną modlitwę, to jest akt dodatkowy do istnienia stanu 
niekonieczny. To samo trzeba powiedzieć o jakichś rozważaniach 
rozmaitych tematów, jak Śmierci, grzechu itd., bo nie z tego 
nie jest dla zjednoczenia mistycznego istotne. Ludzka skłon- 
ność do działania popycha nas silnie do podobnych aktów. 
Mogą one jednak być także wynikiem wyraźnego pociągu da- 
nego od Boga. 

Moje określenie nie zalicza do aktów dodatkowych roz- 
targnień. Jest to coś szkodliwego dla wszelkiej modlitwy. 

Władze nasze: Fdzum, pamięć i wyobraźnia, mogą bowiem 
zachowywać się albo w spokoju, albo czasem próbują wspo- 
magać modlitwę, starają się coś dodać, szukając odpowiednich 
słów lub porównań, albo przechodzą w stan trzeci — walkę. 
Trzy władze podobne są do figlarnych dzieci, którym przykrzy 
się długo trzymać grzecznie przy matce: chcą się bawić i ru- 
szać. Tak poczynają się roztargnienia ściśle wzięte. 

W pierwszych okresach ukojenia bywa ich mniej. Gdy się 
jednak dusza zaczyna óswajać z przedmiotem — nawet naj- 
wznioślejszym w zjednoczeniu — roztargnienia wracają czę- 
ściej i silniej. 
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Roztargnienia są częstsze, gdy ukojenie jest słabe, bywają 
one wtedy wielką próbą cierpliwości. Św. Teresa oświadcza, 
że żadnego środka zaradczego nie znalazła przeciw roztargnie- 
niom. 


1. Pewne skróty niewłaściwie używane. Zamiast mówić 
o aktach dodatkowych, niektórzy dawni pisarze mówią po 
prostu o aktach. Z tego ogólnikowego wyrażenia zrodziło się 
bardzo wiele błędów. Ci sami bowiem autorzy stawiali np. 
takie zasady: „Na modlitwie nadprzyrodzonej często nie ma 
aktów”, albo: „Nie trzeba się lękać uciszenia wszystkich aktów”. 
Gdyby byli powiedzieli, że chodzi tu o akty dodatkowe, za- 
sady ich miałyby sens prawdziwy i jasny: „Często w modlitwie 
nadprzyrodzonej nie ma aktów, które byłyby jej obce, jak 
modlitwy ustne, rozważania, refleksje, i nie trzeba lękać się 
wykluczenia tych aktów od treści modlitwy”. Ale w formie 
skróconej zdania te stają się bardzo ryzykowne. Nieprzy- 
jaciele mistyki w lot je pochwycili i ogłosili, że chce się 
w mistyce obchodzić się nawet bez myśli i bez miłości Boga, 
co znaczyłoby zamieniać człowieka w tępy kamień. A ludzie 
aobrej woli oświadczali przeciwnie i z niepokojem, że już 
zgoła nie pojmują, czym innym można by się zajmować w sta-- 
nie mistycznym, niż Bogiem. Umysł nic innego wtedy nie robi. 
tylko przykłada się do działania Bożego, nie myśli o niczym 
materialnym i ziemskim, o niczym, co nas zazwyczaj zajmuje 
w porządku przyrodzonym, o niczym nawet, co rozwijają 
podręczniki do rozmyślań. | 


8. Modlitwa milczenia. Widzieliśmy już, że wszystkie zjed- 
noczenia mistyczne zasługują na nazwę modlitwy ukojenia 
(r. 2, 19; 3, 15). Można także dać im miano modlitwy milczenia, 
bo gwar rozumowań i modlitw. ustnych w nich się prawie nie 
pojawia. Tę nazwę zaczyna się nawet po części nadawać 
raodlitwie prostoty. 

Jednakże są wypadki, w których zjednoczenie mistyczne za- 
sługuje na tę nazwę w sposób osobliwszy. Zachodzi to w chwi- 
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lach, w których nie ma już roztargnień ani aktów dodatko- 
«wych. Dusza jest wyłącznie zanurzona w akcie posiadania, 
który przez pewien czas zdaje się nie ulegać zmianie. To jest 
ukojenie milczące. 

Ten stan bywa też nazywany snem duchowym albo uśpie- 
niem władz, dla zaznaczenia, że pamięć i wyobraźnia drzemią, 
to znaczy, nie działają. Rozum jest rozbudzony w stosunku 
da Boga, ale drzemie w stosunku do innych przedmiotów. 


9. Wytłumaczenie niektórych wyrazów. Spotykamy u pew- 
nych autorów używanie dwóch wyrażeń: dno duszy lub środek 
cuszy i szczyt duszy albo samo ostrze duszy. Znaczy to po 
prostu, że dusza poznaje w stanie zjednoczenia poza obra- 
zami i rozumowaniami. 


10. SIÓDMA I ÓSMA CECHA ZJE- 
DNOCZENIA MISTYCZNEGO 


1. Siódma cecha polega na ciągłych zmianach w tym sta- 
nie. Zjednoczenie mistyczne nie ma ani przez pięć minut 
tego samego stopnia intensywności. Przypomina to przypływ 
i odpływ morza. Stąd rodzi się cierpienie. Bo w chwili wzbie- 
rania ma się nadzieję dojścia wyżej niż poprzednio. Tym- 
czasem nic z tego. „Zaczyna się schodzić w dół. I tak czeka 
się całe lata, pozostając prawie w jednakowej przeciętnej in- 
tensywności. 


2. Ósma cecha wyraża się tym, że zjednoczenie mistyczne 
wymaga dużo mniej pracy niż rozmyślanie, i to tym mniej, 
im stan jest wyższy. 

Praca wprawdzie, jest potrzebna i polega na odrzucaniu roz- 
targnień, lecz spokojnie, by nie szkodzić samemu zjednoczeniu; 
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na robieniu tu i ówdzie aktów dodatkowych, o ile czuje się 
do nich pociąg i łatwość; a jeśli ukojenie jest słabe — to na 
zwalczaniu znużenia, jakie przynosi ta częściowa oschłość. 


"3. Zmęczenie jest nieodłącznym skutkiem tej pracy. Wyste- 
puje ono silniej, gdy się odprawia w milczeniu rekolekcje ty- 
godniowe, wśród których ma się prawie ciągle słabe ukojenie. 

Stan zdrowia gra tu też swoją rolę. 

Ludzie nie mający silnego zdrowia doznają zmęczenia w pra- 
'ey intelektualnej, nawet przy czytaniu. Doświadczenie poka- 
zuje, że to samo ma miejsce w ukojeniu. Ponadto długotrwały 
brak ruchu w czasie godzin modlitw wywołuje anemię i stąd 
osłabienie. Trzeba temu zapobiegać przez fizyczne ćwiczenia 
i ograniczać czas modlitwy. Zdolność do długiej modlitwy jest. 
darem osobliwym; nie otrzymuje się go przez sam fakt, że się 
tego pragnie. 


11. DZIEWIĄTA CECHA  ZJEDNO- 
CZENIA MISTYCZNEGO 


11 Dziewiąta cecha polega na tym, że modlitwie mistycz- 
nej towarzyszą uczucia miłości, spokoju, pociechy, a nieraz 
Ł cierpienia. 

Gdy chodzi o uczucie miłości, to rozumie się miłość odczu- 
waną, a nie tę, która objawia się w czynach. O tej ostatniej 
będzie mowa w rozdziale następnym. 

Czasem owa miłość jest spokojna, a nawet prawie niedo- 
strzegalna. Wtedy nie wydaje się silniejszą niż w modlitwie 
zwyczajnej. Kiedy indziej jej płomienie stają się bardzo 
jawne, a nawet gwałtowne, jak u św. Stanisława Kostki. 
Objawy te opisuje św. Teresa w Twierdzy (6, r. 2). 

ł 
11 — Łaski modlitwy 
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Prawdopodobnie te wielkie uniesienia pojawiają się dopiero 
w pełnym zjednoczeniu. Towarzyszy im nieraz cierpienie po- 
chodzące z niezmiernej tęsknoty za oglądaniem Boga. 

Jakakolwiek byłaby siła tej miłości, czuje się, że rodzi się 
sama, bez żadnych z naszej strony starań o jej wywołanie; 
nie można jej także spotęgować, choćby się o to zabiegało. 

Ukojenie mistyczne ma zawsze swoją pociechę o mniejszym 
lub większym natężeniu. W pewnych chwilach sprowadza ono 
bardzo żywe rozkosze duchowe. Prawdopodobnie nie zdarza 
się to początkującym. Tej słodyczy nie wywołuje myśl o Bogu, 
ale jest to sposób kosztowania samego Boga. 

Rozumie się, że nie trzeba odrzucać tych pociech pod po- 
zorem umartwienia. Umartwienie bowiem ma na celu oddalanie 
tego, co przeszkądza zjednoczeniu z Bogiem, nie tego, co mu 
sprzyja. 

Kiedy ta rozkosz jest bardzo żywa i trwa przez czas dłuż- 
szy, wywołuje rodzaj upojenia duchowego. Pociechy można 
lepiej odczuć, gdy się przechodzi okres pokoju lub radości. 
Trudniej w smutku. 


2. Stany mistyczne niosą z sobą zawsze .cierpienia im właś- 
ciwe, które dają się odczuwać nawet na modlitwie. 

a) Są to cierpienia początkujących, których nie pouczono 
o tych rzeczach (zob. r. 5, 18). 

b) Żródłem wielkich cierpień jest też gorące pragnienie po- 
siadania Boga w sposób bardziej pełny. Im silniej i w wyższy 
sbosób Bóg się udziela, tym bardziej dusza odczuwa pragnienie 
pełniejszego posiadania. Powstaje wtedy udręka miłości (zob. 
Twierdza, 6 r.). Nawet w ukojeniu bywa to cierpienie bardzo 
silne. Kiedy te uczucia przyjemności i cierpienia są bardzo 
żywe i prawie jednakowo silne, stan, który z nich powstaje, 
nosi miano rany miłosnej. 

c) Innym powodem cierpienia bywa odczuwanie potrzeby 
służenia Bogu, a ma się wrażenie, że się prawie nic dla Niego 
nie robi. . 
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Początkujący nie odczuwają może tak bardzo owego cier- 
pienia, że nie posiadają Boga. Stąd, gdy pierwsze pociechy 
miną, poddają się zniechęceniu, porzucają wszystko i wracają 
nieraz do tego, co dla Boga porzucili. | 

d) Gdy ukojenie jest słabe, zachodzi inny rodzaj cierpienia, 
tj. nuda. Bóg nie daje nam dosyć przedmiotu do zajęcia władz; 
chciałoby się zapełnić ten brak przez jakieś ćwiczenia, ale zo- 
baczymy później, gdy będzie mowa o skrępowaniu (r. 14), 
że się doświadcza w tym dużej trudności. Bóg chce nas 
właśnie do tej jakby połowicznej oschłości przyzwyczaić. Wy>- 
wołuje to przykrą nudę, doznaje się pokus porzucenia mod- 
litwy. 

e) Cierpi się wreszcie i przeźż to, że łaska ma swoje odmiany. 

Są okresy obfitości i głodu, a w tych ostatnich stan mistycz- 
ny prawie zanika nawet u ekstatyków. 

Wśród tych cierpień nie trzeba liczyć na pociechy zewnę- 
trzne ani po nie sięgać. Przychodzi wtedy pragnienie napotka- 
nia duszy o podobnym stanie mistycznym, by się jej zwierzyć. 
Św. Teresa zaleca te wzajemne zwierzenia (Życie, r. 7). 


12. DZIESIĄTA CECHA  ZJEDNO- 
CZENIA MISTYCZNEGO 


1. Ta cecha polega na tym, że zjednoczeniu mistycznemu to- 
warzyszy, i to często całkiem jawnie, popęd do rozmaitych 
cnót. Św. Teresa powtarza to ciągle: dusza przeniknięta Bogiem 
w mistycznym zjednoczeniu czuje, że przez to samo, nie wie- 
dząc dobrze jak, nasiąka miłością, pokorą, poświęceniem 
(Życie, r. 10). " 
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' Miłość Boża, która jest jakby naturalnym owocem tego ro- 
dzaju modlitw, skłania do samotności, objawia się wstrętem do 
grzechu i odwróceniem od wszystkiego, co nie jest Bogiem, 
przynagla do hojności i- do czynnej ofiary, przynagla do 
„bardzo bolesnego nieraz zaparcia się, uczy pokory: lubimy 
wtedy robić się małymi. 


2. Osobliwie uderza to, że pewne cnoty bywają dawane w Spo- 
sób nagły. Św. Teresa stwierdza te nagle przemiany dusz i po- 
równuje je do brzydkiego, pełzającego po ziemi robaka, który 
staje się pięknym i lotnym motylem (Życie, r. 15). Pewne ro- 
dzaje błędów i przywar opierały się zawsze naszym wysiłkom 
i rachunkom sumienia. Nagle, kiedy się przechodzi do wyż- 
szej i głębszej modlitwy, widzi się człowiek poprawionym, pez 
żadnych specjalnych wysiłków i zabiegów. Przez to Bóg okazuje 
duszy swoją potęgę i daje też w ten sposób lekcję pokory, 
pokazując, że i nasze cnoty zależą przede wszystkim od Niego. 

Łączy się z tym stanem często bezpośredni impuls do radości 
z upokorzeń. 


3. Możliwość upadków nie jest wykluczona w stanach zjed- 
noczenia mistycznego. Zmierzają one wprawdzie do poprawy 
błędów i do nabycia cnót, ale dzieje się to z różną intensyw- 
nością, zależnie od stopnia tego rodzaju modlitwy. 

Zauważmy, że pewne naturalne braki nie stoją w sprzecz- 
ności z dużą nawet cnotą. Jeden będzie powolny w załatwianiu 
spraw, drugi nagły i nerwowy; jeden milczący w obcowaniu 
z otoczeniem, drugi rozgadany. Fasada domu może być niepo- 
- zorna, lecz o to chodzi, jakie jest jego wnętrze. Nieraz dochodzą 
do kierownika przesadne informacje o wadach osób, które 
ma w opiece. Musi więc tu być bardzo ostrożny. : 

U osób obdarzonych łaskami pokora musi mieć zwłaszcza 
trzy kierunki: 

a) Starannie ukrywać swoje dary i poza kierownikiem 
_z nich się nikomu nie zwierzać. 
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b) Podwoić gorliwość w spełnianiu obowiązków stanu, 
względnie wierność w zachowaniu najmniejszych nawet na- 
kazów reguły zakonnej. 

c) Przypominać sobie w czasie doznawanych pociech nie- 
biańskich, że są ońe przygotowaniem do cierpień, a zwłaszcza 
do upokorzeń. 

d) Jeśli Bóg nakłania do wielkich ofiar, trzeba uważać, żeby 
nie popadać w przesadną gorliwość. 


4. Odczuwanie potrzeby zadośćuczynienia 

Są dwa sposoby pojmowania zadośćuczynienia i życia ofiary: 
Pierwszy polega na mężnym, a nawet pogodnym przyjmo- 
waniu w duchu zadośćuczynienia, w zjednoczeniu z Chrystu- 
sem ukrzyżowanym, cierpień nie dających się uniknąć. Można 
dodawać nadto pewne umartwienia dobrowolne. Wszystkie 
pobożne dusze mogą obierać ten stopień, który można nazwać 
życiem w duchu ofiary. 

Drugi sposób posuwa się aż do modlitwy o cierpienia 
i do tego, aby nie uciekać od nich, nawet gdy pociągają za 
sobą poważne klęski, a także aby ofiarować Bogu swoje życie. 

Ten drugi stopień trzeba uważać za coś bardzo wyjątko- 
wego. W ogóle nie trzeba się modlić o cierpienia; te modlitwy 
wywołują złudzenia i często wypływają z pychy (Św. Teresa, 
List do Marii od św. Józefa, czerwiec 1578; Dwudziesty list do 
brata, styczeń 1577; List do O. Gracjana z 21 kwietnia 1579). 
Popełnia się więc błąd zalecając te praktyki wszystkim bez 
różnicy, czy w kazaniach, czy w pismach. I nie wystarczy po- 
lecać, żeby prźed złożeniem ofiary zasięgano zdania kierow- 
nika, bo i on często nie wie, jak sobie z tym radzić. Doświad-- 
czenie pokazuje, że wielu duszom nie wyszło to na dobre. 
Te przesadne zachęty wywołują eszaltację w wielu głowach. 
Są osoby, które o niczym nie mówią, tylko o ofiarach i o stanie 
całkowitej żertwy, zamiast przykładać się do znoszenia zwyk- 
łych codziennych krzyżów. 
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Jeżeli jednak jakaś osoba ma pociąg do tej drugiej ofiary, 
kierownik musi się najpierw upewnić, czy ma ona umysł 
spokojny i czy to jej pragnienie nie wypływa z nagłego za- 
pału wywołanego kazaniem czy pisemkiem ekspiacyjnym. 
Powinien nadto wyznaczyć dłuższy czas próby, w którym by 
pierwszy rodzaj zadośćuczynienia był doskonale praktyko- 
wany. Ten warunek rzadko będzie spełniony. Niełatwo jest 
spotkać objawy rzeczywistej ofiarności i wytrwania. 

Wreszcie, jeżeli jakaś osoba prosi o pozwolenie na mod- 
litwy o cierpienia, trzeba z ich liczby wykluczyć pokusy i we- 
wnętrzne przykrości oraz próby, które obarczają ciężarem 
innych, jak np. ciężkie choroby wymagające starannej pie- 
lęgnacji. 

Ślub obierania tego, co doskonalsze, powinien także mieć 
swój poprzedni nowicjat. Św. Teresa złożyła go mając lat 45. 
Ale trzeba było potem go zawęzić, bo mimo swych wielkich 
oświeceń, wpadała Święta z tego powodu w skrupuły. 


5. Powiedziałem wyżej, że stany mistyczne pobudzają do sku- 
pienia (n. 2), a tym samym do samotności, i że trzeba uważać, 
by nie wpaść w złudzenia i nie nasilać tej skłonności. Widy- 
wano zakonnice ze zgromadzeń czynnych mówiące sobie: 
„Zmarnowałam życie; pociąg, jaki czuję, dowodzi, że byłam 
przeznaczona do życia kontemplacyjnego. Tam byłabym zna- 
lazła Boga w modlitwie i moje zjednoczenie z Nim byłoby 
glębokie”. Gubią się więc w żalach, nabierają wstrętu do 
powołania i podejmują starania o zmianę zajęć, a może nawet 
o przejście do innego zgromadzenia. 

Punkt wyjścia tych plańów był dobry i pochodził od Boga: 
była to skłonność do skupienia. Ade wmieszały się tu fałszywe 
zasady i sprowadziły duszę na bezdroża. Zakończenie nie ma 
już charakteru Bożego: jest to " niezadowolenie, wstręt, nie- 
posłuszeństwo, niepokój, płonne marzenia albo szukanie na 
ślepo nowego życia, którego trudności się nie zna i którego 
wybór byłby obecnie spóźniony. 


ń 
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Mówisz: „Mój pociąg pokazuje, że jestem stworzona do 
życia czysto kontemplacyjnego”! Być może, ale według jego 
wskazań powinnaś być tylko bardziej skupiona w życiu czyn- 


nym. Okoliczności, w jakich się znajdujesz, dowodzą z wiel 


kim prawdopodobieństwem, że tylko ta interpretacja jest uza- 
sadniona. 

Mówisz jeszcze: „Byłabym znalazła Boga na modlitwie”. 

Nic za tym nie przemawia. Wszystko zależy od upodobania 
Bożego. Ileż to razy udając się na rekolekcje sądziłaś, że Bóg 
zbliży się do ciebie, a doświadczyłaś tylko oschłości. Czy 
esteś pewna, że to się zdarzy w tym nowym życiu, o jakim 
marzysz? 
6. Jeśli się posiada istotnie zjednoczenie mistyczne, czy można 
być pewnym, że się jest w stanie łaski? Gdyby chodziło tylko 
o objawienia i wizje, odpowiedź wypadłaby przecząco. Bo 
Pismo św. opowiada o wizjąch udzielanych grzesznikom. Ale 
mówimy tutaj o zjednoczeniu mistycznym. Otóż odpowiedź 
jest taka: Ci, którzy dostępują tego zjednoczenia, bez specjalne- 
go objawienia, że są w stanie łaski, mają co do tego pewność 
moralną, i tą.dużo wyższą nad tę, jaką może mieć na pod- 
stawie swoich usposobień zwyczajny chrześcijanin. Takie bo- 
wiem zjednoczenie zawiera najpierw ciągły akt doskonałej 
miłości, który nawet przywróciłby stan łaski, gdyby się go 
nie posiadało. 

Po wtóre, jest rzeczą ogólnie przyjętą, że tę kontemplację 
wywołują pewne dary Ducha Św., które z konieczności wy- 
magają stanu łaski. Nie jest zamiarem Opatrzności Bożej 
udzielać czynności darów bez samych darów. * 

Po trzecie, w takiej kontemplacji Bóg okazuje duszy przy- 
jaźń; to, co jej daje, jest obecnością przyjaciela. Można więc 
mieć pewność moralną co do posiadania stanu łaski i zupełnie 
słusznie uważa się zjednoczenie mistyczne za pierwszy roz- 
kwit łaski uświęcającej, przygotowujący rozkwit ostateczny, 
jakim będzie chwała niebieska (©. Bainvel, Nature et surna- 


turel, r. 2, 5). * 
ł 4 1) 
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13. JEDENASTA CECHA ZJEDNO- 
CZENIA MISTYCZNEGO 


1. Ta z kolei cecha polega na tym, że zjednoczenie oddziaływa 
także na ciało oraz znajduje się pod jego wpływem. 

W wypadku ekstazy jest to jasne, jak wynika z samego jej 
określenia. 

Działanie to odbywa się czterema sposobami: 

a) Zmysły przestają działać albo dają tylko mętne pozna- 
nie. Zależnie od tego sama ekstaza będzie zupełna lub nie- 
zupełna. 

b) Członki ciała są zazwyczaj nieruchome. Nie można więc 
ani mówić, ani chodzić, ani robić gestów, chyba że Bóg cudow- 
nie przywróci tę władzę. Ostatni stan nazywa się ekstazą 
ruchomą. Przykłady tego wyjątku spotykamy w życiorysach 
św. Katarzyny ze Sieny, Katarzyny Ricci oraz św. Magda- 
leny de Pazzi. 

c) Oddech jest prawie wstrzymany, a niekiedy zdaje się 
całkowicie zahamowany. To samo jest z biciem serca, a więc 
i z ruchem pulsu. W tym wszystkim bywają jeszcze różne 
stopnie, zależnie od mniejszej lub większej głębokości kon- 
templacji. 

d) Cieplik witalny zdaje się znikać. Kończyny zaczynają 
ziębnąć. Wszystko więc tak się dzieje, jakby dusza traciła siłę 
ożywczą i poruszającą ciało, w miarę jak pogrąża się w zjedno- 
czeniu z Bogiem. 


2. W ukojeniu dzieje się nieco inaczej. Ponieważ stan mi- 
styczny wpływa na nasze organy, gdy staje się bardzo mocny, 
jak w ekstazie, łatwo odgadnąć, że ma też wpływ jakiś już 
w ukojeniu, które jest tylko wstępem do powyższego stanu. 

Doświadczenie potwierdza ten aprioryczny wniosek. Tylko 
stopień wpływu nie jest ten sam dla wszystkich. Sądzę, że 
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objawia się silniej u osób o słabszej kompleksji. W każdym 
razie, jeżeli ktoś nie odczuwa tego wpływu w ukojeniu, zacz- 
nie go odczuwać, gdy zjednoczenie się pogłębi, choćby jeszcze 
nie doszło do ekstazy. Inaczej nie byłoby ciągłości między 
ekstazą a tym, co ją wyprzedza: byłby nagły przeskok z jed- 
nego stanu w drugi. 


3. Niektóre szczegóły: 

a) Działanie na wzrok. Da się je dobrze zaobserwować 
tylko wtedy, kiedy stojąc bez ruchu ma się oczy otwarte 
i w coś utkwione. Szereg osób stwierdza, że przedmioty ota- 
czające wydająsim się wtedy przysłonięte białawą mgłą. Wy- 
gląda ona na bardzo jednostajny. dym kadzidła. Ta mgła ma 
swoje fluktuacje, jak i sama modlitwa. Wzmacnia się ona 
z natężeniem modlitwy i na odwrót, z nim słabnie. 

Jeśli oczy są zamknięte, wpływ ukojenia mniej się zaznacza. 
"Trzeba, żeby zjednoczenie było bardzo silne. Instynktownie 
jednak w tych stanach osoby zamykają oczy, gdyż im łatwiej 
wtedy o skupienie. Nadto, gdyby oczy były otwarte, wzrok 
mógłby łatwo ulegać wielkiemu zmęczeniu, bo byłby skiero- 
wany na nieruchomy punkt. 

b) Słuch nie tak łatwo traei swoją ostrość jak wzrok. 

c) Ponieważ ukojenie hamuje ruchy ciała, i one, na odwrót, 
muszą wpływać na zmniejszenie się ukojenia. Doświadczenie 
stwierdza to jasno, choć z tym zastrzeżeniem, że bardzo krótki 
ruch ma tylko słaby wpływ i przelotny. I tak, kiedy się za- 
czyna chodzić, czytać, a zwłaszcza na prawo, na lewo rzucać 
oczyma, czuje się, że działanie Boże słabnie. Żeby jednak 
ukojenie, zwłaszcza gdy często przychodzi, ustało zupełnie, 
trzeba zacząć się jeszcze bardziej ruszać i rozpraszać. 

Jeśli osobę w stanie zjednoczenia odwołano do jakiejś spra- 
wy, czy po tej przerwie, gdy wróci do modlitwy, stan poprzedni 
odzyskuje? Wszystko zależy od Bożego upodobania. Jeżeli 
jednak ta osoba miewa zwykle ukojenie przy modlitwie, stan 
mistyczny wraca, jakby nie był wcale przerwany. 


170 Zjednoczenie mistyczne 


d) Łzy. Stan mistyczny nie wywołuje ich z konieczności. 
Św. Teresa mówi o nich tylko, gdy opisuje bardzo wysokie 
kontemplacje (Życie, r. 19; Twierdza, 5, r. 2; 6, r. 6; Droga 
- doskonałości, r. 21). Powiedzielibyśmy dzisiejszym sposobem 
mówienia, że ekstaza wywołuje u pewnych ludzi nie moralny, 
ale czysto fizjologiczny wpływ na gruczoły łzowe. 


4. Dodatkowe zjawiska ekstazy. U ekstatyków zachodzą nie- 
kiedy następujące zjawiska cielesne: 

a) ciało podnosi się w górę, co nosi miano lewitacji; 

b) bywa też otoczone jasną aureolą; 

_€) roztacza miłą woń. 
<Te zjawiska nie są koniecznym skutkiem zjednoczenia mi- 
stycznego, jak te, które opisaliśmy w n, 1. Są one dodatkowe. 
Kiedy Bóg wywołuje te wyjątkowe zjawiska, bywa to naj- 
częściej dla uwierzytelnienia kogoś ze swoich sług, któremu 
powierza doniosłe posłannictwo. 

W chwilach lewitacji ekstatycy wznosząc się w górę wyka- 
zują niekiedy wielką siłę; ciało ich wtedy uzyskuje nieraz 
lekkość piórka, to znowu jest nie do poruszenia. Wysokość, do 
jakiej się wznoszą, nie jest stała. Pod koniec ekstazy ciało 
* zniża się powoli, nie uderzając o ziemię. 


> 


5, Osłabienie fizyczne względnie znużenie, nieraz wielkie, wy- 
. stępuje zawsze, chociaż ekstaza zdrowiu nie szkodzi. 


6. Stygmaty. Wielu ekstatyków otrzymywało na nogach, na 
„rękach, na boku albo i na czole znamiona męki Chrystusowej, 
z odpowiednimi, bardzo żywymi cierpieniami. To były styg- 
maty widzialne; inne, niewidzialne, mają samo tylko cierpie- 
nie (zob. r. 31, 8). Istnienie stygmatów u wielu świętych jest 
historycznie tak pewnie stwierdzons, że nie jest już zaprzeczane 
przez niewierzących. 

Cierpienia są czymś istotnym dla stygmatów widzialnych. 
Istotą tej łaski jest współcierpienie z Chrystusem. Cierpienia 
stygmatyków mają miejsce, nawet jeśli rany nie krwawią. 
Zazwyczaj łączą się z nimi inne próby. 
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Wydaje się też rzeczą historycznie stwierdzoną, że wszyscy 
stygmatyey byli ekstatykami. Zazwyczaj miewali wizje zwią- 
zane z rolą współcierpiących. 

Liczba stygmatyków. Przed wiekiem XIII nie słychać o styg- 
matyzacji; św. Franciszek z Asyżu jest pierwszym spośród 
tych uprzywilejowanych. Od tego czasu liczba stygmatyków 
noszących istotnie cechy działania Bożego doszła do 321. Po- 
szukiwania po wielkich bibliotekach Niemiec, Hiszpanii i Włoch 


wykryłyby może jeszcze więcej faktów. Na tej liście figuruje. 


41 mężczyzn. Jest 62 świętych i błogosławionych obojga płci, 
którzy posiadali stygmaty. Wiek XIX miał ich 29. Były też 
oczywiście i fałszywe stygmatyczki. Stwierdzono, że udawały 
one stygmaty i świętość, by wzbudzić zainteresowanie. 


4 
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, 14. DWUNASTA CECHA  ZJEDNO- 
CZENIA MISTYCZNEGO 


$ 1. Ogólny rzut oka 


11 Ta dwunasta cecha polega na tym, że zjednoczenie 
mistyczne mniej lub więcej hamuje możność wywoływania 
innych aktów wewnętrznych, które przy zwykłej modlitwie 
można było wywoływać do woli. Później dam ich ściślejsze 
określehie. 

To utrudnienie nazywa się ligaturą władz (Bossuet, Etats 
doraison, ks. 7, n. 21), a kiedy jest bardzo silne, nosi miano 
zawieszenia władz. To ostatnie określenie mówi, że władze nie 
są używane do swoich zwyczajnych czynności. Są one po- 
chwycone przez przedmiot wyższy. Słowo „ligatura” oznacza 
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wielką trudność w poruszaniu, skrępowanie więzami. Fakt 
takiej ligatury w ekstazie jest oczywisty. Poza wyjątkowymi 
wypadkami nie da się nic innego robić, tylko przyjmować, co 
Bóg daje. Coś podobnego wystąpi i w ukojeniu, choć w mniej- 
szym stopniu. W ukojeniu dopiero wtedy zaczynamy dobrze 
spostrzegać to pewne skrępowanie, kiedy łaska mistyczna 
„przyjdzie do nas podczas modlitwy ustnej. 


2. Prawdziwe pojęcie rzeczy. Ligatura w ukojeniu nie jest 
bezwzględną niemożliwością działania. Można np. zacząć od- 
mawiać „Ojcze nasz”, ale po dwóch lub trzech słowach po- 
wstrzymuje nas jakaś nie znana nam siła, zaczynamy bełkotać. 
Nowy wysiłek pozwala znów na kilka słów, ale powraca to 
samo. Z zasady trzeba zatem przestać mówić. Na stopniu 
rozmyślania czegoś podobnego się nie doświadcza. 

Skrępowanie jest słabe, jeśli słabe jest samo ukojenie. 
Św. Jan od Krzyża zauważa, że jest jakiś początek skrępo- 
wania w stanie nieco niższym od ukojenia, który nazywa 
nocą zmysłów. 

Temu skrępowaniu podlegają akty dodatkowe (r. 9, 6). Jeżeli 
jednak te akty dodatkowe pochodzą od Boga, np. jeżeli to 
jest jakaś myśl o prawdzie wiary, nie czuje się już żadnej 
trudności. Słabe skrępowanie nie stawia też żadnej przeszkody 
"myślom mimowolnym, stąd mogą się pojawiać roztargnienia. 

Stan mistyczny ma w ogóle tendencję do wykluczania 
wszystkiego, co mu jest obce, zwłaszcza tego, co pochodzi 
z naszego wysiłku. 

W świetle tego można .by określić ligaturę jako skrępo- 
wanie, którego się doświadcza, kiedy podczas stanu mi- 
stycznego chce się dobrowolnie podejmować akty dodatkowe. 


$ 2. Fakty dotyczące modlitw, czy to wewnętrznych, czy 
ustnych 


3. Cztery wypadki mogą zajść w momencie „ukojenia, pomi- 
jejąc to, które jest bardzo słabe. 
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a) Jeśli idzie o proste pragnienie, o krótką prośbę i bez 
słów, w ogóle nie doświadcza się trudności. Można je włączyć 
w modlitwę. 

b) Co się tyczy aktów czysto wewnętrznych, ale już ujętych 
w zdania *- np. O Boże mój, miłosierdzia! — godzą się one 
dość łatwo ze stanem mistycznym. 

c) Inaczej rzecz się ma z dłuższymi modlitwami ustnymi, 
choćby po cichu odmawianymi. Nie można więc odmawiać 
różańca lub brewiarza, o ile się pozostaje bez ruchu. Św. Filip 
Neri nie mógł czasem dokończyć brewiarza, jeżeli nie odma- 
wiał go z towarzyszem. Inaczej doznawał wielkich trudności, 
bo chwytała go ekstaza. W takich wypadkach jest dla dyspensy 
od brewiarza racja równie słuszna jak choroba. Przy głośnym 
odmawianiu modlitw łatwość w znacznej mierze powraca. Ka- 
płani nie miewają w ogóle wielkich trudności w odmawianiu 
modlitw mszalnych. Tłumaczy się to tym, że wtedy wykonywa 
się wiele ruchów piersiami, gardłem, oczyma itp. Ruch zaś 
większy przeszkadza ukojeniu. To samo ze śpiewem oficjum 
w chórze. 


4. Ukojenie modlące się. Niekiedy odczuwa się coś przeciw- 
nego skrępowaniu, tj. nagły popęd władz. Np. wytryska 
z serca prośba z siłą prawie niepokonalną. To jest to, co można- 
nazwać ukojeniem modlącym się. A mimo tego nagłego po- 
rywu odczuwa się dalej pełny spokój. 

Istnieje też stan zwany rozradowaniem. Czuje się wtedy po- 
trzebę okazania serca w gorących rozmowach albo nawet 
w Śpiewie. Można ten stan nazwać ukojeniem radosnym. 


$ 3. Fakty dotyczące myśli i refleksji 


5. W tej dziedzinie trzeba unikać zdań zbyt absolutnych, np. 
że ukojenie przeszkadza myśleniu o Zbawicielu, o Jego tajem- 
nicach itd. 

Rozpatrzmy znowu eztery wypadki, zostawiając na boku 
stan ukojenia słabego. | 
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a) Jest w ogóle łatwo podczas ukojenia myśleć o Chrystusie 
. Panu albo o jakimś świętym, byleby się to robiło z przerwami 
i w sposób prosty, bez rozważań. Można też wzbudzać od czasu 
do czasu akty miłości Zbawcy. , 

b) Dla pewnych osób i w pewnych chwilach możliwe są 
też myśli o tajemnicach, byleby się na nie patrzyło w sposób 
prosty, np. wspominając z miłością usposobienie wewnętrzne, 
jakie miał w danej chwili Pan Jezus czy Matka Najśw. 

c) Dzieje się przeciwnie, jeżeli się chce rozwijać okolicz- 
ności jakiegoś historycznego faktu. Gdy się dochodzi do stanu 
ekstazy, odzyskuje się wielką łatwość w kontemplowaniu 
tajemnic. Ale stanie się to pod specjalnym światłem Bożym, 
a nie przez powrót do rozważań. Widzi się wtedy różne rzeczy 
w jednym i tym samym strumieniu światła. Podobnie dziać 
się będzie w niebie. 

Z tej ostatniej uwagi wynika, że ukojenie powinno być 
uważane za okres przejściowy, w którym przez jakiś czas 
pewne ćwiczenia stają się trudne. 


6. Zarzut lenistwa podnoszono nieraz przeciw modlitwie uko» 
jenia. Pozornie wydaje się on słuszny. Brak obrazów i rozu 
-mowań czyni duszę jak gdyby pustą, skrępowanie zaś zdaje 
się jeszcze potęgować tę próżnię i bezczynność. 

Dusza ma jednak zajęcie bardzo doskonałe, gdy myśli o Bo- 
£u, gdy Go czuje obecnego i kocha, nie licząc wszystkich 
refleksji, które. same się do tego stanu dołączają. I jest to 
zajęcie najlepsze, jakiego w ogóle można pragnąć. Zbiera się 
"równocześnie zasób energii duchowej, bo, jak widzieliśmy, 
modlitwom nadprzyrodzonym towarzyszą akty cnoty, wywo- 
ływane bez naszych refleksji. Dusza zdaje się być bezczynną. 
"Lecz Bóg działa. 


$ 4. Trzy zasady postępowania, dotyczące skrępowania 


7 Pierwsza reguła, odnosząca się do aktów, które przez 
skrępowanie stają się w pewnej mierze trudne. Nie trzeba 
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nigdy ządawać sobie gwałtu, chcąc je wykonywać. Trzeba 
przyjąć dyiałanie Boże takie, jakie ono jest. 

W przeciwnym bowiem razie walczyłoby się bez zysku, lecz 
z czystą stłhatą, i kończyłoby się wielkim zrnęczeniem. Wszyscy 
mistycy są (godni w głoszeniu tej zasady. Wszak zgoda za- 
sadnicza z wolą Boga wymaga, byśmy się nie opierali Jego 
działaniu. s 


Konsekwencje tej reguły: 

a) Odnośnie rnodlitw nie obowiązujących, należy ich zaprze- 
stać bez skrupułów, jeżeli odczuwa się trudność. Podobnie 
postępować trzeba z aktami nieistotnymi przy rachunku 
sumienia czy innych ćwiczeniach. | 

b) Przeciwnie w modlitwach obowiązujących, trzeba szukać 
sposobu, by je odmawiać; np. będzie można je odmawiać 
chodząc. 

c) Kierownik nie powinien nakazywać wielkich wysiłków 
do odprawiania zwykłych modlitw. 


8. Druga reguła dotyczy aktów, które wydają się łatwe 
w modlitwie. Wypada je przyjmować. Nie trzeba jednak 
mówić z dumą: Myśleć o Zbawcy i o cnotach to dobre dla 
początkujących. Jest bowiem właściwe dołączać własną dzia- 
łalność do działalności Bożej w tej mierze, w jakiej jej ona 
nie szkodzi. Kościół przecież przez cały rok i w główne 
święta nakłania nas do rozważania ważniejszych faktów z życia 
Zbawcy. Wreszcie modlitwa nadprzyrodzona musi to mieć na 
celu, by w nas obudzić umiłowanie cierpień. Otóż zdaniem 
wszystkich mistrzów najlepszym do tego środkiem jest częste 
myślenie o męce Pańskiej. 

Zastosowanie: Jeżeli w jakiejś chwili mamy trudność w my- 
śleniu o Chrystusie lub w prośbie do Niego, nie trzeba tym 
się trapić. Wszystko, czego się tu żąda, wyraża się w tym: 

a) żeby Zbawiciel grał ważną rolę i możliwie najważniejszą 
w całokształcie naszego życia duchowego. Nie chodzi tu 
o jakieś określone godziny; m 
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b) żeby z naszej strony nie było systematycznego/ wyklu- 

czania. Zamiast cieszyć się z tej trudności, jako z czegoś do- 
skonałego, winniśmy ubolewać nad nią jako nad/ słabością 
naszej natury i tęsknić do chwili, w której odzyskamy wol- 
ność. 
9. Trzecia reguła: trzeba się jej trzymać poza modlitwą. 
Mamy co dzień mnóstwo chwil, w-których skrępowanie jest 
tak słabe, że nie przeszkadza modlitwie ani myślom o Zbawi= 
'cielu czy o cnotach. Trzeba z tego korzystać. Okazji do tego 
dostarczają często czy to czytania, czy kazania lub uroczy- 
stości publiczne. 

Te reguły pozwalają nam zharmonizować to, co na pierwszy 
rzut oka wydaje się trudne, tj. niemoc, w jaką wprawia nas 
stan mistyczny, z obowiązkiem oddawania czci i miłości Jezu 
sowi Chrystusowi. 


II. SZCZEGÓŁOWY ROZBIÓR KAŻDEGO STOPNIA 
MISTYCZNEGO ZJEDNOCZENIA 


15. DWIE NOCE DUSZY. SAMO PO- 
GRANICZE MISTYCZNYCH  STA- 
NÓW 


1. Kiedy już poznaliśmy dwanaście cech mistycznego zjedno- 
czenia, trzeba teraz szczegółowo zbadać każdy z czterech eta- 
pów, które się na nie składają. To będzie treścią następnych 
rozdziałów. Wpierw jednak musimy cofnąć się nieco wstecz, 
by opisać rodzaj modlitwy, który stanowi granicę modlitwy 
zwykłej i ściśle wziętego zjednoczenia mistycznego. Przeko- 
namy się, że ma on w sobie coś, choć jeszcze niewyraźnie, 
z tego ostatniego stanu. 

Jeśli tak późno zabieram się do tej kwestii, to dlatego, iż aby 
ją głębiej pojąć, trzeba było urobić sobie jasne pojęcie o uko- 
jeniu. Żeby dobrze mówić o granicy, trzeba umieć pokazać 
kraj poza nią leżący. 


2. Ponieważ św. Jan od Krzyża dokładnie opisuje ten stan, 
który nazwał pierwszą z dwóch nocy duszy, musimy naj- 
pierw powiedzieć, co on przez te dwie noce rozumie. 

Święty daje to miano dwom następującym po sobie stop- 
niom modlitwy, albo, jak sam mówi, dwom stopniom kon- 
templacji Boga!. 


1 Raz tylko mówi i o trzeciej nocy, która nie jest niczym innym, jak 
małżeństwem duchowym, i która, jak powiada, jest jakby zorzą uprze- 
dzającą widzenie niebieskie (Droga, ks. I, r. 2 i ks. II, r. 2). 

Strona czynna obu pierwszych oczyszczeń (walka z popędami i zwy- 
czajami, które chociaż dobre same w sobie, są przeszkodą do zjedno- 
czenia mistycznego) opisana jest głównie w Drodze na Górę Karmel. 


4 
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Te stany pociągają za sobą cierpienia, ale są o 
czynnikiem drugorzędnym, konsekwencją. Nięraz za- 
chodzą pomyłki, bo nie jest łatwo określić naturę głównego 
czynnika, tj. kontemplacji Boga. Wolą niektórzy, poświęcać 
całą uwagę cierpieniom, w których nie ma żadnej. tajemnicy 
4oschłość, widok naszej nędzy itd.). Jednym słowem, zamiast 
starać się przeniknąć prawdziwą myśl Świętego; poprzestaje 
się na stosowaniu jego sposobów mówienia o rzeczach zwy- 
kłych i z góry znanych. , 

To aluzja do obu nocy (r. 3, 14), teraz trzeba wejść w szcze- 
£góły. 






$ 1. Gpis pierwszej nocy 


3. Określenie. Odnośnie zewnętrznej strony przeżycia, tzn. 
tego, co się wówczas w sobie bezpośrednio spostrzega, pierwsza 
noc św. Jana od Krzyża byłaby modlitwą prostoty, ale z dwo- 
ma cechami. które tworzą z niej osobny rodzaj: 


1) jest to stan oschłości bądź to słodki i spokojny, bądź, 
«częściej, gorzki i bolesny; 

2) proste wejrzenie kieruje się prawie wyłącznie i ustawicz= 
nie na Boga”. - 

Święty nazywa też ten stan nocą zmysłów. Pierwsze słowo 
w tym określeniu wskazuje, że w tej modlitwie poznanie 
udzielane przez Boga jest ciemne i pozbawia pewnej zna- 
jomości, którą się już miało; drugie słowo mówi, że działanie 


Strona bierna wypełnia Noc ciemną. Żywy płomień miłości it Pieśń 
«©opiewają szczęście duszy w małżeństwie duchowym. 

Żeby nie pomylić się co do znaczenia pewnych tekstów, trzeba pa- 
miętać, że Święty oznacza często małżeństwo duchowe, czyli zjedno- 
czenie dopełnione, za pomocą ogólniejszych określeń — zjednoczenia 
Bożego albo zjednoczenia miłości, które dałyby się zastosować i do in- 
nych stanów. Z kontekstu i z całości traktatów łatwo wywnioskować, 
o czym mówi. 

2 Święty nie mówi ani o modlitwie uczuć, ani nawet o modlitwie 
prostoty w jej ogólniejszej formie. Zaraz po zwyczajnym rozmyślaniu. 
aimieszcza bezpośrednio oschłość nocy zmysłów (Noc, ks. I, r. 8, 9, 
Płomień, s. 3, 88 4—7). , 


A 
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Boże ad nie posługuje się ani wyobraźnią, ani zmysłową 
pamięcią, ani władzą rozumowania, która korzystając ze słów, 
posługiwałąby się tymi ostatnimi władzami. Akty tych władz 
pochodzą więc tylko z naszej przyrodzonej działalności. 


4. Na ten stan składa się pięć różnych faktów, które ja nazwę 
jego czynnikami. Dwa z nich dadzą się spostrzec w umyśle, 
dwa w woli, piąty jest ukryty (zob. Noc, ks. I, rr. '8—ll. 
Droga, ks. II, rr. 13—15). Przy każdym podam cytaty z dzieł 
Świętego, aby można było sprawdzić wierność jego myśli, 


5. Pierwszy czynnik. Jest to habitualna oschłość, nie- 
kiedy bardzo silna. Nie tylko nie ma się chęci do rozumowania, 
do zgłębiania jakiejś myśli, do zatrzymania się na jakim- 
kolwiek przedmiocie, ale umysł nie potrafi tego robić, przy 
najmniej w sposób trwalszy. Wyobraźnia wcale nie działa, 
tylko przeszkadza przez roztargnienia3. 

Ci, którzy zawsze trzymają się modlitwy rozważającej, prze- 
chodzą okresy ubóstwa myśli, niczym się między sobą nie 
różniące, lecz dalszy ciąg będzie inny, ustali się różnica | między 
dwoma sąsiednimi stanami. 


6. Drugi czynnik. Jest to pamięć o Bogu, prosta, zmą- 
cona i ogólna, powracająca ze szczególnym uporem, a nieza- 


3 „Pierwszą cechą tego stanu jest niezdolność do rozmyślania, do 
posługiwania się wyobraźnią i niechęć do tych czynności” (Droga, ks. 
II, r. 13), W Nocy ta cecha wymieniona jest jako trzecia. „Jest to nie- 
zdolność duszy do posługiwania się wyobraźnią, która miałaby ją po- 
budzać do rozumowania i rozmyślania, jak to było poprzednio... 
Porozumienie z Bogiem postępuje teraz na drodze czysto duchowej, 
z której kolejne rozważania zostały usunięte, a ich miejsce zajął pro- 
sty akt kontemplacji niedostępny przy współdziałaniu zmysłów zewnę- 
trznych i wewnętrznych (imasginacyjnych)” (Noc, ks. I, r. 9. Zob. 
jeszcze Droga, ks. II, r. 14). ,,W oczyszczaniu popędu zmysłowego nie- 
możność rozważania za pomocą władz ciągie wzrasta” (Noc, ks. I, r. 9) 

4 ,„„orugą cechą tego oczyszczenia jest habitualna pamięć o Bogu, 
której towarzyszy niepokój i bolesna troska” (Noc, ks. I, r. 9). - 
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'eżnie od woli”. Ta tylko pamięć nie ulega bezsilnoś i wywo” 
łanej przez oschłość, która więcej narzuca sie. Raz /pokonywa 
roztargnienia, raz znowu bywa przez nie pokonywaha. Te od- 
miany ciągle powracają. / 


7. Wyjaśnienie. Powiedziałem, że ta pamięć o Bogu jest prosta. 
Jest to idea podobna do tej, która pojawia się, kiedy w roz- 
mowie wspomina się mimochodem imię Boga, Umysł wcale 
nie zaczyna rozważać, co ta myśl w sobie kryje. Nie wchodzi 
ani w przymioty Boże, ani w dobrodziejstwa, ani w prawa itd. 
Inaczej nie byłoby oschłości. Oczywiście ta pamięć nie przy- 
nosi nic nowego. 


8. Zwróciłem nadto uwagę na szczególny upór, z jakim ta 
pamięć powraca podczas modlitwy, pomimo roztargnień. To 
samo dzieje się w ciągu dnia, jeżeli wśród zajęć zewnętrznych 
szuka się trochę skupienia. 

Pod tym względem można porównać duszę do igły magne- 
tycznej. Kiedy spadnie na nią silna burza, igła poddaje się jej 
wstrząsom. Kiedy jednak wstrząs minie, wraca uparcie do 
pierwotnego kierunku. Podobnie gdy zamęt roztargnienia mi- 
nie, umysł powraca zaraz do swojej jedynej orientacji. 

Podobnie i trzcina pochyła się pod naporem wiatru, ale po- 
tem prostuje się i podnosi ku niebu. 


9. Powiedziałem wreszcie, że ten powrót dokonywa się często 
niezależnie od woli. Bo to nie przez pociąg powraca się zaw- 
sze do tej suchej myśli o Bogu, w. której zwykle nie ma nie 
milego. Dzieje się to bez nas. Ten punkt, jak i poprzednie, 
zaznacza się jasno we wszystkich wyjaśnieniach św. Jana 
od Krzyża. 


am oraz 


s „Ogólnikowe poznanie i uważna miłość duszy dla swego Boga 
jest frzecim znakiem, który trzeba odkryć w sobie, zanim się porzuci 
drogę rozmyślania” (Droga, ks. II. r. 14). „Dusza posiada nałóg (habitus) 
i substancję poznania ogólnego i aiektywnego, która zastępuje wszyst 
kie szczegółowe poznania” (tamże). 
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10. Oto fakty, których nie spotykało się ani na stopniu roz- 
myślaniaj ani nawet w modlitwie prostoty i które wskazują, 
że dusza 'od niej już się oddaliła. Równocześnie zaś spostrzec 
można duże analogie z ukojeniem pod względem tego drugiego 
czynnika. Najpierw bowiem jest to kontemplacja albo proste 
wejrzenie, często powracające. Nadto, jak i w ukojeniu, wła- 
ściwy przedmiot tego spojrzenia jest jedyny — Bóg. I nie jest to 
przedmiot obrany dobrowolnie i z wewnętrznego pociągu. Jest 
raczej narzucony; podczas gdy inne przedmioty podlegają 
wyborowi. Oto początek stanu biernego* (zob. też n. 14, 15). 

Stopień wyrazistości tego specjalnego „stanu modlitwy nie 
zawsze jest jednakowy. „Co prawda to wewnętrzne poznanie 
jest z początku prawie niedostrzegalne, a to z dwóch powodów. 
Najpierw z powodu swojej subtelności i wielkiej delikatności. 
Po wtóre, ponieważ dusza przyzwyczajona do rozmyślania, 
którego przebieg łatwiej odczuwała, zaledwie spostrzega to 
nowe poznanie, prawie nieuchwytne i czysto duchowe. Zdarza 
się to zwłaszcza, gdy dusza, nie rozumiejąc swego stanu, nie- 
pokoi się i usiłuje wrócić do poprzedniej metody” (Droga, 
ks. II, r. 13). 


11. Trzeci czynnik. Pamięć o Bogu jest miłosna. U niektórych 
osób jest pełna pociechy i upodobania, ale jest to, zdaje mi się, 


dosyć rzadkie. W ogóle odczuwamy bolesną i stałą potrzebę 
bliższego złączenia z Bogiem”. 








6 Domyśla się bowiem człowiek, że coś otrzymuje i że daje na to 
tylko swoją zgodę. Ale jest wielka różnica między tym początkiem 
bierności a jej stanem zupełnym, tzn. mistycznym. Przy pierwszym 
bowiem czujemy, że przy wysiłku możemy wywołać ten stan, który 
otrzymujemy; przy drugim czujemy, że zupełnie nie stać nas na to. 

7 ,„„Dusza jest niekiedy rozpalona gwałtownym pragnieniem Boga, 
nie pojmując, skąd i jak rodzi się ten zapał. Doświadcza tak naglą- 
cych pragnień swego Boga, że od tego gorącego pragnienia zdają się 
kości wysychać” (Noc, ks. I, r. 11). „Nie od razu odkrywa w sobie tę 
tajemnicżą miłość, którą od początku tknięta została niepostrzeżenie, 
a która powoli wzrasta. Czuje lęk i żal, że nie służy jeszcze Panu dość 
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W obu wypadkach nie czujemy pociągu, by dochódzić do 
tego zjednoczenia przez dawne ćwiczenia, do których raczej 
mamy niechęć i które uważamy za niedostateczne do osiąg- 
nięcia upragnionego dobra?. 

Czego więc szukamy? Najpierw chcielibyśmy zapłonąć mi- 
łością Bożą. Tymczasem przeciwnie, oschłość obejmuje samą 
nawet wolę. Nie ma porywów; nie ma wielkich zapałów! Rodzi 
się z tego smutek; odczuwamy wyrzuty za ten chłód i skłonni 
jesteśmy przypisywać go karze Bożej. W rzeczywistości jednak 
ten chłód nie jest tak wiełki, jak się wydaje; jest mały ogień 
miłości Bożej, choć ukryty pod popiołem. Dowodem tego jest 
nieustająca potrzeba Boga. Stąd widać, że noc zmysłów nie 
utożsamia się z oziębłością, bo w tej nie czuje się ani potrzeby, 
ani pragnienia gorliwszego życia duchowego. 

Ale choćby Stwórca zaspokoił to pragnienie miłości Bożej, 
pozostałoby dla udręki duszy pragnienie jeszcze głębsze. Ko- 
chać Go to jest tylko początek, który nie wystarcza; chcemy 
czegoś więcej — posiadać Go! 


12. Lecz za jakim to rodzajem posiadania tęsknimy. w tym 
stanie? Czy dusza zdaje sobie sprawę, czego chce? 

Jeśli zakosztowaliśmy modlitwy ukojenia, pragnienie staje 
się bardziej określone. Ją to chcielibyśmy odzyskać, W niej 
bowiem, jak dobrze wiadomo, będziemy mogli zanurzyć się 
w jakiejś wonnej atmosferze, w której bez troski o metodę 
będziemy oddychać miłością Bożą. 


13. Jeżeli, przeciwnie, nie mieliśmy dotychczas tej łaski mis- 
tycznej, pragnienie pod względem przedmiotu jest bardziej 


s 


dobrze. To nie jest u Boga mało ceniona ofiara owo serce szukające 
z niepokojem swojej miłości; troskę tę wywołuje ukryta jeszcze, ale 
rzeczywista kontemplacja” (tamże). ą 

s „Kiedy zmysły są pogrążone w oschłości i w pustce, dusza ode 
czuwa równocześnie skłonność i pragnienie pozostawania w samot- 
ności i ciszy, a nie może zatrzymać się na żadnej szczegółowej rzeczy, 
ani też odczuć jej potrzeby” (tamże, r. 9). 
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nieokreślone, ale jeszcze silniejsze. Choć nie wiemy dokładnie, 
do czego ono dąży, cierpimy przez to niezaspokojenie. Czytanie 
żywotów świętych pozwala trochę uświadomić sobie, czego się 
szuka, bo podają one opisy wyższych rodzajów zjednoczenia 
z -Bóstwem. Dowiaduje się dusza, że poza pamięcią o Bogu 
istnieje jeszcze posiadanie Boga. Zwraca się więc ona w tym 
kierunku, ale jeszcze nie ma jasnego pojęcia, czego szuka. 
Bóg, który daje ten ślepy instynkt, wie, dokąd nas prowadzi. 

Potrzeba dręcząca oba te rodzaje dusz przypomina instynkt, 
który odzywa się w jaskółkach. Kiedy nadchodzi u nas zima, 
zaczynają poszukiwać lepszego klimatu. Starsze, które odby- 
wały już tę podróż, wiedzą dobrze, czego szukają. Szukają, 
jak mówi pieśń, „tego kraju, w którym kwitną pomarańczowe 
drzewa, w którym widzi się złote owoce i szkarłatne róże, 
gdzie pod czystym niebem lżej wzlatują ptaki, gdzie o każdej 
porze roku słyszy się brzęczenie pszczół”. 


Młodsze, którym brak jeszcze tego doświadczenia, czują, 
jak budzi się w nich nagle przedziwny instynkt, pod wpływem 
którego orientują się, nie wiedząc dlaczego, w kierunku kraju, 
którego nigdy jeszcze nie widziały. 


My niestety różnimy się od jaskółek. One odlatują, kiedy 
chcą, my nie możemy dowolnie zmieniać nadprzyrodzonego 
miejsca pobytu. Jesteśmy w klatce. Rozbijamy się o pręty , 
naszej słabej modlitwy, ale one nie ustępują. Boże mój, Ty 
jeden możesz otworzyć drzwi! Otwórz je przez Twe miło- 
sierdzie! > 


14. Powiedziałem, że nie ma się ochoty szukać Boga za po- 
mocą dawnych ćwiczeń. Wraca się do nich w braku czegoś 
lepszego. Dusze zaś, które są w zwyczajnej oschłości, mają 
jedno tylko pragnienie: wrócić do rozmyślania. 

Widać z tego, że ten trzeci czynnik, jak i drugi, jest cechą 
stanu, którego nie można uważać za zwyczajny. 


15. Możemy w ten sposób streścić wszystko, cośmy dotąd po- 
wiedzieli. Noc zmysłów jest: prostym wejrzeniem — oschło- 
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ścią — okresem, w którym duszy jedno tylko łatwo przychodzi: 
wspominanie Boga, i jednego tylko ona pragnie: pełniejszego 
posiadania Boga; i ta orientacja rodzi się samorzutnie. 


16. Czwarty czynnik odnosi się do naszych naturalnych skłon- 
ności. Jest to stałe działanie łaski, żeby nas oderwać od 
wszystkich rzeczy podpadających pod zmysły, nawet dozwo- 
lonych, i wpoić w nas rodzaj wstrętu do nich. Natura sprze- 
ciwia się temu działaniu i z tego powodu cierpi. Jest więc walka, 
w której dusza może się przechylać bądź na jedną, bądź na 
drugą stronę. | | 

Powyżej zwróciłem uwagę na jedną stronę Bożego działania, 
gdy mówiąc o potrzebie zjednoczenia z Bogiem powiedziałem, 
że już nie mamy ochoty do szukania tego zjednoczenia za 
pomocą dawnych ćwiczeń (14). Zawierały one bowiem niemało 
zmysłowych pierwiastków. Teraz chodzi o szersze działanie, 
które sięga, nawet poza modlitwą, do wszystkich namiętności, 
do wszystkich poznań i dążeń ze zmysłami związanych: oraz 
stara się uwolnić od nich serce. W stanie mistycznym będzie 
się to rozwijać dalej. . 

Św. Jan od Krzyża opisuje szeroko tę wewnętrzną pracę. 
Poświęca jej całą pierwszą księgę Drogi i pierwsze rozdziały 
Nocy ciemnej, w. których omawia wszystkie nasze skłon- 
ności, wiążąc je z siedmiu głównymi grzechami. I oświadcza, 
że tu można znaleźć znak, wskazujący z dużym prawdopo- 
dobieństwem, czy jesteśmy już w nocy zmysłów?. 


9 Oto ten znak: „Dusza nie doznaje już pociechy w stworzeniach, 
tylko w samych rzeczach Bożych” (Noc, ks. I, r. 9). O pierwszej nocy 
powiada: „Jest ona wyzuciem się i oczyszczeniem z wszystkich upo- 
dobań zmysłowych w stworzeniach tego świata pod dwojakim wzglę- 
dem, tj. w odniesieniu do przyjemności ciała i tego, co schlebia woli... 
Bóg odbiera wszystko, co ma związek ze zmysłami; ogołocenie z tego 
wszyskiego jest nocą dla duszy” (Droga, ks. I, r. 1). „Przez odebranie 
światła władza widzenia wchodzi w ciemność, będąc pozbawioną wszel. 
kiego przedmiotu. Tak możną nazwać nocą duszy umartwienie wszyst- 
kich pożądań, bo przez odcięcie wszystkich przyjemności stworzonych 
znajdują się one w ciemności i w pustce” (Droga, ks. I, r. 3). 
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17. Zwróciłem uwagę, że dusza może opierać się temu dzia- 
łaniu łaski i z nim walczyć. Bóg bowiem nie uświęca nas 
„wbrew nam samym. Jeśli daje nam natchnienie do dobrych 
poczynań, pozwala naturze stawiać im opór: do nas należy 
wybór. Św. Jan od Krzyża uznaje istnienie tej walki, kiedy 
mówi, że praca oczyszczania może trwać bardzo długo. Inaczej 
mogłaby się dokonać w jednej chwili. 

Kiedy się opieramy łasce oderwania się od ziemi, doświad- 
czenie poucza, że często możemy nie zdawać sobie z tego 
w pełni sprawy. Zdarza się to u osób przeciążonych zewnętrz- 
nymi zajęciami. Natura popycha je do upodobania w tym 
wirze i zanurzania się w nim aż do przesady, choćby tylko 
w celu uniknięcia. udręki wewnętrznej pustki. Orientują się 
one w swoim błędzie dopiero później, gdy jakaś książka lub 
oświecony kierównik nauczy je umiarkowania i poświęcenia 
się w większej mierze życiu duchowemu oraz nie uciekania 
przed czyśćcem wewnętrznym. 


18. Te cztery czynniki zaliczamy do obserwacji, Wprawdzie 
nie dostrzeże się.ich jasno po półgodzinnej modlitwie, ale 
jeŚli po kilku tygodniach czy miesiącach modlitwy obejmie się 
całokształt swego wewnętrznego życia, stwierdzenie ich za- , 
zwyczaj nie będzie trudne. 

Po odczytaniu powyższych opisów sporo osób oświadczyło 
mi, że znalazły w nich dokładny obraz tego, czego doświad- 
czały. Jest więc doświadczalnie stwierdzone, że taki rodzaj 
riodlitwy istnieje i nie jest zbyt rzadki. 

Innym dowodem na to są świadectwa św. Jana od Krżyża. 
Teksty bowiem, które przytoczyłem, pokazują, że wszystkie | 
cechy tego stanu zostały już przez niego wymienione i objęte 
nazwą nocy zmysłów. A choćby ktoś chciał inaczej interpre- 
tować słowa św. Jana, dowód z doświadczenia zachowałby 
zawsze swą pełną siłę. 

A wreszcie, istnienia tego stanu można się spodziewać a priori. 
Wystarczy sobie uświadomić, że modlitwa prostego wejrzenia 
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może być oschła, bolesna i trwała, aby dostrzec, ża to rzecz 
co najmniej do prawdy zbliżona. | 


19. Piąty czynnik, który nazwałbym ukrytym, bo nie spo- 
strzega się go bezpośrednio jak cztery poprzednie, lecz trzeba 
go odgadywać przez rozumowanie. Polega on na tym: Bóg 
zaczyna wywierać na duszę wpływ, który cechuje modlitwę 
ukojenia, czyni to jednak zbyt słabo, aby mogła ona zdać sobie 
z tego sprawę. 

Można więc powiedzieć, że noc zmysłów jest ukojeniem 
w stanie ukrycia. Wystarczy, żeby się wzmocniła, aby wyszła 
na jaw", 


20. Jedno porównanie pozwoli nam ująć całość rozwoju 
zjednoczenia mistycznego w duszy (zob. r. 7, 3). Oto drzewo, 
którego nasienie jest ukryte w ziemi; korzenie, które w ukry- 
ciu i w ciemności puszcza, to noc zmysłów. Po pewnym cza- 
sie wątła łodyga wychodzi z ziemi i ukazuje się w świetle. 
"To ukojenie. Drzewo rośnie, a kiedy pokryje się kwiatem 
i owocem, to kres jego rozwoju i wymowny obraz duchowego 
małżeństwa"! 

Jasne więc, dlaczego powiedziałem, że noc zmysłów jest 
granicą między zwykłą modlitwą a zjednoczeniem mistycznym. 
Należy ona do pierwszej, gdy się ją ocenia według tego, co 
się widzi; a do drugiego, jeśli sięga się do tego, co ukryte. 
Wtedy jest zjednoczenie mistyczne niezupełne. 

Można by ten fakt zamknąć w zdaniu, że noc zmysłów jest 
rodzajem zjednoczenia półmistycznego. 


— 





10 Fizycy Uczą, że ciepło i elektryczność znajdują się czasem w for- 
mie ukrytej. Dotknięcie nie wyjawia wtedy ich obecności, a jednak 
ona jest rzeczywista. 

11 Między zwykłą modlitwą a ukojeniem może tylko pośredniczyć 
noc zmysłów. Mogą bowiem zachodzić tylko trzy wypadki: albo nie ma 
zjednoczenia mistycznego — to zwykła modlitwa; albo jest. ono w sta- 
nie ukrytym — to noc zmysłów; albo jest w stanie jawnym — to stan 
mistyczny Ściśle wzięty. 


— 
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21. Dowody na istnienie piątego czynnika. Na poparcie tej 
tezy mamy dwa rodzaje dowodów. Pierwsze zaczerpnięte są ze 
św. Jana od Krzyża. 

1. Najpierw można się przekonać, że przyjmuje on jakiś 
czynnik ukryty, skoro owe cztery czynniki jawne nazywa ozna- 
kami nocy zmysłów. Ta ostatnia więc różni się czymś od 
tapów poprzednich, czyli ma w sobie coś głębszego. 

2. Pierwszej nocy daje on miano „kontemplacji wlanej” 
(Noc, ks. 1, r. 10) i z tego względu mówi, że „dusza nie powin- 
na się trapić, gdy widzi swoje władze skazane na bezczyn- 
ność” (zob. tamże, r. 12). Inaczej byłoby to prawie próżnowanie. 
Tutaj otrzymuje się coś, chociaż tylko dalsze owoce tego daru 
są, widzialne. 

Mówi także, iż w oschłości nocy zmysłów dusza otrzymuje 
„wewnętrzny i substancjalny pokarm, który jest zaczątkiem 
kontemplacji ciemnej i suchej, zazwyczaj tajemniczej dla zmy-- 
słów i niedostrzegalnej dla tego, który ją posiada” (Noc, 
ks. 1, r. 9). | 

3. Teza wypływa też z rozmaitych porównań rozwijanych 
przez Świętego. Kiedy zamiast dwóch, rozróżnia trzy noce 
(por. notę do n. 2), mówi: „Te trzy noce stanowią jedną, po- 
dzieloną tylko na trzy części”. Otóż trzecią jest dla niego 
małżeństwo duchowe, a drugą jest, jak niżej powiemy, stan 
mistyczny. A zatem noc zmysłów jest także w swojej istocie 
jakimś rodzajem mistycznego stanu, gdyż bez tego nie wcho- 
dziłaby w skład jednej i tej samej rzeczy. Święty przecież nie 
byłby nigdy powiedział, że małżeństwo duchowe jest czymś 
jednym ze zwykłą modlitwą. 

Tę samą myśl wyraża inne porównanie z ogniem spalają- 
cym drzewo (Noc, ks. 2, r. 9; Płomień, s. 1, w. 4). Zwraca 
on uwagę, że ogień ten jest jeden, ale wywołuje kolejno trzy 
różne skutki. Najpierw czerni drzewo, potem obejmuje je pło- 
mieniem, na koniec przemienia. Pierwsza z tych czynności 
symbolizuje pierwszą noc. 

Gdzie indziej porównuje noc zmysłów z nocą ducha: „Kiedy 
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przeszedł pracowity czas oczyszczania zmysłów, ta santa kon- 
templacja rozpala ducha miłością Bożą”. -(Noc, ks. 1, r. 11). 
1 dalej mówi: „Pierwsza noc jest drzwiami i początkiem 
drugiej” (Noc, ks. 2, r. 2), co zakłada, że obie mają właściwie 
jedną naturę. 4 j 

Zapewnia też, że kto znajduje się jawnie w pierwszej nocy, 
jest już zazwyczaj powołany i do drugiej (Noc, ks. 1, r. 9). 
Pojąć to można, gdy się uzna, że istotny. czynnik mistycznego 
stanu został już dany. Ziarno zostało posiane; leży to więc 
w porządku rzeczy, by się rozrosło i wydało łodygę (por. 35). 


22. Bezpośredni argument za tezą polega na tym, że zysku- 
jemy wtedy oczywiste wyjaśnienie głębokich analogii zacho- 
dzących między ukojeniem a nocą zmysłów. I tak: obydwa 
stany są kontefnplacją, czyli modlitwą prostego wejrzenia — 
przedmiot ich jest ten sam i bardzo wąski — nadchodzą one 
same, bez naszych starań, a nawet gdy o nich nie myśli- 
my i wykluczają, każda na swój sposób, dawne ćwiczenia, po- 
sługujące się wyobraźnią i rozumowaniem; gdy zaś ukojenie 
jest bardzo słabe czy to samo w sobie, czy przez to, że uży- 
wa się przy nim ruchu, już prawie niczym się nie różni 
od nocy zmysłów. Spostrzegamy więc ciągłość obu stanów. 

Jeśli nie przyjmuje się tezy, powyższe analogie nie tylko 
nie mają już ;wytłumaczenia, lecz robią z tego stanu praw- 
dziwy dziwoląg. Bo i czemuż by Bóg wkładał w duszę jedną 
tylko myśl, kiedy tyle innych przyniosłoby jej pożytek? Po cóż 
wprowadzać tyle przeszkód do dawnych, dobrych ćwiczeń, 
jeśli miejsce ich miałoby zająć to jedno nie wystarczające za- 
jęcie? - i 

Zauważmy, że zbiegu tych analogii nie widzimy w jakiej- 
kolwiek modlitwie prostoty, dlatego nie należy jej brać za 
zjednoczenie mistyczne w stanie ukrycia. 


23. Wykazałem więc, że noc zmysłów zawiera zawsze jakiś 
czynnik ukryty. Lecz można by zapytać, czy nie mogą tu 
zachodzić jakieś wyjątki? Czy pewne dusze, choćby nieliczne, 
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nie mogłyby osiągnąć tego stopnia w sposób niezupełny? Po- 
siadałyby owe cztery czynniki widoczne, bez utajonego za- 
czątku, jaki stanowi działanie mistyczne Boga. , 
To zapatrywanie jest tak bliskie mojemu, że nie śmiałbym 
potępić tych, którzy by się ku niemu skłaniali. Św. Jan 
od Krzyża chciał zapewne mówić tylko o tym, co się nor- 
malnie zdarza. Ćo zaś dotyczy argumentów rozumowych, za- 
pewniają one tezie tylko wielkie prawdopodobieństwo, nie wy- 
kluczają więc w sposób absolutny możliwości wyjątków. 


24. Stroną historyczna tego stanu. Jasną jest rzeczą, że przed 
św. Janem od Krzyża bardzo wiele dusz przechodziło przez 
tę oschłą kontemplację. Nikt jednak nie zadał sobie trudu 
iei zbadania. Nikt jej nie odróżnił, czy to od zwykłej oschło- 
Ści, czy od pokrewnych stanów mistycznych. Nie domyślano 
się w niej czynnika ukrytego, który stanowi jej całą wartość, 
i dlatego nie przypisywano jej żadnej wagi. Dopiero św. Jan od 
Krzyża dokonał tego bardzo pożytecznego odkrycia. Trzeba 
to przypisać i wielkiej jego przenikliwości, i osobnej pomocy 
Ducha Świętego. Idea tak ważna jest jego własnością. 


. / 
$ 2. Różne szczegóły dotyczące pierwszej nocy 


25. Cierpienia towarzyszące temu stanowi. Zupełnie słusznie 
św. Jan od Krzyża przedstawia noc zmysłów jako czyściec. 
Są w niej rozmaite rodzaje cierpienia, a mianowicie: 


26. 1. Jest nuda wypływająca z pierwszego czynnika, tj. z Oos- 
chłości. Władzom ludzkim bardzo dolega bezczynność. Pra- 
gnęłyby one ruchu i rozmaitości, a oto są skazane na bezwład 
i na zajęcia monotonne. I niestety stanu tego nie da się 
uniknąć. Modlitwy tej dowolnie zmieniać nie możemy. 

Gdy próba ta trwa kilka dni, jest już bardzo przykra. Kiedy” 
jednak przedłuża się na kilka lat, staje się nie do zniesienia. 
Jeśli rzecz jasna, trwa się w skupieniu i nie szuka pociech 
zewnętrznych. 
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27. Jak można zaradzić temu cierpieniu? Można posługiwać 
się książką przy modlitwie. Kiedy nuda jest nadmierna, ulgę 
przyniosą już jakieś małe usiłowania, chociaż, jak doświadcze- 
nie uczy, rzadko kiedy się udają. 


28. 2. Pozostaje męka roztargnień, które także rodzą się z os- 
chłości. Jest ona cięższa niż w ukojeniu, bo w nim ulgę sta- 
nowi posiadanie Boga. 


29. 3. Trzecim źródłem cierpienia jest pragnienie pełniejszego 
zjednoczenia z Bogiem, które nie może być nasycone. 
Jest to coś podobnego do owej poena damni, jakiej doznają 
dusze, zanim wejdą do nieba. 

Ci, którzy nigdy nie wyszli ze zwyczajnej drogi, mało lub 
wcale nie doświadczają tej bolesnej i ustawicznie odnawiającej 
się męki i dlatego może ona wydać im się dziwną. Powinni 
jednak pamiętać, że nie wszystkich Bóg tak samo pociąga. 
Może on z okrucieństwem właściwym miłości rozpalić wielkie 
pragnienie dóbr wiekuistych i zaszczepić nostalgię za istotą 
Bożą, prawdziwą ojczyzną dusz. 

"Niektórzy nie poprzestają na zdziwieniu, lecz wprost ganią 
tego rodzaju tęsknotę i oświadczają, że to cierpienie jest 
czymś chimerycznym. „Wszystko to — mówią z pogardą — 
jest tylko wytworem wyobraźni. Jest to niemądre poddawanie 
się marzeniom! Myśl o czymś innym, a odzyskasz spokój! !? 
Otóż właśnie w tym rzecz, że nie można myśleć o czymś innym. 
I trzeba to uważać za szczęście, bo komu udałoby się na coś 
innego myśl skierować, ten straciłby wielką łaskę: tę miłosną 
pamięć o Bogu. 


30. 4. Czwarty czynnik jest także źródłem cierpień, bo natura 
boleje nad tym, że zmysłowe jej skłonności mają być zwal- 
czane. „Pierwsza noc jest gorzka i straszna dla zmysłów... jest 
się pogrążonym w strumieniach goryczy” (Noc, ks. 1, r. 8). 





12 Sw. Jan od Krzyża: „Mówią tej duszyz Twój stan jest skutkiem 
melancholii” (Droga, prolog). 
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Ci, których Bóg tak mocno urabia, często odczuwają głęboki 
smutek ;,i dziwią się, że nie znają jego przyczyny. Mylą się 
w tym stanowczo. Nie ma wprawdzie takiego powodu, jak 
choroba czy niepowodzenie, istnieje jednak ogólna przyczyna, 
na którą nie zwracają uwagi. Oto inne dusze mają pewne 
zamiłowanie do swych zwykłych zajęć, nawet najskromniej- 
szych. Te zajęcia chronią je przed rozterką wywołaną bezczyn- 
nością. I dlatego ludzie świeccy, oddani nawet błachym zaję- 
ciom, unikają smutku. Tak samo robotnik pochłonięty pracą. 
Ale przypuśćmy, że Bóg pozbawia kogoś skrycie tego natural- 
nego upodobania do wszystkich rzeczy ziemskich, nie dając 
mu w zamian pociągu do niebieskich, wtedy jego władze do- 
znają pewnego przymusu: nieustannie używa się ich do tego, 
co ich wcale nie pociąga, lecz wręcz odpycha. Powstaje atmos- 
fera męki, którą bez ustanku oddycha, 


31. 5. Kto nie został uświadomiony co do istnienia tego ro- 
dzaju modlitwy, nabiera łatwo wątpliwości, czy droga ta może 
być dobra. Mówi sobie: Ten stan jest czymś zbyt pustym, żeby 
zasługiwał na nazwę modlitwy; trzeba czegoś innego poszu- 
kiwać. — Nie ma przeszkody, żeby spróbować, ale będzie 
to wysiłek daremny. Nie da się wyjść z tej pustyni. Trzeba 
odważnie pogodzić się z tą sytuacją. 

Rozterka taka rodzi się ze zbyt ciasnego pojęcia o modlitwie. 
ktora przecież z istoty swej polega na miłosnym przestawaniu 
z Bogiem. A i ta modlitwa, jakkolwiek przykra, do niego na- 
leży. Jeśli pozwolimy łasce wieść się do bohaterstwa, będziemy 
ż niej czerpać prawdziwą moc do działania. | 

Albo mówi się jeszcze inaczej: W czasie modlitwy nie robią 
nic innego, tylko to, co robię przez cały dzień, gdy staram się 
złączyć z Bogiem. Otóż to nie może wystarczyć! — Owszem, 
wystarczy to dla ciebie, jeżeli Bóg chce, żeby tak było, czy 
to dla doświadczenia twojej cierpliwości, czy też żeby cię pro- 
wadzić tą drogą do stanów mistycznych ns 

Tego rodzaju wątpliwości nic tak skutecznie nie usuwa jak 
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świadomość, że się przeżywa stan znany i pochwalany przeż 
mistrzów życia duchowego. Ale do tego trzeba mieć pewne 
w tej dziedzinie wykształcenie. 

Środkiem zaradczym byłoby tu radowanie się myślami pły- 
nącymi z wiary. - 


32. Szatan często potęguje próbę przez inne cierpienia, np. 
przez budzenie skrupułów. Ale tego nie można uważać za 
rodzaj naturalnego skutku oschłej kontemplacji. 

Bóg też. dopuszcza, że przychodzą choroby, czy jakieś 
niepowodzenia, wielkie pokusy, czy dokuczliwości ze strony 
otoczenia itd. (zob. Noc, ks. 1, r. 14). 


33. Wśród tych rozmaitych cierpień wyższa część duszy może 
doznawać pokoju i radości. Miewa to miejsce tylko u osób 
bardzo gorliwych i umartwionych: sam krzyż staje się ich 
szczęściem, 

Św. Jan od Krzyża opisuje to upragnione usposobienie, które 
wszakże, jak się zdaje, pojawia się dopiero po dojściu do mi- 
stycznego stanu. Powiada on, że „jest jakaś głęboka radość, 
którą dusza znajduje w pełnym osamotnieniu w miłosnej uwa- 
cze skierowanej na Boga. W tym błogosławionym stanie pa- 
"mięć, rozum i wola nie podejmują żadnych aktów, przynaj- 
mniej na rozumowaniu opartych; władze mają w spoczynku 
pokój wewnętrzny ogólnikowego poznania, wolnego od szczegó- 
łowych pojęć” (Droga, ks. 2, r. 13). Święty przyznaje, że ten 
ideał nie ma miejsca u tych, którzy nie rozumieją jeszcze 
swojego stanu. ,„„Dusza się niepokoi: rozterka nie pozwala jej 
odczuć tego wewnętrznego, tak słodkiego pokoju” (tamże, 
rr. 14, 15, 32). 


34. Pożytek z tych prób jest wielki. Cierpienia, jakich się 
doświadcza, są bardzo zasługujące i ogólna niechęć, jaką Bóz 
wlewa względem wszystkich rzeczy ziemskich, jest potężnym 
środkiem udoskonalenia. Św. Jan od Krzyża, podnosząc zalety 
tego stanu, nie waha się nawet powiedzieć, że „początkujący 
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daremnie by się wysilał na umartwienie swych czynów i po- 
pędów; nigdy on nie dojdzie nie tylko do pełnego, ale nawet 
do znacznego oczyszczenia, jeśli Bóg nie przeprowadzi go przez 
ciemną noc” (Noc, ks. 1, koniec 7 rozdz.). | 

Jednakże potwierdzenie to zdaje się niezupełnie zgadzać 
z doświadczeniem. Sądzę, że spotkalem dusze, które doszły do 
mistycznego stanu nie przeszedłszy przez noc zmysłów, ale ' 
przez inne ciężkie próby przynószące też oderwanie. W okresie, 
który poprzedzał ukojenie, czuły one miłosną uwagę skiero- 
waną ku Bogu, ale nic w niej nie było gorzkiego i bolesnego. 


35. Jakiż jest koniec tych prób? Czy jeśli ktoś jest w nocy 
zmysłów, może być pewny, że wcześniej czy później dojdzie 
co mistycznego stanu? 

Św. Jan rozróżnia dwa wypadki: Jeśli ktoś miewa noc 
ciemną tylko od czasu do czasu, a w przerwach wraca do 
zwyczajnej modlitwy, uważa to za prawdopodobne, że Bóg chce 
tylko oczyścić duszę, lecz nie ma zamiaru prowadzić jej wyżej. 

W przeciwnym wypadku uważa Święty, że na ogół jest to 
znak powołania do stanu mistycznego i prawdopodobnie dusza 
do niego dojdzie. 

Dodaje tu Święty: „Czemu te same środki nie doprowadzają 
zawsze do tego samego celu? Sam Bóg to wie” (Noc, ks. 1, 
koniec 9 rozdz.). Podobna sytuacja zachodzi w rozwoju nasion: 
jedne, rozrzucone wiatrem, pozostają i marnieją na powierzchni 
ziemi, inne wchodzą w głąb i zaczynają kiełkować. 

Jeszcze lepiej wytłumaczy się ten fakt przyjmując, że nie- 

tóre dusze przeżywają noc zmysłów nie całkowitą, tzn. bez 
owego ukrytego czynnika. Nie miały więc nigdy żadnego za- 
rodka mistycznego stanu i dlatego do niego nie doszły. 

Prawdopodobieństwo dojścia do zjednoczenia mistycznego jest 
większe, jeżeli miało się je kilkakrotnie przejściowo, zanim 
weszło się na długo w noc zmysłów. Nie można przypuścić, 
żeby Bóg udzielał takiego daru, aby go potem definitywnie 
odebrać, chyba że była niewierność łasce. 


13 — Łaski modlitwy 
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36. Tymi myślami trzeba dodawać sobie odwagi, by nie ulec 
pokusie zniechęcenia, która prowadzi do opuszczenia rąk. Kto 
mimo swoich pragnień nabożeństwa widzi się skazanym na 
diugą oschłość, dochodzi nieraz do przekonania, że jest opusz- 
czony przez Boga, lub posuwa się aż do tej niedorzeczności, że 
uważa to opuszczenie za ostateczne. Nadzieja powodzenia była- 
by go podtrzymała w walce, lecz kiedy sobie powie: „Najwi- 
doczniej do niczego nie dojdę” — traci cały zapał i oddaje się 
łatwo lekkomyślności i rozproszeniu. Ten brak ufności w dobroć 
Bożą nie pozwala mu zasłużyć na wyzwolenie, toteż Bóg prze- 
dłuża trwanie tego czyśćca. Im dalej więc idzie, tym bliższy 
jest rozpaczy. | 

Kierownik powinien osoby tak doświadczane pocieszać i do- 
dawać im odwagi, a nie zarzucać im oziębłości i niedbalstwa. 


37. Czy da się przewidzieć ezas trwania próby? Czy istnieją 
jakieś prawa Opatrzności, albo jakieś znaki pozwalające wno- 
sić, że to wyzwolenie jest już bliskie? 

Niestety, tego nie stwierdza św. Jan od Krzyża: „Granica 
czasu przeznaczonego na tę pokutę i ten post duchowy jest 
nieokreślona” (Noc, ks. 1, r. 14). I dodaje jeszcze uwagę: „Co 
do dusz mężnych, rzeczywiście powołanych do tego błogosła- 
wionego i wysokiego stanu zjednoczenia miłości, chociaż Bóg 
szybko je prowadzi, mimo to pozostają w oschłości przez czas 
dość długi”. 


38. Żeby próbę skrócić, trzeba wbrew trudnościom trwać 
w skupieniu i moglić się gorąco o wyzwolenie. Ma się wtedy 
powołanie do stanu mistycznego (21), a skoro powołanie istnieje, 
trzeba prosić, żeby się ziściło, i to bez zwłoki (zob. jeszcze 
r. 25, 6). Niestety czuje się trudność w tej prośbie o uleczenie 
z oschłości, gdyż ona właśnie paraliżuje i osłabia zdolność 
kiagania. Szatan też od niej odwodzi. Chce, żeby dusza pozo- 
stawała w cierpieniu i ciemnościach, a jeśli można, to w let- 
miości i rozproszeniu. Drży on na myśl, że dojdzie ona do 
mistycznego zjednoczenia. , 
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39. Reguły postępowania dla dusz znajdujących się w owej 
pierwszej nocy: Co dotyczy modlitwy, wymieniliśmy już trzy 
reguły mające tutaj zastosowanie, gdy była mowa o modlitwie 
prostoty (r. 2, n. 70), bo w rzeczy samej stan, o którym mówimy, 
jest jedną z jej form. 

"Otóż pierwsza reguła zalecała, by nie zmuszać się do 
aktów, do których czuje się trudność lub niecheć, A zatem 
w nocy zmysłów trzeba umieć poprzestawać na suchej kon- 
templacji, tj. na niejasnej i ogólnikowej myśli o Bogu, po- 
łączonej ze skierowanymi ku Niemu bolesnymi westchnienia- 
mis, 

Kto przechodzi przez tę próbę, meczy nieraz swego kierow- 
nika prośbami, żeby nauczył go modlić się, to znaczy, żeby 
wskazał mu sposób, modlitwy w pełni absorbujący. Dowia- 
duje się o nowe książki, w nadziei, że tam znajdzie nieomylne 
wskazówki. Starania te są dowodem dobrej woli, ale muszą 
pozostać daremne. Bo żeby skutek osiągnąć, musiałby używać 
władz zmysłowych, które w nocy zmysłów właśnie ulegają 
paraliżowi. Nie pozostaje więc nic innego, jak tylko z rezy- 
gnacją przyjąć to bardzo przykre położenie: przyjąć mężnie 
modlitwę, której treścią jest odpoczywanie w cierpieniu (zob. 
r. 24, 58). 

Często ogarnia nas zwątpienie: „Reguła ta żąda niemożli- 
wości. I czy dla mnie jest ona realna? Czy istotnie bez nad- 
miernego wysiłku nie mógłbym przerobić jakiegoś punktu 
rozmyślania?” Nie. Przekona się każdy, że to niemożliwe. 


| ud 


13 Św. Jan od Krzyża mówi o tej kontemplacji suchej: „O, gdyby 
dusze, które są w tym stanie... zgodziły się na to, by zajmować się 
tylko jedną jedyną rzeczą, to jest całkowitym oddanięm się Panu, pó. 
wierzeniem się Jego prowadzeniu, słuchaniem w głębi serca z miłosną 
uwagą i przyjmowaniem Jego Boskich nauk! Wtedy uczułyby się w tej 
świętej bezczynności i ogólnym zapomnieniu przedziwnie krzepionymi 
przez pokarm wewnętrzny. Bo w istocie w najzupełniejszym spokoju 
i wśród snu władz duszy rozkoszny ten pokarm wydaje swoje owoce” 
(Noc, ks. 1. r. 9). 
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Taką przestrogę trzeba też dać kierownikom, którzy nieco 

podrażnieni wołają: „Co za skomplikowana dusza! Róbże tak, 

„jak wszyscy inni!” — Najchętniej by to robiła. Ale to się nie 
da. Przyjąć musimy działanie Boże takie, jakie ono jest. 


$3. Druga nee duszy a 


40. Jej natura. To, co św. Jan od Krzyża nazywa drugą nocą 
duszy, jest tylko sumą wszystkich stanów mistycznych niższych 
od małżeństwa duchowego, ale rozważanych jedynie pod wzglę- 
dem ciemności i cierpień, jakie w nich się kryją. 

Nazywa on także stan ten nocą umysłu, i słusznie, bo w całym 
ciągu mistycznych przejść umysł pozostaje „w ciemności Bo- 
żej”, 

Daje mu także nazwę czyśćca (Noc, ks. 2, r. 12). Jakkolwiek 

„bowiem.w stanie mistycznym doświadcza się wielkich radości, 
lecz, widzieliśmy to (r. 11, 10), bywają one bardzo przeplatane 
cierpieniem. 


41. Interpretacja myśli Świętego, jaką tu daję, budziła nie- 
kiedy sprzeciwy. Mówiono mi na przykład: druga noc polega 
tyjko na przenikliwym poznaniu naszych nędz i naszej nicości. 

Sądzę, że rzecz nie jest tak prosta. Gdyby tak było, mógłby 
Święty roztrzygnąć to w kilku wierszach. W dalszym ciągu 
przedstawię ten niewłaściwy, moim zdaniem, sposób, w jaki 
pewni autorzy streszczają naukę Świętego (r. 31, $ 6). 

Nie dziwmy się zresztą tym rozbieżnym zdaniom Kkomenta- 
torów. Święty nie trzyma się Ściśle pełnych i dokładnych okreś- 
leń. Jeżeli jakiś stan zawiera kilka czynników, wspomina o nich 
nieraz tylko tu i ówdzie, łącząc je z innym zagadnieniem, np. 
z ascetycznymi naukami, a nie ujmuje ich w jakąś jedną grupę. 
"Toteż cytując go, musiałem zbierać odnośne teksty z miejsc 
bardzo różnych. Łatwo pojąć, że przy takim sposobie tworzenia 
dzieł komentatorzy mogą pominąć pewne bardzo istotne wy- 
powiedzi, nie dostrzegając ich znaczenia. 
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42. Oto kilka tekstów usprawiedliwiających mój sposób poj- 
mowania drugiej nocy: 

1. „Ta (druga) noc ciemna jest wpływem Boga na duszę... 
teolodzy dają jej miano kontemplacji wlanej albo teologii 
mistycznej!” (Noc, ks. 2, r. 5). 5am ten tekst mógłby wystar- 
czyć na uzasadnienie mojej tezy. | 

Święty dodaje: „Dusza pozostaje bierną, poprzestając na mi- 
łosnej uwadze skierowanej ku Panu, na słuchaniu i przyjmo- 
waniu Jego oświeceń bez starań o zrozumienie, w jaki sposób 
rodzi się ta kontemplacja wlana. Niebiańskie światło kontem- 
piacji... wprawia duszę w duchową ciemność, bo jasność .jej 
przewyższa siły rozumowe duszy i paraliżuje jej wrodzony 
sposób pojmowania. Dlatego św. Dionizy i inni teolodzy mi- 
styczni nazywają tę kontemplację wlaną promieniem ciemności, 
nadając jej to miano w odniesieniu do quszy jeszcze nie oczy- 
szczonej i nie oświeconej” (tamże). Podobne teksty zob. Noc, 
2, 17; Droga, 2, 8; Pieśń, 27, 19. 

2. „Noc ducha... nazwana drogą oświecającą albo kontem- 
placją wlaną. Bóg sam duszę karmi i utrzymuje bez jakiego- 
kojwiek współdziałania jej rozumowań” (Noc, ks. 1. r. 14). 

Święty powtarza, że ta noc zawiera kontemplację. Otóż wy- 
powiada on to, co uważa za synonim tamtego słowa: „Teologia 
mistyczna jest to tajemnicze i nadprzyrodzone poznanie Boga. 
Gsoby duchowne nazywają to kontemplacją” (Pieśń, s. 20). 

3. Opisując duszę, która przeszła noc zmysłów, Święty do- 
daje: „Wtedy to Bóg sam zastąpi dawne odzienie duszy nowym. 
Pozbawiając ją umysłu starego 'człowieka napełni ją nowym 
poznaniem swej istoty, którego źródłem jest On sam. I obdarzy 
ją miłością nową, którą będzie miłowała Boga w Bogu” (Droga, 
ks. 1, r. 5). 

4, „Dusza zdaje się mówić: Wyszłam z samej siebie (podczas 
pierwszej nocy) w ubóstwie i ogołoceniu z wszelkiej myśli 
ludzkiej, to znaczy z ciemności mego rozumienia, z niepokojów 
mojej woli, z pracy i wysiłków mojej pamięci.. Zrezygnowałam 
z moich pojęć, niskich i niędoskonałych, z. mojego słabego 
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i lichego sposobu miłowania i kosztowania Boga. Porzuciłam 
te złe metody, aby wznieść się do działań i kontaktów czysto 
Bożych. Innymi słowy, moje rozumowanie ludzkie stało się 
czysto Boże... straciło już poprzedni słaby i ograniczony zasięg. 
Moja wola wyszła z siebie, aby zostać przebóstwioną. Wszyst- 
kie siły i przywiązania mójej duszy odnowiły się i zasubiły 
w rozkoszach Bóstwa” (Noc, ks. 2, r. 4). 

5. Porównując obie noce, Święty tak charakteryzuje drugą: 
„Zapala się wśród niej w duchu ogień miłości, któremu towa- 
rzyszy pewien rodzaj odczuwania Boga; odgaduje się Go, choć 
umysł jest w ciemności i nic szczegółowego nie widzi... Dusza 
współdziała z tą miłością tylko w sposób bierny, bo ta bywa 
wiewana w sposób nadprzyrodzony. Ta miłość jest już pier- 
wszym stopniem najdoskonalszego zjednoczenia (małżeństwa 
duchowego) i uczestniczy w pewnej mierze w tej jego właści- 
wości, że jest raczej dziełem Boga niż duszy. Współdziałanie 
tej ostatniej polega na prostym i miłosnym przyzwoleniu” 
(Noc, Ks. 2, r. 11). 

6. Świsty mówi, że ekstazy należą do tego okresu i zmniej- 
szają się ostatecznie pod jego koniec (Noc, ks. 2, r. 1). 

7. Wykazaliśmy poprzednio, że pierwsza noc jest już także 
stanem mistycznym, chociaż nieświadomym (19). Druga, będąc 
rozwinięciem pierwszej, musi także być stanem mistycznym, 
i to w stopniu wyższym oraz świadomym. 

8. Jeżeli obejmiemy jednym spojrzeniem całokształt reguł 
postępowania, jakie Święty dla drugiej ńocy przepisuje, prze- 
konamy się, że streszczają się one w tym: godzić się na to, żeby 
umysł w modlitwie zostawał podniesiony do nowego i wyższego 
sposobu działania. Treść zaś pierwszej nocy redukowała się do 
tego: zgodzić się, żeby zmysł, tzn. władze zmysłowe przestały 
działać. , , 

9. Z całej wreszcie drugiej księgi Nocy ciemnej wynika, 
że kresem tej drugiej nocy jest małżeństwo duchowe. Otóż 
odnosi się to tylko do stanów mistycznych. Na to samo wska- 
zuje tytuł pierwszego traktatu: Droga na górę Karmel. Wstę- 
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powanie zmierza do szczytu. Otóż Święty mówi, że tym szczy- 
tem jest pełne, czyli dokonane zjednoczenie (Droga, przedmowa 
i ks. 1, r. 13). Zestawienie obu nocy znaleźć można jeszcze 
w Żywym płomieniu (s. 3, wiersz 3, $$ 5 i 6i strofa 1, wiersz 4).. 


$ 4. Kwestia terminologii 


43. Znaczenie, jakie nadaje św. Jan od Krzyża słowu „wiara”. 
Święty powtarza nieraz, że dochodzi się do doskonałego zjed- 
noczenia drogą wiary. Czyżby znaczyło to, że kontemplacja 
mistyczna jest po prostu poznaniem wiary? Mogłoby to wzbu- 
dzić podejrzenie, że nie jest to już poznanie doświadczalne! 

Wszystko zależy od szerszego lub węższego znaczenia, 
jakie przypisuje się słowu „wiara. W szerokim znaczeniu 
obejmuje ono wszystkie nadprzyrodzone poznania niższe od: 
błogosławionego widzenia. Ale między wiarą pojętą w sensie 
ściślejszym a wizją intuicyjną jest coś pośredniego, mianowicie 
wiedza wlana, która też nosi miano wiary oświeconej darem 
Ducha Św. Wiara ściśle wzięta uznaje jedynie cudze, tzn. Boże 
świadectwa. Wiedza wlana posuwa się dalej: z mniejszą lub 
większą jasnością przyczynia się do widzenia. Kontemplacja ' 
mistyczna jest aktem wiedzy wtanej. 

Otóż św. Jan od Krzyża bierze słowo „wiara w pierwszym, 
szerokim znaczeniu!* i dlatego może powiedzieć, że kontem- 
placja mistyczna leży w dziedzinie i na linii wiary. 

Ale sens zwykle używany jest ten drugi”. Można więc lękać 


| ua 





14 Że tak jest, jasno wykazuje kontekst. Oto np. jedno określenie, 
które nie da się odnieść do wiary w sensie Ścisłym: „Nie staraj się 
nigdy poprzestawać na tym, co o Bogu rozumiesz, ale bierz sobie na 
pokarm to, czego w Nim nie rozumiesz... To znaczy szukać Go przez 
wiarę” (Pieśń, s. 1, w. 1). 

15 Kard. Bona używa słowa „wiara w znaczeniu zwyczajnym, kiedy 
np. mówi o wysokiej kontemplacji: „Ta wizja pośredniczy między 
ciemnym poznaniem, które mamy tu ptzez wiarę, a jasnym poznaniem, 
które daje światło chwały w ojczyźnie ,niebieskiej”” (De discret. sptr. 
r. 18, n. 5). 


I 
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się, że czytelnicy będą pojmowali ten wyraz na swój zwy- 

czajny sposób, a nie na sposób właściwy Świętemu. Kwietyści 

posługiwali się chętnie tym fałszywym rozumieniem, które 

_ zdawało się nadawać wyłączną wagę ich uproszczonej modli- 

twie, nazywanej przez nich nagą wiarą. Starali się przez to 
zrównać kontemplację mistyczną z tą kontemplacją nabytą, 
tórą wyłącznie cenili. ' 


44. Nawet pojmując wyraz „wiara” w jego węższym znacze- 
niu, można powiedzieć, że wiara i kontemplacja mistyczna 
rcają wiele cech wspólnych: obie rodzą się z nadprzyrodzonego 
światła; są wyższe od rozumu, są mroczne; kontemplacja wresz- 
cie ma za przedmiot rzeczy podane nam przez wiarę, stąd też 
należy do porządku wiary. , | 


16. DALSZE SZCZEGÓŁY DOTYCZĄ- 

"CE UKOJENIA, JAKO PIERWSZEGO 
ETAPU MISTYCZNEGO  ZJEDNO- 
CZENIA 


Fi 
1. Frzypomnijmy jego określenie. Jest to zjednoczenie mi- 
styczne, ale tego rodzaju, iż działanie Boże w nim jest jeszcze 
zbyt słabe, żeby mogło usunąć roztargnienia (r. 3, 8). 
Św. Teresa nazywa je drugą wodą niebiańską (Życie, rr. 14, 
15). czwartym mieszkaniem wewnętrznego pałacu oraz sma- 
kiem Boga (Twierdza, 4, r. 2). 





Pa 


16 'ro wyrażenie może mieć i zdrowe znaczenie. Ale często nie do- 
dawano mu pożądanych określeń ani nie wyjaśniano, czemu ono się 
przeciwstawia. 
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Nie potrzebuję tu opisywać tego stanu'w jego całokształcie. 
Ta praca została już poniekąd dokonana, gdyż wszystkie cechy 
przyznane poprzednio każdemu ze stopni zjednoczenia mistycz- 
nego stosują się i do ukojenia, jako do szczegółowej jego formy. 
Występują one jednak tutaj mniej wyraźnie niż w wyższych 
stopniach modlitwy. Nie pozostaje mi więc nic innego, jak 
przedstawić kilka szczegółów temu stanowi właściwych. 


$ 1. Jego kolejne fazy 


2. Oto porządek, który zdaje się być w ogóle stosowany przez 
Boga przy udzielaniu pierwszych łask mistycznych!. 


k 


3. 1. W początkach modlitwa ukojenia bywa dawana najczę- 
ściej tylko od czasu do czasu, i to na kilka minut, np. przez 
czas potrzebny do odmówienia jednego Zdrować Maryjo (to 
samo ma miejsce w pełnym zjednoczeniu). Św. Teresa do- 
świadczyła tego w wieku lat 20 (Życie, rr. 4, 6). 

Łaska ta przychodzi więc nagle, kiedy się o niej wcale nie 
rayśli. W jednej chwili jest człowiek pochłonięty przez nie- 
zwykłe skupienie, które wyraźnie spostrzega. Porywa go i prze- 
nika fala Boża. Obezwładnia go słodkie wrażenie. Po chwili 
równie nagle wszystko znika. Początkujący bywają tym za- 
skoczeni, porywa ich bowiem siła, z której natury nie zdają 
sobie bliżej sprawy. Dają się jednak ponosić prądowi (zob. 

II, 5, 2.). 

U innych osób łaski te zdają się przychodzić powoli i niepo- 
strzeżenie. > 


4. 2. Okres, w którym łaska ta poczyna się pojawiać, to na 
ogół czas, kiedy człowiek dojdzie do stanu sąsiadującego z mo- 
dlitwą wyższą, więc do modlitwy prostoty, albo jeszcze lepiej, 
do nocy zmysłów. Najczęściej popada się w ten ostatni stan, 


4 


1 Wśród ankiet z zakresu mistyki, które należałoby przeprowadzić, 
jedną z najbardziej interesujących byłoby badanie trwania i rozwoju 
etapów ustanowionych w tej mierze przez Boga. 
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gdy ukojenie przemijaż. W tym to początkowym okresie albo 
przed chwilowym ukojeniem, albo tuż po nim, modlitwa pro- 
stoty siaje się oschłą (zob. r. 2, 21). 


5, Ukojenie może się zmniejszać lub całkiem zanikać. Stopień 
modlitwy nie stanowi stanu tak utrwalonego, żeby wykluczał 
wszelkie cofanie się wstecz. Niekiedy po kilku łaskach mistycz- 
nych Bóg ich udzielanie przerywa na długo, nawet na całe 
lata. Św. Teresa przeżyła taką przerwę, prawie zupełną, trwa- 
jącą 18 do 20 lat (Życie, r. 8, n. 23). Bywa to nieraz, choć nie 
zawsze, karą za nasze niewierności. Jeśli Bóg ma udzielać tych 
łask dalej, żąda, byśmy zrezygnowali z mnóstwa błahostek 
i obrali zdecydowanie drogę krzyża. 

Niekiedy chce Bóg doświadczyć, jak mocno ufamy Jego 
dobroci. Szatan szepcze ci: „Na cóż się przyda modlitwa? 
Jesteś już odrzucony i nie odzyskasz dóbr raz straconych”. 
Bóg zaś chce, żebyśmy, jak Abraham, ufali wbrew nadziei. 


6. Wreszcie przychodzi często czas, w którym ukojenie na 
modlitwie staje się nie tylko częste, lecz wprost habitualne. 
Jest jakby stanem, który posiada się do woli* (zob. św. Jan, 
Droga, Ks. 2, r. 15). 

W tym wypadku, nawet i póza modlitwą, np. w jakiejś roz- 
mowie, ile tylko razy przyjdzie myśl o Bogu, wpadamy w uko- 
jenie. Sama ta myśl wystarczy, żeby się czuć pochłoniętym 
przez działanie Boże. Jeśli jest ono mocne, doznajemy skrępo- 

| 

2 Można też postawić pytanie, jaką modlitwę mają ekstatycy poza 
ekstazą. Brak co do tego pewnych danych. 

3 Dwie osoby powiedziały mi, że ich modlitwa prostoty przed doj- 
ściem do częstego ukojenia była zawsze pełna pociech. Jedna nato- 
miast bywała ciężko doświadczana. 

4 Mówię: jakby do woli — żeby zaznaczyć, że ta swoboda nie sprze- 
ciwia się określeniu łaski mistycznej (r. 1. 1). Zostaje „bowiem prawdą 
i tutaj, że nasza wola mie wywołuje bezpośrednio mistycznego stanu. 
Skłania nas tylko do modlitwy, a Bóg czyni resztę, ożnacza konieczne 
warunki, w których raczy działać. Naszą zaś rzeczą jest te warunki 
spełniać. 
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wania w zajęciu, jakie wykonujemy, lecz najczęściej wszystko 
nagle mija. Kiedy indziej działanie Boże wywiera jakby mniej 
silny wpływ, który trwa i wśród zewnętrznych zajęć. 

Ale i w tym wypadku nie ma pewnej rękojmi, że zostaniemy 
podniesieni wyżej. 


4%. Następstwo zmian. Nawet kiedy doszliśmy do okresu habi- 
tualnego ukojenia, nie żyjemy stale w obfitości łaski. Stan 
mistyczny raz ogarnia nas bardzo mocno, raz znowu słabnie, 
tak iż życie płynie na przemian wśród bogactwa i zubożenia. . 

I tutaj zdarzają się nieraz cofnięcia. Ukojenie traci swą 
habitualność, staje się krótkie lub rzadkie. 


8 2. Po czym kierownik może poznać, że jakaś osoba zaznała 
ukojenia? 


8. Kierownik może być w rozmaity sposób zmuszony do po- 
stawienia sobie pytania: czy dana osoba miała zjednoczenie 
mistyczne? 

Niekiedy odczuwając spokój i ciszę w swojej modlitwie, 
osoba taka poczyna się niepokoić, czy to nie jest objawem 
lenistwa. Wtedy należy starać się poznać, czy to jest ukojenie, 
czy modlitwa prostoty. Z pewnych szczegółów można wnosić, 
że zaszło coś nadzwyczajnego. Sama ta osoba czuje to, choć 
niejasno, i pragnie się oświecić. 


9. Jeżeli kierownik uznał, że będzie rzeczą pożyteczną zająć 
się tą sprawą, musi uciec się do pytań, które w najprostszy 
sposób dadzą się przeprowadzić według wyżej podanych (r. 7, 1) 
dwunastu cech mistycznego zjednoczenia. Trzeba je po kolei 
przedkładać z uwzględnieniem sposobu ich rozwoju. Trzeba się 
jednak strzec, żeby przez formę pytań odnośnie istnienia tych 
'cech nie dyktować niejako z góry odpowiedzi. Nie trzeba też 
poprzestawać na krótkich odpowiedziach „tak” i „nie”, bo te 
słowa bywają nieraz wypowiadane bez refleksji. 

Jeżeli ktoś nie zechce przeprowadzać pytań według listy 


ś ę 
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z góry ułożonej i starannie obmyślanej, naraża się na różne 
pominięcia i nie będzie mógł dojść do pełnego rozeznania stanu, 
o jaki chodzi. Wszakże i lekarz dla ustalenia diagnozy choroby 
nie poprzestaje na dwóch lub trzech pytaniach, jakie w danej 
chwili przyjdą mu do głowy. 


10. W całym tym badaniu trzeba zachować pewną ostrożność 
w sprawie dwóch cech zasadniczych. Trzeba, przynajmniej na 
początku, trochę ogólniej określić pierwszą cechę i nie pytać 
zaraż, czy dana osoba rzeczywiście odczuła obecność Boga. 
Idea tak wielkiej łaski wydawałaby się osobie początkującej 
zbyt śmiałą i wywołałaby wątpliwości lub opory. Wystarczy 
dowiedzieć się, czy myślała ona o Bogu i Jego obecności, i czy 
usiłowała być z Nim złączoną i skupioną. Dokładniejsze ba- 
dania trzeba odłożyć na później. 

Podobnie co do drugiej cechy. Trzeba stawiać pytanie ściśle 
według brzmienia tezy (r. 6, 5), tzn. należy unikać określeń 
„zmysły duchowe” i „dotknięcia duchowe”, nad czym począt- 
kujący nigdy się bliżej nie zastanawiał. 

Ja sam nie trzymałem się tych ostrożności przy wykładzie 
dwóch cech zasadniczych. Bo też cel kierownika jest zupełnie 
_ różny od mojego. Nikt przecież nie żąda od niego, jak ode 
mnie, jakiejś dokładności naukowej, lecz tylko wykorzystania 
osobistych informacji. Nie chodzi o zbadanie natury mistycz- 
nego stanu, lecz o osądzenie stanu konkretnego człowieka. Do 
tego zaś, jak nakazuje roztropność, wystarczy poprzestać na 
danych, które penitent może wyznać na pewno i bez wahania. 


11. Odnośnie dziesięciu innych cech drugiego rodzaju, one same 
rzucają się w oczy. Każda osoka rozpozna się w nich bez irud- 
ności, jeżeli jej stan modlitwy zaznaczył się mniej lub więcej 
wyrażnie. 

W rzeczywistości bowiem, mimo że każda z tych dziesięciu 
cech jest nadprzyrodzona w swojej przyczynie, są one w sobie 
przyrodzone i dlatego dostępniejsze dla naszego rozumu. Pra- 
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wie wszystkie polegają na wykluczeniu pewnych aktów natu- 
ralnych, np. obrazów podpadających pod zmysły, ruchów fizycz- 
nych, rozumowań itd. Ponieważ ten rodzaj aktów jest z góry 
dobrze znany, ich nieobecność konstatuje się bez wysiłku. 

Z dwoma cechami zasadniczymi ma się rzecz inaczej. Nie są 
to już żadne wykluczenia, lecz pozytywne dary, i to nadprzy- 
rodzone. Potrzeba nowego światła Bożego, aby je należycie 
rozpoznać. 


12. Ta metoda jest dla kierownika bardzo „łatwa, bo uwal- 
nia go od niepewnego błąkania się i nie wymaga torowania 
sobie drogi własnymi siłami w nieznanym terenie. To samo 
odnosi się i do kierowanego, który nie potrzebuje żadnego po- 
przedniego przygotowania czy egzaminu, żeby mógł dać jasne 
i dokładne odpowiedzi. Byłoby inaczej, sdyby zamiast odpo- 
wiedzi na ścisłe pytania, żądano od niego osobistego sprawo- 
zdania z jego duchowego życia. Męczyłby się on wyszukiwa- 
niem pojęć i wyrażeń, a w rezultacie wydobyłby ze siebie tylko 
niejasne i niewystarczające zeznania. . 


13. Zarzut: Kiedy jakaś osoba opisuje stan mistyczny, którego, 
jak jej się zdaje, doświadczyła i który oddaje w ścisłych sfor- 
mułowaniach, można zawsze mieć obawę, czy po prostu nie po- 
wtarza tylko słów, które wyczytała w książkach mistycznych, 
i nie powtarza ich bez zrozumienia. 

Odpowiadam, że rzeczy tak trudnych nie można na pamięć 
powtarzać bez pewnych wypaczeń i sprzeczności. Przez dłuż- 
sze obcowanie z taką osobą (oczywiście dobrej woli) doświad- 
czony kierownik zawsze zdobędzie pewność, czy ona istotnie 
przeżywała to, co opowiada. Istnieje przecież tysiące drobiaz- 
gów i odcieni, których nie sposób jest wymyślić, Można nimi 
zwieść tylko ignoranta. 

Powyższy zarzut dowodziłby również, że i lekarze nie mogą 
polegać na zeznaniach swoich pacjentów. I ci bowiem mogliby 
tylko powtarzać zdania wyczytane w gazetach czy książkach 
lekarskich. 
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14. Zdarzy się nieraz, że wypadek badany przez kierownika 
pozostanie wątpliwym 5. Ma to miejsce, gdy rozmaite cechy 
mistycznego zjednoczenia nie wystąpiły całkiem jasno, alba 
gdy się ma do czynienia z osobą niewykształconą w tej 
dziedzinie i nie umiejącą ani dobrze zaobserwować faktów, ani 
należycie ich wyrazić. Czasem i w sposobie mówienia zajdą 
sprzeczności. W stosunku do takich osób nawet pytania na nie- 
wiele się przydadzą, bo albo je fałszywie rozumieją, albo pod 


„wpływem wzruszenia odpowiadają bez zastanowienia. 


15. W takich wypadkach nie należy silić się na nowe pytania, 
tylko przeczekać, nawet i dłużej. Jest tylko jeden punkt, który 
trzeba ustalić: czy dana osoba wyszła już z fazy zwykłego roz- 
myślania. Dowiedzieć się czegoś więcej byłoby pożyteczne, ale 
nie jest Konieczne. Jeżeli bowiem kierownik rozpoczyna to 
kadanie, to głównie dla znalezienia odpowiedzi na dwa pro- 
blemy praktyczne: czy pozwolić takiej osobie postępować dalej 
własną droga i czy zostawić jej swobodę opuszczania pewnych 
pobożnych ćwiczeń. 
Otóż dla odpowiedzi na pierwsze pytanie, nie potrzeba roz- 
różnić ukojenia.od modlitwy prostoty. W obu wypadkach trzeba 
skonstatować to samo: czy zajęcie samo w sobie jest dobre 


i święte, czy ma się w nim łatwość i upodobanie 1 czy ono 
przynosi pożytek (r. 2, 53). 


16. Odnośnie drugiej kwestii, tj. czy zgodzić się na opuszczanie 
jakichś modlitw ustnych lub innych praktyk pobożnych, wy- 
5 Z tej niepewności wysnuwa się niekiedy taki zarzut: Cechy podane 
dla stanu mistycznego nie wystarczają, by go odróżnić od zwykłej: 
modlitwy. Owszem, wystarczają, jeżeli się je dokładnie pojmie, uwa- 
żając np. na różnieę, jaka zachodzi między pojmowaniem a spostrze- 
ganiem. W praktyce jednak może to być trudne, bo między mod- 
litwą zwyczajną a mistyczną nie ma niekiedy nagłych skoków, ale są 
prawie niedostrzegalne przejścia, wobec których kierownik staje bez- 
radny. Ale to samo ma miejsce u lekarzy, którzy choć teoretycz- 
nie bardzo jasno określają jakąś chorobę, w praktyce nie są pewni, 
+ czy ona u danego pacjenta występuje. 
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starczy zapytać daną osobę, dlaczego pragnie ie porzucić. Czy 
gra tu rolę kaprys, jakieś dziwactwo czy rzeczywista trudność, 
której ona doświadcza. 

W tym ostatnim wypodku należy dać wskazówkę, by nie 
zadawała sobie gwałtu. Głównym staraniem kierownika będzie 
uspokajać dusze, u których te nowe drogi wzbudzają obawy. 


17. Jeżeliby zresztą kierownik czy osobą szukająca porady 
pomylili się sądząc, że modlitwa wyszła poza sferę prostoty, 
albo że z ukojenia przeszła już w zjednoczenie pełne, ten błąd 
nie pociągnie za sobą w praktyce większej szkody. 
Przeciwnie, jak zobaczymy niżej, może być bardzo zgubną - 
pomyłka co do rzeczywistości objawień, których wcale ńie 
było. ' , 
Tak samo nie ma wielkiego znaczenia, jeśli ktoś posiadający 
modlitwę nadzwyczajną będzie sądził, że jest w stanie pełnego 
zjednoczenia, podczas gdy faktycznie jest w stanie ukojenia. 


18. Jeżeli kierownik odkrył w jakiejś osobie prawdziwą mo- 
dlitwę nadzwyczajną, czy ma to zachować przed nią w taje- 
mnicy, by nie wystawiać na niebezpieczeństwo jej pokory? 

Trzeba przynajmniej na tyle ją oświecić, by wskazać jej 
dobrą drogę i usunąć obawy. Sądziłbym nawet, że można z nią 
postępować szczerzej i dać jej do przeczytania jakąś książkę. 
w której odnośny stan byłby dobrze opisany. Żeby utrzymać 
w pokorze osobę, która nie wyszła poza ukojenie, można użyć 
innego jeszcze środka. Nie należy wmawiać w nią, że w jej 
stanie nie ma nic nadzwyczajnego — czemu by zapewnę nie 
uwierzyła — lecz tylko wytłumaczyć, że jej stopień jest czymś 
bardzo małym wobec innych, do których różne dusze bywają 
podniesione. Będzie to zresztą zupełną prawdą. 


19. Co dotyczy samej osoby, która sądzi, że otrzymuje wybit> 
niejsze łaski, czyni ona dobrze, jeśli szuka Światła w kierow- 
nictwie. Uniknie w ten sposób fałszywych sposobów postępo- 
wania i będzie mogła lepiej współpracować z działaniem Bo- 
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żym. Powinna jednak strzec się zbytecznej autoanalizy. Jeśli 
człowiek zanadto wpatruje się w siebie, nie osiąga jasnego 
"wglądu w swój stan i trapi się bez potrzeby. 


20. Stopień pewności. Zakładam tu, że osobę badaną można 
uważać zą dostatecznie powążną, wtedy jej odpowiedzi mogą 
zasługiwać na wiarę. Jeżeliby zaś, przeciwnie, była łatwowierna 
i niezrównoważona, badanie byłoby prawie daremne, bo jej 
odpowiedzi miałyby niewielką wartość. Odnośnie tego jednak 
łatwo można urobić sobie zdanie, gdyż takie braki występują 
na jaw przy różnych okazjach. 

Zakładam też, że modlitwa, jaką się ma badać, wyraźnie 
posiada powyższe charakterystyczne cechy. I twierdzę, że w tym 
wypadku można mieć moralną pewność co do istnienia zjedno- 
czenia mistycznego. 

Bo w rzeczy samej można by się obawiać jedynie oszu- 
stwa ze strony złego ducha, albo ze strony tego, którego się 
bkada. Nietrudno zaś wykazać, że obie te obawy są bezpod- 
stawne. , : 


21. Jeśli idzie o złego ducha, nie potrafi on podrobić mistycz- 
nego stanu. Twierdzą tak św. Teresa i św. Jan od Krzyża (zob. 
cytaty n. 40). 

Przede wszystkim jest jedna cecha, której szatan, przynaj- 
mniej w zasadzie, nigdy nie spróbuje naśladować: pobu- 
dzania do cen o ty. Po wtóre sama treść tej modlitwy leży 
poza sferą jego mocy. Inaczej ma się rzecz z objawieniami 
i wizjami, przynajmniej tymi, które dokonują się sposobem nie 
czysto intelektualnym. Bo według nauki scholastycznej anioło- 
wie, ani dobrzy, ani źli, nie mogą bezpośrednio działać na nasz 
rozum i wolę. Wpływają oni tylko na nasze niższe władze, wy- 
obraźnię i zmysły, a i to tylko przez ciało. Szatan czy anioł może 
NNEEEEEE 

6 Św. Tomasz (I. kw. 111, a. 3, do 3) i Suarez (De Angelis, ks. VI, 
r. 16, 10) mówią, że aniołowie chcąc nam udzielić myśli i uczuć posłu- 
gują się materialnymi spłritus et humores. I tą samą drogą, choć w od- 
wrotnym kierunku, aniołowie odgadują nasze myśli. 
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więc tylko wywoływać obrazy podpadające pod zmysły oraz 
tczucia przyjemności i wzruszenia tego sameso rodzaju. Ale 
autorzy mistyczni głoszą, że to poruszenie niższych władz nie 
może obudzić mistycznego poznawania Boga i odpowiadającego 
mu zjednoczenia. 


22. Podobnie nasz umysł nie jest w stanie podrobić zjawisk 
mistycznych, bo taka kontemplacja ma.cały zespół cech, któ- 
rych nigdy nie zdołamy wywołać. Naśladownictwo ich byłoby 
tax niedołężne, że zaraz rzucałoby się w oczy. Toteż autorzy 
nie widzieli nigdy niebezpieczeństwa podrabiania stanów mi- 
stycznych, podczas gdy o niebezpieczeństwie w stosunku do 
objawień bardzo często mówią. Jest zresztą pewna okoliczność, 
która może zawsze uspokoić tak kierownika, jak kierowanego —- 
wielkie zdziwienie, którego doznaje ten ostatni z powodu swej 
modlitwy, i która wywołuje w nim sprzeciwy i trudności. Stałą 
myśl jego można w ten sposób oddać: „Nie wyobrażałem sobie 
nigdy, żeby te rzeczy mogły dokonywać się w taki sposób; 
sądziłbym, że inny byłby lepszy”. Gdyby zaś ten stan był. 
wytworem jego własnego ducha, odpowiadałby jego pojęciom, 
nie raziłby i nie przedstawiał trudności. Tymczasem dusze 
wybrane uważają swój stan za tak dalece niewłaściwy, że 
bezustannie proszą o jego wyjaśnienie. 


23. W szczególności wyobraźnia jest całkowicie nie- 
zdolna do podrobienia zjednoczenia mistycznego, gdyż potrafi 
ona tylko tworzyć obrazy podpadające pod zmysły, co jest 
owemu stanowi radykalnie przeciwne. I owszem, osoby, u któ- 
rych wyobraźnia góruje, nie mają skłonności do takiego zjed-' 
noczenia. To, co ich pociąga i nęci, to zjawienia Zbawiciela 
i świętych oraz rozmowa ź nimi. Ale modlitwę pozbawioną 
obrazów i rozumowań :' uważaliby za nudę. Innymi słowy, 
ludzie o bardzo żywej wyobraźni starają się, by ciągle dawać 
jej odpowiedni pokarm, a nigdy nie myślą skazywać jej na 
post ścisły. 


14 — Łaski modlitwy 


210 Stopnie mistycznego zjednoczenia 


$ 3. Inne zaobserwowane zjawiska 


24. Podczas modlitwy ukojenia, może nas ogarnąć, niestety, 
łatwo zwykły sen. Zwłaszcza osoby zmęczone są na to bardzo 
podatne tak przy rannej, jak i wieczornej modlitwie. 

Można też zapadać w jakiś rodzaj półsnu. Powiedzmy, osoba 

cierpiąca w nocy na bezsenność popada w stan drzemki, pośred- 
ni między snem a jawą. Już się wyraźnie budzi, to znowu zasy- 
pia, aby ponownie odzyskać trochę świadomości. To się dzieje 
w stanie naturalnym. W podobny sposób postępuje wyobraźnia: 
raz wałęsa się bez celu, kapryśnie, to znów czepia się uparcie 
jednej pochłaniającej nas sprawy. Jeśli jednak ktoś doznaje 
ukojenia, ilekroć pomyśli o Bogu, modlitwa ta wypiera, przy- 
najmniej częściowo, owe dywagacje fantazji. Nie jest to osobny 
rodzaj modlitwy, lecz jakaś mieszanina naturalnej drzemki 
i nadprzyrodzonego przeżycia. 
25. Czy ekstaza lub stany do niej zbliżone mają dosyć siły, 
żeby zupełnie zwyciężyć sen, przynajmniej przez kilka godzin? 
Przypuszczam, że tak, ale nie ma tu więcej pewności nad 
zwykłe prawdopodobieństwo. 

Wyobrażam sobie nawet, że ekstaza sprawić może coś wię- 

«ej: w wielkiej mierze zastąpić sen bez szkody dla ciała, tak 
że po nocy spędzonej na modlitwie nie odczuwa się we dnie 
osobliwego zmęczenia. To tłumaczyłoby nam, jak mogli święci, 
np. św. Franciszek Ksawery, dużą część nocy poświęcić mo- 
dlitwie bez żadnego fizycznego wyczerpania. Św. Piotr z Alkan- 
tary, jak mówi św. "Teresa, przez lat 40 nie sypiał w nocy 
dłużej niż półtorej godziny (Życie, r. 27). 
26. Bary dodawane do ukojenia. Wspomniałem już, że w tym 
rodzaju modlitwy uścisk jednoczący może się zamienić na po- 
całunek duchowy i że w pewnych chwilach dusza doznaje 
przez to najwyższej rozkoszy (r. 11, 5). | 


27. Może także pojawić się inna łaska: zaczyna się, choć bar- 
dzo słabo, przeżywać widzenie Boga. Dosięgamy Go nie tylko 
i 
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dotknięciem wewnętrznym. Zdaje się, że w duszy powstaje 
nowy sposób działania, który porównuje się do wzroku. Spoj- 
rzenie pada na coś zewnętrznego, subtelnego, tajemniczego, 
a niezmiernego, co można porównać do atmosfery mglistej, 
a pełnej światła”. Czujemy jednak, że to światło nie jest ma- 
terialne i że przestrzeń nie jest tą, w której przebywa ciało. 
Jeśli światłość jest słabsza, widzimy ją tylko przed sobą i ku 
górze; jeśli jest silniejsza, obejmuje nas ze wszystkich stron 
i we wszystkich kierunkach wygląda jednakowo*. Daremne 
byłoby analizowanie tej sensacji, by ją lepiej zrozumieć: nie 
odkryłoby się w niej nic innego. 

Równocześnie przynosi ona wielką rozkosz, której przyczyny 
docieć niepodobna. 


Nie wywołuje prawie żadnego skrępowania (ligatury) i nie 
doznaje przeszkody przy chodzeniu lub innych zewnętrznych 
ruchach. Tym różni się od mistycznego dotyku. 


26. Niekiedy objaw ten nieco się wzmaga. Odczuwamy w tej 
niezmierzoności majestat jakiejś istoty, która nas napełnia 
lękiem lub miłością. Czasem nawet odczuwamy jej wzrok. 
Zdaje się, że św. Teresa miała ną myśli te antycypowane 
widzenia, o jakich wspomina w r. 17 swego Życia. Mówi tam 
o pewnych odmianach zjednoczenia mistycznego, które mają 
takie cechy: 1) umysł zaabsorbowany radością i kontemplacją 
Boga przestaje rozważać. Odkrywa wtedy tyle cudów, że one 


| uzmacaj 


7? Nie trzeba tego mieszać z mgłą, o której mówiłem w r. 13, 4, bo 
ta ukazuje się oczom ciała. 

8 Może to miał na myśli św. Alfons Rodriguez, kiedy pisał: ,„„Oczy 
ciała widzą to, co jest przed nimi, a nie co jest z tyłu, lecz oczy 
„duszy, która jest duchem, widzą nie tylko to, co jest przed nami, 
lecz i to, co jest za nami, na prawo od nas czy na lewo. Tak dusza 
zamknięta we wnętrzu Boga rozkoszuje się Bogiem, widzi Go i po- 
tnaje ze wszystkich stron przy pomocy tego żywego Światła, które 
Bóg jej daje do widzenia Gó i smakowania. Ale Go nie rozumie, bo 
On sam tylko siebie pojmuje” (Życiorys, według jego pamiętnika, wy- 
danie Retaux 1890, n. 12), 
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przesuwając się niejako przed jego wzrokiem, nie pożwalają 
mu zatrzymać się na jednym szczególe ani coś bliżej z niego 
poznać. Jest to więc wizja pewnych przymiotów Bożych. 
2) Stan ten, choć tak absorbujący, wiąże się z ukojeniem. 
Mówi kowiem Święta, że jest niższy od pełnego zjednoczenia, 
które opisywała poprzednio, i stwierdza, że można w tym 
stanie doznawać roztargnień. 


29. Powiedzieliśmy (r. 6, 13), że ukojenie pozwala odczuć Boga 
jako obecnego w duszy. Ale w tym wypadku, który nas obec- 
nie zajmuje, Bóg przedstawia się zarazem jako obecny poza 
nami. I owszem, kiedy ta światłość tak wzrasta, że zmienia 
się jakby w otchłań blasku, staje się przyciągającą i wtedy, 
zamiast zamykać się w sobie samym dla cieszenia się Bogiem, 
chciałby człowiek wzlecieć poza ciało, aby zatonąć w tej jasnej 
ragle i posiąść pełniej tego, który w niej się kryje. Ta dążność 
do wyrwania się z siebie objawia się u ekstatyków nieświa- 
domie: mają oczy i ramiona wzniesione w górę! 

Słowem, to wrażenie widziane od strony zewnętrznej nie 
stanowi treści ukojenia; bywa tylko niekiedy jego dodatkiem. 


30. Widok ten, choć czysto umysłowy, zdaje się łączyć z to- 
warzyszącym mu aktem wyobraźni. Ta bowiem, zawsze skłon- 
na do działania, usiłuje naśladować wrażenie myślowe, przed- 
stawiając rozświeconą przestrzeń. Daje ona to minimum, które 
da się przedstawić. Że je faktycznie daje, tego dowodzą zezna- 
nia dusz, które tej łaski dostąpiły. Kilka osób mówiło mi: 
„Widzę jakby białą atmosierę”. Otóż, gdzie mowa jest o har- 
wie, tam wskazuje się na czynnik należący do władzy zmysło- 
wej. Podobnie kiedy ktoś mówi, że coś widział przed sobą, ta 
lokalizacja istoty Pożej wskazuje na współdziałanie wyobraźni. 

Nie trzeba jednak iść za daleko i twierdzić, że wszystko 
tu jest dziełem wyobraźni i że złudzeniem jest istnienie wizji 
umysłowej i nadprzyrodzonej. Jasny dowód na to: widok tax 
ubogiego i pczkawicnego wszelkich kształtów obrazu nie bprzy- 


Ę 
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mosiłby żadnej pociechy i nie budziłby pragnienia, żeby go 
taz jeszcze oglądać. Bo i któż chciałby wpatrywać się długo 
w materialną mgłę albo w kartkę białego papieru? | 


31. Dodaję tu jedno jeszcze objaśnienie, które niejednemu wy- 
da się móże zbyt subtelne. Kto uzna je za niezrozumiałe, 
rnoże je bezpiecznie pominać.  - k 

Oto fakt. Kiedy Bóg zsyła słabe światło intelektualne, o ja- 
kim mówiłem, pewne okoliczności zewnętrzne mogą wpływać 
na łalwość jego rozpoznania. Przypuśćmy, że jesteśmy w miej- 
scu jasno oświetlonym. Moglibyśmy sądzić, że łatwiej osiąg- 
niemy to poznanie, jeśli mamy oczy zamknięte niż przy oczach 
otwartych, bo wtedy łatwiej jest skupić uwasę. , 

Tymczasem dzieje się przeciwnie: wtedy dokładniejsze po- 
znanie jest trudniejsze. Przyczyny tego trzeba szukać w akcię 
wyobraźni, który, jak wspomniałem, dołącza się do wrażenia 
myślowego i według tego, czy jest mniej lub więcej wyrazisty, 
nadaje temu wrażeniu większą lub mniejszą uchwytność. 

Przypatrzmy się więc, co dzieje się z aktem wyobraźni w obu 
wymienionych przypadkach. Jeżełi oczy są zamknięte, widzą 


tylko oświetlone powieki i odbierają wrażenie białej, jedno-. 


stajnej rozciągłości, bez żadnych konturów. Akt wyobraźni, 
będąc zupełnie podobnym, mimo całej uwagi. nie odróżnia się 
już od tego wrażenia wzrokowego i wiżja nadprzyrodzona, 
słaba i subtelna, ulega takiemu samemu zmąceniu. 

Jeśli przeciwnie, mamy oczy otwarte, spostrzegają one różne 
przedmioty o rozmaitych barwach i kształtach. Dzieje się wtedy 
to, co można stwierdzić, że ta rozmaitość nadaje przez kontrast 
wiekszą wyrazistość aktowi wyobraźni, który, jak powiedzie- 
iiśmy, był całkiem inny. Staje się bardziej uchwytnym i taką 
staje się też wizja umysłowa. 


32. Cpisaiem wyżej (r. 11, 10) cierpienia, których doświadcza- 
my w ukojeniu. Miały one miejsce i w pierwszej nocy, np. 
bolesna tęsknota do pełniejszego posiadania Boga, a niekiedy 
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i nuda. To nam raz jeszcze dowodzi, że stany modlitw nastę- 
pują po sobie w sposób ciągły. Różnica leży tylko w tym, że 
w ukojeniu posiadanie dopiero się rozpoczyna. 


$ 4. Złudzenie, łatwe do uniknięcia 


33. Zazwyczaj nie otrzymuje się prawdziwych objawień przed 
dojściem do stanu ekstazy lub do stanu jej bliskiego. Kto jest. 
jeszcze w stanie ukojenia albo niezbyt częstego, pełnego zjedno- 
czenia, musi wystrzegać się wrażenia, że słyszy nadprzyrodzone 
słowa. O ile nie ma bezwzględnej bewności, powinien to przypi- 
svwać własnej wyobraźni. 


34. Ale czy nie ma może czegoś bliskiego, tj. bardzo żywych 
natchnień wskazujących, jak się ma postępować w pewnych 
trudnych okolicznościach, kiedy rozum milczy, albo się skłania 
w przeciwną stronę? 

Na ogół nie otrzymuje się nie podobnego. Istnieje tu niebez- 
pieczeństwo złudzeń, może nawet ciężkich, jeżeli się nie otrzy- 
mało przestrogi. Widząc się w nowym i nadzwyczajnym stanie, 


_ dusza niedoświadczona może sobie powiedzieć: „Całe życie moje 


zapewne ulegnie zmianie. Bóg, który tyle dla mnie robi, będzie 
pewnie chciał być moim doradcą. Nie będę już potrzebowała 
w ważnych decyzjach rozstrzygać moich czynów. Tajemny głos 
pouczy mnie, co robić, i będę szła za nim ślepo”. 

Takie rozumowanie mierzy zbyt wysoko. Bóg nie zobowiązał 
się wcale, że sam będzie nas .prowadził. Przypisywanie Mu 
tego rodzaju zobowiązań to postępowanie zbyt wygodne. Bóg 
czyni już wiele przez to, że nas pobudza silnie do cnoty. 

jeżeli więc czujemy, że jakaś siła owłada naszym umysłem 
i chce nam coś narzucić jako objawienie Boże, nie sądźmy, 
że to jest istotnie objawienie i że temu trzeba się poddać. Po- 
stępujmy tak jak wszyscy ci, którzy są w zwyczajnej modli- 
twie, dobrze ważąc racje za i przeciw, aby się zdecydować 
w myśl reguł o rozeznaniu duchów. Zobaczymy dalej (r. 23), że 
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trzeba postępować z tą samą ostrożnością nawet przy praw- 
dziwych objawieniach. | 

35. Szatanowi bardzo na tym zależy, żebyśmy działali inaczej 
i uważali się za natchnionych albo i za proroków. Moglibyśmy 
w ten sposób dopuścić się wielkich nieroztropności, które 
skompromitowałyby nas zupełnie w oczach naszego środowiska. 
Nie tylko nie uzyskalibyśmy tego dobra, jakim nasz stan mo- 
dlitwy miał nas obdarzyć, ale dalibyśmy okazję do gardzenia 
tym stanem. Powiedziano by o nas: „Oto do czego to pro- 
wadzi!” — Prowadzi wprawdzie tylko naiwnych i niewykształ- 
conych, lecz tego nie da się wytłumaczyć przeciwnikom, peł- 
nym uprzedzeń. Jest naszym obowiązkiem nie narażać swej 
dobrej opinii ludzi zdrowego rozumu i roztropności. Byłoby to 
narażeniem na kompromitację i samej mistyki. 

"'W każdym razie za te pomyłki nie należy czynić odpowie- 
dzialną modlitwy ukojenia, lecz tylko niewiędzę tego, któremu 
przypadła ona w udziale. - 


36. Podobnym pomyłkom sprzyjają niewątpliwie pewne pize- 
sadne wyrażenia, jakich używają niektórzy z autorów. Mówią 
o „przedziwnych światłach” doznawanych, według nich, w mo- 
diitwie ukojenia. Słusznie mówią, że dusza istotnie odczuwa 
obecność Bożą. Ale czytelnik uogólnia ich powiedzenia i sądzi, 
że dusze takie otrzymują bez przerwy wyraźne rady. 

Inni mówią: „W modlitwie milczenia trzeba słuchać Boga: 
Mów, Panie, bo sługa Twój słucha”. Zalecali to bardzo dobrzy 
pisarze, lecz słowa ich mogą być źle zrozumiane. Niektórzy 
czytelnicy pomyślą, że w ukojeniu Bóg istotnie rozmawia 
z duszą przez nadprzyrodzone słowa, a nie przez zwyczajną. 
drogę sumienia. Polecenie „słuchania Boga” nie przyniesie tej 
szkody, jeśli kieruje się do modlitwy zwykłej. bo wtedy jest 
jasne, że to wyrażenie ma sens wyłącznie przenośny. 

Jako przykład wyraźnej przesady przytoczę tu słowa autora 
z XVII wieku, który, choć w ogóle nie jest zwolennikiem 
mistyki, w tej kwestii dał się unieść zapałom: „Sumie- 
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nie tych ludzi — powiada — jest jakby wierną i doskonałą 
księgą... Duch Święty w niej mówi i robi w ogóle wszystko; 
dusze zaś nie mają nic innego do czynienia, jak tylko patrzeć 
i czytać, co się tam dokonywa... Duch Boży przebywa w nich 
jako prawdziwy nauczyciel, który bez ustanku je kształci”. 

Być może, że to ma miejsce u ekstatyków, i to w pewnych 
tylko chwilach. Lecż określać w ten sposób stany niższe to 
nadmiar fantazji. . 

Sami nawet święci nie poprzestawali na oglądaniu i czyta- 
niu Księgi Bożej. Tacy nawet wielcy założyciele zakonów, 
"jak święci Dominik, Franciszek z Asyżu, Ignacy, Franciszek 
Salezy, długo szukali po omacku, zanim znaleźli właściwą 
formę dla swych instytutów lub ich specyficznych reguł. Nie 
zadowalali się przewracaniem kart Bożej Księgi. 

Inny jeszcze fakt na to samo wskazuje: Podczas wielkiej 
schizmy zachodniej sami święci nie byli zgodni, nawet tacy, 
którzy mieli dar czytania w sercach. Święty Wincenty Fere- 
riusz i bł. Piotr z Luksemburga bronili prawowitości papieży 
awiniońskich, podczas gdy św. Katarzyna Sieneńska i św. Ka- 
tarzyna szwedzka, córka św. Brygidy, broniły opinii przeciwnej. 
Duch Święty nie chciał w to wkraczać, mimo wielkich korzyści, 
jakie byłyby stąd wynikły. 

Go więcej, sami aniołowie nie zawsze są powiadomieni o za- 
miarach Bożych. Czytamy w Księdze Daniela, że anioł Żydów 
sprzeciwiał się aniołowi Persów. Gdyby oni czytali wiekuistą 
Księgę Bożą, nie byłoby podstaw do sporów. 

Ostrzegłem tutaj dusze przed natchnieniami i zachętami, 
które rzekomo otrzymują na modlitwie jako wskazówki dla 
swego postępowania. Inaczej jednak trzeba się zachować wobee 
prostych świateł wiary, nagłych i olśniewających, które roz- 
świecają w sposób wzniosły nie jakieś nowatorstwa, lecz 
prawdy głoszone przez Kościół. Tego rodzaju oświecenia nie 
mogą sprawiać żadnej szkody, przeciwnie, są to szczególnie 
cenne łaski. 
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37. Złudzenie wyżej opisane przedstawia się niekiedy w ła- 
godniejszej formie. Nie liczymy już na ducha proroczego ani 
na natchnienia w trudnych wypadkach. Sądzi ktoś jednak, że 
otrzymuje więcej pomocy, niż gdyby pozostał na zwykłej drodze. 
Ale oto zaczyna się złudzenie. Chętnie w siebie wmawia: „Mogę 
więc już mniej pilnie czuwać nad swoim postępowaniem; Bóg 
uchroni mnie od wszelkiego błędu i wszelkiej nieroztropności. 
Przecież okazuje mi specjalną przyjaźń, przychylność, przy- 
myka natomiast oczy na drobne uchybienia”. | 

Byłoby to bardzo złe rozumowanie. I tutaj bynajmniej nie 
zobowiązał się Bóg do strzeżenia nas od błędów, a tym mniej 
jeszcze od nieroztropności. Kto sądzi inaczej, kusi Boga. Sza- 
tan zachęca do przesadnej ufności, jak to czynił ze Zbawicie- 
lem na pustyni: „Rzuć się w dół ze szczytu świątyni, gdyż 
Bóg aniołom swoim kazał mieć ciebie na pieczy”. Trzymajmy się 
więc przeciwnej drogi idąc za wskazówkami rozumu i zdro- 
wego rozsądku. 

Jeśli zaś idzie o przyjaźń z Bogiem, może ona być, jak 
i między ludźmi, pojęta źle. Jest taka, kiedy nie przywiązuje 
żadnej wagi do małych błędów. 


U 


38. Historia przechowała nam dwa słynne przykłady: jeden 
Q. Falconiego, drugi pani Guyon, którzy mimo nadzwyczaj- 
nych łask modlitwy padli ofiarą fałszywych pojęć, przypisy- 
wanych lekkomyślnie Bogu. Byli to apostołowie kwietyzmu, 
on w początkach, ona pod koniec XVII wieku. 

O. Falconi z zakonu mercedystów cieszył się opinią tak 
wielkiej cnoty i' wysokiej moalitwy, że został zaliczony do 
„wielebnych”3. Żywot jego napisany przez przyjaciół i ucz- 
niów równa go z największymi świętymi. Niczego tam nie 


9 Nie wiem, czy pozostawiono mu ten tytuł, który zresztą jest tylko 
prowizóryczny. W Rzymie wymazuje się niekiedy po cichu pewne na- 
zwiska z listy wielebnych. Np. słynny nieprzyjaciel jezuitów biskup 
Osmy, Jan Palafox, był tylko przez jakiś czas „wielebnym”. O beaty- 
fikacji Falconiego i Palafoxa nie mogło być mowy, bo byłby wyszedł 
na ołtarze z pierwszym kwietyzm, z drugim jansenizm. 


m 
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braknie: są ekstazy, proroctwa i cuda. Pomijając nawet te 
stronnicze pochwały, których Rzym, zdaje się, nie traktował po- 
ważnie, jest rzeczą prawdopodobną, że Falconi, przynajmniej 
przez czas jakiś, otrzymywał wielkie łaski. Zmarnował je 
iednak przez swoje niedorzeczne nauki. Trzy jego dziełka, 
zanim zostały potępione; cieszyły się wielką poczytnością. 

Pani Guyon stanowi analogiczny wypadek. Kiedy czyta się 
jej życiorys przez nią samą napisany, który roki .wrażenie 
szczerego, wydaje się prawdopodobne, że jako młoda dziew- 
czyna miała istotnie modlitwę ukojenia. Dawała wtedy bardzo 
piękne przykłady cierpliwego zachowania wśród przeciwności, 
które ją otacząły. Upoiła się jednak teoriami kwietystyczaymi 
i wmówiła w siebie, że ma wielką misję do spełnienia w Ko- 
ściele. Wierzyła ślepo swoim rzekomym objawieniom, z których 
jedno głosiło, że na równi z Najśw. Panną była wzorem naj- 
doskonalszej oblubienicy opiewanej przez Pieśń nad pieśniami 
i Objawienie św. Jana. Jej kierownik, a raczej uczeń, O. La- 
combe, barnabita, utwierdzał ją w tych niedorzecznościach. 
Owoc pierwszych łask został stracony. 

Q. Falconi i p. Guyon otrzymali, jak się zdaje, wszystkie 
łaski do świętości potrzebne. Choć może sami mieli dobrą 
wiarę, doszli jednak do tego, że stali się szkodnikami dla dusz 
i plagą Kościoła. 


39. Wniosek. Ci, którzy zaczynają otrzymywać łaskę nadprzy- 
rodzonych modlitw, nie powinni w jakiejś zuchwałej ufności 
sądzić, że są przedmiotem szczególniejszej opatrzności Bożej. 
Róg nie obiecał nigdzie, że będzie czynił cuda, żeby ich ustrzec 
cd fałszywych idei i od nieroztropności w postępowaniu. Sami 
powinni czuwać nad sobą i zapewnić sobie światłe kierow- 
nictwo. 
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WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 


4 


$ 1. Szatan nie może wytworzyć zjednoczenia mistycznego ani 
nawet go zrozumieć 


40. Św. Jan od Krzyża: 


1. Dlaczego dusza cieszy się taką wielką swobodą w mrokach 
tej kontemplacji, z dala od możliwych napaści nieprzyjaciela 
rodzaju ludzkiego? Oto dlatego, że kontemplacja wlana odbywa 
się w niej zupełnie tajemniczo i biernie, poza świadomością 
zmysłów i władz zmysłowych wewriętrznych czy zewnętrznych. 
Dlatego też dusza wymyka się zazdrosnej wściekłości szatana, 
który tylko przez pośrednictwo władz zmysłowych może od- 
gadnąć, co dzieje się w jej wnętrzu. Im bardziej więc duchowy 
jest kontakt z Bogiem i im bardziej wewnętrzny oraz obcy 
zmysłom, tym trudniej szatan może jej dosięgnąć. Nie pojmuje 
on nic z tych Bożych dotknięć, które w wymianie miłosneso 
poznania mają miejsce między substancją duszy a substancją 
J3oga (Noc, ks. II, r. 23 i r. 17). 

2, [Mówiąc o ciemnej kontemplacji drugiej nocy, powiada:] 
ozatan nie może sie przedostać do tego tajemniczego mieszka- 
nia ani wiedzieć, na czym polegają te uściski Boże, których 
nie może dobrze poznać żaden rozum stworzony (Płomień, 
Ss. 4, w. 38). 


41. Św. Teresa o pełnym zjedńoczeniu: Szatan nie ma tu 
zadnego przystępu i nie może dokonać najmniejszego nawet 
zła. Najwyższy Majestat tak jest złączony z istotą duszy, że 
szatan nie śmie się przybliżyć i nie może pojać tej tajemnicy. 
I jakże on, który myśli naszych nie zna, mógłby pojąć tajem- 
nicę, której Bóg nie powierza nawet naszemu umysłowi? O, bło- 
posławiony to stan, któremu ten przeklęty nie może zaszko- 
dzić (Twierdza, 5, r. 1). 

Podobnie mówi Święta o każdej łasce czysto intelektualnej. 


$ 2. Nie należy ukrywać przed duszą łask mistycznych, jakie 
ona otrzymuje 
42. Św. "Teresa: 


1. Jeżeli nasz Pan udziela jakichś wyższych łask, jest to 
wielka pociecha dla duszy wiedzieć z- góry, że On może to 


d 
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uczynić... Powie ktoś może, że to są rzeczy, które wydają się 
niemożliwe i lepiej nic nie mówić, aby nie dawać słabszym 
okazji do zgorszenia. Że oni nie wierzą, to niedobrze, ale 
z pewnością byłoby znacznie gorzej, gdyby nie wspomagało się 
dusz, którym Bóg daje te łaski. Uświadomienie napełni je 
radością i pobudzi do coraz większej miłości Bożej (Twierdza, 
i, 1). 


2. Święta opowiada, że w dwudziestym roku życia była cza» 
sem podniesiona do modlitwy ukojenia i pelnego zjednoczenia: 
Nie miałam wtedy pojęcia o tych dwóch stanach, nie znałam 
ich cech ani ceny. O ile korzystniej byłoby dla mnie dokładniej 
o tym wiedzieć. Do czterdziestu lat szukałam kierownika, który 
by mnie zrozumiał. Pozbawiona pomocy, wiele razy cofałam 
się (Życie, r. 4). 


3. Zaklinam na miłość naszego Zbawiciela dusze podniesione 
do stanu ukojenia. żeby poznawały siebie z pokorną i świętą 
dumą i odnosiły się do siebie z szacunkiem, aby nie narażać 
się na powrót do miesiwa Egiptu (Życie, r. 21). 


4. Bóg czyni duszy wielką łaskę, gdy obdarza ją modlitwą 
ukojenia i pozwala jej łaskę tę zrozumieć (Twierdza, 4, r. 2). 
Jeżeli jednak osoba ta nie otrzymuje bezpośrednio tego zrozu- 
mienia, trzeba ją o niej pouczyć przez książki czy rozmowy 
(zob. r. 26, 16). 


5. Fałszywe wnioski, które wyprowadza się z konieczności 
pokory. Święta tak mówi o obdarowanym modlitwą ukojenia: 
Niechaj gardzi pewną fałszywą pokorą, o której wspomnę, 
i nie sądzi, że czyni akt tej cnoty nie uznając łask Bożych. 
Trzeba tutaj prawdę dobrze pojąć, że Bogu, który nam ich 
udziela bez żadnej z naszej strony zasługi, winni jesteśmy 
słuszną daninę wdzieczności. Gdy więc ta hojność jest nam 
nie znana, jakże obudzi naszą miłość?.. Ta obawa próżnej 
chwały.. gdy Bóg zaczyna nam udzielać swych skarbów, może 
tylko służyć do odebrania odwagi duszy, tłumacząc jej, że nie 
jest zdolna do przyjęcia wielkich dóbr. Ten, który je daje, 
wierzmy w to mocno, da nam także łaskę wyjścia z sieci kusi- 
ciela (Życie, r. 10). 


6. Kiedy Bóg daje duszy pierwsze łaski nadprzyrodzone, ona 
ich nie rozumie i nie wie, jak sobie radzić... Będzie musiała 
dużo cierpieć, póki nie znajdzie kierownika, który by rozumiał 
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jej stan... Co do mnie, bez tej znajomości dużo ucierpiałam 
"4 dużo czasu straciłam. Toteż mam wielkie współczucie dla 
dusz, które doszedłszy do tego stopnia czują się samotne 
(Życie, r. 14). , 


17. SZCZEGÓŁY DOTYCZĄCE ZJED- 
NOCZENIA PEŁNEGO, CZYLI DRU- 
GIEGO ETAPU MISTYCZNEGO ZJED- 
NOCZENIA 


* 


1. Określenie. Po ukojeniu, czyli zjednoczeniu niezupełnym, 
przychodzi, jak powiedziałem (r. 3, 8), zjednoczenie 
pełne albo półpełne, które św. Teresa nazywa modlitwą 
zjednoczenia (Twierdza, 5, r. 2), albo trzecią wodą niebieską 
(Życie, rr. 16, 17), albo piątym mieszkaniem wewnętrznego 
pałacu. Powiedziałem gdzie indziej (r. 3, 15), że Scaramelli 
i wielu autorów za jego przykładem używają tu określenia ' 
„zjednoczenie proste”, które oddaje niedokładnie samo pojęcie. 

Przypomnijmy najpierw nasze określenie (x. 38, 8): Jest to 
zjednoczenie mistyczne tak silne, że dusza jest całkowicie, 
ti. bez roztargnień, zajęta Bogiem jako przedmiotem, lecz 
zmysły, przynajmniej połowicznie, działają'. Można też przez 
większy lub mniejszy wysiłek powrócić do kontaktu ze świa- 
tem zewnętrznym, można się poruszać i w ten sposób przer- 
wać swoją modlitwę. 


2. Różnica między tym stanem a ukojeniem polega zasadniczo 
na tym, że dusza jest głębiej zanurzona w Bogu. Uścisk miłości 
1 Św. Liguori daje podobne określenie: W zjednoczeniu pełnym wła- 


dze są zawieszone, ale nie zmysły ciała, choć i te mają działanie utrud- 
nione (Homo Apost., dodatek, 1, 17). . 
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jest dużo silniejszy. Temu należy przypisać kilka następstw: nie 
ma roztargnień — osobiste działanie jest prawie żadne — ma się 
«iużo silniejszą pewność obecności Bożej w duszy. Tę ostatnią 
cechę uważa św. Teresa za najpewniejszy znak tej modlitwy 
(Twierdza, 5, r. 1). 


3. Kwestie dyskutowane. Wobec tego nie byłoby w zjedno- 
czeniu pełnym nic zasadniczo nowego, tylko większa, niż 
w ukojeniu, intensywność. | 

- Ale czy jest to pewne, że nie ma innych ważnych różnic? 
Nie sądzę, żeby istniały?. 

Odpowiedzi szukać trzeba u św. Teresy, bo ona pierwsza 
ustaliła różnicę między tym a sąsiednimi stanami i ona też 
wprowadziła zwyczaj nadawania mu specjalnej nazwy. Aż do 
tego czasu nie zwrócono uwagi, żę może być jakiś wyraźny 
etap między słabym zjednoczeniem zwanym modlitwą spokoju 
a ekstazą (zob. r. 29, 8). Św. Jan od Krzyża (r. 3, 14) trzyma się 
nadal ogólniejszego punktu widzenia i samo słowo „zjednocze- 
nie” ma u niego znaczenie szersze. Tym mniej można szukać 
rozwiązania tego problemu u dawniejszych autorów, którzy. 
również mówią o zjednoczeniu tylko w znaczeniu szerokim. 

Otóż św. Teresa w Drodze doskonałości (r. 33) stawia sobie, 
jasno pytanie, czym ukojenie różni się od zjednoczenia — 
biorąc te słowa oczywiście w węższym znaczeniu, które 
ona im nadała. Na pytanie tak postawione nie odpowiada, 
wskazując jakieś nowe cechy w drugim z tych stanów. Za- 
znacza tylko te dwie, o których już mówiłem: brak roztar- 
gnień i prawie zupełny zanik pracy. Tę ostatnią myśl wyraziła 
już w Życiu przez porównanie do podlewania ogrodu. 
Tutaj porównuje Boga, już nie do wody użyźniającej, lecz do 





a=="uzazand 


2 Jestem tu bardzo ostrożny w twierdzeniach. O ukojeniu mówią 
bardzo liczne dokumenty, ale mało o zjednoczeniu pełnym. Znam Za» 
ledwie kilka osób, które do niego doszły. 
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pokarmu, np. do mleka% Chce ona uwydatnić, że to różnica 
w wysiłku, a nie różnica w rezultacie, bo rezultat jest iden- 
tyczny: posiadanie w sobie Bożego pokarmu. 


4. Dawni pisarze, którzy przedstawiali ten stan. za wzorem 
ćw. Teresy, nie wykazują także innej różnicy, tylko powta- 
rzają to, co mówili o ukojeniu*. 

jednakowoż pewien współczesny autor, zresztą bardzo sza- 
nowany, zdaje się twierdzić, że w tym stanie, jak długo on 
trwa,'jest coś nowego, mianowicie początek zjednoczenia prze- 
mieniającego. Określa go jako „wewnętrzne odczucie, że Bóg 
się z duszą łączy i czyni ją uczestniczką swego życia”. Ale 
to przejściowe uczestnictwo zdarza się co najwyżej przy pew- 
nych zachwyceniach i to prawdopodobnie jest tym, co św. 
Teresa nazywa zaręczynami (Twierdza, 1, r. 2). Święta mówi 
wyraźnie: „Według mnie modlitwa zjednoczenia nie dochodzi 
do duchowych zaręczyn”, i dodaje, że jest ona tylko spotka- 
niem duszy z przyszłym Oblubieńcem (Twierdza, 5, t. 4). 


5. Zarzut. Św. Teresa porównuje duszę w zjednoczeniu peł- 
nym do poczwarki zamkniętej w swoim kokonie, z której 
wychodzi jako biały motyl. To porównanie zdaje się wskazywać 
na przemianę, a więc na to małżeństwo duchowe, które nazywa 
się zjednoczeniem przemieniającym 


6. Odpowiadam: Wszak sam autor mówi, że dusza może być 
nazwana motylem dopiero po wyjściu z tej modlitwy. Podczas 
samej modlitwy i ilekroć w niej się znajduje, jest tylko po- 
czwarką. Chodzi więc o przemianę w działaniu, a nie o nowy 





3 „Ta jest różnica między ukojeniem a stanem, w którym cała 
dusza jest złączona z Bogiem, że dusza nie potrzebuje już połykać po- 
karmu Bożego, bo Bóg sam wkłada go do jej wnętrza, i ona nie wie, 
jak. Tak więc nie ma tu nawet tej lekkiej i słodkiej pracy, jaka jest 
w ukojeniu” (Droga, r. 33). 

4 Wystarczy przytoczyć Vallgornera (kw. 4, d. 2, a. 16, n. 2) i Sca- 
ramellego. Ten ostatni, opisując zjednoczenie pełne (tr. 3, rr. 15—17), 
powtarza właściwie te same objaśnienia, które dał dla ukojenia. 
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sposób działania w stanie mistycznym. Przekonywa nas o tym 
cały kontekst”. 

Nadto Święta mówi, że motyl musi ulec nowej metamorfozie, 
ostatecznej, i będzie musiał umrzeć, aby przez to zjednoczenie 
przemieniające otrzymać życie Jezusa Chrystusa (Twierdza, 
6, r. 11; 7,r. 2,3). A więc nie ma jeszcze przemiany ani w peł- 
nym zjednoczeniu, ani w ekstazie. 


7. Stan zmysłów. Kiedy zjednoczenie jest silne, zaczynają one 
pono zasypiać. Jak gdyby traci się czucie albo, jak mówi 

. Teresa, jest się tak bardzo pochłoniętym, że nie zwraca 
się na to uwagi*. j 


8. Intensywność. Św. Teresa mówi, że może ona być większa 
lub mniejsza (zob. cytaty 8. 10). Jest to stan pośredni między 
ukojeniem a ekstazą, który może zbliżać się to do pierwszego, 
to do drugiego”. 

Na pierwszy rzut oka św. Teresa zdaje się sprzeciwiać sama 
sobie, bo kiedy mówi o trzeciej wodzie (Życie, r. 16), powiada, 
że władze mogą zajmować się tylko Bogiem, a zarazem mówi, 
że niekiedy układa się wiersze, żeby wyrazić swoje upojenie. 
Ale daje ona do zrozumienia, że to ostatnię zdarza się tylko 
w chwilach wielkiego osłabienia zjednoczenia, albo że jest to 
jeden z wyjątków trafiających się w mistycznym stanie. 
W drodze wyjątku pozwala Bóg robić równocześnie dwie 
rzeczy bardzo różne (r. 14, 47). 

Reasumując, cechą istotną pełnego zjednoczenia jest brak 





s „Ten mistyczny motyl, latający ciągle, bo nie znajduje w sobie 
prawdziwego wypoczynku, robi mimo to dużo dobrego sobie: i drugim” 
(Twierdza, 5, 4). 

*s „Nie wiem, czy w tym stanie ma on jeszcze tyle życia, by móc 
oddychać. Zdaje mi się, że nie. Albo jeżeli oddycha, to nie wie o tym” 
(Twierdza, 5, 1). Mowa tu jest o stanie sąsiadującym z ekstazą. „Jest 
jakby pozbawiony wszelkiego czucia” (tamże). 

70. de Cloriviere: „Modlitwa zjednoczenia jest jakby zakoń- 
czeniem i dopełnieniem ukojenia” (Considórations, ks, 2, r. 38). 
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roztargnień. Reszta jest dodatkiem i może tylko służyć do 
rozróżnienia półstopni. 


9. Trwanie. Według św. Teresy zjednoczenie dochodzące do 
pełności nie trwa dłużej niż pół godziny (Twierdza, 5, 2). Dusza 
schodzi potem do ukojenia, ale może i powracać. Tylko szczyt 
lego stanu trwa krótko. Zobaczymy, że podobnie ma się rzecz 
z ekstazą (r. 18, 8). 


10. Są dane po temu, że osoby otrzymujące często pełne zjed- 
noczenie, także poza modlitwą, we wszystkich swoich zajęciach, 
odczuwają jega wpływ w postaci ciągłego, choć słabego i mniej 
wyraźnego zjednoczenia z Bogiem. 

Twierdzi to Courbon (cz. 5, r. 1). Wiele innych osób też mi 
to potwierdziło. 


WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 


11. Św. Teresa o całkowitym zajęciu władz Bogiem przy zjed- 
noczeniu pełnym: 


1. Kiedy Bóg podnosi duszę do zjednoczenia, czyni ją jakby 
otępiałą, aby lebiej móc w nią wrazić prawdziwą mądrość. 
Póki pozostaje w zjednoczeniu z Bogiem, nie widzi, nie słyszy, 
nie rozumie. Ale ten czas jest zawsze krótki i wydaje się jej 
jeszcze krótszy, niżeli jest w istocie (Twierdza, 5 r. 1). 


2. Dając roztargnieniom nazwę małych jaszczurek, wciskają- 
cych się w każdą szparę, i mówiąc, że te uporczywe zwierzątka 

6 Świadectwo jego jest ważne, bo znał on osoby będące na tym 
stopniu. Argument jego ze św. Teresy (Życie, r. 17) nie jest przeko- 
nywający, bo Świętą mówi tam tylko o pewnej odmianie modlitw 
zjednoczenia. Czy coś podobnego w ogóle ma w niej miejsce, Święta 
nie mówi. 





15 — Łaski modlitwy 
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wkradają się i do ukojenia, Święta dodaje: Mimo swojego 
sprytu nie mogą one dostać się do piątego mieszkania, bo ani 
wyobraźnia, ani pamięć, ani rozum nie mogą zmącić szczęścia, 
jakim się dusza cieszy (Twierdza, 5, r. 1). 


3. Choćby dusza chciała, nie może myśleć o czym innym, jak 

o Bogu. Nie potrzebuje więc żadnej sztuki, by zawiesić swój 

rozum, bo jest on tak pozbawiony działania, że dusza nie wie, 

eni co kocha, ani w jaki sposób, ani czego chce. Umarła zupeł- 

nie dla wszystkich rzeczy tego świata, by móc lepiej żyć 

w Bogu. O, jak słodką i miłą jest taka śmierć, moje Siostry! 

- To jest śmierć, bo oddziela duszę od wszelkiej czynności, którą 
mogłaby podejmować będąc zamkniętą w więzieniu ciała 

(Twierdza 5, r. 1). 


4. W modlitwie ukojenia, która poprzedza zjednoczenie, dusza 
"zdaje się drzemać, ni to śpiąc, ni czuwając..W modlitwie zaś 
zjednoczenia jest w pełni uśpiona dla wszystkich rzeczy ziem- 
skich i dla siebie. Przez ten krótki czas, kiedy trwa zjedno- 
czenie, jest jakby pozbawiona wszelkiego czucia (Twierdza, 
9, Tr. 1). 

5. Kiedy wszystkie władze duszy są równocześnie zjedno- 
czone z Bogiem... nie są zdolne do niczego na świecie. Rozum 
jest jakby osłupiały na widok tego, o czym rozmyśla. Wola 
bardziej kocha, niż rozum może poznać, ale nię może powie- 
dzieć, ani czy kocha, ani co robi. Ja mam wrażenie, że pamięć 
wtedy jakby nie istniała, a podobnie i zdolność rozumowania. 
Zmysły nie tylko nie mają swej naturalnej aktywności lecz 
chciałoby się powiedzieć, że ich nie ma (Drugi list do O. Rodr. 
Alvarez). , , 

6. Nie ma już zakłócenia ze strony rozumu; wszystkie trzy 
władze są zupełnie zjednoczone ze swoim Boskim przedmio- 
tem, bo ten, co je stworzył, zawiesza wtedy ich naturalną dzia- 
łalność i upaja rozkoszą, która trzyma je równocześnie w za- 
hw ceni, chociaż nie wiedzą ani nie pojmują jak (Droga, 

. 38). 

7. Mówiąc o trzeciej wodzie: Władze duszy zajęte są zupeł- 
nie Bogiem i są niezdolne od czegoś innego. Żadna z nich nie 
śmie się ruszyć i nie można jej w ten ruch wprawić. Żeby je 
oderwać od tego zajęcia, trzeba by ogromnego wysiłku i jesz- 
czę nie doszłoby się do skutku (Życie, r. 16). 


8. Można naprawdę nazwać ekstazą to zjednoczenie, o jakim 
mówiłam. Ekstaza bowiem różni się tylko tym, że trwa dłużej 
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i ma skutki zewnętrzne. Częściowo odbiera oddech, nie można 
mówić ani, otworzyć oczu. Zjednoczenie wywołuje te same 
skutki, ale ekstaza daleko silniej, bo jeśli jest głęboka, naturalna 
ciepłota ciała uchodzi, nie wiadomo dokąd. W tych wszystkich 
rodzajach modlitwy bywa raz mniej, raz więcej (Drugi list, 
jak pod 5). 


9. Ekstaza i zjednoczenie pełne tak się wiążą, że są prawie 
tym samym. Jedno od drugiego różni się tylko siłą skutków, 
ale ta różnica jest bardzo wielka (Twierdza, 5, 2). 


10. Piąte mieszkanie zamyka bardzo wielkie skarby, w któ- 
rych ma się większy lub mniejszy udział i dlatego mogę po- 
wiedzieć, że przeważna część (moich córek) w nie wchodzi. 
Co do niektórych specjalnych łask, o jakich będę mówiła, 
sądzę, że dostają się one w udziale tylko małej liczbie osób. 
Choćby jednak inne tylko doszły do drzwi, byłoby to dla nich 
wielkie miłosierdzie Boże. Wiele jest wezwanych, mało wy- 
branych. Ale baczcie, moje córki, na to, czego Bóg żąda od was, 
aby was wzbogacić skarbami tego mieszkania. Nie chcę, że- 
byście sobie zachowały cokolwiek. Jeśli macie wiele, odda- 
wajcie wiele, jeżeli mało, to mało, lecz żąda on absolutnie 
wszystkiego. W miarę jak ten dar będzie mniej lub więcej 
doskonały, otrzymacie większe lub mniejsze łaski. Ten wspa- 
niałomyślny dar .ze siebie złożony Bogu jest najlepszym zna- 
Fiem rozpoznawczym, czy dochodzimy aż do stanu zjednocze- 
nia (Twierdza, 5, 1). 


18. EKSTAZA, CZYLI TRZECI ETAP 
MISTYCZNEGO ZJEDNOCZENIA 


$ 1. Określenie pierwszej serii faktów 


1. Definicja. Przypomnijmy określenie ekstazy (r. 3, 8), lecz 
z dodatkiem dopełniających szczegółów. 

Fkstaza nadprzyrodzona jest stanem, który nie tylko z po- 
czątku, lecz przez całe swe trwanie, zamyka w sobie dwa istot- 
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ne czynniki: pierwszy, wewnętrzny i niewidzialny, to bardzo 
silna uwaga skierowana na przedmiot należący do dziedziny 
religijnej; drugi, cielesny i widzialny, to zawieszenie zmysłów. 
„To ostatnie wyrażenie znaczy: wrażenia nie tylko przestają 
dochodzić do duszy, lecz próba ich wywołania spotkałaby się 
z ogromną trudnością, czy to gdyby ktoś sam chciał je spro- 
wokować do działania lub gdyby próbowali to uczynić inni. 

Określiłem już powyżej (r. 18, 2), co należy rozumieć przez 
zupełną i niezupełną ekstazę. 


2. Wyjaśnienie definicji: 

1. Określam tu jedynie ekstazy nadprzyrodzone. 

2. Można by nieco odmienić początek definicji mówiąc, że 
wewnętrznie jest się w stanie mistycznym. Nie wyszczególniam 
'tu, czy chodzi o zjednoczenie z Bogiem, czy o jakieś słowa 
nadprzyrodzone, czy o objawienie jakiegoś świętego. Niżej 
zbadamy, czy możliwa jest ekstaza, wywołana przez któreś 
z łych objawień, bez równoczesnego nadzwyczajnego zjednocze- 
nia z Bogiem (r. 20, 30). 

W tym rozdziale będę mówił jedynie o takiej ekstazie, która 
zawiera w sobie zjednoczenie z Bogiem. 

3. Starałem się nie przedstawiać zawieszenia zmysłów jako 
wywoływanego przez akt wewnętrzny. Nie-nożna bowiem prze- 
sadzać tu subtelnej kwestii przyczynowości, którą zbadamy 
niżej (r. 31, $ 5) Na razie wystarczy nam wiedzieć, że jeden 
czynnik towarzyszy drugiemu, bez dochodzenia ich związku. 

Gdzie indziej przedstawiłem już 4 fakty fizjologiczne, które 
charakteryzują ekstazę (r. 13, 2). 


3. Rozmaitość nazw. Św. Teresa opisuje ekstazę pod nazwą 
czwartej wody niebieskiej (Życie, r. 18 i nn.) i szóstego mie- 
szkania wewnętrznego pałacu. 

Wielu autorów popełniło omyłkę cytując powyższy rozdział 
Życia. Ponieważ Święta stara się unikać słowa ekstaza, posłu- 
guje się ogólniejszym wyrażeniem — zjednoczenie. I wtedy cy- 
tuje się te teksty, jako odnoszące się do poprzedniego stopnia, tj. 
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pełnego .zjednoczenia. Oczywistym dowodem, że tu mowa 
-0 ekstazie, jest opis tego stanu, który odpowiada: określeniu 
ekstazy (w r. 29, 6). 

Dawni autorzy nazywają często ekstazę podniesieniem ducha 
albo wyjściem z siebie (excessus mentis). Por. św. Tomasz, 
III, ks: 175, a. 2, do 8. 


4. Jej rodzaje: 


11 Prosta ekstaza dokonywa się spókojnie i pomału 
lub nie jest zbyt silna. Przypuszcza się zazwyczaj, że jako taka 
nie zawiera żadnych objawień. 

2 Zachwycenie, kiedy przychodzi nagle i gwałtownie. 

3 Lot ducha, kiedy, jak mówi św. Teresa, „wydaje się, 
że ten gwałtowny poryw rzeczywiście oddziela ducha od ciała” 
(Twierdza, 6, r. 5). „Kiedy to wszystko się dzieje, nie wiem, 
czy dusza jest, czy nie jest złączona z ciałem. Nie chciałabym 
twierdzić ani jednego, ani drugiego” (tamże, zob. także Drugi 
list do O. Rodr. Alvareza). 


5. Pewne osobliwości: 

1. W pierwszej chwili zachwycenia wywołują wielkie prze- 
rażenie (Twierdza, 6, r. 5; Życie, r. 20). 

2. Zazwyczaj nie można się oprzeć gwałtownemu porywowi; 
(Twierdza, 6, rr. 5'i 6; Życie, r. 20). Kiedy jednąk chodzi o pro- 
stą ekstazę, opór jest możliwy, przynajmniej z początku 

3. Ciało zachowuje tę pozycję, w jakiej ekstaza. je zastała 
(Życie, r. 20). 

4. Bóg prawie zawsze objawia przy tym tajemnice nadprzy- 
rodzone i przeważnie odczuwa się - zwiększenie zrozumienia 
(30, 45). 

5 Po zachwyceniu bywa niekiedy trudny powrót do zajęć 
konkretnych, i to w ciągu wielu dni (Twierdza, 6, r. 4; Życie, 
rr. 20 i 40). 

6. Zachowuje się wspomnienie tego, co się widziało, łecz 
najczęściej nie można opowiedzieć słowami tego, czego się do- 
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znało; trzeba się zatem posługiwać obrazami. (zob. „Benedykt 
XIV, De canonis., ks. 3, r. 49, n. 12). 

7. Kiedy mija zachwycenie, które przeżyło się podczas ja- 
kiejś rozmowy czy modlitwy, często się zdarza, że kończy się 
zdanie, które ekstaza przerwała. Wiedział o tym św. Franci- 
szek Salezy, bo pewnego dnia, gdy siostra Anna Rosset wpadła 
w ekstazę mówiąc z nim o miłości Bożej, powiedział siostrom: 
„Uważajcie dobrze, co ona powie, gdy powróci do siebie”. I rze- 
czywiście, wypowiedziała zdanie, które stanowiło dalszy ciąg 
poprzedniej rozmowy (Dzieła św. Chantal, Migne, r. I, s. 979). 

Podobny fakt znamy z życia wiel. Joanny od Krzyża, klaryski 
z Roveredo w XVII wieku. Pewnego dnia, gdy opowiadała sio- 
strom o doskonałościach Bożych, wpadła w zachwycenie, które 
trwało 7 godzin. Gdy wróciła do przytomności, kontynuowała 
swoje opowiadanie od momentu, w którym je przerwała (Ży- 
ciorys, przez Bedę Weber, r. 13). 

Dr Imbert cytuje podobne wypadki z żywotów św. Tomasza 
z Villanowy, bł. Mikołaja Factora, Franciszka Cocogliedo, 
Gilles Santarem (t. 2, r. 17, s. 275). 

8. Niektórzy święci wydawali okrzyk w pierwszej chwili za- 
chwycenia, np. Piotr z Alkantary i Józef z Kupertynu. Ten 
ostatni zapytany o powód, odpowiedział, że to był tylko wy- 
buch miłości (Życiorys, przez Bernina, r. 22. Zob. Eenedykt 
SIV, jw., ks. 3, r. 49, n. 11). 

"Pod koniec zachwycenia św. Franciszka Rzymianka wydawała 
jęki. Były to objawy bólu, że musi utracić wizję niebiańską. 
Święci, którzy jej się objawiali, zachęcali ja do rezygnacji, 
a nawet musieli robić jej wymówki (Bolland. 9 marca, zwła- 
szczą wizje 13, 14, 34, 37). 


6. Wiek osób, w jakim zaczynała się ekstaza. Dr Imbert 
zebrał takie dane: w czwartym roku życia: św. „Hildegarda, 
Katarzyna Racconigi, Dominik z Paradyża, św. Katarzyna Sie- 
neńska; w szóstym: św. Piotr z Alcantary, bł. Osanna z Man- 
tui, św.-Aniela z Brescji, M. Agnieszka od Jezusa; w siódmym: 
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Błażej z Caltanisetta; w jedenastym: Krystyna ze Stommeln; 
w czternastym: Agnieszka z Montepulciano; w osiemnastym: 
Maria Agreda; w czterdziestym: Weronika z Binasco; w czter- 
dziestym trzecim: św. Teresa (t. 2, r. 17). - 


4. Trwanie ekstazy, Sądzę, że jeżeli ekstaza trwa mniej niż 
pół godziny, to wyjątek. Wiadomo nam o wielkiej liczbie ekstaz, 
które trwały godzinami. Jedną z najosobliwszych była ta, której 
uiegł św. Tomasz z Villanowy, jak mówi jego bulla kanoniza- 
cyjna. Odmawiając oficjum w dzień Wniebowstąpienia, porwany 
ekstazą przebył 12 godzin w powietrzu. 

Były i ekstazy przeciągające się do kilku dni. Przez 3 dni: 
bł. Aniela z Foligno, św. Katarzyna ze Sieny, św. Klara z Mon- 
tefalco; przez 5 dni: bł. Kolumba z Rieti; przez 6 dni: Marina 
Escobar; przez 8 dni: św. Ignacy; przez 15 dni: św. Koleta; przez 
40 dni: św Magdalena de Pazzi (Bolland. Pierwszy życiorys, 
n. 154). 


8. Zarzut. Św. Teresa mówi, że ekstaza trwa krótko (zob. 
r. 10, 1). Mówi nawet o połowie godziny. 


9. Odpowiedź. To nie jest dokładne. Święta wyraźnie mówi, 
że to nie odnosi się do samej ekstazy, ale do jej szczytu. Jednym 
siowem, zawieszenie zmysłów nie znika, aby ponownie wracać. 
I nigdzie nie mamy przykładu na tego rodzaju przerwę. Nie 
schodzi się ze szczytu góry wprost na równinę, lecz na jakiś 
grzbiet niższy, a stamtąd zstępuje się dopiero na nizinę. Cały 
więc czas pozostaje w ekstazie wahanie między punktem naj- 
wyższym a najniższym, który również góruje nad ukojeniem. 


10. Częstość ekstazy. U wielu świętych jest bardzo częsta. . 
Życie ich było nieraz jednym szeregiem zachwyceń. Taki np. 
norbertanin z XIII wieku, bł. Józef z Steinfeld, wpadał prawie 
codziennie w ekstazę podczas mszy świętej i trwał w niej po 
kilka godzin (Bolland, 7 kwietnia). Podobnie częste ekstazy 
przechodzili św. Michał de Sanctis, św. Katarzyna Ricci, św. 
Józef z Kupertynu. Nie inaczej było u św. Magdaleny de Pazzi 
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za wyjątkiem dwóch okresów jej życia *(zob. r. 24, 93). BŁ 
Rajmund z Kapuy, generał dominikanów, spowiednik św. Ka- 
£arzyny Sieneńskiej, napisał w jej życiorysie, że widział ją 
tysiące razy w ekstazie. Tak samo czytamy o św. Kolecie. 
Jednym z najdziwniejszych wypadków jest życie Marii 
z Moerl (r. 13, 1%) opisane przez Goerresa. Przez ostatnie 35 lat 
przebywała prawie stale w ekstazie. Wychodziła z niej na roz- 
kaz spowiednika lub na wezwanie kogoś z gości albo dla załat- 
wienia codziennych prac domowych, do samego bowiem końca 
prowadziła gospodarstwo swojej biednej rodziny. „Ona mysli 
o wszystkim, zajmuje się wszystkim, uprzedza potrzeby tych, 
którymi się opiekuje, a jej duży zmysł praktyczny sprawia. że 
wszystko wokół niej jest w porządku” (Goerres, ks. 4, r. 21). 


11. O wpływie na zdrowie — zob. r. 18, 13. 


12. Przywołanie. Tak _ nazwano zachodzący często w życiu eks- 
tatyków rozkaz czy to spowiednika, czy to przełożonego, żeby 
wracali do normalnego stanu. 

Rozkaz taki bywa dawany albo donośnym głosem, tak że 
może być przez ekstatyka słyszany, albo czysto wewnętrznie, 
czy tak cicho, że do jego uszu nie dochodzi. 

Zanim opowiemy skutki takiego przywołania, postawmy 
wstępne pytanie: 


13. Kto to właściwie słucha rozkazu danego podczas ekstazy? 
-_ Mimo odmiennych pozorów, słuchającym jest sam Bóg. Żeby 
bowiem akt posłuszeństwa mógł być przypisany ekstatykowi, 
musiałby on słyszeć rozkaz, gdy tymczasem podczas ekstazy 
zazwyczaj nie słyszy nic; przypuśćmy nawet, że usłyszał, mu- 
siałby mieć więc możność wykonania rozkazu. A przecież nie 
wychodzi się z ekstazy, gdy się chce. W stosunku do przełożo- 
nego jest się jakby osobą uśpioną. 


14. Nie wynika z tego, żeby przełożony nie mógł ekstatykowi 
dać rozkazu, nie powinien tylko czynić tego lekkomyślnie, 
z ciekawości czy próżności. j 
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15. Skutki przywołania wewnętrznego. Doświadczenie poka- 
zuje, że niekiedy jest ono skuteczne. Częściej jednak, jak 
mówi SŚcaramelli (tr. 3, n.192), skutku nie odnosi. O. Serafin 
(Theol. myst., n. 194) także twierdzi, że przez wewnętrzne 
przywołanie niczego nie osiągał. | 

Można tu podać taką rację: godząc się na wykonanie danego 
polecenia, Bóg chce uszanować powagę duchowną przełożo- 
nego. Lecz do tego potrzebne jest, żeby ów autorytet nie ukry- 
wał się ze swoją interwencją. 


16. Skutki przywołania zewnętrznego. Uważa się za fakt his- 
 torycznie stwierdzony, że jest ono skuteczne zawsze, jeśli 
ekstaza pochodzi od Boga. Nie wiadomo z żywotów świętych 
o żadnym wyjątku. 

Ustalenie tej tezy a priorż nie jest łatwe. Scaramelli tłumaczy 
tyiko w ten sposób, że jak długo człowiek żyje, podlega Koś- 
ciołowi. To samo jednak można odnieść do osoby pogrążonej 
w naturalnym śnie; a przecież wtedy rozkaz jest bez skutku. 


17. Jedno tylko zastrzeżenie, które podniósł O. Serafin: Jeżeli 
ekstatyk jest chory, wtedy przywołany zaraz porusza się jak 
ktoś, kto chce się obudzić. Okazuje przez to swoje posłuszeń- 
stwo. Ale z powodów fizycznych, których nie znamy, przy- 
chodzi do siebie bardzo trudno (Theoł. myst., n. 197). 


18. Doświadczenie poucza, że ekstatycy okazują posłuszeń- 
stwo wobec delegata przełożonego tak samo, jak wobec niego 
samego. 


19. Jeżeli przełożony daje zewnętrznie rozkaz, ale wewnętrz- 
nie nie chee, żeby ekstatyk go posłuchał, ten ostatni rozkazu 
nie spęłnia. Skutek jest podobny, jeśli zamiast rozkazu abso- 
lutnego pada warunkowy, lub zamiast nakazu — prośba. 

Przełożony nie ma prawa żądać posłuszeństwa, kiedy do- 
maga się niemożliwości, jeśliby np. polecił ekstatykowi kalóce 
wybrać się do kościoła. 

Jeżeli przełożony żąda, by ekstatyk nie wychodząc z ekstazy 
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odpowiedział mu na jakieś pytanie, zapewniano mnie, że nie 
zawsze spotka się z posłuszeństwem. Nie ma on prawa taką 
drogą dowiadywać się czegoś od swoich podwładnych. I nie 
bardzo wypada domagać się, aby nam Bóg udzielał — wywiadu. 


20. I na odwrót: jeżeli przywołanie odniesie skutek, czy to 
zawsze jest dowodem, że ekstaza była Bożą? — Nie. Przyjmuje 
się bowiem, że szatan może niekiedy zewnętrznie naśladować 
ekstazę i przez rzekome posłuszeństwo owładniętego przez 
siebie człowieka chcieć osiągnąć jakieś swoje cele. ' 


21. Czy ekstatyk wie, że został przywołany? Wielu ekstatyków 
twierdziło, że nie (zob. dr Imbert), np. św. Józef z Kuper- 
tynu (Żywot, r. 29). Bóg usuwa się po prostu, a ekstatyk nie 
wie, z jakiego powodu. Są jednak i przeciwne wypadki. Józef od 
Ducha Św. mówi, że wiel. Dominik od Jezusa Marii na rozkaz 
nieobecnego nawet przełożonego słyszał głos: „Powróć do zmy- 
słów i posłuchaj rozkazu, który ci daję przez usta twojego 
przełożonego” (t. III, dysp. 18, kw. 3, n. 169). Maria z Moerl 
przedstawia przykład zupełnie podobny:. 


22. O. Serafin powiada, że, jak stwierdził, przywołanie przy- 
nosi ekstatykowi prawie zawsze duże cierpienie. Spotkał się 
z jednym tylko wyjątkiem, gdy ekstaza hastępowała niedługo 
po Komunii świętej i w chwili przywołania święte postacie 
nie były jeszcze strawione (tamże, n. 194). Nie wiadomo jednak, 
czy wchodzi tu w grę ogólne prawo. 

Wyciąga on stąd wniosek, że przywołania nie należy prak- 
tykować często, lecz tylko w razie konieczności. 

Inny, znany mi kierownik dusz zauważył, że przywołanie 
zrobione w sposób szorstki wywołuje żywy i bolesny wstrząs. 
Żeby tego wstrząsu uniknąć, nakazywał osobie zachwyconej, 


1 Byłoby rzeczą nieścisłą sądzić, że porozumienie .między ekstaty- 
kiem a jego przełożonym jest takie samo, jak hipnotyzera z osobą, 
którą hipnotyzuje. Przełożony bowiem wcale nie wywołuje ekstazy, 
hipnotyzowany zaś poddaje się cały działaniu, które wszystkie jego 
władze Koncentruje w osobie operatora. 
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by przychodziła do siebie stopniowo, np. w ciągu kwadransa. 
Jeśli w ten sposób określił czas, ekstaza kończyła się dokładnie 
w chwili wyznaczonej. , 

Przełożona siostry Remuzat opowiada, że zastała ją pew- 
nego dnia w ekstazie w pokoju. „Powiedziałam jej, żeby na 
mocy posłuszeństwa wstała... Na te, słowa posłusznie powróciła 
do siebie, ale tak wyczerpana, że musiałam jej kazać położyć 
się do łóżka” (Żywot, r. 12). 


8 2. Co się dzieje w duszy podczas ekstazy? 


23. Wizje umysłowe Bóstwa. Na poprzednich stopniach Bóg 
pozwalał duszy zanurzyć się w sobie, lecz zazwyczaj nie dawał 
się widzieć. W zachwyceniach dzieje się najczęściej przeciwnie. 
Różne przymioty Boże ukryte zaczynają się ujawniać. 

Jako jedną z najwyższych komunikacji autorzy wymieniają 
często wizję intelektualną Trójcy Świętej. Chociażby się nie 
„wiedziało z nauki Kościoła, ile jest osób w Bogu i jak one 
pochodzą jedna od drugiej, można by o tym upewnić się do- 
świadczalnie przez ich widzenie. Powrócimy do tej sprawy 
w r. 19, 15. 

Wiel. Marina Escobar opowiada, że niekiedy widywała poje- 
dyńczą osobę bez dwóch innych, czy to Słowo, czy najczęściej 
Ducha Św. (t. II, ks. 2, r. 31, n. 1; t. I, ks. 2, r. 23, $ 4i nn.). 


24. Kontemplacja oślepiająca. Kiedy Bóg w ten sposób pozwala 
ujrzeć swoje przymióty, zostaje zawsze pewien mrok. Im sil- 
niejsze jednak jest światło, tym bardziej czuje się dusza o0l- 
śnioną i jakby oślepioną. Nadmiar światła wywołuje prawie 
taki sam skutek jak noc. Jest to mieszanina światła i nieświa- 
domości, która jest najbardziej uderzająca. Cecha niepojętości ' 
Boga coraz bardziej się zaznacza. Dusza wkracza „w ciemność 
Bożą”. , 

25. Przymioty niedostępne. Ten rodzaj” oślepienia wywołuje 
nie tylko zbytnia ostrość Bożego światła, lecz i natura pewnych 
objawiónych przymiotów. Bywają wśród nich takie, które dla 
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nas są tysiąc razy. bardziej niepojęte niż inne. Przerażający 
mrok, który wywołują, nazywa się wielką ciemnością. 
Najgłębsze są te przymioty, których żadne stworzenie posia- 
dać nie może, czyli niemożliwe do udzielenia: nieskończoność, 
wieczność, wszechmoc twórcza, wszechwiedza, niezmienność, 
samoistność i tym podobne. 
.Naturę Bożą można porównać do kuli słonecznej. Gdy oczy 
nasze kierujemy na tę gwiazdę, widzą one najpierw zewnętrzną 
jej stronę, świecącą. Ale przez szpary tej powierzchni astro- 
nom odkrywa wielkie jądro na pół ciemne. Tak i w Bogu są 
jakby dwie warstwy przymiotów. Zewnętrzne mogą przesłać 
światło aż do stworzeń i odbijać się w ich naturze czy świado- 
mości. Są to: piękno, sprawiedliwość, miłosierdzie, wiedza. Pod 
nimi zaś mieści się jakby jądro centralne ginące w półmroku, 
kryjące owe przymioty  niedosiężne, których promieni 
żadne oko stworzone nie dostrzega. Rozum, który nie spotkał 
ich dotąd nigdzie, staje zdumiony i bezsilny wobec tego nie- 
oczekiwanego objawienia. Rodzi się stąd dla nas osobny rodzaj 
ciemności: radość z powodu wzniesienia się do tak nowego 
i przedziwnego poznania miesza się z przykrym żalem, że nie 
jesteśmy przygotowani do zgłębienia jego tajemnic. 


26. Kontemplacją drogą negacji. Nasze dziecięce rozumy po- 
znają i wyrażają przymioty niemożliwe do udzielenia tylko 
pośrednio, przez zaprzeczenie rzeczy znanych. W Bogu 
jednak wszystko jest w stanie pozytywnym i kontemplacja 
wlana pojmuje wszystko jako pozytywne, podnosząc się przez 


to ponad rozum, który poprzestaje na negatywnym pojęciu. 


Kiedy więc autorzy mówią, że kontemplatycy postępują nesa- 


tywnie, czynią przez to tylko aluzję do niedoskonałego i nega- 
tywnego sposobu, jakiego muszą oni używać, gdy próbują opo- 
wiedzieć, co widzieli. 

W stanie zwyczajnej modlitwy jest kontemplacja na- 
byta, którą się też nazywa kontemplacją „przez negację”. 


Nie jest to jednak żaden rodzaj modlitwy,. ale raczej sposób: 
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urabiania sobie pojęć o Bogu z zaznaczeniem, że taka dosko- 
nałóść nie istnieje w Bogu tak, jak w stworzeniach, lecz 
w spęsób o wiele wyższy. Jest to negacja, za którą idzie wy- 
jaśniające twierdzenie. Nie trzeba mieszać tej czynności filo- 
zolicząej z modlitwą, a jeszcze mniej z mistyką. 

Co prawda wielu dawnych pisarzy mówi o niej jako o ro- 
dzaju' modlitwy. Sądzę jednak, że to pochodzi ze zbyt dosłow- 
nej interpretacji Dionizego Mistyka. Gdyby ktoś chciał się jej 
trzymać, postawiłbym mu pytanie: Czy spotkałeś kogoś, kto 
by przez godzinę oddawał się kontemplowaniu tych negacji? 
27. Nieprzeniknioną ciemność rozdziera niekiedy ogień na- 
słej błyskawicy, który przyjmuje się chętnie za światło chwały, 
pónieważ zdaje się pokazywać Boga takim, jakim jest. 


28. Porównanie z widzeniem błogosławionym. Zapytajmy 
w tej sprawie najpierw mistyków, opisujących swoje wrażenia, 
potem teologów, którzy ich uzupełniają. Pierwsi poprzestają 
na dwóch uwagach oddających wrażenie, jakiego doznają. 
Mówią najpierw, że poznanie, jakie bywa im dane, jest 
doświadczalne i że przez to jest podobne do wizji niebieskiej. 
Dodają następnie, że ono zawsze zawiera pewien mrok i tym 
od niej się różni. . 

W rzeczywistości jednak różnica jest bez porównania głębsza. 
Wizja mistyków bowiem ma zupełnie inną naturę; nie objawia 
nam Boga „takim, jakim On jest sam w sobie” — tak mówią 
teolodzy (zob. r. 31, $ 4). 


29. Czy zdarzyło się jakimś duszom, żeby bodaj przejściowo 
doznały właściwej wizji błogosławionych? 

To zagadnienie było szeroko. dyskutowane przez teologów, 
odsyłam więc do ich prac. Nam brakuje pewnych doświadczeń. 

W ogóle przyjmuje się, że łaska ta jest możliwa, ale nie- 
zmiernie rzadka. Największa trudność zaczyna się tam, gdzie 
się chce ją przyznać jakiemuś konkretnemu świętemu. Wchodzą 
tu w grę tylko racje odpowiedniości lub uczucia, które nie 
wszystkich przekonują. Bóg nie jest obowiązany czynić wszyst- 


/ 
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ko, co nam się wydaje odpowiednie, i czy to w jakimś wypadku 
uczynił, trudno jest dociec. 

30. Fowiedziałem wyżej, że w zachwyceniu zachowuję się 
pełną inteligencję, że ona wzrasta przez natężenie Władz 
wyższych. Wszyscy ekstatycy to mówią (zob. cytaty 68) 
i wypływa to z treści tego, co mówią o objawionych sobie 
tajemnicach. Wspaniałe widoki i głębokie myśli przedstawiają 
się ich umysłom. Mimo to czują się niezdolnymi do szczegóło- 
wego wyjaśnienia tego, co widzieli. Pochodzi to nie stąd, jako- 
by ich umysł był wtedy uśpiony, ale stąd, że byli podniesieni 
do poznawania prawd przewyższających siłę ludzkiego umysłu 
i do ich wyjaśnienia brak im było wyrażeń. Nie można się 
przecież spodziewać, że jakiś uczony wytłumaczy głębię ra- 
chunku różniczkowego językiem dzieci lub pasterzy. 

Jak zauważa O. Bonniot, „nie dosyć jest powiedzieć, że język 
stosowany przy zwyczajnych działaniach umysłu ludzkiego 
jest z konieczności niewystarczający. Same idee, te idee, przez 
które wszystko pojmujemy, nie mają już zastosowania do 
intuicji ekstazy, które należą do nieskończenie wyższego po- 
rządku” (La miracle et ses contrefacons, cz. II, r. 7, $ 2). ! 

Niektórzy filozofowie niewierzący twierdzą przeciwnie, że 
w ekstazie inteligencja się zmniejsza. W tym celu zmuszeni 
są odrzucać świadectwa ekstatyków, to znaczy właśnie te dane, 
na których mogłoby oprzeć się rozumowanie. To aprioryczne 
odrzucanie faktów jest konsekwencją ich areligijnego systemu, 
w którym nie ma miejsca dla nadprzyrodzoności. W takim 
razie trzeba by odrzucać wszelki stan duszy podniesiony nad 
to, co widzieć można codziennie. Poza tym wielu z tych nie- 
wierzących trzyma się monizmu i nie uznaje osobowego i róż- 
nego od świata Boga. Kto więc twierdzi, że był podniesiony 
do rzeczywistego poznania tej istoty i że dane mu było wej- 
rzeć w jego głębię, może tylko ulegać halucynacji. Sprawa, 
według nich, przesądzona z góry i ktokolwiek opowiada, że 
oglądał jakieś przedziwne doskonałości, łudzi się, bo nie można 
widzieć tego, co nie istnieje. 
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Że zaś ekstaza zmniejsza inteligencję, i to tym bardziej, im 
jest głębsza, to tłumaczą tym, że ekstatyk mniej lub więcej 
boleshym wysiłkiem wyzbył się wielości idei i obrazów. Do- 
chodzi|do czegoś bardzo drobnego, do jakiejś resztki prawie 
nieuchwytnej, co jednej idei (monoideizm), która jest tylko . 
jakimś rozcieńczonym obrazem. W wielkich zachwyceniach do- 
chodzi $ię do czegoś jeszcze prostszego, to jest do tego rodzaju 
ogłupienia (używają oni z grzeczności słów raniej rażących), 
że traci się samowiedzę i osobowość (zob. cytaty 74). 

Dla poparcia tego systemu uciekają się do nieco skrajnych 
wyrażeń mistyków, które dadzą się doskonale wyjaśnić z kon- 
tekstu, np. kiedy mówią, że rozum już nie działa (zob. r. 9, 15). 

Gdyby istotnie ekstaza odbierała, choć w części, władzę po- 
znawania i kochania, kierownicy wszystkich wieków byliby ją 
napiętnowali najostrzejszą naganą, jako czas Źle użyty, lecz 
wiedzieli oni dobrze, iż rzeczywistość jest inna. 

System ten oparty na nieświadomości zmienia więc dowolnie 
naturę faktów, zastępując je fikcyjnymi, z fantazji: wysnuty- 
mi opisami. Inni autorzy obierają pewien system łagodniejszy, 
tzw. wyjaśnienie emocjonalne. Przyznają więc, Że ekstatyk nie 
jest pogrążony w jakimś ciężkim śnie. Przeciwnie, doświadcza 
on gwałtownych wzruszeń, które nie pozwalają mu używać 
zmysłów, a ponieważ nie pojawia się tu nic nowego, umysł 
oddaje się jednej idei tak nikłej i banalnej, że ci pisarze nie 
myślą się nią zajmować. 

Ten drugi system mniej sprzeciwią się świadectwom niż 
pierwszy, bo zajęcia ekstatyka nie sprowadza do zera, odrzuca 
jednak szereg faktów najwymowniej stwierdzanych przez mi- 
styków: przyjmuje treść emocjonalną ekstazy, odrzuca zaś 
treść umysłową wyższego rzędu. 

Obu wspomnianym teoriom można postawić jeszcze taki za- 
rzut. Mistycy przyjmują, że nie dochodzi się jednym skokiem 
do etapu ekstaz. Wyprzedzają go stany niższe i słabsze, którym 
św. Teresa dała nazwę modlitwy ukojenia. Jeżeli jakaś teoria 
ma tłumaczyć ekstazę, musi też wyjaśnić jej wstępne stany. 


240 Stopnie mistycznego zjednoczenia ' 





Otóż tego nikt z nich nie bróbował zrobić, bo, rzecz jagna, 
niczego by nie dokazał. Jeśliby ekstaza była takim prostym 
ogłupieniem, jak chce pierwszy system, stany, które ją po- 
przedzają, musiałyby także wykazywać zaczątki tej opłąkanej 
sytuacji, a to sprzeciwia: się zupełnie klasycznym ich opisom. 
iistycy i ich kierownicy stroniliby od tej psychologicznej 
nędzy i mieliby dla niej tylko pogardę. 

Jeżeli zaś przeciwnie, w myśl drugiego systemu, ekstaza 
redukuje się do wulkanicznego wybuchu miżości, czy powie 
ktoś, że wulkan ten zaczyna się już w, ukojeniu? Byłoby 
to przeciwne” doświadczeniu. Czy powie się może, że jest 
w stanie spokojnym i prawie zimnym? W takim razie ten brak 
żaru w woli byłby w tej hipotezie związany z jakąś banalną 
ideą. I cóż dawałoby wtedy temu stanowi prawo do nazwy 
mistycznego? I czym różniłby się od zwyczajnej i najzwyczaj- 
niejszej modlitwy? I dlaczego przynosiłby początkującym nie- 
spodziankę, a nawet przestrach? 

Przeciwnie, autentyczna teoria mistyczna odpowiada w pełni 
na te pytania. Mówi ona, że owa niespodzianka i poczucie 
tajemnicy stąd się rodzą, że w duszy pojawia się nowa moż- 
liwość doznań czysto umysłowych. Chociaż ten sposób pozna- 
wania jest początkowo słaby, zadziwia i przeraża jak wszyst- 
ko, co nowe i niewytłumaczalne. Teoria emocjonalna nie daje 
na to żadnej odpowiedzi. 


31. Cierpienia duchowe w ekstazie. Nie trzeba sądzić, że 
w ekstazie lub bezpośrednio po niej wszystko jest radością. 
Są ekstazy i zachwycenia miłości mniej lub więcej bolesne 
(zob. św. Teresa, Życie, r. 20; Twierdza, 6, r. 11). To zależy od 
przymiotów, które Bóg objawia, i od wtórnych wiadomości, 
jakie dodaje. Jeżeli np. widzi się nieskończoną godność i świę- 
taść Boga oraz nienawiść Jego do grzechu, a zarazem otrzy- 
mujemy oświecenie co do naszej niegodności, kontrast będzie 
tak uderzający, że doświadczymy w stosunku do siebie uczucia 
wstrętu i wstydu. 
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Pojmujemy w świetle tego słowa Świętych, którzy mówili 
o sobie jako o wielkich lub największych grzesznikach. Nie 
znajdowali bowiem dość silnego słowa, żeby wyrazić to uczu- 
cie nienawiści, które odczuwali względem siebie. Nienawiść 
popycha do rzucania na nieprzyjaciela różnych przezwisk, a że 
święty w świetle Bożym jest dla siebie nieprzyjacielem, oskarża 
się sam jako wielki grzesznik. 


x 


32. Albo też pokazuje Bóg surowość swoich sądów nad po- 
tępionymi, objawiając zarazem sprawiedliwość tych sądów. 
Przed tym zagniewanym Ojcem dusza drży i czuje się zagro- 
żoną. Widzi, jak mało do tego potrzeba, by groźba do niej 
miała zastosowanie. Gotowa więc znieść tysiączne cierpienia, 
by za swe winy zadośćuczynić. 


33. Nawet kiedy Bóg objawia głębię swojej miłości, upojenie 
radosne może zmienić się w mękę, jeżeli pokaże przy tym, 
jak dalece ta miłość jest zapomniana, a nawet znieważana 
i przeklinana przez potępionych i grzeszników. Dusza cierpi 
i z powodu zapoznania Boga, i za tych braci, którzy w swym 
szaleństwie rezygnują z wiekuistych radości. żarliwość w trosce 
o zbawienie dusz i niemożność przyjścia im z pomocą stają 
się dla duszy prawdziwą męczarnią. 


34. Widok Boga, zwłaszcza po ekstazie, może wywoływać 
wielki ból, że nie można Go jeszcze posiąść zupełnie (św. Te- 
resa, Życie, r. 20; Twierdza, 6, r. 11). 


35. Jeszcze innego rodzaju cierpienia rodzą się u świętych 
podczas ekstazy. Przed ich oczyma przesuwają się w widzeniu 
wszystkie sceny męki Pańskiej. Uczestniczą wraz z Matką 
Bożą w boleściach i w konaniu Zbawiciela. Bł Aniela z Fo- 
licno daje temu silny wyraz: „Wpatrując się raz w boleści 
duszy Chrystusowej... odczułam je tak żywo, że się przemie- 
niłam cała w boleść Ukrzyżowanego” (Żywot, r. 21). 


36. Czy czyni zadość obowiązkowi słuchania mszy św. w nie- 
dziele, kto przez cały jej czas był w ekstazie? Teolodzy odpo- 
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wiadają twierdząco, bo zamiarom Kościoła stało się całko- 
wicie zadość. 


37. Czy dusza zbiera zasługi podczas ekstazy? Rozważymy 
i to, chociaż kwestia nie ma praktycznego znaczenia. Istotną 
rzeczą jest, że ekstaza bardzo pomaga do uświęcenia, mniejsza 
więc o to, na jakiej drodze. 

Ogólne mniemanie jest, że dusza zasługuje. Wystarczy wy- 
mienić Suareza, Filipa od Św. Trójcy, Józefa od Św. Ducha, 
Gravinę, Scaramellego, Schrama. Św. Teresa daje na to bardzo 
rozsądną rację: „Nie jest prawdopodobne, żeby dusza traciła 
drogi czas” (Podniety, r. 6). 

"Dla dodania siły temu argumentowi, można rozważyć naj- 
pierw, że ekstazy u niektórych świętych trwały godzinami 
i były bardzo częste. Ileż więc czasu byłoby upłynęło bez 
zasługi! Mówią nam, że te łaski wzmacniały świętych do zno- . 
szenia potem prób zasługujących. Ależ Bóg mógłby sprawić 
ten sam skutek w jednej chwili! Św. Teresa mówi o widze- 
niach, które trwały zaledwie chwilę, a przyniosły jej bardzo 
wielkie owoce (Życie, r. 28). Po wtóre wielu świętych miało 
długie ekstazy w godzinę śmierci. Św. Teresa oddała duszę po 
ekstazie czternastogodzinnej; św. Alojzy podobnie. Św. Alfons 
Rodriguez zmarł po trzech dniach ekstazy. O. Wawrzyniec 
Rebello TJ był w ekstazie przez 12 dni przed śmiercią i wy- 
szedłszy z niej miał zaledwie czas na ucałowanie krzyża (1679). 
Otóż w takiej chwili byłoby jeszcze bardziej przykre tracić 
zasługi na wieczność przez antycypację radości, które właśnie 
całą tę wieczność trwać będą. 


38. Zarzut. Trzeba mieć wolną wolę, żeby zasługiwać. A czy 
człowiek w ekstazie jest wolny? 


39. Odpowiedź. A właśnie przypuszczamy, że jest on w pew- 
nej mierze wolny, bo zdolny do aktów miłości, mimo że samo 
poznanie warunkujące miłość nie podpada pod wolną wolę. 
Św. Tomasz mówi, że tylko widzenie błogosławione wprowadza 
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w wolę absolutną konieczność (I. II. kw. 10, a. 2). Twierdzi, że 
jeśli jakieś dobro przedstawia się nam z domieszką niedo 
skonałości — tak właśnie jest w ekstazie z powodu pewnych 
mroków — zostaje nam zawsze jakaś cząstka wolności. Nie 
potrafilibyśmy oczywiście ani nienawidzić przedmiotu, ani 
inny jakiś obierać, ale jest w naszej mocy wykonywać akty 
albo nie, a przynajmniej nądawać im mniejszą lub większą 
siłę i wartkość. 

Gdyby nie było zasługi w ekstazie, nie byłoby jej i w eksta- 
zach męki. Bardzo srogie cierpienia, jakie się wtedy odczuwa, 
pozostałyby bez nagrody. 


40. Wiadomo z żywotów wielu świętych, że modlitwa bywała 
u nich nawet we Śnie, jak u św. Alfonsa Rodrigueza i Win- 
centego Fereriusza, św. Teresa zaś otrzymała tę łaskę, sdy 
zaczęły się ekstazy (Życie, r. 29. Zob. r. 19, 8). 

Można postawić sobie pytanie, po czym można odróżnić 
ekstaze od modlitwy trwającej w nadprzyrodzony sposób pod- 
czas naturalnego snu. Podobieństwa są istotnie duże: w obu 
stanach zmysły nie działają i trwa zjednoczenie z Bogiem. 
Autorzy nie mówią, czy są między nimi różnice i na czym 
polegają. Czy chodziłoby tu tylko o większą intensywność, tak 
że wyraz ekstaza stosowano by tylko de wypadku, w którym 
zajęcie wewnętrzne jest bardzo silne? Czy to, że ciało jak we 
śnie zwyczajnym wymagałoby pozycji leżącej i podtrzymania 
lub miałoby chwilami niejasne czucie? Albo że sądzi się tu 
ze względu na okoliczność zewnętrzną, np. że to jest godzina 
snu itp. Kwestia do wyjaśnienia. 


$3. Błędy mieszania ekstazy z chorobliwymi stanami 


41. W ostatnich czasach lekarze poddali starannemu badaniu 
pewre stany chorobliwe, które porównują do ekstazy świętych. 
Większość tych badaczy lęka się przyznać, że podobieństwo 
jest tylko zewnętrzne, od strony zjawisk cielesnych, co bynaj- 
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mniej nie jest ważne, gdy tymczasem głębokie różnice za- 
ckodzą pod względem duchowym? © 

Zauważmy mimochodem, że przeważająca część lekarzy zajmu- 
jących się psychologią religijną jest z powołania oddana bada- 
niu chorób umysłowych. Stykając się ciągle z nienormalnymi, 
są skłonni do utożsamiania z nimi wszystkich mających jakieś 
niezwykłe stany. Lubią oni zajmować się mistyką zamiast po- 
zostawić ją teologom i upatrują w niej coś należącego do' ich 
dziedziny. 


42. Najpierw przyrównano ekstazę do letargu i katalepsji, 
które rzeczywiście unieruchamiają członki. Ale dusza w nich 
pozbawiona jest świadomości. Na jedno by wyszło przyrówny- 
wać sen do ekstazy świętych, w której dusza jest przecież 
pełna światła i radości. 


43. Próbowano także utożsamiać ekstązę ze stanem hipnozy. 
Fizycznie jest pewne podobieństwo. Niektóre sensacje są wy- 
kluczone. Nadto można dzięki sugestii przyjmować w hipnozie 
pozycję ludzi modlących się. Jednakowoż nawet pod względem 
cielesnym są różnice. Prawdziwa ekstaza nadaje zawsze wyraz 
pelen spokoju i godności; u hipnotyzowanych widzi się często 
ruchy konwulsyjne i odrażające. Mówię, rzecz jasna, o wypad- 
kach, w których chorzy pozostawieni są sobie samym i swym 
naturalnym skłonnościom. Jeżeli przeciwnie, są pod władzą hip- 
notyzera, nie można już przyrównywać ich stanów do stanów 
świętych. Przybywa tu nowy czynnik. Hipnotyzer może nakazać 
pozę szlachetną i pobożną, co też nieraz miewało miejsce. 
Święci nie potrzebują tego obcego wpływu. 


2 W tej sprawie cenne wskazówki zawiera dzieło O. Bonniot: Le 
mtracie et les sciences módicales. W kwestii ekstazy zbija on bezpod- 
stawne twierdzenia pp. Lemoine, Maury, Morel, Lelut, Michea, Cou- 
sin i innych. Odnośnie zjawisk fizjologicznych ekstazy, robi on tę bardzo 
rozumhą uwagę: „Są one bezpośrednio warunkowane przez organizm 
i jego aktualne stany. Krzyki, osłabnięcia, symbtomy chorobowe, drże- 
nia, sztywnięcia, spadki temperatury, plucia krwią mogą, Ściśle rzecz 
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44. Przede wszystkim jednak pod względem duchowym róż- 
nice rzucają się w oczy czy to podczas ekstazy, czy poza nią, 


jak to zaraz zobaczymy. 


a 


45. Otóż najpierw podczas ekstazy prawdziwej inteligencja 
wzrasta w zadziwiający sposób, jak to powiedzieliśmy wyżej (30). 

Na nerwowo chorych w szpitalach fałszywa ekstaza wy- 
wiera skutek wprost przeciwny. Inteligencja się zmniejsza na 
korzyść jakiegoś ubożuchnego przedstawienia wyobraźni. Wy- 
starczy najmniejsza idea absolutnie nic nie znacząca, np. idea 
kwiatu, aby głęboko zaabsorbować całą uwagę. Lekarze za- 
znaczają ten fakt, nazywając go zacieśnieniem pola świado- 
mości i poznania. To jest punktem wyjścia dzisiejszych teorii, 
tłumaczących hipnotyczną ekstazę. 

Podczas kryzysu można skłonić chorego do mówienia, lecz- 
nie mówi nic prócz banałów. . 

Nadto halucynacje obserwowane w szpitalach są tylko grą 
wyobraźni. Bywają wzrokowe, słuchowe lub dotykowe i już 
przez to samo różnią się bardzo od czysto intelektualnych zrozu- 
mień świętych. Nie można więc wychodzić z tej dziecinnej 
hipotezy, że oba tę rodzaje zjawisk są identyczne. 


46. Poza ekstazą przeciwieństwo da się jeszcze łatwiej stwien- 
dzić. 1) Neuropata, na którym robi się doświadczenia, niekiedy 
publiczne, wychodzi z nich zdeprymowany, zgaszony, ogłupiały. 
wykazuje zazwyczaj inteligencję tylko mierną, opanowaną 
przez wyobraźnię i nie znającą konsekwencji pojęć. 2) Zwłasz- 
cza zaś wola jego jest bardzo słaba. Według lekarzy jest to 
zasadnicza cecha histerii. Przez tę chorobliwą słabość tłuma- 





biorąc, być objawami kompleksji ekstatyka... - Jeżeli prości ludzie 
myślą inaczej, jest to objaw ich prostoty, a jeżeli lekarze zaliczają 
w tej sprawie teologów do ludzi prostych, jest to dowodem ich igno- 
rancji, która też jest rodzajem prostoduszności” (Mtr..., ks. II, r. 1, 
$ 1). A zresztą nic nie zabrania Bogu dawać nadzwyczajne łaski Oso- 
bom cierpiącym na jakąś przykrą lub dziwną chorobę, a wtedy od- 
bija się to na zjawiskach zewnętrznych. 
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czy się to, że pacjent nie może się oprzeć sugestii. Natych- 
miast zaczyna chcieć tego, co ktoś inny energicznie mu nakazał, 
zwłaszcza gdy przyzwyczaił się do ulegania. Taki biedny wy- 
kolejeniec jest bezpłodnym marzycielem bez woli i bez energii. 
3) Jego poziom moralny jest bardzo niski, tak jak i umysłowy. 
Można się zastanawiać, czy ci biedacy mają jeszcze poczucie 
obowiązku i czy idea ta wywiera na nich jakikolwiek wpływ. 

Jednym słowem, pod tymi trzema względami widzimy w ta- 
kim człowieku naturę zwyrodniałą czy zubożałą. 

Diametralnie przeciwne są właściwości świętych obdarzo- 
nych ekstazą i dlatego nikt nie ma prawa porównywać ich do 
pomylonych lub półgłówków. Przede wszystkim bowiem są 
to jednostki dzielne, podejmujące skutecznie zamysły wiel- 
kie i do wykonania trudne. Św. Teresa, św. Ignacy i tylu 
innych są tego dowodem. Kieruje nimi nie wyobraźnia, lecz 
rozum. Po wtóre, wola ich jest tak energiczna, że walczą prze- 
ciw wszelkim przeciwnościom, aby zrealizować swoje przed- 
sięwzięcia. Wytrwała zaś praca, jaką rozwijają w praktyko- 
waniu pewnych cenót, wprawia nas w prawdziwy podziw. My 
sami przekonani o swych silnych nerwach nie czujemy się 
zdolni do takich wysiłków. O. Hamon zauważa, że zdumiewa- 
jące jest zachowanie świętych wobec cierpienia. „„Neuropata 
nie umie cierpieć. Gdy przyjdzie ból, niecierpliwi się, narzeka, 
traci panowanie nad sobą jak dziecko... Ekstatyk cierpi i nie 
tylko przyjmuje swój ból, lecz czyni to z entuzjazmem, pa- 
nuje nad nim i odnosi triumf. To uczucie radości w cier- 
pieniu nie jest z tej ziemi... A przy tym, jakby był 
w pełnym zdrowiu, przeżywa biedy i radości innych”. Autor 
przytacza tu piękne słowa św. Marii Małgorzaty: „Któż nam 
przeszkodzi stać się świętymi, gdy mamy serce do kochania, 
a ciało do cierpienia? Ale niestety, czy można cierpieć, kiedy 
się kocha?” (Rev. Prat. d Apolog., 15. XII. 1906). 

Wreszcie święci mają zawsze bardzo wysoki ideał moralny, 
który ustawicznie im towarzyszy; dążą tylko do zapomnienia 
samych siebie dla chwały Bożej i dla doczesnego lub ducho- 


" 
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wego dobra bliźnich. Stronią od zaszczytów, podczas gdy histe- 
rycy marzą jedynie o odegraniu jakiejś roli wobec małego 
bodaj kółka ciekawych. Święty nie jest degeneratem, lecz 
bohaterem, albo, w myśl nowoczesnego wyrażenia, nadczło- 
wiekiem. j 

Inna jeszcze różnica polega na tym, że ekstatycy pamiętają 
swoje wizje. Histerycy zaś albo nic nie pamiętają, albo z tru- 
dem mogą sobie coś przypomnieć ze swoich rojeń. 


47. Ekstatycy, którzy zakładali zgromadzenia zakonne, odzna- 
czali się niezwykłą energią i zmysłem organizacyjnym. Nawet 
kobiety przewyższały wielu mężczyzn. Musiały szukać ogd- 
powiednich ludzi, środków materialnych, ziemi pod powsta- 
jące domy, przy tym często walczyć z tysiącznymi przeciw- 
nościami. a | | 

Św. Teresa odchodząc z tego świata zostawiła 16 klasztorów 
żeńskich i 14 męskich! Św. Joanna de Chantal — 87 klasztorów, 
z których 12 sama założyła. Św. Koleta założyła co najmniej 
13 klasztorów, odnowiła zaś ducha zakonnego w wielu innych. 
P. Acarie, jedna z założycielek Karmelu we Francji, mimo 
ciągłych ekstaz prowadziła życie bardzo czynne. Zaczęły się 
u niej ekstazy wnet po zamążpójściu (w siedemnastym roku 
życia); żyła w małżeństwie trzydzieści lat, wychowała sześcioro 
dzieci, podniosła umiejętnie zamożność swej rodziny, utrzy- 
mywała rozległą korespondencję. Karmelitanką była tylko 
przez ostatnich pięć lat życia. 

Św. Katarzyna Sieneńska zmarła w wieku lat 32, od osiem- 
nastego roku życia odgrywała wybitną rolę w politycznym 
życiu, choć nie umiała jeszcze ani pisać, ani czytać. Nazwano 
ją „wielkim mężem stanu” (Emil Gebhart, w Rev. Hebdom. 
z 16 marca 1907). 

Inni ekstatycy tworzyli i pisali dzieła wymagające ogromnej 
erudycji i pracy, a więc i bardzo silnej woli. Dionizy Kartuz 
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"Soy, 
wydał 40 tomów in folio, św. Tomasz z Akwinu i św. Alfons 
Liguori odznaczali się zadziwiającą płodnością naukową. 

Fróbowano też przyrównać ekstazę do naturalnego somnam- 
bulizmu i identyfikowano ją z „transem” pewnych mediów 
spirytystycznych. - 

Są różne rodzaje somnambulizmu; jedne trwają tylko krótko; 
niektórzy w takim transie tworzą wiersze lub przemowy. Wy- 
kazano jednak, że w stanie tym przypisywano zbyt wielką rolę 
inteligencji. Nie rozum jednak, ale zwłaszcza wyobraźnia i pa- 
rnięć grają tu rolę. Zwykle wchodzi w grę tylko szereg wspom- 
nień (por. Surbled, La morale, t. IV, cz. 2, r. 1) 

Inne formy somnambulizmu trwają przez całe dnie i tygod- 
nie. Żeby jednak o nich coś pewnego powiedzieć, trzeba by 
szczegółowo opisać psychikę takich podmiotów, czego dotąd 
nie uczyniono. Rezonuje się nad stanem niedostatecznie okreś- 
lonym, a często nie umie się wskazać, czym on się różni od 
stanu normalnego. I mimo to bez bliższych objaśnień porów- 
nuje się go z ekstazą. 

Trzeba jeszcze rozważyć pewną formę somnambulizmu, która 
na pierwszy rzut oka tym tylko zdaje się różnić od ekstazy 
świętych, że umysł w niej jest zajęty nie religijnymi, ale 
czysto ziemskimi przedmiotami. 

Najosobliwszy w tej mierze wypadek przedstawia Helena 
Smith z Genewy, którą prof. Flournoy miał. pod obserwacją 
przez kilka lat i którą opisał w naukowej książce zatytuło- 
wanej Des Indes a la planete de Mars (Paris, Alcan, 1900). 
Podczas transów samorzutnego somnambulizmu mówiła ona, 
pisała i opowiadała swoje wizje. W pewnych chwilach widziała 
mieszkańców planety Marsa, kiedy indziej żyła z Arabami 
i Hindusami XIV wieku. Poza tym była zupełnie zdrowa i zda- 
wała się mieć umysł zrównoważony. 

Otóż w rzeczywistości ten rodzaj wizji jest bardzo różny 
od wizji świętych: 1) Święci pamiętają, co widzieli, chociaż nie 
zawsze znajdują odpowiednie słowa, aby to wyrazić. Helena 
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zaś niczego nie pamięta. 2) Czynne podczas wizji władze umy- 
słowe nie są te same: u Świętych, w chwilach szczytowych 
ekstazy, wyobraźnia jest zupełnie bezczynna albo odgrywa : 
tylko dodatkową rolę, natomiast inteligencja rozszerza się 
w przedziwny sposób; pewne transcendentne przymioty Boga 
a nawet Św. Trójcy zdają się nie mieć już dla nich tajemnic. 
U Heleny pracuje tylko wyobraźnia, i to w sposób bardzo po- 
ziomy. Ahi jednej wyższej myśli, tylko opisy domów, zwierząt, 
roślin, a wszystko określa na wzór tego, co widzimy na ziemi. 
Są to powieści Juliusza Verne, tylko oczywiście bardziej na- 
iwne. 

Prócz tych różnic w funkcjach psychologicznych, również 
etyczna strona jest bardzo odmienna. Wizje świętych dowodzą 
swego Boskiego pochodzenia, bo pobudzają do trudnych aktów 
cnoty, do walki z pychą, zmysłowością, egoizmem. Wizje 
Heleny nie mają żadnego podobnego skutku. Jest to uczciwa 
dziewczyna i na tym koniec. Życie jej nie ulega żadnej prze- 
mianie. ! 4 

Nie można też mieszać ekstazy z pełnymi zamętu oświece- 
niami i rojeniami, jakie wywołuje alkohol, eter, chloroform, 
haszysz, opium, morfina czy tlenek azotu. 

Przede wszystkim bowiem stan fizyczny osobnika odurzonego 
jest zupełnie odmienny. Nikt nie weźmie ekstatyka za czło- 
wieka pijanego lub odwrotnie. 

Stan świadomości też jest inny. Jeżeli ktoś użył wyżej wy- 
mienionych substancji i nie popadł w zupełną nieprzytomność, 
lecz "zachował jeszcze jakieś rozeznanie, składa się na nie 
rernóstwo obrazów bez ładu i bez związku, których główną 
cechą jest rozprzężenie. Umysł stał się igraszką sensacji, które 
kłębią się w nim dziwaczne, obce i nieoczekiwane. U mi- 
styka wszystko jest logicznie powiązane. - 

W książce swojej La subconscience Jastrów podaje ciekawe 
szczegóły o działaniu na umysł środków odurzających, prży- 
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jętych w takiej mierze, by nie odebrać całkowicie świadomości. 
jest to rodzaj półsnu. 

Opium i haszysz wywołują często skłonność do wyolbrzy- 
miania. Domy wydają się ogromne, czas potrzebny na nakrę- 
cenie zegarka zdaje się długi, człowiek odczuwa w sobie siły 
atlety i manię wielkości. 

Toksyk meksykański, meskal, wywołuje złudzenie rzeczy 
o barwach jaskrawych i zmieniających się nieustannie. Zja- 
wiają się motyle, papierośnica błyszczy jak ametyst. Przed- 
mioty rzeczywiste przekształca lśniące otoczenie, w którym 
się zanurzają. Kontury pomnika zdają się pokrywać grona 
drogich kamieni czy smażone owoce. A wszystko to rozpuszcza 
się w jakiejś fontannie barw. 

Eter zdaje się budzić u pewnych ludzi wizje o charakterze 
kontemplacyjnym i filozoficznym. Bez żadnego ze swej strony 
wysiłku wizjoner odnosi wrażenie, że unosi się na jakichś 
wyżynach, na których ukazuje mu się prawda wolna od wszel- 
kich wątpliwości. Objawienia te w gruncie rzeczy nie mają 
żadnego sensu. 

Te same skutki w stopniu silniejszym wywółuje inhalacja 
tlenkiem azotu. William James, który tego doświadczył. po- 
wiada, że człowiek jest napełniony wielką jasnością metafi- 
zyczną. Prawda się odsłania aż do samej głębi, a jej oczywi- 
stosć jest niemal oślepiająca. Lecz on sam skonstaiował, że 
zdania, którymi chciał wyrazić owe wspaniałe objawienia, nie' 
miały też żadnego sensu. Jastrow cytuje na ten temat typowe 
opowiadanie dra Holmesa: „Zasiona wieczności się podniosła. 
Jedyna wielka prawda będąca podstawą wszelkiego doświad- 
czenia ludzkiego i kluczem wszystkich tajemnice, które filozofia 
na darmo próbowała rozwiązać, objawiła mi się nagle. Odtąd 
wszystko stało się dla mnie jasne; kilka wyrazów podniosło 
moją inteligencję do poziomu wiedzy cherubinów. Powracając 
do normalnego stanu podszedłem chwiejnym krokiem do biurka 
i cpisałem niedołężnymi literami tę prawdę, która zawiera 
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wszystko, a która świeciła jeszcze słabo w mojej świadomości. 
I oto słowa, które zapisałem: „Rozchodzi się wszędzie silna 
woń terpentyny”. Cóż za zawód! 

KLkstatycy nie potrzebują środków odurzających, aby odczuć 
zwiększenie swej inteligencji, po powrocie zaś do normalnego 
stanu pamiętają prawdy, jakie oglądali, i konstatują wielką 
ich wagę. Jest to stan psychiczny zupełnie odmienny. Wreszcie 
alkoholik i palącz opium, gdy już wyjdą z upojenia, są w stanie 
ogłupienia. Myśli i zdolność działania zmalały. Zostają jakby 
szczątki po wielkim zniszczeniu. A jak słabnie życie umysłowe, 
tak też podupada społeczne. Któż po upiciu się stał się pokor_ 
niejszym, czystszym i pełniejszym miłości? Ekstatycy prze- 
ciwnie, stają się lepszymi dla siebie samych i dla innych. 


48. Zostawałaby jeszcze jedna kwestia, czy ekstaza da się 
wywołać bez choroby, ale w czysto naturalny sposób przez 
skoncentrowanie uwagi na jakimś przedmiocie religijnym. Ten 
punkt rozpatrzymy w r. 31, $ 3. Odpowiedź wypadnie: w prak- 
tyce możliwość ta nie istnieje. 


49. QOmdlenie. Poprzednie zjawiska codrabiające ekstazę spra- 
wiają wielki wstrząs systemu nerwowego. Istnieje jednak 
prostsze i niewinniejsze naśladownictwo — omdlenie. Może ono 
zachodzić u osoby anemicznej lub bardzo wyczerpanej przez 
nieroztrópne umartwienia. Wystarczy trochę. śilniejsze wzru-. 
szenie albo i żywszy akt miłości Bożej, a już przychodzi opad 
sił, jak to zauważa św. Teresa (Twierdza, 4, r. 3; Księga jun- 
dacyi, r. 6)5. 

Tego rodzaju „ekstaza” rodzi się w następujących waruńn- 
kach: osobka wchcdzi w modlitwę, popada później w rodzaj 
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3 Święta mówi, u jakich to osób ten fakt spostrzegła. Były to osobv 
podejmujące wiele umartwień, wiele modlitw i czuwań, albo po prostu 
o słabej kompleksji. „Jako środek zaradczy, powiada, powinna przeło- 
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snu, podczas którego nie myśli o niczym i, rzecz jasna, budząc 
się, niczego nie psmięta. 


50. Jeżeli te osoby uważają tego rodzaju stan za modlitwę, 
to tylko dlatego, że na początku przeżywały modlitwę, może 
nawet prawdziwe ukojenie. Rozumują one tak: Skoro była 
łaska modlitwy na początku, należy przypuszczać, że i nadal 
trwała. | e 

Jest to jednak hipoteza, i to zupełnie bezpodstawna. Jak osoba 
zmęczona może popaść w zwykły sen, podczas gdy otrzymuje 
łaskę ukojenia (r. 15, 16), tak samo, jeśli posiada wyczerpany 
organizm, może wpaść w stan osłabienia. Stan przyrodzony, 
i to patologiczny, wszedł po prostu w miejsce stahu nadprzy- 
"rodzonego. 


51. SŚcaramelli, który opisuje te stany (tr. 3, n. 82), sądzi 
przeciwnie, że jest to specjalny rodzaj ekstazy, który nazywa 
snem duchowym, używając tego określenia w znaczeniu różnym 
od tego, w jakim brała go św. Teresa. Przypuszcza on przy- 
najmriej, że taki stan zostawia po sokie dobre skutki: umysł 
trwa w złączeniu z Bogiem i oderwaniu od stworzeń. Jedynie 
dzięki tym owocom i wielkiemu spokojowi, który im towa- 
rzyszy, uważa on ten stan za nadpczyrodzony. 

Mimo to dowód nie przekonuje. Skąd możemy wiedzieć, że 
te owoce zawdzięcza się konkretnej godzinie modlitwy, a nie 
całości duchowego życia? Powie ktoś, że osąaba przebudzona 
z tego rodzaju snu czuje w duszy spokój i ochotę do pracy. 
Ale i zwykły sen przynosi te same skutki osobom bardzo 
zmęczonym pracą Jedna noc dobrze przespana przywraca im 
wesołość i rześkość. 


żona ograniczyć im czas modlitwy, kazać spać i odżywiać się lepież 
niz zwykle, póki nie powrócą im naturalne siły” (Fwierdza, jw). Ten 
cytat dowodzi, jak dobrze odróżniała św. Teresa ekstazę od jej na- 
śladownictw. | 


Wypowiedzi mistrzów - 258. 


52. Trzymajmy się mocno jednej zasady stwierdzonej tysią- 
cem przykładów, że prawdziwe ekstazy rozszerzają inteligencję 
i wolę, a nigdy ich nie tłumią ani nie niweczę*. 

Jeśli ktoś chce nam narzucić wyjątek od tej zasady, choćby 
rzadki, żądamy rzeczywistych dowodów. Otóż Scaramelli za- 
miast dowodów stawia prostą hipotezę. 


53. Niżej (r. 22, 67) powiem, jak można praktycznie odróżnić 
ekstazę Bożą od jej szatańskich lub naturalnych naśladownictw.. 


a 


WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 


$ 1. Rozmaite skutki zachwyceń 


54. Św. Teresa: [Początek zachwycenia] 


W zjednoczeniu prostej ekstazy, znajdując się jeszcze jak- 
by w swoim kraju, możemy prawie zawsze, choć z biedą 
i gwałtownym wysiłkiem, oprzeć się pociągowi Bożemu; nie 
jest tak w zachwyceniu, prawie nigdy oprzeć się nie można... 
Oq czasu do czasu Bóg raczy na tym poprzestawać, żeby nam 
dać poznać, iż chce nam udzielić łaski zachwycenia i że ocze- 
kuje tylko naszej na to zgody. Jeżeli wtedy opieramy się przez 
pokorę (np. ze względu na innych), ta łaska wywiera takie 
same skutki, jak gdyby była dana z pełną zgodą (Życie, r. 20). 

[Po szeregu zachwyceń] - 

Byłam przez te wszystkie dni prawie jak człowiek pijany... 
Dusza odczuwa rodzaj przykrości, gdy ma się zajmować czym 
innym, jak swoim Boskim przedmiotem. Przedtem znajdo- 
wałam się prawie przez osiem dni w tak wielkiej oschłości, 
że często byłam niezdolna do jakiejkolwiek dobrej myśli (List 
do brata, styczeń 1577). 

4 Św. Teresa: „Zrozumiejmy dobrze te prawdę: wszystko, co nas tak 
krępuje, że pozbawia używania rozumu, musi nam być podejrzane” 
(Księga fundacyż, r. 6). 
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Na tak wysokiej duchowej drodze dwie rzeczy, moim zda- 
niem, grożą prawdziwie utratą życia. Jedną jest to męczeń- 
stwo, o jakim mówiłam (potrzeba widzenia Boga), drugą nad- 
toiar radości i rozkoszy wprawiający duszę w tak wielkie 
niebezpieczeństwo, że zdaje się mu ulegać. Ma ona wrażenie, 
że jeden moment lub mniej hiż moment, a już opuści ciało 
(Twierdza, 6, r. 11). 


55, Św. Alfons Liguori, mówiący prawdopodobnie o sobie przy 
opisie wzlotu ducha. 

Pewna osoba, która otrzymała tę łaskę, opowiadała mi, że 
zdawało się jej, jakby dusza była wyrwana z ciała i podnie- 
siona tak gwałtownie, jakgdyby w jednej chwili przebiegała mi- 
lion mil. To było dla niej przerażeniem, bo nie wiedziała, do- 
kąd zmierza. Kiedy już zatrzymała się, otrzymała światło przez 
tajemny wpływ Boży (Homo apost., app. I, n. 17). 


8 2. Oglądanie w ekstazie Bóstwa i pewnych przymiotów 
Bożych 


56. Św. Teresa: 


Kiedy dusza jest w tej ekstazie, Pan czyni tę łaskę, że po- 
przez wizje wyobrażeniowe pokazuje jej pewne tajemnice 
niebieskie... Daje: jej także wizje intelektualne, które nie- 
kiedy są tak wysokie, że duszy brak słów na ich wyrażenie. 
Bóg to pewnie dopuszcza, bo nie godzi się stworzeniu będą- 
cemu jeszcze na ziemi mieć takie poznanie. Co do większości 
innych widzeń, może dusza je opowiedzieć, gdy wyjdzie już 
z zachwycenia.. Wprawdzie niektóre wizje nie dadzą się opi- 
sać, pozostają jednak tak wyryte w głębi duszy, że nie zacierają 
się nigdy... Jestem przekonana, że jeśli dusza w zachwyce- 
niach, które zdaje się miewać, nie słyszy tych tajemnic nie- 
bieskich, to nie są to prawdziwe zachwycenia... Nasz Pan, 
obchodząc się z duszą, jak z oblubienicą, pokazuje jej małą 
cząstkę królestwa, które zdobył i które nie jest niczym, in- 
nym niż Nim samym (Twierdza, 6, r. 4, i Droga, r. 34). 

Dusza w jednej chwili czuje się pouczoną o tylu cudow- 
nych rzeczach, że nie mogłaby wyobrażić sobie przy najwięk- 
szym wysiłku przez długie lata ani tysięcznej ich części... 
Jeżeli widzi się jakichś świętych, tak się ich poznaje, jakby 
się z nimi blisko obcowało (tamże, r. 5). 

Zdaje się, jakby Bóg chciał jej dać poznać coś z tego kraju, 
w którym kiedyś ma zamieszkać, jak niegdyś Izraelilom przez 
wysłanych posłów dał poznać żyzność ziemi obiecanej (tamże) 
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Takie zachwycenia wywołują trzy skutki... Pierwszy. to poz- 
nanie Boga, który w miarę jak nam się odsłania, daje wyższe 
pojęcie o swej wielkości. Drugi — to poznanie samego siebie 
i uczucie pokory... Trzeci — to uczucie najgłębszej pogardy 
dla wszystkich rzeczy ziemskich (tamże). - 

W widzeniu Najśw. Trójcy spostrzegłam z taką jasnością, 
że trzy osoby są różne jedna od drugiej, z jaką widziałam 
wczoraj Ciebie, czcigodny Ojcze, i Ojca Prowincjała, tylko że 
ani oczami, ani.uszami ciała nic nie widzę i nic nie słyszę... 
Ale chociaż ich nie widzę, nawet oczyma duszy, mam nad- 
zwyczajną pewność o ich obecności i gdy tej obecności za- 
braknie, spostrzegam to natychmiast... Jakkolwiek te trzy 
uwielbione osoby okazują się różnymi.. dusza moja jasno ' 
widzi, że one są jednym Bogiem (Drugi list do O. Rodr. Al- 
vareza). 

Zdarza się, że nasz Pan wprowadza nagle duszę w ekstazę, 
i wtedy odsłania jej wielkie tajemnice, które ona zdaje się 
widzieć w samym Bogu... Jest to wizja intelektualna, która 
daje poznać duszy, jak wszystkie. rzeczy są widziane w Bogu 
i jak wszystkie są w nim. Taka wizja jest bardzo pożyteczna. 
Choć trwa krótko, bo zaledwie chwilę, zostaje w duszy głę- 
boko wyryta (tamże, r. 1). 


57. Bł. Aniela z Foligno: 


Gdy Bóg Najwyższy nawiedza duszę, otrzymuje ona nie- 
kiedy łaskę, że może go widzieć. Widzi go wtedy w samej 
sobie bez cielesnych kształtów, jaśniej niż człowiek śmiertel- 
ny widzi drugiego człowieka. Oczy duszy spostrzegają wtedy 
pełność czysto duchową, o której nie mogą nic powiedzieć, bo 
ani słowa, ani wyobraźnia nie mogą jej oddać. W tej kontem- 
placji dusza doznaje niewymownej rozkoszy; nie może o ni- 
czym innym myśleć; jest nasycona w przedziwny sposób (Ży- 
wot, r. 52). 


58. Wielebna Aniela od św. Bartłomieja, towarzyszka św. Te- 
resy, miała za młodu ekstazę, w której ukazano jej wieczność 
Boga. To widzenie trwało tylko przez moment potrzebny na 
otwarcie i zamknięcie oczu (Życiorys przez O. Bouix, 2 
wyd., Ks. 2, r. 4). 


59. Św. Jan od Krzyża: - 


Niekiedy dusza poznaje w Bogu stworzenia wraz z tym, co 
stanowi ich siłę, i jeśli można tak powiedzieć, korzeń ich bytu. 
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Ale równocześnie widzi, że Bóg w swojej istocie jest we 
wszystkich tych rzeczach z niepojętą wyższością. Dusza je 
poznaje daleko lepiej w ich Bożej przyczynie niż w nich 
samych... To widzenie daje poznać stworzenia przez Boga, a nie 
Boga przez stworzenia... Bóg rozsuwa, że tak powiem, niektóre 
zasłony dzielące Go od duszy, aby jej ułatwić poznanie, czym 
On jest. Wtedy to uwielbienia godne oblicze, jaśniejące uro- 
kiem i pięknością, pozwala dojrzeć jakby przez szpary swoje 
promienie. Mówię „dojrzeć”, bo nie znikły jeszcze wszystkie 
- zasłony. Zasłona wiary na tym świecie nigdy się nie prze- 
dziera (Płomień, s. 4, 1). 

Mówiąc o pojęciach traktujących wysoko przymioty Boże, 
jak wszechmoc, dobroć, słodycz, powiada: Te wysokie i mi- 
łosne poznania są właściwe stanowi mistycznego zjednocze- 
nia; są samym zjednoczeniem i polegają na tajemniczym do- 
tknięciu wnętrza duszy przez Boga. Jest to sam Bóg, któ- 
Tego dusza czuje i kosztuje, oczywiście nie z jasnością 
błogosławionego widzenia, ale przez ogląd tak wzniosły 
i słodki, że dusza jest nim przesiąknięta aż do samej głębi 
(Droga, ks. 2, r. 26). 


60. Św. Alfons Rodriguez, mówiąc o sobie: 


Ta osoba stawiała się w obecności Bożej, mówiąc Mu gorą- 
cym sercem i ustami: „Panie, niech poznam Ciebie i siebie!” 
I w tej samej chwili była podniesiona nad wszystko, co 
stworzone. Znajdowała się jakby w innym świecie, sama 
z Bogiem, który jej dawał wielkie Światła do poznania Bó- 
stwa i samej siebie... Jej poznanie Boga, bezpośrednie i bez 
rozumowań, a przez to samo jej miłość do Boga i serdeczna 
z Nim poufałość dochodziły do takiego stopnia, że zdawało 
się, jeśli wolno tak powiedzieć, jakoby Bóg chciał się jej od- 
słonić tak, jak błogosławionym... Już nic nie zostaje dła 
duszy, tylko karmić się tym, do czego ma największą ochotę 
wśród wszystkich potraw Bożych, jakimi zastawiony jest stół 
doskonałości Bożych, a wszystkie te potrawy są przedziwnie 
słodkie, bo mają w sobie słodycz samego Boga. O, uczto nie- 
bieska! Bóg zaprasza duszę i w tej wieczerzy miłości daje 
samego siebie! O, najwyższa miłości, o, miłości niebiańska, 
drcgocenna, głęboka i Boża, do tego dochodząca, że gospodarz 
uczty daje samego siebie na pokarm!.. Dusza zapomina 
© wszystkich rzeczach ziemskich i o samej sobie, bo jest zajęta 
, jedynie miłowaniem Boga. który iest jej wewnętrznie przy- 
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tomny i jakby odkryty (Żywot, na podstawie pamiętnika 
Retaux, 1890, n. 12). 

[Opowiadanie kogoś że współczesnych:] Powiedział mi brat 
Alfons, że pewnego dnia został porwany nie wie do którego 
nieba, ale pamięta i nie może tego nigdy zapomnieć, że wi- 
dział Istotę Bożą. Ta wizja dana mu była z pewnym ogranicze- 
niem, którego nie umiał wytłumaczyć inaczej, jak przez na- 
stępujące porównanie: Istota Boża była ukryta jakby za pod- 
wójną zasłoną, która musiałaby być całkiem usunięta, gdyby 
chciano Ją widzieć. On widział Ją niezupełnie, bo jedna tylko 
źasłona była zdjęta; błogosławieni w niebie widzą Ją calko- 
wicie, bo już bez zasłon żadnych. Chociaż jednak widział nie- 
doskonale i cząstkowo, żaden język ni żaden rozum nie byłby 
zdolny wytłumaczyć, co widział i w jaki sposób widział oraz 
jakiego szczęścia doznał (w., dodatek, po n. 275). 


61. Św. Józef z Kupertynu, proszony, by opowiedział, co widział 
w ekstazie, odrzekł: 


Czasem widzę przymioty Boże złączone w taką całość, że 
mój rozum nie może ich rozróżnić ani oddzielić, kiedy indziej 
widzę je oddzielnie i wyraźnie. Odkrywam piękno coraz to 
nowe, którego każdy szczegół i całość zdumiewa mój umysł 
(Życiorys, jw. r. 10). 


62. Wielebna Maria od Wcielenia, urszulanka, opowiada wi- 
dzenie Najśw. Trójcy, które miała w wieku 26 lat: 


"To wrażenie nie miało ani formy, ani kształtu, ale było 
jaśniejsze i zrozumialsze niż. samo światło... Widziałam Boskie 
wzajemne obcowanie trzech Bożych osób: inteligencję Ojca, 
który oglądając samego siebie rodzi Syna rodzeniem, które 
bylo, jest i będzie na wieki. Dusza moja widziała potem mi- 
łość wzajemną Ojca i Syna wydającą Ducha Świętego przez 
wylew obopólnej miłości, lecz bez żadnego zmieszania... Do- 
strzegałam ich jedność substancjalną i ich działania we- 
wnętrzne i zewnętrzne, i to w jednej chwili, bez żadnej przerwy 
w czasie. Przez to samo wrażenie Przenajśw. Trójca oświecała 
moją duszę co do swych działań zewnętrznych, najpierw 
w stosunku do najwyższych chórów anielskich, serafinów, 
cherubinów, tronów itd., którym objawiała swą wolę wprost 
i bez żadnego pośrednictwa... (Życiorys przez ks. Chapot, cz. I, 

6). 

" Dwa lata później miała podobne widzenie z tą tylko różnicą, 
że wizja Słowa górowała: 


17 — Łaski modlitwy 
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Gdy byłam zachwycona w Bogu przez tę wzniosłą kontem- 
plację, uczułam się powoli zupełnie zaabsorbowana przez nie- 
wymowną wizję Bożego słowa. Pieścił on moją duszę jakby 
zupełnie swoją. Kilkakrotnie promień światła kierował moją 
duszę do Ojca i Ducha Świętego, gdyż było mi wstyd, że 
mogłam o nich w tej chwili zapomnieć... ale wnet znowu 
byłam porwana i zachwycona nieświadomie przez Słowo, 
w którym subiłam się jak poprzednio (tamże, r. 7). 


63. Siostra Gojoz: 


Tak niegodna, jak jestem, oglądałam w Bogu przez 10 mie- 
„sięcy wiekuiste rodzenie Słowa. Miałam Jego poznanie tak 
wzniosłe, że doprawdy nie czułam, iż jestem na ziemi. Moje 
wejrzenie było proste, ale tak utkwione w łonie :Ojca Przed- 
wiecznego, że dniem i nocą mogłam oglądać tylko ten jeden 
uwielbienia godny przedmiot, jednorodzonego Syna, rodzącego 
się bez przerwy. .Nie mogę nic dodać do tej przedziwnej łaski... 
bo kto może wyrazić naszymi słowami i dla naszego ludzkiego 
rozumu, co to znaczy widzieć Boga w Bogu, światłość w świat- 
łości i cieszyć się nieskończoną miłością? Wszystko, ćo mogę 
powiedzieć o tej miłosiernej łasce, to to, że uwielbienia godny 
przedmiot, który mnie zajmował, był nieskończony. Co wi- 
działam i otrzymałam, było niepojęte. Tak, przyznaję, że cza- 
sem cieszyłam się oglądaniem Istoty Bożej tylko przez kilka 
chwil, ale ta łaska była bardziej miłosierna, bo przyznana mi 
w całej swej sile podczas ośmiu lub dziesięciu miesięcy... 
Było to wejrzenie proste, trwałe, bez żadnego roztargnienia. 
Czy można wystarczająco określić, jaką jest ta wzniosła 
łaska? I czy można choć trochę zrozumieć w jakiś sposób, 
przez niepojętą łaskę, nieskończoną istotę poznaną i pozna- 
waną przez poznanie nieskończone, owszem czuć się silnie 
zjednoczoną z tym Bogiem, poznającym i poznawanym w nim 
samym? o. 

[Często też otrzymywała podobne poznanie co do Ducha 
Świętego] jakby nieustannie wydawanego w łonie Ojca przez 
miłość wzajemną Ojca i Syna (Żywot, cz. 8, r. 4i 5). 

Wizja intelektualna Trójcy Świętej, wspomniana w powyż- 
szych cytatach, miała miejsce u wielu świętych. Św. Ignacy 
miał ją już i w Manrezie. W pamiętniczku duchowym, który 
zapomniał spalić i który obejmuje 4 miesiące jego życia, opi- 
suje inne podobne. Niekiedy towarzyszyły wizji symboliczne 
obrazy, np. słońca. ale był to tylko dodatek. Czasem też do- 
strzegał „nie w sposób ciemny, ale w, żywej i potężnej świat- 
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łości Istotę Bożą” „bez odróżnienia Osób”, czasem znów w tej 
istocie Bożej widział samego Ojca „bez dwóch innych Osób”. 

„Widziałem istotę Ojca, lecz tak, że widziałem najpierw Byt 
a potem Ojca i moje nabożeństwo kończyło się na Istocie 
przed dojściem do Ojca”. 

Kiedy indziej znowu widziałem, „jak w Ojcu przebywa druga 
i trzecia Osoba”. 

„Mój umysł był tak żywo oświecony, że, jak mi się zdawało, 
długie lata studiów nie mogłyby tyle mnie nauczyć... Zdawało 
mi się, że co do Trójcy Świętej nie mam już prawie niczego 
więcej do zrozumienia” (Życiorys przez Bartolego, ks. 5, r. 4). 

Oto inny przykład wzięty z nowszej książki: Vie de la Mere 


7 


Susanne Lóevćque ze Zgrom. Córek Matki Bożej (1695—1760), 


O. Ludwika Lóveque, (Lethielleux 1893). Matka pisała swo- 
jemu spowiednikowi: 

Często miewam łaskę bardzo wysokiej modlitwy, w której 
widuję intelektualnie uwielbienia godną Trójcę. Widzę w nie- 
wytłumaczony sposób wszystko, czego nas wiara uczy o je- 
danym Bogu w trzech Osobach, a moja dusza bywa zalana 
strumieniem rozkoszy, które uczą mnie gardzić wszystkim, co 
nie jest Bogiem. Nie mam żadnej wątpliwości, że dobro, któ- 
rym się cieszę, jest samym Bogiem. 


$ 3. Kontemplacja, nawet ekstatyczna, jest mieszaniną Światła 
i mroku 


64. BŁ. Aniela z Foligno: 


Pewnego dnia byłam podniesiona w duchu... Byłam w ciem- 
ności Bożej, nie mogąc ani cofnąć się, ani naprzód postąpić. 
Nagle podniesienie i oświecenie wzrosły: ujrzałam niewymowną 
moc Bożą, Jego wolę, sprawiedliwość i dobroć, co dało mi 
bewne zrozumienie tajemnic (upadku pierwszego człowieka 
i Odkupienia), nad którymi myślałam od kilku ' dni... W pełnej 
radości, miłości i świetle tej drugiej ciemni pojęłam jeszcze 
inne rzeczy, np. odnoszące się do zbawienia lub potępienia 
aniołów i ludzi. Ale nie mogę znaleźć żadnego słowa dla wy- 
rażenia tego zrozumienia; jest ono zbyt przewyższające na- 
turę (Żywot, r. 24). 

[Najwyższa ciemność:] Często widuję „Boga w taki sposób 
i w takiej doskonałości, jakich nie można ani wyrazić, ani 
pojąć. Cała moja nadzieja kieruje się bez wahania. do tego 
Gobra o potężnym działaniu, które okazuje sie w ciemności... 
Patrząc na to Dobro pewne i tajemnicze, pozaaję i posiadam 


A 
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wszystko, czego chcę: widzę, że to jest Dobro absolutne i nie- 
wymowna rozkosz. Im głębsza ciemność, tym bardziej Dobro 
to przechodzi pojęcie i staje się niemożliwe do wysłowienia... 
przewyższa nawet wszystko to, co innym razem widziałam 
w przedziwny sposób: potęgę Bożą, mądrość i wolę. Bo to 
Dobro jest wszystkim, inne rzeczy (jeśli można tak powiedzieć) 
są Jego cząstkami... Tam widzę Najśw. Trójcę i w Jej po- 
środku, w centrum, samą siebie... Kiedy jestem zanurzona 
w tym Dobru i kiedy Je oglądam, już nie pamiętam o czło- 
wieczeństwie Chrystusowym, o Wcieleniu i czymkolwiek ma- 
jącym kształty. A jednak widzę wszystko i nie widzę nic. Ale 
kiedy opuszczam to Dobro, widzę Boga-Człowieka, i On ze 
słodyczą pociąga moją duszę aż do takich słów: Ty jesteś 
mną, a ja tobą. Widzę Jego oczy i Jego miłosierne oblicze; 
On ściska moją duszę i tuli ją do siebie z ogromną siłą. Co 
z Jego oczu i twarzy promieniuje, jest właśnie tym Dobrem, 
o którym mówiłam i które widzi się w ciemnosci. Z głębi wy- 
tryska i przynosi mi niewymowną rozkosz (r. 26). 


65. Tauler: 


W niższych władzach bywają pokusy... Ale Bóg chce miesz- 
kać we władzach wyższych, w pamięci, umyśle i woli, aby 
działać w nich na sposób Boży. Tam jest Jego prawdziwe 
mieszkanie, Jego pole pracy, tam znajduje podobieństwo do 
siebie. Tam więc trzeba nam Go szukać, jeśli chcemy Go 
znaleźć, i to na najkrótszej drodze. Duch bywa przeniesiony 
ponad wszystkie władze w jakąś niezmierną samotność, o któ- 
rej nikt śmiertelny należycie mówić nie może. Jest to tajem- 
nicza ciemność, w której kryje się nieskończone dobro. Czło- 
wiek jest dopuszczony i zaabsorbóoówany w czymś jednym nie- 
złożonym, Bożym, nieogarnionym, tak że niemal sam zlewa 
się z Nim w jedno. Mówię nie o rzeczywistości, lecz o tym, 
co się wydaje, i o wrażeniu, jakie się odczuwa. W tej jedności 
zaciera sie odczucie wielości. Kiedy potem ludzie powracają 
do samych siebie, odnajdują wyraźne poznanie rzeczy, jaś- 
niejsze i doskonalsze, niż je mają inni... Ten stan nazywa się 
niewymowną ciemnością, a jednak jest prawdziwym światłem 
Istoty Bożej. Nazywa się też słusznie samotnią niezmierną 
i niepojętą, bo nie znajduje się w niej ani ścieżki, ani mostu, 
ani cząstkowego bytu; ona jest ponad tym wszystkim. Jeszcze 
coś dobitniej powiem, żeby mnie lepiej zrozumiano. Ta ciem- 
ność jest światłem, do kiórego żaden umysł stworzony nie 


N 
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może dostać się naturalną siłą. Jest też samotnią, bo jest 
w przyrodzony sposób niedostępny... Tam to pije się u źródła 
wody Bożej słodycze, tryskające z Boskiej Istoty. Jak wszyst- 
Skie wody, tak i ta jest u swego źródła najczystsza i najśwież- 
sza. Dusza się w niej zanurza z całą swoją istotą i wszystkimi 
władzami i' chciałaby pić bez ustanku. Ale to nie jest możliwe 
na ziemi. Chwilami gubi się i ginie w głębokościach Bożych, 
jak ta woda rozlana na ziemi, która ją po trochu wchłania 
(I kazanie na 2 niedzielę po Trzech Królach). 


[O widzeniu błyskawicznym]: 


Niekiedy wybucha w duchu nadprzyrodzone pragnienie 
Boga. Ta łaska jest tak jawna, że nie można wątpić, iż sam 
Bóg się ukazał jakby w momencie błyskawicy. Wizja ta nad- 
chodzi i ginie tak nagle, że nie zostaje w umyśle żadna wy- 
raźna idea tego, co się widziało. Nie można pojąć, co to było. 
Wiadomo jednak z pewnością, że to coś było, lecz zanalizować 
tego niepodobna. Wspomniana łaska zawsze budzi w duszy 
gwałtowne pragnienie tego dobra i odnowienia na duchu; bez 
tego byłoby to światło zwodnicze... Ten wielki błysk światła, 
jeżeli można tak go nazwać, jest także mrokiem i ciemnościa 
dzięki swojej niepojętości i naszemu zaślepieniu (Institutio- 
nes, r. 22). 


66. Św. Magdalena de Pazzi. podaje dialog między duszą 
a Ojcem niebieskim5: 


Ojciec: Innym owocem udzielania mojej istoty jest pe- 
wien zanik wiary w duszach%. 

Dusza: O, Przedwieczny Ojcze, jakże to może być, kiedy 
bez wiary nie możemy być zbawieni? , 

Ojciec: Tak, moja córko. Przez udzielenie mojej istoty 
wlewam w ciebie tak głębokie poznanie mnie, tak jasne i we- 
wnętrzne, że niejako zmusza cię ono do przyznania, że już 
nie masz wiary, i to nazywam zanikiem wiary. Poznanie jest 
tak jasne, że zdaje się należeć raczej do widzenia niż do 

5 Spisywano te rozmowy w czasie jej ekstaz. 

6 Podobnie św. Gilles z Asyżu, towarzysz św. Franciszka, mawiał, 
źe na skutek swoich ekstaz stracił wiarę, zastąpioną przez lepszy dar. 
zapytany, jak mógłby śpiewać Credo, gdyby był kapłanem, w odpo- 
wiedzi zaśpiewał na nutę Credo: Cognosco unum Deum Patrem Omni- 
potentem (Bolland. 23 kwietnia, Żywot, n. 55 n). 
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wiary. Ten stan wywołuj% w tobie ustawiczny podziw, z któ- 
rego rodzi się głęboka i niezmierna miłość. Ta bardzo wierna 
niewierność jest szatą godową, z której dusza może słusznie 
się chlubić, a jest ona utkana ze światła i ciemności, w myśl 
tego, co o mnie mówią, że jestem odziany światłem jak szatą, 
a jednak mieszkam w ciemnościach nieprzystępnych. Bo w rze- 
czy samej o ile moja nieskończoność czyni mnie jaśniejszym 
i bardziej poznawalnym samemu sobie, o tyle jestem bardziej 
niepojęty dla stworzeń z powodu ich nieudolności i przez to 
jestem podobny do słońca, które wtedy jest najmniej widzialne, 
kiedy najjaśniej świeci. I podobnie jak nie można widzieć 
siońca w innym świetle jak w jego własnym, tak nie mogę 
i ja być bliżej poznany inaczej, jak przez światło, które roz- 
niecam w duszach. Odzienie duszy pozbawionej wiary jest 
więc, jak moje, utkanę ze światła i ciemności, i ona tym się 
chlubi, ale jak? Chlubi się, że nie poznaje Boga — oto ciem- 
ności, a jednak poznaje Go tak dobrze, że przez to niejako 
traci wiarę — oto światło. Dusza wierzy, jak gdyby widziała; 
kto zaś widzi, już nie ma wiary, skoro wiara polega na uzna- 
waniu tego, czego się nie widzi. Z drugiej znów strony widzi 
ona, że nic nie poznaje na miarę niezgłębionej przepaści moich 
doskonałości, których zgłębić nie może. Jest więc równocześnie 
i w świetle, i w ciemności. To jest właśnie owa wielka wiara 
kez wiary, o jakiej mówiłem. 


Dusza: O, zmierzchu wiary, jakże mało jesteś znany 
(Oeuvres, cz. 4, r. 10). k 


67. Wiel. Marina Escobar: 


Otoczyli mnie aniołowie Boży i pod przewodnictwem Pana 
-wszelkiego majestatu zanieśli mnie bardzo, bardzo wysoko, 
że tak powiem, ponad wszystkie nieba. Postawili mnie na 
brzegu rodzaju niezmierzonego oceanu, który był wielkością 
samego Eoga, Jego dobrocią, mądrością, istotą. W obecności 
Jezusa Chrystusa rzucili mnie nagle w to ogromne morze 
ciemności Eożej i Istoty Boga nieznanego i niemożliwego do 
pojęcia. Byłam tam zanurzona i zgubiona. Żadne słowo nie 
może oddać cudownych tajemniczych rzeczy, które dokonują 
się między Bogiem a duszą, ani wielkości Boga, który się ob- 
jawia. Żaden umysł stworzony nie może o tym mówić, jak 
należy. 

Pisma sługi Bożej zawierają wiele podobnych widzeń, uję- 
tych zwykle w formę jakichś obrazów. 
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3 4. Rozszerzenie umysłu podczas ekstazy i stanów pokrewnych 
68. BŁ Aniela z Foligno: 7 


Wszystko, co dusza pojmuje i poznaje swoimi siłami, ni- 
czym jest w porównaniu do poznań udzielanych podczas za- 
chwycenia. Kiedy moja dusza, oświecona obecnością Bożą, tak 
się podnosi, kiedy Bóg kryje się w łonie duszy a dusza w łonie 
Bożym, pojmuje ona i posiada z rozkoszą dobra, które nie 
dają się opisać; przechodzą one „wszelkie poznanie i wszelkie 


słowo ludzkie. Dusza opływa szczęściem i wiedzą (Żywot, 
r. 56 i r. 270). o 


Św. Teresa: 


Kiedy Pan zawiesza naturalne działanie rozumu, daje mu 
coś, czym mógłby się zająć i co podziwiać. Bez rozumowań 
i rozważań w czasie jednego Credo oświeca większym świa- 
tłem, niż moglibyśmy je zdobyć pracą wielu lat (Życie, r. 12). 


69. Wiel. Anna Magdalena Remuzat: 


Od jakiegoś czasu Bóg zdaje sie wlewać w moje "serce 
i wszystkie wiadze mojej duszy czynnik Boży, który je pod- 
nosi i rozszerza, żeby je uzdolnić do objęcia dóbr, które daje 
(Żywot, r. 15, s. 323). 


70. Św. Grzegorz W. opowiada o pewnym widzeniu św. Bene- 
dykta. Miało ono miejsce, przynajmniej w cześci, poza ekstazą, 
skoro święty kilkakrotnie zawołał jednego ze swych towa- 
rzyszów, aby mu pokazać widok roztaczajacy się przed jego 
oczyma. Wielka światłość rozproszyła ciemności nocne i św. 
Benedykt „widział cały świat jakby w jednym promieniu 
światła”. Dla tych, którzy by dziwili się temu skoncentrowa- 
Wiedzcie dobrze, że temu, kto widzi Stwórcę, całe stworze- 
nie wydaje się czymś bardzo małym i tak było u św. Bene- 
cykta, choć mu Bóg .tylko przezierał.. Kiedy dusza jest za- 
chwycona Bożym światłem, rozszerza się wewnętrznie... Kiedy 
mówimy, że świat był jakby stłoczony pod jego wzrokiem, 
nie chcemy powiedzieć, że zmniejszyły się niebo i ziemia, ale 
że poszerzył się umysł widzącego. Materialnemu światłu, które 
biyszczało w jego oczach, towarzyszyło światło duchowe (Dia- 
logues, Migne, t. 66, szp. 199). 
nemu poznaniu, dodaje św. Grzegorz: O * i 


, 
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71. Wizja bł. Hermana Józefa. Opowiadanie współczesne. 


Przygnieciony codziennymi cierpieniami, myślał on o na- 
grodzie, jaką miał otrzymać. Pragnął zrozumieć, o ile ona jest 
wyższą od pociech ziemskich, i życzył sobie wniknąć w Boże 
tajemnice. Pewnej nocy, zajęty tymi myślami, spoglądał na 
wschód przez okno zakrystii. Wpatrując się w księżyc 
i gwiazdy radował się widokiem przejrzystego nieba. Cała 
jego istota oczarowana pięknem stworzenia zdawała się wy- 
rywać ku Stwórcy. Ogarnęło go usilne pragnienie lepszego 
poznania i zwrócił się z gorącą prośbą do Boga: „Panie, Twór- 
co wszechrzeczy, skoro w tym Babilonie, gdzie mieszkam, nie 
można Cię widzieć inaczej jak w zwierciadle i w zagadce, 
daj mi przynajmniej na tyle zrozumienia Twoich dzieł, żebym 
mógł doskonalej Cie poznać”. Otóż kiedy te słowa powtarzał 
z usilnym pragnieniem, chwyciła go ekstaza. Potem, czego on 
ani ja nie mogliśmy pojąć, został wyposażony w nową wiedzę. 
Nagle Bóg rozszerzył jego pole widzenia, pokazał mu firma- 
ment i jego gwiazdy dając mu poznać ich naturę, rozmiary, 
piękno i ogrom. Kiedy przyszedł do siebie, nie mógł sam 
niczego wytłumaczyć, tylko powiedział, że to poznanie stwo- 
rzeń było tak doskonałe i tak upajające, że tego żaden język 
nie zdoła wypowiedzieć (Bolland. 7 kwietnia, n. .32). 


72. Wizja św. Ignacego (mówi on o sobie w trzeciej osobie): 


Jednego dnia udał się do kościoła leżącego o jakie tysiąc 
kroków od miasta Manrezy. Zajęty kontemplacją rzeczy Bożych, 
po drodze usiadł na chwilę, patrzac na płynącą obok rzekę. 
Otwarły się wtedy oczy jego duszy i zostały zalane światłem. 
Nie widział niczego, co podpadałoby pod zmysły, ale zrozumiał 
przedziwnie całe mnóstwo prawd dotyczących tajemnic wiary 
i ludzkiej wiedzy. Tyle było tych prawd, światło zaś tak żywe, 
że zdawało mu się, iż wchodzi w nowy świat. Obfitość 
i wzniosłość tych poznań były tego rodzaju, że wszystko, czego 
nauczył się w życiu przez 62 lata, czy to nadprzyrodzoną 
drogą, czy pracą naukową, nie' mogło się porównać z tym, co 
wówczas zrozumiał (Życiorys przez Ribadeneirę, ks. 1, r. 7). 


73. Wizja wiel. Franciszka Bianchi, barnabity: 


Pewnego dnia, sdy Piotr Magno, doktor, literat i wybitny 
filozof, z zapałem wychwalał przed nim wiedzę, która go za. 
chwycała, Franciszek, chcąc go nauczyć, jak trzeba cenić da- 
leko wyższą wiedzę o Bogu, powiedział: I ja, gdy byłem młody, 
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poświęcałem się z zapałem tym naukom i nawet prosiłem 
Boga, by mi dopomógł w ich zdobyciu, abym się stał pożytecz-. 
niejszym memu Zgromadzeniu. Po tej modlitwie znalazłem 
się raz zalanym żywym światłem; zdawało mi się, że zasłona 
podnosiła mi się przed oczyma ducha, i prawdy wiedzy ludz- 
kiej, nawet te, których się nie uczyłem, stały mi się jasne 
przez wiedzę wlaną, jak to miało miejsce u Salomona. Stan 
tej intuicji trwał około 24 godzin, po których, jakby zasłona 
na nowo zapadła, znalazłem się niewiedzącym jak poprzednio. 
Równocześnie zaś głos wewnętrzny mi powiedział: Oto jest 
wiedza ludzka; do czegóż ona służy? Trzeba się uczyć mnie 
i mojej miłości (Życiorys, przez O. Baravelli, r. 4). 


74. To są wyznania ekstatyków, oparte na obserwacji. Można 
by jeszcze przytaczać opinie przeciwne. Niestety, nie godzą 
się one z rzeczywistością. 


85. Zdania mistyków o sposobie, w jaki widzi się Boga 
45. Bł. Aniela z Foligno, o zachwyceniach: 


Więcej niż tysiąc razy miała to najwyższe objawienie się 
Boga... Było ono zawsze nowe i urozmaicone... Powiedziano. 
mi, że to niewymowne widzenie jest tym dobrem, które po- 
siadają święci w życiu wiecznym. Tylko dusza nie rozkoszuje 
się nim w tej samej mierze, gdyż najmniejszy ze świętych 
otrzymuje go więcej niż jakakolwiek osoba przed śmiercią 
(Żywot, jw., r. 27, zob. też r. 21). 


76. Św. Katarzyna Sieneńska, powtarzająca podczas ekstazy 
słowa, jakimi Bóg ją jej samej opisał: 

Kiedy dusza dochodzi do drzwi Bożych... płonie miłością 
i kosztuje we mnie samego Bóstwa. Łączy się ona tak bardzo 
z tym oceanem spokojnym, że nie może mieć poza mną innej 
myśli. Począwszy od śmiertelnego życia kosztuje już dobra 
nieśmiertelności i mimo ciężaru ciała otrzymuje radości ducha... 
Pamięć nie zawiera niczego innego, tylko mnie; umysł niczego 
nie ogiąda, tylko moją prawdę, a miłość idąca za poznaniem, 
kocha i jednoczy się z tym tylko, co widzi umysł. Wszystkie 
władze są zjednoczone, pogrążone i dopełnione we mnie. 
Ciało traci wszelkie czucie (Dialogue, t. I, r. 79). 


77. Opinia o wiel. Marinie Escobar. Wiel. O. Ludwik da Ponte, 
jej kierownik, który spisywał jej objawienia, tak się wyraża: 
Powiedziała mi, że widziała jasno Istotę Bożą i oblicze Boga, 


ł 
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jednego w trzech Osobach, oraz szczęśliwość świętych i sposób, 
w jaki ona się dokonuje. Zapytałem ją, o jakiej jasności myśli, 
czy o tej, którą miał św. Paweł w swoim zachwyceniu, czy o in- 
nej, mniej wzniosłej, ale o pewnym znaczeniu, takiej, jaką moż- 
na mieć w tym śmiertelnym życiu? Odpowiedziała mi na piś- 
mie: Światło, jakie otrzymała dusza mója dla poznania tych 
tajemnic, było tak wielkie, jakie tylko możliwe jest na ziemi, 
i miało tę cechę, że było nadzwyczaj jasne i wyraźne. Wiem 
na pewno, że widzę ten sam przedmiot, który widzą miesz- 
kańcy Jeruzalem niebieskiego, ale nie było mi objawione, 
czy z taką”samą siłą i takim sposobem jak oni. Jednakże do- 
dam jeszcze: Było mi dane oglądać wewnętrzne szczęście 
wielu świętych i sposób, w jaki ono sie spełnią. Otóż poró- 
wnałam z tym to, czego doświadczyłam, gdy Majestat Boży od- 
krył mi wielkość swej Istoty i zdawało mi się, że oba te obja- 
wienia były zupełnie takie same. Sądzę nawet, że raz lub 
drugi nie byłam daleko od jasności wizji, co do której przy- 
tacza „Ojciec przykład świętego Pawła. Powiedziałem jej 
wtedy, aby zapytała o to swoich aniołów. Uważała jednak, 
że to. nieodpowiednie, bo trudno aniołom stawiać pytania 
o wszystko co przyjdzie jej na myśl. Co do tej sprawy, o ja- 
kiej mówimy, może Bóg nie chciał, żebyśmy coś więcej wie- 
dzieli (t. I, ks. 3, r. 2, $ 4). 


78. Alvarez de Paz w opisie najwyższej kontemplacji: 


Na tym stopniu, który jest najwyższy... dusza otrzymuje 
oczy, by widzieć Boga... Bóg objawia sie jej przez obraz, który 
oddaje Go doskonale. Zmysły nie mają tu dostępu i obraz nie 
tworzy się na podstawie form poprzednio uzyskanych, ale jest 
to coś na nowo wlanego w umysł... Tak że wsparty i wzmoc- 
niony duch widzi Boga. Nie dochodzi do tego zaprzeczając 
lub ujmując coś, jak kiedy mówimy, że nie ma granic ani 
końca. To poznanie nie jest także stwierdzaniem i przyzna- 
niem czegoś, jak kiedy mówimy, że Bóg jest dobry i mądry. 
Ale jest to widzenie wielkości Bożej bez żadnej domieszki, 
w spokoju pogodnego dnia. Kiedy, czytelniku, widzisz świa- 
tło oczyma ciała, nie dochodzisz do tego przez kojarzenie 
myśli, jak kiedy mówisz: światło nie jest ciemnością, albo: 
ona jest jasnością. Dusza na tym stopniu kontemplacji niczego 
nie twierdzi, niczemu nie przeczy..., lecz w pełnym spokoju 
widzi Boga. Powie mi ktoś, że to jest dziwne albo nie do 
uwierzenia. Albowiem z pewnością przypuszczamy, że Bóg 
nie jest intuicyjnie widzialny na ziemi. Jeżeli więc dusza nie 
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widzi Boga, jakże można mówić, że Go widzi, a jeśli Go widzi, 
jak można mówić, że Go nie widzi i w jakim sensie Go nie 
widzi. Przyznaję, że to jest dziwne, ale fakt jest zupełnie 
pewny. * 

Dusza poznaje Boga na samym dnie swej istoty i widzi Go, 
że tak powiem, wyraźniej, niż widzi się światło materialne 
oczyma ciała. Widzi Boga jednego w trzech Osobach, widzi, 
iak Ojciec od wieków i bez zmiany rodzi Syna i jak Duch 
Święty pochodzi z Ojca i Syna z jednego źródła. Widzi, jak 
te trzy Osoby są jedną i tą samą naturą i substancją i jak 
są sobie absolutnie podobne i równe; widzi, jak te Osoby za- 
mieszkują duszę. Widzi się w Bogu wszystkie te rzeczy i wiele 
innych jednocześnie, jednym spojrzeniem, tak jak ty, czytel- 
niku, widzisz jednym rzutem oka i całą twarz przyjaciela, i je- 
go oczy, usta, czoło itd. Ten widok rozpala miłość bardzo pło- 
mienną. Ani zmysły, ani wyobraźnia nie mają tu żadnego 


udziału; wszystko dokonywa się na szczycie duszy (t. 5, cz. 8, 
r. 14). a 


19. MAŁŻEŃSTWO DUCHOWE, 
CZWARTY I OSTATNI ETAP MI- 
STYCZNEGO ZJEDNOCZENIA 


1. Definicja. Sam szczyt wszystkich zjednoczeń mistycznych 
nosi miano małżeństwa duchowego duszy z Bogiem albo unii 
przemieniającej, dokonanej i przebóstwiającej. Św. Teresa 
nazywa je siódmym mieszkaniem wewnętrznego pałacu. Mówi 
o nim tylko w ostatnim traktacie, napisanym na pięć lat przed 
śmiercią. Kiedy pisała inne swe prace, nie hyła jeszcze pod- 
niesiona do tego stopnia (zob. r. 20, 16). 

Ze wszystkich powyższych nazw tylko „unia przemieniająca” 
jest najdokladniejsza i wyraża wewnętrzną naturę tej łaski. 
Najczęściej używąną jest nazwa małżeństwa duchowego. Do- 
dajmy jednak, że sama w sobie ma ona sens dość nieokreś- 
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lony. Dlatego i w literaturze religijnej ma bardzo różne zna- 
czenia, czasem nawet oznacza każde zjednoczenie z Bogiem 
przez miłość albo i przez łaskę. 

Stąd też rodzi się trudność ustalenia, co mają na myśli 
Gobre dusze, oświadczające bez wyjaśnienia, że doszły do 
małżeństwa duchowego. Mimo wielu pytań, nie odkrywa się 
znaczenia, jakie łączą z tym słowem. Być może, chcą tylko 
to powiedzieć, że czują się bardzo zjednoczone z Bogiem i do- 
znają bardzo żywej miłośći. Dopiero powoli dają się rozpro- 
szyć naiwne pojęcia, np. gdy się im pokaże dość niski poziom 
ich cnoty. 


e. Unia przemieniająca jest stanem mistycznym, który za- 
wiera trzy główne czynniki: 

1. Zjednoczenie prawie stałe, nawet wśród zajęć zewnętrz- 
nych, i to takie, że owe zajęcia nie szkodzą skupieniu myśli 
w Bogu. | i 

2. Przemienienie władz wyższych w sposobie ich działa- 
nia — stąd nazwa unii przemieniającej. 

3. Zwykle stałą wizję intelektualną Trójcy Przenajświętszej 
albo jakiegoś Bożego przymiotu. 

Wejdźmy w szczegóły: 


3. Pierwszy czynnik: zjednoczenie prawie stałe. „Byleby dusza 
po wejściu w siódme mieszkanie była wierna Bogu, moim 
zdaniem, Bóg nie przestanie jej dawać tego wnętrznego i ja- 
wnego widzenia swojej obecności” (Twierdza, 7, r. 1). 


4. Powiedziałem: zjednoczenie prawie stałe, bo tu i ówdzie 
może zajść zaćmienie. „Co cechuje to mieszkanie — mówi św. 
Teresa — to to, że prawie nigdy nie ma oschłości” (tamże, r. 3). 
„Jeśli Pan pozbawi umysł tego widzenia, to tylko na bardzo 
krótkie chwile” (tamże). „Pan pozostawia niekiedy te dusze 
w ich przyrodzonym stanie i wtedy zdaje się, że wszystkie 
jadowite zwierzęta, jakie są w pobliżu i w mieszkaniach pa- 
łacu, łączyły się, aby pomścić się na tych duszach za czas, 


- 
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w którym nie mogły ich napastować. Co prawda nie trwa to 
dłużej, jak jeden dzień” (tamże, 7, r. 4). 

Widzimy stąd, że zjednoczenie mistyczne im jest wyższe, 
tym bywa częstsze, trwalsze. Z początku ukojenie było tylko 
krótkie i przejściowe, potem w modlitwie staje się habitualne 
(r. 16, 6), aż wreszcie nie doznaje już żadnej przerwy. 


5. Powiedziałem, że to zjednoczenie trwa wśród zajęć zew- 
nętrznych. Z tego wynika, że dusza ma wtedy dwa działania 
równoczesne, bardzo różne. Wyraża się to jakimś podziałem. 
„Kiedy się jest w tym stanie — mówi św. Teresa — dusza 
zdaje się w jakiś sposób być podzielona... Ta osoba skarżyła się 
niekiedy na swą duszę jak Marta na Marię, że zawsze do 
woli cieszy się słodkim odpoczynkiem, podczas gdy ją przy- 
gniatają kłopoty i zajęcia. To, moje córki, może się zdawać 
dziwne, a jednak jest prawdziwe. Dusza istotnie jest podzie- 
lona, ale stan, który opisałam, nie tylko nie jest wymysłem, 
ale stanem zwykłym, w którym się trwa po otrzymaniu tak 

wielkiej łaski” (Twierdza, 1, r. 1) 

Św. Jan od Krzyża mówi o tym rozdzieleniu duszy nawet 
"w stanach niższych od duchowego małżeństwa. „Kiedy dary 
Boże otrzymuje sam duch, zdarza się czasem, że w chwili, 
kiedy te rzeczy się dzieją, dusza widzi się, nie pojmując tej 
tajemnicy, tak wysoko podniesioną ponad swoją część niższą, 
że stwierdza w swoim wnętrzu jakby dwie różne istoty, które 
nie mają nic wspólnego ze sobą i dzieli je ogromna prze- 
strzeń. I pod pewnym względem jest to słuszne; sposób działania 
duszy jest wtedy czysto duchowy, a więc części zmysłowej 
zupełnie obcy” (Noc, ks. 2, r. 23). 

_ Wielebna Maria od Wcielenia, urszulanka, jest uderzającym 
przykładem tego rozdwojenia stanu duszy. Była na zewnątrz 
hardzo czynna, miała wybitny talent do malarstwa, do haftu 
i mechanicznych rzeczy, a jednak, jak syn jej mówi, „zdaniem 
OO. Jezuitów, jej kierowników, zdawała się mieć dwie dusze: 


c 
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jedna była tak zjednoczona z Bogiem, jakby nic innego nie, 
miała do czynienia, prócz kontemplacji, druga zaś tak oddana 
sprawom zewnętrznym, jak gdyby cała była tylko nimi za- 
jęta” (Życie, r. 20). 


6. Już poprzednio widzieliśmy jakiś mały przejściowy przy- 
kład tego rozdwojenia w stanie, który opisałem pod nazwą 
ukojenia działającego (r 14, 47; zob. też r. 17, 10). 


= 


7. To zjednoczenie nie wyklucza całkowicie pokus ani utra- 
pień wewnętrznych. Niełatwo jest wymienić, jakie one są. 
Św. Jan od Krzyża zdaje się mówić, że ich już nie ma. „Przed 
małżeństwem duchowym część zmysłowa doświadcza jeszcze 
udręki... Duszę ogarniają niepokoje i prześladowanie wywo- 
łane przez złego ducha lub zmysły, ale małżeństwo duchowe 
wyzwala zupełnie ze wszystkich tych cierpień” (Podniety, 
s. 15). Potem jednak przypuszcza (s. 20), iż mogą się jeszcze 
powtórzyć. 

Św. Teresa zdaje się także uznawać jakieś próby, ale dość 
rzadkie. Na ten temat mówi tylko w sposób ogólny: „Nie 
trzeba sądzić, że władze, zmysły i popędy pozostają już na 
zawsze uspokojone. Tylko dusza trwa w pokoju” (Twierdza, ', 
r. 2) tTnne świadectwa dowodzą, że czasem te cierpienia mogą 
hyć nawet gwałtowne. 

Owe próby, jakich dusza i ciało doświadczają, silniej jeszcze 
uwydatniają to uczucie wewnętrznego rozdziału, o którym 
wyżej mówiłem. Pewna osoba, którą badałem, pisała mi: „Od- 
czuwam to bardzo wyraźnie. Jest we mnie część niższa, żyjąca 
na ziemi, która pracuje, cierpi, doznaje pokus, i jest druga, 
która przebywa wysoko i bardzo daleko w niewzruszonym 
spokoju, przypatruje się ze zdziwieniem i współczuciem części 
niższej. Tak się czuje, jak zabezpieczony mieszkaniec twierdzy, 
spokojnie patrzący na nieprzyjaciół, którzy krążą po równinie”. 

Św. Liguori używa innego porównania: „W tym stanie, gdy 
pojawią się namiętności, dusza je widzi, ale nie smuci się 
ani niepokoi, podobnie jak człowiek podniesiony nad chmury, 
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który widziałby pod sobą burze, a zarazem wiedział, że nie 
mogą go dosięgnąć” (jw., dod. 1, n. 18). Można by jeszćze po- 
równać dno duszy do dna oceanu, które jęst spokojne, choć 
na powierzchni szaleją bałwany. Inne porównania daje Św. 
"Teresa (Twierdza, 7, koniec r. 2). 


8. Jeżeli, na odwrót, czuje ktoś stale zjednoczenie mistyczne 
z Bogiem, czy można wnosić, że doszedł do duchowego mał- 
żeństwa? 

Nie — bo św. Teresa otrzymała łaskę ciągłego zjednoczenia 
w wieku lat 45, równocześnie z wizjami Zbawiciela, więc na 
12 lat przed małżeństwem duchowym. „Zaledwie z posłuszeń- 
stwa zaczęłam sprzeciwiać się tym widzeniom, a już Boski 
Mistrz pomnożył swe łaski. Byłam bez przerwy zajęta moim 
Bogiem, mimo wszystkich wysiłków odwracania myśli, i moja 
modlitwa była tak ustawiczna, że nawet sen nie mógł jej 
przerwać” (Życie, r. 29). Podobnie było u św. Gertrudy i u ur- 
szulanki Marii od Wcielenia (patrz cytaty). 

A więc to nieustanne zjednoczenie nie spełnia jeszcze wszyst- 
kich warunków przez małżeństwo duchowe wymaganych. Ale 
jest to już stan dość mu bliski (zob. r. 17, 10). Żyje się ży- 
ciem wspólnym z Bogiem, ale ta bliskość nie osiąga jeszcze 
najwyższego stopnia: zlania jednego życia z drugim. 

Wspomniałem wyżej o zjednoczeniu z Bogiem odczuwanym 
we śnie. Św. Teresa nie jest jedynym przykładem tej łaski. 
Św. Maria Małgorzata miewała ją często, podobnie św. Rodryg 
(Życie, n. 145). Matka Weronika od Serca Jezusowego (1825—” 
—-1883), założycielka Siógtr ofiarujących się Najśw. Sercu, spę- 
dzała często ranek w ekstazie, mimo swych wielkich prac, 
w nocy zaś zaledwie spała, bo serce jej czuwało dalej w zjedno- 
czeniu z Oblubieńcem niebieskim... to samo miało miejsce wśród 
bardzo absorbujących prac dziennych (Życiorys, przez O. Próvot, 
r. 18). Zob. r. 18, 40. 


9. Małżeństwo duchowe samo przez się nie wywołuje odej- 
ścia od zmysłów, bo inaczej, skoro jest zjednoczeniem ciągłym, 
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byłoby nieustanną ekstazą. Ale ekstazy towarzyszą mu od 
czasu do czasu. 

W ogóle jednak ekstazy są rzadsze niż na poprzednich stop- 
niach. Św. Teresa zauważyła ten fakt u siebie: „Jest to 
„dla mnie niespodzianką, że dusza doszedłszy do tego stanu 
już prawie nie ma tych gwałtownych zachwyceń, o jakich 
mówiłam. Ekstazy i wzloty ducha stają się bardzo rzadkie” 
(Twierdza, 7, r. 3) 

Ten fakt mógłby jednak mieć dość wiele wyjątków. U wielu 
świętych bowiem ekstazy nie zmniejszały się pod koniec ży- 
cia, a jednak można przypuścić, że doszli oni do najwyższego 
zjednoczenia. u 


10. Ta habitualna swoboda pozostawiona władzom pomimo 
wewnętrznej kontemplacji jest przedsmakiem życia w niebie. 
Anioiowie i święci, chociaż pogrążeni w błogosławionym oglą- 
daniu, mogą ze sobą wzajemnie obcować. Po zmartwychwsta- 
piu to widzenie nie pociągnie za sobą odejścia od zmysłów., 
Podobnie i Chrystus miał na ziemi pełne używanie zmysiów, 
mimo że patrzył na Ojca twarzą w twarz. 


11. Drugi czynnik. Małżeństwo duchowe można określić jako 
stan, w którym dusza ma habitualną świadomość współdziała- 
nia Bożego we wszystkich działaniach wyższych i w samej 
głębi swego bytu. Trudno sobie wyobrazić zjednoczenie bardziej 
intymne. 

Na tę łaskę można patrzeć także pod innym kątem, który 
daje o niej pojęcie jeszcze wyższe. Współdziałając z naszymi 
aktami nadprzyrodzonymi Bóg je zmienia na swoje, tj. Boskie, 
i daje to poznać, a wtedy następuje przemiana władz wyższych 
pod względem sposobu działania. Dusza ma Świadomość, że 
w swoich aktach nadprzyrodzonych poznania, miłości, woli 
uczestniczy w życiu Bożym, tj. w analogicznych aktach Boga. 
Na tym polega istota małżeństwa duchowego. 
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12. Żeby wytłumaczyć sens tego powiedzenia, przypomnijmy 
sobie, że w niebie będziemy się cieszyć widzeniem Boga, a co 
więcej, będziemy czuć, że uczestniczymy w Jego naturze. 

Co prawda, wszystkie przymioty znajdujące się w stworze- 
niach mogą być nazwane uczestnictwem natury Bożej. Ale tu 
chodzi o stopień najwyższy, tak wysoki, że w miarę możności 
człowiek staje się podobnym do Boga i ubóstwionym: diż estis. 

Pojęcie tego przemienienia można sobie uzmysłowić przez 
porównanie z żelazem. Włożone do ognia upodabnia się do 
niego i staje się niejako ogniem, nie tracąc jednak natury 
włąsnej. Nie można by tego porównania odnieść do wrzącej 
wody. Ma ona pewien udział w naturze ognia, ale zbyt słaby. 
Przyrodzone przymioty stworzeń mają tylko to odległe po-- 
dobieństwo do przymiotów Bożych. 

Kiedy teologowie próbują dokładniej sprecyzować wyraz 
,„, uczestnictwo”, muszą się wyrzec tego zamiaru i powiedzieć, że 
togo rodzaju łaska tak dalece przewyższa pojęcia ludzkie, że 
musi uchodzić za tajemnicę. Będziemy mogli dopiero wtedy 
urobić sobie o nim pojęcie, gdy będzie nam dane. Ale czy 
można przynajmniej opisać je przez dokładne porównanie? 
1 tego nie można. Wszystkie porównania nie dorównują stanowi 
tzeczywistemu, bo są zapożyczane od stworzeń, wśród których 
nic podebnego się nie znajdzie. 


13. -Już chrzest i łaska uświęcająca dają nam to uczestnictwo 
w naturze Bożej, ale bez świadomości. Inaczej jest w mał- 
żeństwie duchowym. Człowiek jest świadomy udziału w życiu 
Bożym. Bóg nie jest już, jak na poprzednich stopniach, tylko 
przedmiotem naszych działań nadprzyrodzonych rozumu i woli, 
sle ukazuje się jako współtwórca w tych czynnościach i po- 
mocnik w ich wykonaniu. Akty osobiste ukazują się nam 
jako akty w pewnej mierze Boże, nasze władze są gałązkami, 
w których odczuwamy krążenie soków Bożych. Czujemy 
w sobie Boga żyjącego za dwóch. Żyjemy w Nim, z Niego 


18 — Łaski modlitwy 
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i przez Niego. Żadne stworzenie nie może nam się w taki spo- 
sób objawić. - 

Ten mechanizm łaski ukaże nam się w niebie z całą jasno- 
ścią. Odsłoni się nam całkowicie małżeński związek dwóch 
działań, Bożego i ludzkiego, z tym że pierwsze będzie górować 
i przebóstwiać drugie. Czwarty i ostatni stopień modlitwy jest 
antycypacją i mniej lub więcej wyraźnym przedsmakiem tego. 
doświadczalnego poznania. Wprawdzie przemiana rozpoczęła 
się już wcześniej, lecz poznawaliśmy ją tylko przez wiarę. 


14. Mistycy pozwalają sobie niekiedy na przesadne wyrażenia 
czując niemożność opisania tego tak bardzo wysokiego uczest- 
nictwa. Będą więc mówić, że myśli się wiekuistą myślą Bożą, 
że kocha się przez miłość nieskończoną. Ma się wrażenie, że 
mieszają ze sobą dwie natury, Bożą i ludzką. Opisują w ten 
sposób to, co zdają się odczuwać, jak astronomowie mówiący 
wedle pozorów (zob. notę, n. 29). Najczęściej jednak popra- 
wiają potemi to, co było przesadą w ich wypowiedziach. 

Posuwają się nieraz do twierdzenia, że w tym stanie czują 
nie zjednoczenie z Bogiem, ale jedność. Jest to też 
tylko sposób wyrażania. Św. Liguori streszcza te wypowiedzi: 
„W małżeństwie duchowym dusza jest przemieniona w Boga 
i tworzy z Nim coś jednego, jak naczynie pełne wody, rzucone 
w morze staje się czymś jednym z nim” (jw., dod. 1, n. 18). 


15. Trzeci czynnik. Na tym stopniu pewne osoby mają nie- 
ustannie wizję intelektualną Trójcy Świętej. Św. Teresa mówi, 
że zawsze tak bywa. Zdaje się jednak, że nie zawsze. Sądzę, 
że znam'dwa takie wyjątki. Jedna osoba miewała tylko rzadko 
wizję Trójcy Świętej, druga mówiła, że można jej nie mieć 
nigdy. Zamiast tego, ma miejsce stała wizja Boga bez odróżnie- 
nia osób albo wizja jaśniejsza jakiegoś z przymiotów Bożych. 

Św. Jan od Krzyża nie wspomina także o wizji Trójcy Św. 
w łączności ze zjednoczeniem przemieniającym. A jednak na- 
pisał dwa traktaty, które niemal całe poświęca temu stopnio- 
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wi. Zadowala się on tylko wzmianką o bardzo wysokiej kon- 
templacji przymiotów Bożych. 


16. Według św. Teresy wizja ta miewa różne stopnie jasności: 
„Jakkolwiek wizja Trójcy Świętej nie zawsze ma tak wysoki 
stopień jasności, ilekroć dusza o niej myśli, znajduje się 
w tym Bożym towarzystwie” (Twierdza, 7, 1). 


17. I na odwrót, jeżeli ma ktoś habitualną wizję Św. Trójcy, 
czy tym samym doszedł już do zjednoczenia przemieniającego? 
Nie. Św. Teresa opisawszy tę stałą wizję w pierwszym roz- 
Gziale si5dmego mieszkania, tak zaczyna rozdział następny: 
„Mówmy teraz o małżeństwie duchowym”. Poprzednio także 
powiedziała (r. 1): „Wchodzi się do tego mieszkania (tj. do tej 
kontemplacji) przed zawarciem małżeństwa” (r. 1). A zatem 
wizja intelektualna Świętej Trójcy nie zawsze jest dopełniana 
przemienieniem, a póki to nie nastąpi, jest się tylko na prosu 
siódmego mieszkania. 


18. Rela osób Beżych. W myśl tego, co powiedzieliśmy, zjedno- 
czenie przemieniające jest stosunkiem natury do natury”, 
skoro jest zjednoczeniem umysłów i woli i jest dlatego mał- 
żeństwem z Bogiem Mistycy jednak idą dalej i mówią o mał- 
żeństwie z jedną z osób Bożych, najczęściej ze Słowem. Odnoś- 
nie tego wszakże trudno osiągnąć jasność i pewność, bo nie- 
łatwo rozróżnić, dokąd sięgają rzeczywiste objawienia, a co jest 
dodatkiem rozpalonej pobożności. | ; 


19. Rola Jezusa Chrystusa jako człowieka. Być może, że do- 
prowadza On tylko duszę do zaślubin, jak to miało miejsce 


1 Św. Jan od Krzyża: „Dokonywa się wtedy zjednoczenie tak Ścisłe 
między naturą Bożą a naturą ludzką i tak doskonałe udzielanie się 
wzajemne, że obie natury, zachowując swój byt własny, zdają się zle- 
wać ze sobą w Bogu. Ten przedziwny skutek nie może wprawdzie do. 
konać się w tym zyciu w całej pełni, ale i tak to, co się wtedy dzieje, 

jest ponad wszystkim, co umysł stworzony może pojąć i co mowa 
ludzka może wysłowić” (Pieśń, s. 22). 
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u św. Teresy: „Kiedy nasz Zbawiciel daje po raz pierwszy 
tak wysoką łaskę, raczy okazywać się w jednej z tych wizji, 
które nazywają się wyobrażeniowe, w swoim najświętszym 
człowieczeństwie... Być może, że inaczej okazuje się innym 
<sobom” (Twierdza, 1, 2). | 

W żywotach świętych bywa wprawdzie mowa o małżeństwie 
z Jezusem Chrystusem. Być może jednak, że jest to inne zje- 
dnoczenie, nie to, o którym mówimy. Wyraz „małżeństwo” 
ma sens przenośny i może być cdnoszony do różnych zjedno- 
„czeń (zob. n. 1). 

żeby takie zagadnienie móc na pewno rozwiązać, trzeba _by 
znać większą ilość osób tą łaską obdarzonych. - 


20. Zarzut. Wydaje się, że zjednoczenię to dokonuje się z Je- 
zusem Chrystusem, gdyż teologowie mówią, że On jest oblu- 
"bieńcem dusz i Kościoła. 


21. Odpowiedź. Być może, że jest to prawda, ale w bardzo 
różnym znaczeniu! Racje bowiem, jakie oni przytaczają, opie- 
rają się na fakcie wcielenia, a więc odnoszą się do wszystkich 
chrześcijan. Skoro więc nie są oparte na cechach zjednoczenia 
przemieniającego, nie można stąd wnosić, że ono odnosi się 
specjalnie do Wcielonego Słowa. 


22. Być może, że małżeństwo duchowe rozpoczyna się przez 
jakieś uroczystości. W niektórych żywotach jest mowa o wy- 
mianie pierścionków, o śpiewach anielskich itp. Ale to są rze- 
czy przejściowe, których nie można mieszać z małżeństwem — 
stanem trwałym. Te okoliczności, o których jest mowa, mogą 
symbolizować czy to zaręczyny, czy inne rodzaje zjednoczenia?. 

W Starym Testamencie jak i w Nowym miłość Boga do ludzi, 





» 


2 Dr Imbert wymienia 77 osób, które miały małżeństwo mistyczne 
albo raczej, które były dopuszczone do uroczystości symbolizującej to 
małżeństwo. Ale opis tych uroczystości nie dowodzi, że zawsze chodziło 
o zjednoczenie przemieniające. Zbawiciel dał 55 razy pierścionki, z tego 
43 razy stygmatykom. Były niekiedy inne podarunki Ślubne (t. II r. 8). 


, 
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osobliwie do Synagogi i Kościoła, bywa nieraz wyrażana sym- 
bolem stosunku oblubieńca do oblukienicy. Podobnie w pierw- 
szych wiekach chrześcijaństwa dziewiczość bywała nazywana 
małżeństwem z Boskim Oblubieńcem. Zdaje się, że właśnie 
to chciano wyrazić, gdy mówiono o mistycznych zaślubinach 
św. Agnieszki czy św. Katarzyny Aleksandryjskiej Później 
hagiografia zacieśniła znaczenie tego symbolu, stosując go 
tylko do wypadków, w których Zbawiciel objawiając siś 
pewnym duszom oświadczał im, że chce z nimi zawrzeć ści- 
śliejszy związek. Ale ten związek nie był koniecznie zjedno- 
czeniem przemieniającym. Dopiero św. Teresa i św. Jan od 
Krzyża ograniczyli wyraz „małżeństwó” do tej ostatniej łaski. 


23. Nieporozumienia, których trzeba unikać, Z tego, co po- 
wiedziano, widać, że małżeństwo duchowe nie polega na 
doskonałej zgodzie z wolą Bożą. Znaczyłoby to miesząć spe- 
cjalny sposób udzielania się Boga z pewną cnotą. Cnota ta jest 
wszakże jedną z konsekwencji tej przemiany. 

Tak samo rzecz nie zyskuje na jasności, gdy się mówi, że 
małżeństwo duchowe jest zjednoczeniem z Bogiem przez 
milość. Można to powiedzieć o wszystkich stanach mistycz- 
nych, a nawet o całym życiu duchowym.. 


24. Wpływ na cnoty. Św. Teresa: „Towarzystwo, jakim duszą 
się cieszy obecnie, daje jej siły dużo większe, niż je kiedy- 
kolwiek miała. Jeśli, jak mówi Dawid, świętym staje się 
człowiek ze świętymi, kto może wątpić, że dusza, która już 
stanowi jedno z Bogiem mocnym, przez to najwyższe obco- 
wanie Ducha z duchem nie będzie miała udziału w Jego sile? 
Tam to święci czerpali odwagę tak wielką, że zdolni byli cier- 
pieć i umrzeć dla swego Boga... Twardym życiem jest życie 
tych dusz”- (Twierdza, 7, 4). 


25. Zapewnienie zbawienia. Św. Jan od Krzyża mówi, że na 
tym stopniu jest człowiek utwierdzony w łasce (zob. cytaty). 
To samo przyjmuje Scaramelli za św. Wawrzyńcem Justynia- 
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nem (tr. 2, n. 259). Św. Teresa nie jest tak śmiała w twier- 
dzeniu. Mówi tylko, że w tym stanie popełnia się tylko nie- 
doskonałości lub mimowolne grzechy powszednie, co do grze- 
chów śmiertelnych, nie sądzi, żeby je popełniano (jw.) Ale 
to nie zabezpiecza całkowicie przyszłości. Święta mówi, że nie 
jest zapewnione zbawienie i bezgrzeszność. „Wszędzie, gdzie 
będę mówiła o gwarancji dla duszy,” będzie się to odnosiło 
jedynie do okresu, w którym nasz Zbawiciel sam poprowadzi 
ją za rękę, ona zaś Go nie będzie wcale obrażała” (Twierdza, 
7, r. 2). 

Jakiekolwiek miałby ktoś ząpatrywanie, co najmniej jedno 
jest pewne: zdaje się duszy, że już nie może zgrzeszyć, czując 
się tak bliską uczestniczką życia Bożego. 'To jej nie przeszka- 
dza jasno widzieć, że sama w sobie jest zdolną do wszyst- 
kich grzechów. Widzi równocześnie przepaść, w którą może 
popaść, i potężną dłoń, która ją podtrzymuje. 

ł 


26. Zaręczyny są formalną obietnicą duchowego małżeństwa. 


«Św. Teresa zdaje się nawet mówić, że są one chwilowym po- 


a 
a. 


siadaniem przemienienia. Według niej mają one miejsce w za- 
chwyceniu (zob. cytaty, n. 27). Zjednoczenie pełne nie sięga tej 
wyżyny (r. 17, 4). Święta nazywa je prostym spotkaniem 
przyszłych małżonków (Twierdza, 5, 4). 

W Drodze i w Nocy ciemnej św. Jan od Krzyża zdaje się 
wskazywać przez układ, jaki nadaje całości, że przemienienie 
dGokbnywa się przez nieznaczne stopnie, przynajmniej od pew- 
nego okresu życia mistycznego. Wyraźnie jednak tego nie 
tiumaczy. , 

W Pieśńi, przeciwnie, oświadcza jasno, że do przemienienia 
dochodzi się tylko przez ekstazę. „Wzlot ducha jest przesłan- 
ką stanu bardzo wysokiego i zjednoczenia w miłości, które 
nazywa się zaręczynami duchowymi ze Słowem, Synem Bo- 
żym.. Kiedy pierwszy raz Bóg daje tę łaskę, udziela wszelkich 
świateł co do swego nieskończonego bytu” (s. 14, wstęp). 
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27. Św. Teresa o zaręczynach: 


Kiedy mają one miejsce? Co czyni Bóg, żeby zawrzeć ten 
niebieski związek? Wprowadza duszę w zachwycenia, które 
jej odbierają używanie zmysłów, bo inaczej nie mogłaby bez 
wielkiego przerażenia, które może odjęłoby jej życie, widzieć 
się tak bliską nieskończonego Majestatu (Twierdza, 6, 4). | 

zaręczyny są prawdopodobnie przejściowym posiadaniem 
zjednoczenia przemieniającego: 

Między zaręczynami a małżeństwem duchowym zachodzi 
taka sama różnica jak na ziemi między stanem zaręczonych 
a małżonków. W małżeństwie duchowym Bóg nie chce już 
odłączyć się od duszy; po prostych zaręczynach tak nie jest, 
nieraz przychodzi rozstanie... W małżeństwie dusza nisdy nie - 
jest pozbawiona towarzystwa Boga... Zaręczyny można przy- 
równać do dwóch pochodni. Gdy są sobie bardzo bliskie, wydają 
jedno światło, lecz mogą się też odłączyć (Twierdza, 7, 2). 

Zachwycenia szóstego mieszkania sąsiadują z siódmym. 

Byłabym mogła połączyć dwa ostatnie mieszkania, bo dusza 
nie ma trudności w przejściu z jednego do drugiego; nie na- 
potyka tu drzwi zamkniętych (Twierdza, 6, 4). 


28. Św. Teresa o drugim czynniku małżeństwa duchowego, 
tj. o przemienieniu: 

Sposób, w jaki ten duch (Boży) przebywa w ' środku naszej 
duszy, jest bardzo trudny do zrozumienia, a nawet do uwierze- 
nia (Twierdza, 7, 2). 

To, co Bóg w tym siedlisku w jednej chwili udziela duszy, 
jest tak wielką tajemnicą; tak ogromną łaską i przynosi duszy 
pociechę tak niewymowną, że nie wiemy, do czego to da się 
porównać... O ile rozumiem, to to, co nazywam duchem duszy, 
staje się jedną rzeczą z Bogiem (Twierdza, 1, 2). 

Zjednoczenie małżeństwa duchowego jest bardziej intymne 
aniżeli zaręczyn duchowych. Jak woda spadająca z nieba 
w rzekę lub w źródło łączy się z wodą ziemi, że ich od- 
dzielić nie można, albo jak mały strumyk wpadający do morza 
i gubiący się w jego nurtach. Albo jak światło, które wpada- 
jąc do pokoju przez dwa okna staje się jednym światłem. 
Tam to umiera z niewymowną pociechą ten motyl mistyczny, 


280 Stopnie mistycznego zjednoczenia 


LK 





o jakim mówiłam, i Jezus Chrystus. staje się jego życiem. 
Dusza rozumie... że żyje już tylko w swoim niebieskim Oblu- 
kieńcu. Widzi jasno przez pewne westchnienia miłości, tajem- 
nicze, ale bardzo żywe, że to Bóg jej daje życie... Nie jest 
w stanie odmówić sobie takich słów: „O, Życie mojego życia, 
o Siło, która mnie podtrzymujesz!” i innych podobnych... 
Widzi jasno, że to Bóg wysyłą strzały, które ją ranią, i że 
On jest życiem jej życia i słońcem, którego światło rozlewa 
się w jej-wnętrzu na wszystkie jej władze... Jeżeli drzewo po- 
sadzone nad rzeką jest bardziej zielone i wydaje więcej owo- 
ców, czy można się dziwić, że dusza, której duch stał się już 
jednym z tą wodą niebieską, o jakiej mówiłam, odczuwa 
w sobie tak płomienne pragnienia chwały Bożej? (Twierdza, 
7, 2). 


29. Św. Jan od Krzyża o tym samym przedmiocie: 


1. Dusza dochodźi do tego, że jest cała pełna promieni Bóstwa 
i zupełnie przemieniona w swojego Stwórcę. Bóg bowiem 
udziela jej w nadprzyrodzony sposób swojego bytu, tak że ona 
zdaje się być samym Bogiem, że ma to, co Bóg ma, i że wszyst- 
ko, co ona i Bóg mają, zdaje się być przez to przemienienie tą 
samą rzeczą. Można by nawet powiedzieć, że przez to przemie- 
nienie dusza zdaje się być bardziej Bogiem niż duszą, choć 
jest prawdą, że zachowuje swój byt i ten byt jest różny od 
bytu Bożego, jak szkło jest różne od promienia, który prze- 
świeca i przenika je (Droga, II, 5). 

2. To boskie małżeństwo jest łaską nieskończenie wyższą 
od prostych zaręczyn. Jest to całkowite przetworzenie duszy 
w jej Umiłowanego, przetworzenie, w którym obie strony 
oddają się jedna drugiej w absolutny sposób, przez pewne 
dopełnienie związku miłości, które podnosi duszę ponad siebie, 
ubóstwia ją -i robi ją, żeby tak się wyrazić, Bogiem przez 
uczestnictwo o tyle przynajmniej, ile to jest możliwe na tym 
świecie. Moim zdaniem, dusza nigdy nie dochodzi do tego stanu, 
jeśli nie jest utwierdzona w łasce, bo wierność obu stron staje 
się bardziej niezłomną niż kiedykolwiek, i tym właśnie spo- 
sobem Bóg dowodzi swej wierności dla duszy, którą uczynił 
swoją oblubienicą (Pieśń, s. 22, w. 1). 

Dusza spoczywa wówczas w ramionach swego Oblubieńca 
godnego uwielbienia i czuje się z Nim ustawicznie złączoną 
przez uścisk duchowy, bardzo serdeczny a rzeczywisty, który 
sprawia, że żyje ona życiem Bożym (tamże, w. 2). 

3. W niebie dusza będzie miłować Boga równie gorąco, jak 
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jest miłowana przez Niego, bo jak mogłoby być inaczej, sko- 
ro umysł jej będzie umysłem Bożym i wola wolą Bożą, a mi- 
łość miłością Bożą? Wola jej nie będzie zniweczoną, ale tak 
ściśle utożsamioną z potęgą miłości, którą miłuje ją Bóg, że 
odda Mu tę miłość z równą siłą i jednakową doskonałością. 
Wtedy obie wole będą stanowić jedno i będą miały tę samą 
jedyną miłość, tj. miłość Boga. Dusza będzie miłować Boga 
wolą i mocą samego Boga, zjednoczona mocą miłości, którą 
jest przez Niego kochana... W tym małżeństwie duchowym, 
które ją przyobleka łaską, niewiele już potrzeba, żeby jej 
miłość przez moc Ducha Świętego doszła do stopnia, o jakim 
mówiliśmy... Dusza nie mówi — trzeba to zaznaczyć — że Ob- 
łubieniec da jej swą miłość lub daje ją w rzeczywistości. 
Gdyby mówiła o tym, jako o czymś przyszłym, dałaby tylko 
do zrozumienia, że Bóg okaże jej miłość, lecz mówi, że na- 
uczy ją sposobu kochania z całą doskonałością, jakiej ona żąda. 
Bo w rzeczy samej dając jej tę miłość, jaką kocha samego 
siebie, zarazem nauczy ją tak kochać, jak jest kochana przez 
Niego... Udziela jej swej własnej siły, która ją uzdalnia do 
kochania z tą samą intensywnością, z jaką On kocha samego 
siebie... Dopóki dusza do tego nie dojdzie, nigdy nie jest w peł- 
ni zadowolona... Jeśli jest pewne, że stan małżeństwa duchowe- 
go nie zawiera tej absolutnej doskonałości miłowania, jaką 
się ma w chwale, jest niemniej pewne, że ono jest jej prze- 
dziwnym odbiciem, którego język ludzki nie może wyrazić 
(Pieśń, s. 38, w. 1). 

4 Wyjaśniwszy, że w jednym wierszu Pieśni oznacza sło- 
wami „ta rzecz” błogosławione widzenie, pisze: 

W stanie małżeństwa duchowego dusza posiada już na tym 
świecie pewne poznanie „tej rzeczy”, które nie da się wyrazić. 
Jej przemienienie w Boga pozwala jej już doświadczać nie- 
których skutków... Żeby Gać jakieś pojęcie o „tej rzeczy”, którą 
Oblubieniec ma jej dać w przemienieniu błogosławionym, 
dusza... mówi najpierw o podwójnym tchnieniu, dueha Bożego 
w niej i jej w Bogu. Tchnienie (porównane do zefiru) jest 
nowa możliwością, którą Bóg ma dać duszy przez wylew 
Ducha Św. (Pieśń, s. 39, przedmowa). . 

5. "rzyjmując. że Bóg udziela duszy łaski zjednoczenia 
z Trójcą Św., łaski, która ią upodabnia do Boga i robi Bogiem 
przez uczestnictwo, czy byłoby to nie do wiary, że ona może 
spełniać w Bogu swe działania rozumienia, poznawania i mi- 
łości, a raczej, że je otrzymuje od Trójcy Św. w zjednoczeniu 
z Nią i tak jak Ona? (tamże). . 
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6. Wszystko, co powiem, jest nieskończenie niższe od tego, 
co faktycznie się dzieje w tym głębokim zjednoczeniu duszy 
z Bogiem... Dusza jest już przemieniona i całkiem przeniknie- 
ta ogniem miłości w stopniu wielkiego napięcia. Nie tylko 
jest „złączona z ogniem Bożym, lecz on wywołuje w niej pło- 
mień gorejący, którego ona ma pełną świadomość (Płomień, 
Pro og). 

4. Dusza utożsamiona z tym, którego miłuje, staje się Bogiem 
przez uczestnictwc... Kocha przez samego Boga, co jest prze- 
dziwną doskonałością (tamże, s. 3, w. 6). 

8. Bóg posiada wtedy duszę w sposób tak wzniosły, ona zaś 
jest przetworzona w Niego z taką siłą i ozdobiona taką obfi- 
tością darów i cnót, że zdaje się już dosięgać nieba i być od' 
Niego oddzieloną tylko lekką i przejrzystą zasłoną (tamże, 
s. 1, przedmowa). 

9. Umiłowany przebywa habitualnie w duszy jakby śpiący 
w słodkim uścisku. Dusza odczuwa Go zazwyczaj bardzo dobrze 
i znajduję w Nim niewymowną rozkosz. Gdyby zawsze dał 
się jej odczuwać jako przebudzony, udzielałby jej stale nowej 
wiedzy i nowego zapału; byłaby to już chwała niebieskiej 
Ojczyzny (tamże, s. 4, w. 3). 


30. Wiel. Maria od Wcielenia pod koniec dwudziestego pierw- 
szego roku życia zaczęła miewać zjednoczenie z Bogiem prawie 
ustawiczne i rosnące przez 52 lata aż do Śmierci. Choć miała 
od początku wizję intelektualną Św. Trójcy i określała swój 
stan jako małżeństwo duchowe, nie można, zdaje się, poj- 
mować tego określenia w ściłym znaczeniu. Bo to zjednoczenie 
przechodziło długie przerwy aż do czterdziestego ósmego 
roku życia (zob. r. 24, 98), co według ogólnego zdania pisarzy 
nie harmonizuje ze zjednoczeniem przemieniającym. Nazy- 
wała to zjednoczenie swoim stanem zakorzenionym i stałym: 
W tym stanie można o wszystkim mówić, czytać, pisać, pra- 
cować i robić, co kto chce, a jednak to głębokie zajęcie Bogiem 
trwa zawsze i dusza stale tak jest z Nim zjednoczona, że nawet 
Jego wzniosłość nie wyprowsdza jej z równowagi., Burze po- 
kus nie dosięgają jej i nic nie może wyrwać jej z błogosławio- 
nego ustronia (jw., cz. 1, r. 8). 


31. Wiel. Anna Magdalena Remuzat: 


1. Siostra opowiada, czego doświądczała począwszy od 
rekciekcji odprawionych w r. 1723, w wieku 26 lat, na 7 lat 
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przed śmiercią: Znalazłam się nagle wobec trzech Osób Przen. 
Trójcy... Zrozumiałam, że Jezus Chrystus chcć mi dać o sobie 
i o swoim Ojcu poznanie nieskończenie czystsze niż wszystko, 
co dane mi było do dzisiaj... Prócz tajemnic, ile to sekretów 
Bożych dane mi było poznać w tym łonie i przez to uwielbie- 
nia godne łono. Mój Boże, zechciałeś, że tak powiem, ubóstwić 
moją duszę zmieniając ją w samego siebie, a zabierając jej 
własne kształty (Żywot, jw., r. 15, s. 313). 

Bóg raczył wprowadzić to grzeszne nic w swoje przedziwne 
łono, aby mu udzielić tego, co sam posiada w sobie, i aby przez 
ten rodzaj ubóstwienia utworzyć we mnie chwałę sobie na- 
leżną... O ile pąprzednio światła zdawały się rodzić ciemność 
w mojej duszy z powodu jej słabości i ze względu na wszystko, 
co jeszcze wymagało oczyszczenia, dusza ta znalazła się w moż- 
ności udźwignięcia ciężaru Majestatu Bożego i blasku Jego 
chwały, już nie przez światło wiary, ale przez jasność, która 
dawała jej rodzaj posiadania takiego widoku Boga, który od- 
powiedni jest raczej dla nieba aniżeli dla ziemi (tamże, s. 323). 

Znalazłam sić okrytą i przenikniętą chwałą Bożą, która 
wprowadziła mnie w to poznanie, jakim On sam siebie po- 
znaje, i w tę miłość, którą sam 'siebie kocha. Zrozumiałam 
ponadto, że trzy Osoby Przen. Trójcy sprawowały we mnie 
te wszystkie nowe rzeczy i zawierały ze mną związek miłości 
1 miłosierdzia... Wiem, że zmysły nie miały udziału w tych 
wrażeniach. Bóg dał mi widziec i kosztować... swoje Boskie 
doskonałości. Jest to przepaść rozkoszy tym większych i dosko- 
nalszych, że zamykają się w prostym i jedynym widzeniu 
istoty Bożej (lamże, s. 324). 

stałam sig jedną rzeczą z moim Bogiem... zostałam napeł-" 
«iona poznaniem Poga w Jego własnym poznaniu, co mi po- 
zwoliło ujrzeć w Nim Istotę nieskończenie doskonałą, wyłącz- 
nie skierowaną do siebie i swych przedziwnych doskonałości, 
zaajdującą w sobie jedyne źródło swego szczęścia i dlatego 
nie mogącą otrzymać od stworzenia pełnego uwielbienia poza 
tvm, Ftóre sam sobie oddaje w nim. To jest ten akt uwielbie- 
nia, który zdawał się rodzić we mnie w sposób godny Jego, 
taki jednak, że nie było tam nic ze mnie. Nie pytajcie mnie, co 
zaszło. Nie było to ani światło, ani smak, ani cierpienie, ani 
pełna radość: był to sam Bóg taki, jakim jest, i w tej mierze, 
w jakiej może być przyjęty przez nędzne stworzenie. 

Co mnie wprawia w podziw, to owo zajęcie sie Bogiem 
głębi duszy, którego wrażenia zewnętrzne nie mogą przerwać 
ani opóźnić. Tam Bóg się tłumaczy już nie przez słowa, które 
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wydają się od Niego pochodzić, ale przez poznanie, które 
czerpie ze swego łona i które jest Nim samym. Światło nie- 
sione przez słowo pokazywało, co trzeba robić, to zaś nie 
tylko pokazuje, ale wykonuje w sposób godny Boga (s. 319). 

2. O stałym zjednoczeniu. W roku 1728, na dwa lata przed 
* śmiercią dano Annie Magdalenie urząd ekonomki, tak bardzo 
z natury swojej rozpraszający. Pisze ona: Nie pytano ani 
o mój gust, ani o moje siły, lecz nie patrzę na to wcale... 
Duch Boży na wszystko wystarcza sam bez troski z mej strony. 
zajęcie wewnętrzne jest zawsze takie samo. Zdaje się nawet, 
że ono się wzmacnia w rozproszeniu nieodłącznym od takiego 
urzędu. Bóg udziela się i pozwala znaleźć się wszędzie... Wśród 
moich wielkich zajęć nie odczuwam przez nie ani trudności, 
ani przykrości; jestem tak zajęta Bogiem, jak w czasie mo- 
dlitwy, nie wahając się nigdy, co trzeba robić, a co poniechać. 
Duch Boży daje mi wskazówki co do moich obowiązków i po- 
zwala mi je spełniać tak doskonale, że nie mam żadnych po- 
wodów do obawy... Ciało jest wzmocnione w sposób, który bez 
lęku mogę nazwać cudownym. Cierpię więcej niż kiedykol- 
- wiek, lecz zawsze idę swoją drogą... Co dotyczy ciała, jest to 
zdumiewające, jak Bóg przychodzi mi z pomocą. Jeśli trzeba 
wykonać twardą pracę wymagającą siły, ta siła bywa mi 
dana, ale Ściśle na czas pracy. Potem czuję się znowu słaba 
i nieudolna. To powtarzające się doświadczenie sprawia, że 
wszystko biorę na siebie licząc na pomoc Bożą i nie żądając 
od nikogo wyręczenia (tamże, r. 17, s. 361, 365). 


32. Matka Weronika od Serca Jezusowego (zob. n. 8): 


Najdoskonalszą formą jej zjednoczenia było pewne prze- 
niknięcie jej całej przez Bóstwo, tak że czuła, jak Bóg w niej 
myśli. mówi, działa i jest przyczyną wszystkich jej ruchów. 
Ten stan trwał w niej przez dwa lata po profesji. Przez cały 
ten czas nie przyjmowała żadnego pokarmu prócz kawałka 
święconego chleba w niedzielę i jednej szklanki wody na 
tydzień. Można przypuszczać, że po dwóch latach ten stan 
nadal trwał, ale brak na to dokumentów (Życiorys, przez ks. 
Próvot, r. 18). 


IV. OBJAWIENIA I WIZJE 


0, OBJAWIENIA I WIZJE RZECZY 
STWORZONYCH. CZĘŚĆ OPISOWA 


X 


1. Łaski te są znacznie mniej ważne aniżeli zjednoczenie mi- 
styczne, jeżeli chodzi o uświęcenie. | 
Wielu jednak chrześcijan innego jest zdania. Dlatego że 
w błąd ich wprowadza przeważająca rola przyznawana w ży- 
wotach świętych objawieniom. Wyobrażają więc sobie, że 
łaski te zajmowały tyle miejsca w życiu świętych, ile w tych 
opisach. j | 
Tego rodzaju pojęcia doprowadziły historyków do tego, że 
przedstawiają zjednoczenie mistyczne jako coś tak prostego 
i nieuchwytnego, iż wszystko, co święty mógł o nim powie- 
dzieć, da się streścić w kilku wierszach, podczas gdy objawienia 
nadają się do długich opowiadań. Sam autor lepiej je rozumie. 
Ale ostatecznie zdaje on sobie sprawę, że przemawiając do 
wyobraźni czytelników, bardziej trafi do ich upodobań. 


$1. Różne rodzaje 


2. Są trzy rodzaje słów nadprzyrodzonych zależnie od dosko- 
nałości władz, które tu w grę wchodzą: zmysł słuchu, wyo- 
braźnia, umysł. 

3. Słowa zewnętrzne, czyli słuchowe, są chwytane uchem, jak 


wszelkie słowa naturalne. Dźwięki jednak, które odbieramy, 
powstają w sposób nadprzyrodzony. 


4. Słowa wyobrażeniowe składają się także z dźwięków, jak 
pcprzednie, lecz przyjmowane są wprost, bez pomocy ucha. 
Można powiedzieć, że chwyta je zmysł wyobraźni. Wraz z na- 
stępną grupą nazywają się słowami wewnętrznymi. 


286 Objawienia i wizje 
Za an 
"5. Słowa umysłowe są prostym udzielaniem myśli bez wy- 
razów, a więc i bez posługiwania się specjalnym językiem. 
„Bóg — mówi św. Teresa — uczy tej mowy bez słów i taka 
używana jest w Ojczyźnie” (Życie, r. 20). 

I nasz umysł niekiedy obchodzi się bez słów. Mówimy bo- 
wiem nieraz: nie znajduję słów dla dobrego oddania mojej 
myśli. 

Aniołowie dobrzy i źli mogą też do nas mówić intelektual- 
nie, lecz pod warunkiem, że Bóg przez swoje wkroczenie da 
nam możność, przynajmniej chwilową, słyszenia ich. Inaczej 
mogą działać na ziemi tylko na nasze ciało lub na wyobraźnię. 

Coś podobnego należałoby powiedzieć o intelektualnych 
wizjach aniołów. 


+ 


6. Św. Jan od Krzyża posługuje się pewnym wyrażeniem, któ- 
rego ja używać nie będę, bo uważam je za niejasne, Mówi 
„o słowach intelektualnych następczych, gdy wypadałoby słu- 
szniej nazywać je pozornymi. Są to słowa, które nasz własny 
umysł tworzy czy to wyłącznie swoim działaniem, czy na 
jakiejś realnej podstawie, precyzując i wkładając w słowa 
pewne prawdy, które Bóg nam objawia, albo pewne fałsze, 
które nam podsuwa szatan. W rzeczywistości Bóg tu nic nie 
mówi. A oto jak rodzi się złudzenie: „W pewnych wypadkach 
umysł tak łatwo i jasno poznaje rzeczy, których przedtem 
nie znał albo o których zapomniał, że nie zdaje mu się, jakoby 
był sam autorem tych koncepcji. Skoro uważa się za nie- 
zdolnego do ich wytworzenia, wyobraża sobie, że przemawia 
doń wewnętrznie inna osoba. Pouczając go i odpowiadając mu, 
umysł ludzki wszczyna dialog sam ze sobą” (Droga, ks. 2, 
r. 29). i 

Pońieważ bywają to słowa fałszywe, wolę je tak nazywać. 
Zresztą nazwa słów następczych zdaje się mówić, że praw- 
dziwe słowa intelektualne nigdy nie zasługują na to miano. 
"Tymczasem sam Święty mówi wbrew temu w następnym roz- 
dziale: „Czasem ograniczają się one do jednego słowa, cza- 
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sem następują po sobie jak poprzednie i przekazują duszy 
naukę przedłużoną”. Zob, pod n. 25 dwa inne słowa używane 
przez Świętego. 


7. Wizje dzielą się także na trzy rodzaje: 


8. Wizje zewnetrzne, zwane także naocznymi albo cielesnymi, 
są dostrzegalne 'oczyma ciała. Tworzy się przed nami albo 
zdaje się tworzyć jakis przedmiot materialny, a my go spo- 

strzegamy, „jak i inne otaczające nas rzeczy. " 


9. Wizje wyobrążeniowe polegają także na widzeniu material- 
nego przedmiotu, ale bez pomocy oczu. Spostrzegamy go przez 
wyobraźnię. 


10. Wizje intelektualne ogląda sam umysł bez obrazów zew- 
nętrznych. Można w ten sposób widzieć Boga albo aniołów, 
a nawet rzecz materialną, ale na sposób aniołów, tzn. bez 
żadnych kształtów. Te wizje mogą być albo wyraźne, albo 
niejasne i jakby mętne (zob. cytaty 49). 


11. Wizje zachodzące w czasie ekstazy albo we śnie należą 
zazwyczaj (poza cudownym wyjątkiem) do jednej z dwóch 
ostatnich kategorii, bo zazwyczaj oczy nie są czynne podczas 
ekstazy. o, 

Noże «rodzajem ekstazy były pewne stany, które Pismo 
święte nazywa snem proroczym. 


12. Kiedy ukazują się aniołowie, dobrzy czy źli, w formie 
cielesnej lub wyobrażeniowej, forma ta jest tylko czymś przy- 
branym, gdyż nie mają ciała. Podobnie gdy patrzymy na 
innego człowieka, nie widzimy duszy w jego twarzy. 

Gdy szatan ukazuje się w formie cielesnej, może nadać so- 
bie uroku, a nawet wygląd święty, jaki mają aniołowie dob- | 
rzy. Jeśli wizja jest intelektualna, tego rodzaju maskowanie 
się nie może mieć miejsca. 

Św. Brygida mówi, że gdyby ktoś widział jasno dobrego 
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anioła, mógłby umrzeć z radości; i odwrotnie ze strachu 
i wstrętu — gdyby ukazał mu się anioł zły (ks. 2, r. 18). 


13. Można także mieć wizję intelektualną własnej duszy. 
W naturalnym stanie czujemy tylko nasze akty i z nich wno- 
simy o istnieniu samych władz, lecz nie spostrzegamy ich 
bezpośrednio. W nadprzyrodzony sposób Bóg może dać po- 
znanie głębsze, pokazać nam własną naturę taką, jaką jest, 

albo i jej stan łaski itd. W niebie będziemy mieli te poznania 
- bezpośrednie. 


14. Św. Liguori zauważa, że „objawienia rzeczy ukrytych albo 
przyszłych, jak np. tajemnic wiary, stanu sumień, predesty_ 
nacji lub śmierci pewnych osób, lub wyniesienia ich do ja- 
kichś godności itp., mogą dojść do skutku w trojaki sposób: 
przez wizje, przez słowa lub przez proste zrozumienie prawdy” 
(jw., dod. I, n. 22). 


15. Historia świadczy, że wizje albo słowa zewnętrzne zda- 
rzały się nieraz, przynajmniej przejściowo, osobom będącym 
w stanie zwykłej modlitwy. Wizje jednak i słowa nadprzyro- 
dzone wyższego rzędu, zwłaszcza częste, mają miejsce zazwy- 
czaj w stanach bliskich ekstazy. 

Św. Teresa słyszała słowa, zanim miewała wizje. 

Oto krótkie historyczne streszczenie łask, jakie otrzymała: 


16. Stopnie łask mistycznych u św. Teresy: 

1. W wieku lat dwudziestu (1535) żyła przez rok w skupie- 
niu, otrzymując od czasu do czasu ukojenie lub zjednoczenie 
pełne, zawsze przez czas jednego „Zdrowaś Maryjo” (Życie, 
Tr. 4). 

2 Potem zaniedbuje się w gorliwości i powraca do niej 
w wieku 40 lat (1555), otrzymując znowu zjednoczenie misty- 
czne (Życie, r. 23). Dwa lata później św. Franciszek Borgiasz 
uspokaja ją co do jej drogi (Życie, r. 24). Przedtem odprawiła 
ćwiczenia duchowne św. Ignacego pod kierunkiem O, Jana 
de Padranos. 
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3. W czterdziestym trzecim roku życia (1558) oddaje się pod 
_ kierownictwo O. Baltazara Alvareza, mającego lat 25. I w tym 
czasie ma ona pierwszą ekstazę, podczas której błaga Zbawi- 
ciela, żeby ją wyzwolił z przyjaźni zbyt naturalnych, -które 
wyrzucał jej spowiednik (r. 24). Zaczyna też wtedy słyszeć 
słowa wewnętrzne, co wywołuje przeciw niej wielką burżźę. 
Spowiednicy każą jej odrzucać te słowa. Dwa lata spędza 
w niepokoju. Przyjaciele proszą Boga, aby ją prowadził drogą 
mniej podejrzaną. Ona daremnie próbuje, choć tego samego 
pragnie (r. 27). 

4. Około dwóch lat później zaczyna miewać wizje Chrystusa 
Pana (r. 26) Te wizje były najpierw intelektualne (r. 27) 
i trwały dwa i pół roku (r. 29). 

Widywała ona Zbawiciela po prawej ręce idącego razem 
z nią (r. 27). Często widywała po lewej stronie świętych 
Piotra i Pawła (r. 29). Św. Piotr z Alcantary upewnił ją co 
do owych łask koło r. 1560 i tym sposobem położył koniec jej 
niepokojom i oporom (r. 30). 

5. W jakiś czas po pierwszej z tych wizji otrzymała wizje 
wyobrażeniowe. Za pierwszym razem widziała tylko ręce Zba- 
wiciela (r. 28). W kilka dni później twarz, nareszcie zobaczyła 
G całego. Widziała Go prawie zawsze w stanie chwalebnym, 
jaki miał po zmartwychwstaniu (r. 29). Nigdy nie miała wizji 
zewnętrznych (rr. 28, 30 i Twierdza, 6, 9) ani słów dźwiękowych. 
(Drugi list do O. Alvareza). Bóg Ojciec mówił do niej kilka- 


1 Spowiednikiem jej wówczas był O. Baltazar i pożostał nim przez 
siedem lat. W tym okresie jednak sam nie był jeszcze podniesiony do 
kontemplacji mistycznej, stało się to dopiero w 1567, w rok po wy- 
jeździe z Avili; w wieku 34 lat otrzymał tę łaskę, skutkiem tego 
w Avili nie rozumiał w zupełności stanów Świętej. Okazywał też 
wahania, gdy wszyscy zaczęli potępiać jej wizje. Święta dlatego mówi: 
„Jego wielka pokora dużo przykrości mi przysporzyła. Chociaż był 
uczonym i człowiekiem -wyższej modlitwy, nie ufał sobie. Pah pro- 
wadził duszę jego inną drogą niżeli mmoją” (r. 28). W dziesięć lat 
po otrzymaniu daru kontemplacji (1577 r.) musiał bronić swego sposobu 
modlitwy przed gwałtownymi atakami (Twierdza, r. 14, 32). 


19 — Łaski modlitwy 
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krotnie, Duch Św. nigdy, Syn bardzo często, lecz pośrednio, 
przez swoje człowieczeństwo (tamże). | 

6. W pięćdziesiątym pierwszym roku życia (r. 1566) kończy 
księgę swego Życia i zaczyna pisać Drogę doskonałości. Na 
skutek swoich zachwyceń doświadcza wielkiego cierpienia 
z powodu pragnienia widzenia Boga. „Jest to najzwyklejszy stan 
mojej duszy.. Wysokie łaski, jakich doznaję, nie mają na 
celu pocieszenia duszy, lecz pokazanie jej, jak słusznie się 
trapi nie mogąc używać Dobra, w którym są wszystkie dobra” 
(r. 20). „Mimo woli wydaje się głośne krzyki... Życie jest wtedy 
w prawdziwym niebezpieczeństwie.. Chociaż ta ekstaza cier- 
pienia i miłości nie trwa długo, odczuwa się potem pewien 
rodzaj bólu fizycznego” (Twierdza, 6, 11). 

7. W pięćdziesiątym siódmym roku życia (pod koniec r. 1572) 
została podniesiona do małżeństwa duchowego. Było to w 14 
lat po pierwszej ekstazie i 10 lat przed śmiercią. Umarła ma- 
jąc lat 67 (1582). Pięć lat przedtem napisała Twierdzę we- 
wnętrzną. 


$ 2. Szczegóły dla opisu słów wewnętrznych 


17. Zajmiemy się teraz głównie słowami wyobrażeniowymi 
według św. Teresy (Życie, rr. 25—27 i Twierdza 6, rr. 3 i 4). 
Chodzi wyłącznie o słowa rzeczywiste. - 


18. W jakich chwilach się zdarzają? Często poza ekstazą, i to 
zazwyczaj niespodzianie, gdy myśli się o zupełnie innych 
rzeczach. Czasem wtedy, gdy dusza jest zaniepokojona i umysł 
jei jest tak roztargniony, że nie może ukształtować jednej 
rozumnej myśli (Życie, r. 25). 

Podobnie bywa, gdy słowa są intelektualne; <zdarza się, że 
„władze nie są w zawieszeniu i zmysły zachowują w pełni 
swoje zwykłe działanie” (Życie, r. 27). 

„Kiedy dusza doznaje wizji albo słyszy słowa podczas za- 
zachwycenia, nie ma to nigdy miejsca, gdy zachwycenie jest 
u szczytu... władze są wtedy pochłonięte swoim Boskim przed- 
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miotem.. Bywa to jedynie w drugim okresie ekstazy” (tam- 
że, r. 25). 

19. Wyrazistość. „Słowa wewnętrzne są najzupełniej wyraźne... 
dusza je słyszy dużo wyraźniej, niż gdyby dochodziły przez 
zmysły” (tamże, r. 25). „Słowa wewnętrzne wymawiane są tak 
zrozumiałym głosem, że nie traci się ani jednej sylaby z tego, 
co było powiedziane” (tamże). 

Przeciwnie, słowa udawane przez wyobraźnię są niezdecy- 
dowane, niestałe, zdanie się waha, nie kończy. 


20. Energia. One „się narzucają i łamiąc wszelki opór zmu- 
szają do słuchania. Ponieważ są w najwyższym stopniu nie- 
zależne od naszego chcenia, budzą w naszym umyśle pełną 
uwagę na to, co Bóg chce powiedzieć... Obawa, że jestem oszu- 
kiwana, kazała mi przez dwa prawie lata (42—43) opierać się 
tym słowom wewnętrznym i teraz niekiedy próbuję się bro- 
nić, ale prawie bez skutku” (tamże). „Dusza jest mniej więcej 
w talsim położeniu, jak osoba o doskonałym słuchu, de- której 
mówiono by z bardzo bliska i głośno, nie pozwalając jej za- 
tkać uszu. Chcąc nie chcąc musi słuchać” (tamże r. 27). „Ale — 
powiedzą może tacy, których Bóg nie prowadzi tą drogą — 
czy te dusze dla uniknięcia wszelkiego niebezpieczeństwa nie 
mogłyby nie słuchać tych słów, jeżeli one są wewnętrzne, tak 
odwrócić myśli, żeby ich nie słyszeć? Nie! To jest dla nich 
niemożliwe” (Twierdza, 6, 3). 

221. Pewność. „W chwili gdy dusza słyszy te słowa, nie wątpi; 
oddałaby życie za ich prawdę. Cokolwiek robiłby szatan, żeby 
ją zasmucić i odebrać jej odwagę, i cokolwiek przedstawia- 
łaby jej wyobraźnia, ona najsilniej wierzy, że Bóg jest twórcą 
tych słów, zwłaszcza gdy one odnoszą się do Jego służby 
i dobra dusz i kiedy wydaje się rzeczą trudną, aby te słowa 
przyniosły owoce” (Twierdza, 6, 3). „Dopiero później mogą po- 
jawić się wątpliwości” (Życie, v.. 25). 


22. Jakie uczucia i jaki stan emocjonalny wywołują te słowa? 
„Pozostawiają duszę w wielkim spokoju (przynajmniej z po- - 
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czątku) i w cichym i pobożnym skupieniu, gotową zawsze do 
chwalenia Boga... Jeśli słowa pochodzą z wyobraźni, nie dają 
ani tego pokoju, ani tej radości wewnętrznej. Słowa zaś po- 
chodzące od szatana napełniają duszę niepokojem i zamętem... 
pozostaje ona w przygnębiającej oschłości.. i nie wie, skąd 
pochodzi niepokój, który odczuwa” (Twierdza, 6, 3; Życie, r. 25). 


23. Majestat tych słów. „Czuje się, że one pochodzą od osoby 
bardzo świętej, bardzo mądrej i mającej wielką powagę... Nie- 
kiedy towarzyszy im taki majestat, że nie zastanawiając się 
wiele, od kogo one pochodzą, nie możemy nic innego uczynić, 
jak drżeć, kiedy nas karcą za pewne błędy, i rozpływać się 
zęmiłości, kiedy nam objawiają miłość” (tamże, r. 25). 


24. Wiedza błyskawiczna. „Kiedy Bóg mój mówi, słowo Jego 
poucza nas w jednej chwili i daje nam pojąć rzeczy, których 
nie zdołalibyśmy uporządkować przez cały miesiąc” (tamże, 
r. 25). Znaczenie tych słów jest więc bogatsze niż znaczenie 
naszych idei. 


25. Owoce moralne. W jednym wypadku są one bardzo oczy- 
wiste, mianowicie kiedy doradzają nam lub nakazują jakąś 
zmianę w usposobieniu wewnętrznym, np. kiedy polecają za- 
chowanie spokoju lub poprawę jakiegoś błędu. Wywołują one 
tę zmianę nagle. „Są zarazem i słowem, i czynem” (Życie, 
r. 25), jak słowa, przez które został stworzony Świat. 

Św. Teresa mówi, że w tym leży najoczywistszy, najpe- 
wniejszy znak, że słowo pochodzi od Boga. Przeciwnie, słowa 
pochodzące z rozumu nie wywołują żadnego skutku (Życie, 
25; Twierdza, 6, r. 3). ę 

Tego rodzaju słowa można by nazwać sprawczymi. Św. Jan 
od Krzyża nazywa je substancjalnymi, co nie dość jasno 
określa ich rolę (Droga, ks. 2, r. 31). „Dusza ma je tylko przy- 
jąć, nie pracując nad ich wykonaniem”. Dodaje, że ani rozum, 
ani szatan nie mogą naśladować tej czynności (tamże). Jest to 
zrozumiałe, bo szatan nie może starać się o wywołanie praw- 
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dziwej przemiany w woli na lepsze, a rozum też nie może 
tego sprawić bez poprzednich rozważań. 

Święty mówi, że są jednak wypadki, w których słowa, 
chociaż Boże i skłaniające do prędkieso wykonania: rzeczy 
nakazanej, nie działają na wolę (tamże, r. 30). co bez wątpie- 
nia znaczy, że ich skuteczność zależy od naszej woli, a ta 
może się im opierać. Podaje jako przykład rozkaz dany Moj- 
żeszowi, by poszedł mówić z faraonem. Mojżesz rozgniewał 
Boga swoim oporem. , 

Do tego rodzaju słów należą zwykle te, które są przezna-. 
czone na oświecenie umysłu, jak upomnienia prorocze albo. 
nawet nakazy, odnoszące się do jakiegoś zewnętrznego dzieła. 


26. Pamięć uporczywa. „Znak, po którym można poznać, że 
słowa są Boże, to trwałość, z jaką zapisują się w pamięci. 
Niektóre bywają zapamiętane na bardzo dlugi czas, a inne 
i na zawsze” (Twierdza, 6, r. 3). 

„Jeżeli z czasem zapomni się jakiegoś szczegółu słów Bo- 
żych, nie traci się nigdy ich wspomnienia, chyba że upłynąłby 
bardzo długi czas, albo jeśliby chodziło tylko o słowa serdecz- 
ności lub pouczenia. Te bowiem, które zawierają jakieś pro- 
roctwo, nie dadzą się zapomnieć” (Życie, r. 25). 

Skąd pochodzą te slowa? Niekiedy — mówi Alvarez de Paz — 
zdaje się, jakby spadały z nieba. Kiedy indziej odnosi się 
wrażenie, że wymawiane są z bliska lub z daleka, czasem 
znów zdają się wychodzić z głębi serca (Inquis. pacis, ks. 5, 
cz. 8, T. 6). 


S$ 3. Bliższe szczegóły o wizjach wyobrażeniowych, a więc istot 
stworzonych 

27. Będę mówił o wizjach Zbawiciela, według św. Teresy 
(Twierdza, 6, rr. 8, 9; Życie, r. 28 i nn). Zakładamy, że są to 
wizje rzeczywiście Boże. 

28. Ich przedmiot. „Gdy Chrystus chce dać jakiejś duszy 
szczególny zadatek swej miłości, dopuszcza ją do bliskiego 
oglądania swego świętego człowieczeństwa w postaci przez 
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siebie oczywiście obranej; albo takim, jaki żyi na świecie, 
albo takim, jakim okazywał się po swoim zmartwychwstaniu” 
(Twierdza, 6, r. 9). 


29. Kiedy się zdarzają? Czasem bywają poza ekstazą i wtedy 
są niespodziewane: „Kiedy dusza ani nie marzy o widzeniu 
czegoś nadzwyczajnego, ten uwielbiony Mistrz pokazuje się 
jej nagle, poruszając wszystkie jej zmysły i władze” (tamże). 

Kiedy indziej wizja wyobrażeniowa przychodzi podczas 
ekstazy albo ją i wywołuje. „Wizja Boga bez żadnych obra- 
zów jest wyższa... ale te dwie wizje dzieją się prawie zawsze 
razem. Przez wizję wyobrażeniową widzimy oczyma duszy 
doskonałość, piękność i chwałę najświętszego człowieczeństwa 
Chrystusowego, a przez wizję intelektualną widzimy, że jest 
Pogiem, że wszystko może, wszystkim rządzi i wszystko na- 
pełnia swoją miłością” (Życie, jw.). 

Niekiedy „wizja wyobrażeniowa działa z taką siłą, że dusza 

nie mogłaby jej wytrzymać, gdyby Bóg jej nie umacniał 
nadprzyrodzeną pomocą, wprowadzając ją w ekstazę lub za- 
chwycenie. Wtedy bowiem widok tej obecności Bożej tonie 
w rozkoszy” (Życie, jw.). 
"380. Jeśli wizja wyobrażeniowa nie przychodzi w czasie ekstazy, 
czy zawsze wywołuje ekstazę? Nie. Św. Jan od Krzyża mówi, 
że te wizje mają niezrównany urok i że obecność lub nieobec- 
ność materialnych przedmiotów w niczym nie wpływa na tę 
komunikację (Droga, ks. 2, r. 24) Tak zapewne jest, gdy 
zjawa trwa tylko przez chwilę (33). Św. Teresa mówi jedynie 
o wizjach wyobrażeniowych Chrystusa Pana i dodaje, że 
ekstazą przychodzi prawie zawsze (zob. cytat 37). 

Św. Tomasz zdaje się mówić przeciwnie, że zawsze i z ko- 
nieczności zachodzi pewne oderwanie od jednego ze zmysłów, 
przynajmniej wzroku. Bez tego — powiada — mieszałoby się 
przedmioty wizji z rzeczami materialnymi, otaczającymi (2. 2. 
du. 173. a. 3. c). Można na to odpowiedzieć, że dla uniknięcia 
iego wystarczyłoby zamknąć oczy. Trudno przypuścić, żeby 
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św. Doktor tej możliwości nie widział. Prawdopodobnie więc 
mówi tylko o takim oderwaniu od zmysłów, które, jak tutaj, 
da się osiągnąć jakąś zewnętrzną przyczyną. 

Zresztą, choćby oczy były otwarte, Bóg ma dwa bardzo. 
proste sposoby zapobieżenia mieszaniu się różnych wrażeń. 
Najpierw może nadać wizji taki blask, że usuwa on w cień 
inne przedmioty, jak blask słońca nie pozwala nam widzieć 
gwiazd i jak silne światło lampy, padające nam na twarz, 
sprawia, że oczy nie widzą wielu rzeczy w słabo oświetlonym 
pokoju. | 

Nadto oko i w naturalny sposób zdolne jest do takiej adap- 

tacji, jak skierowanie całej wizualnej uwagi na jeden przed- 
„miot, w który się wpatruje i poza tym przedmiotem niczego 
jssno nie widzi. 
31. A przeciwnie, gdy wizja wyobrażeniowa wywołuje zawie- 
szenie zmysłów, czy zawsze, prócz wizji, ma miejsce zjedno- 
czenie mistyczne? To jest zagadnienie, którego nikt z auto- 
rów sobie nie postawił i którego nie wyjaśniają żywoty świę- 
tych" | 

Kwestia ta łączy się z inną: Czy ekstazy nadprzyrodzone 
są zawsze tego typu, jaki opisaliśmy w rozdz. 17, tzn. czy 
zawsze mają swoją podstawę w zjednoczeniu mistycznym? 
Nie wiemy, co na to odpowiedzieć. 


32. Rzeczywistość wizji wyobrażeniowych: „To, co widziałam, 
wydawało mi się czasem tylko obrazem, ale w wielu innych 
wypadkach było dla mnie oczywiste, że to był sam Jezus Chry- 
stus. Zależało to od stopnia jasności, w jakiej raczył mi się 
pokazać. Niekiedy, gdy ta jasność była mniej żywa, wydawało 
mi się, że widzę obraz, ale obraz bardzo różny od najlepszych 
portretów... Był to obraz żywy, a nie martwy, to był Jezus 
Chrystus ten sam, żywy, który dawał się poznać jako 
Bóg i człowiek zarazem, taki, jaki był po zmartwychwstaniu... 
Najczęściej zdarza się to po Komunii świętej, kiedy zresztą 
obecność Jego poręcza nam wiara” (Życie, r. 28). 
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33. Trwanie. Według św. Teresy wizje „przechodzą z szyb- 
kością błyskawicy” (Twierdza, jw. i Pierwszy list do O. Rodr. 
Alvareza). 

„Jeśli dusza może dłużej patrzeć na Chrystusa Pana, nie 
wierzę, żeby to była wizja, ale raczej skutek wielkiego wy- 
siłku wyobraźni” (Twierdza, jw.). 

„Bóg pokazuje to światło tak szybko, że gdyby do jego 
ujrzenia potrzeba było tylko oczy otworzyć, nie byłoby na to 
-czasu. Ale to wszystko jedno, czy oczy są otwarte, czy zam- 
knięte” (Życie, r. 28). 

Św. Jan od Krzyża mówi podobnie o wizjach wyobrażenio- 
wych: „Wyobraźmy sobie drzwi, które otwierają się przed 
nami, od czasu do czasu przepuszczają jasną błyskawicę. 
Wśród ciemnej nocy oświetla ona nagle wszystko jak w biały 
dzień i w jednej chwili znika, pogrążając znowu wszystko 
w mroku. Pozostają wtedy tylko kształty i obrazy wyryte 
w wyobraźni” (Droga, ks. 2, r. 24). i 
. Niemniej można by postawić sobie pytanie, czy ta szybkość 
wchodzi w ogólne prawo. Żywoty świętych bowiem rzadko 
tylko zaznaczają tę okoliczność lub, przeciwnie, opisują dość 
długie widzenia. I owszem, pewną jest rzeczą, że te wizje, 
przedstawiające ekstatykom fakty historyczne, jak np. mękę 
Pańską, trwają przez czas jakiś. Wiem od kilku osób tymi 
łaskami obdarzonych, że ich wizje trwały przynajmniej przez 
kilka chwil, zwłaszcza gdy Zbawiciel do nich przemawiał. 
Jedna z tych osób oświadcza, że te wizje, czasem nieokreś- 
lone, czasem bardzo wyraźne, bardzo ją absorbują, ale nie 
przeszkadzają zwykle w chodzeniu tu i tam i w zajmowaniu 
się różnymi sprawami (zob. 30). Dodaje także, że temu sta- 
nowi nie towarzyszy zjednoczenie mistyczne (zob. 31). 

Siostra Gojoz, wizytka z XVII wieku, miała wizję człowie- 
czeństwa Chrystusowego trwającą przez 3 lata. Jezus chodził 
koło niej. Ta wizja jednak nie była zewnętrzna, bo mówi 
nam, że dokonywała się „okiem duszy”. Była jednak chyba 
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wyobrażeniowa, a nie intelektualna, bo pozwalała widzieć rysy 
przedziwnej piękności i szatę „nie mającą barw tej ziemi”. 
„Słońce świecące na jasnym niebie wydawałoby się ciemnym 
w porównaniu do blasku otaczającego mojego Jezusa” (Życio- 
rys, przez M. Provane, cz. 2, r. 7). 


34. „Intelektualne wizje (Chrystusa) nie mijają szybko jak 
wyobrażeniowe, lecz trwają przez kilka dni, a nieraz dłużej 
niz rok... To szczęście, że się jest ciągle w towarzystwie Bo- 
skiego Mistrza, bardzo potęguje serdeczność miłości ku Niemu. 
Pan, który bezustannie jest przy duszy, czyni ją też stale 
pamiętającą o swojej obecności” (Twierdza, jw.). 

Widzieliśmy, że św. Teresa miała wizje intelektualne świę- 
tego człowieczeństwa przed wyokrażeniowymi. Znam podobny 
wypadek z inną osobą. Wydawałoby się to dziwne, bo wizje 
intelektualne są wyższej natury. Ale z drugiej strony są mniej 
aokładne. Byłby.więc postęp pod tym względem. Podobny po- 
stęp dokonał się u św. Teresy w rozwoju wizji wyohbrażenio-' 
wych. Zrazu ujrzała tylko ręce Zbawiciela, potem twarz, aż 
wreszcie całą postać (Życie, r. 28). 

Te wizje bywają bardzo piękne i doskonałe... „Ciała uwiel- 
bione są tak piękne, blask nadprzyrodzony, którym promie- 
nieją, jest tak żywy, że” dusza wychodzi z siebie... Choćbym się 
starała przez lata całe wyobrazić sobie taką piękność, nie 
byłabym zdolna, bo to piękno i blask przewyższają wszystko, 
co można sobie wyobrazić na ziemi” (Życie, jw.). 

Ta żywość wizji stanowi kontrast z trudnością, jakiej do- 
świadczała Święta, gdy chciała sobie wyobrazić naturalnym 
sposobem Pana Jezusa. 


35. Chociaż pewne szczegóły objawiają się jasno, wizje wyo- 
brażeniowe są niekiedy pod pewnymi wzgledami niezupełne 
i nie możemy ich udoskonalić. „Wpatrujemy się w tę wizję, 
gdy Pan nam ją daje w taki sposób i przez taki czas, jaki 
Nu się spodoba. Nie możemy tu niczego dodać i niczego 
odjąć. Cokolwiek robilibyśmy, żeby ją widzieć albo nie widzieć, 
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wszystko byłoby daremne. Jeśli tylko zechcemy przypatrzeć 
się specjalnie jakiemuś szczegółowi, to już wystarczy, żeby 
wizja znikła... Byłabym gorąco pragnęła zobaczyć kolor i wiel- 
kość oczu Chrystusa, żeby móc o tym mówić, a nigdy nie 
otrzymałam tej łaski. Wszystkie moje starania doprowadzały 
tylko do zniknięcia wizji” (Życie, r. 29). 

Przy wizjach wyobrażeniowych jest także rzeczą niemoż- 
liwą utkwić wzrok w Chrystusie, podobnie jak nie da się 
patrzeć wprost w słońce (Twierdza, 6, r. 9). 

Tak samo wizje intelektualne mogą być jasne albo po części 
mroczne. Św. Teresa mówi tylko o pierwszych. „Pan pokazuje 
się obecnym duszy przez poznanie jaśniejsze niż słońce” (Życie, 
r. 27). Alvarez de Paz zaznacza, że te wizje mogą być i mroczne 
(zob. cytaty, 49). 


36. Pewność. „Dusza zachowuje przez jakiś czas taką pewność, 
że ta wizja pochodzi od Boga, iż cokolwiek innego by jej 
mówiono, nie mogłaby uwierzyć, że się myli. Jeśli nastepnie 
spowiednik jej powie, że Bóg jako karę za jej grzechy pozwolił 
złemu duchowi ją oszukać, zrazu może będzie zachwiana. Ale 
podobnie jak w pokusach przeciw wierze dusza utwierdza się 
tym bardziej, im bardziej jest nagabywana, tak i tutaj umac- 
nia się w przekonaniu, że nieprzyjaciel nie mógłby jej dać 
tych wszystkich korzyści, jakie odnosi z owych nawiedzeń. 
Jego moc nad wnętrzęm duszy nie posuwa się tak daleko; 
może on tylko wytwarzać pewne obrazy, które nie mają ani 
tego majestatu, ani tych owoców, jakie są właściwe wizjom 
pochodzącym od Boga” (Twierdza, 6, 9). 


37. Jakie uczucia wywołują te wizje? Boski Mistrz „po poru- 
szeniu duszy rozterką i obawą pozwala jej używać błogiego 
pokoju. Kiedy św. Paweł został w drodze rzucony na ziemię, 
w powietrzu szalała gwałtowna burza; podobnie w głębi duszy 
dokonywa się wielki wstrząs, lecz w chwilę potem wszystko 
powraca do ciszy” (tamże). s 

„Kiedy uwielbiony Mistrz daje duszy tę łaskę, wpada ona 
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prawie zawsze w ekstazę, bo jej małość nie może znieść wi- 
doku, który wywołuje taką trwogę. Dusza znajduje się bez 
wątpienia wobec najwyższego piękna i doznaje w kontem- 
placji niewymownej rozkoszy. Ani wyobraźnia przez tysiąc 
lat, ani największe wysiłki rozumu nie mogłyby dać pojęcia 
o tym pięknie i tej rozkoszy, a mimo to duszę ogarnia święte 
przerażenie w obecności majestatu Boga” (tamże). 

Św. Jan od Krzyża: „Skutki, jakie wywołują wizje wyobra- 
żeniowe, są takie: pokój, światło i radość dająca się niemal 
porównać z radością nieba, czystość i słodycz miłości, pokora 
i podniesienie ducha ku Bogu, raz większe, raz mniejsze, 
wedle upodobania Dawcy wszystkich łask i wedle pojemności 
duszy, która je odbiera... Wizje, które pochodzą od złego ducha, 
mają owoce wprost przeciwne: nie tylko nie przynoszą słod- 
kiej i spokojnej pokory oraz prawdziwej miłości Boga, lecz 
rodzą oschłość w stosunku do Boga.. Ich wspomnienie jest 
oschłe i bezpłodne, niezdolne do wywołania tych owoców po- 
kory i miłości, które rodzą się z wizji prawdziwych” (Droga, 
JI, r. 24). 


38. Zachowanie przyzwoitości. „Nigdy w tych -rzeczach nad- 
przyrodzonych nie było nic, co nie byłoby zupełnie czyste 
i przyzwoite. I na pewno nie może być inaczej, jeśli dusza 
doznająca tych łask jest pod kierunkiem dobrego ducha” 
(Pierwszy list do O. Rodr. Alvareza). 

„Odzienie Zbawiciela jest jakby z bardzo delikatnego holen- 
derskiego płótna” (Twierdza, 6, 9). 

„Jeśli wizja pochodzi od ducha ciemności... dusza widzi, 
że miłość, jaką jej się okazuje, nie jest ani czysta, ani przy- 
zwoita” (Życie, r. 28, zob. r. 22, 34). 


39. Rozległa wiedza. „Dusza jest wtedy tak obdarzona pozna- 
niem pewnych prawd wyższych, że nie potrzebuje nauczy- 
ciela, który by je objaśniał” (Twierdza, 6, 9). Święta tłumaczy 
gdzie indziej, jak Zbawiciel przez te wizje stał się dla niej 
„żywą księgą” (Życie, koniec r. 26). 
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W wizjach może być wiele równoczesnych poznań. Św Alfons 
Rodriguez opowiada, że będąc podniesiony do nieba, „zoba- 
czył i poznał wszystkich błogosławionych razem i każdego 
z osobna, tak jakby z nimi całe życie przebywał” (Życie, jw., 
_n. 275). Podobnie rzecz się miała w stosunku do aniołów 
(nn. 6, 52, 148). Opowiadają, że św. Brygida widywała razem 
w jednej chwili wszystkich mieszkańców nieba, ziemi i piekła 
oraz słyszała, co mówili jedni do drugich (Prologue Alfonsa, 
r. 4). * . 

Jako przykład rozmaitości wiedzy dawanej przez.wizje moż- 
na zacytować św. Lidwinę. Prawie każdej nocy przez 24 lata 
miewała ekstazy mniej więcej przez godzinę i była w tym 
czasie prowadzona do nieba, do czyśćca, do piekła i do wielu 
miejsc na ziemi, do Palestyny, do Rzymu, gdzie oddawała 
cześć relikwiom świętych, do różnych kościołów i klasztorów, 
których rozkład i mieszkańców znała (Bolland. 14 kwietnia, 
r. 5). 

Podrobione wizje nie wzbogacają w ten sposób poznania. 


40. Owoce moralne. „Ponieważ oni (tj. O. Baitazar Alvarez 
i ci, których on kazał się radzić) byli prowadzeni inną drogą, 
musieli się lękać o mnie i przekazywać sobie wzajemnie te 
obawy... Powiedziałam im raz, że wszyscy, którzy mnie znają, 
widzieli jasno, że byłam zmieniona, co i mój spowiednik po- 
twierdzał; ta odmiana była widoczna we wszystkich rzeczach 
i nie tylko nie była ukryta, lecz wszystkim wpadająca w oczy. 
Mnie, która byłam zawsze tak niedoskonała, niepodobna było 
sądzić, że te dana pochodzą od złego ducha i że on nimi się 
posługuje, by mnie oszukiwać i prowadzić do piekła. Byłoby to 
bowiem przeciwne jego celom wykorzeniać moje błędy i obda- 
rzać mnie w zamian cnotami oraz odwagą. Widziałam więc 
jasno, że jedna taka wizja byłaby wystarczyła, żeby mnie 
wzbogacić tymi wszystkimi dobrami” (Życie, r. 28). 

„Dusza, której Bóg udzielił takich łask (wizje Chrystusa), 
staje się pokorniejszą, niż była, bo widzi, że to był dar Boży, 
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od którego ani nie może się uwolnić, ani go sama osiągnąć. 
Ten wzgląd podwaja też jej miłość i gorliwość” (Pierwszy 
list do O. Rodr. Alvareza). - 


41. Trwałość wspomnienia. „Chwalebny obraz Boga-Człowieka 
jest tak żywo wyryty w wyobraźni, że wydaje mi się niemoż- 
liwością, aby się zatarł (Twierdza, 6, 9). Przeciwnie, wytwory 
wyobraźni zacierają się prędzej, niż można by przypuszczać”. 


$ 4. Różne zagadnienia 


42. Pomówmy najpietw o naturze wizji zewnętrznych, czyli 
cielesnych (Bożych albo szatańskich). Mogą się one zrodzić 
w cezworaki sposób: . 

Pierwszy sposób jest obiektywny. Ciało ńależy rze- 
czywiście do osoby, która się ukazuje, jej substancja działa 
na nasze zmysły. 

Nie mogą się tak zjawiać 'aniolowie i dusze, gdyż nie mają 
ciała. Jest to jednak możliwe dla Chrystusa i Najśw. Panny, 
którzy mają ciało i duszę, oraz dla jakiegoś żywego człowieka, - 
który miałby się ukazać. | 

W takich okolicznościach ciało, choć prawdziwe, może nie 
zachowywać naturalnego wyglądu. Np. Chrystus pokazał się 
po zmartwychwstaniu Magdalenie jako ogrodnik, a uczniom 
idącym do Emaus jako podróżny. A jednak było to Jego rze- 
czywiste ciało. Tylko odzienie mogło nie być rzeczywiste. Na- 
wet przy ukazaniu się apostołom Chrystus nie objawiał całego 
blasku i piękna uwielbionego ciała. | 

Drugi sposób jest także obiektywny. Materialne ciało 
istnieje, nie jest jednak własne, tylko pożyczone. Przypusz-. 
czamy, że utworzone jest przez aniołów. Bóg bowiem posłu- 
guje się stworzonymi przyczynami do tworzenia dzieł, do 
których one są zdolne. 

Przeci sposób może być nazwany półobiektywnym. 
Ciała prawdziwego nie ma, lecz jest coś materialnego, są 
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promienie świetlne, podobne do tych, które ciało zwykło wy- 
syłać. Aniołowie wytwarzają te drgania powietrzne tak, jakby 
to robili dla fal głosowych, gdyby zjawiający się miał coś 
mówić. I sprawiają, że fale wychodzą z miejsca, które to ciało 
powinno zajmować. 

Ponieważ wtedy oko patrzącego faktycznie otrzymuje pro- 
mienie jak w dwóch poprzednich wypadkach, źrenica się oświe- 
ca i odbija obraz, na który patrzy. Obecni mogą ten obraz 
ujrzeć w źrenicy jakby w kształcie delikatnej kamei. Znam 
dwie osoby ekstatyczne, u których ta osobliwość bywała często 
konstatowana. 

Czwarty sposób — wyłącznie subiektywny. Aniołowie 
Łezpośrednio wywołują na źrenicy obraz przedmiotu. Św. To- 
masz (3, 76, a. 8) omawia te różne sposoby wizji z wyjątkiem 
trzeciego. Nie mógł mieć go na myśli z powodu współczesnych 
jemu pojęć o świetle. Nie pojmowano go jako wibracji, jako 
zjawiska, które się rozszerza i którego wpływ może być wy- 
tworzony sztucznie, pod nieobecność samego ciała i jego aktyw- 
nych własności. 


"43. Św. Tomasz sądzi, że ostatni sposób jest mało prawdo- 
podobny w gronie ludzi, z których każdy spostrzega zjawę... 
Inne sposoby zdają się w istocie dawać prostsze tłumaczenie 
tego zjawiska. 

Kiedy, przeciwnie, tylko jeden człowiek widzi zjawienie, 
św. Tomasz sądzi raczej, że wizja jest czysto subiektywna. 
Można to poprzeć taką racją: gdyby promienie świetlne ist- 
nialy -— a to ma miejsce w trzech pierwszych sposobach — 
musiałby Bóg przeszkodzić, aby nie dochodziły do innych 
świadków czy widzów. Byłoby to mnożeniem cudów bez po- 
trzeby. 

W całej tej sprawie i dla wielu wizji jesteśmy skazani 
na czyste domysły. W Lourdes np. tylko Bernadeta widziała 
Matkę Bożą. Nie da się orzec, który z czterech sposobów miał 
tam zastosowanie. 


A 
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44. "Rzeczywista obecność Chrystusa w wizjach cielesnych. 
Teologowie rozpatrywali kwestię, czy po wniebowstąpie- 
niu albo przynajmniej po ukazaniu się św. Pawłowi na drodze 
do Damaszku Chrystus okazywał się w swoim własnym ciele. 

Byłoby za długo wymieniać tu przeciwne zdania i racje 
przez autorów podawane. Dokonał tej pracy M. Ribet (t. II, 
r. 6). I on, i Suarez (De incarn., d. 51, a. 4, s. 4) skłaniają się 
do zdania, że takie wizje mogły mieć istotnie miejsce. Św. 
Teresa zdaje się być przeciwnego zdania (dodatki do Życia), ale 
opiera się nie tyle na objawieniach, które otrzymywała, ile 
raczej na konkluzjach, które z nich wyciąga. Na te zaś kon- 
kluzje mogły wpłynąć teologiczne koncepcje jej kierowników. 


45. Jest jeden punkt dużo ważniejszy do rozstrzygnięcia. Czy 
na Oczy nasze działa samo ciało Chrystusowe, czy nie, to kwe- 
stia drugorzędna. Czy jednak wchodzi się rzeczywiście w sto- 
sunek wprost z Jego osobą, czy też z kimś przez Niego wy- 
słanym? Wyrażamy to pytaniem, czy wizja jest osobista. Ło 
przede wszystkim pragniemy wiedzieć. 

Nie mą trudności, gdy Zbawiciel ukazuje się tuż przy 
hostii. Ale odnośnie innych wypadków są dwie opinie. 

Według pierwszej byłaby to obecność czysto moralna, jaką 
posiada panujący uosobiony w: ambasadorze. Innymi słowy — 
zjawienie byłoby po prostu wykonane przez anioła na pole- 
cenie Chrystusa, Matki Najświętszej czy kogoś ze świętych. 
Nie byłoby więc żadnego innego związku między osobą wi- 
dzianą a widzącą. 

Dodają, że w takim wypadku cześć i miłość okazywana 
obrazowi jest zupełnie uzasadniona, gdyż uczucia te tylko 
"przechodzą przez obraz, aby dosięgnąć przedstawianej osoby. 

Przeciwna opinia przyjmuje, że zachodzi tu rodzaj rzeczy- 
wistej obecności, choć trudnej do wytłumaczenia. Nawiązy- 
wałoby się istotnie kontakt ze świętym, który się ukazuje, 
jak rzeczywiście. wchodzi się w stosunek ze słońcem, gdy 
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oświeca nas jego promień. Jest to całkiem inny wypadek, niż 
gdybyśmy tylko patrzyli na obraz słońca. / 

„To zdanie uznające osobistą czynność wydaje mi się jedynie 
prawdziwe. Święci, którzy miewali te cielesne wizje, nie my- 
śleli nigdy, że mają przed sobą, albo w objęciach, prosty jakiś 
wizerunek o bardzo pięknych kształtach i barwach. Widać 
to z ich zachowania. Św. Antoni Padewski okrywał pocałun- 
kami dziecię Jezus. Było to zaś zjawienie cielesne, skoro mógł 
go dotykać i skoro scenę tę obserwował gospodarz, u którego 
Święty mieszkał. Św. Piotr u bram Rzymu rzucił się do nóg 
ukazującego się Zbawiciela i postawił mu słynne pytanie: 
„Dokąd idziesz, Panie?” — co nie miałoby sensu, gdyby mówił 
do obrazu. 

Co więcej, święci bywali często utwierdzani w swoim prze- 
konaniu przez słowa zjawiających się, którzy mówili, że są 
konkretnymi postaciami, a nie obrazem. I Pan Jezus powie- 
dział Piotrowi: „Idę do Rzymu dać się ukrzyżować za ciebie”. 

Św. Tomasz (jw.) zdaje się trzymać tego właśnie zdania, 
bo przyznaje, że gdyby nie było w wizji obecności Chrystusa 
lub świętych, zachodziłoby tu pewne gszukanie, gdyż widzący 
są głęboko przekonani, że mają do czynienia z rzeczywistymi 
osobami. | OE 


46, W żywotach wielu świętych spotykamy łaski, które sta- 
nowią jakby umniejszone objawienie, mianowicie wiedzę wlaną 
odnośnie do pewnych zagadnień religijnych, np. znaczenia 
niektórych tekstów Pisma świętego. Św. Teresa mówi, że mie- 
wała czasem tę łaskę (Życie, r. 15). 

Jaka jest natura tego daru? Wydaje mi się, że tu nie chodzi 
o jakieś poznanie ściśle naukowe, np. o wskazówki, nadające 
się do rozwiązania trudności egzegetycznych albo o nowe dog- 
watyczne poglądy. Nie zdarząło się bowiem, żeby tak komu- 
nikowane wiadomości były kierowane z pożytkiem do rzeczy- 
wistych uczonych. Bóg ma na celu coś praktycznego. Podaje 
myśli zdolne do rozbudzenia pokożności albo analogie podno- 
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s ące duszę. Do tego zaś wystarczy w przedmiocie Pisma św. 


jakiś. sęns, tzw. akomodacyjny. , 


47. Niektóre święte, jak Katarzyna Sieneńska, wiel. Urszula 
Benincasa, Katarzyna Ricci, otrzymywały łaskę, którą nazy- 
wają odmianą serca. Nie znamy natury tej łaski. Coś dokonuje 
się w materialnym sercu. Czy to jest istotna zmiana, czy tylko 
wrażenie? Święci nie podają wyjaśnienia. W każdym razie jest 
to symbol odnowy życia duszy, a może i ciała. 

Inni święci mówili jeszcze o wchodzeniu w serce Jezusowe 
aibo w ranę Jego boku. Czy to są wyrażenia przenośne, które 
mają oznaczać kontemplację Jego miłości, Jego cierpień, albo 
i Jego bóstwa? Czy też chodzi tu o jakąś łaskę mistyczną spe- 
cjalnego rodzaju? Brak nam przesłanek do rozwiązania tej 
kwestii. | 


a 


WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 


Opisy i przedmioty wizji intelektualnych 


48. Św. 'Teresa: 


1. Nic się nie widzi ani wewnętrznie, ani zewnętrznie... lecz 
dusza, nic nie widząc, pojmuje przedmiot i czuje, z której 
strony on jest, jaśniej, niż gdyby go widziała, z wyjątkiem tego, 
że nic szczególnego jej się nie przedstawia. Jest to tak, jakby 
w ciemności czuło się kogoś koło siebie... Bez pomocy żadnego 
słowa wewnętrznego czy zewnętrznego dusza poznaje bardzo 
jasno, jaki to przedmiot jej się przedstawia, z której strony jest 
i niekiedy, co on chce powiedzieć. Przez co i jak ona to po- 
znaje, tego nie wiem! (Pierwszy list do O. Rodr. Alvareza; 
zob. też Twierdza, 6, 9). Porównanie do diamentu w zamknię- 
tym pudełku. W wizji wyobrażeniowej pudełko jest otwarte. 

2 [Mówi o sobie:] Spowiednik tej osoby pytał jej, jak ona: 
może wiedzieć, że to Chrystus pokazuje się jej i do niej mówi, 
skoro nie nie widzi. Zapytał ją potem, jak wyglądała twarz 
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Boskiego Mistrza. Odpowiedziała, że nie może jej opisać, gdyż 
jej nie widziała, 1 że nie może niczego dodać prócz tego, co 
powiedziała... Jeśli mnie Ojciec zapyta, jak się wie, skoro 
nikogo się nie widzi, że to jest Jezus Chrystus lub Jego Chwa- 
lebna Matka albo Ktoś ze świętych, odpowiem, że nie potrafię 
ani wyrazić, ani zrozumieć sposobu, w jaki się to wie, ale mi- 
mo to wie się to z wielką pewnością (Twierdza, 6, 8). 

3. Wydawało mi się, że Boski Mistrz szedł zawsze koło mnie, 
ale ponieważ nie była to wizja wyobrażeniowa, nie widziałam, 
w jakiej postaci (Życie, r. 27). 

4. Osoba ta czuła, że Pan jest po jej prawęj stronie, ale 
całkiem innym zmysłem, niż ten, który nam zwiastuje obecność 
i bliskość jakiejś osoby. Ten zmysł jest tak delikatny, że brak 
słów na jego opisanie, a jest dużo pewniejszy niż inne. Zmysły 
mcgą nas zawieść, gdy nam oznajmiają bliskość kogoś, ale 
ten zmysł nie myli (tamże, 6, 8). 

5. Rzadko widywałam szatana pod jakąś postacią, lecz uka- 
zywał mi się często bez żadnych kształtów, jak to ma miejsce 
w wizjach intelektualnych, w których dusza widzi jasno kogoś 
obecnego, nie spostrzegając żadnego kształtu (Życie, r. 31). 

6. Wszedłszy w ekstazę, widziałam wielką liczbę aniołów, 
nie ukazali mi się jednak w żadnej postaci cielesnej, gdyż 
była to wizja intelektualna (Życie, rozdział dodany przez 
Ludwika z Leonu). 

7. Kiedy cherubin „z płomienną twarzą” przeszył serce Świę- 
tej długą włócznią złotą, mającą ostrze żelazne i na nim 
płomyk ognia, widziała go po lewej stronie w cielesnym kształ- 
cie. Była to wizja wyobrażeniowa. Bo intelektualnie nie można 
widzieć ciała, które nie istnieje. A powiedzieliśmy, że Święta 
ńigdy nie miewała wizji oczami ciała (15,5). Zresztą ona sama 
stara się być dokładną, mówi bowiem o tej formie pożyczonej, 
która została jej przedstawiona: Bardzo rzadko to bywa, żebym 
w ten sposób widziała aniołów. Choć bardzo często cieszę się 
ich towarzystwem, widuję ich zawsze w wizji intelektualnej 
(Życie, r. 29). 


49. Alvarez de Paz. Mówi on, że wizje intelektualne bywają 
albo bardzo wyraźne, albo znowu zmącone. Jeżeli tym drugim 
sposobem widzi się Chrystusa lub Jego Matkę, nie widzi się 
nic ukształtowanego w Ich twarzy i ciele, lecz wie się z więk- 
szą pewnością, niż ją mogą dać oczy ciała, że są po prawej 
stronie albo w sercu naszym... Jest to tak, jak gdybyśmy 
w ciemności nagle uczuli kogoś stojącego u boku i mającego 
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dla nas życzliwość, a nie niechęć, lecz bez świadomości, czy 
to jest mężczyzna, czy kobieta, młody czy stary, mniej lub 
więcej piękny, czy stoi, czy siedzi?. Autor dodaje: Chcieli- 
byście może wiedzieć, czy osobę, która w tak intelektualny 
sposób się zjawia, widzi się taką, jaką ona jest w rzeczywis- 
tości. Odpowiadam: co do aniołów — pokazują się oni praw-. 
dziwie i w swojej substancji. Co do ciała Chrystusowego — 
nie potrzebuje ono opuszczać nieba, żeby intelektualnie być 
przy nas. Zdrowa filozofia bowiem naucza, że w nieobecności 
jakiegoś przedmiotu Bóg może go nam przedstawić takim, 
jakim by sam się pokazał, gdyby był obecny (De inqużsitione 
pacis, 1. 5, pars 3, c. 12). 


21. OBJAWIENIA I WIZJE (CIĄG 
DALSZY). ZŁUDZENIA, KTÓRYCH 
STRZEC SIĘ NALEŻY 


1. Są dwa rodzaje objawień: jedne.są powszechne, pu- 
bliczne, zawarte w Piśmie świętym lub w Tradycji apo- 
stolskiej i przechowywane przez Kościół oraz podawane do 


1 


2 Oto przykład wizji intelektualnej mrocznej, objawiającej bardzo 
niedoskonałe przymioty tego, co się widzi. Pisała mi pewna osoba: 
„Miałam siostrę, która żyła bardzo daleko ode mnie i która umarła 
młodo po krótkiej chorobie. W dzień jej śmierci, o której nic nie 
wiedziałam, zadrżałam nagle. Doznałam w sposób nie dający się opi- 
sać wrażenia, że ktoś, że jakaś dusza patrzy na moją duszę. Nie zda- 
wała mi się ta dusza cierpiąca, ale pełna radości i miłości. Ponie- 
waż nie wiedziałam, że takie zjawienia są możliwe, starałam się to 
wrażenie odrzucić. Pozostało ono jednak aż do wieczora, choć z mniej- 
szą jasnością. Czułam, że ktoś jest przy mnie po lewej stronie, trochę 
od przodu. Przez dwa czy trzy dni następne wrażenie było jeszcze 
słabsze. Potem wydało mi się, że ta niewidzialna istota odchodzi, by 
pójść do nieba i wyjednywać łaski, które zaczynały napływać. Kto to 
był? Odgadłam dopiero później, dowiedziawszy się, że śmierć siostry 
nastąpiła w chwili, gdy otrzymałam początek owego wrażenia”. 
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„wiary wszystkim ludziom; te skończyły się ze śmiercią ostat- 
niego apostoła; drugie są prywatne, które zawsze poja- 
wiają się wśród chrześcijan. Obecnie zajmuję się tylko tymi 
ostatnimi. " 


nA 


2. Odnośnie objawień prywatnych udzielanych świętym Koś- 
ciół nie zobowiązuje do przyjęcia ich aktem wiary, nawet wtedy, 
kiedy je aprobuje. Przez tę aprobatę bowiem oświadcza tylko, 
że w nich nie ma nic przeciwnego wierze albo dobrym oby- 
czajom i że można je uznać, nie tylko bez niebezpieczeństwa, 
lecz i z pożytkiem. „Mniejsza o to — mówi Melchior Cano — 
czy się wierzy, czy nie wierzy objawieniom św. Brygidy i in- 
nym podobnym; te rzeczy nie mają związku z wiarą” (De locis 
theol., 12, e. 3). . 

Benedykt XIV: „Co trzeba sądzić o objawieniach prywatnych, 
potwierdzonych przez stolicę Świętą: św. Hildegardy (pap. 
Tugeniusz III), św. Brygidy (Bonifacy IX), św. Katarzyny Sie- 
neńskiej (Grzegorz XI)? Nie jest to ani obowiązujące, ani 
możliwe uznać je aktem wiary katolickiej, ale tylko wiary 
ludzkiej, zgodnej z zasaddmi rozsądku, który nam je przed- 
stawia jako prawdopodobne i dla pobożnych serc wiarogodne” 
(De can., 1. 3, r. 58, n. 15i 1.2, r. 32, n. 11). 

Podobnie wyraża się kard. Pitra: „Każdemu wolno wierzyć 
albo nie wierzyć objawieniom prywatnym, nawet” najgodniej- 
szym wiary. Nawet kiedy je Kościół aprobuje, uznaje je tylko 
za prawdopodobne, a nie za niewątpliwe. Nie mogą one służyć 
do rozstrzygnięcia kwestii historycznych, fizycznych, filozo- 
ficznych czy teologicznych, dyskutowanych między uczonymi. 
Jest zupełnie dozwolone takich objawień nie uznawać, zwła- 
szcza jeśli ma się do tego poważne racje i kiedy zdanie prze- 
ciwne opiera się na niewątpliwych dokumentach lub na pew- 
nym doświadczeniu” (Księga o św. Hildegardzie, p. 16). 

- Bollandyści głoszą te same zasady (25 maja, s. 2338, n. 246 
i Parergon po s. 246). 
Skoro więc Kościół nie bierze za tę sprawę większej od- 


-" Niebezpieczeństwo złudzeń 309 


„ 


A R GRE 


LS 


rowiedzialności, zachodzi pytanie: Jakąż więc powagę mają 
ostatecznie objawienia prywatne? Mają one wagę świadectwa 
osoby, która je podaje — ni mniej, ni więcej. A ponieważ ta 
osoba nigdy nie jest nieomylna, wniosek jasny, że rzeczy przez 
nią poświadczone nie są nigdy bezwzględnie pewne, chyba że 
Bóg uczyniłby cud bezpośrednio na potwierdzenie tego świa- 
dectwa. Krótko mówiąc, .objawienia prywatne mają powagę 
tylko czysto ludzką, tj. prawdopodobną. 


3. Po przeczytaniu powyższych tekstów czytelnik będzie może 
mniej zdziwiony, gdy powiemy, że i objawienia świętych mogą 
niekiedy zawierać błędy. 

Spróbuję sklasyfikować różne rodzaje iluzji, które mogą tu 
zachodzić. Najpierw jednak chcę ostrzec czytelnika przed dwo- 
jaką przesadną konkluzją, która mogłaby mu się nasunąć po 
przeczytaniu następujących uwag:. 

Pierwsza byłaby taka: Widząc, że przyczyn możliwych złu- 
dzeń jest wiele i że sa niełatwe do uniknięcia, ktoś pomyśli 
noże, że trzeba wszystkie prywatne objawienia bez badania 
odrzucać. Otóż nie. Mądrość jest pośrodku. Ani odrzucić, ani 
przyjmować nie trzeba bez należytych dowodów. Póki ich nie 
ma, nie trzeba sądu wydawać. 

Druga uwaga: Ponieważ jako przykłady iluzji podam różne 
osoby Święte i bardzo pobożne! nie trzeba stąd wyciągać 
wniosku, że święci mylą się zawsze albo bardzo często. Wy- 
packi błędu nie są częste i nie dotyczą spraw bardzo ważnych. 


1 wymieniam alfabetycznie sługi Boże, u których zakrądły się może 
pewne błędy, które jednak dadzą się wytłumaczyć. Są oni w liczbie 
32: bł. Alain de la Roche, bł. Amedeusz, siostra Andriveau, bł. Bo- 
nomi, św. Brygida, św. Katarzyna Bolońska, św. Katarzyna Ricci, 
św. Katarzyna Sieneńska, Katarzyna Emmerich, św. Koleta, św. Elżbieta 
z Schoenau, Św. Franciszka Rzymska, św. Gertruda, siostra Gojoz, bł. 
Hermann Józef, św. Hildegarda, w. Holzhauser, Joanna d'Arc, prorok 
"Jonasz, bł. Jordan ze Saxy, s. Labourć, Melania z la Salette, Maria 
Lataste, w. Maria Agreda, w. Marina Escobar, św. Mechtylda, św. Mo- 
nika, św. Norbert, św. Piotr, bł. Weronika z Binasco, św. Wincenty 
Fereriusz, w. Anna Marią Taigi. 
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jeśli zaś w jakimś ich objawieniu znajdzie się błąd, nie wynika 
z tego, żeby i ekstazy były fałszywe, bo są one dużo. mniej! 
podległe złudzeniom. | 

Wyborem nazwisk, jakie tu przytaczam, nie kierowało nie- 
uszanowanie dla świętych, ale doniosły motyw pożyteczności?. 
Jest to najlepszy sposób przekonania pewnych osób pobożnych, 
żeby nie ufały zbytnio swoim objawieniom, a powinni to mieć 
w pamięci i ich kierownicy. Gdybym przytaczał tylko pospolite 
dusze, można by powiedzieć: „Zapewne, że muszą strzec się 
iluzji nieuczeni i początkujący, ale dla nas, wykształconych 
i jasnowidzących a pobożnych i cnotliwych, nie ma tego nie- 
bezpieczeństwa. W przeciwnym razie Bóg, tak przecież dobry, 
zawiódłby ufność w sobie położoną”. Ale jeśli ten argument 
coś znaczy dla nas, tym bardziej znaczyłby dla świętych. 
Mieli oni dużo więcej światła od nas i byli pod bardzo osobli- 
wą Bożą opieką. A jednak niekiedy się pomylili: fakty mówią. 

Nie ma więc żadnego wyjątku. Trzeba, żeby wszyscy sto- 
sowali reguły roztropności niżej podane. Nie można już słu- 
chać podszeptów miłości własnej: „Te reguły są wyborne, ale 
nie są one dla ciebie. Ty nie jesteś jak inni ludzie”. 

W praktyce można powiedzieć bez przesady, że najmniej 
trzy czwarte objawień osób nie obdarzonych wyższą święto- 
ścią trzeba położyć na karb iluzji. 

Pozwalam sobie sądzić, że iluzje latwiej zachodzą przy slo- 
wach wewnętrznych intelektualnych lub wyobrażeniowych niż 
przy wizjach wyobrażeniowych. Pierwsze bowiem o wiele bli- 
żej sąsiadują ze zwykłymi czynnościami naszego umysłu. 
W nim powstają ciągle idee i sądy. Jeżeli one przechodzą 
w sposób nagły i jasny, niedoświadczona dusza łatwo może 
powziąć przekonanie, że nie mogła ich sama wytworzyć. Iluzja 
pochodzi tu z interpretacji dokonanej na niedostatecznej pod- 


2 Może ktoś powie: Przez uszanowanie dla świętych byłoby lepiej 
ukrywać iluzje, w które mogli popaść. Leon XIII przeciwnie, przy- 
pomina historykom tę zasadę Cycerona: Ne qułd falst dicere audeat. 
ne qutd verż non audeat (Breve Saepe numero z 18 sierpnia 1883). 
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stawie. Nie było aktu całkowicie nowego. Przeciwnie wizje 
wewnętrzne, są co do intensywności i jasności dużo wyższe 
niż zwykłe wytwory wyobraźni, jest więc dużo trudniej wziąć 
jedną za drugą. 

Te uwagi tłumaczą też, dlaczego pewne osoby, jak św. Te- 
resa (2, 16), zaczynają słyszeć na jawie słowa Boże, zanim 
dojdą, przynajmniej często, do wizji wyobrażeniowych. Pierw- 
sze bowiem są bliższe naszej naturze. Bóg unika zbyt nagłych 
skoków. NE 

Rzecz jasna, że jeśli objawienia i wizje pochodzą od Boga, 
nie tylko nie ma w nich niebezpieczeństwa, lecz jest wielka ko- 
rzyść, łaska bowiem działa zawsze dla naszego dobra i jeśli 
jest tak wysoka, nie może zmierzać do miernego tylko owocu. 
Pismo święte pełne jest podobnych faktów, które odniosły 
wspaniałe owoce duchowe. Św. Teresa mówi często, że to 
samo u niej miało miejsce. Nie cytuję przykładów, bo teza 
jest zbyt oczywista. 

Przeciwnie zaś objawienia pochodzące od złego ducha zmie- 

rzają zawsze do wywołania zła albo przeszkodzenia jakiemuś 
dobru. Te zaś, które wytwarza sama wyobraźnia, są zazwyczaj 
bezpożyteczne albo i niebezpieczne. 
" Jest więc rzeczą bardzo ważną umieć w takiej dziedzinie 
odróżniać rzeczy dobre i pewne od fałszywych lub wątpli- 
wych. Będzie to przedmiotem tego rozdziału i dwóch następ- 
nych. 


$ 1. Pięć przyczyn błędu, które mogły wywrzeć wpływ na 
objawienia prawdziwe lub za takie uchodzące w pewnych 
epokach i krajach * 


4. 1. Niedokładne interpretacje objawień lub wizji. 
<. Nieznajomość faktu, że szczegóły historyczne bywają ob- 
jawiane tylko z przybliżoną dokładnością. 


3 Nie do mnie tu należy wydawać sąd w całości o pewnych książ. 
kach objawień, cieszących się wielkim powodzeniem, jak np. Marii 
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3. Domieszka działalności ludzkiej do działalności nadprzy- 
, rodzonej w czasie objawienia. 

4. Dodatki i zmiany, które mimo woli robi | widzący po ob- 
jawieniu. 

5. Retusze sekretarzy i wydawców. 


5 Pierwsza przyczyna błędu. Objawienie Boże może 
być fałszywie interpretowane przez tego, który je otrzymuje. 


6. Może to pochodzić najpierw z ciemności objawienia. Bóg 
daje czasem tylko połowiczne zrozumienie. Słowa Jego mają 
znaczenie głębokie, którego nie zrozumie sam odbierający 
i bierze te słowa w znaczeniu pospolitym. 

Św. Jan od Krzyża mówi o tym: Proroctwa i słowa Boże 
kierowane niegdyś do mężów Starego Zakonu nie spełniały 
się według ich przewidywań, gdyż pojmowali je zbyt do- 
słownie... W ten i w inne sposoby wpadają dusze w iluzję 
co do objawień i słów pochodzących od Boga. Chwytają się 
tylko sensu literalnego, a nie wchodzą w główny zamiar Boży. 
Bogu chodzi bowiem o udzielenie im ziarna, kryjącego się pod 
łupiną. Ten prawdziwy duch bywa nieraz trudny do pojęcia, 
różne zaś jego znaczenia, bogate i przedziwne, wychodzą poza 
ciasne ramy litery (Droga, ks. 2, r. 19). 

Scaramelli, jak św. Jan od Krzyża, przytacza różne przy- 
kiady ze Starego Zakonu. Przypomnijmy jeden nowszy: słowa 
słyszane przez Joannę d'Are w więzieniu. Mówi ona na śledz- 
twie: „Zapytałam moich głosów. czy będę spalona. Odpowie- 
działy mi, żeby się zdać na Zbawiciela, który mi dopomoże... 
Św. Katarzyna powiedziała mi, że otrzymam pomoc”. Joanna 
oświadcza, że pojmuje to słowo jako obietnicę uwolnienia... 
I dodaje: „Głosy mówią mi najczęściej, że będę uwolniona 
przez wielkie zwycięstwo. A potem mówią mi: Nie martw się 
o twoje męczeństwo. Doprowadzi cię ono do raju”. Te prze- 


Agreda i Katarzyny Emmerich. Traktat o mistyce musi trzymać się 
zasad ogólnych, wyjaśnianych przez pewne przykłady. Zastosowanie 
ich do całej książki wymaga prac specjalnych. 


m 
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powiednie były dokładne, ale Joanna nie pojmowała ich praw= 
dziwego znaczenid. Myślała, jak sama mówi, że wyraz „mę- 
czeństwo” oznacza wielkie przykrości, jakich doznawała w wię- 
zieniu, wyzwolenie zaś przez wielkie zwycięstwo przywodziło 
jej zupełnie inne myśli, niż czekającą ją mękę*. 


7. Ińny przykład interpretacji, być może niedokładnej, mamy 
w życiu św. Mechtyldy. Uczennica jej, św. Gertruda, prosiła, ją, 
aby jej wyjednała cnoty łagodności i cierpliwości, których czuła 
wielką potrzebę. Św. Mechtylda opowiedziała, co usłyszała od 
Zbawiciela w tej sprawie. Powiedział, że Gertruda ma już te 
cnoty, i dodała zachętę: „Cierpliwość (patientia), która mi się 
w niej podoba, bierze swoją nazwę od pax (pokój) i scientia 
(wiedza). Musi ona tak przykładać się do cierpliwości, żeby 
nigdy nie traciła w przeciwnościach pokoju serca, i niech wie, 
dlaczego cierpi: cierpi z miłości i żeby dać znak niezachwianej 
wierności” (Herold miłości Bożej, ks. 1, r. 16). Święta byłaby 
w prawdzie, gdyby zrozumiała w tych słowach, że cierpliwość 
Gertrudy rodzi się z pokoju i wiedzy, albo że to słowo ma jej 
przypominać umownie dwa drusie. Lecz te niejasne słowa: 
Cierpliwość bierze swoją nazwę — zdają się wskazywać, że 
Święta myślała o pochodzeniu ściśle etymologicznym. Jeżeli, 
jak sądzi Amort (tz. 2, r. 8 $ 3), tak było, to się omyliła, bo 
wiadomo filclogom, że słowa pax i patientia nie mają żadnego 
związku w pochodzeniu. Zbawiciel zresztą nie przyszedł uczyć 
nas lingwistyki, lecz daje tylko pożyteczne rady. 

Fodobnie opowiada św. Gertruda, że w dzień Wielkanocy po- 
wiedział jej Chrystus: Zauważ, że słowo alleluia ma w sobie 
wszystkie samogłoski z wyjątkiem „o”, które wyraża ból; na 
jej miejsce powtórzono drugi raz samogłoskę „a”. Potem zaś 
mieło miejsce wyjaśnienie radości Chrystusa zmartwychwsta- 
jego, które Święta może wiszać z każdą samogłoską (ks. 4, 
r 27) Rzecz jasna, trudno tu przypuszczać, że Święta oddała 
wiernie swe prawdziwe objawienie. 


4 Zob. La vraie Joanne d'Arc przez O. Ayrolles, t. 2, r. 5, n. 47. 
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8. Widzieliśmy, że niekiedy widzący rozumie tylko połowicz- 
nie objawienie Boże, są jednak wypadki, gdzie i tego nie ma. 
Najpierw Bóg może w ogóle nie dać poznać znaczenia wizji. 
Tak np. faraon i jego dwaj słudzy musieli uciec się do pomocy 
Józefa o wytłumaczenie snów proroczych. Nabuchodonozor nie 
może nawet przypomnieć sobie obrazu posągu o nogach glinia- 
nych. Trzeba było, żeby Daniel odmalował mu wszystkie szcze- 
góły, co uczynił, dając przez to wyraźny dowód, że interpreta- 
cja tego snu jest w nadprzyrodzony sposób prawdziwa. Podob- 
nie sam tylko Daniel mógł dać temu samemu królowi inter- 
pretację wyciętego drzewa, a Baltazarowi tajemniczych liter 
na ścianie. 

Wizje takie zsyłał Bóg grzesznikom. Zdarza się jednak, że 
i wizje świętych są dla nich przez pewien czas niezrozumiałe. 
Kiedy św. Piotr ujrzał w ogromnym prześcieradle rozmaite 
zwierzęta nieczyste, usłyszał trzykrotnie głos: „Wstań. Piotrze, 
zabijaj i jedz!” Sądził, że chodzi o pożywienie, tym bardziej 
że ekstaza przyszła na niego, gdy czuł głód i gdy przygotowy- 
wano mu posiłek (Dz. Ap. 10, 10). Nie pojmował symbolicznego 
znaczenia wizji nakazującej chrzest pogan bez nakładania im 
obowiązku zachowywania Prawa Mojżeszowego i daremnie sam 
bił się z myślami, jak sens jej odkryć (10, 17), aż w dwa dni 
później wezwano go do Korneliusza setnika, który uosabia 
otwarcie drzwi dla przyjmowania pogan do Kościoła Chrystu- 
sowego. 


9. Fałszywe interpretacje moga pochodzić nie tylko z zagad- 
kowości wizji, lecz też z jej charakteru warunkowego, na który 
widzący nie zwraca uwagi. Tak np. Jonasz głosząc, że Niniwa 
będzie zburzona w ciągu dni czterdziestu, sądził, że się to sta- 
nie, nawet w razie nawrócenia mieszkańców. Widząc, że miasto 
nawrócone nie upada, wpadł w żal i gniew, żądając nawet 
śmierci dla siebie (4, 1). 

Może w taki sam sposób trzeba tłumaczyć fałszywa zapo- 
wiecź św. Norberta, założyciela premorstratów. Oto co mówi 
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o tym św. Bernard (Migne, list 56, pisany koło roku 1128). 
„zapytałem go, co on wie © Antychryście. Oświadczył mi, że 
wie z bardzo pewnego objawienia, iż Antychryst zjawi się 
w obecnym jeszcze pokoleniu. Nie podzielając jego przekona- 
nia, zapytałem go o racje tego mniemania. Odpowiedź jego 
też mnie nie przekonała. Starał się wtedy przynajmniej utrzy- 
mać to, że on sam nie umrze, dopóki nie nastanie ogólne 
prześladowanie Kościoła”. 

Św. Wincenty Tereriusz może nam służyć jako przykład jesz- 
cze wyraźniejszego niezrozumienia warunkowości proroctwa. 
Poświęcił on 21 ostatnich lat swego życia (1398—1419) na gło- 
szenie bliskości ostatecznego sądu. Powziął tę pewność z bar- 
dzo jasnej wizji, której prawdziwość potwierdził mnóstwem 
cudów. Liczono ich ponad 3000. W roku 1412 uczynił główny 
cud w Salamance, wskrzeszając kobietę, niesioną już do grobu. 
1 ta wskrzeszona potwierdziła jego przekonanie o bliskim są- 
dzie. A jednak przepowiednia tak wyraźnie potwierdzana, nie 
spełniła się. Otóż fakt ten tłumaczą tym, że proroctwo było 
warunkowe. Epoka wielkiej schizmy zachodniej mogła istotnie 
zasługiwać na tak wielką karę. Ale to nieszczęście nie nadeszło, 
bo właśnie na skutek przepowiadań Świętego i jego cudów 
nawróciło się w całej Europie mnóstwo ludzi, również here- 
tyków, żydów i muzułmanów”. - 


10. Można tedy przyjąć, że wszystkie proroctwa zawierające 
grcźby są warunkowe i podoknie zapowieczi jałichś szcezegó!- 
nych łask. Jako przykład możemy tu przytoczyć zapowiedź 
cotyczącą szkaplerza. Matka Boża ukazała się św. Szymo- 
nowi Stock, szóstemu generałowi karmelitów w Cambridge 
(1251), obiecując, że „kto umrze z tym szkaplerzem, nie zazna 
riekielnego ognia”. Otóż teologowie przyjmują. że to zdanie, 
na pozór absolutne, nie powinno być rozumisne w tym naj- 
szerszym znaczeniu. Niezawodnie związane są z tym szka- 


5 Por. Żywot Świętego przez O. Pages OP, Paryż 1901, Picard. 
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pierzem wielkie łaski i prawo do szczególnej opieki Matki 
Bożej, ale, rzecz jasna, gdyby ktoś w godzinę śmierci nie 
chciał poddać się obowiązkom chrześcijańskim, a tym bar- 
dziej gdyby zuchwale grzeszył, mając już nadzieję zbawie- 
nia — obietnica powyższa spełnić by się nie mogła. Toteż Be- 
nedykt XIV mówi o tym objawieniu: „Nie głosi ono, że każdy 
noszący szkaplerz przez to samo będzie wolny od kary wiecz- 
nej, do zbawienia bowiem potrzeba dobrych uczynków i osta- 
tecznego wytrwania” (De fesłis, cz. 2, n. 76). Nawet Pismo św. 
jak zauważa Bellarmin, obiecuje zbąwienie pewnym cnotom, 
które same przez się nie mogą wystarczyć, jak wiara, nadzieja, 
jałmużny, Komunia św. 

Podobnie dużo obietnic otrzymały różne zakony czy stowa- 
rzyszenia, ale zawsze zakładają one współdziałanie z łaską. 
Takie obietnice zresztą stanowią źródła łask do owego współ- 
działania potrzebnych. 


111 Drugi powód błędu. Kiedy wizje przedstawiają 
sceny historyczne np. z życia czy śmierci Zbawiciela, czynią to 
często w pewnym przybliżeniu i prawdopodobieństwie. Mylą 
się więc ci, którzy im przypisują absolutną dokładność. Tego 
rodzaju pomyłka jest bardzo naturalna. W pierwszej chwili 
bowiem, kiedy wizja jest Boża, zdawałoby się, że powinna we 
wszystkim oddawać dawną rzeczywistość pod względem odzie-- 
nia, gestów, pejzażu, słów itd. Wielu świętych sądziło istotnie, 
że zdarzenie odbyło się niegdyś zupełnie tak, jak im okazało 
widzenie. 

Jednakże Bóg wcale nas w błąd nie wprowadza przez 
zmianę pewnych szczegółów sceny. Gdyby zobowiązywał się 
do kezwzględnej dokładności, przyjmowałby rolę profesora 
historii czy archeologii. Szukano by w wizjach zadowolenia 
próżnej ciekawości erudytów. Bóg ma cel wyższy: dąży do 
uświęcenia duszy i obudzenia w niej miłości do cierpiącego 
Fana. Postępuje jak artysta, który dla cbudzenia naszej po- 
bożności oddaje scenę na swój sposób, choć oczywiście nie 
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oddala się zbytnio od: rzeczywistości*. Cóż byłby za pożytek 
z tego, że osoby występujące miałyby właśnię takie ubranie, 
jakie w danym dniu nosiły: miałyby np. tunikę czerwoną 
a nie niebieską? 

Że tego rodzaju drobne modyfikacje miały miejsce, na to 
mamy pozytywne dowody. Jedni święci bowiem mając wizję 
Chrystusa na krzyżu widzieli tylko trzy gwożdzie, inni widzieli 
ich cztery. Widocznie więc Bóg nie chciał przez objawienie 
rozstrzygać kwestii, skądinąd niepewnej”. 


12. Bóg może mieć jeszcze inny motyw do wprowadzenia pew- 
nej modyfikacji szczegółów. Dodaje je niekiedy do sceny his- 
torycznej, aby uwydatnić głębszą myśl danej tajemnicy. Na- 
oczni świadkowie nic z tego nie widzieli i widzieć nie po- 
trzebowali. i 





6 To rozumowanie nie da się stogować do ksiąg historycznych Pisma 
świętego. Bóg bowiem miał właśnie na celu przedstawić nam dokładnie 
pewne fakty z historii religijnej. Nie ma jednak dowodu ha to, że 
miał ten sam cel w objawieniach prywatnych. Częste ich sprzeczności 
dowodzą, że było inaczej. 

7 Za pierwszą opinią przemawiały św. Magdalena de Pazzi, bł. Varani, 
bł. Gerardesca z Pizy, Katarzyna Emmerich, św. Klara z Montefalco 
i św. Weronika Giuliani, które miały te trzy gwoździe wbite w serce. 
Drugie zdanie jest św. Brygidy. Nie ma też zgody co do formy krzyża 
i co do kwestii, czy Chrystusa przybito do krzyża jeszcze leżącego na 
ziemi, czy już stojącego na skale. Pewni stygmatycy mieli też ranę na 
plecach, ale jedni z prawej, drudzy z lewej strony. To samo dotyczy 
rany w boku (zob. Bolland. na 25 maja, s. 246 i dr Imbert, 1 c. t. II, 
Tr. 6, s. 77). 

Oto inne sprzeczności: zachodzące w słynnych wizjach, o których 
całości nic tu nie mówię. Katarzyna Emmerich mówi, że Matka Boża 
umarła w 13 lat po śmierci Syna. Podobnie siostra Gojoz. Św. Bry- 
£ida podaje 15 lat, Maria Agreda 21 lat, 4 miesiące i dziewiętnaście dni, 
św. Elżbieta z Schoenau półtora roku. Podobne różnice zachodzą co do 
dnia zmartwychwstania Matki Bożej. Wizje mówią o 3, o 15 i 40 dniach. 
po śmierci, 

Św. Brygida i Maria Agreda sprzeciwiają się sobie co do narodzin 
w Betlejem. Tu i gdzie indziej obie wchodzą w szczegóły zupełnie nie- 
pożyteczne i dla dusz pobożnych rażące. 


+ 
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Katarzyna Emmerich mówi, że Maria Agreda pojęła' w sensie 
realnym cały szereg obrazów, które bowinna była zrozumieć 
w sensie alegorycznym i duchowym (Vie de Jósus, t. 1. Wstęp 
przez Brentano, r. 91). 


13. Podobnie w wizjach raju, czyśćca i piekła Bóg pokazuje 
tylko cząstkę rzeczywistości, która w całości przechodziłaby 
naszą możność pojęcia. Stosując się do ludzkiej natury używa 
symbolów. Aniołowie i święci pokazują się z ciałami, 
których przecież nie posiadają, mają na sobie kosztowne szaty, 
biorą udział w procesjach i ceremoniach. Niebo staje się ucztą 
albo rozkosznym ogrodem. Obrazy te ukazują się widzom sto- 
sownie do ich pojęć i do wyobrażeń współczesiych im ar- 
tystów. Przykład tego spotykamy w widzeniach św. Ludwiny 
(zob. życiorys jej przez Huysmansa, r. 8) i w Apokalipsie ma- 
lującej czworo zwierząt występujących w środku stolicy 
niebieskiej. . | 

Św. Jan zapożyczył główne elementy z Ezechiela, a ten znów 
czerpał natchnienie z ogromnych płaskorzeźb palaców asyryj- 
skich, które Żydzi ciągle oglądali podczas niewoli babilońskiej. 
Wszystko to należy pojmować w sposób duchowy: 


14. To nam wystarczy do zrozumienia, jak Amort, który te 
kwestie rzetelnie badał, mógł powiedzieć: „Objawienia osób, 
których świętość i nauka zostały zatwierdzone przez doktorów 
i przez władze kościelne, sprzeciwiają się sobie”. Przykładem są 
święte: Brygida, Gertruda i Katarzyna Sieneńska (cz. I, r. 22, 
$ 1) Przytacza on też słową Baroniusza, że istnieją takie same 
sprzeczności między św. Mechtyldą a św. Gertrudą (cz. I, r. 8, 
na. 12). 


15. Widać stąd, że byłoby nieroztropnością przerabiać historię 
na podstawie objawień świętych. Bł. Weronika z Binasco 
miała przed oczyma całą rozgrywającą się historię Chrystusa, 
podobnie jak św. Franciszka Rzymianka i Katarzyna Emmerich. 
Boilandyści podają te opisy (pod dniem 13 stycznia), lecz 
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ostrzegają, że ludzie nauki doszli do przekonania, iż zawiera- 
ją one wiele błędów historycznych (Wstęp, n. 4). Podobnie 
rzecz się ma ze św. Franciszką Rzymianką. W jej żywocie, 
wydanym pod imieniem Marii Anquillara, następczyni Świętej 
w rządzie Kongregacji Oblatek Rzymskich, autor wyraża się 
z taką rezerwą: „Na wiele rzeczy, które ona widziała w eks- 
tazie, trzeba patrzeć po prostu jako na pobożne rozmyślania 
i kontemplacje podejmowane jej własnym wysiłkiem, zwłasz- 
cza gdy dotyczą życia i męki Zbawiciela, co rzuca się w oczy 
przy czytaniu. Nie można przeczyć jednak, że z tym mieszają 
się też i prawdziwe objawienia. Pozostawiając odnoeśne roz- 
„różnienie pobożnym czytelnikom i zwierzchnikom, przepisuję 
wszystko to, co podają dawne rękopisy” (Bolland., 9 marca, 
wsięp do życiorysu Świętej, n. 10). 


16. Trzecie źródło błędu. Może się też zdarzyć, że 
podczas wizji umysł zachowuje możność mieszania w pewnej 
mierze własnej czynności z czynnością Bożą. Byłoby więc bię- 
dem przypisywać wprost Bogu wszystkie wiadomości tą drogą 
osiągnięte. Raz bowiem pamięć dostarcza swoich wspomnień, 
innym razem wyobraźnia wytwarza własne obrazy%. 

Autorzy'sądzą, że to niebezpieczeństwo jest bardzo wielkie, 
kiedy dana osoba mówi podczas ekstazy. Skoro bowiem 
mówi, znaczy to, że jej władze umysłowe nie utraciły całej 
swojej działalności. Mogą więc i one mieć udział w treści 
objawień. 

.  Amort upatruje w tym dowód, że św. Franciszka Rzymianka 
miała i osobistą czynność w swoich wizjach, bo jej ekstazy 
nie odbywały się ani w milczeniu, ani w spokoju (zob. r. 13, 
n. 2). - 


8 O. Serafin podjął się apologii Marii Agreda. Wywody jego jednak 
nie są przekonywujące, bo nie zdając sobie z tego sprawy opiera się 
na fałszywym założeniu, że objawienie, które nie jest szatańskie, albo 
jest całkiem ludzkie, albo całkiem Boże. Sądzi on też, że nasz umyst 
nigdy nie może niczego dodać do wizji intelektualnych, co niestety 
nie zawsze jest prawdziwe. 
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17. Zachodzi również niebezpieczeństwo domieszania do Bożej 
czynności — naszej, nie tylko w modlitwie ekstatycznej, lecz 
i w zwykłej, kiedy Bóg zdaje się nam zsyłać jakieś silniejsze 
natchnienie. Bywa ono zwykle bardzo krótkie i prawie 
chwilowe, a nam się nieraz zdaje, że się przedłuża. Iluzja jest 
łatwa, bo nie znamy ściśle chwili, w której działanie Boże się 
kończy, a nasze się zaczyna. Kiedy na spokojną wodę jeziora 
rzucimy kamień, uderzenie trwa tylko jedną chwilę, woda 
jednak nie uspokaja się zaraz, lecz przez dłuższy czas rozcho- 
dzą się faliste kręgi, jak gdyby wciąż nowe kamienie na 
wodę padały. Podobnie w duszy chwilowe poruszenie wy- 
wołuje dłuższe falowanie, które nieraz przypisujemy Bogu, choć 
ma ono jako źródło działanie czysto ludzkie. 


18. Tak samo osoby, które miewają często objawienia praw- 
dziwe, mogą z przyzwyczajenia mniej starannie badać ich- 
źródło i obwieszczają nieraz jako Boże to, co jest ludzkie. 

Tak np. siostra Labourć, szarytka, która w listopadzie r. 1830 
otrzymała tzw. cudowny medalik, głosiła różne sprawdzające 
się przepowiednie, między innymi na 40 lat przed fakiem 
zapowiedziała dokładną datę masakry rewolucji z 1870 r. 
Inne jednak jej przepowiednie nie sprawdziły się. Mawiała 
wtedy bardzo spokojnie: „Widzę, żem się pomyliła, choć są- 
dziłam, że mówię prawdę. Rada jestem, że prawda wyszła na 
jaw”. 


19. Jaki to jest rodzaj idei osobistych, które nas pobudzają 

do przyjmowania błędnie interwencji Bożej, czy to podczas 

ekstazy, czy w innym rodzaju zjednoczenia z Bogiem? 
Dwojaki rodzaj: 


DR 


20. 1. Łatwo przyjmujemy wpływ Boży w sprawach, które 
schlebiają naszym pragnieniom. Jeżeli coś bardzo leży nam na 
sercu, a tym bardziej jeżeli nieroztropnie pragniemy, żeby 
za tą rzeczą przemówiło objawienie Boże, łatwo wierzymy, 
że Bóg nam to zaleca lub nakazuje. 
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21. 2. Eardzo też sprzyjają fałszywemu mniemaniu, że: Bóg 
nam coś objawia, z góry powzięte przekonania zaczerpnięte 
z jakiejś nauki czy historii, albo też reminiscencja tego, co nas 
szczególnie żywo uderzyło w rozmowie lub w lekturze. I tak, 
kiedy jakaś osoba należy do pewnego zgromadzenia, jej obja- 
wienia noszą często na sobie ślady jego nauk i poglądów. Łączy 
się to ze światem myśli, w jakim ona żyje, a nieraz i z wpływem 
kierowników duchownych. Ci wpływają półświadomie na dusze 
sobie zwierzone, własnymi przekonaniami albo też rodzajem 
pytań, jakie im zadają, a nieraz i wprost okazują, jakby im 
było miło, jeśliby ich idee z góry doznały aprobaty. 

Żywot św. Kolety daje nam przykład wpływu idei z góry 
powziętych. Przyjęła ona od swoich kierowników, że św. Anna: 
trzy razy wyszła za mąż i miała wiele córek. Sama miała 
rzekomo widzenie św. Anny z całą tą progeniturą (Bolland,, 
25 maja, s. 247). b 

Rozmaite fakty w rzekomych objawieniach są tylko odtwo- 
rzeniem opisów czy to ewangelii apokryficznych, czy później- 
szych legend. Pod koniec wieków średnich podania te zostały 
rozpowszechnione w słynnej Złotej legendzie Jakuba z Vora- 
giny. 

Błędy, o jakich tu mówimy, rozprzestrzeniały się nieraz tak 
szeroko, że już nie wiedziano, czy i jaką wiarę przykładać do 
objawień świętych. O. Łęczycki, którego cytuje Benedykt XIV 
w swoim dziele o kanonizacji (ks. 3, r. 538, n. 17). powiada: 
„Mógłbym wymienić wiele kobiet ekstatycznych, które Sto- 
lica św. postawiła na ołtarze; czytałem objawienia, jakie zda- 
wały się mieć w ekstazie albo i potem. Są one przeplatane 
halucynacją i dlatego nie pozwolono ich wydać”. 


22. Ponieważ jednym z głównych źródeł błędów jest osobista 
działalność umysłu widzących, dobrze jest przypatrzeć się 
kilku jej przykładom. 

23. Zacznijmy od św. Elżbiety, opatki benedyktyńskiej w Śchoe- 
nau koło Trewiru i przyjaciółki św. Hildegardy (1129—1165). 


21 — Łaski modlitwy 
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Miała ona wiele objawień o treści historycznej, zwłaszcza od- 
nośnie męczeństwa św. Urszuli i towarzyszek, których kości 
wówczas właśnie odkryto” (1156). Kiedy jej te szczątki poka- 
zano, zdawało się jej, że poznaje w nadprzyrodzony sposób 
imiona i szczegóły życia tych, do których należały. Żeby się 
tego wszystkiego -dowiedzieć, dręczyła pytaniami swego anioła 
stróża i świętych. Z początku nie śmiała tego robić, ale nie-. 
stety kierownicy rozbudzili w niej tę niebezpieczną ciekawość. 
A nawet kiedy objawienia się przerwały, kazała swojemu 
"zgromadzeniu modlić się gorąco przez 17 dni o ieh ciąg dalszy 
(Bolland., 18 czerwca, Żywoć, n. 102). . 

Była więc to doskonała gleba pod posiew iluzji. Ale Święta 
była najpewniejsza, że wszystkie jej objawienia są szczerą 
prawdą. Twierdziła to jeszcze na łożu śmierci i dziwiła się 
bardzo, gdy spotykała sprzeciwy. Żądała nawet, żeby je obu- 
kiikowano za jej życia. „Spisałam właśnie księgę moich obja- 
wień, kiedy w dzień św. Piotra i Pawła ukazał mi sie 
mój anioł stróż i podyktował mi te słowa do biskupów Tre-. 
wiru, Kolonii i Moguncji: Od wielkiego i straszliwego Boga 
i ode mnie, anioła tej księgi, przyjmijcie za prawdę, że po- 
winniśćie dać poznać Kościołowi rzymskiemu i całemu ludowi 
słowa, które znajdują się w tym piśmie. Nie sądźcie, że to są 
wymysły kobiece! Bóg najlepszy jest ich autorem. Co wam 
mówię, to mówię do wszystkich” (tamże, n. 106). 

Potomność nie przyjęła tych sądów Świętej. Amort wykazuje, 
że są one pełne błędów historycznych, zrodzonych w wyobraźni, 
Bollandyści zaś przyjęli jego zdanie (21 paźdz. Wstęp do 
Żywota św. Urszuli). 


24, 'To samo sądzą Bollandyści o objawieniach, które również 
o św. Urszuli miał mieć bł. Hermann Józef (tamże, $ 7). Nie 
przeczą oni jednak innym łaskom, otrzymywanym -przez oboje 
tych świętych. Bł. Hermann głosił także przepowiednie spra- 
wdzone i czynił cuda. 


kn 
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25. Badanie książek napisanych przez św. Hildegardę poka- 
zuje, jak czynność czysto ludzka może dołączyć się nieświa- 
domie do czynności Bożej. Święta ta musiała mieć jakieś wy- 
jątkowe łaski wiedzy wlanej i proroctwa, bo inaczej nie moż- 
na wytłumaczyć jej wpływu na _współczesnych?. 

Co prawda, ona sama uznawała, że ta wiedza nie jest pełna 
(zob. jej dzieła wydane przez kard. Pitrę, s. 333, wyd. Migne,_ 
szp. 18 A). Ale była pewna, że nic nie dodawała od siebie. 
Mając lat 70 pisała: „Czego nie widzę w mojej wizji, tego nie 
wiem, bo jestem nieuczona; kiedy jednak piszę dzięki owemu 
światłu, nie używam innych słów, tylko te, które słysza- 
łam” (jw.). i 

A jednak niepodobna przyjąć, że wszystko, co ta Święta 
pisała, pochodziło od Boga. Prace jej bowiem są pełne nau- 
kowych błędów, takich właśnie, jakie przyjmowano w XII 
wieku!', 


s Nie uczyła się ona nigdy sztuki czytania, pisania, muzyki ani ła- 
ciny. Wszystko to posiadała w cudowny sposób, jak też rozumienie 
Biblii i „świętych filozofów” (Migne, szp. 104 A). Nadprzyrodzonej zna- 
jomości łaciny dowodzi jeszcze to, że sens całych zdań chwytała od 
razu, nie umiejąc ich rozłożyć na słowa i ich formy (tamże, szp. 384). 
Potrzebowała sekretarza do poprawiania tego, co dyktowała po łacinie. 
Nie miała nigdy żadnej ekstazy. Wiedzę swoją czerpała ze: światła, 
Które jej towarzyszyło stale od trzeciego roku życia, i to na jawie. To 
stałe Światło nazywała cieniem żywego światła, samym zaś żywym 
światłem nazywała pewne wyższe wizje Boga. M. „Agreda w podobny 
sposób opisuje jej wiedzę (Citóć mystique, cz. 1, ks. 1, r. 2). 

10 Jedno zwłaszcza z jej dzieł pełne jest błędów. Jest to Le livre 
des subtilitćs de la nature, traktująca o rzeczach należących do fizyki 
i medycyny, licząca w 9 księgach 534 rozdziały. Przymioty ciał 
wyjaśnia tam w sposób wyłącznie imaginacyjny, pojmuje zaś ich róże. 
nice na ówczesny sposób, wedle rozmaitych ilości pierwiastków suchych 
i wilgotnych, ciepłych i zimnych. Opisuje najróżniejsze minerały, TOŚ- 
liny i zwierzęta, aż do smoka włącznie. W Liber divinorum ope- 
rum, w 124 rozdziałach, opisuje stosunki zachodzące między Światem 
duchowym a Światem astronomii i fizjologii. 4 

Prócz utworów muzycznych, które tworzyła, przypisywała objawie. 
niu wytworzenie nowego i dziwacznego języka, którego „słownik napi- 
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26. Wolno więc sądzić, że Bóg poprzestał tylko na rozbudzeniu 
jej umysłu i wyobraźni. W tym stanie mogła ona domyślić 
się, wyobrazić sobie, zapamiętać daleko więcej rzeczy, niż 
to się normalnie dzieje. Wiele jej wiadomości pochodziłoby, - 
nieświadomie, z częstych rozmów ze współczesnymi teologami 
i uczonymi albo z czytanych książek lub słuchanych kazań. 

Dodajmy, że było to szczęściem, iż nie wyprzedzała wiedzy 
swojego czasu. Gdyby bowiem znała prawdy, które od 
tego czasu odkryto w astronomii, fizyce; fizjologii — uczeni 
ówcześni, zamiast ją podziwiać, byliby ją prześladowali, jak 
wielu innych inicjatorów, i byłaby przez to straciła możność 
wywierania religijnego wpływu, jaki posiadała. 


27. Żeby wytłumaczyć przychylnie iluzje naukowe św. Hilde- 
gardy, można by postawić taką hipotezę. Bóg może wlać 
w nadprzyrodzony sposób w umysł jakiejś osoby część tej 
wiedzy, jaka w danym czasie istnieje w umysłach i książkach 
wykształconych ludzi, uprzedzając zarazem, że prawdy obiek- 
tywnej tych wszystkich wiadomości nie zaręcza. Taki dar, 
choć niedoskonały pod względem pewności, byłby bardzo 
cenny. My wszyscy, którzy przez całe życie „siedzimy” w książ- 
kach, a potem tak łatwo zapominamy, czegośmy się naucz%li, 
bylibyśmy uradowani, gdyby w taki sposób wzbogacona zo- 
stała nasza inteligencja. 

Trzeba wszakże zdać sobie sprawę, że Bóg czyniąc to, nie 
wprowadzałby osoby w błąd, i uprzedziłby ją, że tylko w spo- 
sób nadprzyrodzony daje jej to, co mogłaby i w zwykły spo- 
sób zdobyć. Pod względem pewności nie byłaby w gorszym po- 
łożeniu niż prawdziwi uczeni. I oni bowiem zdają sobie spra- 
wę, że każda wiedza, choć w pewnych podstawowych punk- 
tach niewątpliwa, ma w sobie sporo konkluzji mniej lub 
więcej wątpliwych. 
sała. Nikt nie mógł nigdy dopatrzyć się pożyteczności tego języka, 
który najwidoczniej był tylko grą jęj wyobraźni. Jednym słowem, 


można powiedzieć, że u Świętej szły w parze równie wysokie łaski, 
jak i ogromne błędy. 


Niebezpieczeństwo złudzeń 325 


28. Cytujemy dalej przykłady pomyłek, które trafiały się 
i świętym, bo jest to ważne dla uzasadnienia reguł postępo-, 
wania przy osądzaniu prywatnych objawień. 

Św. Francisżka Rzymianka żyła w czasie, kiedy ogólnie wie- 
rzono, że istnieje nad nami kryształowe niebo. Hołdując tym 
pojęciom, opowiada ona, że w licznych wizjach z bliska i do- 
kładnie oglądała to kryształowe niebo. Miało ono znajdować 
się pomiędzy niebem gwiazd a tzw. niebem empirejskim. Po- 
równywała te trzy nieba pod względem jasności i piękności. 
Kiedy spowiednik jej zapytał, jak one daleko od siebie leżą, 
powiedziała mu, że dalej, niż najbliższe niebo odległe jest 
od ziemi. 

Nie wiedząc, że błękit 'nieba zawdzięcza się tylko barwie 
powietrza, przypisuje go niebu gwiazd, które konsekwentnie 
musiałoby być ciałem (Bolland. 9 marca, Żywot, n. 30). 

29. Z góry powzięte przekonania wpłynęły bodaj i na św. Ka- 
tarzynę Rieci. Przez całe życie miała wiele sympatii do Sa- 
vonaroli, który był przyjacielem jej rodziny. Chcąc oczyścić 
pamięć tego zapamiętałego trybuna, który pragnął zamienić 
Florencję na dom zakonny i dlatego zapuścił się w polityczne 
walki, które w r. 1498 coprowadziły go do śmierci na stosie — 
starała się zapewnić mu kult publiczny jako prorokowi i mę- 
czennikowi. Savonarola miał się jej często okazywać w wiel- 
kim blasku, w towarzystwie dwóch uczestników męki. Dwu- 
krotnie wyprowadził ją z ciężkiej choroby. Te zjawienia zda- 
wały się zrazu uniemożliwiać bęatyfikację Katarzyny. Promotor 
wiary, przyszły papież Benedykt XIV był zdania, że popeł- 
niia ona grzech, wzywając człowieka, który popadł w tak 
wyraźny konflikt z Kościołem (De canonis., ks. 3, r. 25, n. 
17—20). Ten zarzut łatwo usunięto. Ale był inny, bardziej 
skomplikowany. Rodziła się bowiem wątpliwość, czy beatyfi- 
kując Katarzynę, nie uznano by przez to, że jej wizje po- 
chodziły od' Boga? A przecież wedlę tych wizji Savonarola, 
choć potępiony przez ludzi, byłby świętym w oczach Boga. 
Znaczyłoby to więc tyle, co wprowadzać powagę Bożą w roz- 
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strzygnięcie palącej i dyskutowanej kwestii. Benedykt XIII 
położył kres dyskusji, nakazując w procesie beatyfikacyjnym 
pominąć sprawę kuliu oddawanego przez Katarzynę Savona- 
roli, więc i cuda przez ten kult uzyskane (tamże). To rozróż- 
nienie cnót i cudów równało się postawieniu zasady, że za- 

liczając kogoś w poczet świętych, kanonizuje się jego cnoty, 
"a nie jego widzenia. 


30. Cokolwiek by się sądziło o objawieniach Marii Agreda 
ujętych jako całość, jest rzeczą pewną, że zawierają one różne 
błędy. Miała ona wiedzieć jakoby z objawienia, że istnieje 
kryształowe niebo, które w chwili wcielenia podzieliło się na 
jedenaście części (cz. 2, n. 17, 128); dowiedzieć się miała, że 
dni stworzenia były dniami o 24 godzinach, że od upadku 
Adama aż do Chrystusa upłynęło dokładnie co do dnia 5199 
lat. Mówiąc o czyśćcu twierdziła, że promień ziemi ma 1251 
mil hiszpańskich. Amort już wykazał, że to jest błędne i że 
blędne są różne inne dane dotyczące dat czy odległości. Cytuje 
on też 21 punktów, w których objawienia Siostry sprzeci- 
wiają się innym objawieniom. Wreszcie uważała ona, że grzech 
popełnia każdy, kto jej objawieniom nie wierzy. To ostat- 
nie jest już wielkim błędem, bo tylko Kościół ma prawo na- 
kładać obowiązek wierzenia w coś, uwzględnia zaś tylko 
prawdy, które zawarte są w Piśmie św. lub Tradycji. 

Teologowie podnieśli inne jeszcze opisy, które można za- 
pewne kłaść na karb iluzji. Rodzą się one z pragnienia wy- 
pełnienia życia Najśw. Panny niezliczonymi cudami, co sta- 
nowi wyrażny kontrast z prostotą ewangelii. Odbija się 
w tym przepych i wspaniałość ówczesnego hiszpańskiego 
dworu (zob. w Theologie myst. ks. Chaillota cenzury, którymi 
tę książkę obłożono ra Sorbonie i w Rzymie). 

Nie trzeba jednak sądzić, że myli się ona także w wizjach 
Bóstwa, czysto intelektualnych (Citóć. Myst., cz. 1, ks. 1, r. 2). 
Amort, który ją bardzo zwalczał, przyznaje, że miała 
cnoty istotnie heroiczne, co i jej proces beatyfikacyjny po- 
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twierdził, a nadto dodaje: „Przyjmuję bez wahania, że otrzy; 
mywała ona od Boga przedziwne światła i nie jest to prawdopo- 
dobne, żeby osoba tak cnotliwa i tak często podnoszona w za- 
chwycenie!!, i tak pobożnie schodząca z tego świata, mogła być 
ciągle oszukiwana przez złego ducha. Oszukiwała ją zapewne 
wyobraźnia odtwarzająca rzeczy, które czytała lub słyszała 
o Matce Bożej albo które widywała na scenie”. , 
Pochwała, którą tu przytoczyłem, nie wyda się przesadną 
dla nikogo, kto czytał życie sługi Bożej spisane przez Sama 
niego. Żywot ten jest bardzo piękny i robi wrażenie, że jego 
bohaterka jest osobą wielkiej świętości i wysokiego zjednocze- 
nia z Bogiem. „ 
Co do objawień, Amort się waha. I to wydaje się najroz- 
sadniejsze. Jeżeli bowiem wielu uczonych ludzi, zwłaszcza 
wśród jej rodaków, zachwycało się Miastem mistycznym, 


inni, niemniej liczni i niemniej uczeni, odmawiali mu wiary. 


11 Jej ekstazy miały nadzwyczajne cechy: 1) wychodziła z nich 
w Każdej chwili na rozkaz przełożonych, nawet dany wewnętrznie, i to 
z daleka, 2) bywała zazwyczaj podnoszona nad ziemię. Jej siostry 
zakonne czyniąc ustępstwo dla ciekawości pobożnych otwierały po Ko- 
munii świętej kratę chóru, żeby mogli ją łatwiej zobaczyć... Zdej- 
mowały zasłonę pokrywającą jej twarz, żeby można było stwierdzić jej 
niezwykłe piękno. Świeccy próbowali poruszyć ją z daleka samym 
oddechem. Siostry upominały ich, aby nic nie mówili o tym słudze 
Bożej (Żywot, jw., r. 13). Dowiedziała się ona o tym po trzech czy 
czterech latach. Żeby uniknąć publikowania jej łask, czyniła od- 
tąd dziękczynienie w pokoju, który zamykała na klucz. Zakonniee 
jednak usunęły deskę z przegrody zamykającej jej pokój i wyniosły 
ją na widok osób pobożnych, niosły zaś z taką łatwością, jakby była 
piórkiem. Siostra dowiedziała się jednak o tym i z wielkim przeraże- 
niem błagała Boga, żeby jej odiął wszystkie łaski występujące'na zew- 
nątrz. Miała wtedy 22 lata. Bóg ją wysłuchał: przez 40 lat, jakie jeszcze 
przeżyła, łaski wewnętrzne nie miały żadnego wpływu na ciało. Sio- 
stry były niepocieszone z powodu tej zmiany i czyniły na ten temat nie- 
przychylne komentarze. Po czterech jednak latach wybrały ją na 
opatkę. 

W tym okresie bardzo ukrytego życia miewała objawienia” o życiu 
Matki Bożej. 
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Tłumaczą oni powstanie tej księgi przez kombinację lektury 
tej pobożnej duszy z inwencją tak bogatą, jaką spotykamy 
u wielkich powieściopisarzy (por. Bossuet, uwagi o tym dziele 
Marii Agreda, t. 20, wyd. Lachat). Psychika jej, jak i św. Hil- 
degardy, stanowi zagadkę trudną do rozwiązania. Klemens 
XIV wyraźnie dał poznać, że uważa jej objawienia za wąt- 
pliwe, gdyż dekretem z 12 marca 1771 zabronił prowadzenia 
dalej procesu jej beatyfikacji, i to właśnie z powodu książki, 
którą w wigilię tego dnia Kongregacja Obrzędów uznała zą 
jej dzieło. 

Alain de la Roche, dominikanin, bretończyk (1428—1475), 
czczony w swym zakonie (8 września) jako błogosławiony, po 
profesurze teologii poświęcił ostatnich pięć lat życia propa- 
gowaniu różańca w północnej Francji i Niderlandach. Nie 
"wiadomo nic o jego ekstazach, lecz, jak sam sądził, miał 
wiele objawień, zwłaszcza z dziedziny historycznej. Po jego 
Śmierci kartuzi z Gripsholm w Szwecji wydali rękopis, za- 
wierający owe objawienia (1498). Po protestach podniesionych 
przez OO. Qućtif i Echard (Sceriptores Ordinis Praedicatorum, 
t. 1, s. 851), a potem i O. Cuper, bollandystę (1733), większość 
autorów, nawet dominikanów, zaczęła tym objawieniom, za- 
wartym w książce Sponsus novellus Beatissimae Virginis 
Mariae, odmawiać wszelkiego waloru. „Był to niewątpliwie 
"zakonnik szczerze pobożny, ale egzaltowana wyobraźnia do- 
prowadziła go do najdziwniejszych halucynacji” "(Analecta 
Boilandiana, 1903, s. 219). Sam Alain wierzył święcie w swoje 
objawienia: „Wszystkie te rzeczy stwierdzam i zaświadczam 
pod przysięgą na wiarę moją w Trójcę Świętą. Niech będę 
przeklęty, jeśli zboczyłem z drogi prawdy”. 


31. Czwarta przyczyna błędu. Może się zdarzyć, że 
prawdziwe objawienie zostanie mimo woli zniekształcone póź- 
niej przez samego widzącego. 

Niebezpieczeństwo to zachodzi głównie odnośnie słów odbiera- 
nych intelektualnie. Po ich otrzymaniu chce nieraz osoba wy- 
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razić je słowami, ałe wtedy łatwo paczy.poniekąd sens myśli 
pod pozorem, że nadaje jej jakąś precyzję, której nie miała. 
Przypuśćmy np., że ktoś mówi nam coś przez znaki i mruganie 
oczyma. Zrozumiemy go ogólnie, lecz gdybyśmy mieli ująć 
jego myśli w zdanie, łatwo dodamy od siebie pęwne szczegóły. 

Kiedy np. modląc się za jakiegoś chorego otrzymujemy we- - 
wnętrzne zapewnienie wyzdrowienia, Bóg nas nie uwiadamia, 
czy się to stanie zaraz, czy po dłuższym czasie, czy zdrowie 
wróci. całkowicie, czy tylko. częściowo, a nawet czy będzie 
wyzdrowienie fizyczne, czy raczej moralne. Bardzo trudno jest 
takie zapewnienie oddać w słowach, nie dodając od siebie 
pewnych. bliższych określeń, których w objawieniu nie było. 


32. Niebezpieczeństwo wprowadzenia pewnych zmian w to,: 
co się od Boga otrzymało, jest również wielkie, gdy ebjawie- 
nie dokonało się w jednym mgnieniu oka, a chce się je oddać 
w długim opisie. Można z góry powiedzieć, że nie tylko nie 
wszystkie słowa zostały podane z nieba, lecz że i myśli nie 
były tak sprecyzowane. Widzący rozwija je i wyraża własną, 
późniejszą pracą. 

Św. Brygida przyznaje, że to u niej miało nieraz miejsce. 
Sam Pan Jezus, choć nie w formie zarzutu, zauważa, że ona 
retuszuje swoje wizje albo dlatego, że je niedobrze pojęła, albo 
że nie umie ich dokładniej wyrazić: „Nunc volvis et revolvis in 
animo tuo, nunc seribis et reseribis ea, donec venias ad pro- 
prium sensum verborum meorum” (Revel. supplem., r. 49). 
I owszem, pochwala Zbawiciel sekretarzy Świętej, którzy tłu- 
macząc jej słowa z języka szwedzkiego na łaciński „dodawali 
im barwności i ozdoby”. 


33. Piąta przyczyna błędu. Wspomniałem wyżej 
o sekretarzach. Mogą oni i bez złej woli naruszyć sens 
tekstu. Dodają bowiem coś od siebie w doborze wyrażeń, a na- 
wet z pewną dobrą wiarą mogą dodawać całe zdania pod 
pretekstem nadania słowom jaśniejszego znaczenia. „My wie- 
my — mówią — co Święta chciała powiedzieć”. Być może,. 
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że redakcja zyska na jasności, lecz jest to już: tylko poło- 
wiczne objawienie. | 

Mamy przykłady takich tekstów, których dokładność jest 
wątpliwa, u Marii Agreda, u Katarzyny Emmerich i u Marii 
Lataste. Można je czytać z podziwem, ale nie wiadomo, 
w jakiej mierze te objawienia, nawet zakładając ich auten- 
tyczność, zostały zretuszowane'?, Wielu sądzi, że teksty te 
stały się już przeplatanką. Mogły złożyć się na nie trzy 
czynności: objawienie Boże, działalność własna widzącej (in- 
terpretującej lub dodającej od siebie, co mogło tworzyć 
dużą część dzieła), wreszcie retusz sekretarzy i przyjaciół. 

Benedykt XIV (De canonis, ks. 3, r. 53, n. 16) omawia głośne 
objawienie św. Katarzyny Sieneńskiej (ekstaza z roku 1377), 
w którym Matka Najśw. miała jej powiedzieć, że nie jest nie- 
pokalanie poczętą. Przytacza szereg autorów, którzy dla ura- 
towania opinii Świętej woleli poświęcić opinie jej kierowni- 
ków lub wydawców, oskarżając ich o fałszerstwo. Podaje po- 
tem zdanie O. Łęczyckiego (De praxi divinae praeseniżae, 
r. 13), który uważa za możliwe, że Święta myliła się na skutek 
przekonań z góry powziętych. 


34. Wydawcy wprowadzali czasem zmiany w objawieniach, 
podobnie jak sekretarze. Tak np. w pierwszym niemieckim 
wydaniu Katarzyny Emmerich powiedziano, że św. Jakób Więk- 
szy był obecny przy śmierci Matki Bożej. Gdy spostrzeżono, 


12 Kiedy ukazały się pisma Marii Lataste, teologowie, którzy po- 
dziwiali pewne ich partie, spostrzegli wreszcie, że były one dosłownie 
_przełożone z Summy św. Tomasza. Wyliczyli podobnych ustępów 32. 
Przekazano ten zarzut człowiekowi, który zbierał jej objawienia. Nie 
zaprzeczył faktowi, lecz odpowiedział butnie: „Skoro Bóg te rzeczy 
objawił św. Tomaszowi, mógł je powtórzyć Marii Lataste”. Przyjęto 
jednak prostsze wytłumaczenie, które zostało potwierdzone przez dalsze 
wypadki. , 

Katarzyna Emmerich miała symboliczną wizję wskazującą, że dzieła 
Marii Agreda zostały zretuszowane i rozszerzone (Brentano, Wstęp). 
Komuż przyznać rację w tym nieporozumieniu? 


ź 
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że to twierdzenie koliduje z tekstem Dziejów Apostolskich, 
w nowym wydaniu ratyzbońskim po prostu skreślono błędne 
zdanie. Ta metoda zasługuje na poważną naganę, gdyż pod- 
waża kryteria potrzebne do osądzenia wartości: wizji. Trzeba 
było zachować. mylne zdanie i dodać w przypisku, co o nim . 
sądzić. 

O. Croset, który w XVII wieku tłumaczył Marię Agreda, 
złagodził pewne jej wyrażenia. Dowiedziałem się, że i w XIX 
wieku znowu. zmodyfikowano ten przekład, wnosząc doń nowe 
poprawki. | 


$ 2. Pięć przyczyn objawjeń całkiem fałszywych 


35. Można je tak usgrupować: udawanie: — zbytnia żywość 
umysłu i wyobraźni — złudzenia pamięci rzekomo przechowu- 
jącej zdarzenia, które nigdy. nie miały miejsca — podstępy 
złego ducha — wymysły fałszerzy. 


36.6 Pierwsza przyczyna: Może się zdarzyć, że osoba 
przypisująca sobie objawienia jest złej wiary i po prostu 
kłamie. Jednym z najsłynniejszych tego przykładów jest Ma- 
gdalena od Krzyża, franciszkanka z Kordoby, z początku XVI 
wieku. W siedemnastym roku życia wstąpiła do zakonu i była 
trzykrotnie opatką swego klasztoru. Od piątego roku życia 
ukazywał się jej szatan pod postacią różnych świętych i budził 
w niej coraz wyższe pragnienie uchodzenia za świętą. Gdy 
miała lat trzynaście, uważał, że jest dostatecznie owładnięta 
próżnością, pychą i zmysłowością, wyjawił więc jej, kim jest, 
i obiecał, że jeśli zwiąże się z nim przymierzem, to rozsławi 
szeroko opinię jej świętości i przynajmniej przez 30 lat zapewni” 
jej wszystkie przyjemności, jakich zapragnie. Zgodziła się na to 
i szatan stał się jej stałym doradcą; tylko w pewne dni starała 
się go pozbyć, tak ją przerażały straszne postacie, jakie przyj- 
mował. Dzięki jego pomocy udawała wszystkie rodzaje mistycz= 
nej cudowności: ekstazę, lewitację, przepowiednie, nieraz speł- 
niane. Robiła sobie sama rany stygmatyczne i przez 11 lat prze-. 


4 
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konywała wszystkich, że nie przyjmuje żadnego pokarmu, 
chóć otrzymywała go potajemnie. Przez 38 lat oszukiwała 
świadomie największych teologów hiszpańskich, biskupów, 
kardynałów, inkwizytorów i magnatów dworskich. Ze wszyst- 
kich stron pytano ją o radę i obsypywano jałmużną. Do- 
piero przed samą śmiercią wyznała publicznie wszystko, 
lecz potem żałowała swoich wyznań. Trzeba było uciec 
się do egzorcyzmów, żeby złamać panowanie szatana nad jej 
wolą. Wreszcie została skazana na zamknięcie w innyifh klasz- 
torze swego zakonu (Amort, ks. 2, r. 3; Goerres, t. 5, r. 11; 
Bizouard, t. 2, ks. 10, r. 4; Imbert, t. 2, s. 1). 

Biskup Dupanloup powiada w liście do duchowieństwa 
z 23 marca 1874 r., że słynny kard. Albitius piszący koło po- 
*" łowy XVII wieku, w swojej wielkiej pracy De inconstantia 
żn fide wylicza ponad 20 wyroków potępienia, wydanych za 
jego czasów przez Święte Oficjum za udawanie świętości, 
i dodaje, że w r. 1747 skazano z tego samego powodu profeskę 
klaryskę z Chieri, a za Piusa VII niejaką Joannę Marella 
(fałszywe stygmaty), w r. 1857 Katarzynę Finelli (List opubli- 
kowany w Correspondant z 25 marca 1874, str. 1105). 


37. Druga przyczyna fałszu: Dajemy teraz jako przy- 
kład osobę dobrej wiary. Może ona być wprowadzona w błąd 
przez zbyt ruchliwy umysł i zanadto żywą wyobraźnię, Mówi- 
liśmy już poprzednio (16), że nasze władze mieszają niekiedy 
własne akty z objawieniem Bożym. Jeżeli jednak temperament 
jest niezrównoważony i zbytnio podniecony, może stać się coś 
więcej: dochodzą te biedne dusze do tego, że od początku 
do końca własnym wysiłkiem budują fałszywe objawienie. 
Dzięki swej chorobliwej wyobraźni może taka osoba podczas 
najzwyklejszej modlitwy wymawiać słowa wewnętrzne tak 
żywo, że zdaje się jej, jakoby one przychodziły skądinąd. 
Kiedy indziej znowu będzie miała nadzwyczajną zdol- 
ność odtwórczą. Jakiś obraz stanie przed jej wewnętrznymi 
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oczyma w barwąch tak żywych, że prawie. „dorównujących rze. 
czywistym przedmiotom. Jeśli chodzi o jakąś scenę z życia 
Zbawiciela albo o jakieś przyszłe zdatzenie, które ją blisko 
obchodzi, łatwo uwierzy, że obraz ten jest nadprzyrodzony. 

Mogą nawet być wypadki, że popadnie w złudzenie sądząc. 
że ma wizję intelektualną jakiegoś świętego. Trafia się to, 
gdy wizja jest ciemna. Wyobrazi sobie np. ktoś, bez dosta- 
tecznego powodu, że koło niego przebywa taki a taki święty. 
Trzeba w tym wypadku wymagać dużo silniejszych dowodów, 
niż kiedy idzie o odczucie obecności Bóżej. Bo w stosunku 
do Boga nigdy błąd nie doprowadzi tak daleko, żeby zmyślać 
obecność, której nie ma. Że Bóg jest, te bewne; cała kwestia 
w tym, czy daje tę obecność odczuć. Ze świętymi jest inna 
sprawa. 

To samo powiedzieć trzeba o intelektualnych słowach. Oto 
jak mówi o nich św. Jan od Krzyża: „Bywają umysły tak żywe 
i przenikliwe, że zaledwie skupią się w rozważaniu jakiejś 
prawdy, rozbierają ją z wielką łatwością i wyrażają swoje 
myśli w słowach (intelektualnych) i rozumowaniach bardzo 
bystrych, które przypisują Bogu. Tymczasem myśli te są po 
prostu dziełem rozumu, który bez pomocy zmysłów, dzięki 
swojemu przyrodzonemu światłu, może osiągnąć te i większe 
jeszcze skutki, bez żadnej nadprzyrodzonej pomocy. Niemało 
osób wyobraża sobie w ten sposób, że miewają osobliwe ko- 
munikacje Boże, które spisują lub każą spisywać. W rzeczy- 
wistości zaś to wszystko nic nie znaczy” (Droga, ks. 2, r. 29). 

Św. Teresa mówi wprawdzie, że kiedy się ma prawdziwe 
wizje albo prawdziwe słowa, nie można ich pomylić ze 
słabymi naśladownictwami wyobraźni. Trudność jednak po- 
zostaje dla takich, którzy nigdy nie doznali niczego prawdzi- 
wie Bożego”. 


13 „Są osoby i znam ich sporo, które mają wyobraźnię tak czynną 
i umysł tak skory do tworzenia, że zaledwie mają jakąś żywszą myśl, 
zdaje im się, że widzą dany przedmiot. Ale gdyby one miały prawdźiwe 
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38. Może się zdarzyć, że to rozbudzenie wyobraźni ma też 
swoje przypadkowe przyczyny. Kard. Bona twierdzi, że halu- 
cynacje rodzą się niękiedy ze zbyt ostrych postów i czuwań: 
przesady te osłabiają ciało i jego władze, a zaostrzają wrażli- 
wość systemu nerwowego (De dźscr. Spir., r. 20, n. 3). 
Benedykt XIV solidaryzuje się z tym zdaniem (De canon,, 
ks. 3, r. 1). 


39. Trzecia przyczyna fałszu to iluzja albo spe-. 
cjalna choroba pamięci, kiedy się komuś zdaje, że pamięta 
pewne fakty, jakie nigdy nie miały miejsca. , , 

Wydawałoby się, że ta iluzja jest niemożliwa, jednak spo-| 
tyka się ją i poza mistyką. Pewne osoby zmyślają całe histo- 
rie i szczerze wmawiają w siebie, że one istniały. To są fał-, 
szerze w dobrej wierze. Nie trzeba mieszać tego przypadku 
z poprzednim, w którym wyobraźnia tworzyła obrazy, ani też 
z innym, dużo częstszym. Mam na myśli gaduły, którzy zrazu 
przez żart opowiadają urojone anegdotki, ale po trochu nabie-, 
rają jakiegoś połowicznego przekonania, że rzeczy tak się 
istotnie miały. Ci jednak, o których mówię, to są ludzie po- 
ważni, którzy zmyślają całe historie i już od początku wierzą 
w to, co mówią. 

Jedni opowiadają o swoich podróżach w dalekie kraje, gdzie, 
jak wiadomo ich przyjaciołom, nigdy nie byli. Opisują naj-' 
drobniejsze szczegóły, zawsze nadzwyczajne. Inni sądzą, że 
mieli stosunki z panującymi, z biskupami i różnymi wielkimi” 
osobistościami oraz że otrzymali od nich w sekrecie różne 
ważne wiadomości. Inni wreszcie opowiadają o wielkich nie- 


wizje, zdałyby sobie sprawę bez cienia wątpliwości, że ich wrażenia Są, 
czystym złudzeniem. Będąc wyłącznym tworem ich wyobraźni, nie tylko 
nie wydają one dobrych owoców, lęcz pozostawiają ich bardziej zi- 
mnymi, niż kiedy np. widzą pobożny obrazek” (Twierdza, 6, 9). Święta 
powraca do tej myśli (tamże, 6, 3) itrzykrotnie w 25 rozdz. swego Życia. 
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bezpieczeństwach, z których ocaleli, albo o potwornych prze- 
śladowaniach, których byli przedmiotem!. 

Jesteśmy skłonni do dawania im wiary, bo mówią z ogrom- 
nym przekonaniem, wchodząc przy tym w szczegóły miejsca, 
czasu,:rozmów przeprowadzanych, tak że mówimy sobie: przy- 
najmniej zasadnicza treść musi być prawdziwa. Tymczasem 
wszystko jest zmyślone. 

Ci ludzie nie są pozbawieni rozumu; w innych kierunkach 
dają dowód rozsądku i inteligencji, choć w ogóle są niespo- 
kojni i łatwo popadają w rozdrażnienie Jakże więc wytłu- 
maczyć ich zboczenia? Nie wiadomo. Występuje u nich 
dziwne pomieszanie dwóch władz: wyobraźnia tworzy scenę, 
a pamięć stwierdza, że ta scena była rzeczywista. Rozum już 
nie rozróżnia tych" dwóch odmiennych czynności. Zaczynają 
oni zapewne od stworzenia anegdotki jako możliwej samej 
w sobie, potem jako możliwej dla nich, potem jako prawdopo- 
cćobnej i godnej wiary, a wreszcie jako pewnej. Kiedy po tym 
nieświadomym czy półświadomym przetworzeniu iluzja 
w umyśle całkowicie dojrzała, zaczynają ją opowiadać. 

Nie szukajmy tu wyjaśnienia tej dziwnej złudy, zresztą 
wcale nierzadkiej. Zastosujmy ją tylko do naszego przedmiotu. 

Wyobraźmy sobie osobę żyjącą samotnie, a mającą to nie- 
zdrowe nastawienie unsysłu, o jakim dopiero mówiłem. Nie 
będzie ona zmyślać długich podróży albo obiadów u wielkich 
ludzi, polityków czy literatów, bo naraziłaby się na Śmiesz- 
ność. Ale zacznie zmyślać fakty niemożliwe do stwierdzenia. 


| ana nć 


14 Ta łatwość inwencji może mieć niekiedy bardzo zgubne skutki, 
Tacy ludzie mogą przez oszczerstwa dochodzić aż do fałszywych denun. 
cjacjii Trybunały nieraz muszą rozsądzać oskarżenie wnoszone z peł- 
nym przekonaniem i pozorami prawdopodobieństwa przeciw lekarzom 
czy księżom, choć potem wymienione fakty okazały się niemożliwe, 
Jeżeli zbaczam na chwilę od mistyki, to tylko po to, by przestrzec 
przed pewnymi denuncjacjami. Trzeba dowiedzieć się nie tylko, co 
opowiadano, ale kto był informatorem, a może częściej, informatorką, 
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Będzie . opowiadała, że miewa odwiedziny niebian, że Matką. 
Najświętsza daje jej zbawienne wskazówki itp. Jeśli ma manię 
prześladowczą, będzie zmyślać albo wygłbrzymiać to, czego 
doznaje od ludzi czy od szatanów. , 

Kierownik spostrzeże rychło, że jego przestrogi nie odno- 
szą skutku — to pierwszy sposób do zdemaskowania iluzji. 
Innym sposobem jest zdobycie informacji o całokształcie życia 
tej osoby. Jeśli ma skłonność do zmyślania, to objawi ją 
iw innych okolicznościach. Nieraz trzeba będzie wiele czasu 
dla urobienia sobie jasnego sądu. Ale po co. się z tym 
spieszyć? 


AA wu. 


40, Czwarta przyczyna fałszu: Zły duch- może stwa- 
rzać fałszywe objawienia czy wizje. Jego działanie da się nie- 
kiedy stwierdzić z samych okoliczności wizji (zob. rozdział 
następny). 

Może on też wywołać odejście od zmysłów, mające upozo- 
rować ekstazę. Musi to być jednak bardzo rzadki, wypadek, 
skoro nie przytacza się tu żadnych pewnych przykładów. Przy- 
toczyłem (36) historię Magdaleny od Krzyża, lecz chodziło tam 
o czysto zewnętrzne naśladownictwo przeprowadzane na sku- 
ek umowy z tą osobą. 

W XVII wieku skonstatowano dzialanie złego ducha na mło- 
dą dziewczynę Nicole z Reims, która zdawała się być dobrej 
wiary. Andrzej du Val szeroko opowiada jej dzieje w Życiu 
pani Acarie (ks. 1, r. 6). Nicole zdawała się mieć łaski bardzo 
niezwykłe, wiele osób pobożnych uznawało jej świętość i za- 
sięgało jej rady, zdawała się ona nawet pracować nad zbawie- 
niem dusz, urządzając modły publiczne i procesje. Jedna tylko 
pani Acarie twierdziła, że wszystko to pochodzi od złeso ducha. 
Wreszcie pewnego dnia dziewczyna wróciła do normalnego 
stanu: ustała podniosłość myśli i skończyły się piękne mowy; 
okazała się taką, jaką była — nieokrzesaną, grubiańską i bar- 
dzo daleką od doskonałości. Wyszła za mąż i mało brakowało, 
żeby nie stała się hugonotką. 
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41. Piąta brzyczyna fałszu: Wymysły oszukańców. 


Nieraz zmyślali oni proroctwa o charakterze politycznym. 
Mieli w tym racje polityczne albo czysto materialne, a nie-' 
kiedy chodziło im po prostu o mistyfikowanie publiczności. 

Przykład pierwszego motywu mamy z czasu oblężenia Kon- 
stantynopola przez Turków (1453). Przyszły patriarcha schiz- 
matycki, Jerzy Scholarios, sprzyjający po cichu najeźdźcom 
przez nienawiść do „łacinników”, starał się odebrać odwagę 
obrońcom miasta. W tym celu, jak sam potem wyznał, zmyślił 
przepowiednię, którą lud się upajał, że wprawdzie Turcy wejdą 
do miasta, lecz zostaną nagle wprawieni w popłoch cudownym 
jakimś znakiem. 

Kiedy indziej autorzy rzekomych proroctw chcieli po prostu 
naśmiać się z łatwowiernych. Wiele razy wydawano na 
nowo proroctwo Cazotte'a o rewolucji francuskiej. Przypusz- 
cza się jednak, że zostało ono post factum skomponowane przez 
La Harpe'a. A chociażby śmierć Ludwika XVI i rewolucja były 
istotnie przepowiedziane, wiadomo, że te fakty były z góry. 
zamierzone przez tajne stowarzyszenia. Cazotte był zaś wyso- 
kim dygnitarzem iluminizmu niemieckiego, znał więc te pro- 
jekty i mógł łatwo zapowiedzieć ich realizację. | 

Inne słynne proroctwo powstało w r. 1839 i łączy się z nazwi- 
skiem Orvala, a miało być rzekomo wyjęte z książki wydanej 
w XV wieku. Różne drobiazgowe szczegóły dotyczą wydarzeń 
zaszłych przed wydaniem książki. Reszta jest niejasna. Biskup 
Verdun w liście okólnym z 6 lutego 1849 oświadcza, że autorem 
był kapłan z jego diecezji. „W gruncie rzeczy — mówi on — 
miał on w tym oszukaństwie intencję zabawienia się kosztem 
łatwowiernych”. Gdy jednak pewne jego przewidywania się 
sprawdziły, próżność z jednej strony, fałszywy wstyd z dru- 
siej, utrzymały go przez jakiś czas na drodze, którą wreszcie 
z wielkim zadowoleniem porzucił (List cytowany w książce 
O. Pouplard: Un mot sur les vtsions). 


22 — Łaski modlitwy 
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42. fe różne przyczyńy fałszerstw, jakie %ytiieniliśmy, wy- 
stępowały nieraz razem, dając- początek różnym przepo- 
wiedniom, politycznym. Bywało to zazwycząj w czasie wielkich 
niepokojów politycznych. czy religijnych, BY umysły i wyo- 
braźnie są podniecone. . s 

Już w XIII wieku skarży się św. Bonawentura, że ciągle 
pojawiają się proroctwa o nieszczęściach grożących Kościołowi 
i o końcu świata (Profectus religiosorum, ks. 3, r. 76). 

Pod .koniec XIV. wieku, w czasie schizmy zachodniej, „wi- 
zjonerzy powstają gromadnie, a ich wizje nabierają takiego 
wpływu i rozgłosu, jakiego nigdy przedtem nie miały... Powo- 
ływano się na bezpodstawne przepowiednie, nawet w najuro- 
czystszych kazaniach” (Salambier, Histoire du grand Schisme, 
r. 6, $ 4). Gerson, który brał udział w soborze konstancjańskim, 
zamykającym ten smutny okres walki trzech papieży, powiada, 
że była nieprawdopodobna ilość ludzi świętych i umartwio- 
nych, którzy w tym czasie mieli fałszywe objawienia. Dodaje 
też. że wielu sądziło na podstawie rzekomych objawień, iż im 
właśnie dostanie się przyszłe papiestwo (De distinctione ve- 
rarum visionum, wstęp). 

"w, początkiem XVI wieku wybuchła we Włoszech prawdziwa 
epidemia proroctw polityczno-religijnych. Punktem wyjścia 
tego rozgorączkowania były przepowiednie głoszone we Flo- 
rencji przez Savonarolę. Zaczęło roić się od zakonników i pu- 
stelników, którzy z Apokalipsą w ręku głosili z ambon i na 
placach publicznych przewroty w rządach doczesnych i du-, 
chownych, a potem koniec świata. Na piątym soborze latera- 
neńskim w r. 1516 Leon X zmuszony był wydać bullę zabrania- 
jącą publicznego prorokowania (Pastor, Historia papieży, t. 5, 


"wstęp i Mansi, Historia soborów). 


W XVIII wieku znane są „proroctwa odnawiające się stale 
przez cały ciąg rewolucji francuskiej; były one bardzo jasne 
i szczegółowe odnośnie wydarzeń przeszłych, bardzo zaś nie- 
jasne co do przyszłych i często dementowane przez fakty, gdy 


U 
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np. próbowały. konkretnie zapowiadać wybawiciela, który się 
nie pojawiał, aż wreszcie ukazała się przepowiednia, która tym 
razem miała cechę, nieomylności”. (ks. :Sicard; kr anęien ciergć. 
de France, t. 3, ks. 3, r. 6, s. 15). 

I w XIX wieku „wezbrała istna powódź przepowiedni, gło” 
szących wejście na tron. hr. Chambort albo innych samozwań- 
ców. Czerpały one natchnienie z wątpliwych proroctw o wiel- 
kim papieżu i wielkim królu, które wiel. Holzhauser włączył 
w £VII wieku w swój komentarz,de Apokalipsy. £-W szczegól-. 
ności pobożne pisemka często popełniają ten błąd, że przyj- 
mują i rozszerzają naiwności kompromitujące religię. 

W. liście cytowanym „powyżej. (36) biskup. Dupanloup skarży 
się na wielką liczbę proroctw, które spekulacja księgarzy 
wszędzie rozsiewa. Mówi on, że miał w ręku przeszło 20 takich 
tomów, powstałych zwłąszcza w Belgii i Francji (s. 1108). 
Cytuje tam słowa alokucji Piusa IX z 9 kwietnia 1872: „Nie 
orzypisuję wielkiej wagi proroctwom, bo te, co pojawiły się 
na nowo, nie zasługują nawet na czytanie”. I znów tego. samego 
roku, 5 lipca: „Krąży wielka liczba przepowiedni, lecz sądzę, 
że są one owocem bujnej wyobraźni” (tamże). 7 

Wiek XX nie ustępuje poprzednim. Gdy w r. 1901: 
Izby francuskie prowadziły obszerną dyskusję nad prawami, 
mającymi zlikwidować zgromadzenia religijne, wyobraźnia pro- 
rocza została także wprawiona w ruch. Wizjonerki czuły się 
pobudzone do przedstawienia Ojtu św. swoich proroctw i se- 
kretów. Kierownik jednej z nich powiedział mi, jak bardzo 
była ona zdziwiona, gdy przekonała się w Rzymie, że z po- 
dobnym zamiarem zjechało się tam ich aż dziesięć. Jeden z kar- 
dynałów wysłuchał ich cie” pliwie. lecz odmówiono im audiencji 
u papieża. - | 

Wiem z dobrego źródła, że jeden z obecnych kandydatów 
do tronu Francji ciągle otrzymuje listy z przepowiedniami, 
oznajmiającymi mu jego przyszłość i przynoszącymi rady, 
rzekomo od Boga. 
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43, Nie ma nic łatwiejszego, jak wymyślać przepowiednie po- 
lityczne. Wystarczy zapowiedzieć wielkie nieszczęścia albo zno- 
wu nadzwyczajne łaski. Można rzucać „te twierdzenia bez 
obawy, bo nikt nie może dowieść czegoś przeciwnego. 
"Podejrzaną cechą takich .przepowiedni jest to, że nigdy nie 
zagrzewają do walki ze złem i nie wskazują poważnie żadnego 
sposobu sprzeciwiania się klęsce. Owszem wielu głosi, że świat 
odmieni się nagle przez cud. Nowa era już niebawem się 
zacznie. Wszyscy niemal w mgnieniu oka staną się świętymi. 
z. takich proroctw wyciąga się konkluzję, że trzeba tylko 
czekać z założonymi rękami. Skoro Bóg zrobi wszystko i z góry 
to ogłosił, byłoby nierozsądne chcieć Mu pomagać i wyprze- 
dzać oznaczoną godzinę. A więc nic nie róbmy — oto wy- 
godna nauka. 

zzarzucałem pewnego razu jednej z takich prorokiń, że świat” 
przeciwnie, zdaje się robić coraz gorszy i że obracamy się 
plecami do wielkiej odnowy przez nią zapowiadanej. Odpo- 
wiedziała mi, że to dobry znak; Bóg wkroczy dopiero wtedy. 
gdy zło dojdzie do szczytu. — Ta odpowiedź niczego nie tłu- 
maczy. Bo kiedy będzie można powiedzieć, że zło doszło już 
do szczytu? I na jakiej podstawie mówicie, że to maximum 
zła nadejdzie zaraz, a nie za lat dwa tysiące? Skąd to wiecie? 


$ 3. Porównanie ze zjednoczeniem mistycznym 


44. Widzimy więc, że objawienia mogą ulegać wielu iluzjom. 
Nasza własna czynność może skazić czynność Bożą i z nią się 
pomieszać. Ta pierwsza zła strona może pociągnąć za sobą 
inne, jeszcze bardziej szkodliwe. W ogóle bowiem objawienia 
prywatne nie mają tylko na celu pożytku duszy widzącego, ale 
pobudzają do aktów zewnętrznych, np. do głoszenia jakiejś 
nauki, do szerzenia jakiegoś nabożeństwa, do przepowiadania, 
do podjęcia jakiegoś dzieła itd. Jeśli pochodzą tylko od Boga, 
nie ma żadnej obawy. Jeżeli jednak, co jest dużo częstsże 
a niełatwe do rozróżnienia, wchodzi w nie myśl i akcja ludzka, . 
można wejść na niebezpieczne drogi. | | 
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45. Przeciwnie zaś, nie ma żadnej takiej obawy, gdzie za- 
chodzi zjednoczenie mistyczne. Ono bowiem pobudza tylko 'do 
miłości Bożej i do aktów cnoty. Jeżeli więc jakaś modlitwa 
ma takie cechy, iż może być uważana za stan mistyczny, to 
znak, że pochodzi od Boga i nie może nie być póżyteczną. 


46. Mistyka nawet w wielu klasztorach tak mało jest znana 
i rozumiana, że nieraz pokożne nawet osoby mieszają ze sobą 
objawienia, i zjednoczenie mistyczne, a przynajmniej nie zdają 
sobie sprawy, że te dwie rzeczy wymagają różnego sposobu 
oceny. I przez tę niewiedzę popadają w następujące dwie 
ostateczności. 

1. Jeżeli rozumieją niebezpieczeństwo objawień, rozciągają 
je też na zjednoczenie mistyczne i odwodzą pewne dusze od . 
bardzo dobrej drogi. - * 

e. Jeżeli natomiast są słusznie przekonane o bezpieczeństwie 
i korzyściach zjednoczenia mistycznego, stosują tę korzystną 
ocenę i do objawień, a przez to znowu popychają pewne dusze 
na drogi niebezpieczne. o 


22. OBJAWIENIA I WIZJE (CIĄG 
DALSZY) JAK NALEŻY POSTĘPO- 
WAĆ, ŻEBY JE NALEŻYCIE OCENIĆ 


$ 1. Cechy prawdziwych i fałszywych objawień 


* 


1. Zbadajmy najpierw tę kwestię: czy można kiedykolwiek 
mieć moralną pewność, że jakieś objawienie jest wyłącznie 
Eoże? ma 

Trzeba tu agpowiedzieć twierdząco, mimo wielu źródeł 
błędu, o których mówiliśmy poprzednio. 
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2. Bo najpierw Bóg może, jeżeli zechce, dać zupełną pewność 
samej osobie, która objawienie otrzymuje, przynajmniej w cza- 
sie jego trwania. Daje wtedy światło i oczywistość tak wielką, 
że wszelkie wątpienie staje się niemożliwe. y 
Podobny fakt zachodzi i w przyrodzonym porządku. Zmysły , 
nasze podlegają wielu złudzeniom. A jednak w bardzo wielu 
wypadkach zdajemy sobie sprawę, że nie mogliśmy się po- 
mylić. 


3. Czy można być pewnym, że objawienie dane innej osobie 
"jest wyłącznie Boże? 

Tak. Bo prorocy Starego Zakonu dawali niewątpliwe znaki 
posłannictwa Bożego. Bez tego nie byliby znaleźli wiary i na- 
wet nie wolno byłoby im wierzyć. Nie brak bowiem było 
fałszywych proroków, narzucających się części wybranego ludu 
i prowadzących go na bezdroża. Pismo święte nakazywało 
ich rozróżniać. , o 
- W jaki sposób można to osiągnąć? To jest właśnie ważna 
i trudna kwestia, którą rozpatrzymy w tym rozdziale. 


4.- Dowodem niezbitym Boskiego objawienia będzie eud,! 
jężeli dokonany jest w tej intencji, żeby je potwierdzić, albo 
gdy okoliczności za tym przemawiają. Również proroctwo 
faktycznie spełnione może odegrać taką samą rolę jak cud, 
byleby było z.góry ogłoszone i wykluczony był przypadek czy 
podstęp diabelski. | 

Poza tymi dwoma, dość rzadkimi wypadkami można urobić 


1 


i Św. Teresa otrzymawszy przez objawienie nakaz prowadzenia re- 
formy zakonu, przez cud została upewniona, że taka była istotnie wola 
Boża. Gdy budowała w tajemnicy swój przyszły klasztor w Avili, 
umieściła tam swoją siostrę Joannę Ahumada i swojego szwagra Jana- 
Ovalle, którzy pilnowali robót, jakby budowali dom dla siebie. Było 
to konieczne ze względu na przeciwników. Święta, poszedłszy raz obej- 
rzeć budowę, wskrzesiła ich pięcioletniego syna Gonsalwa, który przy. 
gnieciony walącym się murem przez kilka godzin leżał bez życia. Cud 
spełniony w tych warunkach był wyraźnym stwierdzeniem woli Bożej, 
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sobie sąd o prawdziwości „objawienia przez rozpatr y wanie 
racji za i przeciw. 


5. Takie badanie w praktyce prowadzi zazwyczaj tylko do - 
większego lub mniejszego prawdopodobieństwa. Jeśli rzecz 
istotnie tak się ma, nie trzeba cofać się 1 przed szczerym tego 
wyznaniem. 

Autorzy poprzestają często w tej sprawie na ogólnikowych 
wskazówkach. Mówią wprawdzie o znakach do rozróżnie- 
nia prawdy służących, ale zapominają zaznaczyć, że znaki te 
brane osobno nie dóją całkowitej pewności i że nie są zawsze 
łatwe do stwierdzenia. | 

Podobnie, chóć mówią o działaniu Bożym, nie zawsze pytają, 
czy ono jęst wolne od domieszki działania ludzkiego. A przecież 
to jest moment bardzo ważny. . j 


6. Cały proces osądzania objawięń i wizji zamyka się w tych: 
trzech czynnościach, które będziemy rozpatrywać osobno: ze- 
branie szczegółowych informacji o osobie, która miała otrzy- 
mać te łaski; zebranie dokładnych wiadomości o samym fakcie 
objawienia; wyciągnięcie właściwych wniosków z powyższych 
danych. "' 

Niekiedy dla udowodnienia, że jakieś objawienie jest Boże, 
używa się metody wykluczania. Polega ona na do- 
wodzeniu, że ani idee osobiste, ani szatan nie mogły dołączyć 
się do działania Bożego i że objawienia nie doznały znie- 
kształcenia. Ten proces jednak różni się od poprzedniego tylko 
sposobem zbierania informacji i wyciągania wniosku. W prak- 
tyce informacje są te same, tylko układane W mniej natural- 
nym porządku. Sa 

Teologowie jako tacy mają tu w przedmiocie wizji i obja- 
wień do rozważania tylko następujący prebilem: Czy zjawisko 
to jest, czy nie jest czysto Boże? A tylko pośrednio, szukając 
w niej jedynie środka do rozwiązania, mogą sobie stawiać tę 
drugą kwestię, nieco odmienną: Czy jest ono, czy nie jest czysto 
przyrodzone? 
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"en drugi problem jest często równie trudny, jak pierwszy. - 
Psychologia dotąd nie posiada całkiem jasnych sądów o nad- 
normalnych działaniach umysłu ludzkiego w hipnozie, som- 
nambulizmie, telepatii, odczytywaniu myśli, mediumizmie itp. 
Odnośnie tych zjawisk trzeba zachowywać wielką rezerwę. 
W: tej dziedzinie tylko wtedy można stanowczo oświadczyć się 
za nadprzyrodzonością zjawiska, kiedy wypadek jest prosty 
i oczywisty. | 


X 


— 


"8 2. Siedem rodzajów wiadomości, jakie zdobyć należy o osobie, 
która przypisuje sobie tego rodzaju łaski 


7. Zanim zaczniemy badać treść i okoliczności zjawiska, trzeba 
dowiedzieć się, z kim się ma do czynienia. Wchodzi tu cała 
seria spraw, które kolejno wyliczę. Doprowadzą one do po- 
znania danej osoby pod trojakim kątem widzenia: przyrodzo- 
nym, ascetycznym i mistycznym. Jeśli chodzi o osobę kanoni- 
zowaną, ta ankieta została z góry przeprowadzona przez Koś- 
ciół. — i " 


8. 1. Jakie są przymioty przyrodzone tej osoby albo 
przeciwnie, jakie braki pod względem fizycznym, intelektu- 
ainym a zwłaszcza moralnym? 

Czy u ludzi, którzy z nią obcowali w różnych okresach, ucho- 
dzi ona za osobę szczerą, o spokojnej wyobraźni i zdrowym 
sądzie, kierującą się nie wrażeniem, lecz rozumem? Czy, jednym 
słowem, jest duchowo zrównoważona? I przeciwnie, czy nie 
zderza się jej przesadzać w opowiadaniu albo w ogóle zmyś- 
lać? Czy umysł jej nie jest osłabiony przez choroby, czuwania, 
posty itp.? 

Jeśli te informacje wypadną korzystnie, istnieje już pewna 
rekojmia, że można się nie obawiać tych głównych przyczyn 
błędu, jakie wymieniliśmy w poprzednim rozdziale. Zwykle 
kowiem usposobienie danej osoby stoi z nimi w sprzeczności. 
Wyjątki jednak nie są zupełnie wykluczone. 
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'9. 2. Pewne informacje odnoszą się do przymiotów umysłu. 
Dobrze jest dowiedzieć sie, jaki jest poziom wykształ- 
cenia tej osoby, jakie książki czytywała, czego mogła do- 
wiedzieć się od ludzi bardziej uczonych. 

To pozwoli czasem powziąć przekonanie, że rzekóme obja- 
wienia nie są tak nadzwyczajne, jak się zdawało. Uznano je 
może za takie, bo cechowała je erudycja i pewna wzniosłość, 
których inaczej nie dało się wytłumaczyć. Trzeba jednak było 
się upewnić, czy wiadomości te nie zostały zaczerpnięte z ksią- 
żek lub z nauk teologów. Widzieliśmy (r. 21, 26) mówiąc o św. 
IHiildegardzie, jak tego rodzaju informacje są potrzebne. 


10. Inne zastosowanie. Aby udowodnić, że objawienia Marii 
Agreda są Boże, mówiono, co i ona sama wyznaje, że była 
niewykształcona. Ale dużo czytała. Znała bardzo dobrze Pismo 
święte, które ciągle cytuje i objaśnia. Kard. Gotti wykazał, 
że wiele z jej opowiadań jest zapożyczonych z apokryficz- 
nej (lub przerobionej) książki z XV wieku o zachwyceniach 
bł. Amedeusza? i z innej, fałszywie przypisywanej św. Hiero- 
nimowi, o narodzeniu Dziewicy. 

Autor jej życia pisze, że zebrawszy różne książki o nabo-. 
żeństwie do Matki Bożej, uczuła pewnej nocy gwałtowne prag- 
nienie napisania podobnej książki (r. 19). Przyznaje ona, że 
pomagali jej teologowie: „Uciekałam się w delikatniejszych 
i trudniejszych kwestiach do mojego kierownika i duchow- 
nego ojca” (cz. 1, n. 24). Kiedy pisała swoją książkę po raz 
drugi, wykorzystała fragmenty podawane jej przez drugiego 
spowiednika„z którym konferowała o tych sprawach (Życie, r. 22). 

2 Franciszkanin, spowiednik Sykstusa IV, Czytamy tam o kryszta- 
łowym niebie. Maria zapożycza od niego zwłaszcza tę ideę, Że ciało 
Chrystusowe zostało utworzone z trzech kropel krwi wydanych przez 
serce. Maryi. Zwrócę tu uwagę tylko na dwa błędy. Przyjmuje 
się w tej teorii, że przy rodzeniu nie cała krew przez Serce prze- 
chodzi, bo istotnie nie znano jeszcze procesu krążenia krwi. Także rola 
krwi jest przedstawiona błędnie. Krew żadnych tkanek nie wytwarza 
ani nie układa, a służy tylko do ich karmienia. Bóg nie mógł wi- 
dzieć korzyści w zmianie porządku natury. 
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Z tego wszystkiego widać, że miała w swej pracy. nie tylko 
nadprzyrodzone- pomoce. Przesadza więc, kiedy mówi: „Żaden 
umysł ludzki nie mógłby był wysnuć z wyobraźni tej pracy” 
« (cz. 38, n. 787). 

Inny przykład, o którym była mowa już poprzednio (r. 18, 47), 
stanowi Helena Smith z Genewy ze swymi stanami somnam- 
bulicznymi. Spirytyści podziwiali jej opowiadania w transie 
i sądzili, że ta nagła łatwość mowy dowodzi wyraźnie wpływu 
cudzego ducha. Flournoy wykazał jednak z wielką starannością 
i niemałą bystrością, że przeważająca część tych opisów była 
"prostą reprodukcją pewnych lektur, których ona w normalnym 
stanie wcale nie pamiętała. Wiadomo skądinąd, że w stanie 
somnambulizmu pamięć dochodzi niekiedy do ogromnego roz- 
woju. Wyobraźnia Heleny była także bardzo żywa. Wśród swo- 
ich stanów sennych stworzyła ona nowy język o 160 słowach, 
którym mówiła płynnie, ale którego w normalnym stanie sama 
nie rozumiała. Utrzymywała, że to jest język, jakim mówią 
mieszkańcy Marsa. Stwierdzono później, że była to tylko prze- 
róbka języków znanych. | | | 

Podobnie i spirytyści, zanim przyjmą jakieś medium za inspi- 
rowane skądinąd, powinni dobrze zbadać jego przeszłość. 


11. Jeśli widzący ma wykształcenie, czy nie jest to przynaj- 
mniej prawdopodobne, że doznał nadprzyrodzonych wpływów, 
jeżeli redakcja, jaką nadał opowiadaniu, zdradza wyższy ta- 
lent niż ten, który zazwyczaj objawiał? 

Nie, ale można w tym znaleźć pewną wskazówkę. Może się 
bowiem zdarzyć, że te ujęcia bardziej literackie pochodzą 
z podniecenia wywołanego niekiedy przez rzeczywistą łaskę 
nadprzyrodzoną. Opisując to upojenie, w jakie wprawiało ją 


3 P. Flournoy daje temu faktowi nazwę kryptomnezji, dzięki której 
pewne wiadomości już zapomniane pojawiają się w umyśle, który 
ma wrażenie, że są one nowe. 
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* zjednoczenie pełne, mówi”o sobie św. Teresa: „Znam osobę, 
która improwizowała wtedy wietsze pełne uczucia; nie były 
one owocem jej pracy, lecz rodzajem skargi kierowanej do 
Boga” (Życie, r. 16). Świeta nie mówi, że to Bóg dyktuje jej te 
poezje, lecz jej pobożne upojenie: Tak więc talent objawiający 
się w redakcji opowiadań nie jest wyraźnym dowodem, że 
Bóg je objawił. 


12. 3. Jakie są enoty tej osoby? Jaki był pod względem do- 
skonałości ogólny jej poziom, czy to przed objawieniami, czy 
potem? 

Jeżeli przed objawieniami owa osoba była grzeszna, a szcze- 
gólnie jeżeli prowadziła gorszące życie, nie- jest prawdopo- 
dobne, żeby Bóg dawał jej taką łaskę — chyba żeby ją na- 
wrócić. Z drugiej strony doświadczenie zdaje się wskazywać, 
że Bóg niekiedy posługiwał się osobami prostymi i o zwykłej 
cnocie, już to, żeby zapoczątkować jakieś pielgrzymki, już też, 
żeby obudzić myśl pożytecznego dzieła. Może więc się zdarzyć, 
że u peczątków pewnych specjalnych objawień mierna cnota 
wystarczy. a 
13. Ważną rzeczą jest wiedzieć, czy po objawieniach nastąpił 
znaczniejszy postęp w cnotach. Czy stany te nie stworzyły 

ogniska moralnej siły? 

Jeśli da się zauważyć wielki postęp w uświęceniu i jeżeli 
można go przypisać objawieniu, a nie innym Iaskom, będą to 
walne racje przemawiające za pozytywną oceną objawień. 
Nie stworzą one jeszcze zupełnej pewności, bo, jak widzieliśmy, 
mylili się niekiedy i święci kanonizowani. 

Jeżeli przeciwnie, widzący pozostał na stopniu miernej choty, 
jego wizje trzeba uważać za pedejrzane. Środki tak nadzwy- 
czajne nie mogą kończyć się tak nikłym rezultatem. 

Lopez de Esquerra powiada: „Wszystkie komunikacje bierne 
i nadzwyczajne, pochodzące od dobrego ducha, wywołują sku- 
teczną podnietę do dobrych uczynków... i dusza czuje, że to 
poruszenie wychodzi nie z niej samej, lecz z mocy Bożej. Od- 


POM 
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czuwa ona w swoich władzach jakby przypływ życia, które 
ją odrywa od stworzeń, a obraca ku Bogu i wielkim czynom. 
Tego rodzaju poruszenie i impuls nazywany jest przez misty- 
ków darem rozbudzenia. Towarzyszy -on mniej lub więcej 
wszystkim łąskom nadprzyrodzonym i poruszeniom wlanym, 
bez żadnego wyjątku. Przeciwnie, szatan nie wywołuje nigdy 
wizji czy iluzji bez ostatecznego ich skierowania do zła. Można 
z początku na nim się nie poznać, lecz wnet pokaże się jawnie 
i w swoich skutkach” (Lucerna, tr. 4, n. 178). 


14. Cytowany autor chce nam powiedzieć, że właściwe za- 
miary szatana mogą nie ujawnić się z samego początku. Szatan 
nie może jednak zdobyć się na jedno: prawdziwie i trwale 
pobudzać do prawdziwych cnót. Może tylkd podstępnie udawać 
przez jakiś czas, że do nich zachęca, lecz zawsze czyni to w ten 
sposób, aby cnoty, źle praktykowane, wtrąciły duszę w prze- 
sadę i dziwactwa. Niewiele zależy mu na samej drodze, by- 
leby doszedł nią do złego celu. 

Pod jego wpływem pokuty cielesne będą się posuwać aż do 
utraty zdrowia* i będzie im towarzyszyło nieposłuszeństwo, 
które rzekomą cnotę okryje w końcu śmiesznością lub wzbudzi 
do niej odrazę. Czystość sumienia przerodzi się w skrupuły, 
pokora w lenistwo lub zniechęcenie, gorliwość stanie się nie- 
roztropną. , 

W żywotach świętych widzimy, że nieraz szatan podsuwa 
kontemplatykom wysokie wyobrażenia o wartości życia czyn- 





4 W żywotach świętych, np. w życiu św. proboszcza z Ars, czytamy 
o takich postach i czuwaniach, które u wielu z nas byłyby nieroz- 
tropne. Pozbawiłyby nas sił i osłabiłyby nasze władze. Byli prze- 
cież święci nie przyjmujący pożywienia przez kilka tygodni. Skąd 
ta różnica między nimi a nami? Stąd, że Bóg dodaje im nową cudowną 
pomoc, z której oni zdają sobie sprawę. Wiedzą dobrze, że fizycznie 
czy moralnie mogą się posunąć do takiego a takiego stopnia, bo dostali 
w tym względzie osobne oświecenie, lub też przez odpowiednie próby 
nabrali właściwej miary, jak to doradza św. Ignacy w swoich regułach 
wstrzemięźliwości (reguła 4). 


Sposób oceny 





349 


no w .. . 213 a>» m >. » . TIE u | dw - — . . A sa » 


rego, by ich odwrócić od powołania, które im przynosiło uświę- 
cenie, i żeby następnie wtrącić ich w niezliczone kłopoty. Prze- 
ciwnie zaś osobom oddającym się nauczaniu czy opiece nad 
chorymi maluje w żywych barwach pociechy, jakie daje sa- 
motność i modlitwa. Stara się, żeby zmieniły życie, i w wieku, 
kiedy już jest na to za późno. We wszystkich takich wypadkach 
da się zawsze poznać drzewo po owocach. 


15. Przykład takich diabelskich podstępów mamy w żywocie 
bł. Jordana z Saxy, drugiego generała dominikanów. Wędru- 
jąc kiedyś przez Alpy wpadł w gwałtowną gorączkę. Przeor, 
jego towarzysz, znający się na lecznictwie — któremu sam 
dał władzę udzielania mu nakazów w takich okolicznościach 
— kazał mu położyć się na miękkim łożu. Żeby pogorszyć 
"stan zdrowia chorego i przeszkódzić jego kaznodziejskiej 
pracy, ukazał mu się szatan w postaci aniola i po surowych 
wymówkach, że sobie dogadza, namówił go do położenia się 
na ziemi.- Nazajutrz lekarz powtórzył swoje zlecenie, lecz 
wobec nowej zjawy anioła następnej nocy chory ustąpił znów 
jego namowom. Potem. lekarz po raz trzeci powtórzył swój 
rozkaz, ale i anioł trzeci raz powrócił. Dopiero wtedy pojął 
Błogosławiony, że tylko posłuszeństwo jest dobrą drogą, znie- 
ważył złego ducha, który zniknął (Bolland., 13 lutego, życiorys. 
przez Cantimprć, n. 5i inne źródła). 


16. Między cnotami, które prawdziwe objawienie niesie ze 
sobą, tą, która przede wszystkim musi błyszczeć i która do- 
starcza najlepszych danych o uprzywilejowanej osobie, jest po- 
kora. Ona najbardziej krzyżuje naszą naturę i szatan ma ją 
w szczególnej nienawiści. ; - 
Jeśli ta cnota jest rzeczywista, stać się to mogło tylko przez 
łaskę Boga i dlatego bywa ona znakiem bardze dodatnim. 
W tym sensie mówi Gerson z odrobiną _przesady, ale w gruncie 
rzeczy prawdziwie: „Do oceny wartości ddtchownej monety, 
oto jest znak pierwszy i główny: Jakakolwiek byłaby sprawa, 
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którą osądzić trzeba — wewnętrzne ostrzeżenia czy pobudza- 
jące natchnienia, ekstaza czy kontemplacja lub zachwyce- 
"nie — jeśli poprzedzała ją, towarzyszyła jej i potem trwała 
pokora, bez żadnego niepożądanego czynnika, możemy być 
pewni, że ta rzecz pochodzi od Boga i od anioła dobrego (przy- 
najmniej w części)” (jw., znak czwarty). 

- Pycha jest, przeciwnie, znakiem diabelskiej iluzji i oszukań- 
stwa. Objawia się przez lekceważenie bliźnich, przez ducha 
niezależności od przełożonych i kierowników, przez upór przy 
swoim zdaniu, przez niechęć do poddania się badaniom i przez 
gniew. 

Jest to także znakiem pychy ulegać pewnej chęci do rozgła- 
szania łask, jakie się we własnym mniemaniu posiada. Pokora 
dąży do tego, bysje ukrywać, o ile nie zachodzi rzadki wypadek. 
prawdziwej korzyści (11, 21). 


4 


17. 4. Jakie łaski nadzwyczajne zjednoczenia z Bogiem o3oba 
ta, jak sądzi, otrzymała już poprzednio i jaki sąd o nich 
wydano? | | 

Jeżeli miała tylko wielkie uczucia miłości Bożej albo i uko- 
jenie, trzeba zachować rezerwę co do jej objawień i widzeń, 
zwłaszcza jeżeli powtarzały się często. Poza wyjątkami te wyż- 
sze”łaski otrzymuje dusza dopiero wtedy, kiedy już postąpiła 
bardzo w modlitwief. 

Jeżeli przeciwnie, doszła ona aż do ekstazy, objawienie jest 
prawdepodobne, ale nie więcej, bo i ekstatycy miewają nie- 
kiedy złudzenia i zdarza się, że ich wyobraźnia dodaje coś 
od siebie, czy podczas nawiedzenia Bożego, czy też po nim, 


s Św. Teresa: ,„Gdy dusza otrzymuje łaski i pieszczoty, musi się pil- 
nie badać, czy przez to rośnie we własnej opinii. I jeżeli nie upokarza 
się tym więcej, im serdeczniejsze są słowa, jakie słyszy, niech będzie 
pewna, że nie pochodzą one od Boga” (Twierdza, 6, 3). 

6 Dawano mi jako przykład .osobę, która od dawna miewa wizje i ob- 
jJawieęnia Chrystusa Pana, nie miała jednak nigdy zjednoczenia mistycz- 
nego ani z Bogiem, ani z człowieczeństwem Zbawiciela. 
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18. 5. Czy owa osoba, jak mniema, miała już poprzednio jakieś 
"objawienia lub wizje i co o tym sądzono..Czy wygłaszała prze- 
powiednie? Jeśli tak, czy były one jasno wyrażone i potwier- 
dzone faktami, bez uciekania się do subtelnych interpretacji? 


19. Jeżeli sprawdziła się jakaś konkretna przepowiednia, jest. 
tylko prawdopodobne, że pochodzi ona od Boga, nawet jeśli 
chodziło o jakiś akt wolnej woli. Mogło bowiem się zdarzyć, 
iż rzucona bez zastanowienia zapowiedź sprawdziła się przy- 
padkiem. Zresztą i szatan miewa domysły co do przyszłych wy- 
darzeń, bo zna zwykłe sposoby postępowania Boga i ludzi w po- 
dobnych okolicznościach. Szanse te ma szczególnie wtenczas, 
kiedy chodzi o ruchy mas ludowych, które dają się łatwo 
unieść jakimś ślepym a.łatwym do przewidzenia instynktom 
Wreszcie zły duch, przepowiedziawszy zdarzenie, może sam 
dopomóc do”jego ziszczenia (zob. św. Jan od Krzyża, Droga, 
ks. 2, r. 21). , - , 


20. Frzykład proroctwa po części prawdziwego, które przez 
swój fałsz sprowadziło grożne następstwa, daje nam fakt, który 
miał miejsce w XV wieku, pod koniec tzw. schizmy zachodniej. 
Benedykt XIII, ostatni z awiniońskich papieży, ucieka: morzem 
do Hiszpanii (zapewne w r. 1408). O. Nider OP opowiada, żę 
opat pewnego klasztoru na wybrzeżu (prawdopodobnie Port- 
-Vendres, które należało wówczas do Hiszpanii) uprzedził lud, 
żeky się gotował na przyjęcie papieża. Przepowiednię tak nie- 
prawdopodobną przyjęto ze śmiechem. Nagła jednak zmiana 
wiatru cofnęła okręt papieski o 6 mil i zmusiła go do lądowania 
w owym porcie. Benedykt zapytał opata, skąd wiedział, że pa- 
pież ma tu przybyć. Odpowiedział, że wyczytał tę przepo- 
wiednię w jakiejś księdze, która zapowiedziała ponadto, że 
papież pokona wszystkie pizeciwności, powróci do Rzymu 
i będzie tam spokojnie panował. Benedykt widząc, że początek 
proroctwa się spełnił, nabrał zaufania i do drugiej części, nie 
przyjął cytacji wysłanej przez sobór konstancjański. Został 


i 
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złożony z tronu, ekskomunikowany i umarł na wysepce Peni- 
scola w r. 1424 (Amort, cz. 2, wstęp). 


21. Jeżeli przepowiednie się nie spełniają i nie ma poważnych 
racji, aby je uważać za warunkowe, trzeba uznać, iż nie po- 
chodziły od Boga. 

Fałszywi prorocy nie dają się łatwo zbić z tropu przez po- 
nawiane niepowodzenia. Znajdują zawsze dobre racje, żeby 
je wytłumaczyć, albo twierdzą, że zdarzenie tylko się opóźniło. 
W razie potrzeby szukają ucieczki w jakimś nowym objawieniu. 


"22. 6. Czy owa osoba przechodziła jakieś większe próby przed 
objawieniem, czy po nim, jak choroby, sprzeciwy, niepowo- 
dzenia w pewnych sprawach, leżących jej bardzo na sercu itp.? 
Życie świętych pełne jest takich doświadczeń; nie zdaje się, 
żeby krzyże nie towarzyszyły nadzwyczajnym łaskom. Jedne 
i drugie bowiem są znakiem przyjaźni Bożej i jedne przygoto- 
" wują do drugich. Gdyby więc osoba, mająca opinię osoby o nie- 
zwykłych łaskach, nie doświadczała żadnych krzyżów, byłaby 
raczej podejrzaną w swoich widzeniach. 


23, Jest szczególnie jeden rodzaj doświadczeń, który jakby 
z konieczności towarzyszy takim nadzwyczajnym łaskom. Ci, 
którym zwierzają się takie osoby, a tym bardziej szersze masy, 
słysząc o nich, zajmują zwykle stanowisko Ssceptyczne lub 
wprost niechętne. „Dlaczego — mówią =- miałoby to przypaść 
tej a tej osobie, a nie innym, cnotliwszym? Po co sobie zawra- 
cać głowę takimi sprawami? Wszystko pochodzi z czczej wy- 
"obraźni”. 

Te krytyki i zarzuty stanowią doskonały kamień probierczy 
dia przekonania się o pokorze widzących, o ich cierpliwości 
1 ufności w Bogu. Kto z nich mało jeszcze postąpił w cnocie, 
da się unieść niecierpliwości albo znów popadnie w zniechę- 
cenie; kto zaś rzeczywiście otrzymuje łaski Boże, zachowa spo- 
kój, nie będzie się dziwił powolności Bożej i będzie ufał, że 
prędzej czy później wypełnią się zamiary Boże. 
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24. Piękny przykład tego. długiego oczekiwania daje nam Ju- 
lianna z Cornillon, przeorysza cystersek spod Liege (1192—1258). 
Wybrał ją Bóg do wprowadzenia w całym Kościele święta 
Pożego Ciała. Można powiedzieć, że całe jej życie minęło na 
oczekiwaniu godziny Bożej, na oczekiwaniu, jak się zdawało, 
bezskutecznym. Widzenia dotyczące tej sprawy zaczęły się 
w dwa lata po jej wejściu do nowicjatu, w r. 1208, gdy miała 
dopiero lat 16. W 22 lata później, około r. 1230, odważyła się 
przedstawić swój projekt gronu uczonych teologów. Ci myśl tę 
pochwalili, ale jej przeciwnicy, mszcząc się za wprowadzane 
reformy, podburzyli ludność do złupienia klasztoru. W 16 lat 
później, w r. 1246, biskup z Liege wprowadził święto w swo- 
jej diecezji. Umarł jednak tego samego roku i jeden tylko 
kościół, kolegiata św. Marcina, posłuchał jego nakazu. Klasztor 
został znowu złupiony, a Błogosławiona ścigana oszczerstwami, 
musiała mury jego opuścić. Przez dwadzieścia ostatnich lat 
Życia tuła się po różnych miejscach i w 66 roku życia umiera 
po blisko półwiecznym oczekiwaniu tego, co było słońcem jej 
myśli i uczuć. Wszystko zdawało się stracone; zaistniał jednak 
fakt, że dawny archidiakon z Liege, jeden ze wspomnianych 
wyżej teologów, został obrany papieżem pod imieniem Urba- 
na IV. W sześć lat po śmierci Błogosławionej bullą z r. 1264 
ustanowił święto Bożego Ciała dla całego chrześcijaństwa 
i polecił św, Tomaszowi z Akwinu opracowanie odpowiedniego 
oficjum. Ale nie był to jeszcze koniec. Na skutek wojen, które 
wówczas trwały we Włoszech, puszczono bullę w niepamięć. 
Dopiero Jan XXII zainaugurował uroczyste obchody owego ' 
ś .ięta. Wiek z górą upłynął od początku objawień! (Życiorys, 
przez Le Pas, Desclće, 1893). 

Bł. Grignon de Montfort, głośny misjonarz Bretanii i Wan- 
dei w XVIII wieku, okazał również heroiczną ufność w Bogu. 
©d dawna wiedział, że ma założyć dwie kongregacje: Córek 
Niądrości dla obsługi szpitali i nauczania biednych dzieci oraz 
Towarzystwo Maryi, złożone z misjonarzy. Otóż stało się to 


23 — Łaski modlitwy 
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dopiero na rok przed jego śmiercią, i to dla pierwszej z nich 
zdołał. pozyskać tylko cztery osoby, dla drugiej zaś dwóch 
kapłanów i kilku braci. Zdawało się, że dzieło się nie uda. 
Aje Błogosławiony wiedział, że drzewo się rozrośnie. W isto- 
cie z początkiem XX wieku Córek Mądrości było około 5000 
w 44 domach. 


25. Święte dusze, którym Bóg powierza jakąś pożyteczną misję, 
nie zawsze muszą przechodzić mękę długiego czekania. Nie 
brak im jednak innych doświadczeń. 

Siostra Labourć, szarytka, w r. 1832 ujrzała pierwszy cu- 
downy medalik, który dwa lata przedtem, został jej obja- 
wiony, a przez 44 lata, do roku 1876, była świadkiem olbrzy- 
miego rozpowszechnienia tego sposobu kultu Maryi. 

Podobnie rzecz się miała z drugą szarytką, Apoliną Andriveau. 
W roku 1846 miała objawienie szkaplerza Męki Pańskiej 
W roku następnym Pius IX go zatwierdził, a potem przez 
47 lat patrzała Siostra na ogromne powodzenie tego kultu. 


26. Czy dana osoba zastosowała trzy Środki konieczne dla 
uniknięcia iluzji: a) lęk przed oszukaniem, b) szczerość wobec 
kierownika, c) wyzucie się z pragnienia objawień? 


27. a) Jasne jest przede wszystkim, że kto czuje się zabezpie- 
czony od złudzeń, jest najlepiej przysposobiony, żeby w nie 
popadać. Dusza staje się wtedy jakby miastem, które nie 
gotuje się do obrony, choć je bacznie obserwuje nieprzy- 
jaciel. Maria Agreda nie miała, zdaje się, tej obawy. Żądała, 
przeciwnie, aby nikt nie wątpił o najmniejszym z jej objawień. 
Twierdziła, że Bóg jej zapowiedział: ,„„Nie chcę, żeby objawienia 
twoje uważano za jakieś mniemanie czy za proste wizje, lecz 
za niezawodną prawdę” (cz. I, n. 10). Matka Boża miała się 
wyrażać podobnie: „Nie ma nic twojego w tej historii i nie 
możesz sobie przypisywać więcej niż pióru, którym piszesz. 
Jeśli ktoś nie uwierzy temu, co piszesz, nie ciebie obrazi, 
lecz mnie i moje słowa znieważy” (cz. 3, n. 621). Toteżs% Maria 
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uważa się za zabezpieczoną od wszelkiego błędu i uważa za 
grzech, kiedy ktoś jej przekonań nie podziela. 


28. b) IKonieczne jest otwieranie swego sumienia przed dru- 
gimi. W rzeczach tak trudnych nie można chcieć być i sędzią, 
i stroną. Szatan — mówi św. Ignacy — odwodzi od tej szcze- 
rości, bo lęka się odkrycia swoich podstępów i ma wstręt do 
takiego aktu pokory (Reguły o rozeznaniu duchów, I. 10). 

Pobudza on natomiast do zwierzeń wobec przyjaciół nie 
mających nad nami żadnej przewagi, a więc takich, których 
rady możemy zawsze porzucić, gdy nam nie przypadają de 
smaku. 

Dusze pokorne przeciwnie, unikają jak mogą wszelkiego 
rozgłosu. | 


29. c) Pragnienie objawień także naraża na różne błędy. Po- 
budza do wynajdywania tysiącznych subtelności dla stwier- 
dzenia tych wizji, które się rzekomo otrzymało, i podnieca 
wyobraźnię do wymyślania innych, | 

Św. Augustyn opowiada, że jego matka, św. Monika, o mało 
nie wpadła w złudzenie. Pracując nad nawróceniem i oże- 
nieniem swego syna, pragnęła dowiedzieć się przez objawie- 
nie, jaki skutek odniosą jej starania. Przyszły wtedy fałszywe 
wizje. Szczęściem miała Święta poprzednio Wizje prawdziwe 
i spostrzegła się zaraz, że te ostatnie różnią się od tamtych ja- 
kimś trudnym do określenia smakiem i zdołała odrzucić złudne 
pozory (Wyznania, ks. 6, 5. 13). | 


30. Stąd wynika, że objewienie, którego ktoś pragnie, jest 
zawsze podejrzane, chyba że miałby wyjątkowo jasne dowody, 
że to pragnienie pochodzi od Ducha Św. 


31. Uważa się za znak niekorzystnie świadczący o Marii Agreda, 
że pragnęła przez objawienie poznać rzeczy, które opo- 
wiadala. Mówi kard. Gotti, że w wielu wypadkach chodziło 
tylko o zaspokojenie ciekawości bez żadneso pożytku dla do- 
skonałości (Druga cenzura, podana Klemensowi XII). Wiele 
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przykładów tego spotkać można w Mieście mistycznym. W cz. I, 
nn. 4, 33, 52 wdaje się ona w szkolną kwestię o porządku de- 
kretów Bożych, w nn. 73, 242, 358 chce się dowiedzieć, czy 
Maryja w dzieciństwie odczuwała głód i w jaki sposób prosiła 
o posiłek, czy była w powijakach, czy płakała, czy też trak- 
towano ją jak dorosłą osobę! (cz. 2, nn. 298, 647). 

zamiast upomnieć Siostrę, spowiednik pobudzał ją niekiedy 
do tych nieroztropnych pytań. Chce np. wiedzieć z objawienia, 
czy chronologia Martyrologium rzymskiego jest dokładna (cz. 2, 
n. 138); pragnie poznać pewne szczegóły narodzenia Chrystuśa 
(477); chce ustalić położenie domu św. Elżbiety (211). 


$.3. Dziewięć środków do zdobycia informacji o. objawieniu 
rozważanym czy to w sobie, czy w towarzyszących mu okolicz- 
nościach 


32. - 1. Czy istnieje tekst objawienia bezwzględnie autentyczny? 
Czy nie uległy w nim poprawkom pewne wyrażenia jako nie- 
dokładne lub niejasne? Czy nie usunięto zeń całkiem pew- 
nych ustępów? Byłoby to mniej ważne, gdyby chodziło tylko 
o wiernych. Gorzej jednak, gdy chodzi o sąd nad samym 
faktem. Przez takie kaleczenie oryginalnego tekstu pozbawia 
się sędziów ważnych danych do urobienia sobie dokładnego 
zdania. 

1 przeciwnie, czy nie dodano czegoś do objawień, np. celem 
poparcia pewnych naukowych poglądów? Byłby to już rodzaj 
rzeczywistego fałszerstwa. 


33. 2. Czy objawienie zgadza się w zupełności z dogmatami 
£ nauczaniem Kościoła oraz z pewnymi stwierdzeniami historii 
i niewątpliwymi osiągnięciami wiedzy? 

Wystarczy, żeby jeden tylko punkt stał w sprzeczności 
z dogmatem, jak to się nieraz zdarzało w komunikatach spi- 
rytystów, żeby można było bezpiecznie orzec, że głoszący takie 
rzeczy nie jest wysłańcem Bożym. 
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Jeżeli, przeciwnie, objawienie nie zawiera żadnego błędu, nie 
można stąd jeszcze wyciągać wniosków. Umysł ludzki samą 
roztropnością może się utrzymać w granicach prawd uzna- 
nych. Nawet szatan może przez jakiś czas nadawać sobie. 
pozory prawdomówności i świętości, aby obudzić do siebie 
zaufanie. Postępuje tak jak oszukujący gracze, którzy pozwolą 
partnerowi coś wygrać, aby potem dziesięć razy tyle na 
nim zyskać. Kilka więc ustępstw na korzyść prawdy nie 
przeszkodzi mu potem w szerzeniu błędów. Tak i w spiry- 
tystycznych objawieniach znajdą się niekiedy twierdzenia praw- 
dziwe i myśli dość podniosłe, ale nieco dalej pojawi się za- 
przeczenie jakiegoś dogmatu. Jeśli ta pułapka okaże się sku- 
teczna, szatan posunie się dalej do głoszenia oczywistych fał- 
szów. 


34. 3. Czy objawieniu nie towarzyszy coś przeciwnego przy- 
zwoitości i debrym obyczajom? 

We wszystkich Bożych wizjach zachowanie, gesty i słowa 
cdpowiadają w pełni zasadom i poczuciu wstydliwości (20, 38). 

I przeciwnie, trudno powiedzieć, do jakich zboczeń doszły 
niezrównoważone dusze przez zapoznanie tej reguły. i przez 
przewrotny sposób, w jaki pojmowały poufałość ze Zbawicie- 
lem. 

Jeśli np., jak to bywało, jakaś wizja występuje jako Chry- 
stusowa, lecz pojawia się w niej ktoś bez odzienia lub innego 
rodzaju osłony, na pewno objawienie nie jest od Boga. Jasno 
to mówi św. Bonawentura (De progressu reliaiosorum, 1. II, 
cc. 75, 76). Jeszcze oczywistszy jest wpływ szatana, gdy mają 

siejsce jakieś czyny czy słowa czystości wprost przeciwne. 
Przykazania Boże obowiązują wszystkich i nie ma od nich 
ayspensy pod pretekstem przyjaźni. I owszem, prawdziwe 
wizje do tego muszą zmierzać, żeby nas od zmysłowości od- 
dalać. 


4 


35. Niektórzy autorowie, jak Schram, uważają za podejrzane 
objawienia odnośnie grzechów innych ludzi, bo ujawniają one 
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różne ludzkie winy, co może być i niebezpieczne, i niezgodne 
z zasadą miłości bliźniego. 

Św. Jan od Krzyża mówi, że odsłanianie win cudzych może 
być dziełem albo Boga, albo złego ducha. Bóg daje czasem po- 
znać świętym nędze dusz, żeby ich pobudzić do ratunku i za- 
chęcić ich do przebłagania sprawiedliwości Bożej. 

Miało to miejsce u szeregu świętych, którzy z danej sobie 
znajomości serc grzesznych korzystali dla ich poprawy i dla 
gorliwszego za nich zadośćczynienia. Tacy Święci, jak Józef 
z Kupertynu, Katarzyna Sieneńska, Magdalena de Pazzi po- 
siadali ten nadprzyrodzony wgląd w cudze serca tak habitu- 
alnie, że bano się do nich przystąpić bez poprzedniego oczysz- 
czenia sumienia (Scaramelli, De discretione, n. 28). Św. Bry- 
gida, poznając potępienie wielu dusz, wyciągała stąd prze- 
strogi dla innych. 

Z drugiej strony, jak pisze św. Jan od Krzyża, jednym z pod- 
stępów złego ducha jest rozgłaszanie cudzych grzechów i prze- 
wrotności upadłych serc, co robi pod pozorem światła, ale 
z domieszką wielkiego fałszu. Chodzi mu o zniesławienie 
(Droga, ks. 2, r. 26). 


36. Owa znajomość grzechów cudzych bywa też czesto złu- 
dzeniem naszej wyobraźni. Znałem np. dwie „widzące”, które były 


ciągle nagabywane myślami o złych obyczajach kleru i zakon- 
ników i lubiły o tym mówić, żeby, jak twierdziły, pobudzać 


"dusze do zadośćuczynienia. Jedna z nich zeszła na złą drogę. 


Na poparcie zaś swych oskarżeń nie miały niczego innego jak 
tylko rzekome objawienia. Te zaś objawienia nie miały innego 
źródła, jak skłonność pewnych natur do zajmowania się — 
tutaj pod pozorem gorliwości — rzeczami brzydkimi. Z czasem 
może pozór gorliwości ustąpić, a brzydota wyszukiwana u dru- 
gich zakorzeni się we własnym sercu. 

W połowie XIX wieku inna „widząca”, zwana Cantianilla, 
tak pozyskała zaufanie swego biskupa, że opublikował tekst 
rzekomego objawienia, które było tylko szkaradnym obrazem 
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rzekomego zepsucia diecezjalnych kapłanów. Biskup musiał 
podać się do dymisji; szatan cel swój osiągnął. -, 

Le secret de Mólanie z La Salette uchodzi, przynajmniej. 
w pewnej mierze, za płód jej wyobrażni, bo tekst jego. zawiera 
bardzo twarde:i niczym nie łagodzone oskarżenia o złe obyczaje 
kleru i zgromadzeń zakonnych w latach 1846—1865. Historia, 
przeciwnie, wskazuje w tym, czasie okres gorliwości i apo- 
stolskiego zapału. Była to epoka Piusa IX, Don Bosco, pro- 
boszcza z Ars i rozwoju nauczania religii we Francji. 


37. 4. Czy te nauki są pożyteczne dla zbawienia wiecznego? 
Można być pewnym, że objawienia nie pochodzą od Boga, 
jeżeli głoszą tylko rzeczy pospolite, nie związane z dobrem 
dusz. Bóg nie przemawia jedynie dla zaspokojenia ciekawości 
ludzkiej. , | 

Objawienia, jak i cuda, muszą mieć motyw bardzo poważny. 
Są dziełem nie tylko potęgi, lecz i mądrości Bożej. 


38. Łatwo wobec tego zdać sobie sprawę, co sądzić o nie- 
których prorokiniach dzisiejszej doby, rzekomo mówiących 
imieniem jakiegoś ducha niebieskiego, a udzielających w każ- 
dej chwili i każdemu, kto się nawinie, porad w sprawie proce- 
sów, małżeństw, narodzin, chorób, wydarzeń politycznych itd. 
Mimo religijnych form zewnętrznych są to tylko sposoby szu- 
kania zarobku dla wróżbiarek. j 

Jeżeli zaś niekiedy odgadują trafnie, i to niekoniecznie 
z pomocą złego ducha, tłumaczy się to tym, że znają się nie- 
źle na swym zawodzie. Dzięki drobnym szczegółom orientują 
się ze słów i zachowania pytających, co mają odpowiedzieć 
albo jak mają poprawić, co powiedziały. A zresztą, jak przy 
rzucaniu jakiejś monety sa równe szanse, że spadnie na jedną 
z dwóch stron: „orła” czy „reszki”, tak i przepowiednie 
bez zastanowienia rzucone mogą w wielu wypadkach się spraw- 
dzić i niemądrym ludziom wydać się czymś nadprzyrodzonym. 
39. O osiągnięciach spirytystów w tej dziedzinie nie trzeba ob- 
szerniej mówić. Występy ich kończą się albo na sztuczkach i na- 


e. 
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iwnościach obliczonych na zabawę zgromadzonej publiczności, 
albo na oszustwach., Przez swoje komunikaty nie posuneli wie- 
dzy ani o krok naprzód. A chociaż w jednym wypadku zdawali 
się odkryć coś, czego nauka nie mogła dociec (chodziło o cofa- 
nię się satelitów planety Uxan), już wybitny astronom Flam- 
marion dowiódł niezbicie, że wyjaśnienie tego zjawiska dane 
przez spirytystów jest niedorzeczne. 


40. Objawienie jest również podejrzane, jeśli jedynym jego 
celem jest rozstrzygnięcie jakichś dyskutowanych kwestii 
w dziedzinie teologii, historii, astronomii itd. Bóg pozostawia 
te sprawy do dyskusji ludziom, bo nie mają one związku 


"z tym, co w Jego oczach najwięcej znaczy, tj. ze zbawieniem 


dusz. 


41. Objawienie jest również podejrzane, choć może nie budzi 
zastrzeżeń co do treści, jeżeli jest banalne, tj. znane ze wszyst- 
kich książek duchownych. Bóg nie używa tak wielkich środ- 
ków do tak małych rezultatów. Prawdopodobnie „widzący” 
nieświadomie powtarzają to, co wyczytali w książkach, albo 
też zły duch pomaga im w mało ważnych drobiazgach, aby 
ich potem w czymś ważniejszym do błędu popchnąć. 


42. Jeżeli objawienia czy wizje są bardzo liczne, sama ta oko- 
liczność nie jest niekorzystnym znakiem. 

Nie można bowiem rozumnie dowieść, że prawdziwe obja- 
wienia muszą być rzadkie. Święta Brygida, Gertruda, Fran- 
ciszka Rzymianka, Katarzyna Sieneńska i inne, a nawet św. 
Jgnacy, miewali częste objawienia, spisywane niekiedy w ob- 
szernych księgach, a nie robiono im z tego zarzutu. Bo chociaż 
św. Franciszek Salezy zdaje się ganić pewną siostrę za liczne 
wizje (Misne, t. V, col. 1448), z kontekstu jednak wynika, że 
miał coś innego na myśli. Owe rzekome objawienia były gada- 
niną bez pożytku. 


43. Widzimy więc, że liczne objawienia mogą ubocznie przy- 
czynić się do tego, żeby ich wartość obiektywnie osądzić. Jeżeli 
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bowiem ich jest wiele, dużo łatwiej zorientować się, czy przy 
noszą one pożytek, niż kiedy objawienia zdarzają się rzadko. 

Jeżeli objawienia są długie albo częste i jeżeli nie zawierają 
niczego fałszywego, niemądrego lub nieprzyzwoitego, można 
wnosić, że one nie pochodzą od szatana, który w tym wypadku 
rozminąłby się ze swoim celem. Niepodobna bowiem, jak 
trafnie zauważa Samaniego w przedmowie do dzieł Marii 
Agreda, żeby on się zawsze ukrywał. 


44. 5. Jeśli się zbada szczegółowo wszystkie okoliczności to- 
warzyszące objawieniu, postawę osób, gesty, słowa itd. — 
czy uwidacznia się w nich ta powaga i godność, jakich wymaga 
„Majestat Boży? Czy przeciwnie, pełno tam jest dziwactw, sztucz- 
ności, konwulsji i sposobu zachowania niegodnego rozumnych 
i dobrze wychowanych ludzi? 

a) Już to samo wystarczałoby do osądzenia nadzwyczajnych 

faktów, które w połowie XVIII wieku działy się na cmentarzu 
św. Medarda, na grobie diakona Paris. Przemówienia rzekomo 
natchnione pełne były dziwactw, a towarzyszyły im torsje oraz 
konwulsje; uderzenia, jakich sobie wzajemnie udzielano, niby 
to bez czucia, uchodziły za cuda, a były tylko niedorzecznością, 
bez pożytku. Łączyły się z tym akty przeciwne moralności * 
i wstrętne sceny. A jednak wielu jansenistów widziało w tym 
potwierdzenie Boże dane ich nauce. 

b) W komunikacjach spirytystów spotykamy często trywialne 
wyrazy, które raziłyby w kulturalnym towarzystwie. Wielkie 
osobistości historyczne mówią jak na jarmarku. Jeśli słuchacze 
tie mają nic przeciw temu, posuwają się nawet do nieprzy- 
zwoitości. 

Niektórzy 'spirytyści, których te fakty wprawiają w kłopot, 
nie chcą jednak przyjąć istnienia złego ducha. Wolą raczej 
sądzić, że dusze zmarłych zabierają swe złe nawyknienia na 
tamtęn świat i dlatego ich wypowiedzi mają charakter moral-, 
nie niewłaściwy. 

c) W krajach protestanckich organizuje się od czasu do czasu 
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specjalne zebrania religijne zwane „przebudzeniem”. Tłum 
opłakuje tam swe grzechy, ale z dziwną przesadą, jakby w upo- 
jeniu. Tkwi w tym z pewnością odrobina dobrego, pochodząca 
z miłości Bożej i żalu za grzechy, lecz dołącza się też jakaś 
niezdrowa egzaltacja (por. r. 32, $ 1). 


45. Gdy aniołowie i święci przyjmują ciała, aby się objawić, 
nigdy nie przybierają jakichś ezłonków zniekształconych lub 
o wyglądzie zwierzęcym. Formy zwierzęce pojawiały się tylko 
w wizjach czysto symbolicznych, jak u Ezechiela i św. Jana. 
Dano im bardzo dobre alegoryczne wytłumaczenie. 

Przeciwnie, gdy ukazuje się szatan tym, którzy go wzywają, 
przybiera on formy wstrętne, w których typ ludzki miesza się 
z typem najpodlejszych zwierząt. Suarez uważa za stwierdzone 
przez zeznania czarowników, że szatan nie ukazuje się nigdy 
w formie czysto ludzkiej, lecz po części przynajmniej mon- 
strualnej. 

Niektórzy sądzili, że Suarez rozciąga tę opinię i na takie 
wizje, w których zły duch chce udawać coś Bożego. On jednak 
o tym wcale nie mówi i byłoby to z faktami niezgodne. Gdyby 
wizja była choć w części monstrualna, nikt by się nią nie dał 
oszukać; gdyby zniekształcenia były ukryte, np. Ża jakąś mgłą, 
nie byłoby sensu w tym, żeby je szatan podejmował, a zresztą 
któż coś podobnego mógł kiedy stwierdzić? 


46. Wielu autorów powtarzało bez dyskusji zdanie dwóch pi- 
sarzy XVII wieku, że Bóg nigdy nie pozwala złemu duchowi 
przyjąć kształtów baranka lub gołębia, ponieważ przedstawiają 
one symbolicznie Ducha Św. i Chrystusa. 

Ale to nie zgadza się z faktami zapisanymi w żywotach świę- 
tych. Św. Franciszce Rzymiance ukazało się pewnego dnia 
sześciu szatanów w kształcie pięknych gołębi. Gdy się na nich 
poznała, zamienili się w kruki i starali się ją poranić (Bolland., 
9 marca, I żywot, ks. 3, n. 37) Innym razem szatan położył się 
u jej nóg jak potulny baranek, lecź, poznany, zmienił się w roz- 
. wścieczonego wilka (tamże, n. 23). Albo znowu siedmiu szata- 
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ńów pod postacią siedmiu białych owieczek miało jej przynieść 
siedem darów Ducha Św. Po odkryciu podstępu zmienili się 
w wilki i próbowali rzucić się na nią (tamże, n. 33). 

Wspomnianej wyżej Magdalenie od Krzyża ukazał się szatan 
jako gołąb. Twierdziła, że to Duch Św. (Goerres, iw., ks. 8, 
r. 9). | 

Wreszcie gdyby zły duch miał zakaz używania takich symboli, 
tym bardziej nie mósłby przyjmować postaci Chrystusa, co , 
jednak się zdarzało. Jeżeli w ogóle rzadko posługuje się takimi 
obrazami, to pewnie tylko dlatego, że chcąc oszukać musi się 
uciekać do środków silnych, takich jak zjawa jakiegoś świę- 
tego, która zaraz budzi uczucia nabożeństwa. Wizja symbolicz- 
nych zwierząt powoduje raczej wyczekiwanie i zostawia czas 
do namysłu, co to za widzenie. Nie uciekając się do tych sym- 
boli, szatan kieruje się zmysłem praktycznym. 

Jeżeli postąpił 'inaczej ze św. Franciszką, to chyba dlatego, 
że miewała ona nieraz wizje baranków i gołębi, sądził więc, 
że tym sposobem łatwiej ją oszuka. 

Inna jest sprawa ze słowami złego ducha, które wypowiada 
podczas egzorcyzmów. Nieraz przybiera on nazwę zwierzęcia 
symbolizującego jakiś występek. Wyznawał często, że nie wolno 
mu w tych oszukańczych zamiarach przybierać nazwy symboli 
uświęconych w Kościele, tj. baranka, gołębia i ryby (w daw- 
nym chrześcijaństwie dawanych Chrystusowi). 


47. Scaramelli okazał się zbyt surowym w następującym wy- 
padku. Pewnej osobie miewającej częste wizje Boskiego Dzie- 
ciątka ukazał się też w ten sposób Pan Jezus w wielki piątek 
podczas kazania o męce Pańskiej. Scaramelli uważał, że to mu- 
siała być iluzja, bo w taki dzień nie kierują się myśli do dzie- 
cięctwa Zbawiciela (O rozróżnieniu, jw., n. 87). 

Ale to rozumowanie idzie za daleko. Wypadałoby w myśl 
niego obowiązkowo odrzucać wszelkie pociechy duchowe przy- 
chodzące np. przy kazaniu o śmierci lub sądzie. A nie ma wcale 
takiego obowiązku. Myśl o jednej jakiejś tajemnicy z życia 
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Zbawiciela może nie przeszkadzać rozważaniu drugiej. Jożeił 
zaś autor dodaje, że objawienia owej osoby okazały się jeszcze 
z innego względu fałszywe, to bardzo możliwe, lecz poprzednia 
racja jest w .tym względzie bez znaczenia. f 


48. 6. Jakich uczuć, pokoju czy też zamieszania, doświadcza 
osoba w czasie objawienia lub po nim? 

Św. Ignacy i św. Katarzyna Sieneńska (Dial., r. 71) przywią- 
zują wielką wagę do tego środka rozróżnienia. 

Gdy chodzi: o przelotne natchnienia, często się zdarza, że 
te uczucia zaledwie dają się stwierdzić; lecz nie może się to 
dziać w wypadku czynności tak niezwykłej jak objawienie lub 
wizja, chyba że pochodzą one nie od obcego ducha, lecz z na- 
szego własnego działania. 


49. Oto reguła, którą w tej kwestii można postawić: U osób 
dobrej woli (a o tych tylko tutaj mówimy) czynność dobrego 
ducha (tj. Boga lub aniołów) tym się charakteryzuje, że przy- 
nosi pokój, radość, bezpieczeństwo, odwagę, z wyjątkiem może 
pierwszej chwili, w której się objawia. 

To ostatnie zastrzeżenie tym się tłumaczy, że na po- 
czątku dotknięcia Bożego można doznać zadziwienia, niepo- 
koju, zamieszania, a nawet dużego lęku. Ale po chwili zasta- 
nowienia pokój powraca. Tak np. Najśw. Panna zatrwożyła się 
zrazu przy zwiastowaniu (Łk. 1, 29), lecz wnet odzyskała 
pokój. Te same uczucia spotykamy u Abrahama przy jednej 
z wizji (Rodz. 15, 12), u Zachariasza, gdy mu archanioł zago- 
wiada narodzenie syna (Łk. 1, 12), u pobożnych niewiast na 
widok anioła strzegącego grobu Zbawiciela (Mk 16, 6. 8), 
u apostołów, gdy Chrystus zmartwychwstały zjawia im się 
w wieczerniku (J. 20, 19. 26). 

Początkowe zamieszanie może i stąd pochodzić, że pycha 
i zmysłowość człowieka buntują się przeciw jakiejś żądanej 
ofierze, ale to dzieje się tylko w niższych władzach duszy. 


Przynosząc pokój, dobry duch działa nie tylko na wolę po- 
ł 


Sposób oceny 365 





budzając ją łagodnie do dobrego, lecz i na rozum. Idea, jaka 
niesie, wydaje się nam naturalna, rozumna, zgodna z tym, czego 
Bóg ma prawo od nas żądać. Czy jako światło, czy jako impuls, 
Póg owłada duszą kez oporu. Św. Ignacy powiada, że wchodzi 
w dłtszę tak łagodnie, jak kropla wody w gąbkę (jw., n. 7). 


50. Działanie złego ducha ma skutki wprost przeciwne. Kiedy 
działa na osobę dobrej woli, wywołuje, z wyjątkiem może 
pierwszej chwili, zamieszanie, smutek, zniechęcenie, niepokój 
i ciemność. Św. Teresa dodaje, że nieraz doświadcza się tych 
uczuć, nie rozumiejąc, skąd one pochodzą (Życie, r. 25). 

W pierwszej chwili można doświadczyć radości, bo zły duch 
podsuwa jakąś myśl sprzyjającą naszym popędom i ziemskim 
upodobaniom, tj. pragnieniu zaszczytów i przyjemności zmy- 
słowych. 

Ale w dalszym ciągu jego światło jest jak błyski burzy, nie- 
dostateczne, niespokojne, przerywane ciemnością. Jego zaś im- 
pulsy są denerwujące, często wewnętrznie sprzeczne, prowa- 
dzące do niesmaku i zniechęcenia. Jednym słowem, natchnie- 
nie i impuls szatana spotykają się z tajemniczym oporem 
w duszy dobrej woli. 

Św. Teresa i św. Jan od Krzyża zaznaczają czesto ten cha- 
rakter diabelskiego działania, mówiąc o wizjach umysłowych 
Zbawiciela”. Święta tak to tłumaczy: „Czy ta przykrość zmie- 
szana z niepokojem nie stąd pochodzi, że jeden duch odczuwa 
obecność drugiego?” (Życie, r. 25). 


7 „Uczucie tej obecności jest tak delikatne, że nie wiadomo, jak je 
wyrazić... Błogosławione skutki jego w duszy nie mogą pochodzić z me- 
lancholii. Pokój, którym dusza się cieszy, jest tak głęboki, pragnienie 
podobania się Bogu tak stałe i wzgarda wszystkiego, co do Niego 
nie prowadzi, tak absolutna, że szatan nie może być sprawcą takich 
dóbr... Ta łaskawość Boskiego Mistrza wprowadza duszę w wielkie 
zawstydzenie i w głęboką pokorę, gdyby zaś to była sprawa sza- 
tańska, czułoby się coś przeciwnego... Jeśliby to uczucie obec- 
ności Pana było dziełem wyobraźni, nie trwałoby tak długo, a gdyby 
pochodziło od złego ducha, nie dawałoby takiego pokoju. Ten wróg 
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"54. Po tyłn, cośmy powiedzieli, zdawałoby się, że cecha pó- 
kcju czy zamieszania powinna wystarczyć do odróżnienia obja- 
wień prawdziwych od fałszywych, gdyż każdy z tych dwóch 
duchów działa w sposób stały a drugiemu przeciwny. 

Jeżeli powyższe znaki występują jasno, można by mieć istot- 
nie moralną pewność, gdyby w grę wchodziły tylko duch Boży 
i duch szatański. Zachodzi jednak i trzecia możliwość: czyn- 
" ność ducha własnego. Często na przykład się zdarza, że obja- 
wienie przychodzi podczas głębokiego skupienia. Ten stan 
będzie miał cechę zjednoczenia z Bogiem, tj. pokoju. Tego po- 
koju może nie zakłócić naturalna działalność naszego umysłu, 
jeśli zaczyna on udawać nadprzyrodzone słowa. Uczucie pokoju 
nie z tych słów się rodzi i dlatego samo przez się nie wystarcza 
na dowód, że owe słowa są Boże. Może ono dawać tylko prawdo- 
podobieństwo, a nie zupełną pewność (Suareż, De relig., tr. 10, 
ks. 9, r. 10, n. 37). 

Nadto w praktyce można się obawiać, że dana osoba będzie 
„się łudziła po części co do siły i trwałości uczucia pokoju, 
jakiego doświadcza. Nie zawsze bowiem wiadomo, czy a) badała 
swoje wnętrze dość dokładnie i zupełnie, b) czy nie pragnęła 
otrzymać od Boga właśnie takiej rady i takiej odpowiedzi. 
Gdyby tak było, radość pochodziłaby stąd, że Bóg potwierdził 
jej myśli i pragnienia. 


52. Chcąc ukarać pewne uczucie zarozumiałości, jakie miała 
z początku zakonnego życia, pozwolił Bóg, że św. Katarzyna 
z Bolonii (klaryska) przez jakiś czas nie mogła rozróżnić dzia- 
łania diabelskiego mimo niepokoju, który mu towarzyszył. 
Czując, że otrzymuje wielkie łaski, powiedziała zbyt śmiało 
złemu duchowi: „Wiedz, że nie zdołasz mi podsunąć żadnej 








naszego zbawienia nie chce i nie może przynieść nam takiego dobra... 
A zresztą to wielkie zjednoczenie duszy z Bogiem i to usiłowanie, 
aby ciągle o Nim myśleć, przynosiłyby szatanowi tak gorzki zawód, 
że jeśliby kiedy spróbował w ten sposób oszukiwać, nie powracałby 
często do tego środka” (Twierdza, 6, r. 8). 
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pokusy, której bym nie odkryła”. Na skutek tej zbytniej 
pewĄości miewała przez 5 lat fałszywe zjawienia Chrystusa Pana 
i Matki Najświętszej. Otrzymywała przy tych wizjach wyrzuty. 
za brąk zaparcia i posłuszeństwa względem przełożonej, ale nie 
mogła; pojąć, czego od niej żądają. Ponieważ miała potem 
gwałtowńe pokusy przeciw tym dwom cnotom, uważała je za 
grzechy. To wszystko wprowadzało ją w niepokój. A do tego 
przyszła na nią równocześnie straszna oschłość. Wybawiło ją 
z rozpaczy tylko pokorne otwarcie duszy przed przełożoną, 
Bóg dał jej potem zupełne światło co do owej pokusy (Bolland., 
9 marca, II żywot, n. 10 i nn.). 


53. Zdarza się bardzo często, że objawienie popycha do ja-- 
kiegoś konkretnego przedsięwzięcia, np. do założenia jakiegoś 
zgromadzenia czy stowarzyszenia, do przerobienia konstytucji 
jakiegoś zakonu, do nawrócenia pewnych grup ludzi, do zbudo- 
wania jakiejś świątyni, do stworzenia dzieła, do którego nie 
ma się odpowiednich środków, do zapoczątkowania pewnej 
subtelniejszej pobożności, którą rzekomo Bóg dopiero tym cza- 
som przeznaczył. 

W tych wypadkach trzeba zbadać, czy odnośne dzięło: 1) jest 
dobre samo w sobie i z duchem Kościoła zgodne, 2) czy jest 
pożyteczne, i to tak pożyteczne, żeby usprawiedliwiało użycie 
przez Boga tak nadzwyczajnego środka, jakim jest objawienie, 
3) czy ono jest wskazane i czy odpowiada nowej jakiejś po- 
trzebie, 4) czy nie szkodziłoby innemu podobnemu dziełu już 
istniejącemu, które bardziej zasługuje na poparcie (odnośnie 
postępowania w praktyce, zob. r. 23). 


54. Amort powiada, że objawienia kobiet są prawdopodobnie 
fałszywe, jeśli przez nie chcą kierować klerem lub panującymi 
i jeśli im przedkładają swoje nauki tonem autorytatywnym. 
Nie jest to bowiem rola wyznaczona kobietom w Kościele, 
przynajmniej nie stale (Reguły, $ 3, n. 30). Powołuje się w tym 
względzie na roztropność O. da Ponte, który, choć kierował 
Mariną Escobar i objawienie jej na ogół potwierdzał, nie chciał 
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słyszeć o tych, które, podawane rzekomo przez anioła stróża, 
miały być przesłane królowi celem poprawy obyczajów jego 
dworu (cz. 1, r. 8, reg. 24). 


55, Maria Agreda, przeciwnie, przez 20 lat utrzymywałą ko- 
respondencję z Filipem IV hiszpańskim. Król dzielił na |dwie 
kolumny kaźdą kartę listu: sam pisał na jednej, Siostra od- 
powiadała na drugiej. Germond de Lavigne wydał przekład 
francuski czterdziestu z tych dwoistych listów. Są one banalne, 
bo zawierają rady, które każdy mógłby podać. Dziwić w nich 
może to, że owa Siostra tak skądinąd obdarzana objawieniami, 
nie otrzymała ich w sprawie rozwiązłych obyczajów. króla 
i wielkiego niedbalstwa w załatwianiu spraw, za które był od- 
powiedzialny. A przecież mogła w danych warunkach wywrzeć 
na niego skuteczny wpływ. Wiele jej listów kończy się na 
ogólnikowym zapewnieniu, że leżą jej na sercu sprawy, o któ- 
rych król pisze. W Hiszpanii wydano jeszcze 614 takich listów. 


56. 8. Czy objawienia poddane zostały próbie czasu i dyskusji? 
Bez tego warunku pozytywne sądy, które może wydawano, 
nie mają dostatecznej rękojmi. Amort sądzi, że poza wyjątko- 
wymi wypadkami, żadnego objawienia nie można uważać za 
pewne przed śmiercią osoby, której było dane (cz. 1, r. 4). 

A przynajmniej, jeżeli objawienia tworzą zamkniętą całość, 
np. jesli dane były w celu wprowadzenia pewnych pielgrzymek 
do jakiegoś miejsca, trzeba przeczekać rozwój wypadków i wy- 
dawać sąd dopiero, gdy jakaś wizja da nam poznać, że seria 
objawień jest już zamknięta. 

Jeśli przez okres długiego oczekiwania objawienie opiera 
się atakom przeciwników, prawdziwość jego jest bardzo praw- 
dopodobna, 


57. 9. Jeśli objawienie ma na celu wprowadzenie jakiegoś no- 
wego nabożeństwa, czy dalsze jego dzieje wykazały jasno, że 
Bóg w osobliwy sposób opiekuje się tą sprawą? Czy przyniosło 
to nabożeństwo wielkie owoce łask Bożych? Czy papież i bis- 
kupi byli za rozwojem tego dzieła? 


? 
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echy te spotykamy, gdy chodzi o szkaplerz karmelitański, 
o cudowny medalik, a zwłaszcza o kult Najśw. Serca Zbawiciela. 


$ 4. Wnioski, które można wyciągnąć z powyższych uwag 


58. (Przy wyliczaniu informacji, których należy zasięgnąć, wi- 
dzieliśmy, że pewne cechy mają zastosowanie raczej przy ba- 
daniu prawdziwych, inne nieprawdziwych objawień. Kiedy 
chodzi o udowodnienie, że jakieś objawienie pochodzi od złego 
ducha, nieraz jeden tylko ze wspomnianych znaków wystarczy, 
aby usunąć wszelkie wątpliwości. Rzecz nie jest tak prosta ze 
stwierdzeniem prawdziwości objawienia. Ani jeden ze znaków 
wyżej podanych wzięty pojedyńczo nie wystarcza do pewności, 
że jakaś wizja na pewno pochodzi od Boga, i to bez domieszki 
działalności ludzkiej. . 

Czyżby więc problem był nierozwiązalny, gdy nie występuje 
cud na stwierdzenie prawdy objawienia? Czy trzeba poprze- 
stawać zawsze na jakimś tylko prawdopodobieństwie? Innymi 
siowy, czy warunki uznane za konieczne nie będą nigdy do- 
stateczne? | 


59. Zasada: Jeżeli chodzi o osądzenie jednego lub kilku obja- 
wień, przynajmniej co do ich „całokształtu, o ile warunki uznane 
za konieczne sprawdziły się wszystkie, i to całkiem niewątpli- 
wie — można uważać za prawdopodobne, niekiedy nawet za 
moralnie pewne, że powyższe warunki są także dostateczne. — 
Pewność jest tym większa, im owe cechy występują wyraźniej. 


60. Dla udowodnienia tej tezy możemy najpierw przytoczyć 
argument oparty na autorytecie. Gerson, który te zagadnienia 
w szczególny sposób badał, stwierdza powyższą zasadę w innej 
formie: 

„Można — powiada — pomylić się, jeśli się bierze tylko 
jeden znak albo małą ich liczbę; trzeba więc uwzględnić ich 
większą ilość” (jw., uwaga 6). Schram dodaje, że im liczniejsze 
są te pomyślne znaki, tym więcej można mieć pewności. Z ich 
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sumy wydobędzie się roztropnie większą lub mniejszą pewność, 
albo silne prawdopodobieństwo czy przypuszczenie, lub wresz- 
cie zupełną niepewność, która nakąaże zawieszenie sądu”. / 
Amort (w reg. 22) przyjmuje ten pogląd za własny. M żna 
też powiedzieć, że chociaż nie została wypowiedziana wyraźnie 
ta zasada przez wielu autorów, praktyka powszechna odnośnie 
miejsc i czasów faktycznie ją stosuje. Wszyscy bowiem autorzy, 
kiedy mają sądzić, czy jakieś objawienie jest Boże, przechodzą 
kolejno rozmaite cechy, które z osobna wzięte nie wystarczają 
do udowodnienia Bożego początku. Jeżeli jednak znaki te wy- 
padają pomyślnie, czują się w prawie stwierdzić ów Boski po-= 
czątek bez wahania. Są więc zdania, że owe cechy konieczne, 
zebrane razem, stwarzają konieczność pozytywnego sądu. 


61. Argument z rozumu. 1) Nigdy nie ustanowiono innej za- 
sady niż ta, żeby dowieść, że jakieś objawienie jest bardzo 
prawdopodobne lub moralnie pewne. Jeśliby się więc tę zasadę 
odrzuciło, trzeba by powiedzieć, że Kościół powinien bys zar 
wsze utrzymywać się w wątpliwości co do licznych objawień 
udzielanych świętym od lat 2000. I popełniałby błąd każdy, 
kto by sądził, że można wyjść z tego stanu niepewności. 

2) Zawsze uznawano za prawo Opatrzności Bożej, że nie 
pozwala złemu występować ze wszystkimi cechami dobra. Cóż 
to będą za znaki ostrzegające dusze dobrej woli? Nie da się 
tego z góry oznaczyć, lecz być one muszą. Wymaga tego mą- 
drość i dobroć Boga. Jeżeli więc badanie jakiegoś objawienia 
dokonało się sumiennie, jeżeli człowiek zrobił wszystko, co moż- 
łiwe, żeby się oświecić, i jeśli Bóg na to pozwolił, aby się ujaw- 
nii jakikolwiek znak fałszu, z tej sumy okoliczności można 
wyciągnąć wniosek, że Bóg chce, byśmy mieli w danych wy- 
padkach bardzo prawdopodobne albo i moralnie pewne prze- 
konanie wiary. 


62. Zarzut: W takich badaniach można zawsze się lękać, czy 
się nie pominęło jakiejś okoliczności mogącej wywołać po- 
ważne wątpliwości. 






Sposób oceny 371 


Odpowiedź. Nie zawsze, gdyż owe problemy zachodziły 


Dąłby się podnieść ten sam zarzut do wszystkich zagąd- 
nień moralnego porządku, na przykład: przez długie obcowanie 
z jakimś człowiekiem i przy uznaniu opinii publicznej doszli- 
byśmy do przekonania, że ten człowiek jest uczciwy. Któż wie, 
czyśmy go dostatecznie obserwowali! Albo: krytycy uznają 
zgodnie wysoką wartość literacką jakiejś pracy; wszystko zdaje 
się za tym przemawiać. Ale któż wie, czy nie kryje się coś, 
co mogłoby wpłynąć na zmianę tego sądu? 

A jednak w tych i bardzo wielu podobnych sprawach wszyscy 
są przekonani, że można dojść niekiedy nawet do zupełnej 
pewności. 


64. Jedyną niekorzystną stroną wspomnianej metody jest to, 
że wymaga ona długiego czasu pracy. Byłoby pewnie dużo wy- 
godniej poprzestać na dwóch lub trzech bardzo jawnych zna- 
kach, uzasadniających bezapelacyjnie sąd obiektywny. W mo- 
ralnym jednak porządku ideał ten nie da się osiągnąć. 


65. Stąd widać, że objawienie jako całość może mieć cechy 
Boże, a nie mieć ich w jakimś szczególe osobno wziętym. Racje 
bowiem, które przemawiają na korzyść całości, nie wystarczają 
zawsze do uzasadnienia wszystkich jej części. | 


66. Dopóki jednak nie ma pozytywnej racji przeciw, i dro- 
bne szczegóły mają prawo korzystać z sądu wydanego 
o całości. Presumpcja przemawia za nimi. 


67. Dla osądzenia, czy ekstazy są Boże, trzeba się trzymać 
tych samych zasad, jakie postawiliśmy dla objawień, lecz należy 
pilnie zbadać charakter osoby. 

Dwie główne informacje, które musimy zdobyć, są takie: 
1) Jakimi myślami zajmuje się dusza w oderwaniu od zmy- 
słów? Czy pochłaniają ją wysokie poznania intelektualne i czy 
porywa ją ogromna miłość? 2) Na jakim stopniu cnoty była 


A 


372 Objawienia i wizje 





ona przed dojściem do tego stanu i czy owocem ekstazy był 
wielki postęp w cnocie? | 

Jeśli odpowiedzi będą pomyślne; istnieje prawdopodobieństwo 
„Bożego początku. Ani zły duch, ani żadna choroba nie mogą 
takich skutków spowodować. 

Odnośnie objawów fizjologicznych, na ogół nie można w nich 

szukać wskazówki. Omdlenie może niekiedy przybierać wygląd 
podobny do ekstazy. Mogą jednak przy tym wystąpić zjawiska 
wykluczające naturalne przyczyny, np. lewitacja*. 
68. ' U niektórych osób złączonych z Bogiem to dodanie znaków 
objawienia wspomaga albo zastępuje nadprzyrodzona intuicja. 
Nazywa się ona darem wlanym rozróżniania duchów, w prze- 
«iwieństwie do nabytego. 

"'Scaramelli tak opisuje dar wlany: „Jest to instynkt czy 
światło Ducha Św. dla poprawnego rozróżnienia w sobie lub 
w drugich, czy poruszenia duszy pochodzą od dobrego, czy też 
od złego ducha” (Discern., n. 21). 
69. W życiu niektórych świętych znajdujemy nie tylko prośby 
0 ogólne potwierdzenie jakimś znakiem pewnych objawień czy 
projektów, lecz prośbę o znak konkretny, który by sprawę tę 
zdecydowanie rozstrzygał: jeśli znak ten się spełni, znaczy to, 
że Bóg rzecz potwierdza. Czy można takiemu znakowi zaufać 
i w ogóle prośbę o taki znak Bogu przedkładać? 

Pomijam wypadek specjalnego oświecenia przez Ducha 
Św., które samo już dowodzi, że Bóg chce takiego znaku użyć. 


8 Nie mówię tu o aureolach, bo nie jest całkiem wykluczone, że 
mogą mieć naturalne powody. Dr Fćrć zapewnia, że widział u dwóch 
histeryczek blaski pomarańczowej barwy koło głowy i rąk (Revue de 
módecine, 10 kwietnia 1905). Szkoda, że tego nie sfotografowano i nie 
zbadano, czy obserwacje prowadzono z należną ostrożnością. 

To samo trzeba powiedzieć o miłych woniach różnego rodzaju, które 
Odczuwano u świętych za życia łub po śmierci. Nie można z gśóry 
uważać tych woni za cudowne, bo pewne wonie pojawiają się niekiedy 
w sposób chorobliwy, lecz trzeba wpierw dokładnie zbadać wszystkie 
okoliczności (zob. artykuł dra Dumas w Revue de Paris, 1 gru- 
„dnia 1907). 


1 
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M zwykłych waruńkach, jeżeli jako znaku żąda się cudu i ten 
cud | się ziści, "widocznie Bóg rzecz potwierdza”. Najczęściej 
jednak nie posłucha Pan naszej prośby, która istotnie, bez 
natchnienia Bożego, nie jest roztropna. Tak np. pomylił się 
proboszcz z Lourdes, który kazał Bernadecie prosić dla stwier- 
dzenia prawdziwości objawień, żeby zakwitła rosnąca koło groty 
dzika róża, i to w miesiącu lutym. Róża nie zakwitła, lecz 
w świętej grocie zdarzył się inny cud, bardziej pożyteczny: 
wytrysło źródło! 

Św. Aniela z Foligno prosiła Boga, aby na znak prawdzi- 
wości objawień dał jej drogi kamień albo zapalił świecę, 
którą trzymała w ręku. Zbawiciel odmówił tego znaku: „To, 
o co prosisz, dałoby ci tyłko chwilę radości.. dam ci znak 
lepszy, który ciągle widzieć będziesz w twojej duszy: zostaniesz 
rozpalona miłością Bożą i oświecona wewnętrznie poznaniem 
Roga. To najpewniejszy znak, że ja działam w tobie... Dusza 
twoja będzie płonąć miłością i przez tę miłość ku mnie 
będziesz znosić wszystkie utrapienia. Jeśli ktoś cię skrzy- 
wdzi słowem lub czynem, będziesz uszczęśliwiona z tego i wo- 
łać będziesz, żeś niegodna takiej łaski” (Żywot, r. 29). 


70. Jeżeli zaś znak żądany nie jest cudowny, jego realizacja 
w pewnych okolicznościach może z dużym prawdopodobień- 
stwem świadczyć, że taka jest wola Boża,. byleby poprzednio 
postarano się o zdobycie ludzkimi średkami należnej informacji. 

To ostainie zastrzeżenie objawia się w życiu wspomnianej 
Marii od Opatrzności. Bardzo często obmyślała ona coś jako 
znak ze strony Boga, zanim powzięła ważną decyzję. Bywała ona 
wysłuchiwana dzięki ogromnej wierze w dobroć Bożą. Ale 


8 Wiei. Maria od Opatrzności, założycielka Sióstr Pomocnie Dusz 
Czyśćcowych, na rozkaz swego spowiednika prosiła Boga o wskazanie 
domu, który mogłaby nabyć dła swego zgromadzenia. Spowiednik, 
świątobliwy O. Aussant OP, kazał za natchnieniem Bożym iść jej 
na pewną ulicę (de la Barouillere) i zatrzymać się przed domem, 
gdy usłyszy głos w sercu. Stało się tak i nabyty dom został domem 
macierzystym zgromadzenia. 
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czyniła to po długiej modlitwie i po poznaniu stosownąści 
tej decyzji. Znak, o który prosiła, bywał tylko zatwierdzeniem 
szeregu poprzednich i wskazywał, że już czas przystąpić do 
dzieła. Znakiem bywało czasem nadejście potrzebnej sumy 
pieniędzy lub innego rodzaju pomocy potrzebnej do wykonania 
planu. Bywał to nie tylko znak, lecz zarazem środek do wy- 
konania projektu. 

Jeżeli zdarzenie, o które prosimy, nie ziści się, albo prze- 
ciwnie, jeśli się ziści bez wspomnianych ostrożności, nie można 
stąd żadnego wniosku wyciągać. Bóg pozwala nieraz bez swo- 
jej ingerencji działać przyczynom stworzonym. Kiedy zaś 
zuchwale stawiamy Mu warunki, bez zachowania należnych 
zastrzeżeń, może Bóg odmówić swego udziału w tej sprawie. 
„Na początku swego nawrócenia znalazł się św. Ignacy w sy- 
tuacji prowadzącej do bardzo przykrego wyboru. Podróżował 
on z mahometaninem, który bluźnił Matce Bożej. Święty, 
jeszcze pełny rycerskich pojęć, postawił sobie pytanie, czy 
nie powinien krwią bluźniercy naprawić zniewagi wyrzą- 
dzone Maryi. Szatan mógł tylko podniecać uczucie, które ze 
świętego zrobiłoby mordercę. Wreszcie zdecydował się podnieść 
szablę na mahometanina, jeżeli na następnym rozstaju dróg 
muł jego zwróci się w prawą stronę. Bóg nie miał obowiązku 
wkraczania, lecz zadecydowały zapewne nadzieje wiązane 
z przyszłością nawracającego się rycerza. I muł zwrócił się 
w lewo, mimo iż ta droga była trudniejsza. W późniejszym 
swoim życiu wskazywał Święty lepsze i pewniejsze sposoby 
odnalezienia woli Bożej. i | 

Dar łez. Wspominałem gdzie indziej (8, 10) o łzach przycho- 
dzących podczas ekstazy. Omówmy teraz szersze zagadnienie. 
Mówimy, że ktoś ma łatwość płaczu, jeżeli pewne pobożne myśli 
wywołują u niego łzy częste i obfite, a takie, że nie można ich 
przypisać czemu innemu, jak tylko działaniu Bożemu. 

Zdarzało się to u wielu świętych. 

Ważne jest w tej sprawie to zastrzeżenie, które uczyniłem 
na końcu określenia. I szatan bowiem może łzy wywołać — 
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czy po to, żeby osłabić zdrowie, czy żeby pobudzić do pychy 
(71, 30). Bardzo często mogą łzy być objawem już to natury 
zbyt uczuciowej, jak to bywa u kobiet, już to stanu neuropa- 
tycznego. W obecnym stanie wiedzy trudno jest tu oznaczyć 
dokładnie rolę temperamentu. 

Jak ma się zachować kierownik? Byłoby dla niego rzeczą 
zbyt trudną znaleźć jasne rozróżnienie wpływu Boga i wpływu 
złego ducha. Wystarczy więc, że ustali dwie dane praktyczne: 

1) Jaki jest bezpośredni powód łez? Czy działają tu 
uczucia wywołane przez pobożne myśli miłości, radości, żalu 
za grzechy, wdzięczności, wspomnienia cierpień Chrystusowych 
itp.? W nich leży wartość łez; bez tego byłyby one tylko zja- 
wiskiem fizjologicznym bez znaczenia. 

2) Czy łzy nie szkodzą zdrowiu 

Jeśli odpowiedź na obydwa pytania wypadnie pozytywnie, 
jest rzeczą mniej więcej prawdopodobną, że działa tu Bóg, 
a przynajmniej, że nie ma w tym nie godnego nagany. Trzeba 
więc zostawić duszę w spokoju, zachęcając ją jednak do ostroż- 
ności. Nie można łez zakazywać, bo one bezpośrednio od peni- 
tenta nie zależą. Ale można zaradzić temu ubocznie, i to 
w dwojaki sposób: zalecić mu, żeby nie zatrzymywał myśli 
na tematach bardzo wzruszających, i wytłumaczyć mu, że 
zjawisko czysto fizyczne nie ma tu żadnej wartości. 


ł 


WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WĘWNĘTRZNEGO 


Jak szatan zdaje się pobudzać do pewnych aktów cnoty. Znaki 
jego działania 


71. Św. Teresa: 


1. Zły duch nieraz podsuwa zamiary przewyższające nasze 
siły, aby nas przez to skłonić do opuszczania tego, co mogli- 
byśmy zrobić dla służby Bożej, i żeby nas durzyć myślą, że zro- 
biliśmy wszystko, czego Bóg od nas żądał, gdy pragnęliśmy 
nawet rzeczy niemożliwych (Twierdza, 7, 4). 
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2. Oto inne jeszcze znaki. po których można poznać działanie 
złego ducha: owładają duszą niesmak i niepokój. Jeśli szatan 
zdaje się czasem pobudzać do dobrych pragnień, będą one 
nieskuteczne; pokora, jaką w duszy zostawia, jest fałszywa, 
niespokojna i bez słodyczy (Życie, r. 25). Działanie szatana 
osłabia j mąci; działanie Boże przynosi pokój, wzmacnia. 

3. [Pewne osoby] gdy usłyszały coś o wartości łez, nie chcą już 
nic innego robić, tylko płakać, i nie tylko łez nie powstrzymują, 
lecz wywołują je całą siłą. Szatan stara się przez to je osłabić 
i pozbawić możności modlitwy, jak i zachowania reguły 
(Twierdza, 6, 6). 

4, Przyznając, że miewała wstręt do swoich grzechów po- 
pychający ją do rozpaczy, powiada: 

Łatwo poznać po tej fałszywej pokorze, że jest ona dziełem 
szatana. Zaczyna się niepokojem i zamąceniem, potem przez 
cały czas jej trwania przeżywamy rozterkę duchową, zaciem- 
nienie i utrapienie umysłu, oschłość, niesmak do modlitwy 
i do jakiegokolwiek dobrego uczynku. Wreszcie dusza czuje 
się jakby zgaszona, a ciało tak spętane, że działanie staje się 
niemożliwe. Kiedy pokora przychodzi od Boga, dusza poznaje 
wprawdzie swoją nędzę: jęczy i przedstawia sobie żywo swoją 
złość, ale nie ma w tym ani niepokoju, ani zmącenia, ani ciem- 
ności, czy oschłości; pojawia się w niej radość, spokój, słodycz 
i światło (Życie, r. 30). | 


72. Św. Ignacy: 


Gdy szatan spostrzeże w nas pokorę. usiłuje ją spaczyć 
i wprawić nas w pokorę niepomiarkowaną i szkodliwą (Pier- 
wszy list do siostry Rejadelli). 


23. OBJAWIENIA I WIZJE (CIĄG 
DALSZY) REGUŁY POSTĘPOWANIA 


$ 1. Siedem reguł dla kierownika 

11 Pierwsza reguła: Trzeba się zdecydować na powol- 
ność. Widzieliśmy, że porzeba dużo czasu i dużo pracy, żeby się 
przekonać o prawdzie objawień. Zamiast więc się spieszyć, 


us 
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powinien kierownik przez czas dłuższy poprzestawać na decy- 
zjach tymczasowych. Musi się wystrzegać pośpiechu i u siebie, 
i u penitenta. Ten ostatni będzie ciągle pytał: „Proszę mi po- 
wiedzieć, czy te nadzwyczajne zjawiska przychodzą od Boga. 
czy też ma w nich udział moja wyobraźnia?” . 

W takim wypadku można odpowiedzieć: „Zwłoka jest tu nie- 
unikniona. Dopóki nie osiągnęliśmy pełnego światła, stanowcze 
potwierdzenie twoich wizji i twoich planów byłoby nieroz- 
tropnością. Być może, że z twojej winy nie mamy dotąd peł- 
nego światła. Staraj się przez modlitwy i ofiary, żebyśmy otrzy- 
mali znaki całkiem niewątpliwe, albo w wysokim stopniu 
prawdopodobne”. 

Zdarza się także, że kierownika namawiają do pośpiechu 
ludzie poczciwi, lecz nie mający pojęcia o ostrożnościach, jakie 
tu są konieczne. „Na co się to zda — mówią — trzymać 
rzecz tak długo*w zawieszeniu? Niech ksiądz obierze najpew- 
niejszą drogę i powie krótko, że Bóg nie jest sprawcą tych 
nadzwyczajnych rzeczy”. 

I tutaj jednak narażałby się na złudzenia. Bo, jak mówi 
Scaramelli, równym błędem jest przypisywać złemu duchowi 
sprawy Boże, jak i czynić odwrotnie (jw., n. 213). 


2. Druga reguła: Nie okazywać zadziwienia wobec opo- 
wiadań o tego rodzaju wizjach, nawet gdy one wyglądają na 
prawdziwe. Owszem, trzeba raczej pouczać, że są one mniej 
cenne niż mistyczne zjednoczenie albo ćwiczenie się w cnotach. 
W taki sposób zajmie kierownik stanowisko prawdziwe i uchro- 
ni się od konieczności słuchania nie kończących się i nic nie 
znaczących drokiazgowych wynurzeń. 


3. Trzecia reguła: Trzeba dużo delikatności w traktowa- 
niu penitenta. Nawet jeśli wizje wydają się podejrzane, nie 
wolno w przykry sposób okazywać braku zaufania. Onieśmieli- 
łoby to penitenta i spowodowałoby może przemilczenie ważnych 
szczegółów. Nawet w sposobie wyrażania wątpliwości trzeba 
okazywać dobroć, która rodzi w duszy spokój. Być przecież 
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może, że dana osoba myli się nie ze swojej winy. Tę łagodność 
zalecają św. Teresa i św. Jan od Krzyża (zob. cytaty, n. 39). 
Jednakże starać się należy w roztropny sposób zapobiegać 
"'złudzeniom. Tą drogą można uleczyć duszę, która im podlega. 
A przeciwnie, gdy się odrzuca wizje bez wytłumaczenia, można 
utwierdzić ową duszę w jej błędzie. Widząc bowiem, że praw- 
dziwym objawieniom zwykły towarzyszyć próby, taka osoba 
może sobie wytłumaczyć, że i te właśnie próby przemawiają 
za prawdą jej objawień. 
Niech więc kierownik strzeże się w sposobie mówienia twar- 
dości i 'ironii. 
4, Czwarta reguła: Trzeba mieć na oku cel, do którego 
zmierzają owe wizje, a zwłaszcza objawienia. Im dzieło może 
mieć donioślejsze konsekwencje, tym bardziej trzeba być 
ostrożnym. | 


5. Może też zachodzić trojaki wypadek; a) Łaski mogą mieć 
na celu wyłącznie spotęgowanie miłości do Boga, Chrystusa, 
Matki Bożej i świętych. Ten dobry cel pozwala na prowizo- 
ryczne przyjęcie wizji, a nawet objawień jako Bożych, lecz 
nie wyklucza potrzeby dalszego badania i pilnej uwagi, czy 
zamiar ten i potem wysuwa się na pierwszy plan. 

b) Celem może być pouczenie widzącego. Tutaj konieczna jest 
jeszcze większa ostrożność. Na to pouczenie trzeba pilnie uwa- 
żać (zob. 24). To samo powiedzieć należy o przepowiedniach. Mu- 
simy mieć poważne dowody ich pochodzenia od Boga, żeby 
móc je oznajmiać komuś innemu poza kierownikiem albo przę- 
łożonym. 

c) Cbjawienia wreszcie mogą nakłaniać do jakiegoś przed- 
sięwzięcia. Tutaj potrzeba szczególnie wielkiej nieufności. 
Nigdy nie może wystarczyć zapewnienie samej widzącej, 
nawet bardzo zjednoczonej z Bogiem. Widzieliśmy już po- 
przednio (22, 53), jak trzeba badać taką sprawę w świetle zdro - 
wego rozsądku i poddawać ją ocenie roztropnych i wykształco- 
nych ludzi. Jeżeli tak postąpimy, choćby potem objawienie 
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okazało się fałszywe, nie będziemy musieli żałować kroków 
podjętych. Jedynym celem objawienia będzie podsunięcie 
jakiejś myśli; przyjmie się tę myśl, ale tak jakby pochodziła 
od osoby nie mającej żadnej powagi ani specjalnych gwarancji. 
Była to tylko okazja do powzięcia decyzji”. 


6. Toteż w rzeczy samej Kościół nie inaczej postępował z obja- 
wieniami mającymi na celu zaprowadzenie jakiegoś święta 
czy nabożeństwa. Samo objawienie traktuje tylko jako pobożne 
wierzenie, bez żadnego zobowiązania; co się z tego zrodziło, 
jest pożyteczne duszom i tego tylko szuka Kościół. 


7. Taką rezerwą kierował się Kościół przy ustanowieniu święta 
pDożego Ciała. Urban IV w osobnej bulli wymienia motywy 
tego kroku i dopiero pod koniec ogólnikowo i krótko wspo- 
mina objawienia, które tego święta żądały (zob. 22, 24). Mają 
one tylko uboczną rolę. 

Kult publiczny Bożego Serca został wywołany objawieniami 
św, Małgorzaty Marii. Miał on jednak sam w sobie wszystko. 
co do wprowadzenia go było wymagane. Objawienia więc tylko 
myśl podsunęły. Nie ma o nich mowy we mszy św. na tę 
ucoczystość. 

W roku 1832 medalik cudowny rozpowszechnił się dzięki 
wizjom siostry Labourć, lecz bez poddania tej wizji właści- 
wemu rozsądzeniu. Poprzestano na skonstatowaniu, że to na- 
bożeństwo jest dobre samo w sobie. Tak same postąpiono 
w r. 1846 ze szkaplerzem Męki Pańskiej, zapoczątkowanym . 
przez objawienia siostry Andriveau (zob. 22, 25). Pius IX apro- 
bował go bez żadnych oficjalnych badań dotyczących jego 
poczatku. 





1 Św. Jan od Krzyża mówi o słowach umysłowych: „Najlepszą i naj- 
zdrowszą zasadą jest, żeby ich w ogóle nie brać pod uwagę mimo jak 
najlepszych pozorów, ale kierować się we wszystkim światłem zdro-, 
wego rozumu i codziennym nauczaniem świętego Kościoła” (Droga, 
ks. 2, r. 30). 
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Kiedy w r. 1899 Leon XIII poświęcił publicznie ludzkość 
Fożemu Sercu, stało się to na skutek prośby Matki Marii od 
Bożego Serca, przełożonej domu Dobrego Pasterza w Porto. 
Nie chciał on jednak, aby jego decyzja opierała się na obja- 
wieniach tej siostry. Kard. Mazella i Kongregacja Obrzędów 
opierali swoje decyzje tylko na racjach teologicznych?. 


8. Życie siostry Andriveau rzuca pewne światło na sposób po- 
stępowania Kościoła w tych sprawach. Prócz szkaplerza przed- 
stawiła siostra inną jeszcze prośbę, dotyczącą kultu męki 
Pańskiej. Prosiła, by Pius IX wprowadził święto Męki Pańskiej 
w tygodniu wielkanocnym. Mimo że powoływała się też na 
objawienie, odmówiono tej prośbie jako niezgodnej z charak- 
terem okresu wielkanocnego. Objawienie było tu zapewne 
iluzją, tłumaczącą się tym, że całe życie owej siostry owład- 
nięte było myślą o męce Chrystusowej. 


9. To samo postępowanie Kościoła uwidacznia się w stosun- 
ku do miejsc będących celem pielgrzymek, a zawdzięczających 
swą popularność pewnym historycznym faktom, jak Lourdes, 
La Salette, Pontmain, Loretto albo jak zjawienie się św. Mi- 
chała na Monte Gargano itp. 

Papież w takich wypadkach aprobuje pielgrzymki i i do nich 
zachęca, lecz nic nie orzeka o owych historycznych faktach. 
Uważa się je za oparte na mniej lub więcej prawdopodobnym 
ludzkim świadectwie, cel zaś pobożnych pielgrzymek ogniskuje 
się w osobie świętego, który przez nie cześć odbierą. 

Odnośnie słynnego miejsca pielgrzymek w Pellevoisin, zainau- 
gurowanych w r. 1876 na skutek objawienia Matki Bożej, 
zachował Kościół ten sam sposób postępowania. Dekret św. 
Kongregacji Obrzędów aprobował obrazki i figurki Najśw. 
Panny w formie tam czczonej, lecz z zastrzeżeniem, że meja 
kyć opuszczone pewne szczegóły oraz tytuł rzekomo przez 

2 Przy tej sposobności powiedział Leon XIII, że otrzymuje często po- 


dobne listy od egzaltowanych osób (Życiorys, przez bpa de T'Sarclaes, 
t. 3). 
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Matkę Bożą, jak głosiło objawienie, przyjęty. Wiele osób są- 
dziło, że w tej aprobacie obrazków, a potem szkaplęrza i arcy 
bractwa leży dowód, że Kościół samo objawienie potwierdza 
W diecezji Bourges powstały gwałtowne spory: oskarżano arcy- 
biskupa o zbytek ostrożności. Dekret św. Oficjum z 8 września 
1904 orzekł, że powyższe aprobaty nie zawierają żadnego po- 
twierdzenia czy to objawień, czy łask uzdrowienia i innych 
podobnych faktów wiążących się jakkolwiek z owym szkaple- 
rzem i arcybractwem. 


10. Niemało zgromadzeń zakonnych powstało na skutek obja- 
wień. Ale objawienia te grały i tu uboczną rolę; były one: 
tylko pobudką do rozpoczęcia dzieła, które samo w sobie uzna- 
no za dobre i odpowiadające jakiejś nowej potrzebie. 


11. Św. Teresa nie chciała, żeby w pewnej bardzo ważnej 
sprawie jej doradcy kierowali się w swej decyzji jej objawie- 
niem. Chodziło o zerwanie z dawnym klasztorem w Avili 
i o założenie w tym samym mieście nowego, gdzie wprowa- 
dzono by reformę. Uczony dominikanin, Ybanez, uważał 
zrazu tę myśl za szaleństwo; potem stał się jej rzecznikiem. 
Święta wyjawiła mu motywy, które ją skłoniły do podjęcia 
tego przedsięwzięcia, lecz nie wspomniała, że był to rozkaz 
Zbawiciela i nie mówiła mu wcale o swych objawieniach i in- 
nych nadprzyrodzonych łaskach (Histotre, przez karmelitankę 
z Caen, t. 1, r. 12). 

Jeden z nowoczesnych hagiografów dziwi się, że w tej spra- 
wie przez dłuższy czas nie śmiał nic zadecydować spowiednik 
Świętej, O. Baltazar Alvarez. Ale, nie mówiąc już o tym, że 
jego superior zabraniał mu wdawania się w sprawę tak bardzo. 
dyskutowaną, on sam nie był jeszcze zupełnie przekonany 
o rzeczywistości łask, których penitentka jego doznawała. 
Dziś, gdy św. Teresa jest kanonizowana, łatwo ram uznać bład 
jej przeciwników. Wtedy jednak była tylko siostrą Teresą. 
Budziła obawy jej nadzwyczajna droga, i to tym bardziej, że 
wówczas w Hiszpanii skarżono się, jak mówi de la Fuente, na 


382 '... Objawienia i wizje 


„epidemię błogosławionych fanatycznych i halucynujących” 
(Życie, rękopis, r. 23, nota). Cóż byśmy zrobili dziś w takich 
okolicznościach? 


12. Dla ukazania kontrastu z tą roztropnością św. Teresy i jej 
kierowników, przypomnijmy sobie, z jaką opłakania godną 
łatwością pani Guyon dawała wiarę swym objawieniom i swe- 
mu posłannictwu Bożemu oraz jak pociągnęła za sobą na tę 
błędną drogę O. Lacombe i Fenelona, którzy zamiast nią kie- 
rować, wyszli raczej na jej wspólników i uczniów. Spadły na 
nich wskutek iego bardzo przykre doświadczenia. 

O. Lacombe, który w Rzymie zaraził się ideami Molinosa, 
nie mógł mieć dla kwietystycznych idei pani Guyon czegoś 
innego, jak tylko uznanie. Oboje czuli się powołanymi do nad- 
zwyczajnego apostolstwa (1681). „Czułam — mówi ona — że 
dusza moja jest naznaczona znakiem posłannictwa podobnego 
do apostołów, gdy otrzymali Ducha Św.” (Życiorys przez nią 
samą pisany, t. 2, s. 16). Przez siedem lat głosili oboje kwie- 
tyzm w Szwajcarii, w Turynie, w Marsylii, w Paryżu, w Gre- 
noble, gdzie swoimi naukami chciała pozyskać (chociaż darem- 
nie) nawet kartuzów. Spółka duchowna trwała do roku 1688, 
w którym O. Lacombe na rozkaz króla zamknięty został w Ba- 
stylii i po całej serii doświadczeń popadł w szaleństwo. 

W rok mniej więcej po tym rozstaniu pani Guyon owładnęła 
umysłem Fónelona*. Poznała go u pani de Bóthune koło Mar- 
sylii. „Zajęłam się nim zaraz z wielką siłą i słodyczą. Zdawało 
mi się, że Pan łączy go ze mną tak blisko, jak nikogo innego... 
Duch, który mówi wewnątrz, zapytał mnie, czy zgadzam 
się na to zjednoczenie. Zgodziłam się na to i wtedy zdawało 
mi się, że między nim a mną wytworzyło się macierzyństwo 
duchowe...” 


—— 


3 Maurycy Masson, profesor Uniwersytetu we Fryburgu, zebrał w bar- 
dzo dobrym dziele Fćnelon et Mme Guyon (Paris 1907, Hachette) całą 
historię tej smutńej, lecz pouczającej sprawy. 
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" Może nas słusznie zadziwiać, że człowiek tak inteligentny, 
jak Fónelon pozwolił się tak szybko zdobyć kobiecie bez kul- 
tury. Miał wtedy lat 37, był kierownikiem licznych dusz. z wiel- 
kiego świata i nie mogło tu grać roli nic zmysłowego, gdyż 
owa pani licząca lat około 40 była zeszpecona ospą. Ale kiero 
wała nim ciekawość, pragnął spotkać jakąś Świętą duszę, 
która odsłaniałaby mu tajemnice niebieskie, a nie wiedział, jak 
trzeba postępować z „prorokiniami”, które chcą pozyskać sobie 
wpływową osobistość, „Ujrzał ją — mówi Saint-Simon — ich 
dusze spodobały się sóbie wzajemnie i stopiły się razem”. Nie 
wiem, czy rozumiały się dobrze, lecz przekonały się nawzajem. 
Z początku z listów księdza przebija pewna nieufność i uważa 
się jeszcze za kierownika, który ma nakazywać, lecz powoli 
staje się posłusznym uczniem. Idzie za radami widzącej i po- 
wtarza jej: „Trzeba stać się małym dzieckiem i dać się pro- 
wadzić przez niewidzę i niewiedzę”. Przyjmuje na przyszłość 
rolę podrzędną, którą kierowniczka mu wyznacza: „Ksiądz 
będzie moim językiem, będzie mówił tymi samymi słowami 
i we dwoje wykonamy wszelką sprawiedliwość . Nałożono 
mu najbardziej 'bezwzgledne posłuszeństwo. „Iwoja małość 
musi do tego sięgać, żeby wierzyć i praktykować, co Bóg przeze 
mnie każe ci powiedzieć” (List 108). „Przyjmuj przez małość 
to, co ci mówię, choćbyś jeszcze nie pojmował, że mówię ci 
prawdę” (List 75). Fenelon poddaje się tej wyroczni, która 
uważa się za nieomylną. „Mam przekonanie, że Bóg mnie po- 
ucza przez Panią i daje mi tą drogą mój chleb powszedni. 
Jest to stan wielkiego dzieciństwa” (List 93). Załącza nawet 
dość niezgrabny wierszyk, który to dzieciństwo maluje. 

Do obudzenia wiary w jej proroctwa przyczyniły się bardzo 
pochlebne przepowiednie. Zapewnia ona, że czeka Fenelona 
wielkie, opatrznościowe posłannictwo. Będzie on „generałem” 
armii mistyków, żołnierzy św. Michała, którzy odnowią świat 
i ustanowią królestwo prawdziwej modlitwy. Bóg obiecywał 
mu jak Abrahamowi, że bedzie ojcem wielu ludów: „Zamiary 
Boże nad tobą są wielkie; jesteś pochodnią płonącą i jaśnie- 
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jącą, która oświeci Kościół”. Sama pani Guyon chce rzekomo 
zostać w cieniu jak wiekuista ofiara płonąca przed Bogiem. 

Przez jakiś czas powodzenie zdawało się potwierdzać te 
przepowiednie. Pani de Maintenon i szereg wielkich dam, 
między którymi były trzy księżniczki, córki Colberta, zachwy- 
cały się nauką tzw. „Krótkiego sposobu”. Fónelon, modny kie- 
rownik, rozwijał te subtelne nowości przed paniami z Saint-Cyr, 
Elita ta stanowiła „mały kościół”. Dwadzieścia dwa lata póź- 
niej (1711) nadzieja przeszła w egzaltację. Prorokini ogłosiła 
była niegdyś, że dziecko dopomoże do triumfu. Teraz powie- 
działa jaśniej, że chodzi tu o księcia Burgundii, który miał 
zostać wodzem Michalinów. Toteż kiedy umarł następca tronu, 
wszyscy byli przekonani, że tron dostanie się uczniowi Fóne- 
lona, a ten stanie się dla niego drugim Richelieu. Książę jednak 
umarł w rok później i szczęście zdawało się odwracać od arcy- 
biskupa Cambrai. Mimo tych zawodów, nie uleczył się nigdy, 
jak się zdaje, ze swoich naiwnych nadziei. Ten człowiek wiel- 
kiego talentu zmarnował zupełnie dużą część swego życia. 

Z tej smutnej historii kobiety półświętej, półwariatki 
możemy się uczyć, jak nie wolno poddawać się ślepo wizjo- 
nerce ani dać się kierować przez jej niekontrolowane obja- 
wienia. 


13. Wizjonerki często mają pretensje o to, że w Kościele wy- 
maga się innych dowodów poza ich osobistym przekonaniem 
i pobożnym tonem ich objawień. Czasem nie widzące innych 
szans zwycięstwa przynoszą w nowym objawieniu grożbę Bo- 
żego gniewu, lecz i to objawienie nie ma lepszych podstaw niż 
poprzednie. 

Znalazłszy się pewnego razu wobec takiej groźby, odpowie- 
działem spokojnie: „Takie słowa są znakiem, że twoje objawie- 
nia nie pochodzą z nieba. Duch, który w tobie mówi, nie zna 
mojego wewnętrznego usposobienia. Nie wie, że chćę szczerze 
słuchać Boga, i że jeśli żądam dowodów, te z poczucia obowiąz- 
ku, aby uniknąć iluzji. Bóg nie może karać człowieka działają- 
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cego z takich motywów; przeciwnie, musiałby karać, gdybym 
był tak nieroztropny, żeby ci wierzyć na słowo. I musiałby 
ciebie zganić, bo jeśli brakuje mi dowodów, to dlatego, że mi 
nie dajesz gwarancji świętości”. 

Duch objawiający — jeśli on w ogóle w grę wchodził — 
zmienił wtedy postawę. W następnych objawieniach przeszedł 
na moją stronę; powiedział, że miałem rację i że jestem 
święty. Obiecał, lecz później, niezbite dowody. Czekam na 
nie do tej chwili, a tymczasem widząca odeszła już z. tej 
ziemi! | 

Kiedy wizjoner chce, żeby mu wierzono na słowo i nalega, 
w przykry nieraz sposób, żeby się go pozbyć, wystarczy za- 
zwyczaj powiedzieć mu: „„Zaręczasz, że Bóg mówi przez twoje. 
usta. Nie mam prawa w to uwierzyć ci, bez otrzymania "do- 
wodów, że tak jest. Jakież więc znaki przynosisz?” — Bie- 
dak nie spodziewa się takiego pytania 1 odchodzi zbity 
z tropu. 


14. Inny przykład. Słyszałem o trzech wizjonerkach naszego 
czasu, z których każda w swoim klasztorze potrafiła wywołać 
wiarę w swoje pseudoobjawienia, nie podając odpowiednich 
dowodów. Panowała w tych domach taka naiwność, że zasię- 
gano ich rady w każdej sprawie, więc w praktyce one rządziły 
domami. To było źródłem nieporządków i popełniania nieroz- 
tropności. Jakże głęboką trzeba mieć ignorancję prawdziwej 
mistyki, żeby zgodzić się na te rządy „przez wyrocznie” nie 
dopuszczające żadnego zastrzeżenia. 


15. Piąta reguła: Mieć zawsze na oku cel nadprzyrodzony. 
Niech kierownik stara się o uświęcenie swego penitenta. I po- 
wraca zawsze do tego samego pytania: „Jakiż owoc wyciąg- 
gnąłeś ze słów, które zdawałeś się słyszeć?” 

Chociażby nie rozróżniał natury objawień, osiągnie przez to 
cel praktycznie ważniejszy, utrzyma się na terenie bardzo 
pewnym. 

Często fałszywi wizjonerzy nie troszczą się bynajmniej o tę 


25 — Łaski modlitwy 
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sprawę. Nawet poszukują sobie innego kierownika, bardziej 
łatwowiernego, a mniej troszczącego się o ich świętość. Tym 
lepiej! Unikriiemy przez to daremnej straty czasu. 


16. Szósta reguła: Trzeba unikać pewnych pułapek. 
W pierwszą z nich wpadłby kierownik, gdyby pozwolił sobą 
rządzić. Prorokinie marzące o jakimś wielkim dziele, a widzące 
swą osobistą niemoc, pragną znaleźć w kierowniku pomocnika. 
Oświadczają mu, że niebo go wybrało, co tak bardzo prze- 
mawia do próżności. Sobie rezerwują sprytnie odbieranie ko- 
munikacji Bożej, co, jak mówią, bardziej godzi się z rolą 
kobiety pozostawania w cieniu. Kapłan będzie miał całą głośną 
i doniosłą pracę zewnętrzną. W rzeczywistości jednak zosta- 
wiają mu niższe stanowisko: ma tylko słuchać. Widząca będzie 
rządzić, zaręczając, że ksiądz właściwie będzie się poddawał 
jedynie Bogu, mówiącemu przez nią, Łatwo pojąć, że przez to 
narazi go na niejedną kompromitację. 

Podejrzane tu jest nie samo pragnienie pomocy przez mod- 
litwę i czyn: wielu świętych szukało takich współpracowników. 
Ale niebezpieczny tu jest duch władania. Bierze się kierow- 
nika w niewolę, każąc mu zrzec się swego rozumu, a zsinać 
czoło przed objawieniami, jakie stwarza wyobraźnia innej 
osoby, nieraz niewykształconej?. 

Druga pułapka: Kierownik musi uważać, żeby widząca nie 
wciągnęła go na drogi miłosne, w jakieś romanse. Są osoby 
po prostu dręczone potrzebą wylewu "uczuć. Nie znaj- 
dując dla nich ujścia w porządku naturalnym albo nie pozwa- 


ś Spotkałem się z różnymi próbami tego rodzaju. Pewna ,„,widząca” 
zapewniła mnie, że mam wspaniałe posłannictwo: Opatrzność ma mnie 
zaprowadzić do Jeruzalem i tam — z pomocą oczywiście tej osoby — 
mam doprowadzić Żydów całego świata do prawdziwej religii. Jakiz 
wspaniały projekt! Odnowić cały świat! Miałem jednak przystać na to, 
że przez długi czas rozkazy Boże przyjmować będę tylko przez tę nową 
Egerię. Jednym słowem, trzeba było zacząć od słuchania i dać się pro- 

. 


I 
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lając sobie qa szukanie go tam, zwracają się w stronę nad- 
przyrodzoną. Wymyślają sobie jakieś „zjednoczenia dusz”, rze- 
komo natchnione przez Boga, gdy w rzeczywistości są to związki 
śmieszne, a może i niebezpićczne. Mają się wznosić razem aż 
na szczyty miłości Bożej, tymczasem punktem końcowym jest 
pospolita miłość ludzka, która zresztą już ód początku działała 
skrycie, szukając tylko własnego zadowolenia. Kapłan strzec 
się musi sentymentalizmu, pod jakimkolwiek pozorem by wy- 
stępował. 

Św. Bonawentura opisuje niebezpieczeństwo poufałości, za- 

czynających się w sposób pozornie pobożny, Cytuje go też 
Scaramelli (Discern., n. 248. Zob. także św. „Anielę z Foligno, 
r. 64). 
17. Siódma re g uła: Dużo się modlić i prosić o modlitwy, 
aby otrzymać potrzebne światła. Bóg nie odmówi wskazania 
prawdziwej drogi tym, którzy go proszą z pokorą. Jeżeli, prze» 
ciwnie, ufa ktoś tylko własnej, przyrodzonej roztropności, 
bardzo łatwo popadnie w błędy. 


$ 2. Siedem reguł dla osób, które przekonane są, że otrzymują 
objawienia lub wizje 


18. Jeśli chodzi o źródło owych objawień, była o tym mowa 
w rozdziale poprzednim. A oto inne praktyczne reguły postę- 
powania: | 


19. Pierwsza reguła: Poddać wszystko pod sąd dobrego 
kierownika (zob. r. 26). Św. Ignacy przyrównuje złego ducha 
Go uwodziciela, który ukrywa swoje zamysły, traci zaś odwagę, 


wadzić jak dziecko; za to później, dużo później przyjdą niebywałe na- 
grody. Układ nęcący — dla naiwnych! 

Inna „widząca”, o której słyszałem, wymyśliła tzw. „macierzyństwo 
dusz”. Miało ono jej pozwolić na mieszanie się we wszystkie drobne 
sprawy wiernych, których kapłan do niej miał skierować i których-ona 
czule nazywała swGimi dziećmi. Zob. wyżej n. 12 analogiczny wypadek 
pani Guyon. 
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gdy one zostaną odkryte (O rozeznaniu duchów, 13). I św. Jan 
od Krzyża każe zwalczać niechęć do otwierania sumienia 
(Droga, ks. 2, r. 22). . 

Św. Teresa daje jednak wskazówkę nieco szerszą, gdy chodzi 
o wizje intelektualne, a nie o objawienia. Jeśli ta droga została 
ogólnie zbadana i aprobowana i nie zachodzi nic.nowego, „może 
dusza zostawać w spokoju i nie mówić o tym nikomu” (Twier- 
dza, 6, 8). . 

Jedenaście lat przedtem w księdze swojego życia Święta 

zdawała się mówić inaczej. Ale sprzeczność jest tylko pozorna. 
Bo nie chodziło wtedy o wewnętrzne słowa, czyli o objawienia, 
a była to zarazem chwila, kiedy uczeni prawie wszyscy drog? 
jej potępiali. W samym początku jeden z kierowników powie- 
dział jej, że można uważać za pewne, iż słowa nadprzyrodzone, 
jakie słyszy, pochodzą od Boga, że więc lepiej będzie zachować 
je w milczeniu i nikomu o nich nie mówić. Chrystus powie- 
„dział Świętej, że ta rada nie była dobra i że trzymając się 
jej, może nieraz pobłądzić (Życie, r 26). 
20. Druga reguła: W ogóle trzęba mieć w podejrzeniu 
cbjawienia, jako drogę bardzo podlegającą złudzeniom i pod- , 
stępom szatańskim. Nawet jeśli wizja wydaje się Bożą, strzec 
się jej samowolnej interpretacji w obawie domieszki idei 
własnych (Św. Jan od Krzyża, Droga, ks. 2, koniec r. 29). 


21. Przykład takiej rozumnej nieufności dały nam bł. Mał- 
gorzata z Rawenny i jej towarzyszka, bł. Gentilis ZVI w.) 
które, choć miały liczne objawienia, zapewniały, że do nich nie 
przywiązują wagi, a przyjmują z nich tylko to, — czego już 
skądinąd naucza Kościół (Bolland. 23 stycznia, I żywot, n. 9 
i 28 stycznia, n. 16). A jednak działanie Ducha Św. objawiało 
się w nich przez ziszczone proróctwa i cuda. , 


22. Trzecia reguła: Nie prosić ani nie pragnąć tego ro- 
-dzaju łask, jako podległych wielu iluzjom. „Sądzę — mówi 
'św. Jan od Krzyża — że dusza skłonna do przyjmowania takich 
komunikacji będzie nieraz oszukana” (Droga, 2, r. 30). 
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23. Niektóre osoby, zbyt łatwo zapalające się, zapominają 
o tej regule, gdy mają do czynienia z jakąś ekstatyczką (zob. 
r. 22, 31) albo z inną uchodzącą za oświeconą przez Boga. Nie 
poprzestają na prośbie o modlitwy i szukaniu u nich porady 
w granicach ludzkiej roztropności. Szukają nadprzyrodzonych 
wskazówek: „Gdy będziesz w ekstazie, poproś o światło w ta- 
kiej a takiej sprawie i o wskazówki, jak ja mam się wtedy za- 
chować”. Takie zasięganie rad jest nieroztropne, naraża na nie- 
bezpieczeństwo błędnych odpowiedzi powstałych w wyobraźni 
widzącej. 

Trzeba poprzestać na wyrażonym pragnieniu otrzymania 
światła z nieba, lecz na jakiejkolwiek drodze. Sam Bóg osądzi, 
czy objawienie może tu być pożyteczne, bo tylko od Jego łaski 
ono zależy. A jeżeli przyjdzie, trzeba je przyjmować „z do- 
brodziejstwem inwentarza”. Zaufanie może być pełniejsze, jeśli 
widzący dał wiele dowodów, że miewa natchnienia Boże. 

'W taki sposób wiele osób mogło roztropnie pytać ó światło 
św. proboszcza z Ars. Długie doświadczenie wskazywało, że 
można polegać na jegc odpowiedziach. Pytano go zresztą nie 
o cbjawienie, lecz o pokierowanie, które w pewnej mierze 
mogło być i ludzkie. 

Podobnie też O. Eudes i O. Condren oraz Olier, gdy zakła- 
dali w KVII wieku Saint-Sulpice, starali się o spotkanie Marii 
Rousseau, świątobliwej kobiety, wdowy po handlarzu wina 
w Paryżu. „Chociaż ta biedna kobieta — mówi Olier — jest 
niskiego pochodzenia, jest ona światłem i źródłem porady dla 
najwybitniejszych osób Paryża, czy to możnych z rodu, czy 
odznaczających się łaską i cnotą”. (Życiorys Olier przez Fail- 
lon, t. 1, cz. 1, s. 340). „Kiedy ją proszą o radę, odpowiada - 
w sposób najprostszy bez wyjaśnień i wchodzenia w szcze- 
góły: Bóg chce, żeby tak postąpiono. Niekiedy jej zdanie było 
sprzeczne z mniemaniem ludzi bardzo światłych, a nie umiała 
uzasadnić motywów swej odpowiedzi. Tymczasem w wyniku 
okazywało się, że po głębokim rozważeniu rzeczy owe osoby 
musiały przychylić się do jej zdania” (tamże). 


390 a Objawienia i wizje 


To wskazuje, że nie wierzono Ślepo tej kobiecie, lecz kon- 
trolowano jej wypowiedzi. Nic więc dziwnego, że zaufanie do 
niej powoli wzrastało. Historyk pana Olier potwierdza to samo 
faktami (tamże, s. 438). Maria Rousseau trzymała się sama 
w wielkiej rezerwie. Wiedząc proroczo o tym, że grono kapła- 
nów jest przeznaczone do rozpoczęcia dzieła wielkich semi- 
nariów i zreformowania parafii Saint-Sulpice, przez dziesięć 
„Jat odmawiała udziału w tym dziele, choć Bóg na nią nalegał. 
Jej opór trwał tak długo, póki jej kierownik, jezuita, O. Ar- 
mand, nie zobowiązał jej, aby wyraziła zgodę swoją na piśmie 
(tamże, s. 302). 


24. Czwarta reguła: W początkach przynajmniej trzeba 
delikatnie usiłować w miarę możności odsuwać objawienia 
i myśl swoją od nich odwracać (odnośnie wizji bez objawień, 
zob. n. 5) Mówię: delikatnić, bo nie trzeba posuwać się zbyt 
daleko, tracić pokój duszy i wprowadzać zamęt w modlitwę. 
Jeśli nie da się inaczej, trzeba zachować tę regułę co do za- 
sadniczej tendencji duszy. Mówię: w początkach przynaj- 
mniej (zob. cytat św. 'Teresy, 36, 12), to znaczy, dopóki uczony 
i roztropny kierownik nie osądził, że można mieć pewne za- 
ufanie. I wyjaśniliśmy już wyżej (5),,że może on bez wielkiej 
zwłoki okazać prowizorycznie to zaufanie, jeżeli nadzwyczajne 
odczucia wyłącznie prowadzą duszę do miłości Fożej, do 
zaparcia się siebie i innych cnót. Powinien natomiast być 
ostrożniejszy, gdy chodzi o jakieś nauczanie, przepowiednie, 
a zwłaszcza o podjęcie trudnych czynów. 

Jeśli ktoś miewa od czasu do czasu wizje prorocze, może 
przestać je odsuwać, jeśli się przekona, że sprawdzają się one 
dokładnie i nie radzą nic niestosownego. Jednakowoż winien 
nadal być ostrożny. Iluzja łatwo wkraść się może. 

Nawet z tymi złagodzeniami reguła powyższa może wyda- 
wać się surową. A jednak głosi ją szereg takich świętych, jak 
Ignacy (Bolland., 31 lipca, n. 614), Filip Neri (tamże, 26 maja, 
2 żywot, n. 375), Jan od Krzyża (Droga, ks. 2, rr. 11, 16, 
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1%. 24), Teresa (zob. cytaty), Liguori (Homo apost 
1, n. 23). 

Główny powód leży w tym, co panuje nad całą tą kwestią: 
niebezpieczeństwo iluzji. „Szatan — mówi św. Jan od Krzy- 
ża -— aż dygoce z radości na widok duszy przyjmującej chętnie 
objawienia, a może i gotowej je uprzedzać. W takim usposo- 
bieniu znajduje on sposobność do częstszego podsuwania jej 
trucizny błędu i odwracania jej w. miarę możności od życia 
z wiary. Kto sobie życzy objawień, popadnie w ciężkie błędy” 
(Droga, kś. 2, r. 11). * 

Święty dodaje też dwie inne racje: „Najpierw przez to 
uwalnia się człowiek od pracy nad rozróżnianiem prawdy od 
fałszu, có jest traceniem czasu i źródłem niepokojów” (tamże, 
r. 17). „Postępując inaczej kierownicy narażają i siebie, i swych 
penitentów na nie kończące się niebezpieczeństwa i kłopoty” 
(tamże). 

Po wtóre, gdy chodzi o komunikacje nie czysto intelektualne, 
jeśli się nie odrzuca tych łask, zaczynają one przeszkadzać 
życiu wewnętrznemu, gdyż dusza na nich się zatrzymuje 
i traci swój pęd do rzeczy niewidzialnych (tamże, r. 11). 

Święty podwaja jeszcze surowość, gdy chodzi o wizje czy 
siowa podawane zmysłom cielesnym: „Trzeba koniecznie ich 


2, appendix 


5 „Niemożliwe jest dla duszy dojść w tym życiu do szczytu zjedno- 
czenia miłości przez same tylko środki zmyśłom podległe... Kiedy ona 
już tam doszła, Bóg nie udziela się jej dalej pod zasłoną wizji wyo- 
brażeniowych, podobieństw lub figur. Mówi z nią (jak z Mojżeszem) 
twarzą w twarz, to znaczy, że Jego niezłożona i czysta istota stając się 
przez nadmiar Jego miłości jakby ustami Boga, łączy się z czystą i nie- 
złożoną istotą duszy przez wolę, która jest ustami duszy, chciwymi 
wchłonięcia w siebie ducha miłości. Rozumie się więc, że dla zisz- 
czenia tego przedziwnego zamiaru trzeba odmówić sobie mężnie i hoj- 
nie innych łask nadzwyczajnych i cząstkowych wiadojności... (tamże, 
r. 16). Działalność zmysłów i poznanie, jakie z nich wypływa, są po- 
znawaniem dziecka. Jeżeli więc dusza chce im być zawsze poddaną, 
pozostanie w stanie dziecięctwa... Powinna więc porzucić środek: zmy- 
słowy, którego i Bóg by jej nie dawał, gdyby była zdolna przyjąć Jego 
łaski duchowo, drogą bardzo daleką od zmysłów” (tamże, r. 17). 

ą : 


= na 
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unikać, bez badania, czy pochodzą od dobrego czy złego ducha” 

(Droga, ks. 2, r. 11). , > 
Kiedy w ten sposób stara się ' człowiek odsuwać objawienie, 
nie twierdzi przez to, że ono jest fałszywe, przynajmniej 
w Części, lecz wyraża tylko, że nie jest pewny prawdy. Nie 
ma więc powodu do obaw i sądzenia, że zasłużyło się na jakąś 
iluzję za zaniedbanie natchnień Bożych! Nie trzeba patrzeć 
tak czarno: wszystko się dzieje w myś! zasad roztropności, 
bez wydawania sądu o wartości samej rzeczy. 


259. Pierwszy zarzut. Jeśli objawienie pochodzi od Boga, obra- 
ża się Go, odrzucając Jego światło. To brak uszanowania. 


26. Odpowiedź. Św. Filip Neri i św. Jan od Krzyża mówią 
przeciwnie, że postępowanie takie jest znakiem nie lekcewa- 
żenia, lecz roztropności (tamże, r. 11, 5) I owszem, jest ono 
źródłem łask. „Jeśli dusza pod tym względem daje dowód 
zaparcia i prawdziwego odejścia od siebie, szatan odejdzie, 
widząc daremność swoich wysiłków, Bóg zaś zwiększy swe 
łaski względem tego swobodnego i wyzutego ze siebie sercą 
i przygotuje je do wielkich darów... Jeśli dusza będzie i nadal 
tak wierna, Bóg nie pożwoli wyschnąć źródłu łask i popro- 
wadzi ją aż do zjednoczenia i przemiany Bożej” (tamże). 


27. Drugi zarzut. Kto odrzuca wizję, pozbawia się wewnętrz- 
nego dobra, jakie ona przynieść miała, ponadto kiedy ona 
każe wykonać jakieś dzieło zewnętrzne, traci korzyść, jaka 
z dzieła wypłynąć miała. 


28. Odpowiedź. Odnośnie wewnętrznego dobra, św. Jan zaręcza, 
że ono higdy nie będzie stracone, bo wszystkie komunikacje 
Boże w jednej chwili sprawiają swój skutek w duszy, 
nie zostawiając jej czasu na zastanowienie, czy ma je odrzucić, 
czy nie. „Tak nawet ma się rzecz z wizjami zewnętrznymi 
przychodzącymi od Boga. Zanim wpłyną na ciało, już odnoszą 
swój specjalny owoc w duszy, niezależnie od jej woli” (tamże, 
rr. 16, 17). 


/ 
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Jeśli objawienie miało nam dać jakąś naukę, Bóg ma wiele 
sposobów przekazania nam swej myśli. 
29. Odnośnie czynów zewnętrznych doradzonych przez obja- 
wienie, to odsunięcie objawienia nie oznacza wcale, że uchy- 
lamy się od samych czynów. Wystarczy, że otrzymamy skąd- 
inąd dobre racje do ich podjęcia. | 
30. Należy wszakże zachować dwie ostrożności: a) trzeba przed- 
siębrać decyzje co do tych czynów głównie w oparciu o te 
racje, a nawet wyłącznie w ich duchu, jeśli objawienie nie 
jest całkiem pewne, b) trzeba naśladować św. Teresę (37), 
zamilczając wobec innych sam fakt objawienia. W ten sposób 
widzący nie przybierze względem innych rozkazującego tonu, 
jaki by niewątpliwie przybrał, mówiąc imieniem Boga. Na- 
stępnie zwiększa w ten sposób szanse powodzenia. Ci bowiem, 
którzy by go słuchali, byliby może przestraszeni, że żąda 
od nich z góry wiary w swoje wizje. Wymagaliby całkiem 
słusznie dowodów usprawiedliwiających to żądanie, to zaś 
będzie prawie zawsze niemożliwe. Wreszcie widzący uniknie 
przez milczenie wielu kłopotów, które zawsze rodzą się z dy- 
skusji, nieraz gwałtownych, i ataków ze strony ludzi, zwykle 
licznych, nie przyjmujących objawienia. 
31. Zaznaczmy także, że nie należy nigdy odpychać wizji 
Istoty Bożej, te bowiem są już rodzajem mistycznego zjedno- 
czenia. Chodzi tylko o wizje rzeczy stworzonych. Św. Jan od 
Krzyża, choć tak surowy dla wizji, podkreśla wyraźnie ten 
wyjątek: „Poznania, które mają za przedmiot Stwórcę i obja- 
wiają Go w samym sobie... dają nam bardzo wysokie pojęcie 
o przymiotach Bożych... jest to czysta kontemplacja. Te 
wzniosłe i pełne miłości poznania są właściwe stanowi zjedno-= 
czenia i są zjednoczeniem... Dusza odczuwa i kosztuje samego 
Boga... Nie można mówić, że trzeba te poznania odrzucać, jak 
inne, bo one już są cząstką błogosławionego zjednoczenia, ku 
któremi usiłujemy prowadzić duszę. I w tym celu uczymy ją 
oderwania od innych *łask* (Droga, ks. 2, r. 26). 
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32. Piąta reguła: Jeśli nam się zdaje, że jakieś zjawienie 
ciejesne Chrystusa Pana lub świętych pochodzi od złego ducha, 
trzeba pozwalać sobie na znieważanie go i okazywanie mu 
wzgardy, tak jak postępowalibyśmy z obrazem świętym nama- 
lowanym przez zbrodniarza (zob. Scaramelli, tr. 4, n. 56, 58; 
Św. Teresa, Księga fundacyj, r. 7; Twierdza, 6, 9). ' 7 
Św. Filip Neri przyjmował i stosował naukę przeciwną. 
(Bolland. 2 żywot, n. 374 nn.). Kiedy jednak polecał splunąć 
w twarz zjawie, wiedział zdaje się z objawienia, że to zjawa 
diabelska. Idzie tu o wypadek inny, gdy odnośnie natury zja- 
wiska nie ma wątpliwości. ' 


33. Co robić, jeśli kierownik poleci stosowanie tych znaków 
wzgardy? — [Istnieją dwie opinie. Pierwsza każe słuchać. 
Trzeba bowiem zawsze słuchać, gdzie nie ma grzechu, a tu 
go nie widać, bo według intencji .widzącego znak wzgardy 
nie odnosi się do świętego ani do jego obrazu, lecz do złego 
ducha, którego obecność się przypuszcza. Św. Teresa w ten 
sposób poddała się swemu kierownikowi i Pan Jezus jej po- 
wiedział: „Dobrześ zrobiła, żeś usłuchała” (Życie, r. 29). Matka 
Boska powiedziała to samo'bł. Franciszkowi Ferrari, uczniowi 
św. Filipa Neri. 

Mimo zachęty, jaką otrzymała z nieba, św. Teresa pod ko- 
niec życia przyjmuje zdanie przeciwne, tzn. że wolno i wy 
pada w tym wypadku postąpić inaczej. „Sądzę — mówi ona — 
że trzeba pokornie zwrócić uwagę kierownikowi i w tych 
okolicznościach nie posłuchać go” (Twierdza, 6, 9). 


34. Szósta reguła: Jeżeli wbrew własnej woli otrzymuje 
się wizje, trzeba przede wszystkim to mieć na oku, żeby je 
wyzyskać dla postępu w cnocie. Jeśli są one od Boga, osiągnięty 
będzie cel, którego Bóg wyłącznie szuka; jeśli od złego ducha, 
nie poniesiemy żadnej szkody. Św. Teresa pisze: „Dobro nie 
leży w samej wizji, lecz w tym, który otrzymując ją, korzysta 
z niej w pokorze... Choćby wizja pochodziła od ducha ciem- 
ności, nie zaszkodzi duszy prawdziwie pekornej. W braku po- 
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kory jednak, wizja nawet od Boga pochodząca nie przyniesie 
korzyści” (Księga fundacyj, r. 8). 

Wiel. O. Ludwik da Ponte opowiada, że O. Jan del Campo 
miewał w nowicjacie wizje. Zaniepokojony tym zadawał sobie 
pytanie, czy nie jest igraszką wyobraźni. Usłyszał wtedy sło- 
wa Zbawiciela: „Kiedy jesteś głodny a podadzą ci gałązkę 
orzewa okrytą owocami, co robisz?” Odpowiedział: „Jem 
owoce, a gałązkę odrzucam”, „A więc — powiedział mu Pan — 
rób to samo z wizjami. Spożyj owoce, tzn. pokorę, cierpliwość 
oraz inne cnoty, i nie troszcz się dalej, skąd sama wizja po- 
chodzi” (Menologium, 11 sierpnia). 


35. Siódma reguła: Zachować spokój i cierpliwość, 
jeśli przełożeni nie pozwolą spełnić poleceń danych w wizji. 
Kto w te] sytuacji gniewa się albo upada na duchu, pokazuje, 
że mało ma zaufania w moc Bożą i mało zgody na Jego wolę. 

Jeśli Bóg zechce, żeby projekt doszedł do skutku, w odpo- 
wiedniej chwili usunie przeszkody. Ta chwila może jest od- 
legła, a może nadejdzie nie dla nas, lecz dla następców na- 
szych. Mniejsza o to, byle się działo dobro. I ty przyczynisz 
się do niego przez swoje wysiłki i modlitwy. I zasługa na 
wieczność nie ominie cię. 


WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 
$ 1. Trzeba w miarę sił odsuwać objawienia, przynajmniej 


z początku 


) 


-36. Św. Teresa: 


1. W takich sprawach jest zawsze powód do obawy, dopóki 
człowiek się nie upewni, że one pochodzą od Boga. Toteż z po- 
czątku najlepiej jest zawsze je zwalczać. Jeśli działa Bóg, 
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dusza: szybciej jeszcze będzie postępować; próba przyśpieszy 
postęp. Trzeba jednak uważać, aby nie wywierać zbytniego 
nacisku na takie osoby, ani ich niepokoić (Twierdza, 6, 3). 


2. Nigdy też nie dowiedziałam się, gdzie leżał raj ziemski... 
Nigdy też nie prosiłam Pana o zrozumienie takiej lub innej 
rzeczy i nie śmiałabym tego czynić. Bardzo bym się bała oszu- 
kania przez wyobraźnię lub szatana (Drugi list do O. Rodr. 
Alvareza). 


3. W sprawach zjawień Chrystusa Pana: 

Oto rada, według mnie, bardzo ważna. Jeśli wiesz albo 
słyszysz, że Bóg daje jakimś duszom takie łaski, nigdy o nie 
nie proś i nie pragnij, aby cię prowadzono taką drogą. Droga 
ta może wydaje ci się dobrą i szacowną, nie wypada jednak 
ani o nią prosić, ani jej pragnąć (Twierdza, 6, 9). 

Podaje tu Święta w szczególności dwie nastepujące racje: 

a) Gdy dusza powzięła takie pragnienie, już się myli albo 
jest tego bliska. Otwiera drzwi złemu duchowi. b) Jeśli 
pragnienie jest silne, pociąga. za sobą wyobraźnię i zaczyna 
się osobie wydawać, że widzi i słyszy, czego ani nie widzi, ani 
nie słyszy, podobnie jak śni jej się w nocy to, czego pragnela 
za dnia. 

Opowiadając zaś na pewien zarzut, Święta dodaje: 

Jeśli chodzi o większe zasługi, Pan Jezus nie uzależnia ich 
od tego rodzaju łask, bo jest wiele świętych osób, które takich 
łask nigdy nie miały, podczas gdy inne, wcale nie Święte, je 
otrzymały. 


$ 2. Nie działać na podstawie objawień, lecz na podstawie 
rozumnych racji | 


37. Św. Teresa: 


1, [Mówiąc o sobie]: Ta osoba nigdy nie kierowała się 
w działaniu tym, co jej było podane na modlitwie, i owszem, 
kiedy jej spowiednicy polecali, aby działała inaczej, słuchała 
ich bez żadnego oporu i zdawała im sprawę ze wszystkiego, 
co jej się zdarzyło (Pierwszy list do O. Rodr. Alvareza). 


2. List do O. Jana Suareza, prowincjała jezuitów, który ' 
jej wyrzucał, że w pewnej ważnej sprawie dała radę, opie- 
rając się na objawieniu: 

Gdybym była miała ten sen, jak to Ojciec nazywa, nie była- 
bym na tyle nierozsądną, żeby doradzać tak ważną zmianę na 
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takiej podstawie... Dzięki Bogu dowiedziałam się od wielu 
osób, jak mało szacunku i wiary trzeba przykładać do takich 
/ rzeczy (Luty, r. 1578). | 

3. Jeśli chodzi o rzecz ważną dla ciebie albo o jakąś sprawę 
bliźniego, nie tylko nic nie rób, lecz nawet nie myśl o tym, 
żeby coś przedsiębrać bez porady Światłego spowiednika, ma- 
jącego przy tym dużo roztropności i cnoty; i to nawet wtedy, 
gdy będziesz słyszał kilkakrotnie te same słowa i będziesz 
pewny, że one pochodzą od Boga... Jeśli Pan Jezus zechce, da 
spowiednikowi zapewnienie i przekonanie, że słowa te po- 
chodzą od Jego Ducha. Jeżeli zaś tego nie zrobi, nie jesteśmy 
do niczego więcej obowiązani. W niezachowaniu. tej reguły, 
żeby pójść za własnym odczuciem, widzę tak wielkie niebez- 
pieczeństwo, że ostrzegam was, moje Siostry, i zaklinam 
w imię naszego Pana, żebyście takiego błędu nigdy nie po-- 
pełniły (Twierdza, 6. 3). 

4. Jeżeli jednak takie słowa zmierzają tylko do dania wam 
pociechy albo do ostrzeżenia was przed błędami, od kogo- 
kolwiek by one pochodziły albo nawet były iluzją, nie przy- 
niosą wam szkody (Twierdza, 6, 3). 


ł 


38. O. Baltazar Alvarez o pociechach: 


Prowadzenie duszy nie powinno się kierować głównie tymi 
poruszeniami lub odczuciami duchowymi, lecz nauką wiary 
i Kościoła... Nie można nigdy uważać za nieomylną regułe, 
że uczucie, o jakim mówimy, pochodzi od Boga ani że jest na 
pewno Jego wolą, abyśmy zrobili lub zaniechali czegoś, do czego 
te słowa się odnoszą. A tym mniej można kierować drugich 
tym uczuciem jako niezawodną zasadą, lecz trzeba najpierw 
bardzo uważnie je zbadać i zasięgnąć rady u uczonych i do- 
świadczonych ludzi (Życiorys przez O, da Ponte, r. 33, $ 3). 


$ 3. Kierownik ma łagodnie traktować osoby, które są prze- 
konane, że mają objawienia 


39. Św. Jan od Krzyża: 


Jeśli z takim naciskiem mówiliśmy o odsuwaniu objawień 
i wizji, nie znaczy to wcale, żeby ojcowie duchowni mieli 
z tego powodu okazywać duszom niechęć lub wzgardę, co po- 
budziłoby je do zbytniej rezerwy i odebrałoby im odwagę do 
wynurzeń. Zamykając w ten sposób drzwi ich swobodnym 
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zwierzeniom, naraża się je na wiele niebezpieczeństw... Trzeba 
postępować z wielką słodyczą, dobrocią i spokojem oraz do- 
dawać duszom odwagi przez ułatwianie szczerych wyznań... 
W istocie bowiem doświadczają one nieraz tak wielkich trud- 
nosci w tych zeznaniach, że trzeba użyć wszystkich środków, 
by im tę sprawę ułatwić (Droga, ks. 2, r. 22). 


40. Św. Teresa: 


1. [Co do obawy oszukania w modlitwiej: Sa to wielkie 
lęki, w jakie wtrąca owa przykrość i trzeba dużo roztropności 
z osobami, które cierpią, zwłaszcza gdy to są słabe kobiety. 
Można im wyrządzić dużo złego. mówiąc im bez ogródek, że 
to, co się w nich dzieje, pochodzi od złego ducha... Moim zda- 
niem trzeba prowadzić kobiety z największą ostrożnością, 
docając im odwagi i oczekując cierpliwie chwili Pańskiej 
(Zycie, r. 23). 

2. [O słowach nadprzyrodzonych]: Iluzja w tym punkcie 
może być częsta, zwłaszcza u osób o słabej wyobraźni albo 
wyraźnie melancholijnych. Dlatego nie trzeba brać na serio 
tego, co mówią, choć zaręczają, że to widziały lub słyszały, 
ani też pogrążać ich w smutku, mówiąc, że szatan je oszukał, 
lecz po prostu wysłuchać je i traktować jak osoby chore. 
Frzeorysza i spowiednik, którym zdadzą sprawę, co się w nich 
dzieje, poprzestaną na tym, żeby im powiedzieć, że te rzeczy 
nie są ważne i nie są niczym istotnym w służbie Bożej i że 
już szetan w ten sposób niejedną duszę oszukał, ale dodadzą, 
by ich nie martwić, że one pewnie do takich nie należą. Gdyby 
im powiedzieć, że to, co widziały lub słyszały, jest wypływem 
melancholii (powiedziano by dziś: nerwowego temperamentu), 
nie miałyby nigdy spokoju, gdyż są tak przekonane o pra- 
wdzie tego, co widziały lub słysżały, że gotowe są na to przy- 
sięgać... Ale trzeba im odradzić dłuższe modlitwy i na wszelki 
sposób im tłumaczyć. by nie przywiązywały wagi do tego, 
co się w nich dzieje (Twierdza, 6, r. 3). 


V. PRÓBY ZSYŁANE PRZEZ BOGA 
KONTEMPLATYKOM j 


24. ISTOTA I RODZAJE PRÓB 


8 1. Ogólny rzut oka 


1. Z wyjątkiem pierwszej nocy św. Jana od Krzyża i pewnych 
rodzajów obsesji, żadna z prób, o których będę mówił, nie 
stanowi wyłącznej drogi ani dla osób, które przeżywają stany 
mistyczne, ani dla tych, które są do nich przeznaczone. Po- 
nieważ jednak próby te osiągają u nich nieraz stopień wy- 
jątkowo ostry, chcę na ten temat sam mówić, a nie odsyłać 
czytelników do pisarzy ascetycznych. - 

2. Jest to fakt na doświadczeniu oparty, że Bóg zsyła zawsze 
próby duszom dążącym do doskonałości, i to nieraz przez 
całe ich życie. Dowodzą tego wszystkie biografie świętych; 
mistrzowie życia duchownego potwierdzają to zgodnie. 

Ogólne to prawo ma szczególne zastosowanie u dusz bar- 
dziej oddających się modlitwie, zwłaszcza jeżeli miewają one 
łaski mistyczne. 

Ponieważ osoby prowedzące życie wyłącznie kontemplacyjne 
nie dźwigają wielkich ciężarów niegdłącznych od życia czyn- 
nego, Bóg zsyła im w zamian krzyże wewnętrzne. Ponadto one 
odczuwają je żywiej, bo są bardziej pozostawione sobie. 
„Jeśli kiedykolwiek — mówi Scaramelli — moja książka wpad- 
nie w ręce osoby spragnionej bezpodstawnie kontemplacji 
wlanej, broszę, niech rozważy, przez jakie kleszcze będzie mu- 
siała przejść i pod jaką tłocznią licznych cierpień będzie mu- 
siała jęczeć, zanim dojdzie do tego celu. Może wtedy wszelkie 
lekkomyślne pragnienie owych łask ulotni się z jej serca” 
(tr. 5, n. 41). Myśl o tych próbach, jakie trzeba przęjść, po- 
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żyteczną bywa dla oczyszczenia jakichś zbyt ludzkich moty- 
wów, kryjących się nieraz w pragnieniu wyższych łask Bożych. 


3. Bóg ma pięć słównych powodów, dla których zsyła nam 
liczne krzyże: | 

1. Pragnie dać możność zadośćuczynienia: za nasze grzechy, 
niewierności i niedbalstwa. Jak przed wejściem do nieba trzeba 
się oczyścić przez cierpienia czyśćcowe, tak zanim się dojdzie 
do poufałości z Bogiem i do doświadczania Jego pieszczot, 
trzeba przejść przez ogień ucisków. Kto chce królować z Chry- 
stusem, musi najpierw wypić kielich Jego męki (Mt. 20, 22). 

Odpowiemy więc zamiarom Bożym przyjmując cierpienia 
w duchu pokory. 

2. Aby dojść do mistycznego zjednoczenia, trzeba oderwać 
się od wszystkiego, co Bogiem nie jest. Otóż każda próba znie- 
siona z poddaniem zmniejsza jakieś naturalne przywiązanie: 
do zdrowia i przyjemności zmysłowych, do poszanowania, do 
majątku i pewnych przyjaźni lub zajęć, do spokoju itp. Bóg 
daje nadzwyczajne łaski tylko dlatego, aby nam pomóc do 
zdobycia nadzwyczajnego samozaparcia. 

3. Nawet jeżeli nie jesteśmy powołani do życia mistycznego, 
Bóg chce nas uświęcić albo przez praktykowanie cnót: cierpli- 
wości, ufności, pokornego odczuwania naszej słabości i zależ- 
ności, albo przez pokonywanie naszych złych skłonności. Daje 
nam także ochronę przeciw pysze. Żeby tej pychy uniknąć, 
pożyteczne jest, by wielkie łaski miały jako wyrównanie wielkie 
upokorzenia. W tym sensie mówi św. Paweł: „Aby wielkość 
objawień nie wbiła mnie w pychę... dany mi został anioł sza- 
tański, który mnie policzkuje” (2 Kor. 12, 7). 

Żeby współdziałać z czynnością Bożą, musimy dojść przynaj- 
mniej do poddania się i zupełnego spokoju oraz usiłować wejść 
na wyższy stopień radosnej rezygnacji. Musimy się krzepić tą 
myślą, że cierpienie jest dobrodziejstwem Bożym, za które 
winniśmy dziękować gorąco i ciągle rozbudzać w sercu miłość 
|krzyża. Zauważmy, że każdy akt rezygnacji wyjednywa nam 
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wzrost łaski uświęcającej i wyższy stopień szczęścia w nie- 
bie. Zbieramy sobie przez to nieprzeliczone bogactwa. Droga 
pociech byłaby zapewne dużo mniej korzystna. Bogu chodzi 
o nasze prawdziwe dobro w wieczności. Przyjdzie dzień, kiedy 
i my przestaniemy cenić jakiekolwiek inne dobro. 

Niestety próby takie w duszach mało szlachetnych sprawiają 
skutki wręcz przeciwne. W obliczu cierpienia szatan przy- 
wodzi je do niecierpliwości, do zniechęcenia, do nieufności 
w dobroć Bożą. Krzyże stają się dla nich nie pomocą i le- 
karstwem, lecz przeszkodą i niebezpieczeństwem. 

4. Bóg daje w ten sposób naszym kierownikom i nam samym 
środek do osądzenia stopnia naszej cnoty. Usposobienie na 
przykład, z jakim znosimy nasze przykrości wewnętrzne, po- 
każe nam, czy kochamy Boga szczerą miłością i czy oddajemy 
się pracy nie dla pozyskania korzyści doczesnych lub dla do- 
raźnej duchowej nagrody, ale dla Jego chwały i dla wieku- 
istego szczęścia. Tak długo jak otrzymujemy pociechy, nie 
można jasno zdać sobie sprawy, jaki i jak silny motyw popycha 
nas do ofiary. Jeśli trwamy na modlitwie mimo znużenia i od- 
dajemy się umartwieniu mimo smutku, w jaki nas wprawia 
opuszczenie przez Boga, łatwo orzec, co nas istotnie do tego 
skłania. - 

5. Z doświadczeń można odnieść jeszcze inne owoce, np. 
można urobić sobie żywsze pojęcie o cierpieniach piekła lub 
czyśćca. Jeśli zaledwie znieść umiem jakąś chorobę czy oschłość 
w modlitwie, cóż byłoby, gdybym na te i inne, stokroć gorsze 
cierpienia skazany został na wieczność lub choćby na jedno 
stulecie? 


4. U niektórych osób próby trwają bez ustanku przez dłuższy 
„czas. Częściej jednak życie jest serią kolejnych radości i bólów. 
Jest to tak, jak w naturze, w której dni słoneczne przeplatają 
deszcze i burze, a wiosna przychodzi dopiero po zimie. | , 
Odmiany dokonywające się w duszach porównywano jeszcze 
do widoku, jaki przedstawia wybrzeże morskie. Przy odpły- 
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wie widać tylko błotniste piaski i okręty nieruchome, na bok 
pochylone; przypływ jednak sprowadza znów pogodę i ruch. 


5. Błąd początkujących. Wyobrażają sobie oni czesto, że po 
pierwszych ofiarach, np. po wejściu do nowicjatu, otworzy się 
dla nich kwiecista droga. Zdaje się im, że nie będzie już pokus, 
ko porzucili świat, który im codziennie ich dostarczał, lecz 
nie mogli jeszcze porzucić samych siebie ani popedów buntu- 
jących się przeciwko ofiarom, które nadal podejmować trzeba. 
Tak samo zdaje im się, że nie będzie już trudności ani goryczy 
w modlitwie! Skoro oddali się całkowicie Bogu, uważają za 
rzecz naturalną, że zaraz dana im będzie nagroda. Zapominają 
jednak, że prawdziwa zapłata przyjdzie dopiero w przyszłym 
życiu, w tym zaś trzeba zarabiać, więc i cierpieć. 

Umocnijmy się więc w prawdzie, gdy wchodzimy w służbę 
Bożą. Nie wyobrażajmy sobie, że życie będzie przebiegać 
w rozkoszach miłości Bożej, bez ataków pokus. Tylko w le- 
gendach poetów istnieje złoty wiek nieustannej wiosny. Duch 
Św. mówi nam coś przeciwnego: „Żołnierką jest życie człowieka 
na ziemi” (Job 7, 1). Jeśli wyrobimy sobie fałszywe pojęcia 
o życiu, twarda rzeczywistość może nas przerzucić w drugą 
ostateczność. Rozczarowani trudnością urzeczywistnienia ideału, 
łatwo możemy ulec uczuciom niesmaku i zniechęcenia. 

Zamiast więc dziwić się, że mamy do zwalczenia trudności, 
badźmy zdziwieni, gdy ich nie mamy. 


6. Inna pomyłka, częsta u tych, których cierpienia trwają 
długo i nie są przeplatane pociechami duchowymi. Dręczą się 
oni myślą, że taki stan nie może zdarzać się u dusz miłych 
Fogu. Sądzą więc, że Bóg jest zagniewany na nich z powodu 
ich grzechów i że ich krzyże są wyłącznie kare. A ponieważ 
z drugiej strony na próżno się zastanawiają, jaką mogliby 
podjąć ważną reformę życia, ulegają zniechęceniu bliskiemu 
rozpaczy. Na co się przyda — mówią sobie — zdobywanie się 
na tyle ofiar, kiedy Bóg daje do poznania, że nie należymy 
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Udo tych, kiórych On darzy swoją przyjaźnią? Poprzestańmy 
na miernej cnocie do zbawienia wystarczającej! 

Trzeba powtarzać takim osobom, że gruntownie się mylą 
sądząc, jakoby ich utrapienia były tylko karą. Powiedzieliśmy, 
że Bóg, zsyłając na nas kczyże może mieć zupełnie inne moty- 
wy; i to będą prawdopodobnie główne racje, gdy chodzi o duszę 
szczerze pragnącą uświęcenia. Jest to prawda, która wydaje się 
nam wprost banalna, gdy nie cierpimy; kiedy jednak jesteśmy 
w utrapieniu, jej widok w umyśle się zaciemnia!. 

Chrystus powiedział bł. Varani: „Kiedy zsyłałem ci utra- 
vienia, pokazywałem ci więcej miłości niż w chwilach, kiedy 
czule przyciskałem cię do serca” (Życiorys, r. 6). 


7. Kiedy pisarze duchowni przypisują próby szatanowi, to nie 
chcą w nim upatrywać jedynej ani głównej ich przyczyny. 
Chcą tylko zaznaczyć, że on ma w nich udział, jak i we 
wszystkim, co dla nas jest szkodliwe, ale często potęguje on 
tviko nasze naturalne skłonności. 

Wynika stąd, że środki zaradcze, jakich używać wypada, 


tŚw. Jan od Krzyża myśląc o duszy, którą Bóg prowadzi drosą 
pełną mroku i oschłości, pisze: „Bywają kierownicy, którzy w ta- 
kich wypadkach zamiast wspomagać takie dusze, z braku doświad- 
czenia przynoszą im największą szkodę... Czy to nie jest bolesna 
próba dla duszy, gdy ani sama siebie nie rozumie, ani nie jest przez 
nikogo rozumiana?... Skazana w ten sposób na ciemność, na cierpienie, 
na pokusy i trwogi, spotka może jeszcze kogoś, kto do niej przemówi 
na modłę przyjaciół Joba (4, 7): »Twój stan jest wypływem melancholii 
i temperamentu«, albo znowu: »Pochodzi to z tajemniczej winy, dla 
której Bóg cię-opuścił«. Ci ludzie sądzą, że mają prawo przypuszczać, 
że dusza ta jest albo była w ciężkim grzechu i dlatego musi znosić 
tak ciężkie cierpienia. A może nawet i takich spotka, którzy jej po- 
wiedzą: »Ty cofasz się na drodze cnoty, skoro nie doznajesz już, jak 
dawniej, smaków duchowych i odczuwalnych pociech«, Zadają oni tym 
sposobem mękę biednej duszy i doprowadzają ją do bólu, który 
równa się agonii... Nie pojmują tacy ludzie, że rolą ich jest pocieszać 
dusze i dodawać im odwagi do zniesienia próby” (Przedmowa do 
Drogi). 
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nie muszą być wyłącznie nadprzyrodzone. Trzeba się zasta- 
nowić, czy nie można by tu dołączyć i środków ludzkich. 

I tak niektóre przykrości wewnętrzne, jak skrupuły lub inne 
gnębiące nas myśli, mogą przybrać bardzo ostre formy bez 
specjalnej akcji szatana. Wystarczy, że on lekko wpłynie na 
temperament skłonny do lęku, smutku i niepokoju. Wtedy 
dobrze będzie zalecić pewne zmiany trybu życia odpowiednie 
do uspokojenia i rozweselenia duszy. Gdyby takie stany się 
przedłużały, trzeba zasięgnąć rady wykształconego w tej dzie- 
dzinie lekarza. | | 


8. Próby można podzielić na cztery grupy, które omówimy 
kolejna: a) choroby, b) prześladowania ze strony ludzi, c) cier- 
pienia wewnętrzne, d) namacalne ataki szatana, takie jak 
cbsesja i opętanie. 

W cierpieniach wewnętrznych wyróżnię 14 rodzajów: 1) po- 
kusy, 2) pozorna niezdolność do zdobycia cnoty, 3) bardzo 
wyraźne widzenie własnych grzechów i naturalnych złych 
skłonności, 4) żywe odczucie osamotnienia, w jakim żyjemy 
wśród ludzi o innych pojęciach i gustach, 5) bezsilność w czy- 
nieniu dobrze drugim, 6) nuda i smutek, 7) wątpliwości co do 
łask otrzymanych, 8) gwałtowne pragnienie Boga, 9) bolesne 
wrażenie, że Bóg nas opuścił albo 10) że się jest przedmiotem 
Jego nienawiści, przeznaczonym na potępienie, 11) mimowolne 
uczucia nienawiści do Boga i impulsy do bluźnierstwa, 12) roz- 
targnienia, 13) skrupuły, 14) oschłość. 


9. Różne drogi. Scaramelli zwraća uwagę, że te cierpienia nie 
bywają udziałem każdej duszy oddającej się modlitwie, oraz 
że różne jest ich napięcie i trwanie (tr. 5, n. 5). Świadczą 
o tym przykłady zaczerpnięte z żywotów świętych. Stąd wnio- 
sek, że bewni autorzy mylą się, sądząc, że wielkie fale cierpień 
wewnętrznych przychodzą zawsze przed okresem ekstaz albo 
na długo przed śmiercią. 


10. Rozmaite cierpienia wewhętrzne, które wyżej wymie- 
niłem, noszą także nazwę dezolacji lub oschłości duchowej. Ro- 
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zumiemy przez to pewien niesmak i trudności na drodze do 
serdecznego złączenia się z Bogiem, do oddawania się mod- 
Jitwie i praktyce cnót. 

I przeciwnie, konsolacją czy pociechą duchową nazywamy 
smak i łatwość w takich aktach. 

Konsolacja wyższego rodzaju (zwana także substancjalną) ma 
miejsce w władzach wyższych, w rozumie i woli. O nią mod- 
limy się w znanej formule En ego (Oto ja), odmawianej za- 
zwyczaj po Komunii św. „Z całą gorliwością mej duszy proszę 
i błagam o napełnienie mojego serca żywymi uczuciami wiary, 
nadziei i miłości, oraz żalem za moje grzechy i mocną wolą 
nie popełniania ich więcej”. 

Wielkie niebezpieczeństwo dezolacji leży w tym, że uspo- 
sabia ona do zniechęcenia. Wszystko wydaje się nam trudne 
i tracimy ochotę do walki, której wynik wydaje się wątpliwy. 
Wśród pociech zaś — mówi św. Ignacy — przeciwnie, wszyst- 
ko wydaje się łatwe (Reg. o rozezżn., I, 2). Na zniechęcenie 
składają się też dwa uprzedzenia, o jakich była wyżej mowa 
(6, 22). 


11. Wyrażenia pociecha zmysłowa lub uczuciowa pobożność 
i smak zmysłowy nie oznaczają specjalnie pociechy odczu- 
wanej, bo każda pociecha mniej lub więcej daje się odczuć. 
Daje się tę nazwę pociechom niższego rzędu, które rozpoczy- 
nają się w zmysłach albo we władzach zmysłowych. Nie trzeba 
z tego względu nimi gardzić, bo i one w końcu kierują nas 
ku 'dobremu?. Kiedy święci podnosili się do Boga, przyglądając 
się pięknu natury, była to pociecha zmysłowa. Kościół także 
przemawia do zmysłów, kiedy słuchowi podaje piękne pieśni, 





w 


2 Św. Alfons Liguori: „Pociechy duchowne są bardzo cennymi da- 
rami, dużo droższymi nad Wszystkie bogactwa i zaszczyty świata, 
A jeśli zmysłowa strona doznaje wzruszenia, to daje pełność naszej 
pobożności, bo wtedy cała nasza. istota łączy się z Bogiem i w Nim 
się rozkoszuje. Zmysłowości trzeba się lękać, kiedy nas oddala od 
Boga, ale gra ona dobrą rolę,. kiedy nas z Nim łączy” (Amour vers 
J-Ch., r. 17; por. także Suarez, De oratłone, ks. 2, r. 18, nn. 1, '4). 
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eczom szlachetną architekturę, wspaniałe obrazy, posągi i blask 
obrzędów. Protestantyzm niesłusznie odrzucił prawie wszyst- 
kie,te pomoce, pragnąc przemawiać tylko do władz wyższych. 

Sw. Jan od JŚrzyża nie ma na myśli wszystkich wiernych, 
gdy radzi Gdrzucać pociechy zmysłowe. Zwraca się tylko do 
tych, którzy zaczynają dochodzić do mistycznego stanu, i poleca 
cawanie pierwszeństwa temu ostatniemu, jeśli zmysłowe po- 
ciechy i smak w nich odczuwany stanowią przeszkodę do 
wyższych ćwiczeń. Gdzie nie ma tego konfliktu, trzeba uciekać 
się do wszystkich środków dźwigających nas do Boga. 


12. Dezolacja zmysłowa jest przeciwieństwem zmysłowej po- 
ciechy. Może ona współistnieć z pociechą wyższego rzędu, jak 
i w naturalnym porządku możemy równocześnie odczuwać 
cierpienie w ciele, a radość w duszy. 


13. Gdy chodzi o cierpienia wewnętrzne, mamy nadprzyro- 
dzony środek, przez który często możemy je zmniejszyć albo 
i zupełnie usunąć: prosić możemy Boga, aby nas z nich wy- 
bawił. W wielu wypadkach taka prośba ma i naturalną sku- 
teczność. Wyrasta ona bowiem z pragnienia, czyli z aktu woli. 
Już zaś w chorobach fizycznych czy moralnych energiczne 
pragnienie wyzdrowienia i przekonanie, że ono jest niedalekie, 
bardzo pomaga do jego zrealizowania albo przybliżenia. Le- 
karze znają to wspomaganie przez perswazję i wielu posługuje 
się nią, nie bez skutku. Nazywamy to psychoterapią. 

jeżeli przeciwnie, uirzymuje ktoś swą duszę w stanie mięk- 
kiego wosku, obojętnego na wszystkie wydarzenia, nie budzi 
w sobie ukrytych sił żywotnych, jego stan psychiczny raczej 
się pogarsza. Woda stojąca w jakimś basenie zapełnia się co- 
rez bardziej niezdrowymi pierwiastkami, podczas gdy wody 
płynące posiadają tę zdolność, że odrzucają brud na brzegi, dno 
luk w powietrze. . 

A zatem kierownik chcący uzdrowić swojego penitenta po- 

winien w nim budzić analogiczną wolę i żywą nadzieję. Dobrze 
czyni, jeśli cierpliwie słucha tych samych zawsze skarg i ubo- 
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lewań, lecz i ta forma współczucia nie wystarcza. Musi dowie- 
dzieć się, jak peńitent reaguje, i pobudzać 'go do tej zbawien- 
nej reakcji. 

Jeśli w ten sposób zrobił ktoś wszystko, co było w jego 
mocy, żeby uwolnić się od prób wewnętrznych, pozostaje mu 
już tylko poddać się mężnie woli Bożej. Przebywa jak Noe 
w arce, miotanej falami potopu. Co czynić? Czy trzeba męczyć 
się bez końca nad wynalezieniem innego sposobu obniżenia 
wód? Byłoby to daremne; Bóg tylko może potop zahamować. 
Niech trwa w modlitwie w swej arce starannie zsmkniętej 
i czeka cierpliwie, aż zjawi się gołąb z gałązką oliwną. 


82. O dwóch pierwszych rodzajach prób 


14. Pierwszy rodzaj — choroby i niemoce fizyczne — 
jest dobrze znany z życia wielu świętych. Można tylko zwrócić 
tu uwagę, że Bóg rzadziej go zsyła tym, których przeznacza do 
wielkich trudów zewnętrznych. 
. Do lekarza należy osądzić, czy przyczyna choroby jest na- 
turalna, czy nie. Można to z pewnym prawdopodobieństwem 
ustalić, gdy się zwróci uwagę na całokształt okoliczności. Co 
do możliwego wpływu szatana, trzeba się trzymać mośredniej 
drogi, żeby zbyt łatwo się tego wpływu nie dopatrywać ani 
z góry go nie wykluczać. Dzięki postępom medycyny sąd może 
być obecnie, nawet w trudnych wypadkach, bardzo różny od 
tego, jaki wydawano dwa lub trzy wieki temu. Specjaliści 
odkryli i opisali wiele chorób, o których cawniej nie miano 
jasnego pojecia. s 
Zresztą z punktu widzenia uświęcenia sług Bożych mniej 
zależy na tym, jaka jest przyczyna niedomagań. Zawsze trzeba” 
w nich praktykować te same cnoty. 


15 Drugirodzaj stanowią prześladowania, sprzeciwy, nie- 
sprawiedliwości, oszczerstwa albo utrata dóbr niematerialnych, 
„jak też żałoby, niepowodzenia życiowe itd. 
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I znowu życie świętych jest pełne walk, jakie musieli sto- 
czyć, aby zwyciężyły plany powierzane im przez Boga. Jakaż 
bywała w ich życiu mieszanina niepowodzeń i osiągnięć, 
zwłaszcza z początku! Oszczerstwo nie oszczędziło nawet naj- 
sławniejszych, jak św. Franciszek (oskarżany przez brata Elia- 
sza), Suzo, św. Antoni Padewski, św. Filip Neri, św. Teresa, 
św. Franciszek Regis. Niektórzy byli wtrącani do więzień, 
jak św. Ignacy i św. Jan ód Krzyża. Ten ostatni był przez 
csiem miesięcy trzymany przez swoich współzawodników 
w ciemnej celce, tylko o chlebie i wodzie z dodatkiem czasem 
kiiku małych rybek. 

Św. Tomasz z Akwinu był jeszcze nowicjuszem, kiedy jego 
krewni, chcąc go odwieść od powołania, więzili go przez dwa 
lata w zamku Rocca-Sicca. 

Bł. Krescencja Hóss, franciszkanka z XVII wieku w Ba- 
warii, wstąpiwszy w dwudziestym pierwszym roku życia do 
nowicjatu, przez cztery lata znosiła najsroższe próby: kłam- 
liwe oskarżenia, niesłychane prześladowania ze strony przeło- 
żonej, która potem musiała być usunięta, potępienie swojej 
drogi przez nieoświeconych teologów, dręczenia fizyczne przez 
złego ducha, skrupuły i oschłości (Życiorys, przez O. Jeiler). 
Okres tych prób, jak się rozpoczął, tak też zamknął się nagle 
"przez nadprzyrodzoną wizję. 


16. Nasza naturalna skłonność trzyma się bardzo silnie prag- 
nienia zaszczytów i dobrej sławy. Umartwienia ciała ciążą 
wprawdzie naturze, lecz wzgarda i niesprawiedliwość wydają 
się nam jeszcze boleśniejsze i wzbudzają oburzenie. Środkiem, 
jakim Bóg wykorzenia w nas to pragnienie uznania i nam 
samym daje pojęcie o słabym stopniu naszej pokory, jest zmiaż- 
,dżenie nas przez wzgardę, szyderstwa i zniewagi (Św. Teresa, 
Twierdza, 6, 1; Scaramelli, tr. 5, n. 136). 

_Sprzeciwy te nie rodzą się tylko z nienawiści złych ludzi. 
Uprzedzenia dobrych przynoszą nieraz taki sam skutek. Św. 
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Piotr z Alkantary, pocieszając św. Teresę wśród sprzeciwów 
cnotliwych ludzi, powiedział jej sam o sobie, że takie przy- 
krości były i dla niego najcięższe do zniesienia (Życie, r. 30). 

Riedy widzimy i czujemy w sobie pewne zdolności, dziwimy 
sie i niecierpliwimy wewnętrznie, że Opatrzność nie daje nam 
sposobności do ich wyzyskania. Chcielibyśmy przez nie wy” 
wierać wpływ i dlatego nie pojmujemy, czemu Bóg pozwala, 
aby nas uznano za niezdolnych i trzymano przy zajęciach, 
którym mogłoby sprostać dziecko. 

A jednak Bóg nie postąpił niepożytecznie dając nam talenty 
niedoceniane. Służą one wyłącznie temu, by nam dać możność 
wzbudzania aktów rezygnacji i zdobycia przez nie wielu za- 
sług. 

Zbawiciel dał nam w Nazarecie rozmyślnie przykład życia 
ukrytego. Miał przecież wszystko, czego potrzeba było do rzą- 
dzenia światem, wolał jednak obrabiać drzewo, zamiatać, przy- 
nosić wodę; to wszystko, co mogłoby było zrobić każde dziecko. 

Inna jeszcze próba, która na pierwszy rzut oka wydaje się 
lekka, lecz na dłuższy dystans jest bardzo denerwująca, to po- 
życie z osobą gniewliwą, mającą na poczekaniu słowa nagany, 
nie umiejącą się zdobyć na dobre słowo, nawet gdy usiłowano 
iej dogodzić. Te osoby o wybuchowym charakterze miewają 
na zewnątrz opinię istot o wielkiej słodyczy, bo bywają uprze- 
dzająco grzeczne dla ludzi, których potrzebują i którzy nie 
pozwoliliby się atakować. 

Takie natury nerwowe są jak torpedy wybuchające wobec 
tych, którzy do nich się zbliżają. Niepodobna omówić z nimi 
(żadnej sprawy jasno i spokojnie. Wybuchy pojawiają się zwła- 
szcza, kiedy tłumaczy się ktoś, kogo one oskarżają; albo 
kiedy im się wykazuje, że były źle poinformowane. Jeżeli zle- 
cenia, jakie się od nich otrzymało, zostały inaczej wykonane, 
nie można pisnąć, że były niejasne lub sprzeczne. Wulkan 
wybuchłby wtedy gwałtownie. Osoby takie nie dopuzszczą na- 
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wet na moment myśli, żeby się mogły pomylić. One mają 
zawsze rację. 

Ich postępowanie ciężko wykracza przeciw miłości. W spo- 
łeczności charaktery tego rodzaju bardzo utrudniają życie in- 
vm i bywają niekiedy powodem, 'że ci porzucają swoje po- 
wołanie. Ciężka to odpowiedzialność. 

'Spotykałem osoby szczerze religijne, które próbowały wy- 
leczyć się z tej gniewliwości.f Nie powiodło im się to. Znużyły 
"ie zapewne długie wysiłki i akty pokory, bez których nic by 
tu wskórać nie było można. Sądzę, że trzeba cudu do opano- 
wania takiego temperamentu. Św. Franciszek Salezy, który 
z natury był dość porywczy, stał się wzorem słodyczy. Lecz 
to był święty. , | 


$ 3. Przykrości wewnętrzne, Dwanaście pierwszych rodzajów 


17. Pierwszy rodzaj: pokusy. Bywają one, i to bardzo 
gwałtowne, w życiu świętych. Św. Maria Egipcjanka powie- 
cziała pustelnikowi, który ją odwiedził, że przez 17 lat prze- 
chodziła straszliwe walki z szatanem i dopięro teraz, od 30 lat, 
cieszy sie pełnym spokojem. 

Na osiem lat przed śmiercią, więc w wieku 83 lat, opadały 
św. Liguoriego tak gwałtowne skrupuły i pokusy przeciw wie-- 
rze, że jego jęki i błagania Boga o pomoc rozlegały się po 
caiym domu 

Św. Eenedykt Labre i św. Franciszka Rzymianka miewali 
znowu ciężkie pokusy przeciw czystości. U św. Alfonsa Rodri- 
gueza (zob. $ 8) trwały one 7 lat, u wiel. Cezara de Bus — 
25 lat. 

Św. Teresa i św. Róża z Limy, przeciwnie, nie doświadczały 
tego rodzaju pokus. Św. Magdalena de Pazzi miała je tylko 
przez 9 dni, a św. Małgorzata Maria tylko przez kilka godzin. 
Zbawiciel uprzedził ją, że pozwolił kusić ją szatanowi, zwłaszcza 
do pychy, zwątpienia i łakomstwa, ale zapowiedział, że będzie 
walczył za nią (Żywot, wyd. Paray, s. 128). 
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Szatan — pisała ona — dawał mi odczuć niezmiecny głód, 
a potem malował mi wszystko, co mogłoby zadowolić smak, 
i to podczas duchownych ćwiczeń, co sprawiało mi szczesólnĄ 
udrękę. Ten głód trwał aż do chwili, gdy wchodziłam do re- 
fektarza, by przyjąć posiłek, do którego naipierw czułam. 
wstręt tak wielki, że musiałam sobie zadawać prawdziwy 
gwałt, aby przełknąć chóć trochę pokarmu. Zaledwie zaś 
odeszłam od stołu, głód się rozpoczynał jeszcze dotkliwszy niż 
przedtem (tamże, s. 410). 

18. Zezwalając na pokusy, Bóg nie tylko to ma na celu, żeby 


dać nam sposobność do dźwigania krzyża, ale i to, aby nas 
wzmocnić i utwierdzić w rozmaitych cnotach. W istocie bo- 
wiem zwykłym sposobem ich osiągnięcia jest nie jakiś nie- 
spodziewany dar z nieba, lecz ćwiczenie się częste w odnoś- 
nych aktach, co właśnie wtedy ma miejsce, gdy zwalczamy złe 
skłonności przeciwne cnotom3. W ten sposób zaczynamy nie- 
nawidzić same popędy, które nas narażają na tak trudną walkę. 

Aby udoskonalić więc naszą wiarę, Bóg pozwala, żeby nas 
nawiedzały przykre wątpliwości. Nadzieja będzie się wzmacniać 
przez walkę ze zniechęceniem i oddalenie myśli, jakobyśmy 
nie mogli niczego dobrego dokonać i jakoby nie dla nas były 
łaski udzielane innym. Miłość rozwija się przez pokonywanie 
przywiązania do stworzeń i buntu przeciw Bogu, który zdaje 
sie być głuchy na nasze modlitwy. Podobnie dzieje się z cno- 
tami moralnymi. 


3 Św. Ignacy: „Bóg umacnia nas w cnotach, przeciw którym byli- 
śmy silniej kuszeni” (Bartoli, ks. 4, r. 36). „Jeśli zastanowisz się 
nad swoją przeszłością, przekonasz się, że kiedy wpadałeś częściej 
w grżech i mniej starałeś się o służbę Bożą, nie byłeś tak kuszony 
przez tego węża, który zawsze usiłuje nam szkodzić. Wtedy podobał 
mu się twój rodzaj życia, teraz zaś gniewa się o to, co widzi w tobie” 
(Ósmy list do siostry Rejadella). 

O. Surin: ,„Któż powie, że wala się naczynie, gdy się je czyści pia- 
skiem? Tak oczyszczają się dusze nagabywane pokusą” (Les fondements 
de la vie spirituelle, ks. 4, r. 8). 

Św. Teresa: „Oto czego mnie nauczyło dlugie doświadczenie: Jakie- 
kolwiek byłyby pozory, nie może sobie nikt pochlebiać, że ma cnotę, 
„dopóki jej nie doświadczy w walce z tym, co jej jest przeciwne” 
4Życie, r. 31). t 
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Pokusy były więc dla świętych potężnym środkiem uświęce- 
nia. Były narzędziem, którym posługiwał się Bóg, aby odkryć 
ich świętość. 


19. Zanim doznają pokus przeciw jakiejś cnocie, dusze często 
się łudzą, że już ją posiadają. Pragnienie cnoty biorą za samą 
cnotę. Kiedy jednak pokusa nimi wstrząśnie, łatwo przecho- 
dza z nadmiaru ufności do nadmiaru nieufności. Złudzeń już 
nie ma, ale przychodzi upadek na duchu, gdy odkryją swoją 
słabość. 

Prawdziwa pokora utrzymuje się w złotym Środku. Nie ukry- 
wa nam naszej słabości, ale równocześnie okazuje nam moc 
Bożą, przez którą odnosimy zwycięstwo. Korzysta z przykrego 
widoku, który ma przed oczyma, aby nam zaszczepić wzgardę 
samych siebie. 


20. Na skutek gwałtownych pokus umysł pewnych osób tak 
się zaciemnia, że już same nie wiedzą, czy tu i ówdzie nie 
dopuściły się ustępstwa. Obawa ta jest dla nich męką. 

Wspomniane osoby mieszają ze sobą dwie rzeczy: grzech, 
który jest złem, i pokusę, która jest źródłem zasług, albo jesz- 
cze przyjemność, która nas nęci wbrew nam samym, i przy- 
zwolenie, które od nas zależy i któregośmy nie dali. 

Pewien dawny autor tak tłumaczy to złudzenie pamięci. 
Podczas pokusy pociąg ku złemu silnie zwrócił naszą uwagę 
i dlatego żywo stoi nam w pamięci. Przeciwnie akty wiary, 
nadziei i miłości, choć rzeczywiste, zostąły prawie całkiem 
niezauważone: zapomnieliśmy o nich i szatan mógł na to 'za- 
pomnienie wpłynąć. Tak to — mówi ów pisarz — niektóre 
obrazy mogą ukryć przed wzrokiem jedne osoby a uwydatnić 
drugie... Gdy na takim obrazie znajdą się i aniołowie wśród 
złych duchów, widać prawie zawsze tylko tych ostatnich 
(O. Ragueneau, Vie de la mere Catherine de St. Augustin, 1671, 
ks. 3, r. 12). Dodaje on też inne porównanie: Gdy do szklanki 
wody doda się trochę bardzo barwnego wina, wody prawie 
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wcale się nie widzi, tylko samo wino. Podobnie dusza pamięta 
pokusę, lecz nie pamięta oporu, który jej przeciwstawiła. 


21. Drugi rodzaj cierpień wewnętrznych: pozorna niemoc 
nabywania cnót. Tutaj dusza nie jest tym statkiem, o który 
uderza burza pokus, lecz zdaje się tkwić w bezładzie pospoli- 
tego spokoju. Miała wielkie, może po części chimeryczne plany. 
służby Bożej, a oto nie ma ani sposobności, ani siły, żeby je 
urzeczywistnić. Jęczy nad bezsilnością własnej inercji. 

Często w tej próbie kryje się wiele złudzeń. Zapominamy, 
że można codziennie zyskiwać całe mnóstwo zasług spełniając 
tylko akty zwykłych enót właściwych naszemu stanowi i za- 
jęciu. Wyobraźnia jednak uważa te cnoty za mało błyskotliwe, 
marzy o cnotach pełnych teatralnego efektu. | 

Ale — postawi ktoś zarzut.-—— gdybym miał cnoty, to bym 
je czuł w sobie, a tymczasem czuję tylko wstręty i spostrzegam 
w sobie tysiące drobnych błędów, wobec których moje dobre 
postanowienia stają się bezsilne. Jestem więc bardzo daleki od 
świętości i to mnie trapi. 

Odpowiadam, że często posiada ktoś cnoty, nie czując ich 
„wcale; nie wie, w jakim stopniu posiada wiarę, nadzieję, a na- 
wet miłość*, Może o tym sądzić dopiero w chwili, gdy nadej- 
dzie sposobność ich praktykowania. Maszyna elektryczna nie 
zdradza siły, która w niej tkwi. Dopiero przy zbliżeniu stwier- 
dzamy jej istnienie przez silny wstrząs. Wstręty więc niczego 
nie dowodzą. Św. Paweł też znajdował w sobie wiele przeszkód 
do dobra, którego pragnął (Rzym. ”, 18). 

ś W żywocie św. Chantal przez M. Chaugy czytamy: „Powtarzała 
płacząc gorzko, że widzi samą siebie bez wiary, bez nadziei i bez 
miłości... Nasz Ojciec jej mówił: To prawdziwa nieczułość, która Cię 
pozbawia radości z tych wszystkich cnót, które masz przecież w bardzo 
dobrej imnierze, ale nie masz z nich radości. Jesteś jak dziecko, któ- 
remu opiekun nie pozwala korzystać z dóbr, jakie do niego należą, 
tak że mając wszystko, jest jakby niczego nie posiadało... Bóg nie 
chce, byś mogła do woli używać twojej wiary, nadziei, miłości i innych 
enót i nimi się cieszyć, tylko żebyś nimi żyła wewnętrznie i mogła się 
nimi posługiwać w razie potrzeby” (cz. 3, r. 26). 
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22. To, co powiedzieliśmy, odnosi się szczególnie do miłości 
Bożej. Liczne dusze oddane modlitwie niepokoją się bezpod- 
stawnie, że nie kochają Boga, bo nie odczuwają żywo tej miłości. 
Inne, przeciwnie, sądzą, że Go bardzo miłują, bo odmawiają 
wiele modlitw, bo serce ich goreje, albo doznają świętego 
upojenia. 

Oba sądy są przesadzone. Miłość Boża nie mierzy się ani 
odczuciem, które zdajemy się posiadać, ani tym mniej oddzia- 
ływaniem tego uczucia na ciało. Ten ostatni skutęk, czysto 
fizjologiczny, zależy w wielkiej mierze od temperamentu i nie 
ma sam w sobie żadnej wartości moralnej. Skutki te są dobre, 
lecz nie są bynajmniej konieczne dla miłości Bożej. 

Kocha Boga prawdziwie, kto chce Go kochać i tę wole wy- 
raża w czynach, gdy sposobność do nich się nadarza. I to nawet 
wtedy, kiedy ma wrażenie, że jest jak bryła lodu. Kocha go 
także, kiedy cierpi nad tym, że tej miłości nie czuje. Stąd te 
słowa, które Pascal wkłada w 'usta Chrystusa: „,Pociesz się, 
nie szukałbyś mnie, gdybyś mnie już nie był znalazł”. 

rI:iedy patrzysz na rozpalone żelazo, lecz go nie dotykasz, 
wydaje ci się ono mniej gorące niż paląca się słoma. Tym- 
czasem nie jest tak. Tylko tobie się wydaje, że wielkie gorąco 
musi się koniecznie objawiać przez płomienie i wybuchy. 

Jawne * stwierdzenie tej zasady daje obserwacja pewnych 
dusz i stopnia ich poświęcefia. Niejedna poczciwa dusza od- 
mawia bardzo wiele modlitw i mnoży praktyki. Tylko, broń 
Boże, nie wspomnijcie jej, żeby się przykładała do dzieł apo- 
stolskich i cierpliwie znosiła upomnienia. Jej lenistwo i pycha 
przed tym się wzdrygają. Dla niej miłość Boża polega tylko na 
wylewach serca. Jest to miłość bardzo niedoskonała. 

Jnna osoba, przeciwnie, ustawicznie cierpi, lecz pogodnie. 
Cieszy się szczerze ze swego krzyża i raduje się, kiedy ją inni 
upominają, kiedy jej przeszkadzają i wbrew jei gustom pore 
stępują, kiedy jej nie rozumieją. Czy nie ma ona miłości dużo 
większej niż pierwsza? A jednak nie widać w niej uczuciowych 
ogni sztucznych, iecz tylko spokojną, energiczną i stałą wolę. 


"— 
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' Nawet w ludzkiej miłości sądzimy podobnie o tych rzeczach. 
Nie gardzimy wylewami serdeczności, lecz przekonani jesteśmy, 
że one same nie wystarczają i nie stanowią istoty przyjaźni. 
Tak też i bujne kwiaty dodają pomarańczowemu drzewu pięk- 
ności, ale ono jest sobą i bez nich, potrafi nas chronić swoim 
cieniem od upału słońca. 

Uprzedzenia, które tu zwalczam, pojawiają się często odnośnie 
do Komunii św. Chcieliby niektórzy przy niej doznawać wzru- 
szeń, pozostają zaś zimni. Myślą więc o porzuceniu tej praktyki 
jako niepożytecznej. Jest to wielki błąd. Istotnym owocem 
Komunii jest zwiększenie łaski uświęcającej. Tego zaś nie wi- 
dzimy oczyma ciała. Osiągnięcie jednak takiego dobra jest 
motywem aż nadto dostatecznym, żeby często komunikować. 


23. Trzecim rodzajem cierpień jest żywe poznanie swo- 
ich grzechów, swej nędzy duchowej, a nawet swych natural- 
nych braków. Kiedy widzimy błędy drugich, one nas nieraz 
drażnią i oburzają. Trudno nam się powstrzymać, aby ich 
puwlicznie nie ganić, a ich postępowania nie uważać za niedo- 
rzeczne, ohydne. Dla siebie samych jesteśmy dużo pobłażliwsi. 
Gdy wszakże światło Boże jest bardzo żywe, nie możemy już 
próbować siebie oszukać. Jakiś czyn z naszej przeszłości 
wprawia nas w zdumienie swoją złością, głupotą. Jeśli takie 
wspomnienia są częste i silne, stają się męką, słaoym jednak 
przedsmakiem męki, która czeka potępionych. Tam całe życie 
staje w oczach jako wielki obraz pełen nieładu. Ten widok . 
wywołuje w nich taki wstręt, jak w oczach artysty jakieś 
malowidło sprzeczne z wszystkimi zasadami sztuki. Temu wstrę- 
towi towarzyszy zawstydzenie, którego doświadczymy wszyscy 
w dzień sądu. 

Jeśli dusza jest prawdziwie pokorna, podobny widok jest 
dla niej zarazem cierpieniem i radością. Cierpieniem z punktu 
widzenia natury, radością zaś nadprzyrodzona, bo dusza czuje 
się w prawdzie, oceniając siebie sprawiedliwie i zgodnie z oce- 
ną Bożą. Radość też przynosi świadomość, że ma w ręku le- 
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'karstwo przeciw pysze. Lekarstwo gorzkie, choć taić trudno, 
jak bardzo skuteczne. 


24. Czwartym rodzajem cierpień jest żywe a bolesne 
odczucie naszego osamotnienia moralnego, w otoczeniu ludzi, 
którży mają odmienne pojęcia i odmienne gusty”. 

Kiedy jesteśmy owładnięci jakąś ideą albo jakimś projek- 
tem, kiedy szukamy kogoś, kto by nas poprowadził trudną 
drogą, np. łask nadzwyczajnych, czujemy bardzo silnie potrzebę 
osób, które miałyby serce otwarte na nasze, nawet drobne 
zwierzenia i które rozumiałyby to, czego my doświadczamy. 
Pragnienie to nas nie opuszcza nawet wśród prac bardzo ab- 
sorbujących. Jest to jeden z objawów tęsknoty za przyjaźnią. 

Rzadko jednak się zdarza, żeby osoby mistyczne spotykały 
to ciepłe uczucie i prawdziwe zrozumienie swego stanu. Na- 
potykają za to częściej ostre sprzeciwy i widzą dokoła cały 
świat pojęć absolutnie różny od tego, który ich wnętrze nur- 
tuje. Szczególne to cierpienie czuć się obcym wśród najbliż- 
szych i niepodobnym do ludzi skądinąd wybitnych. 

Bóg chce być jedynym dobrem tych dusz, jedynym ich przy- 
jącielem. Zdawałoby się, że tak szlachetny program jest bardzo . 
łatwy do przyjęcia. Tymczasem w praktyce nie wprowadza się 
go w życie bez walk i łez, a nieraz szuka się skrycie wyzwo- 
lenia z tej celi więziennej, w której Bóg duszę zamyka. Natura 
wzdryga się przed osamotnieniem. 

Jeżeli więc widzisz, że ludzie interesują się pobożnymi my- 
ślami innych, twoje zaś uważają za śmieszne i nużące, poddaj 
się wesoło temu stanowi rzeczy i nie powracaj ustawicznie do 
ataku. Postępuj tak samo, gdy nie mosą oni pojąć twojego 





5 „Bóg — powiada św. Katarzyna Genueńska — stawia wokół mo- 
jego wnętrza jakby zaporę, która je oddziela i tak odłącza od wszyst- 
kiego, iż rzeczy, które niegdyś przynosiły jakąś ochłodę duchowemu 
i cielesnemu życiu, zabierano mi jedne po drugich. Teraz, kiedy jestem 
ich pozbawiona, poznaję, że szukałam w nich strawy i zbyt natural-. 
nego oparcia... a równocześnie wydaje mi się nie do zniesienia przykre 
to, że opóźnia się moje zjednoczenie z Bogiem” (Le Purgatotre, r. 19). 


4 
WA 
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stanu; mów bardzo mało o sobie, bo przez mnożenie tłumaczeń 
nic lepszego nie osiągniesz, a możesz tylko stać się nieznośnym. 


25. Piąty rodzaj cierpień wewnętrznych to niemożność 
czynienia dobrze drugim. Dusza gorliwa planuje dzieła dla do- 
kra drugich: raz chciałaby kogoś nawrócić, inny raz nauczyć 
kogoś tajemnic życia duchownego, zorganizować jakieś poży- 
teczne dzieło itp. Tymczasem Bóg pozwala, że przez lata całe 
natrafia ona na materialne niemożliwości albo nie znajduje 
zrozumienia u tych, od których zależy. Skazana jest na bez- 
czynność, choć czuje albo sobie wyobraża, że zdolności do dzia- 
łania jej nie brak. I stąd rodzi się ustawiczne cierpienie. 


266 Szósty rodzaj zmartwień: nuda i smutek. Smutek 
często nie pochodzi z jakiegoś niemiłego zdarzenia; wtedy jest 
czymś, przynajmniej zasadniczo, fizycznym i tłumaczy się 
wpływem, jaki wywierają na nasze nerwy rozmaite przyczy- 
ny; jedne wewnętrzne, jak stan chorobliwy, złe funkcjono- 
wanie żołądka czy wątroby, zmęczenie i intensywna praca. Inne 
są zewnętrzne: zimno, deszcz i burze. Tzw. spleen jest częst- 
szy w krajach, w których częściej bywa bezsłonecznie. Stąd 
szare niebo nazywa się zwykle niebem smutnym. 

Ten smutek natury bardziej fizycznej leczy się za pomocą 
środków wskazanych przez medycynę albo przez odpowiednie 
zajęcia odwracające odeń uwagę. Wzmaga się zaś, jeżeli ciągle 
o nim myślimy. Jeśli ten stan występuje silnie, trzeba poradzić 
się lekarza (zob. 7). 

Szatan może także wpływać na ciało podobnie, jak wyżej 
wymienione przyczyny. Wtedy jest człowiek smutny, nie wia- 
domo dlaczego. j 


27. Kiedy indziej nuda i smutek pochodzą z przyczyn moral- 
nych, jak odosobnienie, brak pracy, nieodpowiednie dla nas 
środowisko, niemiłe zajęcie, niepowodzenie ważnych dla nas pla- 
nów. - 

Jeśli odczuwamy nudę na modlitwie, dzieje się to zazwyczaj 
dlatego, że potrzebujemy urozmąicenia w naszych czynnościach, 


27 — Łaski modlitwy 
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Wolimy np. przechadzkę, nawet banalną, niż siedzehie bez, 
zajęcia, albo przyglądamy się przechodniom. To, na co patrzy- 
my, nie budzi wprawdzie zainteresowania, lecz przynajmniej 
zmienia się co chwilę i wystarcza nam w braku czegoś lepszego 
(zob. r. 2, 21). 

U dusz bardzo gorliwych smutek rodzi się też stąd, że nie 
postępują tak szybko, jakby chciały. Przeciw tym zbyt wygó- 
rowanym pragnieniom uzbrajajmy się w cierpliwość. Niemała 
to zasługa umieć znosić samego siebie. Dobrze jest mieć wznio- 
sły ideał, pod warunkiem jednak, że nie będzie się tracić spo- 

koju, gdy — jak to bywa — daleki on jest od realizacji. 

_". £mutek wiąże się często z fałszywym pojęciem doskonałości. 
Uważamy ją za jakiś kres nieruchomy i ściśle określony, który 
trzeba osiągnąć pod grozą utraty czasu, a nie jako bezkresną 
drogę, po której się ciągle i ciągle posuwamy*. 

Przez sam fakt, że codziennie obudzamy szereg aktów 
miłości Bożej, zaparcia itp., zwiększamy zasób łaski uświęca- 
jącej i nie zatrzymujemy się wcale w jakimś punkcie zdobytej 
rzekomo doskonałości (zob. 3). 


28. Wspomniałem gdzie indziej (15, 13) o smutku bez powodu, 
pochodzącym stąd, że Bóg daje nam niesmak do wszystkiego, 
to stworzone. . | 

Jest jeszcze inny smutek, bardzo nadprzyrodzony, polegający 
na tajemniczym uczestnictwie w goryczy i agonii Zbawiciela, 
Cierpienie to nie wywołuje żadnego niepokoju ani nawet nie 
utrudnia serdecznego zjednoczenia z Bogiem. Jest jakiś szczyt 
duszy, do którego nie sięgają fale goryczy. Cierpienie to bywa 
srogie, lecz my je miłujemy. 


6 Dawni pisarze mówią często o duszach d oOskonał ych podsu- 
wając myśl o pracy ukończonej. Lepiej jest mówić za św. Janem de la 
Salle o duszach postępujących, to lepiej wyraża, że i one 
są zawsze w drodze. Nadto nazwa ,,doskonałego” jest tak pochłebna, 
że nikt by nie śmiał zaliczyć się do tej kategorii i stosować do siebie 
odnośne zalecenia. Któż śmiałby powiedzieć komuś: Ty praktykuj 
modlitwę właściwą doskonałym! i 
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' Św. Małgorzata Maria mówi o tym stanie (wizja z r.1673): 
„Mój dobry Mistrz powiedział mi: Przez wszystkie noce 
z czwartku na piątek dam ci udział w tym smutku śmiertel- 
nym, który chciałem odczuwać w Ogrodzie Oliwnym. On cię 
wprowadzi w sposób dla ciebie niezrozumiały w agonię bar- 
dziej przykrą niż śmierć” (Życie, t. 1, s. 84). 

29. Nuda i smutek bywają źródłem pokus. Jednych doprowa- 
dzają do niewierności powołaniu, innych do zaniedbania mo- 
dlitwy. Gdyby oni byli bardziej umartwieni, znosiliby cierpliwiej 
przykrość, jakiej doznają, wiedząc, że ona nie sprzeciwia się 
pożytecznej pracy. „ 

Niekiedy pokusa dochodzi do wielkiej gwałtowności. Św. El- 
żbieta z Schoenau doświadczała uczuć takiej nudy i zmęczenia 
życiem, że myślała o samobójstwie (Bolland., 18 czerwca; Ży- 
ciorys, nr 14). , 

Nawet mniejszy smutek trzeba zwalczać, gdyż czyni on duszę 
niezdolną do dobra. Przeciwnie radość i pokój należą do darów 
Ducha Świętego, które krzeszą i ożywiają zapał do cnoty. 

Kiedy św. Magdalena de Pazzi spostrzegała smutek u którejś 
ze swych towarzyszek, mówiła jej z akcentem serdecznej przy- 
jaźni: „Przywróć pokój twojej duszy, Siostro moja, gdyż Bóg 
nie wlewa łaski w smutne serca” (Życiorys, przez Ceparego. 
r. 5). * | 

Lekarstwa na smutek: oddalać myśli gnębiące i modlić się 
o radość duchową. 


300 Siódmy rodzaj cierpień: zwątpienie w rzeczywistość 
łask otrzymanych. Ta próba jest tak powszechna, iż byłoby 
rzeczą dziwną, gdyby przynajmniej w początkach mistycznej 
drogi jakaś dusza jej nie doświadczała. Miewa też ona przy-. 
czyny naturalne, jak uczucie własnej niegodności lub niezna- 
jomości natury łask nadzwyczajnych (zob. r. 5, 18) „albo brak 
kierownictwa. 

31. Ósmy i dziewiąty rodzaj: paląca tęsknota za Bo- 
giem oraz uczucie, że się jest przez Niego opuszczonym. W sta- 
nie mistycznym odczuwa się często ten głód Boga i dotkliwą 
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potrzebę pełniejszego posiadania Go. Są jednak chwile albo 
okresy, jak np. pierwsza noc duszy (r. 15), w których Bóg bar- 
dziej się ukrywa, lecz nie przestaje budzić tęsknoty do siebie. 
Dusza czuje się ustawicznie pociągana ku Bogu i pobudzana 
do szukania Go, kiedy zaś wzniesie się ku Niemu, znajduje 
tyiko pustkę i milczenie. 

Wtedy to gnębi ją uczucie opuszczenia. Naśladowanie na- 
zywa ten stan wygnaniem serca (II. 9, 1; zob. też św. Jan od 
Rrzyża, Noc, II, 6). 

Niektóre dusze, kiedy dopuściły się małych błędów, czują 
się skrępowane w obcowaniu z Bogiem. Wyobrażają sobie, zgoła 
bezpodstąwnie, że to uczucie pochodzi od Boga i że Bóg przez 
nie okazuje im swoje niezadowolenie. Nie śmieją już pokazy- 
wać Mu się przed oczy, opuszczają przez kilka dni część ćwi- 
czeń pobożnych nadobowiązkowych. 

Świadczy to o podstępie złego ducha. On jest sprawcą owego 
skrępowania, jakie nas paraliżowało. Jeśli człowiek nie był 
wierny łasce, Bóg nie żąda, aby się oddalał, lecz żeby po akcie 
żalu z ufnością rzucił się w Jego ramiona. | 
322. Dziesiąty rodzaj męki: Uparta myśl, iż Bóg nas nie- 
nawidzi i skazał na potępienie. Czujemy się nie tylko, jak 
poprzednio, od Boga oddaleni, lecz wprost odepchnięci. Ta po- 
kusa sprzeciwia się teologicznej cnocie nadziei, dlatego należy 
często ponawiać akty tej cnoty. 

Wielu świętych przeżywało tę próbę przez jakiś czas, a nie- 
raz w przerażającym stopniu. Św. Franciszek Salezy jeszcze 
jako student znosił ją przez miesiąc. Św. Filip Beniti, krze- 
wiciel zakonu serwitów, był tylko przez trzy godziny dręczony 
pokusą rozpaczy; działo się to tuż przed jego śmiercią. Święte” 
Hildegarda i Małgorzata Maria przechodziły szczególne męki 
podczas takiej próby, podobnie wiel. O. Perboyre na dwa lata 
przed swoim męczeństwem. Bł. Suzo opowiada, że przez 
dziesięć lat doznawał takiej udręki, przez 9 lat miewał pokusy 
przeciw wierze, a przez 8 niewymowny smutek (Autobiografia, 
r. 23). Wiel. Oliera opadły one w wieku lat 30. Przez dwa lata 
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txapiły go cierpienia wewnętrzne, a zwłaszczą przekonanie 
o swym potępieniu. Niektóre osoby znoszą tę próbę przez całe 
życie. i 


33., Tego rodzaju myśl nie jest oczywiście prawdziwym prze- 
konaniem, lecz wrażeniem tak silnym, że niepodobna mu się 
oprzeć. Może pochodzić w pewnej mierze z jasnego poznania 
własnych grzechów i złości. Gdyby jednak to poznanie pocho- 
dziło od Boga, wywoływałoby pokój, a nie rozpacz. Wchodzi 
tu może w grę bezpośredni wpływ szatana na wyobraźnię i u- 
czucie. Jeżeli ten stan trwa bardzo długo, prawdopodobnie 
temperament jest jego głównym czynnikiem i trzeba uciec się 
do zabiegów fizycznych (zob. 7). 

Ta pochłaniająca duszę myśl sprzeciwia się rozumowi, jest 
to więc jeden dowód więcej, że nie pochodzi od Boga. Nie 
opiera się też na żadnym rozsądnym argumencie. Owszem, 
przemawia przeciwko niej szereg oczywistych dowodów. Nieraz 
bowiem idzie ona w parze z mistycznym zjednoczeniem do tego 
stopnia, że w tym samym dniu dusza czuje się najpierw bar- 
dzo zjednoczona z Bogiem i przez Niego kochana, a już w chwili 
następnej myśli, że jest przedmiotem Jego nienawiści. Ta nie- 
logiczność rzuca się nieraz w oczy, kiedy się czyta niektóre 
żywoty świętych. 

Wchodzą tu chyba w grę przejawy chorobliwe czy ataki 
diabelskie, zaciemniające nasze władze. Szatan nie troszczy się 
o to, czy jakieś odczucie jest, czy nie jest z logiką zgodne. 
Z chwilą kiedy wolno ,mu je podsunąć, zabiera się. do dzieła. 
Nie próbujmy więc wiązać tych wrażeń z jakimś sylogizmem. 
Patrzmy na nie tylko jako na bezsensowne poruszenia i staraj- 
my się je oddalać aktami miłości i dziecięcego zaufania. 


34. Kiedy 'dręczy nas myśl, że czeka nas wieczne potępienie, 
ulegamy pokusie zniechęcenia: Czy jest sens wieść życie ofiary, 
skoro mam iść do piekła? Lepiej używać doczesności, póki 
można. 

Święci odpowiadali na to często aktem przedziwnie szlachet- 
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| nym: Jeśli mam nienawidzić Boga i być nienawidzonym przez 
wieczność, niechże przynajmniej teraz Go ukocham ii popra- 
cuję dla Jego chwały! 

"Ta odpowiedź, wzięta dosłownie, zawierałaby przypuszczenie 
niemożliwe, wyraża jednak Silną wolę oddania Bogu wszyst- 
kiego, na co nas stać. Możliwa jest jeszcze inna odpowiedź: 
że nikt nie zostanie potępiony, kto tego nie chce. Dowodem zaś, 
że ktoś tego nie chce, są wstręt i przerażenie, jakie sama myśl 
wywołuje. Nie gódźmy się z sugestią wroga, że to nieszczęście 
ma nas spotkać. 


35. Jedenasty rodzaj cierpienia wewnętrznego to uczu- 
cie nienawiści do Boga i pokusa do bluźnierstwa. Taka skłon- 
"ność bywa niekiedy dalszym ciągiem poprzedniej. Szatan, 
wmówiwszy w nas, że Bóg nas nienawidzi i że czyni to z pro- 
stego kaprysu, buntuje nas przeciw temu nielitościwemu i śle- 
pemu traktowaniu oraz pcha nas do tego, by oddać nienawiść 
za nienawiść. 

Może on jednak wzbudzać takie uczucie gwałtownej. niechęci 
i bez powodu. Wtedy udziela nam tylko tego wrażenia, któ- 
rym sam jest przepojony, lecz u niego jest ono zasłużone. Po- 
budza duszę do tej samej wściekłości, która jego rozsadza. Nie 
pytajmy,. duszy takiej o powód. Ona stała się tylko echem, 
echo zaś powtarza blużnierstwa. 

Szczególny przykład tej pokusy mamy w św. Hugonie, bisku- 
pie Grenoble (1053—1132), który pomagał św. Brunonowi w za- 
łożeniu Wielkiej Kartuzji. Bóg chciał go utrzymać w pokorze 
wśród aktów heroicznych i cudów, które jednały mu podziw 
i pokłask. Dlatego przez 52 lata dręczony był pokusą bluź- 
nierstwa. 


36. Courbon zauważa, że te uczucia nienawiści do Boga kie- 
rują się niekiedy ku ludziom, którzy Bogu służą, i ku rzeczom 
świętym (III, r. 9). Odnośnie bluźnierstw, które wymawiają 
głośno osoby Bogu poświęcone, sądzi on, że Bóg zazwyczaj nie 
pozwala im pogrążać się w to szaleństwo publicznie, lecz tylko 
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wobec nielicznych zaufanych osób, które znając przyczynę tej 
nieszczęsnej mowy, nie gorszą się nią (tamże). 

377 Dwunasta przyczyna utrapień to roztargnienia 
podczas modlitwy. Mówiliśmy © tyn, opisując modlitwę pro- 
stoty lub ukojenia. 

Ks. Lejeune mówi słusznie, że ta próba zostałaby często zła- 
godzona, gdybyśmy zadali sobie trud i prosili Boga o pomoc 
w tej sprawie. „Kiedyż zrozumiemy nareszcie — pyta — 
że powodzenie w modlitwie i zwycięstwo nad roztargnieniami, 
jako też smak i łatwość w obcowaniu z Bogiem, zależą przede 
wszystkim od częstości i żarliwości naszych próśb? Chciałbym, 
żeby wszystkie osoby, które jęczą bez ustanku nad roztargnie- 
niami w modlitwie, postawiły sobie to proste pytanie: Ile razy 
na dzień proszę Boga, aby mnie od roztargnień bronił? Czy 
wiele z ' nich nie musiałoby wyznać, że Boga o to nigdy nie 
prosiły? Jakże więc mogą się dziwić, że uwaga, skupienie, 
gorliwość nie pojawiają się od razu, gdy zabierają się do 
rozmowy z Bogiem?” (L'oraison trendue factle, cz. 3, r. 8, s. 280; 
oraz rr. 6, 7, 8 tego samego tomu). 


$ 4. O skrupułach 


38. Określenie. Skrupuł jest to nieuzasadniony i niepokojący 
jęk, że się może zgrzeszyć albo że się już zgrzeszyło. Gdyby 
nie było niepokoju, nie byłby to skrupuł, lecz po prostu błąd 
nieoświeconego sumienia. W rzeczywistości w chwili kiedy 
dręczony jest skrupułem, człowiek jest tchórzem ustępującym 
wrażeniu wbrew rozumowi. Można go porównać do dziecka, 
które nie chce wejść do ciemnego pokoju, w obawie, jak mówi, 
że tam są złodzieje. Kiedy zaprowadzimy je z lampą do tego 
pokoju i pokażemy mu wszystkie jego zakątki, wyszedłszy 
przyznaje, że nie ma złodziei. „A więc pójdź teraz sam do tego 
pozoju!” Nie — odpowiada. Może się tam gdzieś kryją: | 
39. Nie wynika z tego, by skrupulat okazywał się takim 
w każdej czynności. Jest on bojaźliwy i ściśnięty w pewnych 
tylko punktach. W innych bywa niekiedy za Szeroki. 
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„ 40. Różni święci przechodzili przez okres skrupułów. Św. 
Ignacy, który do nich należał, mówi, że jeśli ta próba trwa 
krótko, może być bardzo pożyteczna dla duszy, bo oczyszcza 
ją, oddalając nawet od pozoru grzechu (Reg. 3 o skrup.). 

Łatwo popada człowiek w skrupuły w okresie nawrócenia, 
bo ma wtedy większą bojaźń obrazy Bożej. Jest się wówczas 
skłonnym do ponownego kwestionowania decyzji, którą do- 
tychczas uważało się za dobrą. 


41. Jeżeli skłonność do skrupułów się przedłuża, staje się dlą 
duszy niebezpieczną moralną chorobą”. Bo pogłębiając ją, szatan 
nie tylko do tego dąży, żeby nas dręczyć, ;lecz, co jest dużo 

ważniejsze, spodziewa się, że ta męka stanie się tak nieznośna, 
" że dusza utraci wreszcie cierpliwość. Zamiast powracać do 
złotego środka, który wydaje się zbyt trudny, wpada w zanie- 
dbanie albo w rozpacz. Nieraz zdarza się, że nabiera ona nie- 
chęci do sakramentów i do powołania, w którym widzi tylko 
narzędzie udręki. Tragedia Lutra zaczęła się właśnie od skru- 
pulów. 

Tak więc w planie szatana skrupulat nie powinien zawsze 
takim pozostać. Za mało odniósłby korzyści z wyostrzenia 
sumienia. Trzeba przez zmęczenie i reakcję doprowadzić go 
do stanu wprost przeciwnego, tj. do zupełnej swobody moral- 
nej albo do niechęci życia (Św. Ignacy, jw., 1). Jest więc 
ścisłym obowiązkiem szukać lekarstwa. Wiele bojaźliwych 
dusz zdaje się tego nie wiedzieć. Powinny one mieć jeden tylko 
$krupuł, że ulegają skrupułom. 

Mówiłem tu o skrupułach z punktu widzenia psychologii. 
Lekarze sądzą, że jeśli skłonność do skrupułów trwa długo, musi 
mieć jakieś organiczne podłoże. Stali skrupulaci podlegają tzw. 
nerwotyzmowi. Należą do kategorii tych chorych, których się 
nazywa bąjaźliwymi, tzn. takimi, którzy mają instynktowny, 
błędny, nierozumny lęk, lęk, który opiera się leczeniu. 

7 Św. Małgorzata Maria: „Nigdzie szatan nie jest tak silny i nigdzie 


tyle nie zyskuje jak w duszy będącej w zamęcie i niepokoju, robil 
z niej swą zabawkę i przeszkadzą czynić dobrze” (Życie, t. 2, Ss. 430). 
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Dzisiejsza nauka nie zna dokładnie organicznej przyczyny 
takich fobii, lecz wie, jakich środków trzeba używać, aby 
pozbyć się tego nieszczęścia. Lekarze wskażą sposoby uspoka- 
jania systemu nerwowego, wzmocnią mięśnie i poprawią tra-' 
wienie, którego zaburzenia przyczyniają się także do powsta- 
wania czarnych myśli. 

Ja zajmę się tylko środkami moralnej natury. 

42. Żeby uleczyć się ze skrupułów, pierwszym środkiem jest 
posłuszeństwo kierownikowi. Skoro jest ktoś jak dziecko, 
niezdolne do prowadzenia samego siebie i do powzięcia decyzji, 
gdy wybrać trzeba między złem a dobrem, winien się poddać 
drugiemu., Kierownik zaś musi być kategoryczny w swoich 
nakazach, a równocześnie łagodny i dodawać penitentowi od- 
wagi (O. Gen. Acquaviva, Industriae ad curandos animi 
morbos, r. 18). 

Niestety skrupulaci, dobrowolnie czy niedobrowolnie, zmie- 

niają nieraz spowiedników i wtedy nie opierają się już pokusie 
ponawiania swoich długich, zagmatwanych wywodów. Mówią 
sobie: Będę spokojniejsza, jeśli nowy spowiednik tak samo 
będzie sądził jak jego poprzednicy. Mylą sie jednak, bo w na- 
turze ich już leży to, że nigdy nie zaznają spokoju. Mówią sobie 
jeszcze: Jeśli mi dano takie polecenie, to zapewne dlatego, 
że mnie ksiądz dobrze nie zrozumiał; źle się wyrażam. Ale 
teraz gdy nie pominę żadnych szczegółów, całość stanowczo 
się wyjaśni. Nowy błąd! Ostatnie słowo w tej kwestii będzie 
zawsze przedostatnim. I ta spowiedź, która narazi kierownika 
na wielką stratę czasu, będzie równie niewyjaśniająca, jak 
poprzednie. Nie można wiecznie kwestionować tych samych 
rzeczy i przedstawiać tych samych problemów. Zostaje wyjście 
jedyne: słuchać. 
43. Drugim środkiem będzie kształcenie się. Nie chodzi o stu- 
diowanie całej teologii moralnej, jak to muszą robić spowie- 
dnicy; ale należy pozńać pewne praktyczne zasady, odpowia- 
dające tym samym trudnościom, jakie się pojawiają. 

Dla przykładu omówię trzy wypadki, które często występują. ' 


426 Próby kontemplatyków 





44. Dwa pierwsze wypadki niepokoju dotyczą spowiedzi. Skru- 
pulaci stawiają sobie z niepokojem pytanie: czy muszę taką 
a taką rzecz powiedzieć, i jak to powiedzieć, a zwłaszcza czy 
mają powracać do poprzedniej spowiedzi. Badają to i rozci- 
nają włos na dwoje. Ich umysł mąci się coraz bardziej i rezul- 
tatem takiego rachunku sumienia jest coraz większa ciemność 
i coraz dotkliwszy niepokój. Nie to miał Chrystus na celu, gdy 
ustanawiał spowiedź, lecz coś zupełnie przeciwnego. i 

'Dla uspokojenia tych osób trzeba im najpierw zabronić wszel- 
kiego grzebania w przeszłości i przekonać je, że to trud da- 
remny. Chciałyby „one jaśniej widzieć stan duszy, osiągają zaś 
zawsze co$ wręcz przeciwnego*. Następnie pouczyć je o tym, 
że Kościół, tłumacz nauki Chrystusowej, oświadcza, iż nie ma 
obowiązku wyznawać grzechy powszednie, a nawet grzechy 
śmiertelne, które są niepewne?”. To samo odnosi się i do spo- 
wiedzi, które te osoby chciałyby powtarzać. Obowiązek powtó- 
rzenia istnieje tylko wtedy, kiedy mamy pewność, że spowiedzi 
poprzednie były odprawione źle, 
_ Pierwsza zasada powinna duszę uspokoić. Skoro bowiem nie 
widzisz jasno, czy zgrzeszyłeś, czy miałeś złą intencję itd., 
przez to samo nie zdajesz sobie jasno sprawy, czy jesteś obo- 
wiązany do spowiedzi, czyli wiesz, że grzech jest wątpliwy. 
A wiec zamiast wahać się w nieskończoność między tak a nie, 
powiedz sobie zdecydowanie: Rzecz jest wątpliwa i dlatego nie 
jestem zobowiązany do niczego: ani do spowiadania się z tego, 
„ani do myślenia nawet o tym. To ci przywróci spokój”. 


8 Św. Liguori w wybornym traktacie o skrupułach (18 rozdz. Vera 
sponsa Chrłstż) mówi: „Im dłużej pracuje się w smole, tym bardziej 
lgnie ona do rąk. Tak samo jest ze skrupułami. Im bardziej nimi 
się zajmujemy, tym bardziej napełniają one umysł ciemnością”. Im 
częściej powtarzają się te rozważania, tym bardziej wzmaga się 
choroba. 

8 Doskonale to objaśnia dobra praca O. Dubois, L'ange ccnducteur 
des imes scrupuleuses, Lille, Desclóc. 

10 Św. Liguori: „,,Skrupulaci mają obowiązek nie powracać do 
grżechów życia przeszłego, chyba że mogą pod przysięgą zeznać, iż 


A 
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45. Zarzut. Skrupulat na to powie: Dobrze. Wiem, jakie mani 
prawa. Ale nie będę miał nigdy odwagi z nich skorzystać. 
Wolę zostać w moim niepokoju: będę się badał i oskarżał, 
a nawet dla bezpieczeństwa przesadzę moją winę. 


46. Odpowiedź. To jest godna pożałowania słabość woli; tu 
jest ten punkt, na którym trzeka się koniecznie przezwyciężyć. 
Sama ta słabość była winą, gdyby sąd nie był tak zaciemniony 
lękiem. Kiedy jesteś pewny zasady, musisz mieć na tyle charak- 
teru, żeby działać według przekonania. Skoro jesteś pewny, 
że nie masz obowiązku spowiadać się z jakichś czynów, nie 
spowiadaj się z nich wcale. 


47. Inny wypadek. W swej ostatniej Regule o skrupułach św. 
Ignacy bada pokusę, którą spotyka się często u osób gorliwych. 
W chwili kiedy robią postanowienie spełnienia dobrego i po- 
żytecznego dzieła, zatrzymuje je nagle myśl, że wpadną 
w pychę, próżność lub zmysłowość. Czy trzeba to zlekceważyć 
i robić swoje? Święty odpowiada zdaniem zdrowego rozsądku: 
Odrzuć te nieporządne uczucia i czyń, co miałeś czynić! — 
Inaczej nikt by niczego nie dokonał. 

Taka pokusa skłania do autoanalizy, do rozgrzebywania 
treści swoich zamiarów, co wiedzie do zamieszania, a ósta- 
tecznie do bezczynności. Trzeba zabronić tego ciągłego i szkodli- , 
wego rozpatrywania. 


$ 5. Oschłość 


48. Już w rozdziale 15 traktującym o pierwszej nocy duszy 
badałem jeden specjalny rodzaj oschłości. Należy teraz omó- 
wić kwestię oschłości w sposób ogólniejszy. 


rzeczywiście popełniły grzech ciężki i że go nigdy nie wyznały. Po- 
winny się upewnić, że spowiedź generalna, pożyteczna dla innych, jest 
dla nich bardzo niebezpieczna i bardzo szkodliwa. Toteż dobrzy kie- 
rownicy zakazują takim penitentom powracać do przeszłości” (n. 12). 
„„Liczni spowiednicy źlę” robią, jeżeli pozwalają penitentce rozwodzić 
się nad swymi wątpliwościami, gdyż przez wszystkie te badania i tiłuć 
maczenia niepokój ich coraz bardziej wzrasta i coraz bardziej wzmaga 
się ich niezdolność do postępu duchowego” (tamże, n. 16). 


4928 , Próby kontemplatyków 





49. Określenie. Oschłość, zwana też dezolacją, jest przygnę- 
bieniem, brakiem pociechy w czasie modlitwy. Jest to stan, 
w którym, mimo wysiłków, nie możemy wywołać ani pobożnej. 
myśli, ani dobrego uczucia, na skutek czego doznajemy nudy 
i niesmaku. Ta próba miewa nieraz czysto naturalne przyczyny, 
które możemy usunąć lub osłabić: 

a) Życie rozproszone napełniające wyobraźnię arobiazgami 
czy głupstwami. Ich wspomnienia powracają i rozpraszają nas 
w czasie modlitwy. 

b) Brak bezpośredniego przygotowania do modlitwy. 

'e) Zmęczenie pochodzące albo ze złego stanu zdrowia, albo 
z nadmiaru zajęć. W tym wypadku niekiedy wskazane jest 
zmienić godzinę modlitwy albo podzielić ją na krótkie części 
(zob. św. Teresa, Życie, r. 11). 


50. Oschłość, jak wszystkie próby, ma swoje korzystne i nie- 
korzystne strony. Te dwa rodzaje skutków wyrównują się 
wzajemnie, lecz tylko w wypadku, gdy oschłości energicznie 
przeciwdziałamy i z własnej winy nie przedłużamy. 

Mężna dusza znajduje w oschłości obfite okazje do umar- 
twienia, może też wyrabiać się w pokorze, gdy naocznie się 
przekonuje, jak jest niedołężna!!. Niebezpieczeństwem dla niej 


będzie tylko zniechęcenie i niedbalstwo, którym może ulec. 


51. Dezolacja, oschłość, może pociągać za sobą wielkie niedo- 
godności, jeżeli się jej mężnie nie zwalcza. 

1. Ze względu na wpływ złego ducha, Św. Ignacy wyraża 
się, że w dezolacji jestęśmy głównie pod działaniem szatana. 


11 Bossuet: ,„Drzewo w zimie niczego ze siebie nie wydaje, pokryte 
jest śniegiem. Mróz, wiatry, szron otaczają je zewsząd. Czy jednak ona 
nic nie działa, kiedy tak z zewnątrz wygląda jak uschłe? Korzeń jego 
się rozciąga, wzmacnia i ogrzewa nawet pod wpływem śniegu i kiedy 
tak skrzepnie, może we włąściwej porze wydać doskonałe owoce. Du- 
sza oschła, zimna i sucha oraz udręczona przed Bogiem sądzi, że nie 
nie robi, ale oną taje w pokorze, pogrąża się w swojej nicości i dzięki 
temu zapuszcza głębokie korzenie, które przyniosą wiele owoców cnót 
i wiele dobrych czynów dla Boga” (Questions et tóponses, $ 2, t. 7, S. 491). 
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Wpływa on na rozum, aby go zaciemnić i wszczepić mu nie- 
dobre rady; na wolę, żeby nabrała wstretu do samozaparcia, 
na wyobraźnie i uczuciowość, żeby obudzić namiętności. Taka 
akcja trwająca przez czas dłuższy nie może w naszej slabej 
naturze nie pozostawić zgubnych następstw. Szybko wyczer- 
puje się zasób sił zebrany w czasie pociechy. 

2. Jeżeli patrzymy na oschłość jako taką, pomijając już 
wpływ szatana, widać, że jest ona chorobą duszy??. Powoli ją 
osłabia, jak przewlekłe niedomagania albo jak niezdrowa atmo- 
siera. Można ją też porównać do powolnego stygnięcia ciała. 
W lodowatej atmosferze członki sztywnieją i tracą siłę; jeśli 
organizm nie przeciwdziała, musi przyjść koniec. Nawet roś- 
linne życie nie może się rozwijać wśród ciemności i zimna. 


52. Widać więc, jak bardzo trzeba modlić się o wyzwolenie 
z tej próby, bo inaczej nie wyzyskiwalibyśmy wszystkich środ- 
ków, jakie są w naszej mocy. Modlitwa, którą tak łatwo za- 
niedbać, jest właśnie środkiem najpotężniejszym, bez którego 
wszystkie inne byłyby w ogóle nieskuteczne, bo pociecha i po- 
wodzenie w modlitwie to są iaski, do otrzymania zaś łask 
modlitwa: jest środkiem nieomal koniecznym (zob. 13 i 29). 

Według św. Filipa Neri najlepszym lekarstwem przeciw os- 
chłości i odrętwieniu, które niejako paraliżują duszę, jest stanąć 
przed Bogiem i Jego świętymi jako biedak proszący bardzo 
pokornie o jałmużnę (Bolland. 26 maja, II żywot, n. 189). 

Rozumie się, że i ta prośba o wyzwolenie, jak i każda inna, 
musi łączyć się z pełnym zdaniem się na wolę Bożą. Trzeba 
więc czekać na wysłuchanie w pogodnej rezygnacji%. 


wasrme. 


12 Bardzo słusznie tak nazywa oschłość O. Gen. Acquaviva (Indue 
striae, r. 3). Przeciwnie mówi Molinos: „Niesmak do rzeczy duchowych, 
jest dobry, bo nas oczyszcza z miłości własnej” (Zasada 28). O tym 
wszystkim doskonale poucza wspomniana wyżej książka ks. Lejeune. 

13 Św. Teresa tak pisze; „Gdy dusza wchodzi z odwagą na drogę 
modlitwy myślnej i gdy opanuje się ną tyle, żeby nie rądować się 
zbytnio wśród pociech i nie smucić się za wiele w oschłościach — 
przebiegła ona już znaczną część tej drogi” (Życie, r. 1d). 


f | 
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Należy się tu wystrzegać dwóch skrajności. Najpierw nie 
trzeba tak żywo pragnać pociechy, aby tracić pokój i zgode 
z wolą Bożą; po wtóre, nie trzeba aż tak daleko posuwać się 
w rezygnacji, żeby się już nic samemu nie chciało robić, ani 
działania własnego nie łączyło się z czynnością łaski. 


53. Święta Teresa poleca, żeby mimo milczenia Boga trwać 
w nadziei bliskiego czy dalszego wyzwolenia. „Ta przykrość 
(roztargnień czy oschłości) jest bardzo ciężka, jeżeli jednak 
"błagamy z pokorą naszego Pana, by ją usunął, wierzmy, że 
wysłucha nasze prośby. W nieskończonej swojej dobroci nie 
będzie chciał zostawiać nas samych, lecz zechce nam przy- 
wrócić swoje towarzystwo. Jeśli nie możemy otrzymać tego 
dobrodziejstwa w jednym roku, pracujmy przez kilka lat i nie 
żalujmy czasu tak dobrze użytego. Oto co od nas zależy” 
(Droga, r. 28)'*. , 
Według powyższych słów można wierzyć, że pewne z na- 
szych oschłości trwałyby krócej, gdybyśmy prosili o wyzwo- 
lenie. | 


54. Spotykałem nieraz osoby, które rade byłyby wyjść z de- 
zolacji, lecz czuły się jakby spętane pewnym Sskrupułem. 
Mówiły sobie: Może sprzeciwia się to doskonałości prosić 
o koniec dla moich prób! 

Gdyby jednak było sprzeczne z doskonałością prosić o ule- 
czenie chorób duszy, byłoby także niewskazane prosić o zdro- 
wie w chorobach ciała. Trzeba by zatem powiedzieć, że miejsca 
cudowne nawiedzają tylko osoby niedoskonałe. 

„Nikt chyba — mówi ks. Lejeune — nie powie, że tłumy 
chorych, otaczające Zbawiciela za Jego życia ziemskiego, do- 


14 W. O. Rigoleuc: „Spodziewaj się od Boga wielkich i wybitnych 
łask z mężną ufnością godną dziecka Bożego i dziedzica: zasług Chry- 
stusowych. Nabierz przekonania, że wszystkie skarby łaski są dla Cie- 
bie otwarte i przez zasługę śmierci Zbawiciela, i przez skłonność do 
udzielania się, jaką rna Bóg. Niskie pojęcia o dobroci Bożej tak samo 
nas oddalają od Niego, jak pycha i zarozumiałość” (tr. 3, r. 2). 
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puszczały się przez to niedoskonałości i że byłyby lepiej po- 
stąpiły, zdając się na Niego bez słowa niodlitwy i bez gestu 
kłagania” (jw., cz. 2, r. 8). 
„Taki błąd pochodzi z fałszywego przypuszczenia, że prośby 
nie mogą iść w parze z prawdziwą rezygnacją (zob. r. 27, 25). 
Gdyby tak było, byłyby one istotnie niedoskonałością. 

Inni znów mówią: Ja przyznaję, że oschłość jest w ogóle: 
szkodliwa, ale być może, iż dla mnie osobiście jest ona poży- 
teczniejsza niżeli łatwa modlitwa. Odpowiadam: Kiedy jesteś 
chory, czy czekasz z przyjęciem lekarstwa na objawienie Boże? 
Jeżeli nie, to niedobrze byś robił, bo być może choroba jest 
dła ciebie pożyteczniejsza niż zdrowie. 


55 Św. Ignacy okazał się bardziej praktyczny. W swoich 
Cwiczeniuch wymienia ustawicznie pragnienia, które trzeba 
wywoływać w duszy. Nie chce, żeby czekać, nic nie robiąc, aż 
przyjdzie sama iaska pożyteczna czy potrzebna. Inercja nie 
jest ideałem tego człowieka czynu. Dlatego poleca zaczynać 
każde rozmyślanie pozytywną prośbą i powtarza to ustawicznie 
przy wszystkich rozmyślaniach. Każe zaś prosić nie o co innego, 
tylko właśnie o powodzenie, którego kierunek ściśle określa. 
A formuła, którą każe się posługiwać, nie jest bynajmniej nie- 
zdecydowana czy chwiejna. Nie mówi on: Chciałbym, życzył- 
bym sobie, lecz powiada z całą energią: „Drugie przygotowanie 
pelega na prośbie o łaskę, której chcę”. Jest to nieodwołalna 
decyzja. 

Jednemu z rozdziałów daje tytuł: Uwagi dla lepszego otrzy- 
munia tego, czego się pragnie. I w regułach, jakie przepisał 
swojemu zakonowi, poleca, aby „wszyscy starali się usilnie 
o nabożeństwo wedle miary laski, jaką im Bóg udzieli” 
(Fieg., 21). > | 

Dodajmy, że Innocenty XI potępił zdanie Molinosa prze- 
ciwne szukaniu pobożności, nawet w jej nizszej, tzn. uczucio- 
wej formie: „Ci, którzy szukają uezuciowej pokożności i do niej, 
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się przywiązują, szukają i pragną nie Boga, lecz samych siebie. 
Kto postępuje na drodze wewnętrznej, źle robi, jeśli jej pragnie 
"1 stara się o jej zdobycie tak w miejscach świętych jak 
i w dniach świąt” (Zasada 27 Denzinger, Enchżiridion, 1247). 

Kościół nie pochwalą tej zimnej i wymuszonej postawy wzglę- 
dem Ojca niebieskiego. Jego sposób mówienia jest zgoła inny. 
W przeważającej części modlitw każe nam prosić o zwięk- 
szenie światła, o ochotę do dobrego, o smak do rzeczy nie- 
bieskich, jednym słowem, o pociechę w szlachetnym tego 
słowa znaczeniu. Wzywa on Ducha Św. jako Pocieszyciela i my 
sami idąc w ślad za Kościołem prosimy tego Ducha w modli- 
twie Veni Sancte Spiritus, byśmy mogli „zawsze weselić się 
Jego pociechą”. 





56. A więc nie bójmy się prosić o postęp w modlitwie, o po- 
ciąg do duchowych ćwiczeń i o łatwość w ich odprawianiu 
(zob. 13). 

Celowo nie mówię: módlmy się o pociechy — bo temu 
sformułowaniu nadać można fałszywą interpretację. Mógłby je 
ktoś tak zrozumieć, że mamy szukać powodzenia w modlitwie 
głównie dla przyjemności, którą w niej pragniemy znaleźć, 
a nie dla rzeczywistego pożytku, który ona życiu duchowemu 
przynosi. | 
57. Są jeszcze inne dusze, którym pycha zabrania zajmować 
się oschłością, jak zauważa O. Gen. Acquaviva. Mówią sobie: 
Jestem bogaty w cnoty i niczego nie potrzebuję (Objaw., 3, 17). 
Bóg mnie traktuje nie jak dziecko potrzebujące mleka pociech, 
lecz jak dojrzałego człowieka. Miejmy zatem tyle pokory, aby 
uznać, że jesteśmy biedakami i że łaski modlitewne są nam 
bardzo potrzebne; i uczmy się wyciągać rękę, aby otrzymać 
od Boga tę jałmużnę. 


58. Oto sposób, który pomaga niektórym osobom do poko- 
nania w pewnej mierze oschłości. Trzeba zmusić się do zapi- 
sania po każdym ćwiczeniu jakiejś myśli, która nas bardziej 
uderzyła i pociągnęła ku dobremu. Ten zwyczaj stale prakty- 


+ 
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'kowany wpływa nieznacznie na samą modlitwę, otrząsa nas 
z ospałości i dopomaga w dobrem. U wielu osób oschłość trwa 
mimo wszystkich środków, jakimi chcą się przed nią uchronić. 
Niepokoją się one, że czas modlitwy schodzi im tylko na roz- 
targnieniach, bez możliwości zatrzymania się dłużej i z ochotą 
na jakiejś dobrej myśli. „Mówią sobie: To czas stracony, lepiej] 
wyrzec się tego ćwiczenia. Broni ich niekiedy od tej dezercji 
tylko reguła przepisująca trwanie na modlitwie. 

Kierownicy powinni umacniać te dusze. Niech im tłumaczą, 
że taka modlitwa jest bardzo zasługująca, właśnie dzięki nudzie, 
jakiej doznajemy. Ściąga na nich te same łaski, których po- 
trzebują do dobrego postępowania i które miały nadzieję zdo- 
byc przez piękne rozmyślania. To oschłe ćwiczenie jest więc 
zarazem zasługujące i owocne dla duchowego postępu. 

Niech też kierownik zwalcza tę deprymującą myśl, że brak 
pociechy jest zawsze karą Bożą za jakieś winy, z których 
nie możemy zdać sobie sprawy. Najczęściej są to przypuszcze- 
nia bezpodstawne (zob. 6). 


8 6. Opętanie diabelskie 


59. W próbach, o których mówiliśmy dotąd, także szatan od- 
grywa nieraz poważną rolę. Kryje się on jednak z tym dzia- 
łaniem. Zdolny jednak jest i do straszliwych, otwartych na- 
paści, jakimi są opętanie i osaczenie (possessio i obsessio) 

Rytuał rzymski nie robi różnicy między tymi dwoma wyra- 
zami. Podobnie i św. Alfons Liguori w swojej Praxis confes- 
sarii (n. 116 i nn). Mimo to wielu teologów wprowadza takie 
rozróżnienie. Nie są oni całkiem jednomyślni w opisywaniu 
tej różnicy, godzą sie wszakże z tym, że napaści złego ducha 
są dwojakiego rodzaju i że te dwie kategorie wykazują znaczne 
różnice. 


60. Definicja. Mówimy, że jakaś osoba jest w sensie dosłownym 
opętana przez złego ducha, jeśli ten w pewnych chwilach 
pozbawia ją świadomości i w ciele jej odgrywa rolę duszy. 


28 — Łaski modlitwy 
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Posługuje się, przynajmniej pozornie, jej oczyma do widzenia, 
jej słuchem do odbierania dźwięków, jej ustami do mówienia 
czy to do otoczenia, czy do współtowarzyszy. On cierpi, jeśli 
skóry dotknie jakiś przedmiot święty, który go niejako parzy. 


Jednym słowem wygląda, jakby się wcielił. Mówimy, że jakaś: 


y 


osoba jest esaczona, kiedy szatan, nie odbierając jej świado-. 


mości, dręczy ją tak, że można działanie jego doświadczalnie. 


stwierdzić, np. gdy ją bije. 
Wyraz obsesja, który oddaliśmy polskim słowem „osaczenie”, 
oznacza w łacińskim języku oblężenie warownego miejsca. 


W posesji, czyli opetaniu, warownia jest niejako zdobyta, z tym. 


jednak zastrzeżeniem, że do samej cytadeli obiegający wejść 
nie może, a w naszym wypadku szatan do ważnej części duszy, 
rozumu i woli — bez zgody tej ostatniej. 

Inaczej ma się rzecz z ciałem i wyobraźnią. 


61. Mówi się nieraz dla scharakteryzowania obu stanów, że 
u opętanych szatan dziala na ich ciało od wewnątrz, u osa- 
czonych zaś od zewnątrz. Ten skrótowy sposób mówienia jest 
bardzo dobry, byleby dano tym wyrazom właściwe znaczenie. 
Ci, którzy sądzą, że są one jasne same w sobie, pokazują, że 
mają błędne pojęcie o istocie aniołów. Sądzą, że zajmują oni 
miejsce w przestrzeni, jak rzeczy materialne. Przedstawiają 
ich sobie jak powietrze, które może być i w płucach, i na ze- 
wnńątrz. Rzecz ma się inaczej. Duch anielski nie zależy od 
przestrzeni (zob. św. Tomasz, I, 52, 1). Tylko działanie ducha 
na materię jest zlokalizowane. Dlatego, ściśle mówiąc, trzeba by 
się zawsze wyrażać, że jest on w ciele ludzkim o tyle, o ile 
na nie działa. , , 

Dlatego to w moim określeniu odróżniłem opętanie od osa- 
czenia biorąe za podstawę sposób działania, który jest rzeczy- 
wiście różny, a nie miejsce, w jakim zły duch działa, bo byłby 
to tylko przenośny sposób mówienia. 


62. Kto podlega tym próbom? Poważni pisarze sądzą, że opę- 
tanie w sensie ścisłym nie zdarza się u dusz starających 'się 
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prawdziwie o nabycie doskonałości, chyba tylko przelotnie 
i w bardzo rzadkich wypadkach! Scaramelli, Schram i inni 
uważają to za rzecz doświadczalnie stwierdzoną. Tłumaczą fakt 
tym, że Bóg dopuszcza udręki szatańskie tylko po to, żeby 
dać duszom sposobność do zasługi. Do tego potrzebne jest 
używanie rozumu i woli, u opętanych zaś to używanie jest 
zmniejszene lub zawieszone. Jest więc rzeczą konieczną, żeby 
to osłabienie władz albo wcale ie miało miejsca, albo, gdyby 
miało się zdarzać, to rzadko i tylko przez czas krótki. To 'rozu- 
mowanie nie ma mocy bardzo przekonywającej, choćby bowiem 
trudno było zasługiwać w czasie samego kryzysu, można zbie- 
rać obfite zasługi i przed nim, i po nim. 

O. Meynard, cytując dawnego autora. (Viguier OP), do- 
chodzi do podobnego wniosku: „Jest czymś nadzwyczaj rzad 
kim, aby opętanie pojawiało się u dusz powołanych do kon- 
templacji i bliskiego zjednoczenia z Bogiem; jest raczej karą 
niż oczyszczającą próbą” (t. II, n. 139). 

Przeciwnie osaczenie — bywa ono często udziałem dusz 
gorliwych. 


63. Kilka szczegółów opisowych: 

1. Pod egzorcyzmem nieraz zeznawali szatani, że w jednej 
osobie są w wielkiej liczbie. Tworzą różne grupy, każda pod 
innym wodzem. 

2. Przyjmuja pewne nazwy. Jeśli nazwa zapożyczona jest 
od zwierzęcia, zdradzają ją przez odpowiednie głosy lub gesty. 
Rytuał eszorcyżmu zmusza ich do tych wyznań zapewne w tym 
celu, aby mogli być poznani, gdy się znowu pojawiają przed 
egzorcystą. Formuła rytuału brzmi: „Nakazuję ci wyjawienie 
twego imienia oraz dnia i godziny twego odejścia”. 





" 


15 Scaramelli mówi jeszcze: „Moim zdaniem, szatan nie może nigdy 
zdobyć takiej mocy nad jakimś człowiekiem, żeby dowolnie poruszał 
jego duszą i ciałem albo krępował jego członki. Jeśliby się to działo, 
i to często, musiałby tu sam członek współdziałać zgodą wewnętrzną 
albo i czynem” (tr. 3, n. 186). 
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3. Kiedy obierają nazwiska: historyczne, jak Judasz, Neron 
itp. nie wynika stąd, żeby te osoby grały rolę w obpętaniu. 
Jest to czysty symbolizm, zapewne oznaczający funkcję, jaką: 
każdy szatan sobie obrał, i występek, do którego bardziej po- 
pycha. Nazwy zwierząt i osób znanych z bajek miałyby za- 
pewne ten sam cel. Imiona zaś historyczne mogą jeszcze wska- 
zywać na tych potępionych, nad których zgubą ów szatan 
osobliwie pracował i których uważa za arcydzieła swej prze- 
wrotności, z których się chlubi. 

4. Szatani wyznają nadto, że każdy z nich stale mieszka 
w jakiejś części ciała opętanych i w niej się ukrywa; dopiero 
w czasie kryzysu wychodzi z tej kryjówki, aby zawładnąć więk- 
szą częścią organizmu lub odpowiadać egzorcyście. 

5. Uwolnienie opętanego jest dziełem trudnym, wymagają- 
cym nieraz kilku miesięcy albo i kilku lat wysiłków. Przez ten 
«czas opętany doznaje jednak pewnej ulgi. Modlitwy egzorcysty 
zdają się działać jak uderzenia, którymi zadaje się ból prze- 
ciwnikowi i osłabia jego siły. Szatan opiera się, jak długo może, 
i uskarża się nieraz, że grozi mu kara od jego zwierzchników, 
ieśli nie będzie miał odwagi dalej walczyć. 

Szatan nabiera nowych sił, jeśli od czasu ostatniego egzor- 
cyzmu opętany popełnił grzechy, z których się jeszcze nie 
wyspowiadał. 

6. Utrata przytomności u opętanych ma miejsce zazwyczaj 
podczas egzorcyzmu. Ten stan zaczyna się przy pierwszych 
modlitwach. Osoba, która jeszcze przed chwilą rozmawiała 
całkiem swobodnie, zapada nagle jakby w rodzaj snu, w którym 
jednak porusza się i wije; wzrok staje się nieruchomy, błędny. 
Inny duch wszedł w jej organy. Będzie on dawał odpowiedzi, 
bedzie otrzymywał ciosy modlitw i usiłował stawić im czoło. 
Podobny jest do generała, który z nowym oddziałem pojawia 
się na fortyfikacjach twierdzy, usuwając tych, którzy nie mają 
broni. Bitwa trwa często tyle godzin, ile zechce ich poświęcić 
egzorcysta. Z chwilą kiedy on oświadcza, że przerywa walkę, 
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opętany wychodzi ze swego snu, albo całkiem spokojnie, albo 
przy kilku konwulsyjnych ruchach. Nie wie on, co się działo, 
j „chociaż zmęczony, może wrócić do poprzedniej rozmowy. 
Woda święcona bardzo pomaga do usunięcia zmęczenia. 

W egzorcyzmach, których byłem świadkiem, wszystkie te 
objawy miały miejsce. | 

7. Kiedy opętany traci przytomność, szatan mówi na ogół 
w swoim własnym imieniu, nie starając się tego ukrywać. 
Kiedy indziej jednak podszywa się nagle pod osobę pacjenta, 
wyręcza jej władze duchowe podczas rozmowy, lecz usiłuje 
zrobić wrażenie, że to ona sama przemawia i znajduje się 
w całkiem naturalnym stanie. Można się w tym zorientować, 
przynajmniej po odbytej rozmowie, dzięki pewnym okolicz- 
nościom: albo rzeczy, które mówi, są bardzo różne od tych, 
jakich można było oczekiwać od danej osoby, albo ona sama 
budzi się potem jakby ze snu, nie pamiętając wcale tej roz- 
mowy, albo szatan sam się chwali, że użył podstępu. 

€. Złe duchy niechętnie wchodzą w takich ludzi, którzy pra- 
cują nad nabyciem doskonałości. Wyznały to w Loudun, roz- 
£niewane, że O. Surin nie poprzestawał: na esgzorcyzmowaniu 
Matki Joanny od Aniołów, lecz nakazywał jej czynić postępy 
na drodze świętości. Wykrzykiwały wtedy: „Największym nie- 
szczęściem, jakie może nas spotkać na ziemi, to opętać osobę 
umartwioną w swoich namiętnościach. Lepiej by nam było 
w piekle aniżeli przebywać w takiej osobie, która jest wyzuta 
ze swego „ja” i z miłości stworzeń” (Życiorys O. Surin przez 
Boudon, cz. 3, r. 7, wyd. Migne, szp. 222). Byłyby chciały wyjść 
z opętanej, sdyby uie powstrzymywał ich nakaz zwierzchników, 
mających nadzieję odniesienia jednak pewnej korzyści. 


64, Egzorcyzmy mogą być ureczyste lub prywetne. Pierwsze 
to te, które odprawia. się publicznie w kościele, w szatach 
liturgicznych. Mosą je sprawować tylko kapłani, i to zasadni- 
czo za pozwoleniem biskupa. Egzorcyzmy prywatne są zawsze 
dozwolone, nawet świeckim, ale ci muszą mówić w imieniu 


- 
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własnym, nie w imieniu Kościoła. Formuła wtedy może 'być 
dowolna. | 

Nieraz 'posługują się spowiednicy krótką formułą zaklęcia, 
kiedy widzą albo złe usposobienie, albo wielkie pokusy u peni- 
tenta. Jako słudzy Boży nakazują oni złemu duchowi, aby sie 
oddalił. , 

Należy działać podobnie, gdy w jakiejś osobie zdają się wy- 
stępować cechy opętania. Lepiej jest jednak: robić ten krótki 


„egzorcyzm bez wiedzy penitenta, dla uniknięcia sugestii, która 


mogłaby sprawę skomplikować. Można np. powiedzieć, że od- 
mawia się łacińską modlitwę przeciw chorobom. 


65. Rytuał żąda, aby egzorcysta miał się na baczności ze 
względu na nowe sztuki złego ducha. Najpierw nie trzeba 


* łatwo wierzyć, że ma się do czynienia z opętaniem, i nie mie- 


szać napaści diabelskich z pewnymi chorobami. 

Św. Filip Neri, który miał nad złymi duchami wielką władzę, 
bardzo był powściągliwy w uznawaniu opętania (Bolland. 26 
maja, II żywot, n. 100). 


66. Egzorcysta powinien więc postępować roztropnie i po- 
starać się przynajmniej z początku o współudział lekarza chrze- 
ścijanina, dobrze obeznanego .z patologią systemu nerwowego. 
Znane są dziś niektóre choroby bardzo dziwaczne, przypomi- 
bające poniekąd opętanie. Kapłan sam prawie nigdy nie po- 
siada wiedzy potrzebnej do ich rozróżnienia. Tylko lekarz 
może ocenić właściwe znaczenie pewnych przejawów fizjo- 
logicznych, które profan uważa za nadprzyrodzone. Np. jeżeli 
pod koniec seansu pojawiają się jakieś znaki na skórze, zbada 
on, czy tu nie zachodzi dermografizm (r. 30, 10), wywołany 
konwulsjami przez nacisk na członki. Zastosuje jakieś do- 
świadczenie, aby się co do tego upewnić. Zobaczy też, czy 
pewne cierpienia nie mają źródła w autosugestii. Wreszcie 
jeśli dana osoba oszukuje, odgadnie lepiej niż ktokolwiek inny 
jej sztuki i wynajdzie sposób ujawnienia ich. 

Nawet jeśli opętanie jest rzeczywiste, wiąże się być może 
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z jakąś chorobą nerwową, która stanowi jego podstawę”. 
Niech lekarz spełni wtedy swą rolę leczniczą; gdy choroba 
ustąpi, będzie można łatwiej opanować akcję szatana. 


67. Trafiały się w pewnych krajach lub klasztorach jakby ja- 
kieś epidemie opętań, np. w Loudun w XVII wieku. Nie prze- 
cząc temu, że najazd diabelski na Loudun był rzeczywisty, 
można przyjąć, że u niektórych osób był tylko stanem nerwo- 
wym, udzielającym się na sposób zaraźliwych chorób. Do- 
świadczenie pouczyło, że najlepszym sposobem zaradzenia złu 
jest rozmieścić osoby tak dotknięte w różnych miejscach, 
zmienić ich środowisko. 


O. Dobreyne, doktor medycyny, kapłan i trapista, opowiada 
szeroko, że przez dłuższy czas miał pod opieką grupę kobiet, 
których stan bardzo przypominał urszulanki z Loudun. Po- 
trafiły one np. jednym skokiem przesadzać mur klauzurowy... 
Doprowadził on je do zdrowia w dość krótkim czasie srodkami 
higienicznymi i moralnymi, takimi jak praca ręczna, staranna 
a urozmaicona. Jeśli podejmuje się egzorcyzmy, dobrze jest 
unikać publicznego ich wykonywania, bo ten podnieca nerwy 
i wyobraźnię. W Loudun np. egzorcyzmowano wobec kilkuty- 
sięcznego tłumu, a siostry udawały Się do kościoła w uroczystej 
procesji. 


68. Rytuał zakazuje egzorcystom wszelkiej gadaniny i cieka- 
wych zapytań, zwłaszcza, dotyczących przeszłości. Jedynym do- 
zwolonym celem ich akcji jest wypędzenie złego ducha. Byłaby 


to naiwność sądzić, że duch kłamstwa i nienawiści podda się 
pokornie naszym życzeniom, dostarczając prawdziwych i po- 


16 Ten podkład patologiczny jest dość wyraźny u Matki Joanny od 
Aniołów, przełożonej w Loudun, egzorcyzmowanej przez O. Surina. 
Wiele fenomenów z jej życia nie rózni się od tych, jakie widywano 
w zakładzie La Salłpetriere. Dwaj uczniowie Charcota, doktorowie | 
G. Leguć i G..de la Tourette, zbadali z lekarskiego punktu widzenia 
jej stan oraz stan zdrowia, niemal równie szczególny, samego O. Surina. 
Ponieważ jednak pisali pod wpływem gwałtownych uprzedzeń anty. 
religijnych, odrzucając a priori wszelką nadprzyrodzoność, wypadałoby 
powtórzyć ich badania naukowo a bezstronnie, by przekonać się, jakie 
interpretacje patologiczne dałyby się rozumnie przyjąć. 
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żytecznych wiadomości, nie odnoszących się do wyzwolenia 
opętanego. Poza tym, do czego Kościół upoważnia, inne jego 
wypowiedzi będą oszukańcze i byłoby rzeczą bardzo niesto- 
sowną wdawać się z nim w jakąś pogadankę; byłoby to igra- 
niem z nieprzyjacielem sprytniejszym od nas. 

Według rytuału egzorcyzm powinien mieć formę rozkazu. 
"Nie jest to żadne życzenie, które się szatanowi przedkłada, 
lecz nakaz. 


69. Rytuał wymienia znaki działania szatańskiego w osobie 
świadomej lub nieświadomej swoich czynów. Są trzy rodzaje 
tych wskazań; pierwsze dwa należą do moralnego porządku. 
Mianowicie: wymawianie w nieznanym języku dłuższych zdań 
nie wyuczonych na pamięć, albo rozumienie mówiących takim 
językiem, wyjawianie rzeczy odległych lub ukrytych (zwłasz- 
cza gdy chodzi o zdarzenia przeszłe lub o tajemnice wiedzy), 
dawanie dowodów sił przewyższających wiek i stan mówią- 
cego. Mogą zachodzić i inne objawy podobne; im, więcej ich 
jest, tym bardziej przekonujące są znaki. 

Zwróćmy uwagę na ostrożność tego ostatniego zdania. Rytuał 
nie ma pretensji do rozstrzygania dyskutowanych zagadnień 
naukowych i nie twierdzi, że wymienione znaki, zwłaszcza 
odosobnione, dają pewność zupełną. Zresztą nie występują one 
czasem całkiem jasno. 

Są szczególnie dwa wskaźniki, które należy badać bardzo 
dokładnie. Najpierw jeśli chodzi o niezwykłe siły — w pewne- 
go rodzaju chorobach robi się skoki i daje dowód takiej mocy, 
jakiej nie można było podejrzewać w danej osobie, a jednak 
nie są one czymś nadprzyrodzonym. Podobnie co do pozna- 
wania na odległość, nie należy zawsze rozumieć go w znaczeniu 
poznania wyższego niż zwyczajne poznanie zmysłowe. Być 
może, iż trafiają się takie poznania nie nadprzyrodzone w sta- 
nach anormalnych, np. w somnambulizmie. Wzrok bywa jakby 
przytłumiony w stosunku do pewnych przedmiotów, a ultra- 
wrażliwy w stosunku do innych. Dotknięcie pewnych zwie- 


1 
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rząt pozwala takim osobom odczuwać jakieś prądy elek- 
tryczne, których normalny człowiek nie odczuwa, i dzięki temu, 
gdy nerwy są niezwykle podniecone, można otrzymywać jakieś 
niejasne ostrzeżenia. 

Są wypadki, w których nie można powątpiewać o obecności 
szatana, kiedy np. egzorcysta stawia opętanemu szereg pytań 
w języku, którego on nie zna, a ten daje za każdym razem 
odpowiedź dowodząca, że pytanie dobrze zrozumiał”. Dowód 
ten jest jeszcze silniejszy, jeżeli odpowiedź jest nie taka, jakiej 
egzorcysta oczekiwał. 

Kapłani, którzy podejmowali wiele egzorcyzmów, mogą dzięki 
temu zyskać materiał dowodowy, przynoszący duże prawdo- 
podobieństwo. Konstatują oni mianowicie, że osoby, które się 
nie znają i otrzymały: najrozmaitsze wychowanie, zachowują 
w kryzysach ten sam sposób mówienia i działania. Tego rodzaju 
jdentyczność zachowania nie da się wytłumaczyć inaczej, jak 
przez tożsamość ukrytego czynnika. Wchodzi tu w grę sprawa 
moralnej oceny; łatwiej ją odczuć niż wytłumaczyć innym. 
My wszyscy nieraz wydajemy intuicyjne sądy, które trudno 
całkowicie wyjaśnić, kiedy np. odgadujemy charakter czło- 
wieka z jego fizjonomii, głosu i gestów. Czy można stwierdzić 
niewatpliwie obecność szatana, jeśli dana osoba mówi i po- 
stępuje tak, jak zapewne on by postępował, np. kiedy bluźni 
albo odpycha przedmioty poświęcone? 

Ta okoliczność, jeżeli zachodzi sama, nie wystarcza. Istnieją 
bowiem choroby, obserwowane w szpitalach, które mają tetsame 
objawy. Histerycy zahipnotyzowani, a więc pozbawieni świado- 
mości, wchodzą na rozkaz hipnotyzera w rodzaj snu, w którym 
mówią. Przyjmują oni na siebie rolę pewnych osobistości, jak 

17 Nie da się tłumaczyć tego faktu przekazaniem ukrytych myśli, któ- 
re przypisuje się pewnym hipnotyzerom. Bo hipnotyzer jest spe- 
cjalistą wybranym z tysięcy, podczas gdy egzorcystą może być każdy 
kapłan; hipnotyzer wywołuje kryzys swoją wolą i rozmaitymi sztucz- 
nymi środkami, tu zaś niczego podobnego nie ma; hipnotyzer usiłuje 


energicznie udzielić swej myśli drugiemu, tutaj ma się rzecz wprost 
przeciwnie. 
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to czyni aktor w teatrze. Kiedy się im podsunie myśl, że są 
żołnierzami czy mówcami, czy jakimiś osobistościami histo- 
rycznymi, zaraz zaczynają przybierać ich sposób mówienia 
i zachowania. 

Lekarze sądzą na ogół, że to są fakty czysto przyrodzone. 
Nie jest to zupełnie pewne. Żeby to udowodnić, trzeba by wy- 
myślić pewne doświadczenia, jak np. podawanie takim osobom 
przedmiotów poświęconych itp. Jakkolwiek rzecz by się miała, 
jest wskazane, żeby nie od razu przyjmować obecność szatana, 
gdy słyszy się z ust egzorcyzowanych słowa tchnące jego du- 
chem. | 

Teolodzy nie uznają za znak opętania chorobliwych zjawisk, 
np. konwulsji, nagłego paraliżu, gwałtownych poruszeń, chrap- 
liwych okrzyków bez wymawiania słów, przerażającego wyra- 
zu twarzy, zgrzytania zębami, chwilowego ogłuchnięcia itd. 
Wszystkie te zjawiska mogą najwyżej budzić podejrzenie 
opętania. Charcot i Richer w swoim dziele o opętanych w sztu- 
ce zupełnie pomylili się co do tego. Przedstawiają jako istotne 
znamiona opętania rzeczy czysto dodatkowe, pomijają zaś te, 
które rytuał rzymski uważa za główne. Nadto mieszają opę- 
tanie z czarodziejstwem (por. artykuł dra Goix, Folie róligieuse 
et la possesion diabolique. „Annales de Phil. Chrótienne”, 1891). 

Kard. Bona wskazuje jako prawie pewne znaki opętania 
takie, których dziś nikt by nie uznał, bo pojawiają się też 
w chorobach nerwowych: jeśli dana osoba nie pamięta tego, 
co mówiła w czasie kryzysu — jeśli odmówiła czy to odczy- 
tania wyznania wiary, czy prośby o przebaczenie grzechów 
(De diser. spłr., r. 11, n. 14). | 

Opętani różnią się bardzo od hipnotyzowanych. W cza- 
sie kryzysu opętany buntuje się zawsze przeciw egszorcy- 
zującemu i jego rozkazom, podczas gdy hipnotyzowany ma już 
tylko wolę tego, który nim kieruje. Najwyżej wzdryga się, 
kiedy — dla próby — nakazują mu akty zbrodnicze, up. zabój- 
stwo. Jeśli w tym ostatnim wypadku hipnotyzer obstaje przy 
swoim rozkazie, pacjent wyczerpany walką popaść może w kry- 
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zys nerwowy. Najcięższa walka z rzeczywistym opętanym nigdy 
tego skutku nie wywołuje, bo nie 'on jest tym, który: walkę 
prowadzi. ! , 

70. Nadzwyczajne cierpienia, takie jak opętanie, osaczenie czy 
objawienia, podlegają złudzeniom, dlatego nie należy ich prag- 
nąć i jeśli się pojawią, trzeba znosić je wbrew swojej woli. 

Jeżeli ktoś pragnie cierpień, ma do nich aż nadto sposob- 
ności w umartwianiu pychy i zmysłowości. Uniknie przez to 
narażania się na niebezpieczeństwa, w których nie można sobą 
dowolnie kierować i których koniec jest niewiadomy. A nasza 
wyobraźnia lubi rzeczy niezwykie. 

Złudzeniom nie bodlega praktykowanie naszych obowiązków 
stanu i pogodne przyjmowanie wszystkich cierpień od naszego 
wyboru niezależnych. Niedorzecznym jest więc sądzić, że bę- 
dzie czymś większym zuchwały skok w nieznane (zob. r. 12, 8). 

Poza tym takie próby, jak opętanie i osaczenie, ściągają wiel 
kie trudności nie tylko na tego, który jest ich przedmiotem, 
lecz także na kierowników i zgromadzenie, w jakim Żyje. 
Miłość przeto wymaga, żeby takich właśnie cierpień nie pra-- 
stuąć. Prawie to samo można powiedzieć o stygmatach. 

Cytowano mi osoby, które nie prosząc zresztą o próbę opęta- 
nia, tłumaczyły sobie, że Bóg je do tego powołuje, i doznawały 
cichego zadowolenia, że Bóg do tej wyjątkowej roli je wzywa 
i do nadzwyczajnych cierpień przeznacza. Sądzę, że ten stan 
duszy jest bardzo niebezpieczny. Mógłby on łatwo przez auto- 
sugestię wywołać choroby nerwowe naśladujące opętanie i cięż- 
kie pokusy. | 


8 7. Osaczenie diabelskie 

71. Z żywotów świętych wynika, iż jeżeli doświadczali oni 
ciężkich obsesji, zdarzało się to albo na stopniu ekstazy, albo 
przy objawieniach Bożych bez względu, czy te:łaski otrzymy- 
wali stale, czy z przerwami. Działalności Boga, a zwłaszcza 
aniołów i świętych odpowiada jakby przeciwwaga, czynność - 
szatana (zob. św. Jan od Krzyża, Noc, 3, 23). 


- 


Pad 
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Ziemia jest polem bitwy, na którym dwie armie dobrych 
i złych aniołów staczają walkę o te same dusze. Gdyby się 
miało na myśli tylko jedną z tych armii, nie ogarniałoby się 
tego wiekowego boju w całej intensywności i w całym strasz- 
liwym zamęcie. Obu tych wizji nie należy od siebie odłączać, 
bo są one częściami jednego i tego samego dramatu, tzn. wo- 
jującego Kościoła. Nawet na niższych stopniach modlitwy ob- 
jawia się ta dwoistość. Z jednej strony natchnienia, tzn. ciche 
wpływy dobrych duchów; z drugiej pokusy albo przebiegłe 
działanie złych. Im wyżej człowiek się wznosi na drodze Bożej, 
tym jaśniej ukazują się obie strony walczące. 

W wypadkach, które omawiać będziemy w dalszym ciągu, 
trzeba stosować to, co powiedzieliśmy poprzednio (7), że nie 
należy wszystkiego kłaść na karb złego ducha. Trzeba radzić 
się lekarzy. Oni dziś znają inne rodzaje obsesji chorobliwych, 
które można leczyć. 


72. Fakty osaczenia sprowadzić można do czterech rodza- 
jów: | 

Pierwszy rodzaj to wpływ wywierany na Słowa i gesty. 
Dana osoba zachowuje świadomość — inaczej byłoby to opę- 
tanie — ale szatan silnie oddziałuje na jej język i członki, 
albo żeby przeszkodzić czynności, która mu się nie podoba 
(np. modlitwa ustna, spowiedź, znak krzyża), albo żeby ma- 
terialnie, tzn. bez zgody tego, którego napastuje, wywołać 
jakiś akt niewłaściwy, jak bluźnierstwo, znak nieuszanowania 
dla świętego obrazu itp. We wszystkich tych wypadkach dana 
osoba zachowuje wolność wewnętrzną, ale na zewnątrz ciało 
jei nie jest już od niej całkowicie zależne. 

Tego rodzaju niedobrowolne bluźnierstwa spotyka się w ży- 
wocie O. Jana de Castillo SJ i współczesnego mu O. del 
Campo SJ'*. Szatan posługiwał się też jego rękami, aby sam 


sobie wymierzał policzki, albo żeby palił obrazki Najśw. Panny 
(Scaramelli, tr. 5, n. 115). 


18 Szczegóły o obu tych zakonnikach z XVI w. zob. u Bolland. 
z 22 czerwca, w przedmowie do życiorysu Krystyny Stommeln. 


3 
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"Św. Teresa też doświadczyła tej udręki ze strony złego du- 
cha. „Jednego dnia zadawał mi straszne boleści przez pięć 
godzin oraz sprawiał taki zamęt w duszy i w ciele, że zda- 
wało mi się niemożliwym dłużej to znosić... Przez ruchy, któ- 
rym nie mogłam się oprzeć, zadawałam sobie ból, uderzając 
£lową, ramionami i całym ciałem o otaczające mnie przed- 
mioty” (Życie, r. 31). e 
Św. Małgorzata Maria stawała się czasem niema, kiedy 
chciała przełożonej opowiedzieć zaczepki doznawane od złego 
ducha. Przeszkadzał on temu wyznaniu, bo posłuszeństwo osła- 
biało jego siły (Vie, jw., s. 137). 
O. Surin opisuje tę zewnętrzną zależność w liście do O. Atti- 
chy (1635): „Ten duch łączy się ze mną, nie pozbawiając mnie, 
świadomości i wolności. Przebywa we mnie jakby drugi „ja”. 
Wydaje się wtedy, że mam dwie dusze, z których jedna nie 
mając używania organów ciała, trzyma się jakby z daleka, 
przypatrując się, co robi druga.. Jestem równocześnie pełen 
radości i przepojony smutkiem, który objawia się przez skargi 
i krzyki, wedle zachcianek szatana... Ta obca dusza, która wy- 
daje mi się być własną, jest raniona jakby strzałami rozpaczy, 
podczas gdy druga, pełna ufności, gardzi tymi wrażeniami... 
Gdy chcę zrobić znak krzyża na ustach, ta druga dusza prze- 
mocą odsuwa mi rękę” (cytowane przez M. Ribet, t. 3, r. 10, 
8 10). 
73. Działanie szatana na członki dochodzi nieraz do tego, że 
i święte dusze miewały czasem nie tylko myśl samobójstwa, 
lecz zaczynały zamieniać ją w czyn. Scaramelli mówi, że znał 
kilka osób w podobnym stanie (tr. 5, n. 112 nn). Dodaje on 
jednak, że osoby te nigdy nie kończyły owego aktu, przez 
który chciały odebrać sobie życie lub wyrządzić sobie inną 
poważną szkodę. Wśród samego aktu budziły się niejako, jakby 
wychodząc z głębokiego snu, wchodziły w siebie. przerywały 
zło rozpoczęte i były przejęte bólem i skrupułami z powodu 
swego szalonego zamiaru”. Lopez de Esquerta pisze, że stwier- 
dził nieraz to samo (tr. 6, n. 31). 


198 Ten fakt zdarzał się nie tylko u świętych. Piotr Janet twierdzi, 
że dwie trzecie nerwowo chorych, mających gwałtowny pęd do samo- 
bójstwa albo zabójstwa, nie dopełniają nigdy tego zamysłu (Les obses- 
StOoRS, t. I, CZ. 1, r. 1). 
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Ten stan automatyzmu zmieszanego ze świadomością, gdy 
jest czymś przyrodzonym, może być nazwany połowicznym 
somnambulizmem. , 


Podczag jednej ze swoich wielkich prób św. Magdalena de 
Jazzi wyszła z chóru i pobiegła do refektarza po nóż, aby sokie 
odebrać życie. Innym razem kazała się związać, aby nie ulec 
podobnej skłonności. _ 

Trzeba więc uznać za fakt rzeczywisty, choć rzadki, że istnie- 
ją gwałtowne kryzysy osaczenia (szatańskiego czy chorobli- 
wego), podczas których pewne akty, same w sobie złe, bywają 
dokonane automatycznie, tak że ich autor nie ponosi za nie 
odpowiedzialności. Kiedy indziej znowu zachodzi wypadek po- 
aobny. Człowiek nie jest w pełnym używaniu wolnej woli. 
Wola jest na tyle skrępowana, że czyn, który byłby sam w so- 
bie grzechem ciężkim, jest wprawdzie winą, lecz nie ciężką”. 


74. 'Te rozmaite wypadki osaczenia stają się łatwo post factum 
źródłem skrupułów dla osoby, która odczuwa tę tyranię w swo- 
im ciele. Pyta się sama siebie, czy nie dała przynajmniej lek- 
kiego przyzwolenia na złe akty, które, brane w całości, spełniała 
wbrew samej sobie (Scaramelli, tr. 5, nn. 118, 122; Esquerra, 
tr. 6, n. 29). Autorzy mówią słusznie, że trzeba odrzucać te 
wątpliwości, bo one są tylko wątpliwościami. Mówią, że lepiej 
jest wierzyć, iż osoba nie tylko nie zgrzeszyła, nawet powszed- 
nio, lecz zdobyła sobie zasługę. Nie jest bowiem prawdopo- 
dobne, żeby Bóg w innym celu dopuszczał tak wyjątkowe 


20 Tego sądu nie trzeba odnosić tylko do aktów, do których mamy 
naturalny wstręt, jak bluźnierstwo lub samobójstwo. Św. Liguori przyj- 
muje za Graviną, że osaczenie może sięgnąć -.dalej, i opiera się tu na 
następującej racji: ,„SŁ daemon potest alicułus movere linguam, ut 
profjerat obscoena verba aut blasphemias, quidni manus, ut turpia 
patrentur? (Praxis confess., ©. 7,'$ 7, n. 111). Święty zbija potem naukę 
tych, którzy mieszaliby to zdanie z błędem Molinosa. Ten mówił, że 
przy pełnym używaniu wolnej woli można ustępować pokusom, aby nie 
mącić pokoju duszy. Zachodzi więc różnica i we wstępnej hipotezie, 
i w motywie. 
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próby (Scaramelli, jw., n. 125). Co więcej, gdyby osoba w ten 
sposób dręczona widziała, że spowiednik uważa ją istotnie za 
winną, łatwo wpadłaby w rozpacz i zaczęłaby grzeszyć świa- ' 
domie, jak szatan tego pragnie (Scaramelli, jw., n. 123; św. 
Alfons Liguori, Homo apost., dodatek 1, n. 10; Filip od Św. 
Trójcy, cz. 1, tr. 8, disc. 2, a. 1). 

Spowiednik może roztropnie osądzić, że penitent nie do- 
puścił się winy, jeżeli on sam będzie miał to przekonanie, 
a przynajmniej wątpliwość co do grzeszności aktu i jeżeli 
w stanie normalnym jest na ogół gorliwy i odczuwa głęboki 
wstręt do podobnych czynów (zob. Ribet, t. 3, r. 9, n. 6). i 


75. Niektórzy pisarze, jak Schram (n. 227), stawiali sobie 
pytanie, czy stan wyżej opisany pod nazwą  osaczenia 
(pierwszego rodzaju) nie powinien by raczej być nazwany 
opetaniem, skoro szatan może w nim poruszać nasze organy. 
Odpowiadam, że wszystko zależy od szerszego lub węższe- 
go znaczenia, jakie można nadać słowu „opętanie”. . Według 
określenia) jakie podałem, nie należy nazywać opętanym tego, 
który sam siebie bije albo bluźni, jeżeli on sam zdaje sobie 
z tego sprawę i wewnętrznie się opiera. Jest to jednak stan 
bardzo zbliżony do opętania. 

Frzeciwne zdanie miałoby tę niedogodność, że trzeba by na- 
zywać opętanymi wielu świętych i mieszać ich z takimi, któ- 
rzy przechodzą kryzysy dużo cięższe. - 


766 Drugi stopień obsesji polega na przykrościach, nie- 
kiedy wprost strasznych, zadawanych organom zmysłowym. 

Przejdźmy kolejno wszystkie zmysły i powiedzmy, czego 
coświadczało wielu świętych?:. 


17, Wzrok cierpiał nieraz z powodu scen, w których szatan wy- 
stępował w straszliwych kształtach, raz jako zbrojny człowiek, 
inny raz w postaci zwierząt groźnych lub wstrętnych, jak lew, 


21 Liczne szczegóły historyczne znaleźć można w Mystique Ribeta, 
t. II, r. 11. 
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tygrys, wilk, wąż, ropucha, pająk itd., a zawsze rzucających 
się, aby pożreć lyb ugryźć. Przykłady: św. Antoni, św. Guthlac, 
pustelnik angielski z VIII wieku, św. Magdalena de Pazzi, św. 
Koleta, św. Filip Neri, św. Małgorzata z Kortony, wiel. Gracja 
z Walencji (XVI w.), bł. Jan Dobry, eremita z VIII wieku 
i-.inni. . 

Innym razem te wizje były bezwstydne, jak u św. Alfonsa 
Fodrigueza (zob. 94). 


78. Słuch musiał znosić ryki, wrzaski, gwizdy, hałasy różnego 
rodzaju albo bluźnierstwa i bezecne mowy. Przykłady: św. 
Antoni, św. Hiłarion, pani Acarie, proboszcz z Ars. 

Św: Magdalena de Pazzi nie wiedziała nieraz, jak będzie 
mogła odmówić -oficjum wśród tego hałasu. Kasjan mówi to 
samo o pewnych mnichach pustelnikach. Aby jedni mogli spać 
spokojnie, inni z nich musieli trwać na modlitwie celem od- 
pędzenia wroga. | | 

U niektórych osób te wizje i hałasy mogą być skutkiem - 
halucynacji wywołanej przez chorobę (Schram), lecz próba nie 
jest z tego względu mniej ciężka. Często jednak fakt akcji 
diabelskiej jest rzeczywisty, bo hałasy bywają słyszane przez 
sasiadów. 


79. Odnośnie smaku rzadsze są przykłady. Wiadomo tylko 
o siostrze Weronice, kapucynce (Scaramelli, tr. 5, n. 88), że złe 
duchy szkaradnie brudziły wszystko, czym miała się posilić. 


80. Co do woni, szatani dawali odczuć św. Franciszce Rzy- 
miance nieznośne wonie. Raz przynieśli jej trupa w rozkładzie 
i przytknęli do niego jej twarz. Suknia jej tak nasiąkła wstręt- 
nym zapachem, że nie mogła się go pozbyć mimo kilkakrotnego 
prania (Życiorys, przez Dom Rabory, ks. 1, r. 6). 


81. Dotyk zdaje się być najbardziej narażony na ciosy. 


„Wielu świętych doznawało srogiego bicia albo ukąszeń. Np. 


św. Antoni i św. German, biskup paryski. Podobne ataki są 
wymieniane w bullach kanonizacyjnych św. Katarzyny Sie- 
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neńskiej, św. Franciszka Ksawerego, św. Franciszki Rzymianki. 
Ta ostatnia miała pod tym względem życie bardzo wyjątkowe. 
Mamy szczegóły dotyczące tylko 13 ostatnich lat jej życia, 
pócząwszy od roku 1427, kiedy skończyła -43 lata. Jej życie 
było wtedy jednym ciągiem ekstaz, przerywanych zjawieniami 
szatanów, którzy bili ją okrutnie. ale znikali natychmiast, 
kiedy domownicy zwabieni hałasem wchodzili do pokoju. 


82. Owe ataki wywołują najczęściej przejściowe tylko cier- 
pienia. Św. Katarzyna Sieneńska była kilkakrotnie rzucona 
przez szatana w ogień, wychodziła jednak z niego bez oparzeń. 

Wielebna Agnieszka de Langeac bywała bita dwa razy w ty- 
godniu (Życiorys, przez Lantages, cz. 1, r. 7).” 

Św. Magdalenę de Pazzi zrzucono ze schodów o 25 stopniach, 
nie powodując większych uszkodzeń. Św.. Małgorzata Maria 
w podobnej okoliczności również żadnej szkody nie poniosła. 
A gdy kiedyś siedziała na rekreacji ze swoimi siostrami, nie- 
widzialna ręka usuwała krzesło, tak że padała na ziemię. In- 
nym razem szatan zrzucił jej wszystko, co niosła w ręku (Ży- 
ciorys, t. 1, s. 137, 292). 


83. Bywały jednak i cięższe uszkodzenia. Św. Teresę mającą 
już 62 lata rzuciła niewidzialna siła na stopnie wiodące do 
chóru. Miała lewą rękę złamaną, a ponieważ złożenie jej mogło 
się odbyć dopiero w trzy miesiące później, znosiła przez ten 
czas prawdziwe męczeństwo (Życie, t. 2, r. 27). 

Scaramelli opowiada, że siostrę Marię Satellico wleczono 
nieraz po kamienistej drodze, tak że twarz miała pokaleczoną 
i stale spuchniętą (tr. 5, n. 90 nn.). : 

Św. Mikołaja z Tolentynu, augustianina z XIII wieku, znaj- 
dowano nieraz półżywym. Jednego razu zostałstak zbity, że 
kulał aż do śmierci. Św. Teodora z Aleksandrii (V wiek) była 
okryta ranami. 

Nie wchodzę w szczegóły innych utrapień, jakie szatan może 
wywierać na ciele, tzn. jego ataków na czystość (zob. Schram, 
n. 233, wyd. 1848 i św. Liguori, Praxtis, n. 11). 


29 — Łaski modlitwy 


_ 
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84. Kiedy jakaś osoba dobrej wiary zapewnia, że jej rany 
pochodzą z bicia lub kąsania przez szatanów, trzeba zbadać, 
czy ona nie ma ataków nerwowych połączonych z utratą świa- 
domości albo pewnych przypadłości somnambulicznych. Zdarza 
się bowiem w tych stanach, że chorzy nieświadomie sami się 
biją, ranią lub gryzą. 


85. Trzeci rodzaj osaczenia stanowią nadzwyczajne cho- 
roby lekarzom zupełnie nie znane. 

Trzy rodzaje prób, o jakich mówiliśmy, należą ,.do fizycznego 
porządku. Następny rodzaj jest moralnej natury i należy do 
klasy natrętnych myśli. 


86. Czwarty rodzaj to pokusy o wyjątkowej sile, nie- 
możliwe do wytłumaczenia przez same popędy. Niekiedy czuje 
się człowiek u kresu sił moralnych. Mówi sobie: Już koniec, 
dłużej nie wytrzymam. I szatan podsuwa chytrze myśl: Skoro 
mam ustąpić, to lepiej zaraz, odzyskam przynajmniej spokój. 


87. Dusza może odnieść korzyści z tych osaczeń. Najpierw 
doznaje ceraz większego wstrętu do ich sprawcy i do celów, 
które ma on na względzie. Poza tym rzuca się silniej w ramio- 
na Boga, podobna w tym — jak mówi św. Chryzostom — do 
dziecka, które przerażone czymś strasznym, rzuca się w ob- 
jęcią matki (Ad Stagyrium, 1. 1, n. 4). | 


i 


88. Środki zaradcze przeciw osaczeniu uznanemu za diabelskie: 
1.Walczyć przy pomocy modlitwy, sakramentów, znaku krzyża 
i wody święconej. , 

2. Zamiast zniechęcania lub bojaźni należy okazywać złym 
duchom pogardę. „Musicie być bardzo słabi — mówił im św. 
Antoni — kiedy was tylu przychodzi, aby kusić jednego czło- 
wieką”. Podobnie mawłała św. Franciszka Rzymianka. Zwy- 
cięstwa jednak nie trzeba przypisywać sobie, lecz opiece Bo- 
żej. Gdyby ten dziki zwierz był spuszczony z łańcucha, nie 
moglibyśmy mu się oprzeć. 

3. Osoba napastowana lub kapłan niech posługują się for- 


ł 
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mułą egzorcyzmu. Dyskutowano o tym, czy skuteczność tej 
modlitwy nie ogranicza się do wypadku prawdziwego opęta- 
nia. Odpowiedź jednak jest przecząca, bo sam rytuał tej róż- 
nicy nie czyni. I owszem, przyjmuje wyraźnie, że można egzor- 
cyzować osobę mającą świadomość (więc wypadek osaczenia), 
bo poleca jej się. modlić, co nie może mieć miejsca przy noto- 
rycznie opętanych. 

Poza tym cała kwestia zależy od tego, jak daleko sięga dana 
Kościołowi władza wypędzania czartów. Otóż jest ona bardzo 
szeroka. Kościół bowiem każe poświęcać pewne przedmioty 
i miejsca, dając przy tym nakaz złemu duchowi, by.się usunął 
i nie nagabywał tych, którzy się tymi przedmiotami posługują 
lub do tych miejsc się zbliżają. I tu też nie chodzi o samo 
opętanie. 

4. Na namowy podsuwane przez szatana trzeba odpowiadać 
zabiegami, których on' nie znosi. Św. Alfons Rodriguez : 
miał następującą metodę dla wygnania kusiciela, i to na ogół 
z powodzeniem. Robiąc wielki znak krzyża nakazywał z po- 
wagą szatanom, aby upadli na twarz i oddali pokłon krzyżowi. 
Dodawał przy tym: „Na imię Jezusowe niech zgina sie wszel- 
kie kolano w niebie, na ziemi i w piekle” (Filip. 2, 16). Potem 
nakazywał im żałować za grzechy i przepraszać Boga. Mawiał 
Święty, że szatani nie mogą znieść takich słów i uciekają 
(Żywot, n. 174). 


89. Osaczenie bluźniercze może mieć też całkiem naturalną 
przyczynę, tj. obawę przed bluźnierstwem. Wyobraźmy sobie 
pobożne i wrażliwe dziewczę. Kiedy słyszy przekleństwa na 
Boga miotane, poruszą ją to do głębi. Wspomnienie powraca 
jej żywo wielokrotnie. Jeżeli ma zbyt bojaźliwe sumienie, lęka 
się bardzo, aby te słowa nie pojawiły się na jej ustach. Wy- 
obraźnia jej niepokoi się coraz kardziej i wnet spostrzega się, 
że zaczyna takie słowa wymawiać, jak nieraz ludzie zaczynają 
nieświadomie nucić melodię, która utkwiła im w pamięci. 
Jest dość prawdopodobne, że i inne natręctwa miewają cho- 
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ciaż w części ten sam powód: 'obawę. Oto środek zaradczy: 
Najpierw trzeba przekonać taką pobożną duszę, że nie popeł-- 
nia żadnego grzechu, i w ten sposób uspokoić jej sumienie. 
Potem powtarzać jej, że ów rzekomy zły popęd nie zasługuje 
na to, by nim się żajmować, i sam zniknie. Trzeba zwalczać 
jedną uporczywą myśl przez inną, przeciwną. Dodam jeszcze, 
że wiele pokus znika już przez to, że do nich nie przykła- 
damy wagi. . 


$ 8. Przykłady prób długotrwałych 


90. Bł. Aniela z Foligno wyznaje w życiorysie dyktowanym 
przez nią samą, że dłużej niż dwa lata, wkrótce po swym 
„ nawróceniu, musiała znosić od wielu kusicieli następujące po- 
kusy i udręki: . 


1. [Co do ciała]. Nie sądzę, by dało się wyrazić to cierpie- 
nie. „Ani jeden członek nie był wolny od ciężkich boleści”. 


2. [Co do złych skłonności]. Udręki duszy są jeszcze 
dużo cięższe i liczniejsze. Szatani mi je zadają prawie bez 
ustanku. I tak szereg złych duchów podnieca we mnie popędy, 
które były już zamarłe i do których mam wstręt, dołączając 
inne, których nigdy nie miałam... I jasno widzę, że to się 
dzieje za dopuszczeniem Bożym. Popęd do nieczystości prze- 
wyższa wszystkie inhe. Do jego zwalczenia dał mi Bóg spe- 
cjalną siłę, przynosząc mi przez to wyzwolenie. Gdybym stra- 
ciła ufność w Bogu, w tym wypadku ana by mnie ratowała. 
Co do tego trwa we mnie nadzieja spokojna i bezpieczna, 
niezachwiana przez wątpliwości. Siła ta zawsze jest górą i po- 
pęd bywa pokonany... Gdy ta siła kryje się na chwilę i zdaje 
się mnie opuszcząć, ten popęd, którego nie śmiem nazwać, 
staje się tak gwałtowny, że jak się zdaje, ani wstyd, ani 
żadna kara nie zdołałyby mnie powstrzymać od popełnienia 
grzechu. Za nic na świecie nie chciałabym zgrzeszyć. 


3. [Rozpacz]. Niekiedy znajduję się w tak strasznej ciem- 
ności, jaka jest właściwa szatanom. Nie widać wtedy nadziei 
żadnegu dobra i ta ciemność jest okropna. Mówię Bogu: Jeśli 
mam być potępiona, niech to będzię zaraz. Skoro mnie opuści- 
łeś. dokończ i rzuć mnie w przepaść... 

Z duszą pogrążoną w tej przepaści upadałam do nóg moich 
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braci, których nazywają moimi synami, i mówiłam im: Nie 
wierzcie mi już! Czyż nie widzicie, że jestem szatanką? Proście 
Boga wy, których nazywają moimi synami, by przez Jego 
sprawiedliwość wyszły ze mnie szatany i wyjawiły przed 
światem szkaradę mego postępowania i niech nie będzie już 
znieważany przeze mnie. Wiedzcie też, że doszłam do niesły- 
chanego stopnia beznadziejności. Jestem zrozpaczona co do 
Boga i wszystkich dóbr Jego. Tak więc sprawa między nami 
iest zdecydowana. Jestem pewna, że nie ma na świecie istoty 
równie złej i równie godnej potępienia. Wszystkie łaski, jakie 
Bóg mi dawał, miały na celu tylko to, by mnie doprowadzić 
do straszniejszego stanu rozpaczy i potępienia... 


Niekiedy chwyta mnie taki szał przeciw samej sobie, że 
zaledwie mogę oprzeć się pragnieniu podarcia się w strzępy. 
Kiedy indziej nie mogę się oprzeć pragnieniu zadawania sobie 
bolesnych uderzeń, od których puchną mi głowa i członki. 

4, [Fałszywa pokoraj. Doświadczam ciagle pokory, 
która mi pókazuje samą siebie pozbawioną wszelkiego dobra 
i wszelkiej cnoty i pogrążoną w takim mnóstwie grzechów 
i „błędów, że Bóg już nie może okazać mi miłosierdzia. Widzę 
się jakby mieszkaniem szatana, jego narzędziem, jego igraszką, 
jego córką, nie mającą ani trochę prawości ni prawdy, godną 
tego, aby znaleźć się na samym dnie piekła. Ta pokora nie 
jest taką, jaką miewałam niegdyś. Tamta dawała mi radość 
i poznanie dobroci Bożej, ta przynosi mi niepowetowane zło. 


Z innego ustępu (r. 26) widać, że po owych dwóch latach 
szatani prowadzili częściowo dalej swoje napaści na ciało 
i duszę Świętej, lecz wyższa część tej duszy cieszyła się już 
bardzo wzniosłą kontemplacją. 


Nie mogę wyliczyć, ile razy oglądałam najwyższe Dobro 
w wielkiej ciemności. Ale trzykrotnie podniesioną byłam na 
wyżyny najwyższe i niewymowne. Lecz mimo tych. łask, moje 
ciało jest dręczone chorobami, świat mnie napełnia próbami 
i goryczą, szatani nękają mnie bez ustanku. Mają oni moc 
nade mną... Z drugiej strony Bóg ciągnie mnie ku dobru, które 
dostrzegam w ciemności. 


W dalszym ciągu czuła się jeszcze niekiedy jakby opuszczoną 
przez Boga i bezsilną w modlitwie. Jedna z tych prób trwała 
miesiąc. „Nie odczuwałam żadnego śladu Boga z wyjąt- 
kiem absolutnej woli nie grzeszenia”. Na koniec usłyszała 
słowa: ;„Im bardziej czujesz się opuszczoną, tym bardziej Bóg 
cię kocha i do siebie tuli”... 
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W chwili śmierci mówiła swym synom duchownym: ,„„Bóg do- 
piero wtedy kładzie koniec pokusom, kiedy człowiek jest zgnie- 
ciony, zmiażdżony i rozbity. Tak postępuje Bóg z prawdzi- 
wymi synami” (r. 70). 


91. Bł. Baptysta Varani, opatka klarysek w Camerino (1458— 
-—1527), w wieku lat 30 zaczęła doświadczać dwóch prób, które 

następowały jedna po drugiej, a każda trwała przez dwa lata. 
| Na początku mówi ona: 


Eóg dał mi ujrzeć we śnie wszystkie prace i strapienia, jakie 
mnie czekały... Wtedy otwarła się studnia przepaści ód dzie- 
sięciu lat zamknięta, teraz zaś straszliwsza niż kiedykolwiek. 
Wyszedł z niej smok ryczący i napadł mnie z taką wściekłoś- 
cią, jakby chciał mnie poźreć żywcem (Żywot, r. 5). 

[Opisuje dalej jedną z'tych pokus]: Buntowałam 'się niejako 
przeciw Bogu, Jemu przypisując moje błędy, moje grzechy, 
moje pomyłki. Śmiałam od Niego żądać zdania sprawy z Jego 
postępowania. Oskarżałam Go o kłamstwo co do różnych rzeczy, 
które mi był powiedział lub które znajdowałam w Piśmie św... 
Miałam wiele innych złych myśli, których samo wspomnienie 
napełnia mnie wstrętem. [Uważa je niesłusznie za swoje 
winy] (c. 11). 


92. Wielebna Anna od św. Bartłomieja, towarzyszka św. Te- 
resy, zmarła w Antwerpii w wieku 76 lat. W kilka dni po 
wejściu do nowicjatu w Avili, w czternastym roku życia, 
nadzwyczajne łaski, jakich poprzednio doznawała, ustąpiły 
zupełnie na rzecz ciemności, które trwały rok. Mówiła 
4 prostotą Zbawicielowi: „Co to znaczy? Czemu mnie opuści- 
łeś? Gdybym Cię nie znała, sądziłabym, żeś mnie zwiódł, 
i gdybym była wiedziała, że się oddalisz, nie byłabym wstąpiła 
'do klasztoru” (Żywot, ks. 2, r. 2). Pod koniec życia doznawała 
przez dwa czy trzy łata cierpień wewnętrznych. 


Są one tak ciężkie, że gdybym nie była poznała i skosztowała 
dobroci Pana, byłabym straciła ufność... Zostawił mi on jednak 
tę łaskę, że jakiekolwiek utrapienia by przyszły, zdana jestem 
zawsze na jego wolę... Moja dusza ujrzała nagle jakby chmurę, 
która ją objęła, a była czarniejsza od najciemniejszej nocy” 
(tamże, ks. 4, r. 11). 
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93. Św. Magdalena de Pazzi. Od wstąpienia do zakonu w sie- 
demnastym roku życia zaczęła wnet doświadczać ustawicz- 
nych ekstaż. Przyszły jednak dwie próby, obie trwające .po 
pięć lat, w których te Eoże łaski prawie zupełnie ustąpiły. 

Pierwsza próba, której daje Święta nazwę „lwiego dołu”, 
pojawiła się w dziewiętnastym roku życia (1585). Poprzedziła 
ją próba ekstazy trwająca 8 dni, z której codziennie tylko 
na dwie godziny wychodziła (Życiorys, przez Ceparego, 
r. 6). Poznania, które otrzymała przez ten tydzień, były tax 
bogate, że ich zbiór wypełnia gruby tom. W jednej z tych 
ekstaz zapowiedział jej Zbawiciel ową wielką próbę mówiąc: 
„Wiedz, córko moja. że przez pięć lat będziesz pozbawiona 
nie łaski mojej, ale jej odczucia. Chcę postąpić jak wódz, który 
na różne sposoby próbuje żołnierza, zanim podniesie go na 
wyższe stopnie”. Próba się zaczęła. Były to zjawy diabelskie, 
pokusy przeciw wierze i posłuszeństwu. Wszystkie ćwiczenia 
duchowe stały się dla niej ciężarem. Musiała dokładać niesły- 
chanych wysiłków, aby wziąć się do pracy, do modlitwy lub 
udać się do chóru. Nadto kusiło ją łakomstwo i rozpacz. Od 
czasu do czasu dawał jej Bóg jakąś pociechę duchową. 
Między innymi miała ekstazę trwającą tydzień. 

Druga próba miała miejsce w ostatnich pięciu latach jej 
życia (od r. 1602); miała wtedy lat 36. Przechodziła ciężkie cho- 
roby i wielkie oschłości, przerywane niekiedy zachwyceniami 
(Życiorys, r. 26). Sama prosiła Boga o życie pełne cierpień. 


94. Św. Alfons Rodriguez przeszedł przez trzy wielkie cier- 
pienia wewnętrzne: 


11W połowie życia przez 18 lat opadały go skrupuły, które 
pogrążały go w smutku i obawie. 

2, W wieku około 50 lat. już po otrzymaniu wielu łask nad- 
zwyczajnych, doznawał przez 7 lat strasznych i niebezpiecz- 
nych pokus przeciw czystości. Napastowały go nie tylko gwał- 
towne pokusy, lecz także zjawy diabelskie. Mówi o sobie 
samym: 

Ta osoba bywała niekiedy z tak bliska oblegana i napasto- 
wana, że nie dadzą się opisać jej cierpienia. Czuła sie zupełnie 
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słaba, ledwie dysząca i pozbawiona wszelkiej pociechy tak 
Bożej, jak ludzkiej. Zdawało się jej wtedy, że dla niej nie ma 
Boga, tylko szatani, którzy ją otaczali pod różnymi postaciami, 
namawiając do złego i przeklinając za to, że nie chciała zgo- 
dziec się na ich propozycje. Niekiedy musiała słuchać ich roz- 
mów piekielnych i bluźnierstw na Boga albó już niemal umie- 
rała, duszona przez nich. Odchodzili tylko, aby w piekle 
'naradzić się co do jej losu. Widziała bowiem, jak w środku 
piekła urządzali naradę i pytali o zdanie innych złych duchów. 
Najczęściej wracali o północy. Widząc tę osobę we śnie, wcho- 
dzili z wielkim hałasem, aby ją zbudzić i przestraszyć, i zaraz 
napastowali ją przez pokusy, tańczyli przed nią, a niektórzy 
tak rzucali się na nią, że nie mogła się uwolnić, pozostąwiali 
jei tylko możność wewnętrznej odmowy. Mima zimna cała 
była w potach, tak żywa i ciężka była walka, którą musiała 
stoczyć. Mówię tylko małą część tego, co mogę sobie przy- 
pomnieć... Raz zwłaszcza jedni ją pochwycili, inni ściskali 
w sposób pobudzający do 7łego. tak że nie mogła sie z ich 
szpon wyrwać. Była już bliska śmierci przez uduszenie, tyle 
wściekłości od nich doznała. Podczas tej próby czuła się też 
zgnębiona smutkiem, chociaż szukała jakiejś pociechy dla ul- 
żenia cierpieniu, nie mosła żadnej znaleźć! Wzywała Matki 
Najświętszej i nie znajdowała Jej; wzywała świętych. lecz 
byli głusi na jej krzyki... Smutek jej w czasie tego prześlado- 
wania był tak gnębiący, że wprost obumierała. Często po tej 
walce ze złymi duchami Bóg pocieszał ią znowu wewnętrznie 
tak silnie, że cieło było za słake do zniesienia obfitości tych 


łask (Żywot, n. 18). 

3. W ostatniej chorobie miał przez pięć miesięcy próbę nie- 
ufhości, oschłości i skrupułów. Spokój wrócił nagle po zjawie- 
niu się Jezusa i Maryi (Bulla kanonizacyjna). 

95. Św. Róża z Limy przechodziła próbe zupełnie niezwykłą. 
Jeden z historyków mówi, że przez piętnaście lat była drę- 
czona przez złego ducha około półtorej godziny dziennie, i to 
tak dotkliwie, że cierpiała podobno męki, jakie znoszą dusze 
czyśćcowe. W czasie tej burzy nie mogła wcale myśleć o Bogu; 
odczuwała nieznośne strapienia, opuszczenie i oschłość, a złe 
duchy napełniały jej wyobraźnię tak strasznymi widokami, że 
czując zbliżającą się godzinę, drżała, błagając umiłowanego 
Oblubieńca, by ją uwolnił od tego. To prawda, że gdy kończyła 
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się udręka, otrzymywała wielkie pociechy wewnętrzne. Prze- 
chodziła różne choroby, zapalenia, astmę, bóle żołądka i piersi, 
ischias, newralgie itp. (Mali Bolland., 30 sierpnia). 

86. Św. Joanna de Chantal przechodziła wielkie pokusy i cier- 
pienia duszy pod koniec życia. Siedem czy osiem ostatnich lat 
— mówił bp Bougaud — upłynęły jej w ustawicznej agonii 
rnoralnej, która ustąpiła dopiero w ostatnim miesiącu. Były to 
oschłości, wątpliwości odnośnie tajemnic wiary, popęd do bluź- 
nienia, uczucie, że jest nienawidzona przez Boga, potworne 
sady o bliźnich, skrupuły. Nie miała jednak nigdy myśli prze- 
ciwnej czystości. 

W roku swej śmierci (40 lat) powiedziała jednej z córek, 
że prześladują ją pokusy od 41 lat. Mówiła wtedy: „Wśród 
gwałtownego naporu pokus i cierpień duchowych doszłam do 
takiego stanu, że nic na świecie nie może mi przynieść ulgi, 
tylko słowo: śmierć” (Życiorys, ks. 3, r. 27). 


97. W życiu Ojca Rigoleuc, misjonarza Bretanii w XVII w. 
mamy inny przykład pewnej zbieżności stanu mistycznego 
„z wielką próbą wewnętrzną. Przez 56 lat gnębiła go straszliwa 
pokusa rozpaczy; był przekonany, że czeka go zguba wieczna. 
Otóż przedtem, w wieku 38 lat, otrzymał dar modlitwy 
wlanej i nadprzyrodzonej obecności Bożej, której bardzo pra- 
gnął (Życiorys przez O. Champion, r. 8, $ 3). Dodaje jego bio- 
graf, że nie stracił jej przez całe życie, nawet w czasie wielkiej 
próby, i że była ona główną jego podporą. Tylko, rzecz jasna, 
że te dwa stany nie miały miejsca w tym samym czasie. 


98. Wielebna Maria od Wcielenia, urszulanka, przeszła trzy 
okresy opuszczenia, coraz to cięższe i coraz dłuższe, 

Pierwszy, który trwał kilka miesięcy, nawiedził ją w 25 roku 
życia, jeszcze przed zakonem. Od blisko 5 lat cieszyła się usta- 
wicznym zjednoczeniem z Bogiem. I oto umysł jej został napeł- 
niony ciemnością i wola zdawała się słabnąć. „Ujrzałam — 
powiada — że schodzę w przepaść. Wszelka pociecha została 
mi odebrana; samo nawet wspomnienie dawnych łask podwa-. 
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jało moje cierpienia. Zdawało mi się, że to nie były prawdziwe 
iaski, tylko strata czasu i próżna zabawa... Tylko wieikim 
wysiikiem praktykowałam dalej umartwienia... Co do bliźnich, 
wszystko, z czym się do mnie zwracano, było mi niemiłe i mu- 
siałam ciągle na siebie uważać, żeby zachować łagodność” 
(Życiorys, przez urszulankę z Nantes, r. 4). Na skutek tej próby 
Maria otrzymała łaski jeszcze większe niż poprzednio, zwła- 
szcza wizję intelektualną Trójcy Świętej, a potem znajomość 
wlaną języka łacińskiego i rozumienie Pisma św. 

W dwa lata po wyżej opisanym okresie dezolacji Maria, nie 
mając kierownika, obrała na czas jakiś fałszywą drogę w mo- 
dlitwie. Wpadły jej w ręce pewne książki duchowne, w któ- 
rych zalecano metodyczną modlitwę myślną z preludiami, 
rozróżnianiem punktów itp. i wykazywano niebezpieczeństwo 
innych dróg od tej odmiennych. Młoda wdowa spróbowała 
stosować się do tych reguł w medytacjach o tajemnicach życia 
zkbawiciela, opierając się z całej siły pociągowi nadprzyro- 
dzonemu, który kierował ją, jak samą mówi, do obejmowania 
przedmiotu jednym wejrzeniem i pozostawania potem pod 
działaniem Boskiego Nauczyciela. Codziennie wracała do tych 
prób. Takie zaś były jej wysiłki, że nabawiła się gwałtownego 
bólu głowy, na który cierpiała dwa lata. „Wstęp do życia 
pobożnego”, który rozchodził się wówczas z wielkim pożyt- 
kiem dla pobożności, wyprowadził ją na szersze wody. Na- 
reszcie przysłany jej został kierownik,„ który miał ją dalej 
prowadzić. On to, jeden z ojców zwanych „Feuillants”, kazał 
jej trwać w tym sposobie modlitwy, który jej odpowiadał 
(Życiorys, r. 4). 

Drugi okres prób zaczyna się w trzy łub cztery miesiące 
po jej wstąpieniu do zakonu i trwa dwa lata, przerywany 
czasem nadzwyczajnymi łaskami. Miała wtedy lat 51. 

Na 'owe próby składały się następujące przejawy: 

1. Niemożność modlitwy: „Przy modlitwie pierwszę moje 


myśli polegały na liczeniu moich krzyżów, i trwało to od po- 
czątku do końca”. 
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"2. Wyobraźnia była napastowana całym mnóstwem obrzydli- 
WOŚCI. 

Rzeczy, których nigdy nie lubiłam w świecie, napełniały 
mi umysł. Miałam myśli bluźniercze, wątpliwości w wierze, 
dziwne wstręty i obawy, gdy chodziło o jakieś umartwienie. 
Pycha, próżność, nienawiść względem bliźnich, nieposłuszeń- 
stwo wdzierały się do mojego serca. Bałam się, że na skutek 
tych złości Bóg mnie opuści. Moje dawne życie przedstawiało 
mi się jako jedno pasmo nędz, dary zaś modlitwy, które mie- 
wałam, wydawały mi się opłakaną złudą. Zabrnęłam w nie- 
doskonałości, które nie podobały mi się u osób duchownych, 
a mnie to upokarzało tym bardziej, że nigdy nie umiałam 
pojąć, jak te uchybienia mogły iść w parze z gruntowną cnota. 

Nuda i wstręt do rzeczy świętych przygniatały moją duszę. 
Samotność, którą tak niegdyś lubiłam, stała się dla mnie czyść- 
cem. Było też dla mnie nieznośnym przebywanie całymi dniami 
w celi, nie widząc nikogo. Praca, jaką miałam spełniać, bu- 
dziła we mnie taki wstręt, że trzeba było prawdziwego gwałtu, 
aby się jej oddać. Czułam nadto zmęczenie fizyczne prawie 
nie do zniesienia. | 

Cierpienia te doprowadzały mnie do rozpaczy. Pewnego 
dnia, stojąc przy oknie, miałam silną pokusę, żeby rzucić się 
w dół, sdyż umysł mój był już zupełnie zamroczony. 

Żeby sługę swoją pozbawić wszelkiej ludzkiej pomocy, po- 
zwolił Bóg, iż świątobliwy zakonnik, który kierował nią od lat 
dwunastu i cieszył się zupełnym jej zaufaniem, musiał opuścić 
miasto i ustąpić miejsca innemu, który zamiast dodawać jej 
odwagi, traktował ją twardo. Mówił ze śmiechem, że łaski, 
o jakich ona mu opowiadała, były czystą złudą i że jej cierpie- 
nia pochodziły z braku umartwienia. Doszła więc do tego, że 
już niczego nie widziała w sobie poza złością i hipokryzją. 


3. W wieku 40 lat, przyzwyczajona do łask bardzo wysokich, 
wyjechała do Kanady. Zaczął się dla”niej wtedy ośmioletni 
okres prób wewnętrznych, z których pierwsze trzy były dla 
niej ciężkim krzyżem. Oto ich obraz: 

a) Czuła niechęć i nieufność do wszystkich, z którymi mu- 
siała żyć. 

b) I przeciwnie, pozwolił Bóg, aby te osoby, które później 
same to wyznały, odczuwały do niej rodzaj wstrętu. 

c) Uważałam samą siebie — pisze — za najlichszą, naj- 
nędzniejszą, najpodlejszą istotę na świecie, godną wszelkiej 
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pogardy... Zaledwie mogłam oczy podnieść, tak czułam się przy- 
, gnieciona głębokim upokorzeniem. Oddawałam się najniższym 
i najbardziej wzgardzonym pracom, sądząc, że nie godna jeste 
innych. 

d) Zdawało mi się, iż moja wielka nędza oddaliła mnie zu- 
pełnie od Boga i pozbawiła wszystkich łask oraz tak wybitnych 
zamiłowań... Widziałam siebie jakby pogrążoną w piekle śmier- 
telnego smutku i goryczy, które pochodziły ze straszliwej po- 
kusy zwątpienia, panującego w tej ciemności, a którego przy- 
czyny nie mogłam zrozumieć. Niekiedy powstrzymywała mnie 
w drodze wizja otwartego u moich stóp piekła. Buchały z niego 
płomienie, które miały mnie porwać i pochłonąć. 

e) I ja sama czułam wtedy w sobie straszliwą skłonność, 
żeby rzucić się w tę otchłań z nienawiści ku Bogu. Zwłaszcza 
jednego dnia ta pokusa odebrania sobie życia była tak gwał- 
towna, że byłabym wpadła w morze, gdybym się nie była 
chwyciła poręczy. 

f) Niekiedy jednak wśród tych ciemności błyskał w mojej 
duszy promień Boży, który ja rozświecał i rozpalał miłością, 
podnosząc ją tak wysoko, że po tylu trwogach miałam wra- 
żenie, że jestem w raju. Rozkoszowałam się wtedy poufną roz 
niową z Bogiem, który mnie pieścił i obejmował. To jednak 
mijało prędko. Światło to podobne było do owych promieni, 
które w dzień burzliwy zabłysną: na chwilę w chmurach, aby 
natychmiast zgasnąć... Przechodziłam wtedy z pełnego Światła 
w otchłań ciemności pełnych cierpienia. 

Wreszcie została wyzwolona za przyczyną Matki Najświętszej. 

Przedstawiłam Jej, że zna dobrze moją słabość i wie, jąk 
te cierpienia duchowe sprzeciwiają się pokojowi, który Maje- 
stat Boży chce wprowadzić we wnętrze mojej duszy... Czułam 
jasno, że to Duch Boży każe mi tak przemawiać do Matki 
lsajświętszej. W jednej też chwili poczułam się wysłu:chaną 
i jakby uwolnioną od bardzo ciężkiego odzienia. 

Bóg dał jej nadto zrozumieć, że nie tylko nic nie straciła 
przez te lata próby, lecz nawet zdobyła sobie bezcenne 
skarby. 


99. Św. Józef z Kupertynu, który miewał ekstazy od dziecka, 
w wieku lat czterdziestu pozbawiony był przez dwa lata 
wszystkich tych niezwykłych łask. W owym czasie hapasto- 
wały go gwałtowne pokusy. „Smutek, jaki odczuwał — pisze 
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jego biograf — był tak ciężki, że wywołał u niego zapalenie 
oczu, które nie pozwalało mu ich prawie podnieść” (Życiorys, - 
przez Bernino, r. 9). 


100. Bł. Maria od Aniołów, karmelitanka z Turynu (umarła 
w 1717 r.), złożyła profesję w siedemnastym roku życia. W sie- 
dem lat później zaczęły się próby. 

Przez osiem miesięcy ukazywali się jej szatani, którzy bili 
ją boleśnie, kusząc też gwałtownie przeciw czystości, wierze 
i nadziei. Jednego dnia powiedział jej szatan z udanym współ- 
czuciem: „Wierzaj mi, lepiej raz już ulec pokusie niż dozna- 
wać zawsze takich udręczeń, zwłaszcza że ja i tak w końcu 
odniosę zwycięstwo”. Innym razem mówił: „Na cóż się zda 
służyć Bogu? Jesteś potępiona. Twóje umartwienia i łzy są 
daremne, bo wyrok potępienia jest już wydany. Po co stwarzać 
sobie podwójne piekło? Dużo lepiej będzie pozbawić się życia 
i położyć kres wszystkiemu”. | 

Fo tym okresie — błogosławiona miała wówczas 24 lata — 
przyszedł inny. Przez pięć i pół roku odczuwała zupełne opusz- 
czenie i pokusy rozpaczy. „Moje życie jest agonią śmiertelną, 
pochodzącą z obawy obrazy Bożej. Z drugiej zaś strony jestem 
ciagle pobudzana do nienawiści, do gaiewu, do tak brutalnej 
wściekłości, że zdaje się, iż jestem raczej czartem niż istotą 
z tego świata. Kiedy udręka mnie gnębi, wydaje mi się, że 
nic już nie pozostaje mi, jak rzucić się w piekło”. Zbawiciel 
zapowiedział jej tę próbę, pokazując krzyż, na którym Jego 
nie było. Był to symbol cierpienia, które człowiek musi znosić 
sam, wyzuty z łaski, znienawidzony, potępiony. „To jest znak, 
że od dnia tego nie będziesz czuła słodyczy mej cbecności. 
Poczujesz się opuszczoną. Pokusy twoje wzmagać' się będą 
coraz bardziej; doświadczysz przemocy namiętności do dziś 
uśpionych. Szarpać cię będą jak psy wściekłe. Wreszcie to cię 
najgłębiej martwić będzie, że zdawać ci się będzie, żeś wpadła 
w niełaskę u mnie. Ale bądź niezachwianą w mojej miłości, 
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bądź pokornego serca i posłuszna przełożonym. Obiecuję ci 
swoją pomoc”. 

*Od czasu do czasu jednak jakaś wielka łaska pozwalała je! 
odetchnąć. Kiedy próba dobiegła końca, ekstazy stały się 
"częste i niemal codzienne. Żyła jeszcze potem 27 lat (Życiorys, 
przez O. Sernin od św. Andrzeja). 


101. W biografii wielebnej Anny Magdaleny Remuzat czytamy, 
że podczas ostatnich sześciu lat swego życia tylko przez szcze- 
gólną nadprzyrodzoną pomoc mogła znosić nadmiar swoich 
cierpień. Złączona duchowo z męką Zbawiciela, doznawała 
śmiertelnych utrapień duszy i niewymownych boleści w ciele. 
Co prawda, wyższa część jej duszy doznawała rozkosznego po- 
znawania i poufałości z Bogiem, mimo to cierpienia były tak 
srogie, że bez specjalnej pomocy Bożej życie jej byłoby ustało 
(Żywot, przez wizytki z Marsylii, r. 15, s. 330), 


192. O. Lyonnard SJ, autor. książki o apostolstwie cierpienia, 
przechodził na przemian okresy wielkich cierpień i radości. 
Przez ostatnie 44 lata życia (1842—1886) zachodziły u niego 
nagłe przeskoki cd łask mistycznych do bolesnych cierpień. 
iasich jak pokusy, skrupuły, ciemności, osłabienia fizyczne 
i morelne, osamotnienie duszy. Kilkakrotnie miewał objawie- 
nie, że ia męka zastąpi mu zupełnie cierpienie czyśćcowe (No- 
tatka biograficzna na wstępie jego książki, r. 10). 


103. Niezwykły przykład doświadczeń Bożych przedstawia ży= 
cie pewnej karmelitanki francuskiej, zmarłej na początku 
obecnego wieku. Wstąpiła do zakonu w wieku lat 30 Ę przez 
42 lata bez ustanku doznawała bardzo srogich prób wewnętrz- 
nych, walcząc do upadłego, bez żadnej osłody, opierając się tylko 
na, „nagiej” i ślepej wierze. Nagle w wieku lat 72 została pod- 
niesiona do łask nadzwyczajnych i znalazła niebo na ziemi. 
„Ja już nie wierzę, ja widzę” — mawiała i tak trwało do 
śmierci przez lat jedenaście. 


. 
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WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 


Cierpienia kontemplatyków 


104. Św. Teresa: 


1. Ogarnęłoby was przerażenie, gdyby Bóg wam pokazał, 
w jaki sposób postępuje z kontemplatykami.. Wiem, że cier- 
pienia, przez jakie Bóg ich Przeprowadza, są nie do zniesienia. 
Gdyby Bóg ich nie umacniał pokarmem rozkoszy wewnętrz- 
nych, nie zdołaliby ich znieść.. Nasz Pań musi im dawać 
dła wzmocnienia nie jakąkolwiek wodę, lecz wino, które upaja, 
aby w tym świętym upojeniu, nie czując już niejako swoich 
cierpień, mogli je „znosić. Toteż widać mało kontemplatyków, 
którzy by mężnie decydowali się na cierpienie... Ludzie .czyn- 
nego życia, gdy tylko są świadkami jakiejś małej łaski udzie- 
lonej duszom kontemplatywnym, „wyobrażają sobie, że w tym 
stanie mają one tylko słodycze i rozkosze. Ja zaś sądzę, że 
oni ani przez jeden dzień nie mogliby znieść cierpień zwy- 
czajnych u kontemplatyków (Droga, r. 9). 

2. Najcięższa praca jest w początkach... Zawsze jednak z po- 
czątku. w środku i u kresu drogi wszyscy mają swoje krzyże, 
chociaż rozmaite (Życie, r. 11). 

3. W ten czy w inny sposób nosić musimy swój krzyż, jak 
długo żyjemy na tym wygnaniu. Gdyby ktoś mi powiedział, 
że doszedł do piątego mieszkania (zjednoczenie pełne), dozna- 
jąc zawsze-sspokoju i rozkoszy, powiedziałabym mu, że do niego 
wcale nie doszedł (Twierdza, 5, 2). 

4. O, Boże mój, ile to utrapień' wewnętrznych i zewnętrznych 
trzeba przejść, zanim się wejdzie w to siódme mieszkanie! 
Doprawdy, gdyby dusza je widziała, zanim puści sie w drogę, 
można by się bać, że przy swojej przyrodzonej słabości nie 
moglaby się na nic zdobyć, jakakolwiek byłaby korzyść z ich 
przecierpienia... Kiedy jest ktoś w tym stanie, Pan zsyła za- 
zwyczaj ciężkie choroby... W udręce wewnętrznej i zewnętrz- 
nej, jaką one przynoszą, nie wie on już, co ze sobą począć... 
Znam osobę, która od lat czterdziestu otrzymuje łaski, o ja- 
kich mówiłam, a która w tym długim okresie 'ani jednego 
dnia nie przeżyła bez cierpienia tak fizycznego, jak i moral- 
nego (Twierdża, 6, 1). 
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5. Nie martwię się, gdy widzę duszę trapioną przez ciężkie 
pokusy. Jeśli ma ona miłość i bojaźń Pańską, wyjdzie z tych 
walk z wielkim zasobem owoców duchowych. Lecz kiedy 
widzę dusze zawsze spokojne i bez żadnej walki, a spotykam 
czasem i takie, nie mogę co do nich nabrać przekonania 
(Podniety, r. 2). | , 

6. Kiedy nasz uwielbiony Zbawiciel daje nam udział w swo» 
im krzyżu, trzeba to uważać nie za przykrość, jaką nam wy- 
rządza, lecz za drogocenną łaskę (Twierdza, 7, 4). 


105. Tauler: 


1. Gdy Ojciec niebieski postanowił ozdobić duszę naszą wy- 
sokimit darami i przetworzyć ją we wzniosły sposób, ma zwy" 
czaj nie umywać ją delikatnie, lecz skąpać ją w oceanie go- 
ryczy i tak ją zatopić, jak to uczynił z prorokiem Jonaszem 
(Institutiones, r. 21). 

2. Człowieka szukającego Boga ogarnia nieraz bojaźń i ściś- 
nienie serca: lęka się, że nie ma Boga wyłącznie na myśli i że 
dlatego czyny jego były niepożyteczne. Taka obawa odbiera 
mu spokój i pogrąża go w zmartwieniu i niepokoju. Ów smutek 
pochodzi niekiedy z choroby lub osłabionego organizmu albo 
ze zmian atmosferycznych, niekiedy od złego ducha, który 
usiłuje mącić mu duszę. Trzeba łagodnie odrzucać to złe uspo- 
sobienie i zachować spokój. Źle jest odpychać gwałtownie 
i' z gniewem tego rodzaju próby. Takie wstrząsy mogą zmę- 
czyć i wyczerpać głowę. Podobnie rzecz się ma, jeśli zaczyna 
ktoś niespokojnie biegać za sługami Bożymi z prośbą o radę 
i pomoc, bo żaden nie będzie go mógł wydobyć z tej próby. 
Kiedy więc smutek i burza powstają w duszy, postępujemy 
(jak w czasie ulewy.lub gradu. Uciekamy wtedy prędko pod 
dach, by niepogodę przeczekać. Tak samo, jeśli czujemy, że 
tylko Boga pragniemy, a mimo to lęk nas ogarnia — uciekajmy 
cicho od burzy, aż pogoda powróci; znośmy siebie z cierpli- 
wością i pogodą, aż Bóg powróci... Trzymajmy się pod dachem 
świętej woli Bożej (Pierwsze kaz. na Ziel. Święto). 

106. Wielebna Maria od Wcielenia, urszulanka, mówi o drodze 
mistycznej: 

Powtarzam: trzeba przechodzić przez wielkie wewnętrzne 
i zewnętrzne uciski, które przeraziłyby duszę, gdyby je uj- 
rzała, zanim ich doświadczy, a może i odebrałyby jej zamiar 
dalszego postępu. Kiedy zaś ich doświadcza, podtrzymuje ją 
tajemna i głęboka siła (Życiorys, przez O. de Charlevoix, ks. 7). 


, | - 
VI. DALSZE ZAGADNIENIA MISTYKEI 


25. PRAGNIENIE ZJEDNOCZENIA 
MISTYCZNEGO 


1. Sprawa skomplikowana. Gdyby nadprzyrodzone stany mod- 
litwy były tylko środkiem do wyższego uświęcenia, nie byłoby 
w tych pragnieniach żadnej trudności. Są to jednak łaski nad- 
zwyczajne: przywileje, poufałości z Bogiem, objawy Jego cu- 
downej łaskawości, wydźwignięcie duszy na takie wyżyny, 
jakie wszyscy wierni uważają za szczególnie wzniosłe. Dlatego 
powstaje pytanie, czy pragnienia i prośby o takie dary nie są 
zarozumiałością, czy nie tkwi w nich nierozsądne zapoznanie 
odległości, jaka dzieli grzeszne stworzenie od najświętszego 
Boga, czy nie ma w tym czegoś niezgodnego z pokorą chrześci- 
jańską oraz niewłaściwego szukania wyróżnień. To pytanie 
występuje tym silniej jeszcze, że perspektywa takich stanów 
schlebia próżności, może łatwo rozkołysać wyobraźnię i pod- 
sycić marzycielski sentymentalizm. W oddaniu się takim pra- 
gnieniom i nadziejom leży niebezpieczeństwo podsycania mi- 
łości własnej, porzucania rzeczy istotnej w pogoni za jej cie- 
niem, poświęcenia świata, w którym pracuje się rzetelnie nad 
świętością, dla świata chimerycznych mrzonek. 


2. Ponieważ to zagadnienie jest tak skomplikowane, nie można 
dziwić się wyraźnej różnicy zdań panującej wśród rozmaitych 
autorów i kierowników dusz. Jedni, i to zdaje się liczniejsi, 
idąc za nauką św. Tomasza, sądzą, że te pragnienia są uzasad- 
nione i dobre, inni uważają je za zarozumiałość. Pierwsi patrzą. - 
przede wszystkim na rzecz samą w sobie, drudzy troszczą się 
bardziej 6 motywy pragnienia i o jego ewentualne skutki 
praktyczne. 
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Aby sobie urobić słuszny i pełny pogląd, trzeba rzecz zbadać 
z różnych punktów widzenia. 
Zajmiemy się najpierw pragnieniem samym w sobie. 


3. Ważne rozróżnienie. Trzeba przede wszystkim odróżnić zjed- 
noczenie mistyczne i łaski wiodące wprost do złączenia z Bo- 
giem od łask nie mających. bezpośrednio Boga za przedmiot, 
więc od objawień i wizji obracających się wokół stworzeń. 
Co do pierwszych jest rzeczą całkiem słuszną i zgodną z do- 
skonałością chrześcijańską, jak zaraz zobaczymy, pragnąć ich 
io nie prosić. Co do objawień i wizji rzecz ma się przeciwnie. 
Poprzednio już wskazałem (r. 21) ich niebezpieczeństwa. Święci 
zalecają, żeby je odsuwać, gdy przychodzą same, więc tym 
bardziej nie trzeba ich pragnąć. Znaczyłoby to tyle, co wysta- 
wiać się na ryzyko przeróżnych złudzeń (zob. cytaty rozdziału 
=xZIII). 


4. Nie można więc mówić ogólnie, że wolno pragnąć łask nad- 
zwyczajnych. Bo zdanie to jest dwuznaczne: prawdziwe co do 
kontemplacji, fałszywe co do innych darów. 


5. Mówmy więc teraz wyłącznie o pragnieniu zjednoczenia mi- 
stycznego. Zachodzą tu dwa różne wypedki: 


6. Pierwszy dotyczy dusz, które miały już początki łask mi- 
stycznych. Uznawano zawsze, że wolno im pragnąć postępu na 
tej drodze. Kiedy Bóg wkłada w ich duszę'kiełek, chce, aby on 
wyrósł i przyniósł owoce. Pragnąć tego znaczy tyle, co sto- 
sować się do woli Bożej. 

Św. Teresa wyraża nieraz pragnienie, nie tylko zachowania 
się, lecz i postępowania na mistycznej drodze, gdy się raz 
na nią weszło!. 


) 


1 „Jakże gorące pragnienie dóbr życia przyszłego budzi ta woda 
(zjednoczenia mistycznego) w duszach tych, którzy ją piją... Jest ona 
dla nith męczeństwem, ale ma i rozkosze łagodzące jego ogień. Nie 
tylko gasi pragnienie rzeczy ziemskich, lecz nasyca pragnienie rzeczy 
niebieskich. Gdy podoba się Bogu zaspokoić to pragnienie w jakiejś 
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"7. To, co powiedziałem, stosuje się nawet do tych, którzy są 


w pierwszej necy duszy. Modlitwa ta bowiem jest tylko po- 


„zornie zwyczajna, w rzeczywistości jest ona już zaczątkiem 


życia mistycznego. 

8. Drugi wyradek dotyczy dusz, które pozostają na zwyczajnej 
drodze. Mogą i one pragnąć zjednoczenia mistycznego i o nie 
prosić, tylko od czasu do czasu powinny ponawiać, jak zresztą 
przy każdej prośbie, akt pogodnej zgody na'wszystko, co Bóg 
zarządzi. W taki sposób nie doznaja żadnej goryczy, jeśli nie 
bedą wysłuchane. Poza tym, rzecz jasna, nie mogą pragnąć tej 
łaski dla niemądrej. ambicji wzniesienia się ponad innych. 
ludzi ani z ciekawości, czy z innego dziecinnego motywu, lecz 
jedynie dlatego, że widzą w tym środek szybszego i pełniejsze- 
go uświęcenia. W przeciwnym razie byłoby to szukanie rze- 
czy z pominięciem celu, jaki jej Bóg wyznaczył. j 


duszy, jest to dla niej jedną z największych łask, jaką może otrzymać, 
gdy nadal zostawia ją spragnioną. Ile razy pije, tym goręcej 
tęskni za wodą tego źródła życia” (Droga, r. 21). To samo, co tu mówi 
o zjednoczeniu pełnym, mówi aż 8 razy o małżeństwie duchowym, 
które jest szczytem tej drogi (Twierdza, mieszkanie 5, 6, 7). 

Św. Jan od Krzyża mówi o duszy już posuniętej w doskonałości: 
„„Ona nie poprzestaje na poznaniu i komunikacji, które Bóg dał Moj- 
żeszowi, gdy pozwolił mu oglądać ramiona swoje, tzn. poznawać go 
z dzieł, jakich dokonał. To jej nie wystarcza, ona chce widzieć oblicze 
Boże, inhymi słowy pragnie łączności z istotą Bożą bez żadnych czyn- 
ników pośrednich... i to łączności, która jest bezpośrednim zetknię- 
ciem substancji duszy z substancją Boga... Niegdyś — tak mówi du- 
sza — dawałeś poznać moim zmysłom zewnętrznym coś z tych komu- 
nikacji, których raczyłeś mi udzielać. Były one zdolne do brania 
w nich udziału, bo wtedy głębokość i wyśokość Twoich komunikacji 
nie przewyższała absolutnie granic ich zasięgu. Ale dziś proszę, aby 
te, których mi udzielasz, były tak wysokie... żeby zmysły nie mogły 
mieć o nich najmniejszego pojęcia... Dusza prosi, żeby ta komu- 
nikacja była podobna do tej, której doznał św. Paweł, gdy Usły- 
szał słowa, których nie wolno człowiekowi wymawiać” (Podniety, s. 19). 

2 Św. Teresa: „„Owoce tych wielkich łask pozwalają nam dostrzec 
cel, dla którego Pan daje je niektórym duszom... Nie trzeba sobie wy- 
obrażać, że daje je tylko dla pociechy i rozkoszy. Byłby to wielki 
błąd, gdyż najwyższa łaska, jaką Bóg może nam dać na tym świecie, 


468 Inne problemy mistyki 





9. Ta nauka opiera się na fakcie, że zjednoczenie mistyczne 
nie ma samo w sobie żadnych złych stron, a ogrumne ko- 
rzyści (r. 21, 45 i r. 22). Nie jesteśmy tak wymagający co do 
warunków, kiedy chodzi o inne nasze pragnienia, co zauważa 
©. Sandaeus: „Chociażby czysta kontemplacja nie była dobra 
sama w sobie i zawierała jakieś niedoskonałości, nie byłaby 
dlatego niższą od mnóstwa dóbr naturalnych, duchowych i cie- 
lesnych, np. od bystrości rozumu, trwałej pamięci, zdolności 
artystycznych, wiedzy, zdrowia, siły fizycznej, dobroci i in- 
nych podobnych rzeczy. O to wszystko zaś wolno nam prosić” 
(Theol. myst., s. 198). , 

Zresztą czemu by człowiek znajdujący się na pewnym stop- 
niu modlitwy nie miał prawa prosić o następny? Nie ma 
żadnej słusznej racji, która by się temu sprzeciwiała. Sama 
natura rzeczy, a zatem i plan Boży godzą się z tym, żę wolno 
nam pragnąć dalszego udoskonalenia. 

A wreszcie widzieliśmy już (r. 6, 19), że łaski mistyczne na- 
leżą do darów Ducha Św. Kościół daje nam przykład modlitwy 
o siedem tych darów i nigdy nie zdradził zamiaru wyklucze- 
hia z uczestnictwa w nich kogokolwiek. 


10. Wreszcie nauki tej trzyma się, rzec można, ogół mistyków. 
zacieśniają ją tylko nieliczni, ale bez specjalnych argumen- 
tów; jedni wymagają do takiej modlitwy osobnego natchnienia 
Ducha Św. (Scaramelli, tr. 3, r. 32) albo istnienia u modlącego 
się pewnych już łask mistycznych (Św. Liguori, Homo apost., 
God. 1, n. 23). Jeśli kilku innych zdaje się nie aprobować podob- 
nych pragnień, to albo nie mają na myśli samego mistycznego 
zjednoczenia, lecz pewne jego okoliczności (objawienia lub 
ekstazy publiczne, zob. nota do n. 35), albo mają na myśli 
pewne warunki praktyczne, które i ja krótko przypomnę. 


polega na upodobnieniu naszego życia do Życia, jakie Syn Jego pro-' 
wadził na ziemi. Uważam więc za pewne, że dając nam te łaski Pan 
nasz pragnie wzmocnić naszą słabość i uzdolnić nas do znoszenia za 
Jego przykładem wielkich cierpień” (Twierdza, 7, 4). 


= 
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11. Trzeba trzymać się zasad pokory. Pokora jest zwykłym 
warunkiem wielkich łask Bożych. Wzrost pokory jest jednym 
z najzwyklejszych owoców tych łask, a więc i jednym z naj- 
lepszych znaków działania Bożego w duszy. Pokora wreszcie” 
musi mieć udział we wszystkich naszych stosunkach z Bogiem 
i nadawać im, jeśli wolno tak się wyrazić, właściwy ton. Nie 
byłoby trudno to udowodnić. Skonstatujmy tylko fakt w życiu 
świętych. Im bardziej postępują oni w umiłowaniu i poznaniu 
Boga i w poznaniu samych siebie, tym lepiej oceniają nie- 
skończoną odległość Boga od biednego, grzesznego stworzenia. 


„Jeśli Bóg zdaje się zapominać o tej odległości i schodzi miłością 


swoją do nich, oni tym pilniej tej odległości dają wyraz. Gdy 
Bóg podnosi ich niejako aż do samego siebie, oni pogrążają się 
tym bardziej w świadomość swej nicości i niegodności. 

I w ten sposób wywiązują się jakby przedziwne zawody 
między łaskawością Boga a pokorą świętych. Im bardziej Bóg 
daje się im i objawia, tym jaśniejsze i żywsze jest u nich 
pojęcie własnej nicości wobec Majestatu Bożego. Pokora zaś 
okazuje się specjalnie w pragnieniu łask modlitwy. Bez wąt- 
pienia, że łaski stają przed oczyma jako coś nad wyraz pożą- 
«danego i jeśli się ich raz zakosztowało, odczuwa się ich głód 
bardzo żywo, ale równocześnie dusza czuje, że są one nad 
wszelki wyraz niezasłużone i że jest ich nieskończenie nie- 
godna. Stąd rodzi się podwójny odruch w duszy: pragnienie 
tak ogromnego dobra i nawrót do niegodności własnej. Raz 
doznaje pragnienia, którego nie opuszcza pokorna nieufność, 
i dusza woła: „Niech mnie pocałuje pocałunkiem ust swoich”. 
Innym razem góruje pokora, która nie gasi jednak wcale 
pragnienia. Wtedy dusza wyznaje z setnikiem: „Panie, nie 
jestem godzien”, albo ze św. Piotrem: „Panie, wyjdź ode mnie, 
bom jest człowiek grzeszny”. Ten zmienny rytm pragnienia 
i pokory zachwyca serce Boga. 

Inne jeszcze podobne rozważania mogą nie gasić wprawdzie 
pragnienia łas« mistycznych, lecz miarkować: jego porywy 
i nadawać im łagodniejszy wyraz, np. zrozumienie odpowie- 
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dzialności, którą one za sobą pociągają, lub pokorną, chociaż 
ufną, obawę, że nie potrafimy tym łaskom jak należy odpo- 
wiedzieć. 


12. Nie tracić z oczu niebezpieczeństwa złudzeń. Wspomniałem 
o tym w przedmowie i nie ma potrzeby nad tym się rozwo- 
dzić, choć te ryzyka bynajmniej nie są chimeryczne. Żeby 
sobie z tego zdawać sprawę, wystarczy jaka taka znajomość 
natury ludzkiej i pewna suma doświadczeń w pracy nad du- 
szami. 

Na te niebezpieczeństwa są- bardziej narażeni ci, którzy są 
nieuświadomieni odnośnie łask mistycznych. Lecz nie jest od 
nich całkiem wolny i ten, kto już w nich zakosztował. 

Jedno z niekezpieczeństw polega na wrażeniu, że już się 
doszło do tego stanu; drugie, że się jest już w pobliżu. Mamy 
trzy rodzaje złudzeń: złudzenie, że się już jest w tym stanie, 
iluzja, że się jest w jego pobliżu, podczas gdy w rzeczywi- 
stości jest się daleko; wreszcie ryzyko zaniedbywania swych 
obowiązków stanu, osobistego wysiłku i praktyki codziennych 
cnót pod pretekstem nadzwyczajnej modlitwy i stanów bier- 
nych. Na te i inńe niebezpieczeństwa zwracają uwagę sami 
mistycy. Żeby utrzymać się w prawdzie, dobrze jest czytać 
dzieło najpopularniejsze ze wszystkich mistyków, Drogę do- 
skonałości św. Teresy. 


13. Zarzut: Czy to zaniedbywanie najbliższych obowiązków nie 
jest w ogóle następstwem łask nadprzyrodzonych? Kiedy serce 
jest gdzie indziej, czyż można jeszcze mieć ochotę do dosko- 
nalenia się w swoim stanie? 


L) 
14. Qdpowiedź. Błąd ten popełniać będą tylko osoby nie ma- 
jące pojęcia o życiu duchowym. Inne będą rozumiały, że dla 
otrzymywania nowych darów Bożych, trzeba zaczynać od 
uświęcania się na tej drodze, którą się aktualnie idzie. Dla 
osób prawecziwie duchownych pragnienie poufalszych stosun- 
ków z Bogiem będzie pobudką, a nie przeszkodą, do tym 


U 
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lepszego pełnienia zwykłych obowiązków. Znałem dusze, któ- 
rych pragnienia w tej mierze nie zostały nigdy wysłuchane, 
były jednak dla nich wielką pomocą. 

To samo sprawdza śię i u ludzi tego świata. Oddają się 
gorliwiej pracom swego stanu, gdy spodziewają się przez to ' 
osiągnąć jakiś awans (zob. cytaty 17,8 i 27). 


15. Równocześnie z prośbą o zjednoczenie mistyczne trzeba 
modlić się o ukochanie krzyża. Przez to osiągniemy konieczne 
samozaparcie. Dusza przygotuje się na próby, które zawsze 
będą towarzyszyć nadzwyczajnym łaskom. 


16. Mówiliśmy tu o godziwości_pragnienia dóbr mistycznych. 
O skuteczności tego pragnienia zob. r. 28, 24. y 


WYPOWIEDZI MISTRZÓW ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 


Pragnienia zjednoczenia mistycznego u osoby będącej jeszcze 
na zwykłej drodze 


17. Św. Teresa. Pierwsza seria cytatów3. 


1. Radzę wam, córki moje, ustawicznie 'prosić Boga razem 
z Oblubienicą z Pieśni o ten pokój i tak pełny rozkoszy... Jest 
jasne, że tak wysokie łaski nie pochodzą od nas. Prosić o nie 


3 Niektóre ustępy dzieł św. Teresy wydawały się: przeciwne temu 
pragnieniu, gdyż je źle rozumiano. Czasem chce ona pocieszyć dusze 
nie dochodzące do mistycznego stanu i wykłada im w tym celu bardzo 
prawdziwą zasadę, że te łaski są tylko środkiem do nabycia świętości 
i że dochodząc do Świętości bez takich łask, zdobywają to, co najbar-| 
dziej istotne. Nie ma w tym żadnej nagany dla tych, którzy pragną 
nadzwyczajnego zjednoczenia. Trzeba poszukać jej tłumaczenia w końcu 
Ż1 i na początku 22 rozdziału Drogi. 


pa 
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i pragnąć ich — oto co jest w naszej mocy, lecz do tego po- 
trzeba pomocy łaski. Bez tej pomocy cóż potrafimy? I czym 
jesteśmy jak nie robaczkiem ziemskim, który przez grzech 
doszedł do takiej lichoty i nędzy, że wszystkie cnoty mierzymy 
niskością naszej natury? Jakież mamy na to lekarstwo, moje 
córki? Prosić możemy tylko z Oblubienicą, aby Pan nam dał 
pocałunek swych ust (Podniety, r. 3). Swięta mówi, że ta prośba 
znajduje pełne wysłuchanie dopiero przez małżeństwo du- 
chowe (Twierdza, 7, 3). 


2. [Mówiąc o ukojeniu:] Nie wątpię, moje córki, że prag- 
niecie znaleźć się wnet w tym stanie i macie rację. Bo dusza 
nie może pojąć ani łask, które Bóg wtedy jej daje, ani miłości, 
z jaką nas ku sobie przybliża. Słusznie więc pragniecie do- 
wiedzieć się, jak się dochodzi do takiego dobra. Powiem wam 
to, co mi wiadomo: Pokory i jeszcze raz pokory, bo przez nią 
Pan pozwala się poronać i ulega wszystkim naszym pragnie- 
niom (Twierdza, 4, 2). 


3. Budząc obawę przed modlitwami nadprzyrodzonymi, sza- 
tan zmniejsza liczbę dusz, które oddałyby się Bogu, widząc, 
jak On jest dobry i jak się udziela już w tym życiu biednym 
grzesznikom, jakimi jesteśmy... Znam sama pewną liczbę osób, 
które pod wpływem tej nadziei oddały się modlitwie i wnet 
otrzymały wysokie łaski (Droga, r. 42). 


4. Ponieważ mam gdzie indziej mówić o tych słodyczach, 
których Majestat Boży udziela trwającym wiernie w modli- 
twie, nie będę tu o nich pisała. Powiem tylko: Bóg jedynie 
przez modlitwę daje tak wysokie łaski, jakich mnie udzielił... 
żeby dawać takie łaski, chce widzieć przed sobą duszę samotną, 
czystą i płonącą pragnieniem ich otrzymania (Życie, r. 8). 


5. [O zjednoczeniu pełnym:] Jesteśmy córkami owych świę- 
tych ojców z góry Karmel, którzy depcąc wszystkie dobra 
świata, szukali w łonie najgłębszej samotności tego drogiego 
skarbu i tej kosztownej perły, o jakiej mówimy... Skoro mo- 
żemy w jakiś sposób cieszyć się niebem na ziemi, błagajmy 
Boga, by: tak nam towarzyszył przez łaskę i tak umacniał 
nasze dusze, abyśmy nie ustawały w pracy, aż znajdziemy 
skarb ukryty. Można naprawdę powiedzieć, że on jest ukryty 
w nas samych i to jest, o czym mam nadzieję was przekonać 
(Twierdza, 5, 1). 

6. Pragnienie pełnego zjednoczenia omawia Święta (Twierdza, 
5, 2) używając porównania z jedwabnikami: 
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Odwagi więc, córki moje! Do dzieła, nie tracąc czasu! 
Spieszmy się z urobieniem tkanki tego tajemniczego kokonu, 
wyzuwając się z miłości własnej... a potem umierajmy jak 
jedwabnik. Ta śmierć pozwoli nam oglądać Boga i będziemy 
jakby pogrążone w Jego wielkości. Zauważcie jednak, że jeśli 
mówię o widzeniu Boga, mam na myśli sposób, w jaki daje 
się wyczuwać w tym rodzaju zjednoczenia. 


7. [Pragnienie ekstazy:] Szczęśliwa dusza, którą Bóg podnosi 
(przez ekstazę) do zrozumienia prawdy... O ileż lepiej byłoby 
królom pracować nad jej nabyciem niż zdobywać rozległe 
kraje (Życie, r. 21). 


8. Czwarty stopień modlitwy (ekstaza). Wspaniała godność 
dana przez Boga duszy, którą do niej podnosi. Osoby oddane 
modlitwie powinny pobudzać się przez to do wysiłków, aby 
dojść do tak wysokiego stanu (Życie, r. 18). 4 


9. [O korzyściach ekstazy:] O, jak pojmujemy wtedy znacze- 
nie wiersza, w którym Dawid prosi o skrzydła gołębie! O jak 
jasno widzimy, że miał rację kierując ku Bogu tę modlitwę 
i jak słusznie by było, byśmy ją wszyscy zanosili!... Gdyby 
można przez bogactwa doczesne nabyć szczęście, którym się 
cieszę, ceniłabym je nad miarę (Życie, r. 20). 


10. O ekstazie: Jeśli piszę, to najpierw z posłuszeństwa, 
a potem z gorącego pragnienia zdobycia dusz urokiem tak 
wysokiego dobra (Życie, r. 18). 


11. [O zachwyceniach:] Skoro nam wolno już w tym życiu 
cieszyć się tak wielkim szczęściem, co robimy?.. Kto nam 
może przeszkodzić, szukać za wzorem Oblubienicy z Pieśni 
ESNOBO Boskiego Oblubieńca po ulicach i rynkach (Twierdza, 

, 4). 

12. [O radości ponad wszelką miarę, jakiej doświadczają nie- 
kiedy ekstatycy:] Oby Boski Majestat raczył wyróżniać nas 
często tą modlitwą tak korzystną i tak pewną. Mówię: niechaj 
nas wyróżnia, bo łaska jest tak nadprzyrodzona, że nie jest 
w naszej mocy ją osiągnąć (Twierdza, 6, 6). 

13. [Pragnienie małżeństwa duchowego:] Dusze gorliwe 
pragnące gorąco dojść do ostatniego mieszkania, są na naj- 
lepszej drodze do niego i mogą się spodziewać, że im nasz 
„Zbawiciel otworzy drzwi. Bo skoro są w tak dobrym nastroju 
ducha, nie ma łaski, której by od Niego uzyskać nie mogły. 
© Jezu! Czy może ktoś nie pragnąć tak wielkiego dobra? 


. 
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Z pewnością nikt; każdy zapewnia, że go pragnie, lecz same 
słowa nie wystarczają, żeby Bóg całkowicie posiadł duszę 
(Twierdza, 3, 1). 


14. [O małżeństwie duchowym]: Święta porównuje je do 
arki Noego, skąd gołąbek wyfrunął i omijając burze potopu 
znalazł pokój, którego symbolem była gałązka oliwna: O, Boże 
serca mego, Ty wiesz, jak bardzo nam potrzeba tego pokoju, 
więc spraw przez miłosierdzie Twoje, by chrześcijanie go 
szukali, a ci, którym już go dałeś, z łaski Twojej umieli g0 
zachować (Twierdza, 7, 8). 


18. Św. Teresa. Druga seria cytatów: Święta interpretuje 
Ojcze nasz jako prośbę o stany mistyczne: 


1. Podziwiam, jak ta modlitwa w niewielu słowach zamyka 
wszystko, co można powiedzieć o kontemplacji i doskona- 
łości... Bo w istocie w czterech pierwszych prośbach Pan nasz 
uczy nas wszystkich stopni modlitwy od rozmyślania aż do 
ukojenia i zjednoczenia... Zastanawiałam się, dlaczego Boski 
Mistrz nie wyraził się jaśniej o rzeczach tak wysokich i tajem- 
* niczych... Kontemplatycy, którzy nie pragną żadnego dobra 
ziemskiego, proszą przez tę modlitwę o łaski, które wielka 
dobroć Boga może dawać na ziemi (Droga, r. 39). 


2. Według Świętej prosimy o ukojenie mówiąc: „Przyjdź 
królestwo Twoje”. 

Moim zdaniem ta modlitwa (ukojenia) jest pierwszym zna- 
kiem danym przez Boga, że wysłuchuje naszą prośbę i że już 
na tym świecie wprowadzi nas w posiadanie swego królestwa, 
aby Go chwalić i święcić imię Jego (Droga, r. 33). 


3. Czy mam teraz powiedzieć wam, co jest przedmiotem 
naszej prośby, aby lepiej zrozumieć, jak trzeba naprzykrzać się 
Bogu, by to otrzymać? (tamże, r. 32). 


4. Są chwile spoczynku, które Pan daje duszom postępują- 
cym drogą modlitwy do niebieskiej ojczyzny. Widząc ich 
zmęczenie, rozlewą na nie czysty pokój. Wprowadza ich wła- 
dze w głęboką ciszę i daje im jasny widok i przedsmak szczę- 
ścia, jakim cieszą się mieszkańcy raju. Usłyszał On prośbę 
tych dusz i daje im już tutej takie zadatki swojej miłości, 
że spodziewają się niezachwianie pić w wieczności z tego źró- 
dła rozkoszy, z którego teraz co jakiś czas otrzymują po kilka 
kropelek (tamże). 
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5. Kiedy dusża doszła do tej modlitwy (ukojenia), może 
wierzyć, że Ojciec Przedwieczny wysłuchał jej prośby dając 
jej swoje królestwo, O, szczęśliwa prośbo, przez którą błagamy 
o tak wielkie dobro, nie pojmując go. O, błogosławiony spo- 
sobie proszenia (Droga, r. 33). 


6. O, mój Boże, uczyń mi tę łaskę i daj mi tego królestwa, 
o które Twój Syn prosił dla mnie! (Droga, r. 34). 


19. Św. Teresa. Trzecia seria cytatów: Święta tłumaczy, 
że woda, o jaką prosi Samarytanka, oznacza zjednoczenie mi- 
styczne: 


1. Gdy zachęciła już do szukania w modlitwie źródła wody 
żywej, o którym Chrystus mówił Samarytance, że kto tę wo- 
dę pije, nigdy pragnąć nie będzie (Droga, r. 21), Święta tłu- 
maczy, jaki rodzaj modlitwy ta woda symbolizuje. Nie jest 
to modlitwa zwykła. 

Woda ta jest zjednoczeniem zupełnym, czyli łaską całko” 
wicie nadprzyrodzoną, która w niczym nie zależy od naszej 
woli... Nie da się porównać do tego Boskiego zjednoczenia 
słodyczy otrzymywanych w zwykłym rozmyślaniu. Jakkolwiek 
wielkie by one były, podobne są do wody ze strumyka, nie ze 
" źródła, a więc do wody, „która płynąc już przez jakiś czas po 
ziemi, straciła swoją przejrzystość i czystość przez zmieszanie 
z gliną, z którą zawsze się łączy. Dlatego nie daję nazwy 
wody żywej prostej medytacji (Droga, r. 21). 

W tym rozdziale Święta rozwija trzy analogie modlitwy 
zjednoczenia z wodą żywą: gasi ona ogień przywiązań ziem- 
skich, oczyszcza duszę i zaspokaja nasze pragnienie Boga. 


2. [Rozdział tak się kończy]: Zauważmy, że Pan zaprasza 
nas wszystkich (do modlitwy zjednoczenia)... Gdyby ta uczta 
"nie była ogólna, nie wzywałby wszystkich, a choćby nas 
1 wzywał, nie mówiłby, że da nam pić tę wodę! Mógłby był 
powiedzieć: Przyjdźcie wszyscy, nic nie stracicie na mojej 
służbie, co zaś do tej wody niebieskiej, dam ją pić, komu 
zechcę. Ponieważ nie czyni żadnych ograniczeń ani co do 
swego wezwania, ani co do obietnicy, uważam za pewne, że 
wszyscy, którzy nie zatrzymają się w drodze, będą wreszcie 
pili tę wodę żywą. Oby Pan, który ją obiecuje, raczył nam dać 
łaskę szukania jej, jak należy. 
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3. Świeta stawia siebie jako przykład, mówiąc o porywach. 
miłości, które następowały po zachwyceniach... 

Święte pragnienia kipią w duszy... Dusza podobna jest do» 
tych małych źródełek, jakie nieraz widywałam. Tryskają one 
z ziemi kipiąc i nie przestają wyrzucać w powietrze piasku 
razem ze swą falą. To porównanie maluje bardzo dobrze 
i naturalnie to, co dzieje się w duszy podniesionej dc tego 
wysokiego stanu... Ile to razy przy tym przypominałam sobie 
o tej wodzie żywej, o której Pan nasz mówił Samarytance! 
Jakże ja kocham to miejsce Ewangelii! Od wczesnego dzieciń- 
stwa, nie pojmując, jak dzisiaj, ceny tego, o co prosiłam, bła- 
gałam często mojego Pana, aby mi dał tę przedziwną wodę. 
I wszędzie gdzie byłam, miałam zawsze obraz, który przedsta-- 
wiał mi tę tajemnicę ze słowami wypisanymi na dole: Panie! 
Daj mi tej wody (Życie, r. 30). 


4. Powiedziawszy, że w zmaganiach modlitewnych nie trzeba 
nigdy odwracać się plecami, cokolwiek by się stało, Święta 
mówi dalej: 

Jeżeli takie masz postanowienie, nie lękaj się, żeby Pan 
pozwolił ci kiedyś umrzeć z pragnienia. Przeciwnie, On cię 
wzywa do picia tej wody. Nieraz już mówiłam wam o tym 
serdecznym wezwaniu Zbawiciela, ale nie można o tym nigdy 
mówić za wiele, bo pragnę was zabezpieczyć przed zniechęce- 
niem, w jakie nieraz wpadają dusze. którym niewymowna 
dobroć Boża dawała się poznać tylko przez wiarę, a nie przez. 
doświadczalne zetknięcie. Jest to ogromny przywilej — przy- 
znaję to — jeśli się kiedyś doświadczyło Jego przyjaźni i za- 
kosztowało rozkoszy, jakimi On zalewa duszę na drodze mod- 
litwy... Nie dziwię się także, że osoby, które nie doznały je- 
szcze tych łask, pragną mieć jakąś gwarancję, że Bóg zapłaci 
im za te ofiary, które będą musiały podjąć. A więc dobrze! 
Boski 'Mistrz obiecuje, jak wiecie, stokrotną nagrodę w tym 
życiu i dodaje: Proście, a będzie wam dane! Jeśli nie wierzy-- 
łybyście temu, co On sem mówi w swej Ewangelii, na darmo 
sililabym się, aby was o tym przekonać (Droga, koniec rozdz. 
25). 


20. Św. Jan od Krzyża: — 


1. Gorące pragnienie Boga jest samo w sobie przysposobie- 
niem do złączenia się z Nim (Żywy płomień, s. 3, w. 3, $ 3). 
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2. Powiedziawszy, że przez początkujących rozumie tych, 
którzy ćwiczą się jeszcze w rozmyślaniu, dodaje: 

Pomówmy najpierw o pewnych niedoskonałościach początku- 
jących. Zrozumieją oni przez to niższość stanu, w jakim się 
znajdują, i ten widok obudzi w nich pragnienie, aby Bóg wpro= 
wadził ich w tę noc, w której dusza się umacnia w posiadaniu 
cnót i kosztuje niewymownych rozkoszy Bożej miłości (Noc, 
ks. 1, r. 1). i 


3. Po opisaniu łask, które otrzymujemy przez posługę anio- 

łów, przechodzi do tych, które sam tylko Bóg dać może, tj. 
do zjednoczenia mistycznego, i opisuje” pragnienie dojścia do 
niego: 
Te łaski są wszystkie Boże i są bardzo wysokie. Sam Pan 
jest ich sprawcą. Można je porównać do rodzaju substancjal- 
nego zetknięcia, które wywołuje zjednoczenie duszy z Bogiem. 
Są to dotknięcia, których pragnęła Oblubienica z Pieśni: Niech 
mi da pocałunek ust swoich (1, 1). Takie zjednoczenie jest 
najściślejszym, jakie można mieć z Bogiem w tym życiu, toteż 
dusza pragnie go żarliwie i ceni je nad wszystkie łaski, jakie 
Bóg dać jej może. Dlatego Oblubienica, gdy wyśpiewała już 
jiczne łaski, które otrzymała, a nie będąc jeszcze nasycona 
błaga usilnie o te dotknięcia Boże i woła: „Kto mi to da, 
c mój bracie, bym cię spotkała samego na dworze i obdarzyła 
pocałunkiem!” (8, 1). Wyraża przez to swoje pragnienie tei 
komunikacji, którą Eóg daje sam bez udziału stworzeń i bez 
ich świadomości (Noc, ks. 2, r. 23). 


21. Dionizy Mistyk: 


Pragniemy gorąco wejść w tę ciemność bardzo jasną, by 
poznać dzięki naszej ślepocie i nieznajomości mistyki Tego, 
który wymyka się spod wszelkiej kontemplacji i każdego. 
poznania (Theol. myst., r. 2). 


22. Św. Piotr Damian: 


Jakub nie pracował ani jednego dnia, aby otrzymać Lię. 
Tylko dla Racheli zdecydował się służyć przez dwa tygodnie 
lat! I owszem, znosił Lię tylko ze względu na Rachelę. Tak 
samo, kiedy człowiek oddaje się Panu, to nie po to, żeby zna- 
leźc zmęczenie, strapienia i napaści pokus. Ktokolwiek szuka 
Boga, ma jeden tylko cel i jedną nadzieję: chce dojść kiedyś 
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do pokoju i zanurzyć się w radości wysokiej kontemplacji: jak 
Jakub w rąmionach Racheli.. Ale trzeba najpierw wymęczyć 
się w różnych walkach, zanim dojdzie się .do słodyczy we- 
wnętrznego wypoczynku. Trzeba się poniżyć do roli sługi, 
żeby później dostać się do pełnej wolności (De la perfection mo- 
nastique, r. 8. Migne, t. 2, kol. 304). 


23. Ryszard ze św. Wiktora w traktacie o łasce kontemplacji 
omawia w ks. 4 dwa stopnie kontemplacji «wychodzące poza 
zwykłą drogę. Rozdział 10 nosi tytuł: „Z jaką chciwością ludzie 


uduchowieni powinni dążyć do tych stopni i jak zwykle to 
„ czynią”. 


Dwaj cherubini Arki Przymierza bez ustanku rozwijają 
skrzydła nad ubłagalnią. Jest to symbol tych, którzy w każdym 
miejscu i w każdym czasie wzdychają do Bożej kontemplacji 
i wytrwale oddają się jej pragnieniu. Kiedy ptaki chcą latać, 
rozwijają skrzydła I my mamy przez pragnienie rozwijać 
skrzydła naszego serca i' oczekiwać w każdej godzihie, w WA, 
dej chwili Bożego światła. Kiedy więc przyjdzie chwil 
że podmuch natchnienia Bożego rozpędzi chmury naszego 
umysłu i mroki zapełni promieniami Bożego słońca, niczego 
nie będzie potrzeba, jak tylko w ruch wprawić skrzydła kon- 
templacji. Umysł nasz wzleci, porwie się ku tej górze, skąd 
wytryska światłość wiekuista. Ze wzrokiem w nią utkwionym 
lotem orła przelecimy i zostawimy za sobą ciemne i burzliwe 
chmury tego Świata... Utrzymywać mamy nasze dusze jakby 
zawieszone u bram kontemplacji Bożej, tak tych, do których 
wstąpić możemy w tym życiu, jak i tych, których spodziewamy 
się dosięgnąć w przyszłym, i do nich mocno wzdychać musimy. 
Jeżeli kowiem Bóg pozwala nam cieszyć się pierwszą z tych 
łask i daje nam poznanie drugiej, pragnie przez to nas pobu- 
dzić do gorliwego ich szukania i ich pragnienia (ks. 6, r. 10., 
Migne, kol. 145 A). Zob. inny cytat. r. 5, 43. 


24. Św. Bernard w komentarzu do Pieśni nad Pieśniami: 


1. Jeśli ktoś z nas znajdzie jak Prorok (Ps. 74, 28) szczeście 
przylgnięcia do Boga, albo, żeby jaśniej się wyrazić, jeśli jest 
tak dalece człowiekiem pragnień, że wzdycha do zjednoczenia 
z Chrystusem po Śmierci, i jeśli pragnienia jego są płomienne, 
pożerające i ustawiczne — otrzyma Słowo, które odwiedzi go 
jako Oblubieniec. Pozna godzinę tego nawiedzenia, kiedy po- 
czuje się objętym przez ramiona Boskiej Mądrości i kiedy sło- 
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dycz świętej „miłości zostanie wlana w jego duszę. Więc już na 
tej ziemi pragnienie serca jego zostanie wysłuchane, chociaż 
częściowo i zawsze na krótko. Kiedy bowiem będziemy szukać 
Oblubieńca przez nasze czuwania, błagania, wysiłki i potoki 
łez, On przyjdzie. Kiedy zaś nam się będzie zdawać, że Go 
trzymamy, nagle zniknie. Nowe łzy i nowe starania sprowadzą 
Go na powrót, ale choć pozwoli się uchwycić, jednak nie na 
zawsze. Raz jeszcze z rąk naszych się wyrwie... Nie ujrzymy 
Go znowu, póki nie będziemy Go pragnąć całym sercem. Oto 
jak w tym życiu można się cieszyć obecnością Oblubieńca: 
często, lecz nie do woli. Jego nawiedzenie rozwesela, ale jego 
przerwy 'sprawiają cierpienie. Umiłowana musi zdać się na 
tę próbę aż do chwili, kiedy porzuciwszy gniotący ciężar tego 
ciała, potrafi i ona ulecieć na skrzydłach pragnienia poprzez 
pola kontemplacii. Tam bedzie mogła swobodnie iść za Oblu- 
bieńcem wszędzie, gdzie On pójdzie (kaz. 32, n. 2x). 


2. W kazaniu o Pieśni (9) wyobraża sobie, że przyjaciele 
Oblubieńca przyszli odwiedzić Oblubienicę. Zastają ją w jękach ' 
bólu i przytłoczoną nudą. W długim dialogu dopytują sie 
o przyczynę tego stanu, potem mówią: 

Powiedz nam, co moglibyśmy zrobić dla ciebie? Niestety 
— odpowiada — nie będę miała spokoju, póki mi nie da po- 
całunku ust swoich. Jestem mu wdzięczna, że pozwolił uca- 
łować swoje nogi, a potem ręce*. Ale jeśli Mu chodzi o mnie, 
niech da mii' pocałunek ust. Nie nazywajcie tego zuchwalst- 
wem: to miłość mnie ponosi. Uszanowanie próbuje mnie za- 
trzymać, miłość jednak zwycięża. Wiem jednak, że do Króla 
należy mnie zaprosić. Ale poryw miłości nie pozwala mi cze- 
kać na zaproszenie ani słuchać rad czy ulegać wstydowi, czy 
też trzymać się samego tylko rozumu. 


ś Przez te trzy pocałunki św. Bernard rozumie trzy rodzaje przy- 
sposobienia i odpowiednią do nich modlitwę. Pierwszy pocałunek sym- 
bolizuje żal za grzechy; rzucamy się do nóg Tego, któregośmy obra- 
zili. To droga oczyszczająca. Drugi pocałunek to droga oświecająca, 
praca nad nabyciem cnót. Błagamy o rękę, która może nas podźwi- 
gnąć i wzmocnić osłabione kolana. Otrzymawszy tę łaskę dzięki wielu 
modlitwom i łzom, może odważymy się podnieść głowę ku ustom 
chwały, nie tylko — mówię to z drżeniem — żeby na nie spojrzeć, 
łecz żeby je ucałować (trzecie kaz. o Pieśnł, n. 5). To droga jedno- 
cząca. Święty przypuszcza, że to droga wysokiej kontemplacji i „manna 
ukryta” (tamże, n. 1). 
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Potem rozwija Święty ten symbol w odniesieniu do, swych: 
zakonników. 

W pouinych rozmowach, jakie miewają oni ze mną, skarżą 
się przeważnie jak Oblubienica na oschłość, przygnębienie, 
otępienie duchowe. Widzą się niezdolnymi do wnikania w głę- 
bie i subtelności rzeczy Bożych; mało albo wcale nie odczu- 
wają słodyczy Bożej. I cóż oni wtedy czynią, jak nie tęsknią 
do pocałunku? Tak jest, wołają o niego; ich pierś zdyszana 
pragnie jakby podmuchu Ducha mądrości i rozumienia, aby 
dosięgnąć Istoty, której szukają; mądrości, aby zakosztować 
tego, co rozum uchwyci. Takie hyły, jak sądzę, uczucia Króla- 
-Proroka, gdy woła: „Jakby tłustością niech będżie napeł- 
niona dusza moja i wargami wesołości będą wychwalać usta 
moje” (62, 6). Z pewnością prosił o pocałunek, i to pocałunek 
ust, cały skąpany w namaszczeniu tej łaski duchowej, o której 
mówi znowu: „Niech usta moje napełnione będą chwałą, 
abym cały dzień śpiewał chwałę i wielkość Twoją” (70, 8). 
A kiedy już zakosztował, nie może Prorok powstrzymać się 
od wołania: „Jakże wielkie mnóstwo słodkości Twojej, Panie, 
którą zachowałeś dla bojących się Ciebię” (30, 20). 


1 


3. Gdzie indziej Święty odpowiada na przedstawione trud- 
ności: 

Jakże to więc duszo moja? Ty szukasz światła, gdy zasłu- 
gujesz tylko na Ćiemności! Biegniesz do Oblubieńca, kiedy 
raczej godna jesteś kary niż pocałunków! Sędziego znajdziesz, 
nie Oblubieńca. Szczęśliwy ten, który słyszy odpowiedź swojej 
duszy: Nie lękam się, bo kocham; a kocham, bo byłam naj- 
pierw umiłowaną. Tak, jestem kochaną, kochana zaś nie ma 


"czego się obawiać. Zostawmy bojaźń tym, którży nie kochają. 


Oni mogą podejrzewać, że są znienawidzeni. Ja zaś, kochająca, 
iestem tak pewna tego, że jestem kochana, jak tego, że ko- 
cham.. Nie mogę lękać się twarzy, na której czytałam życz- 
liwość. Takiej, jaką byłam, nie tylko szukał, lecz kochał i dat 
poznać, że szuka... Jakże by miał mnie odepchnąć, gdy przy- 


„chodze do Niego, On, który pierwszy do mnie przyszedł wtedy, 


kiedy Go jeszcze nie umiałam kochać (kaz. 84). 


4, Przedstawiaj Bogu swe potrzeby i proś Go o nabożeństwo 
przez częste westchnienia i niewymowne jęki. Jeśli to będziesz 
robił, ufam Temu, który rzekł: Proście, a będzie wam dane, 
pkukajcie, a nie odejdziecie z pustymi rękoma... Będziesz mógł 
wtedy mówić w prawdzie, że Król cię wprowadził do piwnicy 
winnej (kaz. j221 n. 3). 


— 
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25. Św. Bonawentura: 


1. Mówiąc o ciemnym poznaniu opisanym przez Dionizego, 
Mistyka: — 

Miłość się tam rozpala w. przedziwny sposób. Wicać to 
z Oczywistością u tych; którzy miewają od czasu do czasu 
ekstazy. Sądzę, że tu na ziemi każdy człowiek sprawiedliwy 
powinien wzdychać do tego sposobu poznawania Boga (Sent. II, 
dyst. 23, a. 2, kw. 38, do 6). 

2. W Itinerarium (r. 0), gdzie omawia zjednoczenie eksta- 
tyczne, pisze o św. Franciszku: 

On przeszedł do Boga przez ekstazę i stał się wzorem dosko- 
nałej kontemplacji, jak był nim poprzednio w życiu czynnym... 
I tak bardziej przez przykład niż przez słowa wzywa wszyst- 
kich prawdziwie uduchowionych do trudnego przejścia do tej 
ekstazy... Jest to działanie mistyczne, bardzo tajemnicze; nie 
pojmuje go, kto go nie otrzymał, a otrzymuje je tylko ten, 
kto pragnie. 4 

Zob. jeszcze wśród, jego dzieł rozprawę o siedmiu drogach 
wiodących do wieczności (Droga, 6, dyst. 7). Ten rozdział nosi 
tytuł: „Jak duch nasz bywa zapraszany do doświadczalnego 


wejścia w głębiny Boże”. 
26. BŁ Albert Wielki: 


Celem człowieka duchowego oraz kresem jego myśli i wy- 
siłków powinno być zasłużenie sobie na posiadanie w tym 
ciele śmiertelnym obrazu szczęśliwości przyszłej, aby mieć 
już tu pewien przedsmak tego szczęścia, tego życia itej chwały 
(De adhaerendo Deo, r. 13). Nie miej ani spoczynku, ani wy” 
tchnienia, dopóki nie dojdziesz do kosztowania tego, co można 
nazwać zadatkiem i doświadczeniem przyszłej pełności, do- 
póki nie otrzymasz choć maleńkich pierwocin słodyczy Bożej. 
Bez ustanku biegnij ku niej za wonią jej wonności, aż będzie ci 
dane oglądać najwyższego Boga na Syjonie (tamże, r. 7). 


27. Św. Gertruda: Zdając sobie sprawę, że Bóg chciał, „aby 

zostawiła opis łask, które otrzymała, pytała samej siebie, jaką 

korzyść mogłoby to przynieść... Pan jej odpowiedział: 
Czytając to, niejeden z ludzi będzie pociągnięty do proszenia 


o podobne łaski i pod wpływem tej myśli będzie pracował nad 
swoją poprawą (Herold, ks. 1, r. 15). 


„ 
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28. BŁ Aniela z Foligno: 


1. Pragnę, mój synu, żeby serce twoje było wolne od wszyst- 
kiego, co nie jest Istotą niestworzoną, żeby Ją poznawało 
i kochało oraz żeby twoja dusza nie próbowała napełniać się 
czym innym. Jeśli nie możesz aż tam sięgnąć, napełniaj się 
przynajmniej myślą o Bogu-Człowieku, który cierpiał i był 
ukrzyżowany. Jeśli to drugie widzenie będzie dla ciebie nie- 
dostępne tak jak pierwsze, nie zaznaj spoczynku, aż odzyskasz 
jedno z tych poznań, które nasycają serce i umysł... Dusza 
mądra nie poprzestaje na powierzchownym poznaniu Boga 
przez jakiekolwiek rozważanie, chce Go poznawać w prawdzie, 
kosztować Jego najwyższej dobroci i doświadczać Jego nie- 
skończonej ceny. On jest nie tylko dobrem.dla niej, lecz naj- 
wyższym dobrem jako takim. Ona kocha Go dla tej dobroci 
i kochając pragnie Go posiąść. Pan, nad wyraz dobry, oddaje 
się duszy, która czuje i kosztuje Jego słodycz z niezmierną 
rozkoszą. W takim uczestnictwie Tego, który jest najwyższą 
miłością, dusza też zapala się miłością, porwana serdecznym 
uczuciem, chce przytulić się do Ukochanego, bierze Go w ra- 
miona, ściska i łączy się z Nim. Bóg zaś przyciąga ją przez 
pieszczoty, aby moc miłości przetworzyła obu kochających 
jednego w drugiego... Człowiek się ubóstwia, nie tracąc jednak 
własnej substancji... Lecz nie może dojść do tego głębokiego 
poznania ani sam przez się, ani przez Pismo św., ani przez 
wiedzę, ani przez żaden środek stworzony, choć te rzeczy 
mogą do tego pomóc i usposobić. Sprawia to bowiem tylko 
światło Boże i łaska. Otóż żeby prędko i bezpiecznie osiągnąć 
ten cel i otrzymać od Boga najwyższe dobro, najczystsze 
światło i najgorętszą miłość, nie znam lepszego środka jak 
pobożną, czystą, ustawiczną, pokorną a usilną prośbe, i to 
prośbę zanoszoną nie końcem warg, lecz tryskająca z umysłu, 
z serca, ze wszystkich władz duchowych i cieles”vch, prośbe, 
która porywa łąskę przez ogromne. pragnienie (Żywot, r. 57). 


2. Bóg powiedział mi słowa, które mi ukazały głębie Jego 
miłości: Gdyby ktoś chciał mnie odczuwać w swoim umyśle, 
nie uchyliłbym się od tego; gdyby chciał mnie widzieć, dał- 
bym mu chetnie widzenie mej istoty: gdyby chciał zę mną 
„mówić, udzieliłbym mu tej łaski (r. 33). 


29. Ruysbroeck: 


1. Ludzie, którzy mają słabe tylko-pragnienia, nie dochodzą 
do tego, aby lgnąć całą mocą do Istoty Bożej i u Niej 
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zawisać. Nie otrzymują oni promienia Bożego, nie mają ze-. 
tknięcia z Istotą, która jest ponad wszelkim rodzajem bytu, 
ale trzymają się samych siebie i w sobie trwają. Nie umieją 
zanurzyć się w głębinie, w której traci się samego siebie! Nie 
są pochłonięci przez przepaść szczęścia (Livre des amants d 
Dieu, r. 30). - | 


2. [Przygoda Zacheusza:] Gdy dusza już usiłowała szukać 
doskonałości, gdy doszła do tego, by swoje życie i swoje czyny 
odnosić do czci i chwały Bożej, bywa wtedy nieraz, że czuje 
w sobie bodziec i naglące pragnienie poznania i ujrzenia Tego, 
który jest jej Oblubieńcem, to jest tego Jezusa, który z miłości 
stał się człowiekiem i na śmierć się oddał ... tego Jezusa, który 
gotów jest dać ciału wszystko, co mu: jest potrzebne, duszy 
zaś słodycz i pociechę wraz z tysiącem innych darów. Gdy 
dusza zastanawia się nad tym wszystkim, czuje się porwaną 
niezmiernym pragnieniem widzenia Chrystusa, swego Oblu- 
bieńca i poznania Go takim, jakim jest, sam w sobie. Poznaje 
Go już w pewien sposób z Jego dzieł, lecz to już jej nie 
wystarcza. Wtedy postępuje jak Zacheusz, który gwałtownie 
pragnął ujrzeć Chrystusa. Opuszcza tłum stworzeń, które przy 
jej niskim wzroście przesłaniają jej widok Boskiego Mistrza. 
Wychodzi na drzewo wiary, które w Bogu ma swoje korzenie 
j dwanaście tych gałęzi, jakimi są artykuły symbolu wiary. 
Gałęzie niższe mówią o człowieczeństwie Zbawiciela i o do- 
brach ciał i dusz; gałęzie wyższe przedstawiają Bóstwo, tro- 
istość Osób, jedność natury Bożej. W tę wyższą stronę drzewa 
wznosi się dusza, bo tam będzie przechodził Chrystus ze 
wszystkimi swoimi darami. Jezus przechodząc widzi ją i w świe- 
tle wiary poucza, że jakc Bóg jest On nieograniczony, nie- 
pojęty, niedostępny, przechodzący wszelką możność stworzoną. 
Stoi ona wobec przepaści bezdennej. Jest to najwyższe po- 
znanie Boga, jakie można mieć w tym ruchliwym życiu; po- 
zwala nam zrozumieć, że Bóg nie może być w pełni pojęty 
(L'ornement des noces, t. 1, r. 36). 


30. Autor Naśladowania: 7 


O, kiedy będzie mi dane oglądać i kosztować, jak jesteś słod- 
kim, Panie mój i Boże! Kiedy będę w pełni skupionym w To- 
bie, tak żebym siłą Twojej miłości, tracąc wszelkie poczucie 
samego siebie czuł już tylko Ciebie, nad wszelkie uczucie 
i miarę, w sposób nie wszystkim znany (III, 21, 3). 
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Garcia de Cisneros, opat Monserratu, wymienia wiele moty- 
wów do oddawania się modlitwie i tak kończy: 


Wreszcie, jeżeli chcesz wejść aż na wyżyny kontemplacji 
i cieszyć się w objęciach Boskiego Oblubieńca, bądż człowie- 
kiem modlitwy (Exercitatorium, wyd. 1500, r. 9). 


31. Kartuz Jan Lansperz: 


Córko moja —- mówi Jezus Chrystus do duszy — słuchaj 
głosu mojego w każdym czasie i w każdym miejscu. On po- 
wtarza ci, żebyś się zagłębiła we mnie. Znajdziesz tu ową 
teologię mistyczną, którą Ojciec mój ukrył przed mądrymi 
tego świata, a objawia maluczkim. To ja, najwyższy Nauczy- 
ciel, wprowadzam ją do serc oderwanych od świata, od siebie 
i od wszelkiego stworzenia. Córko moja, wołaj, jęcz bez 
przerwy, aby ją otrzymać, pragnij jej z głęboką pokorą, ocze- 
kuj w pokoju i milczeniu z ufnością i długomyślnością (Allo 
quiorum, ks. 2, r. 16). 


32. Wiel. Ludwik Blosius: Institutio spiritualis. 


1. Oto tytuł rozdziału pierwszego: „Każdy człowiek powinien 
wzdychać do doskonałości i zjednoczenia z Bogiem”. Chodzi 
o zjednoczenie mistyczne, bo autor dodaje zaraz następujące 
wyjaśnienie: 

Gdyby człowiek doszedł do tego zjednoczenia, znalazłby 
i uczuł w duszy Tego, którego miła obecność usuwa wszelkie 
ubóstwo, daje prawdziwe bogactwa i napełnia niewymowną 
radością. Zaprzestałby wtedy rozpraszania się wśród stwo- 
rzeń, czerpania z nich fałszywych przyjemności. Wszystko, co 
nie jest Bogiem, stałoby mu się niesmaczne i gorzkie (r. 1, n. 1). 


2. Jakże żałować trzeba tych, którzy zanurzeni w zmysłach, 
poprzestają na ćwiczeniach zewnętrznych, zaniedbując głębię 
swej duszy oraz to ścisłe zjednoczenie z Bogiem, o jakim 
mówiłem... Jest to bardzo dobre, przyznaję, i bardzo miłe 
Bogu — oddawać się ćwiczeniom zewnętrznym, śpiewać po- 
bożnie na chwałę Bożą, czcić najwyższego Mistrza przez uczu- 
ciowe nabożeństwo, zginać kolana, pościć, czuwać itp. Ale 
jeszcze cenniejsze jest ćwiczenie wewnętrzne, przez które 
człowiek wysyła ku Bogu płomienne pragnienia zjednoczenia ; 
z Nim, wznosząc się w górę ponad wszysktie zmysły i obrazy 
w pewien nadprzyrodzony sposób. Ci, co z przesadą i na 
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miarę swoich małych myśli przywiązują się tak do ćwiczeń 
zewnętrznych, zaniedbując umartwienia i duchową łączność 
z Bogiem, po śmierci będą musieli odpokutować za to niedo- 
skonałe życie, a cierpienia ich w czyśćcu będą o tyle cięższe, 
o ile bardziej szukali samych siebie. Bóg w swojej dobroci 
nie odpycha ich, lecz poprzestaje na cierpliwym oczekiwaniu, 
aby odpowiedzieli Jego pragnieniu działania w nich i żeby 
usunęli przeszkody. Zostawia ich więc w spokoju z tymi ćwi- 
czeniami i pojęciami, bo nie chce gwałtu zadawać nikomu. 
Z pewnością chciałby doprowadzić wszystkich ludzi do po- 
znania siebie i zjednoczenia ze sobą, gdyby oni sami nie 
stawiali oporu. Niezadowolony jest z tego, że my poprzesta- 
jemy na tak małym, gdy On gotów jest nam dawać rzeczy 
nieskończone. Pragnie oddać samego siebie w sposób najdo- 
skonalszy (r. 5, nn. 2, 3). 


3. Błogosławiony człowiek, który dochodzi do tego, że widzi, 
jak tryska w jego duszy to źródło wody żywej, chociażby 
musiał dlatego grzebać i kopać ziemię przez wiele lat. Cóż 
dziwnego, że trzeba długo czekać u drzwi wiekuistego Króla? 
że trzeba długo pukać, zanim się Jego drzwi otworzą? Oby 
Bóg, niestworzona otchłań, raczył nas pociągnąć do siebie, 
wchłonąć nas, w sobie nas zagubić przez zjednoczenie nas 
z sobą! W taki sposób dojdziemy do tego, co jest celem wszyst- 
kich ćwiczeń, wszystkich przykazań i całego Pisma św. (r. 12, 
8 4, N. 4). 


4. [Modlitwa Ludwika Blozjusza]: O, Umiłowany mojej duszy, 
Umiłowany mój, mój Umiłowany! Najdroższy ze wszystkich 
przyjaciół! moja Miłości jedyna. O, Oblubieńcze piękniejszy 
niż kwiaty, słodszy niż miód! O, słodyczy, słodyczy, słodycz 
mojego serca i żywocie mojej duszy! O, światło pogodne, roz- 
świecające wszystkie zakątki mojego wnętrza, nawet najbar- 
dziej ukryte! O, mój Panie i Boże! O, Trójco pełna blasku i roz- 
koszy, o jedyny Boże, przyjdź, przyjdź, przyjdź mnie nasycić 
Twoimi wlanymi carami! Wielbię Ciebie, czczę i chwalę, bo 
do Ciebie należy chwała i cześć przez wszystkie wieki. O, Boże 
mój i wszystko moje! O, przepaści nad: wszystko słodka i miła! 
O, najprostsze i najmilsze Dobro. Dobro prawdziwe, którego 
nic zastąpić nie może, napełnij mnie sobą! Pójdźmy, o mój 
najdroższy. Umiłowany, wprowadź mnie w najtajniejszą głę- 
bię mojej duszy i zachwyć mnie sobą, który jesteś moim po- 
czątkiem, abyś znalazł we mnie swoje rozkosze! Kiedy, o kiedy, 
i jeszcze raz kiedy będę miał szczęście znalezienia Ciebie? 
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Kiedy Cię ukocham miłością najgorętszą? Kiedy będę Pogrą- 
żony w Tobie najtrwalej? Kiedy, kiedy, kiedy porwiesz mnie 
ku sobie? Kiedy mnie pochłoniesz zupełnie? Kiedy mnie złą- 
czysz ze sobą bez żadnego pośrednika? Idźmy! Usuń miłosier- 
nie wszystkie przeszkody i zrób mnie jednym duchem ze sobą 
ala chwały Twojego Imienia! Wysłuchaj mnie, Panie, wysłu- 
chaj, wysłuchaj, nie według mojej woli, lecz w myśl Twojego 
upodobania! Idźmy! Bądź we wszystkim dla mnie wiedzą, 
światłem, przewodnikiem i podporą, aby nie było we mnie 
żadnego czynu, żadnego słowa, żadnej myśli, żadnej woli, która 
nie byłaby Tobie miłą! (dodatek 2, ń. 5). 


33. Św. Ignacy: List do św. Franciszka Borgiasza miarkujący 
jego zbytnie pokuty: 


Zamiast wyciskania tej odrobiny krwi, szukaj bezpośrednio 
samego Boskiego Mistrza, tzn. Jego najświętszych darów, jak 
np. daru łez, który ci pozwoli płakać nad grzechami własnymi 
i bliźnich. Na widok tajemnic naszego Pana w tym życiu 
i w drugim, lub z miłości ku osobom Bożym, szukaj wzmoc- 
nienia wiary, nadziei i miłości, radości i pokoju duchowego, 
żywej pociechy, podniesienia ducha, dotknieć i oświeceń Bożych 
oraz wszystkich innych odczuć i smaków dichowych, zwią- 
zanych z tymi darami, np. pokorą... Wszystkie te bardzo 
święte dary należy wyżej cenić niż czynności cielesne, które 
są o tyle dobre, o ile służą częściowo lub w całości do uzyska- 
nia powyższych darów. Nie chcę przez to powiedzieć, że mamy 
ich szukać wyłącznie dla rozkoszy, jaką w nich znajdujemy. 
Nie. Ale zdając sobie sprawę, że bez tych darów wszystkie 
nasze słowa, myśli i czyny byłyby niedoskonałe, zimne i nie- 
spokojne, mamy pragnąć tych darów, aby dzięki nim one stały 
się sprawiedliwymi, gorącymi i jasnymi dla większej służby 
Bożej. Wynika stąd, że mamy pragnąć tych tak cennych 
darów, wszystkich lub niektórych, aby z pomocą tych łask 
duchowych, o ile tylko zdołamy, przyczyniać Bogu większej 
chwały. 


34. O. Alvarez de Paz omawia pragnienie kontemplacji nabytej 
i zwraca uwagę, iż nie należy pragnąć objawień i wizji rzeczy 
stworzonych ani tym bardziej nie silić się naiwnie o ich na- 
bycie. Tak pisze dalej: 


Istnieje jednak inna kontemplacja nadprzyrodzona, prosta, 
bez rozumowania, która przez dar Mądrości wywołuje w duszy 





Wypowiedzi mistrzów 487 


podniesienie, zawieszenie, podziw i miłość serdeczną. Dusze 
powołane do doskonałości i dobrze wyćwiczone w cnocie mogą 
jej pragnąć gorąco i z pokorą prosić o nią. Bo i dlaczego nie 
miałyby tego czynić, skoro jest tak pożyteczna? Jest dźwignią 
bardzo skuteczną do osiągnięcia doskonałości. Jeśli wolno 
pragnąć celu, czy nie wolno pragnąć środków, które doń pro- 
"wadzą?.. Jeżeli więc, człowiecze Boży, przysposobiłeś się 
w takiej mierze, w jakiej na to pozwala słabość ludzka, jeśli 
czujesz się pobudzonym przez bodziec miłości Bożej, wylewaj 
zdroje łez dniem i nocą, by ten dar otrzymać. Nie zatrzymuj 
się w drodze! Jesteś mały, lecz mali są po to, by stali się 
wielkimi. Gdyby chodziło o społeczność ziemską, byłoby pychą 
szukać pierwszych miejsc i wysokich godności, ale w domu 
Bożym jest-to właśnie wielkością wzdychać do wyższego 
miejsca i do świętości... Bądź zatem mężny i powiedz Bogu: 
Jeśli znalazłem łaskę u Ciebie, ukaż mi oblicze Twoje przez 
doskonałą kontemplację... Jeśli nie zostaniesz wysłuchany, po- 
zostań spokojnym i zadowolonym (De natura contemplationis, 
ks. 5, cz. 2, r. 13). 


35. Wiel. O. da Ponte: 


1. Uznaje słuszność takich pragnień w następującym zdaniu 
z życiorysu O. Baltazara Alvareza: 


Jest rzeczą słuszną, żeby ci, którzy mają dojść do kontem- 
placji i złączyć się duchowo z Bożą mądrością, przez szeres lat 
pracowali w pocie czoła nad otrzymaniem takiego dobra... 
Ich pragnienia i wysiłki wzrastają ciągle, aby dostąpić tego, 
co tak wysoko sobie cenią. Ich cierpliwość i ufność oczyszczają 
się w próbie, oni zaś okazują zawsze takie samo męstwo, 
chociaż opóźnia się nadejście wielkiego dobra. 

2. Przytacza on potem zachętę do stałości pragnień, którą 
O. Alvarez kierował do swoich nowicjuszy. 

Stójmy wytrwale — mówił im — u drzwi tego wiel- 
kiego Boga, chociaż drżymy z zimna; bo w chwili, której. się 


5 Nie zarzucajmy, że gdy chodzi o nabycie doskonałości, trzeba po- 
przestawać na zwyczajnych, koniecznych środkach. Zarzut ten nie 
ma podstawy. Bo samo życie zakonne nie jest konieczne do dosko- 
nałości i wymaga specjalnego powołania. A jednak wszyscy zgadzają 
się na to, że wolno pragnąć go i prosić Boga, aby nas do niego po- 
wołał. Można w taki sam sposób modlić się o zjednoczenie mistyczne 
pod warunkami, jakie de Paz wymienia. 


= 
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nie spodziewamy, prawdziwy * Aswerus każe Mardocheuszowi 


wejść. Pokorny sługa ujrzy oblicze króla i zostanie obsypany 
tylu łaskami, że zapomni wszystkiego, co wycierpiał przez dłu- 
gie dni czekania u drzwi, gdy czuł się zziębniętym i twardym 
jak kamień [I na potwierdzenie przytaczał własny przykład]. 


3. O. da Ponte mówi o ekstazach (r 14), że są to rzeczy 
z natury swojej niebezpieczne. Już to samo świadczy, że nie 
miał on na myśli ich strony wewnętrznej*. Widać stąd, że 
pisząc potem o wysokiej kontemplacji (r. 15) w ten sposób 
wyraża to bez żadnych zastrzeżeń: 

O. Baltazar Alvarez miał zwyczaj mówić, że kiedy Bóg od- 
biera duszy rozważahie w modlitwie, jęst to znak, że sam 
chce być jej mistrzem. Bo wchodzi do duszy, kiedy wszystkie 


jej drzwi są zamknięte, jest Jego wyłącznym przywilejem, 


właściwym temu, który sam duszę stworzył, i to mocą nie- 
możliwą do udzielenia ani dobremu, ani złemu duchowi. Toteż 
ta łaska jest bardzo bezpieczna i wolna od iluzji (Le guide 
spirituel, tr. 3, r. 6, $ 1i tamże, r. 2, $ 1). 


36. O. Ludwik Lallemant: 


Dzisiaj, jeżeli ktoś wzdycha do któregoś z darów modlitwy 
nieco wyższej niż zwykła, mówi mu się bez ogródek, że to 
są dary nadzwyczajne, których Bóg nie udziela inaczej, jak 
według swajego upodobania i że dlatego nie trzeba ich ani 
pragnąć, ani o nie prosić. W taki sposób zamyka się na zawsze 
drzwi do tych. darów, co jest wielkim nadużyciem (Doctrine 
sptrit., zasada 7, r. 1, a. 3, $ 2). 


6 Niektórzy autorzy piszą o ekstazie (np. de Paz), że nie trzeba 
jej pragnąć tak samo, jak objawień. Jest to nieporozumienie, którego 
musimy się strzec. Mówią oni o ekstazie ujawniającej się na zewnątrz 
tak silnie, że nie można jej ukryć przed ludźmi, a nie o jej istocie 


„ukrytej. Józet od Ducha Świętego dobrze określa ten punkt widzenia: 


Są dwie rzeczy w zachwyceniu: odejście od zmysłów i jego powód. 
Nie pierwsza z tych rzeczy ubogaca duszę, bo inaczej wzbogacaliby się 
śpiący. Co zaś do przyczyny tego stanu, ludzie duchowni nie chcą być 
jej pozbawieni i owszem, pragną jej z całej siły. Illiam totis suis virt- 
bus concupiscunt (t. 3, disp. 17, n. 110, str. 293). 

Jest więc jasne, że pragnąc zjednoczęnia mistycznego, pragniemy 
nie jego strony cielesnej i nie to mamy na celu, aby ukazywać się 
w ekstazie przed innymi. 
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37. Józef od Ducha Świętego daje tu następujący argument: 
Kontemplacja wlana jest aktem darów Ducha Świętego. 
A wolno nam pragnąć stałego aktu daru danego dla naszego 
pożytku, tzn. dla zdobywania zasług. Tego bowiem celu nie 
osiągniemy przez sam habitus, lecz przez jego akty (t. 2, disp. 
11, n. 28in. 23it. 4, disp. 23, n. 100; t. 3, disp. 7, n. 100). 


38. Można. też zasięgać rady u innych autorów: 1) Filipa od 
Trójcy Świętej (cz. 2, tr. 3, d. 1, a. 4); 2) Vallgornery (q. 3, d. 3, 
„a. 3, n. 604 i * 4, d. 1, a. 12, n. 927); 3) Antoniego od Ducha 
Świętego (tr. 4, n. 42; tr. 3, n. 229). Ci trzej głoszą tezę iden- 
tyczną i dalej wiodącą niż moja. Każdy z nich ma dwa roz- 
działy, których odnośne tytuły są następujące: „Wszystkie dusze 
powinny dążyć do kontemplacji nadprzyrodzonej”. „Wszystkie 
dusze, zwłaszcza poświęcone Bogu, powinny pragnąć odczu- 
walnego zjednoczenia z Bogiem i do Niego dążyć”. 4) Courbon 
(cz. 4, instr. 3); 5) Brancati (op. 8, r. 10; op. 6, r. 11); 6) O. Mey- 
nard (3 wyd. 1899, t. 2, n. 75); 7) O. Jeiler w Kirchenlexicon 
(przy słowie „Beschauung”, s. 503); 8) ks. Lejeune, Introd. a la 
vie mystique, (r. 1, n. 2); 9) ks. Saudreau, gdy chodzi o sprawę 
„ukojenia” — passim.; 10) Dom Vital (cz. 3, r. 13); 11) O. Ver- 
meersch, Quaestiones morales (t. 1, n. 73). Ogółem 31 autorów. 


26. KONIECZNE PRZYMIOTY KIE- 
ROWNIKA 


| 
1. Chodzi tu o kierownika, który byłby zdolny do prowadzenia 


duszy na drodze mistycznej, a nie tylko na drodze zwykłych 
cnót. 


2. Św. Teresa wymaga od niego czterech przymiotów. Trzy 
pierwsze odnoszą się do światła, jakie powinien posiadać: 
- 1 Powinien być roztropny, mam na myśli zdrowego 
ducha (Życie, r. 13). 
2. Powinien być pobożny, sam oddany modlitwie i szu- 
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kający własnego udoskonalenia, więc starający się o oso- 
bistą i praktyczną znajomość życia duchowego, przynaj- 
mniej odnośnie wypadków zwykłych. Dzięki temu będzie 
zdolny do prowadzenia w tym kierunku innych (tamże). 

Najlepiej byłoby, żeby sam, doświadczał stanów mistycz- 
nych!. 

3. Powinien być wykształcony w teologii, zwłaszcza asce- 
tycznej. Wtedy bowiem podstawowe zasady kierownictwa 
będą mu dobrze znane (tamże), 

Święta. nie ma uznania dla półuczonych, których wszystko 
zaskakuje i przeraża, a których nieuctwo ją samą wiele kosz- 
towało (Twierdza, 5, r. 1). „Jeśli spowiednicy są zacni i do- 
brych obyczajów, lepiej jest, żeby nie mieli żadnej wiedzy, 
niż żeby ją mieli mierną. Wtedy bowiem będą niedowierzać —- 
tak jak ja — własnym sądom, lecz będę szukać rady u ludzi 
rzeczywiście: światłych” (Życie, r. 5). 


3. Tak więc, jeżeli zabraknie mu trzeciego przymiotu: teolo- 
gicznej wiedzy, będzie to pół biedy, bo ten brak może zastąpić 
dobra rada innych kierowników. „Jeśli nie można znaleźć 
kierownika, który posiadałby równocześnie wszystkie te trzy 
przymioty, lepiej jest, żeby miał dwa pierwsze, bo w razie 
potrzeby można zasięgnąć rady innych osób światłych. Jak- 
kolwiek, moim zdaniem, ludzie uczeni, nie obeznani z modli- 
twą, są mało odpowiedni do prowadzenia drogą postępu po- 


czątkujących; nie mówię, że nie trzeba i do nich się udawać... 
Ja osobiście zawsze wyróżniałam ludzi o wybitnej wiedzy” 


(Życie, r. 13). 





1 Św. Teresa: „Kierownicy, którzy mają doświadczalną- znajomość 
tych wzniosłych przeżyć (zachwyceń), są, jak sądzę, nieliczni. Ci zaś, 
, którzy jej nie mają, na próżno będą się starać dawać dobre rady, bez 

wprowadzania dusz w niepokój i rozterkę” (Życie, r. 11). | 

Ks. Lejeune: „Kapłan, który odnośnie tych niezwykłych stanów mod- 
litwy pozwala sobie na drwiący sceptycyzm albo wykazywałby za- 
sadniczą nieznajomość tych zjawisk, byłby przewodnikiem, który przy- 
nosi więcej szkód niż pożytku” (Loraison, cz. 2, r. 10). 
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4. Inny wypadek. Przypuśćmy, że komuś brakuje równocześnie 
wszystkich tych trzech przymiotów. „Jeżeli osoba ma zupełną 
swobodę wyboru, niech błogosławi Boga i niech nie pozbawia 
się tej świętej wolności. Powiem więcej: Niech zostanie raczej 
bez kierownika, dopóki nie znajdzie takiego, o jakim mówiłam. 
Pan da jej go z pewnością, byle z pokorą pragnęła na niego 
trafić” (Życie, r. 13; zob. św. Jan od Krzyża, Droga, ks. 2, 
koniec r. 30). 


5. Nie trzeba się Śpieszyć z wyborem. „Zanim dusza sie podda 
kierownictwu jednego mistrza, powinna starać się wybrać 
takiego, jakiego obraz naszkicowałam. Działać inaczej, byłby to 
duży błąd” (Św. Teresa, jw.). 


6. Skutki złego kierownictwa. Św. Jan od Krzyża oburza się 
na kierowników, którzy odwodzą dusze od mistycznego zje- 
dnoczenia, do jakiego Bóg je wzywa. „Z braku Światła i do- 
świadczenia na tych drogach nie tylko nie są pomocą dla 
tych dusz, lecz wyrządzają im bardzo wielką krzywdę” (Przed- 
mowa do Drogi). Powraca on do tej sprawy w Żywym pło- 
mieniu (s. 3, w. 3). Św. Teresa mówi podobnie (Życie, r. 13). 

Oboje święci mówią, że tacy kierownicy nie tylko odbierają 
spokój oraz wtrącają duszę w rozterki i głębokie utrapienia, 
lecz także przeszkadzają jej postępowi i wywołują stratę dóbr 
nieocenionych (jw.). 

Czyż byłoby więc to prawdą, że kierownik może stać się 
przeszkodą w działaniu Bożym, że może uniemożliwić postęp 
duszy, a nawet przyczyniać się do jej cofania się? | 

Może to sprawić pośrędnio, bo jak mówiłem omawiając mo- 
dlitwę prostoty (r. 2, 32), może on szczepić w duszy fałszywe 
reguły postępowania, wmawiając w nią, że jej stan modlitwy 
jest bez wartości, lub odbierając jeż potężny motyw do hoj- 
ności względem Boga, nie myśląc o tym, żeby jej do tego 
dodawać odwagi. Zostawia jej błędy szkodliwe dla zjedno- 
czenia z Bogiem i nie tępi, jak mówi św. Jan od Krzyża, „ma- 
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łych lisów. pustoszących winnicę duszy, już ozdobionej piecw- 
szymi kwiatami” (Żywy płomień, jw., $ 11). 

Nie trzeba więc mówić: Jeśli podoba się Bosu udzielić tych 
łask, nikt nie może Mu w tym przeszkodzić! — Tak! Ale właś- 
nie wtedy „podoba Mu się” je dawać, kiedy są wypełnione 
„pewne warunki. Złe zaś kierownictwo nie pozwala często na 
ich wypełnienie. Gdyby zaś dusza, mimo swej niewiedzy, robiła 
wszystko, co może, gdyby starała się w miarę sił odpowie- 
dzieć łasce, Bóg uchroniłby ją niezawodnie od złych skutków, 
o jakich mówimy. Często jednak pozostaje ona daleko w tyle 
za tym, co mogłaby zrobić. 

Jednym słowem, kierownik może być pośrednią przyczyną 
zła, a błędy duszy stanowią przeważnie jego przyczynę bez- 
"pośrednią. 


7. Brak kierownictwa jest nie mniej szkodliwy niż złe kierow- 
nictwo. Nie trzeba mówić: Bóg działający w tej duszy potrafi 
zastąpić brak kierownika. Równie dobrze można by twierdzić, 
że Bóg zastąpi brak misjonarzy wśród niewiernych i że nie 
" potrzeba troszczyć się o ich nawracanie. 


8. Św. Teresa wymienia gdzie indziej czwarty przymiot, jaki 
musi posiadać kierownik, gdy prowadzi duszę wśród prób drogi 
mistycznej. Jest nią dobroć (r. 23, 40). Może on bez wątpienia 
wymasać od duszy wielkich ofiar, aby ją doprowadzić do po- 
konania błędów. Nie znaczy to jednak, że nie ma okazywać 
duszy, która cierpi, współczucia i zaufania oraz że nie ma jej 
pocieszać. 

Wymaga tego najpierw przykazanie miłości. Następnie -jeżeli 
dusze trzeba wspomagać w zwalczaniu pychy i zmysłowości, 
niemniej potrzeba im obrony przed smutkiem i zniechęceniem. 
„Wiadomo nam z reguł o rozeznaniu duchów, jaki jest rodzaj 
działania właściwy dobrym i złym duchom. Jeden pociesza 
i wzmacnia, drugi trapi, wstrząsa i przygnębia. Kierownik, 
który jest współtowarzyszem anioła stróża, powinien na nim, 
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a nie na. przeciwniku wzorować swoje postępowanie. Jest 
także pomocnikiem Ducha Św., którego wpływ pocieszający 
tak ładnie opisuje proza hymnu Venż Sancte Spiritus. 

Kierownik, winien być tą laską, która podpiera, a nie tą, 
która uderza, Musi być podobny do anioła z Oliwnego Ogrodu, 
który pocieszał Chrystusa w agonii, lub do św. Weroniki czy 
do Szymona Cyrenejczyka. Niech innym pozostawia rolę tych, 
którzy krzyżowali Zbawiciela. Ma on wreszcie wpattywać się 
w przykład zmartwychwstałego Chrystusa, o którym mówi św. 
Ignacy: „Rozważajmy, jak spełniał względem apostołów obo- 
wiązek przyjaciela i pocieszyciela”. 

Jeżeli kierownik ma kiedyś udzielać upomnień, niech ta 
surowość będzie połączona z życzliwością. Jeśli po każdym 
małym uchybieniu powtarza z gniewem: „Jesteś zawsze taki 
sam! Nie masz ani krzty dobrej woli!” — duszę ogarnia de- 
presja i rozgoryczenie. Traci ona nadzieję postępu. W tej 
sytuacji nie ma mowy o żadnym wyrobieniu. 


9. Nie tylko z motywu miłości musi kierownik być dobrym 
i współczującym. Można tu powołać się na rodzaj cichej umowy, 
jaka istnieje między nim a kierowanym. Jeśli ten ostatni nie 
kieruje. sam sobą, co byłoby dużo wygodniejsze, czyni to 
z potrzeby. Często brak mu znajomości teologii, a zawsze 
brak orientacji w zaułkach własnego serca. Jesteśmy złymi 
sędziami we własnej sprawie, zwłaszcza gdy thodzi o walkę 
z namiętnościami. Lecz poddając się tej konieczności kierowany 
nie miał zamiaru posunąć. się dalej, Pyta o światło, tak jak 
w innych okolicznościach pytałby lekarza lub prawnika?. Chce 
on przewodnika, a nie oprawcy. Oczekuje światła, a nie sztur- 
chańców. | 


/ 





2 ' To porównanie pokazuje, jak bardzo mylą się ci, którzy mówią, 
że mistycy, szukając porady, dają dowód braku woli, że wiec. 
cierpią na chorobliwą abulię, Jak my wszyscy, tak i óni zasięgają 
rady, aby zastąpić specjalne studia, których nie odbywali. Ta sama 
racja tłumaczy, dlaczego w życiu świętych kierownik gra mniej wazną 
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"10. Święci trzymają się tych reguł. Umieją oni stosować, odź 
mierzać według sił nakładane próby; ponieważ sami wiele 
cierpieli, są współczujący; ponieważ na własnych; ramionach 
dźwigali ciężary, nie zrzucają ich łatwo na nie ramiona. 
Św. Teresa wspominała z wdzięcznością, jak wielką dobroć 
okazywał jej O. Baltazar Alvarez w krytycznym okresie jej 
życia. Ćwicząc ją mężnie w zaparciu przez całe trzy lata (Życie, 
r. 28), podtrzymywał ją przeciw wszystkim i przeciw niej sa- 
mej. „Ten święty człowiek pocieszał mnie w moich cierpie- 
niach z wielkim współczuciem.. Kierownictwo mojej duszy 
ściągnęło na niego niezliczone przykrości. Ten jeden mój 
spowiednik zawsze mnie pocieszał... Mówił mi, że próba prze- 
minie, że powinnam Boga prosić o wyzwolenie. Ze swej strony 
gorąco modlił się o.tę łaskę dla mnie... Dla pełniejszego osią- 
gnięcia celu wzywano do modlitwy wszystkie dusze, które 
zdawały się więcej znaczyć u Boga” (Życie, r. 25). 

Św. Teresa zachowśła też wielką wdzięczność dla św. Piotra 
z Alkantary (Życie, r. 30). 

Św. Franciszek Salezy wyraża się o kierowniku: „Trzeba, 
„żeby był pełen miłości, wiedzy i roztropności” (Filotea, cz. 1, 
r. 6; zob. n. 20, cytaty ze św. Chantal). 


11. Wyjątek. Jest wszakże jeden wypadek, w którym kie- 
rownik może na pozór porzucić tę dobroć, o jakiej mówiliśmy 
przed chwilą. Postępuje tak, kiedy musi zbadać stopień <ier- 
pliwości i pokory osiągniętej przez penitenta, a nie ma na to 
innego łatwiejszego sposobu, jak udać zagniewanie, nieufność 
i lekceważenie. 

Przykazanie miłości wymaga jednak, żeby tego rodzaju próba 
była tylko wtedy, gdy jest konieczna, oraz by była przejściowa. 
Dla osiągnięcia celu prawie nigdy nie trzeba próby nad miarę 
przedłużać. 


i mniej trvrałą rolę w stosunku do mężczyzn niż wobec kobiet. - Po- 
chodzi to stąd, że dzięki studiom teologicznym kapłan jest w stanie 
sam rozwiązać znaczną część własnych trudności. 
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Zresztą nawet w tych przejściowych doświadczeniach kie- 


rownik powinien postępować z taktem i umiarkowaniem, żeby 
nie minąć się z celem i nie wtrącić duszy w zniechęcenie. 


kiem jego bowiem jest nie tylko osądzać zgłaszających się 
kandydatów, lecz także ćwiczyć ich w gruntownych cenotach 
przez wzgląd na przyszłość, jaka ich w zgromadzeniu czeka. 
Może więc dawać im sposobność praktykowania ślepego- po- 
słuszeństwa, miłości upokorzeń, pokonywania wstrętów, otwie- 
rania serca itp. 


12. Mistrz fota jest Prawa jego sięgają dalej. Obowiąz- 


13. Motywy posłuszeństwa dla kierownika. 1) Przeszedł on 
studia teologiczne, a niekiedy i ascetyczne, jakich penitent 
zazwyczaj nie odbywał. 2) Nawet w sprawach doczesnych roz- 
tropność każe na własriej roztropności nie polegać. 3) Bóg 
kłogosławi posłuszeństwo i pokorę, z których to poddanie się 
rodzi. „Przekonujemy się codziennie — mówi św. Jan od 
Krzyża — że dusze pokorne, obdarzone nadzwyczajnymi łas- 
kami, po otwarciu serca przed tym, kto ma do tego prawo, 
doświadczają większej siły, światła i bezpieczeństwa, podczas 
gdy poprzednio nie mogły znaleźć pokoju” (Droga, ks. 2, r. 22). 
4) Wreszcie istnieje'i racja wyższej natury, oparta na spo- 


sobie, w jaki Chrystus zorganizował swój Kościół. Kierownik. 
przedstawia ten Kościół, jeśli postępuje według jego zasad, 


i dzięki temu otrzymuje łaskę specjalną. 


Byłoby jednak przesadą sądzić, że kierownik ma prawdziwe 
natchnienia, i patrzeć na niego jak na proroka, przez. którego 


z obowiązku Bóg przemawia. Tym bardziej nie trzeba sądzić, . 
że Duch Św. odmawia penitentowi swoich dotknięć, 'rezerwu-. 


jąc je dla kierownika. Zazwyczaj ma się rzecz przeciwnie: On 


głównie działa wprost na penitenta. Kierownik posiada zada-. 


nie skromniejsze: strzec ma od zboczeń i stosować do osoby 
penitenta ogólne reguły postępowania. 
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14. Czy trzeba dokładnie wypełniać polecenia i rady kierow- 
nika? 8 s | 

Odpowiedź często daje się twierdzącą bez żad ych rozróż- 
nień. Jednakże rodzi się tu pewna trudność. w sfvn i XVIII 
wieku groziło często niebezpieczeństwo trafienia na kierow- 
„nika jansenistę, kwietystę lub gallikanina. I dzia spotykać 

można kapłanów o nowej, a dziwacznej duchowości. Nie ma 
więc obowiązku słuchania ślepo takich kierowników. Wręcz 
przeciwnie. | 
15. KRozwiązanie, Rozróżnia się dwa wypadki. Jeśli kierownik 
jest nam wyznaczony przez kompetentną władzę, trzeba go 
słuchać we wszystkim, co nie jest sprzeczne z nauczaniem 
Kościoła. Prędzej czy później Bóg naprawi błędy jego kiero- 
wnictwa, jeśli będziemy zachowywać te dwie ostrożności: mo- 
Glić się o dobre kierowanie sobą i nie być zupełnie biernym 
narzędziem w jego ręku. Nie jest to sprzeczne z posłuszeństwem 
brać na siebie niekiedy inicjatywę wyjawiania mu swoich 
skłonności i przedkładania z uszanowaniem zarzutów. 

„Jeśli kierownika wybrał ktoś z własnej woli, należy dodać 
jeszcze dwa następujące warunki, aby móc słusznie liczyć na 
pomoc Bożą. Czynić wszystko, co nakazuje rozum, aby nasz 
wybór był dobry. Zdobyć się na decyzję zmiany kierownika, 
kiedy stanie się jasne, iż kieruje się on zasadami, które 
nie są żgodne z tradycją pisarzy ascetycznych i mistycznych. 
"Jeżeli sprawa ta nie jest jasna, trzeba się przechylać na stronę 
kierownika. 

16. Czy kierownicy powinni pozwalać na czytanie książek mi- 
stycznych? 3 i 

Ta kwestia bywała zawsze i gorąco dyskutowana. Obieram 
odpowiedź umiarkowaną: można pozwolić na czytanie dobrych 
książek mistycznych wszystkim osobom o zdrowym rozsądku. 
"Wypada nawet doradzać takie czytanie tym, którzy doszli już 
do modlitwy prostoty. 


3 Czytać rozdział I Scaramellego. 
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*Obawiać się tu można jedynie tego, żeby czytelnik nie wy- 
obrażał sobie, iż słyszał wewnętrzne słowa albo że został na- 
wiedzońy pr ez jakiegoś świętego. Jeżeli jednak książka mi- 
styczna jest| dobra, ona sama będzie ostrzegać przed podo- 
bnymi objawieniami, zamiast do nich zachęcać. Najlępszą 
ochroną jest nie niewiedza w sprawach dotyczących tych za- 
gadnień, lecz! nabycie przekonania, że trzeba się obawiać 
tysiącznych iluzji. Jeżeli idzie o mnie, chyba nie spotkam się 
z zarzutem, że te możliwości ukrywałem (r. 21). 

Rygoryści, którzy książki mistyczne chcą rezerwować tylko 
dla jakiejś elity, tzn. dla spowiedników i przełożonych, po- 
zwalają w praktyce na czytanie żywotów świętych, mających 
właśnie te ujemne strony, których są obawiają. Ciągle w nich 
jest mowa o wizjach, objawieniach i przepowiedniach. Pewne 
nieodpowiedzialne umysły znacznie więcej interesują się tymi 
faktami nadzwyczajnymi niż cnotami sług Bożych. „Są osoby — 
mówi św. Franciszek Salezy — które przejęte żywotami Św. 
Katarzyny Sieneńskiej czy Genueńskiej myślą, że przez naśla- 
downictwo stają się tak samo Świętymi Katarzynami” (Entre- 
tiens, t. 6, s. 139). 


17. Odnośnie tych, którzy wstępują w modlitwę prostoty, 
a zwłaszcza w noc zmysłów i stan mistyczny, widzieliśmy (r. 2, 
48; r. 5, 18), że książki są im zwykle potrzebne. 

Przechodzą bowiem wówczas okres ciemny i przykry, pod- 
czas którego czują potrzebę upewnienia się i orientacji w obra- 
zie własnego stanu oraz przyswojenia sobie reguł postępowania, 
których same nie mogą wcale odgadnąć. Są podobni do czło- 
wieka, który przyzwyczajony tylko do stałego lądu, znalazł 
się nagle, sam nie wie jak, na pełnym morzu w łódce, którą 
nie umie kierować, a która oddala się ciągle od lądu. Drży 
cały i czyni ruchy wręcz przeciwne. Pouczenie jest więc tu 
konieczne. 

Nie wystarczy im powiedzieć, aby szukali światła u swojego 
kierownika, bo bardzo często ten nie kształcił się w tej dzie- 


32 — Łaski modlitwy 
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dzinie, ledwo może co słyszał, że istnieje mistyka. Poza tym 
trzeba wybrać kierownika; żeby go zaś wybrać” rozumnie, 
trzeba zdaniem Świętych już być dosyć obznajomiohym z wie- 
Gzą duchowną, co u początkujących nie ma iejąca, Lektura 
jest więc im konieczna (zob. cytaty, r. 16, 42). j 

i 


18. Właśnie dzieła św. Teresy, choć wysoce. mistyczne, by- 
wały po wszystkie czasy doradzane wiernym; św. Joanna de 
Chantal zalecała je swoim córkom wraz z żywotem O. Balta- 
zara Alvareza, Ojca da Ponte (Conseils d une Supórieure, t. 3, 
s. 338. Reponses sur le coutumier, art. 24, Migne. t. 2, kol. 228). 

Kościół również zachęca wiernych do czytania jej dzieł. 
W modlitwie bowiem na dzień św. Teresy prosi Boga, byśmy 
się żywili pokarmem jej zbawiennej nauki. Otóż do tego nie 
wystarczy przyswoić sobie jakieś ogólniki, lecz trzeba czytać 
jej dzieła w oryginale. 

Leon XIII bardzo jasno przemawia w Breve z 17 marca 
1883 do O. Bouix TJ: „Jest w bismach św. Teresy pewna 
siła, raczej niebieska niż ludzka, przedziwnie skuteczna do 
reformowania życia, tak że mogą ją z pożytkiem czytać nie 
tylko ci, którzy kierują duszami lub zmierzają do wybitnej 
świętości serca, ale i każdy człowiek, który poważnie myśli 
o obowiązkach i cnotach chrześcijanina, a więc o zbawieniu 
swej duszy”. | 

Zob. u Bollandystów na 15 października, nr 1617, odpusty 
udzielone przez wielu biskupów dla czytających dzieła św. 
Teresy. 
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$1. Szerokość, poglądów potrzebna kierownikowi 


19. Św. Jan od Krzyża: 


1. Zaledwie przekroczy się początki drogi do doskonałości, 
potrzeba przewodnika zarazem uczonego, roztropnego i do- 
świadczonego... Jeśli kierownicy nie mają doświadczenia w wy- 
sokich drogach Bożych, nie potrafią kierować duszami, które 
Bóg tam powołuje, a nawet mogą im wyrządzić niemało 
szkód. Często bowiem skutkiem nieznajomości dróg ducho- 
wych narzucają duszom elementarne metody, które znaleźli 
w książkach, a które dobre są tylko dla początkujących; tym 
samym ' pozbawiają je namaszczeń przedziwnie wonnych, 
iakimi Duch Św. przysposabia je do zjednoczenia 'z Bogiem. 
Ponieważ cała ich wiedza nie przekracza wiedzy potrzebnej 
dla początkujących — a oby choć tego dosięgała! — nie po- 
zwalają duszom wyjść poza pierwociny duchowe, tj. poza 
czynności rozumu i wyobraźni; dlatego nie mogą dźwignąć 
się wyżej, pomimo że Bóg pragnie je widzieć na- wyżynach 
(Żywy płomień, s. 3, w. 3, 8 4). 

2. Jedynym staraniem kierowników powinno być nie nagi- 
nanie dusz do metody, którą bardziej cenią, i do drogi, którą 
sami może idą, lecz badać uważnie drogę. którą Bóg je pro- 
wadzi. Jeżeli zaś tej drogi nie znają, niech pozwolą im postę- 
pować, jak one same potrafią, bez wzbudzania u nich niepo- 
koju (tamże, $ 9). 

3. [O kierownikach przeszkadzających działaniu Bożemu i na- 
glących do czysto rozumowych pojęć:] Chociaż to uprzedzenie 
nie da się nawet dostatecznie wyraźić, jest ono tak powszechne. 
że z trudem znaleźć można kierownika, który by nie wtrącał 
w nie dusz, które sam Bóg owłada rodzajem skupienia, aby 
se wieść na wyżyny nadprzyrodzonej kontemplacji (tamże, 
$ 8 oraz ]l i nast.). 


$ 2. Łagodność i słodycz potrzebne kierownikowi 


20. Św. Chantal wprawdzie mówi tu o przełożonych, lecz jej 
uwagi odnoszą się i do kierowników. 
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1. Im dalej idę, tym lepiej pojmuję,” "że słodka; łagodność 
jest konieczna, żeby trafić do serc, wpływać ną nie i bez 
tyranii wdrażać je do pełnienia swych obowiazków. Nasze 
, Siostry są bowiem owieczkami naszego Pana. Wolno wam, gdy 
je prowadzicie, dotknąć je laską przełożeńską, ale nie przy- 
gniatać. To należy tylko do Mistrza... (Rady dlą przełożonej, 
t. 3, s. 328). 


2. Nasz błogosławiony Ojciec mówił, że trzeba -z cierpliwością 
słuchać skarg i zarzutów Suó6str... Wierzajcie mi — mówił ten 
święty Ojciec — że przełożeni czynią wielki akt miłości, dając 
Siostrom czas do wypowiedzenia wszystkiego, co je trapi, nie 
nalegaiąc nz pośpiech i nie okazujac znużenia, gdy rozwte- 
kają się nad miarę, chociażby to były drobiazgi i naiwności. 
To poradzenie się przynosi im ulgę i usposabia je lepiej do 
przyjęcia z pożytkiem wskazówek, których potem się im udzieli. 
Małe rzeczy równie ciążą słabym duszom, jak duże cierpienia 
wielkim. Jednym słowem, powinnyście wszelkim możliwym 
sposobem utrzymywać córki wasze w zjednoczeniu ze sobą, 
iecz przez czystą miłość, a nie przez ludzkie uczucie, które rodzi 
przywiązanie. Jeżeliby zaś ono obudziło się w jakiejś Sicstrze, 
powinnyście nieznacznie ja skłaniać do wyrzeczenia i do szu- 
kania prawdziwego szczęścia w jednym tylko Bogu. Chcieć 
kowiem leczyć takie kóle przez zimne i odpychające podejście 
byłoby bardzo niewłaściwe i pchnełoby takie dusze do nie- 
<hęci i niepokojów, a może potem i do jakiegoś załamania, 
zwłaszcza gdy chodzi o słabsze. 


Miejcie ogólną miłość do wszystkich, kochając wszystkie 
jednakowo i nie okazując Żadnych szczególnych życzliwości, 
ko mówię wam, jeśli ta Siostra nie jest bardzo doskonała, 
choćby nawet była zreszta zupełnie dobra, nie bedzie zado- 
wolona, jeśli nie uwierzy, że przełożona ią kocha i ceni (tamże). 

Gdy upominacie, unikajcie słów gorzkich i twardych, które 
tylko ranią serca, odbierają im ochcte do postępu i praktyki 
cnót oraz osłabiają zaufanie i szacunek, jakie nowinny mieć 
do swoich przełożonych. Nasz błogosławiony Ojciec mówił, 
że przełożona nie oowinna nigdv dziwić sie ani trapić żadnym 
błędem, który mógłby się pojawić czy w całym domu, czy 
u pojedynczych Sióstr. Ma patrzeć na te błędy i znosić ie 
spokojnie. Jażąc do ich noborawy za pomoca wszystkich moż- 
liwych środków ze spokojem w sercu. Nie powinna takżę 
przerażać winnvch, ale ze słodka miłościa browadzić je do 
uznania winy i do wyciągnięcia z niej właściwych korzyści, 
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Wierzajcie mi... nie bądźmy tak wrażliwe na uchybienia Sióstr 
i nie pozwalajmy sobie na to, aby nie chcieć znosić między 
nimi niespokojnych umysłów albo złych humorów. Jeśli są 
już związane uroczystą profesją, nie ma nic innego do zro- 
bienia, jak tylko znosić je ze słodyczą. Bo cokolwiek robiły- 
byśmy, znajdą się zawsze nawet w małych społecznościach 
dusze przykre dla drugich. Bóg na to pozwala dla ć%iczenia 
i przełożonych, i Sióstr (tamże). 

Nie wolno też okazywać im braku ufności, gdy chodzi o ich 
poprawę... To by je przygnębiło i wstrzymało wszelki postęp 
(tamże). „ 

Obcujcie i rozmawiajcie z każdą z osobna, tak żeby każda ' 
mogła myśleć, że wam jest najdroższą (tamże). 


21. Bł. Matka Barat. Kiedy wraz z O. Varin założyła Zgroma- 
dzenie Najświętszego Serca, dał on jej te wskazówkę, która na 
zawsze pozostała zasadą jej rządów: 

Stanowczość, o ile będzie potrzekna, ale nigdy żadnej twar- 
dości. Słodycz i miłość zawsze. [Równocześnie wytknął jej tę 
regułę postępowania:] Przy reformowaniu potrzeba więcej 
cierpliwości niż zapału, więcej roztropności niż gorliwości. 
Trzeba postępować powoli i zdobywać serca, reszta, i to w każ- 
dym szczególe, przyjdzie później bez krzyku i hałasu (Histoire 
ce la Mere Barat, bpa Baunard, ks..-2, r. 1). 


$ 2. O potrzebie dobrego kierownika 


Godinez mówi o tym, choć z pewną przesadą: 


Na tysiąc osób, które Bóg powołuje do doskonałości, od- 
powie mu zaledwie dziesięć, a ze stu, które wzywa do kon- 
templacji — dziewięćdziesiąt dziewięć odmawia wezwaniu. 
Dlatego to mówię: Wiele jest wezwanych, a mało wybranych. 
Nie trzeba tutaj ani przesadzać trudności przedsięwzięcia, ani 
oskarżać słabości ludzkiej; lecz należy przyznać, że jedną 
z głównych przyczyn jest brak mistrzów duchowych! Biada 
zgeromadzeniom, które takich mistrzów nie mają albo nie 
umieją ich uznać i ocenić... Jak w niebie jedni aniołowie po- 
uczają drugich, tak Bóg chce, żeby w Kościele jedni pouczali 
drugich, nie oczekując cudów (Teol. mist., ks. 7, r, 1). 


Św. Teresa: 

Proszę na miłość Boga tą, która zostanie przeoryszą, aby 
zapewniła koniecznie świętą swobodę zwracania się do innych, 
niż do zwyczajnych spowiedników.. Trzeba móc pomówić 

N 
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o swoim wnętrzu z wykształconymi. ludźmi, zwłaszcza gdy 
spowiednicy, choć cnotliwi, należnego wykształcenia nie mają... 
Chociażby u zwyczajnego spowiednika kyła i wiedza, i po- 
_ bożność, musicie czasem poradzić się innego (Drega, r. 6). 


27. O KWTETYZMIE 


+ 


$ 1. Ogólny rzut oka 


1. Definicja. Kwietyzm jest to błąd tych, którzy trzymają się 
zasady: cała nasza praca nad nabyciem doskonałości ogra- 
nicza się do tego, żeby, o ile tylko być może, wyrzec się włas- 
nej działalności, wyjąwszy wypadek jakiegoś jawnego wkrocze- 
nia Boga. Ideałem świętości jest więc doprowadzenie do 
minimum czynności osobistej. 


2. Głównym pretekstem do tego wyrzeczenia się działalności 
własnej jest rzekomo pozostawienie Bogu swobody działania, 
czyli potrzeba uległości łasce. Jest w tym jednak przesada. 
Bo przeszkodą dla łaski nie jest nasza czynność jako taka: 
przeciwnie, aktywność jest konieczna, gdyż Bóg nie chce sam 
działać, lecz tylko wspomagać czynność ludzką. Przeszkodę 
stanowi nasza czynność tylko wtedy, gdy jest albo zbyt wielka, 
albo zbyt mała, 

Istnieje wielka różnica między tymi dwiema dyrektywami: 
„Zaniechajcie wszelkich aktów własnych”, a tą drogą zupełnie 
prawowierną: „Zaniechajcie tego, co w naszych aktach jest 
naganne”. 


3. Oto istota kwietyzmu. Są jednak u zwolenników tej nauki 
różne drobne odcienie. Pochodzi to stąd, że nie wszyscy stosują 
swoją ogólną zasadę do tych samych aktów, albo że nie 
odważają się tego czynić z tą samą konsekwencją. 
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Co więcej, niektórzy z autorów nie zawsze są w zgodzie 
z samymi sobą. Fałszywe nauki łatwo bywają chwiejne. Co- 
fają się ich wyznawcy, kiedy się ich zaatakuje, a potem za- 
pominają o sprostowaniach, które sami zmuszeni byli przyjąć. 


4. Można nazwać kwietystami umiarkowanymi tych, którzy nie 
przeprowadzając teoretycznie apologii bezczynności, w prak- 
tyce odnoszą się do niej z sympatią. Nie ogłaszają jej za ogólną 
zasadę doskonałości, lecz w praktyce do niej dążą w każdym 
szczegółowym wypadku, gdzie czynność byłaby potrzebna. Do- 
okoła każdego naukowego błędu rozciąga się jakby sfera, w któ- 
rej duch tego błędu panuje. A chociaż duch ten zdaje się być 
jakąś słabszą formą ogólńej zasady, bywa bardzo czynny, bo 
w skład jego wchodzą instynktowne jej skłonności i jej 
uprzedzenia. Nie są to już jakieś sformułowane fałsze, lecz 
coś nieuchwytnego; nie jest to kieliszek trucizny, lecz nie- 
zdrowa atmosfera, którą się oddycha. I błąd rozcieńczony odnosi 
po dłuższym czasie prawie taki sam skutek, jak błąd jawnie 
wyrażony. 


5. Rysy kistoryczne. Początki tych fałszywych nauk pochodzą 
z końca XIII wieku. Sekty fałszywych dewotów zwanych 
braćmi swobodnego ducha albo begardami! rozsypały się po 
Włoszech, Francji, Niemczech i Czechach. Zostały potępione 
w r. 1311 przez sobór powszechny vienneński (Denzinger, 
Enchiridion 1950, nn. 471—478; Szymusiak-Głowa, Brevia- 
rium fzdeł, VII, 44—46), ale istniały jeszcze w XV w. Nau- 
czały one, że doskonali nie potrzebują ani się modlić, ani pełnić 
dobrych uczynków, ani krępować się jakimkolwiek prawem. 





1 Nie jest pewna etymologia tego słowa ani jego dawnych Synoni- 
mów: beguiny, beguinki, Jedni dowodzą, że wyraź ten pochodzi od 
staroniemieckiego Dbeggen, tj. żebrać. Inni, że od imienia księdza 
z Liege Lamberta Beguć, założyciela w XII w. tzw. beginaży. Inni 
jeszcze, że nazywano heginami (po włosku bizochłi, tj. chodzący z torbą) 
fraticellów potępionych w r. 1300. W tym sensie wyraz ten oztaczałby 
po prostu żebraków. 


_ 


L 
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"'"To wszystko, ich zdaniem, nie zgadzało się z wolnością dzieci 
Bożych i pozbawiało ich czystej i wysokiej kontemplacji. 

W roku 1329 Jan XXII potępił pokrewne zdania magistra 
Eckharta z Kolonii (Denz. nr 501—529; Breviarium fidei, V, 
11—13, VIL 47). Niedługo potem kwietyzm był zwalczany przez 
Ruysbroecka i Taulera, którzy opisują go dokładnie (zob. 
cytaty 48). 

W roku 1575 grupa fanatyków w Andaluzji przybrała miano 
jlluminatów. Inkwizycja hiszpańska zdołała prawie zniszczyć 
„tę sektę, która znów na pewien czas ujawniła się w r. 1623. 
Wiele z 35 tez tych heretyków ma charakter kwietystyczny, 
z tą tylko różnicą, że zamiast bezpośrednio wysławiać korzyści 
kezczynności, wysławiają przesadnie korzyści modlitwy my- 
 ślnej, dochodzą jednak do takich samych konkluzji. Przez 
modlitwę myślną czyni się zadość wszystkim obowiązkom. 
Uwalnia ona od wszystkich innych ćwiczeń duchowych, od 
aktów poszczególnych cnót, od zachowania przykazań Bożych. 
Przez nią staje się człowiek niezdolny do grzechu; wolno, 
'bez grzechu, poddawać się swoim popędom, które są czymś 
moralnie obojętnym. Te same idee istniały już u begardów 
XIII wieku, z tą tylko różnicą, że oni prawie nie mówią o mo- 
dlitwie myślnej, tylko o doskonałości duchowej. 

O. Baltazar Alvarez wydał rozprawę zbijającą illuminatów 
andaluzyjskich. Znajduje się ona w jego żywocie napisanym 
przez Ojca da Ponte, w rozdz. 33. 

Wreszcie w XVII wieku kwietyzm przenika z Hiszpanii do 
Włoch i do Francji. W roku 1635 kapucyn, O. Józef de Trem- 
blay, uzyskuje u swego przyjaciela, kard. Richelieu, zamknię- 
cie w Bastylii trzech niegodnych mnichów, którzy zdobywali 
dła nowej nauki tysiące zwolenników. Rozprzestrzenia się ona 
bardzo w drugiej połowie XVII wieku, przybierając ściślej 
określone formy. Stolica św. zmuszona jest do interwencji. 
Potępia ona począwszy od roku 1687 ponad 80 odnośnych roz- 
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praw. Serię zamyka potępienie książki Fónelona Maximes des 
Sałnts (Denzinger, 1327—1349; Breviarium fidei, VII. 140, 152). 

Jest rzeczą prawdopodobną, że ta wielka populakność idei 
kwietystycznych tłumaczy się częściowo zasadą protestancką, 
że po grzechu Adama natura ludzka doznała całkowitego i do- 
głębnego zepsucia*. Nie byłoby więc racji rozróżniania dobrej 
i złej natury; wszystko byłoby złem. Łaska nie miałaby wiec 
na celu uzupełniania i podnoszenia natury, bo to Świadczy- 
łoby, że zostało w niej coś dobrego, lecz jej zniweczenie. Tej 
zasady, zupełnie przeciwnej "nauce Kościoła, kwietyści XVII 
wieku nie formułowali wyraźnie (odważniejsi byli janseniści), 
ale rozpowszechniona przez protestantów, unosiła Się ona 
niejako w powietrzu. Kwietyści, przynajmniej nieświadomie, 
poddali się tej pesymistycznej tendencji: Starali się tylko ją 
złagodzić, nie mówiac, że każdy czyn człowieka jest grzechem, 
tylko że jest w każdym razie zaporą działania Bożego i dla- 
tego sprzeczny z doskonałością. 


6. Zręczność kwietystów. Żeby rozszerzyć swoją naukę, wielu 
z tych nowatorów starało się robić wrażenie, że trzymają się 
nauki świętych, lecz rozumują w sposób głębszy, na co nie 
stać ogółu wiernych. Wilki starają się zawsze okryć owczą 
skórą. Zwłaszcza pani Guyon dała pod tym względem dowód 
niezrównanej przebiegłości. Być może nie miała świadomości 
tego, może także sąd jej był tak spaczony, że już nie spo- 
strzegała swoich fałszerstw. Gdyby jednak tak było, trzeba 
by przyjąć, że rozporządzała przedziwnym instynktem, który 
jej nie pozwalał pójść za daleko. Dla usprawiedliwienia swo- 

2 Zdania Lutra potępione przez Leona X w r. 1516: „Sprawiedliwy 
grzeszy w każdym dobrym uczynku. Każdy dobry uczynek doskonale 
wykonany jest grzechem powszednim. Wolna wola po grzechu pierwo- 
rodnym jest czczą nazwą; nawet przy najwyższym wysiłku popełnia 
grzech ciężki” (Denzinger, nn. 771, 772, 176; Breviarium fidei, VII. 151). 
W roku 1619 św. Franciszek Salezy zwalczał podobne rygorystyczne 
zapatrywania Matki Anieli Arnauld (List z 25 maja). Ona to wyobra- 
żała sobie i nie dała się od tego odwieść, że skłonności, które nam są 
miłe, wszystkie nie podobają się Bogu. 
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ich pojęć posługiwała się wyrazami bardzo poważanymi w Koś- 
ciele: abnegacja, samozaparcie, oderwanie, umartwienie, miłość 
krzyża, umieranie sobie, pokonywanie miłości własnej itp. 
Ułożyła też dwutomowy słownik, w którym wykłada wypo- 
wiedzi autorów ascetycznych i mistycznych. Wszystko jednak 
tłumaczy na modłę kwietystyczną. 

Wtajemniczeni posiadali klucz do tej zmiany znaczeń. Tak 
np. abnegacja i jej synonimy oznaczała nie tylko powstrzy- 
mywanie się od błędów, lecz od wszystkich aktów, nawet 
cnotliwych. Było to wyrzeczenie się nie tylko złych, lecz 
wszelkich czynności. Wyraz „miłość własna” nie oznaczał już 
tylko miłości niepożądanej, ale wszelką miłość siebie wraz 
z pragnieniem wiekuistego szczęścia. Pozwalać Bogu działać 
znaczyło: kazać Bogu wszystko robić. 

Większość czytelników nie patrzyła tak daleko. Rozumiejąc 
słowa w dawnym ich znaczeniu wołali: „Jaka to niebiańska 
nauka, jakie to przedziwne samozaparcie!' Nawet dzisiaj spot- 
kać można umysły zachwycone, nie spostrzegające pułapki. 

W XVII wieku pewni ludzie przyznawali się do tych idei 
przez szczere umiłowanie abnegacji? i przez reakcję na rozluź- 
nienie, które już za panowania Ludwika XIV przygotowywało 
grunt pod smutny wiek XVIII. Innym moda kazała za tą 
surową nauką się opowiadać, bo pod wpływem jansenistów 
uchodziła w salonach paryskich za wyraz dobrego tonu. Inni 
jeszcze przez prostą hipokryzję odgrywali komedię świątobli- 
wości. Kiedy szersze umysły, jak np. Bossuet, okazywały opór, 
pani Guyon udawała zdumienie: „Przecież mówiłam tylko 
jezykiem Ewangelii i świętych oraz trzymałam się ich zasad!” 
Tak — ale interpretacja była inna i przesadna. 


aw 


3 Także surowa w swych zasadach pani de Maintenon uległa na 
pewien czas tym ideom. W jednym ze swoich listów mówi o książce 
pani Guyon Moyen court: „Przeczytałam coś z tego królowi, który 
mi odpowiedział, że to są mrzonki. Nie jest on jeszcze na tyle po- 
bożny, abv mógł pojąć taką doskonałość” (Guerrier, s, 186). Szczęście, 
że król nie dał się uwieść; potem mógł przeszkodzić szerzeniu się błędu. 
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Starała się ona również modlitwie swojej nadawać nazwy 
uznane: kontemplacji nabytej, modlitwy prostego wejrzenia 
itp. Ale idealnym szczytem tych stanów było nie podejmować 
już żadnych aktów; proste wejrzenie tak się upraszczało, że 
nie było już w ogóle żadnego wejrzenia. Mówiła o- przebó- 
stwieniu, jak prawdziwi mistycy, lecz u niej znaczyło to cał- 
kowite zastępstwo, wyręczenie człowieka przez Boga. 

Jej bałamutny umysł, a może i spryt naturalny potrafiły 
każdą dyskusję tak zaciemnić, że nawet tak inteligentni nau- 
czyciele, jak Bossuet, nie mogli doprowadzić jej do końca. Na 
pozór ustępowała we wszystkim, a w rzeczywistości — w niczym. 

Przykładem tego dwuznacznego sposobu, w jaki wyrażała 
swoje myśli, może być piętnasty rozdział Moyen court, w któ- 
rym opisuje warunki rachunku sumienia przed spowiedzią 
posługując się jawnie sprzecznymi wyrażeniami. Raz mówi, 
„że Bóg bierze na siebie wszystko, innym razem znowu, że 
potrzeba pewnych wysiłków z naszej strony (zob. n. 11, nota). 
Kiedy autorzy sami z sobą są w nieświadomej sprzeczności, 
bardzo trudno jest przekonać kogoś z nich o błędzie, bo na 
każde zdanie, które się zakwestionuje, przytoczą inne, na pozór 
zgodne ze swoimi pojęciami. 


7. Kwietyści chełpili się nieraz, iż opierają swoją fałszywą 
naukę na poglądach mistyków. Pomijali jednak celowo ich za- 
strzeżenia dotyczące spokoju w modlitwie. Kiedy mistycy za- 
lecają powstrzymywanie się od pewnych aktów, to nie zwra- 
cają się do wszystkich wiernych, tylko do będących w stanie 
mistycznym; zaznaczają tym samym, że nie sami wprawia- 
ją się w bezczynność, lecz że ona jest im nałożona pod 
wpływem Bożym, czyli że bywają z góry skrępowani (liga- 
tura) co do pewnych aktów (r. 14, $ 4); nie przypisują 
szczęśliwych skutków stanu mistycznego samemu bezwładowi, 
który jako taki jest czymś obojętnym, lecz tajemniczemu po- 
siadaniu Boga, na którym polega istota tej modlitwy. Otóż 


„ab 


508 Inne problemy mistyki . 





to posiadanie w niczym nie zależy od naszych wysiłków. 
Kwietyści nie przywiązywali do niego wagi i przez to samo 
odłączali się od mistyki, tworząc sobie nową zasadę, którą 
można by tak wyrazić: Jak przez sam fakt, że wypróżniamy 
szklankę, wchodzi w nią powietrze, tak z chwilą gdy my 
przestajemy działać, Bóg rozpoczyna swoje działanie. To 
„wy — tak o nas mówią — przeszkadzacie działaniu Bożemu 
przez waszą śmieszną czynność. Napełniacie szklankę, zamiast 
ją wypróżniać. Zostawcie miejsce dla Boga! Otóż nie. Rzeczy 
mają się inaczej. Bóg nie chce naszego miejsca zajmować, 
jak powietrze zajmuje miejsce wody. On chce, żebyśmy wspól- 
nie z Nim pracowali. Wypróżniać trzeba duszę tylko z grze- 
chów i ze złych skłonności, nie z czynów. 


8 2. Kilka punktów nauki kwietystycznej 


8. Oczekiwanie na poruszenia ze strony Boga. Widzieliśmy, że 
ideałem kwietysty jest okazywać jak najmniej czynności. Nie 
może on jednak nie przyznać, że w bardzo wielu wypadkach 
czynność jest konieczna. Jakiej więc reguły każe się trzymać, 
aby w konkretnych wypadkach rozstrzygnąć: trzeba czy nie 
trzeba coś przedsiębrać. 

Oto zasada, która wypływa z książek sekty: Przypuśćmy, 
że trzeba powziąć jakąś praktyczną decyzję; działać się będzie 
jedynie wtedy, kiedy Bóg do tego popchnie. Jak długo Duch 
Św. duszy w ruch nie wprawia, trzeba czekać nie nie czyniąc. 

To właśnie nazywa Bossuet (Próface sur UVinstruction pastor., 
r. 58, t. 19, s. 223) „łeniwym oczekiwańiem łaski”. Przedstawia 
on w ten sposób cel, jaki kwietystom przyświeca: obrać stan, 
w którym nic się nie robi, tylko oczekuje się w każdej 
chwili, by nas Bóg poruszył (Etats doraison, ks. 7, nr. 28); mó- 
wiąc jeszcze o Maximes des Saints powiada: „W całej tej 
książce przyzwyczaja się dusze do działania pod impulsem 
w. każdym stanie, tzn. według wyobraźni i fantastycznych wra- 
żeń” (Preface, jw., zob. także cytaty, n. 52). 
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9. Dla niektórych kwietystów. jak np. dla pani Guyon, ideałem 
jest nie stosować żadnego namysłu; niech więc czynność 
dokonuje się automatycznie (zob. cytaty 31, 7, i 37, 2). Są oni 
w tym logiczni, bo odczuwanie działania Bożego jest już ja- 
kimś aktem, który wedle nich nie jest Boskim. Jest to więc 
jakiś ostatek niedoskonałości. 


10. Większość kwietystów jest bardziej umiarkowana. Przy- 
puszczają, że nie działa się ślepo, że się wie, co się robi. 
Oczekują więc tylko poruszenia odczutego, które dowodzi, że 
Bós działa. | 

Jasne, że taka nauka bardzo się różni od tej, jaka od wie- 
ków jest przyjęta w Kościele. Nie potrzebą tu badać, czy 
czynność, o jaką chodzi, jest dobra, pożyteczna i wskazana. 
Wystarczy czuć poruszenie i mieć wrażenie, że ono od Boga 
pochodzi. JY 

W taki sposób czyn człowieka byłby istotnie zredukowany 
prawie do minimum. 

Zauważmy, że gdyby nowatorom wystarczyło powiedzieć 
tylko, że kiedy czujemy impuls Boży, trzeba za nim iść, lecz 
uważać, aby w tym nie było oszukania — byliby w zgodzie 
z prawowierną nauką. Oni jednak posuwają się dalej: każą 
trwać w bezczynności, dopóki nie czuje się tego impulsu. 

Tak samo nie byłoby kwietyzmem zachowywać powolność 
w ważnych decyzjach, oczekiwać pociagu czy wewnętrznej 
zachęty. Wtedy bowiem nie stawiamy ogólnej zasady, że trzel:a 
zawsze czekać na poruszenie. Nie można uważać tego poru- 
szenia za coś, co już zwalnia od obowiązku rozważania moty- 
wów, w stosunku do których poruszenie uchodzi tylko za do- 
datek. W praktyce 'tego rodzaju opóźnienia pozwalają tylko 
ideom bardziej dojrzewać. 


11. Niedorzeczność tej zasady. 1) Jedni kwietyści o tym za» 
pominają, a drudzy nawet temu przeczą, że nie wolno stoso- 
Ń % 
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wać tej zasady do czynów nakazanych, Jeśli mam obowiązek 
pójścia na mszę w niedzielę, nie mam prawa czekać na nowe 
poruszenie Boże. To samo trzeba powiedzieć o obowiązku 
obudzania od czasu do czasu aktów wiary, nadziei i miłości. 

Przed spowiedzią mam obowiązek zrobić rachunek sumie- 
nia. Byłoby to kuszeniem Boga sądzić, że On przypomni mi 
wszystkie grzechy w chwili, gdy zacznę się w konfesjonale 
oskarżać. Pani Guyon była innego zdania: żądała zachowania 
spokoju, bez zastanawiania się*. 


12. Jest przykazenie, które wielu kwietystów odrzuca, eby się 
nie musieli wyprzeć nauki: mianowicie nakaz opierania się 
nadchodzącym pokusom. Opór ten jest według ich pojęć nie- 
doskonałością, jeżeli nie czujemy: podniety Bożej, bo byłoby 
to działaniem własnym i sprzeciwiającym się stanowi, który 
rzekomo pochodzi z woli Bożej. Przeciwnie, poddawać się po- 
kusom jest wspaniałym aktem odejścia od siebie. Z takimi 
zasadami można by popełniać wszystkie rodzaje grzechów. 
Nie wszyscy kwietyści mają odwagę głoszenia tej zasady. 
Molinos nie cofał się przed jej praktyką, jak to wykazuje jego 
proces. Nie można mu odmawiać logiki (zob. Denzinger, n. 
1221—1288; Breviarium fideż, VII. 151). 


| 





4 Miała ona pełne zaufanie do wyników swej metody. Jej zwolen- 
nicy mieli tylko stawać przed Bogiem, który zawsze oświeci ich i da 
im poznać naturę ich błędów. Kiedy my (w rozmyślnej bezczynności) 
stoimy przed Bogiem, Boskie słońce pozwoli nam widzieć wszystko aż 
do najmniejszych pyłków (r. 15, n. 1). Po tym bezpodstawnym twier- 
dzeniu sprzecznym z doświadczeniem zaprzecza też sama sobie, przy- 
znając, że dusza zapomni swoich grzechów i trudno jej będzie sobie 
coś przypomnieć. Ale — dodaje — nie powinna tym Się martwić, 
bo właśnie owo zapomnienie będzie niezawodnym znakiem, że wina 
została nam już odpuszczona (tamże, n. 4). Wynika stąd, że grzechy 
można uważać za darowane mocą samego faktu, że ich się nie pamięta! 

Przerażenie ogarnia na myśl, że w XVII wieku tyle niedorzeczności 
mogli uznać i podziwiać teologowie i ludzie nauki. Czy kiedyś nie będą 
tak samo mówić o niektórych z naszych niewczesnych zachwytów? 
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13. Choćbyśmy ograniczyli powyższą zasadę do czynów nie- 
obowiązkowych, i tak miałaby ona niedorzeczne konsekwencje. 
Zasada ich każe — mówi Bossuet — czekać na poruszenie 
łaski uczynkowej, wskazującej nam upodobanie Boże. A więc 
nie trzeba już odwoływać się do roztropności, czy to, gdy chodzi 
o dziękczynienie, o pobożne czytanie, czy o słuchanie kazań, 
tak potrzebne przecież wśród niebezpieczeństw życia, czy 
zwłaszcza o praktykę cnót. W tym wszystkim, co stanowi 
treść chrześcijańskiego życia, mamy się kierować nie rozumem 
i roztropnością, lecz instynktem i jakimś porywem, który 
prowadzi do fanatyzmu (Mystici in tuto, n. 141). 

Kiedy więc chory będzie potrzebował twej pomocy, kiedy 
biedny wyciągnie do ciebie rękę, nie spiesz się, nie czujesz 
może jeszcze poruszenia. Czekaj na nie spokojnie! Podobnie 
trzeba by postępować w tysiącznych czynnościach codzien- 
nych. Wartość ma bezczynność i tylko ona! 

Powyższa zasada kwietystów prowadzi więc do tego, że 
przestajemy prawie spełniać dobre uczynki. Jeślibyśmy zaś 
chcieli jakieś wykonać, to musielibyśmy domagać się od Boga 
całych serii natchnień, bardzo już bliskich objawieniom. Jest 
to przeciwne porządkowi, jakiego trzyma się Boża Opatrzność 
Prawdziwa regułą życia jest czynić to, co nakazuje prawo 
Boże, czego wymaga duch Ewangelii i roztropność chrześci- 
jańska. Jeśli kiedyś przyjdzie również natchnienie, będzie to 
tylko jakiś dodatek w sposób szczególny nam udzielony. 

Tę naukę można by może przyjąć, gdyby Bóg zawsze nie 
dawał łaski, kiedy nastręcza się dobry uczynek, albo gdyby 
z daniem tej łaski zwlekał. Można by mówić: „Ja nie wiem, 
czy ten czyn mam spełnić pod impulsem łaski, a więc czy on 
będzie zasługujący. Wolę więc przeczekać”. W ten „sposób 
jednak stawia się hipotezę sprzeczną z nauką Kościoła. Bóg 
zawsze gotów jest nam dawać łaskę do dobrych uczynków. 
T łaska ta nie przychodzi nigdy post factum, lecz jest równo- 
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cześnie z myśłą spełnienia zamierzonego czynu. Nasza inicja- 
tywa jest tylko pozorna. | 
„.Kwietyści starali się niekiedy złagodzić swoją zasadę, aby 
ją uwolnić od niedorzecznóści. Mówili np. za Fenelonem: My 
odrzucamy jedynie przyrodzone wysiłki. Odpowiadał na. to 
Bossuet: „Pod pozorem usuwania wysiłków przyrodzonych, 
usuwacie je wszystkie. Bo aktów przyrodzonych nie da się 
odróżnić od innych” (jw., n. 139). 

+ Zasada, że trzeba oczekiwać szczególnego poruszenia ze strony 
"Boga, ma nie tylko ten zły skutek, że hamuje działanie wtedy, 
kiedy: ono jest potrzebne, lecz też wywołuje działanie, gdy 
ono nie powinno mieć miejsca. Ta nauka bowiem uważa za 
pewne, że trzeba iść za poruszeniem, o którym się sądzi, że 
pochodzi od Boga, to znaczy za jakimś popędem nie popartym 
przez racje rozumnie zbadane. W ten sposób można popełniać 
mnóstwo głupstw przypisując je Duchowi Św. To jest czysty 
illuminizm. 


14. Niektórzy współcześni pisarze zachowali coś z tej fałszy+ 
węj nauki, przypisując zbyt wielką wagę pociągowi do czegoś. 
Zdają się nadawać mu charakter głównej i jedynej reguły 
postępowania, zamiast widzieć w nim pomoc, pożądaną wpra- 
wdzie, lecz nie główną, nie jedyną. Życie składałoby się w ta- 
kim razie nie z wyborów, ale z ciągłych natchnień. Takie zaś 
pojęcie nie tylkó jest fałszywe samo w sobie, lecz wywołuje 
obawę przed inicjatywą. 


15. Co kwietyści sądzą o pragnieniach i prośbach? Z koniecz- 
ności muszą je uważać za niedoskonałość, nawet gdyby cho- 
dziło o dobro nadprzyrodzone. Ich wielką cnotą jest stosowanie 
się do woli Bożej, uległość, ale tak przesadna, że zamienia się 


5 Mawiają wprawdzie pisarze katoliccy, że nie trzeba uprzedzać 
łaski Bożej. To niezbyt jasne zdanie znaczy tylko tyle, że w ważnych 
decyzjach nie trzeba się śpieszyć, lecz zastanawiać się, modlić i szu- 
kać porady. 


= 
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w bezczynne oczekiwanie. Zdają się mówić: Nie pomagaj sobie, 
Bóg ci pomoże! y = | 

W konsekwencji uznano pragnienie i zdanie się na wolę 
Bożą za rzeczy niemożliwe do pogodzenia. Twierdzi to wy- 
raźnie Molinos w 14 potępionej tezie: „Kiedy człowiek jest 
zdany na wolę Bożą, nie powinien o nic prosić Boga, bo prośba 
jest niedoskonałością. Jest to akt własnej woli i żądanie, żeby 
wola Boża skłoniła się do naszej, a nie nasza do Bożej. Słowo 
Ewangelii: Proście, a będzie wam dane, nie stosuje się do dusz 
wewnętrznych, które nie chcą mieć własnej woli. Co więcej, 
te dusze do tego już dochodzą, że o nic Boga prosić nie po- 
trafią” $. 

Tymczasem jest prawdą, że dziecięce zdanie się na Boga 
godzi się bardzo dobrze z pragnieniem i prośbą. ' Zbawiciel 
w Ogrojcu oba te usposobienia okazał. Błagał Ojca o oddale- 
nie kielicha męki, ale zaraz dodał, że poddaje się zupełnie 
Jego woli. 

Podobnie w rodzinie dziecko najpełniej poddane ojcu nie 
lęka się przedłożyć mu swoich pragnień; dobra żona tak 
samo postępuje ze swym mężem. Nie wyobrażajmy sobie 
Boga jako zazdrosnego, nieużytego, zagniewanego króla,. który 
nie znosi żadnej inicjatywy i chce z nas zrobić biernych 
niewolników. On tymczasem chce, żebyśmy byli Jego dziećmi 
i przyjaciółmi, a On oblubieńcem dusz naszych. Ileż to osób 
przez ciasnotę pojęć oddalamy od Boga, nie okazując Go takim, 
jakim jest. 

FPosuwa swoją łaskawość aż tak daleko, że wiele czynów 
zostawia naszemu wyborowi. Samo nawet powołanie bywa 
zostawione naszej woli. „Jeśli chcesz być doskonałym...” — mówi 
Chrystus w Ewangelii do młodzieńca przedstawiając mu stan 
wyższy, lecz nie nakłada żadnego zobowiązania. 


6 Mgr Terzago w swoim dziele: Theol. historico-mysttca (s. 91 i 13) 
uważa tę naukę za bezbożną, bluźnierczą, gorszącą i heretycką. 
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16. Zarzucają jednak kwietyści, że św. Franciszek Salezy za- 
myka całą doskonałość w tym zdaniu: Niczego nie pragnąć 
i niczego nie odmawiać! 

Tę zasadę istotnie znajdujemy w ostatnim i szóstym roz- 
dziale jego Entretiens spźirituels, ale z zastrzeżeniami, które 
nieraz pomijają książki pobożne. Bez tych zastrzeżeń nauczał- 
by czegoś przeciwnego nakazowi modlitwy i co Kościół po- 
tępił. Oświadcza zaś Święty, że mówi to tylko o rzeczach 
ziemskich nie służących naszemu uświęceniu”. Powtarza więc 
tylko, jak mówi Bossuet (Etats doraison, tr. 1, ks. 8, n. 1), 
to, co po wszystkie czasy nauczano o zaparciu samego siebie. 
Tylko przesada kwietystów robi z tego zalecenia ogólną za- 
sadę?. 

Co więcej, Bossuet zauważa, że kiedy św. Franciszek Salezy 
zdaje się potępiać pewne pragnienia, chce przez to tylko pod- 
kreślić pewne umiarkowanie, aby dusza nie traciła przez nie 
wewnętrznego pokoju... Co innego jest wyzuć się z troski nie- 
pokoju i zamieszania, co innego wyzuć się z wszelkiego pra- 
gnienia (tamże, ks. 9, n. 8). 


- 


17. Pojęcia kwietystów o modlitwie myślnej przedstawiliśmy 
już powyżej (r. 4, 10). Stosownie do swej nauki o aktach, uwa- 
żają za doskonały tylko ten rodzaj modlitwy, w którym wy- 
stępuje jak najmniej aktów. 

Nazywają oni taką modlitwę kontemplacją nabytą”, zazna- 








7 Prawdopodobnie nawet chce tymi słowami przestrzec swoje córki 
przed tymi prośbami, jakie czasem niedoskonałe zakonnice kierują do 
przełożonych, np. o wyjątki w regule, o zmianę pokoju czy towa- 
rzysźki, o zwolnienie od przykrego obowiązku itp. Dlatego to dodaje 
zaraz, że trzeba trzymać się posłuszeństwa. 

8 Bossuet dodaje: „Św. Franciszek nie zna tych pysznych a suchych 
metod, które budują doskonałość na tym, aby o nic nie prosić dla 
siebie. Gdybym chciał zebrać wszystkie te miejsca, w których on sam 
prosi i każe duszom doskonałym prosić Boga, musiałbym przepisać 
połowę jego listów” (tamże, n. 2). 

9 Nazywają ją też modlitwą czystej wiary albo modlitwą bierną. 
Ta ostatnia nazwa jest bardzo niewłaściwa, gdyż przez to mieszają 
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czając tym, że można dojść do niej własnym wysiłkiem. 
Według nich modlitwa ta ma polegać na bardzo mętnej idei 
wszędzie obecnego Boga, bez myśli o jakimkolwiek Bożym 
przymiocie; gdyby bowiem myślano o czymś więcej, byłaby to 
wielość aktów. Dodają poza tym bez żadnego dowodu, że 
wtedy czyni się akt wzniosły, zawierający w sobie w dosko- 
nalszy sposób wszystkie akty, które można by podjąć. 

Zresztą o ile możności, ma to być raczej jeden długi akt niż 
seria aktów, aby osiągnąć możliwie minimum czynności. Ma- 
laval okazując wielkie wyrozumienie dla swoich uczniów, 
pozwala im na kilkakrotne powtarzanie owego aktu przez 
pierwszę trzy czy cztery dni, jakie poświęcą na ćwiczenie się 
w modlitwie myślnej: „abyście mieli w tych początkach na 
czyn się oprzeć... nie żądam, żebyście od razu zapuszczali się 
na pełne morze” (cz. 1, n. 14). 


18. Na mocy tych samych zasad kwietyści odwodzili wiernyck 
od modlitw ustnych, od odmawiania oficjum albo różańca. Za- 
miast mówić rozumnie za Kościołem: nie poprzestawajcie na 
materialnym odmawianiu, lecz ożywiajcie je duchem we- 
wnętrznym, woleli polecać zupełne ich porzucenie. Niektórzy 
też zapewniali, że „doskonali” mogą się zwalniać od pokut 
zewnętrznych, nawet obowiązkowych, jak posty. Kontemplacja 
miała to wszystko zastąpić”. 


d 


19. Zewnętrzne praktyki były też potępiane przez niektórych 
kwietystów; tak np. zabraniali znaku krzyża, czytań ducho- 
wnych, kazań, wzywania świętych, czczenia świętych obrazów, 
składania ślubów zakonnych. 


oni modlitwę z kontemplacją wlaną, choć znają naturę tej ostatniej 
(Molinos, teza 23; Guyon, r. 15). Ale przez ten przesadny wyraz sta. 
rają się podsuwać fałszywą myśl, że w tym stanie człowiek nie robi 
nic, tylko Bóg wszystko. | 

10 Warto zajrzeć do dobrej i iskrzącej się dowcipem krytyki, 
którą głośny La Bruyżere w swych dialogach owemu systemowi myśli 
udziela. Cenne są zwłaszcza dialogi 1 i 4. u 
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20. Mania wykluczania pewnych wierzeń i praktyk objawia 
się w wielu innych fałszywych doktrynach. Zamiast mówić: 
ta praktyka jest dobra, przynajmniej w pewnych wypadkach, 
mówią ich rzecznicy, że jest jedyhie dobra, i rzucają anatemy 
na metody, które zdają się rywalizować z tą jedną, która im 
dogadza. Jedni tak dalece akcentują uległość działaniu Ducha 
SY., że w praktyce porzucają wszelką tradycję i metodę. 
Inni znowu tak wszystko wciskają w ramy metody, że nic nie 
zostaje na wpływ Ducha Św. Jedni uznają tylko jakieś okreś- 
lone motywy działania, Inni znowu zalecają duchowość tzw. 
współczesną, która chce praktykować tylko drogę jednoczącą, 
zaniedbując zupełnie oczyszczającą i oświecającą. Sądzą oni, że 
można oddawać się samym aktom miłości bez walki z błędami 
i bez starania o gruntowne cnoty. Odrzucają jako przestarzałą 
duchowość walki, jako mniej dogodną; mają ochotę wznosić 
szczyt budowy bez zabezpieczenia jego podstaw. 


*% 


21. Streszczenie. Powróćmy do kwietystów. Kiedy całe życie 
doskonałe kończyło się według nich na jedynym ćwiczeniu, 
tj. na spokojnej rezygnacji, doskonała modlitwa również za- 
mykała się w tym samym uproszczeniu. Było to sprytne'z ich 
strony. - 

Zauważmy jednak, że ta doskonałość i jej praktyki nie róż- 
nią się-już od buddyzmu. Całe staranie tych Ostatnich polega 
ra tym, żeby dojść do unicestwienia zwanego nirwaną. Tak 
więc długą okrężną drogą, zbaczając od chrześcijaństwa, po- 
wraca sie do tego, co było jednym z największych błędów 
znanych w historii i co od tylu wieków opanowało Azję 
wschodnią. Motywy jednak były odmienne. 


22. Kwietystom wydawała się ich metoda tak łatwa i prosta, 
że uważali ją za „dostępną dla wszystkich ludzi dobrej woli 
i chcieli ją głosić wszystkim, nawet wieśniakom i dzieciom 
(Moyen. court, r. 23, n. 1). Lacombe był zdania, że można ją 
zalecać czteroletnim dzieciom (Bossuet, Etats d'orażson, 1, 28). 
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23. Fałszywe nauki Fćnelona. Zazwyczaj podciąga się je pod 
ogólną nazwę kwietyzmu, lecz cierpi na tym ścisłość histo- 
ryczna. Główne idee arcbpa Cambrais ograniczają się do dwóch 
zasad. Pierwsza jest rzeczywiście kwietystyczna, tj. oczeki- 
wanie poruszenia Bożego (zob. nieco wyżej, n. 8, sąd Bossueta). 
Druga jest zupełnie odmienna. Jest to przesadne pojęcie o do- 
skonałej miłości, o „miłości czystej”. Według niego miłość ta 
wyklutza obawę, nadzieję i wszelki interes własny (zob. 23 
tezy potępione przez Innocentego XII w r. 1699, Denzinger, 
n. 1327 nn.; Breviarium fideż, VII. 140). Doskonałość wymaga, 
żeby działać tylko z miłości bezinteresownej. Bezinteresowność 
ma się odnosić do wiecznego: zbawienia. Ta część systemu 
Fónelona różni się od bezczynności kwietyzmu.. Jest to inny 
rodzaj wykluczania. Wyklucza się nie sam czyn, lecz pewne 
nadprzyrodzone motywy czynu. 

Szlachetne dusze mogą w tym kierunku odczuwać popęd, 
ale muszą do niego odnosić się nieufnie. Zdaje im się, że 
kierują się miłością własną, gdy myślą o zbawieniu, a nawet 
gdy zajmują się poprawą swoich błędów. Nie widzą granice 
w wyrafinowaniu miłości Bożej. Te doktryny są potępione. 
U człowieka, który dąży do doskonałości, miłość powinna 
górować, ale nie musi być sama. Św. Ignacy bardzo dobrze 
pojmował tę podwójną prawdę, gdy pisał w swoich regułach: 
„Niech wszyscy starają się mieć dobrą intencję, nie tylko 
co do stanu swego, ale i co do wszystkich poszczególnych 
czynności, tego w nich zawsze szczerze szukając, aby podobali 
się dobroci Bożej dla niej samej, tj. dla tej miłości i niezli- 
czonych dobrodziejstw, jakimi nas uprzedziła, raczej niż z oba- 
wy kar albo nadziei nagrody, chociaż i tymi pobudkami mają 
się wspierać”. [o samo powiada w ostatniej regule o trzymaniu 
się poglądów Kościoła (4d sentiendum cum Ecclesia). 

Miłość jest jakby melodią, która ma brzmieć w naszym 
sercu, ale musi ona mieć akompaniament uczuć, obawy i na- 
dziei. Te trzy tony bynajmniej się nie kłócą, lecz łączą się 
w bardzo piękną harmonię. 
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Jednym z niedobrych praktycznych następstw nauki Fóne- 

lona dla dusz żądnych doskonałości jest to, że pobudza do wy- 
rafinowanej analizy pobudek czynów dla przekonania się, czy 
są one dość wysokie. Wiedzie to do zamieszania i skrupułów. 
Kto chce wszystko badać przez mikroskop, odkrywa mikroby 
w najczystszej wodzie. 
24. W sprawie czystej miłości rodzi się jeszcze jedna kwestia, 
której nie trzeba mieszać z poprzednią. Powiedzieliśmy, że bez- 
interesowna miłość nie wyklucza innych motywów, które są 
interesowne. Wszystkie te uczucia mogą i powinny istnieć 
wspólnie. Czy jednak, aczkolwiek złączone, są one od siebie 
niezależne? Innymi słowy, czy miłość bezinteresowna jest taką 
tylko na pozór? Czy nie zawiera ona jakiejś, choć ukrytej 
miłości własnej? Gdyby tak było, nazwa jej oznaczałaby tylko, 
że ma w sobie bardzo maleńką domieszkę miłości własnej 
i własnego interesu, tak małą, że na pierwszy rzut oka wcale 
jej nie widać. 

Ta kwestia jest dyskutowana. Na korzyść twierdzącej od- 
powiedzi można by przytoczyć fakty z przyrodzonego porządku, 
które zawsze uchodziły i uchodzą za miłość bezinteresowną, 
np. usposobienie człowieka, który poświęca swój czas, swoje 
zdrowie albo i życie za przyjaciela, dla ojczyzny, dla jakiejś 
idei itd. Analizując stan duszy tego, który się tak poświęca, 
dochodzimy do takiego wyniku: Miłość zwana bezinteresowną 
polega na tym, że własne szczęście widzimy w szczęściu dru- 
giego, albo gdy chodzi o ideę, w jej powodzeniu. Istnieją więc 
dwa wpływy: jeden, który jest ukrytym motorem, każe nam 
szukac naszego szczęścia; drugi, jawny, który szuka dobra 
leżącego poza nami. 

Św. Tomasz dopuszcza ten sposób widzenia, gdy mówi: 
„Jeśliby — co być nie może — Bóg nie był dobrem człowieka, 
nie mielibyśmy żadnej racji, żeby Go kochać” (II II, 26, a. 13, 
ad 3). Poprzestalibyśmy na cenieniu Go. Święty mówi jeszcze: 
„Każda przyjaźń zawiera pragnienie posiadania i coś jeszcze 
do tego dodaje” (In III, dist. 27, q. 2, a. 1, ad 1). 
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Św. Franciszek Salezy rozwija tę samą naukę: „Gdybyśmy 
wyobrazili sobie tę niemożliwość, że istnieje nieskończona 
dobroć, z którą nie moglibyśmy mieć żadnego zjednoczenia ani 
łączności, szacowalibyśmy ją z pewnością bardziej niż siebie, 
ściśle jednak mówiąc, nie moglibyśmy jej kochać, bo miłość 
zmierza do zjednoczenia, a jeszeze mniej moglibyśmy ią praw- 
dziwie miłować, bo miłowanie jest przyjaźnią, przyjaźń zaś musi 
być koniecznie wzajemna i musi mieć za podstawę łączność, 
a za cel zjednoczenie. Gdy to mówię, mam na myśli pewne 
umysły chimeryczne i próżne, które przez niemądre wyobra- 
żehia dochodzą do melancholicznych rozważań, które ie bardzo 
przygnębiają” (O miłości Boga, ks. 10, r. 10). 

Objaśniając ten ustęp O. Massoulić zadaje sobie pytanie, co 
to są za „próżne umysły”, o których pisze Święty. „Nie jest 
łatwo — powiada — odgadnąć jego myśl. Jest jednak prawdo- 
podobne, że ma na myśli takie osoby pobożne, które powziąwszy 
fałszywe pojęcie o miłości Bożej i sądząc, że kochają Boga mi- 
łością bezinteresowną, gardzą zwykłymi aktami pobożności i od- 
rzucają nawet pociechy, jakie Bóg im daje, z obawy — jak mó- 
wią — aby nie szukać samych siebie. Dzieje się to dlatego, że 
niczego nie chcąc i niczego nie otrzymując dla utrzymania się 
i pokrzepienia na drodze cnoty, padają ofiarą straszliwej osch- 
łości, która wnet zamienia się w udrękę i melancholię. Wyobra- 
żają sobie potem, że są w mistycznym opuszczeniu i że to Bóg 
je krzyżuje, podczas gdy krzyżują one same siebie, trzymając 
się uparcie fałszywego krzyża” (O miłości Boga, cz. 1, r. 3). 


$ 3. Przesadne pojęcia prawowiernych autorów o odejściu od - 
siebie 

25. Sformułowania: odchodzić od siebie, aby zdać się zupełnie 
na wolę Bożą i pozwolić Bogu swobodnie działać, mogą mieć 
sens jak najbardziej katolicki. Jednakże, jak skonstatowaliśmy 
poprzednio, można je także zrozumieć źle. To złe -i przesadne 
rozumienie wtedy ma miejsce, kiedy owo zdanie się na wolę 
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Bożą ma wykluczyć pragnienia (15) i osobisty wysiłek, oraz gdy 
rzekome pozostawienie Bogu swobody działania zamienia się 
w przekonanie, że Bóg ma zrobić wszystko i że my już niczym 
zajmować się nie mamy, zamiast utrzymywania się w tym uspo- 
sobieniu, żeby z gotowością przyjmować cierpienia, których nie 
„możemy uniknąć. - 

Osoby pobożne nieraz mają upodobanie w tych przesadach czy 
to dlatego, że te sposoby wyrzeczenia się siebie zdają się od- 
powiadać: potrzebie "hojności, jaką w sercu odczuwają, czy też 
dlatego, że ktoś im przedstawił ten rodzaj cnoty jako środek 
do szybkiego osiągnięcia doskonałości. 

Niekiedy jeszcze tak są przygnebione widokiem swej stałej 
nędzy, że w tym skrajnym odejściu od siebie widzą jedyny 
sposób, aby mogły siebie nadal znosić. Jest to opium dla uspo- 
kojenia pragnienia wywołującego gorączkę. 


26. Kto gani owe źle zrozumiane nabożeństwa, bywa oskar- 
żany o niedocenianie zgody z wolą Bożą. Jest to nieporozu- 
neienie, na które już Bossuet zwracał uwagę! O ile wiem, 
nikt rozumny nie zwalczał cnoty tak bardzo potrzebnej; ganio- 
no tylko jej kwietystyczne karykatury, których ślady i w na- 
szym wieku można odnaleźć. 

Pożyteczną będzie rzeczą ten punkt specjalnie wyjaśnić i wy- 
kazać, że nawet wzorowi katoliccy pisarże bywali na tym 
punkcie fałszywie interpretowani, i to z dwojakiego powodu. 
Raz wyzyskiwano ich milczenie, innym razem pewne nie dość 
ścisłe sposoby wyrażania myśli. 


27. Najpierw co do milczenia: nie trzeba czytelnikom, często 
mało wykształconym, pozostawiać pracy odgadywania pomi- 
niętych wyjaśnień. Takie wyrażenia, jak „zdać się”, „pozwolić 








1 „AKt zdania się na wolę Bożą jest bardzo dobry, ale mam pewną 
rację do pytania, w jaki sposób go wywołujesz. Nie znaczy to, aże- 
bym wątpił o tobie, lecz muszę się co do tego upewnić, gdyż są osoby, 
które ten akt podejmują bardzo źle i w sposób prowadzący do ku- 
szenia Boga” (List z 12 sięrpnia 1694 r, do pani d' Albert). 

/ 
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innemu działać”, pojmują duszę proste według znaczenia przy- 
jętego w potocznej mowie i w rzeczach należących do porządku 
naturalnego. W tych zaś okolicznościach znaczą one tyle, co 
„Nic nie robić, nie mieć żadnej inicjatywy ani dozwolonego na- 
wet oporu”. Mówimy np., że ktoś poddaje się swoim namięt- 
nościom, swojemu smutkowi itd., albo znowu, że powierza się 
ślepemu przypadkowi. Chcemy przez to powiedzieć, że czło- 
wiek jest bezczynny, zdany na bieg wypadków i nie wywiera 
na nie własnego wpływu. Podobnie kiedy ktoś doznaje jakiejś 
niesprawiedliwości albo ma przejść bolesną operację, mówi 
mu się: Pozwól im działać, tzn. nie ruszaj się. We wszystkich 
tych wypadkach mówimy o bezczynności. Jeżeli więc te wy- 
rażenia przywodzą takie myśli w porządku naturalnym, trudno 
żądać, żeby to samo nie miało miejsca: i w świecie nądprzy- 
rodzonym, kiedy je odnosimy do życia duchowego, a nie po- 
dajemy żadnego przy tym ostrzeżenia przed fałszywą inter- 
pretacją. 

To samo powiedziałbym o wyrażeniu: miłość własna. Wiele 
ludzi myśli, że odnosi się ono do każdej miłości samego siebie, 
która byłaby w ten sposób potępiona w całości. Podobnie są- 
dzą o piętnowanej tak często własnej woli, woli, choćby w naj- 
mniejszej mierze odpowiadającej naszym upodobaniom. 

Otóż w tym wszystkim brak dokładniejszych objaśnień może 
wywołać rozmaite nieporozumienia. Jeżeli np. na setkach stron 
pobożnych książek czytamy ciągle to samo: odejdź od siebie 
i zaprzyj się swojej woli — może to nie być bardzo szkodliwe 
dla świeckich, gdyż oni zazwyczaj tylko pewien procent za- 
leceń duchownych biorą sobie do serca, lecz może to, jąk 
doświadczenie wskazuje, spaczyć kierunek pewnych dusz, po- 
bożnych wprawdzie, lecz nie dość oświeconych. Tak samo nie- 
które porównania rzucone bez objaśnień mogą wywołać szko- 
dliwą jednostronność pojęć. Jeśli np. mówi ktoś, że dusza” 
w ręku Eożym ma być jak instrument muzyczny w ręku ar- 
tysty albo jak kwiat pod ręką ogrodnika — łatwo stąd wy- 
wnioskować coś, co w plany Boże bynajmniej nie wchodzi, 
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mianowicie że Bóg nas tak traktuje na drodze uświęcenia, jak 
my traktujemy nierozumne i nieżywe istoty. W rzeczywistości 
jednak w dziele naszej doskonałości możemy i powinniśmy 
rozwijać bardzo dużo wysiłków własnej woli i praktykować 
w wielkiej mierze miłość samych siebie, lecz jedno i drugie 
w Bogu i dla Boga, jak to głęboko uzasadnia św. Tomasz 
w wyżej przytoczonych miejscach. 


28. Oprócz przemilczania potrzebnych objaśnień grzeszą nie- 
raz nawet bardzo dobrzy pisarze pewnym, jak się mówi, prze- 
ciągnięciem struny, czyli używaniem zbyt silnych wyrażeń, bar- 
dzo podatnych na przesadną interpretację. Trafiało się to na- 
wet tak wybitnym i świątobliwym pisarzom, jak np. O. Caus- 
sade SJ, którego znane dzieło duchowne trzeba było poddać 
pewnemu retuszowi i jeszcze uzupełnić komentarzem, żeby 
znaczenia pewnych słów zbyt mocno nie akcentowano??. 

Trzeba tu jednak zauważyć dwie rzeczy. Najpierw, że ostroż- 
ność w sądach i wyrażeniach jest już w tej sprawie z natury 
rzeczy wśkazana, bo sposób, w jaki godzi się nasze działanie 

z działaniem Bożym, jest czymś tak trudnym do pojęcia i de- 
- likatnym, jak np. pogodzenie wolności ludzkiej z predestynacją 
albo prostoty gołębiej z wężową roztropnością. W takich zaś : 
sprawach, jak to już św. Ignacy zaznacza w 14 regule trzy- 
mania z Kościołem, potrzeba całkiem szczególnej uwagi". 

Po wtóre zaś, choć zupełne zdanie się na wolę Bożą jest 
w dziele nabycia doskonałości czymś koniecznym i bardzo waż- 
' nym, strzec się trzeba takiego przedstawiania rzeczy, które by 
sugerowało, iż w nim mieści sią już wszystko. 


1.4 


29. Są mianowicie książki i inne sposoby duchownego od- 
działywania, które traktując o zdaniu się na wolę Bożą, mnożą 


-. 12 Instructions spirituelles, wyd. 1, 1741, nowe wydanie w r. 1892-5, 
Wielu autorów w tej samej mierze niedokładnych nie warto dziś 
wymieniać, bo dzieła ich straciły już swą aktualność. 

13 Va!de attendendum est in modo loquendi et disserendi de his 
omnibus (Regulae ad sentiendum cum eeciesia). 
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obficie zbyt piękne obietnice. Mówią, że jest to metoda docho- 
dzenia dó świętości najprostsza, najszybsza, najskuteczniejsza 
ze wszystkich. Zapewniają, że trzy lekcje dobrze pojęte po- 
trafią wprowadzić człowieka w stan doskonałości itd**. 

I w rzeczy samej byłaby ta droga bardzo skuteczna, gdyby 
zwalniała z obowiązku szczegółowego badania innych cnót 
i ćwiczenia się w nich przez całe życie. Oszczędzałoby się dużo 
wysiłków rozumu i woli. Jednakowoż w rzeczywistości jest 
inaczej. 

Owa tak zachwalana metoda jest tylko sztucznym grupo- 
waniem cnót jakby koło jednej centralnej osi, z którą wiążą 
się potem wszystkie inne praktyki. Tak np. geometria przy po- 
miarze terenu łączy wszystkie jego punkty z dowolnie obraną 
osią. Także i tutaj jest pewna dowolność, bo taką osią centralną 
duchowego postępu mogłaby być np. miłość albo pokora. 

Ponieważ jednak korzyść z takiego ugrupowania redukuje się 
do pewnego ładu w pojęciach, należy ostrzegać czytelników 
tego rodzaju książek przed iluzją, że samo abstrakcyjne ujęcie 
myślą czy postanowieniem takiego porządku zastępuje całą 
realną i żmudną pracę nad nabywaniem cnót, oraz przed inną 
iluzją, jakoby mogła istnieć jedna jakaś maksyma duchowna, 
zastępująca wszystko inne, czego życie chrześcijańskie 
i doskonałe wymaga. Myli* się więc, kto twierdzi, że jedno 
fiat usunie wszystkie trudności codzienne stające w drodze do 
naszego uświęcenia. Byłoby tak, gdyby Bóg jawnie i w każdej 
chwili dyktował nam, czego chce od nas. W niezliczonych 


| R Zł 


14 Kwietystyczne książki wyrażają owe obietnice w samych tytu- 
łach. Tak np. Moyen court et tres facile pour fatre oratson (p. Guyon). 
Pratique facile pour ćlever VUdme d la contemplation (Malaval). Regle 
de perfjectłon redułsant la vie spłrituelle Qa un Seul połnt, la volontóć 
de Dłeu (Canfeld). Są jednak i książki skądinąd dobre, które skła- 
niają się w tę niewłaściwą stronę. Tak np. dziełko O. Piny OP pod 
charakterystycznym tytułem: Etat du pur amour, ou conduite pour ar- 
river Dientót a la perfection par le seul fiat dit et róitórć en toute 
occasion, albo inne pewnego franciszkanina: La voeu d'abandon itd. 
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„jednak, większych i miniejszych decyzjach, z jakich składa się. 
Życie duchowe, nie dzieje się tak. Musimy obchodzić się bez 
ciągłych objawień woli Bożej. Każdy musi sam wybierać, wa- 
żąc dobrze racje za i przeciw. Samo fiat i zasada: „Pozwól 
dźiałać Bogu”, nie mogą wystarczyć”. Chcieć na tym poprze- 
stawać, znaczy te wywracać plany Opatrzności, a więc działać 
przeciw woli Bożej. Trzeba oczywiście zachowywać w duszy 
jiat jako ogólne usposobienie, które wywrze swój skutek na 
pewne szczególne wydarzenia. 

Jednym słowem jest rzeczą fałszywą, że nauka o zdaniu się 
na wolę Bożą zastąpić może wszystkie przepisy duchowości 
i sama w sobie wystarczyć. = 

Jest więc rzeczą jasną, że kiedy się zbyt wyłącznie koncen- 
truje wszystkie swoje myśli na jednej jakiejś cnocie, łatwo 
można ij w teorii, i w praktyce popaść w niebezpieczeństwo 
przeciągnięcia struny ze szkodą dla całości. Żeby zabezpieczyć 
tę cnotę przed wszelką przesadą i utrzymać ją w równowadze, 
trzeba uciekać się do innych zasad i we wszystkim kierować się 
roztropnością. Kwietyści mieli wyłącznie na względzie poddanie 
się działaniu Bożemu i doprowadzili sprawę uświęcenia do bez- 
władu i zastoju. Podobnie Matka Aniela Arnauld przejęła się 
nagle duchem obserwancji zakonnej i umartwienia, nie mogła 
jednak zrozumieć, że potrzeba prócz tego słodyczy i dobroci, 
jak jej to usilnie zalecał św. Franciszek Salezy. Jej oobożność 
wyrodziła się po trochu w niezmierną twardość, którą prak- 
tykowała i względem siebie, i zwłaszcza względem drugich. 

Racjonaliści oskarżali wielkich ekstatyków, szczególnie św. 
Jana od Krzyża, że dochodzili do takiej bierności, która za- 
sługuje na nazwę automatyzmu. Bóg robiłby w nich wszystko, ' 


15 O. Surin: x>JMakże więc? Czy nie jest dobrze pozwalać działać 
Bogu? Z pewnością tak, jeżeli On chce działać i sam rzecz bierze 
w rękę. Kiedy jednak trzeba, żeby dusza działała, ona zaś niero. : 
zumnie od działania się powstrzymuje, zacznie działać diabeł” (Catech, 
sptr., cz. 5, r. 3). 
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oni zaś sai nic. W ten sposób osiągali by to samo, co kwie- 
tyści w swęim systemie „poruszania Bożego”. 

Jest to abgolutnie fałszywe. Ta przesadna interpretacja mo-. 
głaby odnosić się: szczególnie do małżeństwa duchowego. 
Tymczasem czytając św. Teresę widzimy, że w tym najwyż- 
szym stanie nię ma więcej automatyzmów jak między dwojgiem 
małżonków, którzy z miłości ciągle się wzajemnie radzą i mają 
w tym radość, że się zgadzają. Święta zachowuje pełne uży- 
wanie swcjego sądu; nie działa inaczej, jak po zbadaniu mo- 
tywów. Pracuje z Bogiem, lecz nie czeka, aby Bóg robił 
wszystko. I ten stan, i sposób mówienia o nim jest zupełnie 
odmienny od nauk p. Guyon. | 

Odnośnie tego punktu, źle pojmowano pewne słowa św. Jana 
od Krzyża. Gdyby się brało dosłownie to, co on mówi w 3 
księdze Drogi, wydawać by się mogło, że u szczytu stanów 
mistycznych traci człowiek zupełnie używanie pamięci i wy- 
obraźni. Póg uzupełniałby ich rolę w miarę potrzeby, tzn. 
„w każdej chwili. Lecz wynikałoby stąd, że kiedy Święty będący 
w tym stanie opisywałby szeroko w dwóch traktatach ich 
naturę, zapomniałby wszystkie słowa języka ojczystego, tylko 
Bóg dyktowałby je, jedno po drugim. Otóż ani on sam, ani 
jego komentatorzy nie głosili takiego transcendentnego me- 
chanizmu. Tak samo wyobraźnia jego nie była za mała. Ostat- 
nie jego księgi reją się od obrazów i porównań niezmiernie 
żywych. Redakcja jego w niczym nie przypomina pisańia pod 
dyktandem. Ani tej bujnej literatury, ani interpretacji Ksiąg 
świętych nie przypisuje on bynśjmniej Duchowi Św. Zatem 
jego zdaniem zawieszenie pamięci i wyobraźni odnosi się nie 
do bieżących działań, lecz do czasów wysokiej kontemplacji 
i szczególnych momentów. Nie ma tu mowy o automatyzmie 
ani o ogólnej bierności kwietystów. 
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8 1. Teksty kwietystów dotyczące ich podstawowej zasady dą- 
żenia do minimum aktywności 


30. Molinos: 


Trzeba, żeby człowiek unicestwił swoje władze. Taka jest 
droga życia wewnętrznego (1). Chcieć być czynnym, to znączy 
obrażać Boga, który chce być jedynym działaczem. Dlatego 
trzeba całkowicie zdać się na Niego i pozostawać następnie 
jak ciało bez duszy (2). Bóg chce działać w nas bez nas (3). 


/ 


31. Pani Guyon: 


1. Taka dusza nie zadaje sobie trudu szukania ani robienia 
czegokolwiek. Zostaje ona, jaką jest, i to jej wystarcza. Ale co 
ona robi? Nici jeszcze nic. A jaka jest różnica między tą duszą 
a inną, pogrążoną w ludzkim żywiole? Różnica jest ta, że teraz 
Bóg działa w niej bez jej wiedzy, a przedtem działała natura 
(Les torrents, cz. 1, r. 9, n. 9). 


2. Czynność jest przeciwna zjednoczeniu, gdyż Bóg ma nie- 
skończony spokój, żeby więc dusza mogła być z nim złączona, 
musi uczestniczyć w tym pokoju, bez czego nie byłaby zjed- 
noczona, gdyż brakowałoby między nimi podobieństwa (Moyen 
court, 24, 3). 

Można by odwrócić ten argument mówiąc, że Bóg jest nie- 
skończoną działalnością; gdyby więc człowiek w niczym nie 
działał, nie mogliby się zjednoczyć, gdyż brakłoby tu podo- 
bieństwa! 


3. Jezus Chrystus w Najświętszym Sakramencie jest wzorem 
stanu mistycznego. Zaledwie zstąpi przez słowo kapłana, sub- - 
stancja chleba ustępuje Mu miejsca, zostają same tylko przy- 
padłości. Podobnie trzeba, żebyśmy nasz byt ustąpili bytowi 
Chrystusowemu. To zaś nie dokonywa się inaczej, jak przez 
unicestwienie (Moyen court, r. 20, n. 3). 

4. Dusza pozwala się zniszczyć i zniweczyć w hołdzie złożo- 
nym nieskończonemu władztwu Boga. Zniszczeniem naszego 
bytu wyznajemy absolutną wyższość Boga... unicestwienie jest 
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prawdziw. modlitwą oddającą Bogu cześć i chwałę (Moyen' 
court, r. 20, 3). 


5. Trzeba pomagać zamiarom Boga, które dążą do pozbawie- 
nia duszy działalności własnych, aby na ich miejsce swoje 
działanie wprowadzić. Zostawmy mu więc swobodę działania 
(jw., r. 17, n. 1). — Bossuet dodaje: To pozwolenie działania 
znaczy nie nie kobić, niczego nie pragnąć, o nic nie prosić, tylko 
czekać, aby Bóg zrobił wszystko (Etats d'oraison, Ks. 3, n. 4). 


6. Zdanie się ha Boga jest wyzuciem się z wszelkiego sta- 
rania o siebie, żeby poddać się zupełnie kierunkowi Boga... 
Praktyka tego ogółocenia winna polegać na ciągłym zatracaniu 
woli własnej w Woli Bożej i na wyrzeczeniu się osobistych 
skłonności, jakkolwiek mogłyby się wydawać dobre, i to w. każ- 
dym momencie, kiedy dają się odczuć (Moyen court, r. 6, n. 3, 
4). — Bossuet dodaje: A więc trzeba odrzucać akty z tą chwilą, 
kiedy powstają. To zaś nie jest niczym innym, iak całkowitym 
zgaszeniem każdego aktu pobożności, którego najmniejsza 
jakaś iskierka mogłaby w nas zabłysnąć. Jeśli trzeba je tłu- 
mić, gdy się pojawiają, tym bardziej nie wolno ich wywoły- 
wać (Etats d'oraison, ks. 3, n. 10). 


7. [Ideałem jest działanie automatyczne]: Któż potrafiłby 
powiedzieć, dokąd ma sięgać opuszczenie siebie stosownie do 
łaski, jaka do niego jest dana; aż do stania się dzieckiem albo 
święcie bezrozumnym wobec wszystkiego; aż do działania bez 
świadomości, bez sprzeciwu, bez oporu i bez granic, jak osoba, 
której już nie ma i która nie może już niepokoić się o siebie, 
jak nie martwi się o nic ten, którego nie ma na świecie. Nie 
będzie to pełne zawierzenie się Bogu, póki się do „tego nie 
dojdzie. Inaczej byłaby to raczej ukryta chęć dzielenia z Nim 
suwerenności, jeśli byśmy sobie zachowali swobodę postępo- 
wania w czymkolwiek (Regle des associćs d Uenfance de 
Jósus, $ 9, n. 5). 

Pani Guyon powiada dalej, że kto ma to ślepe oddanie się 
Bogu, nie może się pomylić, gdyż Bóg go prowadzi. — Cóż 
jednak z tego, skoro Bóg ich wcale nie prowadzi! 

, 8. pni Guyon robi jednak pewne ustępstwo dla początku= 
JĄCYCH: 

Nie mówimy, jak niektórzy sądzili, że nie trzeba przejść 
przez czynność, bo ona jest drzwiami, lecz twierdzimy, że nie 
trzeba w niej zawsze pozostawać (Moyen court, r. 24, 9). 
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Zresztą to pozwolenie nie sięga. daleko (tamże, n. 
_. Zabraniała ona od początku całego szeregu bardzó dobrych 
aktów, twierdząc, że łaska nie ma w nich żadnego/udziału. 


$2. Zastosowanie: gaszenie myśli 


32. O. Falconi o modlitwie myślnej: 

Nie myśl dobrowolnie o żadnej rzeczy, jakkolwiek ona 
dobrą jest i wzniosłą, i staraj się tylko pozostawać w czystej 
wierze w Boga i w rezygnacji, którą dokonałaś na rzecz Jego 
świętej woli (List do córki duchownej, n. 2), W ten sposób 
kędziesz praktykowała prawie wszystkie cnoty... Nie mam 
słów na wyrażenie wielkich dóbr zawartych w tym pokornym, 
czystym i prawdziwym sposobie modlitwy pełnej oddania się 
i milczenia. Czyniąc to, co ci doradziłem, strzeż się bardzo, 
żeby nie zajmować się rozważaniem o Bogu obecnym w twojej 
duszy i w twoim sercu. Bo chociaż to rzecz dobra — nie była- 
by to prosta wiara w Niego... Nie troszcz się też o to, czy mo- 
dlitwa idzie ci źle, czy dobrze... I nie trać czasu na zżastanawia- 
nie się, czy praktykujesz cnoty, które ci wymieniłem albo 
o innych podobnych rzeczach. Znaczyłoby to zajmować umysł 
tymi niedoskonałymi przedmiotami i przerywać nić modlitwy. 
doskonałej (n. 6). Odkąd Grzegorz Lopez doszedł do tego du- 
chowego aktu wiary, oddania i miłości, nie pozwalał sobie ani 
na westchnienie, ani na akt strzelisty, ani na nic podpadającego 
pod zmysły. Pragnę, moja córko, żebyś i ty do tego wnet do- 
szła (n. 11). 


33. Malaval: 

Nie trzeba o niczym myśleć ani niczego pragnąć, jak 
długo to bedzie możliwe .(cz. 1, s. 8). — Tabula rasa — oto cała 
treść jego systemu. 


34. Ks. d'Estival: x 

Trzeba pozostawać w prostym wejrzeniu, jak długo to będzie 
możliwe, niec nie myślac, niczego nie pragnąć, bo mając Boga, 
mamy wszystko (Confórences myst., s. 41). — W taki sposób 
posiada się Boga na modłę istot nieżywych, a nie stworzeń 
rozumnych. 


35. Molinos: 
W wątpliwości, czy jesteś na złej, czy na dobrej drodze, nie 
trzeba się zastanawiać (11). Podczas modlitwy trzeba pozosta- 
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wać w ogólnej i ciemnej wierze, lecz bez aktów: Bóg ich nie 
lubi (21). Tą poznawanie przez wiarę nie jest aktem wywołanym 
przez stworżłenie, lecz danym stworzeniu przez Boga. Ono nie 
wie, że Go a, i potem nie wie, że Go miało. Podobnie rzecz 
się ma z miłością (22). 

Są trzy rodaaje milczenia: pierwszy dotyczy słów, drugi — 
pragnień, trzeci — myśli. Wszystkie trzy są doskonałe, ale 
trzeci jak najbardziej. Prawdziwe milczenie mistyczne polega 
na tym, żeby hic nie mówić, niczego nie pragnąć i o ni- 
czym zgoła nie myśleć (Guide spir., ks. 1, r. 17, n. 128 n.). — 
Tak więc można by wziąć sobie jako zasadę: nie myśleć! Trzeba 
by więc wyrzecisię nie tylko nadużywania, lecz i samego 
użytku naszych władz! 

Życie, pokój i radość duszy polegają na tym, żeby o niczym 
nie myśleć, niczego nie pragnąć, niczego nie chcieć i nie czynić 
żadnego wysiłku (jw., r. 20, n. 202). 

Chcąc robić cokolwiek, zatrzymujemy dopływ łask niebies- 
kich (tamże). 

Unicestwienie, jeśli ma być zupełne, obejmuje sądy, czyny, 
skłonności, pragnienia, myśli, czyli całą substancję życia (tam- 
że, ks. 2, r. 19, n. 193). Dużo tego jest — zaznacza Bossuet 
— i nie wiadomo już, co jeszcze zechce pozostawić chrześcija- 
ninowi! (Etats..., ks.. 3, n. 2). 

Jakakolwiek refleksja duszy nad czynami, jakie pełni, nie 
pozwala jej otrzymać prawdziwego światła i posunąć się ku 
doskonałości (jw., ks. 1, r. 5, n. 45). 


36. Kwietyści włoscy, według okólnika św. Oficjum z r. 1687: 

Kontemplacja, czyli modlitwa ukojenia, polega na tym, żeby 
postawić się w obecności Boga przez akt wiary ciemnej, czy- 
stej i miłosnej, potem zaś być bezczynnym, nie postępując 
dalej i nie zatrzymując się na żadnym rozumowaniu, na żad- 
nym obrazie i na żadnej myśli. Jest to bowiem przeciwne usza- 
nowaniu należnemu Begu powtarzać pierwszy akt tak zasłu- 
gujący i cenny, że zawiera w najdoskonalszej mierze akty 
wszystkich cnót. Ten akt trwa przez całe życie, o ile nie zo- 
stał odwołany aktem przeciwnym (Dokument cytowany przez 
Bossueta, t. 16, s. 677). 


37. Pani Guyon: 


1. To życie Boże staje się naturalnym stanem duszy, albo- 
wiem dusza już się nie czuje, nie widzi się, nie poznaje się, 


34 — Łaski modlitwy 
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nic nie widzi z Boga i niczego nie rozumie w Nim ami nie roz- 
różnia, nie ma już miłości, świateł i poznania (Le$g torrents, 
cz. 1, r. 9, n. 6). 

2. Kiedy dusza doszła do najwyższego zjednoczeńia, wszelka 
refleksja jest wykluczona i gdyby nawet duszą/ chciała, nie 
byłaby do niej zdolna. Ponieważ jednak wielkim wysiłkiem 
może by czegoś dókazała, trzeba się tego strzeć bardziej niż 
czegokolwiek innego (tamże, cz. 2, r. 4, n. 3). 


3. Chcieć być niczym w oczach Bożych, pozostawać w zu- 
pełnym odejściu od siebie, a nawet w rozpaczy : oddawać Mu 
się, kiedy się jest najbardziej odpychanym, godzić się na to, 
nie patrząc na siebie, kiedy się już jest na brzegu przepaści, to 
zdarza się bardzo rzadko i to jest właśnie dos onała abnegacja 
(jw., cz. 2, r. 1, n. 10). 


4. Jeśli powiesz tym duszom zupełnie oderwanym, żeby się 
wyspowiadały, robią to, bo są bardzo posłuszne, ale powtarzają 
ustami, co im każesz powiedzieć, jak małe dziecko, któremu 
mówią: musisz się „wyspowiadać z tego. Ono spowiada się nie 
wiedząc, co mówi, i nie wiedząc, czy tak jest, czy nie jest (iw. s 
cz. 2, r. 2, n. 3). Dusze, o których mówię, prawie nigdy nie 
mogą się spowiadać (tamże). 


8 3. Zastosowanie do pragnień, do próśb, do zewnętrznych 
aktów pobożności 


38. Zdanie Eckharta potępione przez Jana XXII: „Kto prosi 
w modlitwie o rzecz szczegółową i określoną, prosi o zło i prosi 
źle” (prop. 7. Denz., n. 507; Breviarium fideż, VII. 47). 


39. Molinos: Zob. r. 24, n. 55, prop. 27 i tu n. 15 prop. 14. 

Jak dusza nie ma o nic Boga prosić, nie ma też za nic Bogu 
dziękować, bo jedno i drugie jest aktem własnej woli. Wmawia, 
że w tym nie działa łaska. 


40. Ojcze nasz. Ironiczna trawestacja kwietystyczna przez 
La Bruyćre: 

Penitentka: Wyznaję, że odprawiałam wewnętrznie 
Modlitwę Pańską na nasz sposób, tj. według naszych zasad 
i naszej nauki. - 

Kierownik: Powiedz, moja córko! Zamiar jest dobry. 

Penitentka: Posłuchaj, Ojcze, mojego układu. 

Kierownik: Słucham 

Penitentka: Boże, który nie jesteś bardziej w niebie 


ń Wypowiedzi kwietystów i innych 531 


W i 


niż na ziemi i w piekle, bo jesteś obecny wszędzie, nie chcę 
ani nie pra nę, by twoje.imię się święciło. Ty wiesz, co nam 
odpowiada, i jeżeli zechcesz, żeby to było, ono będzie bez mo- 
jej woli i pragnienia. Niech królestwo twoje przyjdzie czy 
nie przyjdzie, to mi jest obojętne. — Nie proszę też, aby twoja 
wola stała się na ziemi, jak w niebie; ona się stanie i wbrew 
mnie, muszę ną to przystać. Dawaj nam zawsze chleb codzien- 
ny, którym jest łaska twoja, albo nie dawaj, nie życzę sobie 
ani go mieć, ani nie mieć. Podobnie, jeśli mi przebaczysz moje 
grzechy, tym lepiej. Jeśli przeciwnie, ukarzesz mnie za nie 
przez potępienie, to jeszcze lepiej, bo takie jest twoje upodoba- 
nie. Wreszcie, mój Boże, jestem zanadto zdana na twoją wolę, 
aby prosić cię, o wybawienie z pokus i grzechu. 

Kierownik: Zaręczam pani, że to nie jest źle. Tak zre- 
formowane Ojcze nasz byłoby zbudowaniem dla wszystkich 
dusz doskonale oderwanych. Mam nawet ochotę posłać go na- 
szym nowym kościołem (Dialogues, 5 dialog). 


W praktyce mieli kwietyści skuteczniejszy sposób załatwienia 
się z Modlitwą Pańską. Uważali, że zawiera ona za dużo prośb, 
tym się gorszyli i redukowali ją chętnie do tego jednego zda- 
nia: „Bądź wola Twoja!” 

Wychwalali oni chórem pustelnika meksykańskiego z końca 
XVI wieku, Grzegorza Lopez, który posługiwał się tym uprosz- 
czeniem. Można by tylko zapytać, czemu nie poprzestał on na 
słowie: „Amen”, które jeszcze krócej wyrażałoby tę samą myśl. 
W takim systemie pojęć wszystkie modlitwy kościelne można 
by tym jednym słowem zastąpić. 


Bossuet mówi w tej kwestii: 


Chcieć zaniechać wszystkich modlitw pod pretekstem, że 
wszystkie zawierają się w jednej, byłoby tym samym, co 
twierdzić, że nie trzeba w drzewie rozwijać gałęzi, liści i owo- 
ców, pod pretekstem. że one zawierają się wirtualnie w ko- 
rzeniu, a nawet w nasieniu. Rzecz ma się inaczej, bo na tym 
właśnie rozwoju polega nie tylko piękno i doskonałość, lecz 
ij sam byt drzewa (Etats..., ks. 3, n. 21). 


41. O. Massoulić O P, zbijając fałszywą obojętność: , 

Ojcowie i mistrze życia duchownego nauczali, że dusza chcąca . 
szczerze pracować nad swoim uświęceniem musi stać się zu- 
pełnie obojętną co do wszystkich rzeczy, które nie są Bogiem, 
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i niczego nie powinna szukać, jak tylko Jego chwały i Jego 

woli. Lecz obojętność ta musi się odnosić tylko ,do rzeczy 

z natury swej obojętnych i nie prowadzących do [Poga. Bóg 

sam wystarcza duszy, wszystko inne ma być dla niej obojętne. 

Ci zaś nowi nauczyciele duchowni (kwietyści) chcą, żeby ta 
cbojętność była ogólna i rozciągala sie nawet nairzeczy odno- 
szące się do wiecznego zbawienia: obojętność, na pociechy 
i oschłości, na nabycie cnót lub ich utratę, a nawet — co jest 
niepojęte — na pozyskanie Eoga, czyli na zbawienie albo potę- 
pienie wieczne, bo jak mówią, trzeba we wszystkim widzieć 
tylko chwałę Boga i chcieć pełnić Jego wolę zarówno w zba- 
wieniu, jak i w zgubie dusz. I kto by mógł przypuszczać, że 
człowiek może dojść do takiego stopnia zaślepienia! (Traitć 
de ba vćritable oraison, cz. 1, r. 18). 

Błędem byłoby twierdzić, iż skoro we wszystkim mamy szu- 
kać tylko chwały- Bożej, to musimy być obojętni co do szczę- 
śliwości polegającej na oglądaniu Boga i wszystkich Jego 
doskonałości. Oto jak powinniśmy rozumować: Mamy wyłącz- 
nie szukać chwały Bożej. Ta zaś chwała nie może polegać na 
czym innym, jak na poznaniu Bożych doskonałości i na chwale 
towarzyszącej temu poznaniu. Więc pragnienie przysparzania 
Bogu całej chwały. do jakiej jesteśmy zdolni, nakazuje nam 
pragnąć ujrzeć Go i posiąść Go, aby widząc Go kochać rów- 
nocześnie i kochając chwalić (tamże, cz. 1, r. 19). 


42. Bossuet mówi o pewnych dwuznacznych wyrażeniach, któ- 
rymi przedstawia się posiadanie Boga i posiadanie Jego darów 
jako dwu rzeczy, które się wykluczają, między którymi dosko- 
nałość każe uczynić wybór!”. 

To wykluczanie darów Bożych jest tylko wyrafinowaną spe- 
kulacją. Wiemy że niektórzy myśliciele ostatnich czasów po- 
sługiwali się tvm słowem, ale kto go zdrowo nie pojmuje, 
wpada w wielkie błędy. Jest ustaloną prawdą, że łączymy 
się z Bogiem tylko przez Jego dary. Świętość, sprawiedliwość, 
16 Pani Guyon wykorzystuje dla swej nauki to przesadne wywłasz< 
czanie darów Bożych: ,„Rozkoszowanie się Bogiem stanowi nasze błogo- 
sławione szczęście. Mówię jednak: Bogiem samym, a nie Jego da- 
rami, które nie mogłyby dać istotnej szczęśliwości, nie mogąc całko- 
wicie zadowolić duszy. Jest ona bowiem tak szlachetna i wielka, że 
nawet najwyższe dary Roże nie mogłyby jej uszczęśliwić, gdyby nie 
dawał się jej sam Bóg” (Moyen court, r. 24, n. 12). 


x 
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łaska są darami Bożymi, są środkami, przez które Go posia- 
damy. Chcięć od nich się oderwać, znaczyłoby odrywać się 
od Boga. To samo mówię o wierze, nadziei i miłości; bez tych 
cnót nie można podobać się Bogu, lecz i one również są dara- 
mi Boga. 

Te „bezpośrednie zjednoczenia z Bogiem zachwałane przez 
wielu nawet dobrych mistyków schodzą na iluzję, gdy się ich 
hależycie nie rozumie. Jeden zaś jest tylko sposób dobrego 
ich rozumienia i nie przywłaszczania sobie darów Bożych: nie 
przypisywać ich sobie! Alę jeżeli przyjmujemy je jako npo-: 
chodzące od Ojca światłości, jesteśmy dostatecznie wywłasz- 
czeni. 

Można jeszcze odrywać się od nich w inny sposób: szukać 
ich nie dla przyjemności, jaką niosą ze sobą, lecz dla tej mocy, 
jaką posiadaią jednocząc nas z Bogiem, który jednoczy się 
z nami przez swoie dary. 

I tu jest niebiańska, zwycięska i istotna rozkosz, którą ma 
w sobie łaska i miłość, tak że odrywać się od tej rozkoszy 
znaczy tyle, co odrywać się od miłości i łaski, a więc i od sa- 
mego Boga. Wierzaj mi, droga córko,”że wszelka inna nauka 
jest iluzją. Trzeba zawsze powracać do tych prostych nauk, 
jakie Pismo św. zawiera (List dwunasty do pani de Maison- 
fort, t. 27, s. 384). 


Być może, że mówiąc ogólnie o darach Bożych rozumieli ci 
eutorzy tylko niektóre dary o wątpliwym pożytku.' Tych dwu- 
znacznych słów trzeba jednak nada! unikać. 

Wizja błogosławiona jest darem Bożym najpełniej uszczęśli- 
wiającym duszę, bo daje się w niej sam Bóg i nie można ani 
pomyśleć, ani zapragnąć tej wizji, nie pragnąc w niej Boga 

i jej dla Boga. | 


43. La Bruyere kładzie w usta damy kwietystki następujący 
pogląd na pobożne ćwiczenia chrześcijańskiego życia: a 
O, mój bracie, gdybyś wiedział, gdybyś mógł doświadczyć 
kiedyś, czym jest dusza gorliwa, wzniesiona przez kontem- 
Klzcję nabytą aż do mrocznego oglądania istoty Bożej, gdybyś 
pojął, z jaką rozkoszą dusza ta wyrzeka się własnej czynności, 
gdy zanurzy się w ocean woli Bożej. Jaki pokój, jaka cisza, jaka 
jasna noc dla tej duszy, że już widzi w sobie tylko całkowite 
wyzucie z wszelkiego działania. aby tylko doznawać działania 
Bożego. W takim stanie, jakże błahym i źle rozumianym, wy* 
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| daje jej się rozróżnianie dni według uroczystości świętych... 
Jaki niesmak znajdowałaby w odmawianiu psalmów, jak nie- 
pożyteczne wydają jej się kazania i dla tych, którzy ich słu- 
chają, i dla tych, którzy je głoszą. „Jaki chłód, a/ może i obo- 
jętność w mszach parafialnych, jaka oschłość rozmyślaniu 
o sprawiedliwości Bożej albo Jego miłosierdziu. O, mój bracie, 
Bóg jest wszędzie (Dialogue 4). 

Widać tutaj, jak kwietyści fałszują naukę mistyków: wska- 
zują jako coś obowiązującego wszystkich dążących do dosko-. 
nałości pewne wykluczenia dostępne tylko wyjątkowym duszom, 
i to tylko w chwilach, gdy one nie mogą czynić inaczej. Nie 
wolno jednak tej fałszywej monety mieszać z prawdziwą 


8 4. Zastosowanie do nabywania cnót i opierania się pokusom 


44, Zdanie Eckharta: 


Człowiek dobry tak powinien wolę swoją dostosowywać do 
woli Bożej, żeby chciał wszystkiego, co Bóg chce, i żeby mówił: 
Skoro Bóg chciał, żebym zgrzeszył, i ja nie pragnę, abym nie 
zgrzeszył (por. 14). 

Zachodzi tu wielkie pomieszanie pojęć, które Bóg dopuszcza, 
choć ich nienawidzi, i rzeczy, których chce jako dobrych. 


45. Molinos: 


Ten, który oddał swoją wolną wolę Bogu, n nie powinien już 
troszczyć się ani o piekło, ani o niebo, nie powinien już mieć 
żadnego pragnienia ani co do własnej doskonałości, ani co do 
cnoty, ani uświęcenia, ani zbawienia, którego nadziei ma się 
wyrzec (12). Nie wypada duszom, które są w drodze wewnętrz- 
nej, czynić aktów nawet cnotliwych, lecz z własnego wy- 
boru i własną „czynnością, ani też kierować aktów miłości 
do Matki Bożej i człowieczeństwa Chrystusowego, bo są to 
przedmioty podpadające pod zmysły, a więc i miłość do nich 
jest zmysłowa, czyli jak i one, przyziemna (35). Jeżeli szatan 
używa gwałtu, aby nas przymusić do aktów, które same przez 
się są grzeszne, trzeba mu pozwolić działać i nie przeciwsta- 
wiać mu żadnego wysiłku ani oporu. A zwłaszcza nie trzeba 
później z nich się spowiadać (47). 


46. Pani Guyon: 


1. AŻ dotąd dusza pozwalała się ogołocić z darów, łask, do- 
wodów życzliwości, łatwości w czynieniu dobrze; straciła też 
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wszystkie dobre rzeczy, jak surowość życia, troskę o ubogich, 
chętną pomoc bliźniemu, lecz jeszcze nie straciła cnót Boskich. 
Tymczasem trzeba je utracić pod względem ich używania (Les 
torrents, cz. 1; r. 7, n. 25). 


2. Gdyby dusza doskonała chciała się upokorzyć, trzeba by 
ją za to zganić, jako za niewierność, a nawet nie mogłaby 
tego uczynić, bo stan unicestwienia, przez który przeszła, wy- 
niósł ją ponad wszelką pokorę. Do upokorzenia bowiem trzeba 
być czymś, nicość zaś nie może zejść poniżej tego, czym jest: 
stan obecny dźwignął ją ponad pokorę i wszelkie cnoty (jw., 
cz. 2, r. 1, n. 4). 

3. O duszach, które praktykują , „krótki sposób”, tj. syste- 
matyczną bezczynność, powiada: 

Wśród wszystkich dusz nie ma żadnej, która praktykowa- 
łaby cnotę dzielniej niż one, choć w szczególny sposób o cnocie 
nie myślą (Moyen court, r. 9, 1). 

A więc im mniej się myśli, tym więcej się osiąga! 

4. O duszach, które doszły do doskonałego opuszczenia siebie: 
Nie ma dla nich złości w żadnej rzeczy z powodu zjednoczenia, 
jakie mają z Bogiem. Bóg bowiem współdziałając z grzeszni- 
kami nie przejmuje nic z ich złości, dzięki swej istotnej czy- 
stości. Jest to bardziej realne, niż to da się wyrazić (Les tor- 
rents, cz. 2, r. 2, n. 1). 

Ten, którego już nie ma, nie może grzeszyć (jw, n. 3). 

5. Doskonałe odejście od siebie, które jest kluczem do całego 
wnętrza, niczego nie wyklucza, niczego nie rezerwuje: ani 
śmierci, ani życia, ani doskonałości, ani zbawienia, ani raju, 
ani piekła... I czego się lękasz, nikczemne serce? Boisz się 
zguby? Niestety, przy twojej wartości, czy to ważne? (jw., 
r. l, n. 9). 

„6. Pomijać trzeba swoje błędy, kiedy nam je inni wytykają, 
i wcale nie wychodzić z zasadniczego bezwładu, ani się ich 
nie wyrzekać. Śmiałe jest to, co mówie, lecz taki już jest twój 
stan. Bóg nie pokazuje ci nigdy przeszłej winy, żeby cię skło- 
nić do jej naprawiania, lecz sam to czyni, jak sprytny ogrodnik, 
który pokazuje dziecku chwasty, ale nie po to, żeby je wy- 
rywało. Chce sam to zrobić (List do Fónelona, n. 49; zob. jeszcze 
xn. 92, 109). 


47. Tezy kwietystów włoskich (zob. n. 36): , 


N 


Kontemplatycy muszą być tak wyzuci z przywiązania do 
czegokolwiek, żeby odrzucali i lekceważyli nawet dary i łaski 





536 . Inne problemy mistyki ż 


Boże oraz tracili nawet zamiłowanie cnót (prop. 18). Jeśli 
podczas kontemplacji przychodzą myśli ziemskie i zwierzęce, 

nie trzeba starać się ich odpędzać ani uciekać gię do jakiejś” 
dobrej myśli, lecz przeciwnie, cieszyć się z tego gwałtu (prop. 
15; cytowane w dziełach Bossueta, t. 18, s. 679). 


$5. O oczekiwaniu poruszenia Bożego 


48. Tauler tak przedstawia kwietystów XIV wieku: 


Są i fałszywi kontemplatycy. Cechą ich jest to, że odpoczy- 
nek wewnętrzny, któremu się oddają, uważają za coś czysto 
przyrodzonego. Jest to pospolite lenistwo. Wyobrażają sobie, 
że są bezgrzeszni, bezpośrednio zjednoczeni z Bogiem, zwol- 
nieni ze. wszystkich praw Boskich i ludzkich, dyspensowani 
od wszystkich dobrych uczynków. Ich błędna zasdda polega na 
tym, że tę pustkę uważają za coś tak szlachetnego i doskona-' 
łego, że za wszelką cenę trzeba się starać, aby nic jej nie 
mąciło. Odrzucają więc wszystko, co mogłoby im nałożyć jakieś 
więzy, nie chcą żadnej pracy, ani niskiej, ani wysokiej. Jak 
narzędzie czeka nic nie robiąc, aż rzemieślnik weźmie je w rękę, 
tak oni czekają w bezczynności na działanie Boże. Sądzą, że 
ich czyn temu działaniu tylko by przeszkadzał. Pozostają bez 
ruchu, nie ćwicząc się w żadnej cnocie. Czy chcesz poznać 
szczegółowo zasadę ich postępowania? Oto ona: nie chcą ani 
dziękować Bogu, ani Go chwalić, nie chcą niczego doświadczać, 
niczego poznawać, niczego kochać, o nic prosić, niczego pra- 
gnąć. To wszystko — mówią — jest szkodliwe albo grzeszne. 
Sądzą bowiem, że już mają wszystko, o co mogliby prosić. 
Pochlebiają sobie, że doszli do ubóstwa duchowego. bo jak 
sadzą, nie mają już żadnej woli „własnej, wyrzekli się osobi- 
stego wyboru. 


Prawie dosłownie to samo mówi Ruysbroeck (Ornem. des 
noces, ks. 2, r. 76). 


49. Kwietyści włoscy (jw.): 


Żaden akt ani uczucie wewnętrzne, choć wywołane refle- 
ksyjnie w duchu wiary, nie może podobać się Bogu, bo rodzi 
sie z miłości własnej każdym razem, gdy nie pochodzi z na- 
tchnienia Ducha Św. i jest wywołane naszym wysiłkiem. 
Dlatego w kontemplacji albo w modlitwie afektywnej trzeba 
zachować bezczynność, oczekując cudownego tchnienia Ducha 
Świętego (prop. 16). 
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50. Molinos: 

„Jeśli przy Komunii św. powstaną w duszy uczucia pokory, 
prośby albo dziękczynienia, trzeba je tłumić, o ile nie przy- 
ghodzą ze specjalnego poruszenia Bożego. Inaczej bowiem są 
to odruchy natury, która jeszcze nie umarla (prop. 32). 


51. Pani Guyon: 

1. Św. Paweł chce, abyśmy pozwolili poruszać się Duchowi 
Bożemu... Dusza powinna pozwalać się poruszać i unosić przez 
Ducha ożywiającego, który w niej jest, i iść tylko za impulsem 
Jego działania (Moyen court, r. 21m, n. 1). Obraz ruchomy 
nie pozwoliłby malarzowi odmalować się na innym płótnie. 
Każdy ruch, który my robimy sami, przeszkadza naszemu 
przedziwnemu artyście i wywołuje fałszywe pociągnięcia 
pędzla.. Trzeba więc pozostawać w spokoju i ruszać się 
wtedy tylko, kiedy On nas porusza... Duchem Kościoła 
jest Duch Bożego działania. Duch zaś Kościoła nie może być 
inny w całości, inny w poszczególnych członkach. Trzeba więc, 
aby członki chcąc trwać w duchu Kościoła, obracały się 
w sferze poruszenia Bożego (tamże, n. 5). Czynności pocho- 
dzące z Bożego źródła są Boże, czynności zaś stworzenia, jak- 
bolwiek byłyby dobre, są ludzkie lub co najwyżej cnotliwe, 
o ile robione z pomocą łaski. Trzeba pozwolić życiu Chrystu- 
sowemu przelać się w nas, co dokonuje się tylko przez utratę 
aktywności własnej (tamże, n. 6; zob. także nn. 7, 9, 


2. [Ta dusza] nie może o nic prosić Boga, ani niczego pra- 
gnąć, chyba że Bóg ją w tym kierunku nakłania; nie znaczy 
to, żeby odrzucała i lekceważyła pociechy Boże, ale te łaski 
nie mają już zastosowania do duszy unicestwionej, jaką się 
stała, i utrwalonej już w radości samego centrum. Utopiła 
ona całą swoją wolę w woli Bożej i nie może już niczego więcej 
chcieć (Cantique, r. 8, w. 14). 


3. [Pochwała automatyzmu]: Zapytacie tej duszy: Cóż cię 
przynesla do robienia tej lub innej rzeczy? Chyba Bóg ci 
objawił i dał poznać, czego od ciebie żąda? — Odpowiada ona: 
Ja nic nie poznaję, niczego nie rozumiem, nie myślę nawet 
o poznawaniu czegokolwiek. — Czemuż wiec czynisz „raczej 
to, a nie co innego? - —- Nic z tego nie wiem. Daję się póruszać 
temu, co mnie pociaga... Dlatego też nie mogę pojąć żadnej 
racji ani zdać żadnej sprawy z mego postępowania... Działam 
mimo to nieomylnie, bo nie mam innej przyczyny. jak tylko tę, 
która jest nieomylną (Les torrents, cz. 2, r. 2, n. '). 


% 
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52. Bossuet: i 

1. Nowi mistycy mówią często, że zanoszą prośby, że mają 
szczególne nabożeństwo do tajemnic Chrystusowych, np. do 
Jego krzyża i Jego dziecięctwa. Ale to nic nie znaczy, co 
mówią, bo oni rozumieją, że czynią takie akty, gdy są do nich 
popchnięci przez nadzwyczajne natchnienie, pewnym stanom 
właściwe, oraz że czekają zawsze z tymi aktami na owo na- 
tchnienie... Zamiast tak mówić, jak oni mówią: Jeśli Duch 
Św. czyni coś w nas, trzeba Mu pozwolić działać, należy mówić 
przeciwnie: Jeżeli Duch działa w nas, jeśli nas pobudza do 
świętych jęków, trzeba z Nim działać, z Nim jęczeć i podniecać 
samego siebie do pobożnych wysiłków rodzenia ducha zba- 
wienia (Etats..., ks. 3, nn. 1li 12). 


2. Mylą się ci, którzy uważają się za zdanych na łaskę, 
kiedy są w czystym oczekiwaniu, a nie chcą działać ze swojej 
strony lub pobudzać się do działania. 

Pozostawać w oczekiwaniu zrządzenia nadzwyczajnego to 
znaczy tyle, co kusić Boga... Przez te oczekiwania chcą otrzy- 
mać świadectwo, że w nadzwyczajny sposób porusza ich Bóg, 
jak gdyby byli istotami wyższego rzędu, dla których nie wy- 
starczają przykazania dane wszystkim wiernym. Znaczy to 
więc tyle, co sadowić miłość własną na tronie i chcieć, aby 
dawano im specjalne poruszenia, bez których nie myślą nic 
robić (List pierwszy do pani de Maeisonfort, pyt. 17 i 42). 


3. Jedna z racji, na jakie się powołują, jest ta, że nie należy 
wyprzedzać Boga, gdyż to On ma nas uprzedzać, lecz iść za 
Nim i z Nim się łączyć. Ale przez to doprowadzają dusze do 
bezczynności i lenistwa, do jakiegoś śmiertelnego letargu. Praw- 
da to, że Bóg nas uprzedza swoim natchnieniem, ponieważ 
jednak nie wiemy, kiedy to tchnienie Boże ma nadejść, trzeba 
działać bez wahania, jakby swoimi siłami, kiedy wymaga tego 
przykazanie lub zbieg okoliczności, a działać z wiarą, że łaski 
Bożej nam nie zabraknie. Trzeba zawsze się starać, zawsze 
się wysilać, zawsze pobudzać samych siebie i wierzyć, że kiedy 
tak czynimy, łaska już uprzedziła nasze wysiłki (Etats..., tr. 1, 
ks. 10, n. 24). - 


4. Każdy chrześcijanin, który postępuje dobrze, jest pobu- 
dzany i pobudza samego siebie, doznaje impulsu i popycha 
się sam, jest poruszany przez Boga i sam siebie w ruch wpra- 
wia. Aby działać, nie wolno nam oczekiwać, żeby Bóg działał 
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w nas i nas popychał, lecz trzeba tak działać, tak się pobudzać 
i tak się poruszać, jak gdybyśmy mieli działać sami, jednakże 
z tą niezachwianą wiarą, że to Bóg wszczyna, przeprowadza 
i do końca doprowadza wszystkie nasze dobre uczynki (List 
do pani Maisonfort, jw., pyt. 583). 


28. STANY MISTYCZNE — ZJAWI- 
SKO RZADRIE CZY CZĘSTE? 


$ 1. Rozmaite wypadki wymagające badań 


1. Na pytenie: Czy steny mistyczne są zjawiskiem rzadkim 
czy też częstym, odpowiedzi bywają zazwyczaj niejasne lub 
sprzeczne; co wypływa stąd, że nie określa się jasno, co w tej 
kwestii uważa się za częstość. Oto dwa znaczenia, które zba- 
dam. Chcemy wiedzieć: 1) czy jeszcze dziś żyją spowiednicy, 
którzy spotkali pewną liczbę osób będących w stanie mistycz- 
nym, 2) czy istnieją tego rodzaju osoby w większości dużych 
miast, zgromadzeń zakonnych, wielkich klasztorów. 

2. Pomówmy najpierw o Spowiednikach, Wielu z nich 
świadczy, że na przestrzeni swej pracy kapłańskiej spotykali 
dusze obdarzone nadzwyczajnymi łaskami, a przez to chcą 
powiedzieć, że dary te nie są rzadkością. 

Inni nie przyjmują tej konkluzji. Powiadają bowiem: ,„Da- 
wałem wiele rekolekcji, dużo spowiadałem po klasztorach i nie 
takiego nie odkryłem, więc pewnie nic nie było”. Można im 
odpowiedzieć, że wypadków, być może, nie brakło, ale różne 
okoliczności złożyły się na to, iż nikt nie zwrócił się do nich 
ze zwierzeniem. Bywa najczęściej tak, że dusze łaskami obda- 
rzone nie widzą w tym pożytku, żeby otwierać swe wnętrze 
przed przygodnym spowiednikiem. Jedne już ubezpieczone co 
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do swej drogi, nie chcą na powrót rozpoczynać dyskusji; 
innym brak jeszcze światła. Ponieważ jednak poddano je już 
tylu eszaminom, nie mają odwagi narażać się na nowe, dopóki 
nie dojdą do przekonania, że znajdą zrozumienie i życzliwe 
przyjęcie. 

A wtedy jakże biorą się do rzeczy ci, którym udaje się roz- 
wiązać im usta? Najpierw odgrywa tu nieraz rolę przypadek 
albo raczej tajemne, miłosierne działanie Opatrzności. Być 
może, że słyszano coś o tym kierowniku jako o człowieku 
modlitwy. Trafia się też, że pierwsza osoba, której się dopo- 
mogło, skieruje do nas inne. Wreszcie ludzie, którzy zajmowali 
się mistyką, poznają niekiedy w lot, co dzieje się w duszach, 
po bardzo drobnych oznakach. Powie się im coś ogólnego, co 
można interpretować np. w sensie modlitwy prostoty, a oni 
wracają do sprawy i proszą © obszerniejsze wyjaśnienie. Widząc, 
że kapłan zdaje się go rozumieć i okazywać mu zainteresowa- 
nie, penitent nabiera odwagi i dorzuca szczegóły, których nie 
miał zamiaru wyjawiać albo nawet które postanowił był prze- 
milczeć. Stopniowo może tak dojść do pełnych zwierzeń. 


3. Przejdźmy do drugiego punktu widzenia: czy napotyka się 

w tym lub innym środowisku oscby doznające szczególnych 
łask? 

_"_ Sądzę, że w wielu dużych miastach znajdują się takie osoby 

wśród ludzi oddających się szczerze pobożności i dążących do 


udoskonalenia, chociaż żyjących w wielkim świecie. 
2 


i Scaramelli, który żył w pierwszej połowie XVIII wieku, uspra- 
wiedliwia się na wstępie do swego dzieła z tego, że zabiera się do 
pisania o mistyce, skoro przez 30 lat oddawał się tylko misjom ludo- 
wym. „Mistyka — mówi — nie zdaje się być odpowiednim przedmio- 
tem dla człowieka, który większą część roku spędza zawsze wśród 
ttumu i gwaru ludowych zebrań i jest zajęty raczej wydobywa- 
niem dusz grzesznych z bagna występków. Muszę jednak wyznać, że 
chęć pomagania duszom konteplatywnym zrodziła się we mnie wśród 
tych właśnie misji. W ciągu swoich prac misyjnych zrozumiałem dwie 
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Stany te są jeszcze częstsze w społecznościach zakonnych, 
zwłaszcza klauzurowych.. Rzecz jasna, że życie bardzo sku- 
pione sprzyja łaskom modlitewnym. a 
4. Zdaniem św. Teresy spotyka się dużo częściej takie osoby 
wśród kobiet niż wśród mężczyzn. Św. Piotr z Alkantary — 
mówi Święta — „podał mi tego bardzo słuszne powody, które 
wszystkie przemawiały na korzyść kobiet” (Życie, r. 11)2. Być 
może, iż główna rację stanowi to, że mężczyźni bywają mniej 
skłonni do miłości i pokory i że z góry patrzą na tego rodzaju 
łaski. Jednakże podkreślamy często w sposób przesadny rzad- 
kość tych zjawisk u mężczyzn. Łatwiej oni je ukrywają, gdyż 
mniej potrzebują porady, a otoczenie ich ma mniej sposob- 
nośći do ich obserwowania. 

O. Tanner w przedmowie do dzieł wiel. Mariny Escobar po- 
suwa się jeszcze dalej. Utrzymuje, że- mężczyźni otrzymują 
równie wiele łask nadzwyczajnych jak kobiety, lecz o nich 
mniej mówią, bo miewają dary bardziej intelektualne, mniej 
nadające się do opisu. 

Jest i pośrednie zdanie między obu powyższymi. Głosi ono, 
że kobiety „miewają częściej niższe stany mistycznego zjedno- 
czenia, do ekstązy zaś dochodzi częściej u mężczyzn. Dr Imbert 
podaje na to dwa dowody: Zadałem sobie pracę — powiada — 


przeliczyć w Martyrologium Franciszkańskim Artura, w Meno-| 


togium. Huebera i w Legendarium Mazzara wszystkich eksta- 
tyków zakonów, tam wymienionych. Jest ich około 500, z tego 
400 mężczyzn, -100 kobiet (t. 2, r. 25, s. 435). Dodaje też drugi 
argument: „Wystarczy przeczytać na końcu Martyrologium 


rzeczy i dotknąłem ich niejako ręką: prawie w każdym środowisku 
spotkać można jakieś dusze, które swymi nadzwyczajnymi drogamt 
prowadzi Bóg do wyższej doskonałości. Druga — ogromny brak do. 
świadczonych spowiedników, którzy by dobrze pojęli działania Boże 
w nich. Nie dziwnego, że ci kierownicy boją się, i słusznie, roztoczyć 
swą opiekę nad takimi osobami albo podejmują się jej w sposób lekko- 
myślny”* (tr. 1, nn. 1i 2): 

2 Scaramelli przyjmuje te racje „korzystne dla kobiet z kilku ma- 
łymi zastrzeżeniami (tr. 4, n. 262). - 
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Rzymskiego alfabetyczny spis świętych, żeby stwierdzić, że 
płeć męska góruje. Jest tam co najmniej sześć razy więcej 
mężczyzn niż kobiet. Można przypuszczać, że odnośnie eksta- 
tyków proporcja jest mniej więcej równa”. 


5. Oto, jak sądzę, odpowiedź ogólna, której można udzielić, 
*<-Żeby powiedzieć coś więcej, trzeba by mieć dokładne staty- 
styki, a tych brak jest zupełnie. 


6. Mamy ponadto pewne informacje co do niektórych ugru- 
powań w określonych czasach. I tak np. św. Teresa zapewnia, że 
stany mistyczne występują często. Ma na myśli głównie swoje 
córki?. , | 

W historii dominikanek z Unterlinden w Kolmarze na prze- 
strzeni stu lat widzimy 44 zakonnice obdarzone darami bardzo 
wysokimi. Historycy dodają, że było ich znacznie więcej, tylka 


3 Cztery do pięciu lat po pierwszej fundacji pisze: „Jest bardżo 
wiele dusą, które dochodzą do ukojenia, ale niewiele tych, które posu- 
wają się wyżej, i nie wiem, dlaczego tak jest. Wina na pewno nie leży 
po stronie Boga. Bóg bowiem, gdy raz udzielił tak wielkiej łaski, moim 
zdaniem, już nie przestaje dodawać nowych łask, o ile nasza niewier-- 
ność nie stanie na przeszkodzie... Wielkie to dla mnie zmartwienie, 
że wśród tylu dusz dochodzących do ukojenia i mogących wznieść się 
wyżej, tak mało takich, które to osiągają, że aż wstyd mi powiedzieć. 
Nie twierdzę, że ogólnie ilość dusz przekraczających ten stopień jest 
mała; nie wątpię, że są liczne w Kościele, ale mówię o tym, na co 
patrzyłam” (Życie, r. 15). Mniej więcej 7 lat później Święta podaje 
"wiadomości jeszcze bardziej pocieszające: „„Mówiłam wyżej o łaskach, 
które Pan zlewa na nasze klasztory. Te łaski są tak wielkie, że za- 
łedwie znajdzie się w każdym domu jedną zakonnicę, którą by Pan 
prowadził drogą medytacji zwykłej. Wszystkie inne są podniesione 
do doskonałej kontemplacji (tj. pełnego zjednoczenia). Niektóre dalej 
posunięte miewają i zachwycenia” (Księga jundacyj, r. 4). W cztery 
Jata później Święta potwierdzą to, co tu powiedziała: „Niektóre z two- 
dich służebnic zażywają habitualnie tych niebiańskich słodyczy (pełne 
zjednoczenie). Mówię: niektóre, ale jest bardzo mało tych, które nie 
"vchodzą do owego piątego mieszkania. Bywa ich mniej, bywa więcej, 
lecz ogólnie mogę powiedzieć, że większość tam trafia” (Twierdza, 5, 1). 

Trzeba by wiedzieć, ile było karmelitanek w tym czasie. Może 
100 do 150. i - 
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kroniki o nich nie wspominają (De Bussieres, Les mystiques 
GUnterlinden). 

Ww następnym paragrafie pomówimy o specjalnej grupie 
świętych kanonizowanych. 

Mówiłem dotąd tylko o stanie mistycznym ściśle wziętym. 
Co dotyczy nocy zmysłów, św. Jan od Krzyża sądzi, że jest 
ona częsta i że wiele osób ją posiada. Dodaje: „Osoby skupione 
wchodzą w tę próbę prędzej niż inne i zazwyczaj od samego 
początku duchowego życia” (Noc, ks. 1, r. 8; zob. też Żywy. 
płomień, s. 3, n. 3, $ 5). - 

Jeszcze większa jest częstość w dziedzinie modlitwy afek- 
tywnej i modlitwy prostoty. O. Baltazar Alvarez mówi, że 
bardzo wiele ludzi modli się afektywnie, niewiele rozważając. 
Najwyższy stopień tej modlitwy (tj. stan mistyczny) jest u nie- 
wielu, bo doskonałych zawsze jest mało (Żywot, r. 41, 7). 


$ 2. Czy wszyscy święci są w stanie mistycznym? 


7. Fytanie to ma charakter czysto historyczny. Nie pytam, czy 
stan mistyczny jest konieczny dla dojścia do wysokiej do- 
skonałości. Odpowiedź byłaby przecząca. Łaski mistyczne są 
tylko środkiem, Bóg zaś może i inne środki zastosować. Chodzi 
tylko o to, aby zdać sobie sprawę, czy zazwyczaj posługuje 
się tym środkiem. 

8. Zacznijmy od rozróżnienia. Wyraz „świętość” bierze się: 
często w szerokim znaczeniu. Oznacza się tym słowem bardzo- 
wysoką cnotę, lecz nie wystarczającą .do tego, aby myśleć 
o kanonizacji. W sensie ścisłym, używanym w oficjalnych do-. 
kumentach kościelnych, ma się tu na myśli cnotę o takim 
blasku, jakiego wymaga kanonizacja. Jest to szczyt najwyższy. 


9. Jeżeli chodzi o świętość w znaczeniu szerokim, odpowiedź: 
na powyższe pytanie jest jasna i nie potrzeba tu uciekać się 
do źródeł historycznych Wszyscy znaliśmy takie dusze wy- 
brane, które budziły podziw swego otoczenia, choć nigdy nie: 
myślano, aby mogły znaleźć się na ołtarzu. Otóż te zazwyczaj 
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nie miewają stanów mistycznych*. Bóg nie dostarczył im tej 
pomocy, lecz dał im wiele innych darów w sferze zwykłego 
nadptzyrodzonego porządku. 

Postąpmy o krok dalej. Być może, że jakaś tego rodzaju 
osoba będzie przewyższać cnotą inną, która ma już modlitwę 
ukojenia. Trafia się to po części dlatego, że cwa osoba już 
mająca ukojenie, nie ma większych przymiotów rozumu, cha- 
rakteru, albo też należytego kierownictwa. 

Jednakże nie wnioskujemy stąd, że podniesienie do stanu 
mistycznego nie przyniosło tej osobie żadnego pożytku. Być 
może, że bez tego daru zostałaby na niższym jeszcze poziomie. 


10. Mówmy teraz o wielkiej świętości, tej, która jawnie pro- 
wadzi do kanonizacji. Czy ona kiedyś miała miejsce bez łask 
mistycznych? . 

Rozumie się, że trzeba tu badać życie tych tylko, którzy nie 
byli męczennikami i których wnętrze jest dość dokładnie 
znane. Co do męczenników bowiem ich śmierć mogła wy- 
starczyć do kanonizacji, choć może przedtem nie okazywali 
cnót heroicznych. Co do świętych, których wnętrze nie jest 
nam. dość dobrze znane, spfawa będzie zawsze wątpliwa. 


11. To bacznie historyczne doprowadzi nas do następującej 
konkluzji: Prawie wszyscy Święci kanonizowani mieli zjedno- 
czenie mistyczne, i to zazwyczaj w wysokim stopniu. Bene- 
dykt XIV głosi podobną zasadę: „Historia nas poucza, że 
prawie wszyscy Święci, zwłaszcza założyciele zakonów, mieli 
wizje i objawienia Boże... Bez wątpienia Bóg obcuje poufale 
ze swoimi przyjaciółmi i obdarza łaskami szczególnie tych, 


<< 


4 Św. Jan od Krzyża mówi: „Nie wszystkich, którzy oddają się 
wewnętrznemu życiu, doprowadza Bóg do doskonałej kontemplacji. 
Czemu jest tak? On sam to wie” (Noc, ks. 1, r. 9). 

Stąd wynika, że jeśli ktoś nie dochodzi do zjednoczenia mistycz- 
nego albo nie wznosi się ponad niższe jego stopnie, nie można twier. 
dzić, że wina leży w nim samym lub w kierownikach. Być może, że 
powołanie jego było inne. 


- 


; 
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których do wielkich dzieł przeznacza” (De canon., ks. 3, r. 52, 
n. 3). 

O. Maumigny przyjmuje również naszą tezę (t. 2, ks. 5, r. 1). 

Św. Franciszek Salezy tylko pozornie jest innego zdania, 
gdy mówi: „Ilu to świętych jest w niebie, którzy nie byli 
nigdy w ekstazie ani w zachwyceniu kontemplacji, bo widzi- 
my z historii, że wielu męczenników i wielkich świętych nie 
miało w modlitwie innego przywileju prócz nabożeństwa i gor- 
liwości” (O miłości, ks. 7, r. 7). Jak widzimy, św. Doktor mówi 
najpierw o duszach, które są w niebie, bez określania stopnia 
ich świętości. Żeby zaś być w niebie, wystarczy umrzeć w sta- 
nie łaski. My zaś mówimy tu tylko o świętych kanonizowa- 
nych, tzn. takich, którzy odznaczali się heroiczną cnotą. Po wtóre, 
między kanonizowanymi mówi o męczennikach. Ponieważ ich 


liczba sięga kilku milionów, nie można ich umieszczać razem 


z kontemplatykami. Są to zbyt odrębne kategorie dusz. 
I 
12. Zanim zbadamy tę tezę, dobrze będzie rozwiązać najpierw 


pewną trudność. Ta nauka — można by zarzucić — prowadzi 
do zniechęcenia. Jeżeli bowiem wszyscy albo prawie wszyscy 
święci (nie męczennicy) otrzymali nadzwyczajne łaski, łatwo 
dojść do przekonania, że między tymi łaskami a świętością 
istnieje związek niemal konieczny. Zatem powie sobie ktoś: 
skoro tych łask nie mam, jestem moralnie pewny, że do świę- 
tości nie dojdę. | 


13. Odpowiedź. Nie. Fakt historyczny nie dowodzi, że te łaski 
są prawie koniecznym warunkiem świętości, lecz dowodzi po 
prostu, że Bóg w swojej hojności upodobał sobie, żeby świę- 
tym kanonizowanym dawać dużo więcej, niż było nieodzowne. 
Czy tak też postępował z innymi świętymi, których chciał po- 
zostawić w cieniu? I czy dalej tak będzie postępował z tymi, 
których chce postawić w świetle? Nie wiemy tego. | 
Ale załóżmy, że nie można dojść do świętości bez pomocy 
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łask mistycznych; nie można by stąd wyprowadzić żadnych 
wniosków zniechęcających. 

Gdyby ktoś był tylko o parę kroków oddalony od tego 
kresu, jakim jest świętość, można by jeszcze zrozumieć jego 
smutek. Miałby on już tak mało drogi do zrobienia, a Bóg od- 
mawiałby mu koniecznej pomocy! Lecz, być może, jesteśmy 
od tego kresu bardzo daleko. Mamy mimo to wszystkie łaski 
potrzebne, aby przebyć największą część tej drogi. Poweźmy 
mężną decyzję i ufajmy, że Bóg dokona reszty. 

My musimy zacząć. Widzimy wprawdzie w życiu wielu 
świętych, że Bóg ich uprzedził Od wczesnego dzieciństwa 
byli obsypywani łaskami; św. Jan Chrzciciel nawet jeszcze 
w łonie matki. Bóg ma pełną swobodę okazywania swej hoj- 
ności, komu i kiedy zechce. Lecz są też święci, którzy nie byli 
w ten sposób uprzywilejowani. Zamiast urodzić się duchowo 
bogatymi, byli raczej dziećmi własnych wysiłków. Wielu było 
między nimi takich, którzy potrzebowali nawrócenia, jak Ma- 
gdalena, Augustyn, Ignacy, Franciszek Ksawery. Zaczęli oni 
od aktów heroicznych, a kiedy już niemało postąpili, zaczęły 
się hojności Boże. My nie jesteśmy w gorszych warunkach, nie 
ma więc żadnego powodu do rezygnacji. 


14. Tak więc teza historyczna nie może wprowadzić do dusz 
żadnego niepokoju. Z drugiej strony ma ona tę korzyść, że 
zwalcza naturalistyczną tendencję naszego czasu. W żywotach 
świętych pisanych współcześnie często wysuwa się na plan 
pierwszy rolę człowieka, jego przymioty naturalne, jego umys- 
łowość, jego środowisko. Nie jest to źle, jeśli się oczywiście na 
tych punktach widzenia nie poprzestaje. Lecz trzeba też pod- 
kreślić udział Boży. Dawni pisarze pod tym względem przesa- 
dzali. W ich opisach fakty nadprzyrodzone występują nieprzer- 
wanie. Święty był od początku obdarzony całym skarbem, 
wystarczyło ,mu rękę wyciągnąć, aby zeń czerpać. Za wy- 
jątkiem kilku silniejszych pokus, które pokonał, życie jego 
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duchowe było tylko odbieraniem zsyłanych łask. Nie popa- 
dajmy jednak w drugą skrajność i uznajmy szczerze, co Bóg 
robił dla swych przyjaciół, i to bez żadnego zobowiązania. 


15. Przystąpmy do udowodnienia tezy. Rzuca się ona w oczy, 
gdy się przegląda jakiś zbiór żywotów świętych. Jeśli nie- 
którzy z nich zdawali się nie mieć łask nadzwyczajnych, 
widać od razu, że zabrakło dokumentów w tej sprawie. Nie 
ma więc pozytywnych dowodów sprzeciwiających się powyż- 
szej konkluzji. - 

Ten większy lub mniejszy brak dokumentów łatwo jest wy- - 
tłumaczyć, jeśli idzie o kapłanów. Mają oni w swej kapłań- 
skiej wiedzy pewne oparcie, które pozwala im często obcho- 
dzić się bez -kierownika. O ile więc nie doszli do ekstazy, 
która byłaby na nich zwróciła uwagę, większość faktów z ich 
"wewnętrznego życia nie ujawnia się. Kobietom trudniej jest 
pozostać w cieniu. One muszą szukać porady. Często nawet na 
rozkaz swych kierowników spisywać musiały całe autobio- 
grafie, oddające szczegółowo ich wewnętrzne dzieje. 


16.6 Przykłady świętych, których niekiedy uważano za 
mniej obdarzonych nadzwyczajnymi łaskami. Zacznijmy od św. 
Wincentego 4 Paulo. Nie opowiadano o nim'prawie żadnego 
nadzwyczajnego faktu. Wiadomo tylko, że pozostawał po kilka 
godzin nieruchomy, z oczyma utkwionymi w krucyfiks, co 
zdaje się przemawiać za wyższym rodzajem modlitwy. Przy- 
tacza się jeszcze dwie jego wizje, dotyczące św. Chantal; jedna. 
miała miejsce w ostatniej jego chorobie, druga przy śmierci. 
Przyznaję, że są to bardzo szczupłe wiadomości, ale też jego 
pierwszy historyk, Abelly, stwierdza, iż nie pozwalał on nikomu 
wglądać w swoje wewnętrzne życie (ks. 3, r. 7). 


17. Podobnie bardzo mało znana jest modlitwa św. Jana 
Chrzciciela de la Salle. Tylko ks. Blain, jeden z pierwszych 
jego historyków, pisze, że jako młody kapłan miewał często 
zachwycenia przy odprawianiu mszy św. Nigdy także nie miał 
roztargnień (ks. 1, r. 4, $$ 4 i 5). Chociaż był człowiekiem 
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czynu, większą część: dni i nocy spędzał na modlitwie (ks. 2, 
r. 1, $ 4). Te ostatnie szczegóły dowodzą, że musiał wznieść 
się ponad poziom zwykłej modlitwy. 


18. Można jeszcze przytoczyć proboszcza z Ars. Wiele razy 
starano się zręcznymi pytaniami badać naturę jego modlitwy, 
ale nigdy nie: dał się on podejść, Były jednak inne dowody 
jego mistycznego stanu: wygląd jego na modlitwie, wypo- 
wiedzi prorocze lub słowa pełne tej miłości, której nie mógł 
w sercu ukryć. Tak np. mawiał: Nigdy nie można znużyć się 
na modlitwie, godziny płyną jak minuty, to prawdziwy przed- 
smak nieba. Albo: Sa kapłani, którzy codziennie widzą Zba- 
wiciela przy mszy. Albo: Po Komunii św. dusza zanurza się 
w balsam miłości jak pszczoła w kwiatach. Przyjmując Ko- 
munię św. czuje się coś nadzwyczajnego; jakieś dobro obej- 
muje całe ciało; to nasz Pan sie udziela!  ; i 


19. Słyszałem czasem, jakoby inni jeszcze święci nie miewali 
łask nadzwyczajnych, np. bł. Faber, św. Piotr Kanizy, św. Jan 
Berchmans, albo prócz tych trzech jezuitów, św. Franciszek 
Salezy. Gdyby to nawet było prawdziwe, bardzo umiarkówana 
tęza, jaką postawiłem, nie uległaby zachwianiu, bo powie- 
działem, że prawie wszyscy święci dostępowali łask. Uznałem 
więc pewne wyjątki za możliwe. Jest wszakże faktem, że i ci 
czterej wymienieni słudzy Boży potwierdzają ogólne prawo. 


20. Mamy mało wiadomości o wewnętrznym życiu bł. Piotra 
Fabera, jakkolwiek napisał on pamiętnik, w którym zamieścił 
swoje refleksie, postanowienia i prośby w ciągu trzydziestego 
szóstego roku życia. Jego biograf  Orlandini tłumaczy to 
niezmierną skromnością tego świętego człowieka, który o sobie 
bardzo mało opowiedział, a także ogromem prac ludzi jemu. 
bliskich, które nie pozwalały im o nim pisać... Istnieje jednak 
tradycja, że miał on dar cudownego uzdrawiania chorych 
(Życiorys, ks. 2, r. 16), W pamiętniku zaś przyznaje, że często 
słyszął nadprzyrodzone słowa, których też pewną liczbę przy- 
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tacza. Jedna grupa tych słów stanowi objawienie zajmujące 
kilka stron. w 


21. Św. Piotr Kanizy dawał nieraz wyraźne dowody, że nie 
prowadzi go Bóg zwykłą drogą. Mimo ogromnych zajęć po- 
święcał żwykle cztery pierwsze godziny dnia rozmyślaniu 
i innym ćwiczeniom pobożnym. Wielu świadków zeznaje, że 
widywano go nieraz z twarzą jaśniejącą takim blaskiem, że 
olśniewał oczy (Żywot, Michel, ks. 6, r. 2). Pewnego wieczoru 
w jednym z kościołów fryburskich widziano go w zachwyee- 
niu z kulą ognistą nad głową. Po mszy św. widywano go kro+ 
czącego do domu jakby w ekstazie, z oczyma pełnymi łez. Ten 
stan nadprzyrodzony trwał po kilka godzin, a kiedy przecho= 
dził, Święty szedł tak szybko, że towarzysz nie mogąc za nim 
nadążyć, musiał go potrząsać, by go do przytomności przy- 
wrócić (tamże). Opowiada on sam w swoich Wyznaniach,. że 
"w wigilię dnia, w którym na ręce św. Ignacego miał złożyć 
uroczystą profesję, otrzymał dwie wizje: jedną Chrystusa, 
który okazując mu swe serce, kazał pić z tego świętego źródła, 
drugą anioła stróża, który miał mu nadal pomagać i oświecać 
go (tamże, ks. 1, r. 5). Inny historyk opowiada, że nieraz 
oglądał chwałę, którą pewne święte dusze cieszyły się w niebie, 
oraz cierpienia, jakie inne znosiły w czyśćcu (Żywot, Dorigny, 
ks. 6). 


22. Przejdźmy do św. J. Berchmansa, patrona wierności dla 
wspólnego życia. Byłoby błędem sądzić, że jego modlitwa 
była zwykła. Kwestia ta była badana na procesie beatyfika- 
cyjnym i kard. referent stwierdził, że ten młody Święty był 
ekstatykiem. Bo czyż to nie ekstaza — mówił — rozpromie- 
niała jego twarz podczas modlitwy i robiła go nieczułym: na 
ukłucia owadów i na zimno? Czy „to nie ekstaza, z której 
jego bracia zakonni musieli 'go wyprowadzać potrząsaniem 
i głośnym wołaniem? (Życie, Cros., ks. 2, r. 18). Poza pewnymi 
okresami osehłości, nie miał roztargnień na modlitwie. Wresz- 
cie jęki, jakie wydawał, były niekiedy tak silne, że budziły 
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mieszkających w sąsiednich pokojach. Gdyby Święty mógł za- 
panować nad tymi ruchami, byłby te głosy stłumił z pokory 
i w trosce o to, by w niczym się od innych nie. wyróżniać 
(tamże, r. 2). 

Tak więc wśród świętych Towarzystwa Jezusowego, nie- 

męczenników, nie było żadnego, który by stanowił wyjątek od 
tezy. 
23. Co do św. Franciszka Salezego, wiadomości o jego we- 
wnętrznym życiu są nieliczne, gdyż nie chciał odpowiadać na 
pytania, jakie mu stawiano. Św. Chantal pytała go nieraz, 
lecz on, jak opowiada w swoich zeznaniach, poprzestawał na 
takim powiedzeniu: „Są to rzeczy tak proste, a tak delikatne, 
że nie można powiedzieć, jak one się odbyły” (zeznania kanon., 
art. 33). Mówi ona jeszcze: „To, co Bóg działał w nim, ob- 
jawiało się przez zrozumienie i uczucia, którymi Bóg obdarzał 
wyższą część jego duszy, a niższa nie miała w tym żadnego 
udziału” (tamże). 

Te cechy nie należą do modlitwy zwykłej, zresztą wiemy, 
że Święty miał ducha proroczego, znajomość sumień i dar czy- 
nienia cudów (tamże, art. 40). Przeżył również dwie ekstazy na 
oczach świadków: pierwsza, trwająca pół godziny, miała miej- 
sce w czasie jego konsekracji biskupiej (1602); widział wtedy 
trzy Osoby Boskie, dokonujące tego aktu. Ta wizja bez ekstazy 
towarzyszyła mu aż do końca obrzędu i był zatopiony w jej 
wspomnieniu przez sześć tygodni. Przedtem miał już wizję 
św. Antoniego Padewskiego oraz przywołał do życia jednego 
umarłego (Życiorys, przez Pórennćs, ks. 5, r. 11 i ks. 3, r. 15). 

W drugiej ekstazie Bóg pokazał mu zakon, jaki miał założyć, 
j przyszłą współpracowniczkę, św. Chantal, której wówczas 
(1604) jeszcze nie znał (tamże, ks. 6, r. 1). 


$ 3. Rodzaje usposobień sprzyjających lub nie sprzyjających 
mistycznemu zjednoczeniu 


24. Jak to już powiedziałem powyżej (r. 12), najlepszym przy- 
sposobieniem do zjednoczenia mistycznego jest praktyka cnót. 


ą „= 
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Innym bardzo korzystnym jego warunkiem jest życie skupione - 
(r. 12, 9). „pwięci prawie wszyscy praktykowali długie modły, 
prowadzące do wysokiej modlitwy. Nie mówię, że ćwiczenia 
powinny być de facto długie. Posłuszeństwo bowiem może nam 
nałożyć obowiązki, które redukują naszą modlitwę, jeśli nie 
do zera, to do tego, co ściśle konieczne”. 

Powiadam tylko, że trzeba się rozmiłować w długim przeby- 
waniu z Bogiem. Jeśli to uczucie będzie szczere, potrafimy 
znaleźć godziny wolne, a przynajmniej nie będziemy sami 
rzucali się w wir zajęć, których posłuszeństwo nie wymaga 
i które może ledwie toleruje. Zdaje nam się, że chcemy dobrze 
czynić innym; czy nie byłoby jednak lepiej uświęcić siebie 
samych przez skupienie? W rzeczywistości idziemy za naszymi 
naturalnymi popędami i jesteśmy bardzo radzi, że unikamy 
pod tym pretekstem prób życia modlitwy i silnych cnót, do 
jakich ono prowadzi. 

Nie należy jednak wpadać w przeciwną iluzję i zaniedbywać 
obowiązki dla upodobania w samotności (r. 12, 9). 

Zarzut. Zdaje się, że dawni mistycy byli bardziej wyma- 
gający. Mawiali oni, że dla nabycia nadprzyrodzonej kontem- 
placji i utrzymania się w niej, trzeba wszystkiego się wyrzec 
i stać się jakby małym dzieckiem, które niczym zająć się nie 
może. Należałoby jednym słowem stać sie pustelnikiem. Św. 
Jan od Krzyża zdaje się być tego zdania, kiedy mówi: „Chcąc 
dojść do tego, aby wiedzieć wszystko, nie pragnij wiedzieć ni- 
czego” (Droga, ks. 1, koniec r. 13). Powiększa jeszcze trudność 
ta okoliczność, że mistyk nie tylko przez te racje, lecz i przeż 


5 Św. Teresa: „Kiedy konieczne zajęcia wyrywają cię z tego we- 
wnętrznego skupienia, myślisz może, że robisz wielki wyłom w modli- 
tewnym skupieniu. Mylisz się w tym. Bylebyś był wierny w powra- 
caniu do niej, Boski Mistrz wszystko obróci na pożytek twej duszy” 
(Twierdza, II, 1). Mówi ona jednak na innym miejscu: „Trzeba się 
uwolnić od trosk i zajęć niepożytecznych. Gdybyśmy tego nie robili, 
uważam za rzecz niemożliwą dojście do głównego mieszkania” (tam- 
że, 1, 2). 
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pociąg, który uważa za Boży, czuje się przynaglanym do po- 
rzucania wszystkiego, by oddawać się samotności i modlitwie. 
Stąd w duszy rodzi się ustawiczna walka. 

Odpowiedź. Nie trzeba brać dosłownie tego, co o oderwaniu 
mówią niektórzy autorzy. Chodzi im o to, aby nam wpoić 
kardzo dobrą postawę, nie twierdzą jednak, że nie będzie ona 
miała żadnej przeciwwagi. Oto, jak sądzę, zdrowa zasada: 
Mistyk musi mieć gotowość do opuszczenia wszystkiego, aby 
cddać się Bogu, lecz Bóg, który ją inspiruje, nie chce, żeby 
poddawał się jej bez pewnych zastrzeżeń, które rozum lub 
okoliczności wskażą. W tych wypadkach już nie natura każe 
mu wracać do życia czynnego, lecz motyw nadprzyrodzony. 
Opuszcza on Boga dla Boga. 

Niech więc oddaje się z takim zapałem jak inni studiom sobie 
potrzebnym, zamiast naiwnie sądzić, że Bóg dopełni jego braki; 
w zamian wszakże niech odmawia sobie takich głupstw lub 
wiadomości pozbawionych większej wagi, jak te, które wypeł- 
niają większość dzienników. 


25. Przeszkodami do zjedńoczenia mistycznego są: niedbal- 
stwo w życiu duchowym, rozproszenie, wzgarda lub lekce- 
ważenie tych łask albo obojętność dla nich. Niewiedza, uprze- 
dzenia i złe kierownictwo duchowne są przeszkodą pośrednią, 
bo przez to dochodzi się do odrzucania samych łask albo do 
zaniechania takiego rodzaju życia, jaki jest konieczny do ich 
zachowania (r. 26, 6). 

Autorzy rozwodzą się o tych przyczynach, które albo same 
należą do nadprzyrodzonego porządku, albo z nim się wiążą, 
sdyż pozostają pod wpływem wolnej woli. 

Wypada jednak postawić sobie pytanie, czy nie ma tu także 
przyczyn czysto naturalnych, niezależnych od naszej woli, jak 
np.srodzaj umysłowości. Brak mi odpowiedzi na te pytania, 
które jednak są interesujące. O ile mi się zdaje, nikt tej 
kwestii nie poruszał. i , 
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26. Nieraz już stwierdziłem fakt następujący: u osób, które 
nie wzniosły się ponad stan ukojenia, liczne zajęcia, a szcze- 
gólnie przepracowanie powodują znaczne słabnięcie zjedno- 
czenia mistycznego. Zdaje się więc, że na tym stopniu Bóg 
wymaga przynajmniej w pewnych dniach czy godzinach spo- 
kojnego, skupionego życia. Być może, że: dusze te zdobędą sobie 
równie wiele zasług, ile zebrałyby przez dobrą modlitwę, lecz 
są to zasługi innego rodzaju. 

Jeśli idzie o tych, którzy doszli do bardzo wysokiej kontem- 
placji, jak menologie zgromadzeń zakonnych dowodzą, cieszyli 
się oni niejednokrotnie specjalnym przywilejem. Mimo że wy- 
pełniali dni całe bardzo męczącą pracą, mogli duże części nocy 
poświęcać modlitwie. Wielka to łaska! 

W myśl tego, co powiedziałem w $£ 1, jeśli mamy na myśli 
ogół dusz dążących, przynajmniej w pewnej mierze, do do- 
skonałości, to do stanu mistyeznego dochodzi liczba nie całkiem 
nikła, ale i niezbyt duża. Byłoby interesujące odnaleźć przy- 
czynę tego ostatniego faktu. i 

Autorzy nie dają całkiem pewnej odpowiedzi. To zrozu- 
miałe. Chodzi o kwestię bardzo trudną: o plan Opatrzności 
w rozdzielaniu łask. Bóg nie chciał nam odnośnie tego odkry- 
wać swoich tajemnic. 

Wiel. Marina Escobar sądziła, że przeważnie — choć nie 
zawsze — jest to winą dusz, jeśli nie otrzymują którejś z tych 
łask (zob. r. 12). 

Św. Teresa poruszając ten temat zdaje się być sama z sobą 
w sprzeczności. Raz mówi, że wszyscy są powołani do tych 
łask (patrz cytaty r. 25, 19, 29 i 39 oraz r. 8, 12), innym razem 
łagodzi to twierdzenies, 


8 „Nie sądźcie, że mało trzeba pracować, „aby otrzymać te łaski. 
Kiedy zrobicie ' „wszystko, co” do was należy, "jeśli wam Bóg ich nie 
udzieli, bądźcie. pewrme, że wam to wynagfodzi w inny sposób” (TwieT- 
dza, 3, r. 2,i5, r. 3). 

„„Choć wszystkie zakonnice tego klasztoru ćwiczą się w modlitwie, 
nie wynika z tego, żeby wszystkie doszły do kontemplacji, bo to jest 
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Można w dwojaki sposób wytłumaczyć tę drobną sprzeczność: 
1) Nawet wyrażając się kategorycznie, Święta przypuszczała 
zapewne, że wśród tych, którzy są zdolni do doskonałości, za- 
chodzą pewne wyjątki, ale tak rzadkie, że nie uważała za po- 
trzebne o nich wspominać. 2) Św. Teresa jest bardzo pewna 
i godna wiary, gdy opisuje stany własnej duszy albo daje 
reguły postępowania. Ale nasza obecna kwestia należy do in- 
nego porządku i jest bardzo trudna. Nie mówi Święta, że miała 
w tym względzie jakieś specjalne objawienia. Musiała więc 
z konieczności, tak jak my wszyscy, opierać się na racjach 
prawdopodobnych. Wtedy zaś przechyla się to na jedną, to na 
drugą stronę, zależnie od tego, ćzy chce dodać nadziei tym, 
którzy jej mają za mało, czy umiarkować odwagę tych, którzy 
mają jej za wiele. 

Poprzednią kwestię można zacieśnić w następujący sposób: 
Weźmy np. osobę, która unikała wszystkich przeszkód do zjed- 
noczenia mistycznego i stosowała wszystkie znane Środki do 
otrzymania doskonałości. Czy można być pewnym, że ona doj- 
dzie do tych łask albo odzyska je, lub uczyni w tym kierunku 
nowe postępy? | 

Niestety doświadczenie pokazuje, że tak nie jest. Bóg nie 
jest do niczego obowiązany w rozdawaniu łask i nieraz tego 
wcale nie tai. Ale w każdym razie modlitwy w tej sprawie za- 
noszone nie będą daremne. Zostaną one wysłuchane w ten lub 
inny sposób. To, czego się pragnęło, to było uświęcenie. Bóg 
je da bezpośrednio albo w innych warunkach. 

Innymi słowy, nie wszyscy są powołani do zjednoczenia 
mistycznego. Nie do wszystkich stosuje Bóg te same środki dla 
wzbogacenia ich w zasługi. 
niemożliwe. Róbcie, co od was zależy, przygotowujcie się do kon- 
templacji z takim zapałem, o jakim mówiłam, a da wam ją Boski 
Mistrz. Jeżeli zaś wam jej odmówi — w co wątpię, o ile będziecie 


miały szczere zaparcie i głęboką pokorę — znaczy to, że wam tę 
radość odkłada aż do raju” (Droga, r. 19). 


W CHRYSTUSIE .ODKUPICIELU 


OD AUTORA 


Choć nasz wiek jest świadkiem rozkwitu studiów teologicz- 
nych, biblijnych i liturgicznych, jednak nieustannie daje się 
słyszeć skarga: nie mamy teologii życia wewnętrznego. 

A przecież i nasza epoka wydała pewną ilość publikacji 

poświęconych tym zagadnieniom. W różnych krajach ogłoszono, 
drukiem traktaty z zakresu ascetyki i mistyki; obfitują również 
w dzieła o duchowości. 
* '" Staliśmy się wybrednymi — może nawet zbyt wybrednymi — 
czytelnikami. Czy nie wymagamy za dużo od autora dopomi- 
nając się teologii życia wewnętrznego? Można opisać początki, 
wzrost, przejawy świętości chrześcijańskiej, można skreślić 
dzieje szkół różnych kierunków duchowości, podać inwentarz 
doktryn i metod, lecz prawdziwa i kompletna teologia życia 
wewnętrznego da się opracować tylko w ramach syntezy całej 
teologii. 

Bówiem doktryna uświęcenia człowieka” to nauka o jego 
wiecznym zbawieniu (człowiek osiąga zbawienie przez uświę- 
cenie się w Bogu). Wiemy też, że doktryna zbawienia rozpo- 
ścieta się tak daleko jak teologia. 

Oczywiście, wiedza teologiczna posuwa dalej żądzę poznania 
— chce wniknąć w wewnętrzne życie Boga, ale to właśnie tam 
sięga doktryna zbawienia, bo zbawienie kryje się w życiu 
Trójcy. Nie ma prawdy chrześcijańskiej, która nie 'dotyczyłaby 
zbawienia człowieka. Teologia nie wie o Bogu nic, co nie 
wiązałoby się ze zbawieniem człowieka. Jest nauką o Obja- 
wieniu, a Bóg objawia się w dziejach zbawienia, przez wzgląd 
na zbawienie, sam jakoby będąc tym zbawieniem. Zbawienie 


4 
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głebiach. Izolacja wiedzy o Bogu i zbawieniu równałaby się 


bezpowrotnemu pożegnaniu z ich prawdziwą znajomością. 
* 


Centrum i pełnię zbawczego misterium stanowi Chrystus- 
Odkupiciel w swej śmierci i zmartwychwstaniu. W tyglu 
Jego Paschy dokonało się zbawienie człowieka, narodził się 
i nieustannie rodzi się Kościół ochrzczony na całą wieczność 
w męce i gloryfikacji Syna Bożego. Pascha, w której Wcielone 
Słowo Ojca ofiarowało się za nas, to kres, pełnia i źródło Obja- 
wienia. W swym zgonie i chwale Chrystus jest źródłefn i peł- 
nią objawienia oraz źródłem i pełnią zbawienia. Można twier- 
dzić, że teologia zbawienia opracowana w należnych jej 
wymiarach byłaby definitywną syntezą teologii chrześcijań- 
skiej i tak gorąco upragnionym traktatem o życiu wewnętrz- 
nym (niestety, „właściwe wymiary” to rzecz ograniczoności 
naszej myśli). 


%* 


Dziesięć lat temu ukazało się dzieło o zmartwychwstaniu 
Pańskim!, które usiłowało naszkicować pod kilku zasadniczymi 
aspektami teologię Chrystusa w Jego śmierci i zmartwych- 
wstaniu. Jednocześnie sformułowało ono istotne prawa życia 
wewnętrznego. Niniejsza książka dorzuca do nich niewiele — 
wyraża, tłumaczy, podkreśla te same prawa, poddaje ich prak- 
tyczne zastosowania. Nie kusi się nawet o przedstawienie do- 
ktryny życia wewnętrznego w całej jej rozpiętości, pomija wiele 
jej aspektów, nie udowadnia nawet wszystkich twierdzeń, gdyż 
zakłada, że zrobiło to już dzieło o zmartwychwstaniu. Nie za- 
mierza być niczym innym, jak tylko zbiorem notatek. 


'1F. Durrwell, La Rósurrection de Jósus, Mystere de Salut. Ed. 
Xavier Mappus; Le Puy, 1-re ćd. 1950, 4e ćd. 1958. 
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 Każdeystudium z zakresu duchowości powinno się zadowalać 
tym skromnym tytułem, o ile nie przedstawia samej syntezy 
misterium, Odkupienia. Ale w danym wypadku określenie „no- 
tatki” znaczy jeszcze mniej — wskazuje na artykuły, których 
fragmentaryczność była zamierzona. Kolejność rozdziałów nie 
jest wynikióm ścisłej logiki. Zrodziły się one z pracy kazno- 
dziejskiej, z jej potrzeb i natchnień, a zgrupowane zostały 
tylko przez wzgląd na tę publikację?. 

Lecz książka ma przynajmniej jedną ambicję: chce roz- 
patrywać życie chrześcijańskie w jego centrum lub zaczynając 
od niego — w Chrystusie Odkupicielu. Troska, by nigdy nie 
wyjść z tego centrum, jest usprawiedliwieniem koniecznej mo- 
notonii i ciągłego powracania do tych samych zasad. 


- 


% 


Gdy przy końcu pracy autor stara się wyzwolić od własnych 
myśli, by odnaleźć w nie tkniętej świeżości to źródło, które 
szemrze w sercu Kościoła, w Piśmie św. i w liturgii, spostrzega, 
że udało mu się zapisać zaledwie jeden czy drugi akord, i że 
jego książka mogłaby powstać w stu innych postaciach. 

Taką, jaka jest, dedykuje Tej, która była w Kościele wzo- 
rem chrześcijanki — Maryi Pannie — gdyż przeżyła ona mi- 
sterium Chrystusa Odkupiciela w jego czystej pełni. Dedykuje 
ją nadto tej, która była najbardziej bezpretensjonalnym i bez- 
względnie najlepszym autorem duchownym naszych czasów — 
św. Teresie od Dzieciątka Jezus, powołanej również, by żyć 
głębią misterium zaślubin Chrystusa i Kościoła. 

Niechaj dzięki Ich modlitwie z każdej stronicy przeziera 
choć trochę oblicze Zbawiciela. 


2 Wiele z tych rozdziałów ukazało się drukiem w czasopismach: ,,Lą 
Vie Spirituelle” i „„Masseg Ouvrieres”. 


I. ZASADY ŻYCIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 


1. ODKUPIENIE I UŚWIĘCENIE OSOBISTE 


Ww Ewangelii św. Jana Chrystus ma zwyczaj komentować 
krótko każdy : ze swych czynów, ponieważ każdy z nich po- 
siada pewien sens: „Czy wiecie, co wam uczyniłem, ja, Pan 
i Nauczyciel?” (J. 13, 12). Od godów w Kanie powołuje się na 
„godzinę”, w której wypełnią się wszystkie „znaki” i dokona 
się rzeczywista przemiana wody w wino: *”Jeszcze nie nadeszła 
mojągjpdzina” (J. 2, 4). Po rozmnożeniu chlebów ogłasza, że jest 
prawdziwym Chlebem ludzi, który z nieba zstąpił. Zanim 
uzdrowi ślepo narodzonego, stwierdza, iż jest światłością świata. 
Przed wskrzeszeniem Łazarza wieści zmartwychwstanie do 
życia wiecznego. 

A gdy ma wybić ta godzina, w której ziści się Jego posłan- 
nictwo Chrystusa, wygłasza uroczystą modlitwę. Nazywamy ją 
modlitwą „arcykapłańską”, lecz moglibyśmy nazwać ją też ko- 
mentarzem do krwawej Mszy i Mszy w osóle, a także „Me- 
mento”, wyliczającym intencje jedynej i ponawianej codzien- 
nie na naszych ołtarzach Ofiary. 

Wyraża je w tych słowach: „Poświęcam za nich siebie sa- 
mego, aby i oni byli uświęceni w prawdzie” (J. 17, 19). 


, „Poświęcam siebie” 


Lecz czy nie był On już święty? „Co się z ciebie narodzi 
święte, będzie nazwane Synem Bożym” (Łk. 1, 35). Oczywiście 
—- tak Jego świętość była zupełna i w pewnym sensie nie do- 
puszczała żadnego stopniowania. 

Słowo „poświęcić” nie odpowiada zatem bogactwu wyrażenia 
użytego przez Jezusa. Właściwie należy je przetłumaczyć przez: . 
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„oddać się Bogu”, a zgodnie ze znaczeniem, jakie ma w Bi- 
blii: „złożyć się Panu na całopalenie, oddać się Mu dzięki 
całkowitemu wyrzeczeniu się siebie”. 

* Chcąc złożyć Bogu dar z jakiegoś przedmiotu, musimy go 
wycofać z użytku świeckiego, wyrwać ze świata i/żanieść aż 
do przybytku Jego świętości. Poświęcenie (uświęcehie), o któ- 
rym mówi Jezus, to jednocześnie immolacja i oddanie Bogu. 
W Starym Testamencie słowo „poświęcić” byłb terminem 
ofiarniczym. Żertwa, którą pozbawiało się zwykłej egzystencji, 
by ją umieścić pod władztwem świętości Jahwy, była rzeczą 
sakralną. ; 

„Poświęcam siebie” — mówi Jezus. Umieram, aby należeć 
wyłącznie do Boga; opuszczam ziemskie bytowanie, aby, wejść 
w Jego święte i nieśmiertelne życie. || > 

Konsekrowany od początku, pożądał bardziej totalnego 0d- 
cania, pełniejszego zjednoczenia 7 Bogiem. I „powtarzał często: 
„Idę do Ojca”. Istniała zatem między nimi jakaś odległość — 
ale nie porządku przestrzennego — i trzeba ja było znieść. Miał 
połączyć się z Ojcem przez poświęcenie — śmierć dla świata 
grzechu i zmartwychwstanie w Bogu — a nie poprzez ruch 
przestrzenny. A w tym Jego vado ad Patrem (osobistym uświę- 
ceniu) dokonuje się Odkipienie ludzkości. 


Chrystus w świecie grzechu 


W perspektywie biblijnej świat nieodkupiony jest światem 
odciętym od Boga i Jego życia, wydanym śmierci. Zasklepiony 
w sobie, zamknięty w autonomii swej nędzy, podobny do wię- 
zienia, nad którym czuwają: grzech, śmierć, Prawo i siły. 
kosmiczne, uosobione w dramatycznej myśli Apostoła (por 
Gal. 3,22; Rzym. 11,32). Spoza nich wychyla się inna potęga — 
„Książęe” świata pogrążonego .w beznadziejności. 

Człowiek pozbawiony Ducha — żyjącej świętości Boga — 
zamknięty w świecie grzechu, nie ma bramy otwierającej się 
na życie. Krocząc, podąża drogą ciała ku grzechowi i śmierci. 
Żadna ścieżka nie wyprowadza go poza stan potępienia, bo ten 
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jest wypigany w jego bycie, w ciele zaprzedanym grzechowi 
i obumieraniu: „Nieszczęsny ja człowiek! Któż mnie wyzwoli 
z ciała M ku śmierci?” (Rzym. 7, 24). 

Ale czy wystarczy, że Chrystus umarł za mnie, bym został 
wyrwany „światu” i należnej mu karze? To tak, jak gdyby ktoś 
mógł za mniejskonać, gdy noszę w sobie grzech i śmierć! Więc 
choć wylewa On krew jako okup za moją winę, nie wybawia 
mnie to z tych rozpaczliwych warunków, w jakich się znaj- 
duję. Jeden jest tylko dług do umorzenia — potępienie zo- 
stało wypisane w mej naturze i Odkupienie winno się dokonać 
w przemianie fizycznej, bo zło człowieka należy przede wszyst- 
kim do porządku fizycznego. Jesteśmy „pozbawieni chwały 
Bożej” (Rzym. 3,23), pozbawieni Ducha — ożywiającej świę- 
tości Boga. 7 

Chrystus rozpoczyna od wejścia w głębię naszej nędzy. Dzieli 
z człowiekiem egzystencję według ciała (jak ją nazywa Pismo 
św.), tzn. naturalną, nie ożywioną chwalebną świętością Pana, 
oddzieloną od Niego o cały dystans, istniejący między nami 
a nieskończoną potęgą Jego istnienia; egzystencję zgrzybiałości 
i śmiertelnej niemocy, czyli — jednym słowem — egzystencję 
synów Adama — grzesznika. Przyjmuje ją, mając „ciało śmierci” 
podobne we wszystkim „ciału grzechu” (por. Rzym. 8, 3), tak 
że wydaje się być potomkiem upadłego praojca, a nie Synem 
Bożym. „Przyjął naturę sługi, stawszy się podobny do [innych] 
ludzi i dla swego sposobu życia uznany był za człowieka” 
(Filip. 2, 7). Stawszy się grzechem za nas (por. 2 Kor. 5, 21), 
podległy śmierci i Prawu (por. Gal. 4, 4), niższy od potęg 
anielskich (por. Hebr. 2, 9), znajdował się — przez samo swe 
istnienie — we wnętrzu świata nieodkupionego. Był zawsze 
Synem Bożym, ale istniały w Nim obszerne strefy nie zdobyte 
przez uwielbiającą świętość Bożą. Jego ciało i wszystkie wła- 
dze, dzięki którym nawiązywał z nami kontakt, były w tak 
niedostatecznym stopniu ogarnięte przez życie Boże, iż mógł 
stać się pastwą lęku i trwogi, i ponieść śmierć, mimo że był 
Synem Nieśmiertelnego. 





564 Zasady życia chrześcijańskiego 


f 





W Jego osobie miał się rozegrać cały dramat 
ludzkiego Odkupienia. Miał wołać ku Ojcu/wyjawia- 
jąc Mu swą udrękę i to pragnienie zbawienia, jakić kryje się 
dla człowieka wyłącznie w życiu Bożym: „Podczas swego życia 
cielesnego słał modlitwy i błagania z wiełkim wołaniem i łza- 
mi do tego, który miał moc wybawić go od śmierci” (Hebr. 5, 7.) 

Miał iść ku Ojcu i połączyć się z;:Nim w Jego ożywczej 
świętości dzięki temu krwawemu krokowi, który wywiódł Go 
z egzystencji grzesznych: „Poświęcam siebie”, wyrzekam się 
ziemskiego bytu, oddaje się świętości Boga. " 

To było totalne wyzbycie się wszystkiego, co w Człowieku — 
Jezusie nie żyło jeszcze Bogiem; radykalne ubóstwo, ogołaca- 
jące Go nie tylko z dóbr, lecz i z ziemskiego istnienia; oczy- 
szczenie sięgające korzeni i składające w ofierze nie skłon- 
ności ciała, lecz sam byt cielesny; bezwzelędne posłuszeństwo 
zrzekające się nie tylko zachcianek hatury zmysłowej, lecz 
spalające ją w pragnieniu totalnego władztwa Boga. 

W taki te sposób, poprzez śmierć swoją, Jezus przyszedł 
do Ojca. 


Chrystus w świętości Bożej 


Przyszedł do Ojca. Nie po to umierał. by umrzeć, lecz by do 
Niego należeć. „Poświęcam siebie” — znaczy „oddaję się na 
całopalenie”, a nawet — „przechodzę w posiadanie Boga”. 
Śmierć — to dar miłości, która wyrywa Go sobie i światu, 
unosi na łono Ojca. 

„Zycie swoje daję, abym je znowu otrzymał” — mówi Jezus 
(J. 10, 17); umieram, aby zmartwychwstać — oczywiście nie 
w życiu ziemskim, bo to jest zniszczone raz na zawsze, lecz 
w świętości Bożej: „Bo to, że umarł raz, stało się śmiercią dla 
grzechu, a że żyje, żyje Bogu” (Rzym. 6, 10). 

W śmierci ujęła Go ręka Boża, której zawierzył; uwielbia- 
jąca dłoń Najwyższego — Duch Święty: „„Ożywiony [był] Du- 
chem” (1 P. 3, 18). A Duch — to moc Boża, chwała Boża i.Jego 
ożywcza świętość. 


Odkupienie i uświęcenie osobiste 565 


Dla Jezusa zmartwychwstanie — to wejście w życie synow- 
skie. Mamy prawo twierdzić, że Wielkanoc jest dniem Jego 
„narodzin”. Św. Paweł słyszy, jak Ojciec wypowiada wówczas 
uroczyste słowa: ..Synem moim ty jesteś, jam dziś zrodził 
ciebie” (Dz. Ap. 13, 33). - 

Zrodzony w niewolnictwie, podobny do nas, syn grzesznych 
wydany na śmierć, „przeznaczony był, aby według Ducha 
uświęcenia przez powstanie z martwych okazał się (odtąd) 
w mocy Synem Bożym” (Rzym. 1, 4). Jest to narodzenie cał- 
kiem specjalne: wchodząc w łono Ojca, rodzi się do życia 
Bożego. Nawet życie Jego ciała jest łaską, jest życiem Ducha, 
który Go napełnia do tego stopnia, że możemy mówić: Jezus 
jest Duchem, „Duchem ożywiającym” (2 Kor. 3, 17; 1 Kor. 
15, 45). 

Jest „poświęcony” na zawsze, oddany Bogu w swej Śmierci 
i ożywczej świętości Ojca. 

List do Hebrajczyków opisuje długo Jego drogę ofiarniczą, 
porównuje ją do drogi arcykapłana żydowskiego, który raz 
do roku opuszczał Świat, a zaopatrzywszy się w krew kozłów 
i cielców wchodził za zasłonę do „świętego świętych”. Jezus 
przeszedł przez zasłone swego umęczonego ciała (czyli przez 
nie samo), przeniknął do przybytku, jakim jest łono Ojca, 
a nie świątynia ziemska (por. Hebr. 9, 11 nn). | 


Chrystus utwierdzony w akcie zbawczym 


Jezus trwa wiecznie w stanie immolacji i ożywienia; Jego 
istnienie ustalone jest niezmiennie w momencie Odkupienia. 
Pięć ran, jakie ukazuje uczniom, to nie tylko kwit naszego 
wyzwolenia; to znamiona śmierci, z których nie wyleczy się 
nigdy. Bowiem nie zmartwychwstał dla dawnego życia, dla 
świata i doczesności — temu wszystkiemu umarł raz na zawsze. 
Trwający płomień Ducha utrzymuje Go w stanie całopalenia. 
Baranek Boży stoi w glorii, otoczońy hymnami tryumfu, 
a jednak jest jakoby zabity (por. Apok. 5,6.  - | 
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Trwa w akcie śmierci i zmartwychwstania, ustalony; jest 
w akcie zbawczym, w jedynej chwili swego zgonu i ńwiel- 
kienia. Moment śmierci — to szczyt Jego dążenia ku Ojcu 
i miłosnego oddania się Mu, a zarazem -— to przyjęcić przez 
Boga, który Go uwielbia: „Ojcze, w ręce. twoje oddaję ducha 
mego” (Łk. 23,46) A ten uwielbiający, wieczny uścisk jest 
działaniem, które nie zna następstwa. „Jam cię dziś zrodził” — 
mówi Ojciec wylewając na duszę, a potem na ciało Zbawcy 
zaćmioną niegdyś chwałę wiecznego rodzenia Syna. Z' jednej 
więc strony uwielbiające działanie Ojca i wieczne rodzenie 
jest zawsze aktualne — Chrystus ustalony jest niezmiennie 
w chwili swej gloryfikacji; a z drugiej — to działanie zbiega 
się ze śmiercią Jezusa i utrzymuję go na zawsze w chwili 
Jego obumarcia światu, u szczytu oddania się Ojcu. 

W Chrystusie mamy jednocześnie i śmierć światu, i działanie 
Boga, który Go wskrzesza. Odkupienie znajduje się w Nim 
w całej aktualności, w momencie realizacji. Zbawienie, będące 
obumarciem światu i zmartwychwstaniem, jest w Nim do 
ludzkiej dyspozycji. „A wytrwawszy do końca (w konaniu 
ji w chwale) dla wszystkich, którzy mu są posłuszni, stał się 
przyczyną zbawienia wiecznego” (Hebr. 5, 9). 

Wszedł w Świat zgubiony, biorąc ciało podobne do ciała 
grzesznego (por. Rzym. 8, 3); w nim też dokonał wyłomu na- 
szego zbawienia. Jest „początkiem i pierworodnym z umar- 
łych” (Kol. 1, 18), „dawcą życia” (Dz. Ap. 38, 15), który we 
własnej osobie ziścił powszechność Odkupienia. I ludzie mają 
szukać go w Nim, „w Chrystusie Jezusie” (Rzym. 3, 24). 


„Aby ioni byli uświęceni w prawdzie” 
Diaczego Jezus stał się niegdyś jednym z nas, dzielącym 
nasz los oddalenia się od Boga i słabości? Dlaczego oddał 
się Bogu poprzez śmierć swoją? Św. Paweł odpowiada: „Za 
wszystkich umarł i zmartwychwstał” (2 Kor. 5, 15). 
Jezus mówił przed śmiercią: „Odchodzę i przychodzę” (J. 14, 
28). Odszedł nie po to, by odejść; nie po to nawet, by po- 
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"wrócić, lecz by „przyjść”. Jego odkupujące „przyjście”, tak 
często zapowiadane, już się rozpoczyna: „gdy Syn Człowieczy 
nadejdzie”... 

Okecny ludziom w czasie ziemskiego życia, lecz przypoini- 
nający samotne, pszeniczne ziarno, pozostał im — a nawet 
najbliższemu otoczeniu — „zewnętrzny”, gdyż wiódł tak jak 
"wszyscy Życie według ciała, zasklepione w autonomii swej 
słabości. Ale teraz, obumarły ciału i jego ograniczeniom, żyje 
w Duchu, który jest Boską mocą, nieograniczonym wylewem, 
nieskończonym rozwarciem. Udziela się, wprowadza do wnę- 
trza ludzi, pociąga ich i zamyka w sobie. Ziarno wyrosło 
w kłos uginający się pod ciężarem swej bezmiernej płodności. 
Chrystus staje się Kościołem. Rzesza ludzka staje się Ciałem 
Chrystusa, w którym jest zbawienie. 


Kościół — Ciałem Chrystusa w Jego akcie zbawczym 


Wychodząc z pojęć czysto prawnych można wypracować 
teologię Odkupienia, według której człowiek, pragnący go 
dostąpić, nie potrzebuje ani zjednoczenia z Chrystusem, ani 
osobistego uświęcenia się w Nim. Chrystus, wyzwoliwszy nas, 
rzucił na szalę sprawiedliwości ceńę przebaczenia — swą 
krew i życie; umarł zamiast nas. Ponieważ dług został wy- 
równany, Bóg nie musi Go dla nas wskrzesić (por. 2 Kor. 
5, 15), Nie potrzebujemy ani Chrystusa, ani Kościoła — Jego 
widzialnej obecności na ziemi, ani też sakramentów — środ- 
ków skontaktowania się z Nim. Sama wiara wystarcza temu, 
kto ufa w wyjednane niegdyś przebaczenie i przyjmuje je; 
wiara, dzięki której chroni się on za murem zasług, wznie- 
sionym między Bogiem a ludzkością. Człowiek zyskuje daro- 
wanie win nie będąc zmuszony do uświęcenia się w Chrystusie. 

Ale św. Paweł twierdzi: „Jeśli Chrystus nie zmartwych- 
wstał, trwacie w grzechach waszych” (1 Kor. 15, 17). Odku- 
pienie — to nie zwykła ekspiacja przez śmierć, uiszczenie 
długu, wykup; to osobiste uświęcenie Chrystusa, dzięki któ- 
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4 
remu przeszedł On z życia według ciała do świętości Bożej; 
to dramat, który rozegrał się w Nim od pbczątku aż do końca. 
A ponieważ jest dramatem osobistym Chrystusa, ludzie mają 
wnim udział, o ile staje się ich własnością. Śmierć na Kal- 
warii przyniosła zysk samemu Chrystusowi. Jej celem oraz 

jedynym i totalnym przedmiotem tej zasługi było zmartwych- 
wstanie. Uświęciła najpierw Zbawcę. Odkupienie — to „Pa- 
scha Christi”, to Odkupiciel w swej śmierci i zmartwychwsta- 
niu. Św. Paweł mówi: „Odkupienie, które jest w Chrystusie 
Jezusie” (Rzym. 3, 24). | 

Człowiek chcąc zyskać wybawienie, które jest ożywiającą 
świętością Boga, a nie po prostu darowaniem win, musi się 
utożsamić z Tym, w którym z woli Ojca zajaśniała świętość — 
ze Zmartwychwstałym. Musi stać się Jego ciałem. 

Kościół utożsamiony z Chrystusem znajduje zbawienie 
zmartwychwstania, gdyż jest w Niego wszczepiony, jednoczy 
sie z Nim w akcie Odkupienia, a nie w jakimś innym mo- 
mencie Jego życia, np. w Betlejem, Nazarecie, na ścieżkach 

* Palestyny lub w egzystencji niebiańskiej, późniejszej niż on. 
Kościół jest Ciałem Chrystusa w określonym i wiecznym od- 


tąd momencie dokonania się Odkupienia — w chwili śmierci 
na krzyżu, gdy Ojciec Go uwielbiłt. 
Zjednoczenie Chrystusa i Kościoła zakłada — prócz wspól- 


noty życia i bytu — tajemniczą wspólnotę śmierci i uwielbie- 
nia. Utożsamienie z Panem w tym samym Cięje i uczestnictwo 
w jednym akcie zbawczym — to elementy wchodzące z rów- 
nego tytułu w pojęcie Ciała Mistycznego; a teologia tego ostat- 
niego byłaby niekompletna, gdyby nie widziała w Kościele 
Ciała Chrystusa paschalnego, tj. Chrystusa w akcie śmierci 
i uwielbienia. 


1 Chrześcijanin mioże się zjednoczyć z tajeranicami ziemskiego życia 


Jezusa, gdyż wszystkie one znajdują się w relacji do śmierci. Śmierć - 


jest zbawcza, uwieczniona, a chwała Boża udostępnia ją ludziom 
wszystkich epok. 


ny 
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Zbawienie człowieka jest rezultatem udziału zarówno w męce, 
jak i chwale Pana. Jest skutkiem działania Bożego, wskrze- 
szającego Człowieka-Jezusa i tych, co są z Nim. Korzystamy 
jednak z niego dzięki uczestnictwu w Śmierci krzyżowej, wtedy 
bowiem Ojciec uwielbia Syna, który poddaje się Mu poprzez 
całkowitą ofiarę. 

Ciało Chrystusa — Kościół, to nie rzeczywistość statyczna. 
Życie chrześcijanina jest. dążeniem, nieprzerwaną aktywnością. 
Jesteśmy zespoleni z Panem w akcie Jego totalnego obumarcia 
sobie, które rożwija się w życie Boże; w heroizmie Jego odku- 
pującej miłości. Tam, u jej szczytu, gdzie oddaje się Ojcu za 
ludzi, jednoczy się też z Kościołem, czyni z niego własne Ciało. 

Dla apostoła Kościół — to „pleroma” Chrystusa, zbiornik 
Jego pełni. Nie dorzuca nic do Jego doskonałości; jest całko- 
wicie nastawiony na odbiór, ale nie pasywny. Bowiem Chry- 
stus, którym jest napełniony, znajduje się w akcie, w inten- 
sywnym akcie swej zbawczej miłości. Życie Zmartwychwsta- 
lego zamyka się w darze z siebie, więc czyżby Kościół mógł 
utożsamić się z- Nim poprzez bierność? Będąc Ciałem Pana 
trwającego w akcie zbawczym, stanowi z Nim jedno w tymże 
akcie. 

Człowiek zbawiony — to nie tylko człowiek, któremu prze- 
baczono; to nawet nie człowiek, który zyskał odrodzenie i życie; 
to człowiek w darze z siebie, identyczny z Chrystusem w cał- 
kowitym zaofiarewaniu swej istoty. Łaska Boża pozwala mu 
oddać sie, wyrywa go z grzechu, zbawia, odnawia. Upodabnia 
go w miłości do Boga — co prawda niedoskonale — aż do 
dnia objawienia się synów Bożych (por. Rzym. 8, 19). Dopiero 
wówczas w Chrystusie Odkupicielu wszyscy staną się podobni 
Temu, który istnieje w akcie; Temu, który jest Miłością. 

I w taki też sposób osiągnął zbawienie sam Chrystus”. Uka= 
zał się jako Syn Boży, gdy ofiarował się i chwała utwierdziła 
Go na zawsze w doskonałości daru z siebie. - 


| uanec 


2 Zbawienie, które w swej osobie zdobył dla świata. 
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Kościół „uświęca się” w Chrystusie 


W Chrystusie ludzie wiodą życie paschalne. Nieustannie 
dążą, są pielgrzymami w Tym, który jest drogą ich vado ad 
Patrem; są wędrowcami, którzy przez śmierć dochodzą do życia. 
W Czwartej Ewangelii, czyniącej częste aluzje do „przejścia .- 
Chrystusa, czyli Jego vado ad Patrem, mówi On: „Jam jest 
droga” (J. 14, 6). A prowadzi ona od śmierci ku życiu i jest 
wytknięta w Jego Ciele: „Zapoczątkował on drogę nową i żywą 
przez zasłonę, tj. przez ciało swoje”. (Hebr. 10, 20). Wstąpiwszy 
do Ojca po drabinie krzyża, pociąga ku sobie wszystkich, po- 
zwala im wznieść się aż na Jego łono dzięki uczestnictwu we 
własnej śmierci. 

Chrześcijanie wyruszają w drogę wczesnym rankiem. Świt 
ich życia — to chrzest, zespalający ich z Chrystusem, czy- 
niący ich jednym ciałem z Nim (por. Gal. 3, 27). Dzięki niemu 
partycypują w Jego śmierci i zmartwychwstaniu. „W chrzcie 
zostaliście razem z nim pogrzebani, w nim też powstaliście” 
(Kol. 2, 12). Rankiem karmią się Ciałem Pańskim, stając się 
w coraz większym stopniu tymże Ciałem, które Eucharystia 
uobecnia im w akcie śmierci i uwielbienia. 

A potem podczas całego dnia urzeczywistnia się — i to 
nawet w ich „członkach ziemskich” (Kol. 3, 5) — śmierć do-- 
konana w sakramentalnym misterium. Umierają światu wraz 
z Chrystusem dzięki wyrzeczeniu, wierze, „nadziei, miłości, 
czystości, ubóstwu, oddaniu się i posłuszeństwu względem Boga. 
Umierają aż do chwili ostatecznego zgonu — agonii fizycznej, 
co stanie się dokonaniem ich śmierci chrztu, eucharystycznych 
Komunii i niezliczonych, codziennych obumierań sobie. Do- 
piero wtedy przestaną „umierać z Chrystusem” (por. 2 Tym. 
2, 11) i „zejdą z tego świata ku Bogu%. 

Życie chrześcijańskie zawarło się w tych słowach: „Czyż 


8 Św. Ignacy Antiocheński, List do Rzymian (W:) Pisma 
Ojców Apostolskich, Poznań 1924, s. 227. 
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nie trzeba było, aby Chrystus cierpiał i tak wszedł do chwały 
swojej?” (Łk. 24, 26). 

Jest to surowe życie, droga Exodu, nieprzerwany wymarsz. 
Ale nie umieramy po to, by umrzeć; wyruszamy, by stale 
przybywać. Wszystkie nasze śmierci są Paschą. Droga wy- 
tknięta w Ciele Chrystusowym jest „nowa i żywa”. 

„Niezawodna to nauka, bo jeżeli razem umieramy, razem 
też żyć będziemy” (2 Tym. 2, 11). Śmierć Pana jest Odkupie- 
niem, rozkwita w Boskie życie. W Chrystusie chwalebnym 
śmierć współistnieje z życiem, stanowi jeden z aspektów 
chwały. Jeśli mamy cząstkę w Jego zgonie, ogarnia nas też 
działanie Ojca, wskrzeszającego Go z martwych. 

Mówimy 0 śmierci, lecz właściwie powinniśmy mówić 
o „darze z siebie”. Rozliczne iormy obumierania posiadają 
w Chrystusie jedno tylko miano: Boska miłość. „Poświęcam 
siebie” — powtarzał On — czyli oddaje się Bogu. Wystarczy 
kochać. „Miłość Chrystusowa przynagla nas” (2 Kor. 5, 14), 
wyrywa sobie, unosi ku Ojcu. Jedyna forma chrześci jańskiego 
samozaparcia — to wyrzeczenie właściwe miłości. 


Uświęcenie Kościoła — Odkupienie świata 


Jezus mówił: „Aby i oni byli uświęceni w prawdzie”. Oso- 
biste i zarazem otwarte na nieskończoność uświęcenie Chry- 
stusa posiada moc powszechnego Odkupienia. Kościół współ- 
pracuje w tym dziele, gdy uświęca się w każdym ze swych 
wiernych. Wtedy bowiem jednoczy się z Ciałem Pańskim, 
przeistacza się w Niego, uczestniczy w Jego śmierci i zmar- 
twychwstaniu. Staje się Ciałem Chrystusa, umiera i powraca 
do życia w Jego śmierci i zmartwychwstaniu, które mają na 
względzie zbawienie całego świata. Przez uświęcenie osobiste 
każdy wierny uczestniczy w misterium powszechnego Odku- 
pienia. Kościół posiada ten przywilej, że nie może się zbawić 
sam. Jego uświęcenie osobiste — to apostolstwo, dzieło Od- 
kupienia w Chrystusie. 

Bez osobistej Świętości nie ma leż autentycznego apostol- 
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„stwa. Nie ma jednego Odkupienia dokonanego przez Chry- 


|= 


stusa i drugiego — przez apostoła. Istnieje tylko jedno, ściśle 
osobiste — Pańskie, a apostoł realizując je w sobie, oddaje do 
dyspozycji świata. Uczeń nie jest nad Mistrza, a dzięki łasce 
zbliża się do Niego. Trud Odkupienia — to nie dzieło ze- 
wnętrzne, łaska obca, wysłużona przez Chrystusa, którą apc- 
stoł kolejno przekazuje, lecz to dla obu sprawa żywota, doko- 
nująca się w osobistym uświęceniu — śmierci sobie i zmar- 
twychwstaniu w Bogu. Chrystus wywyższa i czyni wielkim 
swego ucznia, w miarę jak żąda od niego obumarcia sobie. 
W jego osobie bowiem wypracowuje się zbawienie innych. 
Pierwsze prawo apostolstwa — to łączność ż Chrystusem 
i misterium Jego Odkupienia. Wymogi aktywności zewnętrz- 
nej, wcielania w życie głoszonych zasad itd., będące jego 
konsekwencją, są czymś drugorzędnym, ale nie ubocznym”. 
Św. Paweł i inni apostołowie wiedzą o tym. Powodzenie 


- misji, jaką otrzymali, zależy od ich udziału w śmierci Zbawcy. 


Jezus powiedział: „Nie są ze świata” (J. 17, 14) i sami uwa- 


„żają się za wyłączonych: „Przeznaczony (jestem) do Ewangelii 


Bożej” (Rzym. 1, 1). Ponieważ jednak zostali uświęceni w Chry- 
stusie, tryskają w nich łaski Odkupienia, fale Ducha, wypły- 


ś Mówi się czasami, że pierwszym prawem apostolstwa jest prawo 
wcielenia, gdyż Syn Boży, chcąc zbawić świat, musiał się najpierw 
wcielić. Twierdzenie to nie jest precyzyjne. Wcielenie Słowa Stało się 
rzeczywiście zbawcze dopiero w zmartwychwstaniu, gdy przez śmierć 
Jezus opuścił świat grzechu. W ciągu życia ziemskiego Jezus był sam, 
uwięziony w ramach natury cielesnej. Nie udzielał się nikomu, a po- 
nadto nasze zbawienie hie zrealizowało się jeszcze w Nim. Po śmierci 
i zmartwychwstaniu w Duchu Św. udziela się, wchłania w siebie całą 
Judzkość, użycza jej zbawienia, jakie się w Nim ziściło. 
| Apostoł nie potrzebuje naśladować zstąpienia Syna Bożego w Świat 
grzechu — znajduje się tam mocą swych narodzin. Musi natomiast 
uczestniczyć w fazie zbawczej skuteczności Odkupienia, jednocząc się 
z Człowiekiem Jezusem w Jego śmierci dla świata grzechu i zmar- 


- 
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wające z boku Zmartwychwstałego (por. J. 7, 37—39). Wszystko, 
cokolwiek zostało powiedziane o Chrystusie chwalebnym, 
a mianowicie, że „zmartwychwstał dla usprawiedliwienia na- 
szego” (Rzym. 4, 25),.że stał się „Duchem ożywiającym” (1 Kor. 
15,45) oraz „mądrością... sprawiedliwością, uświęceniem i od- 
kupieniem” (1 Kor. 1, 30), stosuje się w mniejszym, lecz rze- 
czywistym stopniu do Jego uczniów. „Wciąż wydawani jesteś- 
my na śmierć dla Jezusa, aby i życie Jezusa przejawiło się 
w naszym śmiertelnym ciele. Tak więc w nas dzieło swe spra- 
wuje śmierć, a w was życie” (2 Kor. 4, 11—12). 

Tylko Chrystus jest Odkupicielem, zbawcza jest tylko Jego 
śmierć i zmartwychwstanie. Ale obecny jęst światu za po- 
średnictwem Kościoła — swego Ciała, jeszcze w.nim uwikła- 
nego. Śmierć i zmartwychwstanie docierają do niego, o. ile 
realizują się w Kościele. 

Apostoł, przedstawiciel Kościoła w jego zasadniczej i jedy= 
nej roli Odkupiciela, musi być wśród ludzi obecnością Chry- 
stusa i Jego misterium męki i chwały, „aby i oni byli uświę- 
ceni w prawdzie”. 

Zbawienie chrześcijanina kryje się w uświęceniu osobistym. 
Tam wypracowuje się zbawienie innych. 


ł 


twychwstaniu w Bogu. Wówczas będzie mógł stać się wewnętrznie 
obecny Światu, by go zbawić. Tylko człowiek umarły sobie i zmar- 
twychwstały w miłości Ducha, może być. obecny innym i przynieść 
im zbawienie. 

Oczywiście, troska wrośnięcia w tó, co ludzkie, jest czymś istotnym 
dla apostolstwa. Śmierć i zmartwychwstanie wyrwały Chrystusa z,tego 
świata i pozbawiły Go współnaturalnego stosunku z nim. Kościół, 
apostołowie -— to sakramenty Jego obecności w historii, za pośred- 
nictwem których wpisuje On Odkupienie w wątek świata. 

Sakramentalność Kościoła zobowiązuje apostoła do wewnętrznej 
obecności światu. Lecz Kościół jest sakramentem Umęczonego t Zmar- 
twychwstałęgo. Dlatego utrzymujemy, że głównym wymaganiem apo- 
stolstwa jest udział w zbawczym misterium. 
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2. SPRAWIEDLIWOŚĆ BOŻA, 
ŚWIĘTOŚĆ CZŁOWIEKA 


Bóg przychodzi, by sądzić świat. Bóg już wydał wyrok na 
niego. Twierdzenia te oraz podobne rozsiane są na całym szlaku 
howotestamentowego przepowiadania. Sąd Boży — oto główny 
jego temat. To przepowiadanie dorównuje słowu proroków 
Starego Zakonu, a nawet prawdopodobnie ma nad nim prze- 
wagę. Ewangelia, dobra nowina zbawienia. to zapowiedź spra- 
wiedliwości, która w Chrystusie jest wymierzona światu. 

Posłannictwo tego rodzaju obfituje w paradoksy. Wieści 
surową sprawiedliwość, a chce być dobrą nowiną. „Pan będzie 
sądził lud swój. Straszna to rzecz wpaść w ręce Boga żywe- 
go” — woła autor Listu do Hebrajczyków (10, 30—31). A prze- 
<«ież św. Paweł weseli się „obfitością sprawiedliwości” (Rzym. 
5, 11); jego serce karmi się jej oczekiwaniem i nadzieją (por. 
Gal. 5, 5). Teksty te gwałtownie ścierają się ze sobą, pozornie 
nawet zbijają się, a chrześcijanin czytając je naraża się na 
rozdarcie przez sprzeczne uczucia. 

Lecz Bóg jest jeden i możemy Go wielbić w duchu i w praw- 
dzie tylko wówczas, gdy dusza nasza stanowi jedno. Musimy 
zatem z konieczności zgłębić ten zasadniczy temat ewange- 
licznego głoszenia Słowa, by wniknąć aż do korzenia, czyli tam, 
gdzie łączą się elementy rozproszone na powierzchni. Bo jeśli 
orędzie sprawiedliwości jest rzeczywiście dobrą nowiną, to 
należy przyjąć, że sprawiedliwość Boża wypełnia się jedynie 
przez wzgląd na ratunek człowieka, a owocem surowego sądu 
jest wyłącznie zbawienie grzesznika. A wtedy odkryjemy nie- 
zawodnie, że prawdziwa bojaźń Boża nazywa się nadzieją. 


Sprawiedliwość Boża przychodzi na świat 
przez Chrystusa 
Zapowiedź sądu 
Ewangelia otwiera się wieszczeniem dnia sprawiedliwości 
Pańskiej, przypomina więc portal katedry, nad którym góruje 
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scena sądu. Pierwsze przepowiadanie odbija się echem po- 
przez całe orędzie Ewangelii. W końcu, by zamknąć swe pu- 
bliczne nauczanie, maluje Jezus raz: jeszcze, jakby w głębi 
absydy, wielki fresk Sądu Ostatecznego (por. Mt. 24 i 25). 
Cała Ewangelia — dobra nowina zbawienia, ukazuje się nam 
jako głoszenie sprawiedliwości Bożej w odniesieniu do świata. 

Już na jej progu zbawienie jawi się pod tym aspektem. 
W oczach starca Symeona dziecko ofiarowane w. świątyni 
jest Sędzią, który rozdziela Żydów na dwa obozy: jeden prze- 
znaczony na zatratć, a drugi — na zmartwycawstanie. „Oto 
ten, który wielu wśród Izraela przywiedzie do upadku lub do 
wywyższenia” (Łk. 2, 34). 

Jan — poprzednik w szybkim. nadejściu Pana, głosi bliskość 
Sądu Ostatecznego Posłannictwo jego jest tragiczne. W jego 
głosie drży obawa przed dniem straszliwym i lęk przed nie- 
daleką już sprawiedliwością. Mówi o gniewie Pańskim, o sie- 
kierze gotowej do zrąbania drzewa, o oczyszczeniu klepiska, 
o zbiorze pszenicy do gumna, o odrzuceniu mierzwy i o nie 
ugaszonym płomieniu. Wieści chrzest w Duchu Św., wielki 
sąd Boga, który oczyszcza Izraela, uświęcając jednych w swej 
świętości,sa drugich wyniszczając, ponieważ „Bóg nasz jest 
cgniem trawiącym” (Hebr. 12, 29). . 

Moc, nieodparta sprawiedliwość Boga przychodzącego objawi 
się światu nie tylko raz w dziele Odkupienia. Ze słów Chrzci- 
ciela wynika, że dzieło to zawiera się całe w sądzie, dokonuje 
się w Duchu i w ogniu dnia rozstrzygającego. Odkupienie 
Izraela utożsamia się dla niego z Sądem Ostatecznym. 

Oczy Chrzciciela będą oglądały wizję potęgi i postrachu 
aż do dnia zetkniecia się ze słodkim i pokornym Jezusem 
z Nazaretu, w którym sprawiedliwość Pańska objawia się 
w rysach człowieka wydanego na śmierć za zbawienie innych: 
„Oto Baranek Boży, otó który gładzi grzech świata” (J. 1, 29). 

Ale i Jezus podejmuje temat sprawiedliwości i sądu: „Czyń- 
cie pokutę, bowiem przybliżyło się Królestwo Niebieskie” (Mt. 
4, 17). Żąda nawrócenia, gdyż tylko ono uchroni przed zatratą, 
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gdy nadejdzie królestwo. Oczywiście, Jezus przyszedł, by zba- 
wiać: „Syn Człowieczy nie przyszedł zatracać, lecz zbawiać” 
(Łk. 9, 26). A jednak ogłasza, iż przybywa jako Sędzia i że 
zbawienie dokona się w sądzie: „Na sąd przyszedłem ja na ten 
świat” (J. 9, 39). Jego nadejście i całe odkupujące wcielenie 
aż do dnia końcowego — to proces i sąd. 

A to, co Jezus wieści w terminach właściwych w Czwartej 
Ewangelii, opowiada też w przypowieściach u Synoptyków. 
Ryby schwytane w niewód ulesają posortowaniu. Pszenica 
i kąkol rosną dla niebieskich spichlerzy lub dla ognia. Dziesięć 
panien dzieli się na dwie wielkie i równe grupy. Niegodni 
biesiadnicy zostaja wyrzuceni z jaśniejącego światłem domu 
w zewnętrzne ciemności. „Nie mniemajcie, że przyszćdłem 
zesłać pokój na ziemię”. (Mt. 10, 34). Chrystus zstąpił z mie- 
czem .Bożej sprawiedliwości, aby rozłączać. 

Grożba sądu ciąży nad wszystkimi i nikt nie zdoła jej 
uniknąć. Faryzeusze, uważając się za uprzywilejowanych, za 
rodzaj sprawiedliwych, myśleii, że zdołają uniknąć wielkiego 
procesu. Jan Chrzciciel przestrzega, że im się to nie uda: 
„„Plemię żmijowe, któż to was pouczył, jak umknąć przed gnie- 
wem przyszłym?” (Mt. 38, 7). Osiemnastu ludzi poniosło śmierć 
w Jerozolimie pod gruzami wieży w Siloach, Uczniom, oznaj- 
miającym to wydarzenie, odpowiada Jezus: „Jeśli pokutować 
nie będziecie, wszyscy podobnie zginiecie” (Łk. 13, 5) W no- 
wym domu Izraela — tak jak w dawnym ludzie — Syn Czło- 
wieczy ustanowi wodzów, włodarzy, mających za zadanie wy- 
dzielać sługom Pańskim dzienną miarę pszenicy. Czy i ich 
dotyczy groźba sądu? „Panie — pyta się Piotr — czy tylkó 
do nas mówisz tę przypowieść, czy i do wszystkich?” A Jezus 
odpowiada: „Któż, mniemasz, jest wiernym, roztropnym sza- 
farzem, którego postawi pan nad czeladzią swoją, jeśli nie 
wy? Błogosławiony sługa, którego pan, gdy nadejdzie, za- 
stanie tak czyniącym. Ale jeśliby zaczął upijać się i zaęcać 
nad jego czeladzią, zostanie odtrącony i przypadnie mu dział 
z niewiecnymi” (por. Łk. 12, 41—46). Oto przypowieść o, wo- 
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dzach ustanowionych nad nowym Izraelem — o papieżach, 
biskupach i: kapłanach. Niejednokrotnie też w scenie Sądu 
Ostatecznego na tympanonie katedr widnieją w pierwszym 
„szeregu potępieńców biskup i mnich. 

Przychodząc na sąd Boży w świecie, wieszcząc go nieznu- 
żenie, Jezus w chwili gdy osiąga szczyt swego życia, „swą 
godzinę”, głosi uroczyście, że odtąd sprawiedliwość Boża wtar- 
gnie w świat: „Teraz odbywa się sąd nad tym światem” (J. 
12, 31). Stanął przed sanhedrynem, poddał się wyrokowi ludzi, 
ale „odtąd ujrzycie Syna Człowieczego siedzącego na prawicy 
Wszechmocy i przychodzącego w obłokach niebieskich” (Mt. 
26, 64). 


Dokonanie się sądu 


Chrystus „przychodzi” odtąd; odtąd też wydany jest w Nim 
ostatni wyrok, który wymierza światu sprawiedliwość Boża. 
Przyjście w obłokach, które wywoła „lamentacje wszystkich 
pokoleń ziemi” (Mt. 24, 30), wielka scena eschatologiczna, po- 
siedzenie Sądu Ostatecznego — wszystko to zapoczątkowuje 
się w „Jego godzinie”. „Odtąd ujrzycie Syna Człowieczego 
przychodzacego w obłokach niebieskich”. Kilka dni przedtem 
Jezus mówił: „Teraz odbywa się sąd nad światem”. Chodzi 
Mu o ten sąd, o jakim mówi cała Ewangelia — o ten, który 
wszystko kończy. 

Począwszy od chwili śmierci i zmartwychwstania Jezuso- 
wego sąd Boży — ostatni — trwa w świecie. Chrystus ukrzy- 
żowany i wskrzeszony przez Ojca — to proces i wyrok, w któ- 
rym świat został osądzony. 


Koniec świata. — Nie na próżno słońce zaćmiło się i poru- 
szyła się ziemia — „ziemia zadrżała.. gdy powstał Bóg na 
sąd” (Ps. 76, 9-—10) — ciemności okryły wszystko, a umarli 
powstali z grobów. Są to znaki wieszczone przez proroków 
na dzień wielki i straszliwy. Nie nadaremnie zasłoria świątyni 
rozdarła się na dwoje, symbolizując zniszczenie Przybytku 
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jerozolimskiego, który ze swej strony stanowi symbol obec- 
nego świata. * 

Od tej chwili wirtualnie rozsypuje się w proch „ten świat”, 
świat grzechu — „przemija: postać tego świata” (1 Kor. 7, 31), 
tak jak wtedy właśnie obraca się w gruzy Przybytek, o któ- 
rym Jezus powiedział: „Zburzcie tę świątynię [wzniesioną 
ręką ludzką], a ja w trzy dni dźwignę ją z rumowiska [nie 
uczynioną przez człowieka]” (J:. 2, 19—21; por. Hebr. 9, 11). 
Już w eschatologicznym proroctwie Chrystusa (por. Mt. 24) 
koniec świata zbiega się ze zniszczeniem Przybytku: i jeden, 
i drugi giną w Jego śmierci. i 

W Chrystusie, który przyszedł „w podobieństwie ciała grzesz- 
nego” (Rzym. 8, 3), stał się grzechem za nas (por. 2 Kor. 5, 21) 
i umarł według ciała, Bóg uroczyście potępia grzech'i „ciało 
grzechu”. W Nim potępia „grzech w ciele” (por. Rzym. 8, 3). 
A raczej czyni to nie tylko w Nim, lecz w całej ludzkości. 

„Dla mnie — mówi św. Paweł — świat jest ukrzyżowany” 
(Gal. 6, 14). Czy chodzi mu o ducha i zasady świata? Nie, lecz 
o sam świat w tej postaci, jaką mu nadał grzech, o Świat 
według ciała, pozbawiony Ducha. 

Chrystus ziemski tworzył jego część składową, prowadził 
życie „według ciała”, właściwe „temu Światu”. a śmierć była 
aefinitywnym rozłączeniem z nim. Odtąd stary świat przy- 
połnina budowlę, której brak zwornika i dlatego św. Piotr 
woła: „Ratujcie się spośród. tego przewrotnego narodu” (Dz. 
Ap. 2, 40), aby nie znaleźć grobu pod jego rozsypiskiem. 

Oczywiste jest, że od śmierci Chrystusa nic się pozornie nie 
zmieniło. Świat grzechu wydaje sie być silny, zwycięski. Drze-' 
wo wygląda na potężne, ale korzeń jest podcięty. Chrystus 
odłączył się od niego i apostoł ogląda proroczo, że „przemija 
postać tego świata” (1 Kor. 7, 31). Gdy zasłona świątyni roz- 
darła się .na dwoje, w dalszym ciągu składano w ofierze 
baranki paschalne. Jeszcze przez czterdzieści lat roztaczała 
się wspaniałość dawnej liturgii — stała pokusa dla wiary 
chrześcijan, nawróconych z judaizmu (por. Hebr. 10). Ale gdy 
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Chrystus poprzez swą śmietć wyzwolił się spod ekonomii Pra- 
wa, zasłona rozdarła się, misterium świątyni zwietrzało, a dom 
pozostał pusty (por. Mt. 23, 38). Kontynuowano święcenie 
Paschy, choć Przybytek rozsypywał sie w proch na swoich 
żertwach. 

Nowe stworzenie w sprawiedliwości. — W Ciele Chrystu- 
sowym jest potępiony Świat grzechu, a zarazem zapoczątko- 
wany (w ciele chwalebnym) nbwy świat sprawiedliwości i świę- 
tości, nowe stworzenie wieszczone przez próroków, którego 
pierwsze było tylko zarysem. | 

Wtedy to kamień odrzucony staje się „głowicą węgła” no- 
wego gmachu (1 P. 2, 6—8; Dz. Ap. 4, 11). Zniszczony Przy- 
bytek jerozolimski zostaje odbudowany dnia trzeciego jako 
tajemnicza świątynia nowego ludu. Zmartwychwstanie Pań- 
skie o brzasku nowego tygodnia kosmicznego — to prawdziwe 
narodziny Świata. Ludzkość nowa, świat „powstania z mar- 
twych” (Rzym. 1, 4; 1 Kor. 15, 21), „nowe stworzenie” (2 Kor. 
5, 17; Gal. 6, 15) wyłania się dzięki Duchowi — stwórczej 
- mocy Boga, w którym Chrystus zmartwychwstał. 


Dwa światy. — Odtąd istnieją dwa światy zazębiające się 
ze sobą nawet w głębi naszych serc. Świat opuszczony przez 
Chrystusa nosi na sobie znamię grzechu, nie ma już przy- 
szłości, wiecznotrwałej wartości, zdąża ku zatracie. Drugi 
ukształtowany jest w Chrystusie chwalebnym, w którym 
wciela się i wypełnia stwórcza mądrość Boga (por. Kol. 1, 
15—20) i ostateczny, i zamierżony od początku plan świata 
(por. Ef. 1, 4—10). Jest to świat sprawiedliwości Bożej, czyli 
innymi słowy — Jego świętości. „On (Chrystus) stał się nam 
(w następstwie swej śmiercj) mądrością od Boga, sprawiedli- 
wością i uświęceniem” (1 Kor. i, 30). Ci, którzy stanowią Jego 
cząstkę, nie są z tego Świata, nie są pod wyrokiem: „Nie 
masz wcale potępienia dla tych, którzy są w Chrystusie Jezu- 
sie” (Rzym. 8, 1). Żyją w sprawiedliwości Boga, gdyż Chry- 
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stus „zmartwychwstał dla usprawiedliwienia naszego” (Rzym. 
4, 25). - 

Odtąd Chrystus. pociąga ku sobie pierwsze stworzenie, aby 
je przeistoczyć w siebie, przemienić w zupełnie nowe. Przy- 
ywa grzeszników i usprawiedliwia tą sprawiedliwością, jaką 
sam jest przepełniony nad miarę, o ile tylko oni pożądają jej 
w pokorze serca. 

Sąd Ostateczny trwa wśród świata. Jedni dobrowolnie godzą 
się na wejście w nowe stworzenie i uwielbiają świętość Bożą, 
a inni uporczywie czepiają się świata grzechu, odtąd już prze- 
klętego i pozostawionego własnemu lośowi. Rozłączenie dnia 
ostatniego jest już w taku. i 

„Odtąd ujrzycie Syna Człowieczego... przychodzącego w *o0- 
błokach niebieskich” — mówił Jezus (Mt. 26, 64). W swej śmierci 
i uwielbieniu jest On już Sędzią wyznaczonym przez Boga na 


dzień ostatni; dla „swoich” — nowym stworzeniem, zmar- 
twychwstaniem i usprawiedliwieniem, a dla świata, z którego 
się wycofał — wieczną zatratą. 


Po śmierci Zbawcy rola koznodziei sprawiedliwości, która 
była udziałem jego i Chrzciciela, przypadła apostołom. Ale 
ci nie zapowiadają już sprawiedliwości przyszłej, tylko gło- 
szą, iż jest ona wśród świata: „Bóg wskrzesił (Jezusa)... 
a On jest ustanowiony... Sędzią żywych i umarłych” (Dz. Ap. 
10, 40-42). Cała Ewangelia, tj. całe misterium Odkupienia, 
"jest objawieniem Boskiej sprawiedliwości. [Ewangelia jest 
„mocą Bożą ku zbawieniu kazdego wierzącego... przez nią 
bowiem objawia się sprawiedliwość Boża” (Rzym. 1, 16—17). 
Niegdyś Bóg znosił w świecie nadmiar złości. Był to niejako 
okres tolerancji grzechu, trwający aż do pełni czasu. Ale dziś 
Bóg objawia się jako Pan sprawiedliwy, jako źródło sprawie- 
dliwości dla każdego, kto wierzy w Jezusa Chrystusa (por. 
Rzym. 3, 26). Wybawia ludzi od grzechu poddając ich swej 
sprawiedliwości. 
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Sprawiedliwość Boża -jest naszym 
zbawieniem 


Pascha Chrystusowa łączy w sobie perspektywy prorocze, 
które ukazywały dzień Pański jako dzień Odkupienia, bądź 
też jako dzień najwyższej pomsty. Sprawiedliwość wymierzana 
przez Boga w Chrystusie zbawia każdego, kto jej ulega, a po- 
tępia tego, kto ją odtrąca. 


Sprawiedliwość usprawiedliwiająca 


Sąd Boży wobec spragnionych zbawienia jest usprawiedli- 
wieniem. Bóg sądzi ich usprawiedliwiając. wlewa w nich no- 
we życie — życie zmartwychwstania, które jest Jego sprawie- 
dliwością i ożywiającą świętością. I w ten sposób sąd dokonał 
sie w Chrystusie, który poprzez swą śmierć ofiarował się 
sprawiedliwości Bożej — „usprawiedliwiony był w Duchu” 
(1 Tym. 3, 16). ożywiony w świętości, w Duchu Pańskim. 
Czwarta Ewangelia powie, że wierni Chrystusowi nie będą 
sądzeni, tzn. nie zaznają potępienia. Dla nich sąd — to przejś- 
cie z śmierci do życia, z ciemności do światła (por. J. 3, 17—21; 
5, 24), Bóg wymierza sprawiedliwość udzielając jej. 

Sąd ten jest po prostu wydanym wyrokiem. Każde ze słów 
Pańskich — to działanie, wyrok, który się urzeczywistnia. 
A wyrok sprawiedliwości wypowiędziany w Chrystusie — to 
działanie stwórcze, ożywcza świętość Ducha, co wskrzesza Go 
i stwarza świat Beskiej sprawiedliwości. W wyroku tym wierni 
zostają ożywieni wraz z Chrystusem (por. Ef. 2, 5). Sprawie- 
dliwość, która jest w Bogu, staje się zbawieniem i uszczęśli- 
wiającą pełnią życia człowieka. Błogosławieni ci, którzy pragną 
sprawiedliwości! 

Po raz pierwszy wypowiedziany jest w nas ten wyrok podczas 
chrztu. Wtedy to bowiem człowiek zostaje ponownie stworzony 
w Chrystusie, zmartwychwstaje i wkracza z Nim w świat 
sprawiedliwości. Bóg udziela mu jej poprzez dar swej ożyw- 
czej świętości. Chrzest jest obrzędem eschatologicznym, po- 


582 .' Zasady życia chrześcijańskiego 





czątkiem powszechnego zmartwychwstania, pierwszą realizacją 
Sądu Ostatecznego. - 

, Chrześcijanin, o iłe jest pokorny i wierny, ustawicznie pod- 
lega sądowi, który usprawiedliwia, odradza, ożywia. Sprawie- 
dliwość rozwija się w nim z usprawiedliwienia w usprawie- 
dliwienie, z życia niedoskonałego w życie bardziej intensywne, 
ze zmartwychwstania w zmartwychwstanie. Jest to proces 
sprawiedliwości i postępowy rozwój usprawiedliwienia, zmar- 
twychwstania. 

W każdym zetknięciu się z Bogiem w Chrystusie człowiek 
zostaje osądzony, ożywiony, usprawiedliwiony. A spotkania 
te są liczne. Dokonują się w sakramentach, w każdym krzyżu, 
w każdym z braci, zwłaszcza najnędzniejszym, w Kościele, - 
będącym znakiem Zbawcy na ziemi, i trwają aż do końcowego 
ij doskonałego spotkania na Sądzie Ostatecznym. Błogosławiony 
Sąd, ną którym sprawiedliwość Pańska zawładnio. całą duszą! 
Błogosławione objawienie się naszego Zbawcy i Sędziego, wy- 
glądane z taką niecierpliwością przez pierwszych chrześcijan: 
„Oczekujemy Zbawiciela, Pana Jezusa Chrystusa” (Filip. 3, 
20), Wtedy w pełni usprawiedliwienia, w doskonałości zmar- 
twychwstania zostanie ogłoszony wyrok nieodwołalny. 

Jakże godną miłości jest sprawiedliwość Boża w Chrystu- 
sie, która wypełnia się w grzeszniku poszukującym ratunku! 
Jest ona sprawiedliwością usprawiedliwiającą, udzielającą się, 
ożywiającą, i wskrzesza człowieka w świętości. A sprawie- 
dliwość i świętość Boża — to Duch Św. I moc zmartwych- 
wstania, która przywraca do życia Chrystusa, a w Nim Jego 
wiernych — to także Duch. Życie nowe, udzielone nam, to 
Duch rozlany w sercach naszych, miłość substancjalna. Ponie- 
waż więc Bóg w Duchu osądza i poddaje świat swej sprawie- 

_ dliwości, to znaczy, iż sąd ten dokonuje się w miłości. Tak 
*'dalece jest prawdą to, że Bóg jest miłością, a miłość — Jego 
" sprawiedliwością. 
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Niechże więc grzesznik cieszy się sprawiedliwością, która 
wypełnia się udzielając się, i niech jej pożąda. My oczeku- 
jemy sprawiedliwości — mówili pierwsi chrześcijanie (por. 
Gal. 5, 5) Zestawiali dwa słowa: nadzieja i sprawiedliwość, 
nie wyczuwali żadnej sprzeczności między nimi i pragnęli 
gorąco dnia sądu. 


EmO. 
« mar 


Sprawiedliwość potępiająca 


Są jednak ludzie, dla których sąd usprawiedliwienia i spra- 
wiedliwość hojnej miłości obracają się w zgubę, w sprawie- 
_dliwość wiecznej zatraty. To ci, którzy zamykają się na uspra- 
wiedliwiającą miłość Bożą, nie chcą wejść do pałacu jarzącego 
się światłem,w pełni nocy, którym jest Chrystus zmartwych- 
wstały — Przybytek chwały Pańskiej. Pozostają poza Nim, 
w „świecie”, który On opuścił. | 

Rozłączenie dnia ostatniego dokonuje się w pośrodku nas 
w każdej chwili dziejów. Życie niebiańskie i śmierć wieczna 
są już w świecie. | 

Jutro już Bóg wprowadzi na zawsze śwą wolę sprawiedli- 
wości, gdyż ogarnie wszystko misterium Paschy, porwie każ- 
dego z nas w stwórczą moc nowego świata, która wskrzesza 
Chrystusa w sprawiedliwości Bożej. Ludzkość będzie istniała 
wyłącznie dzięki odkupującej mocy Pańskiej w Chrystusie, 
zostanie owładnięta przez ożywiającą świętość Boga. 

Dla tych, którzy przyjęli sprawiedliwość Bożą w głębiach 
pokory i wiary, stanie się ona tym, czym jest w Bogu 
iw Zmartwychwstałym — świętością Ducha, wieczną miłością, 
życiem uszczęśliwiającym. 

Będzie zmartwychwstanie życia i zmartwychwstanie potę- 
pienia. Chrystus jest „Synem Człowieczym” (J. 5, 27), Panem 
końca czasów, który przynosi zbawienie wszystkim: tym, którźy 
je przyjmują, i tym, którzy nim gardzą. On stanie się centrum 
nowego świata, z Niego niebo i piekło. 
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Błogosławieni ubodzy duchem, łaknący i spragnieni sprawie- 
dliwości, przyzwalający na uświęcaiącą wolę Bożą! Do nich 
bowiem należy królestwo w sprawiedliwości Pańskiej. 


Przyjąć sprawiedliwość Bożą 


Wszystko polega na tym, aby poddać się sądowi Bożemu 
i przyjąć „obfitość sprawiedliwości” (Rzym. 10, 3; 5, 17), która 
dzięki Chrystusowi zstąpiła w świat. Tu znajduje się prze- 
baczenie, uświęcenie i zbawienie człowieka. 


Przyjąć z 


Mówiliśmy, że Odkupienie jest Paschą, osobistym uświęce- 
niem człowieka, który w Chrystusie przechodzi z tego świata 
do Boga. Przechodzi — więc mogłoby się wydawać, iż jest 
głównym aktorem w rozgrywającym się dramacie swego 
zbawienia. Wkracza na tę samą drogę, co i Chrystus, 
uświęca się i zdąża ku Bogu wkładając w to dążenie ogromny 
wysiłek. , 

Ale w głoszeniu sprawiedliwości zbawienie okazało się nie 
jako owoce ludzkiego mozołu, lecz jako dar Boży — sprawie- 
dliwość Boża podbijająca świat, wszechwładna wola Poża po- 
twierdzająca się w Chrystusie, a domagająca się naszej zgody. 

Człowiek nie może dokonać sam dzieła swego zbawienia, 
znależć go u kresu swych usiłowań, bo zbawienie jest Bogiem, 
Jego Duchem ofiarowanym mu. Ponieważ zbawienie kryje 
się w świętości Bożej udzielonej nam, przeto nie ma żadnego 
stosunku między nim a naszym trudem. 

Człowiek dąży. Jego zbawienie dokonuje się w niezmier- 
„nym wysiłku przejścia z tego świata do Ojca. Bóg skłania się 
ku niemu i całe zbawienie zamyka się w tym zniżeniu, 
w zstąpieniu sprawiedliwości Bożej w nasze serca. Są to dwa 
aspekty Odkupienia bynajmniej nie sprzeczne, a nawet wy- 
jaśniające się nawzajem. Konieczny wysiłek człowieka obnaża 
tu swą prawdziwą naturę — nawei w stadium paroksyzmu 
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jest tylko trudem przyjęcia zbawienia, a najwyższy dar z siebie 
złożony przez człowieka Bogu — to jedynie bezwzględna ule- 
głość i przyzwolenie na Jego zbawczą sprawiedliwość. 
Człowiek dokonuje dzieła swego zbawienia przyjmując je. 
A przyjęta sprawiedliwość Boża ratuje go od grzechu. 

Wszystko polega na poddaniu się sprawiedliwości Bożej, 
która w Chrystusie zstąpiła w świat, na przyjęciu jej. Tu 
znajduje się przebaczenie win, uświęcenie i ostateczne zbawie- 
nie. „Nie zależy to przeto ani od tego, kto chce, ani też, kto 
się ubiega, ale od litującego się Boga” (Rzym. 9, 16), który 
zbawia nas przez „obfitość sprawiedliwości” (Rzym. 5, 17). 
Nasza sprawiedliwość wobec Boga nie jest naszą własnością, 
owocem przestrzegania Prawa, bo taką apostoł odrzuca (por. 
Filip. 3, 9). Jest naszą jedynie wskutek jej przyjęcia, jest 
„mocą Bożą ku zbawieniu” (Rzym. 1, 16), której wypowiadamy 
swoje „tak”. „Zostaliście zbawieni... nie z uczynków... dziełem 
jego jesteśmy” (Ef. 2, 3—10). 

Przez wrodzoną pychę, na którą jedynym skutecznym lekar- 
stwem jest łaska, człowiek nie przestaje afirmować siebie 
wobec Boga. Staje jak gdyby na cokole w autonomii, jaką 
przypisuje sobie we wszystkim, a jakiej w rzeczywistości nie 
posiada. Nawet w hołdzie, który pragnie złożyć Bogu — 
Władcy, przybiera posiawę pana. Rozporządza sobą przez 
wzgląd na Boga, jak gdyby istniał sam z siebie, i ofiarowuje 
Mu swe dobra, jak gdyby stanowiły jego własność. Przypi- 
suje swym uczynkom wartość autonomiczną, a składając je 
Bogu w darze, sądzi, że gwarantują mu prawo do Boskiej rów- 
nowartości, do dóbr nieba. Tymczasem jedyny sposób dawania 
czegoś Bogu stanowi przyjęcie Jego daru, podporządko- 
wanie się Jego zbawczej woli. Taką była ofiara Chry- 
stusa — jedyna złożona w Duchu i w prawdzie. Po żertwach 
Starego Zakonu, które w mniemaniu człowieka były czymś 
danym Bogu, a których w rzeczywistości Bóg nie przyjął 
(por. Hebr. 10, 5...), przyszedł Chrystus i był posłuszny aż do 
śmierci (por. Filip. 2, 8), ofiarował się na pełnienie woli Ojca, 


586 Zasady życia chrześcijańskiego 


otworzył się na przyjęcie Jego chwały, daru sprawiedliwości, 
Ducha zmartwychwstania. Otrzymując w śmierci względem 


ciała życie Ducha — zasługiwał, umierając „ciału grzechu” — 


dokonał ekspiacji, bo przyjął sprawiedliwość. I w ten sposób 
człowiek oddalony od Boga przyszedł w Jezusie do Ojca, a czło- 
wiek cielesny, zamknięty w sobie, otworzył się w Duchu Św,, 
aż do najskrytszych zakamarków swej istoty, na sprawiedliwość 
Bożą. Sąd Boży — zbawienie świata, dokonuje się jednocześ- 
nie w śmierci i w inwazji życia; w śmierci, która otwiera Chry- 
stusa na życie. Bóg i człowiek mają swą cząstkę w dziele 
Odkupienia. Nasza cząstka to przyjęcie tego, co jest dzie- 
jem Boga. Sama śmierć krzyżowa nie dokonała zbawienia, 
nie wypełniła sprawiedliwości: „Jeśli Chrystus nie zmartwych- 
wstał... dotąd trwacie w grzechach waszych” (1 Kor. 15, 17). 
Ale w chwili gdy oddając się w ręce Ojca został napełniony 
Jego świętą chwałą, wszełki grzech doczekał się zadośćuczy- 
nienia, przewina — zatarcia, a sprawiedliwość — urzeczywi- 
stnienia. Ekspiacja kryje się w łasce i otwarciu się na nią; 
w Bogu, który wskrzesza Człowieka Jezusa; a także w Czło- 
wieku Jezusie, który poprzez swą śmierć powierza się tej 
chwale. 

Jezus zakosztował upokorzenia, udręki i „przejścia” (śmierci) 
nie po to, by je rzucić na szalę z zamiarem przeważenia cię- 
żaru grzechu. Nie po to też, by wyczerpać gniew sprawiedli- 
wości, pozwolił się przytłoczyć trwodze. Chciał przyjąć spra- 
wiedliwość, poddać się chwale, powiedzieć „tak woli Ojca 
i.uzyskać ożywczą świętość Ducha. Umarł sobie, aby zostać 
ożywiony w Bogu, aby człowiek cielesny „został usprawiedli- 
wiony w Duchu” (1 Tym. 3, 16), a stając się grzechem za nas 
na krzyżu (por. 2. Kor. 5, 21), stał się również dla nas spra- 
wiedliwością Bożą (por. 1.Kor. 1, 30). 

Dlatego św. Paweł twierdzi, że Chrystus nie tylko umarł 
"za nas, lecz że za has „umarł i zmartwychwstał” (2 Kor. 5, 
15; por. Rzym. 4, 25). Śmierć nie posiada wartóści w sobie 
samej, jedynie dzięki swej relacji do chwały. Jest odkupującą 
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ze względu na jedyny swój cel i jedyny przedmiot swej za- 
sługi — zmartwychwstanie, zawładnięcie Człowieka Jezusa 
przez sprawiedliwość Bożą. Po człowieku, który wzbrania się, 
człowieku cielesnym, zamkniętym na Ducha, przyszedł Zbawea, 
w którym ludzkość przyjmuje sprawiedliwość. 

Odkupienie nasze mieści się w sprawiedliwości Bożej i otwar- 
ciu się na nią — oto prawda, z której można wyłuskać pou- 
czenie o niezmiernej doniosłości. Chodzi o przyjęcie sprawie- 
dliwości wespół z Chrystusem, w pokornej, dobrej i wielko- 
dusznej woli, i w gorącości pragnień, gdyż to ono zapewnia 
zbawienie w Nim. 

Po cóż więc odtąd próbować zadośćczynić własnymi siłami 
za naruszone prawo Boże? Jeśli weźmiemy Boga w Nim samym, 
to grzech Go nie obrazi, poniewąż nie ma mocy na tyle, by 
wznieść się do Niego, dosięgnąć Go. Grzech wyrządza Bogu 
szkodę w sercu człowieka, bo zamyka je na Jego zbawczą 
wolę, pozbawia Jego chwały (por. Rzym. 3, 23) Za grzech 
można tylko dokonać ekspiacji otwierając swe serce w pokor-. 
nej, dobrej i stanowczej woli oraz w żarliwym pragnieniu. 

Na cóż się przyda podtrzymywanie roszczeń odnośnie możli- 
wości zrównoważenia naszego grzechu i osiągnięcia zbawienia 
przez rzucenie na szalę ciężaru zasług oraz dobrych uczynków. 
Ani nasza zasługa, ani grzech nie są czymś w sobie. Zasługa 
jest w nas tylko zdolnością przyjęcia łaski i tym przyjęciem, 
a grzech — odtrąceniem jej. I z tej też racji zasługa czyjaś — 
nawet Chrystusowa! — nie zmazuje jeszcze winy kogoś innego. 
Aby być zbawionym, trzeba się otworzyć wraz z Nim na ożyw- 
czą sprawiedliwość Bożą. 


1 Niewątpliwie Chrystus zasługiwał dla nas. Przyjął sprawiedli= 
wość Bożą jako przedstawiciel ludzkości. Nasze Odkupienie jest żaka 
tem dokonanym, jesteśmy odtąd usprawiedliwionymi (por. Rzym. 5, 18), 
a nasze grzechy zostały wymazane. Bogactwa sprawiedliwości są do 
naszego rozporządzenia — oto cudowna epifania miłosiernej sprawie- 
dliwości Boga w Chrystusie. Lecz korzystamy z nich, wchłaniając je 
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Czy samo cierpienie zdołałoby przywrócić naruszoną równo- 
wagę, stanowiłoby wynagrodzenie za grzech, kompensatę za 
wzgardzoną sprawiedliwość? Między naszym cierpieniem a Bożą 
sprawiedliwością nie ma żadnej proporcji, gdyż są to rzeczy- 
wistości należące do różnych porządków, bez żednej: stycz- 
ności. Królestwo sprawiedliwości Bożej nie polega na równo- 
wadze. Jest Królestwem, czyli zapanowaniem sprawiedliwości 
wobec człowieka. Cierpienie staje się zbawcze, gdy jest przy- 
jęciem Boga. . 

Przyjęcie — to wynagrodzenie za grzech, który jest odmową; 
to zadośćuczynienie sprawiedliwości Bożej znieważonej przez 
odtrącenie. Tylko ono jest skutecznym środkiem dokonania 
wszelkiej sprawiedliwości. 

Odpuszczenie grzechów kryje się w łasce — syn marno-- 
trawny w ramionach Ojca nie jest już grzesznikiem. Gdy po 
upadku człowiek rozpacza, zastyga w swej odmowie, krze- 
pnie w grzechu. Ale jeśli serce otwiera się na Boga w wielko- 
dusznej, dobrej woli i' gorącym pożądaniu — On naprawia 
wszystko. 

Nie chodzi o to, by Eóg pojednał się z nami, lecz o to, byś- 
my my pogodzili się z Nim? poddając się Jego zbawczej woli. 
Człowiek winien powrócić do swego dziecięctwa, do dzie- 
cięctwa Chrystusa, który jest ciągle rodzony przez Ojca i od 
Niego otrzymuje wszystko. Ma się stać przed Nim mały, uwie- 
rzyć w Jego miłość i odkupującą sprawiedliwość, zaufać jej. 
Ma się stać mały i receptywny, a będzie ponownie stworzony 
w Chrystusie. 





w siebie (tak samo postępował Chrystus). Musimy zjednoczyć się z Nim 
w tym przyjmowaniu, czyli w Śmierci sobie. Zbawcza zasługa Chrys- 
tusa nie różni się od aktu zbawczego i uczestniczymy w pierwszej, 
partycypując w drugim (stanowisko katolickie). Natomiast protestancka 
teologia usprawiedliwienia uważa zasługi Chrystusa za rzeczywistość 
samą w sobie, poza którą można się skryć przed gniewem Boga, nie 
przyjmując Jego sprawiedliwości. 
2 Por. $. Augustinus, Tract. łn Joh. 110, 6, PL 35, 1924. 
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Wtedy też w jego sercu nagromadzą się tryskające bogactwa, 
które wywrą wpływ na innych ludzi, przenikną ich i ożywią. 
Wierny stanie się z kolei źródłem, sprawiedliwości między 
braćmi, aby ich złączyć z nowym stworzeniem, które jest 
w Chrystusie. 

Jakże dobrą jest sprawiedliwość Pańska, która wypełnia się 
nad nami, sprawiedliwość będąca Duchem Św. i wiecznym 
szczęściem ludzi! A zarazem jak straszliwa i twarda dla ego- 
izmu! Bowiem to ona — miłość — wydaje na śmierć mnie, 
małostkową istotę. Grzeszhik umiera, gdy przyjmuje miłość 
Bożą i jej wymogi świętości. Agonia jest ciężka i tylko Chry- 
stus mógł ją znieść, a teraz usiłuje ogarnąć nią nas. 


Przyjmować zawsze 


Liczne są okazje, w których sprawiedliwość pragnąca stwo- 
rzyć nowy Świat porusza nasze serce. 

Czyni to przez głoszenie słowa, które ją zapowiada, i przez 
łaskę wiary zawartą w tym orędziu. Człowiek rozgradza za- 
wory swego serca i przyjmuje sprawiedliwość wraz ze słowem 
(por. J. 5, 24; 1 Tes. 2, 13). Ale ktokolwiek zamyka serce przed 
nim — został przez nie osądzony (por. J. 3, 18; 12, 48), gdyż 
zamyka je przed sprawiedliwością. 

Ona to przynagla człowieka w Eucharystii, która jest trcy- 
bunalem, trybunałem miłości, procesem usprawiedliwiającej 
sprawiedliwości. „Osądź mnie, Boże” — błaga kapłan u sto- 
pni oltarza, czyli — „Przybądź mi ku pomocy, Boże, zbawie-_ 
nie moje”. Eucharystia łączy człowieka z Ciałem Zmartwych- 
wstałego, z nowym stworzeniem, Królestwem sprawiedliwości. 
Ale dla tego, kto ją przyjmuje, będąc obcym temu Ciału, obraca 
się na wieczną zgubę. Człowiek taki zamyka się na sprawie- 
dliwość Bożą - znajdującą się w Ciele Pańskim, „potępienie 
dla siebie pożywa” (1 Kor. 1l, 29). 

Sprawiedliwość Boża działa w sakramencie pokuty, który 
jest trybunałem miłości i miłosierdzia. Wypełnia się nad win- 
nym składając mu dar z siebie. Ale i ona staje się potępie-' 
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niem dla tego, kto nie pożąda jej (W szczerości serca, żamyka 
się przed nią. j 
Sprawiedliwość Boża przynagla człowieka przez bliźniego. 
bo to on domaga się otwarcia serca na miłosierdzie, utożsa- 
miające się z nią. To bliźni umieszcza ludzi po prawicy lub po 
lewicy Sędziego, decyduje o ich „pro” lub „contra” wobec 
„sprawiedliwości. s 
I sprawiedliwość Boża ubiega się też o człowieka w momen- 
cie fizycznej śmierci — ostatniej i rozstrzygajacej godzinie 
sądu. Bowiem to śmierć ofiarowuje mu. ostatnią możliwość 
spotkania z Chrystusem i Jego zgonem, w którym Bóg wydał 
na świat wyrok ułaskawiający. I tylko tu — w tym miejscu 
i w tej chwili — w Chrystusie i Jego śmierci człowiek kon- 
taktuje się z ożywczą sprawiedliwością Bożą, która wskrzesza 
wyłącznie Chrystusa, a z Nim tych, którzy stanowią z Nim jed- 
no i mają cząstkę w Jego śmierci. Bóg ułatwia i zapewnia te 
spotkania w ciągu całego naszego życia — w łasce wiary, 
w sakramentach, w cierpieniu, w licznych zmianach losu, 
kiedy to chrześcijanin jest krzyżowany wespół ze swym Mi- 
strzem. Nasze istnienie zostało sprzężone raz na zawsze z tą 
godziną — „Z Chrystusem przybity jestem do krzyża” (Gal. 
2, 19). W śmierci fizycznej człowiek otrzymuje możliwość 
uprzywilejowaną i zarazem ostatnią. Jeśli nie godzi się wów- 
czas dalej na śmierć z Chrystusem, jeśli uporczywie buntuje 
się wobee sprawiedliwości w Nim — umiera poza sprawiedli- 
wością, zaznaje zgonu, który jest potępieniem należnym grze- 
chowi. Odtąd nie znajdzie już środka połączenia z Chrystu- 
sem trwającym w akcie śmierci, nie spotka się nigdy ze spra» 
wiedliwością Bożą. Piekło — to niemożliwość obumarcia sobie. 
nieodwołalne. odtrącenie sprawiedliwości Najwyższego. 
Każdy z naszych dni jest zatem paruzją i sądem, dniem 
uświęcenia lub wiecznej zatraty. Jutro Chrystus przyjdzie. po 
raz ostatni i proces zostanie zamknięty. „Przeto, jak mówi 
Duch Św.: «dzisiaj. gdy posłyszycie głos jego,.nie zatwardzaj- 
cie serc waszych»... Baczcież, bracia, aby nie było w kimś 
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z was złego serca, w którym niedowiarstwo prowadzi do od- 
stępstwa od Boga żywego... «Dzisiaj, gdy posłyszycie głos jego, 
nie zatwardzajcie serc waszych»”" (Hebr. 3, 7—15). 


* 


na 


Mieli rację prorocy, Jan Chrzciciel i apostołowie, zwiastując 
bezlitosny sąd Boży. To Bóg dokonuje zbawienia, człowiekowi 
nie wolno brać go sobie lekko. „Ze drżeniem i bojaźnią 
e zbawienie wasze się troszczcie”. „Albowiem Bóg jest tym, 
który w was wywołuje chęć i sprawia wykonanie według 
(swego) upodobania” (Filip. 2, 13). Nie wolno nam pokładać 
pewności w sokie, w innych, w świecie, a nawet w swych 
uczynkach i praktykowaniu cnoty. Mamy się bać, ale tylko 
nieufności i niewiary wobec daru sprawiedliwości Pańskiej, 
odtrącenia w zgorzknieniu i podejrzliwości daru Jego odku- 
pującej miłości. „Żyjcie w bojaźni.. wiecie bowiem, że zosta- 
liście wyzwoleni... cenną krwią Chrystusa” (1 P. 1, 17—-19). 

Jedyny lęk prawdziwie chrześcijański nazywa się nadzieją, 
darem z siebie Bogu, który zbawia. 


Otrzymaliśmy wzór, „znak” (Apok. 12, 1) wyroku wydanego 
przez Boga oraz przyjęcia przez człowieka spqawiedliwości -—— 
Najświętszą Maryję Pannę. 

Ona była zawsze poddana sądowi, który usprawiedliwia; od 
chwili - poczęcia aż do zgonu przyjmowała go niezmiennie. 
W Niej też wypełniła się sprawiedliwość, Sąd Ostateczny. 
I clatego choć podlega mu jak każde stworzenie, nie będzie 
sądzona wespół z innymi przy kcńcu świata. Została już osą- 
azona, a sprawiedliwość Pańska wypełniła Ją nawet cieleśnie. 
W zbawieniu Maryi Panny „sprawiedliwość Boża święci swój 
ostateczny tryumf. " 


p moj 
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Maryja jest naszą żywą nadzieją, eschatologicznym argu- 
mentem naszej radości, objawieniem się sprawiedliwości Naj- 
wyższego i dowodem, iż jest ona bezmierną miłością 
Zasługą Maryi jest to, że uwierzyła, że była pokofna, złak- 
niona sprawiedliwości (por. Łk. 1, 52) i otwarta na nią. 
Umieszczona u szczytu i w centrum Obcowania, Świętych, 


pomaga odtąd wszystkim powiedzieć Bogu „tak”. 
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3. SAKRAMENT PISMA ŚW. 


— 


Zadaniem sakramentów jest nawiązanie kontaktu między 
człowiekiem a Słowem Bożym, tam gdzie zostało ono wypo* 
wiedziane — w Człowieku Jezusie jako Odkupicielu. Nazy- 
wamy je „sakramentami” (tajemnicami), bo dzięki nim „Od- 
kupienie, które jest w Chrystusie Jezusie , staje się dostępne 
dla ludzi. 

Ale i Pismo Św. jest rodzajem sakramentu, oczywiście w zna- 
czeniu niewłaściwym (jakby „poza serią” siedmiu). Jest po- 
dobnym do nich, bo nastawionym na zadzierzgnięcie więzi 
między nami a Słowem zbawienia w Chrystusie Odkupicielu. 

Jedno tylko Słowo zstąpiło od Ojca, ale z nim przyszło 
mnóstwo słów. Podobne do koncentrycznych fal wywołanych 
upadkiem Logosu w łono ludzkości, rozbiegają się one na- 
około w czasie, sięgają początku i końca wieków. Podobne są 
one także do echa odbitego po wielekroć przez Słowo wyrze- 
czone w odkupującym wcieleniu. W Piśmie św. zwraca się 
do nas nie sama osoba Słowa, lecz liczne słowa ludzkie, któ- 
rych źródło tryska z Boga, wypowiadającego swe Słowo dla 
naszego zbawienia. 

Znajdują się one w służbie planów Bożych, których Chry- 
stus stanowie pełnię; zadaniem ich jest prowadzić ludzi do 
centrum, z którego promieniują i rozchodzą się — do miste- 
rium zbawienia w Chrystusie. Można twierdzić, że Pismo św. 
jest również na swój sposób sakramentem wszczepienia 
-w Odkupiciela. 


58 — W Chrystusie Odkupicielu 
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Pismo św. — obecność Chrystusa Odkupidiela 


Od epoki patrystycznej teologia zbliża i zestawia misterium 
Ksiąg natchnionych i Boskiego wcielenia. Istnieje / między 
nimi rzeczywista analogia. Wg zdania Bossueta: „Logos przyjął 
niejako drugie ciało, tzn. słowo swej Ewangelii"'. Przez dzia- 
łanie Ducha Św. w Maryi, Słowo — osobowa myśl Boga, przy- 


oblekło naturę ludzką, wraz ze wszystkimi jej ułomnościami, 


i zamieszkało wśród nas. Różne od tego działanie Ducha 
w świętych autorach, w ich intelekcie, wprowadziło -Bożą 
myśl w łono ludzkości, nadało jej formę myśli ludzkiej, roz- 
korzeniło wśród nas... 

A ona, poczęta przez Boga od wieków, jedyna, święta 
i nieskończona, poczyna się teraz w niedoskonałości rzeczy 
przemijających, cząstkowych, wielorakich i ograniczonych — 
poprzez inteligencję ludzką, ciasną w sobie samej i zależną 
cd ciasnoty każdego Środowiska i epoki. Boża. myśl wynisz- 
czyła się, przyjęła postać sługi i zamieszkała między nami. 

W oficjum Bożego Ciała Kościół opiewa szczęście posiadania 
Słowa wcielonego w pośrodku siebie w Eucharystii: „Nie 
masz innego narodu tak wielkiego, który by miał hosów tak 
przżybliżających się do niego, jak Pan Bóg nasz” (Powt. Pr. 
4, 7). Słowa te, zapożyczone z Księgi Powtórzonego Prawa, 
wyrażają dumę Hebrajczyków, cieszących się Bogiem, który do 
nich przemawiał i objawił im swą myśl i wolę w świętych 
zwojach, z jakimi nigdy się nie rozstawali. „Bo któryż inny 
naród ma ustawy sądy sprawiedliwe” (Powt. Pr. 4, 8)? Po- 
chwała wcielenia i Eucharystii miała pierwotnie na celu wy- 
sławianie Biblii — pierwszej niejako inkarnacji myśli Bożej. 

Eklezjastyk po długim wychwalaniu Boskich praźródeł i od- 
wiecznych prerogatyw Mądrości: „Jam wyszła z ust Najwyż- 
szego, pierworodna między wszystkimi stworzeniami”... koń- 
czy: „To wszystko jest księgą żywota i przymierzem Najwyż- 


1 J. B. Bossuet, Second sermon pour le deuxrieme dimanche de 
careme, Sur la Parole de Dieu. 
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szego, tóre wylewa obficie mądrość jak Fison i jak Tygrys 
czasu ńowych zbóż” (Ekli. 24, 5. 82. 35). Dzięki Pismu Św. 
Mądrość| już się wcieliła, płynie w nim niby rzeka tocząca 
swe wody między urwistymi brzegami. 

Ta Boska obecność stała się dla Izraela przedmiotem kultu. 
Taklice Prawa umieszczano w Arce; w synagogach Biblia, 
schowana w szafie na wprost zgromadzonych, była nawet jedy- 
nym przedmiotem kultu. Dotykano jej tylko po umyciu rąk, 
z należnymi rewerencjami. - 


4 * 


Żywa obecność Boża przemieszkuje również w Nowym Testa- 
mencie, a nawet jest bliższa, bardziej namacatna. Mądrość 
Boża, jego autorka, zanim przyodziała się w nim w ludzką 
myśl i słowo, wzięła ludzkie ciało i dopiero jako chwalebny 
Chrystus zamieszkała przez te Księgi wśród nas. 

Chrystus sam podyktował swój Testament: „Jego członki 
zajmowały się tym, co poznały, gdy im odkrył. Bowiem 
cokolwiek chciał nam powiedzieć o swoich czynach i słowach, 
to im — jakoby swoim rękom — rozkazał opisać 2. 

Pewien tekst św. Jana wskazuje na przebity bok Chrystusa 
chwaleębnego jako na źródło, z którego trysną Księgi Nowego 
Przymierza. . 

„Jeżeli kto pragnie, niech do mnie przyjdzie, a pije. Kto 
wierzy we mnie — jak mówi Pismo — rzeki wody żywej po- 
płyną z jego (Chrystusa) wnętrza”. 

Z wnętrza, łona, czyli tłumacząc zwrot semicki — z serca 
Mesjasza — wypłyną zdroje wód. „A to mówił o Duchu, któ- 
rego mieli otrzymać ci, którzy w niego uwierzyli”. Mówił o Jego 
cudownym wylewie, zapowiedzianym przez proroków na czasy 
ostateczne. Ze św. Ciała Pańskiego, podobnie jak ze skały sy- 
najskiej, wydobędą się pod uderzeniem żelaznej włóczni rzeki” 


2 Św. Augustyn, De consensu Evangelistarum, L. 1, ©. 35, PL 
384, 1070. 
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Nowego Testamentu, wszystkie łaski Królestwa, a więcj także 
i te, które staną się natchnieniem Pisma św. i dzięki którym 
będzie ono czytane, rozumiane i ożywi świat. Strumietie łask 
wytrysną z otwartego boku Chrystusa, w dniu Jego źbawczej 
chwały. Przedtem „nie było jeszcze Ducha (wylanego), bo 
Jezus jeszcze nie był uwielbiony” (J. 7, 37—39). 

„O, serce mego Umiłowanego — wołał św. Jan Eudes — 
wielbię Cię jako źródło wszystkich Świętych słów zawartych 
w tej Księdze”! Ewangeliści przystąpili i przytknęli swe wargi 
do tego wodotrysku. „Upajał się falami Fwangelii u świętego 
zdroju serca Pana” — mówi o św. Janie oficjum jego uro- 
czystości. 

Nowy Testament jest księgą Chrystusa nie dlatego, że opo- 
wiada Jego dzieje, lecz że jest z Niego, zrodził się z rany 
Jego serca, tak jak rodzi się dziecko. Każde słowo Biblii jest 
łaską ducha Jezusowego, myślą życia wiecznego, która do- 
była się z serca wraz z krwią: „Wypłynęła krew i woda” — 
woda Ducha i krew całopalenia. 

Święci, kierowani niezawodnym instynktem, wyczuwali tę 
odkupującą obecność w księgach Nowego -Testamentu. Św. 
Ignacy Antiocheński wyznaje: ,„Uciekłem się do Ewangelii 
jak do Ciała Jezusowego *. Inni święci będą lubili chronić się 
w sercu Pana, Ignacy natomiast szuka dla siebie kryjówki 
w Ewangelii, w objawieniu misterium chrystianizmu. Bowiem 
Ewangelia jest niejako sakramentem Odkupiciela, polem, na 
którym — według wyrażenia św. Hieronima — zakopany jest 
skarb: Jezus Chrystus. 

Pietyzm chrześcijański złączył na zawsze Pismo św. i Eucha- 
rystię — sakrament par excellence Ciała Pańskiego i Odku- 
pienia. Obu im przysługuje to samo miano: „Ten jest kielich, 
Nowy Testament” — mówił Jezus (Łk. 22, 20). Księgę także 
nazywamy Nowym Testamentem. Kielich i Księga — każde 
na swój sposób — zawierają Nowe Przymierze, misterium 


3Św. Ignacy Antiocheński, Do Filadelfów 5, 1... S. 233. 
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Odkupienia w Chrystusie. Między obydwoma istnieje bliska 
analogia: „Sądzę, że Ciało Jezusa — to również Jego Ewan- 
gelia” —— twierdził św.Hieronim*. „Chleb Pański i Jego Ciało — 
to Boskie slowo i niebiańska nauka” — pisze na innym miejscu”. 
Kościół pierwotny uderzony podobieństwem tych dwóch sakra- 
mentów obecności Zbawcy, zachował w jednym miejscu, jako- 
by ha „dwóch stołach”, ustawionych obok siebie, Jego Chleb 
i Księgę oraz zachęcał wiernych, by rozgościli się przy nich 
i karmili się Panem i zbawieniem, jakie jest w Nim. 


Łączność z Chrystusem przez Pismo św. 


Taki jest cel wszelkiej obecności Chrystusa wśród ludzi. 
W każdym ze swych czynów i poprzez cały swój byt jest On 
Odkupicielem. Jego obecność ma zadzierzgnąć z ludźmi wspól- 
notę zbawienia. Pismo Św. posiada moc ku temu — buduje 
wprawdzie inną niż Eucharystia, ale rzeczywistą wspólnotę 
dwóch miłujących się rozmówców, z których jednym jest 
Chrystus. . - 

Bowiem to On przemawia, gdy wczytujemy się z wiarą 
w Nowy -Testament. Niegdyś, przed stuleciami, natchnął swych 
apostołów do napisania go. Ale choć ludzka kompozycja księgi 
była dziełem przemijającym, Chrystus wyrzekł wtedy słowa 
przeznaczone dla nas. „Dla nas zostały spisane i dla nas prze- 
chowywane, i dla nas odczytywane, i będą głośno czytane 
także przez naszych potomków, i aż do końca wieków”. Odku- 
pujące działanie Pana chwały nie zna następstwa czasu — 
Go serca Kościoła przemawia On w wieczności. Myśli sformu- 
iowane przez apostołów ł utrwalone na piśmie w określonym 
momencie dziejów, skierowuje w wiecznym „hodie” do Koś- 
cioła wszystkich czasów. Ludzie dziś się rodzą, dziś czytają 


4 Św. Hieronim, Tract. de Ps. 147 D, PL 26, 1258. 
5 Ibid., PL 26, 1251. j 
6 O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Ks. 4, TY. 11. 
7 Św. Augustyn, Tract. in Joh. 30, PL 35, 1632. 
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„z wiarą słowo Chrystusa i dziś słyszą Chrystusa przemawia- 
jącego do nich. , 

A ponieważ Pismo św. jest słowem wiecznym, wypowiada- 
nym teraz, List do Hebrajczyków wprowadza cytaty sktyptu- 
ralne tym zwrotem: „Duch Święty mówi”, „Duch Święty po- 
twierdza” (por. Hebr. 3, 7; 10, 15). Czyni to i dziś. 

Chrystus przemawia do nas teraz nie jako daleki przyjaciel, 
który porozumiewa się z nami drogą listowną, bo „Bóg nie jest 
daleko od każdego z nas” (Dz. Ap. 17, 27), Chrystus mieszka 
w naszych sercach (por. Ef. 8, 17). Usiedliśmy u Jego stóp 
i słuchamy Go: „Słuchamy Ewangelii jak Chrystusa przeby- 
wającego wśród nas”, „Ewangelia jest ustami Chrystusa”, 
sakramentem  bezpośredniości Jego słowa. Pomiędzy tym 
słowem a haszym umysłem nie ma ludzkich łączników; wy- 
czuwa się autentyczny dźwięk Jego głosu. Bóg naucza dwoma 
różnymi sposobatni — twierdzi św. Tomasz — przez pośredni- 
ków, książki, dzieła o doktrynalnym ładunku religijnym. 
i przemawia „wprost do naszego rozumu, przez Pismo św.” 
Święci (np. Teresa z „Lisieux), zmęczeni nasłuchiwaniem dale- 
kiego echa głosu Chrystusowego w lekturze książek ludzkich, 
woleli nie czytać nic prócz Ksiąg natchnionych. 

Łączność z Chrystusem we wspólnocie myśli przewyższa nie- 
zmiernie bliskość dwóch rozmówców. Podczas gdy szukamy 
prawdy ukrytej w słowach Pisma, Chrystus może objawiać 
wprost naszemu umysłowi sens swych słów. Czytając jakieś 
dzieło ludzkie, zależnie od własnej bystrości wyłuskuję z niego 
prawdę filozoficzną, chwytam ją w stopniu odpowiednim de 
mej inteligencji Autor może już umarł, a gdyby nawet żył, 
to i tak nie zdołałby podzielić się z czytelnikiem „swoim” 
zrozumieniem głoszonych prawd. Jego myśl dociera do mnie 
nie sama w sobie, lecz w znaku, w słowach, które muszę zin- 
terpretować. Natomiast gdy słowa Pisma dochodzą do naszych 

8 Ibid. 


9 Idem. Sermo 85, 1, PL 38, 520. 
» In 2 Tim. c. 3, Lectio 3. 
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uszu, „Pan jest w naszym sercu'”!!, użycza nam własnego zrozu- 
mienia prawd, wzbudza w nas swoje uczucia. Słowo Chrystu- 
sowe przebywa w nas „w nadmiarze” (por. Kol. 3, 16). 

Cudowna wspólnota ducha i serca! Wspólnota Marii z Retanii 
i uczniów z Emaus! 


w 
SIER 4 

Wspólnota ta jest czynna i skutęczna na życie wieczne. 
O Piśmie św. można powiedzieć, tak jak o Eucharystii: „Pihk=_ 
guis est panis — jest chlebem istotowym”. Bowiem Chrystus 
Żyje tylko w swym akcie zbawczym. Wydany ża grzeszników, 
nieśmiertelny w Śmierci za nich, jest wiecznym narzędziem 
wskrzeszającego działania Bożego. Jego czynność i aktywność 
jest skuteczna w dziedzinie Odkupienia. Ukazując się w wie- 
czór Wielkanocy rozsyła apostołów na odpuszczenie grzechów 
i wybawienie świata. W tym też celu każe im napisać Nowy 
"Testament. | 

Poprzez jakiś ukryty, niewiadomy wpływ Pismo św. wy- 
jlewa Ducha żywota na tych, którzy czytają je z wiarą. „Czyż 
serce nasze nie pałało... gdy mówił do nas” (Łk. 24, 32)? „Żywe 
jest słowo Boże i skuteczne” (Hebr. 4, 12), bo jest „mieczem 
Ducha” (Ef. 6, 17). Jeśli już słowo ludzkie — dobre lub złe — 
potrafi. dzięki psychologicznemu dynamizmowi przeniknąć 
człowieka na wylot, to tym bardziej słowo Boże wdrąża się 
i wślizguje aż do rdzenia duszy. Bowiem jest ono „żywe... 
i skutęczne, a ostrzejsze od wszelkiego miecza obosiecznego: 
przenika aż do rozdzielenia duszy od ducha, stawów i szpiku” 
(Hebr. 4, 12). 

„Boskie Słowo nie tylko zawiera niezgłębione, wzniosłe i zdol- 
ne do wstrząśnięcia sercem ludzkim myśli Chrystusa. Jest 
wypowiedziane dla mnie i dla mojego zbawienia przez mego 
Zbaweę, w łasce Ducha Świętego tryskającej z przebitego - 


11 Por. Św. Augustyn, Sermo 85, PL 38, 520. 
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serca. Ewangelia jest orędziem Odkupienia, sakramentem zba- 
wienia, tu „Duch Święty działa w słowach skutecznych”?2, 
Pilnuj czytania (1 Tym. 4, 13) Bowiem Pismo św. może 
cię oświecić ku zbawieniu, przez wiarę w Chrystusa Jezusa. 
Każde Pismo przez Boga natchnione użyteczne [jest] do pou- 
czańia, do przekonywania, do napominania, do ukształcenia 
w sprawiedliwości, by człowiek Boży stał się doskonały i do” 
wszelkiego dobrego dzieła zaprawiony (2 Tym. 3, 15-—17). 


Biblia jest dla człowieka Bożego tym przebogatym skarbcem, 
z którego gospodarz dobywa „rzeczy nowe i stare” (Mt. 13, 52),, 
aby wykonać „wszelki dobry uczynek”, dojrzewający naj- 
pierw w sercu. Tam słowo zapuszcza korzenie, wzrasta, owo- 
cuje (por. Kol. 1, 6), wzbudza pociechę i radość, aureolę obec- 
ności zbawienia i rodzi nas do nadziei dnia ostatniego: 
„Wszystko, cokolwiek niegdyś zostało napisane, dla naszego 
pouczenia napisane jest, abyśmy przez cierpliwość i pociechę 
z Pism świętych mieli nadzieję” (Rzym. 15, 4). 

Wydaje się, że Ojcom Kościoła brak porównań na tyle pla- 
stycznych, by dzięki nim dało się opisać ucztę Odkupienia 
zastawioną u stołu świętych Ksiąg. Według św. Hieronima 
Kwangelia jest prawdziwym pokarmem i prawdziwym napo- 
jem”. Biblia jest wezbranym oceanem — twierdzi św. Am- 
broży — czarą, z której pijemy Chrystusa, kielichem, czyli 
rzeką, której fale rozradowują miasto Boże!*. Jest lekarstwem 
na wszystkie nasze niedomagania: „Bierz i pij. Wszelka choroba 
duszy znajduje w Piśmie św. środek zaradczy”!5. Dzięki Eucha- 
rystii stajemy się dla szatana groźnymi lwami (św. Jan Chry- 
zostom). Również św. Atanazy zapewnia, że Pismo św. wzbu- 
dza popłoch wśród naszych wrogów, bo „w słowach jego jest 
Pan, którego szatani nie mogąc znieść, krzyczeli: »Proszę cię, 


12 Paschasius Radbert, De Corpore et Sanguine Dominżt, 
3, 2, PL 120, 1276. 

13 In Eccl., PL 23, 1039. 

14 Św. Ambroży, In Ps. 1, 33, PL 14 940. 

15 Św. Augustyn, In Ps. 3%, 1, 3, PL 36,357. 
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abyś mnie nie męczył przed czasem«! Płonęli bowiem, skoro 
tylko widzieli obecnego Pana". 

Uczta świętych Ksiąg, tak jak Święta uczta z umęczonego 
Ciała Pańskiego, posila Ii umacnia. Obu towarzyszy radość. 
Augustyn z Hippony mówi o „czystej rozkoszy” Pisma św.”. 
Paweł zaś pisze o pociechach, które podtrzymują nadzieję 
(por. Rzym. 15, 4), o tych „hartownych” pociechach, wyrywa- 
jących z ust Machabejczyków okrzyk: „Nie zmusza nas do 
tego żadna konieczność. Pociechę bowiem swoją mamy w Księ- 
gach świętych, które są w naszych rękach” (1 Mach. 12, 9). 

Pismo Św. i Eucharystia są mocą i weselem Kościoła. To 
węzeł łączący go z Ciałem i wylaną Krwią. Poza tą ucztą nie 
ma żadnej możliwości otrzymania życia od Pana: „W obecnym 
czasie mamy tylko to szczęście, że karmimy się Jego Ciałem 
i pijemy Jego Krew, i to nie tylko w tajemnicy Eucharystii, 
lecz także przez lekturę Pisma św.” 


Ale pomimo swej skuteczności Pismo św. nie współzawodni- 
czy w duszy chrześcijanina z innym sakramentem obecności 


i jedności — Eucharystią, a tym bardziej nie chce wyrugo- 
wać go jako coś zbędnego. 
Słowo wcielone w swej wiecznej ofierze — to ośrodek 


kultu chrześcijańskiego. Z tego centrum wypromieniowuje 
Biblia, ku niemu chce skierować naszego ducha i serce. Dzięki 
Eucharystii Chrystus staje się nam obecny w rzeczywistości 
swego Ciała, całopalenia i chwały, a Pismo św. współdziała 
z nią w połączeniu wiernych z Chrystusem Odkupicielem. 

we Mszy św. wspaniałość Pisma niby monarsza purpura 


Słowa wcielonego otacza zewsząd święte Ciało Pana w Jego 


16 Ep. ad Marcellinum 33, PG 27, 44—45. 
17 Św. Augustyn, Wyznania, 11, 2, Poznań 1929, s. 83. 
18 Św. Hieronim, In Eccl., PL 23, 1039. 
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immolacji; niby zasłona Świętego Świętych, w którym złożona 
jest wieczysta ofiara. Ale ta zasłona nie ukrywa niczego, prze- 
ciwnie — wprowadza do sanktuarium. Zresztą już era Starego 
Testamentu wiodła do Chrystusa — poprzez zasłonę Biblii. 
„ Chrześcijanie, niekatolicy, czytają nieraz Pismo św. pilniej 
„niż my, choć nie karmią się Eucharystią. U wielu z nich istnieje 
głęboka dążność, by nie przyjmować wcielenia Słowa w jego 
ostatecznym . realizmie, by pirzedłożyć nad nie kult transcen- 
dencji Bożej, i przynajmniej praktycznie — słowo mówione 
nad Słowo osobowe; a to jest równoznaczne z zatrzymaniem 
się na Starym Testamencie, u progu doskonałej inkarnacji. 
Wielu katolików żywi gorący kult Eucharystii, lecz zanie- 
dbuje Pismo św. Prawdopodobnie też znaczna ich liczba nie 
posiada najlepszej znajomości Słowa osobowego ani odpowie= 
dniego usposobienia do przyjęcia Go w Eucharystii, ponieważ 
Pismu św. zastrzeżony jest sekret otwarcia serc na to jedyne 
Słowo. 


Dyspozycje konieczne 
; do owocnej lektury Pisma św. 


Bóg pozwala nam zakosztować słodyczy swego słowa (por. 
Hebr. 6, 5), ale nie zawsze odczuwamy ją. Jak manna na 
pustyni, tak podobnie i Eucharystia — Boży chleb — codzien- 
nie i dla każdego podniebienia odmienia swój smak. Dusza 

„musi być należycie usposobiona, by przyjąć słowo Boże. 


Czytać w wierze j 


Chcąc usłyszeć, słowo Boże, trzeba mieć inne uszy, niż cie- 
iesny organ słuchu: „Kto ma ucho, niech słucha, co Duch 
mówi Kościołom” (Apok. 2, 7). 

Są to uszy wiary, która ctwiera nas na słowo Boże: „Słowo 
Boże działa... w was, wierzących” (i Tes. 2, 13). 

Jak każda rzeczywistość nadprzyrodzona, która udziela się 
nam już teraz, Pismo św. przedstawia podwójny aspekt: 
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pierwszy — dostępny dla zmysłów i drugi — postrzegalny wy- 
łącznie przez wiarę. Tak było z Chrystusem widzianym przez 
wrogów, przygwożdżonym do krzyża, a wielbionym przez wier- 
nych. Tak jest z Kościołem: jego ludzkie oblicze znane jest 
wszystkim, lecz tajemnica wymyka się wielu. I tak jest z Eu- 
charystią, która dla jednych jest tylko chlebem, a dla dru- 
gich — Ciałem Chrystusa chwalebnego. - 

Jest wiele dróg dojścia do Pisma św., lecz nie wszystkie 
wiodą do spotkania z Chrystusem. Niewierzący, uczeni, scep- 
tycy mogą uczynić z Biblii przedmiot swych badań, lecz żadne 
środki krytyczne nie wprowadzą ich do jei serca, miejsca 
spotkania ze Zbawicielem. 

Powiedziano: ,Pismo Św. jest zamkniętym przybytkiem, 
a klucz do niego znajduje się wewnątrz. Chcąc tam wejść — 
trzeba już tam mieszkać, być w Chrystusie, w Jego domu: 
świętym Kościele, w głębiach wiary. Słowa Jezusa: „Kto ma, 
będzie mu dane” (Łk. 8, 18), zachowują tutaj całą moc. 

„Owce moje poznają mię po głosie” — mówił Pan. Obcy 
słyszą tylko słowa, natomiast trzoda — głos, którym zdradza 
się osoba. O poranku Paschy jedno z jagniąt rozpoznało Pana 
po dźwięku Jego głosu. Słowo a głos — to nie to samo. Przez 
pierwsze wyrażają się pojęcia, przez drugie wypowiada się 
osoba. Słowa Pisma św. mogą być porównywane ze słowami, 
którymi się zwykle posługujemy. Ale głos jest niezrównany, 
gdyż objawia jedyną Osobę. Wierny, wsłuchując się w roz- 
liczne słowa, słyszy ©w głębi duszy — przy zamkniętych 
drzwiach — głos. Objawia mu «się Słowo. 

Tylko wiara potrafi ję uchwycić, tylko ona ustala kontakt 
z Chrystusem. Słysząc głos, wyczuwając bliskość Pana, wierny 
ma świadomość, że słowa zwracają się do niego. Każde jagnię 
jest wezwane po imieniu. Spotkanie jest osobiste. Nawiązuje 
się dialog. „Mario! — „zawołał Jezus, a ona odpowiedziała: 
„Rabboni!” 

W świetie wiary Pismo Św. ukazuje wymiary właściwe tylko 
sobie. Nie jest ono we wszystkich urywkach najpiękniejszym 
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z tekstów. Nie wszystkie wersety zawierają głębokie myśli, 
a nawet najbardziej wstrząsające wśród nich mogą stępić swe 
ostrze wskutek zużycia. Któż zaprzeczy, że są dzieła czysto 
ludzkie wznioślejsze nad pewne wyjątki z Pisma św.? Ale dla 
każdego wierzącego słowa te mają tajemniczą wielkość, są 
wzruszającym oddźwiękiem mowy samego Pana. 

Mozart grał kiedyś na klawesynie w domu bogatego miesz- 
czanina praskiego. Po zakończeniu koncertu wzruszony gospo- 
darz zawołał: „Czemuż nie jestem cesarzem! Uderzyłbym cię 
po ramieniu i powiedziałbym: «Mozarcie, grałeś zachwycająco!» 
I to by ci wystarczyło. Ale czymże jestem, by cię móc nagro- 
dzić”! 

To samo słowo, które byłoby tylko przydrożnym kamykiem, 
staje się diamentem, gdy wyjdzie z ust Boga. 


Czytać w blaskach Paschy 


Chrystus, którego głos słyszymy poprzez Pismo św., jest 
Panem zmartwychwstałym, Chrystusem wiary. Stał się auto- 
ren tej Księgi w światłości, ogniu i wskrzeszającej chwąłe 
Ojca. Z Jego przebitego boku tryskają po powrocie do Ojca 
fale Ducha, wszystkich charyzmatów Nowego Testamentu, 
daru natchnienia biblijnego. 

Apostołowie i ewangeliści zrozumieli i napisali święte Księgi 
„dnia tego” — w światłości Paschy. Nawet o ziemskim życiu 
Jezusa opowiadają począwszy od zmartwychwstania, wierząc 
w Pana chwalebnego. Myśl o śmierci i zmartwychwstaniu — 
*0 złota nić wiążąca luźne karty Ewangelii, czyniąca z niej 
jedną księgę. 

Chrystus chwalebny, źródło Ducha, na drodze do Emaus 
rozbudza inteligencję swych uczniów i wykłada im Pismo. 

Ale Pan chwały pozostaje poza zasięgiem cielesnych rąk 
Magdaleny. I uczeni nie potrafią usłyszeć Go za pośrednic- 
twem samego tylko ludzkiego intelektu. To jest przywilejem 
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wiary. Usłyszeć, zobaczyć, dotknąć się Go mogą tylko ucz- 
niowie, ci, co „piją z Nim i jedzą” po zmartwychwstaniu 
ipor. Dz. Ap. 10, 41). 


* - 


Wietzącemu oblicze Pańskie ukazuje się nawet na kartach 
Starego Testamentu. Umęczony i Zmartwychwstały nadaje 
całej Biblii jedność i sens. W oderwaniu od Pana chwały 
Biblia jest martwą literą, historią zasypaną piachem, prawem, 
którego przestrzeganie nie zapewnia życia. „Litera zabija, 
a Duch ożywia” (2 Kor. 8, 5). Litera to rzeczywistości staro- 
testamentowe oraz wszystko to, co ziemskie. Duch jest rze- 
czywistością doskonałą, niebiańską, której pozostałe realia są 
tylko ulotnymi cieniami. Po obietnicach Starego Testamentu 
wypełnia się rzeczywistość niebiańska — jest Duchem Pań- 
skim; a w Nim wszystko doskonali się, ujednolica, ożywia. 

Chrystus zmartwychwstały „jest Duchem” (2 Kor. 3, 17), 
ale jest i ciałem, które rzuca swój cień aż do samego początku 
świata (por. Kol. 2, 17). W Nim mieści się rzeczywistość wszyst- 
kiego, co istnieje. W Nim wszystko staje się Duchem i życiem; 
bez Niego natomiast — jest tylko zewłokiem i marą. Był On 
kowiem „ożywiony Duchem” (1 P. 3, 18) w Jego bezgranicz- 
nym wylewie. Tak bez reszty był przemieniony w Niego, że 
sam stał się „Duchem ożywiającym” (1 Kor. 15, 45). Można 
nawet mówić, że ciało Króla chwały jest niejako ciałem Du- 
cha Świętego'?. W glorii swego Odkupienia ono stanowi cen- 
trum, do którego skierowane jest całe stworzenie (por. Kol. 
1, 16). Podwyższony nad ziemię pociąga ku sobie wszystko 
(por. J. 12, 32), a więc nie tylko ludzi; ogniskuje w sobie 
kosmos oraz historię Starego i Nowego Przymierza. Jest Pa- 
nem zamierzchłych dziejów i przyszłości. Eliasz, Mojżesz, Pro- 
rocy i Prawo, cały Stary Testament, obracają oblicze ku Chry- 


18 Św. Ambroży, De Mysteriis, 9, 58, PL 16, 409. 
h 
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stusowi — przemienionemu na Taborze. On jest Boskim „tak” 
(por. 2 Kor. 1, 20) na obietnice dane Staremu Zakonowi 
i zawarte w pierwszym stworzeniu. „Bo spodobało się [Bogu], 
aby przebywała w Nim wszelka pełność” wszechświata (Kol. 
1, 10). 

Wierny czyta Biblię z oczyma szeroko otwartymi, przeto gdy 
tylko zaglądnie do Starego Testamentu, staje w obliczu Pana 
chwały, czuje się „przemieniony w tenże sam obraz, z jasności 
w jasność, jakby od Pana [który jest] Duchem” (2 Kor. 3, 18). 


Wiara prosta i czynna. 


+ 


Wierny otwiera natchnione Księgi z szacunkiem, jak w na- 
zaretańskiej synagodze Jezus, który powstał, by w tej po- 
stawie pełnej czci dla słowa swego Boga i Ojca czytać je 
(por. Łk. 4, 16). | 

Wiara czyta sercem prostym i prawym. „W jaki sposób 
należy czytać Biblię?” — pytano raz jednego z pierwszych 
jezuitów, o. Nadal. „Jak poczciwa staruszka” — odpowiedział. 
"Tymoteusz zapoznawał się z Pismem Św. na kolanach babki 
i matki, z wiarą tych kobiet: „Wspominam twoją szczerą 
wiarę, którą najpierw jaśniała babka twoja, Loida, i matka 
twoja, Eunice”. „Znasz od dzieciństwa Pismo św., mogące cię 
oświecić ku zbawieniu, przez wiarę w Chrystusa Jezusa” 
(2 Tym. 1, 5; 8, 15). ; 

Wiara ta jest uległa: „Będą wszyscy pouczeni przez Boga” 
(J. 6, 45). Mają być „uczniami Boga”, pragnącymi wypełniać 
prawdę (por. J. 3, 21). Pismo św. trzeba czytać z nadzieją 
znalezienia tam odpowiedzi: „Nauczycielu dobry, co mam czynić, 
„abym osiągnął żywot wieczny” (Mk 10, 17)? Chrystus bowiem 
jest z istoty swej Odkupicielem i nikt nie nawiązuje z Nim 
kontaktu, o ile nie chce być przez Niego zbawiony. 

Ojcowie twierdzili, że Pismo Św. jest listem wysłanym przez 
Boga de oddalonych od Jego królestwa, że jego zadaniem 
jest pociągać ich tam. R 
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Wiara miłująca 


List Boga należy odczytywać z wiarą przepojoną miłością. 
Kierkegaard chciał, by czytać Biblię nie tak jak krytyk i na- 
ukowiec, lecz „przed Bogiem”; np. jak narzeczony pochła- 
niający wprost list ukochanej. 

Aby zrozumieć, trzeba kochać. Św. Paweł żąda oświecenia 
wzroku naszego serca (por. Ef. 1, 18). To ono widzi, to miłość 
poznaje. W biblijnym znaczeniu tego słowa poznanie jest 
wzajemnym posiadaniem: „Błogosławieni, którzy rozkosznie 
doświadczyli, jak słodko, jak przedziwnie w modlitwie i roz- 
ważaniu Pisma św. raczy się Pan objawiać... Czyni to wtedy, 
gdy serca nasze oświeca promieniami miłości 9. 


Czytać, modląc się 


Aby Chrystus przyszedł i pożywał ze „swoimi”, musi u nich 
znaleźć „wieczernik przestronny, gotowy” (Mk 14, 5). Modli- 
twie pragnienia przypada rola przygotowania serc na to przyjś- 
cie. Paruzja Pańska jest zawsze odpowiedzią na żar pożąda- 
nia: „Przyjdź, Panie Jezu!” 


Prawdę mówiąc, istotną rzeczą dla zrozumienia Pisma jest 
modlitwa — zwracał się św. Augustyn do studiosi venera- 
bilium litterurum*'. I święty dał przykład: 

Niech czystą będzie rozkosz moja czerpana z Pisma Twego... 
Użycz nam przeto czasu na zapuszczanie się myślą w tajniki 
prawa Twego i nie zamykaj go przed pukającymi do niego. 
Nię na próżno bowiem chciałeś, by tyle kart zapisanych było 
ciemnymi tajemnicami, albo nie na próżno lasy owe mają 
swoje . jelenie, chroniące się w nich i pokrzepiające, prze- 
chadzające i pasące się, spoczywające i przeżuwające. O Panie, 
udoskonal mię i odsłoń te lasy przede mną. Oto głos Twój 
radością moją, głos Twój ponad zbytek rozkoszy??. 

W liście da Grzegorza Cudotwórcy, swego „najukochańszezżo 
pana”, pisze Orygenes: 








20 Św. Bernard, Sermo in feria sec. Paschae 20, PL 184, 976. 
21 De doctrina christłana 3, 37, PL 34, 80. * 
22 Św. Augustyn, Wyznanła..., S. 171. 


608 Sakramenty życia chrześcijańskiego 





Ty więc, synu i panie, przykładaj się szczególnie do lektury 
świętych Ksiąg, przykładaj się — mówię po wtóre. Potrzeba 
bowiem nam, którzy czytamy rzeczy Boskie, dużej uwagi, abyś- 
my nie powiedzieli lub nie pomyśleli nic niestosownego. 

A przykładając się do świętej lektury z wiarą przyjemną 
Bogu, kołaczesz, by zostały otwarte zamknięte w niej rzeczy, 
i otworzy się brama, o której Jezus powiedział: „Odźwierny 
mu otworzy”. 

Przykładając się do czytania Ksiąg świętych w prawości 
i niewzruszonej wierze w Boga, szukaj tego, co dła wielu jest 
ukryte: ich sensu. 

Nie poprzestawaj na pukaniu i szukaniu. Albówiem do zrozu- 
mienia słów Boskich najbardziej konieczną jest modlitwa, do 
której zachęca Zbawiciel mówiąc nie tylko: „Pukajcie, a będzie 
wam otworzone” oraz „Szukajcie, a znajdziecie”, lecz także: 
„Proście, a otrzymacie”. 

A wszystko to śmiem ci mówić ze względu na moją miłość 
ojcowską do ciebie, 


Modlitwę tę zwracamy do Chrystusa, którego Serce jest 
źródłem wszystkich słów Ksiąg natchnionych, a także do 
Najśw. Dziewicy, przedstawicielki wiernego Kościoła — adre- 
sata świętego listu, który waży i porównuje między : sobą 
wszystkie słowa Boże. Serce Maryi było najżyźniejszym polem, 
jakie przyjęło zasiew zbawczego słowa. Mówiąc o Ewangelii 
św. Jana, Orygenes zapewnia: „Zrozumie ją tylko ten, kto 
spoczywał na piersi Pana i otrzymał Maryję za Matkę”. 


Pismo św. — źródło modlitwy 


Modlitwa przygotowuje w czytelniku przyjście Pana i po- 
ufną z Nim zażyłość. Ale i lektura Pisma wznieca ze swej 
strony pragnienie tej paruzji i nakłania do modlitwy: 


Pismo św. jest wezwaniem ku ojczyźnie niebieskiej; odrywa 
serce czytającego od pożądań ziemskich, zwraca je.ku rzeczom 
wyższym, a o tyle bardziej się je miłuje, im więcej się je 
rozważa?. > 

23 Ep. ad Gregorium, PG 11, 92. z 

24 In Ev. Joh. 1, PG' 14, 32. 

25 Św. Grzegorz W., Moralia 20, 1, 2, PL 76, 135. 
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Każdy sakrament Kościoła — to Pascha święcona z Chry- 
stusem i parasceve (jej wigilia); paruzja (obecność) już aktu- 
alna oraz przygotowanie do niej. Eucharystia jest prawdziwą 
ucztą końca wieków, jest Paschą pożywaną w królestwie 
i zardzem manną, o której mowa w Księdze Wyjścia, podtrzy- 
mującą i przyśpieszającą wędrówkę ku Ziemi Obiecanej. 

To samo stosuje się do tajemnicy świętych Ksiąg. Chrystus 
przychodzi i przemawia do „swoich”, ale w gospodzie Emaus, 
w półmroku Wieczernika, pod osłoną litery, listu. Święci swą 
Paschę w nocy. a 

Północ jednak minęła, wzmaga się przyćmione jeszcze 
światło dnia (por. Rzym. 13, 12). Wypełnia Kościół pragnie- 
niem i nadzieją. Wierni noszą w sobie słowo Boże podobne do 
„Świecy w ciemnym miejscu, aż nie zaświta dzień i w sercach 
nie wzejdzie jutrzęnka” (2 P. 1, 19), „gwiazda zaranna... po- 
tomek i syn Dawida” (Apok. 22, 16). 

Na ziemi wspólnota paschalna stanowi misterium nadziei . 
i zaczątkowe posiadanie, posiłek, który uśmierza i zaostrza 
głód. 

Zamykając list otrzymany od Pana, oblubienica wzdycha: 
„Przyjdź, Panie Jezu!” Tym wołaniem kończy się Pismo św. 
na ostatniej stronie Apokalipsy, a także cała lektura Ksiąg 
natchnionych. 


4. MSZA ŚW. W NASZYM ŻYCIU 


t 


Tylko jeden Człowiek mógł przejść ze świata grzechu 
i śmierci w wieczyste życie Boga. Tylko On. Nikt przed Nim 
i nikt po Nim. Nad przepaścią rozwartą między grzechem 
i śmiercią a zbawieniem i życiem jest przerzucony most wyłą- 
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cznie dla Chrystusa, jedynego sprawcy Odkupienia, dokonanego 
w Jego Ciele, w Jego zgonie i gloryfikacji. 

Każdy z nas — o ile'chce dostąpić zbawienia i przejść rów- 
nież ze świata do Boga — musi uczestniczyć w tym jedynym 
akcie zbawczym. W swej śmierci i zmartwychwstaniu Chry- 
stus jest kładką i przejściem. Jeśli kogoś pragnie wybawić, 
musi postawić na tym „moście”, faktycznie wchłonąć we 
własne, odkupujące człowieczeństwo, dać mu ' udział w swym 
„przejściu? oraz w śmierci, przez które Ojciec Go uwielbił. 

Ale co mi zapewni złączenie się z Panem w akcie Jego Od- 
kupienia? Przecież umarł dwa tysiące lat temu, w dalekim 
kraju. Jeśli udam się do Palestyny — nie zastanę Go. Będę 
mógł ucałować ziemię zroszoną krwią Chrystusa, ale Jego 
nie spotkam. Nie mogę stać się współczesnym Jego męce 
i zmartwychwstaniu. A zresztą gdybym nawet nim był, gdybym 
trwał w czasie Jego agonii na Kalwarii, to i tak nie potra- 
fiłlbym się złączyć z Jego odkupującą Paschą — przejściem 
z tego świata do Ojca. Ta Pascha jest Jego osobistym przejściem, 
własnością; Odkupienie to Jego śmierć, a śmierć jest czymś 
nieprzechodnim. | 

Odkupienie jest tylko w Chrystusie i dla Niego. 


Sens Mszy św. 


Zanim Jezus święcił własną Paschę, wynalazł tajemniczy 
środek uczestnictwa w swej śmierci i zmartwychwsta- 
niu — sakrament paschalny, wprowadzający ludzi w Jego 
zbawczy akt. Wziął w swe święte i czcigodne dłonie chleb , 
i rzekł: „Bierzcie i jedzcie, to jest ciało moje za was wydane”. 

Eucharystia to Ciało Pana w akcie Odkupienia. Ten akt 
jedyny i osobisty, niegdyś dokonany w czasie, pod Ponckim 
Piłatem, na przedmieściu Jeruzalem, teraz tajemniczo wrasta 
w czas i przestrzeń, w których żyjemy, aby stać się naszym 
aktem. 
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Msza — obecność Ciała Chrystusowego 
ż aktu Odkupienia 


Odkupienie jest w Chrystusie, stanowi Jego osobistą włas- 
ność. Cała jego istota jest w Nim. Aby udzielić go nam, musż 
Chrystus w jakiś sposób wejść w naszą istotę, a nasza oso- 
kowość musi się otworzyć na Jego osobę. Msza — to On sam 
oddający się ludziom: „Bierzcie i jedzcie, to jest ciało moje”. 

Pokarm eucharystyczny jest Ciałem Pana w Jego akcie 
zbawczym, a nie w którymś ze stanów Jego życia ziemskiego. 
Jezus zapraszając nas na ucztę, mówi: „Bierzcie i jedzcie, to 
jest ciało moje za was wydane. Tak, wydane, obu- 
marłe światu, a uwielbione w Bogu. Błogosławiąc kielich mówi: 
„Ten jest kielich krwi mojej [teraz] wylanej” (por. Łk. 22, 20). 
W swojej mowie eucharystycznej obiecuje: „Chlebem, który 
ja dam, jest ciało moje [wydane] za życie świata” (J. 6, 51). 

Św. Paweł przypomina Koryntianom: „Ilekroć bowiem ten 
chleb pożywać będziecie, a kielich pić będziecie, śmierć Pańską 
zwiastujecie” (1 Kor. 11, 26). Śmierć, o której mówi i on, 
i Jezus, to ta jedyna, poniesiona „sub Pontio Pilato*”. Msza 
jest obecnością Chrystusa w Jego niepowtarzalnym akcie Od- 
kupienia, jest ofiarą Kalwarii, która staje się rzeczywistością 
naszego życia. ś 

Protestanci odmawiają jej przymiotów ofiary uzasadniając 
swe stanowisko tym, że istnieje jedna tylko ofiara Chrystusa: , 
„Przez własną krew wszedł raz na zawsze do miejsca świętego 
dokonawszy wiecznego Odkupienia” (Hebr. 9, 12). „Poświe- 
cając ich jedną ofiarę, doskonałymi uczynił na wieki” (Hebr. 
10, 14). W przeciwieństwie do ofiar starotestamentowych, bez-, 
ustannie ponawianych, bo zawsze nieskutecznych, niezdolnych 
do wyniszczenia, uświęcenia i wprowadzenia człowieka w oży- 
wczą świętość Bożą, złożył Jezus ofiarę jedyną, doskonałą 
i wystarczającą, ofiarę końca czasów, która dokonuje i wy- 
pełnia pragnienie zbawienia oraz cały ofiarniczy kult ludz- 
kości. Poprzez śmierć wszedł raz na zawsze do sanktuarium 
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M 
Życia Bożego i wwiódł tam wszystkich za Nim postępujących. — 
To jest jedna z przewodnich idei Listu .do Hebrajczyków. 

Protestanci maja rację. Ich uporczywe stwierdzenia bez- 
względnej jedyności ofiary Chrystusa są słuszne i święte. 
Ofiara ta jest niepowtarzalna, dokonana raz na zawsze, nie 
może ulec jakiemuś pomnożeniu. 

A jednak Kościół wierzy, że Msza jest ofiarą. Wiarę swą 
opiera na Piśmie św., na nieprzerwanej tradycji pierwszych 
wieków, w której przemawia Duch Święty, bo „Duch jest 
prawdą” (J. 5, 6). Stoi w obliczu dwóch prawd na pozór 
sprzecznych -—- jedyności ofiary krzyżowej i ofiarniczego cha- 
rakteru Eucharystii. Kościół jest wierną i wierzącą oblubie- 
nicą, która przyjmuje słowa Umiłowanego, nim zdoła je zro- 
zumieć. Wierzy, że nie ma ofiary poza kalwaryjską i że każda 
Msza jest ofiarą. 

Z tych dwóch prawd zasadniczą i istotną jest jedyność ofiary 
Chrystusa; Kościół musi ją utrzymać w całej rozciągłości. 
Msza nie może być nową ofiarą, powtórzeniem, reprodukcją, 
drugą, trzecią czy setną po tej, jaka była złożona pod Ponckim 
Piłatem. Ofiara — o ile jest nią naprawde — musi być jedyna, 
niepowtarzalna, ta sama, co dwa tysiące lat temu, tajemniczo 
wrośnięta w nasze życie. 

Są miliony Kostii, a tylko jedno Ciało Pańskie; miliony 
odprawianych Mszy, a tylko jedna ofiara krzyżowa, wnika- 
jąca w naszą egzystencję. „Podobnie jak wszędzie ofiarowy- 
wane jest jedno Ciało — nie wiele ciał — tak jedna tylko 
jest ofiara”!. Miliony Mszy złożonych w ciągu wieków na 
obszarze całej ziemi — to Chrystus obecny w swym Kościele, 
w jedynej chwili swej krwawej ofiary. 

Kapłan wypowiadając słowa konsekracji, zatrzymuje się 
wstrząśnięty: „Mysterium fidei* — mówi. Podwójne miste- 
rium niezgłębionej ofiary Chrystusa oraz jej niepojętej obec- 
ności! 


| nnn nadana 


1 Summa Theologica, III, 83, 1ad1. 
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Pomiędzy ofiarą krzyża i ołtarza zachodzi tylko różnica 
sposobu obecności. Msza —- to jedyne drzewo krzyża zasadzone 
wśród nas, byśmy mogli pożywać jego owoce. . © 

Mysterium tremendum, straszliwe misterium — powtarzali 
słusznie starożytni. Chrystus trwa wśród nas w najbardziej 
majestatycznej chwili dziejów, w momencie ofiary, kiedy to 
ginie świat grzechu, a w miłości Bożej już powstaje nowy, 
ostateczny Świat. Śpiewamy „Sanctus, Sanctus, Sanctus”, nie 
tylko po to, by obwoływać Pana chwały w Jego nadejściu, 
lecz by uwielbić boskość tej chwili, która wrasta w naszeć 
życie. 

Straszliwe misterium chwały i radości! Stąd bowiem wy- 
tryska ekstatyczne wesele Kościoła, tu kryje się jego pewność 
i jedyny skarb: Chrystus w chwili zbawczej, w całej wspa- 
niałości Odkupienia. 

Trzeba wierzyć. O, gdybyśmy mieli wiarę! 


. Aby Kościół stał się Ciałem Paro 
4 uczestniczył w akcie zbawczym 


Chrystus i Jego akt zbawczy uobecnia się w każdym czasie 
i na każdym miejscu, aby Kościół wszystkich wieków, roz- 
rzucony po całej powierzchni ziemi, miał udział w tym akcie. 
Bowiem złączenie z Panem, śmierć i zmartwychwstanie z Nim, 
są warunkiem zbawienia. 

Cóż by mi pomogła -śmierć Chrystusa, gdyby poprzestał na” 
poniesieniu jej za mnie, zamiast mnie? We mnie, w mym 
ciele i w całym bycie tkwi grzech. Jestem grzesznikim z na- 
tury. Dopiero wtedy zostaję wyrwany grzechowi i śmierci, 
gdy Chrystus przyjmuje mnie w siebie; w sobie doprowadza 
do obumarcia dotychczasowe, strupieszałe i występne istnie- 
nie, a przemićnia mnie w święte i wieczne życie swego zmar- 
twychwstania. 

Zbawiciel staje się obecny w każdym czasie i na każdym 
miejscu — tu, tego roku i dnia, abym ja, związany z moją 
epoką i terytorium, mógł być pochwycony przez Niego i umarł 


614 Sakramenty życia chrześcijańskiego 


sobie w Jego śmierci. A także bym zmartwychwstał w tym 
Boskim działaniu, które Go wskrzesza. 

Wkraczając ze swą ofiarą w nasze czasy i życie, Chrystus 
chce złączyć ze swym Ciałem cały Kościół i przekształcić go 
w nią. Kościół ma być Chrystusem na ziemi, składającym 
ofiarę Odkupienia — Ciałem w Nim, śmiercią i zmartwych- 
wstaniem wespół z Nim. 

Msza jest odprawiana na sposób posiłku. Spożywamy Ciało 
Pańskie umęczone i uwielbione, abyśmy mogli uczestniczyć 
w Nim, w Jego śmierci i gloryfikacji. 

Uczta eucharystyczna czyni nas Ciałem Chrystusowym. 
„Bo wielu nas jest jednym chlebem i jednym ciałem, wszyscy 
bowiem jednego chleba uczestnikami jesteśmy” (1 Kor. 10, 17). 
Stajemy się tym Ciałem faktycznie, a nie tylko przez wiarę 
i miłość. I musimy się nim stać, o ile chcemy osiągnąć zba- 
wienie, bo ono jest jedynie w nim. 

Ale Msza — to coś więcej niż obecność Ciała i jego spoży- 
cie. To obecność Chrystusa w akcie jego ofiary, a posiłek — 
to udział w niej. Pan zasymilawuje nas z sobą i włącza bez 
reszty w akt Odkupienia. 

Eucharystia jest pokarmem, który zabija i ożywia, skazuje 
na śmierć człowieka cielesnego i wskrzesza go do życia Bo- 
żego. Porwany w ofiarę Chrystusa, w Jego jedyny akt ofiar- 
niczy, Kościół wszystkich wieków i całej ziemi staje się Jego 
Ciałem w akcie Odkupienia. Jego ofiarą obecną niezmiennie 
na ziemi aż do dnia paruzji. | 

Pan, Odkupiciel, utwierdzony w zmartwychwstaniu, a przez 
rie — w śmierci, jest rzeczywistościa niebiańską i nie może 
przebywać pod własną postacią w Świecie oczekującym wy- 
bawienia. Wchodząc w naszą strefę życiową posługuje się 
znakiem eucharystycznym i czyni Kościół własnym swym 
Ciałem — źródłem zbawienia, obecnym wśród świata. 

Msza jest sprawowana, aby Kościół stał się Mszą — jedyną 


2 $w. Jan Chryzostom, In Mt. Hom, 82, PG 588, 743, 


Msza św. w naszym życiu 615 





ofiarą krzyża, obecną wciąż na ziemi, i aby wszyscy chrze- 
ścijanie byli męczennikami — bądź faktycznie, bądź wirtual-| 
nie. A także, by cały świat, zmieniając się w Golgotę śmierci 
i zmartwychwstania, dostąpił zbawienia. Do dnia paruzji czci- 
godny Kościół będzie dzięki swym dzieciom, które wierzą, 
ufają i miłują, ziemskim Chrystusem Odkupicielem, umęczo- 
nym i żyjącym pełnią zmartwychwstania. Wskutek tego zba- 
wienie dokona się we wszystkich, tak jak już dokonało się 
w Chrystusie. ś 

„Jezus nie ustanowiłby Mszy, nie potrzebowałby jej, gdyby 
nie miała zrealizować w nas jedynej ofiary Odkupienia. 


x 


Sprawowanie Mszy św. | 


Liturgia eucharystyczna nie może sprowadzać się jedynie 
do gestów, znaków, śpiewów, kultu zewnętrznego. Aby nie 
chybić celu, ma za ich pośrednictwem wszczepić nas w Chry- 
stusa w Jego akcie zbawczym. 


Składamy Mszę poprzez naszą śmierć 
ż zmartwychwstanie w Chrystusie 


Liturgia przestałaby być rzeczywistą, a nawet Msza nie 
byłaby już sprawowana przez nas — kimkolwiek jesteśmy: 
świeckimi czy kapłanami — gdybyśmy nie uczestniczyli 
w Chrystusie w Jego śmierci „Światu i w Jego życiu chwały. 
Gdybyśmy poprżestali na gestach, śpiewach i liturgii znaków, 
nie sprawowalibyśmy naszego chrześcijańskiego kapłaństwa, 
nie złożylibyśmy osobiście ofiary Pańskiej. Rzeczywista par- 
tycypacja w akcie zbawczym jest koniecznym warunkiem 
zbawienia. j 

Jezus jest Kapłanem i Ofiarnikićm przez swą śmierć, w któ- 
rej został uwielbiony. Nie sprawował kultu pod osłoną znaków 


3 „Sacrtijłicium illud offertmus de quo martyrłum sumpsit omne prin- 
ciptum — składamy Ci, Panie, tę ofiarę, z której wszelkie męczeństwo 
wzięło początek”; sekreta czwartku po trzeciej niedzieli Wielkiego Postu. 
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sakramentalnych, ani nie złożył ofiary zewnętrznej, będącej 
czymś poza Nim samym. Jego kapłaństwu brak rytualnej 
okazałości, hieratycznej postawy, sakralnego gestu. Odprawiał 
swą Mszę bez ołtarza, kadzideł i jarzących się świateł. Nie 
. niósł krzyża wyhaftowanego jedwabiem na ornacie, lecz krzyż 
z drzewa, do którego został przygwożdżony. Nie intonował 
pieśni liturgicznych i nie wygłaszał modłów liturgicznych — 
oprócz słów psalmów, tak dobrze odzwierciedlających Jego 
uczucia, pragnienie Boga i Jego pomocy, bezwzględne powie- 
rzenie się Ojcu. Wołał: „Pragnę!” (J. 19, 28; por. Ps. 69, 22), 
' „Boże mój, Boże mój, czemuś mię opuścił” (Mk 15, 34; por. 
Ps. 22, 2), „Ojcze, w ręce twoje oddaję ducha mego” (k. 23, 
46; por. Ps. Ż1, 6). 

W ofierze Chrystusa wszystko jest realne, jest darem z sie- 
bie, całopaleniem i autentyczną konsekracją. Wszystko to jest 
najściślej nieprzekazywalnie związane z Jego osobą, jest czymś 
od Niego nieodłącznym. Jego ofiara dokonała się w Nim 
samym, w Jego własnej śmierci, przez którą powrócił do 
Ojca. i 
Realizm kapłaństwa Chrystusowego i osobisty charakter 
Jego ofiary — to także idee przewodnie Listu do Hebrajczy- 
ków: „Nie przez krew kozłów albo cielców, lecz przez własną 
krew wszedł raz na zawsze do miejsca świętego dokonawszy 
wiecznego Odkupienia” (9, 12). Jego ofiara była bolesnym 
i krwawym darem samego siebie, przejściem z tego Świata 
do Ojca. Zasłoną, przez którą wniknął w Święte Świętych, 
w sanktuarium Bóstwa, nie jest ciężka materia podnoszona 
przez arcykapłana żydowskiego, lecz rozdarcie Jego ciała. 
Przez to ciało została wytknięta droga Boża (por. Hebr. 10, 20). 
Ofiara krzyża — to kult w Duchu i w prawdzie, oddanie 
siebie w miłości Ojca. 

Uwagi te nie obniżają wartości kultu sakramentalnego. 
Jezus rozkazał: „To czyńcie na pamiątkę moją”, nie usta- 
wajcie w sprawowaniu pełnego tajemnic obrzędu. Chcą one 
uchronić go przed rutyną i zboczeniem w to, co nierealne 
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i nieautentyczne, odsunąć groźne niebezpieczeństwo porzuce< 
nia rzeczy istotnych i nawrotu do liturgii cieni i typów. 

, Jezus umarł, aby obalić wszelki kult czysto zewńętrzny. 
Gdy wydał na krzyżu ostatnie tchnienie, rozdarła się zasłona 
świątyni. A sama świątynia — twierdza kultu ziemskiego, 
rozsypała się nieodwracalnie w proch. Odtąd Bóg będzie 
przyjmować jedynie kult osobisty, właściwy osobie Chrystusa. 
Kościół nie znał nigdy innego kapłaństwa poza Chrystuso- 
wym, nie przyjmował też innej ofiary poza krzyżową? 

A ponieważ jedyna ofiara chrystianizmu to śmierć Chry- 
stusa, której od Niego nie można oddzielić, poprzez którą 
oddał się chwale Ojca, przeto składać ją może tylko On sam. 

Zatem tylko ten, kto trwa w łączności z Chrystusem i Jego 
dziełem ofiarniczym, może zrealizować w sobie, dzięki tajem- 
nej mocy Bożej, Paschę Pańską. Nasza liturgia, o ile ma być 
ważna i prawdziwa, zakłada wszczepienie w Chrystusa i Jego 
zbawczy akt. 

Jeśli zadowalamy się składaniem ofiary zewnętrznej w sto- 
sunku do nas samych, hostii spoczywającej jedynie w na- 
szych dłoniach — to nie pełnimy już chrześcijańskiego ka- 
płaństwa. Czy można sprawować ofiarę Pana święcąc Jego 
śmierć wyłącznie przez żałobne pienia, a zwycięstwo przez 
kantyki tryumfu? Ponieważ istotę jej stanowi śmierć Zbawcy 
i Jego uwielbienie w Bogu, przeto można ja składać tylko 
umierając i zmartwychwstając w Nim. 

Bez złączenia z Chrystusem, osobistego zaangażowania się 
w misterium Odkupienia, nie można prawdziwie sprawować 
Eucharystii. Świecki chrześcijanin może oczywiście i wtedy 
wykonywać gesty liturgiczne, a kapłan może być ponadto 
narzędziem, dzięki któremu Chrystus staje wśród” swego 


ś Pierwsi chrześcijanie mówili, że nie mają ani świątyni, ani ołtarzą 
(Minucius Felix, Octavius, c. 32, 1; Tertulian, De Spect. 
c. 13), Unikano słownictwa kapłańskiego, ponieważ Chrystus objął w So« 
bie całe kapłaństwo. Przewodniczący liturgii nosił nazwę o Źródłosło- 
wie świeckim (presbyteros, episcopos, antistes, praepositus). 
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Kościoła i ofiaruje się w nim. Ale tylko zespolenie z aktem 
zbawczym, z miłością Chrystusa ku Ojcu, z Jego śmiercią dla 
świata i łaską zmartwychwstania, czyni Mszę naszą ofiarą. 
Bez tego i ksiądz, i laik byliby sługami znaku, tego, co w kul- 
cie chrześcijańskim jest niedoskonałe i ziemskie. Przypominaliby 
kapłanów, Starego Zakonu, składających czysto zewnętrzne 
ofiary, ale nie byliby kapłanami w Duchu i w prawdzie, to zna- 
czy według kultu niebiańskiego i rzeczywistego; nie składaliby 
ofiary chrystianizmu. 

Liturgia chrześcijańska może być sprawowana tylko przez 
tych, którzy czynią to w Chrystusie, dla których Pascha Pań- 
ska staje się wydarzeniem osobistym. Bowiem odtąd istnieje 
już tylko jedna liturgia, w której wypełnia się wszystko — 
zbawcza ofiara krzyża. 

Oto. wielkość i wspaniałość liturgii chrześcijańskiej. 


Całe życie chrześcijańskie 
jest święceniem misterium Odkupienia 


Sprawowanie tajemnicy eucharystycznej jest nierozłączne od 
życia. Liturgia sakramentalna nie jest celem sama w sobie; 
nastawiona aa Kościół, ma sprawić, że cały Kościół stanie się 
„Chrystusem w akcie Odkupienia. Sprawowanie sakramentów 
nie stanowi najwyższego szczytu działalności Kościoła, bo 
* Kościół nie jest przede wszystkim społecznością kultu (chyba 
że jest to kult w Duchu i w prawdzie — żywotne uczestnic- 
two w Pascha Christi), lecz jest uczestnictwem śmierci i życia 
w Chrystusie. 

Uczestnictwo tó nie zamyka się w ramach czasu sprawowa- 
nia kultu sakramentalnego. Św. Paweł twierdzi, że umiera 
i zmartwychwstaje z Panem w ciągu całego życia. „Z Chrystu- 
sem przybity jestem do krzyża. I żyję już nie ja, ale żyje we 
mnie Chrystus” (Gal. 2, 19-—-20). Kościół powinien być Mszą, 
Odkupicielem obecnym wśród świata, nie tylko w krótkich 
momentach składania bezkrwawej Ofiary, lecz przez cały 
szlak dziejów, aż „do paruzji, aby i sobie, i wszystkim wy- 
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jednać. zbawienie. Uroczysta, nieprzerwana liturgia Chrystusa 
na ziemi — to właśnie życie Kościoła. 

Składa on ofiarę swej Głowy nawet poza akcją liturgiczną. 
(Czyni to w swych wiernych, którzy dzięki posłuszeństwu 
umierają sobie wraz z Ukrzyżowanym; w tych, którzy walczą 
o miłość niebiańską i wznoszą się z tego świata ku czystości 
i ubóstwu serca ze Zbawicielem powracającym do Ojca; we 
wszystkich swych dzieciach, które trudzą się i cierpią, kochają 
Boga i bliźniego, które poświęcają się za zbawienie innych. 
To w nich Kościół jest ofiarą Odkupienia, Mszą odprawianą 
w Duchu i w prawdzie. 

Kapłan czy zwykły ochrzczony, umierając w wierze i mi- 
łości, wykonuje po raz ostatni swoje chrześcijańskie kapłań- 
stwo, po raz ostatni składa swą Mszę i po raz ostatni bierze 
udział w Odkupieniu świata — wkracza w pełnię śmierci 
i chwały Jezusa. | 

Z łaski Bożej ta ostatnia Msza będzie najświętszą i naj- 
prawdziwszą. Nasza śmierć nie może mieć większej ceny niż 
Pańska, uobecniona w Eucharystii, ale jest najbardziej auten- 
tycznym uczestnictwem w niej. 

A co do naszych liturgicznych obrzędów, to aby były one 
w pełni realne, muszą upodobnić się do chwili, w której za- 
wołamy z Chrystusem przemienionym w miłość, adorację i po- 
słuszeństwo: „Ojcze, w ręce twoje oddaję ducha mego!” 


/ x 


* 


Iisza po to jest odprawiana, by cały Kościół i nasze życie 
stały się Mszą, ofiarą Chrystusową zawsze obecną na ziemi. 

Św. Franciszek Salezy postanowił, że będzie przygotowywał 
się do Mszy przez cały dzień, tak by na pytanie: „Co robisz?” | 
mógł odpowiedzieć: ;„Przygotowuję się do Mszy”, Moglibyśmy 
również i my powziąć postanowienie uczestniczenia przez całe 
życie w mistdrium odkupującym, a wtedy na pytanie: „Co 
robisz?” nasza odpowiedź brzmiałaby: „Odprawiam Mszę”. 


$Fr. Trochu, S. Francois de Sales, Lyon 1941, t. 1, s. 272. 
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( 5. DRUGI CHRZEST 


Zaczynając jedno ze swych kazań, proboszcz z Ars oświad- 
tzył: „Mówić o spowiedzi, to mówić o wszystkim, co najcen- 
niejsze w religii”... 

W naszej epoce podobne twierdzenie wydaje się trochę prze- 
sadne. "Współcześni chrześcijanie, zafascynowani kultem spo- 
łlecznym, przyzwyczajeni do Boskiej rozrzutności, która dając 
Ciało Pańskie wymaga na pozór tylko otwarcia ust w akcie 
radości, pożądania i wiary, z trudem przyznają tę wartość 
sakramentowi pozbawionemu okazałości, tym bardziej że jego 
przyjęcie zdaje się być ascezą indywidualnego oczyszczenia. 

A jednak sakrament pokuty objawia majestat i słodycz, 
które usprawiedliwiają pełne podziwu słowa proboszcza z Ars. 
Chrystus ustanowił go w wieczór zmartwychwstania, gdy 
ukazał się w pełni swego misterium, aby zjednoczyć wszyst- 
kich we wspólnocie Paschy. Chcąc mówić o spowiedzi, trzeba 
mówić o wszystkim, co najdroższe w religii. 

Działanie Boże w Chrystusie przedstawia światu dwa aspekty: 
sprawiedliwości i zbawienia. W Nim Bóg przyszedł zbawić 
i sądzić świat. Pokuta — prawdziwy sakrament odkupującego 
misterium — wprowadza między nas oba działania Boże. Jakżeż 
zdumiewająca jest wielkość tego sakramentu: człowiek do- 
strzega, że jest to jedno działanie; że Bóg sprawiedliwości 
i zbawienia ma tylko jedno oblicze odkupującej miłości. We- 
zwany do trybunału, stwierdza, że Bóg wprowadza go do sali 
godowej, gdzie łączy się z Chrystusem w Jego śmierci i zmar- 
twychwstaniu. 


Sakrament odkupującej sprawiedliwości 
Chrystus przyszedł tutaj na sąd. Nic nie zaznacza się tak 
dobitnie w Piśmie św., jak ta Boska wola sprawiedliwości. 


1 Sermons du Vćn Serviteur de Dieu J. M. B. Vianney, Lyon 1883, 
t. IL. P. 440. * 
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Orędzie ewangeliczne to zapowiedź sądu. Od początku Jezus 
rozłącza: jednym zastrzega błogosławieństwa, drugim — kląt- 
wy. Podział ten będzie kontynuowany aż do Jego ostatniej 
mowy, w której umieści ludzi po obu stronach Sędziego. 

Wybije godzina, gdy sprawiedliwość Boża zawładnie świa- 
tem w całej pełni. A jest to godzina zwycięskiej śmierci Chry- 
stusa, o której powiedział: „Odtąd ujrzycie Syna Człowiecze- 
go... przychodzącego w obłokach niebieskich” (Mt. 26, 64). 
„Teraz odbywa się sąd nad tym światem” (J. 12, 31). W dniu 
ostatnim sąd Boży okaże swą pełną skuteczność. 

Gdy godzina ta wybiła, gdy Chrystus zasiadł po prawicy 
Ojca na obłokach, gdy rozpoczął się podział na życie i śmierć, 
ukazał się apostołom i rzekł: „Przyjmijcie Ducha Świętego, 
którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone” (J. 20, 22). 

"Sprawiedliwość, jaką Bóg wymierza w Chrystusie Odkupi- 
cielu, jest sprawiedliwością usprawiedliwienia. Wyrok ogło- 
szony jest darem Jego sprawiediiwości. Bóg sądzi przez ogień 
Ducha, ogień Boskiej miłości: „Przyjmiicie Ducha Świętego”, 
Ducha, który jest „odpuszczenien: grzechów”. Ten, kto pod- 
daje się sądowi Bożemu, unika potępienia, choćby był grzeszni- 
kiem. A raczej jest osądzeny przez fakt, że „z śmierci prze- 
szedł do życia” (J. 5, 24). 

Taki jest sakrament pokuty. Wielka rozprawa Sądu Osta- 
tecznego zaczęła 'się w chwili powstania Chrystusa z mar- 
twych. Wierni, zginający kolana w wyznawaniu swych grze- 
chów, stykają się ze sprawiedliwością Tego, który przychodzi 
sądzić żywych i umarłych. 

Ale sprawiedliwość pokuty jest paradoksalna, wywracająca 
nasze pojęcia, bez żadnej analogii do sprawiedliwości luczkiej. 
"Ta ostatnia w najlepszym razie wykazuje niewinność lub wy- 
mierza karę. Przed trybunałem Boga każdy jest dłużnikiem, 
ale sprawiedliwość Jego jest tak odmienna od naszej, tak 


2 Pokomunia z wtorku w oktawie Zielonych Świąt. 
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wzniosla i hojna, że usprawiedliwia winnych, którzy się do 
niej uciekają. Sakrament pokuty głosi jej transcendencję. 

Sprawiedliwość Boża wylewa się w swoim nadmiarze, bo 
jest miłością, która się oddaje. Jest miłością, gdyż jest Du- 
chem — nieskończoną świętością, dzięki której Bóg jest za- 
razem Sędzią sprawiedliwym i miłością. i 

Sakrament ten rzuca na Boga zdumiewające światło. Spra- 
wiedliwość Boża uobecnia się w nim jako sprawiedliwość 
zbawcza, wypełniająca się przez Gar z siebie w miłości. Udziela 
się człowiekowi nie z racji jego zasługi, lecz raczej jego 
przewiny: dlatego że wyczekuje on jej od tego Boga, którego 
sprawiedliwość jest większa niż serce i grzech człowieka. 

Najdoskonalszą ilustrację odkupującej sprawiedliwości jest 
przypowieść o synu marnotrawnym. Gdy stary ojciec rozpo» 
znaje z daleka, pod łachmanami, swego najmłodszego, rozrzut- 
"nego beniaminka, jego wnętrzne porusza się — biegnie 
bez słowa, rzuca się mu na szyję i obsypuje pocałunkami. 
A syn ten przed powrotem z odległych krain powiedział sobie: 
„Iłuż to najemników w domu ojca mego ma dosyć chleba, 
gdy ja tu głodem przymieram. Wstanę i pójdę do ojca mego, 
a powiem mu: „Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu i przeciw 
tobie, już nie zasługuję, żeby się twoim synem nazywać, ale 
uczyń ze mnie jakby jednego z twych najemników” (Łk. 15, 
17—19). 

Teraz, obsypany ojcowskimi pieszczotami, wybowiada przy- 
gotowane słowa: „Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu i przeciw 
tobie, już nie jestem godzien nazywać się twoim synem”, 
ale nie ośmiela się dorzucić: „Uczyń ze mnie jakby jednego 
z twych najemników”. Czuje, że mówienie o tym wśród po- 
całunków i łez ojca byłoby nową zniewagą wyrządzoną jego 
miłości. 

„Przynieście prędko najlepszą szatę, a przyodziejcie go, daj 
cież też pierścień na rękę jego, a sandały na nogi. I przy- 
wiedzcie karmnhe cielę i zabijcie, a jedzmy i weselmy się: 
Aibowiem ten syn mój umarł był, a ożył” (Łk. il, 22—24). 
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" Drżenie ojcowskiego wnętrza, radość i pośpiech w przy- 
wracaniu hulace przywilejów dziecka i uczta przygotowana 
dlatego) tylko, że był synem marnotrawnym — oto czym jest 
przedziyny sakrament pokuty grzeszników. 

Takie jest serce Boże — przygotowuje ucztę dziecku, które 
wszystką roztrwoniło, gdy tylko powraca ono do domu. Racją 
tej oai jest właśnie zaprzepaszczenie przez nie należnej 
mu cząstki majątku. W sercu Bożym miłość i sprawiedliwość 
nie zwalczają się — jedna jest zawarta w drugiej. Wymierzając 
sprawiedliwość dowodzi Bóg swej miłości, użyczając miłości — 
wypełnia swą sprawiedliwość. Bowiem Duch, z którego składa 
dar, jest i,sprawiedliwością, i miłością. Wierni wiedzą dosko- 
nale, że są blisko serca Bożego, bo są grzesznikami pragną- 
cymi zbawienia. Dlatego mówią: „Błogosław mi, Ojcze, gdyż 
zgrzeszyłem'. A mówią to z prostotą, która pokłada całą 
ufność w zbijającej z tropu dziwaczności ich logiki. To „gdyż 
zgrzeszyłem” — jest przedziwne. „Bądź dobry dla mnie, gdyż 
byłem tak złym synem. Daj mi swe błogosławieństwo, po- 
nieważ cię obraziłem”. 

Na sakramencie tym widnieje Boska pieczęć. Sprawiedli- 
wość Boża ukazuje się zupełnie odmienna od naszej, jest spra- 
wiedliwością Odkupienia, darem użyczonym człowiekowi, gdyż 
ten jest grzesznikiem i przyjmuje ją. | 

Tak było z Chrystusem, któremu dano życie sorawiedliwości, 
życie zmartwychwstania, bo „uczyniony został grzechem za 
nas” (por. 2 Kor. 5, 21). Przyjął On podobieństwo ciała grzesz- 
nego (por. Rzym. 8, 3) i żył w nim z dala od Ojca; lecz 
w śmierci poddał się jego sprawiedliwości i wrócił do Niego. 
A Bóg przyjął Go w niej, uścisnął i usprawiedliwił w Duchu 
(bor. 1 Tym. 38, 16). Poprzez ranę grzechu nowe życie wstąpiło 
w ludzkość — życie zmartwychwstania i usprawiedliwienia. 

Każda spowiedź jest cudem o wielkości wprost paradoksal- 
nej. Człowiek staje przed Bogiem) który przychodzi w Chry- 
stusie, by sądzić ludzi przy końcu wieków. A ogień sądu, przez 
który go przeprowadza — to Odkupienie w Jezusie Chrystusie. 
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Pokuta — uczestnictwo w Odkubpieni 


Wyrok usprawiedliwienia wygłoszony zostaje nad ludźmi 
w ich złączeniu ze śmiercią i zmartwychwstaniem Pańskim. 
W Umęczonym i Zmartwychwstałym Bóg sprawuje/ wielki 
sąd 'czasów mesjańskich. „Teraz odbywa się sąd nad tym 
światem” — mówił Jezus (J. 12, 31). W Nim został potępiony 
świat grzechu i w Nim zostało zapoczątkowane nowe /stworze- 
nie w sprawiedliwości. Bóg wypowiada nad grzekznikiem: 
Ego te absolvo, bo widzi go klęczącego w Chrystusje, w mi- 
sterium Odkupienia. Tylko w nim, w tym misterium kryje 
się przebaczenie, usprawiedliwienie i miłosierdzie. „W nim 
mamy odkupienie i odpuszczenie grzechów” (Kol. 1, 14; por. 
Ef. 1, 7). | 


Udział w śmierci Chrystusa 


, „Bóg potępił grzech w ciele” Chrystusa umierającego (Rzym. 
8, 3); unicestwił go, gdy śmierć wyprowadziła Chrystusa 
z ciała grzechu i zawiodła Go w sprawiedliwość. O ile chcemy, 
by nasz grzech został zgładzony, musimy uczestniczyć w tej 
immolacji, w tym zgonie, i musi na nas spłynąć „cenna krew 
Chrystusa jako niezmazanego i niepokalanego Baranka” (1 P. 
1, 19), „który gładzi grzechy świata” (J. 1, 29), Według zdania 
św. Piotra (por. 1 P. 1, 2) chrześcijanie są oczyszczeni przez 
pokropienie krwi; przybiegają, moczą swe szaty w purpurze 
krwi i wyciągają z niej szaty o Śnieżnej bieli (por. Apok. 
"7, 14). Chcąc wejść do sanktuarium Bóstwa wkraczają na 
„drogę nową i żywą” (Hebr. 10, 20), poprzez rozdartą zasłonę, 
czyli umęczone Ciało Chrystusą i łączą się z Nim w śmierci, 
w której ofiarował się On Ojcu. Teksty te są dobitne, prze-' 
mawiają z całą wyrazistością. Nie mówią, że odpuszczenie grze- 
chów uzyskane jest mocą zasług nabytych niegdyś przez 


śmierć — nie trzeba rozeieńczać realizmu słowa Bożego pod 
N 
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stem, że rozum nie zdoła go pojąć — mówią natomiast, 


że jest ono skutkiem uczestnictwa w tym całopaleniu?. , 
Całe życie chrześcijdńskie tkwi korzeniami w Chrystusie 
i Jego Śmierci. Tylko dzięki temu jest chrześcijańskie i święte. 


Paweł |ma jasną świadomość trwałej wspólnoty imiolacji 
z Panem. „4 Chrystusem przybity jestem do krzyża” (Gal. 
2, 19). Zdaje sobie sprawę, że kontaktuje się z Nim właśnie 
tu, że nięustanne sbotykanie się Chrystusa i Kościoła dokonuje 
się w śmierci przeżytej we dwoje. Ale w życiu chrześcijań- 
skim zdarzają się uprzywilejowane momenty, znajdują się 
szczególne środki uintensywnienia tej jedności — sakramenty. 
To, co zo$tało powiedziane o chrzcie: „W Chrystusie Jezusie, 
w śmierci Jego ochrzczeni jesteśmy” (Rzym. 6, 3), stosuje się 
i do pokuty, gdyż nawiązuje ona ponownie — względnie umac- 
nia — łączność z Panem w Jego całopaleniu. 

Zasadniczą cnotą chrześcijanina, pragnącego odpuszczenia 
grzechów, jest wiara w śmierć Chrystusa, z którą się on łączy. 
Jest to w ogóle główna cnota człowieka ochrzczonego. Aby 
Ciało Pańskie stało się pokarmem w Eucharystii, trzeba je 
pożywać, a czyni to wiara (por. J. r. 6), Aby Krew Zbawcy 
obmyła człowieka, musi on zanurzyć się przez wiarę i pragnie- 
nie zbawienia w „sadzawce”, wypełnionej Krwią Baranka. 
zauważana czasem nieskuteczność sakramentu pokuty winna 
być przypisana przede wszystkim brakowi wiary. 


4 
* 


_ Starożytni przyrównywali często pokutę do chrztu — za- 
nurzenia człowieka w śmierci Chrystusa celem odpuszczenia 
grzechów. Ale „drugi chrzest” nie jest skutkiem sakramental- 
nego obrzędu; człowiek przez własne swe akty łączy się z im- 
molacją Zbawcy. Dlatego jest to trudny chrzest, baptismus 
łaboriosus, jak nazywali go starożytni. 


3 Teksty te mówią nam jednocześnie o realizmie sakramentalnym 
i o realizmie grzechu, który jnoże być zgładzony tylko w immolacji 
Chrystusa. t 
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Ponieważ człowiek nie może powtórnie upodobnić się przez 
chrzest do śmierci Chrystusa, dlatego też ci, którzy upadli po 
otrzymaniu go, dzięki cierpieniu lub pokucie, jakie sobię sami 
zadają, stają się podobni Chrystusowi umęczonemu*. ; 

Chrzest składa łaskę zbawczą u samego korzenia | naszej 
istoty. To jakby głęboka moc przeznaczona do rozwoju także 
na powierzchni -— w człowieku zewnętrznym i jego /działal- 
ności. Obrzęd chrztu nie będzie powtórzony dla chrześcijani- 
na-grzesznika. Grzech — to nieodpowiedzenie „w ziemskich 
członkach” na tę podstawową łaskę chrztu. Jego zgładzenie 
dokona się nie mocą obrzędu, tylko dzięki nawrotowi ;do wier- 
ności wymaganiom chrztu, dzięki uczestnictwu w odkupującej 
Śmierci Pana, niegdyś odtrąconej, a teraz przyjętej. Drugi 
chrzest jest bolesny. Pogrąża człowieka powtórnie (W tej 
Śmierci codziennej, jakiej żądał pierwszy. Grzesznik musi od 
nowa pełnić powszednie cnoty — umartwienie, ascezę, pokorę, 
darowanie uraz; musi nastawić na Boga cały swój byt. W spo- 
wiedzi, czynności te nabierają mocy sakramentalnej celem 
przywrócenia i rozwoju świętości chrzestnej. Pokuta — to życie 
chrześcijańskie przeżyte na nowo i w sposób znacznie inten- 
sywniejszy, to wysiłek chrześcijański usakramentalniony. 

Spowiedź zawiera w sokie dowód wielkiej prawdy. Nasza 
aktywność nie jest w stanie zdobyć łaski, bo ta jest sprawie- 
dliwością „Bożą, osiągalną jedynie jako dar Boży. A równo- 
cześnie otrzymujemy ją w samym miąższu naszego wysiłku, 
poprzez który oddajemy się do rozporządzenia sprawiedli- 
wości Bożej. Łaska jest darem, ale przyjętym w inten- 
sywnym działaniu, w śmierci sobie, w szczerym przyzwoleniu 
człowieka na Bożą świętość. 


[3 


Dla rewaloryzacji praktyki sakramentu pokuty chrześcija-= 
nie muszą się przekonać o konieczności i sakramentalnej war- 


f 


s Summa Theotl. III, 49, 3 ad 2. 
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Łości| aktów spełnianych przez siebie w czasie spowiedzi. Ra- 


chunek sumienia, żal za grzechy, są nazywane niejednokrotnie 
czynnóściami przygotowawczymi, lecz naprawdę są aktami 
sakramentalnymi, wprowadzającymi nas w Paschę śmierci 
i zmartwychwstania. 

Grzesznik zaczyna od przebadania swego życia — uważa się 
za grzesznika, uznaje swą winę. Jest to już wniknięciem 
w zbawcze misterium, bo jest złączeniem z Panem, który na 
krzyżu godzi się być tym, czym jest — człowiekiem zaangażo- 
wanym w życiu _grzesznej ludzkości, ponoszącym karę za 
grzech. 

Potem żałuje. W dalekiej krainie, do której wygnał go grzech, 
syn marnotrawny z ewangelicznej przepowieści mówi do 
siebie: „Wstanę i wrócę do ojca”. Chrześcijanin widząc mnó- 
stwo swych grzechów, podobny do młodzieńca w pośrodku 
trzody chlewnej, powtarza w sercu: „Wstanę i pójdę do Ojca 
mego”. Bowiem skrucha — to odwrót i powrót, opuszczenie 
odległej krainy zła, jakie umieściło nas poza Bogiem, i przyjś- 
cie do Ojca. Skrucha łączy nas z misterium prawdziwego 
Syna, który wrócił z daleka do Ojca. Tajemnica Odkupienia — 
to dla Chrystusa przyjście do Ojca z daleka, stamtąd, gdzie 
żyją grzesznicy. Gdy „nadeszła godzina jego, aby odszedł z tego 
świata do Ojca”, Jezus powiedział: „Wstańcie, odejdźmy stąd” 
(J. 13, 1; 14, 31). Wszyscy synowie marnotrawni, którzy pod- 
noszą się i mówią: „„Wstanę i pójdę do Ojca”, od Niego zapo- 
życzają słów, wyprawiają się w Nim w podróż i kroczą w Nim, 
ko On jest drogą. 

Potem padają na kolana i wołają z Ukrzyżowanym: „Ojcze, 
zgrzeszyłem przeciw tobie, już nie zasługuję, aby nazywać się 
synem twoim”. To wyznanie przygważdża ich wespół z Chry- 
stusem do krzyża. Bowiem Chrystus przyszedł w naszym 
„ciele grzechu”, a na krzyżu uświadomił sobie dystans, jaki 
Go dzielił od Ojca: „Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuś- 
cił"* Śmierć była tylko konsekwencją tego, obwołała Go 
w oczach Ojca i świata Tym, który „stał się grzechem za nas”. 
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Następnie chrześcijanin poddaje się karze zewnętrznej — 
„pokucie” i zyskuje pewność, że uczestnictwo w cierpieniach 
Chrystusa wprowadzi go do Jego chwały: „Niezawodna to 
nauka; bo jeżeli razem umieramy, razem też żyć będziemy” 
(2 Tym. 2, 11). 

Skutek sakramentu zależy od wartości powyższych aktów, 
gdyż jednoczą nas one z Chrystusem w śmierci: „Każdy otrzy- 
muje odpuszczenie grzechów, według sposobu, w jaki ucze- 
stniczy w mocy męki Chrystusowej”*. 

Otrzymuje je tylko poprzez osobisty udział w zbawczym 
misterium, bo i przebaczenie wysłużone na krzyżu nie było 
zwykłym, prawnym skutkiem śmierci Chrystusą, lecz rzeczy- 
wistością, która stanowi Jego osobistą własność, Jego uwiel- 
bieniem w 'śmierci sgsrzechowi (por. Rzym. 6, 10). Zdobyć to 
przebaczenie, to tyle, co zmartwychwstać z Panem. A Bóg 
nie może nas wskrzesić z Nim i w Nim, o ile nie jesteśmy 
włączeni w Jego śmierć. | 

Nawet chrzest wody pozostałby bezowocny bez osobistego 
zaangażowania w misterium Chrystusa. „Jesteście obmyci” — 
twierdzi św. Paweł (por. 1 Kor, 6, 11), uwypuklając wkład 
człowieka, który przez wiarę i pragnienie zbawienia zanurza 
się w wodach chrztu. W drugim chrzcie nie została nam zgo- 
towana żadna kąpiel. Zanurzenie się w Chrystusie Odkupicielu 
dokonuje się za pośrednictwem czynności żałującego chrześci- 
janina”. Uznanie naszej grzesznej nędzy, wypowiedzenie win, 
pokuta — oto fale tego chrztu, zatapiające nas w śmierci 
Pańskiej. Dlaczego więc spowiedź nie przywraca znacznej 
liczbie przystępujących do niej czystości Paschy, nie stawia ich 
w zenicie młodości chrzestnej? Śmierć Chrystusa posiada za- 
wsze tę samą móc zmartwychwstania, ale sakrament pokuty 


5 Ibłd. 86, 4 ad 3. 

6 Summa contra Gentiles, IV c. 72: „Każdy otrzymuje skutki od- 
puszczenia grzechów odpowiednio do swego zjednoczenia z Chrystu- 
sem w Jego męce... (w pokucie) łączymy się z Chrystusem przez 
własny wysiłek”. 
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na mocy naszych czynów łączy nas Z Nim — umierającym. 
Aby zmartwychwstać z Nim w całej chwale, trzeba pogrążyć 
się w śmierci sobie z tą mocą, z jaką Chrystus przeszedł do 
Ojca. | 

Uczestnictwo w zmartwychwstaniu Pańskim 

W sakramencie pokuty odnajdujemy paradoks wspólny 
chrztowi, Eucharystii i całemu życiu chrześcijańskiemu: musi- 
my umrzeć z Chrystusem, by wespół z Nim zmartwychwstać, 
lecz tylko w zjednoczeniu z Chrystusem chwalebnym partycy- 
pujemy w Jego śmierci”. Wizja apokaliptyczna przedstawiała 
wiernych maczających szaty w Krwi Baranka (por. Apok. 5, 6), 
który stoi w chwale. Według Listu do Hebrajczyków wkracza- 
my w świętość Bożą drogą wytkniętą w umęczonym ciele, drogą 
śmierci, która jest jednak „nowa i żywa” (10, 20). Zasada wszel- 
kiego uświęcenia — to Chrystus paschalny, „zmartwychwstały 
dła usprawiedliwienia naszego” (Rzym. 4, 25) W Nim znajdu- 
jemy śmierć grzechowi, bo z Nim zmartwychwstajemy do 
życia. Dokładnie w ten sam sposób Chrystus umarł grzechowi 
i ciału przez chwałę, w którą wszedł. 

Przebaczenie uzyskujemy w iasce, w chwale Boga, który 
objawił się w Człowieku Jezusie. Odpuszczenie grze- 
chów jest rzeczywistością obiektywną; nie 
oświadczeniem ze strony Boga, lecz Jego działaniem wskrze- 
szającym Chrystusa, a w Nim nas do Boskiego życia. Jest to 
po prostu Duch Święty -—— świętość, chwała Najwyższego, 
owładająca Człowiekiem Jezusem, wymazująca w Nim „podo- 
bieństwo grzechu” (por. Rzym. 8, 3), „aby był odtąd dla nas 
sprawiedliwością i świętością Bożą” (por. 1 Kor. 1, 30). Prze- 
baczenie jest darem, darem Ducha. Pokutujący przystępuje 
do Pana przebitego i uwielbionego, u źródła otwartego serca 
pije nowe wody życia, fale Ducha, „który jest odpuszczeniem 
grzechów”. Baranek Boży, zabity w dniu wielkanocnym, gładzi 


A 
? Por. La Rósurrection de Jósus, Mystere de Salut, 2-4e 6d. s. 265. 
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grzechy świata w ogniu całopalenia, jaki Go trawi, w chwale 
Ducha. 

Sprawiedliwość Boża wypełnia się, gdyż Bóg „usprawiedli- 
wia” (1 Tym. 3, 16), „uświęca” (J. 17, 19), uwielbia Syna od- 
dającego się Mu w śmierci, a także każdego z nas, kto wraca 
do Niego z Synem. Chwała, Duch świętości, sprawiedliwość 
Pańska, przebaczenie grzechów — wszystko to stanowi jedno. 
Sprawiedliwość Boża triumfuje w zmartwychwstaniu ludzi. 

Dlatego pokuta jest jakby chrztem. Człowieka, który od- 
szedł daleko, przyprowadza do źródeł narodzin. Duch Święty 
jest zawsze — a więc nie tylko w pierwszym chrzcie — wodą 
Boskiego rodzenia (por. J. 3, 4; Tyt. 3, 5), łonem Ojca, z któ- 
rego rodzą się dzieci Boże. Chrześcijanin otrzymuje na po- 
wrót radość chrztu, radość przejrzenia na oczy i miłowania 
Ojca sercem dziecka. . 

Powtórzmy: pierwszą cnotą, główną mocą chrześcijanina, 
który pożąda odpuszczenia grzechów, jest wiara. Musi uwie- 
rzyć on w Ducha, który tryska dla niego w Odkupicielu: „Jeżeli 
kto pragnie, niech do mnie przyjdzie, a pije, kto wierzy we 
mnie” (J. 7, 37). 


t 


* 
ł 

Powracając do początku swego życia, stając się dzieckiem 
w łonie Boga, chrześcijanin zostaje umieszczony u źródła swej 
siły. Łaska zmartwychwstania — Duch Święty — nie tylko 
wymazuje grzech, lecz nadto sprzeciwia się grzechowi; bo 
Duch — to jednocześnie moc i świętość, osobowy wyraz nie- 
ograniczonej potęgi Bóstwa (zob. Łk. 1, 35: „Duch Święty — 
moc Najwyższego”). Stwarza w świętości, daje moc do wytrwa- 
nia i wzrastania w niej. Pokuta jest nie tylko udzieleniem 
przebaczenia, ale sakramentem życia chrześcijańskiego. Za- 
opatruje nas w broń w walce z „mocami duchowymi”, w wiel- 
kim kuszeniu mesjańskim, w jakie jesteśmy zaangażowani. 
Jest pomocą użyczoną na błaganie. Kościoła: „Nie wódź nas 
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na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego”. Cel jej to nie tylko 
odpuszczenie grzechów ciężkich; to także uprzywilejowany 
środek wytrwania i postępu w miłości. 


* 


| | 

W Ciele Chrystusowym została nam dana wszelka łaska 
Ducha. Gdy przez pokutę człowiek odnajdzie pierwsze wody 
zbawienia, znaczy to, że spotkał się w niej z Ciałem Pańskim 
(por. J. 7, 37—-39). Uczta przygotowana synowi marnotraw- 
nemu — to Pascha z Ciała Chrystusowego. Szata, sandały 
i pierścień — to sam Chrystus przywrócony grzesznikowi. 

Bóg odsyła do Kościoła grzesznika poszukującego zba- 
wienia, bo Kościół jest Ciałem Chrystusa widzialnym na ziemi. 

Prawdopodobnie żaden inny sakrament nie potwierdza z taką 
mocą jak pokuta utożsamienia Kościoła z umęczonym i zmar- 
twychwstałym Ciałem Zbawcy, w którym 'tyłko jest odpusz- 
czenię grzechów. W Kościele pierwotnym uważano pokutę za 
pojednanie ze społecznością wiernych, a dopiero w konsek- 
wencji — za pojednanie z Bogiem. Pierwszy z aspektów został 
uwypuklony z taką wyrazistością, iż historycy mylnie sądzili, 
że drugi był w ogóle nieobecny w pierwotnej.teologii pokuty. 
Dla św. Augustyna czynnikiem przebaczenia i narzędziem łaski 
jest żywotna łączność z Kościołem. Odpuszczenie grzechów 
znajduje się w Ciele Pańskim umęczonym i zmartwychwstałym, 
a Ciało to jest dla nas dostępne w Kościele, który się z Nim 
utożsamia. . . 

Pokuta chrześcijańska posiada skuteczność tylko w relacji 
do Kościoła. Stawszy się niedostrzegalnym dla grzeszników 
poprzez tę chwałę paschalną, która również konsekruje zbaw- 
czą pełnię wcielenia, Chrystus przedłuża to wcielenie w świe- 
cie za pośrednictwem Kościoła. „Jako mnie posłał Ojciec i ja. 
was posylam” — oznajmia w dniu Wielkanocy (J. 20, 21). 
Ten, którego Ojciec uświęcił w Duchu i „posłał na świat” 
(J. 10, 36), mieszka wśród nas pod postacią Kościoła w całej 
pełni Ducha. 
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Pierwszy chrzest na mocy obrzędu, w misterium, wszczepia 
"człowieka w Ciało Chrystusa. Chrzest pokuty dokonuje się nie 
poprzez obrzęd, ale w realizmie aktów życia chrześcijańskiego. 
Pozwala nam spotkać się z Ciałem Chrystusowym takim, jakie 
jest dostępne na ziemi poza obrzędami, a jednak w jego włąs- 
nej rzeczywistości — Kościele. | ' 

Sakrament pokuty, na pozór tak indywidualistyczny, jest 
sakramentem Kościoła udzielanym w społeczności i dla niej. 
Grzech chce zniweczyć Kościół, oddala wiernych od Ciała 
i Ducha, ogniska wszelkiej wspólnoty, izoluje ich. Pokuta 
zgromadza w jedno, a przez to wszyscy zyskują przebaczenie. 

Sakrament pokuty musi być sakramentem wspólnoty, bo 
misterium Paschy jest z istoty swej misterium współuczest- 
nictwa”. W pokucie wszystko nosi na sobie piętno miłości 
Kościoła — w niej Bóg użycza Ducha miłości, w niej grzesznik 
powraca do miłości, a przedstawiciel Kościoła ma świado- 
mość, że jest sługą miłości. Jest sędzią, ale na sposób Boga 
Odkupiciela, który usprawiedliwiając w Chrystusie wymierza 
sprawiedliwość, a jeśli potępia, to tylko przez sprawiedliwość, 
która będąc darem spotyka się z odtrąceniem;. 


Uwagi te skłaniają nas do uwierzenia w majestat pokuty, 
w której wypełnia się sprawiedliwość dnia ostatniego; do 
uwierzenia w ucztę śmierci i zmartwychwstania, w której 
zapewnia nam ona uczestnictwo. Pobudzają nas do ufności 
w momencie przystępowania do tego sakramentu i do prag- 
nienia miłości, gdyż Bóg wymierza sprawiedliwość poprzez dar 
miłości, a my zadośćuczynimy za swe występki, przyjmując - 
miłość. A wreszcie nie pozwalają nam lekceważyć tego środka 
zbawienia, zmuszają do regularnego korzystania z tej mocy 


8 Por. La Róćsurrection de JÓsuS... S. 93—98. 
s wyrażenie „wiązać i rozwiązać” wskazuje na pełnię mocy Kościoła 
w Odpuszczaniu grzechów. . 
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Kościoła, oddanej do naszego rozporządzenia, bo bez niej je- 
steśmy słabsi niż kusiciel. 

Czy można więc twierdzić, że proboszcz z Ars przesadzał? 
„Mówić o pokucie, to mówić o tym, co najcenniejsze w religii”. 
Zastanawianie się nad nią wprowadza nas do wnętrza miste- 
rium, zmusza do mówienia o Chrystusie i Jego zmartwych- 
wstaniu. Każda. spowiedź jest spowiedzią wielkanocną. Pas- 
cha — to początek życia chrześcijańskiego ji zarazem to jego 
daleki, trudny do osiągnięcia cel, gdyż dopiero w dniu ostat- 
nim zostaniemy doskonale ochrzczeni w zbawczym misterium. 
Sakrament pokuty jest wsparciem udzielonym ' ułomności 
chrześcijany pozwala im nieustannie powracać do źródła życia, 
aby mogli na pewno dotrzeć do niego w dniu ostatnim. 


HI. CNOTY CHRZEŚCIJAŃSKIE 


6. WIERZYĆ W CHRYSTUSA ODKUPICIELA 


Wiara jest początkiem życia chrześcijańskiego. „ren, kto 
przystępuje do Boga, winien mocno wierzyć” (Hebr. 11, 6). 
W chwili wejścia do Kościoła, na progu, u drzwi, katechumen 
słyszy pytanie: „Czy wierzysz w Boga? Czy wierzysz w Pana 
naszego Jezusa Chrystusa?” Wiara jest cnotą wejściową, bramą. 
Królestwa. , 

Doktryna wiary należy zatem do „pierwszych zasad nauki 
Chrystusa” (Hebr. 6, 1), przeznaczonych dla początkujących. 
Czytając List do Hebrajczyków można by nawet mniemać, że 
autor zastrzega ją wyłącznie dla tych, którzy „potrzebują jeszcze 
mleka” i nie pojmują nauki o sprawiedliwości (por. 5, 13). 
Jednak — jako brama — jest niezbędna również i dla tego, 
kto wniknął w najskrytsze tajniki życia chrześcijańskiego. 
Bowiem chrześcijanin aż po kres swego życia znajduje się 
zawsze u startu. 

Jeśli mieszka w domu Pańskim, znaczy to, że dostał się 
tam przez tę bramę. Wiara jest zawsze początkiem i niewzru- 
szonyrn fundamentem życia chrześcijańskiego. Nawet osiąg- 
nąwszy jego szczyty, człowiek wie, że drabina, po której wspiął 
się, opiera się na podwalinie wiary. Niedościgła kontemplacja, 
tak jak najpospolitsze cnoty, rozwija się w wierze. Ona jest. 
źródłem wysiłków apostoła: „Uwierzyłem i dlatego przemó- 
wiłem” (2 Kor. 4, 13). 

Choć List do Hebrajczyków zaczyna się od umieszczenia 
„doktryny wiary” wśród podstawowych elementów nauczania, 
to przecież i u kresu dowodzenia, przeznaczonego dla ,„„dosko- 
nałych”, poświęca aż trzy rozdziały będące zachętą do wiary. 
Bo wiara — to cnota nieprzerwanego wtajemniczania w życie 


y 


Wierzyć w Chrystusa Odkupiciela 635 


Ls 


w Chrystusie, stanowiąca jednocześnie jego podstawę i po- 
czątek, żywy fundament, który trzeba stale zasilać i'umacniać. 

W nas wszystkich, niestety, fundament ten jest aż nazbyt 
chwiejny. Któż miałby czelność chełpić się posiadaniem pełni 
wiary? Wystarcza zresztą jeden tekst ewangeliczny: „Gdy- 
byście mieli wiarę wielkości ziarnka gorczycy, rzeklibyście 
tej górze: „Przejdź stąd, a przejdzie” (Mt. 17, 20), aby nas 
zawstydzić i przekonać, iż wiara nasza jest anemiczna i mniej- 
sza od najdrobniejszego z ziaren roślin uprawnych. Nasza 
wiara jest cherlawa i karłowata, narażona na ciągłe niebez- 
pieczeństwo w głębi serca. Nieustannie wystawiamy się na 
groźne ryzyko pokusy czasów mesjańskich, kiedy to rozstrzyga 
się los człowieka —: pokusy niedowiarstwa lub znudzenia 
wiarą. Błagamy też Pana, by nas od tej pokusy uchronił. 
„Gdy przyjdźie Syn Człowieczy, czy znajdzie wiarę na ziemi?” 
(Łk. 18, 8). 

Wiarę trzeba stale. umacniać w sercu. Ale czym ona jest? 


Chrystus — przedmiot wiary 


Pierwszym przedmiotem naszej wiary jest osoba Chrystusa 
% osoba Boga, objawiającego się w Nim 


Człowiek zwraca się ku Bogu, który ukazując się w Chry- 
stusie przynosi zbawienie — oto istota i kwintesencja naszej 
wiary. | 

To, co wierzący potwierdza, obiekt, ku któremu zwraca 
się poryw jego wiary, to nie tylko prawda pojęciowa czy cały 
żch zbiór. Apostołowie nie byli doktrynerami, krzewicielami 


. myśli religijnej, lecz byli heroldami i świadkami kogoś. Ich 


słowo było raczej; proklamacją niż pouczeniem: „Głosimy 
Chrystusa Jezusa, Pana” (2 Kor. 4, 5). Byli świadkami Jezusa 
Chrystusa przed ludem dotąd niewiernym; głosili Jezusą 
Pana. 


Ludzie, którzy przyjęli to słowo, nie tylko wyrazili zgodę - 


na doktrynę — przywarli do Osoby. Byli wówczas wierni, 


z 


=" 


e 
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nie znający większości naszych określeń dogmatycznych (na 
ich sformułowanie potrzeba było stuleci), nie potrafiący od- 
powiedzieć na mnóstwo pytań katechizmowych. A jednak po- 
siadali oni autentyczną wiarę i byli gotowi przelać za nią 
krew, jeśli ktoś chciał wymusić na nich odstępstwo od wiary, 
kazał im wyrzec się Jezusa Chrystusa, bo to On był jej-przed- 
miotem. 

I nie może być inaczej, gdyż słowo wypowiedziane przez 
Boga w świecie, głoszone przez apostołów, domagających się: 
dla niego naszej wiary, to Boska osoba — słowo wcielone, 
które ludzkość ma „przyjąć” (por. J. 1, 11). 

Drawie zawsze też Chrystus żąda takiej wiary osobowej: 
„Miejcie wiarę w Boga” (Mk 11, 22), „Czy wierzysz w Syna. 
Człowieczego?” (J. 9, 35). Marcie z Betanii oznajmia: „Jam 
jest zmartwychwstanie i żywot, kto we mnie wierzy, choćby 
i umarł, żyć będzie. Wierzysz w to?'(J. 11, 25). Tekst ten 
przedstawia wierze dwojaki przedmiot. Pierwszym jest osoba 
Chrystusa: „Kto we mnie wierzy”... Potem przychodzi stwier- 
dzenie: „Choćby i umarł, żyć będzie. Wierzysz w to”? Wiara 
zwraca się ku osobie i prawdzie; lecz drugi przedmiot po- 
zostaje w wewnętrznej zależności względem, pierwszego — 
wierzymy w Chrystusa, który jest zmartwychwstaniem i ży- 
ciem. 

Nieporównanie szlachetniejszym od prawd pojeciowych jest. 
przedmiot, do którego przywiera wiara — osoba Chrystusa,. 


"Słowa istotowego, objawionego światu. 


Akt wiary został określony przez rozliczne, sformułowania. 
Wszystkie charakteryzują go jako przylgnięcie do osoby Chry- 
stusa. Podczas gdy niedowiarstwo Żydów odtrąca Chrystusa 
(por. J. 1, 11; 5, 43), chrześcijanin przez swą wiarę przyjmuje 
Boskie Logos (por. J. 1, 12). Rozdział VI Czwartej Ewangelii 
posuwa się aż do porównania wiary i Eucharystii: jedna 


"i druga dają nam chleb z nieba — Chrystusa. 


Według św. Tomasza w każdym akcie wiary, nawet wy— 
łącznie ludzkim, główną rolę odgrywa zawsze osoba, której 
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zawierzamy. Prawdy zaakceptowane są czymś drugorzędnym 
w odniesieniu do tego zasadniczego przedmiotu. W wierze 
chrześcijańskiej Chrystus jest nim o tyle bardziej, iż ogarnia 
w sobie wszystkie prawdy, jakie objawia. Można nawet twier- 
dzić, iż jest nie tylko pierwszym, lecz i totalnym przedmiotem 
wiary. 

Kościół jako oblubienica wierzy we wszystkie słowa swego 
Zbawiciela, ale nade wszystko wierzy w Niego. W Nim, Synu 
Ojca, pełni wszelkiej prawdy, dobroci, piękna, mocy i stałości, 
składa swą wiarę, Jemu ją oddaje. 

Aby umocnić wiarę, dobrze jest zapewniać: „Wierzę w tę 
czy inną prawdę”. Ale gdy wyznaję mą wiarę w Chrystusa, 
mówię: „Wierzę w Ciebie”. Poryw wiary skierowuje się ku 
swemu pierwszemu przedmiotowi — żywej osobie Pana, wobec 
której inne prawdy sa czymś podrzędnym (co nie znaczy: 
ubocznym). 

Gdy na początku modlitwy chrześcijanin chce się skupić 

w Bogu, usiłuje stanąć w Jego obecności. Ale samo przekona- 
nie o niej nie może go zaspokajać. Nawiązujemy z Bogiem kon- 
takt modlitewny mówiąc Mu: „Wierzę w Ciebie”. Bowiem 
sama myśl o obecności Bożej nie jest jeszcze myślą wiary, 
mogłaby być sądem czysto filozoficznym. Przedmiot wiary 
chrześcijańskiej — to nie tylko obecność Boga, lecz osoba 
Jego i Chrystusa Owoc skupienia wypielęgnowany przez myśl 
c Boskiej obecności daje się uchwycić w intensywnej głębi 
przylgnięcia, nieodłącznego od aktu wiary. Bowiem wiara ma 
moc nakierowania nas na Chrystusa, zmobilizowania wszyst- 
kich naszych władz ku dążeniu do Pana? i zakotwiczenia ich 
w Nim. 
"W wykładzie wiary chrześcijańskiej trzeba przede wszyst- 
kim zaznajamiać dusze z osobą Boga i Chrystusa. Gdyż jeśli 
celem nauczania jest przylgnięcie wiary, to trzeba najpierw 
ukazać słuchaczom jej przedmiot. 


1 Summa Theol. Ila Ilae, 11, 1. 
2 Por. druga część rozdziału. 
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Przedmiot wiary — osoba Chrystusa Odkupiciela 


Przedmiotem wiary chrześcijańskiej nie jest osoba Boga 
w swym-spokojnym majestacie, nieporuszona w statycznej do- 
skonałości. Nie jest nim nawet Chrystus w dwoistości natur — 
Boskiej i ludzkiej. 

Wiara zwraca się ku Bogu, który działa w świecie i wkracza 
w historię; a stworzywszy świat, prowadzi go ku zbawieniu 
życia wiecznego (por. Hebr. 11, 6). Zwraca się ku Chrystu- 
sowi „przychodzącemu”, tzn. ku temu, w którym Bóg inge- 
ruje w świecie dla jego wiecznego zbawienia. 

W. Czwartej Ewangelii Jezus potwierdza swą transcendencję 
przez określenie przypominające najwyższe imię Boga — Jahwe 
(„Jam jest”). Ale do tej formułki dorzuca się zazwyczaj twier- 
dzenie definiujące transcendencję Jezusa jako z istoty soterio- 
logiczną: „Ja jestem chlebem żywym”, „Ja jestem światłością 
świata”, „Jam jest pasterz dobry”, „Jam jest prawdziwy 
szczep winny”. „Który jest” — to jednocześnie i istotnie Ten, 
„który przybywa”. I tylko w akcie zbawczym objawi się On. 
jako Ten, „który jest”. Gdy podwyższycie Syna Człowieczego, 
wtedy poznacie, żem „JA JEST” (J. 8, 28). 

„Jam jest zmartwychwstanie i żywot, kto we mnie wierzy, 
choćby i umarł, żyć będzie” (J. 11, 25) Jezus żąda wiary, 
gdyż jest zmartwychwstaniem i przychodzi na świat dla zba- 
wienia. „Wierzysz w to? — pyta się Marty. A ona odpowiada: 
„Tak, Panie, jam uwierzyła, żeś ty jest Chrystus; Syn Boży, 
który przyszedł na ten świat” (J. 11, 27). 

Piotr wierzy, że jego zbawienie, jest w Chrystusie, wierzy 
Chrystusowi bezgranicznie. „Czy i wy odejść zamierzacie? 
Panie, do kogoż pójdziemy? Fy masz słowa żywota wiecznego. 
A myśmy uwierzyli i przekonali się, żeś Ty jest Święty Boży” 
4J. 6, 69). 

Wiara jest zbawcza przez swój przedmiot, ku któremu się 
zwraca — przez Boga zbawiającego nas w Chrystusie. Przyj- 


a Wierzyć w Chrystusa Odkupiciela 639 





muje Chrystusa, w którym nadchodzi ratunek. Dlatego „kto 
wierzy... będzie zbawiony” (Mt. 16, 16). 

Ale Czym jest ingerencja Boża w historii — wtargniĘcie 
życia Bożego w świat grzechu i Boskie działanie, dzięki któ- 
remu grzesznik zyskuje przebaczenie 'i ocalenie? Według św. 
Pawła jest to działanie wskrzeszające, dokonane przez Naj- 
wyższego w Człowieku Jezusie, przebóstwienie ludzkiego bytu 
Jezusa, które Go uświęćiło w ożywczej świętości Boga, abyśmy 
w Nim i my wszyscy zostali uświęceni. „Zmartwychwstał dla 
usprawiedliwienia naszego” (Rzym. 4, 25). 

W Człowieku Jezusie wieczne życie Boże wdziera się w świat; 
oto wielka ingerencja Boża dokonana w celu zbawienia. 

Czymże jest jednak to „przyjście” Chrystusa na świat, 
o którym On powiedział: „Gdy Syn Człowieczy nadejdzie”... 
„Odchodzę i przychodzę”, „Odtąd ujrzycie Syna Człowieczego 
przychodzącego w obłokach”? Jest ono przyjściem Pana w dniu 
Paschy, na obłokach niebieskich, siedzącego po prawicy Wszech- 
potęgi, aby sądzić i zbawiać świat. W glorii paschalnej została 
Mu dana cała moc zbawienia, cała eschatologiczna pełnia no- 
wego świata w celu ogarnięcia sobą ludzi. „Spodobało si? 
[Bogu], aby przebywała w nim wszelka pełność” (Kol. 1, 19). 
Królestwo Boże wnika w Niego — dla nas. 

Przedmioteni* naszej wiary jest Bóg wskrzeszający Chrystusa 
i Chrystus zmartwychwstaly w pelni zbawczej mocy. Wiara 
Żydów odpowiadała Mojżeszowemu credo, a jednak św. Pawel 
„zalicza ich do niewiernych (por. 2 Kor. 4, 4), gdyż nie uwie- 
rzyli w Eoga, który wskrzesza Jezusa. Św. Paweł głosi i chce, 
by synowie Izraela uwierzyli w tego Człowieka, którego „przez 
ręce złoczyńców przybili do krzyża i zsładzili, ale Bóg go 
wskrzesił” (Dz. Ap. 2, 23). „Tego to Jezusa Bóg wskrzesił, 
czego my wszyscy jesteśmy świadkami” (Dz. Ap. 2, 32). „Niech 
więc wie najpewniej cały dom Izraela, że Panem i Chrystusem 
uczynił go Bóg, tego Jezusa, któregoście wy ukrzyżowali” 
(Dz. Ap. 2, 36). , 

Mojżesz podwyższył na pustyni węża miedzianego, znak 
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zbawienia wśród Hebrajczyków. Podobnie Syn Boży zostanie 
podwyższony przez krzyż w chwale Bożej i stanie się przy- 
czyną wiecznego zbawienia dla tych, którzy wpatrują się 
w Niego w wierze. „Musi być podwyższon Syn Człowieczy, 
aby każdy, który wierzy weń.. miał żywot. wieczńy” (J. 3, 
14—15). Wydźwignięty w chwale u szczytu wzgórza, z sercem 
otwartym, z którego tryska krew całopalenia i zdrój Ducha, 
ofiaruje się Jezus, aby być przedmiotem wiary każdego, kto 
pożąda zbawienia: „Zóbaczą, kogo przebodli”* (J. 19, 37). 
W glorii swej ofiary stanowi przedmiot wiary ludzi. 

Wiarę chrześcijańską określa się w sposób następujący: 
„Wiara w potęgę Boga, który go wskrzesił” (Kol. 2, 12). Dla 
apostoła Bóg jest odtąd Bogiem wskrzeszającym Jezusa 
z martwych, „Bogiem Jezusa Chrystusa”, „Ojcem Jezusa Chry- 
stuga (Rzym. 15, 6; 2 Kor. 1, 3). Mówi On: „Tyś jest Synem 
moka, jam dziś zrodził ciebie”, przez to, iż Go wskrzesza ze 
zmarłych (por. Dz. Ap. 138, 33), W zmartwychwstaniu Bóg 
objawia się w pełni Ojcem rodzącym Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Zmartwychwstanie stanowi do tego stopnia rdzeń 
wiary chrześcijańskiej, że „jeżeli Chrystus nie zmartwychwstał, 
daremna jest wiara nasza” (1 Kor. 15, 14); daremna i pozba- 
wiona wszelkiej treści. 

Obrazem naszej wiary jest wiara Abrahama, który ufał, że 
Bóg z obumarłego łona Sary wydobędzie mnogi lud. Ale nasza 
wiara jest wznioślejsza, gdyż wiemy, że Bóg Ukrzyżowanego: 
przywraca. życiu, a w Nim — cały świat. , 

Pierwszy symbol wiary, apostolski, głosił, że Jezus umarł 
j zmartwychwstał (por. 1 Kor. 15, ł1—5), „wydany był za 
grzechy nasze i zmartwychwstał dla usprawiedliwienia na- 
szego” (Rzym. 4, 25), W skrócie zawiera go wyznanie wiary, 
jakie męczennicy przeciwstawiali kultowi Cezara: „Jezus jest 
Panem”. Duch sam kładzie je w ich usta (por. 1 Kor. 12, 3). 
Bóg wyniósł swego Pomazańca na szczyty stworzenia i odtąd 
zgina się przed Nim wszelkie kolano i całe stworzenie winno 
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rozgłaszać: „Jezus jest Panem” (Filip. 2, 11). Tak postępują 
wierzący”. 

Chrześcijanin (o ile nie zagubił wiary) wierzy we wtargnięcie 
straszliwej mocy zmartwychwstania w świat śmierci i wy- 
stępku, mocy, która wprawia apostoła w osłupienie (por. Ef. 
1, 19), wstrząsa światem i przeobraża go. Wierzy, że zniwecze- 
nie grzechu dokonało się już w Chrystusie, wierzy w Jego 
zwycięstwo nad śmiercią, w przebóstwiające uwielbienie na- 
szego człowieczeństwa, w osądzenie i potępienie w Nim całego 
tego świata — „Teraz odbywa się sąd nad tym światem” 
(J. 12, 31) — do którego aktualnej postaci przywiązujemy taką 
wagę, a który posiada trwałą wartość tylko o tyle, o ile 
odbudowuje się w miłości Chrystusowej. 

W zmartwychwstaniu Chrystusa zawiera się i ogniskuje 
stwórcze działanie i uświęcająca moc Boga, który kiedyś 
wskrzesi i nasze ciało oraz powtórnie stworzy Świat w świę- 
tości. Zmartwychwstanie Chrystusa — to bezbrzeżny wylew 
Ducha, rozpostarcie na Ciało Pańskie Jego stwórczej, uświęca- 
jącej i *sędziowskiej mocy. Eschatologiczne stworzenie świata 
obecne jest aktualnie w Chrystusie zmartwychwstałym. 

Wierzę zatem, że Chrystus stał się Panem, Władcą świata, 
aby go zbawić. 8 sądzić. Bóg „nadał mu imię przewyższające 
wszelkie imię” (Filip. 2, 9)..., „Przeznaczony był, aby według 
Ducha uświęcenia, przez powstanie z martwych, okazał się 
w mocy Synem Bożym” (Rzym. 1, 4). Wierzę, że On jest za- 
sadą, która przemieni świat i w której znajduje się życie 
nieśmiertelne, życie miłości, wieczna młodość. Wierzę, że 
jest On już teraz Chrystusem końcowej paruzji, przycho- 
dzącym w obłokach niebieskich, zasiadającym na prawicy 
Wszechmocy (por. Mt. 26, 64), aby „sądzić żywych i umarłych” 

% 

3 Wiara w: inne prawdy zrodziła się z wiary w zmartwychwstanie 

Pańskie. Dotyczy to choćby przykładowo wiary w Bóstwo Chrystusa, 


w Boże Ojcostwo względem Niegó, w Ducha Świętego, w Kościół. 
Cały Nowy Testament powstał w światłości zmartwychwstania. 
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(1 P. 4, 5), i że jego trybunał ułaskawienia i kary znajduje 
się w sercu ludzkości. 

Gdy w Eucharystii przyjmuję Ciało Pańskie, ono — ziarnko 
gorczyczne, przyjęte w wierze — wnika we mnie i powoli 
rozsadza me „ubóstwo. * 


ś * 

Frzedmiot wiary jest z istoty swej soteriologiczny: wierzy- 
my w Boga, który zbawia w Chrystusie. 

Dlatego do wiary chrześcijańskiej nie dojdziemy nigdy bez 
pragnienia i pokory. Znajomość prawd doktrynalnych, za- 
chwyt wobec ich harmonii, nie wystarczają. Dusza, świadoma 
swego istotnego ubóstwa, musi zapragnąć zbawienia, które 
przychodzi od Boga*. " | 

Wierząc, musimy utrzymywać się w pragnieniu, które otwiera 
serce na przedmiot wiary. Inaczej ulegniemy pokusie nie- 
wiary. 

Wiara jest nierozłącznie związana z nadzieją i nie może 
wziąć z nią rozbratu. Bowiem przedmiot jej: Bóg, który 
wskrzesza w Chrystusie świat, to jednocześnie motyw na- 
dziei. Kto oddaje się wierze, nie umknie przed nadzieją. 

Dlatego wiara jest cnotą dynamiczną. Wierzyć w zmartwych- 
wstałego Jezusa, to tyle, co wierzyć, że odtąd nie ma już 
niemożliwości, że moc Boża staje do naszej dyspozycji dla 
zbawienia nas i świata. 

„Łatwiej jest wielbłądowi przejść przez ucho Migielne, niż 
bogaczowi wejść do Królestwa Bożego” (Mt. 19, 24). „Któż 
zatem zdoła wejść do Królestwa Niebieskiego?” — stawiaja 
pytanie apostołowie. Łatwiej jest wielbłądowi.. niźli mnie 
uświęcić się na życie wieczne. W jakiż więc sposób znajdę 
zbawienie? „Nie masz nic niemożliwego u Boga” —,On i opły- 


4 $w. Tomasz naucza, że u korzenia aktu wiary znajduje się jakaś 
miłość — nie akt miłości, lecz pragnienie dobra obiecanego, poszuki- 
wanie zbawienia. De Veritate, 14, 2 ad 10. 
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wającego w dostatki potrafi wprowadzić do Królestwa Nie- 
bieskiego i wskrzesić w życiu wiecznym martwe ciało Chry- 
stusa i przeistoczyć mą nędzę w swoją świętość. 

„Nie ma nic niemożliwego u Boga”. Konsekwentnie: „Wszyst- 
ko możliwe jest wierzącemu” (Mt. 9, 22). Bowiem wszechpo- 
tęga Pańska rozbłyska w Zmartwychwstałym i w tym, który 
przez wiarę przywarł do Niego (Ef. 1, 19-20). Apostoł nie 
cofa się przed niczym, gdyż Ewangelia jest „mocą Bożą” 
(Rzym. 1, 16), zwycięską siłą Boga, wskrzeszającego Chrystusa, 
a w Nim — świat. 


Akt wiary 


Wiara — przylgnięcie osobiste 


Jeśli przedmiotem wiary jest osoba Chrystusa — tego Chry- 
stusa, który jest nie tylko objawicielem prawdy, .lecz samą 
prawdą — to wiara nie może polegać na zwykłym przyzwo- 
leniu rozumu. Jeśli prawda jest osobą, wiara w nią zakłada 
osobisty wysiłek; jest przyjęciem osoby Chrystusa, przylgnię- 
ciem i poddaniem się. 

Pismo Św. urobiło charakterystyczne zwroty definiujące 
wiarę jako przylgnięcie do Chrystusa. W wyrażeniu „„credere 
in Christum” przyimek in oznacza dążność i przywarcie. Św. 
Augustyn komentuje: Biblia mówi — „wierzycie w Niego, 
a nie — wierzycie Mu. Można wierzyć Jemu, a wcale nie 
wierzyć w Niego... Wierzymy Pawłowi, a nie wierzymy w Pa- 
wła; wierzymy Piotrowi, a nie wierzymy w Piotra”. Ale my 
wierzymy w Jezusa Chrystusa. Wiara jest percepcją dyna- 
miczną, zmierza ku Chrystusowi i związuje się z Nim. 

Idea poruszenia unoszącego wiernego ku Chrystusowi uwy- 
datnia się w tekstach, w których powiedzenie: „wierzyć Chry- 
stusowi” jest synonimem zwrotu: „iść do Chrystusa”. 


| aaa zzÓ * 


s Tract. tn Joh. VII, 14—18, PL 35, 1631. 
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Dla Jezusa wierzący — to ten, „który przychodzi do mnie”. 
„jeżeli kto pragnie, niech do mnie przyjdzie, a. pije, kto 
wierzy we mnie” (J: 7, 37). Oba zdania stoją wobec siebie 
w ścisłej równoległości. Słowa „przyjść do mnie” odpowiadają 
słowom „wierzyć, we mnie”. Wierząc, człowiek przychodzi 
i zbliża się do tego stopnia, że może pić u źródła tryskającego 
z boku Zbawcy. „Niech pije, kto wierzy we mnie, jak mówi 
Pismo — rzeki wody żywej popłyną z jego [Chrystusa] wnętrza”. 

Obiecawszy Eucharystię, Jezus użala się na niedowiarstwo 
Judasza i wielu, którzy szli za Nim i wydawali się być Jego 
uczniami, a jednak nigdy nie zbliżyli się do Niego naprawdę. 
„Są między wami tacy, którzy nie wierzą... Dlatego powie- 
działem wam, że nikt nie może przyjść do mnie, jeśliby mu 
nie było dane od Ojca” (J. 6, 65—-66). 

Ponieważ Chrystus jest źródłem, wiara przystępuje i pije; 
a że jest chlebem z nieba — zbliża się i pożywa. „Jam jest 
chleb żywota, kto przychodzi do mnie, nie będzie łaknął, 
a kto wierzy, nigdy pragnął nie będzie” (J. 6, 35). I tutaj 
„wierzyć we mnie” stanowi /synonim „przyjść do mnie”. 
Lecz tym razem wierny nie przytyka tylko warg do rany 
boku, skąd tryska woda żywa, ponadto przez wiarę karmi 
się Chrystusem, chlebem życia wiecznego, którym Ojciec za- 
spokaja głód ludzkości. Dlatego szósty rozdział Ewangelii św. 
Jana mówi o wierze i o Eucharystii. Chrystus jest chlebem, 
który z nieba zstąpił. Pożywa się Go przez wiarę, a gdy ten 
chleb niebieski przybiera postać Chłeba eucharystycznego, 
wiara, która się nim karmi, wyraża się przez prawdziwe 
spożywanie. Będąc przyjęciem i przywarciem, wiara znajduje 
najlepszą swą, ilustrację w posiłku, wypowiada się istotnie 
w spożyciu Eucharystii. 

"Wierzyć — to „przyjąć Chrystusa”, tak jak komunikujący 
przyjmuje w Najśw. Sakramencie chleb z nieba. Niewierni — 
to ci, którzy Go odtrącili: „A swoi go nie przyjęli” (J. 1, 11), 
Jezus skarży się: „Nie przyjmujecie „mnie” (J. 5, 43), choć 
przecież „wszystkim, którzy go przyjęli, tym, którzy wierzą 
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w imię jego, dał moc, aby się stali dziećmi Bożymi” (J. 1, 12). 
Serce człowieka podobne do dobrej roli z przypowieści, chło- 
nie wsiane w nie słowo — osobę Chrystusa. 

„Ten, kto przychodzi do mnie” — nazywał Jezus wierzącego. 
Człowiek zostaje „pociągnięty” (por. J. 6, 44) i przez wiarę 
„przychodzi”, związuje się z Chrystusem, staje się Jego ucz- 
niem. Wielu z tych, którzy postępowali za Nim, było Jego 
uczniami tylko z imienia, np. Judasz, który nigdy nie miał 
wiary (J. 6, 64—65). W rozstrzygającej godzinie wszyscy oni 
opuszczają Mistrza, jedni w Kafarnaum, drudzy potem, w Wie- 


czerniku. „Czy i wy odejść zamierzacie?” — pyta Się Jezus 
apostołów; „Panie, do kogóż pójdziemy?” — odpowiada 
wiara — „ty masz słowa żywota wiecznego” (J. 6, 68—69). 


W momencie osiągnięcia zbawczej pełni w Śmierci i zmar- 
twychwstaniu, stawszy się doskonałym przedmiotem wiary, 
Jezus żąda od Dwunastu, by rozszerzali Jego naukę: „Idźcie 
tedy i nauczajcie wszystkie narody” (Mt. 28, 19). | 

Wierzący przywiera do Chrystusa, przyjmuje Go, idzie za 
Nim; wiara jest zatem uległością względem Niego. I dlatego 
apostoł mówi często o „posłuszeństwie Ewangelii” (2 Tes. 
1, 8) i o „posłuszeństwie wiary” (Rzym. 16, 26; 1, 5). Nawróce- 
nie na wiarę jest uzależnieniem się wobec Jezusa. „Słowo 
Boże wzrastało”... „Także wielu kapłanów przyjęło posłusznie 
wiarę” (Dz. Ap. 6, 7). Wiara chrześcijańska rozgłasza: „Jezus 
Chrystus jest Panem” (Filip. 2, 11), któremu jesteśmy faktycz- 
nie podlegli. Kościół staje się  oblubienicą posłuszną swej 
Głowie i Władcy — poślubia Pana w wierze. 

Wiara jest przeto cnotą znamienną dla życia obecnego, dla 
czasu zdobywania, kiedy to Królestwo ma utwierdzić się, a czło- 
wiek — zbawić. Otwiera nasze serce i pozwala Panu w nim 
zamieszkać. Miłość kroczy tuż za nią. Wiara jest przyjęciem, 
bramą Królestwa, miłość — posiadaniem, samym Królestwem. 
Wiara jest niezbędna aż do śmierci, dopóki posiadanie jest 
niepełne. 


646 Cnoty chrześcijańskie 


Wiara i Komunia eucharystyczna 


Eucharystia jest „sakramentem wiary” w całym tego słowa 
znaczeniu. Wierzyć — to wybiegać, przyjmować, przylgnąć do 
Chrystusa, a wszystko to dokonuje się w Komunii euchary- 
stycznej. Ona jest niejako unaocznionym aktem wiary chrześ- 
cijańskiej, jej znakiem i sakramentalnym dokonaniem. 

Dlatego Jezus mówi niemal bez różnicy o wierze i o Eucha- 
rystii posługując się tymi samymi terminami, aby scharakte- 
ryzować wiarę i przyjęcie sakramentalnego Chleba. Raz wiara 
jest Słowem istotowym, które zstąpiło z wysoka, i karmicielką 
ludzi udręczonych głodem: „Jam jest chleb żywota, kto przy- 
chodzi do mnie, nie będzie łaknął, a kto wierzy, nigdy pragnął 
nie będzie” (J. 6, 35). Innym razem Jezus przyzywa ludzi, by 
pożywali Chleb eucharystyczny: „Jam jest chleb żywy, który 
z'nieba zstąpił; jeśliby kto pożywał tego chleba, żyć będzie 
na wieki, a chlebem, który ja mu dam, jest ciało moje za życie 
świata” (J. 6, 41). 

Teologia Janowa rozumiała też niewątpliwie w sensie eucha- 
rystycznym'i te słowa, tak wiarygodne: „Jeżeli kto pragnie, 
niech do mnie przyjdzie, a pije, „kto wierzy we mnie. Rzeki 
wody żywej popłyną z jego [Chrystusa] wnętrza” (J. 7, 37). 

Ten sam wierny wierzy i przyjmuje Eucharystię. Jednym 
porywem przychodzi do Chrystusa i wiąże się z Nim; pożywa 
Chleb, pije o źródła tryskającego z boku Pana. Znajdujemy 
tu w zastosowaniu do wiary prawo, które sprawdza się w ca- 
łym życiu chrześcijańskim: Ofiara eucharystyczna jest wzor- 
cową ilustracją i widomym urzeczywistnieniem tajemnicy 
Kościoła. 

Kościół wzywając swych wiernych do złożenia w czasie 
wielkanocnym oficjalnego wyznania wiary, żąda od nich przy- 
jęcia Komunii św. Ofiara niedzielna jest także wyznaniem 
wiary, a każda niedziela — spisem wiernych; tych, którzy 
przychodzą do Chrystusa. 
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Wżara i miłość. 


Akt wiary nie jest zatem akceptacją raz na zawsze pewnych 
pojęć i mentalności. danego środowiska. Wiara jako akt jest 
wysiłkiem, a jako cnota — dynamiczną sprawnością, dąże- 
niem ku Chrystusowi, które trzeba stale wzmagać i podsycać. 
Daleka od tego, by być spoczynkiem w zdobytej prawdzie, 
jest nieustannym zdobywaniem. Nie można uwierzyć raz na 
zawsze, gdyż wierzyć — to iść do Chrystusa; a jest rzeczą 
pewną, że aż do śmierci nie będziemy doskonale z Nim. Dla- 
tego też trzeba wierzyć i wybiegać ku Temu, kogo się kocha, 
nie można na ziemi ukochać raz na zawsze. Chcąc kochać 
stale, musimy kochać wciąż od nawa i wierzyć z pierwotną 
świeżością i zapałem. 

Akt wiary chrześcijańskiej to coś innego niż zwykłe 
przyzwolenie duszy. Scholastyczna definicja wiary: „„Assensus 
mentis veritati revelatae, sub influxu voluntatis, propter 
auctoritatem Dei revelantis'* — pozostaje bezwzględnie praw- 
dxiwa. Wola unosi całego człowieka — duszę, serce, osobo- 
wość — ku Chrystusowi, jego Zbawcy. Poryw ten jest czymś 
istotnym dla wiary zbawczej i nadprzyrodzonej. „Szatani także 
wierzą” ( Jak. 2, 19), przyjmują wszystkie prawdy objawione, 
bo wiedzą, że Bóg nie może kłamać. Ale wiara ich nie jest 
chrześcijańska, nadprzyrodzona, zbawcza, która biegnie i przy- 
wiera do Chrystusa. Szatani krzyczą: „Co ci do nas, Synu 

Boży?” (Mt. 8, 29), odejdź od nas! 

'. Może się zdarzyć, że człowiek nie mający wiary chrześcit 
jaiskiej przystaję poprzez wiarę naturalną na uznawąne 
w jego otoczeniu prawdy chrześcijańskie: niebo, piekło, Eucha- 
rystię. Nie wierzy w Boga ani w Chrystusa, o których istnie- 
niu nie wątpi. Wiara nie należy do porządku czysto intelektu- 
alnego, ale do porządku moralno-nadprzyrodzonego. Będąc 


NENEENNNE , 
6 „Zgoda rozumu na prawdę objawioną ze względu na autorytet 
Boga objawiającego”. 
j N 
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porywem ku Bogu-Zbawcy, zakłada pragnienie zbawienia, 
jakiś zaczątek pokory, odrobinę miłości ku Bogu i Chrystu- 
sowi”. Nawet przy takim samym wykształceniu religijnym, 
ludzie mogą się dzielić w obliczu Jezusa, przyjmować Go lub 
odtrącać. Ewangelia św. Jana, tak uwydatniająca personali- 
styczny charakter wiary, z największą natarczywością nalega 
na jej konieczne dyspozycje. Aby dążyć do światłości (por. 
J. 3, 27), trzeba być synem światłości; aby wejść do Królestwa, 
trzeba w jakiś sposób już tam być. „Kto z Boga jest, słów 
Bożych słucha. Wy dlatego nie słuchacie, że z Boga nie jesteś- 
cie” (J. 8, 47). „Miłości Bożej w sobie nie macie... jakżeż mo- 
żecie wierzyć wy..., co nie staracie się o chwałę, która jest 
od Boga jedynego” (J. 5, 42—44). 

Iskra miłości stanowi konieczny warunek dojścia do wiary. 
Nie ma równie wypróbowanego środka jak miłość do utrzy- 
mania się i wzrośnięcia w niej. Miłość — to najlepsze z moż- 
liwych usposobienie do wierzenia. Wiara zakłada zwrot ku 
Pogu wszystkiego, co nie jest w nas jeszcze utwierdzone w Nim. 
Gna zespala nas z Bogiem i tylko jej ciężartowi — który po- 
ciąga ku Bogu, pogrąża w Bogu, pozwala żyć Bogiem — 
przysługuje prawo nadania tym węzłom krańcowej wprost 
. odporności. Chrześcijanin, będąc jeszcze chwiejnym jako istota 
ziemska, jest zakotwiczony w wiecznych głębiach przez miłość, 
obecny w nim element wieczności. Miłość wprowadziła go 
już do Królestwa, a jednocześnie otwiera na oścież bramę 
wiary, przez którą stale tam wchodzi. I tak będzie aż do 
dnia, kiedy otwarta brama stanie się zbyteczna, tzn. gdy mi- 
łość osiągnie doskonałość, a chrześcijanin całkowicie zamieszka 
w domu Ojca. 

Kościół nie może liczyć na wiarę chrześcijan żyjących aktu- 

7 $. Thomas, 1. €. „Inchoatio etiam jidei est in ajfectione, tn 
quantum wvoluntas determinat intellectum ad assentiendum hits quae 


sunt fidet — Początek wiary jest także w uczuciu, jako że wola zmusza 
rozum do zgody na to, co jest z wiary”. 
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alnie poza miłością, w grzechu. Wiara ostoi się tylko pod tym 
warunkiem, iż rozkorzenia się w miłości. 

Dla nauczających wiary chrześcijańskiej pierwszym, choć 
niekoniecznie jasno wyrażonym celem jest wzbudzać w ser- 
cach słuchaczy miłość ku Chrystusowi, zachęcać ich do od- 
dania się Mu. Wtedy katechizm nie będzie jedynie wykładem, 
treściwym przedstawieniem prawd wiary. Objawienie i nau- 
czanie chrześcijańskie mają wspólny cel — związać ludzi 
z osobą Chrystusa. . Zgoda na rozliczne prawdy jest czymś 
„drugorzędnym””. Są one odsłaniane przez Boga, a podawane 
"przez Kościół w odniesieniu do zasadniczego celu, w zamiarze 
' jego realizacji. | 

Wytyczając nauczaniu prawd chrześcijańskich ten główny 
cel, który przerasta samo nauczanie, można doznać ciężkiej 
pokusy lekceważenia, niedoceniania Ścisłej wiedzy. Prawdy te 
są niezbędnym środkiem przylgnięcia do prawdy. Chybilibyś- 
my celu zaniedbując środki. Nauczanie winno mieć zawsze 
na celu przysporzenie Chrystusowi uczniów i być dziełem apo- 
stolskiej miłości. 


Wiara — udział w misterium paschalnym 


Ponieważ pierwszym przedmiotem wiary jest osoba Boga 
w Chrystusie, akt wiary nie może być wyłącznie zgodą rozu- 
mu: jest przylgnięciem osoby do osoby i przynajmniej za- 
czątkowym darem z siebie. Ponadto przedmiotem wiary nie 
jest osoba jako rzeczywistość statyczna, tylko Bóg wskrzesza- 
jący Chrystusa i Chrystus w misterium paschalnym, czyli 
Chrystus, który w śmierci swej, grzechowi i światu został 
wskrzeszony w ożywczej, wiecznej, wszechmocnej świętości 
Boga. Akt 'wiary u podłoża zespolenia z Chrystusem jest 
komunią w misterium paschalnym, narzędziem naszego zba- 
wienia. „albowiem, jeśli w sercu swoim wierzysz, że Bóg go 
z martwych wskrzesił, zbawion będziesz” (Rzym. 10, 9). 





8Św. Tomasz, Summa Theol. Ila—Ilae, 11, 1. 
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Wiele definicji wiary, jako przylenięcia do Chrystusa, pod- 
suwa nam myśl, że to ona sama wprowadza nas w misterium 
Wielkanocy. Wierzyć — to podążać za Chrystusem, być Jego 
uczniem, czyli iść Jego śladem, mieć cząstkę w Jego prze- 
znaczeniu i losie. A przeznaczeniem i główną drogą Chrystusa 
jest Jego śmierć i zmartwychwstanie. „Jeśli kto chce za mną 
iść, niech się zaprze samego siebie, weźmie swój krzyż” (Mt. 
16, 24). W eucharystycznej interpretacji, jaką w VI rozdziale 
Twangelii św. Jana otrzymuje mowa o chlebie z nieba, chleb 
ten dany naszej wierze, jest Ciałem ofiarowanym za życie 
świata, a uwielbionym w Duchu (por. J. 6, 51: 6, 62—63). 
jakże można pożywać umęczone Ciało, nie będąc wciągniętym 
w Jego ofiarę. 

Wiara to jedynie przedwstępny warunek uczestnictwa w mi- 
sterium zbawienia. Dzięki niej człowiek postępuje za Chry- 
stusem i karmi się chlebem ofiarnym. W akcie wiary obumiera. 
sobie i dla świata grzechu, zostaje ożywiony w Bogu. Wiara 
jest partycypacją w zbawczym misterium. 


Wiara — udziałem w śmierci Chrystusa 


'Wierzyć, że Bóg wskrzesił Chrystusa dla naszego zbawienia, 
jest prawdziwą Śmiercią sobie i światu grzechu. 

Wierzący odtrąca możliwość (nie istniejącą zresztą) znale- 
zienia w sobie zbawienia, która stanowi grunt jego pew- 
ności — pewności nie tylko rozumu, lecz i całego bytu. Na 
'słowo Boże opuszcza siebie, wychodzi ze swej samowystarczal- 
ności i nędzy na poszukiwanie prawdziwego bytu;. wierzy, że 
znajdzie go w Bogu, w Chrystusie. Dokładnie w taki sam spo- 
sób Chrystus zgodził się nie żyć już w sobie, porzucił siebie, 
aby ożywił Go Ojciec. 

Człowiek, którego Pismo św. zwie „cielesnym, zabarykado- 
wuje się w swej autonomii. Wierzący idzie do Boga i szuka 
zbawienia, które objawia się w zmartwychwstałym życiu Chry- 
stusa. „Obumiera ciału”, porzuca siebie, ziemski sposób bycia 
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i myślenia, przerastą siebie w Bogu Zbawicielu. Uważa za 
wieczny tryumf to, co dla człowieka cielesnego jest zasadniczą 
porażką — śmierć: Oczami ciała człowiek dostrzega Chrystusa 
rozpiętego, końającego na krzyżu, lecz wiara ukazuje mu w tej 
śmierci zdobywczy wylew życia Bożego. Dla niego więc klęska 
jest zwycięstwem, życie ukrywa się w zgonie, a zbawienie — 
w przegranej. Człowiek ulega przenicowaniu na wylot — 
umiera pierwszemu bytowi, sposobowi myślenia, a zaczyna 
żyć poza i ponad sobą. 

Wierzyć tak .—-' to umrzeć „światu”, aby wejść w zgoła od- 
mienny świat zmartwychwstania. Bowiem wiara w zmar- 
twychwstanie zakłada, że świat grzechu jest już potępiony 
i kona — „dła mnie świat jest ukrzyżowany” (Gal. 6, 14), 
„przemija postać tego świata” (1 Kor. 7. 31), że jego wartości 
i sądy są czymś prowizorycznym, a prawdziwa wartość i ideał 
są rzeczywistościami zupełnie innego, wiecznego świata. Bóg 
stworzył go wskrzeszając Chrystusa z martwych, a pierwszy 
świat wobec niego to jakoby zasłona, która kiedyś zostanie 
ściągnięta. 

Wierzący wznosi się nad wszystkie możliwe systemy życiowe 
j myślowe, wzniesione na konkretnych i postrzegalnych do- 
wodach, by związać się z tym systemem, którego fundamentem 
jest Zmartwychwstały. Wyrzeka się oparcia w sobie i w świe- 
cie, odrzuca to, co trzyma w ręku i co ma pod nogami; 
gardzi dowodami ziemskimi, by uwierzyć w świat, którego 
nie widzi, w tryumf Chrystusa, którego nie stwierdza, by 
znaleźć podporę w tym, czego naturalnie nie ma, lecz co -- 
wsłuchując się w słowo Boże w głębi serca — żywi przeko- 
nanie, że jest. 

Wierzący ryzykuje wszystko za wszystko. Św. Paweł rzuca 
sprawiedliwość Prawa, „swoją sprawiedliwość”, namacalną, 
możliwą do skontrolowania, zapewniającą solidne zaplecze 
i wytchnienie; rzuca wszystko to, co naturalnie było zyskiem, 
zńacznym i procentującym kapitałem, aby, zdobyć Chrystusa 
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i sprawiedliwość, która nie będzie dziełem jego rąk, którą 
posiądzie w wierze. Czuje, że ta wiara wydziera go sobie 
i zapewnia udział w śmierci Zbawiciela: „Poznam... uczestnic-. 
two w cierpieniach jego przez upodobnienie do jego śmierci” 
(Filip. 3, 10). Ś 

Na tym polega najwyższy, doskonały ' dar złożony Bogu. 
Wierzący ryzykuje wszystkie ubezpieczenia, asekuracje, a nar 
wet życie, spodziewając się, iż Bóg. sam w Jezusie zmartwych- 
wstałym stanie się jego życiem. 

Wśród chrześcijan są i tacy, którzy nie wstępują w związki 
"malżeńskie, nie szukają poklasku świata czy majątku, gdyż 
wierzą, że szczęście, bogactwo i zaszczyty znajdują się gdzie 
indziej. , 

Ponieważ wiara jest darem totalnym, Bóg oczyszcza ją 
w swych świętych. Chce ich doprowadzić do tege, by uwie- 
rzyli Jego słowu wówczas, gdy po ziemsku wszystko zdaje się 
mu przeczyć; by: uwierzyli wbrew i pomimo wszystko w całko- 
witym oddaniu się, cierpieniu, w oczywistej . nieuchronności 
przegranej Chrystusa. Gdy „Śświat” tryumfuje, a Kościół wy". 
daje się być pokonany, Bóg przywodzi świętych do szczytu 
doskonałego daru z siebie w wierze. , , 

„Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli” — powie- 
dział Jezus Tomaszowi (J. 20, 29). „Wiara jest przeświadcze- 
niem o prawdzie tego, czego się nie widzi” (Hebr. 11, 1). 


<= 


Będąc śmiercią sobie, straszliwym ryzykiem, „skokiem 
w rieznane” na słowo Boże, wiara wyklucza poszukiwanie 
dowodów. „Nie dotykaj mnie” — ostrzegał Jezus Magdalenę, 
której oznaki miłości przyjął niegdyś — „bo wstępuję do 
Ojca” (J. 20, 17). Odtąd należy już do innego świata i można 
Go dosięgnąć tylko w wierze. Tym, co niezmordowanie szukają 
znaków i sądzą, iż muszą je koniecznie mieć, Jezus odpowiada 
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kategoryczną dezaprobatą: „To plemię jest plemieniem prze- 
wrotnym, znaków szuka” (Łk. 11, 29). 

* Dla Abrahama, wzoru wiary, polega ona na tym, by nie 
zwątpić w obietnicę potomstwa, choć miał prawie sto lat, 
a łono Sary obumarło (por. Rzym. 4, 19). | 

Dla Zachariasza wiara zamykałaby się w przyjęciu posel- 

stwa anioła, choć wszystko przemawiało przeciw niemu. 
'Dla Maryi wiara — to niezłomna pewność, iż przez słowo 
Boże jej dziewictwo stanie się płodne: „Błogosławiona [szczę- 
śliwa] ta, co uwierzyła” — woła Elżbieta. A Maryja odpowiada: 
tak, „błogosławioną „zwać mnie będą 'wszystkie narody”: (Łk. 
1, 48). Szczęście Maryi kryje się w Jej wierze. 

Dla chrześcijanina wierzyć — to uznawać za prawdę, iż 
w Człowieku Jezusie, którego ludzie widzieli i widzą mar- 
twym, trysnęło z woli Bożej nieśmiertelne życie. świata. 
„O, ludzie małej wiary” — gromił Jezus apostołów. Wśród 
szalejącej burzy, wobec niechybnej bliskości rozbicia się nie- 
mal że oczywistości śmierci, mieli wierzyć, że zbawienie znaj- 
dowało się w ich łodzi, w tym Śśpiącym Człowieku. 

„Człowieku małej wiary” — upomniał Jezus Szymona Pio- 
tra — „czemuś zwątpił?” Widząc huragan i wzdęte fale, które 
pietrzyły się nad nim, miał nie zważać na -to, co mówiły 
zmysły, i uwierzyć słowom Jezusa, że potrafi chodzić po 
morzu. - 


Wiara — uczestnictwem w zmartwychwstaniu Chrystusa 


Przez mgnienie oka Szymon Piotr wcielał wspaniały obraz 
człowieka — wierzącego, przechadzającego się po falach 
w :czasie burzy. Na. ;słowo Boże wyszędł z zacisza barki 
i ze straszliwym ryzykiem starał się iść po wodzie. Rzucił 
sferę ziemską, zawierzył siłom. Królestwa i wydając sie na 
śmierć, stał się synem zmartwychwstania w mocy Ducha. 
„Zostaliście z nim [Chrystusem] pogrzebani, w nim też po- 
wstaliście przez wiarę w potęgę Boga, który go wskrzesił” 
(Kol. 2, 12). "URO rama 
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Wierzący związał się na stałe z Chrystusem, złączył 
<się z tym Człowiekiem, kórego egzystencja jest tajemnicą 
śmierci i wejścia w życie Boże. Jego własne istnienie wrasta 
w istnienie Chrystusa, utwierdzonego w centrum jego osobo- 
wości — „żeby przez wiarę Chrystus zamieszkał w waszych 
sercach” (Ef. 3, 17). W terminologii św. Jana wierzący „przy- 
chodzi” przez wiarę, pije u boku Chrystusowego tryskające 
fale Ducha zmartwychwstania: (por. J. 7, 39), pożywa Ciało 
Pańskie i posiada życie wieczne (por. J. 6, 40)". 

Łącząc się z Chrystusem przez wiarę, człowiek napełnia 
się dynamiką zmartwychwstania, tą cudowną siłą dnia ostat- 
niego, która wskrzesi całą ludzkość: „niezmierną wielkością 
mocy jego w nas, którzy wierzymy”... (E£. 1, 19). 

Dlatego to wiara czyni cuda. Chrystus żmartwychwstał, 
udzielona Mu została cała potęga Królestwa eschatologicznego; 
użycza jej wierzącemu, by ten dokonywał większych jeszcze 
rzeczy, niźli Ón sam podczas ziemskiego pobytu. 

Już w ciągu historycznego życia Jezusa wiara w Królestwo 
Boże wynosi ludzi ponad ich doczesny stan, pozwala im czy- 
nić znaki, cuda. Piotr — dopóki ma wiarę — chodzi po 
falach. „Córko, wiara twoja uzdrowiła cię” — mówi Jezus do 
niewiasty cierpiącej na krwotok (Mk 5, 34). „Nie mógł żadnego 
cudu uczynić”, ze względu na ich niedowiarstwo (Mk 6, 6). 
Apostołom pytającym, dlaczego nie mogli wypędzić szatana, 
wyjaśnia: „Dla niewiary waszej. Zaprawdę bowiem powia- 
dam wam, gdybyście mieli wiarę wielkości ziarna gorczycy, 
rzeklibyście tej górze: Przejdź stąd tam, a przejdzie, i nie 
ńie będzie dla was niemożliwe” (Mt. 17, 19). 

Wiara — „nic” dla oezu cielesnych, ziarnko gorczycy, najdrob- 
niejsze ziarnko roślin uprawnych — posiada moc nieograni- 
czoną, moc Boga stwarzającego nowy świat. 





91. 6, 40. — „Kto wierzy we mnie — przychodzi do mnie, a kto 
przychodzi do mnie — posiada mnie, czyli życie wieczne”. Św. 


Augustyn, Tract. tn Joh. XXVI, 10, PL 35, 1610, 
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"Działa cuda, przeobraża nasze marne życie, które bez niej 
rozwiałoby się w powszechnej nicości, napełnia je świętością 
Bożą. Drobne ziarenko i zarazem drzewo — miejsce spoczynku 
ptaków niebieskich. 

Wierząc działaniu Bożemu, wskrzeszającemu Chrystusa, 
człowiek otrzymuje na własność tę moc nowego świata i mówi: 
„Uwierzyłem i dlatego przemówiłem” (Ps. 115, 10; 2 Kor. 4, 13). 
Apostoł mozoli się, nie poddaje zwątpieniu, nie' wzdryga przed 
porażką, gdyż dostrzega w niej Krzyć Chrystusa — Źródło 
wszelkiego sukcesu. 


x 


4 


"Wiara jest zbawcza przez swój przedmiot — Chrystusa 
w śmierci i zmartwychwstaniu. Z Nim się związuje, w Nim 
uczestniczy: „Kto uwierzy, będzie zbawiony” (Mk 16, 16). 
Począwszy od tej śmierci i zmartwychwstania, właściwych 
wierze, wierzący musi się starać odnależć w niej jedność 
swego bytu i stopić się niejako w tyslu śmierci i zmartwych- 
wstania Pańskiego. W ciągu życia ziemskiego prawdziwym ob- 
ciążeniem jest dla niego pozostałość zgrzybiałości, resztka 
„człowieka zewnętrznego”, którego łaska nie odmłodziła, prze- 
słaniającego „człowieka wewnętrznego”. Aby zostać chrzesci- 
janinem przez zbawienie już dokonane i poryw ku zbawieniu 
totalnemu, musi wierzący zdobyć swą jedność na drodze wy- 
siłku, dzięki jedynej dążności wpisanej w jego podzielony byt. 
Biada wierze tego, kto nie pragnie przedłużać śmierci i życia 
Pana w swych członkach zewnętrznych; kogo serce rozry- 
wane jest przez „ciało” i „Ducha”! Wiarę — początek śmierci 
i życia zmartwychwstałego oraz pęd ku doskonałości — bo- 
leśnie dotyka każdy zwrot ku „ciału”, a zadraśnięcie to stanie 
się śmiertelną raną w dniu, kiedy człowiek zacznie wiązać 
swą jedność (o ile można w ogóle o niej mówić) z przynależ-- 
nością do ciała. Każdy grzech dobrowolny zagraża wierze. 
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Teraz jednak wyłania się problem: jeśli dzięki wierze osią- 
gamy zbawienie, to jakie miejsce pozostaje dla skuteczności 
sakramentu? Zbawienie zamyka się w wierze, a jednak Pismo 
św. przypisuje również sakramentowi chrztu pełną skutecz- 
ność zbawczą. Każda z tych przyczyn zbawia doskonale, ale 
czy jedna nie wyklucza drugiej? 

Biblia przyznając im obu tę właściwość, nie izoluje ich. 
Sama wiara nie zbawia, choć zbawia w całości. Wiara i sakra- 
menty zbawiają w pełni, każde na swój sposób. Sakrament 
wzorcowy — Eucharystia, pozwala nam zrozumieć ich sposób 
różnego działania. Sakrament jest środkiem obiektywnym, od- 
„daje do rozporządzenia człowieka łaskę Królestwa, Chrystusa 
Odkupiciela. Ale wiara musi wyrazić zgodę, spożyć Chleb nie- 
bieski, wchłonąć Chrystusa i Jego zbawcze misterium. 

W dziele zbawienia wiara jest niezastąpiona. Sakrament 
działa własną mocą, ex opere operato, lecz z braku wiary 
pozostaje bezskuteczny. Bowiem choć 'siła odżywcza tkwi 
w Chlebie sakramentalnym, to wiara go je, trawi i przyswaja. 

Wiara jest zatem wstępnym warunkiem skuteczności sakra- 
mentalnej, jej moc sprzęga się z mocą sakramentu. Zbawcze 
misterium działa samo w sobie, a człowiek działa — 
przyjmując je. „Ci, którzy należą do Chrystusa Jezusa, ciało 
swe ukrzyżowali” — mówi św. Paweł (Gal. 5, 24), podkreślając 
ludzki wklad w zbawczą śmierć. „Aleście obmyci” — mówi 
jeszcze (1 Kor. 6, 11). Duch uświęcenia udzielony jest przez 
kąpiel z wody, lecz człowiek sam zanurza się w jej falach. 
Apostoł przypisuje usprawiedliwienie wierze i sakramentowi 
chrztu jednocześnie: „w chrzcie zostaliście razem z nim [Chry- 
stusem] pogrzebani, w nim też powstaliście przez wiarę” 
(Kol. 2, 12). z 

Zbawienie jest nam zaofiarowane zawsze w pełni, lecz nie 
zawsze jest przyjęte. Pomimo częstego przystępowania do 
sakramentów, świętość wielu chrześcijan nie rozwija się. Po- 
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wód jest prosty — brak im wiary, która ansażuje się sta- 
nowczo w zbawcze dzieło Chrystusowej śmierci i zmartwych- 
wstania. 


Chrystus — źródło wiary 


Istnieje tekst słynny z powodu trudności, jakie nastręcza jego 
interpretacja: „Zmartwychwstał dla usprawiedliwienia naszego” 
(Rzym. 4, 25), Wielokrotnie dopatrywano się w nim konkluzji 
rozumowania. Zmartwychwstanie — twierdzono — jest dowo- 
dem Bóstwa Chrystusa i przyjęcia przez Boga ofiary krzyża; 
jest wielkim cudem, który umożliwia wiarę, ponieważ ją 
motywuje — i na tym polega jego rola. Wiara natomiast jest 
zasadą naszego usprawiedliwienia: „Zmartwychwstał dla uspra- 
wiedliwienia naszego”. j 

Zmartwychwstanie byłoby więc przyczyną naszego uspra- 
wiedliwienia na drodze pośredniej, dzięki wierze, której daje 
dostateczny dowód i zapewnia racjonalną podstawę. 

Ale myśl apostoła biegnie innym szlakiem. Według niego 
działanie Boga, który wskrzesza Chrystusa, jest samo w sobie 
usprawiedliwiające i uświęcające; roztacza się nie tylko na 
Chrystusa, lecz i na całą ludzkość, aby ją wespół z Nim przy- 
wrócić życiu w ożywczej świętości Ducha. Niegdyś Chrystus 
stał się grzechem za nas (por. 2 Kor. 5, 21), teraz — sprawie- 
dliwością (por. 1 Kor. 1, 30) przez Ducha zmartwychwstania, 
a my dzielimy Jego los. Wskrzeszające działanie Boga w Chry- 
stusie nie jest tylko wspaniałym cudem, racją wiary, lecz 
ponadto i przede wszystkim bezmierną łaską Odkupienia i po- 
wśszechnego usprawiedliwienia. 

Wiara jest faktycznie zasadą naszego usprawiedliwienia, 
stoi u początku naszego nowego życia. Ale jeśli prawdą jest, 
że usprawiedliwia nas uwielbiające działanie Boga w Chrystu- 
sie, to tylko ono czyni nas wierzącymi. Zmartwychwstanie nie 
jest jedynie cudownym wynalazkiem Boga na poświadczenie 
naszej wiary; jest uniwersalną łaską zbawienia, która czyni 
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ż nas wierny lud Boży. Łaska wiary ukrywa się w odkupu- 
jącej chwale Najwyższego, która zajaśniała w Chrystusie. 
Przyczyna naszej wiary 

W swym uwielbieniu Chrystus stał się zasadą całej zbawczej: 
ekonomii, a Bóg sprawił, że zamieszkała w Nim pełnia Jego 
życia. 
Chrystus chwalebny — pełnią zbawienia 


Filozofia stoicka określała mianem „pleromy” wszechświat 
wypełniony mocą życia Bożego. Według św. Pawła Bóg zawarł 
całą „pleromę” w Człowieku Jezusie, wskrzeszając Go z mar- 
twych. W Nim — Synu Bożym, osiągającym dzięki zmartwych- 
wstaniu doskonałość bytu synowskiego, ogniskuje się cała peł- 
nia bytu, stwórczej i uświęcającej mocy. „Bo spodobało się 
Bogu, aby przebywała w Nim wszelka pełność” (Kol. 1, 19). 
W Jezusie — Panu skupia się dynamiczna pełnia Bóstwa, 
eschatologiczna siła przyszłego świata oraz całokształt ożyw- 
czej świętości Boga, stwarzającego świat ostateczny. „Pan jest 
Duchem” — mówi także św. Paweł (2 Kor. 3, 17), a w tym 
Duchu lotna i wszechstronna myśl apostoła dopatruje się 
świętości Ducha, pełni bytu i ożywczej mocy przez Niego 
uosabianej. 

Synoptycy bardziej po prostu przedstawiali Jezusa jako per- 
sonifikację Królestwa Niebieskiego. Królestwo końca czasów — 
przybytek uświęcającej glorii i zbawczej mocy Pana — to 
Jezus przychodzący w obłokach niebieskich. 


Chrystus chwalebny — 


źródłem zbawienia £ początkiem wiary 


Królestwo, które wypełnia się, to źródło całej ekonomii zba- 
wienia i wszystkich rzeczywistości, które do niego wiodą. 

Dla św. Pawła Jezus jest „początkiem” (Kol. 1, 18), czyli 
pierwszym, a ponadto główną przyczyną. W tym samym wer-_ 
secie apostoł mówi, że Chrystus jest „pierworodnym z umar- 
łych”. A to znaczy, że nie tylko otwiera erę zmartwychwstania 
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i kroczy na czele zmartwychwstałych, lecz także, że jest „dawcą , 
życia” (Dz. Ap. 3, 15) i że powszechne zmartwychwstanie kryje 
się w Nim. Bóg chciał, „aby sam we wszystkim zachował 
pierwszeństwo” (Dz. Ap. 8, 15), prymat doskonałości i dosto- 
jeństwa oraz — co jest jeszcze większe — przyczynowości, „bo 
spodobało się [Bogu], aby przebywała w nim wszelka pełność”. 

Dlatego cząstkowe rzeczywistości, jakie od stworzenia świata 
uprzedzają Królestwo eschatologiczne, są przygotowaniem do 
niego; są uczestnictwem na niższym poziomie w Chrystusowej 
pełni, jej swoistą emanacją i wypływem. Można twierdzić, 
że rzeczywistości dawniejsze zostały powołane do bytu przez 
rzeczywistość końcową, są jej rzutowaniem na pradzieje, oraz 
że Królestwo eschatologiczne jest pierwszą przyczyną, gdyż 
zawiera w sobie pełnię czasu i bytu. Można twierdzić, że 
Chrystus jako „pleroma” koncentruje w sobie całą rzeczywi- 
stość; będąc omegą jest również alfą. 

- Stworzenie ziemskie wznosi się zatem na swym przyszłym 
szczycie — na chwalebnym Chrystusie. Od początku utrzy- 
muje się w istnieniu dzięki temu przyszłemu zwornikowi: 
„W nim mamy odkupienie i odpuszczenie grzechów. On jest 
obrazem Boga niewidzialnego, pierworodnym wszelkiego stwo- 
rzenia. Albowiem w Nim wszystkie rzeczy zostały stworzone 
_na niebie i na ziemi” (Kol 1, 15). 

Podstawą pełni Starego Testamentu jest Nowy Testament 
i Odkupiciel w chwale. Jego historia i sprawy były tyl- 
ko cieniem przepowiadającym ciało, które rzucało ten cień. „Bo 
są to tylko cienie rzeczy przyszłych, a [rzeczywistością] jest 
ciało Chrystusowe” (Kol. 2, 17). Św. Paweł ma prawo twier- 
dzić, że skała pustynna była już Jezusem, a sam Jezus może 
jednym słowem — „ta świątynia” — określić sanktuarium 
jerozolimskie i własne, chwalebne ciało (por. J. 2, 19). Są to 
dwie rzeczywistości anałogiczne, z których pierwsza pozostaje 
w stosunku zależności wobec drugiej. Stary Testament, „peda- 
gog”, który miał prowadzić do Chrystusa, otrzymywał tę moc 
od Chrystusa. 
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Z tym większego tytułu rzeczywistości nowotestamentowe, 
raające nas zawieść do Królestwa, są na ziemi obecnością tego 
Królestwa i chwalebnego Chrystusa: „Odtąd ujrzycie Syna 
Człowieczego przychodzącego w obłokach”. Odtąd przychodzi 
On, ale nie w rzuconym cieniu, tylko naprawdę. Bardziej 
nawet niż w ciągu ziemskiego życia Jezus przybywa na świat: 
przez swe zmartwychwstanie: „Odchodzę i przychodzę” (J. 14, 
28). I pełniej niż wtedy objawia się: „Już niedługo, a nie 
będziecie mnie oglądać” (J. 16, 16). Dawniej widziano Go 
oczami ciała i był obeeny tylko cieleśnie. Teraz obecny we- 
dług mocy i prężności obecności Boskiej jest nam — mimo 
że nieuchwytny dla zmysłów — bliższy niż wtedy: „Bóg nasz, 
Jezus Chrystus, tym większym Jaśnieje blaskiem, odkąd jest 
w Ojcu”, 

Rzeczywistość chrześcijańska, cała łaska Nowego "Testamentu, 
jest tą obecnością w ukryciu Chrystusa paschalnego i mocy 
Jego zmartwychwstania. | : 

Tak jest z Kościołem — Ciałem Pana chwalebnego, eschato- 
logicznym Królestwem Boga w jego doczesnej realizacji. 

Tak jest z abostołami — obecnością Chrystusa chwalebnego, 
działającego w świecie, Jego ożywczym:' promieniowaniem, 
„miłą wonią Chrystusową” (2 Kor. 2, 15). SE 

Tak jest z sakramentami — punktami styku Królestwa ze 
światem lub fawet jego rzeczywistą obeenością (sakrament 
wzorcowy -—— Eucharystia), aby ludzie mogli skontaktować się 

z Nim. 

Tak jest z niewidzialnymi łaskami. sprawiedliwości, | wiary, ' 
nadziei i miłości, które są światłością ze światłości, promie- 
niowaniem zbawczego misterium i przedłużeniem w nas. wskrze- 
szającej mocy Boga w Chrystusie. 

I tak jest wreszcie z łaskami widzialnymi, charyzmatami, 
proroctwami, cidami porządku moralńiego i fizycznego, świę- 
tością, trwałością i jednością Kościoła. Są one po prostu skut- 


10 Św. Ignacy Antiocheński, Do Rzymian 3, 3... s: 228. 
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kami mocy Chrystusowego zmartwychwstania i znakami 
ukrytej obecności Królestwa eschatologicznego. Już teraz wi- 
doczne jest w Świecie prawo zycia zmartwychwstałego — 
Boska miłość, a w prąd dni wrasta czas ostateczny, czas 
synów Zmartwychwstania, kochających tą miłością. W wątek 
świata wplatają się cudowne siły wyższe od jego praw — 
świadectwo nieskrępowanej wolności Ducha Stworzyciela i po- 
tęgi przyszłego świata. One to — moce czasów ostatecznych, 
drzemią w Kościele, który jest Ciałem Chrystusa chwalebnego 
i eschatologicznym Królestwem Boga. 

Rzeczywistości chrześcijańskie, łaski niewidzialne, znaki ze- 
wnętrzne — wszystko to, co pociąga człowieka ku wierze, nie 
jest czymś obcym jej przedmiotowi; jest trwałą lub spora- 
dyczną manifestacją Królestwa — przedmiotu wiary, który 
dzięki Kościołowi styka się ze „światem; jest chwałą Chrystusa 
w przezroczystości dziejów. Cuda świetości i cuda fizyczne, 
wprawiające w osłupienie,. cuda łaski poruszające serce — 
to tylko odbłysk jedynego uwielbienia Chrystusa. Rozszcze- 
piają się one w pryzmacie historii Kościoła i w nim samym, 
prowadzą ludzi do wiary. Wiara — to w sercu ezłowieka 
owoc chwały Bożej w Chrystusie. 


Przedmiot wiary — jej przyczyną 


Przedmiot wiary: Chrystus w swej gloryfikacji, to jedno- 
cześnie jej przyczyna. Cud, w który wierzymy, jest źródłem 
wiary. Będąc metą jej biegu, stanowi też ośrodek ciążenia. 
Chrystus wywyższony ha krzyżu i w chwale na podobieństwo 
pustynnego węża miedzianego, zbawia ludzi, którzy zwracają 
się ku Niemu w wierze (por. J. 3, 14), sam pociąga ku sobie 
wszystkich (por. J. 12, 32). W. akcie wiary, tak jak w historii 
świętej, Chrystus chwalebny jest alfą i omegą — początkiem 
i końcem. | / 

Ponieważ przedmiotem wiary zbawczej jest Bóg wskrzesza- 
jący Chrystusa dla naszego usprawiedliwienia (por. Rzym. 
4, 25) i Chrystus w chwale zbawczej — dlatego z konieczności 
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przedmiot wiary jest jej przyczyną. Bóg zbawia, usprawie- 


dliwia, uwielbia ludzi przez to samo działanie, które wskrze- 
sza Chrystusa, wskrzesza ich „z Nim”, jednocześnie roz- 
niecając w nich wiarę: niezbędną iskrę usprawiedliwienia. 

Bóg „usprawiedliwił” i wskrzesił swego Syna w Duchu Św. 
— darze sprawiedliwości, w jakim i my „wespół zmar- 
twychwstajemy”. Dlatego Duch jest łaską wiary, pozwala nam 
uznać w sercu i głosić wargami władztwo Zmartwychwstałego 
(por. Rzym. 10, 9—11). „Nikt nie może powiedzieć «Pan Jezus», 
jak tylko w Duchu Św.” (| Kor. 12, 3). 

Wierzymy w misterium zbawienia, a ono czyni nas wierzą- 
„cymi. Wierzyć — to otworzyć na nie serce, i to ono do- 
konuje tego. „Pan otworzył jej serce” (Dz. Ap. 16, 14). „Oto 
stanąłem u drzwi i kołaczę” (Apok. 3, 20). | 


*% 
+ 


Prawda abstrakcyjna może być przedmiotem wiary, ale nie 
jej przyezyną!!:. Ale gdy prawda jest osobą, a wiara — oso- 
bistym wysiłkiem, darem z siebie, prawda — będąc przed- 
miotem - wiary — musi być jej przyczyną. Człowiek wierzy 
Bogu, który objawia się w Chrystusie, a przez to pociąga 
nas do Chrystusa (por. J. 6, 44) i nakłania do uwierzenisa M 
Jako porównanie nasuwa się słońce oglądane naszym wzro- 
kiem i pozwalające się ujrzeć. 

Odwrotnie do tego, co zachodzi w wierze ludzkiej, w wierze 
chrześcijańskiej jest bezpośredniość poznania, uchwycenia jej 
przedmiotu. Pierwsza z prawd — osoba Chrystusa — daje 
się zawsze poznać i przeniknąć wierzącemu!?. 

Dlatego Chrystus jest przedmiotem wiary tylko w chwale, 
w objawieniu swego misterium, gdy ludzie mogą w Nim kon- 
templować zbawczą światłość, usłyszeć słowo dobrej nowiny 


11 Jeśli na słowo człowieka wierzymy w prawdę, nie oczywistą 
w sobie, to przyczyna naszej wiary w nią tkwi nie w niej, tylko 
w autorytecie człowieka, który nam o niej mówi. 

12 To objawienie Chrystusa pozostaje jednak ukryte. 
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i rozeznać w Nim Syna Ojca. „Jezus ukazał chwałę swoją 
i uwierzyli weń uczniowie jego” (J. 2, 11). W przededniu męki 
prosi Ojca, by ujawnił w swym Pomazańcu chwałę synowską, 
dzięki czemu wszyscy uwierzą w Niego (por. J. 17, 1—3). Ojciec 
wysłuchał tę modlitwę, a uwielbiając Syna, przynaglił ludzi do 


wiary. 
Jezus zapowiedział jedyny znak, jaki utwierdzi w Świecie 
wiarę chrześcijańską, jej przedmiot — siebie w zmartwych- 


wstaniu. „Jak Jonasz był znakiem dla Niniwitów, tak Syn 
Człowieczy będzie dla tego plemienia” (Łk. 11, 30). Ten sam 
znak przedstawił kapłanom, gdy dopominali się o niego: 
„Zburzcie tę świątynię, a ja w trzy dni dźwignę ją z rumo- / 
wiska” (J. 2, 17). Chrystus w zmartwychwstaniu stanowi fun- 
dament wiary, cud, który ją poświadcza, łaskę, która do niej 


pociąga. 
Wiara żakłada spotkanie z Chrystusem chwalebnym 


Nikt nie może wierzyć, jeśli nie ujrzał tego znaku, który 
pociąga, jeśli Zmartwychwstały nie zaskoczył go na drodze” 
do Damaszku. Nieprzeliczone są drogi nawrócenia, bo i nie- 
przeliczone są możliwe punkty styku, miejsca aparycji Zmar- 
twychwstałego. Królestwo tkwi odtąd w jądrze świata i może 
się wszędzie objawić na powierzchni — w Kościele, w wier- 
nych, w kaznodziejstwie, sakramentach i innych znakach. 
Lecz ostatecznie warunkiem dojścia do wiary jest to, by 
Chrystus oddał się i ukazał człowiekowi osobiście — w wie-= 
czerniku serca. Wtedy Tomasz woła: „Pan mój i Bóg mój!” 
Wtedy też mieszkańcy Sychar, już skłonni do wiary dzięki 
słowom Samarytanki, mówią jej: „Już nie dla twego opowia- 
dania wierzymy, ale samiśmy słyszeli i przekonali się, że praw- 
dziwie jest to Zbawiciel Świata” (J. 4, 42). Samo Słowo — 
Osoba — zwraca się do człowieka, by wyjednać sobie jego 
wiarę. 

Spotkanie z Chrystusem wznieca miłość, a ta iskra miłości 
ze swej strony wzbudza wiarę. „Nikt nie może przyjść do 
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mnie (czyli — uwierzyć we mnie) — mówił Jezus — jeżeli go 
nie pociągnie Ojciec” (J. 6, 44). 

Św. Augustyn tłumaczy, że Ojciec pociąga ludzi do Chry-' 
śtusa więzami serca, jego czystymi rozkoszami: „Człowiek 
rozsmakowuje się w prawdzie, w szczęściu, w życiu wiecznym, 
«e tym wszystkim jest Chrystus”. Ojciec rodzi Syna w świe- 
cie przez wcielenie, rodzi Go w całej wspaniałości światu 
i nam przez zmartwychwstanie. A rodząc ludziom Syna, 
w którym sam pokłada całe upodobanie (por. Łk. 3, 22), po- 
ciąga ich ku Niemu. W życiu chrześcijańskim wszystko po- 
czyna się tam, gdzie się i kończy — w miiłości”*. Bo jeśliby 
w* wierze nie tkwił jakiś zalążek miłości, nie byłaby ona 
w stanie doprowadzić ludzi do miłości. 


a 


/ 
Aby wierzyć, trzeba przyjąć 
łaskę Chrystusowego zmartwychwstania 


Do wiary można dojść tylko pozwalając się otworzyć łasce, 
która wskrzesiła Chrystusa dla zbawienia świata, przyjmu- 
jąc Ją. 

Cud może jednych skłonić do uwierzenia, a drugich pozo- 
stawić w skamieniałym niedowiarstwie. 

Czlowiekowi potrzeba otwartego serca, serca rozmodlonego, 
zlaknionego i pokornego. Bowiem modlitwa — to wyrwa 
w ludzkiej samowystarczalności, wyłom na wskrzeszającą łaskę 
Bożą. Chcąc przywieść kogoś do wiary, utwierdzić go w wierze, 
należy nauczyć go modlitwy. W sercu modlącego się wiara 
nie może zgasnąć, gaśnie jednak, gdy zaniedbuje się modlitwę. 
Jeśli w naszym sercu wiara zamiera, jest to niezawodnym zna- 
kiem, że obniża się poziom życia bogomyślnego. 

NENZZENNNZENEENEENE ł 


13 Tract. in Joh. 26, 4, PL 35, 1608. 

14 „„Fides, quae est donum gratiae, inciinat hominem ad credendum 
secundum aliquem affjectum bont'etiam st sit informis — Wiara, która 
jest darem łaski, skłania człowieka do uwierzenia według jakiegoś wy- 
czucia dobra, choćby ono jeszcze nie było wyraźne”. Summa Theol. 


II-—-II, 5, 2. 5 
SĘ 
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" Oczywiście, łaska modlitwy jest sama skutkiem działania 
Boga wskrzeszającego Chrystusa i stwarzającego nowy świat; 
działania, na które trzeba przystać. Ale Bóg użycza jej wszyst- 
kim, tak jak dla wszystkich wskrzesza Syna swego. Człowiek 
jest obowiązany pójść za wezwaniem modlitwy — pierwszym 
wezwaniem wiary. 


Żyć wewnątrz Królestwa zmartwychwstania 


Wiara jest skutkiem misterium Królestwa, świętości i wskrze- 
szającej mocy Boga, które wnikają przebojem w Człowieka 
Jezusa. Ożywi się w nas i umocni o tyle, o ile będziemy trwać 
w centrum Królestwa, pod totalnym władztwem mocy uspra- 
wiedliwienia. 

Aby wierzyć niezłomnie i doskonale, trzeba kochać Chrystusa, 
żyć Nim. Dla żyjącego w Chrystusie wiara staje się czymś 
koniecznym, krąży w duszy si sercu jak ożywcze soki. Dojrze- 

na powierzchni jako instynktowny i naturalny owoc ko- 
rzenia, którym jest Zmartwychwstały. 

W liście św. Polikarpa do Filipian znajdujemy dziwne twier- 
dzenie: „Wiara jest matką nas wszystkich, za nią postępuje 
nadzieja, a przed nią idzie miłość do Boga”. Być może, in- 
tencją tekstu: było tylko przyznanie miłości prymatu dostojeń- 
stwa, ale mamy prawo uznać także jej prymat przyczynowości, 
gdyż może być źródłem wiary. Bowiem źródłem całego życia 
Królestwa jest Duch Święty, zasada zmartwychwstałego życia 
Chrystusa; Duch, który odciska się w człowieku jako kształt 
miłośći. On tkwi u korzenia życia chrześcijańskiego. On — 
nieskończone rozwarcie, dar z siebie, rozchyla serce ludzkie 
na Słowo Boże — Chrystusa, nakłania człowieka do uwierze- 
nia Mu. 

Choć wiara jest jedynie progiem, startem naszego biegu! 


15 List św. Polikarpa do Filipian, s. 259 (W:) Pisma Ojców Apos- 
tolskich, Poznań 1924. 

16 w samej wierze, jak już widzieliśmy, jest jednak i iskierka mi- 
łości, która skłania umysł do przyjęcia Bożej prawdy. 
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a metą jest miłość, to i ta, osiągnięta, staje się również po- 
czątkiem. Szczyt życia wewnętrznego to jednocześnie jego 
żywa podwalina, a korzeń teń rodzi i zasila wszystkie cnoty. 
Dom duchowy wznosi się na swym dachu i wzrasta przez 
niego, _ 

Trzeba kochać, by wierzyć. Nie można posiadać korzenia 
bez jego koniecznych owoców, Ducha Świętego, bez wiary 


i nadziei”. 


Wierny, który kocha, j 
słucha Słowa w swym sercu 


Dopóki wierzący nie ugruntował się jeszcze w miłości Kró- 
'lestwa, słowo Boże dochodziło do niego przeważnie z zewnątrz, 
przez apostołów i Kościół widzialny — organy kontaktujące 
chwalebnego Chrystusa z obcym Mu światem. Teraz, gdy 
kocha i jest w Królestwie, Chrystus przemawia wprost i bez 
pomocy słów w jego sercu, w tajnikach duszy, gdzie staje się 
mu bliski. Słowa dochodzące do uszu cielesnych rozbrzmie- 
wają w dalszym ciągu, a jako nauka Kościoła, pozostają normą 
wiary. Ale równocześnie z nimi samo Siowo daję się słyszeć 
w głębi. „Kto wierzy w Syna Bożego, nosi w sobie to świa- 
dectwo” (1 J. 5, 10). 

Bóg rodzi swe Słowo w człowieku i dla człowieka, aby uwie- 
rzył w nie. Zwraca się Ono wprost do wiernego, gdy ten stał 
się jednym z Chrystusem w miłości (por. Gal. 3, 28). 

W takim wierzącym Kościół ziemski osiągnął swój cel. Roz- 
głaszał słowo Boże, a teraz samo Słowo stało się uchwytne. 
„W was trwa namaszczenie, które, od niego otrzymaliście. 
I nie potrzebujecie, aby was kto pouczał, skoro namaszczenie 
jego poucza was o wszystkim” (1 J. 2, 27). 

Dowód swej wiary znajduje człowiek w głębi serca. Słowo 
Boże, czymkolwiek by było... cudem, przykładem świętych, 


17 W tym sensie św. Alfons Liguori używa tekstu: ,,Miłość 
wszystkiemu wierzy”. Por. La Pratica dł Amar, s. 15. 
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kaznodziejstwem... nosi żawsze w sobie dowód, światłość, co 
sama sobie wydaje świadectwo”. Ale dowód nieomylny żys- 
kuje człowiek dopiero wtedy, gdy w jego sercu przebywa 
osobowe i doskonałe Słowo. Aby wierzyć, trzeba kochać. 


Wierny, który kocha, 
nosi w sercu rzeczywistości wiary 


Wierny posiada na własność wszystkie prawdy chrześcijań- 
skie; stanowią one cząstkę jego bytu. Jest „zamieszkany” przez 
Ducha Św., czyli konsekwentnie — przez całą Trójcę. Posiada 
Chrystusa, z którym Duch Św. go utożsamia. Miłość Ducha 
i łączność z Ciałem Pańskim wprowadza go w obcowanie ze 
świętymi, Maryją Panną i całym Kościołem. W chrześcija- 
ninie trwają substancjalnie wszystkie prawdy, a on — w nich, 
tak że stają się sobie współnaturalnymi. Dla wierzącego, który 
kocha, nie są niczym obcym, bo i on jest im bliski. Mają 
dlań podobieństwo rodzinne, więc czuje się wśród nich dobrze, 
jak u siebie. Mogą wyłonić się tysiące zarzutów, jakich wielu 
wiernych nie potrafi teoretycznie zbić, a przecież nie opuszczą 
oni tego domu — swego domu. W chwilach ciemności wydaje 
się im nawet przelotnie, że wiara sprzeciwia się postulatom 
rozumu i że trzeba ją porzucić, aby nie wejść w kolizję z nim. 
Ale to oddalenie się od wiary odczuwają jako najcięższe sprze- 
niewierzenie się, wiarołomstwo w stosunku do swego jeste- 
stwa, w stosunku do tego, co pomimo wszystko uważają za* 
prawdziwe, czym żyją. Święci mieli pokusy przeciw wierze 
znacznie poważniejsze i niebezpieczniejsze od tych, jakie po- 
pychają do niewiary przeciętnych chrześcijan. Lecz żaden ze 
świętych nie był apostatą. Każdy musiał zaprzeć się siebie, 
wyrzec się rzeczywistości, jaką miłośnie nosił w sobie, by 
nową i własną jego rzeczywistością stał się Jezus. 


18 „Światłość wydaje świadectwo o sobie samej, otwiera zdrowe źre- 
nice. Sama jest własnym świadkiem, aby dać się poznać”. Św. Au- 
gusty n, Tract. in Joh. 35, 4, PL 35, 165. 
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Wierzący takiej miary nie domaga się znaków zewnętrznych, 
cudów, objawień, słów zasłyszanych uchem. Mówi sobie: ,„Był- 
bym niewierny ubiegając się o te znaki, wówczas gdy naj- 
bardziej autentyczny z nich wyryty jest w mym sercu”. Wiecz- 
nym poszukiwaczom znaków przeciwstawia się skarga Jezusa, 
podjęta potem przez wszystkich wielkich mistyków: „Póki 
nie ujrzycie znaków i dziwów, nie chcecie uwierzyć” (J. 4, 48). 
Wierzącemu wystarcza „postępować zgodnie z prawdą” (J. 8, 
21), dochowaćsy wierności łasce Ojca, który go pociąga (por. 
J. 6, 44), strzec w sobie świadectwa (por. i J. 5, 10), pozwalać 
się pouczać namaszczeniu wewnętrznemu (por. 1 J. 2, 27), 
a dzięki temu wysłużyć sobie błogosławieństwo tych, którzy 
„nie widzieli, lecz uwierzyli” (J. 20, 29)*. 


Aby wierzyć, trzeba się karmić Eucharystią 


Dowód na wszystko to, co powiedzieliśmy o Chrystusie 
paschalnym — przyczynie wiary, odnajdziemy bez trudu 
w Eucharystii, „sakramencie wiary”. Określamy ją tym mia- 
nem nie dlatego, że nastręcza większe trudności wierze, lecz 
że zawiera w sobie misterium wiary i stąd użycza siły do 
uwierzenia. 

Dwóch kapłanów rozmawiało o Eucharystii. Jeden nie taił, 
że doznaje wielkich trudności, by w nią uwierzyć, drugi na- 
tomiast wyznał, że z niej czerpie siłę do uwierzenią. Eucha- 
rystia kryje w sobie całe zbawcze „misterium fidei”, jest więc 
dla Kościoła źródłem, mocą i sakramentem wiary. 

Na południowym portyku katedry w Strasburgu wyobrażone 
są synagoga i kościół. Z jednej strony niewiasta bez korony, 
z oczami przewiązanymi i złamaaym berłem, sama także zła- 
mana. Z drugiej — królowa o pogodnym spojrzeniu, monarchini 
przez wiarę: Kościół czerpiący moc swej wiary z kielicha 
eucharystycznego, który trzyma w dłoni. 

e Gdy Jezus mówi: „Wierzcie mi, że ja jestem w Ojcu, a Ojciee 


we mnie. Choćby dla samych uczynków wierzcie” (J. 14, 11) — uczy 
nas, że istotnym świadectwem jest to, które sam o sóbie wydaje. 
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W czasach prześladowania starano się zanieść Eucharystię 
chrześcijanom, którzy mieli wyznać wiarę, by ich pocieszyć, 
a jeszcze bardziej, by im dać udział w mocy Królestwa, 
porywającej się z powodzeniem na wielkie rzeczy — a z tych 
pierwszą jest wiara. Diakon Sanktus, znany nam z listu koś- 
cioła |liońskiego i wiedeńskiego, wśród okrutnych tortur 
„został niepokonany i niezachwiany, niezłomny w swym wy- 
zńnaniu, a źródło niebieskiej wody żywota, tryskające z łona 
Chrystusowego, rzeźwiło go i krzepiło”20, Sanktus karmił się 
Eucharystią, gdyż według myśli Janowej, tak drogiej Kościo- 
łowi Galii, z Ciała Pańskiego, spożytego w Eucharystii, dobywa 
się zdrój Ducha (por. J. 7, 37-—39; 6, 35). 

Eucharystia objawia wiernemu tajemnice Królestwa przysz- 
łości, włącza go w nie. Przed tym, kto wierzy, rozdzierają się 
niebiosa i jak konający Szczepan widzi on „Syna Człowie- 
czego stojącego po prawicy Bożej” (Dz. Ap. 7, 56). Bowiem 
Królestwo, gdy otwiera się przed człowiekiem i oddaje się mu, 
jednocześnie otwiera go na siebie, zdejmuje bielmo z źrenice 
jego serca: „Otworzyły się oczy ich... i poznali go w łamaniu 
chleba” (Łk. 24, 31—35). Eucharystia pozwala wierzącemu 
świadczyć przed ludźmi o nadejściu Królestwa. 

Któż jednak zaprzeczy, że trudno jest człowiekowi uwie- 
rzyć w nią, tak samo zresztą jak w misterium Królestwa. 
Ale dla wierzącego i Eucharystia, i Królestwo noszą w sobie 
dowód na swą prawdziwość. W Kafarnaum Żydzi oponowali: 
Mojżesz karmił lud chlebem cudownym, „jakiż dajesz znak, 
abyśmy ujrzeli i uwierzyli ci”? (J. 6, 30). Jezus poprzestaje na 
ogłoszeniu sie chlebem żywym, który z nieba zstąpił. Jego 
znak — to tylko Chleb niebieski dany tym, którzy do Niego 
przychodzą. 

* % ' 


20 Euzebiusz z Cezare i, Historia kościelna o męczennikach 
palestyńskich, Poznań 1324, s. 198, 
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„Miejcie wiarę w Boga” — mówił Jezuśń 
Mamy wzór i pomoc — filar i wzór całego Kościoła, prawdzi 
wą córkę Abrahama, w której Pan wypełnił obietnicę daną 
patriarsze. Maryja uwierzyła, że Bóg jest w stanie wzbudzić 
z -bezpłodnego łona potomstwo — i to jakie! — Jezusa Chry- 
stusa, w którym rodzi się, światu cały nowy lud. „Błogosławiona, 
która uwierzyła”— w tym mieści się cała Jej zasługa. A rola 
- Jej polega odtąd na otwieraniu również naszych serc na Słowo 
Boże. 


7. MIŁOŚĆ KRÓLESTWA 


[4 

Jezus wieścił często Królestwo Niebieskie jako ucztę godową. 
Często także zapowiadał jego bliskie nadejście. 

Na kilka dni przed śmiercią posłał dwóch uczniów do Jero- 
zolimy: „Idźcie do miasta, a spotkacie człowieka niosącego 
dzban wody, idźcie za nim, gdziekolwiek wejdzie, i powiedzcie 
panu domu: Nauczyciel mówi — Gdzie jest dla mnie pomiesz- 
czenie, abym spożył Paschę z uczniami moimi? A on pokaże 
wam na pietrze wieczernik przestronny, usłany. gotowy” (Mk 
"14, 13—15) 

W tej komnacie na piętrze, wysłanej poduszkami, zapocząt- 
kowuje Jezus tego wieczora ucztę przez siebie zapowiedzianą; 
ucztę, która jest Królestwem Niebieskim. 


Eucharystia i Królestwo 


Jezus przedstawiał Królestwo na podobieństwo uczty. Byt 
w tym zresztą dziedzicem poglądów w obiegu. „Błogosławiony, 
który będzie spożywał chleb w Królestwie Bożym” — zawołał 
faryzeusz podczas biesiady przygotowanej dla Jezusa (Łk. 14, 
15). A Jezus odpowiada przypowieścią o zaproszonych na gody, 


Miłość Królestwa 671 


wyjawiając, kto będzie wybranym Królestwa: „Wielu przyjdzie 
z Wsceliodu i z zachodu, i zasiądą z Abrahamem, Izaakiem 
i Jakubem w Królestwie Niebieskim, synowie zaś Królestwa 
wyrzuceni będą na zewnątrz [oświetlonej sali] do ciemności” 
(Mt. 8, 11—12). 

Żebrak Łazarz spocznie niejako na łonie Abrahama, na mięk- 
kim wezgłowiu w sali biesiadnej. „Wejdź do wesela pana 
twego” — rzecze wiernemu słudze chlebodawca — rozgość 
się wśród uciechy festynu. 1 zaprasza do swego stołu wierne 
i czujne sługi, by przepasawszy się, sam im kolejno usługi- 
wał. Pięć mądrych panien, trzymając w ręku zapalone lampy, 
wchodzi na salę godową, do przybytku swych zaślubin. Ta uczta 
weselna będzie trwała jak zawsze, siedem dni — twierdzą 
rabini — lecz każdy dzień jest wiekiem. 

Jezus i apostołowie zajmują miejsca. Godzina jest decydu- 
jąca. Wśród uczniów wybucha spór o pierwsze miejsca, który 
tak żywo przypomina dawną kłótnię o tym samym podłożu 
(por. Łk. 22, 24). Ampostołowie są sami z Mesjaszem żydowskim, 
tworzą Jego orszak wielkanocny, passah — haburah!, są to- 
warzyszami Jego Paschy, „Dwunastoma”, związkiem nowego 
Izraela i „resztką” dawnego, który otrzymał obietnice. Jezus 
zapewnił ich zresztą przedtem: „Gdy zasiądzie Syn Czło- 
wieczy na stolicy chwały swojej, zasiądziecie i wy na dwu- 
nastu stolicach, sądząc dwanaście pokoleń Izraela” (Mt. 19, 28). 
"Tego wieczora ponawia swą obietnicę: „Wy jesteście tymi, 
którzy wytrwali przy mnie w przeciwnościach moich. A ja 
wam przekazuję Królestwo, jak mi przekazał Ojciec mój, 
abyście jedli i pili u stołu mego” (Łk. 22, 28—30). 

Teraz Królestwo oczekiwane od dawna, jest w zasięgu dłoni, 
ma powstać w świecie, a ucztą — rozpocząć się Objawia się 
w' postaci całkiem nowej, uczty najświętszej, mesjańskiej 
Paschy: „Gorąco pragnąłem.pożywać tę Paschę z wami, zanim 


1 „Pascha wspólnoty”, aram. (przyp. tł.). 
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„cierpieć będę. Albowiem powiadam wam, że odtąd nie będę 
jej [paschy mojżeszowej| pożywał, aż się wypełni w Króle- 
stwie Bożym (Łk. 22, 15—16). Biesiada Królestwa rozpocznie 
się tegoż wieczora, będzie posiłkiem paschalnym, ale nie sym- 
bolicznym, tylko rzeczywistym. 

Z tym tekstem orędzie Jezusa o Królestwie i objawienie 
synoptyków dosięga szczytu jasności i tajemnicy. Do końca 
dni lud Boży bełtzie się zawsze gromadził o zmierzchu, aby 
zasiąść do uczty wybawienia, a Bóg zakróluje wśród niego. 
Nie kędzie to rzeczywistość cienia i znaku, spożycie jedno- 
rocznego baranka, wybranego z trzody, ani uroczystość „wyjś- 
cia” z ziemi egipskiej ku innej. Karmiąc się Barankiem, który 
gładzi grzechy świata, będzie lud obchodził Paschę dokonaną. 
przejście do prawdziwej ziemi radości. 

W trakcie Paschy typicznej Jezus podał rytualny kielich: 
„Pijcie z niego wszyscy... A powiadam wam, nie będę pił od- 
tąd z tego owocu szczepu winnego aż do owego dnia, gdy ga 
z wami pić będę z owocu nowego w Królestwie Ojca mego” 
(Mt. 26, 27-—29). 

Apostołowie czuli, że otacza ich atmosfera tajemnicy, 
a w sercach ich trwożliwe oczekiwanie mieszało się ze szczęś- 
ciem. Wówczas Jezus wziął chleb i powiedział: „Bierzcie 
i jedzcie... To jest Ciało moje, które za was jest wydane”. 
Wziął także kielich ze słowami: „Pijcie z tego wszyscy, ten 
jest kielich, Nowy 'Testament we Krwi mojej”. 

Takim jest zapowiedziane Królestwo — Boska instytucia 
czasów ostatecznych; taka jest jego uczta — uczta zaślubin 
mesjańskich i Pascha doskonała z Ciała i Krwi Pańskiej. 
Zaślubiny dokonują się w zespoleniu z Ciałem, we Krwi, 
a Królestwo — to Chrystus i biesiadnicy; Chrystus w swej 
zbawczej immolacji i ludzie spożywający Jego — Baranka. 

Eucharystia zawiera i wyraża całe misterium Królestwa. 

Oczywiście, nie jest jeszcze jego realizacją idealną, tylko 
sakramentalną, dostosowaną do warunków doczesnych, wy- 
obrążeniem jego misterium. Lecz Królestwo nigdy nie stanie 
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się czymś innym. Jezus objawił jego wieczną prawdę w tym 
gronie ludzi, otaczających Go w Wieczerniku. i 

Na ziemi Kościół odkrywa swe określenie w sprawowanej 
przez siebie Eucharystii, swoim sakramencie. Doskonałość na- 
dejdzie w swej niebiańskiej pełni, Królestwo nie będzie niczym 
innym, jak tylko społecznością Chrystusa i tych, którzy są Jego 
w Jego paschalnej wieczerzy*. 

Poj 
Królestwo i miłość 


Eucharystia jest sakramentem Królestwa, jego objawie- 
niem i początkową realizacją, więc Królestwo jawi się nam 
jako strefa, w której Boska miłość włada w Chrystusie. 

W świetle Eucharystii Królestwo przedstawia się jake 
braterska uczta Chrystusa i tych, którzy do Niego należą. 
Dla starożytnych wspólnota stołu posiadała głęboki sens, za- 
dzierzgała łączność, dającą się porównać z więzami krwi. 
Zasiadający przy jednym stole stawali się braćmi nie tylko 
dzięki radości wspólnego posiłku, który otwiera serca, ale 
przede wszystkim przez to, że czerpali życie u tego samego 
źródła. Stanowiło to jakąś analogię do otrzymywania przez 
braci krwi u tego samego początku. Obelga czy zbrodnia po- 
pełnione w czasie uczty nabierały charakteru niemal niewy- 
baczalnego przestępstwa, które dotykało wprost Boga. Jezus 
był czuły na tę pradawną mistykę, bo żalił się: „Jeden z was, 
który je ze mną, wyda mnie” (Mk 14, 18). „Ten, który pożywa 
mój chleb, zdradę uknuł przeciwko mnie” (J. 13, 18).* 

Kościół — Królestwo Boże na ziemi — to uczta bratnia. 
Wierni zasiadają przy wspólnym stole, pożywają jeden chleb, 
piją z jednego kielicha: „Kielich błogosławieństwa, który bło- 
gosławimy, czyż nie jest uczestnictwem we Krwi Chrystuso- 
wej? A chleb, który łamiemy, czyż nie jest uczestnictwem 
w Ciele Chrystusowym? Bo-wielu nas jest jednym chlebem 


2 Por. Św. Ignacy Antiocheński, Do Rzymian T, 3... s. 230; 
Conc. Trid. sess: XIII, 6, 8. | 
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i jednym ciałem; wszyscy bowiem jednego chleba uczestni- 
kami jesteśmy” (1 Kor. 10, 16—17). 
"W myśli św. Pawła, który obciąża słowa bogactwem sensu 
wprost przelewającym się z nich, „uczestnictwo w ciele i krwi 
Chrystusowej”, to uczestnictwo w chlebie i kielichu sakra- 
mentalnym, zespolenie biesiadników między sobą, a nade 
wszystko — ich zespolenie z Ciałem Pańskim we Krwi. 
Starożytna mistyka bratniego posiłku znajduje w Królest- 
wie swe wypełnienie, realizację tego, co zaledwie obiecywała, 
realizację nieprzeczuwalnie wspanialszą. Zresztą całe pierwsze 
stworzenie „dokonało się” w Chrystusie, jest cieniem rzuco- 
nym przez Jego Ciało, które ma dopiero zostać ukształ- 
towane. Unifikująca moc tego posiłku nie znajduje sobie rów- 
nej, a braterstwo, jakie zadzierzga, jest niespotykane. „Wielu 
z nas... jest jednym ciałem, wszyscy bowiem jednego chleba 
(uczestnikami jesteśmy”. Członkowie Królestwa są braćmi 
w przenośnym znaczeniu tego słowa, ale nie w takim, które 
przez częste używanie zubaża jego sens (np. braterstwo broni). 
Nowa rzeczywistość czuje się niewygodnie w słowie, w które 
się ją wtłacza. Ludzie są braćmi nie przez wspólnotę pocho- 
dzenia, lecz jeszcze bardziej! Mocą eucharystycznego posiłku 
żyją tym samym życiem, w jednym Ciele, w osobie Chry- 
stusa — tworzą w niej „jedno” (Gal. 3, 28). Wspólnota krwi, 
choć jest związkiem jedności, nie staje na przeszkodzie rozpro- 
szeniu, odejściu od ogniska, natomiast Królestwo wybawia 
ludzi z pierwotnej .diaspory, zgromadzając ich u szczytu sa- 
mych siebie — w osobie Chrystusa. 


- 


L 


Ponieważ współbiesiadnicy łączą się z Chrystusem w jed- 
nym ciele, Królestwo jest ucztą godową. 

Jezus zapowiadał je jako święto Boskiej miłości, której 
obrazem jest najgłębsza i najintymniejsza z miłości ludzkich: 
„Podobne stało się Królestwo Niebieskie królowi, który spra- 
wił gody małżeńskie synowi swemu” (Mt. 22, 2). 

| I , 
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Złączenie dwóch istot w jednym 'uczuciu i ciele — ambicja 
miłości ziemskiej — dokonało się mocą Bożą w misterium 
Chrystusa i Kościoła, w misterium Królestwa: „Będą dwoje 
w jednym ciele. Tajemnica to wielka, a ja mówię o Chry- 
stusie i o Kościele” (Ef. 5, 31—32). Powtórne stworzenie, stwo- 
rzenie przyszłego Królestwa, wypełnia obietnicę; jakiej pierw- 
sze nigdy doskonale nie ziściło — wykańcza jedność naszki- 
cowaną zaledwie przez ziemskie gesty miłości. Zaślubiny ob- 
chodzone są na wysokościach niebios, gdzie Chrystus w taki 
sposób zespala oblubienicę z własnym Ciałem, że staje się 
ona tym Ciałem. 

Podczas Ostatniej Wieczerzy Jezus mówiąc do swoich: „Jedz- 
cie, to jest Ciało moje”, dowodzi, iż jest niezrównanym Oblu- 
bieńcem. Daje swe Ciało uczniom, jednoczy się w nim z nimi, 
czyni ich Kościołem, swoim Ciałem „wydanym”. „Będą dwoje 
w jednym ciele” — tak brzmi określenie prorocze. A św. Paweł 
stwierdza: „Bo wielu nas jest jednym chlebem i jednym cia- 
łem; wszyscy bowiem jednego chleba uczestnikami jesteśmy” 
(1 Kor. 10, 17). 

Uroczystości ślubne nie ograniczają się do trwania posiłku 
eucharystycznego. Ten ostatni stanowi wyraz permanentnego 
misterium godów małżeńskich. Kościół jest zawsze Ciałem 
Chrystusa, tworzy z Nim „jedną istotę,, jedno ciało”. Jest 
zawsze Kościołem, gdyż nieustannie zasiada u stołu ślubnego, 
wypełniając swą jedność z Chrystusem w tym samym ciele. 

Kościół istnieje zawsze w chwili swej najwyższej miłości, 
której najbardziej wielkoduszne i poufne oddanie się dwóch 
istot ludzkich jest tylko dalekim znakiem i nieudolnym szki- 
cem. Kościół trwa u wieczystego szczytu miłości i tylko tam 
jest sobą — Ciałem Pańskim. Ześliźnięcie się z tych wyżyn 
równałoby się zatracie i runięciu w nicość. Bo Kościół jest 
Ciałem Zbawcy i Oblubienicą, tylko w chwili miłości zespa- 
łającej ich nawzajem w jedno ciało. 
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Od pierwszych stron Ewangelii Jezus opisuje swe Królestwo 
jako posiłek bratni, ucztę godową. Ale tuż przed męką — 
inauguracją Królestwa w swej śmierci — porzuca obrazy, 
a raczej żłobi ich kontury do granic realizmu. I Królestwo 
ukazuje się niespodzianie w całej prawdzie jako paschalna 
uczta Odkupienia, doskonalsza niż kiedykolwiek uczta 
miłości: „Odtąd nie będę pożywał tej Paschy, aż się wypelni 
w Królestwie Bożym”. Posiłek w Krółestwie składa się z „Cia- 
ła wydanego” i „Krwi wylanej”. „Ten jest kielich, Nowy Te- 
stament we krwi mojej”. Kielich Krwi i Ciało ofiarowa- 
ne w zbawczej miłości są nową instytucją. Królestwo Bo- 
że budują ci, którzy pożywają Baranka w Jego odkupującym 
- „przejściu”, 

Królestwo nie mogłoby być zresztą ucztą bratnią i małżeń- 
ską, wybawieniem z egoizmu i osamotnienia, gdyby nie było 
ucztą w odkupującej śmierci i nowym życiu. Ludzie zasiadają 
do stołu naokoło Chrystusa-Żertwy i karmią się Nim w śmierci 
ciału i życiu zmartwychwstania. Kolejno też zostają „wciąg- 
nięci” w tę egzystencję śmierci i życia w Duchu Świętym. 
Zrywają z egzystencją „według ciała”, wrogą Duchowi i Jego 
miłości, rodzącą nienawiść, zazdrość, rozwiązłość... (por. Gal. 
5, 20). Potępienie przez nich egoizmu, pychy, twardości i wszyst- 
kiego tego, co rozdziela, siega korzenia ich chrześcijańskiego 
życia. 
© Śmierć ta upojona jest winem nowym, którym Chrystus 
raczy się w Królestwie Ojca; winem, radością, nowym życiem — 
Duchem i Jego mocą. Człowiek, wyniszczony w ciele, otrzy- 
muje życie Ducha, przemienia się w Ducha, staje się sam 
Duchem, tak jak Zmartwychwstały: „Jednym Duchem z nim” 
(por. 1 Kor. 6, 17). A Duch jest bezmierną miłością, nieograni- 
czonym rozwarciem się na Boga, Jego nieskończoną zdolnością 
oddawania się i wchłaniania w siebie, Jego możnością bycia 
jedynym w wielu. W Jego Królestwie człowiek wyzbywa się 
swej ograniczoności, otwiera się na wskroś, dogłębnie innym, 
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jest w stanie ugościć Boga i ludzką rzeszę, stać się z innymi 
jednym. 

Tylko Pascha śmierci i Boskiej miłości jest prawdziwą ucztą 
ślubną, godami, które w pełni odpowiadają absolutowi miłości. 
Miłość marzy o śmierci i wieczności, a jeśli nie chce ich, 
znaczy to, iż jest płytka. Pożąda ich obu, bo obie — choć na 
pozór sprzeczne — są jej potrzebne. Bez pragnienia wieczności 
i śmierci nie ma absolutnej woli miłowania. Człowiek musi 
umrzeć*, bo teraz niezdolny jest kochać na miarę wieczności. 

Jezus i ci, którzy są Jego, umierają we wspólnym „przejściu” 
(Pascha). Pierwszy staje się Oblubieńcem, drudzy — Kościo-- 
łem, oblubienicą w śmierci; dwoje są jednym w tym samym 
ciele. 

% 

Wierni jednoczą się z Chrystusem w Ofierze i w niej to, 
w chwili Jego oddania się, gdy jest już tylko dla Ojca i dla 
wielu, stają się coraz bardziej Nim. Kościół jest Ciałem Pań- 
skim w akcie zbawczym; synowie Królestwa istnieją w Ofierze 
Chrystusowej, są chrześcijanami, gdyż stanowią jedno z Chry- 
stusem w momencie Jego heroizmu, na wyżynach miłości, 
gdzie oddał się Ojcu za zbawienie ludzi. Są chrześcijanami — 
zbawionymi, ponieważ trwają w miłości, w porywie, który 
unosi ich poza własne „ja” ku Bogu — za zbawienie wszyst- 
kich. 

Piotr, pozostali apostołowie, potem Paweł i wszyscy praw- 
dziwi uczniowie, zbierają się w Wieczerniku i spożywają Ba- 
ranka wielkanocnego. Tam, w zjednoczeniu z . Chrystusem, 
w chwili Jego Paschy, stają się chrześcijanami. Czy mają 
"więc prawo odmawiać swego życia innym? „On za nas życie 
swoje oddał, i my powinniśmy życie oddać za braci” (1 J. 
3, 16). Jako umarli sobie, czy mogą myśleć o sobie, a zapomi- 


nać o drugich? 
* 


3 Tylko Bóg może kochać w ten sposób, że miłość Go nie ,,zabija”, 
gdyż jest Duchem, miłością z natury. Natomiast człowiek jest ciałem, 
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Odkupująca miłość serca Chrystusowego „przynagla nas” 
(2 Kor. 5, 14), staje się dla Kościoła prawem życia i rozwoju, 
wpaja mu nową psychologię, zaszczepia w nim zdobywcze 
instynkty Ducha żywota. Jeśli oczy nasze dostrzegły Kościół 
w jego głębokim misterium, zrealizowanym w świętych, to nie- 
wątpliwie widzieliśmy tylko Ciało Pańskie w Jego zbawczym 
całopaleniu, „jedno ciało i jednego Ducha”, Ciało Odkupiciela 
w płomieniach Parakleta. 

Kiedyż więc będziemy chrześcijanami, kiedyż będziemy zba- 
wionymi? Niechaj Maryja Panna, w której wypełnia się cała 
tajemnica Kościoła, przyczynia się za nami — chrześcijanami 
z imienia, i niech uzyska nam łaskę, byśmy żyli, umarli i zo- 
stali zbawieni w miłości. 


Miłość, jako prawo całego Kościoła, musi być najpierw 
prawem Dwunastu, otaczających stół w Wieczerniku. Są oni 
kapłanąmi przez Eucharystię, utworzonymi w niej, mianowa- 
nymi na swój urząd przez ustanowienie jej i Królestwa mi- 
łości. Bóg ukształtował ich w odkupującej miłości. 

W Wieczerniku apostołowie są symbolem całego Kościoła, 
jego korzeniem i wierzchołkiem. Kościół w miniaturze składa 
się z uczestników uczty paschalnej, więc oni muszą być ko- 
rzeniem i szczytem miłości. 

W zamiarach Chrystusa są pierwszymi, którzy spożyją Jego 
Ciało i zostaną przemienieni w to Ciało, dane potem na po- 
karm milionom. O. Chevrier wygłaszając przedziwne zdanie: 
„Kapłan jest człowiekiem spożywanym” — nie powiedział właś- 
ciwie nic nowego. Zresztą nie ma w ogóle nic takiego, czego 
by już nie powiedziało Pismo Św. Genialna intuicja myśli- 
ciela chrześcijańskiego. ogranicza się do uchwycenia tego, co 
w Ewangelii jest najbardziej podstawowe, najprostsze, najjaś- 
niej sformułowane, gdyż to jest zawsze najmniej zrozumiane, 
najnowsze. 
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Przymioty miłości 


Winniśmy kochać, bo miłość jest prawem Królestwa. Ale 
„któż jest moim bliźnim?” — pyta się doktor Zakonu (Łk. 10, 
29). Jezus wyjaśnia, że miłość bliźniego nie wyklucza nikogo — 
przyjaciela, obcego czy nawet wroga. 5 

W kontaktach z drugim uwzględniane są jednak pewne 
powinowactwo czy obcość, które choć nie wzbraniają miłości 
promieniować na wszystkich, każdemu zastrzegają promień 
o sźczególnym natężeniu. 

Niektórzy sądzili, że pierwszym przedmiotem naszej miłości 
nie jest współbrat w wierze, lecz ktoś daleki, z kim łączy nas 
tylko wspólna natura ludzka. Św. Paweł jest jednak odmien- 
nego zdania: „Czyńmy dobrze wszystkim, a zwłaszcza tym, 
którzy są jednej wiary z nami” (Gal. 6, 10). 

Królestwo jest strefą miłości wśród świata, a więc miłość 
musi najpierw panować na jego terytorium, wśród. zebranych 
w Wieczerniku. Im to Jezus poleca: .,To jest przykazanie moje, 
abyście się wzajemnie miłowali, jak ja was umiłowałem” 
(J..15, 12). Piotr, Jan, Jakub, Bartłomiej... muszą się kochać na- 
wzajem, tak jak kocha ich Chrystus: tą miłością, która tryska 
w centrum Królestwa — Jego serca. Muszą się kochać, ale nie 
cieleśnie, przez zespołowy egoizm; tylko dlatego, iż są zjed- 
noczeni w Boskiej miłości, iż są obywatelami Królestwa mi- 
łości. 

Zresztą chrześcijanin potrzebuje miłości chrześcijanina bar- 
dziej niż ktokolwiek. Jakże trudno jest być chrześcijaninem 
i któż zdołałby wytrwać bez oparcia bratniej miłości! Jezus 
chce, by Jego „mała trzódka” (Łk. 12, 32), orszak Baranka, 
małe i pokorne dzieci wobec Boga, były otoczone miłością. 
1 w troskliwości swej chce, by wspomagały się nawzajem, 
by w nagości otrzymały odzież, w więzieniu — odwiedziny, 
w pragnieniu — orzeźwiający kubek zimnej wody (por. Mt. 
25, 35—36). W każdym z tych maluczkich On sam — centrum 
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i wszystko Królestwa — cierpi w kazamatach, jest obdarty, 
spragniony. ; 

Królestwo nie mogłoby być dla świata zewnętrznego ogni- 
skiem ciepła, gdyby węgle leżące obok siebie wygasły. Miłość 
nie potrafi dosięgnąć dalekiego brata, jeśli nie jest intensy- 
wniejszą wobec bliskiego. Muszę kochać przede wszystkim 
ucztujących przy stole Pana. Zresztą o ile prawdziwsze i trud- 
niejsze jest miłowanie tego brata w Chrystusie, z którym 
obcuję na co dzień. Ale Królestwo nie zacieśnia swej miłości 
do własnych granic. Miłość jest prawem Królestwa, więc jego 
stosunki ze światem winny odpowiadać jego naturze, czyli być 
miłością. Obywatele Królestwa, zjednoczeni w Ciele wydanym 
za wszystkich, na odpuszczenie grzechów, przemienieni w to 
Ciało, żyją miłością wszechogarniającą — dla zbawienia 
świata. 


; ż 

Wierny Królestwa będzie kochał i tego, kto zieje niena- 
wiścią, a złorzeczącemu — pobłogosławi. Będzie kochał nie- 
zmiennie, nadstawiając lewy policzek temu, kto uderzył już 
w prawy, i zgromadzi u nieprzyjaciela węgle miłości. Taki jest 
mój bliźni. 


A jaka jest moja miłość? Jaka jest jej natura? Jest mi- 
łością, więc wyznaje temu, ku któremu się zwraca: „Kocham 
cię”. Jest samą miłością w jej zenicie, w całej doskonałości 
i mocy — Duchem Świętym, ogniskiem wszelkiej miłości spoty- 
kanej na ziemi. 

Nasza miłość (caritas) jest miłością (amor), tzn. darem z sie- 
bie, złożonym komuś. Nie kochamy bliźniego jakby ubocznie, 
„dla miłości Boga”, przez wzgląd na kogoś jedynego, komu 
oddajemy całe swe serce. Kochamy bliźniego dla niego samego. 
W jego osobie spotykamy się z Bogiem, z Chrystusem, znajdu- 
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jemy wszystkie warunki po temu, by Go kochać, gdyż bliźni 
stanowi — lub może stanowić — jedno z Chrystusem. Miłość - 
Chrystusa jest również miłością osobową. Oddaje On swe 
Ciało niepewnej tylko zbiorowości, lecz wszystkim, dając je 
każdemu poczególnie, czyli mnie ... ponieważ to jestem ja. 
„Umiłował mnie i wydał samego siebie za mnie” (Gal. 2, -20). 

Już na ziemi Jezus kochał ludzi w ten sposób. Pomimo po- 
zorów, jakie mogą stwarzać pewne teksty, Jezus nie uzdra- 
wiał masowo: „Kładł ręce na każdego i uzdrawiał ich” (Łk. 
4, 40). Każdy cud jest osobistym spotkaniem się Jego z czło- 
wiekiem. Nie poprzestaje na dotknięciu chorego — że tak 
powiemy — końcem swego słowa; kładzie ręce na zarażone 
ciało. „Wyciągnąwszy rękę dotknął się go mówiąc: Chcę, bądź 
oczyszczony” (Mt. 8, 3). Po raz pierwszy od ujawnienia się 
choroby trędowaty poczuł bliskość ręki ludzkiej. — Pewnego 
wieczora Jezus wchodzi do barki, przepływa jezioro w ciągu 
niespokojnej nocy i już za dnia dociera do przeciwległego 
brzegu. Tam wyzwala opętanego od legionu czartów i od- 
jeżdża. Mógł się modlić, by Bóg okazał temu nieszczęśnikowi 
miłosierdzie, tak jak mógł wydać demonom rozkaz na od- 
ległość. Jedynym celem tej wyprawy był człowiek potrzebujący 
ratunku i spotkania się z Nim. 


= 


* 


Caritas (miłość nadprzyrodzona) jest miłością afektywną 
(«mor), czyli serdecznością, uczuciem, dzięki któremu bliźni 
staje się nam drogi. W uczcie Królestwa, którą żyją wierni, 
Chrystus jest cały udzielaniem się, wylewem, hojną rozrzut- 
nością. Bowiem jest zupełnie przemieniony w Ducha — Boski 
dar. Dlatego święci, według zdania proboszcza z Ars, mają 
„serce płynne”. Chrystus miłował podobnie na ziemi. „Użalił 
się” — powtarzają często Ewangelie. Widok wdowy zbolałej 
z powodu śmierci syna-jedynaka jest niejako ponad Jego wy- 
trzymałość: „Nie płacz!” Nie potrafi patrzeć na matkę zalaną 
łzami i przez wzgląd na nią oraz współczucie swego serca, 


- 
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wskrzesza młodzieńca. Gdy  wysłańcy oznajmiają Jairowi: 
„Córka twoja umarła, czemuż jeszcze trudzisz Nauczyciela?” — 
Jezus szybkim słowem zapobiega rozpaczy ojca: „Nie lękaj się, 
wierz tylko? (Mk 5, 35-436); nie chce bowiem dopuścić do wy- 
-« buchu bólu. Jego miłość jest sprawą serca, sprawą czysto 
osobistą. 

Nie jest jednak sentymentalizmem, instynktem naturalnym. 
Sa ludzie, którzy utożsamiają ją z popędem swej uczucio- 
wości: „Saepe videtur esse caritas et est magis carnalitas”* — 
natomiast Królestwo jest ucztą-na Kalwarii, gdzie Ciało Pań- 
skie oddaje się uczniom w śmierci cielesności. Miłość i radość 
rozkwitają w Śmierci ciału, są czyste i święte, stanowią owoc 
Ducha dojrzewający w ogniu ofiary. Odwracając kolejność 
„słów zwykłego twierdzenia: kocha się Boga, o ile kocha się 
bliźniego, św. Jan pisze: „Po tym poznajemy, że miłujemy 
dzieci Boże, jeśli miłujemy Boga i pełnimy jego przykazania” 
(1 J. 5, 2). To jest kryterium prawdziwej miłości bratniej — 
jest ona świętą miłością Bożą rozlaną w Królestwie. 


* 


Ani filantropia, ant jakikolwiek akt solidarności czy odda-, 
nia sie nie jest jeszcze miłością: „Gdybym na żywienie ubogich 
rozdał całą majętność... a milości bym nie miał” (1 Kor. 13, 3). 
Miłość jest rzeczywistością Boską, obecnością Ducha udziela- 
nego w Ciele Pańskim i przemieszkuje tylko w ścianach Wie- 
czernika”, Przykazanie miłości nie zwraca się do wszystkich 
bez różnicy. Poganie i celnicy kochają tych, którzy odwzajem- 
niają się im miłością, kłaniają się tym, którzy i im zasyłają 
pozdrowienia. „A powiadam wam, którzy słuchacie: Miłujcie 
nieprzyjaciół waszych, dobrze czyńcie tym, którzy was niena- 
widzą” (Łk. 6, 27). Jezus nie żywi złudzeń, że złączy wszystkich 


gzrmmwaznaanni 


4 Naśladowanie Jezusa Chrystusa, ks, 4, r. 15. 
5 Jest prawdą, że granice Królestwa nie pokrywają sis z granicami 
widzialnymi. 
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ludzi w miłości. Tylko Królestwo jest strefą, w której ona 
panuje, a wielu będzie chciało pozostać na zewnątrz. Poza Kró- 
lestwem będzie się zawsze kochać na sposób ludzki i niena- 
widzić, a uczniowie Królestwa będą kochać po Bożemu. 

Czyż miłość mogłaby posunąć swój heroizm aż do tej osta- 
teczności, gdyby nie była rzeczywistością Boską? Kochać bliź- 
niego tak jak Jezus (por. J. 15, 12), nadstawić policzek temu, 
kto nas uderzył, odstąpić płaszcz temu, kto zrabował tunikę — 
te wymogi nie są z dziedziny ludzkiego rozsądku, te obyczaje . 
zakładają inną naturę. Miłość jest nowym prawem w nowym 
porządku rzeczy. Ojciec Niebieski, opiekujący się stale dobry- 
mi i złymi, narzuca Boskie obyczaje członkom Królestwa, gdyż 
uczynił ich swymi synami w Synu' jednorodzonym, podzielił 
się z nimi swą naturą i zesłał w ich serca swego Ducha. Miłość 
może wszystko, sama stanowi dowód na to, że jest Duchem 
Św., eschatologiczną mocą Królestwa, które powstało w zmar- 
twychwstaniu Pana. 


* 


Ta moc jest czynna i zdobywcza. Królestwo rozszerza się 
w Świecie przez miłość. Wierni — prawdziwi obywatele Kró- 
lestwa, są misjonarzami, gdyż kochają. Czasami zarzuca się, 
że ich gorliwość jest interesowna, a miłość znajduje się na 
służbie sprawy, że posiadają ducha konkwistadorów. W rze- 
czywistości jednak są tylko ludźmi, którzy kochają. Sprawa, 
jakiej służą, jest sprawą ogólną. Chcą, by wszyscy uczestni- 
czyli w uczcie godowej; chcą dać im najlepszy chleb — Ciało 
Pańskie, jedyny pokarm zdolny nasycić głód ludzkości. „„Ojco- 
wie wasi pożywali mannę na pustyni i pomarli... a chlebem, 
który ja dam, jest Ciało moje za życie świata” (J. 6, 49—52). 
Miłość chce wszystkich potrzebnych dóbr dla tego, do którego 
się zwraca. Ale ponieważ jesź miłością w wierze, nadrzyro-. 
dzoną, przemyśliwa najpierw o dostarczeniu mu „dobra praw- 
dziwego” (Łk. 16, 11). Dla braci w wierze — posiadaczy Kró- 
łestwa, pragnie doskonalszego posiadania. Czuwa troskliwie 
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"nad ich wiernością i postępem na drogach zbawienia: „Przy- 
patrujmy się jedni drugim dla pobudzenia siebie nawzajem do 
miłości i dobrych uczynków. Nie opuszczajmy wspólnych zebrań 
raszych, jak to niektórzy czynić zwykli, ale dodawajmy sobie 
otuchy” (Hebr. 10, 24—25) Tam — wśród zgromadzonych, na 
kolanach każdy wierny winien prosić, by wszyscy jego bracia 
stali się świętymi, prawdziwymi synami Królestwa w miłości. 


8. SŁABOŚĆ I MOC 


N 


Zbawienie człowieka kryje się w śmierci i zmartwychwsta- 
niu Chrystusa. Nasza aktywność, o ile chce'być chrześcijańska 
i zbawcza, winna stać się uczestnictwem w zgonie Pana, dzięki 
któremu przeszedł On do życia. . 

Śmierć Jezusa — to radykalna niemoc grzesznej rasy Adama, 
ludzkie ubóstwo aż do korzeni bytu, ogołocenie i zdanie się 
na kogoś innego — pokora istnienia. Chrystus pragnął tego 
odarcia, umiłował je w obliczu nieskończonej potęgi i bogactw 
życia Stwórcy. 

Zmartwychwstanie jest ożywczą świętością i sprawiedliwoś- 
cią, wszechmocą i stwórczą siłą Ojca, ogarniającą Człowieka 
Jezusa, który jest całkowicie wyzuty z siebie, a Jego słabość — 
otwarta na to wtargnięcie. - " 

Śmierć i zmartwychwstanie, zupełna bezsilność przyjęta 
przez człowieka i zagarnięta przez Boga —- oto dwa aspekty 
aktu odkupującego (pierwszy jest bramą otwartą na następny), 
i to również dwa aspekty wiecznego istnienia Chrystusa. któ- 
rego chwała i moc ukrywają się: w 'wyniszczonym, otwartym 
i zdanym na Boga człowieczeństwie. Baranek trwa w stanie: 
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immolacji. Oba elementy, czyli z jednej strony całopalenie, 
a z drugiej —'gloryfikacja, są nierozłączne. Najwyższa pokora 
Kalwarii jest wieczna; splata się i zlewa z chwałą, stanowi 
po prostu władanie Boga w człowieku, który się na to zgadza. 
totalne przyjęcie chwały przez słabość. 

Chrześcijanin także staje pod podwójnym i sprzecznym zna- 
kiem. Całe jego życie musi się upodobnić do Chrystusa Odku- 
piciela, uwielbionego w Śmierci sobie. Z jednej więc strony 
mamy obumarcie i ubóstwo człowieka, słabość poznaną i chcia- 
ną, a z drugiej — i to w równym stopniu — zmartwychwstanie 
w Bogu, Jego zwycięską moc i stwórczą łaskę. . 

„Ukrzyżowany był wskutek swej słabości, jednakże żyje 
w mocy Bożej. Także my w nim słabi jesteśmy, wszakże żyć 
z nim będziemy w mocy Bożej” (2 Kor. 13, 14). 

Nasze zmartwychwstanie — to dzieło samego Boga. Naszą 
rzeczą jest otwarcie się na Jego wskrzeszającą potęgę, poznanie 
przy Jego pomocy swej słabości i nędzy oraz przyjęcie ich, 
a z nimi — zbawienia, które przychodzi od Boga, Jego odkupu- 
jącej chwały. Zjednoczeni z Ukrzyżowanym, musimy ogołocić 
się z siebie aż do obumarcia, aby żyć w Nim Bożą wszechmocą. 
Wewnętrzne ubóstwo nosi wiele imion. Nazywamy je pokorą, 
wyrzeczeniem, zdaniem się na Boga, duchem dziecięctwa, itd..., 
zależnie od odcienia, jaki przybiera. I to są właśnie tzw. 
cnoty bierne, które w rzeczywistości wznoszą nas do naj- 
wyższej aktywności Stwórcy. 


Przyjąć słabość . 


Na pokorę składa się uświadomienie sobie, czym jesteśmy, 
i miłosne pogodzenie się z tym. Autorzy duchowni powtarzają: 
pokora jest splotem dokładnego poznania siebie w obliczu 
Boga i ukochania tej prawdy. Wobec świętości Stwórcy musi- 
my stać się zupełnie biedni, znać i miłować swą nicość, aby 
On. był w nas wszystkim. Samo poznanie nie wystarcza. „Zna- 
jomość swej nędzy nie czyni nas jeszcze pokornymi, po prostu 
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sprawia, że nie jesteśmy głupcami”!. Pokora — t6 pogodzenie 
się ze swym ubóstwem, aby stać się bogatym „w Panu. Jeśli 
ktoś zastanowi się nad transcendencją Stwórcy, to wystarczy 
mu odrobina filozofii, a poczuje się zmiażdżony i unicestwiony. 
Ale Królestwo Niebieskie nie zostało przyobiecane mądrym 
tego świata — jest dziedzictwem maluczkićch. Jeśli chcemy do 
nich należeć, poznanie musi się łączyć z akceptacją, gdyż bez 
niej pokora nie tylko jest niepełna, lecz w ogóle nie istnieje. 

Musimy stanąć w obliczu wielkości Boga, wiekuistego ma- 
jestatu Jego miłości i chwały. Musimy ukochać ten przedwiecz- 
ny ogrom, ukochać własną nicość i powtarzać Panu: „Otom ja 
proch i popiół”. (Rodz. 18, 27). Musimy ukochać i słabość, 
i wielkość, i radować się nimi. Niejeden kierunek duchowości 
współczesnej zapomniał o tym uniżeniu przed Bogiem, o mil- 
czeniu i skupieniu, będących różnorodnymi formami pokory 
i uwielbienia. Kierunki te zbytnio skoncentrowane na czło- 
wieku, nie otwierają się na wskroś na Boga i dlatego brak 
im skuteczności i głębi. | 

Człowiek przekonany o swej nicości, przekona się również 
o swej bezradności w sprawie zbawienia, za- 
równo własnego, jak i bliźnich. Chcąc stać się. pokornym, 
zgodzi się na nią, będzie się nią cieszył, aby objawiała się 
odkupująca moc Boga. 

„Beze mnie nic uczynić nie możecie” — powiedział Jezus 
(J. 15, 5) Jakże zdołamy usłyszeć i ujrzeć Boga, żyć w Nim, 
jeśli Jezus — Słowo Ojca w świecie, jedyny, w którym prze- 
bywa błogosławiona obecność Boga i ożywcza świętość Ducha, 
nie udzieli sie nam? Nieskończony dystans dzieli mnie od Boga 
i tylko On — Nieskończony — potrafi go przekroczyć. 

W sprawie zbawienia wszystko jest dla człowieka niemożli- 
wością. Wszystko — a więc każda myśl, słowo, pragnienie lub 
tylko jego przebłysk. „Jeśli ktoś twierdzi, że może z natury 





18. Francois de Sales, Les vrais entretiens spirituels, VI, 
8. 404. 
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obmyśleć lub wybrać jakieś dobro, wiodące do zbawienia życia 


wiecznego, tzn, przyjąć zbawienie lub słowo Ewangelii bez 
światła i natchnienia Ducha Św., który wszystkim daje zaznać 
słodyczy w przylgnięciu do prawdy .i uwierzeniu jej — jest 
omamiony duchem herezji i nie rozumie głosu Bożego w Ewan- 
gelii On bowiem mówi wyraźnie: «Beze mnie nic uczynić 
nie możecie». A apostoł: «Nie jesteśmy w stanie pomyśleć czegoś 
jakby z siebie samych, lecz zdolność nasźa z Boga jest». 
Człowiek winien /przyjąć to radykalne ubóstwo oraz Boską 
wszechmoc, która sama tylko może dokonać dzieła jego zba- 
wienia. Musi cieszyć' się i jednym, i drugim, ukochać je tą 


„miłością, z jaką Jezus powierzał się dłoniom Ojca, który 


jedyny potrafił Go uchronić od śmierci (por. Hebr. 5, 7). 

„Niestety! W praktyce wszyscy jesteśmy pelagianami, ludź- 
mi, którzy sądzą, iż sami zdołają się zbawić. Usiłujemy żyć 
po chrześcijańsku, nie pamiętając, że chcąc osiągnąć życie, 
dusza musi przekształcić się cała w błaganie i wiarę, otwo- 
rzyć się szeroko na chwałę Bożą w Chrystusie Jezusie. 

A gdy czasami uświadamiamy sobie nasz brak cnoty, żałosną 
miernotę naszej modlitwy i miłości, zniechęcamy się, czyli 
zawieramy układ z banalnością, pogrążamy się w niej, za- 
miast pożądać łaski Bożej i uważać za rzecz zupełnie. natu- 
ralną, że nie dostaje nam cnoty. Zniechęcamy się od razu, 
gdyż pokładamy zbytnią ufność w sobie. Powinniśmy być 
pełni odwagi, ale nie dowierzać sobie — to jest ideał. Sądzimy, 
że zbawimy braci przez swe wysiłki, a faktycznie łatwiej jest 
sprowadzić o północy słońce na ziemię, niż sprawić, by za- 
jaśniała nad nami światlość Boża. 

Jesteśray w praktyce pelagianami. Nie chcemy złączyć się 
z Chrystusem, który ofiarował się mocy Najwyższego w sla- 
bości ciała. Nie wierzymy krzyżowi Zbawiciela i mocy Pań- 
skiej, która Go wskrzesza w słabości przyjętej bez zastrzeżeń, 
w Śmierci. 


2 Synod w Orange, II, can. 7, DB 180, 


688 Cnoty chrześcijańskie |, / 


Zastanawianie się nad własną nędzą nie ma/w sobie nic 
przygnębiającego. Być niczym samym w sobie/— to sytuacja 
istoty stworzonej, a niezdolność osiągnięcia zbawienia jest nadto 
obrazem jego wielkości. Gdy wiemy, -że /ta próżnia może 
zostać wspaniale wypełniona przez Boga/ — ubóstwo może 
nas już tylko cieszyć. Ale jest pewien upókarzający i przykry 
fakt, który nas umieszcza poniżej naszego poziomu. Jesteśmy 
grzesznikami. Jesteśmy nie tylko tym, co nie jest, lecz i tym, 
czego.nie powinno być. 

Wszyscy bez wyjątku jesteśmy grzesznikami. „Gdybyśmy 
powiedzieli. że nie mamy grzechu, sami siebie zwodzimy i nie 
ma w nas prawdy” (1 J. 1, 8). 

Można by sądzić, że mówiąc to, Jan, uczeń najczystszy, nie 
myśli o sobie, lecz zabiera głos w imieniu wspólnoty, w której 
spotyka się sprawiedliwych i grzesznych. Ale synod milewi- 
tański grozi klątwą podobnej eszegezie3. Grozi nią i tym, 
którzy twierdzą, że święci modląc się — „Odpuść nam nasze 
winy” — mają na myśli nie siebie, tylko grzesznych z ludu. 
„Wszyscy bowiem w wielu rzeczach upadamy' (Jak. 8, 2). 
Daniel, mąż święty i bez skazy, czyni to wyznanie: „Zgrzeszy- 
liśmy, nieprawość czyniliśmy”. Umieszcza się w szeregu grzesz- 
ników, gdyż w dalszym ciągu mówi, że wyznawał grzechy 
swoje i swego ludu (por. Dan. 9, 5; 9, 20). 

„Nawet poza aktami grzesznymi nosimy w sobie skłonność do 
złego, do tych uczynków, nad które powinniśmy się wznieść 
jako ludzie i jako dzieci Boże. Jest w nas jakaś niewydolność 
do dobrego. Wielką korzyść przyniesie nam lektura rozdziału 
siódmego Listu do Rzymian (w. 14—24), zmuszenie się do wy- 
znania naszych nędz. Te zakorzenione skłonności czynią nas 
wirtualnymi sprzymierzeńcami wszystkich dzieł pychy i ciała, 
współbraćmi wszystkich grzeszników świata. 

Nawet jeśli na skutek miłosiernego oczyszczenia swel-istntv 
człowiek przestałby być rozdzierany przez bodźce ciała i ducha, 


38 DB 106. 
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to i tak sa w sobie pozostałby zdolny jedynie do upadku. 
Tylko Bóg jest dobry i święty. My natomiast pozostajemy 
zawsze dłużnikami, których łaska dźwiga nad siebie, unosząc 
nad grzech. 

Najlepsi chrześcijanie — święci, mieli ogromnie wyostrzoną 
świadomość słabości swej natury i zła w swym życiu; uważali 
się za ostatnich i najnędzniejszych spomiędzy ludzi. Św. Te- 
resa z Lisieux, o której wiemy, że była czysta jak dziecko, 
pełna najdoskonalszej miłości, napisała na jednej stronie kartki 
papieru, jaka zachowała się w jej Ewangelii: „Panie, ty wiesz, 
że cię miłuję” (J. 21, 17), a na drugiej modlitwę celnika: „Boże, 
bądź miłościw mnie grzesznemu” (Łk. 18, 13). 

Poznanie takie nie jest jeszcze pokorą; pokora to coś 
więcej. Pokora poznaje, zgadza się, a jeśli jest wielka — cieszy 
się. Nie weseli się z grzechu, tylko ze słabości, która sama zdol- 
na jest wyłącznie do grzechu, oraz z użyczonej jej nieskończo- 
nej świętości Boga. „Jakże jestem szczęśliwa, czując się tak 
niedoskonałą i potrzebującą miłosierdzia Bożego. O, jak słodko 
jest czuć się słabym i małym. Cieszę się i znajduję radość 
w poczuciu swej niedoskonałości” — mawiała św. Teresa od 
Dzieciątka Jezus. Właściwie jednak powtarzała za św. Francisz- 
kiem Salezym: „Choć czuję się nędzarzem, nie trwożę się tym, 
a czasami nawet — weselę się”, którego słowa były echem 
głośnego okrzyku św. Pawła: „Rad tedy chlubić się będę 
ze słabości moich... bo, gdy niedomagam, wtedy jestem silny” 
(2 Kor. 12, 9—10). 


Wierzyć w moc 


Naszej słabości została dana moc Boża — „gdy niedcmagam, 
wtedy jestem silny”. Zdumiewające, paradoksalne słowa! Tłu- 
imaczy je tylkó misterium śmierci, w której jest życie. miste- 
rjum „tam beata Passio”. 


4 Lettre a Mme de Chantal, 4 mars 1608. 
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Śmierć Chrystusa była akceptacją słabości ozłowikka i władz= 
twa Bożego, bezgranicznym rozwarciem się ną chwałę Jah- 
we — Ducha Św. i Jego nieskończoną moc. Najwyższa pokora 
Zbawiciela jest tryumfalnym przyjęciem żygia Bożego przez 
wyniszczonego człowieka. : 

W naszym ubóstwie kryje się bogactwo, w słabości — moc 
Najwyższego, a powodzenie może być skutkiem ludzkiej po- 
rażki. Ale i ubóstwo, i słabość, i klęska musza być przyjęte 
i umiłowane, aby zakrólowała łaska. 

Świeci rozkoszowali się poczuciem swej nedzy, ponieważ 
wiedzieli, że otwiera się ona na wszechmoc Bóga, a ich 
pustka wypełniona jest Jego obecnością.. Odtwarzała się 
dla nich tajemnica śmierci Zbawicieła, w której ogarnęło Go 
życie chwalebne, a sam moment zgonu zbiegł się z gloryfikacją: 
„Ojcze, w ręce twoje oddaję ducha mego”. Święci rozumieli 
głęboką prawdę błogosławieństwa przeznaczonego ubogim 
w duchu i czuli się dzięki niemu dziedzicami Królestwa. 

Św. Paweł miał odnośnie tego objawienie. Aby przywrócić 
swój zachwiany autorytet, wylicza przejawy mocy Pańskiej 
w sobie — otrzymane objawienia, ekstazy, cierpienia, trudy. 
Ale pysznić się tym byłoby głupotą. Racja jego odwagi 
i pewności kryje się właśnie tam, „gdzie inni ludzie, Koryn- 
tianie, znajdowali jedynie motywy wzgardy. Jest słaby, udrę- 
czony — nie tłumaczy przez co, bo i tak dobrze wiedzą. Być 
może, trapi go jakaś chroniczna choroba. Początkowo dostrze- 
gał w niej anioła szatana, który go policzkował, wznosząc 
przed nim przeszkodę do apostołowania. Wiele prosił Pana, 
by go uwolnił od tej próby, łecz za każdym razem słyszał 
odpowiedź: „Łaska moja ci wystarczy, bo moc w słabościach 
się doskonali . Boża moc rozbłyska w słabości człowieka. 

I wtedy woła donośnie, a jego głos będzie rozbrzmiewał, 
w Kościele aż do skończenia wieków. Nie słyszany dotąd 
w świecie, dokona przewrotu w sądach wydawanych przez 
ludzi o słabości i mocy: „Rad tedy chlubić się będę ze słabości 
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moich, aby napełniła mnie moc Chrystusowa... bo, gdy niedo- 
magam, wtedy jestem silny” (2 Kor. 12, 9-—10). 

Uprzywilejowany i szczególny przykład, przykład najwięk- 
szego ubóstwa — nędzy grzesznika dobrowolnie przyjętej, wy- 
kazuje, do jakiego stopnia bogactwa Najwyższego przemiesz- 
kują w niej. Poprzez cały Nowy Testament snuje się para- 
doks: nędza występnej. istoty (a więc coś najbardziej dale- 
kiego od Boga), o ile jest uznana i przyjęta, staje się bliską 
zbawienia, życia wiecznego i jakoby „zbiornikiem” łaski. 

Św. Paweł musiał często mówić o więzi łączącej nędzę 
grzesznika z łaską, gdyż niepojętni słuchacze sądzili, iż jego 
słowa są zachętą do grzechu: „Albo dlaczegóż nie mielibyśmy 
czynić źle, aby wyszło na dobre? (jak nas potwarzają i jak 
niektórzy utrzymują, że nauczamy)” — (Rzym. 3, 8). Dalej 
znów pisze: „Gdzie spotęgował się grzech, tam tym obficiej 
spłynęła łaska” (Rzym. 5, 20). Niewątpliwie trzeba sobie do- 
powiedzieć: „ponieważ spotęsował się grzech”. Zresztą i apostoł 
przeczuwa nasuwający się zarzut: „Cóż więc powiemy? Ma- 
myż trwać w grzechu, aby łaska obfitowała?” (Rzym 6, 1). 
Jeśli nie chcemy popaść w tę pomyłkę, musimy wyodrębnić 
z grzechu moralną istotę aktu, kolizję z wolą Bożą. Ale oprócz 
niego jest jeszcze nasza grzeszna słabość, rozpaczliwa nędza, 
która nie jest w stanie zapewnić nam zbawienia; i ona to 
właśnie może być źródłem łask, motywem nadziei. 

Jezus głosił, że „Syn Człowieczy przyszedł zbawiać, co było 
zginęło” (por. Łk. 19, 10). Jego paruzja, wspaniałe i ostateczne 
objawienie się bogactw Najwyższego, które kiedyś odnowi ob- 
licze świata w Jego chwale i miłości — to łaska zbawienia 
udzielonego człowiekowi, ponieważ jest on grzesznikiem. 


* 
i 


Ale dlaczego łaska przemieszkuje w przyjętej słabości 
i ukóstwie? Czyżby niezbędnym warunkiem zakrólowania 
w nas Boga było wyniszczenie naszej osobowości? Oczywiś- 
cie nie! Bóg jest zbyt wielki, by móc panować jedynie nad 
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nicością, a jednocześnie władanie łaski rozciąga tylko tam, 
gdzie człowiek, świadom swej nędzy, przyjmuje skarby Jego 
miłości; tam, gdzie ubóstwo stworzenia otwiera Się na Jego moc. 

Czy może zaistnieć ugoda między Bosićm a grzechem? 
„Żadną miarą” — odpowiada św. Paweł (Rzym. 9, 14). Ale 
istnieje ona między naszą grzeszną nędżą a Jego miłosier- 
dziem. Bowiem to nędza — uznana i przyjęta — otwiera nas 
na litość z wysoka. „Mam zwyczaj powtarzać, że nędza jest 
tronem miłosierdzia. O, szczęśliwy stanie grzesznika! W nim 
miłosierdzie Boże znajduje niejaka siedzibę. „Prawdziwa to 
nauka i wszelkiej wiary godna, że Chrystus Jezus przyszedł 
na ten świat, aby zbawić grzeszników, między którymi pierw- 
szy ja jestem. Ale dostąpiłem miłosierdzia dlatego, by Jezus 
Chrystus we mnie pierwszym okazał wszelką cierpliwość” 
(1 Tym. 1, 15-—16). 

Moc Boża, podobnie jak miłosierdzie, przynaglana jest przez 
naszą ułómność, gdyż wobec słabości moc staje się miłosier- 
dziem. Bóg dowodzi potęgi swego ramienia „rozpraszając 
pysznych w zmysłach ich serc, strącając mocarzy z tronów” 
(por. Łk. 1, 51-52). Ale jaką przyniosłoby Mu chwałę zmiaż- 
dżenie słabych i maluczkich? „Okazał moc swego ramienia... 
wywyższył poniżonych” (jw). 

Żadne dzieło nie jest tak Boskie, jak zbawienie grzeszni- 
ków. Żadne też doskonalej nie objawia mocy: „Omnipotentiam 
tuam parcendo maxime et miserando manifestas”"*. 

A zatem nędzny i występny człowiek nie powinien drżeć 
przed sprawiedliwością Boga.- Jeśli zna Boga naprawdę, chce, 
by sprawiedliwość Jego wypełniła się w nim, i powtarza: 
„ludica me, Deus”, „Osądź mnie, Boże”. Bo sprawiedliwość 
Pańska jest darem zaofiarowanym żebrakowi. W Piśmie św., 
które ma „monopol” na ukazanie oblicza Bożego, sprawiedli- 


| ad 


58S.FrancoisdeSales, Les wrais entretieńns spirituels, VI, s, 22. 
6 „Ty szczególniej swą wszechmoc objawiasz w zmiłowaniu i prze- 
bączaniuw”. Oracja z X niedzieli po Zielonych Świątkach. 
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wość — to Jego świętość, nieskończona doskonałość. Wypełnia 
się oddając, usprawiedliwiając — jest sprawiedliwością uświę- 
cenia. Jej rola nie polega na odpłacie za dzieła naszej spra- 
 wiedliwości, gdyż ta ostatnia w rzeczywistości nie istnieje. 
Tylko sprawiedliwość Boża stwarza sprawiedliwych oddając 
się im, ona jest źródłem naszych dobrych uczynków, a nagra- 
dzając zasługę — uzupełnia dar. Jej rola nie polega tym bar- 
dziej na karaniu. Karą w człowieku staje się dopiero wtedy, 
gdy jest odtrącona; bo tylko ona zdołałaby uchronić przed nią. 
Sprawiedliwość nie miałaby sposobności ujawnić się, gdyby nie 
było tych, którzy są jej spragnieni — małych i słabych. Łączy 
się przeto z miłosierdziem i mocą i wraz z nimi wywyższa się 
i chlubi w zbawieniu człowieka. 

Szczególne względy łaski dla słabości wypływają z innej 
jeszcze przyczyny. Bóg jest zazdrosny o absolutną wolność 
swego uświęcającego działania, o zupełną darmowość łaski. 
Nie godzi się, by człowiek przypisywał sobie prawo do posia- 
dania Go, by domagał się zbawienia jako czegoś, co mu jest 
należne. Łaska Boża pozostaje zawsze łaską, tlarem niezasłu- 
żonym, wsparciem ze strony miłosierdzia, miłością, która od- 
daje się, choć nie jest do tego obowiązana. . 

Dlatego Bóg wybiera to, co „głupie u świata”, by zawsty- 
dzić mądrych; to, co słabe, nic nie znaczące; to, co jest niczym; 
aby żaden śmiertelnik nie chełpił się przed Jego obliczem 
(por. I Kor. 1, 27—29). | 

Żydzi zostali wyrzuceni z Królestwa, gdyż wypełniając 
uczynki żądane przez Prawo, sądzili, że należy się im wstęp 
do niego. Izrael nie znalazł sprawiedliwości, gdyż chciał ją zdo- 
być własnymi siłami (por. Rzym. 9, 31). A Jahwe powiedział 
do Mojżesza: „Zmiłuję się nad tym, komu jestem miłościw, 
a miłosierdzie okażę temu, nad kim się ulituję” (Wyjśc. 38, 19). 
„Nie zależy to przeto ani od tego, kto chce, ani też, kto się 
ubiega, ale od litującego się Boga” (Rzym. 9, 16). Łaską bowiem 
„zostaliście zbawieni przez wiarę, i to nie z was, bo (i ena) 
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jest darem Bożym, i nie z uczynków, aby się kto nie chlubił 
Albowiem dziełerh jego (tj. Boga) jesteśmy” (Ef. 2, 8—10). 

Gdy człowiek uzmysławia sobie swą niezdolność i niegod- 
ność zbawienia, gdy wygląda go wyłącznie od Boga i Jego 
odkupującej mocy — otrzymuje je. 


* 


Zgadzając się na stan grzesznika, a nawet ciesząc się 
nim, otwiera się człowiek na łaskę, oddala od siebie wszelką 
pokusę pelagianizmu. Ale czy nie grozi mu wówczas niebez- 
pieczeństwo popadniecia w kwietyzm, w którym Bóg staje się 
jedynym czynnikiem uświęcenia? 

Nie, o ile pamięta, że moc Boża nie wypełnia się nad 
nim jako nad istotą bierną, że Bóg potwierdza swą wolność 
uszlachetniając i uaktywniając naszą, a nie niszcząc jej. 
Zresztą dar, jaki nam składa ze swej świętości, jest miłością, 
w której mamy uczestnictwo, a nie czymś, co przyjmujemy 
w sposób pasywny. 

Św. Paweł mówi nie tylko: „Z łaski Bożej jestem tym, czym 
jestem” (1 Kor. 15, 10), ale również, że pragnie odpowiedzieć 
mierze łaski sobie użyczonej, gdyż „jesteśmy pomocnikami 
Bożymi” (1 Kor. 38, 9), stworzonymi na pełnienie dobrych 
uczynków (por. Ef. 2, 10). 

_. Z jednej strony więc jest nasza nędza, uznana i umiłowana, 

z drugiej — wielki wysiłek. Mówiliśmy już, że ta znajomość 
i ukochanie są potrzebne, by zakrólowała .w nas moc Boża. 
A to znaczy, że rozwarcie się na świętość Najwyższego dokonuje 
Się w przyzwoleniu na nią naszego bytu, w pełni aktywności. 


Każde rozważanie na temat duchowości winno dążyć do za- 
jęcia pozycji w ramach Odkupienia, które jest w Chrystusie, 
bo .duchowość nasza jest scentralizowana na Nim i na Jego 
akcie odkupującym, jest całkowicie chrześcijańska. Łaska zo- 
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staje nam udzielona wyłącznie poprzez uczestnictwo w Śmierci 
Pańskiej, w której wespół z Nim zmartwychwstajemy. 

Musimy utożsamić się z Chrystusem w Jego śmierci, w Jego 
totalnym wyrzeczeniu się siebie, aby mieć cząstkę w mocy 
i świętości Boga. 

A doświadczenie własnej słabości i jej miłosne przyjęcie — 
to radykalny środek obumarcia. Najuroczystsze wyznanie 
swej nicości i uniżenie się przed Bogiem nie równa się pod 
względem szczerości i skuteczności przyjęciu naszej grzesznej 
nędzy — upokorzeniu, które każe człowiekowi oblać się krwa- 
wym rumieńcem aż do korzenia bytu. Ten, kto raduje się swym 
ubóstwem, zdobywa doskonałość pokory, wyrzeka się pogoni 
za własną wielkością. 

Słabość przyjęta jest słabością w Chrystusie, jest partycy- 
pacją w tym zgonie, z którego tryska obfitość skarbów zmar- 
twychwstania. , 

Śmierć Zbawcy była całkowitym przyjęciem ludzkiej sła-. 
hości. „Ukrzyżowany był wskutek swej słabości” (2 Kor. 13, 4). 
Pierwszy Adam zgubił się, chcąc wznieść się ponad naturę. 
Drugi — Chrystus — osiągnął zbawienie, przyjmując ludzką 
słabość w jej najwyższej niemocy — śmierci. 

Jego śmiertelna słabość to po prostu słabość upadiego 
stworzenia, człowieka pozbawionego życia i ożywczej świętości 
Boga. „Chrystus stał się grzechem za nas” (por. 2 Kor. 5, 21). 
Przyjął odziedziczoną po Adamie ludzką naturę, o nikiym 
życiu, noszącą w sobie wyrok skazania na śmierć, piętno 
grzechu. W tej akceptacji zawiera się zbawienie, z niego do- 
bywają się wieczne skacby życia i sprawiedliwości Bożej. 

Święty zgon Chrystusa, w którym jest zmartwychwstanie. 
świata, to przyjęcie bez reszty siabości synów Adama — 
grzesznika. / , 

Odkąd zakosztowaliśmy naszej słabości i zgodziliśmy się na 
nią, wolno nam otworzyć się na szersze nadzieje. Nie nau- 
czamy: „czyńmy źle, aby wyszło na dobre” — pisze św. Paweł 
(por. Rzym. 3, 8), bo przenigdy grzech nie zjednoczy się ze 
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śmiercią Chrystusową, w której wszystko jest miłością i świę- 
tością. Ale słabość grzesznika — o ile jest przyjęta — pozwala 
mu napotkać Chrystusa w momencie Jego krańcowej słabości, 
pogrąża go w tej śmierci, w której oddał On ducha w ręce 
Ojca. | 

Święci wyczuwali instynktownie bliskość między ich grzeszną 
słabością a uświęcającą mocą Bożą. „O, mój Boże, serce me 
opływa. radością, jestem szczęśliwa, iż czuję się wobec Ciebie 
mała i nędzna” — mówiła św. Teresa z Lisieux. 

Zawieszeni nad bezdenną otchłanią swej nicości, bez żad- 
nego oparcia dla stóp, lecz trwający w dłoniach Bożych, 
czuli się bardziej bezpieczni, niż gdyby stali na solidnym 
gruncie własnych dzieł i zasług. - 

Św. Paweł pragnął wyzbyć się przekonania o własnej, na- 
macalnej i niezawodnej sprawiedliwości, więc to, co niegdyś 
uważał.za korzyść, teraz odrzuca jako gnój, aby poznać Chry- 
stusa, uczestnictwo w Jego śmierci i zmartwychwstaniu (por. 
"Filip. 3, 8—12). 

Bł. Klaudiusz de la Colombiere pisał do zakonnicy, o której 
donoszono mu, że wkrótce rozstanie się ze światem: „Bądź 
przekonana, że gdybym był tuż przed pójściem na rozrachunek 
z Bogiem, jak ty jesteś, ufność mą wzmogłaby właśnie ilość 
i ciężar mych win”. 

Błogosławiony pisał: „gdybym był”.. Łatwo jest mówić 
w trybie warunkowym. Św. Teresa od Dzieciątka Jezus jeszcze 
na łożu śmierci okazała zniecierpliwienie: „Wyznaję ci, 
jestem szczęśliwsza, że byłam tak niedoskonałą, niż gdybym 
wsparta przez łaskę, okazała się wzorem cierpliwości”. 

W człowieku są dwa bieguny — słabość grzesznika i moc 
Boga. Słabość przyjęta i umiłowana w obliczu Bożego ogromu, 
i dokładnie w tej samej proporcji — moc z wysoka. Stykają 
się one, choć nie mieszają. Nasze ubóstwo, o ile jest umiło- 


7 Oeuvres completes du Vćn. P. "Claude de la Colombiere, t. YI, 
Grenoble 1902, s. 475. 
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wane, staje się „zbiornikiem” Bożej siły, jest „łaską w od- 
biorze”, łaską „w pojemności”. Z Chrystusem jest podobnie; 
przyjęcie krańcowej słabości człowieka w obliczu Boga — to 
negatywny aspekt Jego istnienia w chwale. 


* 


Wszystko polega na tym, aby wraz z Ukrzyżowanym, ogoło- 

conym ze wszystkiego, być nędzarzem przed Bogiem. Bowiem 
tylko Chrystusa wzbudza On do życia wiecznego. Z nami 
czyni to na miarę naszego wszczepienia w Chrystusa, ule- 
głości Jego wskrzeszającemu działaniu („wraz z Nim zmar- 
twychwstajemy”). A ponieważ to ostatnie wypełnia się w agonii, 
w totalnym przyjęciu ludzkiego ubóstwa — musimy mieć 
cząstkę w Śmierci, chcąc ją mieć w zmartwychwstaniu. Prawo 
sformułowane przez św. Pawła posiada uniwersalną i eksklu- 
zywną wartość: „Jeżeli razem umieramy, razem też żyć będzie- 
my” (2 Tym. 2, 11). 
Wszystko polega na tym, aby być biedakiem. Tu zaczyna się 
szczęście, tu wznosi się niska i ciasna brama Królestwa, która 
dla maluczkich jest wyscka i przestronna. Błogosławieni ubo- 
dzy, albowiem ich jest Królestwo, Królestwo Pańskiego zmar- 
twychwstania. Błogosławieni mali, błogosławione dzieci, bo do 
nich należy niebo. 

Wszystkie cuda, wysłuchane prośby, poczynają się tu — 
«w ubóstwie, które przyzywa łaskę. Chrystus mnoży chleby, 
ponieważ apostołowie mają ich tylko pięć na pięciotysięczny 
tłum. Dokonuje cudownego połowu ryb, gdyż całą noc sieci 
ich były puste. 

Tu bije źródło wszystkich cnót. Tu poczyna się wiara — 
przyjęcie naszej niewiedzy i wspaniałości Bożego słowa, roz- 
kwita nadzieja, w chwili gdy zwątpimy o sobies, miłość — 

s „Nie tylko może mieć ufność w Bogu dusza, która zna swoją 
nędzę, lecz nie może mieć prawdziwej ufności, o ile nie zna swej 


nędzy”. S$. Francois de Sales, Les vrais entretiens spirituels, 
VI s. 403, 
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zapomnienie o sobie i dar z siebie, pokora — pierwsza i uni- 
wersalna cnota, która godzi się na wtargnięcie w nas życia 
Bożego. Podobnie zresztą pycha — skurczenie się w sobie 
w poczućiu samowystarczalności lub zniechęcenia, czai się 
w głębi każdego grzechu. 

Tu — w uznaniu przez apostoła jego ubóstwa i liczeniu już 
tylko na Boga — kryje się tajemnica płodności jego poczynań: 
„Gdy niedomagam, wtedy jestem silny”. 

Wszystko polega na tym, aby być ubogim. Ale doskonałe 
ubóstwo jest trudne”. „Jest jedną z największych łask, jakich 
możemy dostąpić” — mówił św. Franciszek Salezy! a nawet 
największą według zdania Małej Teresy. Bowiem jest ona 
doskonałym przeobrażeniem w Odkupiciela, który zgadza się 
nie być w sobie, aby Ojciec był w Nim wszystkim; jest roz- 
postarciem na nas „tam beatae Passionis” i wszystkich bo- 
gactw zmartwychwstania. . 

Ale choć jest niewymowną łaską, musimy się zaprawiać do 
jej zdobycia, i to nie tyle przez zastanawianie się nad swą 
nędzą, ile przez miłosne przyjęcie jej w rozlicznych okazjach, 
w których się ujawnia, i przez wiarę w moc Najwyższego. 

Zamiast więc zniechęcać się swą oschłością przed Bogiem, 
rozbroszeniami na modlitwie, co jest w gruncie rzeczy pakto- 
waniem z nimi, trzeba przyjąć naszą słabość i radykalną nie- 
moc oraz ufać, że Bóg wysłucha nas, choć nie jesteśmy tego 
godni. Wielką tajemnicą dusz małych i słabych jest to, że 
raogą uzyskać wszystko, dając Bogu nicość do wypełnienia. 

Po upadkach, a nawet grzechach, nie wolno buntować się 
przeciw sobie, tj. utwierdzać się w pysze. Trzeba przyjąć, 
że wobec Boga jest się ułomnym, co więcej — cieszyć się 
tym, aby zamieszkała w nas Jego zbawcza wszechmoc. Jeśli 


% „Wystarczy... zgodzić się... że zawsze będziemy biedne i bezsilne. 
Na tym właśnie polega cała trudność”. Św. Teresa od Dzie- 
c<iątka Jezus, List z 17 września 1896 (W:) Dzieje duszy, Londyn 
1958, S. 294. - 

10 O. e., VI. Ss. 403. 
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"chcemy się wyrwać grzesznej słabości — uznajmy ją i przyj- 
mijmy, tak jak Chrystus zatryumfował nad śmiercią ponosząc 
ją. „Czyż nie potrzeba kyło, aby Chrystus cierpiał i tak wszedł 
do chwały swojej?”.(Łk. 24, 26). Czyż nie trzeba, aby człowiek 
przeszedł przez stan grzesznika, chcac wejść do chwały Od- 
© kupienia? 

Bóg dopuścił upadek człowieka i chciał jego kary — śmier- 
telnej słabości ciała. Ale orzyjęcie jej w Chrystusie wyjednało 
nam życie, którego nigdy nie mielibyśmy, gdyby nie grzech. 

Bóg chciał nas mieć słabymi, zezwolił na nasze grzechy 
i przewiny, a w uznaniu naszej ułomności, w upokorzeniu za 
popełnione występki dał nam możność odkrycia swej świę- 
tości i siły. Z konieczności więc musimy zanucić Pawłowy 
hymn ku czci nieprzebranej, przemyślnej Jego mądrości: „Jak- 
że niepojęte są sądy jego i niezbadane drogi jego!” (Rzym. 
11, 33). 

Przyjmijmy zatem rozliczne osobiste i apostolskie porażki. 
Pracujmy z tym większym zapałem wierząc w moc Najwyżź- 
szego. Wtedy poprzez te wszystkie klęski, włącznie z ostatnią; 
najtragiczniejszą — śmiercią, zmartwychwstaniemy i osiągniemy 
sukces. Nędza przyjęta i ukochana, aby sam Bóg w nas wła- 
dał, stanie się naszym „vado ad Patrem”, drogą w Chrystusie 
Odkupicielu, wiodącą nas ku życiu. 

A jeśli w ostatniej chwili życia przypomnimy sobie popeł- 
nione grzechy i całe życie ukaże się nam jako absolutna 
pustka, powiedzmy: „Panie, oto pora, abyś stał się Bogiem 
wielkim i świętym, sprawiedliwym i łaskawym. Błogosław mi 
przeto, Ojcze, gdyż zgrzeszyłem”. 
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9. WIERNOŚĆ MODLITWIE 


Czytelnikowi wyczulonemu na symbolikę i wrażliwemu na 
wymowę sugestii i ewokacji, Czwarta Ewangelia zdradza od 
razu swój zamiar ukazania w Chrystusie ośrodka kultowego 
nowego ludu Bożego. | 

W przeciwieństwie do sprawozdania synoptyków, życie 
Zbawcy toczy się niemal wyłącznie w Judei, w błogosławio- 
nym kręgu świątyni, a wzmiankowane fakty są prawie zawsze 
związane z datą liturgicznej uroczystości. Jezus wieści znie- 
sienie dawnego.kultu zarówno na Syjonie, jak i na górze 
Garizim, oraz początek kultu w duchu i w prawdzie. 


Jezus — świątynią ludu chrześcijańskiego 


jezus jest świątynią nowego ludu. Przychodząc na świat 
Słowo wzniosło wśród ludzi prawdziwy przybytek Boga: „Sło- 
wo stało się ciałem i zamieszkało między nami i widzieliśmy 
chwałę jego” (J. 1, 14). Niegdyś Jahwe rozbił swój namiot 
w obozowisku Hebrajczyków i zamieszkał w swym ludzie. 
Wśród nowego ludu mieszka Chrystus — przybytek Boga 
między nami. I tak jak dawniej chwała Pańska — znak święto- 
ści i obecności Jahwe — spoczęła na namiocie jako świet- 
listy obłok, tak i my widzieliśmy chwałę okrywającą Chry- 
stusa. | 

Księga Rodzaju opowiada, jak Jakub uciekając przed bra- 
tem, usnął w miejscu zwanym Betel (dom Boży) i ujrzał 
we śnie niebo, które otwierało się nad nim, oraz drabinę, która _ 
łączyła niebo z ziemią, a po niej wstępowali i zstępowali anio- 
łowie Boży. Przebudziwszy się zawołał: „O, jakże miejsce to 
przejmuje grozą! Prawdziwie jest to dom Boga i .brama do 
nieba!” (Rodz. 28, 17). 
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Gdy Jezus przybywa z wybrzeży Jordanu do Kany, powo- 
łując pierwszych uczniów, Natanael zdziwiony, iż go przej- 
rzał, woła: „Rabbi, tyś jest Synem Bożym!” A Jezus odpo- 
wiada: „Ponieważ ci powiedziałem, żem cię widział pod figą, 
to już wierzysz? Jeszcze większe rzeczy zobaczysz”. I dorzuca: 
„zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Zobaczycie niebo 
otwarte i aniołów Bożych wstępujących i zstępujących na 
Syna Człowieczego” (J. 1, 49—51). 

Powołując się na tajemniczy sen, Jezus chce niewątpliwie 
podsunąć wniosek, jaki wyciągnął patriarcha: „O, jakże miejsce 
to przejmuje grozą!” Jezus jest domem Bożym, w którym 
otwiera się dla ludzi brama nieba. 

W kilka tygodni potem Jezus wypędza przekupniów ze 
świątyni. Na żądanie kapłanów, by się wytłumaczył: „Jaki 
znak dajesz nam na dowód, że masz prawo to czynić?”, od- 
powiada: „Zburzcie tę świątynię, a ja w trzy dni dźwisnę ją 
z rumowiska” (J. 12, 18—19). 

Niech więc Żydzi zniszczą swą świątynię, ziemski dom. mo- 
dlitwy, wzniesiony. z kamieni, który sprofanowała obecność 
kupczących! I nie omieszkają tego uczynić. Gdy Jezus został 
wydany na śmierć, zasłona sanktuarium rozdarła się, misterium 
świątyni zwietrzało, Jahwe opuścił swój przybytek: „Oto zosta- 
nie wam dom wasz pusty” (Mt. 23, 38). Symbol starej ekonomii, 
świątynia materialna, była jakoś związana z fizycznym ciałem 
Chrystusa, wokół którego krążył cały lud Starego Testamentu. 
Fo niewielu latach runie na zawsze: „Zniszczcie tę świątynię”. 

Trzeciego dnia świątynia powstanie nagle wśród ludu Bożego. 
„W trzy dni dźwignę ją z rumowiska” — mówił to o swym 
chwalebnym Ciele. | 

W dniu Wielkanocy Ciało Chrystusa stało się świątynią no- 
wego ludu, miejscem jego zebrań i spójnią jedności, przybyt- 
kiem chwały, w którym rzesza skupia się w Panu, kontem- 
pluje Jego oblicze, słucha słowa. Tam też składa ofiarę uwiel- 
„bienia i przebłagania, adoruje i prosi. - 
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Niegdyś Żydzi modlili się w kamiennej świątyni jerozolim- 
skiej. Teraz wybiła godzina, gdy prawdziwi czciciele będą 
wielbić w duchu i w prawdzie, w Chrystusie chwalebnym — 
przybytku Boga, i w Duchu — najwyższej rzeczywistości i Bo- 
skiej świętości, która wypełniła Go o poranku Paschy. 

Ciało Zzbawcy było od początku konsekrowane namaszcze- 
niem Ducha. Ale „godzina Jezusowa”, pora otwarcia świątyni, 
wydzwoniła dopiero w chwili śmierci i zmartwychwstania, 
sdy wyrwał się ziemskiej egzystencji i został ożywiony w Du- 
chu — świętości i nieskończonym rozwarciu się Boga. Wów- 
czas otworzyły się drzwż przybytku, by przyjąć nowych czci- 
cieli. 

Z tej świątyni nie wyjdą oni już nigdy. Nie przestaną być 
„w Chrystusie”, który jest sanktuarium na całą wieczność. 
Nawet w grodzie niebieskim chwała objawi się, a wierni zjed- 
noczą się, by kontemplować i kochać Boga w Baranku — 
w Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym. „Światyni nie widzia- 
łem w nim, bo Pan Bóg, Władca wszechrzeczy, i Baranek 
jest jego świątynią. I miasto nie potrzebuje słońca ani księ- 
Żżyca, aby mu świeciły. Albowiem chwała Boża oświeca je, 
a Baranek jest pochodnią jego” (Apok. 21, 22—23). 


Lud na modlitwie 


Chrystus jest zasadą egzystencji i życia chrześcijanina. 

A ponieważ jest świątynią i domem Bożym wśród nas, 
o którym zostało powiedziane, że jest domem modlitwy (por. 
Mt. 21, 13), chrześcijanie żyją w świątyni, modlitwa — to ich 
Ghowiązek. Chrzest stwarza chrześcijan, wprowadza do Pań- 
skiego przybytku. 

Dlatego Kościół jest wśród świata wielkim chórem modli- 
twy. Życie chrześcijan nie może być nigdy życiem profanów 
(tzn. toczy się poza sanktuarium, poza fanum) — jest w ca- 
łości oddane kultowi. Od początku modlitwa, prawie. że nie- 


Wierność modlitwie 703 





ustanna, była ich znamieniem!', a nawet za naszych dni w pew- 
nych krajach misyjnych, gdy ktoś przyjmuje chrzest, mówi 
się o nim, że zaczyna się modlić. 

Lud chrześcijański nosi to samo miano, co społeczność wier- 
nych na modlitwie (ecclesła); nazywa się Kościołem, gdyż jest 
"chórem modlących się. 

Kościół ma świadomość, że nieprzerwana modlitwa jest dła 
niego koniecznością wynikającą z natury. Słyszy wę własnym 
sercu słowo Pana zapisane w Ewangelii: „Zawsze należy się 
modlić, a nie ustawać” (Łk. 18, 1). Ponieważ jednak przez 
większość swych wiernych jest uwikłany w troskach świata, 
uwalnia niektórych spośród nich od zabiegów ziemskich i po- 
święca ich całkowicie modlitwie. . | 

Mamy wszyscy dążyć ku temu ideałowi modlitwy. Od chwili 
chrztu jesteśmy zjednoczeni głębią swej istoty ze świętym 
Ciałem:Pana, znajdujemy się w przybytku. Ale na powierzchni, 
w tysiącznych okazjach gubimy to modlitewne skupienie całe- 
go bytu w Chrystusie. Nasz rozum i wola, niedostatecznie za- 
władnięte przez Niego i utwierdzone w Nim, błądzą często uga- 
niając się za sprawami czysto ziemskimi. Chrześcijanin może 
odzączyć się od Chrystusa za pośrednictwem swych wewnętrz- 
nych władz. Władze te z powrotem zbierają się w Nim dzięki 
modlitwie, która zwołuje je do wnętrza świątyni, urzeczy- 
wistnia jedność chrześcijańskiej osobowości. Modlitwa — 
niezależnie od tego, czy jest hymnem uwielbienia, czy krzy- 
kiem nędzarza w potrzebie, pokorną prosbą o chleb dla duszy 
i ciała — doskonali łaskę naszego chrztu, misterium naszego 
utożsamienia się z Panem. „Będą dwoje jednym ciałem” — 
mówi apostoł (Ef. 5, 31) porównując jedność Chrystusa 


wz naa 


i „Ideałem życia chrześcijańskiego było ciągłe obcowanie z Bogiem, 
podsycane przez możliwie najczęstszą modlitwę. Chrześcijanin, który 
nie modliłby się codziennie nawet po kilka razy, nie mógłby się na- 
zywać chrześcijaninem”. Msgr. Duchesne, Le$ origtnes du culte 
chrć.ien, 5e. ćd. Paris 1925; p. 467, 
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j Kościoła z jednością małżonków. Dzięki modlitwie mają oni 
ten sam głos i słowo: „Erunt duo in voce una'*. 

Będą „dwoje w jednym ciele”, w Ciele Chrystusa, z którym 
Kościół się utożsamia, i „dwoje w jednym słowie” — w słowie 
Pana, które Kościół wypowiada w Nim. Wiedząc zaś, że Chry- 
stus — to Verbum, mamy możność przekonać się, w jakie 
głębie zapuszcza korzenie chrześcijańska modlitwa. 

Słowo Boże — osobowy wyraz Boskiej doskonałości, było 
zawsze uwielbieniem Ojca. „Słowo Boże, przyjmując naturę 
ludzką, przyniosło na to ziemskie wygnanie ów hymn, który 
się śpiewa przez wieczność całą w nadziemskiej stolicy”3. Ale 
Jego ziemski pobyt — to dopiero pierwszy etap wcielenia. 
Jezus był wówczas samotny, żył jak inni ludzie, a synowska 
modlitwa rozbrzmiewała tylko w Jego wnętrzu. Począwszy 
od śmierci i zmartwychwstania, wcielenie się poszerza, łaska 
synowska, a z nią Boska modlitwa, rozciąga się na innych. 
Ziarno samotne, pogrzebane i zmartwychwstałe, wyrosło 
w liczny: lud, kłos uginający się pod ciężarem narodów i ich 
nieprzeliczonych błagań. 

Jezus nazywa tę modlitwę wiernych, zanoszoną w Jego 
wnętrzu, „modlitwą w swoim imieniu”. 

Nie modlimy się jeszcze w imię Jezusowe, gdy się powołu- 
iemy na Niego: „Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa”. 
V Biblii imię oznacza osobę, a zwrot: „modlić się w imię Jezu- 
sowe”, jest pokrewny Pawłowej formule: „W Chrystusie Jezu- 
sie”, która tak dobrze oddaje poufne współżycie Pana i wier- 
nych. Modlitwa w imię Jezusowe tryska z tego wnętrza duszy, 
gdzie chrześcijanin posiada tajemniczą tożsamość ze Zbawcą, 
ze współprzenikania, o którym mówił On podczas Ostatniej 
Wieczerzy. Obietnica: „O cokolwiek będziecie prosić w imię 
moje, to spełnię”, nie różni się w niczym od innej: „Jeśli 


Z 


2 Sw. Augustyn, In Ps. 61, 4, PL 36, 730. 
3 Pius XII, Enc. Mediator Det, Kielce 1948, s. 83. 
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trwać będziecie we mnie... proście, o cokolwiek zechcecie, a sta- 
nie się wam” (J. 14, 13; 15, 7). 

Jezus stwierdza: „„Dotychczas o nic nie prośiliście w imię 

moje” (J. 16, 24) I nie mogli teso uczynić. Zespolenie Pana 
w jednym ciele z tymi, którzy są Jego, miało się dokonać do- 
piero w chwale zmartwychwstania. " 
* W Chrystusie modlitwa jest zawsze wysłuchana. 
Gdy Salomon obchodził uroczyście dedykację świątyni jerozo- 
limskiej (por. Król. 8, 27-53), prosił, by wszelkie błaganie 
zanoszone w niej zostało spełnione. W ptzededniu otwarcia 
świątyni Nowego Testamentu obiecuje Jezus, iż modlitwa 
w tym sanktuarium nigdy nie będzie daremna: „Ojciec da wam, 
o cokolwiek prosić będziecie w imię moje” (J. 15, 16). „Dom 
mój. jest domem modlitwy — mówi Msza o dedykacji kościoła. 
Kto prosi w nim — otrzymuje; kto szuka — znajduje, a koła- 
czącemu będzie otworzone”. 

Dlaczego modlitwa chrześcijanina jest zawsze wysłuchiwana? 

Ponieważ w Chrystusie jest ona zawsze dobra. Mamy kościoły 
rozmodlone wszystkimi głazami murów, filarami, sklepieniem, 
tym misterium, które je nasyca. Chrystus jest przeniknięty 
pokorą, skupieniem, miłością; adoracyjne sanktuarium porywa 
i nas w nurt swej modlitwy. Uczy nas jej najlepszej metody, 
tzn. takiej, która każe przyjąć postawę dziecka i mówić: „Ojcze 
nasz”... W Chrystusie modlitwa jest zawsze synowska. Zano- 
szona w łonie Ojca, w Synu, którego Ojciec musi zawsze wy- 
słuchać, o ile nie chce wejść w sprzeczność z sobą samym, 
nie może nigdy być daremna. 


Modlitwa chrześcijańska — 
liturgią paschalną 


Wreszcie jest dobra i wysłuchiwana, bo wypowiedziana 
w Chrystusie; przedłuża Jego ofiarę rozlewając wdzięczną 
woń (por. EL. 5, 2). 

Chrześcijanin jest „w Chrystusie”, jeśli komunikuje w mi- 


45 — W Chrystusie Odkupicielu 
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sterium Odkupienia. Chrystus naszego życia utwierdzony jest 
już w pelni misterium, w śmierci i w jednoczesnym uwielbie- 
niu. Każdy z naszych czynów jest udziałem w tym misterium. 

Świątynia nowej modlitwy to Ciało Pana wskrzeszone dnia. 
trzeciego — „w trzy dni dźwignę ją ż rumowiska”. Widnieje 
na nim pięć ran Jego całopalenia. Nawet w niebie Ba- 
ranek paschalny jest świątynią wiernych. Jan ogląda Go, jak 
"stoi, a jednak jest jakoby zabity (por. Apok. 5, 6). Tam, 
w umęczonym i uwielbionym Ciele Zbawcy, które, jak mówi 
Pismo św., jest „dtogą nową i żywą” (Hebr. 10, 20) naszego 
dostępu do Ojca* — wierny spotyka Boga, adoruje Go, za- 
nosi do Niego prośby. 

Chrystus Odkupiciel to nie tylko przybytek modlitwy; jest 
Os także wszelką modlitwą chrześcijan, domem ubłagania, mod- 
litwą doskonałą, w którą wnikamy. W wiekuistym misterium 
Paschy jest całkowicie zwrócony „ku Bogu”, jest pełnią daru 
z siebie, prośbą wysłuchaną, dziękczynieniem w dłoniach Ojca. 
Jest modlitwą, ale nie „podniesieniem ducha do Boga”, tylko 
wywyższeniem całej Jego istoty w chwale Ojca. 

„ Modlitwę chrześcijańską zaintonowało wielkie wołanie Chry- 
stusa w Wielki Piątek o godzinie dziewiątej. Rozpoczyna 
się ona w chwili, gdy żegnając się z ziemskim życiem, Chry- 
stus powrócił na łono Ojca; gdy Jego pragnienia, poszukiwanie 
Ojca, prośba o pomóc ż wysoka osiągnęły szczyt, zostały wy” 
słychane w uwielbiającym uścisku Ojca. 

"'W:tym momóńcie narodził się Kościół i trwając w nim, 
rodzi się stale. Wsłuchuje się poprzez przestrzeń i czas w mod- 
litwę Pana, zanoszoną w akcie dokonania się Odkupienia: 
„Abba! — Ojcze! W ręce twoje oddaję ducha mego”. 

Modlitwa chrześcijanina — pokorne błaganie czy hymn 
chwały — to udział w akcie odkupującym, poprzez który Chry- 
stus otworzył się Ojcu i został przez Niego napełniony. Często 





4 W kościołach wybudowanych w kształcie krzyża chrześcijanie 
średniowiecza dostrzegali obraz Ukrzyżowanego. 
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'khardzo interesowna, jednak pozostaje oddaniem się Bogu, 
przynajmniej w zalążku. Chrześcijanin umiera sobie i powierza 
się Ojcu w „Pascha Christi”. Modlitwa należy do wielkiej 
liturgii ofiarniczej Zbawcy, która stanowi misterium Kościoła. 

Dzięki niej stajemy się coraz bardziej chrześcijanami. Za- 
nurzając nas coraz głębiej w śmierć i zmartwychwstanie 
Chrystusa, niejako dokańcza chrzest. Utrzymuje nas w ciągu 
dnia w promieniach eucharystycznej Ofiary, czyli tam, gdzie 
łączymy się z Panem w Jego zgonie i chwale. 

A ponieważ jest wypowiadana w Chrystusie Odkupicielu, 
w Jego śmierci i gloryfikacji, zna wszystkie akcenty ludzkiego 
cierpienia i radości tryumfalnej Paschy. 

Wzbijając się z przepaści udręki, jest niejednokrotnie bo- 
lesna; „Z głębokości wołam ku tobie, Panie”, jest prawdziwym 
krzykiem na pustkowiu, smutnym, niełatwym i oschłym. Do- 
póki żyjemy na ziemi, a nasza śmierć nie jest faktem doko- 
nanym — łączymy się z immolacją Chrystusa przez cierpienie. 

Nie dziwmy się więc odczuwanym niesmakiem. Modlitwa 
w Opuszczeniu — to tragiczne wołanie Chrystusa z dna samot- 
kości i śmierci: „Podczas swego życia cielesnego słał mod- 
litwy i błagania z wielkim wołaniem i łzami do tego, który 
miał moc wybawić go od śmierci” (Hebr. 5, 7). 

Ale akcenty bólu nikną w zdóbywczej radości, w weselu 
z wysłuchania i dokonanego Odkupienia, bo śmierć już została 
pochłonieta w zwycięstwie. Chrześcijanie śpiewają Kkantyk 
zbawionych, a ich modlitwa jest liturgią paschalną. W cieniu . 
śmierci powtarzają: Resurrexi et adhue tecum sum — „Zmar- 
twychwstałem i oto jestem z tobą”. Najboleśniejsze z ich psal- 
mów kończą się dziękczynnym Gloria Patri. Rozradowanie 
unosi błagalne Kyrie eleison, a cała modlitwa opiera się na 
pewności Amen. 

Bowiem chrżeścijanie zanoszą modlitwy w Chrystusie, któ- 
rego Bóg wysłuchał; modlą się w Jego śmierci i uwielbieniu, 
w szczytowej fazie Jego pragnienia i niemocy, spotkania się 
z Ojcem, który wszystko zaspokoił, napełnił. 


Lo 
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Prosząc czy dziękując, są wysłuchani, gdyż modlą się w Chry" 
stusie przepełnionym chwałą Bożą. Modlą się w Duchu Św. 
(por. Rzym. 8, 15), darze substancjalnym, jaki otrzymali. 

Modlitwa jest znakiem Odkupienia, a dziękczynienie miesza 
się nawet z błaganiem. Nie troszczcie się o nic, ale potrzeby 
wasze Bogu powierzajcie w każdej modlitwie i dziękczynnej 
prośbie (Filip. 4,6). 

Będąc znakiem zaczątkowego wysłuchania i Odkupienia, który 
się w nas już objawia, wiedzie nas ku jego pełni, ponieważ. 
Chrystus Zbawiciel, w którym modlimy się, to zarazem i droga, 
i świątynia. Jego Pascha, w której mamy udział, to dążenie 
osiągające w Nim kres i szczyt, a także droga nas tam wiodąca. 
Modlitwa jest z istoty obietnicą i jej realizacją, prądem, stóry 
wprowadza Chrystusa w łono ojcowskie. 

Istnieje przeto wielkie misterium modlitwy chrześcijańskiej, 
misterium Chrystusa i Kościoła, łączących się jak dwie ręce 
w jednym błaganiu zbawczej ofiary. Jeśli naprawdę w Zmar- 
twychwstałym wszystko odnajduje swe wykończenie i jedność, 
i wszystko jest dla Niego uczynione (por. Kol. 1, 16), to ma 
raeję św. Franciszek Salezy mówiąc: „Wszystko zostało stwo- 
rzone dla modlitwy”. Bowiem Odkupiciel jest świątynią, Jego 
- Pascha — modlitwą, i w nich zanosimy swe błagania. Wszystko 
jest stworzone dła Chrystusa, wszystko jest stworzone dla 
modlitwy. 

Musimy ukochać modlitwę, tak jak kochamy Ciało Pańskie, 
ponieważ ona nas z nim jednoczy, i tak jak kochamy Jego 
śmierć i zmartwychwstanie, gdyż zapewnia w nich udział. Po- 
winniśmy wierzyć modlitwie i jej zbawczej mocy, tak jak wie- 
rzymy, że Chrystus jest Synem umiłowanym i że w chwili 
śmierci ogarnęła Go chwała Ojca. | 

Szaleństwem jest ta beztroska, z jaką podchodziny do mod-. 
liiwy, uważając ją za miejsce opustoszałe z tajemnicy. Przecież 
Jakub zawołał w Betel: „O, jakże miejsce to przejmuje grozą!”, 


$8S.Francois de Sales, Sermons, Annecy 1897 t. 9 vol. 3, Ss. 49. 
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a Mojżesz musiał zdjąć obuwie, by zbliżyć się do krzaku gore- 
jącego. W przedsionku ziemskich domów modlitwy Kościół po- 
daje wiernym wodę oczyszczenia, aby „uświęcili się”, zanim 
rozpoczną rozmowę z Bogiem. Wymaga, by się skupili w wyzna- 
niu swych win, zanim przystąpią do ołtarza ofiary. A każda 
z naszych modlitw — to „wejście” do prawdziwej świątyni 
i zbliżenie się do ołtarza jedynej ofiary Chrystusa. Skupienie, 
pobożność (tj. dar z siebie) stanowią jej istotny element. - 

Nawet poza czasem modlitwy i jakby pod wpływem jej cię- 
żaru chrześcijanin czuje się pociągnięty ku skupieniu. Jezus na 
krzyżu wywyższony nad to, co ziemskie, myśli wyłącznie o dziele 
Odkupienia. Modli się za katów, wysłuchuje prośby łotra, po- 
wierza uczniowi Matkę, a potem dusza Jego odrywa się nawet 
od tych, których ma zbawić, i zatapia się w Ojcu. Nie potrze- 
buje zajmować się ludźmi, gdyż oddanie się Bogu wystarcza. 
by wyjednać im ocalenie. | 

Skupiwszy się, umieszcza Jezus swą duszę w dłoniach Ojca. 

Kościół narodził się w tym Jego milczeniu, u zenitu Jego 
modlitwy, w chwili gdy Ojciec zawładnął Nim bez reszty. Każdy 
z wierzących zostaje zanurzony i ochrzczony w modlitewnym 
zapamiętaniu się i uciszeniu. Tam żyje Kościół, tam stajemy 
się chrześcijanami. Skupienie — to ojczyzna chrześcijan., 


Sakrament modlitwy 


„Panie, naucz nas modlić się” — prosili apostołowie i zostali 
wysłuchani. Mistrz nauczył ich najpierw „Ojcze nasz”, a potem 
dał sakrament modlitwy — sakrament własnego Ciała. 

Eucharystia zgromadza chrześcijan wszystkich wieków w mo- 
dlitwie Chrystusa. Wznosi wśród nich widzialną świątynię — 
błogosławione Ciało Zbawcy. Przywołuje dą rozmowy z Bogiem 
i ułatwia ją, gdyż będąc świątynią, jest również jej, szeroko 
otwartą bramą. Jest sakramentem Ciała Pańskiego, czyli Jego 
obecnością i środkiem połączenia się z nim — sakramentem 
modlitwy chrześcijańskiej. 
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Od momentu śmierci i zmartwychwstania Chrystusa tylko 
kult w duchu i w prawdzie jest miły Bogu. Ponieważ jednak 
wierni obumarli i zmartwychwstali jedynie po -części, potrzebują 
kultu widzialnego. Sakrament uobecnia Ciało Chrystusa — 
świątynię niebiańską, czyni ją postrzegalną i dotykalną. Wsku- 
tek tego nawet domy z kamienia są sanktuariami prawdziwego 
kultu, miejscami modlitwy w duchu i w prawdzie. « - 

. W każdą niedzielę, cotygodniową Wielkanoc, Eucharystia gro- 
raadzi lud chrześcijański. Wtedy to odsłania się ukryte miste- 
rium Kościoła, który jest społecznością w Ciele Pańskim, na 
"górze śmierci i zmartwychwstania, Chrystusem i jego Paschą 
obejmującą ludzką rzeszę. Wtedy też okazuje się, że stanowi 
on społeczność modlitwy, która zanosi swe prośby w Chrystu- 
sie, w Jego śmierci i zmartwychwstaniu. * 

Msza — to typowa modlitwa Kościoła. Odsłania ona miste- 
rium modlitwy w ogóle, gdyż tylko w Chrystusie i w Jego 
ofierze paschalnej rozmawiamy z Bogiem. Każda z jej form 
łączy nas z tym samym misterium, które sprawujemy we Mszy. 

Dusza wierna uświadamia sobie wartości modlitwy zawarte 
w tym sakramencie. Instynktownie przyznaje Mszy pierwszeń- 
stwo wśród różnych form modlitwy. Przyjąwszy Ciało Pana 
łubi przedłużać rozmowę z Bogiem w ciągu uprzywilejowanych 
minut Jego obecności bardziej wyczuwalnej w świątyni. Kon- 
templuje Tego, który przebywa w tym miejscu, rozmawia z Nim, 
mimo że nie porusza wargami. 

Już eucharystyczna obecność w tabernakulum zawiera skarby 
modlitwy i tylko trzeba je wykorzystać. Widzialne przebywanie 
wśród nas ogniska wszelkiej modlitwy musi być skuteczne. 
Jest to obecność sakramentu, łaski działającej, oddziaływającej 
na tych, którzy wierzą i są pokorńi. | 

Pragnąc zachęcić Magnezjan do modlitwy, św. Ignacy pisze: 

Wszyscy się zbierzcie jak w jednej świątyni Bożej. 
Jak u jednego ołtarza, | 
Jak u stóp jednego Jezusa Chrystusa, 
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Który pochodzi od jednego Ojca, 
W Nim jednym przebywa 
I do Niego jednego powrócił*. 

Poprzez trwanie w świątyni i udział w ołtarzu jedynej ofiary 
stajemy się chrześcijanami i modlimy się. W Chrystusie, w łącz- 
ności z tym, który umiera i zmartwychwstaje, zdążamy ku 
Ojcu. 

Misterium chtześcijańskiej modlitwy — to misterium życia 
chrześcijańskiego. 

Wierność modlitwie — to wierność naszemu chrystianizmowi. 


10. POSŁUSZEŃSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE 


m. 


Chrześcijanie współcześni przeżywają udrękę nie znaną — 
a przynajmniej nie w tym stopniu — dawnym pokoleniom, 
które kroczyły po drogach jasno wytkniętych od stuleci, na- 
znaczonych solidną tradycją doktrynalną i ascetyczną. 

Dla wielu chrześcijan naszych czasów wszystko wydaje się 
być problematyczne. Metody na pozór niezmienne, a nawet 
same tradycyjne pojęcia, są podważone. Drogi wydeptane, bez- 
pieczne znikają z powierzchni ziemi. Liczna młodzież chrześci- 
jańska jest formalnie wykolejona w środowiskach o starych 
i murszejących tradycjach. 

Ale dziś, tak jak wczoraj, musi ona postępować po drodze 
chrześcijańskiej, drodze autentycznej świętości, a silną wiarą 
w Chrystusa i Jego jedyny Kościół zrealizować ideał chrześci- 
jański. 


6 Św. Ignacy Antiocheński, Do Magnezjan 7... s. 218. 
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Lecz jak on wygląda? Jakie jest kryterium tego, co specy- 
ficznie chrześcijańskie? 

Odpowiedź Pisma św. brzmi: świętość chrześcijańska jest 
świętością posłuszeństwa, a nasza droga życiowa — to chętne 
poddanie.się Bogu w Kościele. 


% 


Żydzi dzielili ludzi na dwie kategorie. Chrześcijanie, wy- 
szedłszy z obu obozów, świadomi nowego stworzenia, jakie 
Bóg dokonał w nich, ogłaszają się „trzecią rasą”. 

Każdy z tych trzech ludów rozpoznaje siebie nie tylko 
w swej doktrynie religijnej i kulcie, lecz także w swym ideale 
życiowym, odrębnym ideale doskonałości. 


ldeał grecki 


Ideał grecki upatrywał doskonałość w porządku rozumu; 
szukał jej w ludzkiej pełni swych władz. 

Humanizm ten wyraził się w sposób najczystszy w ich świecie. 
Ideał helleński 'to nie świętość w biblijnym sensie tego 
słowa — konsekracja, zjednoczenie woli z Bogiem, lecz auto- 
nomiczhy rozwój najszlachetniejszych przymiotów ludzkich. 
Heros i mędrzec są najbardziej typowymi i udanymi osiągnię- 
ciami tego poszukiwania doskonałości. 

Bohaterstwo pierwszego jest właściwie wysublimowanym 
ezoizmem, bo polega na takiej samoafirmacji, która czyni czło- 
wieka wyższym nad wszelką przeciwność. Mądrość drugiego — 
to uchwycenie wielkich zasad ludzkiego bytowania i zgodne 
z nimi życie. Obaj są całkowicie wolni, słuchają wyłącznie 
siebie, swej woli wielkości i prawd poznanych rozumem. Jeżeli 
zdarza się Grekowi posunąć swój heroizm aż do śmierci, to 
i tak jest to heroizm wierności sobie. 


Ideał starotestamentowy 


Natomiast w Biblii moralność jęst uległością, osobistą więzią 
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osoby ludzkiej z Bogiem, posłuszeństwem Bogu objawiającemu 
swą wolę. Ideałem nie jest heroizm, ale świętość, poddanie 
się aż do śmierci rozporządzeniom Jahwe, które nie zawsze 
są po myśli człowieka i nie zawsze odpowiadają postulatom 
Tozumu. Różnica jest tak znaczna, że to, co jest mądrością dla 
Pisma św., może się wydawać naiwnością dla Greków. 

Prawo, któremu podporządkowuje się Izrael, to nie helleńskie 
prawo rozumu, tylko Prawo Boskie. Wskazówki prawa natu- 
ralnego zachowują dla niego całą moc, z tą różnicą, że to Bós 
je ogłasza — są żądaniem Boga, a nie człowieka. 

Całe żydowskie prawo rytualne i moralne pochodzi od Boga. 
Prawo rozumu jest w Biblii kodeksem synajskim. Żydzi nie 
znają różnicy między prawem naturalnym a pozytywnym, każde 
jest z tego samego tytułu prawem Jahwe, a początkiem i kre- 
sem doskonałości jest „bojaźń Boża”, zachowywanie Zakonu. 

Druga Księga Machabejska daje nam typowy przykład tej 
moralności. Starzec Eleazar i siedmiu braci umierają na skutek 
wierności nie postulatom rozumu, lecz Prawu Bożemu, przy- 
kazaniu czystości rytualnej — nie chcą jeść mięsa wieprzowego. 
Prawo greckie dziwi się ich oporowi wobec czynu, w którym 
według zdrowego rozsądku nie ma nic nagannego; umierają, 
by nie uchybić jasno wyrażonej woli Bożej. 


Ideał nowotestamentowy 


Pan i Nauczyciel Nowego Przymierza nie znosi Prawa ogło- 
szonego raz na zawsze przez Boga na Synaju; „wypełnia je, 
tzn. podwaja wymagania i ustawia je na płaszczyźnie wyższej 
doskonałości. 

Cały chrystianizm jest posłuszeństwem wobec Boga, posłu- 
szeństwem posuniętym do granic możliwości i uwznioślonym 
w miłości. I on ma swój Synaj, zapowiedziany przez górę 
arabską; ma swoje tablice prawa, które na wzór mojżeszowych _ 
nadają kierunek - całemu życiu, bo obejmują prawo natu- 
ralne i zamieniają naszą działalność w akt religijny — 
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natychmiastową uległość Bogu. Synajem tym i tablicami prawa 
jest Jezus Odkupiciel w swej śmierci i zmartwychwstaniu. 

W dziejach ewangeliczńych znajduje się epizod o ogromnym 
znaczeniu dla duchowości — Przemienienie Pańskie. 

Wspominając to objawienie się chwały Chrystusa na ziemi, 
św. Piotr pisze: „My ten głos, który dochodził z nieba, słysze- 
liśmy, kiedy byliśmy z nim na owej górze świętej” (2 P. 1, 18). 

Żydzi znali dwie święte góry — górę przeszłości w pierś- 
cieniu błyskawic i grzmotów, Horeb, i słodki Syjon — wzgórze 
przyszłości mesjańskiej, samego Chrystusa. Według własnej 
zapowiedźi jest On świątynią Nowego Testamentu (por. J. 2, 
17—19), kamieniem węgielnym położonym na Syjonie (por. Iz. 
28, 16). To ostatnie proroctwo Jezus stosuje do siebie (por. Mt. 
21. 42). | 

ILud, który pożegnawszy się z Synajem, dążył przez pustynię 
aż do wzniesienia Syjon, nakreślił szlak histórii zbawienia, 
historii ciągnącej się od jednej góry do drusziej. 

Chrześcijanie będą często zestawiać — przeciwstawiając je — 
obie góry, góry dwóch Testamentów. Św. Paweł pisze, że 
pierwsze przymierze ma łączność z Synajem, którego niczym 
nie przypomina Jeruzalem z wysoka (por. Gal. 4, 24—25). „Nie 
przystąpiliście do dotykalnej góry, ziejącej ogniem, ani nie 
pogrążyliście się w mgłę, w ciemność, w nawałnicę.., ale 
przystąpiiiście do góry Syjon, do miasta Boga żyjacego.., do 
Jezusa, pośrednika Nowego Testamentu” (Hebr. 12, 18—24). 

Mojżesz wspiął się na wysoki pustynny szczyt, w orszaku 
licznych wodzów ludu, a obłok świetlisty — objawienie się 
chwały Jahwe, otoczył ich wszystkich. Oblicze prawodawcy 
stało się promienne, a z obłoku i z huku piorunów zabrzmiał 
głos. Przerażony lud błagał, by Bóg nie zechciał więcej mówić 
do niego wprost. Bóg zgadza się i obiecuje: „Proroka z narodu 
twego... wzbudzi tobie Pan, Bóg twój; jego słuchaś 
będziesz” (Powt. Pr. 18, 15). 

Mojżesz był człowiekiem świętej góry przeszłości i proro- 


/ 
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kiem Synaju. Imię Eliasza, który słyszał głos Pana w. szmerze 
wietrzyku, również jest z nią związane. 

W chwili rozpoczęcia tej fazy Życia, której finałem jest osta- 
teczne „wykonało się”, w chwili gdy zaczynał mówić o swej 
śmierci i zmartwychwstaniu, wziął Jezus trzech uczniów, a po- 
zostawiwszy rzeszę na równinie, „zaprowadził ich na górę 
wysoką na uboczu” (Mt. 17, 1). W czasie modlitwy postać Jego, 
jak niegdyś Mojżesza, rozjaśniała, stała się promienna, a obłok 
świetlisty — chwała Pańska, spoczął na szczycie Taboru osła- 
niając Jezusa i apostołów. Ukazało się dwóch ludzi Synaju, 
góra przeszłości bratała się z górą przyszłości. 

Wtedy dał się słyszeć głos: „Ten jest Syn mój miły... jego 
słuchajcie”. 

Tak jak inne sceny ewangeliczne, była to tylko antycypacja, 
zapowiedź uwielbienia Jezusa w Jego śmierci i zmartwych- 
wstaniu. Rozmowa Mojżesza i Eliasza z Jezusem nastawia nas 
na to misterium, gdyż w tej chwale mówili oni o Jego śmierci 
(por. Łk. 9, 31). j 

W chwale i śmierci swego Syna Bóg ogłasza nowy kodeks, 
podobnie jak na Synaju zawarł pierwsze przymierze. W obliczu 
starej góry umiłowany Syn, umęczony i zmartwychwstały, jest 
Synajem Nowego Testamentu, tablicą, na której Bóg wypisuje 


swą wolę. „Jego słuchajcie!” — tak brzmi prawo Nowego Testa- 
mentu. 


Prawo wewnętrzne , 


Góra, na której Bóg ogłasza nowe prawo, nie wystrzeli- 
wuje na wprost ludu, jak Synaj, tablice przykazań nie są 
odczytywane wobec słuchających. Nosimy prawo w głębi serca, 
przemawia ono w duszy, kształtuje nasze życie. Bowiem Umę- 
czony i Zmartwychwstały mieszka wewnątrz nas, a my żyjemy 
w Nim, jesteśmy „wkorzenieni w niego” (Kol. 2, 7). On jest 
zasadą naszego bytu i egzystencji chrześcijańskiej, W.Nim — 
Baranku wielkanocnym —— zostaliśmy ochrzczeni, a uczestnic- 
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two w Jego śmierci i zmartwychwstaniu wszczepia nas i prze- 
mienia w Niego nieodwołalnie. 

Moralnością chrześcijańską rządzi prawo immanentne czło- 
wiekowi, prawo egzystencjalne i witalne — Chrystus ukrzy- 
żowany i zmartwychwstały, podstawa życia chrześcijańskiego. 


Prawo bezwarunkowego posłuszeństwa 


Dzięki śmierci i zmartwychwstaniu osiągnął Jezus najdosko- 
nalszą, dostępną człowiekowi, uległość względem Boga. 

Całe Jego ziemskie życie było stopniowym wznoszeniem się 
ku doskonałości poddania się Jego bytu woli Ojca. 

Pierwszy odruch Jego ludzkiej woli był aktem posłuszeń- 
stwa; Przychodząc na świat [Chrystus] mówi: „Oto przyby- 
wam... abym wypełnił, o Boże, wolę twoją” (Hebr. 10, 7). 

Pierwsze znane nam słowo Jezusa jest uroczystym zapewnie- 
niem Jego podporządkowania się Bogu: „Czyż nie wiedzieliście, 
że w tym, co jest Ojca mego, być winienem?” (Łk. 2, 49). 

Fierwszy akt Jęgo życia: publicznego był wróżbą, symbo- 
liczną antycypacją Jego posłuszeństwa aż do śmierci. Wstępując 
w wody Jordanu, by zapowiedzieć chrzest swej śmierci, prze- 
„ tina wahania Poprzednika: „Godzi się nam wypełnić wszelką 
sprawiedliwość” (J. 14, 31). 

Rozpoczynając mękę, która wieńczy całe Jego życie, mówi: 
„żeby świat poznał, że miłuję Ojca i jak Ojciec mi rozkazał, 
tak czynię. Wstańcie, odejdźmy stąd” (J. 14, 31). 

Dzieło Odkupienia zaczyna się tym wyznaniem: „Ojcze... nie 
moja, ale twoja wola niech się stanie” (Łk. 22, 42). 

Streszcza i określa całe swe ziemskie życie i posłannictwo 
w tych słowach: „Zstąpiłem z nieba, nie żebym czynił wolę 
moją, ale wolę tego, który mnie posłał” (J. 6, 38). Jeszcze 
lepiej potwierdza to czynem, a raczej zgodzeniem się z wolą 
Ojca, namiętnością posłuszeństwa. Śmierć Chrystusa — tó skrót 
i definicja Jego doczesnego życia. Św. Paweł zna je tak, jak 
" ewangeliści, a przecież w Listach nie wymienia — poza śmier- 
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cią — żadnego faktu. Śmierć stanowi dla niego wydarzenie 
charakterystyczne, kwintesencję i wykrystalizowanie się całego 


- życia. , 


Smierć Chrystusa była aktem bezwzględnego posłuszeństwa, 
wyczerpującym wszelkie możliwości tej cnoty; aktem, dzięki 
któremu wyzwolił się On z siebie, w całym tego słowa znaczeniu, 
aby rzucić się w ramiona Ojca: „Ojcze, w ręce twoje oddaję 
ducha mego” (Łk. 23, 46). 

Chrystus umęczony stanowi zasadę i prawo naszego życia. 
W Jego śmierci z posłuszeństwa, zostaliśmy ochrzczeni i żyjemy: 
„z Chrystusem przybity jestem do krzyża” (Gal. 2, 19). 

Ale Chrystus naszego życia to — nie zapominajmy — umę- 
czony i zmartwychwstały. 

Boskie życie zmartwychwstania jest pieczęcią przyłożoną 
na Jego doskonałym posłuszeństwie, której prawomocność nie 
wygasa. Poświęca je przedłużając i wypełniając. Jest totalnym 
władztwem Boga nad tym Człowiekiem, ogołoconym z siebie. 
by królowała w Nim wyłącznie chwała Boża. 

Wskrzeszając Chrystusa, który Mu się całkowicie ofiarował, 
Bóg założył w Nim swe Królestwo, potwierdził na zawsze swą 
wolę. Bowiem Chrystus został wskrzeszony (por. Rzym. 8, 11) 
i ożywiony w Duchu Św. (por. 1 P. 3, 18), aby żyć tylko Nim, 
poddać się Mu i być przemienionym w Niego do tego stopnia, 
że można wyrazić się: „jest Duchem” (1 Kor. 15, 45; 2 Kor. 3, 17). 
A Duch Św. uosabia wolę Najwyższego. Ożywiony w Duchu 
to tyle, co ożywiony w woli Bożej. | 

Niegdyś Chrystus wyznawai, że Jego pokarmem i życiem jest 
pełnienie woli Ojca (por. J. 4, 34). Teraz wola Ojca stała się - 
tym pokermem i życiem w całym realizmie, fizyczną zasadą 
Jego istnienia w wieczności. 

Wskrzeszając swego Syna Bóg położył rękę na człowieku — 
zbiegu, buntowniku, niegdyś nieposłusznym w Adamie. O świ- 
taniu Paschy, w ekstazie chwaly, z serca Jezusa wyrywają się 
siowa: Resurrexi et adhuc tecum sum, alleluia. Posułisti super 


"me manum tuam, alleluia, alleluia. „Powstałem i odtąd jestem 


R 
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z tobą, ja, człowiek dawniej oporny, a teraz uległy. Położyłeś 


na mnie dłoń, obarczyłeś mnie brzemieniem swej chwały i woli, 
jarzmem swej glorii — Duchem Świętym, który jest digitus 
Łaternae dexterde. 

W swym zgonie Chrystus wyrzeka się żyć przez siebie i odtąd 
żyje tylko przez Ducha — chwałę, moc, miłość i wolność Naj- 
wyższego (por. 2 Kor. 3,-17). Jego posłuszeństwo aż do śmierci 
było przyzwoleniem na wielkość, doskonałym przyjęciem przez 
człowieka Boskiej miłości. 

Poddawszy się woli Ojca, stawszy się istotowo Królestwem 
Bożym wśród świata, wyniesiony jest Chrystus na mocy tego 
faktu do wszechpotęgi Bożej i nieograniczonej wolności synow- 
skiej: „Przeznaczony był, aby... przez powstanie z martwych 
okazał się w mocy Synem Bożym” (Rzym. 1, 4). 


m 


Posłuszeństwo — enotą chrześcijańską 


Chrześcijanie żyją w Ukrzyżowanym i Zmiartwychwstałym, 
są chrześcijanami na miarę doskonałości życia w Nim, a po- 
słuszeństwo stanowi ich najwyższe prawo. Pismo św. nazywa 
ich „synami posłuszeństwa” (por. 1 P. 1, 14), a tych, którzy nie 
chcą należeć do Chrystusa — „synami buntu” (por. Ef. 5, 6). 

Kościół jest Ciałem Pańskim nie w dowolnej chwili Jego 
istnienia, lecz w niepowtarzalnym momencie Odkupienia — 
w męce i w gloryfikacji. Jest towarzyszką Chrystusa w Jego 
posłuszeństwie aż do śmierci, stanowi z Nim jedno w zmar- 
twychwstaniu, poddając się razem z Nim wszechwładztwu 
F'oga. x 

Oczekując na paruzję Kościół nie jest jeszcze doskonały. 
Jesteśmy chrześcijanami, o ile tworzymy Ciało Pana, pro- 
porcjonalnie do uczestnictwa w Jego śmierci i zmartwych- 
wstaniu; a uczestnictwu temu tak wiele brak! Kościół osiągnie 
dojrzałość, pełnie wzrostu Chrystusowego, gdy Bóg będzie 
w nim wszystkim (por. 1 Kor. 15, 28), tzn. gdy stanie -się 
bezgranicznie uległy Bogu, w całkowitym obumarciu i zmar- 
twychwstaniu w Chrystusie. 
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Ponieważ Kościół jest Ciałem Chrystusa, w którym Bóg 
ustalił swą władzę, jest też Królestwem Boga na ziemi, w któ- 
rym panuje Jego wola. 

Fosłuszeństwo — to najwyższe prawo życia chrześcijań- 
skięgo, więc rozsądność naszego postępowania czy wierność 
idei nie stanowią kryterium naszej „chrześcijańskości”. Mamy 
stawiać sobie przede wszystkim to pytanie: „Czy: znajduję 
się w linii Bożych planów, czy też słucham siebie?” " 

Chrystianizm — to nie humanizm, rozwój człowieka; to jego 
przebóstwienie, zmierzające do wydarcia go sobie, a poddania 
Bogu. 

U korzenia życia chrześcijańskiego stoi Chrystus Odkupiciel 
i posłuszeństwo Bogu. m 

„Skoro ulegacie biskupowi jak Jezusowi Chrystusowi, tedy 

niewątpliwie żyjecie nie według zapatrywań ludzkich, ale 


według zasad Jezusa Chrystusa, który umarł za nas”! 
w%, 


Moralność wolności w posłuszeństwie - 


Moralność starotestamentowa była moralnością posłuszeń- 
stwa. Chrystus przyszedł „wypełnić ją”, a posuwając posłu- 
szeństwo do ostateczności — odkrył wolność. W Śmierci sobie 
napełniło Go życie Ducha, który jest wolnością Boga. | 

Wolność w Duchu Świętym. — Moralność starego Prawa 
miała ograniczenia i braki, narzucała człowiekowi posłuszeń- 
stwo zasadzie zewnętrznej wobec niego. Św. Paweł nazywa ją 
niewolniczą. Bóg transcendentny znajdował się poza człowie- 
kiem, rozkazywał z: zewnątrz, ze stoków Synaju. Na cały 
Stary Testament pada cień służebnictwa. Żyd nie był wolny, 
nazywał sie sam rabem Bożym. Moralność mojżeszowa wy- 
skazuje tu pewną niższość wobec moralności czysto ludzkiej, 
narzuconej przez rozum — zasadę immanentną człowiekowi. 

Moralność chrześcijańska jest w równej mierze moralnością 
wolności i posłuszeństwa. 





p EEDE 


1Św. Ignacy Antiocheński, Do Trallianów 2, 1... s. 221. 
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Słuchając własnego rozumu Grek był istotą wolną, gdyż 
ulegał zasadzie immanentnej. Słuchać swego rozumu to 
tyle, co słuchać siebie. Poddając się woli kogoś innego — Boga, 
chrześcijanin -jest wolny, bo wola ta nie objawia 'się ze 


szczytów Synaju, tylko z góry Nowego Przymierza — Chry- 
„stusa. Nie jest wypisana na kamiennych tablicach, ale 


w Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym, który mieszka w na- 
szym sercu, jest zasadą naszego bytu i życia chrześcijańskiego. 

Prawo wyryte na tych tablicach, ogłoszone z wyżyn nowego 
Synaju, jest Duchem Św. — wolą Boga, pełnią Zakonu. Nowe 
przykazanie nazywamy prawem Ducha życia (por. Rzym. 8, 2), 
a Duch Św. rozlany jest w naszych sercach (por. Rzym. 5, 5). 

Podporządkowuję się zatem prawom własnego bytu i życia, 
gdy słucham mego Boga, tak jak Grek słuchał swego prawa 
wewnętrznego dążąc do wytyczonego ideału. Czynię zawsze 
mą wolę w.tym, co jest we mnie najszlachetniejsze i najbar- 
dziej osobiste. „Wszystko mi wolno” — mogę powtórzyć za 
św. Pawłem (1 Kor. 6, 12), bo wykonuję własne prawo, prawo 
Ducha Św., które jest w Chrystusie. Pełnię wolę kogoś dru- 
giego, a jednak jestem wolny, bo pełnię moją wolę, którą 
Bóg przetopił w swoją. 

Chrześcijanin postępuje zgodnie z prawem swego bytu 
i życia, czyli swego serca. Czyni to, co kocha. Bo prawo życia 
wypisane w Zmartwychwstałym i w naszych sercach jest pra- 
wem Ducha życia, a Duch — to miłość Boga rozlana w naszym 
wnętrzu. Wystarczy, gdy chrześcijanin, chcąc wykonać wolę 


- Bożą, daje się powodować swej miłości. „Żeby świat poznał, 


że miłuję Ojca i jak Ojciec mi rozkazał, tak czynię” (J. 14, 30). 
Dilige et quod vis fac. « 

Każdy akt chrześcijańskiego posłuszeństwa, jako akt mi- 
łości, jest, aktem najwyższej wolności, jest wolny wolnością 
Bożą. „Gdzie Duch Pański — tam wolność” (2 Kor. 3, 17). 





2Św. Augustyn, Tract. tn Joh. 7, 8, PL 35, 2033. „Kochaj i rób, 
co chcesz”, " 
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, , 4 
„Niedoskonała wolność na ziemi. — Dopóki Kościół jest na 
ziemi, powyższe twierdzenia mają wartość względną i są po 
części antycypacją. . 


Nie obumarliśmy zupełnie sobie ani nie zawładnął nami 
bez reszty Bóg. Nasze posłuszeństwo jest cząstkowe, więc 
i naszej wolności wiele brakuje do doskonałości. Dopiero 
w niebie będziemy kierować się tylko prawem naszego serca — 
Duchem, jedyną wówczas zasadą naszego życia. 

Oczekując tego, znajdujemy się w jakiejś mierze, tzn. o tyle, 


o ile jesteśmy, jak Żydzi, „w ciele” — pod reżimem Starego 
Testamentu. Wola Boża musi się nam objawić z zewnątrz, 
przez Kościół i jego liczne instytucje — hierarchię, prawo 


kanoniczne, poszczególne reguły zakonne. Wszystko to jest 
prowizoryczne, ważne na czas trwania naszej ziemskiej piel- 
grzymki, tzn. dopóki trwa nasza niedoskonałość, „aż wszyscy 
staniemy się ludźmi doskonałymi na miarę pełnego wzrostu 
dojrzałości Chrystusowej” (EL. 4, 13). 

Ale te instytucje czasu niedoskonałości są także Bożymi 
środkami doprowadzenia nas do całkowitej wolności. Będąc 
znakami wadliwej doczesności, mają na celu znieść ją, a nas 
zawieść ku ostatecznemu wypełnieniu, bo to one każą nam 
obumrzeć sobie, podporządkowując nas Bożym zamysłom. 
Wiarą, cierpienie i śmierć są także znakiem czasu niedoskona- 
łości; zabijając nasz egoizm wprowadzają nas do życia zmar- 
twychwstania. Instytucje Kościoła mogą być krzyżem, ale dla 
tego, kto się na nie godzi, stają się krzyżem Chrystusowym, 
„w którym jest zbawienie, zmartwychwstanie i życie nasze”. 

Kościół istnieje na ziemi, by prowadzić nas ku consum- 
matum est dnia ostatniego. Jego misją jest nadanie ludziom 
pędu, który ich unosi naprzód, ku paruzji Pańskiej. Czyni to 
z natury swych przykazań i z faktu, że je nakłada. Jakże 
dziwaczną pomyłką jest wiara w postęp przy odrzuceniu 
posłuszeństwa! 
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Nasza postawa wobec posłuszeństwa to sprawdzian, czym 
jesteśmy. 

Ideał chrześcijański nie jest ideałem wyłącznie Iudzkim, 
Moralność Chrystusowa nie pokrywa się z moralnością zdro- 
wego rozsądku — jest moralnością poddania się woli Bożej. 
Bylibyśmy w błędzie, gdybyśmy słuchali tylko wskazań na- 
szego rozumu, a własne zasady przedkładali nad wolę Bożą. 

Moralność chrześcijańska jest posłuszeństwem w Boskiej 
miłości. Jeślibyśmy słuchali z rutyny. z musu, bez dziecięcej 
spontaniczności, bylibyśmy niewolnikami, ludźmi Starego Za- 
konu, dla których Chrystus jeszcze nie umarł i nie zmar- 
twychwstal. 

Kościół ma za zadanie przygotować w nas ostatnie przyjście 
Chrystusa, doprowadzając do końca naszą śmierć sobie i zmar- 
twychwstanie w Duchu Świętym. Natomiast my uporczywie 
chcemy pozostać „w ciele”; przywiązani do tego świata, nie 
-mamy zamiaru wybiec na spotkanie Chrystusa i pociągnąć 
za sobą innych. 

Posłuszeństwo jest sprawdzianem chrystianizmu. 


m 


41. DZIEWICTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE 


Dzieło Odkupienia jest dziełem uświęcenia „ciała”. Historia 
zbawienia zdąża od ciała do Ducha Świętęgo, od stworzenia 
ziemskiego (Pismo św. nazywa je „tym światem”, światem 
„ciała”) do stworzenia niebiańskiego, które ożywia Duch 
Pański. Zmierzając od jednej rzeczywistości do drugiej, nie 
potępia ani nie znosi pierwszej, wypełnia ją tylko ponad jej 
pojemność, gdyż ta druga — to sama pełnia, doskonała rzeczy- 
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wistość, osiągająca kres, a stworzenie ziemskie — to tylko 
nietrwały cień, wspaniałość pozorna i skażona przez grzech. 

Dziewica chrześcijańska jest typem Kościoła już zbawio- 
nego w Duchu Świętym, wizerunkiem cudownego zbawienia, 
które dokonało się w ciele. 


Typ zbawienia 


Chrystus wybawił Kościół „oczyściwszy go obmyciem wodą, 
któremu towarzyszy słowo” (Ef. 5, 26). Sprawił, iż wespół 
z Nim umarł on i zmartwychwstał i w tejże chwili zjednoczył 
się z nim jako z dziewicą czystą (por. 2 Kor. 11, 2), bez skazy 
czy zmarszczki (por. Ef. 5, 27), jako z oblubienicą obumarłą 
ciału a wskrzeszoną w Duchu Św. Zbawienie mieści się w tych 
zaślubinach, święconych w śmierci i w zmartwychwstaniu. 


Umurie ciału 


Cały Kościół obumarł z Chrystusem temu, czemu i on prze- 
stał żyć. Porzucił egzystencję ziemską (,„cielesną”, jak ją na- 
zywa Pismo), zamkniętą na Boga, miłość nadprzyrodzoną 
i moc życia wiecznego, poddaną egoistycznym staraniom, sła- 
bości, tyranii zasad, jakie nią kierują, i prawom rządzącym 
stworzeniem jeszcze niedoskonałym. 

Kościół złożył się na ofiarę z Panem, krzyżując swe ciało 
i iego pożądliwości. Śmierć ta, jakkolwiek dokonana w mi-- 
sterium, jest rzeczywista. Kościół nie ma prawa pogodzić się 
z przemocą ciała. 

Jednym z głównych wymagań moralności chrześcijańskiej 
jest uświęcenie ciała w Duchu. Św. Paweł stale do tego po- 
wraca. Podstawą jego pouczeń nie jest jak dla filozofa ani 
zodność ludzka, ani konieczność posłuszeństwa ciała względem 
ducha. Żądania chrystianizmu są bardziej radykalne. Wzięte 
dosłownie każą nie tylko poddać instynkty rozumowi, lecz 
je przerosnąć w zupełnie nowej sytuacji. Apostoł opiera je na 
Chrystusowym obumarciu cielesnej egzystencji i na nasżym 
współudziale: „Bo to, że umarł raz, stało się śmiercią dla 
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grzechu... Tak i wy zrozumcie, żeście umarli dla grzechu... 
Niechże tedy nie panuje grzech w waszym śmiertelnym ciele, 
abyście mieli być posłuszni pożądliwościom jego. Ani też nie 
wydawajcie członków ciała waszego gsrzechowi” (Rzym. 6, 
10—13). 

W śmierci Chrystusa został ochrzczony cały Kościół. Lecz 
śmierć ta, choć realna, jest-tylko początkiem, nasieniem 
śmierci zupełnej i wierni faktycznie żyją jeszcze w ciele 
ziemskim. Dlatego dozwolona jest miłość ziemska i jej radości. 
Co więcej — mogą być one nawet święte, bo wietny zanu- 
rzony cieleśnie w chrzcie i w Duchu, uczestniczy już teraz 
w świętości ciała chwalebnego. Wszystkie rzeczywistości ciała 
staiy się chrześcijańskie,, mogą należeć do Świata nowego, 
gdzie obumarliśmy już ciału grzechu. Do świętości wystarczy 
to, by miłość ziemska była rozwarciem się na Ducha, na 
Boską miłość, czyli na miłość, która się oddaje, a nie egoi- 
siycznym szukaniem swego. Małżeństwo jest normalnym sta- 
nem chrześcijan na świecie (por. Mt. 19, 12; 1 Kor. 7, 7). 
Dziewictwa nikt nigdy nie uważał za nakaz, wymaganie 
płynące z chrztu. 

* 


A wszakże to chrzest otwiera drogę do wielkiej przygody, 
to on nawołuje do dziewictwa. Cały człowiek — a więc dusza 
i ciało — został ochrzczony, w zasadzie też cały umarł z Chry- 
stusem. Pośród chrześcijan znajdują się tacy, którzy po- 
stanawiają żyć zgodnie z tą jedyną zasadą; wyrzekają się ciała 
i jego uprawnień. Ponieważ są ochrzczeni, pragną być dzie- 
wicami. 

Nie są to marzyciele, łudzący się, żyjący jakoby w innym 
świecie, do którego jeszcze nie należą. W Chrystusie śmierć 
jest rzeczywistością, a koniec świata — faktem. Jego życie 
jest życiem chrześcijan. 

Niewątpliwie i oni są dłużnikami ciała. Ale trwanie w nich 
stanu ziemskiego pozwala zgodzić się na śmierć chrztu, jaką 


Dziewictwo chrześcijańskie 725 





Bóg w nich dokonuje, i potwierdzić ją mocno w całym ich 
bycie. Starają się urzeczywistnić to, co już jest zasadą i prag- 
nieniem pełni. 

Ponieważ znają godzinę, która wybija dla świata, mówią: 
„Po co mamy się wikłać w sprawy ciała?” W Ukrzyżowanym 
świat (w swej aktualnej postaci) wydał ostatnie tchnienie, nie 
posiada absolutnie żadnej nieprzemijającej wartości (por. 1 Kor. 
4, 29—31; Gal. 6, 14). Widzimy go — co prawda — w wiośnianym 
uroku, a jego miłości zdają się być niezniszczalne. Ale w Chry- 
stusie korzeń drzewa został podcięty, świat znajduje się w 
agonii, „przemija postać tego świata” (1 Kor. /, 31). 

Dziewica chrześcijańska nie zapoznaje ani nie lekceważy 
ulotnych rzeczywistości, ale lgnie do tej prawdziwej i jedynej, 
objawionej w Zmartwychwstałym, której pozostałe stanowią 
tyłko cień. . 


Wskrzeszone w Duchu 


Chrześcijanie umarli istnieniu według ciała, weszli w zupeł- 
nie odmienną sferę życia, w sferę zmartwychwstania: „We 
chrzcie zostaliście razem z nim pogrzebani, w nim też po- 
wstaliście przez wiarę w potęgę tego, który go wskrzesił” 
(Kol. 2, 12). | 

W poranek Paschy Bóg odrodził świat. Wskrzeszając Chry- 
stusa wprowadził w świat stworzenie ostatnie; wieszczone 
przez proroków, obejmuje ono w Zbawcy cały kosmos. Chry- 
stus stał się człowiekiem nowym, człowiekiem niebieskim (por. 
1 Kor. 15, 45) nawet w ciele, penieważ nie podlega prawom 

rządzącym rzeczywistościami zmysłowymi i jest przemieniony 
| w Ducha. Stał się „Duchem ożywiającym” (1 Kor. 15, 45). 

Przez chrzest chrześcijanin zostaje wskrzeszony ze swym 
Mistrzem. Wraz z Nim umiera ciału i rodzi się do życia Ducha. 
„Wy jednak nie w ciele jesteście, ale w Duchu, jeśli tylko 
Duch Boży przebywa w was” (Rzym. 8, 9). 

Duch zmartwychwstania — to świętość Boga, i kogokolwiek 
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ogarnia działanie Ojca, wskrzeszającego Chrystusa, ten jest 
dla niej zdobyty. Bo to, że Chrystus „umarł raz, stało się 
smiercią dla grzechu, a że żyje, żyje Bogu” (Rzym. 6, 10). 
'W uszach ochrzczonego nie ustanie rozbrzmiewać słowo, za- 
słyszane w noc paschalną: „Skoro zatem powstaliście razem 
z Chrystusem, zdążajcie do tego, co w górze jest... umartwiaj- 
cie członki wasze, które są ziemskie” (Kol. 3, 1—5). Nie wolno 
mu zaprzedać ciała wyłącznie ziemskiej miłości, bowiem pod- 
lega prawu świętości, miłości królewskiej, skłonnej do zupeł- 
nego oddania się. 

Pełnia rzeczywistości — Duch, wyraz transcendencji Bożej, 
rarzucając swe prawo wyniszczo w nas „ciało”. Nie przeciw- 
stawia się ciału stworzonemu także przez Ducha, lecz staje 
w opozycji do: ciała” (por. Gal. 5, 17), czyli do człowieka 
omotanego samolubstwem, grzęznącego w swej słabości, do 
Cziowieka „ziemskiego”, który opiera się Duchowi i przy- 
właszcza sobie wartość definitywną, gdy faktycznie zbawienie 
jest mu dostępne tylko w duchowości Bożej. 

Egoizm w przeróżnych formach, z których pewne wydają 
się być bardzo szlachetne, jest czymś nieodłącznym od tego 
człowieka. Nie może on sobie nawet rościć prawa do idealnego 
„marzenia o miłości, o doskonałym przyjęciu kogoś innego. 
Ciało i więzy związków ziemskich stoją temu na przeszkodzie. 
Cziowiek musi obumrzeć ziemskiej nieprzezroczystości, a zmar- 
twychwstać w Duchu, czyli w pełni miłości, w bezgranicznym 
ukochaniu Boga. 

Poprzez chrzest chrześcijanin powstaje z grobu w mocy 
nieskończonego życia, w Duchu — milości Bożej, rozlanej od- 
tąd w jego sercu. Obumarły ciału, bardziej niż kiedykolwiek 
przeznaczony jest do tego, by żyć i kochać, ale innym życiem 
„i inną miłością. 

* 


Każdy z nas podlega prawu świętości i obowiązuje go wy- 
silek uduchowienia wszystkich poczynań cielesnych. Nawet 
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małżonkowie wznoszą się ponad miłość czysto zmysłową, ciała 
swe wprzęgają w służbę wyższej miłości i przygotowują się 
na dzień, w którym i ciało zmartwychwstanie w Duchu. 

Ale są chrześcijanie, którzy wyciągają z chrztu ostateczne 
konsekwencje. Zostali już wskrzeszeni I pragną żyć jedynie 
w -tej nowej erze, której dosięgli w Chrystusie, a napisano 
o niej: „W zmartwychwstaniu nie żenią się, ani za mąż wy- 
chodzą, ale są jako aniołowie Boży w niebie” (Mt. 22, 30). Po- 
nieważ są ochrzczonymi, pragną być dziewicami. Unaoczniają 
to, czym wszyscy się kiedyś staną: „Czym my mamy być, wy 
już byt zaczęłyście. Wy chwałę zmartwychwstania już na tym 
świecie posiadacie, przez świat bez zetknięcia się ze światem 
przechodzicie: gdy trwacie w czystości i dziewictwie, jesteście 
rowne aniołom Boga”!. 

Dla tych chrześcijan bliski jest już dzień ostatni, który stanie 
się dniem ich doskonałych narodzin w Duchu Św. Lecz już 
teraz uczestniczą w wiecznym i Boskim rodzeniu się Jezusa 
z Ojca w Duchu Świętym, w chwale zmartwychwstania. Dzie- 
wictwo jest młodością dnia ostatniego. Chrześcijanie są młodzi, 
ale nż2 wskutek zastoju we wzroście ani też cofnięciu się ku 
przeszłości. Właściwie trzeba powiedzieć: stają się młodzi. 
"To dziecięctwo jest wspinaczką ku źródłu, do którego ludzkość 
jeszcze nie dotarła; dążeniem naprzód, ku kresowi dziejów. 
A kres — to zmartwychwstanie Chrystusa, w którym świat 
zrodzi synów zmartwychwstania. Dziecięctwo chrześcijanina 
w całej swej wiośnianej świeżości będzie zarazem pełnią jego 
wieku. 

(Nawiasem mówiąc: dziewictwo jest najwznioślejszym dzie- 
cięctwem, spontanicznością, świeżością i pięknem, ale dzięki 
wysiłkowi dojrzałego życia chrześcijańskiego. Infantylizm reli- 
gijny jest zaprzeczeniem misterium dziewiczości). 


1 Św. Cyprian, O stroju dziewic (W:) Pisma św. Cypriana, Po- 
znań 1937, S. 153—154. 


728 Cnoty chrześcijańskie 





U kresu wszystkiego jest Duch Święty — totalna rzeczy- 
wistość, "pełnia wszechrzeczy, miłość Boża.  Dziewictwo 
chrześcijańskie nie jest —. jak dziewictwo naturalne — na- 


rzuconym istocie ludzkiej zastojem w rozwoju; jest jego wy- 
kończeniem. Jego najbardziej znamienny-rys — to wcale nie 
nienaruszalność cielesna, lecz miłość. Gdy Ojcowie opiewają 
dziewiczą nieskazitelność, mówią o stanie życia niebiań- 
skiego. Przymiot ciała nie może stanowić istoty chrześcijań- 
skiego dziewictwa, bo ono jest śmiercią ciału, rzeczywistością 
według Ducha. 

Ta miłość nie przeminie, jest ostateczna, jest pełnią, gdyż 
Duch — to transcendencja wiecznej aktualności Boga. Dzięki 
Duchowi dziewica chrześcijańska może święcić wieczne gody. 


Zjednoczone z Chrystusem 


Dziewictwo chrześcijańskie posiada tę oryginalność, że nie 
urzeczywistnia się przede wszystkim w nieskażoności ciała. 
Ideałem chrześcijańskim jest stawanie się dziewicą, nie strze- 
żenie dziewictwa. Bowiem jest ono raczej wypełnieniem niż 
wyrzeczeniem, dokonuje się w zaślubinach. 

Kochać, być kochanym, oddać życie w płodności miłowa- 
nie — nie z tego nie sprzeciwia się chrześcijańskiemu dzie- 
wictwu. Zakłada ono to wszystko, ale na nowym poziomie. 

Wyrywając człowieka światu ciała, wskrzeszając go w Duchu, 
chrzest udziewicza go, gdyż jest sakramentem zaślubin: ze- 
spala wiernego ze świętym Ciałem Chrystusa, aby odtąd two- 
rzył z Nim jedno. Umieramy z Chrystusem i zmartwychwsta- 
jemy z Nim, bo chrzest jednoczy nas z Jego Ciałem umęczonym 
i zmartwychwstałym. „W jednym Duchu wszyscy ochrzczeni 
byliśmy w jedno” (1 Kor. 12, 13). „Wszyscy, którzy zostaliście 
ochrzczeni w Chrystusie, przyoblekliście się w Chrystusa... 
jedno jesteście w Chrystuśie Jezusie” (Gal. 3, 27—28). 

Mówiąc o „kąpieli z wody” zgotowanej Kościołowi, św. Paweł 


ma na myśli obrzęd ślubny, jaki był w zwyczaju u starożyt- 
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nych. Kościół staje się „Święty i czysty” dzięki swemu mał- 
żeństwu, udziewicza się poprzez złączenie ze św. Ciałem Pana. 
Chrzest jest sakramentem oblubieńczym. 


x 


Poprzez wszystkich swych wiernych Kościół tworzy z Chry- 
stusem jedno ciało. Ale dzięki dziewicom lepiej urzeczywistnia 
swe powołanie miłującej oblubienicy i z większym blaskiem 
święci swe gody. 'To, że jest oblubienicą i dziewicą, zawdzięcza 
przede wszystkim im, gdyż w nich jest nią najpełniej. „Kościół 
rozkwita jako prawdziwa oblubienica i dziewica dzięki kwieciu 
swych czystych i niewinnych dziewic. 

Wierni, choć stanowią własność Chrystusa, mają prawo od- 
dawać się innej miłości; wystarczy, by Chrystus uświęcił ją . 
i otworzył na Boską miłość. Ale dziewica chrześcijańska chce 
przeżyć swój chrzest w całej surowości jego ekskluzywizmu. 
Uznaje jedną tylko miłość, złączenie z jednym Panem. Kocha 
goręcej, kocha kogoś większego. „Piotrze, miłujesz mnie bar- 
dziej niż ci?” — taka jest jej ambicja. 

Bóg nie wymaga od nikogo wyrzeczenia się miłości. Od 
niektórych żąda, by kochali więcej. Nie wydaje się, by w Sta- 
rym Zakonie Duch Święty pociągał liczne dusze ku dziewic- 
twu, ponieważ wówczas, gdy nie było jeszcze Oblubieńca, sta- 
nowiło ono tylko wyrzeczenie. Bóg nie chce śmierci ani samo- 
zaparcia jako celu samego w sobie. Bóg żąda od nas miłości. 


Realizm tego zjednoczenia z Chrystusem 


Pismo św. wyróżnia dwa poziomy rzeczywistości. Są takie 
rzeczywistości, które przypominają cień, jaki ciało rzuca przed 
siebie. Ale jest rzeczywistość, która przychodzi u kresu, 


2 Orygeneś, In Gen. hom. 3, 6, PG 12, 181. -—- „„Dziewice sta- 
wiają nam' jasno, jakoby przed oczyma, doskonałe dziewictwo samej 
Matki Kościoła: i świętość własnego, jak najściślejszego zjednoczenia 
«z Chrystusem” (Pius XII, Sacra Vżźrginitas). 
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a rzuca cień aż na początek świata. Pierwszą z nich nazywamy 
cielesną, ziemską, przemijającą; druga jest „niebiańska”, „du-- 
chowa”. Twórcą obu jest Duch Święty — rzeczywistość same 
go Boga, lecz tylko realia duchowe należą do Jego porządku, 
pochodzą z pełni Jego bytu. A 

Zjednoczenie mężczyzny i kobiety, którzy według słów Biblii 
są dwojgiem w jednym ciele (por. Rodz. 2, 24), dokonuje się 
na podwójnej płaszczyźnie: 1) ciała i jego niedoskonałości, 
między dwoma istotami ziemskimi, i 2) na poziomie Ducha, 
w pełni bytu, tam. gdzie Chrystus łączy się z Kościołem. 

Niechże wierni Koryntu nie naśladują przeto rozwiązłych 
obyczajów! Grzeszne obcowanie z kurtyzaną równa się od- 
cięciu od Ciała Chrystusowego. Stają się wtedy „jednym cia- 
jem”, ale z nią; natomiast w Chrystusie są „iednym duchem”, 
jedną rzeczywistością duchową (por. 1 Kor. 6, 15—17). W obu 
- przypadkach zlączenie w jednym ciele jest bardzo realne, choć 
umiejscawia się na innym poziomie. 

Pouczając o małżeństwie św. Paweł podejmuje tekst Księgi 
Rodzaju (2, 24) i woła: „Tajemnica to wielka jest, a ja mówię 
o Chrystusie i o Kościele” (Ef. 5, 32). Tajemnica małżeństwa 
jest czymś wielkim. Od początku historii ta rzeczywistość 
ziemska jest proroczą ilustracją zaślubin z końca czasów. 
Zjednoczenie mężczyzny i kobiety w jednym ciele — to jakoby 
ziemski okruch ostatecznej rzeczywistości, obraz Chrystusa 
i Kościoła tworzących już jedną istotę. 

W tym zespoleniu Chrystus dzieli się z oblubienicą swym 
wspaniałym misterium, pozwala jej żyć „swą godziną” i całym 
przeznaczeniem, wniknąć w śmierć i zmartwychwstanie, zba- 
wia ją i uświęca w boski sposób. Św. Ambroży twierdzi, że 
Ciało Chrystusa — to ślubna komnata Kościoła, w której. 
zasypia on z Nim w śmierci i budzi się w zmartwychwstaniu3. 

Dlatego Kościół nosi miano „Ciała Chrystusowego”. Jest 
oblubienicą, która za pośrednictwem każdego ze swych wier- 


3 In Ps. 118, Sermo 16, PL 15, 1207. 
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nych łączy się ze świętym Ciałem Pana i utożsamia się z Nim 
w śmierci i w zmartwychwstaniu. 

Kontakt ten jest bardziej realny i poulny, a przemiana 
w jedności ciała -— głębsza. Gesty ziemskiej miłości — to tylko 
ich nieudolny szkic. "W Duchu, najwyższej rzeczywistości, 
cień staje się ciałem, a obietnica niemożliwa do spełnienia 
w ciele — „będą dwoje jednym ciałem” — urzeczywistnia się. 
Po ciele i 'nieprzekraczalnych granicach, jakie stawia one 
miłości, przyszedl Duch, będący „udzielaniem się” (communi- 
calio), zasadą nieskończonego rozwarcia się, źródłem Bożej 
jedności. Dzięki Niemu Chrystus zmartwychwstały posiada 
bezgraniczne możliwości daru z siebie i nieskończoną „chłon- 
ność”. On wznosi stopniowo Kościół do tej samej mocy miło- 
wania. 

Osiągnąwszy tę pełnię, zjednoczenie Chrystusa i Kościoła 
jest wieczne, a o tym związki ziemskie mogą jedynie marzyć. 
„„Wśszelkie ciało, to jakby trawa” (Iz. 40, 6; por. Jak. 1, 10). 
„Lecz Duch, w którym znajduje się pełnia, jest wieczny (por. 
Ilebr. 9, 14). 


Tylko serce czyste zrozumie to misterium 


„Tajemnica to wielka” i tylko serce o czystym wejrzeniu 
zdoła ją pojąć: „Oby [Bóg] oświecił wzrok waszego serca” 
(FI. 1, 18). Tylko ono ma prawo utkwić w niej wzrok. 

Kościół (a w nim dziewica) łącząc się z Oblubieńcem i two- 
rząc z Nim jedno ciało, musi dzielić Jego śmierć ciału. Jedy- 
nym miejscem ich spotkania i zespolenia jest akt zbawczy, 
uczestnictwo w śmierci i w nieskończonej czystości Ducha 
zmartwychwstania. 

Już ziemskie przyjście Jezusa spowodowało rozkwit czy- 
stośći w Maryi, Jego Matce, w Poprzedniku, w uczniu umiło- 
wanym. Jezus był już wtedy najwznioślejszą niewinnością. 
Nie tylko nie oddał serca ziemskiej miłości, lecz był wyższy 
nad wszelki pociąg zmysłów. Teraz jednak obdarowany jest 
czystością natury, gdyż jako syn zmartwychwstania jest równy 
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aniołom. Niegdyś uczniowie mogli Go dotykać rękami, pozwolił 
grzesznicy całować swe stopy, teraz mówi Magdalenie: „Nie 
dotykaj mnie”. Zaślubiny dziewicze święcone są w wierze, 
w przeczystym poranku Paschy. 

Nawet gdy współczucie dla ziemskiej słabości skłoni Chry- 
stusa do połączenia się z Kościołem w formie uchwytnej dla 
zmysłów, oddaje się mu w znaku, w sakramencie Chleba. 
Zespolenie z Panem w misterium paschalnym dokonuje się 
w świętości Ducha, w wierze, w miłości, w zupełnym obumar- 
ciu zmysłom. | 


Sakramenty dziewictwu 


Dziewice mają również „swoje” sakramenty. Wysławiając 
"świętość małżeństwa, mówi się czasem: „Nawet życie zakonne 
nie zna konsekracji sakramentalnej, podczas gdy Chrystus 
podniósł małżeństwo do godności sakramentu”. 

. A jednak tak nie jest. Dziewictwo może przede wszystkim 
uważać za swoją własność chrzest, bo to on łączy wiernego 
z Panem w jednym ciele, każe mu obumrzeć zmysłom i wskrze- 
sza go w Duchu*. Dziewictwo wynurza się w Kościele z wody 
chrzcielnej. Nazywa też swoim sakrament Eucharystii, 
w którym Ciało Pańskie oddaje się Kościołowi, by tworząc 
jedno, Oblubieniec i oblubienica obchodzili razem .Paschę 
śmierci i zmartwychwstania: „Wielu z nas jest jednym chle- 
bem i jednym ciałem; wszyscy bowiem jednego chleba ucze- 
sinikami jesteśmy” (1 Kor. 10, 17). 

- Ludzie dziwią się czasem cudownej mocy Kościoła nad 
sakramentalnym Ciałem Pana. Wszak uobecnia je, kiedy chce, 
nosi, gdzie chce, karmi się nim, gdy tylko zapragnie. I nie 
ma w tym nie dziwnego. „Oblubieńcy ,— mówi św. Paweł — 
nie mają władzy nad sobą, każdy należy do współmałżonka” 
(por. 1 Kor. 7, 4). Ciało Chrystusa jest na zawsze własnością 





<« Św. Cyprian, O stroju dziewic... s. 154; Św. Ambróży, 
Exrhortatio virginitatis, 7, PL. 16, 348, 
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Kościoła, korzysta więc z Niego stosownie do swych praw 
i rniłości. 

A ponieważ Kościół jest "oblubienicą zwłaszcza w dziewicach, 
Eucharystia należy do nich z całkiem szczególnego, tytułu. 
W pierwszych wiekach, podczas wigilii paschalnej, biskup 
składał hostię w dłonie świeżo konsekrowanych dziewic. Po- 
święciły się one Panu, więc i On oddał się ich miłości. Eucha- 
rystia jest chwałą i weselem chrześcijańskiej dziewicy. Ciało: 
zbawcy stanowi jej własność, a misterium „Jego godziny” 
święcone we Mszy — to misterium jej jedności z Nim. 

Dziewictwo posiada więc swoje sakramenty. Zresztą wszyst- 
kie one są sakramentami dziewictwa, bo są sakramentami 
Ciała Chrystusowego, Jego śmierci i zmartwychwstania. Na- 
wet małżeństwo, jako sakrament, ma na celu udziewiczać mi- 
łość ziemską. Ciało ich jest już otwarte na życie zmartwych- 
wstania, a miłość ludzka, która jednoczy w ciele, pławi się 
u szczytu w miłości i wzajemnym szacunku Chrystusa i Kos- 
cioła”. 

żadnemu ze swych wiernych Chrystus nie pozwala na takie 
związki w miłości czysto ludzkiej, które by rozrywały jedność 
z Nim. Byłoby to bowiem po prostu wydarciem członka Ciału 
zmartwychwstałemu, by go uczynić członkiem ciała zmysło- 
wego (por. 1 Kor. 6, 15). Jedność chrześcijańskich małżonków 
jest bardzo święta, bo dokonuje się w jedności Chrystusa 
i Kościoła, ma cząstkę w tej Boskiej agape. 

Św. Paweł nie wynosi bynajmniej małżeństwa nad dzie- 
wictwo. Podziwia w nim wielkie misterium, gdyż otwarte 
jest na misterium doskonałej czystości, dzieli jego łaskę i wiel- 
kość. Świętość dziewictwa i świętość chrześcijańskiego mał- 
żeństwa należą do tego samego porządku, lecz prymat przy- 

s Małżonkowie chrześcijańscy nieraz bardziej zbliżają się do chrześ- 
cijańskiego ideału dziewictwa niż chrześcijanie, którzy oficjalnie je 


ślubowali, lecz faktycznie oddali się samotności. Ideałem chrześcijań- 
skim jest miłość i płodność. 
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pada dziewictwu, które zawiera w sobie misterium chrystia- 
nizmu w całej jego specyficznej czystości. Nikt nie potrafi 
wysławiać chrześcijańskiego małżeństwa, nie opiewając jedno - 
cześnie chwały dziewictwas. 


Na spotkanie Chrystusa 


Śmierć Kościoła światu, jego życie w wieku przyszłym i złą- 
czenie się z Chrystusem w jednym ciele — to wszystko 
prawda. Lecz fakty te są raczej zasadami i jeszcze ukrytym 
kiełkiem. Kościół jest daleki od uniezależnienia się spod praw 
i jarzma Świata, daleki od całkowitego przeistoczenia w wiek 
ostatni. Pismo św. porównuje go nie tylko do oblubienicy, 
lecz i do narzeczonej, która żywi nadzieję (por. Apok. 22, 17). 
Dopiero przyszłość przyniesie pełnię, „kiedy nadejdzie to, co 
doskonałe”... (1 Kor. 13, 10). 

I dlatego wyrywa się ku błogosławionemu dniowi powrotu 
Pana i naszego spotkania z Nim. Jest w drodze w mnóstwie 
swych wiernych. Wszystko to, dzięki czemu są oni chrześci- 
janami, nastawione jest na uczynienie z nich chrześcijan do- 
skonalszych. Wszystko w nich jest dążeniem i jednocześnie 
zaczątkową realizacją. Chrześcijanie są sobą dzięki zmartwych- 
wstaniu chrztu i kroczeniu ku zmartwychwstaniu. 

Ale są wierni, w których Kościół usiłuje opuścić „ten świat” 
dcskonalej, aby wybiegnąć naprzeciw Chrystusa: dziesięć 
panien wychodzi na spotkanie oblubieńca (por. Mt. 25, 1). 

Żyją oni ponad światem, którego postać — jak wiedzą — 
niszczeje (por. 1 Kor. 7, 31). Z ich serca, oderwanego odeń 
zupełnie, wzbija się modlitwa Kościoła ziemskiego: „Maranatha, 
Niech przyjdzie łaska i niech przeminie ten świat”. 

6 Niemniej jest prawdą, że dziewictwo, choć posiada sakramenty, nie 
jest sakramentem, a małżeństwo — tak. Przyczyna jest prosta. Sakra- 
ment jest Środkiem, a dziewictwo rzeczywistością ostateczną już za- 
początkowaną. Por. B. Hiring, Nauka Chrystusa, t. III, Poznań 1963. 

7 Nauka Dwunastu Apostołów 9, 10 (W:) Pisma Ojców Apostolskich, 
Poznań 1924, s. 34, 
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„O, Chryste -— mówią — jesteś dla mnie wszystkim. Dla 
Ciebie strzegę swej czystości i niosąc lampę zapaloną, wy- 
chodzę Ci naprzeciw ”*. 

Są w Kościele znakiem jego tęsknoty do paruzji. 


Współpracowniczka zbawitnia 


Chrześcijanin ma ten przywilej, że nie może iść sam do 
Boga, że musi zawsze współpracować w zbawieniu świata. 
Odkupienie innych jest najpierw dziełem osobistego zbawienia. 
lNawet Chrystus zrealizował zbawienie świata w sobie. 


Dziewica dokonuje w sobie zbawienia świata 


Dziewica chrześcijańska jest dobrą współpracowniczką zba- 
wienia świata, dokonywanego w sercach wiernych. 

„Poświęcam siebie” — mówił Chrystus — opuszczam świat 
cielesny, daleki od Boga, by cgarnęło mię życie Jego świętości, 
by ludzie mogli odnaleźć we mnie śmierć i życie oraz zostali. 
uświęceni w prawdzie (por. J. 17, 19). Dziewica łączy się: 
z Panem w tym oddaniu. Jest dziewicą, czyli zjednoczoną 
z Nim w akcie zbawczym. Porzuca wespół z Nim świat ciała 
i wkracza w Boskie życie. Dokonuje się w niej dzieło Odku- 
pienia i udziewiczenia; ma prawo i ona mówić: „Aby i oni 
„byli uświęceni w prawdzie”. » 

Dziewica chrześcijańska pełni funkcję Kościoła. Odkupienie: 
zrealizowane w Chrystusie staje się dla ludzi skuteczne w Koś- 
ciele i na miarę obecności w nim. Kościół — to Ciało Pana, 
w którym ludzie znajdują zbawienie Jego śmierci i zmartwych- 
wstania. Powołaniem Kościoła jest być intensywną obecnością. 
Odkupiciela i Odkupienia we wszystkich wiernych. 

Dlatego św. Paweł,. „sługa Kościoła”, którego zadaniem jest 
zabezpieczenie w nim totalnej obecności zbawczego misterium, 


8 S. Method. Olimp. Convłvium decem ytrgtnum. Oratio 11, 
+, PG 18, 209. 
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dopełnia w swym ciele tego; czego brakuje cierpieniom Ciała 
Chrystusowego (por. Kol. 1, 24). Stara się zaspokoić ten nie- 
dobór, aby przelewała się w nim pełnia zmartwychwstania: 
„zawsze umartwienie Jezusa w ciele naszym nosimy, aby 
i życie Jezusowe przejawiało się w ciałach naszych... Tak więc 
w nas dzieło swe sprawuje śmierć, a w was życie” (2 Kor. 
4 10—12). 

Dziewica chrześcijańska trudzi się w ukryciu nad uobecnie- 
niem światu zbawczego misterium. Oddaje Panu całą swą 
istotę, przyjmując Jego wyrzeczenia i śmierć dla świata. 
"Dzięki niej Kościół: staje się bardziej Ciałem Chrystusa Zba- 
'" wiciela, tą „pleromą”, która mieści w sobie pełnię Jego mi- 
sterium. Dziewica godzi się na bardzo realne ukrzyżowanie; 
ono przygważdża jej ciało i duszę, wywyższa ją samotną ponad 
ziemię, by stamtąd Kościół mógł wszystko pociągnąć ku Bogu. 

W dziewicach Kościół celebruje wspaniałą liturgię, składa 
dniem i nocą jedyną ofiarę Paschy. W chwili śmierci, gdy mi- 
sterium ich dziewiczej konsekracji wypełni się w godach Ba- 
ranka stojącego w glorii i jakoby zabitego (por. Apok. 5, 6), 
zanucą: Introibo ad aliare Dei. Ale już na ziemi są hostią 
czystości, a ich „duch jest ołtarzem, na którym Chrystus 
oriarówuje się nieustannie za zbawienie swego Ciała '*. 

Dziewica chrześcijańska trwa w sercu misterium, tam gdzie 
Kościół łączy się z Panem w dziele Odkupienia. 


Macierzyństwo duchowe 


Dziewica chrześcijańska zna również w ukryciu to macie- 
rzyństwo, którego widzialnej rzeczywistości wyrzeka sie. Bóg 
stworzył kobietę, aby była „matką żyjących” (Rodz. 3, 20), 
i wypisał macierzyństwo w całym jej bycie. ,W Chrystusie 
nie pozbawia jej tej chwały i radości. „Wesel się, niepłodna, 
która nie rodzisz, wołaj i wykrzykuj, która nie znasz bólu 








o 


'9ś$Św. Ambroży, De virginżibus, L. 2, 2. Por. L. 1,11, PL 16,206, 211. 
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rodzenia, bo daleko więcej dzieci u tej, która była opuszczoną, 
niż u tej, która ma męża” (Gal. 4, 27). | 

Stawszy się jednym ciałem z Kościołem, Chrystus udziela 
mu Ducha — niewyczerpanej płodności Boga, który Go napeł- 
nił w dniu Wielkanocy. W Kościele Chrystus jest „nowym 
Adamem”, „ojcem przyszłego wieku” (Iz. 9, 5), rodzącym Bogu 
niezliczone mnóstwo ludów. 

Kościół — społeczność, ale nie zbiorowość, widzi, jak jego 
macierzyństwo realizuje się w każdym z chrześcijan, odpo- 
wiednio do wierności ich powołaniu Ciała Mistycznego i zjed- 
noczenia z Panem w zbawczym misterium. W Kościele jest 
chrześcijanka, która streszcza w sobie całe jego powołanie, 
a jest nią Najświętsza Dziewica. Dlatego dzieci Boże nazywają 
Ją czule: „Maryja, nasza Matka”. 

Tylko dziewictwo jest na tyle płodne, by wydać na świat 
dzieci Boże. Każda dziewczyna żydowska żywiła pragnienie, 
aby stać się matką Mesjasza. A On narodził się z tej, która 
wyrzekła się ziemskiego macierzyństwa. „Mocą ciała” kobieta 
daje synów Adamowi, ale aby zrodzić światu dzieci Boże, 
Iwa musi stać się Maryją i począć z Ducha Świętego”. Matka 
chrześcijanka wie o tym dobrze. Chcąc wychować na synów 
Bożych potomstwo zrodzone cieleśnie, musi się nieustannie 
wznosić na poziom Ducha. 

W pierwszych wiekach konsekracja dziewic odbywała. się 
czasem w noc Bożego Narodzenia. Św. Ambroży przypomina 
swej siostrze Marcelinie, że wtedy papież Liberiusz założył 
jej welon. Żadna uroczystość — mówi — nie nadaje się tak 
na konsekrację dziewic, jak dzień, w którym dziewica otrzy- 
mała potomstwo!:. 

Uhonorowane są dwa tytuły chwały niewieściej — wdzięk 
młodości i macierzyństwa. Dziewica, będąc matką, pozostaje 

10 Św. Augustyn, De sancta vtrgtnitate, 6, PL 40, 399: Zamężne 
wydają na Świat nie Chrystusa, lecz Adama. Śpieszą więc, by ujrzeć 


swe dzieci odrodzone w wodzie chrztu. 
11 Św. Ambroży, De vżrginibus, L. 3, 1, PL 16, 219. 
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młodą dziewczyną, a nawet staje się nią coraz bardziej. Dzieli 
przywileje Tej, którą Pan ubłogosławił nad wszystkie nie- 
wiasty. 


Zupowiedź przyszłego wieku , 

W świecie rzeczywistości zmysłowych, wyglądającym Odku- 
pienia, nie wystarcza obecność łaski w sercu Kościoła. Jeśli 
chce ona utorować sobie drogę wśród ludzi, musi być poprze- 
dzana znakami, które ją zapowiadają. Świat potrzebuje zna- 
ków, by móć uwierzyć: „Będziecie mi świadkami” — mówił 
Jezus (Dz. Ap. 1, 8). j | 

Dziewictwo jest znakiem. Jest świadectwem wydanym Chry- 
stusowi Zbawcy, rozgłasza misterium zmartwychwstania. 

Wieści śmierć Pana i koniec „tego świata”. Niektórzy 
z chrześcijan wyrzekają się małżeństwa, bo .świat” jest już 
potępiony w śmierci Chrystusa. Ponieważ zaś „przemija jego 
postać” (1 Kor. 7, 31) i został on przybity do krzyża zbawcy 
(por. Gal. 6, 14), to po cóż się wikłać w jego pęta? Wydostają 
się z jego kręgu, żyją ponad nim. Poprzez dziewice Kościół 
głosi w obliczu ludzi to, co powtarza sobie w tajemnicy Eucha- 
rystii, „śmierć Pańską zwiastuje, aż On sam przyjdzie” (1 Kor. 
11, 26). Ludzie czują niewyraźnie, że podstawy świata są pod- 
kopane; dostrzegają, że Kościół mu zagraża, a przywiązani 
do ziemi, zaczynają go nienawidzić. 

Niestety. Dlaczego tyle ludzi nie rozumie, że Kościół wieści 
jednocześnie i koniec, i zmartwychwstanie świata, że zapo- 
wiada jego przeobrażenie, a nie zagładę? Przyczyna leży, być 
może, w tym, że w wielu osobach poświęconych Bogu jest 
zbytnio widoczna śmierć, a w niewystarczający sposób — 
zmartwychwstanie. Zbytnio, gdyż nie jest dosyć realna ani 
przyjęta w upojeniu miłości. 

A przecież Kościół głosi jednocześnie śmierć i zmartwych- 
wstanie, .wprowadza nową erę, gdzie -żyje się piękniejszą 
- miłością. W środowisku łudzkim można już spotkać synów 
j córki zmartwychwstania, „gwiazda zaranna” podniosła się 


l 
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w ich sercach, „dzień zaświtał” (2 P. 1, 19; Rzym. 13, 12), za- 
płonęła miłość nowego świata. „Weselcie się w Panu — mówią 
swym braciom — powtarzam, weselcie się w Panu” (Filip. 
4,4 — 5). 

Krzyk ich radości budzi zgnuśniałych, niepokoi Świat, po-. 
rywa ku bardziej wielkodusznej miłości tych, którzy chcieliby 
uczepić się przemijającego. W świecie zmysłowym są oni za- 
czynem dziewictwa, jak eucharystyczne Ciało Pana. 

Dla apostoła Chrystusowego dobrze jest być wolnym od. 
trosk rodzinnych, wyzwolonym od kłopotów materialnych. Ale 
ten, kto by widział w tym uniezależnieniu się rację doskonałej 
czystości, zapoznawałby misterium apostolstwa i misterium 
Kościoła. Iluż ludzi świeckich apostołuje aktywniej od pewnych 
osób Bogu poświęconych! Lecz świat potrzebuje widoku męż- 
czyzn i kobiet żyjących samym Bogiem. Nawet ogniska chrześ- 
cijańskie potrzebują tego przypomnienia, by miłość ich nie 
ugrzęzła w ziemskim pyle. Dziewictwo może dać apostołowi 
gwarancję wolności, ale jest czymś więcej — samo jest apo- 
stolstwem. 

Dziewictwo wyswobadza najpierw w głębinach duszy, gdzie 
wyzwala miłość. „Ciało” jest zasklepione w sobie. Człowiek 
cielesny nie może stać się nikomu wewnętrznie obecny. Jego 
miłość jest słabością i tak jak ciało zamkniętą w opłotkach 
samolubstwa. Jeśli chce osiągnąć pełnię, musi się zogniskować: 
na jedynej istocie. Natomiast miłość Boża jest wolna. Rodzi się 
w człowieku, gdy ten obumiera przeszkodom ze strony zmy= 
słów. Wylewa się, rozprzestrzenia, pozwala apostołowi stać się 
wewnętrznie obecnym światu, który opuszcza, i wniknąć 
w serce ludzkości, wyczekującej zbawienia. Uczestniczy w na- 
turze Ducha, który przenika wszystko. Intensywność miłości nie 
wygasa — potęguje się z liczbą tych, których ogarnia. Żyjąc 
w ciele Chrystus był sam; w mormiencie gdy osiągnął zbawie- 
nie i wszedł w życie Ducha, zaczął się wcielać we wszystko 
to, co ludzkie. Dla apostoła dziewictwo jest warunkiem jego 
zbawczej inkarnacji. 
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Ochrony dziewictwa 


Dopóki chrześcijanin żyje na świecie, jego konsekracja jest 
w trakcie realizacji i grożą jej niebezpieczeństwa. Wyśtawiony 
jest na wielką pokusę czasów mesjańskich — tę samą, od 
której błagamy, by Bóg nas uchronił — i aż do końca stoi 
przed wyborem. - 

Dziewictwo musi się wypełniać co dzień; stale też, aż do 
dnia Odkupienia i ostatecznego spotkania się — jest zagrożone. 
Niłość 

Aby zrealizować dziewictwo i ustrzec je, trzeba kochać, 
gdyż cała jego rzeczywistość mieści się w bezgranicznej mi- 
łości. | 

Trzeba Kochać, by święcić poufne zjednoczenie z Panem. 
Kochać mocno, gdyż siła miłości popycha człowieka na spotka- 
nie Chrystusa. Kochać, bo nowe życie w Chrystusie — to po 
prostu Duch miłości. | 

Trzeba kochać Boga i bliźniego. Ten, kto nie ma duszy 
wezbranej miłością, może zachować czystość cielesną, lecz nie 
posiada cząstki w misterium dziewictwa. 


Umartwienie 


Miłość ta jest zbyt rzadka, by nie być zagrożona w ser- 
cach uwikłanych jeszcze w świecie ciała. Musimy ją chro- 
nić. Musimy coraz bardziej obumierać światu, bo choć 
do niego należymy, nie wolno nam kierować się jego zasa- 
dami. Ci, którzy są Chrystusowi, „ciało swe ukrzyżowali wraz 
<z namiętnościami i pożądliwościami” (Gal. 5, 24). Nieustanne 
wydawanie na śmierć stanowi integralny element dziewictwa, 
podobnie jak w Chrystusie obumarcie ciału jest nieodłączne 
cd życia zmartwychwstałego. Stałe oczyszczanie serca, wzroku 
i wszystkich zmysłów: towarzyszy -codziennej miłości i wa- 


runkuje ją. x, 
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Ale nigdy nie szukamy tej śmierci dla niej samej. Dziewica 
odwraca się od „świata”, gdyż ma oczy dla Jedynego. Świat 
ma swe uroki, ale „ja kocham coś więcej”. 

Pokora 


Pokora stanowi cząstkę misterium, w którym dziewica zo- 
staje pogrzebana z Chrystusem w śmierci. Jej życie jest po- 
grzebane z Nim w Bogu (por. Kol. 3, 3) aż do dnia objawienia 
się Pana. Nie ma cnoty, którą Ojcowie polecaliby usilniej 
dziewicom!ł. Bez pokory dziewictwo nie tylko znajduje się 
w niebezpieczeństwie, ale jest już zgubione. Dziewica wyparła 
się śmierci Pana, pogrążyła się w Świecie zmysłów, którego 
znamieniem jest przede wszystkim pycha, „pycha ciała”. 


Jeśli ktoś może zachować czystość na chwałę Ciała Pańskiego, 
Niech ją zachowa, byle bez chełpliwości. 

Jeśli się chełpi, zginie, 

A jeśli mniema, że . więcej znaczy od biskupa, zmarnieje”, 
Modlitwa . R 


Milość Boga i samozaparcie — podwójny aspekt życia. kon- 
sekrowanego, są łaską, której winniśmy stale pragnąć na 
modlitwie, gdyż to stanowi warunek jej nieustannego dawania 
się nam. 

Na ziemi dziewictwo trwa w stanie modlitwy. Wybiega na- 
przeciw Oblubieńca, którego nie posiada w pełni, zdąża ku 
misterium śmierci i zmartwychwstania, znanemu jedynie 
częściowo. Wzdycha: „Przyjdź, Panie Jezu!” (Apok. 22, 20). 
Zawrotny pęd modlitwy unosi je naprzeciw Niego, a serce 
otwierające się na wskroś — zbliża do Niego. | 

Na ziemi dziewictwo jest dążeniem, wyrywaniem się z tego 
świata. Nie istnieje bez tęsknoty i modlitwy. 

Miłość śwłęta, samozaparcie, modlitwa — środki, dzięki 


12 Por. Św. Augustyn, De sancta vżrginitate, 7, PL 40, 412—427, 
13 Św. Ignacy Antiochefński, Do Polikarpa 5, 2... s. 245. 
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którym dziewica zachowuje swą konsekrację wśród świata — 
to po prostu głęboka rzeczywistość tejże konsekracji, potwier-_ 
czająca się w życiu. Ochronę jej stanowi to, czym sama jest, 
a mianowicie — życie w Duchu miłości, śmierć światu, pęd 
ku pełni. 7 

* 


Drogi, które zgłębiają misterium dziewictwa, wiodą zawsze 
do chrztu — sakramentu Odkupienia, trwałego początku życia 
chrześcijańskiego. Dziewictwo nie jawi się nigdy jako prak- 
tyka ezoteryczna, asceza dodatkowa. Jest wysiłkiem źżmierza- 
jącym ku temu, co istotne, realizacją powołania chrześcijań- 
skiego w jego specyficznej czystości, która odsłoni się w dniu 
ostatecznym. 

Dla wszystkich wiernych życie chrześcijańskie jest długim 
procesem udziewiczenia, którego zasadą jest św. Ciało Ukrzy- 
żowanego: i Zmartwychwstałego. Jesteśmy z Nim zespoleni 
przez chrzest i pozostałe sakramenty. W małżeństwie mężczyzna 
i kobieta oddają się sobie nawzajem przez Chrystusa, aby być 
czystymi, tj. by się kochać, gdyż czystość sprzeciwiająca się 
panowaniu ciała — to miłość i prawda. Ale powołując niektó- 
rych wiernych do dziewictwa, Chrystus chce uczynić z nich 
swą paschalną oblubienicę, proroctwo o Kościele osiągającym 
szczyt Odkupienia, eschatologiczny obraz chrześcijanina, w któ- 
rym dokonało się misterium Kościoła. 

Dziewictwo trwa w sercu Kościoła, w tym punkcie central- 
nym, który zajmuje Wielkanoc, chrzest i sprawowanie Eucha- 
rystii. Należy do misterium Kościoła nie jako część całości, 
lecz jako całość, przeżyta przez pewnych jego członków. , 

Niegdyś Wielkanoc była świętem chrztu, Eucharystii i kon- 
sekracji dziewic. „Oto dzień Paschy! Na całym świecie cele- 
bruje się misterium chrztu, daje się welon poświęconym Bogu 
dziewicom!”* Św. Ambroży przypomina dziewicy, że w tę 
noc szła ze świecą w dłoni, jak narzeczona wychodząca ku 


i4 Sw. Ambroży, Exrhortatio virginitatis 7, PL 16, 348. 
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swemu królewskiemu Oblubieńcowi': W noc dziewiczego od- 
dania się, zstąpienia w głąb misterium chrystianizmu, jej 
miejsce było między nowoochrzczonymi. 

Kościół zgromadzony w święceniu Paschy jest widowiskiem 
dla świata, aniołów i ludzi. Dziewica jest w nim obrazem 
i świadkiem. I niech czuwa nad tym, aby być w oczach duchów 
czystych i ludzi wizerunkiem zbawienia, jakie Bóg dokonuje 
w. świecie. 


a 


12. PRAGNIENIE ZBAWIENIA 


Podobne jest Królestwo Niebieskie dziesięciu 
pannom, które wychodzą na spotkanie 
oblubieńca 


Dziesięć dziewcząt udaje się na spotkanie jedynego oblu- 
bieńca, trzymając w ręku lampę swej czujności, której nie 
wolno zgasnąć; do nich podobne jest Królestwo Niebieskie. 

Królestwo Boże na ziemi — Kościół, znajduje się w drodze. 
Nie jest ono rzeczywistością statyczną, uwikłaną w sprawy 
tego świata i czasu. Jak te hoże dziewczęta wybiega Kościół 
na spotkanie Oblubieńca. Bowiem biegun, a nawet sam byt 
Królestwa Bożego na ziemi, mieści się w przyszłości, w cza- 
sach ostatecznych, w chwalebnym Chrystusie, który jest u kresu 
przemijania. W tym kierunku zwraca się, jest przyciągany 
'z siłą magnetyczną. Dlatego pragnie i dąży jak te panny, które 
wychodzą naprzeciw oblubieńca. 

Jezus porównuje Kościół do kupca, który przewędrowuje 
cały świat w poszukiwaniu kosztownej perły, a znalazłszy ją 
poświęca cały swój majątek na zdobycie jej. 


- 


15 Id., De lapsu vlirginis, 5, PL 16, 372. 
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Według Listu do Hebrajczyków Kościół jest zawsze w drodze, 
jak Abraham — przechodzień i tułacz na ziemi. Mieszka pod 
namiotem jak Izaak i Jakub i wyczekuje miasta o trwałych 
tundamentach, którego budowniczym jest sam Bóg (por. Hebr. 
11, 9—10). | 

Pierwsi chrześcijanie przyrównywali się do ludu, który prze- 
bvwa morze i wędruje przez pustynię. do ludu nomadów 
owładniętych pragnieniem Ziemi. 

Św. Paweł określa życie chrześcijańskie za pomocą słów 
mówiących o ruchu. Chrześcijanin „bieży”, „kroczy”, idzie 

naprzód w nieprzerwanym wysiłku. Poleca wiernym: „Tak 
biegnijcie” (2 Kor. 9, 24). Chwali ich: „Biegliście tak doskonale!” 
(Gal. 5, 7), A sam o sobie mówi: „Biegnę za tym, aby jakoś 
uchwycić to, w co sam zostałem uchwycony przez Chrystusa 
Jezusa... Nie sądzę, abym to już uchwycił, ale... zapominając 
o wszystkim, co jest poza mną, biegnę do celu” (Filip. 3, 12—14). 
Przy końcu życia nie waha się pochwalić: „Zawodu dokonałem” 
„(2 Tym. 4, 7). 

Prawdziwy chrześcijanin dąży nie przez poruszanie stóp, 
tylko serca, przez swe pragnienie, wolę, która poszukuje*. 
„Całe jego życie jest świętym pragnieniem. 

Gdy Kościół gromadzi się na sprawowanie Eucharystii, która 
stanowi wyraz całego jego życia, zasadnicza modlitwa pier- 
wotnej liturgii brzmi: „Przyjdź, Panie Jezu!” Oblubienica 
z Apokalipsy tęskni ciągle: „Przyjdź!” 

Dopóki dzieło zbawcze nie zakończyło się, tak wygląda fun- 
damentalne i narzucające się prawo. Jezus sam sformułował 
je w kazaniu na górze: „Błogosławieni, którzy łakną i pragną 
sprawiedliwości, albowiem oni będą nasyceni” (Mt. 5, 3—%6). 
błogosławieni, szczęśliwi, którym ziemia nie wystarcza i wy- 
rządza krzywdę, gdyż zwróceni ku Bogu od Niego tylko wy- 


mm 


1 Por. Św. Bernard, In Cant., PL 183, 1185. 
2 Św. Augustyn, Tract. in Joh. 4, 6, PL 35, 2008. 
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czekują pomocy i sprawiedliwości. Im to, spragnionym, przy- 
pada w udziale Królestwo Niebieskie. 

Chrystus postawił na scenie dwóch ludzi. Jeden, chełpliwy, 
zadowolony z siebie, nie pragnie być niczym innym, jak tylko 
faryzeuszem, tzn. „poza sobą”, skrupulatnym obserwantem 
prawa dziesięciny i postu. Drugi — to celnik, upokorzony 
i przyzywający zbawienia Bożego: „Boże, bądź miłościw mnie 
grzesznemu”. Tylko ten ostatni został usprawiedliwiony przez 
Roga (por. Łk. 18, 14). 

Celnicy i nierządnice ubiegli w Królestwie Niebieskim ma- 
jących się za doskonałych Starego Prawa — zadowolonych z sie- 
bie, zaskorupiałych i spokojnych w swej samowystarczalności, 
sprawiedliwych i mądrych pod każdym względem. Bóg przy- 
szedł jedynie dla chorych (por. Łk. 5, 31—32), potrzebujących 
na duszy i na ciele, spragnionych Jego pomocy. Sprawiedliwym, 
mądrym, zadowolonym z siebie nie ma nic do dania. 

Całe dzieje ewangeliczne ilustrują prawo wypowiedziane 
przez Maryję: „Łaknących obsypał dobrami, a bosaczy z ni- 
czym odprawił” (Łk. 1, 53). . 

Gdy Chrystus ukazał się wśród ludu, ten uległ roz- 
dwojeniu. Wielu Żydów przylgnęło do Niego, weszło do 
Królestwa; inni wzgardzili i Nim, i Królestwem. Linia demar- 
kacyjna nie przebiegła między sprawiedliwymi Prawa a grzesz- 
nikami, w tym sensie, jakoby pierwsi przyjęli Królestwo Boże, 
a drudzy nie. Podział dokonał się między zadowolonymi z sie- 
bie, którzy nie czuli potrzeby zbawienia, a tymi, którzy nie 
znajdując upodobania w sobie i w swym losie, z całej duszy 
wybiegli ku Bogu Zbawicielowi. 

Wśród tych ostatnich są dusze niezrównanie święte, np. 
Maryja przeniknięta pokorą i pragnieniem, lecz także grzeszne. 
I jedne, i drugie tęskniły do Boga i Jego zbawienia. Na Kal- 
warii Maryja i dobry łotr spotykają się w tym pragnieniu 
i razem wkraczają do Królestwa. Bogaci odeszli z próżnymi 
rekoma, natomiast maluczcy, ubodzy, grzesznicy -—- Magda- 
lena, Zacheusz, dobry łotr — zostali napełnieni, bo prosili 
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o to: „Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu” (Łk. 18, 13), 
„Jezusie, wspomnij na mnie” (Łk. 23, 42). O Zacheuszu mamy 
wzmiankę, że „usiłował zobaczyć Jezusa” (Łk.'19, 3). 

„Logion agraphon” wkłada w usta Jezusowe tę skargę: „Zna- 
lazłem ich wszystkich upojonych; nie było nikogo, kto by 
pragnął”. ! . 

Fundamentalnym prawem naszego zbawienia jest pragnienie 
Boga i Jego zbawienia. 


Przedmiot pragnienia 


Przedmiotem naszego pragnienia jest zbawienie, jakie Bóg 
daje nam w Chrystusie. | 

Chcemy,.by nadeszło zbawienie, łaska Boża, która wybawia, 
przekształcając nas w ożywczą Świętość Boga. Apostoł mówi 
o „nadziei zbawienia” (1 Tes. 5, 8), o oczekiwaniu sprawiedli- 
wości (por. Gal. 5, 5) i o „błogosławionej nadziei” (Tyt. 2, 13), 
będącej po prostu naszym doskonałym przeobrażeniem w Chry- 
stusa, świętością, „dokonaniem się”, znanymi nam z Biblii. 

Przedmiot pragnienia zbiega się z kresem, ku któremu zdą- 
zał Chrystus w swoim „przejściu” (Pascha), gdy „słał modli- 
twy i błagania z wielkim wołaniem i łzami do tego, który 
„, miał moc wybawić go od śmierci” (Hebr. 5, 7). Pragniemy dla 
siebie ożywiającej chwały Bożej, jaka rozbłysła w Chry- 
stusie. 

Kościół został ochrzczony w tym przejmującym wołaniu.. 
zanurzony w „Pascha Christi” rodzi się i żyje w tym wspa- 
niałym porywie, który każe Mu „zejść z tego świata do Boga. 

Chrystus w nas, jako Chrystus paschalny, jest zasadą dyna- 
miczną, prodromos — poprzednikiem, wciągającym nas w swój 
zawrotny pęd. 

* Dlatego lud chrześcijański jest wiecznym tułaczem, w któ- 
rym ma się wypełnić typiczny Exodus. Pod groźbą przestania 


3S$w. Ignacy Antiocheński, Do Rzymian 2, 2... 8. 227. 
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być ludem chrześcijańskim prowadzi egzystencję „paschalną”, 
wędrowną, udając się z jednego miejsca ontologicznego na 
drugie. Na ziemi nie może być z siebie zadowolony, gdyż 
niczego w pełni nie osiągnął. Jego pragnienie wyrywa się ku 
ostatecznemu zmartwychwstaniu — jest ludem zawsze zmo- 
hilizowanym; nie ma własnego kąta poza tą drogą, której 
etapy chce spalić. - 

Nawet w wieczności dynamizm paschalny będzie ożywiał 
Kościół. Poryw Chrystusa ku Ojcu nie ustaje także po osiąg- 
nięciu kresu błogiego nasycenia — uwiecznia się u swego 
punktu kulminacyjnego, w paroksyzmie swej tęsknoty, czyli 
tam, gdzie łączy się On z Ojcem. Gdy z kolei i Kościół dojdzie 
do pełni swego zmartwychwstania w Chrystusie, jego żądza 
zostanie zaspokojona, ale nie wygaśnie, dotrze do celu, ale 
nie zastygnie w sobie. W czasie życia ziemskiego to pragnienie 
rozszerzało się aż do możności objęcia nieskończonego daru, 
złożonego przez Boga w Chrystusie, i nigdy się nie zacieśni. 
Kościół utwierdzi się na zawsze w chwili- spotkania się pło- 
mienności swej tęsknoty z jej wypełnieniem. Szczęście czło- 
wieka tkwi nie tylko w posiadaniu — także w poszukiwaniu. 
W niebie jedno nie wyklucza drugiego, właśnie dzięki Niemu 
osiągnie pełnię. 2 
Oczekując, Kościół podąża ku podwójnej pełni: pragnienia 
i wysłuchania, wzrasta na wszelki sposób 'w tym, który jest 
Głową (por. Ef. 4, 15). Bowiem historia zbawienia dopiero 
się w każdym z nas zaczyna, biegnie ku swemu dokonaniu się. 
Chrzest i Eucharystia — to tylko peczątek i obietnica pełni. 
„Nadzieją jesteśmy zbawieni” (Rzym. 8, 24). Porwany teraz 
przez zbąwcze misterium, chrześcijanin nie korzysta ze wszyst- 
kich jego skutków. Jęczymy w „ciele grzechu”, w eszystencji 
„według ciała”, tzn. według grzechu i potępienia, odczuwamy 
potrzebę chwały Bożej (por. Rzym. 3, 23), daru Ducha — żyją- 
cej świętości Boga, w której jesteśmy zbawieni. „Wybrał was 
Bóg od początku dla zbawienia przez uświęcenie Ducha... 
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Pań Ni a 
wezwał was.. abyście osiągnęli chwałę Pana naszego Jezusa 
CHrystusa” (2 Tes. 2, 13—14). Będziemy zbawieni, gdy staniemy 
się świętymi w pełni Ducha, w Chrystusie chwalebnym. Zba- 
wienie kryje się w świętości — oto przedmiot 
tęsknot Kościoła. 

Ponieważ Bóg udostępnia swe zbawienie tylko w Chrystusie 
i w Jego misterium, i tylko tam przebywa świętość Boża, 
chwalebne życie Ducha ku Niemu, utwierdzonemu u końca 
czasów poprzez zbawcze misterium, zwraca się tęsknota Koś- 
cioła. Św. Paweł biegł z całych sił naprzód, aby Go uchwycić 
(por. Filip. 3, 12—14), i cały Kościół wybiega naprzeciw Niego 
z pragnieniem oblubienicy: „Oczekujemy Zbawiciela” (Filip. 
2, 20). Oczekujemy „błogosławionej nadziei i objawienia się 
chwały wielkiego Boga i Zbawiciela” (Tyt. 2, 13). Gdy Pan 
przyjdzie zabrać swój Kościół, aby zjednoczyć się z nim 
w chwale Ducha, Kościół będzie zbawiony. 

Tęsknota paruzyjna, pragnienie zbawienia czasów ostatecz- 
nych w Chrystusie, naszego wydoskonalenia się w Nim, jest 
czymś tak istotnym dla Kościoła, że bez niego nie byłby on 
iuż Kościołem Chrystusowym na ziemi. Bowiem Królestwo 
podobne. jest do dziesięciu panien, które wychodzą na spotka- 
nie oblubieńca, a całe życie Kościoła spala się w tęsknocie 
i wyczekiwaniu: „Bądźcie podobni do ludzi oczekujących po- 
wrotu pana swego” (Łk. 12, 36). Tylko pod tym warunkiem 
będziemy Kościołem, bo chrześcijanie są tymi, którzy mają na- 
dzieję (por. 1 Kor. 15, 19), a św. Paweł mówi o nich jako o tych, 
którzy miłują przyjście Pana (por. 2 Tym. 4, 8). 

Wyrażenie św. Augustyna „Fecisti nos ad te — Stworzyłeś 
nas dla siebie”*, odnosi się najpierw do chrześcijanina. Chrześ- 
cijanami czyni nas dążenie ku Bogu, „pociągnięcie' przez 
Paschę Chrystusową, poryw, który Go rzuca w ramiona Ojca. 
Kwietyzm jest najzupełniej obcy duchowi chrystianizmu. 
Najbardziej autentycznych spośród chrześcijan — świętych, 


+ Św. Augustyn, Wyznania, ks. 1, r. 1, s. 3. 
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ad Pawła do Małej Teresy, trawiła żądza „przyjścia Pana” 
i połączenia się z Nim. (por. 2 Tes. 2, 1). Wspaniały chrześci- 
janin u progu II w., Ignacy Antiocheński, błagał współbraci 
z Rzymu, by nie wzbraniali mu umrzeć, gdyż dopiero przez 
śmierć stanie się naprawdę człowiekiem i uczniem, wyznawcą 
Chrystusa”. 

Wszystko to jest dziełem Ducha, który jest początkiem stwo- 
rzenia i działającym w historii. To On wiedzie świat od pierw- 
szego stworzenia do eschatologicznej pełni. Ignacy Antiocheński 
wyczuwał w sobie Ducha jako wodę żywą, która przynagla 
i szepce: „Pójdź do Ojca! 

Wszystko to jest w nas dziełem Chrystusa chwalebnego. 
„Chrystus wśród was, nadzieja chwały” (Kol. 1, 27). Powrócił 
On do Ojea, jest kresem ludzkiego „stawania się”, a Jego 
obecność w Kościele mobilizuje go na dzień ostatni. 


Dlaczego pragnienie 
jest konieczne do zbawienia 


Zzbawiamy się tylko wtedy, gdy pragniemy. Zbawienie jest 
dziełem Boga w całej rozciągłości. „Zostaliście zbawieni nie 
z dobrych uczynków... albowiem dziełem jego (tj. Boga) jesteś- 
my” (Ef. 2, 8—10). Jedyną rzeczą, jaka nam pozostaje: do zro- 
bienia, jest pożądać zbawienia i przyjąć je. Ale czy Bóg nie 
wzywa człowieka do współdziałania ze wszystkich sił z łaską? 
Oczywiście tak, lecz to totalne dążenie ku zbawieniu zamyka 
się w woli przyjęcia go. | , 

Wszystkie te starania nie potrafią dać nam Boga, ale bez nich 
Bóg nie mógłby się nam oddać. Ludzka współpraca polega 
na otwarciu się na zbawienie i na przyjęciu go w sposób 
aktywny. Z pomocą Bożą człowiek stwarza w sobie zdolność 
przyjęcia zbawienia, przygotowuje się na nie, powierza się 





$5Św.'Ignacy Antiocheński, Do Rzymian 7, 2... Ss. 229. 
« Sw. Ignacy Antiochefński, Do Rzymian 1, 2... S. 230. 
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mu. Trud otwarcia się, dostosowania się do łaski, dokonuje się 
w woli dobrej, szczerej i czynnej wobec Boga. Możemy ją 
nazwać pragnieniem, rozumiejąc przez to słowo głębokie wez- 
wanie, dzięki któremu człowiek wchłania w siebie działanie 
Boże. Cały wysiłek współpracy polega na żarliwym pragnieniu 
człowieka, by władał w nim Bóg. „Łaska jest udziałem Boga, 
moim udziałem jest pragnienie łaski” — powtarzał E. Psichari”. 
Dlatego modlitwa, będąca właściwie wyrazem pragnienia, 
jest konieczna i uzyskuje niezawodną obietnicę zbawienia: 
„Proście, a otrzymacie” (J. 16, 24). 
"Czy modlimy się po to, by poinformować Boga o swych po- 
trzebach? Nie — odpowiada Jezus — „Ojciec wasz wie, czego 
potrzebujecie” (Mt. 6, 8). Może więc chcemy Go odpowiednio 
usposobić względem siebie? 'Nie — „Bóg jest miłością” (1 J. 4, 8), 
zawsze przychylną, gotową zbawiać, jest Bogien Zbawicielem, 
Jego łaska szturmuje ludzkie szańce, a Jego właściwością jest 
litować się i przebaczać”. Modlitwa nie usposabia Boga do 
użyczenia nam łaski, natomiast przygotowuje człowieka do jej 
przyjęcia, otwiera go na Bożą inwazję. „Bóg chce, aby na 
modlitwie rozwijało się nasze pragnienie, gdyż dzięki niemu 
przyjmiemy to, co postanawia nam dać. Jego dar jest prze- 
ogromny, a nasze serce małe i ciasne, dlatego polecono nam: 
»rczszerzcie się«” (2 Kor. 6, 13)10. „Bóg chce dawać, lecz daje 
tylko proszącemu, z obawy, by nie dać temu, kto nie zdoła 
przyjąć”y. 


7 Por. R. Maritain, Wielkie przyjaźnie, Kraków 1962 s. 212. 

8 Przez miano „modlitwa rozumiemy wszystkie normy świętego 
pragnienia. Św. Augustyn, De perfectione tustitiae hominis, c. 8, PL 
44, 300. „Bowiem samo pragnienie twoje jest modlitwą”, Id., En super 
Ps. 37, 14, PL 35, 404. . 

9 Por. liturgia pogrzebowa. 

10 $w. Augustyn, Ad Probam, PL 33, 500. 

11 Św. Augustyn, En. in Ps., 102, PL 37, 1324, 
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W pragnieniu tym kryje się zbawienie 
i świętość 


Jeżeli pragnienie jest cząstką człowieka, a dar — cząstką 
Roga z konieczności udzieloną pragnieniu, to pragnienie świę- 
tości stanowi już autentyczną świętość. 

Jeżeli Kościół podobny jest istotnie do dziesięciu panien, | 
udających się na spotkanie oblubieńca, i do sług oczekujących 
pana, jeżeli całe życie+prawdziwego chrześcijanina jest rze- 
czywiście świętym pragnieniem, a chrześcijanin tym, kto mi- 
łuje przyjście Pana, wówczas ze strony człowieka świętość jest 
tylko przemożną tęsknotą. Dzięki "niej Kościół realizuje swą 
definicję, a więc — doskonałość. „Taka jest nasza sprawiedli- 
wość, dzięki której śpieszymy o głodzie i pragnieniu ku do- 
skonałości, ku pełni sprawiedliwości, abyśmy się kiedyś na- 
sycili”!?. " 

Gdy Jezus żąda od „swoich” najwyższej doskonałości: „Bądź- 
cież tedy doskonali, jako i Ojciec wasz niebieski doskonały 
jest” (Mt. 5, 48), nie wymaga, by doszli do niej o własnych 
„siłach. Chce, by jej pragnęli. Ogrom pragnienia stanie się 
riniarą ich wielkości. Gdy każe im kochać Boga z całego serca 
i z całej mocy, a bliźniego, jak sam go ukochał, nie wymaga, 
by udało się im dotrzeć do zenitu tego miłowania. Jest Synem 
Bożym i nikt nie zrówna się z Nim w doskonałej miłości bliź- 
niego. Ale człowiek musi jej pragnąć; pragnienie — to jego 
cząstka. 

Pan poleca wszystkim: „Módlcie się nieustannie” (1 Tes. 5, 
17; por. Łk. 18, 1), Lecz arcydzieło życia wewnętrznego — 
ciągła modlitwa — jest rzadkością nawet wśród świętych. 
Jezus nie każe nam zdobyć ją za wszelką cenę. Każe natomiast 
Gążyć ku niej z szczerą i chętną wolą. 

Czy wymaga od nas całkowitej bezgrzeszności? Także nie. 
Do tego trzeba by wyjątkowej łaski, udzielanej nielicznym 


12 $w. Augustyn, De perfectione iustitiae hominis, c. 8, PL 44, 308. 
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uprzywilejowanym. Ale nasze serce musi stale i wciąż od no- 
wa pragnąć doskenałej niewinności. 

W końcu, czy Jezus żąda od nas powodzenia w rozszerzaniu 
Jego Królestwa na ziemi? Twierdzenie tego rodzaju pokrywa 
się z roszczeniem praw do mocy nad Królestwem ' Bożym. Od 
"nas Bóg czeka tylko pragnienia podatnego na Jego działanie, 
żąda trudu, by nastało Królestwo. 

Bóg patrzy na serce, na dobrą wolę, a nie na sukcesy. Nie 
zwraca uwagi na grosz wdowi, tylko na wielkoduszne serce 
tej niewiasty i ogłasza, że daje ona więcej niż inni (a raczej 
spogląda na tę najdrobniejszą z monet, by rozrzewnić się jej 
małością). Chrystus kanonizował dobre pragnienie w dniu, 
w którym pochwalił ubogą wdowę. „Nie zapominajcie, że Bóg 
ceni wyżej dobrą, pokorną wolę, z jaką oddajemy się Mu, skia- 
dając w ofierze swe życie dla Jego miłości i chwały, niź wszyst- 
kie nasze usługi, niezależnie od ich wielkości". 

Doskonałość chrześcijańska — to ze strony człowieka wy- 
łącznie jej pragnienie. Ten, kto pożąda jej z całego serca, 
coszedł już do tego stopnia, jakiego Bóg wymaga od niego 
obecnie. Przed Bogiem „jesteśmy bardziej tym, czym chcemy 
być, niż tym, czym jesteśmy dziś”, 

Najkardziej wymagający spośród świętych nie sądzili, że 
aoskonałości powinno się szukać ponad dobrą wolą. „Taka jest 
nasza obecna sprawiedliwość: biegniemy w głodzie i pragnie- 
nin ku doskonałości”!5, Świeci uważali, że już teraz jest ona 
użyczana tęsknocie: „Ktokolwiek pragnie Boga szczerym ser- 
cem, posiada niezawodnie swego umiłowanego ”**. 

Nieskończenie więcej zyskać można z Bogiem, niżeli ze świa- 
tem. Chcąc bowiem osiągnąć to zdradliwe szczęście świata... 
nie można poprzestać na samym tylko pragnieniu, lecz wiele, 
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138. Francois Xavier, Lettre du 5. XI, 1549, C£. Etudes XII 
(1952), 319. 
14 J. Mallet, Lettres a sa fiancće, p. XXI. 


15 Św. Augustyn, l. e. 
16 Św. Grzegorz W., Hom. 30 in Evangelia, PL 76, 1220. 
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bardzo wiele trudzić się i męczyć trzeba; z Bogiem zaś prze- 
ciwnie się dzieje, bo kto tylko szczerze pragnie Jego łaski 
i miłości świętej, i łaskę, i miłość... zaraz z nieba otrzymuje”. 


Kościół na ziemi jest pielgrzymem. Ma zdążać do Paschy. 
W niej narodził się do paruzji, w której osiągnie dojrzałość. 
Zmartwychwstały jest „tym, który nadchodzi”. Jego zadaniem 
jest nieustannie spotykać się z Kościołem, stęsknionym ża Nim 
od Wielkanocy, kiedy, to przynosi mu pierwociny bogactw 
paschalnych, aż co powrotu w chwale, gdy obsypie go nimi 
nad miarę. | 


Pragnienie jest równoważnikiem świętości, ale pod warun- 
kiem, że jest ogromne i szczere. 

Musi być wielkie, na miarę tej świętości, jaka z woli Bożej 
jest naszym obowiązkiem. Serce ma otworzyć się na dosko- 
nalość, jaką Bóg chce nas napełnić: „Bóg pragnie uświęcenia 
waszego” (1 Tes. 4, 3). 

Ale pragnienie dla siebie świętości takiej, jaką widzimy 
u wielkich świętych, wygląda na szaleństwo, nierealną 
mrzonkę, szumne słowa, które wprawdzie mogą zachwycić serce 
dziecka, lecz na które my. dorośli, obojętniejemy. Wiemy bo- 
wiem zbyt dobrze, z jakiej sliny jesteśmy ulebieni, wiemy, że 
świętych spotyka się rzadko. A nawet, czy nie jest to pycha 
godna nagany? 

Nie. Pragnienie prawdziwej świętości nie jest ani naiwnością, 
ani pychą, tylko ścisłym obowiązkiem”. Kościół jest z istoty 

7 $w. Alfons Liguori, Droga uświętobiłwienia dla oblubie- 
4tcy Chrystusowej, Kraków 1881, s. 75—76. 

18 „„Celinko, czy sądzisz, że św. Teresa otrzymała więcej łask niż 
ty?... Co do mnie, nie chciałabym widzieć cię dążącą do świętości se- 
raficznej, lecz doskonałą, jak i Ojciec twój Niebieski doskonały jest. 
Och! Celinko, nasze nieskończone pragnienia nie są ani mrzonkami, 
ani ułudami, gdyż Jezus sam kazał nam je mieć” (List św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus, maj 1890). 

zj 
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zwrócony ku ostatniemu dniowi, ku doskonałości swego zjed- 
noczenia z Chrystusem, ku zmartwychwstaniu i przemimie- 
niu w Jego żyjącą świętość. Nie odpowiadałby swej definicji, 
gdyby nie dążył ku paruzji i totalnemu zespoleniu z Chrystu- 
sem — „Świętym Bożym” — gdyby nie ożywiało go pragnie- 
nie doskonałej świętości. 

Chrystus stawia przed każdym — nawet przed ostatnim ze 
swych wyznawców — ideał tak wzniosły, że nie prześcignie go 
nigdy nawet najbardziej ambitne pragnienie: „Będziesz miłował 
Pana Boga twego z całego serca twego”. Czy w ogóle pragnie- 
nie miłowania może być wygórowane? 

Chrystus przedstawia tak wzniosły ideał miłości bratniej, 
że najbardziej ambitne pragnienie nie zdoła wzbić się "ponad 
to, co jest ścisłym obowiązkiem. „Przykazanie nowe daję wam, 
abyście się wzajemnie miłowali” (J. 13, 34). Któż może zarzu- 
cić naszemu pragnieniu, że jest przesadne, skoro mimo swej 
istotnej wielkości nie dosięga nigdy wyżyn prawa? Daremnie 
kusilłbyśmy się o poszerzenie swego pragnienia, o prześcignię- 
cie ideału zamierzonego przez Boga lub bodaj wspięcie się na 
jego poziom. „Bądźcież doskonałymi jako wasz Ojciec Nie- 
bieski”. Chcąc odpowiedzieć na wymaganie Chrystusowe, nasze 
pragnienie musiałoby być tak nieskończone, jak świętość Boża. 

Miernota życia przeszłego nie powinna zniechęcać chrześcija- 
nina ani dyspensować go od bezgranicznych pragnień. W prze- 
ogromnej tęsknocie za Bogiem nie czai się pycha, nie gnieździ 
młodzieńcza naiwność. Bowiem Bóg złożył nam już w Chry- 
stusie taki dar, że chcąc go otrzymać w pełni, należy otworzyć 
duszę na nieskończone pragnienie. W chrzcie, w każdej Mszy 
dat nam Bóg Chrystusa — Chrystusa paschalnego i paruzyj- 
nego — i całą dynamikę Odkupienia. Chrystus przychodzi 
w pełni mocy powszechnego uświęcenia. Otrzymawszy bogac- 
twa Odkupienia, nie posiadamy ich jeszcze. Bóg, Chrystus, 
wego śmierć i chwała, sa nazbyt wielkie, byśmy mogli ogarnąć 


- 


i zamknąć je w sobie. Musimy ich pragnąć coraz goręcej, roz-, 
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szerzyć nasze serca, aby posiąść daną nam już łaskę. Kościół 
niusj się rozewrzeć na wskroś, aby w dniu ostatnim doskonale 
posiąść zbawcze misterium, powierzone mu od pierwszego 
dnia Paschy. 

Chrześcijanin modląc się, nie powinien obawiać się wielkości 
swych żądań. Ma większą pewność wysłuchania zanoszonych 
próśb, gdy błaga o wielkie łaski niż o drobne, bo wtedy jego 
modlitwa zgadza się z wolą Bożą. „Żądajcie wielkich rzeczy, 
a małe będą wam przydane” — słowa te wkłada w usta 
Chrystusowe logion agraphon. Bowiem „Ty, Panie, przewyż- 
szasz obfitością dobrodziejstw 'Twoich pragnienia błagających 
Ciebie”. 


x 
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Wtedy spełni się drugi warunek: pragnienie będzie szczere. 
A Goskonale szczere jest tylko wówczas, gdy zdąża ku peł- 
nemu posiadaniu. 

Gdy mówimy, że pragnienie równe jest świętości, nie chodzi 
nam o zachcianki. „Chce i nie chce leniwiec” — mówi Pismo 
św. (Przyp. 3, 4). Chciałby i nie chciałby wstać; „Jak drzwi 
obracają się na zawiasach swoich, tak leniwiec na łóżku swo- 
im” (Przyp. 26, 14). Mówi: „Lew jest na drocze i lwica na 
drogach” (ib. 13) Nie pragnie podnieść się z łóżka i woli dalej 
wylegiwać się w nim. 

Człowiek musi stale ponawiać w sobie wysiłek szczerości. 
Bowiem często wyraz jego pragnienia nie odpowiada głębokiej 
woli i modli się tak, jak gdyby obojętnym mu był skutek 
jego modlitwy. Przykładem jest św. Augustyn w młodości. Za- 
czął szesnasty rok życia, ojciec chciał go posłać do szkoły reto- 
rów w Kartaginie, ale musiał poczekać rok, by zebrać odpowied- 
nią sumę pieniędzy. W tym roku próżnowania Augustyn popadł 
w występek, z którego podniesie się dopiero po piętnastu 
lataeh. Miał świadomość swego upodlenia, modlił się, lecz jak 


19 Oracja XI niedzieli po Zielonych Świątkach. 
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wyznawał później — nie pragnął być wysłuchany. „Mówiłem: 
«Daj mi czystość i powściągliwość, lecz nie zaraz». Obawiałem 
się bowiem, byś mię prędko nie wysłuchał i nie uleczył prędko 
z choroby pożądliwości, którą wolałem raczej nasycić, niż 
ugasić”, | 

Bóg nie wysłuchuje, dopóki nie usłyszy w modlitwie tonu 
szczerości. 

Chrześcijanin boi się często łaski, boi się Boskiej miłości 
tak okrutnej dla naszego egoizmu, a zarazem stanowiącej nasze 
szczęście. Bp Hulst pisze w notatkach rekolekcyjnych z 1872 
roku: „Błagałem Maryję o świętych, którzy by nawrócili Paryż. 
I wtedy odczułem, że budzi się we mnie pytanie, które mię 
zawsze niepokoi i wzburza: «Dlaczego nie prosisz o to dla 
siebie?» Muszę wyznać, że lękałem się tak postąpić, gdyż 
bałem się, że Bóg mnie wysłucha. Oto punkt, uczulenia”. 
Później łaska przemogła wahania i odtąd z serca jego wzno- 
siła się co dzień ku Bogu ta modlitwa. 

Modląc się „Przyjdź Królestwo Twoje, bądź wola Twoja”, 
wymawiamy te same słowa, które przyniosły świętym łaskę 
świętości. U nas jednak jest to modlitwa warg, płytka za- 
chcianka. Być może, przerazilibyśmy się, gdyby Bóg wziął 
nas za słowo. Stojąc w obliczu nieuchronnego podboju 
przez Królestwo Boże, zawołalibyśmy: „Wstrzymaj się, Panie, 
wcale o to nie prosimy!” U świętych modlitwa dobywa się 
z rdzenia duszy: „De profundis clamavi!” | 

Święci byli ulepieni z tej samej gliny, co i my. Różnica 
między nimi a nami zaznacza się tylko w ogromie i szczerości 
pragnienia. j | 

Franciszek był już przybity do krzyża z Chrystusem... gdy 
mówił do braci: „Zacznijmy służyć Bogu, Panu naszemu, 
ponieważ dotąd prawie tego nie czyniliśmy... Z Chrystusem 
jako z Głową zamierzał dokonać wielkich rzeczy?!, 

20 Św. Augustyn, Wyznania... S. 185. 


*. 21 św. Bonawentura, Legenda S. Francisci, c. 14, (W:) Opera 


VIII, S. 545, Ad aquas claras, 1898. , , 
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"Porywa nas przykład ich duchowej młodzieńczości: „Widżia- 
łem jasno, że (Bóg) nigdy żadnego mego dobrego pragnienia 
nie pozostawił jeszcze w tym życiu bez nagrody”. 

Nie zacieśniajmy naszych pragnień. Wierzmy niezłomnie, że 
z Bożą pomocą i przy osobistym wysiłku otrzymamy stopniowo 
to, co tylu świętych uzyskało, sdyż Bóg ich wspierał. 
*Bernanos zwierzał się przy końcu swych dni: „Chciałem, by 
moje marzenia stały się nieskończone, bo inaczej na cóż się 
zdadzą? Dlatego nie zawiodły mnie. Gdybym mógł ponownie 
rozpocząć życie, starałbym się, by były jeszcze większe, gdyż 
życie jest niezrównanie wspanialsze i piękniejsze, niż podej- 
rzewałem, nawet we śnie, a ja daleko mniejszy”2:. , 

Ale najpotężniejszą pobudką do pragnienia nie są słowa 
czy przykłady doskonałych chrześcijan, tylko objawienie jego 
skuteczności: „Proście, a będzie wam dane”. i 


— 


* 


Dusza nasza musi trwać w stanie ciągłej tęsknoty, jak psal- 
mista, który wyznawał: „Tęsknię do twego zbawienia, o Panie, 
a prawo twoje jest moją radością... Zbłądziłem jak zgubiona 
owca: szukaj sługi twego, Panie” (Ps. 118, 174—176). 

W przededniu śmierci obiecuje Jezus „swoim”, iż odtąd 
będzie powracał: „Odchodzę i przychodzę”. Mówi 0 swej 
paruzji — ostatecznej i oślepiającej, lecz mówi także o swej 
ukrytej paruzji w Kościelę. Od dnia Paschy nie przestaje Jezus 
przychodzić do nas, zebranych w Wieczerniku. Całe nasze 
życie stoi pod znakiem Jego przyjścia. Ale paruzja może wy- 
dać dwojaki skutek: łaskę lub potępienie, zależnie od tego, 
czy pragniemy i oczekujemy powrotu Pana, czy też: nie. 

Szczęśliwi słudzy, którzy czuwają i tęsknią do przyjścia 
Pana! Szczęśliwe panny udające się na spotkanie Oblubieńca 
z kagankiem pragnienia! „Odłożony jest dla mnie wieniec 











KJ 
22 Życie Św. Teresy (napisane przez nią samą), t. I, Kraków 1939 s. 77. 
233 Bernanos, Paris s. 11, 26. 
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sprawiedliwości... a nie tylko 'dla mnie, ale dla wszystkich, 
którzy z miłością czekają na przyjście jego” (2 Tym. 4, 8). 

Niechaj Pan raczy dać nam łaskę pragnienia, supplicandź 
affectus?*, o którym mówi oracja mszalna. 

Modlitwa nasza zwraca się do tej, która w orszaku dziewic 
jest „Panną mądrą” w całym tego słowa znaczeniu, a kaganek 
Jej jarzy się najżywszym blaskiem? Niechaj Maryja, Dzie- 
wica pragnienia, zechce podzielić się z całym ludem ziemskim 
oliwą swego kaganka. 


13. MODLITWA CHRZEŚCIJANINA NA ZIEMI 


Zanurzając Kościół we własnym chrzcie śmierci i zmar- 
twychwstania, Chrystus wywiódł go z czasu i przestrzeni, 
wprowadził w wieczną pełnię, czyli tam, gdzie zasiada po 
prawicy Bożei. Odtąd Kościół jest Ciałem Zbawcy, umarłego 
już na zawsze światu, a wskrzeszonego w Bogu. * 

Dlaczego więc chrześcijanin ma prosić o zbawienie, które 
posiada? Po co jest w ogóle potrzebna modlitwa błagalna, 
rnodlitwa ubóstwa i niedostatku, gdyśmy już wkroczyli do 
Ziemi Obiecanej, dotarli do końca czasów i zasiedli na nie- 
biosach w Chrystusie Jezusie? (por. Ef. 2, 6). W niebie nie 
rana błagania, rozlega się jedynie dziękczynienie — twierdzi 
Talmud. | 

Niewątpliwie, mówiąc o zasiadaniu na niebiosach, apostoł 
„zwraca na Kościół wejrzenie prorocze. Wszystkie te twierdze- 
nia pochodzą po części z antycypacji, bo zbawienie dokona 





24 Oratło super populum, poniedziałek po niedzieli Laetare, 
25 Petrarka, Canzone VII. 
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się dopiero w przyszłości. Ale Paweł jest pewny, że Kościół 
ziemski styka się z niebieskim, ma udział w dobrach zbawienia 
wiecznego i choć nie otrzymał ich jeszcze w pełni, otrzymuje 
pokarm z regionów niebieskich za pośrednictwem słowa Bożego 
i sakramentów, które są kanałami życia wiecznego. 

Jeśli chrześcijanin potrzebuje łaski, wystarczy mu otworzyć 
uszy serca, aby usłyszeć apostoła; otworzyć oczy serca, aby 
odkryć dobre słowo Boże (por. Hebr. 6, 5), i usta, aby przyjąć 
Ciało Pańskie oraz wszystkie dobra złożone w nim przez 
Ducha Św. 7 
. U podłoża każdej modlitwy chrześcijańskiej winny tkwić: 
spokojna pewność oraz poczucie bezpiecznego posiadania 


i wdzięczności, tak jak chrzest i Eucharystia spoczywają 
u fundamentu całego życia chrześcijańskiego. 


sj 


m 


„Mimo to modlitwa błagalna jest niezbędna, a nawet stanowi 
charakterystyczną formę modlitwy Kościoła ziemskiego, dla- 
tego że jest on Kościołem ziemskim. Będąc modlitwą ubóstwa 
i pokory, która mozoli się i trudzi, by przyszło zbawienie Boże, 
błaganie odpowiada istotnemu aspektowi naszej sytuacji ziem- 
skiej — jakiemuś niewykończeniu, mimo wyświadczonej nam 
łaski. Lekceważenie modlitwy błagania byłoby zafałszowaniem 
całej duchowości, kompromitacją i nierozpoznaniem Kościoła 
doczesnego i jego celu — rozszerzania w świecie i w naszym 
sercu zbawienia Bożego. 

Błaganie — to modlitwa człowieka ziemskiego, który otrzy- 
mał zbawienie, ale tylko częściowe. Modli się on w mocy 
łaski, przez dar Ducha, czyli w zaczątkowym posiadaniu zba- 
wienia, a zarazem prosi o jego pełnię. 


* 


Tak modlił się Jezus-Człowiek, dopóki przebywał w świecie 
dalekim od Boga. Modlił się na sposób człowieka, w którym 
nie urzeczywistniło się bez reszty zbawienie Boże. 
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Większość modlitw Jezusa, których treść została nam prze- 
kazana, to prośby. 

Jezus modlił się za siebie, bo miał przed sobą powrót do 
Ojca i otrzymanie pełni życia — Boskiego i świętego życia 
zmartwychwstania, w którym jest nasze zbawienie. Błaga o to 
zkawienie z natarczywościa, z łzami i wielkim wołaniem wzbi- 
jającym się ku temu, „który miał moc wybawić go od 
śmierci” (Hebr. 5, 7). Dla swego śmiertelnego człowieczeństwa, 
które upodabniało Go do grzeszników (por. Rzym. 8, 3), błaga 
o chwałę Ojca, o to życie mocy i wiekuistej świętości, w której 
człowiek zostaje zbawiony (por. Rzym. 3, 23). „Ojcze, wybaw 
mnie” (J. 12. 27). „Wsław Syna twego” (J. 17, 1). 

Jego modlitwa ża siebie ma uniwersalny oddźwięk, jest 
modlitwą Odkupienia świata. Wielki błagający, o ramionach 
rozpiętych na krzyżu, „jest ustami naszej natury”', domaga 
się własnej chwały, aby przez Niego otrzymało życie wszelkie 
cialo (por. J. 17, 1—3). 

Akt zbawczy był błaganiem całej istoty Chrystusa, porywem 
tu Ojcu, pragnieniem, które przekształciło się w czyn: „Idę 
do Ojca”. Choć był już Synem, jednak poszedł do Ojca, a ten 
Go przyjął. 


4 , * 


Za każdym razem, gdy naucza modlitwy, poleca Jezus „swo- 
im tę modlitwę błagalną, której sam się oddawał: „Proście, 
a będzie wam dane” (Mt. 7, 7). „Wszystko, o cokolwiek modli- 
cie się i prosicie — wierzcie, że otrzymacie, a stanie się wam” 
(Vk 11, 24) „O cokolwiek prosić będziecie w imię moje, 
spełnie to” (J. 14, 13). | , 

Trzy przypowieści o modlitwie: o natrętnym przyjacielu 
(por. Łk. 11, 5—13), o faryzeuszu i celniku (por. Łk. 18, 9—14) 
iGo niesprawiedliwym sędzi (por. Łk. 18, 1—8), mówią o mod- 
litwie błagania. Ewangelia streszcza ją następująco: „Powie- 








i Theodoret, Com. in 1 Cor. 15, 27; in Heb. 2, 5—8, PG 82, 360, 692. 
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dział im przypowieść o tym, że powinni zawsze się modlić 
a nie ustawać” (Łk. 18, 1). Ciągła modlitwa zalecana tutaj — 
fo kbłaganie. 

Na prośby uczniów Jezus ułożył modlitwę — wzór wszel- 
kiej modlitwy: „A wy przeto tak się módlcie: Ojcze nasz...” 
która od początku do końca jest błaganiem. 


EM 


Pouczenia te zachowują całą wartość, chociaż już Bóg 
przez mękę i zmartwychwstanie Jezusa wprowadził w świat 
zbawienie, o które żebrała pokrzywdzona wdowa z przy- 
powieści (por. Łk. 18, 8). Zbawienie ostateczne urzeczy- 
wistniło się w.,Odkupicielu, a w nas — na miarę naszej śmierci 
i zmartwychwstania w Nim. Umarli i wskrzeszeni w Chry- 
stusie, nie jesteśmy jeszcze w pełni ani umarli, ani wskrze- 
szeni: zbawieni nadzieją (por. Rzym. 8, 24), w zasadzie i w mi- 
sierium, a często wręcz minimalnie. Błaganie jest modlitwą 
niedostatku, a ludzkość tak bardzo potrzebuje zbawienia. 
Osacza nas zewsząd grzech, śmierć i słabość, wyczekujemy 
Odkupienia ciała naszego (pór. Rzym. 8, 23). Potrzebujemy 
nieustającej pomocy Ojca, aby żyć jako Jego synowie, gdyż 
z konieczności, a niekiedy bardziej, niż to przystoi, żyjemy 
w ciele grzechu. Rozkaz: „Módlcie się, abyście nie weszli 
'w pokuszenie”, nie utracił nic z nalegania; ciało jest ułomne. 
Wielkie kuszenie mesjańskie, ryzyko potępienia grożą nam 
aż do trumny. 

Nie posiadamy jeszcze na własność łaski Ducha Św. — 
naszego zbawienia, racji naszej pewności i dziękczynienia. Ona 
jest zawsze darem, wobec którego musimy pozostać jako 
odbiorcy. Dlatego według św. Augustyna? tylko modlitwa 
może nam zapewnić wytrwanie w. łasce, bo jest otwarciem 
się na dar Boży. Poza naszym osobistym ubóstwem rozciągają 
się wielkie potrzeby Królestwa. W Kościele Chrystus aż do 


2 De dono perseverantiae, c. 6, PL 45, 999. 
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końca czasów znajduje się w agonii i nie przestaje wołać 
donośnie „do tego, który miał moc wybawić go od śmierci” 
(Iiebr. 5, 7). Apostoł modli się dniem i nocą za wiernych, za 
ich wytrwanie, uświęcenie (por. 1 Tes. 3, 10; 2 Tym. 1, 3). 
Modli się, aby słowo Boże szerzyło się i obiegło świat (por. 
2 Tes. 3, 1). 

Kościół zwraca się cały ku zbawieniu, które posiada częścio- 
wo, a które wreszcie zaspokoi jego pragnienie. Oczekuje po- 
mocy Bożej, ukazania się łaski. Chrześcijanie są tymi, którzy 
ufają (por. 1 Kor. 15, 19). „Wyczekujemy przybrania za synów 
Bożych” (Rzym. 8, 23). Wyglądamy „błogosławionej nadziei 
i objawienia się chwały wielkiego Boga i zbawiciela naszego, 
Jezusa Chrystusa” (Tyt. 2, 13). , 

Modlitwa błagania jest wyrazem — często pod- 
świadomym — paruzyjnego błagania Kościoła, 
ptagnienia pomocy przychodzącej od Boga. Chrześcijanie 
proszą, by Bóg i Jego Chrystus przyszli, ingerowali w dzieło 
ich zbawienia poprzez cały szlak życia, aż do ostatniej inge- 
rencji w dniu ostatnim. Błaganie Kościoła jest wskaźnikiem 
nadziei wiernych, ich tęsknoty do zapanowania Królestwa 
Boga-Zbawiciela w nich samych i w świecie. 

Ojcze nasz, modlitwa w najpełniejszym znaczeniu, jest 
modlitwą błagalną, paruzyjną. Uzasadnia ją niepełność Kró- 
lestwa Bożego na ziemi, pęd ku jego doskonałości. Zaczyna 
się słowami: „Święć się imię twoje, przyjdź Królestwo twoje”. 
Inne prośby — o przebaczenie, wybawienie od pokus, aż do 
pokornej żebraniny o chleb powszedni — zbliżają się ku paruzji 
śladami pierwszej: o przyjście Królestwa. 

Gdy Zbawiciel poleca ciągłą modlitwę, stawia jako przykład 
wdowę pokrzywdzoną pfzez wrogów, która błaga sędziego 
o protekcję i sprawiedliwość. Jeśli nie przestanie napastować 
go, ten uczyni wreszcie jej sprawiedliwość. „A Bóg czyż nie 
"weźmie w obronę wybranych, wołających do niego dniem 
i nocą?” (Łk. 18, 17). Bóg nie omieszka wspomóc ich, przy- 
nosząc zbawienie mesjańskie. | 


N 
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W tej: przypowieści słyszymy, jak wszystkie jęki Kościoła 
wzbijają się ku ostatecznemu zbawieniu, ku dniowi majesta- 
tycznej i definitywnej ingerencji Boga w świecie. „A Bóg, czyż 
nie weźmie w obronę wybranych, wołających do niego dniem 
i nocą?” | 

Wszystkie materialne i duchowe potrzeby chrześcijan wy- 
nikają z ich bytowania w świecie grzechu, śmierci i niena- 
wiści, z częściowego tylko Odkupienia ludzkości. Pomoc, 
o jaką prosimy i z jaką Bóg nam pośpiesza, należy do odku- 
pującej ingerencji. Bóg ukoronuje ją w ostatnim i doskonałym 
objawieniu się zbawienia, przy paruzji. „Proście.. aby radość 
wasza była pełna” (J. 16, 24). 

Modlitwa błagalna to charakterystyczna modlitwa Koś- 
cioła ziemskiego, znak jego zaczątkowego zbawienia, a zara- 
zem jego trwania w świecie zepsucia i śmierci, wskaźnik jego 
orientacji ku zbawieniu ostatecznemu. Zbawienie już częściowo 
zrealizowane zdąża w nas ku swej pełni, „łaska zmusza prosić 
o łaskę*”3, Duch — dar i zbawienie, każe nam wzdychać ku 
pełni daru i zbawienia (por. Rzym. 8, 26). Po przyjęciu Ciała 
Pańskiego w Eucharystii i Odkupienia, które jest w nim, 

rosimy jednak, „aby wzmogła się w nas zbawcza łaska”, 
„a posiadanie użyczonego misterium umocniło się. Modlitwa 
błagalna należy do liturgii paschalnej na ziemi, gdyż zadaniem 
jej jest coraz doskonalsza realizacja w Kościele Paschy Chry- 
stusowej, która była przeogromną prośbą, otwarciem się całego 
Jego bytu na byt Boga, aby On przyszedł i zakrólował: „Idę 
do Ojca”. Modlitwa ta nie wygaśnie w sercach wiernych aż 
do dnia powszechnego zmartwychwstania w dniu ostatnim, 

Są chrześcijanie, którzy bardziej od innych winni być ludźmi 
tęsknoty, wyczekiwania i modlitwy, czuwającymi, wypatru- 
jącymi jutrzenki. Są to wodzowie ludu w drodze ku zbawieniu, 
przywódcy jego „Exodu” ku Bogu — wszyscy apostołowie 





3 Dz:—B. 17%. 
4 Pokomunia z Mszy o św. Tyburcjuszu z dn. 14 kwietnia. 
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Kościoła. Muszą oni kochać Jego przyjście (por. 2 Tym. 4, 8), 
kroczyć na czele nieprzeliczonego chóru błagań, obejmując go 
w sobie, unosząc na spotkanie Chrystusa, aby przyszedł i przy- 
śpieszył „czasy ochłody” (Dz. Ap. 8, 20), erę Królestwa. Po- 
"winni być w świecie Chrystusem Odkupicielem, człowiekiem 
uniwersalnego błagania, którego śmierć była bezmierną tęskno- 
tą, porywem miłości, „donośnym wołaniem” (clamor validus) 
wyrywającym Go ze świata grzechu, a oddającym chwaleb- 
nemu uściskowi Ojca. - 

Całe misterium zbawienia dokonało się w Chrystusie. 
W Nim — zmartwychwstałym, przebywa już ogólne zmar- 
twychwstanie, Sąd Ostateczny, wszystkie wydarzenia paruzji. 
l.ecz Pascha była pełną rzeczywistością tylko dla Niego, a dla 
Kościoła — niewyczerpaną wirtualnością. Kościół musi się 
otworzyć i przyjąć całe Odkupienie. 

Apostoł jest obowiązany nadać wiernym rozpęd modlitwy, 
błagania. Bowiem podsyeanie w ludzie chrześcijańskim po- 
trzeby i nawyku błagalnej modlitwy jest rozwijaniem w nim 
autentycznej duchowości chrześcijańskiej, z istoty paschalnej 
i eschatologicznej. 

* 


Modlitwa błagalna jest najniepozorniejszą formą modlitwy, 
jest modlitwą, która trudzi się, podczas gdy 'uwielbienie 
j dziękczynienie tryskają z pokoju i radości dókonanego zba- 
wienia. W skali wartości przyznaje się jej ostatnie miejsce, 
nazywa się ją interesowną, mającą na celu osobistą korzyść. 
Natomiast pozostałe formy modlitwy, wzniesione na wyżyny 
spotkania z Bogiem i wolne od egoistycznych poszukiwań 
_ zysku, kontemplują Istotę Bożą wysławiając Jej chwalebne 
doskonałości. - 

Oczywiście, modlitwa błagalna zbyt często skupia się na 
samolubnym „ja”, ale czy sama w sobie jest tak nie- 
doskonała? Czy nie przykładamy do niej miary, która nie 
jest Boża? 
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"Syn Boży na ziemi prosił, błagał, a osiągnąwszy chwałę nie 

zaprzestaje tego czynić (por. Rzym. 8, 34; Hebr. 7, 25). A jeśli 
On fak się modli, to trzeba wierzyć, że i modlitwa błagalna 
może dojść do najwyższej, dostępnej na ziemi doskonałości. 

Chrystus modlił się za siebie i za drugich. Modlił się za 
siebie nawet wstawiając się za innych, gdyż jest Odkupicielem 
ludzkości nie przez zewnętrzne powołanie, lecz przeż wymogi 
swego bytu. Zbawienie rodzaju ludzkiego odpowiada potrzebie 
Jego własnej doskonałości. „Interesowna” modlitwa jest modli- 
twą Syna Bożego, jest święta świętością Boga. 

Obawiajmy się praktykowania zawsze modlitwy całkowicie 
bezinteresownej. Postępując tak, czynimy z siebie istoty po- 
dobne Bogu, bo On jedynie nie potrzebuje nikogo. 

Miłość, która bierze, może dorównywać miłości, która daje. 
Kochać -—— to otworzyć się, przyjąć dar kogoś innego i oddać się. 
Najpełniej oddajemy się właśnie przyjmując. Bóg dowodzi 
tak samo swej miłości oddając się nam, jak i przyjmując nas. 
Miłość jest wzajemną komunią. Paruzyjne błaganie Kościoła 
jest tęsknotą za miłością. „Duch i oblubienica mówią: Przyjdź!” 
(Apok. 22, 17). ; 

Modlitwa 'błagalna, interesowna na początku, u kresu staje 
się czystą miłością. Jest więc modlitwą chrześcijanina w obec- 
nych warunkach, potrafi nasiąć się do egoizmu „ciała” i do- 
prowadzić je do pełni Ducha. Droga chrześcijanina na ziemi 
jest drogą błagalnej modlitwy. 

Odnośnie Boga, znajduje On w niej radość nie spotykaną 
chyba nigdzie indziej. Czy potrzebuje ludzi, którzy by Go chwa- 
lili, On, wsłuchujący się w nieskończoną chwalbę Słowa w swym 
łonie? Ale choć stworzenie było aktem wolnym, musiał Bóg 
so dokonać, jeśli chciał dawać. Człowiek jest uwielbieniem 
Stwórcy przez otrzymywane dary i samo ich otrzymywanie. 
U chrześcijan uczestnictwo w Ofierze chwały — Eucharystii, 
wypowiadą się u szczytu przez przyjęcie, spożycie Ciała Pań- 
skiego. Jako pleroma Chrystusa, tzn. napełniony pełnią Chry- 
stusa, Kościół jest chwałą Boga (por. Ef. 3, 21). 
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Chrystus mówił o wielkiej radości z powodu odnalezionej 
owieczki. Radością Boga w człowieku jest być tym, który 
zbawia. Bóg nie może niczego otrzymać, czego by już nie 
miał. „Otrzymuje” jednak coś, gdy przyjmujemy Jego dary. 
Radość Ojca Niebieskiego — to radość ojca ziemskiego, którego 
dziecko pokornie i z miłością prosi o pomoc. Gdy zanosimy 
prośby, Bóg czuje się wysłuchany. 

Modlitwa błagalna jest kultem godnym i należnym Bogu, 
modlitwą świętą, z jaką Kościół zwraca się do Niego, gdy 
żebrze o zbawienie. Wszystkie błagania przyzywają Królestwo 
Boże, gdy Bóg stanie się „wszystkim we wszystkich” (1 Kor. 
1a, 28) i napełni sobą wszystko. 
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14. „POZNAJ PANA” 


Dowiedziawszy się, że Jezus w drodze do Jeruzalem miał 
przechodzić przez ich miasto, ludność Jerycha stłoczyła się 
przed bramą, aby widzieć Proroka. Wśród rzeszy znajdował 
się człowiek niskiego wzrostu zwany Zacheuszem, wyższy 
urzędnik skarbowy, „zwierzchnik celników”. Chcąc wydostać 
się z tłumu, w którym ginął, wspiął się na sykomorę, gdyż 
„usiłował zobaczyć Jezusa” (Łk. 19, 3). 

Kilka dni potem Jezus wszedł do Jerozolimy. „Bojący się 
Boga”, „Grecy”, którzy przybyli do Świętego Miasta na dzień 
Paschy, zwrócili się do jednego z uczniów, Filipa: „Panie, 
chcemy zobaczyć Jezusa” (J. 12, 21). 

Zaciekawienie Jezusem, chęć przeniknięcia Jego tajemnicy, 
poszukiwanie często namiętne i niespokojne — wszystko to 
trwa już od dwóch tysięcy lat. Widzieć Jezusa! Iuż ludzi 
nosi w sercu tę tęsknotę greckich prozelitów oraz zwierzchnika 
celników z Jerycha. Czują bowiem podświadomie, że ich własne 
istnienie jest jakoś sprzężone z tym Człowiekiem i że tylko 
©n zdoła ugasić pragnienie torturujące ich u szczytu duszy. 

„Błogosławione oczy, które widzą, co wy widzicie” — mówił 
Chrystus, mając świadomość, że nosi w sobie szczęście ludz- 
kości. „Bo powiadam wam, że wielu proroków i królów chciało: 
ujrzeć, co wy widzicie, a nie ujrzeli” (Łk. 10, 23—24). 

Człowiek może zdobyć radość doskonałą tylko przez szczyt 
swej natury — przez poznanie, gdyż dzięki niemu jest naj- 
bardziej sóbą. Jezus powiedział także: „To jest życie wieczne: 
poznać Ciebie”... (J. 17, 3). 

' Ale światło przenikając człowieka nie powinno być czymś 
martwym, przeznaczonym wyłącznie dla intelektu. Musi być 
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żywe i ożywiać wszelkie cialo: „Ojcze; nadeszła godzina, 
wsław Syna twego, aby Syn wsławił ciebie. A tak, jak dałeś 
mu władzę na każdym człowiekiem, tak niech wszystkich, 
których mu dałeś, obdatzy życiem wiecznym. A to jest życie 
wieczne: poznać ciebie, jedynego Boga prawdziwego i tego, 
którego posłałeś, Jezusa Chrystusa” (J. 17, 1—3). 

Całe życie chrześcijańskie zostało zdefiniowane jako pozna- 
nie. „Poznać Boga” — to wyrażenie biblijne, przeciwstawia- 
jące Izraela narodom, które „nie znają Boga”. Lud chrześci- 
jański jest określony przez swą znajomość Boga i Jego 
Posłańca — Chrystusa. , 

Nie znaczy to bynajmniej, że dla chrześcijanina istnieją dwa 
przedmioty poznaria lub dwa poznania, a z tych każde kolejno 
jest zbawcze. Dosyć, jeśli poznamy posłanego przez Boga, bo 
kto zna Chrystusa, zna i Ojca. Jeden z apostołów progił: 
„Panie, pokaż nam Ojca, a wystarczy nam”; „Filipie, kto 
ujrzał mnie, zobaczył Ojca” — odpowiedział Jezus (J. 14, 8—9). 
Bowiem Ojciec objawił się wyłącznie i całkowicie w Synu. 
Jęst „Bogiem niewidzialnym” (Kol. 1, 15) i mieszka „w świa- 
tłości nieprzystępnej. Żaden z ludzi go nie widział ani też 
widzieć nie może” (1 Tym. 6, 16). Objawia się Synowi i tylko 
Jemu, bo w Nim złożył swe upodobanie. Synowi powierza 
całe swe misterium, nie zastrzegając sobie najmniejszej tajem- 
nicy. Nie rzuca na Niego blasku swego Boskiego bytu — Syn 
sam jest tą projekcją, „obrazem Boga niewidzialnego” (Kol. 
1, 15), „odbiciem Jego istoty” (Hebr. 1, 3), odciskiem Boskiej 
pieczęci. Wśród ludzi zaś Syn jest Chrystusem. Poznać Jego 
to tyle, co poznać Boga: „To jest życie wieczne — poznać 


I 


Ciebie, Jezu, Synu Ojca”. u - 


Przedmiot poznania chrześcijańskiego 
+ 


Foznanie to przynosi życie, jest zbawcze póprzez swój przed- 
miot: Chrystusa Zbawiciela. 
Nie odnosi się do Syna Bożego niedostępnego, bez żadnej 


y 
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relacji do nas, lecz do Syna Bożego, będącego z natury Odku- 
picielem świata, do Boga-Człowieka. Chrystusa uczynionego 
dla nas i dla naszego zbawienia, dla nas ukrzyżowanego i zmar- 


twychwstałego. 
A * 


Syn Boży jest człowiekiem, i nie zdołamy Go poznać 
w izolacji do Jego człowieczeństwa, poza ramami wcielenia. 
„To, co było od początku... co widzieliśmy naszymi oczyma... 
czego ręce nasze dotykały... głosimy wam żywot wieczny” 
(1 J. 1, 1—2). , 

Św. Jan nie chce, by dzielono Chrystusa (por. 1 J. 4, 3) — 
rzeczywistość na wieki nierozłączną, niepoznawalną poza 
swą  Bosko-ludzką jednością, pośrednika u Boga, który 
mieszka w światłości nieprzystępnej, postrzegalny obraz i ob- 
jawienie Niewidzialnego. Syn Boży rodzi się dla nas tylko 
we wcieleniu. Poza nim Słowo wypowiadane jest wyłącznie dla 
Ojca. Ten, kto utkwiłby swą kontemplację w Słowie trwają” 
cym w samym Bóstwie, nie dosięgnąłby Go nigdy, bo Słowo 
jest przez nas uchwytne tylko wtedy, gdy jest dla nas wypo- 
wiedziane — w Człowieku Jezusie. 


* 


Nie wolno dzielić Chrystusa. W człowieku musimy rozpo- 
znać prawdziwego Syna Bożego. Żydzi oglądali Go ocza- 
mi ciała i nie:.poznali Go, bo inaczej nigdy by Pana chwały 
nie ukrzyżowali (por. 1 Kor. 2, 8). Już przed tym aktem dzie- 
liii Go i unicestwiali w swym poznaniu, gdyż dla nich istniał 
On wyłącznie przez swe Bóstwo. Oczy ciała nie są w stani 
dostrzec Zbawcy w Jego prawdzie i dlatego na ziemi nikt nie 
cglądał Go takim, jakim jest. Stał się widzialny, gdy znikną 
z oczuł. Ten, którego znajomość jest zbawieniem ludzkości, to 
Człowiek Jezus-w misterium chwały, objawiony w dniu Paschy: 
wcielony Syn Boży. 


1 Por.,św. Ignacy Antiocheński, Do Rzymian 3, 3... s. 228, 


49 — W Chrystusie Odkupicielu 


— 


" 


P 


ł 


770. Mistrz życia chrześcijańskiego 





Niewątpliwie, misterium Jezusa odsłaniało się już podczas 
Jego ziemskiej pielgrzymki, lecz na podobieństwo jutrzenki. 
Jakże często czytamy, że apostołowie nie rozumieli aż do 
chwili, gdy powstał z martwych. Nie pojmowali ni słów, ni 
czynów, ni samej Osoby. Oczy ich były pokryte bielmem. 
Ale „gdy podwyższycie Syna Człowieczego,, wtedy poznacie, 
żem JA JEST” (J. 8, 28). Jezus umierając opuszcza uczniów, 
aby się im ukazać; znika, aby być widziany. „Już niedługo, 
a nie będziecie mnie oglądać, i znowu niedługo, a ujrzycie 
mnie” (J. 16, 16). Poranek Paschy — to inauguracja doskona- 
łego objawienia i znajomości. Światło dotychczas nie znane 
otwiera źrenice uczniów w drodze do Emaus (por. Łk. 24, 31). 
Przez akt wskrzeszenia Chrystusa Ojciec w całej pełni rodzi 
Syna swego dla nas. Bóg wskrzesił Jezusa „jak to jest 
napisane w psalmie drugim: «Synem moim ty jesteś, jam dziś 
zrodził ciebie» (Dz. Ap. 138, 33). Słowo niegdyś tajemne, teraz 
wypowiedziane z mocą (por. Rzym. 1, 4), jest słyszane przez 
każde czujne serce. Światłość przychodząca na świat (por. 
J. 1, 9) osiąga ku naszej korzyści swój zenit. I wtedy wypełnia 
się to, co Jezus obiecał: „Ale wy mnie widzieć będziecie” 
(J. 14, 19). 

Przed śmiercią Jezus błaga Ojca, by dał Mu chwałę, sdyż 
to dzięki niej Syn stanie się widzialny, a Boskie rodzenie — 
znane. Oglądając Syna, poznają ludzie Ojca i dostąpią zba- 
wienia.. Takim jest dzieło powszechnego zmartwychwstania, 
jakie dzięki swej śmierci Chrystus dokona we twszelkim ciele. 
Bowiem życie wieczne — to poznanie Boga i Jego Posłańca. 

Odtąd Jezus jest obecny w świecie w swej prawdzie total- 
nej, a nie według naszego ciała; nie podlega percepcji zmy- 
słów, nie stahowi przedmiotu ziemskiego poznania. Nie znamy 
Go według ciała (por. 2 Kor. 5, 16), lecz jako Syna Bożego. 
Obecny jest i głoszony w blaskach swej chwały, poznawany 
w wierze. Nawet opis Jego ziemskiego życia powstał i jest 
odczytywany w Wieczerniku, w łonie zgromadzenia wiernych, 
w epifanii paschalnej. Poprzez cały świat „zajaśniał blask 
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cobrej nowiny o chwale Chrystusa” (2 Koór. 4, 4), ukazało się 

"oblicze, na którym widnieje Boska transcendencja, oblicze 

tak ludzkie-i bliskie i tym bardziej obecne w naszym wnętrzu, 

tym bardziej podobne do naszego, że jest Boskie. 
* j | j 

Bóg przedstawia to oblicze do naszej kontemplacji, abyśmy 
zostali zbawieni w Jego promieniującej glorii, gdyż jest óno 
obliczem Zbawiciela, chwalebną podobizną naszego włas- 
nego zbawienia (por. 2 Kor. 8, 18). , 

I tylko z tej przyczyny zostaje ukazane naszej kontemplacji. 
"Bowiem jaśniejąca chwała, która objawia Jego byt, jest ogniem 
caiopalenia, pochłaniającym żertwę, trawiącym Człowieka Je- 
zuśa w Jego ofierze za nas. i 

Głębokie misterium Chrystusa ujawnia się wyłącznie w Jego 
immolacji, dziele zbawczym. Wcielenie pozostałoby niepozna- 
walne, ukryte przed ludzkim wzrokiem, gdyby nie to dzieło 
zbawcze. Bowiem wcielenie jest do gruntu odkupujące, z istoty 
swej zwrócone ku naszemu zbawieniu i dlatego potwierdza się 
i odsłania w śmierci krzyżowej. Syn Boży zostaje poznany, gdy 
ukazuje się jako Zbawca. Jest Bogiem — Człowiekiem — Od- 
kupicielem. 

„ Wcielenie i Odkupienie stanowią w swej konkretnej rzeczy- 
wistości jedyne, zbawcze misterium. „Bóg tak umiłował świat, 
że Syna swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto wierzy 
w niego, miał żywot wieczny” (J. 38, 16), Dał Go posyłając, 
skazując na śmierć przez jedyny gest, w jednym odruchu. 
swej miłości. Dlatego też Chrystus jest umiłowanym Ojca, 
i wówczas gdy poświęca się za nasze zbawienie, potwierdza 
swe synostwo: „Miłuje mnie Ojciec, że ja życie swoje oddaję, 
aby je znowu otrzymać... taki rozkaz otrzymałem od Ojca ' 
mego” (J. 10, 17—18). Dlaczego Jezus nie uzasadnia miłości 
Boga ku sobie poprzez wieczne misterium Bóskiego synostwa? 
Czyżby nie był kochany z tej racji, że Ojciec złożył w Nim 
całe swe upodobanie? Zapewne, ale Ojciec rozpoznaje w Jezu- 
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sie swoje słowo właśnie w dziele zbawczym, bo ono stanowi 
jego cel jako człowieka. Motywacja nie zmienia się, jest nie- 
zależna od tego, czy powie On: „Ojciec miłuje mnie, bo jestem 
Jego Synem posłanym na świat”, czy też: „bo daję swe życie, 
aby je znowu otrzymać”. | 

Ojciec wyznał już swą miłość nad Jordanem, w chwili chrztu, 
oraz na górze Przemienienia, iecz oba te fakty były tylko 
antycypacją śmierci i zmartwychwstania, proroczymi obrazami 
Odkupienia. Bóg wypowiadał słowa swej miłości o Człowieku 
Jezusie „wydanym. | 

Jedyna, idoskonała znajomość Chrystusa — to poznanie Go 
w roli Zbawiciela. Jego tylko zna i wieści Paweł: „Bom nie 
mniemał, żebym co miał umieć między wami prócz Jezusa 
Chrystusa i to Ukrzyżowanego” (1 Kor. 2, 2). Jego ogłasza 
Galatom, „których oczom był ukazany obraz ukrzyżowanego 
Jezusa Chrystusa” (Gal. 3, 1). Rany męki są krynicą zarówno 
zbawienia, jak i wiedzy, bo one zawsze idą w parze; są otwar- 
tymi wrotami misterium. Na Golgocie śmierci i zmartwych- 
wstania święci rozważają, kontemplują, uczą się poznawać 
swego Pana. Ona jest prawdziwą górą Przemienienia, na której 
w wydaniu na śmierć Chrystusa objawia się przyjście Syna 
Człowieczego, potwierdza się Jego Boskie synostwo. 

Wtedy przystępuje żołdak rzymski, godzi włócznią w Chry- 
stusa, utrwalając w ten sposób w oczach ludzi rysy Syna 
Bożego. Z pokolenia w pokolenie będą oni oglądali wieczny 
obraz Boga, „którego przebodli”. 

Dopiero teraż, w ranach, w śmierci, w przeszyciu serca, 
odsłoniło się w pełni misterium Boga. Majestat Najwyższego 
zajaśniał na twarzy uprzednio wzgardzonej, zbroczonej krwią 
w ciągu godzin agonii i w ciele przeszytym na wskroś. Odtąd 
znamy Boga. Na skrajach wszystkich dróg człowieczych wzno- 
szą się krzyże, „drzewa wiadomości”, z których zstępuje Boża 
mądrość. Podobny do pustynnego węża miedzianego, wywyż- 
szony nad ziemię ną krzyżu i w chwale, zsyła Chrystus Boską 
światłość na swój lud. A nawet w niebie Baranek żywy, lecz 
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jakoby zabity, w którym objawia się Bóg, będzie wieczną po- 
chodnią Jego znajomości (por. Apok. 21, 23). Uprzedzając dzień 
Odkupienia Jezus mówi do Filipa: „Kto ujrzał mnie, zobaczył 
Ojca” (J. 14, 9). 

Na Horebie „Nowego Przymierza Bóg w krzaku gorejącym 
ogłasza swe imię — niegdyś już wyjawione Mojżeszowi, lecz 
riezrozumiałe: „Gdy podwyższycie Syna Człowieczego, wtedy 
poznacie, żem JA JEST” (J. 8, 28). Żem ja jest, który jest i nad- 
chodzi, który przyrzekł i dotrzymuje słowa — wieczną mi- 
łością, kryjącą w sobie zbawienie rodzaju ludzkiego. Bóg na- 
zywa się imieniem nowym, dotychczas nie spotykanym: „Obja- 
wiłem imię twoje ludziom” (J. 17, 6), „nie to, poprzez które 
nazywasz się Bogiem, lecz to, poprzez które zwiesz się Ojcem'”*, 
Ojcem Jezusa Zbawiciela, miłością. 

sam przez siebie człowiek nie zdołałby wznieść się do zna- . 
jomości Boga. Dzieło może doprowadzić do poznania swego 
twórcy, ponieważ zachodzi między nimi pewien stosunek, ana- 
logia. W narzędziu sporządzonym ręką ludzką byt rozumny 
i nie spokrewniony z nami mógłby odgadnąć naturę człowieka. 
Boga można odczytać przez stworzenie. Lecz cóż uchwyciłby 
z tajemnicy człowieka ten, kto by go poznawał tylko przez 
ślady, dzieła jego rąk? A między Bogiem i stworzeniem ana- 
logia jest mniejsza niż między człowiekiem a tym, co wyszło 
z jego dłoni, Misterium Boże poznawane jest wyłącznie w Synu, 
a ten objawia się poprzez Paschę swej śmierci i zmartwych- 
wstąnia. Bóg jest Ojcem Ukrzyżowanego i Zmartwychwsta- 
łego. „Synem; moim ty jesteś, jam dziś zrodził ciebie” — mówi 
On w dniu Wielkanocy. . 

Objawiwszy się wreszcie, Bóg ukazuje się niepojętym, okreś- 
lonym przez przeciwieństwa w swym obrazie — w Chrystusie 
chwalebnym i wszechmocnym, unicestwionym w totalnym 
darze z siebie. Bóg w sobie samym — to coś zupełnie innego 
niż Człowiek Jezus umęczony i zmartwychwstały. Ale sposób 


2 Św. Augustyn, Tract. in Joh. 106, PL 35, 1909. 
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bycia Boga przełożony na język wcielenia zostaje zdefiniowany 
przez to wyniszczenie i życie. Bóg jest miłością (1 J. 4, 16), 
a to jest niepojęte. 

Objawiwszy się, jest Bóg bardziej niż kiedykolwiek tajem- 
nicą. Jest niepodobny do nas, ponieważ od chwili Paschy inny 
jest też niż my Człowiek Jezus: obraz Istoty Bożej. Pomiędzy 
ziemską egzystencją Jezusa, przeżytą według ciała, a władz 
twem chwały stoi śmierć — bezwzględna negacja, nieskoń- 
czona różnica. Człowiek cielesny” uległ przekreśleniu, został 
wyłączony z definicji Bóstwa. Bóg objawia się w Człowieku 
Jezusie, ale całkowicie różny od ludzi. 

Jest święty, „odłączony od grzeszników” (Hebr. 7, 26), umarły 
grzechowi (por. Rzym. 6, 10), gdyż jest miłością. 

W zamiarach Bożych śmierć ma jednocześnie zaprzeczać 
i potwierdzać. Potwierdza z mocą właśnie przez zaprzecze- 
nie — dar z siebie, wyczerpujący wszelkie możliwości oddania 
się, dar doskonały dochodzący aż do przekreślenia siebie. Czło- 
wiek Jezus otrzymał śmierć jako jedyny środek wykazania 

prawdy, że Bóg jest nieskończony w swej miłości. 

-_ Śmierć wypowiada także to, co w języku wcielenia, czyli 
w Chrystusie, nazywa się pokorą Boga, a mianowicie że w Bogu 
istnieje niejako nieskończona pokora, pokora w swej idealnej 
czystości, właściwa miłości nieskończonej. 

Śmierć rozgłasza tę miłość poprzez swoją próżnię. Chwała 
Chrystiusowa mówi o niej poprzez pełnię. przez Ducha — 
pełnię Boga, który w Nim jest. Duch stanowi personifikację 
wszystkich przymiotów Stwórcy, jest wyrazem Jego miste-- 
rium, Jego chwałą. Jest osobową miłością w Bogu — miłości. 
Jezus został przekształcony w chwałę, w Ducha, w miłość 
Bożą. Stał się dobrocią, miłością, jej wylewem, darem, zaofia- 
rowaniem nam w Duchu Św. W Nim rozbłyska moc bez 
granic — moc stwórcza i zbawcza; jaśnieje sprawiedliwość, 
ale sprawiedliwość usprawiedliwiająca grzesznych. 

Chwała, która nadaje Mu prawdziwe oblicze Syna Bożego 

w mocy (por. Rzym. 1, 4)) i czyni Go obrazem Ojca, ma wy- 
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łącznie nas na względzie: „Zmartwychwstał dla usprawiedli- 
wienia naszego” (Rzym. 4, 25). Rozgłasza, że Bóg jest Zbawcą, 
i urzeczywistnia to zbawienie. < | 

Wpatruj się więc w Pasterza za ciebie umęczonego i uwiel- 
bionego i „nie lękaj się, trzódko mała” (Łk. 12,32). 


Natura, tego poznania 
Poznanie wiary 


Obraz Boży objawiony w Chrystusie Odkupicielu jest nad- 
przyrodzony, ukryty przed wzrokiem cielesnym. Aby go: zoba- 
czyć, należy obumrzeć ciału. Uczeni spędzają całe życie na 
naukowym badaniu Człowieka Jezusa, zapominając, że jest 
On misterium, do którego nie wiedzie żadna droga: Jezus 
przebywa w łonie Ojca. Tylko Ojciec zna swą osobową tajem- 
nicę — Syna ukrytego in utero. A Ojciec dzieli się tylko 
z niektórymi tą znajomością: „Wysławiam cię, Ojcze, Panie 
nieba i ziemi, żeś te rzeczy ukrył przed mądrymi i przewidu- 
jącymi, a objawiłeś je maluczkim. Tak, Ojcze, bo tak się 
podobało tobie. I nikt nie zna Syna, tylko Ojciec, ani Ojca 
nikt nie zna, tylko Syn” (Mt. 11, 25—27). | 

Jezus nie dziwi się, że Żydzi nie rozumieją, bo przecież na- 
pisane jest: „Będą wszyscy pouczeni przez Boga” (J. 6, 45). 
Nie wierzą, bo nie zostali jeszcze pouczeni. Aby poznać Chry- 
stusa, trzeba zaliczać się do grona Jego uczniów: „Znam moje 
owce i one mnie znają”. Wiedza ta jest Boska, jest wiedzą 
Boga Ojca i Boga Syna: „Jak mnie zna Ojciec, a ja znam 
Ojca” (J. 10, 15). Jezusa, Chrystusa zna tylko Ojciec i ci, 
z którymi podzielił się On swoją znajomością. 

Szczęśliwy był Szymon, syn Jony, który znalazł się wśród 
małych i rozpoznał Syna Boga żywego! Szczęśliwi są i ci, 
którzy zobaczyli Go w południe na drodze do Damaszku, 
w czasie posiłku o zmierzchu w gospodzie Emaus, w Wie- 
czerniku, gdy przychodzi łamać chleb z zebranymi lub 
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z każdym ze „swoich” (por. Apok. 3, 20). Szczęśliwy uczeń! 
„Siebie samego mu objawię” — obiecdł Jezus (J. 14, 21). 

Nie rozpoznaje On Syna Boga: żywego oczami ciała ani inte- 
lektem przyrodzonym, tylko dzięki łasce Ojca, który jest w nie-. 
bie: „Błogosławione oczy, które widzą, co wy widzicie” — 
mówił Jezus (Łk. 10, 23). Ale mówił On także: „Błogosławieni, 
którzy nie widzieli, a: uwierzyli” (J. 20, 29). Oczy cielesne nie 
zdołają zobaczyć Syna Bożego. Aby wznieść się do poziomu 
Ducha, człowiek musi obumrzeć ciału. Paweł: miał kiedyś 
o Jezusie z Nazaretu poznanie według ciała, osądzał Go na 
sposób ludzki, lecz od chwili, gdy Bóg objawił mu Go w sercu 
(por. Gal. 1, 16) — kontempluje Go w akcie śmierci i zmar- 
twychwstania. | 

(Człowiek cielesny zna wyłącznie rzeczywistości cielesne. 
Jedynie wierzący zna to, co jest z Ducha Bożego (por. 1 Kor. ' 
2, 14). Chrystus wniknął w sferę życia Bożego, w sferę synow- 
skiego zmartwychwstania. Od tej chwili widzą Go tylko Ci, 
którzy mają udział w Jego życiu — „Wy mnie widzieć będzie- 
cie, bo ja żyję i wy żyć będziecie” (J. 14, 19) — tylko ci, którzy 
z Nim jedzą i piją (por. Dz. Ap. 10, 41). 

Poznanie miłości i życia 

Poznanie kogoś nie jest nigdy zwykłą wiedzą, aktem abstrak- 
cyjnej spekulacji; jest całościową percepcją, poznaniem ogól- 
nym, gdy'całym naszym bytem ogarniamy przedmiot poznania, 
wnikamy weń zewsząd, bierzemy go w posiadanie. Jest to 
poznanie współprzenikania, przeżycie, którego doskonałość za- 
strzeżona jest przyjaźni. Ten, kto nie może być kochany, po- 
zostaje misterium, domem niezbadanym i mrocznym. Chrystus 
jest misterium, ale przez swą nieograniczoną poznawalność, 
nieskończoną moc rozwarcia się (wyraz „misterium” posiada 
więc dwa diametralnie różne znaczenia). 

Znajomość Chrystusa jest konkretna, witalna. Jest w równej 
raierze poznaniem, co i uściskiem, wewnetrznym przeżyciem. 
Urzeczywistnia się poprzez posiadanie osoby, która nas po- 
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siadła, poprzez wzajemną zaborczość będącą darem Bożym. 
Chrystus powiedział: „Znam moje [owce] i one mnie znają” 
(1. 10, 14), W twierdzeniu tym zaimek dzierżawczy „mnie” 
odgrywa niezastąpioną rolę: Pasterz i trzoda poznają się we 
wzajemnym posiadaniu. Analogicznie poznają się Ojciec i Syn, 
jeden będąc Ojcem, a drugi Synem przebywającym w Jego 
łonie. | ! 

Św. Paweł pragnie pochwycić Chrystusa, tak jak i sam jest 
pochwycony; chce pozyskać Go, być w Nim znaleziony i poznać 
Go w najpoufniejszym uczestnictwie w Jego śmierci i zmar- 
twychwstaniu (por. Filip. 3, 7-——12). 

Foznanie chrześcijańskie zakłada tajemniczą i rzeczywista 
obecność w nas Poznawanego. Podobnie jak znają Ducha 
tylko ci, w których On przemieszkuje (por. J. 14, 17) a Boga 
jedynie ci, którzy trwają w Nim (por. 1 J. 2, 3-—6), tak i zna- 
jomość Chrystusa zarezerwowana jest dla tych, w których On 
przebywa: „Żeby Chrystus zamieszkał w waszych sercach... 
abyście mieli dosyć siły pojąć...” (Ef. 3, 17—18). 

Chrystus, chcąc się objawić, zaczyna od założenia w nas 
swego przybytku. Przychodzi, ale nie po to, by zamieszkać 
w nas jak w domu. Czyni to poprzez władztwo, jakie roztacza 
nad nami, przez działanie jednoczące i utożsamiające, na spo- 
sób tego, kto kocha i pragnąłby być w osobie umiłowanej, 
złączyć się z nią trwale jakoby przez powtórne stworzenie, 
któremu obcy jest wszelki rozdźwięk. U ludzi miłość nie jest 
zdolna dokonać tego zjednoczenia, choć go pożąda. W Chry- 
stusie natomiast jest ona Duchem Świętym, poprzez którego 
Bóg stwarza wszystko, jest miłością stwórczą realizującą swe 
zamiary. ! , 

Stawszy się jednym, Chrystus i wierni poznają się w tym 
złączeniu. „W ów dzień poznacie, że ja jestem w Ojcu moim, 
wy we mnie, a ja w was” (J. 14, 20). „W ów dzień”, czyli 
w wieku zmartwychwstania, gdy posiądą i będą posiadani, 
gdy dowiedzą się o wszystkim dzięki komunii istoty i życia 
w Duchu Św. 


ł 
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Czas niewiedzy, gdy uczniowie niczego nie rozumieli, prze- 
minął z chwilą zmartwychwstania: „Wy mnie widzieć będzie- 
cie, bo ja żyję, i wy żyć będziecie”. Świat natomiast nie 
zobaczy, nie pozna nigdy Pana chwały, gdyż Go nie posiada 
(por. J. 14, 17), nie je i nie pije z Nim po Jego zmartwych- 
wstaniu (por. Dz. Ap. 10, 41). 

Poznanie zapala się w ukryciu, w głębi serca: 
„Podobało się temu, który wybrał mnie już z łona matki mo- 
jej... aby objawić Syna swego we mnie” (Gal. 1, 15—16). 
Tryska u niewidzialnego punktu styku w miłości i jedności. 
Misterium Chrystusowe poznajemy w misterium. 

Dlatego Paweł mówi o „wzroku serca” (Ef. 1, 18): W chrześ- 
cijaństwie źrenice otwierają się w centrum osobowości. „Dam 
„wam serce do poznania — głosił Jeremiasz (por. 24, 7) — 
„i wówczas o nic mnie pytać nie będziecie” (J. 16, 23). Ucznio- 
wie zaprzestaną zadawać pytań: „Cóż to ma znaczyć, co 
mówisz do nas?” (J. 16, 17), ponieważ w sercach ich zamieszka 
słowo — odpowiedź na każdy problem: „Namaszczenie jego 
poucza was o wszystkim” (1 J. 2, 27). 

To, co widzą nasze oczy i słyszą uszy ciała, pozostaje na 
zewnątrz nas. Abstrakcyjne poznanie umysłowe powstaje na 
powierzchni naszej istoty. Ale poznanie Chrystusa opromienia 
glębinowe warstwy naszego bytu, oświeca nas tam, gdzie naj- 
bardziej jesteśmy sobą, i dlatego jest naszym zbawieniem, 
światłością, która nas wypełnia. i 

To poznanie w głębi serca jest czymś niewymownym — jest 
osobiste, a zarazem dzielone przez dwie istoty, które się spo- 
tykają. Żadne słowo nie rodzi się z niego, nie jest mu współ- 
naturalne. Tylko z ust Bożych wychodzi jedyne Słowo na miarę 
poznania Syna: Słowo identyczne z poznaniem. 

- Z ogniska, w którym się zapaliła, wiedza rozprzestrzenia Się 
w różnorakiej postaci — pewności, wesela, doznania dobroci 
i piękna Pana. Człowiek uświadamia sobie Chrystusa, po- 
aziwia Go i kocha, czuje się bogaty Jego znajomością. Wie, 
że Pan nie tylko posiada liczne przymioty dobroci, lecz że jest 
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dobry całą swoją istotą, że nieskończona Miłość zhipostazo- 
wała się niejako w Odkupicielu wydanym na śmierć sobie, 
a ożywionym w Duchu. Nie dowiaduje się niczego nowego, lecz 
zaczyna pojmować wszystko. Rozumie Pismo św., które mówi 
o Chrystusie, i jest przekonany, że mówi ono prawdę. i 

Z tego głębokiego centrum może światło rozlewać się aż na 
powierzchnię, by tam, załamując się i rozszczepiając w pryz= 
macie każdego człowieka, zależnie od jego szczególnej aktyw- 
ności i kompleksji, wykrystalizować się w liczne pojęcia — bar- 
dziej cząstkowe i zrozumiałe. 


+ 
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Drogi poznania 


Kościół uczy się poznawać swego Pana, gdy zespala się z Nim 
i staje sie jednym ciałem. Zjednoczenie dokonuje się poprzez 
uczestnietwo w Śmierci i zmartwychwstaniu. Kościół i Chry- 
stus poznają się we wzajemnym złączeniu, a łączą — przez 
wspólną Paschę. Ona jest dniem ich wzajemnego poznania się. 

Jezus był niepoznawalny, dopóki znajdował się w porządku 
nieprzenikliwego i mrocznego ciała. Ciało nie zapewnia praw- 
dziwego obcowania Ale może w czasie ziemskiego pobytu 
znała Go doskonale Matka? Jej poznania nie można właściwie 
porównywać z tym, jakie nabywa się w śmierci i chwale. 
Przynaglając, by obumierała coraz bardziej ciału własnego 
Syna, prowadząc Ją od punktu wyjściowego ku wyżynom 
śmierci i wiedzy — dawał się Jezus poznawać swej Matce już 
od początku. Maryja poznała Go w pełni, gdy złączyła się 
z Nim w misterium śmierci i chwały. / 

Dopiero wtedy Jezus został poznany i poznał doświadczalnie 
swój Kościół („,doświadczalnie”, czyli. przez zespolenie sie 
z nim w jednym ciele w Duchu Świętym). Musiał bowiem 
ofiarować się za niego i pociągnąć go w swą śmierć, aby 
ustalić poznanie daru z siebie — wzajemne i całkowite. „Znam 
moje [owce] i one mnie znają... i życie swoje oddaję za moje 
owce” (J. 10, 14—15). e i 
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„Ciało” jest zamknięte. Trzeba, by obumarło w trudzie miło- 
wania. Tylko śmierć — godzina poznania, otwiera nasze źre- 
nice. Wówczas bowiem dzień nie zaćmiewa już światła. 

Pan' przemieszkuje na zawsze wewnątrz misterium Odku- 
pienia, misterium synowskiego, gdzie staje się na oczach wszyst- 
kich tym, czym był od początku (por. Rzym. 1, 3—4). „Gdzie” 
mieszkasz?” — pytali się dwaj uczniowie (J. 1, 38). Jezus wpro- 
wadził ich pod swój namiot rozbity wśród ludzi, którym jest 
Jego umęczone i chwalebne Ciało. „Pójdźcie, a zobaczycie” — 
mówi i pociąga ich ku zjednoczeniu z tym Ciałem, daje im 
cząstkę w misterium zbawienia. I uczniowie poznają Pana pod- 
Jego dachem. 

Niechże Kościół zgodzi się więc współmieszkąć i współżyć 
z Nim w śmierci sobie, a wtedy pozna Go w miłości. Uchwyci 
Go i pozna, jako i sam uchwycony i poznany jest: „Poślubię 
cię w miłości i wierze, w sprawiedliwości i w prawdzie, i po- 
znasz, żem ja Bóg” (Oz. 2, 21). 

Przez chrzest Chrystus wprowadza ludzi w misterium swej 
śmierci i zmartwychwstania, łączy ich ze swym Ciałem. 
Chrzest to „photismąs — oświecenie”. Niegdyś Pan wyprawił 
Śleponarodzonego do sadzawki Siloe, a ponieważ nazwa ta 
oznacza „Posłany”, kazał mu przyjść do siebie samego, aby 
otmyć oczy w wodzie sadzawki. Była to po prostu zapowiedź 
oświecenia, jakie dokona się dzięki wodzie chrztu. 

Jezus zostawia uczniom Eucharystię, która jest sakra- 
mentem poznania par excellence. Na drodze do Emaus wzrok 
uczniów był „przesłonięty”. Nie poznali swego towarzysza, 
a zresztą właściwie nie znali Go nigdy. Lecz wieczorem, 
w gospodzie, poznali Go przy łamaniu chleba (por. Łk. 24, 
31—835). Gdy dzień się nachyli, u kresu drogi zasiądą na całą 
wieczność u stołu chleba i wiaa, „będą z nim wieczerzać” (Apok. 
3, 20) i ujrzą Go, „jakim jest” (1 J. 3, 2). . 

Drogi poznania są drogami miłości — wiodą przez 
dar bez zaśtrzeżeń. „Ciało? zasklepione w swym fizycznym 
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egoizmie i Duch, będący miłością, są czymś przeciwstawnym. 
Miłość otwiera serće, „oczy serca”: „Kto mnie miłuje.. ja go 
rniłować ;będę i siebie samego mu objawię” (J. 14, 21; por. 
Fi. 3, 17—19). Poza miłością nie ma poznania: „Gdybym po- 
siadł wszelką wiedzę... a miłości bym nie miał, niczym jestem” 
(1 Kor. 13, 2). Trzeba kochać, zgodzić się na śmierć i być zna- 
lezionym w Chrystusie, aby Go poznać (por. Filip. 3, 9—10). 

Kościół spragniony doskonalszego poznania, wzywa Ducha 
Świętego. Instynktownie zwraca się do Niego, choć Pismo 
św. nie nazywa Go światłością, tyłko wszechmocą Pańską. 
To On zapewnia poznanie, zobaczenie Pana, gdyż jest miłością, 
zjednoczeniem z tym, którego chcemy poznać. 

Poznanie zakłada zgodność woli, wierne przestrzeganie 
przykazań Bożych: „Kto ma przykazania moje... ją go miłować 
będę i siebie samego mu objawię” (J. 14, 21). Dokładnie w ten 
sam sposób Jezus zna Ojca: „Znam go i nauki jego strzegę” 
(71. 8, 55), Grzech natomiast podkopuje wiedzę: „Każdy, kto 
grzeszy, ani go widział, ani też go poznał” (1 J. 3, 6). Grzech 
dzieli, a poznanie rodzi się z jedności. 

Drogi poznania wiodą prędzej do celu, gdy przechodzą przez 
pokorę, upokorzenie i cierpienie. Bowiem dzięki nim Chry- 
stus poznał, ukochał swój Kościół i zjednoczył się z nim. 
Każda prawdziwa miłość oznacza śmierć sobie -— nigęzbedny 
warunek poznania, złączenia się z istotą ukochaną. Upokorze- 
nie i cierpienie są niejako syntezą miłości, gwarantem auten- 
tyzmu śmierci. Wtedy wybija godzina prawdziwego, wzajem- 
nego poznania i obumarcia. 

Światło staje się tak czyste i głębokie, że przestaje być 
dostrzegalne. Ale powoli w głębi duszy wyłaniają się rysy 


świętego Oblicza pokrytego zniewagami 'i' chwałą, 


Św. Paweł przebył tę drogę ogołocenia. Jako faryzeusz 
sądził według ciała i nie znał Boga. Potem pojmany przez 
Niego, zwrócony do swego wnętrza, został wydarty z korze- 
niami wszystkiemu, czym żył. Wyrzekł się wszelkiej samoafir- 


macji, wszelkiego chlubienią się z siebie (por. Filip. 38, 8—12). 
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W nagości serca poznał Chrystusa i potęgę Jego zmartwych- 
wstania przez upodobnienie do Jego śmierci. 
Pokora jest niezbędnym warunkiem: poznania jeszcze z tego 
względu, że misterium Chrystusa jest misterium synowskim. 
Udział w nim zapewnia tylko to miłosne uniżenie się, które 
w Człowieku Jezusie jest wyrazem stosunku Syna de Ojca. 
Boskie synostwo Chrystusa mogło się objawić wyłącznie 
w śmierci, w pokorze, która stała się ontologiczną. W dniu Wiel- 
kanocy ojciec zwraca się do Niego ze słowami: „Synem moim 
ty jesteś; jam dziś zrodził ciebie” (Dz. Ap. 13, 33). I tylko czło- 
wiek, któty godzi się obumrzeć swej fałszywej wolności, aby 
stać się dzieckiem Boga, zostanie zrodzony przez Niego, a dzięki 
tym współnarodzinom z Chrystusem -— pozna Go. 
Chrześcijanin pokorny i kochający wkracza do szczęśliwości 
serc czystych, które ujrzą Boga. Bowiem czystość jest tu 
synonimem pokory oraz miłości Boga i bliźniego. Tylko te 
serca są wolne od fałszy, powikłań, brudu, skazy, przypo- 
minają krystaliczną wodę. O nich to myślał Jezus, gdy mówił: 


„Boga oglądać będą”. , 


Li 


Zbawienie kryje się w poznaniu Chrystusa 


„Błogosławione oczy, które widzą”, serca z niezamglonym 
spojrzeniem! Światło zapalające się w nich — to początek zba- 
wienia, poznanie osiągające szczyty — to jego pełnia. Miedzy 
nimi mieści się cała drabina szczebli pośrednich, które odpowia- 
dają udoskonalającemu się poznaniu Jezusa Chrystusa. 

„Przez objawienie Jezusa Chrystusa” (Gai. 1, 12) Paweł stat 
sis chrześcijaninem. Nowe życie wtargnęło, gdy Bóg „raczył 
objawić Syna swego we mnie” (Gal. 1, 16), Wówczas „spadły 
z oczu jego jakoby łuski” (Dz. Ap. 9, 18). zasłona zerwała się, 
gdy zwrócił się ku obliczu Pańskiemu (por. 2 Kor. 3, 14—18). 
Zbawienie wniknęło przez źrenice. „Moje oczy — oczy mego 
serca — oglądały zbawienie twoje” 
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Chrześcijanie doświadczają swego nowego życia jak gdyby 
światła, które ich zewsząd ogarnia. W pierwszych wiekach 
nawrócenie i chrzest nosiły miano „oświecenia”, a ochrzczeni — 
„widzących” (ćpoptat) Chrystusa Zbawcę, tak jak trzej apo- 
stołowie, naoczni świadkowie (ćpoptai) Jego majestatu na górze 
Przemienienia (por. 2 P. 1, 16—18). 


% 


Zródzone w światłości życie chrześcijańskie rozwija się, 
wznosząc się po szczeblach poznania. Ku niemu zdąża całe 
nasze wewnętrzne odrodzenie: „Zwlekliście z siebie starego 
człowieka, a przyoblekliście się w nowego, który [wciąż] się 
odnawia ku doskonałemu poznaniu” (Kol. 3, 9—10). Dlatego to 
apostoł życzy wiernym jego pełni, gdyż dzięki niej osiągną 
pełnię samego Boga: „Abyście... mieli dosyć siły pojąć wraz 
ze wszystkimi świętymi, jak ona jest rozległa i daleka, wzniosła 
i głęboka; byście też mogli poznać, jak miłość Chrystusa prze- 
wyższa wszelką wiedzę i [w ten sposób] byli napełnieni całą 
pełnością Bożą” (Ef. 3, 18—19). Paweł chce, by chrześcijanie 
„osiągnęli całe bogactwo pełnego zrozumienia i doszli do po- 
znania tajemnicy Boga -— Chrystusa, w którym ukryte są 
wszelkie skarby mądrości i wiedzy” (Kol. 2, 2—3). 

Będąc pewnym skarbów poznania, oddaje apostoł wszystko, 
wyzbywa się wszystkiego, aby pozyskać Chrystusa. Każde 
inne bogactwo wydaje się mu stratą „wobec wzniosłego po- 
znania Chrystusa Jezusa, Pana mojego” (Filip. 3, 8). 

Nieustannie zwraca się ku obliczu Mistrza, wystawia się na 


jego promieniowanie i czuje, jak przemienia i przeobraża go 


ono z jasności w jasność (por. 2 Kor. 3, 18). 

Jak można zapłacić taką ceną, ceną życia w zjednoczeniu 
_z śmiertelnymi cierpieniami Chrystusa, zwykłe poznanie? Nie 
ma zapłaty godnej poznania przewyższającego wszystko (por. 
Ef. 3, 19), będącego życiem w śmierci, pełnią posiadania, dosko- 
nałością zakosztowania Chrystusa w nas oraz Odkupienia, 
które jest w, Nim (por. Rzym. 3, 24). 


ł 
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W dniu swej epifanii powróci Chrystus i po. królewsku 
dotrzyma obietnicy: „Odchodzę i przychodzę”. „Już niedługo, : 
a nie będziecie mnie oglądać i znowu niedługo, a ujrzycie 
ranie” (J. 16, 16). Widzimy Go cb prawda i na ziemi, ale nie- 
doskonale; jesteśmy zbawieni przez to Jego przyjście i pozna- 
nie, ale tylko cząstkowe. W obecnym życiu świeci nad nami 
Jego ukryte oblicze, ponieważ oczy nasze są zaćmione. Jezus 
zaczyna nas przemieniać „z jasności w jasność” © Kor. 3, 18), 
a potem niespodziewanie każe światłości rozbłysnąć naszym 
oczom i dokończyć dzieła: „Kiedy się okaże, będziemy podobni 
do niego, bo ujrzymy go, jakim jest” (LJ. 3, 2). 

To ostatnie poznanie będzie nowe, zupełnie różne od ziem- 
skiego, a jego moc zbaweza będzie bezwzględnie skuteczna. 
Pierwsze poznanie, poznanie w sposobie dziecięce, przeminie 
(por. 1 Kor. 13, 9—11); ustępując miejsca poznaniu dorosłego 
(por. 1 Kor. 138, 11). Już na ziemi poznanie jest witalne, 
konkretne i rodzi się z życiowego obcowania ze swym 
przedmiotem, lecz pozostaje niedoskonałe, bo niedoskonałym 
iest też życie z Chrystusem. Jego przedmiot pozostaje zawsze 
ten sam: Chrystus Zbawiciel, w którym objawia się Bóg. 
W niebie — i to w znacznie wyższym stopniu niż na ziemi — 
Chrystus będzie żywotnym centrum, pokarmem na wieczność. 
Wierny nie zatopi się w kontemplacji oblicza Pańskiego, tak 
jak to się mówi „sam na sam”; będzie wpatrywać się w nie 
podczas uczty nowego Królestwa. Św. Paweł mówi: „Wolimy 
wyjść z tułactwa w ciele, a znaleźć się przy Panu” (2 Kor, 5, 8). 
Według niego ziemskie poznanie wiary ustąpi przed wizją 
Chrystusa (2 Kor. 5, 7—8). Niebo -— to Królestwo, którego 
Chrystus jest władcą, centrum, wszystkim, biesiadą uczest- 
nictwa w misterium paschalnym. Oczywiście, wizja Bóstwa 
aię będzie czymś pośrednim, odbitym w Chrystusie jak 
w zwierciadlę. Wierni ujrzą oblicze Boga, ale stanie się to 
w żywotnym i poznawczym obcowaniu z Chrystusem, w utoż- 
:amieniu z Nim w Duchu Świętym, w zjednoczeniu ze Zmar- 
„wychwstałym, kontemplującym oblicze ojcowskie. Niebo jest 
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chrześcijańskie. „Powstałem i oto jestem z tobą” — powiedzą. 
wszyscy zgromadzeni w swym Zbawcy. 

| Niegdyś Izrael przychodził „widzieć” Jahwe w świątyni jero- 
zolimskiej. Dziś jest On widzialny w Przybytku, który nie 
jest dziełem ręki ludzkiej — w Ukrzyżowanym i Zmartwych- 
wstałym. Wcielenie osiągnęło zamierzony cel, misterium Słowa 
zstąpiło na świat, aby oświecać każdego człowieka. 


h 
N 


* 


„Poznaj siebie” — mówiła filozofia starożytna — a znajdziesz 
mądrość i zbawienie. Ale czy to ostatnie może naprawdę 
mieścić się w człowieku, w jego wyjściu na poszukiwanie 
siebie? Czyż serce spragnione zbawienia może je w sobie po- 
siadać? Zbawienie jest tylko w ŻZbawcy, którego znajdujemy 
Opuszczając siebie całkowicie. „Poznaj Pana!” — mówi Pismo 
swięte. 


15. JEZUS DROGĄ PORORY : 


Jeśli istnieje cnota zwana pokorą, to dlatego, że istnieje 
Chrystus. Powiedziano, że pokora jest „znakiem chrystianiz- 
mu”!, jego charakterystyczną cechą. A to zakłada, że jest ona 
przedtem znakiem Chrystusa, który nakazywał: „Uczcie sie 
ode mnie, żem jest cichy i pokornego serca” (Mt. 11, 29). 

Szukając motywów pokory, znajduje. chrześcijanin dwa: 
Pierwszy wynika zzwarunków jego bytowania jako istoty stwo- 
rzonej, które poddają go bez reszty władztwu Boga. Ta pokora 
człowieka powołanego do bytu przez Boga 'jest samą chwałą, 
"jest uznaniem zależności, która stanowi naszą wielkość. Eo- 


t 





1 Ps,-Macatius, Hom. 15 et 26, PG 34, 593, 681. 
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wiem to dzięki niej jesteśmy stworzeniami, ludźmi i synami. 
Najwyższego. - j 

Drugi motyw wypływa z warunków istot grzesznych, umiesz- 
czejących nas poniżej poziomu stworzenia. Jest to pokora 
nędzy, uznania swego upodlenia. 

Pokora Jezusa wykazuje dwa podobne aspekty. Wznosi się 
na fakcie wcielenia, na ludzkiej naturze Syna Bożego calko- 
wicie zależnego od Ojca. Drugi aspekt pozostaje w relacji do 
grzechu. Aby zbawić występnych, stawia się Jezus w sytuacji 
grzesznika, a ona czyni Go, tak jak i nas, niższym, niż jest. 

W pierwszym z tych aspektów pokora jest z natury po- 
korą wielkości, poczyna się w Boskim wywyższeniu Jezusa | 
w Jego człowieczeństwie. W drugim natomiast nie wynika 
z natury' Jezusa, lecz z Jego funkcji zbawczej, a na ziemi 
jest upokorzeniem. 


6 / 


Pokora wcielonego Syna Bożego 


Jezus jest Bogiem-Człowiekiem, Synem Bożym, a ta chwała 
rodzi w Nim istotną pokorę. 


Pokora Boga-Człowieka 


Wcielenie może być rozpatrywane w podwójnej perspekty- 
wie — bądź jako zstąpienie Słowa w człowieczeństwo, bądź 
iako wydźwignięcie istoty ludzkiej do unii hipostatycznej 
z Bóstwem od chwili-jej poczęcia. 

„Autorzy duchowni sądzili, że przyjście Słowa na świat było 
cudownym uniżeniem się i niewiarygodnym upokorzeniem się 
Boga. Ale pogląd ten nie może powoływać się na Pismo św. 
Wcielenie nie jest upokorzeniem się Słowa, Bóg nie potrafi 
zejść ze swego poziomu. Św. Jan nie mówi: „Oglądaliśmy jego 
uniżenie”, tylko: „Widzieliśmy chwałę jego” (J. 1, 14). 

Natomiast kontemplacja Człowieka Jezusa wyniesionego do 
godności Boskiej odkrywa przed nami skarby pokory. Moc 
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Ducha, która w łonie Maryi ukształtowała Boga-Człowieka, 
„stworzyła człowieka z istoty pokornego. 

Jest On do tego stopnia złączony z Bóstwem, że jest przez 
nie „przyjęty”, jakoby pochłonięty, i tylko w Nim: istnieje. 
Bóg wykańcza Jego byt, daje mu swą osobowóść. e 

Człowiek Jezus jest więc wyłącznie relacją do Boga, roz--. 
warciem się na Niego, krzykiem o Niego. Jest bezwzględnie 
poddany Jego władztwu i nic Ge w sobie nie zasklepia, nie, 
zamyka. Ludzka autonomia nie próbuje obrony przeciw Bo- 
skiemu „położeniu prawicy”. „Twoimi byli i mnie ich dałeś... 
Wszystko moje twoim jest, a twoje moim... Ty, Ojcze, we 
mnie, a ja w tobie” (J. 17, 7; 10, 21). 

Doskonałość pokory przebywa w tym Człowieku, którego 
nic nie zatrzymuje w sobie; w tym Człowieku, którego do- 
głebny poryw unosi ku Bogu bez możliwości powrotu. Nie 
można wyobrazić sobie bezwzględniejszej uległości i bardziej 
ctwartej receptywności jak ta, która charakteryzuje Człowieka 
zezusa trwającego w Bogu. 

Pokora Chrystusa nie jest uniżeniem się Chrystusa, lecz 
poddaniem się, rozwarciem, warunkiem i skutkiem jego wy- 
wyższenia, substancjalnym odbiciem chwały Bóstwa. 

Pokora Jezusa wrośnięta w misterium Jego Bóstwa pozostaje 
wieczna. Śmierć kładzie kres tylko uniżeniom ziemskim, samej 
pokory bynajmniej nie przekreśla, lecz wprost przeciwnie — 
ukazuje ją w pełni. Rozwarcie się na łaskę oraz jej odbicie 
pogiębiają się wskutek ostatecznego wywyższenia w chwałe 
paschalnej. b 

Na ziemi Boskie wywyższenie Człowieka Jezusa nie było 
goskonałe pod każdym względem, władztwu Boga brakło wielu 
jego skutków, Chrystus przyszedł „w podobieństwie ciała 
grzesznego” (Rzym. 8, 3), którego charakterystycznym piętnem 
jest.pozbawienie chwalebnego życia Stwórcy (por. Rzym. 3, 23), 
zasklepienie w autonomii słabości i nędzy. Chrystus potrze- 
bował bezwzględniejszej uległości fizycznej wobec władztwa 
Bożego, głębszego uniżenia się pod Jego ręką, oddania się 
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i uświęcenia (por. J. 17, 19). Musiało zniknąć całe Jego podo- 
bieństwo do „ciała grzechu” i to wszystko, co zatrzymywało 
Go w oddali od Ojca, by mógł powiedzieć przy zmartwych- 
wstaniu: „Położyłeś swą dłoń na mnie. Alleluja”. (, 

W śmierci i zmartwychwstaniu pokora Jezusa osiągnęła peł- 
"nię. Człowiek rozgrodził wszystkie swe opłotki na wtargnięcie 
Póstwa. Jezus będzie trwał na zawsze w chwili swej śmierci 
i zmartwychwstania, w przyjęciu niezmierzonej glorii Bóstwa. 


* 


Łaska wcielenia (a z nią pokora), doszedłszy w Chrystusie 
do swej chwalebnej pełni, roztacza się na świat. Dzieło Odku- 
pienia dokonuje się w sensie odwrotnym do zakusów pierw- 
szego Adama — ubóstwia nas w pokorze. 

Pokora chrześcijańska jest elementem naszego wszczepienia 
w  Boga-Człowieka. Jako cnota wynika z chrztu, stanowi 
z nim pierozłączną całość, a ponadto jest jakoby jego znakiem. 
Obecność pokory stanowi dla każdego sumienia, kryterium 
chrześcijańskiej autentyczności, która pozwala właściwie oce- 
nić nasze życie, miłość, modlitwę, działalność. Chrześcijańskie 
jest w nas tylko to, co nosi na sobie .jej piętno. 

Pokora jest jednocześnie wymaganiem, ma się pogłębiać wraz 
z łaską chrztu aż do dnia śmierci, gdy w doskonałym przy- 
jęciu Boga osiągniemy pełnię Jego łaski. Dla chrześcijanina 
śmierć stanie się świętem Jego pokory, więc przygotowuje się 
do niego od momentu chrztu. 


Pokora synowska 


Jezus jest Bogiem i Synem. Jest cały Synem i w bóstwie, 
i w człowieczeństwie. Otrzymuje wszystko od Ojca, a jedno- 
cześnie w bóstwie nie ustępuje Mu w niczym. Lecz jako czło- 
wiek jest poddany Ojcu. 

Na ziemi Jezus uznaje tę niższość: „Ojciec większy jest 
niż ja” (J. 14, 28). Przyjmuje ją z miłością i zwraca całe swe 


Jezus drogą pokory 789 


34 





życie ku Ojcu przewyższającemu Go: „Idę do Ojca, bo Ojciec 
większy jest niż ja” (J. 14, 28). 

Ze swej małości wobec Niego wyciąga wszystkie konsek- 
wencje posłuszeństwa i adoracji. Niechże Ojciec sam strzeże 
inicjatywy w planie Odkupienia. „A o owym dniu albo o go- 
dzinie nikt nie wie: ani aniołowie: w niebie, ani Syn, jeno 
Ojciec” (Mk 13, 32). „Zasiadać po prawicy mojej albo po 
lewicy nie jest moją rzeczą dać wam, lecz którym jest zgo- 
towane” (Mk' 10, 40). 

Jezus staje się „Sługą” Ojca, większego niż On, „Sługą” 
zapowiedzianym przez proroków, w którego ręku pomyślnie 
zrealizują sie plany Jahwe (por. Iz. 53, 10). To On umiera za 
swego Najwyższego Pana: „Tak, Ojcze, bo tak się spodobało 
tobie” (Mt. 11, 26). „Żeby świat poznał, że miłuję Ojca i jak 
Ojciec mi rozkazał, tak czynię. Wstańcie, odejdźmy stąd” 
(J. 14, 31). | 

Te dwa pojęcia: „Syn Boży” i „Sługa Jahwe” są tak zbliżone 
do siebie, że stają się niemal zamienne. Słowa Ojca rozbrzmie- 
wające przy zstąpieniu Ducha Św. na Jezusa w Jordanie: „Tyś 
jest Syn mój umiłowany, ciebie upodobałem sobie” (Mk 1, 11), 
są po prostu parafrazą proroctwa: „Oto sługa mój... wybrany 
mój, upodobałem w nim sobie”. (Iz. 42, 1). Dzieje Apostolskie 
łączą oba tytuły: „Syn” i „Sługa” w jeden: „Pais Thóow';_ 
wyodrębnienie ich jest niemożliwością. 

Ponieważ Ojrieę jest potężniejszy, Jezus prosi Go o pomoc 
przy wykonaniu Boskiego planu. Modli się, by uzyskać siłę 
cudotwórczą (por. J. 11, 41), by otrzymać chwałę Ojca, która 
pozwoli Mu udarować ludzi życiem wiecznym (por. J. 17, 1-5). 
Sam z siebie nic uczynić nie może (por. J. 5, 30). 

"Tylko chwała Ojca leży Mu na sercu: „Oddaję cześć Ojcu 
memu, a wy mnie znieważacie. Ja nie szukam własnej chwały” 
(J. 8, 49—50). Honory, jakimi się Go otacza, odnosi do Ojca: 
„Nikt nie jest dobry, tylko sam Bóg” (Mk 10, 17). 

Jezus kocha Ojca. Jego pokora wobec Ojca — to po prostu © 
Jego miłość ku Niemu. Postawa uległości jest podyktowana 
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przez imię Ojca: „Abba, Ojcze”, „Tak, Ojcze”, „Wysławiam 
Cię, Ojcze”, „Ojcze, nadeszła godzina”. Posłuszeństwo poczyną 
śię zawsze w wejrzeniu ku Niemu. „Żeby świat poznał, że 
miłuję Ojca i jak Ojcieće mi rozkazał, tak czynię. Wstańcie, 
odejdźmy stąd” (J. 14, 31). Bezwzględna uległość śmierci była 
miłością doskonałą, rzuceniem się w mamiona ojca, gdzie 
dziecko łączy się z nim. Jezus powiedział niegdyś: „W tym, 
co jest Ojca mego, być winienem” (Łk. 2, 49). Teraz pragnienie 
to ziściło się, więc mówi: „Idę do Ojca”. 

Pokora chrześcijańska jest cnotą synowską, cnotą miłości. 
I nie ma pokory, która by nie była chtześcijańska, gdyż jest 
tylko jeden Syn „umiłowany i błogosławiony, Jezus Chrystus'*. 


 %* 


Chwała paschalna nie usunęła pokory synowskiej, utwier- 
dziła ją na całą wieczność u szczytu adoracyjnego posłuszeń- 
stwa i miłowania zdobytego na krzyżu. 

Jezus umarł, aby Ojciec stał się — o ile tak można powie- 
dzieć -— jeszcze bardziej Jego Ojcem, a On sam — jeszcze bar- 
dziej Synem i owocem Jego łona. „Wskrzeszając nam Jezusa 
- [mówi Bóg] to, co jest napisane w psalmie drugim: Synem 
moim ty jesteś, jam dziś zrodził ciebie” (Dz. Ab. 13, 33). Chwała 
paschalna umieszcza Go według całego Jego bytu w pierwszej 
chwili egzystencji, w Boskim rodzeniu, ustala w doskonałości 
postawy synowskiej. Nawet cieleśnie jest u Ojca, w tym 
Boskim łonie, z którego rodzi się Syn. 

Pascha Pańska, przejście z tego świata do Ojca — to mis- 
terium synowskie osiągające pełnię chwały. Bytem Syna jest 
kierować się ku Ojcu:, Jest Synem, gdyż jest relacją do Ojca. 
Oddalony od Niego, uwięziony w naszych warunkach cielesnych, 
Człowiek Jezus zstąpił poniżej pozycji synowskiej, nie był 


2 Martyrium S. Polycarpi 14, 2. 
3 Werset J. 1, 1 należy, być może, przetłumaczyć: „I Słowo było 
ku (pros.) Bogu”. . 
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cały „ku Ojcu”, Lecz w chwili agonii rzekł: „Idę do Ojca”. 
Odtąd trwa witym „przejściu — w śmierci i gloryfikacji — 
w porywie ku Ojcu, w spotkaniu się z Nim. „Przez powstanie 
z martwych okazał się w mocy Synem Bożym” (Rzym. 1, 4). 

Zmartwychwstanie wywyższyło pokornego Sługę: „Oto sługa 
"mój wywyższy się i wyniesie, i wysoki będzie bardzo” (Iz. 52, 
"'18), ale czyniąc Go jeszcze mniejszym, jeszcze bardziej dziec- 
kiem Ojca. | „ 

Ludzie rosną oddalając się od łona, które ich nosiło. Nato- 
miast Jezus wywyższa się nad wszystko i wzrasta wkraczając 
w łono Boże, pozwalając mu pochłonąć się i zrodzić nawet 
cieleśnie. Większy niźli świat, umieszczony jest u początku 
kosmosu i wszechrzeczy, bo jest bardziej niż kiedykolwiek ' 
Synem Ojca, trwającym w samym źródle — w Boskim rodzeniu. 

Chrzciciel wskazał na Niego palcem: „Oto Baranek Boży”. 
Apokalipsa mówiąc o Nim, chwalebnym, nazywa Go „ja- 
gnięciem”*. Wśród trzody owiec On jeśt jagniątkiem, a jedno- 
cześnie Zbawicielem: „Agnus redemit oves — Jagnię zbawiło 
owce”. I właśnie dlatego kroczy na czele wiodąc nieprzeliczone 
zastępy do źródeł życia (por. Apok. 7, 17). 

Pismo Św. kie gubi się w sprzecznościach, gdy każe nam 
upodobnić się do Chrystusa i do małych dzieci. Rodzimy się 
jako synowie Boży przyoblekając się w Chrystusa; stajemy się 
coraz bardziej jako dzieci utożsamiając się z Nim. 


-) 


* 
4 
Począwszy od momentu uzyskania chwalebnej pełni swego 
synostwa, rozciąga Chrystus i na nas swój byt' synowski oraz 
swe dziecięce usposobienie wobec Bqąga. 
Łaska chrztu — to łaska narodzin, łaska dzieciectwa. Dzięki 
niej — wiecznemu początkowi życia chrześcijańskiego — ro- 


a 
p 


4 W Apokalipsie język koinć używa na określenie Chrystusa słowa 
„arnton” — mały baranek, terminu nie Śpotykanego poza tym nigdzie 
(przyp. tł). 
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dzimy się coraz doskonalej w Bogu jako dzieci coraz pokor- 
niejsze i uleglejsze, dopóki nie dojdziemy tam, gdzie nas wie- 
dzie Baranek — do źródeł wód życia, do źródeł dziecięctwa. 
Chwałą naszą jest być synami; „pokora — to miarą naszej 
wielkości. 


ka, 
Pokora Odkupiciela 


Pokora Chrystusa, nierozłącznie związana z Jego stanem 
Boga-Człowieka, Syna Ojca, jest po prostu przyjeciem łaski, 
chwały Bożej, poddaniem się Jego władztwu. 

Ze względu na Odkupienie ludzkości był Jezus nie tylko po- 
korny — stał się pokorą. Zgodził się na warunki życia niż- 
szego niż to, jakie Mu przysługiwało z prawa, zszedł niejako ze 
swego poziomu. | 

Do społeczności chrześcijańskiej, nękanej przez ambicję 
i niesnaski, pisze św. Klemens Rzymski: 


Do pokornych duchem należy Chrystus, 

Nie do tych, którzy się wynoszą ponad trzodę jego. 
Berło Majestatu Bożego, 

Pan Jezus Chrystus, 

Nie przyszedł w chełpliwej ani pysznej okazałości, 
Chociaż miał moc, 

Ale w ducha pokorze”. 


Zresztą już przed nim św. Paweł polecał rozdzieranym przez 
rywalizację Filipianom, aby dzięki pokorze stawali się coraz 
wyższymi nad siebie nawzajem (por. Filip. 2, 3). Ukazuje im 
przykład Chrystusa, który choć miał naturę Boską (Chrystus — 
to człowiek będący Bogiem), nie domagał się honorów należ- 
nych Jemu, lecz wyniszczył siebie samego, przyjąwszy naturę 
sługi i stawszy się podobnym przez to, co zewnętrzne, do 
zwykłego człowieka (por. Filip. 2, 5—8), Niechże więc miesz- 
kańcy Filippów poczynią jakieś ustępstwa w drażliwych kwe- 





5 I List św. Kiemensa Rzymskiego do Koryntian 16, 1, (W:) Dzieła 
Ojców Apostolskich... s. 121. 


Jezus drogą pokory 793 





r 


stiach swej czci, wzorując się na Zbawcy, który dla miłości 

uczynił: ustępstwo zasadnicze — zgodził się od początku na 
istnienie nie pozostające w żadnym stosunku do Jego praw- 
dziwej godności: „Wyniszczył samego siebie”. 

„Swięty Boże”, ten, który jest z prawa człowiekiem niebiań- - 
skim (por. 1 Kor. 15, 48), Panenf-Duchem (por. 2 Kor. 3, 17), 
w którym przebywa pełnia wszelkiej rzeczywistości (por. Kol. 
1, 19) i wszystkie skarby „Duchą chwały” (1 P. 4, 14); Ten, 
którego książęta świata ukrzyżowali tylko dlatego, że ukrył 
chwałę swego oblicza (por. 1 Kor. 2, 8), zgodził się stać się 
/<złowiekiem ziemskim, cielesnym i pozbawionym jak wszyscy 
grzesznicy chwały Pańskiej (por. Rzym. 3, 23). Nosił na sobie 
piętno przewiny człowieka -—— niemoc śmierci. On, Syn Boży, 
był umieszczony poniżej aniołów (por. Hebr. 2, 9) Nie żył 
jako Syn, lecz jak niewolnik wśród niewolników, poddany 
ciężarowi upadłej natury, prawom żydowskim (por. Gal. 4, 4), 
władzy politycznej (por. J. 19, 11), pozbawiwszy się dobrowolnie 
nieograniczonej swobody Boga. 

Pomiędzy Jego prawem a wyborem zarysowuje się ostry 
kontrast: „Mając naturę Bożą... wyniszczył samego siebie, 
przyjąwszy naturę sługi. Uniżył samego siebie... aż do śmierci” 
(Filip. 2, 7-8). 

To ostatnie określenie wskazuje raczej na ogrom niż na 
trwanie upokorzenia. Tylko śmierć mierzy jego głębię, jest jego 
koniecznym kresem i niejako wyrazem. Życie Chrystusa „we- 
dług ciała” wypowiedziało się tak idealnie w wyniszczeniu 
krzyżowym, że św. Paweł rozważa je całe w odniesieniu do 
śmierci. Śmierć wystarcza — utrzymuje — by upamiętnić, 
przywieść na myśl wszystkie ziemskie lata Jezusa. 

Dla ogółu chrześcijan pokora jest akceptacją, uznaniem 
swej pozycji ludzi i grzeszników, natomiast 'w Chrystusie 
przybrała ona postać wyrzeczenia. 


1 


* 
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Jezus nie szuka upokorzenia dla niego samego. Jest czło- 
wiekiem o intensywnej potrzebie życia i nic nie skłania Go 
ku negacji. Dlatego śmierć — i to taką śmierć — przyjmuje, 
bo stanowi ona dla Niego pewien cel. Idzie do Jeruzalem, tak 
jak się idzie w przyszłość: „Gdy się dopełniały dni jego odejś- 
cia, postanowił niezłomnie udać się do Jeruzalem” (Łk. 9, 51). 
Zapowiada jednocześnie śmierć i zmartwychwstanie, a poza 
uniżeniem dostrzega zapalającą się chwałę Odkupienia. 

Pobudką ziemskiej pokory Jezusa jest miłość, miłość zbaw- 
cza. Kocha On Ojca, który zbawia, i ludzi, których ma zbawić. 
„Aby świat wiedział, że miłuję Ojca. Wstańcie, idźmy stąd”. 
Św. Paweł w jednym zdaniu podaje pobudkę i definicję uni- 
_„ żenia się Chrystusa: „Będąc bogatym, stał się dla nas ubogim” 
(2 Kor. 8, 9). i 

Chociaż pokora Jezusa jest w swej doczesnej formie wyrze- 
czeniem, to jednak posiada ten sam wydźwięk, co istotna po- 
kora Człowieka-Syna Bożego. Jest przyjęciem Boga, Jego woli 
i tego, czym z woli Bożej stał się On sam na ziemi: nędzarzem 
i śmiertelnikiem. Dlatego św. Paweł utożsamia pokorę i uleg- 
łość Jezusa: „Uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż 
do śmierci” (Filip. 2, 8). 

Chrześcijanie, krocząc śladami swego Mistrza, zgodzili się 
ponosić hańbiące upokorzenia, być wzgardzonymi i fałszywie 
oskarżonymi, ale tylko tak, jak On. Bowiem każdemu dobro- 
wolnefńu uniżeniu się i posłuszeństwu winna przewodzić mi- 
łość. Inaczej człowiek stoczyłby się poniżej swego poziomu, 
a tego Bóg nie chce. Jeżeli nie kochamy, to po cóż wyrzekać 
się, poddawać, cierpieć niedostatek? 

Będąc pokorą miłości 'i przyzwolenia, nadaje ona postawie 
Jezusa wzruszający ludzki autentyzm. Jak wszystko to, co 
ożywia Boska miłość, nie ma w sobie śladu pychy, jest dosko- 
nale naturalna, pełna idealnego umiaru. Nie ugania się za 
poniżeniem dla niego samego, bo to zakrawa zawsze na eksces, 
syci ciało (por. Kol. 2, 23), zamyka człowieka przed Bogiem, 
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czyli — jednym słowem — jest pychą. Pokora nie polega na 
samoponiżeniu, lecz na rożwarciu się duszy na Ducha Św.,, 
wołaniu ku Niemu. | 

Nie ma w niej też przesadnej, stoickiej twardości, tak bardzo 
wybijającej się nad zwykłą, ludzką słabość. Ojcięc chciał, by 
w swym ziemskim człowieczeństwie był Jezus człowiekiem 
„jak tylko można”. Jezus nie przecenia się, nie przyjmuje pozy 
heroicznej. Niewdzięczność napelnia Go smutkiem, a oczeku- 
jące Go unicestwienie całej istoty — odrazą. Płacze na sposób 
tych, którzy cierpią. 

Ileż pociechy przynosi nam widok Zbawcey dźwigającego tak 
„nieudolnie”* swój krzyż! „Mógł przybrać postawę niezwykłą, 
przyoblec się w bohaterstwo i umrzeć spalając się w ogniu 
miłości. Wybrał coś zupełnie innego — zgodę smutną aż do 
śmierci, powalenie na ziemię, krwawy pot śmiertelnej trwogi. 
Dzięki.Ci, o Jezu, żeś tego właśnie chciał! Błogosławiony bądź, 
Jezu, iż raczyłeś cierpieć na sposób pospolitych. biednych, zła- 
manych ludzi”. 

A w przyjętej słabości tego człowieka został zbawiony świat. 

Pokora jest chrześcijańska, jej jedynym wzorem jest Chry-, 
stus. Żaden filozof nie zdołałby wykazać wielkości człowieka 
w przyjęciu słabości i w miłości. ; 

Uniżenie aż do śmierci, przyjęte przez Zbawcę, było dosko- 
nałym otwarciem się na chwałę Bożą. Domagając się go, mi- 
łość przekreślała je, wypełniała chwałą niby tajemniczym owo- 
cem. Bowiem miłość jest wtargnięciem w człowieka tego, co 
Boskie, obecnością Bożego misterium. Jest Duchem Świętym — 
nieskończoną chwałą Trójcy, udzielaną nam. To, co nazywa 
się wyrzeczeniem, w miłości staje Się zyskiem. 

Upokorzenie nadaremnie ukazywałoby się samo oczom cie- 
iesnym; Chrystus uniżony zdobywał swoją chwałę. Gloryfikacja 


s Sw. Teresa od Dzieciątka Jezus, list z 28. II. 1889 r. 
Charles du Bos. . 
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nie nastąpiła po wyniszczeniu, wypełniała je skrycie aż do chwili 
jawnego rozbłyśnięcia, gdy wynisżczenie osiągnęło szczyt. Dla- 
tego też Bóg wywyższył Go i nadał Mu imię przewyższające 
wszelkie imię (por. Filip. 2, 9). W uniżeniu absolutnym, dosko- 
nałym — w chwili śmierci, został Chrystus wywyższony w mocy 
Bożej, utwierdzony u szczytu kosmosu jako Pan wszechrzeczy. 
| Upokorzenie przygotowało wtargnięcie ożywczej świętości 

Bożej w Chrystusa. Chwała Wielkanocy, wszechpotęga zmar- 
twychwstania, to po prostu Duch :Święty, Boska miłość, na 
- którą otwarł się On w śmierci i w której zmartwychwstał 
(por. Rzym. 8, 10). . 

Odkupienie dokonuje się przez uniżenie, torujące drogę mi- 
łości. ' W śmierci Jezusa ogarniają człowieka: zbawienie, zmar- 
twychwstanie, świętość Ducha. 

Przez słabość 'i upokorzenie musimy się też oddać mocy 
Ducha. 


* 


Śmierć i zmartwychwstanie dzielą odkupującą egzystencję 
Jezusa na dwie fazy — upokorzenia i wszechwładnej mocy. 
Kontrastują one ze sobą ostro, choć jednoczy je podziemna 
siła — pokora. 

Chwała Chrystusa jest chwałą Odkupienia. Wynosi Go nad 
cały świat i zarazem czyni jego sługą. Powszechne władztwo 
"Zmartwychws tałego nie jest niczym innym jak uniwersalną 


służbą. Całe wcielenie jest zbawcze. Aż do dnia ostatniego: 


przyjście Chrystusa nie zdradza żadnej chęci panowania, które 
hy nie miało na względzie korzyści świata. Nie przyszedł ko- 
wiem, aby sądzić świat, lecz aby go zbawić (por. J. 12, 47). 
Prawo Królestwa brzmi: ten, kto jest większy, znajduje się 
na służbie drugich, a jego wielkość i moc są na miarę jego 
zbawczej misji. „Władcy narodów panują nad nimi i możni 
rozciągają nad nimi swą władzę. Między wami tak nie będzie. 
Ale ktokolwiek między wami chciałby być wielkim, będzie 
sługą waszym, a ktokolwiek między wami chciałby być pierw- 
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szym, ma być niewolnikiem waszym. Jako i Syn Człowieczy 
nie przyszedł, aby mu służono, ale, aby służyć” (Mt. 20, 25—28). 

W Królestwie wielkość jest służbą. Służba i pokora — to jej 
miara. Dlatego Chrystus jest niedościgły. 

W Wieczerniku stworzył obraz proroczy, sakrament Kró- 
lestwa, w którym monarcha staje się pokarmem swych pod- 
danych. „Kto z was jest większy, niech się stanie mniejszym, 
a przełożony — usługującym. Kto bowiem jest większy, czy 
ten, co zasiada u stołu, czy też ten, co służy? Czyż nie ten, 
który siedzi u stołu? Ja jednak pośród was jestem jako ten, 
który usługuje” (Łk. 22, 26—27). | 

Na ziemi w ciągu uniżonej egzystencji był Jezus na usługach 
braci aż do śmierci, tzn. tak, jak tylko zdoła człowiek. A po- 
nieważ w Królestwie oddanie się jest na miarę godności, to 
czymże jest ono oraz pokora Chrystusa w Jego Boskim wy- 
wyższeniu? Pomiędzy oddaniem się Chrystusa chwalebnego 
a Jego ziemską pokorą istnieje dystans, który wynosi życie 
chwały nad ziemskie uniżenie. Jezus służył kiedyś na miarę 
maksymalnych możliwości ludzkich, dziś czyni to na miarę 
możliwości Boskich. Staje się pokarmem :i życiem ludzi, i to 
na całą wieczność, a nie tylko w sposób sakramentalny. „Prze- 
pasze się i każe nam zasiąść, a przechodząc usługiwać nam 
<będzie” (Łk. 12, 37). 

Inaczej być nie może. Chrystus zmartwychwstał do „życia 
nowego w Duchu Świętym. Wszechmoc udzielona Mu to właś- 
nie Duch Święty, a chwała paschalna jest Jego chwałą. Został 
przemieniony w Ducha i od Niego bierze swą wielkość — jest 
- Panem Ducha (por. 2 Kor. 3, 18). A Duch — to miłość, wylew, 
pokora i bezinteresowność Boga. Chrystus staje się wielki 
przez miłość. „Odłączany od grzeszników, wyniesiony ponad 
niebiosa” (Hebr. 7, 28), doczekał się jednocześnie wywyższenia 
ponad ciało słabości, żasklepione w sobie, będące wrodzoną 
pychą stworzenia, stanowiące nieprzebytą granicę dla daru 
z siebie. 
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Św. Paweł ogląda Go, jak unosi się nagle we wskrzeszającej 
"mocy Bożej nad wszelkie stworzenie ziemskie i niebieskie, nad 
wszelkie imię. Tam, u szczytu wielkości, został Jezus ustano- 
wiony Głową Kościoła (por. Ef. 1, 18—23); został nam dany, 
należy do nas, jest naszym Panem, Jezusem Chrystusem. 


/ « 


Dobrym środkiem nabycia pokory jest rozważanie majestatu 
Bożego i nicości bytu stworzonego. Ale ta droga ku pokorze 
jest usiana niebezpieczeństwami. Oblicze Boże może ukazać 
się w zastraszającej i niemożliwej do zniesienia wielkości. Na 
taki widók człowieka, zdjęty trwogą, musi się rzucić twarzą 
na ziemię, i może popaść w małoduszność. Chrześcijaninowi 
nie wolno jednak trwać w nieruchomej prostracji przed Bo- 
giem. Poprzez Paschę Pańską, w której bierze udział, winien 
„IŚĆ ku Ojcu”. Każda metoda pokory na bazie czystego pozna- 
nia pozostaje bezduszna i żwodna w swych skutkach. 

Pokora jest cnotą serca wezbranego miłością Ducha, który 
„jest prawdą” (1 J. 5, 6), czyli nie potrafi kłamać. Wszystko 
polega na tym, aby być pokornym i żyć miłością Bożą, która 
jest w Chrystusie Jezusie. 

Najpewniejszą drogą pokory jest Chrystus. On „jest drogą” 
(J. 14, 6). Chrześcijanin żyjący w Nim nasiąka pokorą, jak 
gąbka wodą w głębiach morskich. Po małostkowości człowieka 
ziemskiego, grzęznącego w swej ciasnocie, aby być bogiem 
„na opak”, przyszedł Człowiek z wysoka, Jezus — Pan pokory, 
w całej wspaniałości swego otwarcia się na Boga. Zrodzeni 
w pysze Adama, rodzimy się jednocześnie do pokory i do 
życia Bożego w Panu naszym, Jezusie Chrystusie. 

On stał się Zbawicielem, bo stał się naszą drogą pokory. 
Nie mielibyśmy naszej cząstki zbawienia, gdybyśmy nie wchło- 
nęli w siebie Jego pokory. „Jeślibym cię nie umył, nie masz 
uczestnictwa ze mną” (J. 13, 8). 
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| Chcąc ugruntować w chrześcijaństwie jedność i pokorę, św. 
Paweł poprzestaje na poleceniu wiernym, by żyli intensywnie 
w Chrystusie: „To rozumiejcie wśród siebie, co i w Chrystu- 
sie Jezusie, który wyniszczył samego siebie... uniżył się” (Filip. 
2, 7—8). Aby być pokornym, wystarczy żyć Chrystusem. W tych, 
którzy tak czynią, pycha powoli niknie nie pozostawiając żad- 
nego śladu. Na tej łodydze, jaką jest wcielony Bóg, rozkwita 
jedynie pokora i miłość: „Wiem, że nie jesteście nadęci pychą, 
bo Jezusa Chrystusa macie w sobie'*. 
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Przed złożeniem Ofiary eucharystycznej wierni proszą Pana 
co niedzielę o pokropienie oczyszczającą wodą. Przypominają 
sobie chrzest — pierwszą aspersję, która wprowadziła ich 
w zbawcze misterium Ciała Chrystusa, i błagają o ponowienie 
tej łaski. 

Gdy Kościół gromadzi się o poranku Paschy na święcenie 
misterium, nie potrzebuje o nic prosić — jest wysłuchany, 
widzi, jak spośród niego tryska woda czystości, więc weseląc 
się z daru nieba, śpiewa: M 


Vidłż aguam... Widziałem wodę wypływającą z prawej strony 


świątyni, alleluja! A wszyscy, do których dószła ta woda, 
zostali zbawieni. 


Czym są te strumienie, rozradowujące miasto Boże? Czym 
jest Świątynia, ukrywająca skarb, oraz ten wyłom w murze 
z prawej strony, skąd dobywa się potok? 


8 Św. Ignacy Antiocheński, Do Magnezjan 12... s. 219. 
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Żródło z prawej strony świątyni 


Woda, obraz dóbr mesjańskich 


W krajach ubogich w rzeki i opady woda jest dla człowieka 
synonimem życia i radości. Tam gdzie tryska źródło, tryska 
i życie: „Radować się będzie ziemia jałowa i zakwitnie jak 
narcyz... i będzie się radować i śpiewać” (Iz. 35, 1). 

Wędrowiec znużony marszem, pokryty pyłem, wyczerpany 
pragnieniem, pije wodę, kąpie się w niej, a nowe życie wstę- 
puje w niego. 

Woda — obraz życia, siły i radości człowieka, stała się dla 

proroków wspaniałym symbolem dóbr mesjańskich, jakie 
Jahwe ześle kiedyś na swój lud. 
. .Gdy przywiedzie On Izraela z wygnania, wzdłuż całego 
szlaku Exodu trysną źródła, jak za dawnych czasów u stóp 
Synaju. Izrael rozpozna w tym fakcie nową epopeję „wyjścia ”, 
powrót daleko bardziej cudowny. 

„Oto ja czynię nowe rzeczy... położę na puszczy drogę, 
a rzeki na bezdrożu... aby dać napój ludowi memu, wybra- 
nemu memu” (Iz. 43, 19—20). 

„Nie będą łaknąć ani pragnąć, bo... przy zdrojach wód na- 
pawać ich będzie” (Iz. 49, 10). 

Bóg uderzy tak, jak niegdyś w skałę, i i wydobędzie z niej 
wodę. 

„Nie pragnęli na puszczy, gdy ich wyprowadzał; wodę ze 
skały wywiódł im i rozciął opokę, a wypłynęły wody” (Iz. 
48, 21). | 

Ziemia, która według obietnicy Jahwe miała płynąć mlekiem 
i miodem, a w rzeczywistości zaznała tylu lat nieurodzaju, 
tym razem zostanie przemieniona, odnowiona — będzie ziemią 
nadziei: 

„Otworzę na wysokich pagórkach rzeki, a wpośród pól 
źródła: obrócę puszczę w jeziora wodne, a ziemię bezdrożną 
w źródła wód” (Iz. 41, 18). 
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Na niej zbudzi się dó życia cały lud: 

„Będziesz jak ogród zroszony i jak zdrój wodny, którego 
wody nie ustaną” (Iz. 58, 11). 

Później, gdy prorocy będą oglądali przyszłość w barwach 
apokaliptycznych, ujrzą cały lud tworzący społeczność kultu 
w mieście świętym, Jeruzalem. Wartki strumień tryśnie z Przy- 
bytku lub z samego miasta — domu Bożego, i wyleje się na 
okoliczne pustkowia: 

„Żródło z domu Pańskiego wyjdzie i zrosi potok Cierni” 
(Joel 3, 18). 

„W ów dzień wyjda wody żywe z Jeruzalem, połowa ich do 
morza wschodniego, a połowa ich do morza ostatniego, w lecie 
i w zimie będą” (Zach. 14, 8). / 

Ezechiel długo wpatrywał się w sanktuarium nowego Izra- 
ela. Pęwnego dnia Jahwe wprowadził go do przedsionka domu, 
ze strony prawej, od wschodu. Prorok ujrzał, jak spod progu 
bramy wypływało źródło, kierujące się ku wschodowi, gdzie 
rozciągała się pustynia. Człowiek, który towarzyszył proro- 
kowi, postępował z biegiem strugi, wymierzył powrozem tysiąc 
łokci i zwrócił się do niego z rozkazem: „Przejdź tędy”. „Mia- 
łem: wody po kostki” — zwierza się nam prorok. Następnie 
gdy wymierzył powtórnie tysiąc łokci i kazał mu przejść przez 
potok, brnął w wodzie po kolana. Za trzecim razem : woda 
podniosła się do wysokości nerek, a za czwartym i ostatnim 
wezbrała tak, że stała się nie do przebycia... 

Gdy wpadła do Morza Martwego, jego ciężkie, obumarłe 
wody” uległy uzdrowieniu, zaczęły kipieć życiem, a na, wy- 
brzeżu zaroiło się od rybaków z sieciami w rękach. | 

Obracając się ku źródłu dostrzegł prorok, iż na całym szlaku 
rzeki rosły drzewa o liściu wiecznie zielonym, rodzące owoc 
każdego miesiąca, bo woda „płynie” ze świątyni (por. Ez. 47, 
1—12). 

W dniu Wielkanocy cały lud ogląda wizję Ezechiela we 
wspaniałości jej realizacji i śpiewa: Vidi aquam egredientem 
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de Templo a latere dextro, alleluja! Et omnes ad quos pervenit 
aqua ista salvi facti sunt. 

Usiadłszy przy głębokiej studni Sychar, oznajmił Jezus Sa- 
marytance, że nadeszła już pora, gdy Bóg da pić ludowi swe- 
mu, a woda ta w każdym wiernym stanie się źródlem tryska- 
jącym ku żywotowi wiecznemu (por. J. 4, 14). 


Woda — obraz Ducha 


W ciągu lat zesłania i tułaczki, w modlitewnym milczeniu 
, pogłębiały się mesjańskie nadzieje Żydów. Przedmiotem tęsk- 
noty staje się Bóg sam, Bóg, który zamieszka pośrodku „swo- 
ich”, na górze świętej, i nada Jeruzalem prawdziwe imię: „Pan 
jest tam” (Ez. 48, 35). Izrael odnajdzie swe zbawienie w świę- 
tości swej przynależności do Boga. 

Bowiem z Boga wytryśnie dla tych, którzy są Jego, zdrój 
ożywczej wody. Niegdyś Izrael porzucił strumień słodko szem- 
rzący na Syjonie (por. Iz. 8, 6), źródło wody żywej, a wykopał 
sobie rozwalone cysterny, które nie są w stanie zatrzymać 
wody (por. Jer. 2, 13). Ale gdy nastanie czas łaski, źródło to do- 
będzie się 'z łona Boga w jeszcze większej obfitości. Na lud 
zmiłowania wyleje się ożywcza świętość Jahwe — Jego Duch. 

Bóg. da Ducha w mierze dotychczas nie znanej. Spocznie 
On na Królu-Mesjaszu w całej pełni swych przejawów 
i wyleje się na cały tud:: „Wyleję Ducha mego na wszelkie 
ciało... w owe dni wyleję Ducha mego” (Joel 2, 28—29). 

Obfitość wód wieszczonych na czas zmiłowania była obrazem 
cudownego tryśnięcia Ducha Bożego w ziemi izraelskiej. 

Ale strumień ten nie dobywa się z trzewi ziemi — jest Du- 
chem tryskającym z wnętrza Jahwe. A ponieważ spływa z wy- 
żyn Bożych, prorocy stworzyli zwrot: „wylać Ducha”, „wylew 
Ducha”, który przyswoi sobie Nowy Testament oraz słownik 
chrześcijański. 

Cud tryskajacych wód, jaki będzie towarzyszył ludowi w 
ciągu nowego Exodu — to po prostu wylew Ducha. 
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„Wyleję wody na spragnioną, a strumienie na suchą; wy- 
leję Ducha mego na potomstwo twoje” (Iz. 44, 3). 

„Będzie na was wylany Duch z wysokości i puszcza będzie 
Karmelem" (Iz. 32, 15). 

Woda spływa z głębin świętości Jahwe i oczyści lud ze 
wszystkich skaz: 

„Wyleję na was wodę „czystą i będziecie oczyszczeni od 
wszystkich nieczystości waszych... I dam wam serce nowe... 
A Ducha mego położę w pośrodku was i uczynie, że według 
przykazań moich chodzić będziecie” (Ez. 36, 25—27). 

Później Zachariasz ujrzy źródło Ducha dobywające się z cen-, 
trum Jeruzalem, tak jak niegdyś Ezechiel zobaczył wartki 
potok, tryskający ze Świątyni: „Owego dnia będzie źródło 
otwarte dla domu Dawidowego i dla mieszkających w Jeru- 
zalem. na obmycie grzesznego” (Zach. 13, 1). „Wyleję na dom 
Dawida Ducha łaski i modlitw” (Zach. 12, 10). 

Znamienna cecha ery mesjańskiej i dar Boży —- to obfitość 
ożywczych wód. Prorocy wieszcząc je, przepowiadali wylew 
Ducha. 

Gdy nadejdzie czas Bożej wspaniałomyślności, czyli gdy 
Duch zostanie dany ludziom, Chrystus i apostołowie będą 
mówili o Nim językiem właściwym prorokom. Aby wejść do 
Królestwa, trzeba się narodzić z Ducha i z wody, będącej Jego 
symbolem (por. J. 3, 5). Św. Paweł twierdzi: Narodziliście się 
„przez obmycie odrodzenia i odnowienia w Duchu Św.” (Tyt. 
3, 5). , 

Żadna rzeczywistość nie potrafi tak jak woda oddać+ Duchą, 
Jego wtargnięcia w centrum ludu wybranego, Jego cudownej 
działalności. Źródło tryskające jest czyste i święte, wezbrane 
życiem i radością, nieskończenie płodne, a jego słodycz jest 
pełna mocy. Strumień dobywający się z głębin ziemi, deszcz 
spadający z nieba, poczynają się 'w nieznanym. 

Jednakże symbolizm wody żywej jest nowszy. Natomiast 
wiatr, który przechodzi nad ziemią jako potężne tchnienie Boga, 
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był z dawien dawna obrazem Ducha. To właśnie on nadał 
, Duchowi Jego imię (hebrajskie, greckie i łacińskie określenie 
Ducha zachowało ten źródłosłów). Wychodzi z ust Bożych jako 
znak i emanacja Jego życią (analogicznie oddech jest oznaką 
życia człowieka). Wiejąc nad wodami początku świata, wzniecił 
w nich życie; wchodząc w nozdrza człowieka stworzył „duszę 
żyjącą”. Wszędzie, gdzie Eóg go posłał, zakipiało życiem (por. 
Ps. 103, 30). 

Huragan jest zresztą w równym stopniu znakiem życia 
i zdobywczej mocy. W Starym Testamencie Duch Pański 
to ten, kto spełnia wielkie sprawy Boże. Jemu przypada reali- 
zacja wszechwładnej woli Jahwe: dzięki Niemu ludzie walczą, 
zwyciężają, dokonują swych dzieł, wznoszą się ku wizji rzeczy 
Bożych. Obrazem Ducha jest wicher o szerokim tchnieniu. 

W Nowym Testamencie wiatr pozostanie także znakiem 
Ducha, tą rzeczywistością ziemską, od której zapożyczy On 
imię. „Moc z wysoka” (Łk. 24, 49) spadnie jak zawierucha na 
zebranych w dniu Pięćdziesiątnicy, owładnie nimi, tchnie 
w nich to, co przyobiecał Jezus: „Dana mi jest wszelka władza 
na niebie i na ziemi. Idźcie tedy i nauczajcie wszystkie na- 
rody” GMt. 28, 18—19). 

Ale odtąd z wichrem łączy się słodycz strumienia. Dokonała 
się tu — podobnie jak w samym pojęciu Boga — ewolucja od 
transcendencji do poufałości, od potęgi do miłości. Kres z pew- 
nością nie zastąpi punktu wyjścia, a miłość — siły. Ewolucja 
dokonuje się przez pogłębienie i uwewnętrznienie. Kres obja- 
„wia się jako początek, wytłumaczęnie tego, co ukazało się 
pierwej. Moc Pańska, słowo prorockie, nauczanie apostołów, 
charyzmaty i dzieła zewnętrzne, poczynają się w milczeniu 
z przepaścistego źródła, z miłości, czyli z Ducha Świętego. 

Stopniowe objawienie się Ducha jest paralelne do zbawczej 
historii świata, która od strzępka rzeczywistości przechodzi 
do jej pełni, od cienia do ciała (por. Kol. 2, 17), od stworzenia 
pierwotnego — do niebiańskiego. Duch — rzeczywistość do- 
skonała, rozdawca bytu i życia — to początek obu dzieł stwór- 
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czych. Pierwsze powstaje z tchnienia Bożego; drugie — dzięki 
wewnętrznej działalności Boga. Poczyna się z łona tego, który 
jest miłością, z pełni Jego bytu, „rodzi się z wody iz Ducha”. 

Zbawcze dzieje stworzenia są drogą wiodącą od zewnętrznej 
mocy Boga ku miłości, która ją w sobie zawiera. Aktywność, 
moc, ukazała się wpierw, lecz u punktu wyjściowego tryska 
źródło — Boska miłość, która objawiła się przy końcu. W No- 
wym Testamencie działanie stwórcze zaczyna się w głębi, w mi- 
łości, a apostoł, który by przyznawał prymat czynom zewnętrz- 
nym, cofnąłby się do Starego Zakonu. 

Taką jest woda wypływająca z prawej strony świątyni, spod 


jej odrzwi. A czym jest świątynia? , 


Świątynia i brama z prawej strony| 


Prorok Natan zapowiedział Dawidowi: „Wywyższę po tobie 
potomka twego, który wyjdzie z wnętrzności twoich, umocnię 
jego królestwo... Ja mu będę ojcem, a on będzie mi synem... 
"On zbuduje dom imieniu memu” (2 Sam. 7, 12—14). 

Cdtąd świątynia stanowi cząstkę nadziei Izraela. Gdy Pan 
nadejdzie, aby królować, musi mieć dom, przybytek o rozmia- 
rach idealnych,, opisany przez Ezechiela (r. 40—47), oraz tron 
„w pośrodku Cherubów”. Wtedy Syjon wyniesie się nad naj- 
wyższe szczyty, a obłok chwały spocznie przez cały rok na 
świętym wzgórzu (por. Iz. 2, 2; 4, 5). 

Powrót z wygnania — to szkic zbawienia, jakie Bóg udzieli 
swemu ludowi. Prorok Zachariasz wysławia więc Zorobabela, 
bo on dźwiga sanktuarium z gruzów (por. 3, 8; 6, 12). Dla 
Daniela namaszczenie Świętego Świętych zbiegnie się z przyjś- 
ciem Królestwa Bożego: „Siedemdziesiąt tygodni... ażeby była 
przywiedziona sprawiedliwość wieczna i aby się spełniło widze- 
nie i proroctwo, a był namaszczony Święty Świętych” (Dan. 
9, 24). . 

Żydom pytającym, jakim prawem wypędza przekupniów 
ze świątyni, odpowiada Jezus: „Zburzcie tę świątynię, a ja 
w trzy dni dźwisgnę ją z rumowiska” (J. 2, 19). 
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Gdy zasłona. Przybytku rozedrze się, a on sam wirtualnie 
rozsypie się w proch, wzniesie Jezus w ciągu trzech dni świą- 
tynię czasów ostatecznych; w zmartwychwstałym Ciele stanie 
się świątynią prawdziwego kultu. 

Z prawej jej strony wytrysną fale Ducha, jak to przepo- 
wiedział na kilka miesięcy przed męką. 

Obchodzono. wówczas Święto Namiotów, uroczystość „gorli- 
wie święconą i wielce poważaną”!, mesjańską i najradośniej- 
szą z radosnych. Początkowo było to święto rolnicze, ustano- 
wione celem uproszenia deszczu na jesienne zasiewy. Później 
sławiono w nim wielkie sprawy Boga, gdy wybawiał On lud 
swój z Egiptu i wywodził źródło z opoki synajskiej. W cza- 
sach Chrystusowych Święto Namiotów przywodziło na myśl 
jeszcze cudowniejsze źródło — to, które miało wytrysnąć za 
dni Mesjasza. 

Każdego ranka lud obchodził „święto wody”. Kapłan w oto- 
czeniu lewitów zstępował do sadzawki Siloe i czerpał wodę do 
złotej konewki. Trąbki odzywały się po trzykroć, aby przy- 
pomnieć obietnicę zbawienia: „Będziecie czerpać wody z radoś- 
cią ze zdrojów zbawicielowych” (Iz. 12, 3),a cały lud wołał 
powiewając palmami: Hosanna! Błogosławiony ten, który nad- 
chodzi w imię Pańskie!” 

Święto trwało cały tydzień. Dnia ostatniego radość i uciecha 
były tak wielkie, że mówiono: „Kto nie widział radości [święta] 
wody, nie oslądał przez całe życie radości” (Mishna). 

Każdego ranka zatem Żydzi obchodzili święto wody. „A w 
ostatnim, wielkim dniu święta” (J. 7, 37) dał się słyszeć nagle 
donośny głos, górujący nad wrzawą okrzyków i poszumem 
gałązek palmowych: „Jeżeli kto pragnie, niech do mnie przyj- 
dzie a pije, jak mówi Pismo, rzeki wody żywej popłyną z jego 
(Mesjasza) wnetrza”. Jezus zawołał to ze świątyni, gdy lud 
pozdrawiał radosnymi okrzykami skałę i źródło. Była już tam 
skała, a źródło miało niebawem wytrysnąć. 


| ocoznnnawanni 


1 Józef Flawiusz, Dawne dzieje Izraela, Poznań 1962 s, 411. 
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„A to mówił o Duchu = tłumaczy ewangelista — którego 
otrzymać mieli ci, co w niego uwierzyli. Albowiem nie było 
jeszcze Ducha, bo Jezus nie był jeszcze uwielbiony” (J. 7, 39). 
Zdroje, o których mówiło Pismo, to wylew Ducha przez nie 
zapowiadany. Opoka, z której miały wytrysnąć -=— to Ciało 
człowieka, przebity bok Chrystusa w dniu Jego uwielbienia. 
Niechże więc uczniowie zbliżą się przez wiarę, upajają się 
u tego źródła falami Ducha. - 

W obietnicy Eucharystii Jezus zapowiedział, że ktokolwiek 
będzie pożywał Ciało Jego, nie zazna głodu ni pragnienia, bo 
z tego Ciała tryśnie zdrój ku życiu wiecznemu: „Kto przy- 
chodzi do mnie, nie będzie łaknął, a kto wierzy, nigdy pragnął 
nie będzie” (J. 6, 35). . 

Była to jednak tylko obietnica. Przebywając na ziemi Jezus 
nie dał nam Ducha: „Nie było jeszcze Ducha, bo Jezus jeszcze 
nie był uwielbiony” (J. 7, 39). Nie wybiła jeszcze godzina 
wywyższenia przez krzyż do chwały. Święte Ciało nie było 
jeszcze źródłem wody wiecznej, skała pustynna wyczekiwała 
na silny cios. Z rany, z chwały Baranka miały wytrysaąć 
potoki życia wiecznego wraz z krwią całopalenia. 

W jakiś czas potem Jezus ponownie zapowiedział Ducha oraz 
"to, że stanie się sam Jego źródłem. Wśród śpiewów i pląsów, 
w świątyni bogato oświetlonej ogniem przez całą noc ostat- 
niego dnia Namiotów przeciągała się „radość wody”. Niewąt- 
pliwie lud sądził, że tańczy przy blasku obłoku, który niegdyś 
wiódł Izraela. „Jam jest światłość świata -— wołał Jezus — 
kto idzie za'mną, nie będzie błądził w ciemnościach” (J. 8, 12). 
Śleponarodzonemu, który błagał Go wtedy o przywrócenie 
wzroku, polecił obmyć sie w mesjańskiej sadzawce: Siloe (co 
znaczy „Posłany”), skąd kapłan czerpał wodę w Święto Na- 
miotów. Wyprawił go do Siloe — posłał go do Chrystusa?, 
aby znalazł tam wodę światła i oczyszczenia. 

,2 Św. Augustyn, Tract. tn Joh. 44, 2, PL 35, 1714: „Obmył oczy 


w sadzawce, której nazwa oznacza »Posłany«; został ochrzczony 
w Chrystusie”. 
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W chwili śmierci Pańskiej zasłona Przybytku rozdarła się, 
głosząc koniec dawnej świątyni i początek nowej. Wtedy zbli- 
żył się żołnierz, uderzył włócznią w bok Jezusa i zaczęła 
z niego broczyć krew i woda. | 

Aż do dnia ostatniego będą ludzie wpatrywali się w tego, 
„którego przebodli”, i radowali się tym. widokiem. Vidż 
aquam, -— powiedzą — „widziałem wodę wychodzącą z prawej 
strony świątyni”. „Tak — powtarza św. Jan — widziałem, 
jestem świadkiem, a Chrystus wie, że mówię prawdę”. Z rany 
boku trysnęła woda Ducha i krew całopalenia. Jezus skonał, 
" aby z Jego umęczonego ciała wypłynęły zdroje Ducha. 

I tym razem był to tylko typ, zapowiedź rzeczywistości. 
Dopiero Chrystus paschalny, ukrzyżowany i zmartwychwstały 
miał udzielić pełni Ducha. 

Ale dlaczego musiał czekać na śmierć i zmartwychwstanie, 
by to uczynić? ! 

„Nie było jeszcze Ducha, bo Jezus nie był jeszcze uwiel- 
biony” (J. 7, 39). „Lepiej dla was, żebym odszedł. Bo jeżeli 
nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was, a jeśli odejdę, 
poślę go do was” (J. 16, 7). | 

Trzeba było, by wrócił do Ojca i wszedł cieleśnie do chwały 
nieba. Bowiem Duch tryska tylko z wyżyn Ojca, a dla czło- 
wieka — tylko z Ciała Chrystusowego. 

Duch jest rzeczywistością z wysoka, doskonałą rzeczywi- 
stością, która jest w Bogu. Trzeba się narodzić z wysoka — 
mówił Jezus, chcąc przez to powiedzieć: trzeba się narodzić 
z Ducha. On wypływa z Boskich wyżyn: z Ojca i z Syna prze- 
bywającego w ojcowskim łonie. Dlatego też może Go dać tylko 
ten, kto mieszka na tych szczytach. Jezus musiał przeto — 
jak sam wyznawał — wrócić do Ojca. 

Ale czyż nie żył tam od początku? Oczywiście, lecz tylko 
przez bóstwo. Natomiast nasze zbawienie miało być dokonane 
w Jego ziemskim człowieczeństwie, przez które trwał w świe- 
cie grzechu i zatraty, i dla którego miał zdobyć życie 
wszystkich. 
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Ciało Chrystusa — to miejsce naszego wybawienia, punkt 
styku Boga i człowieka. Tu tryska dla nas źródło Ducha, tu. 
wierni mogą przyłożyć do nięgo usta. „Rzeki wody żywej po- 
płyną z jego wnętrza”. 

Duch Święty spoczywał jawnie na Jezusie w chwili chrztu 

w Jordanie, a mieszkał w Nim od momentu ziemskiego po- 
częcia. Ale konsekracja świątyni liczy się od Wielkanocy, gdy 
Chrystus został wskrzeszony przez Ducha (por. Rzym. 8, 10), 
poprzez wtargnięcie w Niego pełni Bożego życia. Przez Du- 
cha — chwałę i świętość Jahwe — napełniła się chwałą świą- 
tynia, otwarła się brama i wytrysnęły strumienie ku weselu 
miasta Pańskiego. | 

W dniu Wielkanocy ukazał się Jezus swym uczniom, tchnął 
na nich i rzekł: „Przyjmijcie Ducha Świętego” (J. 20, 22). 


Woda ta wszystkich zbawiła 


Woda tryskająca ze świątyni jest wodą zbawczą i ożywczą. 
Jezus umarł tylko po to, by broczyła wespół z krwią, by dać 
nam ją, czyli Ducha. - 

Bowiem to Duch jest naszym wiecznym zbawieniem, źródą 
łem toczącym się w skrytościach Trójcy, Boskim początkiem 
wszechrzeczy. 4 

W Nim kryje się, streszcza i wyraża misterium Boskiego 
Bytju. Bóg, którego definicją jest według Pisma wszechmoc, 
świętość transcendencji, wieczna pełnia bytu i życia; Bóg, 
który „jest Duchem” (J. 4, 24) i „miłością” (1 J. 4, 8), wypo- 
wiada się doskonale w Duchu Św. W Biblii Duch jawi się 
jako uosobiona Moc Boga, Świętość, Życie i Pełnia. Jest Du- 
chem, Miłością Bożą rozlaną w naszych sercach. Nosi to imię, 
gdyż jest wyrazem tajemnicy Boga, emanacją Jego wnętrza, 
„Jego Duchem”. Jest osobową definicją Boskiej Istoty. 

Jeżeli więc Bóg chce się objawić, czyni to przez Niego; 


3 Por. R. Asting, Die Hetligkeit tm Urchristentum, s. 90, 94, 98. 
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jeżeli się oddaje — oddaje się w Nim. W Nim otrzymujemy 
Boga, nasze zbawienie. . 

On jest tajemnicą Boga w Jego skrytościach, udzielaną nam, 
czyli jednocześnie — i tajemnicą, i udzielaniem się. Mimo że 
jest naszym najbliższym Przyjacielem, pozostaje na zawsze 
Boskim Nieznajomym, tak dobrze symbolizowanym przez 
„chwałę Jahwe”, która ukazywała się nad Arką Przymierza 
jednocześnie jako światłość i mrok*. 

A ponieważ jest pełnią bytu i życia, stanowi źródło wszyst- 
kiego, co jest i żyje. To On unosił się nad wodami pierwotnego 
chaosu (Rodz. 1, 2), które zakipiały życiem. To On był po- 
słany i wszystko zostało stworzone (por. Ps. 103, 30). Każde 
stworzenie uczestniczy w różnym stopniu w Jego bycie i życiu. 

Po pierwszym stworzeniu w niedoskonałości bytu i życia, 
które stoczyło się w grzech i śmierć, zbawienie człowieka po- 
lega na wejściu w pełnię bytu i życia, dzięki osobowemu da- 
rowi Ducha. 

Wszyscy, do których dotarły te potężne, wezbrane wody, 
zostali odrodzeni, odnowieni, zbawieni „przez obmycie odro- 
dzenia i odnowienia w Duchu Świętym” (Tyt. 3, 5), zbawieni 
w wiecznym rodżeniu. 

Człowiek, pragnący wody Boskiego rodzenia, musi się zbli- 
żyć przez wiare do Zbawcy, przyłożyć wargi do źródła po 
prawej stronie świątyni. Musi przyjść i napić się, kto wierzy. 
w Niego, bo z łona Mesjasza trysną rzeki... 

Lecz dla nas jedynym miejscem styku z wyżynami Boskimi, 
jedynym punktem tryśnięcia Boskich wód, jest ciało Chry- 
stusowe. Musimy zatem, chcąc ugasić swe pragnienie, zbliżyć 
się najpierw do niego, przystąpić do krwawiącej rany, gdyż 
tylko z niej, to znaczy z umęczonego ciała, tryska Duch. 
A ciała możemy dotknąć tylko w miejscu przebicia, tzn. 
w złączeniu z Chrystusem wydanym za świat. Źródło dobywa 


«Nowy Testament utożsamia „Dora — chwałę Bożą z Duchem 
Świętym (por. F. Durrwell, La Rósutrection de Jesus... s. 118—121). 
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się z rany boku, z centrum, z tej głębi bytu, która nazywa się 
sercem człowieka, czyli dokładnie — stamtąd, gdzie dokonało 
się całopalenie. Dlatego Kościół zdąża zewsząd ku szczytowi 
Kalwarii, aby pożywać Baranka wielkanocnego i święcić nie 
kończące się, intymne zesłanie Ducha Św. 

Błogosławieni święci, którzy dzięki słodkiemu doznaniu 
orzeżwiali swą duszę u zdroju przebitego serca! Błogosławiony 
cały lud wierny, bo źródło zostało otwarte (por. Zach. 13, 1) 
wszystkim mieszkańcom Jeruzalem, Kościołowi złączonemu 
z Panem w Jego świętym Ciele. On zmattwychwstał za wszyst- 
kich (por. 2 Kor. 5, 15), za wszystkich też dostąpił jedynej 
i wiecznotrwałej gloryfikacji ojcowskiej, która jest po prostu 
wtargnięciem w Jego człowieczy byt pelni Ducha. Ktokolwiek 
łączy się z Ciałem Pana, jest wciągnięty w działanie, które 
"Go wskrzesza, porwany przez wiecznego Ducha, staje się 
z Nim jednym ciałem i jednym Duchem (por. 1 Kor. 6, 17), 
wchodzi w zbawienie, które jest w Chrystusie Jezusie. 

Oto jakimi dobrami będzie ubłogosławiony człowiek, który 


zbliża się do serca Pana! . ; 


17. BOSKIE DZIECIĘCTWO 
MEDYTACJA NA NOC BOŻEGO NARODZENIA 


Jest tylko jedno Święto chrześcijańskie — Wielkanoc; uro- 
czystość królewska, a wszystkie pozostale tworzą jej orszak, 

A jednak istnieje ich tyle — i dobrze, że są, gdyż Wielkanoc 
jest zbyt bogata, by jej treść dała sie wyczerpać jednorazowo. 
Potrzebujemy Wielkiego Czwartku i Fiątku, Wniebowstąpie- 
nia i Zielonych Świątek, Wniebowzięcia i Wszystkich Świę- 
tych. Bowiem duch nasz, mimo że wtajemniczony w misterium 
Paschy, nie zdoła zgłębić od razu jednolitego i różnorodnego 
misterium Odkupienia oraz nadobfitych skarbów jego łaski. 
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Ze względu na tę małość i ciasnotę naszego serca i ducha, 
święcimy osobno w dniu Bożego Narodzenia jeden z licznych 
aspektów tajemnicy paschalnej — Boskie i zbawcze przyjście 
na'świat Jezusa. 

Boże Narodzenie jest świętem paschalnym, które wyodręb- 
nia pewien aspekt przebogatego misterium paschalnego i uwy- 
pukla go dzięki uprzytomnieniu ziemskich narodzin Jezusa. 


Boże Narodzenie 
święto paschalne i paruzyjne 


Przed rozstaniem się z tym światem ogłasza Jezus: „Od- 
chodzę i przychodzę” (J. 14, 28). Ale odejście nie oddala Go, 
nie następuje po nim powrót — idzie, aby przyjść. Bowiem 
wbrew przeciwnym pozorom Pismo św. zna tylko jedno przyjś- 
cie mesjańskie Jezusa, którego śmierć nie przerwała, lecz 
„dokoónałą”. Zaczęło się ono na ziemi w uniżeniu, przy ogra- 
niczonym użyciu mocy Ducha, a u kresu doczesnej egzystencji 
Jezusa potwierdziło się i narzuciło „w oślepiającej chwale 
i w pełni wszechpotęgi Ducha. 

Jezus „przychodzi” począwszy od dnia Paschy, zasiadając 
na obłokach po prawicy Ojca jako samowładny Pan losów 
świata i założyciel Królestwa Niebieskiego. Tak twierdzi On 
sam przed sanhedrynem (Ewangelie synoptyczne). „Przybywa” 
„dnia tego” do tajników serca Kościoła, mieszka w nim dzięki 
mocy Ducha, osądza świat i wyrzuca jego księcia, wskrze- 
sza umarłych (Czwarta Ewangelia), We wzmiankowanych tek- 
stach chodzi o wielkie przyjście mesjańskie dla zbawienia 
wiernych, o zmartwychwstanie i sąd, które położą kres dzie- 
jom świata, - 

K Paschalne uwielbienie Jezusa kieruje Go od razu ku celowi 
„Jego przyjścia”, ku szczytowi Jego zadania i odkupującego 
objawienia się. W Jego osobie nastało doskonałe Królestwo 
Boże, ziściło się całe misterium „przyjścia”. W Nim Bóg królu- 
je wszechwładnie, narzucając Mu swą wolę i moc — Ducha Św. 
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Daje Mu zbawienie dnia ostatniego, wskrzeszając Go 
w wieczystej sile żywotnej — w Duchu. W dniu zmartwych- 
wstania staje się Jezus „Panem” eschatologicznym, centrum 
Boskiej pełni (por. Kol. 1, 19) przyszłego wieku, Zbawicielem 
każdego, kilo współdziała z tym zbawieniem, potępieniem tego, 
kto je odtrąca. Jest Sędzią, który dzieli, bo jest Zbawcą, który 
wznosi wśród świata grzechu Królestwo Bożej sprawie- 
dliwości, czyli świętości. Pascha — to eschatologiczna inge- 
rencja Boga, afirmującego się w pełni w Człowieku Jezusie 
i narzucającego się, począwszy od Niego, całej--ludzkości. 

Kościół ma zdążać ku ostatniemu dniowi, obecnemu już 
w łonie jego dziejów, pozwolić się przekształcić w Chrystusa 
paschalnego; stawać się coraz bardziej Jego Ciałem. W śmierci 
sobie, w ożywczej miłości Ducha przyzwala, by rozbłysło i wy- 
powiedziało się w nim paruzyjne, doskonałe zwycięstwo Chry- 
stusa. 

Boże Narodzenie — to coroczne święcenie i uobecnienie „in 
mystgrio” przyjścia Pańskiego, jednocześnie paschalnego i pa- 
ruzyjnego, aby się mogło ono urzeczywistnić i objawić w nas. 
Boże Narodzenie jest świętem powrotu w chwale. 


Święto narodzin 


Ąle Boże Narodzenie zostało wprowadzone do serca Kościoła 
w wylewie miłości i czułości, nie przez paruzję, taką jaką się 
przedstawia duszy w dniu Wielkanocy, czyli przez tryumfalne 
wywyższenie, nadejście na obłokach i potępienie mocy śmierci 
i piekieł, lecz przez paruzję, jaka urzeczywistniła się w Boskim 
narodzeniu. Radość świętej nocy jest radością paschalną, 
wzbudzoną przez słowa anioła u pustego grobu. Ale anioł 
zmartwychwstania zapożycza słowa anioła z Betlejem: „„Zwia- 
stuję wam radość wielką, że się wam dziś... narodził Zbawi- 
ciel” (zk. 2, 10). Wpatrujemy się w Pana chwały i Jego mi- 
sterium poprzez wspomnienie Jego ziemskich narodzin. To 
zacieśnia horyzont i pozbawia misterium paschalne nadmiernej 


dny 
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złożoności, wyodrębniając element, na którym skupia się 
cała nasza uwaga — Boskie narodziny Jezusa. , j 

Ostateczne przyjście Pańskie, przedmiot przygotowań czte- 
rech wielkich tygodni oczekiwania, przeniknęło nas obawą 
ze względu na sąd, którym groziło, a jednocześnie — o cudzie! — 
dokonało się w Boskich narodzinach. 

Kolejne teksty liturgiczne opisały nagłe zbliżanie się pa- 
ruzji: „Oto Pan nadchodzi na obłokach z mocą wielką”... 
„Piątego dnia Pan przyjdzie do nas”... „Jutro zniweczona zo- 
stanie nieprawość całej ziemi”... „O świtaniu ujrzycie Jego 
chwałę”. A w cudowne „jutro”, w dzień nadejścia, słowa 
ojcowskie: „Tyś jest Synem moim, jam dziś zrodził ciebie” 
(introit Pasterki), wprowadzają Chrystusa między nas. W dniu 
wielkim i straszliwym (por. Mal. 3, 23) wkracza Bóg w świat 
poprzez swe narodziny. Są one ingresem Króla chwały, źród- 
łem zbawienia eschatologicznego. Radość paruzyjna, która nie- 
jako stapia serce chrześcijanina, jest tą radością niezrównaną, 
. która ogarnia serce człowieka przy narodzinach pięrworodnego 

i wyrywa z niego okrzyk: „Maluczki się nam narodził i Syn 
nam jest dany” (Iz. 9, 5). 

Gdy liturgia rozgłasza: Puer natus est nobis, przypo- 
mina przyjście Pana w ciele, poprzestaje na komemoracji tego 
faktu. Nie uobecnia go, gdyż przeszłości nie można odtworzyć, 
a przyszłości — uprzedzić!. A jednak wierzy w aktualną real- 
ność narodzia Zbawcy. Wśród uroczystych mroków każe nam 
słuchać majestatycznego wyznania Ojca: „Tyś moim Synem, 


1 Mówi się o odtworzeniu (re-presentation) przez liturgię minio= 
nych wydarzeń, np. śmierci, zwartwychwstenia, i o antycypowaniu 
paruzji. Trzeba jednak pamiętać, że fakty historyczne nie mogą być 
wyrwane z przeszłości czy z przyszłości a wprowadzone w teraźniej- 
szość. Śmierć Jezusa i paruzja w swej rzeczywistości dziejowej należą 
do przeszłośct łub przyszłości. Jeżeli więc paruzja jest juz dziś obecną 
światu w Kościele i objawia się oczom wiernych w znaku eucharys- 
tycznym, znaczy to, że koniec czasów, sad i zmartwychwstanie, wszy- 
stkie rzeczywistości paruzyjne obecne są w Chrystusie zmartwych- 
wstałym, a Chrystus — w Kościele. Analogicznie: o ile śmierć Jezusa 
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Jam cię dziś zrodził”. Nie bawi się w subtelności, nie próbuje, 
wyjaśniać tych słów wiecznych narodzin Logosu, uprzednio już 
istniejącego. Dla niej Syn, który się rodzi, jest Jezusem-Zba- 
wicielem. „Pan dziś przyszedł na świat i będzie nazwany 
Przedziwny”ż. Są to narodziny Boga-Człowieka, Zbawiciela, 
z taką niecierpliwością oczekiwanego w ciągu adwentu*. Po- 
dobnie jak w innych świętach, jak w codziennej Mszy św,, 
liturgia upamiętnia tutaj minione wydarzenie i uobecnia 
wieczne misterium. Upamiętnia wieczne narodziny Jezusa 
i wprowadza w nasze doczesne „dziś — hodie” wiecznego rodze- 
nia Człowieka Jezusa, Syna Bożego. 


Wieczne narodziny Chrystusa 


W Jezusie trwa misterium wiecznych narodzin, misterium 
dziecięctwa — misterium naszego zbawienia, i Kościół do- 
świadcza go w tę noc w sposób wstrząsający. 

Niegdyś Pan nazwał uczniów Królestwa „małymi” (Mt. 10, 
42; 18, 6; por. Mk 9, 42; Łk. 17, 2). „Nadał im to miano pokory 
i miłości, gdyż upodobnili się do dzieci. Ewangeliści wiedzą 
o tym i dlatego słowa zwrócone do „małych umieszczają 
w pobliżu tekstów mówiących o dzieciach. Pewnego dnia Jezus 
postawił dziecko w kole swych uczniów i przedstawił je jako 
konieczny wzór do naśladowania tym, którzy pragną wejść do 
Królestwa. „Jeśli nie staniecie się jako dzieci”... (Mt. 18, 3). 
Jezus wiedział, że sam jest Królestwem, które zstąpiło na ten 


" 


trwa w Kościele w znaku eucharystycznym i w śmierci wiernych, zna- 
czy to, że jest rzęczywistością uwiecznioną w Jego gloryfikacji i two» 
rzy wraz z nią jedyne i permanentnę misterium paschalne. Śmierć 
Jezusa jest obecna tam, gdzie jest Jego Ciało — w Kościele i w Eucha- 
rystii. Natomiast ziemskie narodziny Jezusa należą do przeszłości i nie 
mogą być odtworzone. 

2 Introit Mszy o Świtaniu. 

3 „Bxrpectata unigeniti Filiż tui nova natłivitate liberemur"”, „Aby 
nas wyzwoliło nowe a tak upragnione narodzenie jedynego Syna 
Twego” (Msza soboty suchych dni adwentu, 2 oracja). 


+ 
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świat, oraz wzorem wszystkich uczniów Królestwa. Według św. 
Pawła musimy się przyoblec w Chrystusa, a to żądanie jest 
zgodne z wyrażonym przez Niego samego. Bowiem dziecko 
postawione w kręgu ludzi dojrzałych jako wzór, do którego 
trzeba się upodobnić w pokorze (por. Mt. 18, 4), to Jezus, Syn 
Boży „cichy i pokornego serca” (Mt. 11, 29). 

Wobec Ojca zachowuje Jezus zawsze coś z dziecka. Mówił 
o „swoim” Ojcu; Jego potęga wzbudzała w Nim synowską 
dumę: „Ojciec mój, który dał mi (je), większy jest: ponad 
wszystkich i nikt nie może wydrzeć (ich) z rąk Ojca mego” 
(J. 10, 29). Pokładał w Nim bezgraniczną ufność: „Ojcze... 
wiedziałem; że mnie zawsze wysłuchujesz” (J. 11, 42) Na 
krzyżu wołał boleśnie: „Czemuś mnie opuścił?” (Mt. 27, 46). 
W momencie zgonu jest bardziej niż kiedykolwiek Synem — 
powierza swe życie dłoniom Ojca. Tak, zawsze był Synem ten, 
którego Kościół pierwotny z upodobaniem nazywał: pażs Thóćou, 
łącząc w tym imieniu pamięć o „Słudze Jahwe” i serdeczną 
aluzję do Bożego Dzieciątka. 

Wtedy Ojciec przyjął Go w siebie, a wprowadzająe Go do- 
skonale w skrytości swej Istoty, przekreślił Jego stan sługi 
i uprzystępnił nawet Jego człowieczeństwu praźródła życia 
synowskiego, utwierdził je w chwili Boskich narodzin... Wypo- 
wiadając nad Nim w akcie gloryfikacji te słowa: „Synem 
moim jesteś, jam cię dziś zrodził”, rodzi Go Synem swoim 
według całego Jego bytu. 

Choć Jezus był Nim już od momentu ziemskiego póczęcia, 
sposób Jego życia różnił się zasadniczo od życia, synowskiego, 
był życiem sługi (por. Filip. 2, 7; Gal. 4, 4), ludzi wyczeku- 
jących zbawienia. Jezus był daleki od Ojca. O tak! ziemskich 
lat swego pielgrzymowania nie przeżył w łonie Ojca, ponieważ 
musiał „iść ku Temu, od którego dzielił Go krwawy krok. 
Musiał wyrzec się życia ziemskiego, aby znaleźć się całkowicie 
w dłoniach ojcowskich. Prowadził egzystencję synów człowie- 
czych, poddaną mierze godzin i dni, starzejącą się, skażaną 
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©d początku na śmierć, obracającą się w proch z biegiem lat, 
które mijają. 

W dniu zmartwychwstania jest młodszy — i to trwale — 
niż w dniu poczęcia. Cały Jego ludzki byt został owładnięty 
przez nową zasadę, utwierdzony w wiecznym redzeniu. Sło- 
wa — źródle wszelkiego życia. „Przez powstanie z martwych 
okazał się w mocy Synem Bożym” (Rzym. 1, 4). Wskrzesza- 
jące działanie Ojca należy do porządku wiecznego rodzenia, 
jest rozpostarciem na poddane cierpieniom człowieczeństwo 
całej mocy i chwały Jego rodzenia. Jezus był zawsze jego przed- 
miotem, lecź teraz korzysta z niego w sposób Boski, osiąga pełnię 
jego skutków: „Jam cię dziś zrodził”. Misterium Zmartwych- 
wstałegoó — to misterium wcielenia w całym jego rozkwicie. 

Jezus nie wzniesie się nigdy nad tę chwilę — zostanie 
utwierdzony według całego swego ludzkiego bytu u samego 
początku, W uszczęśliwiającym przyjęciu swej Boskiej egzy- 
stencji. Pierwszy Adam starzał się nieustannie i w nas wszyst- 
kich starzeje się w dalszym ciągu. W Jezusie człowiek jest 
młody,i świeży, trwa u źródła tego odrodzenia. Rodzi się 
w sposób Boski dziś i zawsze. 

Eóg przyjął Syna „swego, który miłość ku człowiekowi po- 
sunął do tego stopnia, że chciał być tylko w nim; porwał go 
we własną miłość — Ducha Św., przeniknął, ożywił, ogarnął 
Duchem, wskrzesił w Nim (por. Rzym. 8, 11). Tylko w Duchu 
można narodzić się z Boga. Stary Testament widział w Nim 
zasadę Boskiej płodności, a Nowy uważa Go za źródło życia 
synowskiego. To On ustanawia dziewicę z Nazaret Matką 
Boga. „Przeto i co się narodzi święte, będzie nazwane Synem 
Bożym” (Łk. 1, 35). Przy chrzcie w Jordanie — znaku oraz 
przepowiedni śmierci i zmartwychwstania — Duch zstępuje 
na tego, który wynurza się z wód pokuty, podobnie jak 
zstąpi na Niego, sdy podda się On chrztowi męki. Obecność 
Ducha każe wyznać Ojcu: „To jest Syn mój miły”. Każdy 
z nas — o ile chce się powtórnie narodzić jako syn Boży — 
winien pogrążyć się w Duchu i w wodzie symbolizującej Go. 


2 — W Chrystusie Odkupicielu - 
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„Jeżeli kto się nie narodzi z wody i z Ducha”... (J. 3, 5). Duch 
jest łonem Ojca, w którym rodzą się synowie Boży i w które 
wchodzi .Chrystus, aby „przez powstanie z martwych okazać 
się w mocy Synem Bożym” (Rzym. 1, 4). Jemu Zmartwych- 
wstały zawdzięcza świeżość i wieczną nowość. Bowiem Duch 
jest młodością Boga, osobowym wyrazem Jego nieskrępowanej 
mocy, definicją Jego misterium. On jest Duchem żywota (por. 
Rzym. 8, 2), a Bóg tym, który żyje. Cała Biblia ukazuje Go. 
jako czynną wszechpotęgę Jahwe, która nadaje Mu imię. Bóg 
jest świętością i transcendencją, a Duch jawi się w Piśmie 
jako Duch świętości, jako wyraz bytu całkiem innego niż nasz. 
Póg jest miłością, a Duch jest miłością osobową rozlaną w na- 
szych sercach (por. Rzym. 5, 5). „Duchem jest Bóg” (J. 4, 24); 
On — osobowym Duchem Bożym. A ponieważ jest wyrazem 
natury Najwyższego, każdy człowiek, którego On ożywia, 
stawszy się synowskim odbiciem Ojca, posiada miłość Bożą, 
rysy Boże. 

Ta młodość tryskającej siły jest także w Chrystusie mło- 
dością niewinności i uroku. Duch — to radość Trójcy, uśmiech 
Boga, jaki odbija się we wszystkich „zamieszkanych” przez 
Niego. On, o którym nikt nie wie, „skąd przychodzi i dokąd 
zdąża” (J. 38, 8), jest nieskrępowaną wolnością Najwyższego, 
Boską fantazja przekreślającą nasze obliczenia. Jest w Nim 
coś z niewinności i naiwności, bo o Duchu — miłości, udzie- 
lonym człowiekowi, zostało powiedziane: „Wszystkiemu wierzy, 
we wszystkim pokłada nadzieję, nie pamięta urazy” (por. 
1 Kor. 13,5—7). | 

Apokalipsa miała bardzo silne wyczucie misterium tego . 
Boskiego dziecięctwa. „Lwa z pokolenia Judy”, Zwycięzcę 
i bezlitosnego Sędziego nazywa zdumiewającym imieniem czu- 
łości i wdzięku, imieniem — „Jagnięcia”. Ogląda Go na dwóch 
biegunach Jego życia — w narodzinach ziemskich i gloryfi- 
kacji niebiańskiej w cechach Jego dżiecięctwa (por. 12, 5). 

Zmartwychwstając stał się Jezus Panem eschatologicznym, 
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Kyrios, przed którym zgina kolano wszechświat aniołów, ludzi 
i potępieńców. Ale dla nas — wiernych, pozostaje On „naszym” 
Panem, naszą własnością, bo dla nas zmartwychwstał (por. 
2 Kor. 5, 15). Dla nas Ojciec rodzi Go w człowieczeństwie na 
sposób Boski. W świętą noc narodzin lud chrześcijański wie, 
że Pan należy do niego, tak jak tylko w niemowlęctwie czło- 
wiek może należeć do innego człowieka. W tej Boskiej maleń- 
kości Jezus jest wobec „swoich”* wyłącznie udzielaniem się. 
Czujemy, że nie tylko ma dobre serce, lecz że jest dobrem 
sam w sobie, że jest darem aż do głębi swego bytu. Duch 
Święty — miłość i zasada rozwarcia się (bo w Nim Boskie 
osoby są dla siebie przenikliwe i przejrzyste) — zerwał okowy 
ziemskiej ograniczoności Zbawcy, uczynił Go komunikatyw- 
nym. Zmartwychwstały stał się „Duchem ożywiającym” (1 Kor. 
15, 45). Istotą, która ożywia innych, dając się im. Podczas gdy 
pierwszy Adam starzał się z powodu granic, jakie więziły go 
w sobie, Bóg jest wieczyście młody dzięki nieskończonej otwar- 
tości i przejrzystości swej istoty. Jezus zostaje utwierdzony 
jednocześnie w miłości i/w całym wdzięku swej młodzień- 
CZOŚCI. 

Któż wysłowi Jego radość nieustannego rodzenia się i życia 
w Duchu miłości? Któż wyrazi nasz zachwyt na widok Jego 
młodości? Istota ludzka szybko nas nudzi, natomiast w Chry- 
stusie nasza miłość nie utraci nigdy powabu tajemnicy, świe- 
żości nieustannie odnawianej, i dusza będzie zawszę u początku 
szczęścia miłowania. „ 


W narodzeniy tym 
kryje się nasże zbawienie 


Boskie narodziny Chrystusa są paruzją obiecaną przez ad- 
went, eschatologiczną ingerencją Boga, zbawieniem wyrywa- 
jącym ludzi grzechowi i zgrzybiałości. Boskie działanie, które 
rodzi Chrystusa do chwalebnej pelni Jego życia synowskiego, 
ma na względzie nas, bo dla nos Chrystus zmartwychwstał. 
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W zjednoczeniu z Nim jesteśmy rodzeni tak jak On, bo z Nim 
zmartwychwstajemy; jesteśmy wyniesieni nad przyrodzoną 


starczą. niedołężność, umieszczeni u źródła życia, w chwili. 


gloryfikacji i wiecznych narodzin Jezusa. W Nim wszyscy 
wierni są dziećmi, zrodzonymi z Boga w Duchu Świętym, 
a najświętsi spomiędzy nich mają w sobie coś z wysublimo- 
wanego dziecięctwa. Dopóki żyją na ziemi, są nowym 
stworzeniem tylko w korzeniu swego nowego bytu, w Chry- 
stusie — ich początku. Natomiast w starym człowieku, którego 
jeszcze z siebie nie zrzucili, pozostają podlegli niszczycielskie- 
mu działaniu czasu (por. 2 Kor. 4, 16). A ponieważ ustawicz- 
nie przybliżają się do tego początku, coraz bardziej przeobra- 
żają się w niego — młodnieją stale, uczestnicząc coraz dosko- 
nalej w Boskich narodzinach Chrystusa. Wreszcie gdy tajem- 
nica ich narodzin święcona teraz w nocy zakończy się chwa- 
lebną paruzją, jedyne i wieczne, uwielbiające działanie Ojca 
w Chrystusie utwierdzi ich w pełni i na zawsze w chwili 
Boskich narqdzin. 

Wtedy całe stworzenie stanie się synowskie poprzez udział 
w młodości dzieci Bożych (por. Rzym. 8, 21). W żywym bpo- 
'czuciu kosmicznego oddźwięku Boskich narodzin Jezusa lud 
chrześcijański łączy ze swą radością wspaniałość gwiazd i kraj- 
obrazu zimowego, głosy zwierząt i kantyki aniołów. | 

U punktu wyjściowego jest stary człowiek, grzech i śmierć. 


Zbawienie przychodzi u kresu — poprzez Boskie dziecięctwo 


Chrystusa, „nowego człowieka” zrodzonego dla nas. 

Bóg ocala człowieka, wybawia go od starości rodząc go 
w swym synu — Jezusie; to stanowi istotę łaski paruzyjnej, 
łaski Bożego Narodzenia *oraz Boskiej ingerencji w czasach 
ostatecznych. 


% 


Boże Narodzenie jest par excellence uroczystością paschalną, 
Świętem gloryfikacji i odkupującego przyjścia, ponieważ jest 
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obchodem tych narodzin, które tworzą tło misterium chwały 
i paschalnego przyjścia*. 

Pcże Narodzenie upamiętnia ziemskie narodziny — inaugu- i 
rację przyjścia Zbawiciela, uobecnia Go w doskonałości Jego 
Boskich narodzin, tj. w chwale paschalnej, w której wypełnia 
się łaska wcielenia i kończy się zstępowanie Pana. Tego dnia 
Jezus rodzi się wśród nas w sposób Boski, udziela nam życia, 
do którego Ojciec rodzi Go dla nas, a które w następstwie 
wskrzesza nas. | 

Boże Narodzenie będąc świętem narodzin przez wywoływane 
wspomnienie i uobecnianą rzeczywistość, jawi się ludowi 
chrześcijańskiemu jako święto rodzinne, wyciska szczególne 
piętno na pobożności wiernych. Adoracyjna radość miesza się 
z poufałością, a nasza miłość ku Chrystusowi nabiera kolorytu 
czułości. Bóg chciał, by Jego Syn był kochany w taki właśnie 
sposób tego dnia. Bowiem jeśli napiął w sercu naszym strunę 
tkliwości, która drga potrącona spojrzeniem dziecka, to 'zna- 
czy, że chciał, by drżała ona wraz z pozostałymi dla Jego Syna. 
Zresztą czułość nasza jest pełna męskiej siły i nie ma w sobie 
cienia sentymentalizmu. Na ciele Bożego Dzieciątka widnieje 
plama krwi: „Ujrzałem w pośrodku tronu... stojącego Baranka, 


* Za naszych dni stawia się pytanie, czy adwent i Boże Narodzenie 
otwierają, czy też zamykają rok kościelny. Pojawia się tendencja, 
by umieścić je przy końcu cyklu liturgicznego. Istotnie, liturgia stara 
się w ciągu tych dni zrealizować misterium zbawczego przyjścia, czyli 
misterium końca czasów. Gdyby to samo pytanie postawić myślicie- 
lom wczesnego chrześcijaństwa, odpowiedzieliby bez wahania: Boze 
Narodzenie jest u początku i u kresu. Mówili oni także, że niedziela 
jest pierwszym i ósmym dniem tygodnia, ponieważ Pascha Święcona 
w niej za każdym razem, to misterium eschdtologiczne osiągalne 
w pełni dopiero przy końcu wieków, a jednocześnie stojące u pod- 
staw życia chrześcijańskiego. Boże Narodzenie jest uroczystością 
Cdkupienia, świętem misterium paschalnego rozpatrywanego niewat- 
pliwie w jednym z najgłębszych swych aspektów. Bóze Narodzenie 
jest uroczystością dnia ostatniego, w którym Chrystus nadejdzie dla 
naszego zbawienia rodząc się w Boski sposób w swym Kościele. A za- 
razem Kościół juz teraz rodzi się nieustannie w tym misterium. 
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jakby zabitego” (Apok. 5, 6). Nic nie jest tak wzruszające 
i zobowiązujące do stanowczej decyzji, jak te śmiertelne rany, 
które nigdy się nie zabliźnią, te oznaki hercicznei miłości 
i agonii — koniecznego warunku narodzenia się w Bogu. Na 
ramionach Dziecka spoczywa najcięższe berło Królestwa, 
a miejsce zajmowane przez Nie znajduje się po prawicy Ojca, 
na obłokach niebieskich. W swym Boskim narodzeniu jest 
Jezus Synem Boga wszechmogącego (por. Rzym. 1, 4), nazywa 
się Królem królów (por. Apok. 19, 16), Sędzią 'żywych 
i umarłych. | 

Narodzenie się do życia w śmierci człowieka, wszechpotęga 
w Boskim dziecięctwie, synowska miłość w tragicznej wiel- 
kości, ostrość tych kontrastów i ich tajemnicza harmonia — 
przyoblekają postać Chrystusa w majestat, głębię i niewysło- 
wioną słodycz. A w sercu Kościoła wzbudzają i łączą we właś- 
ciwej proporcji najczulszą, najbardziej ufną miłość z bezgra- 
nicznym szacunkiem i czcią. 


V. MARYJA WŚRÓD NAS 
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18. MARYJA WŚRÓD NAS 


Religia chrześcijańska nosi na sobie znamię wybitnie perso- 
nalistyczne. Zanim staje się doktryną — jest osobą, osobą 
Chrystusa, do której przywieramy. A nawet i doktryna — to 
tylko pojęciowy wyraz osoby, o której mówi: Chrystusa — 
wcielonego Słowa Ojca. 

Kościół — instytucja, w jakiej rozwija się religia chrześci- 
iańska, nosi również to piętno. Kościół nie jest tylko zbioro- 
wością. Będąc oblubienicą kochaną i kochającą soraz matką 
wiernych, urzeczywistnia się i konkretyzuje w osobach. W każ- 
dej znajduje się cały, choć w różnym stopniu doskonałości. 

Zgodnie z tym, co mówi Tradycja, istnieję chrześcijanka, 
w której Kościół urzeczywistnia pełną swą doskonałość, kon- 
centruje się niejako i streszcza, a chrześcijanką tą jest Matka 
Boża, Najśw. Maryja Panna. 

Trzeba by tu cytować świadectwa tejże Tradycji, Ojców 
i Średniowiecza oraz tzw. „Szkoły francuskiej”, odznaczającej 
się tak głęboką i nieomylną intuicją chrześcijańskiego miste- 
rium. „Nie dziwię się. — pisał Olier — że św. Jan zrozumiał 
święte i chwalebne misterium Kościoła Bożego, gdyż zawsze 
miał przed sobą Najśw. Dziewicę, która — jak widział — 
obejmowała i streszczała w sobie cały Kościół”!. 

Św. Jan miał istotnie świadomość konkretyzacji Kościoła 
w Matce Jezusowej. W maryjnym, a zarazem eklezjologicz- 
nym tryptyku niewiasty w koronie gwiazd dwunastu, Maryi 
w Kanie i Maryi pod krzyżem, przedstawia nam Ją oraz Koś- 
ciół w roli Matki Zbawiciela, współodkupicielki, rodzicielki 
wierzących. . | 


1 La vie intćriteure de ła T.S. Vierge Marie. Ed. Faillon t. II; s. 127. 
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Matka Chrystusa według ciała a 
Kościół 


Ukazał -się znak wielki na niebie: Niewiasta obleczona 
w słońce i księżyc u jej stóp, a na głowie jej korona z gwiazd 
dwunastu. A była 'brzemienna i wołała głośno, cierpiąc męki 
i bóle porodu... I porodziła Syna (Apok. 12, 1—5). 


Niewiastą i znakiem na firmamencie historii jest Kościół. 
Wszyscy autorzy pierwszych wieków zgadzają się z tym, a sama 
liczba gwiazd dwunastu potwierdza ich mniemanie”. 

Chrystus, nim przyszedł na świat, posiadał już swój Kościół 
— lud Boży, który miał Mu dać życie. 

Kościół w pierwotnej postaci — to grupa etniczna, rasa, 
z której narodzi się Oczekiwany. Możemy go też nazwać Ko- 
ściołem macierzyńskim, Kościołem cielesnym, który podczas ty- 
siąclethiego adwentu nosi Słowo w swym łonie, a potem wydaje 
Je na świat. „Ukazał się znak wielki na niebie, niewiasta brze- 
mienna, i wołała głośno, cierpiąc męki i bóle porodu”. 

Pierwszym uosobieniem tego Kościoła macierzyńskięgo. 
chrześcijańskiego dzięki ciału, jest niewiasta z Księgi Rodzaju. 
Odkąd Bóg obwieścił nieprzyjaźń między wężem a nią oraz 
zwycięstwo odniesione przez jej potomstwo, nosiła w sobie 
Ewa nasienie mesjańskie. Kościół chrześcijański dzięki swemu 
'macierzyństwu doczekał się realizacji i został przygotowany 
w tej jedynej, dalekiej pramatce Zbawiciela. Pod jej rysami 
eż ukaże się prorokowi Apokalipsy. A naprzeciw Rodzicielki 
Mesjasza staje „smok ognisty... wąż znany od dawna, ten, 
którego nazywają diabłem i szatanem” (Apok. 12, 3; 12, 9). 
Jemu to Bóg powiedział: „Wprowadzam nieprzyjaźń między 
tobą a niewiastą”. 

Określenie nadane przez Apokalipsę sprawdza się w 'całym 
Starym Testamencie. Lud Boży — to grupa etniczna, z której 


2 W Apokalipsie liczba 12 i jej iloczyn są cyfrą Kościoła. 
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, ł 
narodzi się Chrystus, i to Kościół macierzyński, w którego 
ciele została złożona nadzieja mesjańska. 

Tylko ci synowie Ewy, którzy otrzymali obietnice, tworzą 
lud Boży. Spośród potomków Noego została ona dana jedynie 
Semowi, w pokoleniu Sema przekazana jest tylko rodzinie 
Abrahama, potem Izaaka. Między synami Jakuba wyróżnia 
Biblia Judę. On ma przywilej i moc stworzenia zawiązku ludu 
Bożego, gdyż jest dziedzicem obietnicy. Plóćmiona, odłączone od 
niego giną, a lud Jahwe będzie się odtąd składał wyłącznie 
z Judejczyków (Żydów). 

Racja bytu Izraela tkwi w celu, ku któremu zmierza jego 
płodność. W owocu, jaki dzięki obietnicy Pańskiej dojrzał 
w jego ciele, jest życie i zbawienie, Trwa, gdyż nosi w: swym 
„łonie nasienie mesjańskie. Błogosławieństwo udzielone Abra- 
hamowi przebywa w jego potomstwie (por. Rodz. 15, 4-6; 22, 
16-18; Gal. 3, 16), w Chrystusie, i w Nim weseli się już odtąd. 
Narodziny dziecka w starości były przyczyną Śmiechu Sary. 
Prorocy wieszczący zbawienie Izraela zapowiadali mu zawsze 
potomstwo: „Oto panna pocznie” (Iz. 7, 14), „Wzbudzę potom- 
b twe po tobie, które wynijdzie z żywota twego” (2 Sam. 

4, 12), „Wzbudzę Dawidowi latorośl” (Jer. 23, 5). I tak jest aż 
do dnia, w którym dziewica izraelska usłyszy: „Co się narodzi 
z ciebie święte, będzie nazwane Synem Bożym” (Łk. 1, 35). . 

W Starym Testamencie jest Kościół z natury swej macie- 
rzyński. Istnieje dzięki temu macierzyństwu, utworzony przez 
tych, którzy są złączeni cieleśnie z Ciałem 
Oczekiwanego. 

Ale choć Izrael rodzi według ciała, Bóg sprawia swą 
mocą, że rodzenie to jest. mesjańskie, a nie- 
jednokrotnie nawet — cudowne. Bowiem Izrael to oblu- 
bienica Jahwe, panna syjońska poświęcona Bogu, którego 
Słowo zostało wsiane w jej ciało od początku. Sara — typ 
Kościoła Starego Testamentu, a zarazem na krótki moment 
jego jedyna przedstawicielka — urodziła przez słowo Boże 
i przez wiarę. 
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Do prawa ciała, do przynależności etnicznej winna dołączyć 
się wiara w zbawienie przychodzące od Boga. Ktokolwiek od- 
rzuca ją, pozbawia się błogosławieństwa mesjańskiego. „Spra- 
wiedliwy przez wiarę swą żyć będzie” (Hab. 2, 4). Św. Paweł 
powie, że od Starego 'Testamentu prawdziwi synowie Abra- 
hama są „synami obietnicy” i „synami ducha” (Gal. 4, 28), mimo 
że są zrodzeni cieleśnie. Macierzyństwo Izraela należy do 
porządku spraw Ducha. 


Maryjo 


Brzemienna niewiasta z Apokalipsy, Matka Chrystusa i sym- 
bol Kościoła, może otrzymać i faktycznie otrzymała interpre- 
tację maryjną. „Wiemy wszyscy, że smok przedstawia diabła, 
a niewiasta Maryję, która zachowując nieskażoność dziewictwa 
wydała na świat naszą Głowę i sama jest obrazem Kościoła” — 
pisze diakon z IV wieku”. 

Obraz niewiasty noszącej w swym łonie Chrystusa i rodzącej 
Go, oddaje istotę Kościoła starotestamentowego, a więc Ko- 
ściół ten w Maryi, Matce Jezusa, znajduje swe doskonałe wy- 
pełnienie i realizację. Ona, córka Izraela, ziściła i przejęła 
całą jego rolę, cały sens jego płodności wypowiadającej się 
przez niezliczone generacje. Kościół Starego Testamentu osiąga 
w Niej punkt kulminacyjny, ogniskuje się i dokonuje. 

Mówi się o „piramidzie mesjańskiej” wzniesionej przez pro- 
roctwa Starego Prawa. U podstawy obietnica mesjańska roz- 
ciąga się na całą ludzkość reprezentowaną przez pierwszych 
rodziców w raju. W miarę jednak jak przybliża się ku wy- 
pełnienih, staje się przywilejem coraz węższej grupy ludzkiej. 
Tylko Noe odziedzicza proroctwo, a spośród trzech jego Ssyz 
nów zostaje wybrany Sem i jego rasa (por. Rodz. 9, 26). Wśród 
Semitów jedynie Abraham i jego pokolenie otrzymuje me- 
sjańskie słowo Boga. Ale i sposród jego potomstwa wybrano 
Izaaka i jego nasienie, a w tym ostatnim — Jakuba i jego 


3 Ps.- Augustinus, De symbolo ad catechumenos, 3, I, PIL 40, 661. 
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Gwunastu synów. A nawet w ludzie żydowskim obietnica spo- 
częłą na pokołeniu Judy (por. Rodz. 49, 10), a potem na rodzie 
Dawida (por. 2 Sam. 7, 16). Ludzkość, rasa, lud, pokolenie, 
rodzina, a wreszcie jedyna osoba, która usłyszy ostatnie orę- 
dzie: „To ty poczniesz!” 

Gabriel, którego imię znaczy „Elohim [Bóg] jest mocny”, 
anioł wieszczący czas pełni i dokonania się, kiedy utwierdzą się 
wizje i przepowiednie (por. Dan. 9, 24), Gabriel, ostatni z pro- 
roków mesjańskich przemawiających w imieniu Boga Izraelo- 
wego, zostaje posłany do jednej z córek Dawida'i mówi do 
Niej: „Oto poczniesz”. 4 

Ludzkość mesjańska nosząca w swym łonie zbawienie Pań- 
skie, wspięła się po stopniach niezliczonych generacji aż do 
tego rodzenia, które osiągnęło swój szczyt w jednej niewieście. 
Wszystkie wstępujące linie Starego Testamentu —jego histo- 
ria, prorocy i cały lud — zbiegają się i znajdują kres w Maryi, 
podobnie jak piramida wzbija się ku swemu wierzchołkowi 
i ześrodkowuje się w nim. 

Gabriel przypomina w swym orędziu całą genealogię mesjań- 
ską — obietnice złożoną Jakubowi i Dawidowi oraz proroctwo 
Izajasza (por. Łk. 1, 31-32). Głosi, iż w Maryi łaska Izraela 
csiąga pelnię, zachęca Ją do radowania się*: „Wesel się, pełna 
łaski, Pan z tobą!” 

„Wesel się!” — Gabriel podejmuje wezwanie rzucane tak 
często córce syjońskiej, ludowi zamieszkującemu Święte Miasto; 
wezwanie do radości ze względu na zbawienie mesjańskie. 
Od trzech wieków prorocy umilkli i nie słyszano ich. Gabriel 





4 Wulgata tłumaczy przez ,,ave” grecki wyraz „chałró” (wesel się), 
który u Greków był używany równióż jako pozdrowienie. Gdyby Łu- 
kasz chciał włożyć w usta anioła słową pozdrowienia, w tym opisie 
typowo semickim przełożyłby na język grecki pozdrowienie hebrajskie: 
„pokój z tobą”, tak jak to czynił nieraz w kontekście znacznie mniej 
semickim. Słowa „chałre” (wesel się) używa w sensie pierwotnym, jak 
to czyni zawsze Septuaginta. (Por. S. Lyonnet, Bibiica 20 (1939), 
S. 131-141. * 
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podejmuje ich orędzie po raz ostatni, zanosi je prawdziwej 
córze syjońskiej — pełnej łaski, tej, w której przebywa cała 
mesjańska łaska ludu Bożego. „Wesel się, córko syjońska, 
ko oto ja idę i mieszkać będę wpośród ciebie” — mówi Jahwe 
w profoctwie Zachariasza (2, 10). A anioł oznajmia Maryi: 
„Raduj się, pełna łaski, Pan z tobą”. „Raduj się wielce, córko 


Syjonu” -- powtarza jeszcze Zachariasz (9, 9) — „Oto król 
twój przyjdzie tobie sprawiedliwy”. A anioł mówi: „Wesel się... 
Pan z tobą”. 


„Chwal, córko syjońska!.. Wetel się i raduj się ze wszyst- 
kiego serca, córką Jertzalem! Uchylił Pan ,sąd nad tobą... nie 
będziesz się bać złego więcej. Owego dnia powiedzą do Je- 
ruzalem: «Nie bój się!» (Sof. 3, 14-17), Anioł zaś zwraca się do 
Maryi: „Wesel się, pełna łaski, Pan z tobą.. Nie lękaj dię, 
albowiem znalazłaś łaskę u Boga”. 

Wesel się! Z tego wezwania heroldowie Jahwe uczynili hasło 
i jakoby dźwięk trąbki, zapowiadający bliskie nadejście Ocze- 
kiwanego i czas ostateczny, w którym dokona się obietnica. 

eraz Maryja słucha swego zwiastowania, a obietnica ziści się 
w Niej. Ona stanowi personifikację córki syjońskiej, w której 
Pan ma zamieszkać. 

„Jakże się to stanie, skoro męża nie znam?” — pyta. Anioł 
wyjaśnia: „Duch Święty zstąpi na ciebie i moc Najwyższego 
cię zacieni” 

Niegdyś „chwała Jahwe” objawiła się w Świątyni i osłoniła 
świetlistym mrokiem Jego namiot. Była ona po prostu widzial- 
nym blaskiem świętości Boga, bliską Duchowi, w którym 
objawia się najwyższy Majestat. W Nowym Testamencie te 
dwa pojęcia: Duch i chwałą, stają się tożsame, gdyż Duch 
Święty to chwała Pana, wyraz Jego istoty, wewnętrzna tajnia 
Bóstwa, która się odsłania. 

Izajasz wieścił, że w czasach ostatecznych chwalebny obłok 
spocznie na wzgórzu syjońskim, na całym ludzie mesjańskim: 
„Stworzy Pan nad wszystkim miejscem góry Syjon i gdzie 
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m wzywany był, obłok we dnie, a dyrh i światło ognia pałającego 
w nocy” (Iz. 4, 5). 
" Dziś tym szczytem syjońskim i ludem izraelskim, na który 
zstępuje olśniewająca świętość, jest Maryja Panna. 

Jezus, owoc długotrwałych bólów rodzenia Kościoła macie- 
rzyńskiego, to owoc żywota Maryi. Podobnie jak Ewa, której 
mesjańskie macierzyństwo było darem Boga, podobnie jak Abra- 
ham i Sara, którzy uwierzyli Bogu, jest Maryja rodzicielką 
poprzez Jego słowo i wiarę w nie. Słowo działało 
w Niej bardziej niż w Jej przodkach i uczyniło cudownym 
dziewicze poczęcie, gdyż Maryja jest Matką Chrystusa w nie- 
porównanie wyższym stopniu niż wszyscy inni. Bardziej też 
riż oni musiała uwierzyć — cała wiara Starego Testamentu 
ma wyrazić się w Niej: „Błogosławionaś, któraś uwierzyła”. 

Cały Kościół Starego Testamentu powołany, by rodzić 
w wierze, znajdujący swą rzeczywistość i rację bytu w mesjań- 
skim macierzyństwie, ucieleśnił się w tej Panienće izraelskiej, 
która rzekła: „Niech mi się stanie według słowa twego”. 

Chrześcijanie, kierując się niezawodnym instynktem, nadali 
maryjną interpretację licznym tekstom mówiącym o całym 
ludzie. Uważali bowiem, że pieśniarze żydowscy Śbiewali dla 
tej nie znanej sobie córki Dawida — inkarnacji Izraćla. 
Wprowadzając nieprzyjaźń między wężem a Ewą, daleką pra- 
matką Chrystusa, mówił Bóg raczej o Maryi. i zapowiadał 
wrogość znacznie głębszą, gdyż Maryja stała się bardziej niż 
Ewa rodzicielką Mesjasza. Doskonałość Starego Testamentu 
wieszczą przymioty prawdziwej Matki Oczekiwanego. Liturgia 
stosuje do Niej pochwały zwrócone do oblubienicy z Pieśni 
nad pieśniami, w której eszegeza judaistyczna dostrzegała cały 
lud syjoński. Podobnie i pochwały, jakimi obsypano Judytę — 
bohaterkę narodową, której imię „Żydówka przywodzi na ' 

- myśl cały lud, Kościół odnosi do Maryi: „Tyś sława Jeruzalem, 
tyś wesele Izraela” (Jud. 15, 9), Nazywamy Panienkę z Na- 
zaret „Królową patriarchów”, gdyż dzięki Niej są oni przod- 
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kami Zbawcy. Nazywamy Ją też „Królową proroków”, ponie- 
waż wieścili oni owoc Jej łona. 

Kościół Starego Testamentu — to proroczy typ Chrystusa, 
bo jest Jego matką, a. każda matka to zapowiedź, obietnica 
syna. Maria — Matka w całej pełni tego znaczenia, jest dosko- 
nałym typem Mesjasza. Podobnie jak cały lud Starego Przy- 
mierza, a nawet bardziej niż on, jest także początkiem naszego 


zbawienia. 
; * 


Ale święta Dziewica, młodziutka Panienka z Nazaret, nie 
wywyższała się tą chwałą. Czy ją w ogóle znała? Gdyby nawet 
tax było, nie mogłaby się pysznić, gdyż wszystko w Niej było 
iaską i miłosierdziem. Reprezentowała ludzkość sprągnioną 
Odkupienia, ludzkość, którą zbawia łaska. Dziewczynka uro- 
dzona na pustyni, na skraju piaszczystej drogi, którą Pan 
znalazł, nakarmił, obmył, przyozdobił i uczynił swą oblubie- 
nicą (por. Ez. 16), uosabiała cały naród. Była Ewą zbawioną 
przez Boga, ludzkością — ale nie sprzed upadku lub tonącą 
w grzechu i pysze, tylko w chwili łaski i zmiłowania, gdy 
Pan rzekł: „Wprowadzam nieprzyjażń między tobą a nie- 
wiastą”. 

Wiara w słowo, które zbawia, oraz przyjęcie zbawienia — 
to cała zasługa tej ludzkości. Więc Maryja mówi: „Oto ja 
służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa twego”. 


Złączona z Odkupieńiem 
Pomoc Odkupiciela 


Wołała głośno, cierpiąc męki i bóle porodu...sI porodziła 
syna, który ma panować żelaznym berłem nad wszystkimi 
narodami. I to dziecię jej porwane zostało do Boga i do jego 
tronu (Apok. 12, 2—5). 

W powyższym tekście Pismo św. obrazuje dzieło Odkupienia 
w miniaturze bolesnego rodzenia w świecie i wzlotu ku Bogu. 

Rodząc się z niewiasty zgodził się Chrystus na egzystencję 
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według ciała (por. Rzym. 1, 3), na: egzystencję niewolnika, 
a nie syna (por. Filip. 2, 7), i żył z dalą od Ojca (J. 14, 28: 
„Idę do Ojca”), w świecie grzechu i śmierci (por. Kor. 5, 21). 
Poprzez ciało należał do ludu ziemskiego, podlegał jego prawu 
(por. Gal. 4, 4), znajdował się we wszelki możliwy sposób 
w,centrum świata upadłego i potrzebującego zbawienia. 

Człowiek Jezus zrodzony „na tym świecie” opuścił go przez 
zwycięską śmierć. Wniknął w nieśmiertelną świętość życia 
Bożego i odtąd pociąga zą sobą wszystkich, którzy Mu wierzą. 
Na tym polega Odkupienie. 
a) Kościół | 

Kościół Starego Testamentu potrzebował Odkupienia. — Ko- 
ściół Starego 'Testamentu, choć nosił w sobie posiew zbawie- 
nia, był rzeczywistością cielesną, miastem ziemskim, „kró- 
lestwem tego świata”, Za pośrednictwem ciała łączył się 
z Chrystusem „według ciała” — i tak w skrócie można by 
go zdefiniować. A ciało nie ożywia. Chrystus ziemski i cielesny 
nie osiągnął jeszcze kresu — wiekuistego życia Ducha, w któ- 
rym znajduje się zbawienie ludzkości. 
„Ale gdy poprzez swą zwycięską śmierć opu- 
ścił świat cielesny, przestał też istnieć i Ko- 
ściół Starego Testamentu. W Chrystusie nie ma 
już Żyda ani Greka (por. Gal. 3, 28), nie ma ograniczeń i wię- 
zów ciała. Na krzyżu skonał Kościół, którego rację bytu sta- 
mowił Chrystus cielesny, Kościół chrześcijański dzięki ciału 
złączonemu z ciałem Pana. | 

„Zniszczcie tę świątynię” — mówił Jezus. Kapłani żydowscy 
zkburzyli Przybytek, symbol dawnej ekonomii, gdy wydali na 
Śmierć ciaio Chrystusa. W tejże chwili rozdaria się zasłona 
świątyni, rozgłaszając koniec rzeczy dawnych. Zwietrzało mi- 
sterium domu Jahwe. Izrael został pozbawiony swej treści — 
„oto zostanie wam dom wasz pusty” (Mt. 23, 38) — albowiem 
był nią Chrystus*, 


s$w. Augustyn, O Państwie Bożym, t. III, Poznań 1937, s. 187. 
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Kościół nowy. — Kościół odradza się, powstaje z Chrystu- 
sem zmartwychwstającym w życiu Ducha. Jest zjednoczony — 
podobnie jak dawny — z Ciałem Pana, ale według zupeł- 
nie innych praw; nie w ciele zmysłowym, tylko w Duchu 
Świętym. | 

Nie jest matką Chrystusa według ciała, lecz Jego oblubienicą 
w Duchu. Łączy się z Ciałem Zmartwychwstałego nawet 
poprżez ciało swoje i każdego ze swych wiernych, podobnie 
„jak oblubienica tworząca jedno z oblubieńcem (por. Ef. 5, 31). 
Zespolenie to jest daleko realniejsze niż każde inne, bo Duch 
— to rzeczywistość* i więź Boskiej jedności. 

Toteż Kościół składa się z tych, którzy zje- 
dnoczeni są w Duchu Świętym z Ciałem Chry- 
stusa, ale ożywionym przez Ducha. 

Lecz by móc święcić swe zjednoczenie z ciałem Zbawcy na 
wysokościach niebios, musi Kościół mieć cząstkę w Jego przej- 
ściu z tego świata do chwały Ojca. Musi obumrzeć ciału wraz 
ze swym Oblubieńcem i zmartwychwstać z Nim w Duchu. 
Bowiem z Chrystusem raz na zawsze obumarłym światu na- 
wiązujemy kontakt tylko w Duchu Św. Kościół, jednocząc się 
z Panem, łączy się z aktem Jego Odkupienia. Zasypiając wespół 
z Nim w śmierci i budząc się do. życia, tworzy z Nim jedno 
ciało. z 

Kościół bierze aktywny udział we własnym Odkupieniu 
przechodząc wraz z Panem od egzystencji według ciała do 
nieśmiertelnego życia Ducha. Czyni to ku pożytkowi wszyst- 
kich, których ratunek został mu powierzony: „Zawsze umart- 
wienie Jezusa w ciele naszym nosimy, aby i życie Jezusowe 
przejawiło się w naszym śmiertelnym ciele... Tak więc w nas 
dzieło swe sprawuje śmierć, a w was życie” (2 Kor, 4, 10—12). 


; K 





6 W Piśmie św. Duch jest nazwany Prawdą przede wszystkim w sen- 
sie rzeczywistości doskonałej, w porównaniu z którą wszystkie byty 
ziemskie są cieniami. 
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b) Maryja — Współodkupicielka 


Już od początku Czwarta Ewangelia zapowiada rolę Maryi 
jako współpracowniczki Odkupienia dokonanego przez Je- 
zusa. ' | 

Dla św. Jana opis godów w Kanie posiada pierwszorzędne 
znaczenie. Ewangelista- podaje dokładną chronologię faktów 
poprzedzających zaczątkowe ukazanie się chwały Jezusa. 
Pierwszego dnia Jan Chrzciciel wydaje świadectwo wobec ka- 
płanów i lewitów. Nazajutrz wskazuje palcem na tego, który 
jest Barankiem Bożym: Następnego dnia Jan i Andrzej — 
dwaj uczniowie Poprzednika — postanawiają pójść za Jezusem. 
Wreszcie — siódmego „odbywały się gody weselne w. Kanie 
Galilejskiej i była tam matka Jezusowa”. 

W całej Biblii, a w Czwartej Ewangelii w szczególności, 
siódemka — to cyfra na oznaczenie pełni Czasów, dokonania 
się wszystkiego. Siódmego dnia otwiera się era mesjańska —- 
czas cudu wody zmienionej w wino. Jezus przybył znad Jor- 
danu do Kany. Inauguracja życia publicznego odbywa się tak, 
jak chciał, wśród uroczystości weselnej, gdyż zaczynają się 
Jego gody. 

W myśli ewangelisty i w oczach Chrystusa, zwłaszcza takiego, 
jak Go nam przedstawił Jan, to, co ziemskie, posiada sens, 
przemawia, jest proroctwem rzeczywistości niebiańskich, jakie 
wkrótce dokonają się. Jezus z zadziwiającą bystrością i mocą 
intuicji, z namacalną pewnością dostrzega wydarzenia koń- 
cowe. I tak, gdy dowiaduje sie w Niedzielę Palmową, że wielu 
z nie-Żydów pragnie się do Niego zbliżyć, błyskawicznie 
przychodzi Mu na myśl bliska .już „Jego godzina”, godzina 
wywyższenia, gdy wszystkich do siebie pociągnie (por. J. 12, 
32). Ale ma ona podwójne oblicze — chwały i udręki. Zostanie 
wyniesiony” poprzez krzyż w glorii Bóstwa. Krzyż ten zaryso- 
wuje się przed Nim z taką mocą, iż jęczy i błaga: „Ojcze, 
wybaw mnie od tej godziny” (J. 12, 27). , 

Dziś, w Kanie, pierwszego dnia działalności mesjańskiej 
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wszystko stawia przed oczyma Jezusa rzeczywistość dnia ostat- 
niego. , 

I On, którego Poprzednik osłosi wkrótce prawdziwym i wy- 
„.czekiwanym z dawna Oblubieńcem, staje wraz z Matką i ucz- 
niami (razem siedem osób) wobec ziemskich małżonków. I Mat-, 
ka razem z uczniem będzie przy krzyżu, w godzinie uroczystych 
zaślubin. Chwila jest majestatyczna. Myśl Jezusowa uobecnia 
w niej „godzinę”, która wybije w przyszłości. 

I przystępuje do Niego Matka mówiąc: „Wina nie mają”. 

Maryja — niezależnie od tego, jaka była naprawdę jej in- 
tencja *— żąda cudu. Zamiana wody w wino w tej Ewangelii, 
która tyle mówi o przejściu, przejstoczeniu, stanowi symbol, 
wieści przejście od dawnej ekonomii do Nowego Przymierza — 
wielką Chrystusową Paschę. Widzieli to starożytni, a egzegeza 
współczesna powrąca i nawiązuje do ich myśli. 

Jezus, zdziwiony, odpowiada: „Niewiasto, jeszcze nie nadeszła 
moja godzina”. Odmawia Matce: „Zostaw to mnie”... Nazywa 
ją mianem funkcji, jaką spełnia, a mianowicie, Niewiastą. 
„Jeszcze nie nadeszła moja godzina”. Godzina Chrystusa, 
jego Paschy, w której wszystko zostanie w Niego prze- 
mienione, nie wydzwoniła dotąd. Wydając się zaskoczony in- 
gerencją Matki w tych proreczych chwilach, gdy wszystkie 
okoliczności wieszczą już wydarzenia ostateczne, Jezus odma- 
wia: „Jeszcze nie nadeszła moja godzina”. Niewątpliwie do- 
kona cudu -—— wyprzedzając bieg rzeczy — przemieni wodę 
w wino. Ale na płaszczyźnie rzeczywistości doskonałej, o któ- 
tej myśli, odroczy cud na później, gdy wybije Jego godzina. 
I wtedy nie powie już Matce: „Czego chcesz?” 

Gdy nastaje chwila święcenia godów mesjańskich, ponownie 
„Jest tam Matka Jezusowa”. Jako Matka stoi u stóp krzyża, 
i niezależnie od tego, czy o tym myśli, czy nie, będącMatką 
według ciała, uosabia Kościół owego czasu, 
którego istotę stanowi mesjańskie macierzyństwo. Na Golgocie 
jest w Maryi, cały lud wierny jako „Kościół pionowy” 
(P. Claudel). 
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Maryja godzi się na śmierć Jezusa, wyrzeka się' owocu 
swego łona, gdyż taka jest zbawcza wola Boża. W niej cały 
Kościół Starego Prawa przyzwala na własną śmierć, wyrzeka 
sie Chrystusa według ciała, który stanowił jego istotę, rację 
jego bytu. W Maryi Izrael cielesny zdecydował się na śmierć. 

Inni Żydzi są nieposłuszni. Nie chcą przejść przez tygiel 
krzyża, czepiają się tego, co Stary Testament ma w sobie 
z cielesności i nadziei doczesnych. W Maryi Izrael wyrzeka 
się Mesjasza ziemskiego, wierzy w Boga zbawia jącego w Śmier- 
ci i jest Mu wierny aż do śmierci. 

Maryja pierwsza i jako personifikacja Kościoła 
czyni to, co uczynią wszyscy wyznawcy Jej Syna, tworzący 
tenże Kościół — umiera z Chrystusem. 

W Niej, stojącej na Kalwarii, obecny jest cały Kościół Sta- 
rego i Nowego Testamentu: ten, który jest Matką Chrystusa 
według ciała, i ten, który z Chrystusem umiera ciału. 

* h 

Wkrótce po swym zgonie łączy się Zbawiciel ponownie 
z Matką w jedności Ducha, w jedności znacźnie poufniejszej 
i uobecniającej Go w głębszy sposób: „W chwili zmartwych- 
wstania Jezus Chrystus łączy się z Najświętszą Dziewicą we 
wspaniałości Bóstwa... przebywa w Niej, a Ona w Nim... Jako 
Ojciec przyszłego wieku oraz jako chwalebny Oblubieniec ze- 
spala się z Nią poprzez swe upodobanie”. 


Najświętsza Oblubienica 
a) Kościół 


"Kościół jest święty, gdyż ma za oblubieńca Chrystusa obu- 
marłego ciału grzechu i śmierci, i wskrzeszonego w pełni 
świętości Bożej. Poślubił On go, zjednoczył się z nim, uczynił 
zeń ,włashe ciało — obumarłe zmysłom i zmartwychwstałe 
w Duchu. Kościół powstaje z grobu wespół ze swym Oblu- 


kJ 


7J.J.Olier, La vie inićrieure. . t. II, Ss. 126. 
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bieńcem, „pełen chwały, nieskalany i bez zmazy, bez czego- 
kolwiek, co by mu ujmę przynosiło, ale święty i niepokalany” 
(Ef. 5, 27). Zresztą, gdyby nie był święty, czyż mógłby być 
ciałem Zmartwychwstałego? „W nim cała pełność Bóstwa za- 
mieszkuje cieleśnie i w nim jesteście napełnieni” (Kol. 2, 
9—10). 

Kościół jest oblubienicą i dziewicą. Jest dziewicą przez 
wzgląd na świat, któremu przestał żyć, i jest nią w swym 
zespoleniu z Ciałem Pańskim przez Ducha i miłość świętą, 
a nie przez ciało zmysłowe. 

Kościół nie osiąga od razu pełni świętości Zbawiciela. Jego 
uświęcenie dokonuje się „z wiary w wiarę” (Rzym. 1, 17), od 
zaczątkowego daru z siebie aż.do całkowitej przemiany w Pana. 
Dla każdego z wiernych zamyka się postęp w ramach: chrzest — 
śmierć, a dla całego Kościoła rozkłada się na czas od Paschy 
Pańskiej aż do paruzji ostatecznego zmartwychwstania. 

Świętośc dosięgnie szczytu, gdy dokona się w pełni utoż- 
samienie z Ciałem Chrystusowym i gdy Kościół stanie się 
idealną „pleromą” Odkupiciela, napełnioną chwałą zmartwych- 
wstania: „Aż wszyscy zejdziemy się w jedności wiary i po- 
znania Syna Bożego” (Ef. 4, 13) w dniu Jego powrotu. 

Św. Paweł wybiega poza historię, gdy opisuje Kościół 
„święty, nieskalany i bez zmarszczki”. Ogląda go po powszech- 
nym zmartwychwstaniu, „zasiadający na niebiosach” (por. 
Ef. 2, 6) w nieskazitelnej młodości jego eschatologicznego 
blasku. 


b) Maryja 


Maryja nosi w sobie całą świętość Kościoła i w swym krót- 
kim życiu przebiega dzieje jego uświęcenia. 

Jako Matka — uosobienie Kościoła umierającego wraz ze 
swym Zbawcą, towarzyszy Mu w konaniu. I dlatego żyje odtąd 
w eklezjologicznej pełni łaski Zmartwychwstałego. Jest chrześ- 
cijanką ubogaconą w nadmiarze łaską Odkupienia, „pleromą” 


F 
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doskonałą i otwartą na pełnię zmartwychwstania, bo mającą 
udział w całkowitym obumarciu. „Właściwością Najświętszej 
Dziewicy jest... być czystą pojemnością Jezusa, wypełnioną 
Jezusem”. . | 

Pismo Śśw., pozwoliwszy nam przeczuć w Maryi przedstawi- 
cielkę Kościoła zespolonego z dziełem Odkupienia, nie mówi 
już o pełni łaski eklezjologicznej w niej, która jest tego 
normalnym skutkiem. Lecz sam Kościół, kierując się nieza- 
wodnym instynktem swych wiernych, zrozumiał, że łaska, 
jaka znajduje się we wszystkich, miesci się już cała w Maryi. 
„O, cudzie nad cudami! Czegokolwiek Jezus Chrystus dokona 
od pierwszego momentu ukształtowania Kościoła aż do dnia 
sądu, dokonał już tego w swej Matce! 

Wierni nazywają Ją Najświętszą Maryją Panną, Dziewicą, 

„Panną nad pannami”, która urzeczywistnia najdoskonalej 
śmierć światowi grzechu i zjednoczenie z Panem w miłości 
Ducha Świętego. 
' A choć we wszystkich wiernych łaska Kościoła zdąża powoli 
ku tej pełni, jaką uzyska przy końcu czasów, w Maryi pośpie- 
szyła się, by dotrzeć tam u kresu jej życia jednośtkowego. 
w Niej łaska przebiega cały swój szlak tyciąclietni, wiodący 
Kościół ku ostatecznemu. zmartwychwstaniu. W Maryi historia 
Kościoła już się zakończyła. 


Matka wiernych . 
a) Kościół 

Niewiasta, o której mówi Apokalipsa, wydawszy na świat 
syna staje się nieskończenie płodna — rodzi wszystkich braci 
Chrystusa (por. Apok. 12, 17). 


Już psalmista oglądał w mesjańskim Jeruzalem stolicę ludów 
nawróconych do Jahwe: 


8 Berulle, Vie de Jósus (W:) Oeuvres completes, ed. Migne, s. 501. 
2 5. J. Olier,o.c., S. 126. 
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Pan miłuje bramy Syjonu bardziej 
niż wszystkie namioty Jakuba. 
, „Rahab i Babel zaliczę do tych, 

co mnie uznają. 
Również Filistyni, Tyr i lud etiopski 
będą jak tu urodzeni”. 
Ilo Syjonie mówić będą: 
„Wszyscy się tam urodzili, 

" Sam Najwyższy zbudował go”. 

"W księgę swoją wpisze Pan 
narody, co się tam urodziły (Ps. 87). 


Taki jest Kościół, ;„Jeruzalem górne, matka nasza” (Gal. 
4, 26), ten Kościół, który pierwsi chrześcijanie nazywali po 
prostu „matką dziewicą”, a my — „świętą matką, Kościołem”. 

Jest on naprawdę matką naszą. Odkupienie i życie Boskie 
znajduje się wyłącznie w umęczonym i zmartwychwstałym 
Ciele Pańskim, tylko z Niego też tryskają fale Ducha (por. 
J. 7, 37-—39)10, Kościół — to oblubienica zespolona z Panem 
w akcie Odkupienia i to Jego Ciało, dzięki któremu akt ten 
trwa ciągle wśród świata. Odkupienie staje się skuteczne 
w Kościele i odpowiednio do stopnia swej obecności i żywot- 
ności w nim. Z tej matki żywych drugi Adam rodzi nową 
ludzkość. 

Macierzyństwo Kościoła zaczyna się przy chrzcie, wówczas 
bowiem jego płodne łono wydaje nas na Świat". Kończy się 
powszechnym zmartwychwstaniem, bo wtedy rodzimy się na- 
wet cieleśnie do życia łaski, jakie jest w nim. 

Macierzyństwo to urzeczywistnia się w każdym z wiernych 
odpowiednio do jego uczestnictwa w akcie zbawczym. Każdy 
trudzi się nad zbawieniem siebie i innych. Bowiem misterium 
Chrystusowe, w którym uczestniczymy dla swego zbawienia, 


10 Ponieważ źródło Ducha dobywa się z Ciała Chrystusowego, przeto 
św. Ireneusz wnioskuje, że jest nam dostępne tylko w Kościele — 
jedynym Ciele Chrystusowym. Adv. Haer. III, 24. 1. 

11 W wodzie chrztu pierwsi chrześcijanie dostrzegali symbol łona 
Kościoła. 
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posiada uniwersalną wartość, a łaska jednostki wylewa się 
na wszystkich proporcjonalnie do stopnia uświęcenia 'indy- 
widualnego?*. 


b) Maryja | 


„Zostaw to mnie, niewiasto, jeszcze nie nadeszła godzina 
moja!” — powiedział niegdyś Chrystus. A gdy nareszcie wy" 
biła, mówi wskazując wzrokiem na ucznia: „Niewiasto, oto 
syn twój!” 

Odkupująca łaska Chrystusa obecna jest w Maryi w całej 
doskonałości i rodzi w niej życie wszystkich wiernych, gdyż 
Maryja wzięła udział w śmierci Pana w imieniu całego Kos- 
cioła; przyznana jej została eklezjologiczna pełnia nowego 
życia: całą płodność Mistycznego Ciała. 


Jszus Chrystus, jako Ojciec przyszłego wieku oraz chwalebny 
Oblubieniec, łączy się z nią więzami szczególnej miłości... 
i staje się wespół z nią.., źródłem Boskiego rodzenia. Otrzy- 
mawszy od Boga w chwili zmartwychwstania życie, które 
ma przekazać ludzkości, czyni z Najświętszej Dziewicy nową 
Ewę, wprowadza Ją w łączność z tymi, których dał Mu Ojciec, 
aby stała sie Matką żywych*. 


Powszechne macierzyństwo Maryi (albo jak je inaczej na- 
zywamy: wszechpośrednictwo) — to po prostu tajem- 
nica obcowania świętych, która w Maryi do- 
konuje pełnych swoich skutków. Chrystus, chcąc 
uświęcić swą Matkę, udziela Jej daru pełnej łaski Odkupienia. 
Użycza jej Maryi, całemu Kościołowi, poszczególnym wiernym 
i tym wszystkim, którzy poprzez wiarę i miłość jednoczą się 
z Maryją i trwają w Kościele. 


/ 


12 W przypowieści o talentach (Łk. 19, 17) sługa, który zyskał 
dziesiąć talentów, otrzymuje zarząd dziesięciu miast. Każdy wierny 
może powiedzieć z Chrystusem, w którym się uświęca: ,,Poświęcam 
siebie samego, aby i oni byli uświęceni. 

"1 J.J.Olier,o.e., s. 126. ! 
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Każda łaska jest łaską Kościoła, łaską społeczną. Będąc 
w nas, tryska na naszych braci według mocy uświęcenia, 
jaką posiadła. Maryja otrzymała łaskę w pełni jej mocy, 
i dlatego nazywamy Ją tak, jak Kościół: „Naszą święta Matką”. 

Macierzyństwo Kościoła (a więc również Maryi) wypełni 
się w swych skutkach, gdy nadejdzie uświęcenie dnia ostat- 
niego i gdy zmarli powstaną do życia w Duchu Świętym. Wierni 
zostaną wówczas zrodzeni, nawet.co do ciała, przez łaskę 
działającą doskonale w Kościele i w Maryi. Chrystus, złączony 
miłośnie z Kościołem i Maryją, na której skupia się całe Jego 
upodobanie, jakie ma w Kościele, wzbudzi do chwały dzieci 
Boże. I staną się one także cieleśnie dziećmi Matki-Kościoła 
i Matki-Maryi. B 

Dzień ten zbliża się, choć jest być może "jeszcze daleki. 
Coraz wyraźniej ukazuje się na niebie, wyniesiony nad naro- 
dami „znak Syna Człowieczego” (Mt. 24, 30) — Kościół, Ciało 
Pana. Widoczna jest też na firmamencie historii w coraz 
wigkszej chwale ta, która go uosabia: „Niewiasta obleczona 
w słońce”. 


Maryja przeżyła całe dzieje ludu Bożego. Początek Jej życia 
zbiega się z pierwszą chwilą historii świętej, a koniec łączy 
się z ostatnią. Maryja przebiegła drogę dzielącą oba krańce. 
Bowiem dzieje święte otwarły się nie grzechem pierworodnym, 
lecz zbawczym miłosierdziem, obietnicą ratunku. Maryja po- 
częła się w chwili, gdy Bóg ustanawiał nieprzyjażźń między wę- 
żem a niewiastą. Historia święta dokona się, gdy łaska zbawi 
człowieka nawet co do ciała, a Maryja osiągnęła to doskonałe 
zbawienie u kresu swego życia. Wydarzenia zawarte między - 
obydwoma biegunami znajdziemy w skrócie w jej życiu. Po- 
dobnie jak cały naród, nosiła ona w swym ciele posiew zba- 
wienia, zrodziła Chrystusa i była Współodkupicielką przez 
wzgląd na siebie i innych. 


Maryja wśród nas. | 841 


" Najświętsza Panna streszcza histórię Kościoła, ale tylko pod 
pewnym względem. Nasze życie mówi o grzechu i opowiada 
o łasce. Maryja natomiast jest świętą ikoną Kościoła; wize- 
runkiem ludzkości w samych tylko dziejach zbawienia. 
Maryja była figurą Kościoła, jego doskonałą przedstawi- 
cielką, ale również uosobieniem. W każdym z wiernych indy- 
widualizuje się on w różnym stopniu. Maryi dana była łaska, 
iż mogła go w sobie ucieleśnić doskonale. Poprzez nią Kościół 
wydał na świat Chrystusa i w niej skonał z Ukrzyżowanym. 
Dlatego Maryja wyśpiewuje nieustannie: „Uwielbia dusza 
moja Pana i rozradował się duch mój w Bogu, Zbawicielu 
moim... albowiem uczynił mi wielkie rzeczy”. 
hi 


Życie kościelne i maryjne 


Żyjemy w płodnym łonie Kościoła, wydobywamy z niego 
całą naszą chrześcijańską istotę i treść. 

Ale inaczej żyjemy „w Kościele” a inaczej „w Chrystusie”. 
Ten ostatni jest początkiem życia, a Kościół — to tylko jego 
środowisko i narzędzie. Zbawiciel daje mu swą chwałę. Daje 
ja także każdemu z nas trwających w Kościele. Żyjemy w ob- 
cowaniu ze świętymi duszami i rzeczami — Chrystus jest 
twórcą świętych i źródłem tego, co Święte. - 

Ktokolwiek trwa w tym obcowaniu, pewny jest zbawienia. 
Należy do Ciała Pana, w którym dokonuje się śmierć światu 
i zmartwychwstanie w Duchu Świętym. Odłączając się od 
Niego rozmyślnie odciąłby się od łaski, jaka przebywa tylko 
tam, w obcowaniu świętych. 

Podobnie mamy żyć w łączności z Matką Chrystusową. 
Życia „w Maryi” — jak twierdzą niektórzy — nie można poj- 

«mować w Pawłowym sensie „życia w Chrystusie”, gdyż 
Maryja nie jest zasadą łaski. Ponieważ jednak otrzymała całą 
łaskę Kościoła, ten, kto nie chciałby żyć w łączności z nią, 
traciłby dostęp do tej łaski. Lud chrześcijański, kierując się 
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niezawodnym instynktem, wierzył zawsze, że miłość zespala- 
jąca'gó z Matką Chrystusową stanowi zadatek zbawienia", 

Jest ona dla niego tym, czym jest cały Kościół: „pojem- 
nością” otwartą na zbawienie i chłonącą go dla wszystkich. 
Każdy z nas ma wypracowywać z Boską pomocą swe zbawienie. 
Ale czym by był afrykański retór Augustyn, gdyby Monika 
nie nosiła go przez trzydzieści lat w swej matczynej miłości? 
Szczęśliwy ten, dla kogo ktoś inny się uświęca, kogo karmi 
i dźwiga jego miłość! Szczęśliwi wszyscy żyjący w łączności 
z Maryją! Bowiem jest ona dla nich tak jak Kościół — matką, 
w której Chrystus: rodzi się do życia wiecznego. 

Wielu chrześcijan zakosztowało mistycznie życia „w Maryi, 
doznało miłości, jaka ich otaczała, uświadomiło sobie wspól- 
notę życia z Matką Boga w tej samej łasce. 

Cziowiek zostaje utwierdzony w zbawieniu, o ile żyje w ob- 
cowaniu miłości z Maryją, ponieważ to zbawienie, jakie Chry- 
stus daje Kościolowi, daje swej Matce. 

Dzięki tej poufności z Matką Jezusową, wiernego osłaria 
nie tylko łaska, lecz jego serce otwiera się na nią coraz sze- 
rzej, przygotowuje się coraz lepiej. Urzeczywistnia on w sobie 
powołanie Kościoła jako „pleromy Chrystusa”, chłonącej łaskę 
Odkupienia. 

Dlaczego Bóg nie,zbawia dusz w izolacji, tylko w społecz- 
ności Kościoła? Do wielu innych racji dołącza się i psycholo- 
giczna: pczynależność do Kościoła usposabia cziowieka do przy- 
jęcia łaski. Stwarza w nim pokorę — otwartość duszy na 
działanie Boże, utwierdza jego wiarę dzięki wierze braci, 


waw 


14, Pewność ta wypowiada się w liturgii wielu świąt maryjnych, 
które stosują do Najśw. Dziewicy tekst z Księgi Przypowieści: „Kto 
mnię znajdzie, znajdzie życie”. W literaturze mariologicznej najdaw- 
niejszych czasów, w orzeczeniach papieskich (por. List Apostolski” 
„Sacro Vergente Anno” .1952 r: „,Jest dla nas oczywiste, że tam, gdzie 
się czci Matkę Boga z żarliwą i szczerą pobożnością, nadzieją zbawienia 
nie może zawieść”). Por. P. Hitz, Maria und unser Heil, Lim- 
'burg/Lahn 1951. 


+ 
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podsyca ufność, którą zatrwożyłaby samotność wobec Boga, 
zwraca serce ku pożądaniu rzeczy niebieskich, gdyż w Koś- 
ciele człowiek żyje już w niebie (por. Ef. 2, 6), jest współoby- 
watelem świętych i domownikiem Boga (por. Ef. 2, 19), a mi- 
łość Kościoła przynagla go również do.miłości. 

Odiąd człowiek zakorzenił się w zbawieniu. Nie może się 
potępić, tak jak nie. potępi się na pewno ten, kto jest przed 
Bogiem jak małe dziecko (por. Mt. 18, 3), pragnie rzeczy Bo- 
żych (por. Mt. 5, 6), ufa Bogu (por. Rzym. 5, 5), a w sercu 
ma rozlaną miłość Bożą (por. Rzym. 5, 5). 

Wspólnota życia z Matką Jezusową wywołuje u wiernych 
te same skutki. Znika pycha, niezdolna w równej mierze do 
miłowania Kościoła i pobożności maryjnej. Serce odwraca się 
od pożądań cielesnych, a skierowuje się ku temu, co jest 
z wysoka. Kuszone do rozpaczy, nie traci nadziei w Bogu 
z powodu ufności, jaką pokłada w Maryi, pozwala też potędze 
matczynej czułości otworzyć się na Boską agane. 

Wiekowe doświadczenie przekonało Kościół o tym wszyst- 
kim. Pismo św. wprawdzie nie mówi nic, gdyż zatrzymuje się 
tam, gdzie zaczynają się jego dzieje. Lecz Duch Święty zapi- 
suje w dalszym ciągu nieomylne karty w sercach wiernych. 


* 


Wierni lubią łączyć się w modlitwie z całym Kościołem 
według zwyczaju liturgicznego. Nic więc dziwnego, iż pragnąc 
nadać wartość swej modlitwie, lubią też łączyć się z Matką 
Jezusową. Modląc się z Maryją, modlimy się z Kościołem, 
a ponieważ Najświętsza Dziewica nie jest zbiorowością, tylko 
osobą, i to tak godną kochania, wspólnota modlitwy z Nią 
jest łatwiejszą i wypełniona po brzegi miłością. 

Dla kapłana świadomość, iż sprawuje „straszliwe misterium” 
w imieniu całego Kościoła i tej, która go uosabia, stanowi 
prawdziwą pociechę: Communicantes et memoriam venerantes 
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in primis gloriosae semperque Virginis Mariae, Genitricig Det 
et Domini nostri Jesu Christi". | 


* 


Ks. Olier opowiada, jak to pewnego razu poczuł chęć, by 
odprawić Mszę św. dla spełnienia intencji Matki Jezusowej. 
Wielu świętych, a spomiędzy wybitnych teologów np. Bórulie 
czy Condren, z naiwną pobożnością składali w jej intencjach 
tę Ofiarę, jaka jest sprawowana w intencjach całego Kościoła. 

Winniśmy modlić się i cierpieć za Kościół i jego wszystkie 
potrzeby. Winniśmy także dziękować Bogu za niego i wszyst- 
kie łaski, jakie otrzymał. A Maryja posiadła wszystkie bo- 
gactwa Kościoła i nosi w sercu jego troski, ponieważ. jego 
dzieje — to jej dzieje. Modlitwa w jej intencjach, dziękczy- 
nienie w jej imieniu — to prośba zanoszona za Kościół i wdzię- 
czność za łaski uzyskane przez nas i naszych braci. 

Maryja jest uosobieniem Kościoła, zatem wierni muszą wy- 
pełniać względem niej te obowiązki, jakie mają wobec Koś- 
cioła, a miłość bratnia rozlana w każdym sercu ku pożytkowi 
wszystkich musi się cała, bez reszty skoncentrować na Maryi: 
„I wziął ją uczeń pod swoją opiekę” (J. 19, 27). 


15 ,,W świętym obcowaniu z czcią wspominamy przede wszystkim 
wsławioną zawsze Dziewicę Maryję, Rodzicielkę Boga i Pana naszego, 
Jezusa Chrystusa” (kanon Mszy). 


VL JEZUS CHRYSTUS PAN, SYN BOGA 
WSŻECHMOGĄCEGO, WIECZNY KAPŁAN: 


Gdy Jezus skonał, setnik wydał Mu ta, świadectwo: „Zaiste 
ten był Synem Bożym” (Mt. 27, 54; Mk 15, 39). Przez cały 
dzień nasłuchśł się, jak mówiono b Synu Bożym; określenie 
to wydało mu się odpowiednie do wyrażenia podziwu, lecz 
nie miało w jego ustach tego głębokiego oddźwięku, jaki mu 
się nada później. Św. Łukasz wskazuje na sens, jaki to świa- 
dectwo mogło mieć dla legionisty. Każe mu powiedzieć: „Zaiste 
człowiek ten był sprawiedliwym” (Łk. 23, 47). Gdy Tomasz 
Apostoł zobaczył Chrystusa po zmartwychwstaniu, upadł na 
kolana i zawołał: „Pan mój i Bóg mój” (J. 20, 28). Dwie zna- 
mienne postawy, jedna przed, a druga po zmartwychwstaniu. 
Metamorfoza dokonana w Chrystusie zmuszała pogłębić osąd, 
wydany o Nim niegdyś. | 

Odtąd świadomości wiernych Jezusowych narzucają się Jego 
dwa tytuły: Pan (Kyrios) i prawdziwy Syn Boży. Teo- 
logia Listu do Hebrajczyków wykorzystuje zmartwychwstanie 
jako okazję, by dodać do nich trzeci: Wieczny Kapłan. 


19. CHRYSTUS PAN 


. ą w 
Słowo Kyrios (Pan) i jego semickie synonimy: mar, adon, 
wyrażają moc i prawne władanie. Znaczą pierwiastkowo: rzą- 
dzący, a w sensie mocniejszym — władca. 
mono R 
i Rozdział IV książki F. X. Durrwella, Rósurreciion de Jósus 
Mystere de Salut, Le Puy 1950 (w skrótach). 


246  Zmartwychwsianie Jezusa, misterium zbawienia 





+ Septuaginta używa tego terminu na zastępcze określeńie Bo- 
ga, zamiast niewysłowionego imienia „Jahwe”, gdyż/ Jahwe 
jest prawdziwym monarchą, Panem Izraela i wszechświata, 
jego absolutnym władcą. Tytuł nabiera transcend entrjego zna- 
czenia, choć nie staje się określeniem Bóstwa jaką takiego, 
bo w dalszym ciągu przede wszystkim oznacza moc'i władzę. 

Na starożytnym Wschodzie termin semicki uściślono z da- 
wien dawna w dwojakim sensie. Po pierwsze stał się on ofi- 
cjalnym tytułem królów, *Ś po drugie — bogów niezawisłych. 
Fóźna epoka helleńska przejęła w spadku ten zwyczaj i ozdo- 
biła swych królów i niektórych bogów mianem „pan”. Po- 
toczne znaczenie słowa posiadało więc niejaką analogię z sen- 
sem nadanym mu przez Septuagintę, lecz nie dosięgało wspa- 
niałości majestatu Boga. 

Jako tytuł królewski należał się Mesjaszowi, królowi par 
etrcellence. Jednocześnie mógł się wznieść do znaczenia reli- 
gijnego, na mocy transcendencji, jaką proroctwa przyznawały 
herosowi Izraela. 

Już Septuaginta nadaje Mu to miano, nazywając Go „Panem 
[Jahwe], ojcem pana mego” (por. Ekli. 51, 14). Czyniąc to, 
czerpie natchnienie z psalmu 110, 1: „Rzekł Pan Panu memu: 
«Usiądź po prawicy mojej». Jezus mógł wyłożyć w tym 
sensie psalm 110, nie napotkawszy sprzeciwu wśród wrogów, 
co jest wskaźnikiem, że egzegeza ta była powszechnie przy- 
jęta, a Żydzi palestyńscy nazywali również Mesjasza „swym 
Panem”. 

Dla chrześcijan był Jezus Boskim Królem-Mesjaszem. Pier- 
wotne wspólnoty palestyńskie nazywały Go Maran (nasz Pan)?, 
a greckie — Kyrtos. 

W pierwszym publicznym wyznaniu wiary chrześcijańskiej 
czytamy: „Niech więc wie najpewniej cały dom Izraela, że 








2 Dowodu dostąrcza modlitwa Maranatha, którą zachowała liturgia, 
przekazując ją” Kościołom greckim (por. 1 Kor. 16, 22; Dłdache 10, 6). 
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i Panem i Chrystusem uczynił go Bóg, tego Jezusa, któregoście 
wy uktzyżowali” (Dz. Ap. 2, 36), W myśli św. Piotra oba 
terminy były bardziej spoiste niż w formule: Bóg uczynił Jezusa 
Panem Mesjaszem. 

Postępując zgodnie z metodą niewątpliwie przyjętą w koś- 
ciołach gtłeckich, św. Paweł stosuje do Jezusa teksty staro- 
testamentówe, gdzie wyraz Kyrios zastępuje imię Jahwe. Po- 
dobnie jak w Septuagincie nie jest to synonim imienia Bo- 
żego; rozgłąsza on wyłącznie władztwo, ale wynosząc je do 
poziomu władztwa Najwyższego. 

Oba tytuły: „Pan” i „Chrystus”, przyzywają sie nawzajem. 
Pierwszy potwierdza transcendencję, równość z Jahwe, ale 
w sensie transcendencji mesjańskiej, przywódzi na myśl kró- 
lewskie namiestnictwo rządów Bożych w świecie. 


U synoptyków £ w „Dziejach Apostolskich” 


Jeśli tak jest, miano królewskie i sakralne winno być przy- 
znane Jezusowi od chwili, gdy mesjanizm Rabbiego staje się 
"dla uczniów oczywistością. Ale oczywistość ta nie śpieszyła 
się z podbojem dusz i była najpierw chwilowa i bez blasku. 
Wyznanie mesjańskie wiary Piotra (por. Mt. 16, 16) jest skut- 
kiem specjalnego światła. Roszczenie praw do tytułu Mesjasza 
mogło się dla wielu wydawać śmieszne: „Prorokuj nam Chry- 
stusie” (Mt. 26. 68), „Bądź pozdrowiony, królu” (Mt. 27, 29). 
Jezus nie żąda go natychmiast, a otoczenie przyznaje go Mu 
zazwyczaj w sensie pomniejszonym, jako ekwiwalent do 
„Rabbi” czy „Mistrz. . 

Od Wielkanocy Kyrżos staje się charakterystycznym tytułem 
8U Marka tylko poganka nazywa Jezusa Kyrie” (por. 1, 28). 
U Mateusza tytuł ten pojawia się częściej, lecz jest właściwie formułką 
grzecznościową, wyrazem czci. Pamiętajmy zresztą, że nasza Ewan- 
gelia Mateusza jest przekładem stosunkowo późnym. Co do Łukasza 
i Jana, to choć odstępują oni osobiście w swej relacji do powściągli- 


wości dwóch poprzednich ewangelistów, jednak utrwalają w nas to 
samo wrazenie o mentalności współczesnych Jezusa. 
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Jezusa. Uwielbienie stosownie do obyczajów Boskich 
kardziej przez czyn niż przez słowa najwyższe władztwo tego 
Człowieka. „Poprzez cały Nowy Testament snuje się twier- 
dzenie, że Jezus jest Panem na mocy zmartwychwstania. 
Niezmienna wierność kaznodziejstwa apostołów łączy od po- 
czątku sprawowanie władzy monarszej z wywyższeniem Zba- 
wiciela. „Dla apostoła [$w. Pawła], tak jak dla dhrześcijan 
pierwszej wspólnoty, zmartwychwstanie zawsze / utwierdza 
Chrystusa w mocy Pana [Kyrtos!*. ; 

Zresztą sam Jezus zapowiedział na ten dzień /(inaugurację 
swego Królestwa. Łącząc w jedno chwilę swego zgonu z bliską 
już gloryfikacją, ogłasza sędziom: „Odtąd ujrzycie Syna Czło- 
wieczego siedzącego na prawicy Wszechmocy i przychodzącego 
w obłokach niebieskich” (Mt. 26, 64). Kajfasz postawił pyta- 
nie: „Czy ty jesteś Chrystusem, Synem Bożym?” Jezus odpo- 
wiedział: Tak. I przekonacie się sami. Bowiem odtąd Syn 
Człowieczy zasiądzie po prawicy Wszechmocy, obdarzony peł- 
nią regencji Jahwe, a Jego powrót na świat ziści się na wy- 
żynach Królestwa Niebieskiego. 

Po zmartwychwstaniu stwierdza Jezus: „Dana mi jest 
wszelka władza na niebie i na ziemi” (Mt. 28, 18). 

Gdy św. Piotr wykazuje mesjanizm Jezusa tłumowi wokół 
Wieczernika (por. Dz. Ap. 2, 22—36), zaczyna od przypomnienia 
cudów, które były jakoby uwierzytelnieniem Chrystusa w ciągu 
Jego ziemskiego życia. Śmierć mogła Go zmiażdżyć, gdyż 
znajdowała się w planach opatrznościowych. Teraz jednak- 
Bóg Go wskrzesił. Mówiąc: „Nie zostawisz duszy mej w piekle 
ani dasz świętemu twemu oglądać zniszczenie” (Ps. 16, 10), 
Dawid zdawał się przepowiadać o Mesjaszu. A raczej na pewno 
mówił o nim: „Będąc prorokiem i wiedząc, że Bóg uroczyście 
zaręczył mu, iż jego potomek zasiądzie na tronie jego, w wi- 


«w 


4Foerster, artykuł w Th. W. z N. T. s. 1088. 
5L.Cerfaux, Le'titre „Kyrios” et la dignitć royale de, Jósus. 
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te obietnica dana Dawidowi zrealizowała się w uwielbie- 
zusa — zmartwychwstanie przypomina apostołowi tron 
Wniebowstąpienie i zesłanie Ducha Świętego są 
ostatnimi fazami glorylikacji. Jezus wstąpił na tron od dawna 
opustoszały, ale teraz umieszczony w niebie (por. Dz. Ap. 2, 
33—35).| I apostoł wyciąga wniosek: „Niech wie najpewniej 
cały dom Izraela, że Panem i Chrystusem uczynił go Bóg, 
tego Jezysa, któregoście wy ukrzyżówali” (Dz. Ap. 2, 36). 

Sanhedryn zakazuje apostołowi „nauczać w to imię”, lecz 
on znowu popełnia to samo przestępstwo i ogłasza wobec 
zgromadzonych: „Bóg ojców naszych wskrzesił Jezusa, które- 
goście wy zgładzili, zawiesiwszy na drzewie. Jego to Bóg wy- 
wyższył prawicą swoją, jako Pana i Zbawiciela, by skłonił 
Izraela do pokuty i dał mu odpuszczenie grzechów” (Dz. Ap. 
5, 30—31). 

Co to znaczy? Czyżby św. Piotr zapomniał, że wyznał swego 
Mistrza już przed męką: „Ty jesteś Chrystusem”. Oczywiście 
nie. Lecz władztwo Jezusa z Nazaretu objawia się teraz; 
era mesjańska rozpoczęła się, Jezus zostakŁ wyposażony mocą 
mesjańską i postawiony oficjalnie na czele łudu Bożego, by 
wieść go do źródeł skruchy i darowania win. Kamień odrzu- 
cony w męce stał się głowicą węgła i odtąd nie ma imienia, 
poza Jezusowym, które by zapewniało zbawienie (por. Dz. 
Ap. 4, 11—12). 

synagodze Antiochii Pizydyjskiej przedstawia św. Paweł 
argument mesjańskości Jezusa w analogicznym, szerokim roz- 
pracowaniu tematu (por. Dz. Ap. 13, 23—39). Roztacza dzieje 
Izraela, przypomina obietnicę Zbawcy uczynioną Dawidowi, 
wieści Jezusa, za którym poręczyło świadectwo Chrzciciela, 
a mieszkańcy Jeruzalem nie poznali. Jego to Bóg wskrzesił — 
oto główny fakt, kres historii ludu wybranego, kres objawień 
mesjańskich (por. Dz. Ap. 13, 23—31). | 

Zmartwychwstanie — to nie tylko dowód, to realizacja 


+ 
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obietnicy mesjańskiej. „Zwiastujemy wam tę obietnicę 
ojcom, że ją wypełni Bóg dla dzieci ich, wskrzeszając 
Jezusa, jak 'to napisane jest w psalmie drugim: »Synem 
ty jesteś; jam dziś zrodził ciebie«” (Dz. Ap. 13, 32—33). 

W wyżej wzmiankowanym psalmie król mesjański 
wśród zbuńtowanych narodów dekret, który Go ustanawia 
królem: „Pan rzekł do mnie: »Jesteś Synem moim,/ dzisiaj 
zrodziłem ciebie«”. Władcy starożytnego Wschodu /uważali 
się za synów bogów narodowych; na tym pochodzeńiu opie- 
rali swój autorytet. Królewskość Chrystusa datuje się od 
hodie Boskiego rodzenia, a dzień ten rozbłyska 'w zmar- 
twychwstaniu. Przed Żydami w Antiochii św. Paweł nie od- 
słania całego sensu Boskiego synostwa; wieści im intronizację 
Mesjasza i na tym poprzestaje. 

Na poparcie swego twierdzenia przytacza jednak nowy tekst 

proroczy: „A że go wskrzesił z martwych i już nigdy nie miał 
ulec skażeniu, tak powiedział: Wiernie wypełnię, com święcie 
przyobiecał Dawidowi” (Iz. 55, 3). W zmartwychwstaniu Syna 
-Dawidowego zostały udzielone dobra mesjańskie obiecane pro- 
toplaście, a nieskażoność życia zabezpieczyła je na zawsze. 
_ Później, wyglaszając przed królem Agryppą mowę samo- 
obronną, powtarza, że nadzieje dwunastu pokoleń wypełniły 
się w Jezusie, którego Bóg wzbudził z martwych (por. Dz. Ap. 
26, 6—8). Poprzez wejście tego Syna Dawida do majestatu 
życia nieskazitelnego zapoczątkował Izrael swój tryumf i po- 
siadł dobra czasów ostatecznych. 

Nikt nie zdziwi się, że epifania teokratycznego wodza Żydów 
dokonała sie z taką zwłoką, o ile pamięta, że Mesjasza poznaje 
się po siedmiokrotnej pełni Ducha (por. Iz. il, 2), a Jego 
przyjściu winien towarzyszyć wylew łask duchowych. 


W Listach św. Pawła 


W miarę jak kaznodziejstwo apostolskie oddala się od cen- 
trum zainteresowania żydowskiego, oficjalny tytuł Zmar- 
twychwstałego traci pierwotny koloryt; Christos (Mesjasz) 
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staje się imieniem własnym, przywodzącym na myśl Odku- 
pienie, ale bez odniesienia do mesjanizmu hebrajskiego. Kyrios 
oznacza wyraźniej niż kiedyś byt Boży objawiony w zmar- 
twychwstaniu i uniwersalizm władztwa. Ale więź między mo- 
narsząj intronizacją Jezusa a zmartwychwstaniem zostaje za- 
chowana. „Jeśli ustami swymi wyznajesz Pana Jezusa. a w 
sercu $woim wierzysz, że Bóg go z martwych wskrzesił, 
zbawio , będziesz” (Rzym. 10, 9). Tożsamość dwóch faktów nie 
wyraża gię w jasnych terminach, lecz ich słowne zbliżenie 
i płynność formułek są sugestywne. 

Podczaś pierwszego pobytu w więzieniu apostoł ma czas 
wymierzyć *zasięg uwielbienia Jezusa i podpatrzeć jego od- 
dźwięk w całym kosmosie. 

1. List do Filipian, definiując najlepiej uniżenie się Syna 
Eożego w ciele, opisuje równolegle jego rezonans w chwale: 
„Uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci... 
Jlatego też Bóg wywyższył go i nadał mu imię przewyższa- 
jące wszelkie imię, aby na imię Jezusą zginało się wszelkie 
kolano mieszkańców niebios, ziemi i podziemia, i żeby w każ- 
dym języku wyznawano, że Jezus Chrystus jest Panem 
w chwale Boga Ojca” (Filip. 2, 8—11). Bóg wywyższa Jezusa 
nie przez nadanie Mu jakiegokolwiek imienia, lecz imienia, 
które jest ponad wszelkie imię. Św. Pawel zna dwa wszech- 
władne imiona — Bóg i Pan. Chrystus posiadał od początku 
„stan Boski”, lecz apostoł zastrzega zazwyczaj pierwsze 
z tych imion Ojcu. Bóg udziela Synowi tytułu Pana, ale nie 
jest to po prostu proklamacja godności. U Semitów imię jest 
nieodłączne od bytu, który wyraża. Dlatego imię nad wszel- 
kie imię musi oznaczać prymat bytu i powszechne wła- 
danie. Wielu synów izraelskich nosiło imię „Jezus” i św. 
Paweł zetknął się z tym (por. Kol. 4, 11). Jezus, zawieszony 
niegdyś na haniebnym drzewie, otrzymuje imię godne wszel- 
kiej adoracji i najwyższą moc. Ona to wkłada w nasze usta 
okrzyk: „Jezus Chrystus jest Panem!” 

Całe stworzenie na trzech kondygnacjach świata zgina ko- 
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łana na to Imię, składa mu hołd należny Bogu w niebie, na 
ziemi i w podziemnych czeluściach. O jakich tu wasalów chodzi? 
Oczywiście, o aniołów, ludzi i jakoby o odwrotną strohę — 
© szatanów, gdyż te trzy kategorie istot przebywają na trzech 
piętrach kosmosu. Tak utrzymuje większość egzegetów. /Można 
zauważyć, że apostoł umieszcza złe duchy w powietrzu (por. 
Ff. 2, 2; 6, 12), a mieszkańców wnętrza ziemi utożsamia raczej 
z umarłymi w sheolu według tego, co napisane: „Na ta: bowiem 
Chrystus umarł i zmartwychwstał, aby nad umarłynii i żyją- 
"cymi panował” (Rzym. 14, 9). Ale czy apostoł myślał o tych 
uściśleniach? Wierzymy raczej, że „chciał przez to potrójne 
"oznaczenie potwierdzić podporządkowanie Chrystusowi wszyst- 
"kich istot żywych i martwych, czyli całego wszechświata”. 
Człowiek dobrowolnie uniżony, został utwierdzony u szczytu 
stworzenia jako dziedzic mocy i chwały Bożej. 

2. Dwa listy — do Efezjan i Kolosan — zajmują się obroną 
kezwzględnego prymatu Chrystusa w świecie i definiują jego 
naturę. Dla nich Chrystus stanowi początek kosmosu: „On jest 
obrazem Boga niewidzialnego, pierworodnym wobec każdego 
stworzenia, bo w nim zostało wszystko stworzone: i to, co 
w niebie, i tó, co na ziemi, byty widzialne i niewidzialne... 
Wszystko przez niego i dla niego zostało stworzone, on jest 
przede wszystkim i wszystko w nim ma istnienie” (Kol. 1, 
15—17). 

Cbrystus — Stwórca, to nie Syn rozpatrywany w preegzy- 
stencji, lecz Odkupiciel (por. Kol. 1, 4), Głowa Kościoła (por. 
Kol. I, 18), a zarazem ten, który — jak to wykaże późniejsza 
analiza — wzniósł się nad niemoc swego doczesnego życia (por. 
Kol. 1, 18), czyli — Zmartwychwstały. 

Apostoł nazywa Go „pierworodnym wszelkiego stworzenia”. 
"Tytuł ten jedni próbują wytłumaczyć przez priorytet trwania, 
a drudzy — bytu. Racja podana przez apostoła: „W nim 


6 J. Huby, Les ópitres de la Captivitć, Paris 1935, s. 14 n. 4, po- 
wołując się na Apokalipsę (5, 13). 
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wszydkko zostało stworzone”, zakłada oba priorytety. Pierwszy, 
który apostoł podkreśla: „On jest przed wszystkim”, uzasad 
niony jest tylko przez drugi. Wypaczalibyśmy myśl apostoła 
dzieląc Gpzystusa i rozeznając te prerogatywy jedynie w naturze 
Boskiej. Niewątpliwie poczynają się one w Bóstwie, lecz Zmar- 
twychwstały jest całkowicie przebóstwiony. Chrystus wywyż- 
szony w życiu Bożym, w pełni wieków, która według apostoła 
jest pełnią rzeczywistości, jest umieszczony przed wszystkim. 
O ile na ziemi podlegał mierze godzin, teraz widzimy Go bez 
reszty w Bogu — u szczytu i u początku stworzenia. 

Chrystus uczestniczy zarówno w bycie, jak i w aktywności 
Bożej. Według Pawła Byt Boży jest dynamiczny: „Wszystko 
w nim ma istnienie”, Do Niego należy akt, który wzbudził 
wszechświat z nicości i utrzymuje go w istnieniu. | 

Będąc początkiem, stanowi też centrum . jedności, spójni 
1 harmonii: „Wszystko... dla niego zostało stworzone... wszystko 
w nim ma istnienie”. | i _ 

Wszechświat scala się i ogniskuje w Nim: „Ze świata stwo- *" 
rzonego czyni on kosmos uporządkowany, nadając mu sens”, 
kierunek chrystologiczny, koncentrując go w sobie. „Ten, kto 
mógłby bodaj przez okamgnienie spojrzeć na cały przeszły, 
przyszły i teraźniejszy świat, zobaczyłby wszystkie byty za- 
wieszone ontologicznie na Chrystusie, zrozumiałe w pełni tylko 
przez Niego”. ł 

Racja tej aktywności kosmicznej tkwi w Boskiej pełni, jaka 
przebywa w Chrystusie. Dorzuciwszy do tytułu Głowy Kościoła 
tytuł „Pierworodnego' wszelkiego stworzenia”, wyjaśnia apo- 
stoł rolę, jaką odegrał Chrystus: „Aby on uzyskał pierwszeń- 
stwo we wszystkim. Zechciał bowiem [Bóg], by w nim zamiesz- 
kała cała pełnia” (Kol. 1, 18—19). Rozdział następny tłumaczy, 
że .-chodzi tu o pleromę Bóstwa. „W nim mieszka cała pełnia: 
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7J. Huby, o. ©, S. 42. 
8 Ibid., s. 40. 
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Bóstwo na sposób ciała” (2, 9), pełnia dynamizmu, życia czyli 
bytu i mocy. 

le choć Bóstwo przebywa w sposób stały w człowłeczeń- 
stwie Zbawiciela, doskonale wykazuje swą moc dopiero w dniu 
gloryfikacji, czyli dokonanego Odkupienia. „Zechciał.. [Bóg], 
aby przez niego znów pojednać wszystko ze sobą; ptzez nie- 
gó — i to, co na ziemi, i to, co w niebiosach, wprowadziwszy 
pokój przez krew krzyża jego” (Kol. 1, 20). W Chrystusie 
godzi Bóg ze sobą nie tylko wszystkie byty, lecz; jak mówi 
św. Paweł, przywraca harmonię wśród nich „zwracając je ku 
Chrystusowi jako ku ich celowi, każąc im zbiec się w Nim 
jako we wspólnym ośrodku”. Wszystkie moce niebieskie oraz 
stworzenia ziemskie osiągają w Nim punkt kulminacyjny, 
iączą się w tym szczycie gmachu świata. | 

W ludzkim życiu Chrystusa był okres, gdy płaszczyzny 
i linie wszechświata nie przecinały się w Nim. Dopóki krew 
krzyża nie zgładziła grzechu, który żłobił szczelinę w kosmo- 
sie, w człowieku, w jedności stworzenia wyższego i niższego — 
świat był rozdarty. Umieszczony w centrum kosmosu, sta- 
nowiąc jakoby jego jądro, nosił w sobie Chrystus to rozdarcie; 
nosił je w ciągu ziemskiego życia z faktu swego bytu cieles- 
nego. Ale gdy w śmierci i w zmartwychwstaniu pokonał 
w sobie wszystkie sprzeczności i skupił elementy będące dotąd 
w rozsypce, gdy jednocześnie wyniesiony został nad wszelkie 
imię — stał się magnesem całego stworzenia, przyciągającym 
wszystko ku sobie. „Ten, który zstąpił, jest i tym, który wstą- 
pił ponad wszystkie niebiosa, aby wszystko napełnić” (Ef. 
4, 10). , 

W Liścię do Kolosan, który ma wytępić wszystkie gnosty- 
zujące nowatorstwa, w sposób szczególny opiewa św. Paweł 
władztwo Jezusa nad aniołami (por. 2, 18), tronami, panowa- 
niami i zwierzchnościami (por. Kol. 1, 16; 2, 10; 2, 15); a wpro- 
wadzano je między Boga i ludzi z uszczerbkiem dla pośred- 


9F. Prat, La Theologie de Saint Paul. 9-e ćd., Paris 1920, s. 109. 
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nictwa Chrystusowego. Cały świat aniołów został. porwany 
w pęd zmartwychwstania Pańskiego i utworzył zwycięski 
orszay: Jego chwały. „Po rozbrojeniu zwierzchności i władz 
[Bóg] jawnie wystawił [je] na widowisko, powiódłszy je dzięki 
niemu w tryumiie” (Kol. 2, 15). 

Jezus był niegdyś niższy od aniołów (por. Hebr. 2, 7) i zły 
duch czuł się na siłach, by zmierzyć się z Nim wielekroć 
ipor. Łk. 4, 2; 4, 13; 22, 31; J. 14, 30). Obecnie „wyższym stał 
się od aniołów” (Hebr. 1, 4) i wszystkie ich chóry zostały 
przykute do Jego rydwanu zwycięzcy. 

W Liście do Efezjan, napisanym w tym samym czasie, na 
poglądy apostoła wywiera znaczny wpływ wielkość Chrystusa 
Pana. Błaga Boga o oświecenie oczu serca wiernych, aby i oni 
mogli zdać sobie sprawę z rozmiarów mocy, „z jaką dokonał 
dzieła w Chrystusie, gdy wskrzesił go z martwych i pósadził 
po swojej prawicy na wyżynach niebieskich ponad wszelką 
zwierzchnością i władzą, i mocą, i panowaniem, i ponad wszel- 
kim innym imieniem wzywanym nie tylko w tym wieku, ale 
i w pfzyszłym. I to wszystko poddał pod stopy jego” (EL. 1, 
20—22), Wywyższenie ponad wszelkie imię, wzmianka o czte- 
rech zastępach anielskich, wszystko to odbija się echem 
w dwóch innych listach więziennych i jest skutkiem działania 
potęgi i sily, z jaką Bóg dokonał dzieła w Chrystusie, gdy 
wskrzesił Go z martwych. 

3. O jakich aniołów tu chodzi? O dobrych — mówią jedni, 
o złych — inni Ale ani pierwsi, ani drudzy zdają się nie 
chwytać myśli apostoła, który rozróżnia dwie kategorie anio- 
tów — aniołów światłości, czyli wybranych, i aniołów szatana 
(por. 2 Kor. 11, 14; 1 Tym. 5, 21). Ale to rozróżnienie nie 
interesuje go tutaj. Zauważono: „Św. Paweł używa — jak się 
zdaje — tych samych nazw (panowania, zwierzchności),. aby 
zaszeregowąć czasem jakieś istoty do dobrych aniołów, 
a inne — Go złych” (por. Kol. 1, 16; Gal.3, 19; Ef. 6, 11—12)". 


EJ AYO AT M 


* 10E. Tobac, Le probleme de la justification dans Saint Paul, Lou- 
vain 1908, s. 201. | 
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Aniołowie, których Ojciec poddaje Chrystusowi — to istoty 
niebiańskie, postawione u steru rządów światem, wywiera- 
jące stanowczy wpływ ną przeznaczenie ludów poprzez organ 
władz cywilnych (por. 1 Kor. 2, 8; oraz być może Rzym. 13, 1). 
Cne to pośredniczyły między Bogiem a Izraelem, ' ogłosiły 
prawo. Apostoł dzieli to przekonanie wraz 'z calą POWSRĄ 
apokaliptyką. 

Zanim Chrystus objął władanie nad światem, było ono 
udziałem potęg anielskich: ludzie byli ich wasalami (por. Gal. 
' 4, 8). Należał się im kult czci przez posłuszeństwo wydanym 
przez nich dekretom. Galaci i Kolosanie uważali, że w dal- 
szym ciągu podlegają im i praktykom o natchnieniu mozai- 
stycznym. „Mówiono Kolosanom, że Prawo zostało dane przez 
aniołów, gdyż posługa ich odegrała znaczną rolę przy jego 
ogłoszeniu, i że nie ścierpią oni wzgardy Tory”!!. Ale w śmierci 
Chrystusa Bóg „przekreślił zapis dłużny”, oskarżający nas 
i poddający wymiarowi sprawiedłiwości mocy. Pozbawił je 
wszelkiego wrogiego wpływu, przykuwszy je do tryumfalnego 
rydwanu Chrystusa (por. Kol. 2, 14-15). 

Istnieją dobrzy i źli aniołowie. Apostoł nie rozpatruje tutaj 
ich natury, tylko funkcję. Odcień wrogości wobec nich wy- 
jaśnia rola, jaką odgrywali, oraz roszczenia nowatorów, by 
ją utrzymać. Aniołowie byli sternikami świata, który nie ob- 
racał się w orbicie Chrystusowej, książętami dawnego stylu 
życia. Przeciwstawiają się więc Chrystusowi w tym samym 
stopniu, co Prawo i cały porządek cielesny; Tak jak ciało 
przez swą słabość, a często — przewrotność, stają w opozycji 
wobec ekonomii duchowej, gdyż należą do rzędu „niższych ele- 
mentów kosmicznych” i liczą wśród siebie istoty złowrogie. 
Odarte z autonomii śwej mocy, są w tryumfalnym pochodzie 
Chrystusa typem rozbrojonych przeciwników. 

Zwycięstwo nad nimi — według apostoła wcale nie mar- 


u'Theodor z Mopsuesty, In ep:stolas B. Pauli, Cambridge 
1880, t. I., S. 294, i 
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ginesowy skutek wywyższenia Zmartwychwstałego — na- 
leży do jego istoty. Jedyne pośrednictwo Chrystusa wchodzi 
w grę także wobec Kościoła, bo i Kościół uwikłany jest 
w świecie, nie może dochować bezwzględnej wartości swemu 
Panu, o ile moce rządzące światem Mu nie podlegają. Jeszcze 
u schyłku życia apostoł będzie się czuł zniewolony do oczy- 
szczenia atmosfery kościołów Azji z wpływów gnostyckich. 
Powie z naciskiem: „ „Jeden jest pośrednik między . Bogiem 
a ludźmi, człowiek Chrystus Jezus” (1 Tym. 2, 5). Poza Chrys- 
tusem nie ma innych członów pośrednich, które by wchodziły 
między Boga a ludzi. , / 

Gdy chodzi o określenie natury stosunków zawisłości wi- 
dzialnego i niewidzialnego stworzenia wobec Chrystusa, nie- 
jeden autor pozwala się porwać upodobaniu do syntezy i pod- 
ciąga całe stworzenie pod pojęcie Kościoła, którego Chrystus 
jest Głową. Ciało Pańskie przybiera wówczas monumentalne 
rozmiary, „staje się kosmiczne, pochłania w sobie cały wszech- 
świat duchowy i materialny”'?. Wszechświat anielski, ludzkość 
stojąca na piedestale stworzenia materialnego i kosmosu, two- 
rzyłyby ciało wielokształtne, którego Głową jest Chrystus. 

Liczne teksty zdają się szeregować w tej samej podległości 
Chrystusowi zarówno aniołów, jak i Kościół, i świat. Bóg zjed- 
noczył wszystkie w tej samej Głowie (por. Ef. 1, 10), Chrystus 
jest zwierzchnikiem mocy anielskich (por. Kol. 2, 10) oraz Ko- 
ścioła (Kol. 1, 18); napełnia wszystko (por. Ef. 4, 10), tak jak 
napełnia Kościół (por. Kol. 2, 10). 

Ale jest rzeczą znamienną, że św. Paweł mówi zawsze osobno 
© władzy sprawowanej przez Chrystusa nad światem i o roli, 
jaką odgrywa On w Kościele. ,„„Rekapitulacja wszystkiego 
w Chrystusie nie ogranicza się do założenia Kościoła — po- 
nióważ obejmuje kosmos, przekracza ramy Kościoła”. 


12 B. Allo, Ł'evolutłon de UEvangile de Paul, „Vivre et Penser” 
1-ere serie 1941, p. 166. 

13 L. Cerfaux. La Thóologie de LEglise sułvant Sałnt Paul, 
Paris 1941, s. 162. 
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W strefie wypływu Chrystusowego odcina się szczególna do- 
mena — Kościół. „Wskrzesił go z martwych i posadził po swo- 
jej prawicy na wyżynach niebieskich ponad wszelką zwierzch-. 
nością i władzą, ponad wszelkim innym imieniem,.. wszystko 
poddał pod jego stopy, a jego samego ustanowił nade wszystko 
głową dla Kościoła, który jest jego ciałem” (E£. 1, 20-23). 

Według powyższego tekstu rola Głowy — to funkcja pano- 
wania. To samo umieszcza Zmartwychwstałego nad Ko- 
ściołem i nad wszelkim imieniem. Wersety 2, 9—10 Listu do 
Kolosan mówią, że władza Głowy wiernych i zwierzchność nad 
aniołami wynikają z tej samej pełni mocy Bożej, a pierwsza 
opiera się na drugiej. „W nim mieszka cała pełnia: Bóstwo na 
sposób ciała... zostaliście napełnieni w nim (funkcja Głowy 
Kościoła), który jest Głową wszelkiej zwierzchności władzy”. 
Ale choć pomiędzy obydwoma tytułami zachodzi ścisły stosu- 
nek, nie utożsamiają się one z sobą. Tylko Kościół jest Ciałem 
Pańskim, samym Panem. Tytuł Głowy Kościoła stoi ponad 
tytułem głowy aniołów, stanowi najwyższy szczebel drabiny 
wywyższenia Chrystusa. „Jego samego ustanowił nade wszyst- 
ko głową dla Kościoła” (Ef. 1, 22). Apostoł przebiega wzrokiem 
wszystkie przywileje Zmartwychwstałego (por. Ef. 1, 19-23). 
Przypatruje się zajęciu przez Niego miejsca po prawicy Ojca, 
wyniesieniu nad aniołów i wszelkie imię, rzuceniu wszyst- 
kiego pod stopy Jego, jakby to była aleja, która otwiera się 
na funkcji „zasadniezej”. Władztwo kosmiczne podporządko- 
wane jest godności Głowy Kościcła, sprawowane jest „ku po- 
żytkowi działania Chrystusa na Kościół”. Wbrew terminologii, 
czasami identycznej, nie wywiera Chrystus równego wpływu 
na Kościół i świat anielski. Nadawany Mu w Jego relacjach 
do świata anielskiego tytuł Głowy, wyraża po prostu niezrów- 
nane dostojeństwo i władztwo. Prawdą jest, że Chrystus wy- 
pełnia sobą wszystko, ale tylko Kościołowi — swemu Ciału, 
udziela własnej osobowości i życia. 


1: Ibid., S$. 239. 
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Z faktu, że Kościół utożsamia się z fizycznym ciałem Zbawi- 
ciela, stosunki między nim a jego Głową są unikatem i jako 
takie nie mogą rozciągać się na świat anielski. Podłoże toż- 
samości Chrystusa i Kościoła tkwi w cielesnej naturze -ludz- 
kiej. W niej dokonał On Odkupienia, przyjąwszy ją w stanie 
"cielesności, aby się niejako „wpisać” w upadłą rasę, a na- 
stępnie — pociągnąć ją w życie Boże. W nią i my z kolei 
zostaliśmy wszczepieni, w niej odnajdujemy dla naszego zmy- 
siłowego życia śmierć i życie Boże. Wszystko przemawia za 
tym, że według św. Pawła zbawienie w Chrystusie zostało 
zgotowane wyłącznie dla natury ludzkiej i dostosowuje się 
do niej. Stworzenie czysto duchowe pozostaje w sierze wpły- 
wu Chrystusa, ale nie wnika do centrum, gdzie dokonuje się 
przebóstwienie cielesnego człowieczeństwa Zbawcy. 

Władztwo nad mocami duchowymi i władztwo nad wier- 
nymi nie należy więc do tego samego porządku. Kontrastuje 
ze'sobą także z psychologicznego punktu widzenia. „Moce są 
podbite, ujarzmione, pod stopy Chrystusa rzuca je Jego zwy- 
cięstwo. Kościół natomiast, choć Mu podlega, tworzy z Nim 
jedno”. ' „Jezus Chrystus jest PANEM” (Filip. 2, 11), ale 
wierni nazywają Go serdecznie i poufale „swoim Panem”, 
ponieważ i On do nich, i oni do Niego należą z całkiem spe- 
cjalnego tytułu. | 


4. Pozostaje nam określić stosunki Pana z wybraną cząstką 
Jego Królestwa — Kościołem, dla dobra którego stał się On 
Ssięciem innych włości. Jeśli nie nadszedł jeszcze czas, by 
wdawać się w tego rodzaju dociekania, zatrzymajmy się przy- 
najmniej na jednym aspekcie królewskiej roli Chrystusa, jaką 
pełni On częściowo ku pożytkowi Kościoła — Jego roli sę- 
dziowskiej. 


+ 
15 Ibid., S. 260. 
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W życiu ziemskim Syn Człówieczy przyszedł tylko po to, b 
„zbawiać, co było zginęło” (Łk. 19, 10). Natomiast w chwale 
powraca, by sądzić człowieka i ustalić jego los w zależności 
od jego postawy wobec zbawienia. | 

Zapowiedziawszy, że kamień odrzucony przez budowniczych 
stanie się głowicą węgła, nadaje Jezus obrazowi nową postać, 
która objawia aspekt surowości Jego gloryfikacji: „Każdy, kto 
by upadł na ten kamień, rozbije się, a na kogo by upadł, 
zmiażdży go” (Łk. 20,18). 

Gdy przed sanhedrynem wieści bliskość swego przyjścia 
w chwale, przywodzi przed oczy monumentalną scenę sądu: 
„Odtąd ujrzycie Syna Człowieczego siedzącegą na prawicy 
Wszechmocy i przychodzącego w obłokach niebieskich” (Mt. 
26, 64), W cytowanym proroctwie Daniela istota niebiańska, 
podobna do Syna Człowieczego, zbliża się na obłokach ku Bogu, 
który zwołuje uroczyste obrady. Postawiono trony, lecz Daniel 
„nie mówi, że Syn Człowieczy zajmuje miejsce obok Boga. 
Jezus dorzuca, ten szczegół, uzupełniając wizję Daniela psal- 
mem 110, także wróżbą sądu: „Rzekł Pan Panu memu: «Usiądź 
po prawicy mojej, aż rzucę twych nieprzyjaciół pod twoje 
stopy». 

Bóg ustanowił sądzią ludzkości Człowieka, którego wskrze- 
sił z martwych — twierdzi św. Paweł w Atenach. „Wyznaczył 
dzień, w którym będzie sądził świat w sprawiedliwości przez 
męża, którego przeznaczył ha to, dając tego dowód wszystkim, 
wskrzeszając go z martwych” (Dz. Ap. 17, 31). Zmartwych- 
wstanie — to objęcie urzędu sędziowskiego i zwołanie try- 
kunału. Apostoł stosuje do Chrystusa, jako Sędziego (por. 
Rzym. 14, 11), ten sam tekst Izajasza (45, 23), za pomocą któ- 
rego opisał władztwo Zmartwychwstałego (por. Filip. 2, 10-11). 

Wymierzanie najwyższej sprawiedliwości — to , zasadnicza 
funkcja Zmartwychwstałego. „Bóg wskrzesił go dnia trzeciego... 
I rozkazał nam, abyśmy głosili ludowi i świadczyli, że on 
jest ustanowionym przez Boga sędzią żywych i umarłych” 
(Dz. Ap. 10, 40—42). Św. Paweł jest świadkiem zmartwych- 


, 
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wstania, a wydając to świadectwo, rozgłasza wolę sprawiedli- 
wości, jaka ożywia Boga. Wydawało się dotąd, że Bóg nie re- 
aguje na grzechy świata, że pozwala złu królować w pokoju, 
a nie wykorzenia go przez swą sprawiedliwość. Era tolerancji 
występku minęła, Bóg zdecydował się nie pozwalać ludzkości 
zapominać o swej sprawiedliwości przez znoszenie bezprawia. 
„Jeżeli Bóg był pobłażliwym dla czasów nieświadomości, to 
obecnie pokazuje ludziom, aby wszyscy i wszędzie pokutowali” 
(Dz. Ap. 17, 30). Dowodem na to jest zmartwychwstanie. Chce 
objawić sprawiedliwość swoją przez odpuszczenie poprzednio 
popełnionych win. Znosił je był cierpliwie dla okazania spra- 
wiedliwości swojej w czasie obecnym, aby i sam był spra- 
wiedliwy i usprawiedliwiający każdego, kto wierzy w Jezusa 
(Rzym. 3, 25-26). 

Sprawiedliwość Boża rozbłyskująca w Zmartwychwstałym 
posiada więc dwa aspekty. Tryumfuje nad złem usprawiedli- 

iając i potępiając, jako słup obłoku postawiony między dwo- 
ma obozowiskami — świetlisty ze strony Izraelitów, a mrocz- 
ny ze strony Egipcjan. Apostołowie niosą Chrystusa w świat, 
są jak gdyby Jego promieniowaniem, Jego wonią, która się 
rozlewa. Z nimi wnika w świat sędziowski wyrok zawarty 
w Zmartwychwstałym, wyrok ożywiający jednych, a zabija- 
jący drugich (por. 2 Kor. 2, 15-16). ; 

Św. Piotr pozostaje wierny pierwotnej swej myśli wyrażonej 
w Dziejach Apostolskich (por. 10, 40-42), gdy pisze: „Do niego 
przybliżywszy się, który jest żywym kamieniem, odtzuconym 
wprawdzie przez ludzi, ale u Boga wybranym (i) drogocennym, 
wy również jako żywe kamienie będziecie wbudowani.. Wam 
zatem. cześć, którzy wierzycie. Tym zaś, którzy nie wierzą, 
kamień, który odrzucili budowniczowie, (a) oto on właśnie stał 
się podstawą węgła i kamieniem upadku i sxałą zgorszenia” 
(1 P. 2, 4-8). Kamień ten ma dwa oblicza, lecz tylko z jednego 
emanuje życie. W gloryfikacji stał się Jezus żywą podwaliną 
domu duchowego. Nadawszy ten sens wersetowi psalmu (118, 
2), przybomina apostoł, że i sam Jezus przytaczał ten tekst 
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wobec swych przyszłych katów. Odsłania przeto jego oblicze 
grozy — 'wielkość Chrystusa ukazuje się wówczas jako przy- 
czyna ruiny. 


U św. Jana 


Obraz Zmartwychwstałego nakreślony przez pisma Janowe 
posiada oryginalność, która zasługuje na osobre studium. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się zdawać, że Czwarta Ewan- 
gelia zaciera, a przynajmniej łagodzi kryzys,, jaki wskutek 
śmierci i zmartwychwstania zaszedł w istnieniu Chrystusa. 
Św. Jan opowiada o ziemskim życiu tego, który odtąd jest 
dla niego Kyrios (por. 4, 1; 6, 23; 11, 2), i nie potrafi wyizolować 
promieniowania chwały, w jakiej ogląda Go teraz. 

Ale i on twierdzi, że w Chrystusie .dokonało się dogłębne 
przeobrażenie — zbawczy akt wywiódł Go z niemocy nieod- 
łącznej od synostwa ludzkiego i wprowadził w moc Syna Bo- 
żego. „Gdybyście mnie miłowali, radowalibyście się, że idę do 
Ojca. Bo Ojciec większy jest niż ja” (J. 14, 28). Powrót do 
Ojca, który jest większy, to udział w Jego wielkości — użycza 
Chrystusowi potencjalnej pełni mocy Bożej, koniecznego wa- 
runku ożywienia wszelkiego ciała (por. J. 17, 1-2), wynosi czło- 
wieka w Chrystusie do stanu ściśle Bożego, uwielbiając Go 
chwałą, którą Syn miął przed stworzeniem świata (por. J. 
17, 5). 

Gdy chodzi o sędziowskie prawa Pana, trudniej jest uchwy- 
cić myśl ewangelisty. Słowa: „sądzić” i „sąd”, powtarzają się 
często, ukazują się w bardzo różnym znaczeniu. Prawo wy- 
mierzania sprawiedliwości jest raz przyznawane Chrystusowi, 
to znów innym razem nie. Jedyną misją Jezusa jest zbawienie: 
„Bóg nie posłał Syna na świat, aby świat sądził, ale ' aby świat 
był zbawiony przez niego” (J. 3, 17). Dopóki przebywa na ziemi, 
nie ma prawa wydawać wyroku, bo ten pobyt ma na celu wy- 
łecznie zbawienie. Wcielenie — nawet brane w całej rozpiętoś- 
ci — nie zakłada prawa wymierzania sprawiedliwości. „Nie przy- 
szedłem, żeby sądzić świat, ale żebym świat zbawił” (J. 12, 47). 
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„Przyjście” oznacza po prostu całą ekonomię wcielenia. Nawet 
w ostatnim dniu nie wydaje Jezus sam wyroku (por. J. 12, 48). 

Sprawiedliwość, o jakiej mówi, że Mu nie przysługuje, to. 
sprawiedliwość potępienia, sprzeczna z dziełem Jego życia. 
„Sąd” — to pojęcie, jakie zazwyczaj sprowadza się do zna- 
czenia, że sądzenie jest przeciwieństwem zbawiania (por. J. 8, 
17; 12, 47). „Zmartwychwstanie sądu” kontrastuje ze zmar- 
twychwsianiem zycia (por. J. 5, 29). Nie zmieniamy sensu prze- 
kładając je przez „zmartwychwstanie potępienia”. 

A jednak Chrystus sądzi: „Na sąd przyszedłem ja na ten 
świat” (J. 9, 39). Jego obecność rozłącza dusze — pociąga jedne 
ku światłu, podczas gdy inne rzucają się wstecz, w ciemności, 
które za przyjściem Słowa zgęstniały jeszcze bardziej, w za- 
tratę dnia ostatniego (por. J. 12, 47). Wtedy sprawa nie musi 
być wyjaśniona, a wina — dowiedziona, do wykonania pozo- 
staje tylko wyrok. 

Troska o to zostaia powierzona Chrystusowi: „Jak bowiem 
Ojciec wskrzesza umarłych i ożywia, tak i Syn, komu zechce, 
życie daje. Bo Ojciec nikogo nie sądzi, ale wszelki sąd zdał 
na Syna.. Zaprawdę, zaprawde, powiadam wam, że zbliża się 
godzina, a nawet już nadeszła, kiedy umarli usłyszą głos Syna 
kożego, a którzy usłyszą, żyć będą. Jak bowiem Ojciec ma 
żywot, sam w sobie, tak dał i Synowi, aby miał żywot w sobie 
samym. I dał mu władzę czynić sąd, bo jest Synem Człowie- 
czym. Nie dziwcie się temu, bo nadchodzi godzina, w której 
wszyscy, cO są w grobach, usłyszą jego głos. I ci, którzy dobrze 
czynili, zmartwychwstaną na życie, a którzy nikczemnie po- 
stępowali, zmartwychwstaną na sąd” (J. 5, 21-22; 25-29). Nie- 
wierny prześledził w sobie całą procedurę potępienia, Chrystus 
ingeruje w celu wykonania wyroku, skazuje go na zmartwych- 
wstanie wiecznej kary. 

jak pogodzić to twierdzenie o roli sędziowskiej z poprzed- 
nimi przeczeniąmi? Chrystus może potwierdzić swą ćząstkę 
;,przyczynowości w potępieniu niewiernego i, może także — 
stosownie do zwyczaju semickiego — wyprzeć się jej, gdyż 
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jest ona tylko pośrednia. Grzesznik sam jest przyczyną zguby, 
jakiej wyraźnie chciał. To on opancerzył się przed zbawieniem, 
które kołacze do wrót. Ponieważ wcielenie wyklucza potę- 
pienie (por. J. 12, 47), można mniemać, że według św. Jana 
nawet realna ingerencja Chrystusa w dniu ostatnim — to 
tylko pośrednia przyczyna potępienia. „Zmartwychwstanie po- 
"tępienia* będzie skutkiem mocy zbawczej, witalnej siły uży- 
czonej „Synowi Człowieczemu” (J. 5, 27), który przychodzi, by 
zkawiać, czyli użyczonej przez wzgląd na zbawienie. Ale ta 
_" zbawcza, żywotna moc nie rozwinie się w życie Boże przy 
zmartwychwstaniu odłączonych od Chrystusa. Pozostanie wy- 
kolejona i beznadziejna, jak wiecznie broczący krwią korzeń 
kwiatu, od którego odcięli się oni. Nieoczekiwany skutek — 
moc ożywienia wszystkiego, udzielona Chrystusowi jako temu, 
który umarł za wszystkich, w człowieku zamkniętym na życie 
wieczne zrodzi życie nienasycenia i nieubłaganej udręki. Piekło 
odkupionego człowieka! - 
Musimy uzupełnić tę próbę zharmonizowania sprzecznych 
tekstów. Gdy Jezus przyznaje się do prawa sądzenia lub gdy 
się go wypiera — kontekst myślowy się zmienia. Życie ziem- 
skie poświęcone jest wyłącznie dziełu zbawczemu. Wyrok nie 
został wykonany, choć i wtedy formułuje się w duszach. Pora 
jego wykonania — to „godzina” Jezusowa: „Teraz odbywa się 
sąd nad tym światem” (J. 12, 31). Zmartwychwstanie i zesła- 
nie Ducha będą mówiły o sprawiedliwości i ogłoszą wyrok, 
który dotknie przede wszystkim księcia tego świata (por. J. 
16, 10-11). Władza sądownicza znajduje się w ścisłym stosunku 
do moócy ożywiania. W urywku J. 5, 21-29, przewija się pa- 
ralela między życiem, które Jezus daje, a sprawiedliwością, 
którą wymierza. (Ojciec) „dał Synowi, aby miał żywot w sokie 
samym (i wedłng kontekstu — dzielił się nim). I dał mu 
władzę czynić sąd, bo jest Synem Człowieczym” (J. 5,i 26-27). 
©. Lagrange komentuje wspaniale: „Syn Człowieczy ukrzy- 
żowany za zbawienie ludzkości otrzymał moc sądzenia tych, 
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którzy wzgardzili zbawieniem”. Śmierć daje Mu prawo są- | 
dzenia i ożywiania, a w chwale, gdzie korzysta z pełni możli- 
wości dzielenia się życiem (por. J. 17, 1-2), zaczyna się obia- 
wiać odwrotna, zastraszająca stroną zbawienia — wieczna 
zguba. Podobnie jak życie, rozwinie się ona w pełni w ostatnim 
dniu. j 

Doktryna Janowa zbliża się więc do twierdzeń św. Pawła. 
Sprawiedliwość Boża wchodzi w moc z Od- 
kupieniem; jej wykonanie poruczone jest 
Zmartwychwstałemu, a jej srogość — to od- 
wrotność zbawczego działania. 

Apokalipsa podkreśla także przemianę, jaka dokonała się 
w Jezusie w Jego gloryfikacji. 

Znamy realizm, jaki Semici łączyli z imieniem. „Zwycięzcy 
dam mannę ukrytą [mówi Duch do Kościołów] i dam mu 
biały kamyk, a na kamyku wypisane imię nowe, którego nikt 
nie zna prócz tego, kto otrzymuje” (Apok. 2, 17). Obraz ka- 
myka stanowi analogię do wielu zwyczajów: do kosztownego 
- klejnotu pierścionka, na którym wyryte jest imię, do tessery — 

biletu wstępu na przedstawienia. Tutaj główną rolę odgrywa 
białość, kolor tych, którzy otrzymali życie Chrystusowe (por. 

Apok. 3, 5), i imię nowe — wskaźnik odrodzeria natury, zro- 
zumiałego tylko dla tego, który.sam został nim zaszczycony. 

Kościołowi Filadelfii przyrzeka Jezus: „Zwycięzcę uczynię 
"filarem w świątyni Boga mojego i już nie wyjdzie na zew- 
nątrz. I na nim imię Boga mojego napiszę i imię miasta Boga 
mojego, nowego Jeruzalem, co z nieba zstępuje od Boga mo- 
jego i moje nowe imię” (Apok. 3, 12). 

Wierny nosi na sobie wypisane trzy imiona — wyraz jego 
nowego bytu i przynależności do Boga, Chrystusa i Kościoła. 
Chrystus wyrył na swym wyznawcy własne, nowe imię. Apo- 
kalipsa zresztą, jako „ewangelia Zmartwychwstałego”, nie zna 
dawnego. Podobnie jak tylko wierny zna swoje nowe imię, 
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tak tylko On zna swoje. „Oczy jego — jak płomień ognia, 
a wiele diademów na jego głowie; ma wypisane imię, którego 
nikt nie zna prócz niego. Odziany jest w szatę we krwi ską- 
paną, a imię jego nazwano: Słowo Boga” (Apok. 19, 12-13). 

Imię nowe, zastępujące stare, mówi o przemianie podobnej 
do tej, której podlega wierny, i określa nowy sposób istnienia 
Chrystusa uwielbiornego — egzystencję Słowa Bożego. 

Choć w Apokalipsie brak Pawłowej idei pojednania i re- 
kapitulacji wszechrzeczy w zmartwychwstaniu, władztwo Chry- 
stusa wzbogaca się o nowy element: zmartwychwstanie składa 
w dłonie Zbawcy ster historii. Opatrzność staje się 
chrześcijańska; wydarzeniami kieruje Chry- 
stus — Zbawca wiernych. 

Wobec chrześcijan już prześladowanych i czekających na 
jeszcze straszliwsze prześladowania, św. Jan roztacza syntezę 
nadprzyrodzonych dziejów Kościoła. Dramat toczy się jedno- 
cześnie na'scenie nieba i ziemi. Chrystus niebiański — to ten, 
kto kieruje rozgrywką. Motyw przewodni znamy już od wizji 
wstępnej (por. Apok. 1, 9-20). Wśród siedmiu złotych świecz- 
ników, w blasku przebóstwionego człowieczeństwa, rozpoznaje 
apostoł rysy Chrystusa. „Byłem umarły, a oto jestem żyjący 
na wieki wieków” (Apok. 1, 17). Olśniewająca i słodka świa- 
tłość Bóstwa opromienia Jego twarz, przeszywający wzrok jest 
płomieniem, głos przypomina majestatyczny szum wielu wód. 
Stopy z miedzi są symbolem trwałości Jego potęgi, miecz wy- 
chodzący z ust — skuteczności Jego słowa. W prawej ręce 
trzyma siedem gwiazd. Złote kandelabry symbolizują siedem : 
Kościołów — wszystkie kościoły chrześcijańskie. Gwiazdy — 
to aniołowie, ich tajemniczy reprezentanci; Chrystus dzierży 
ich w mocy i czułości swej prawicy. Cała Księga chce potwier- 
dzić obecność Zmartwychwstałego w pośrodku świeczników 
i opowiedzieć historię gwiazd w tej ręce. 

W rozdziale IV kurtyna podnosi się na scenie niebios. Sie- 
dząc na tronie, Bóg trzyma w ręku zwój opieczętowany sied- 
mioma pieczęciami, w którym zamknięte są losy świata. Cały 
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dwór czeka na wykonawcę dekretów Pańskich i wtedy uka- 
zuje się Chrystus zmartwychwstały. Jest On barankiem 
i lwem, żertwą i zwycięskim herosem, ma siedem rogów i sied- 
mioro oczu, „którymi jest siedem duchów Boga”, pełnię jasno- 
widzenia i mocy Pneumy. Bóg przekazuje Mu plan nowych 
dziejów świata i obarcza wykonaniem go. I natychmiast 
„wszelkie stworzenie, które jest w niebie i na ziemi, i pod 
ziemią i na morzu”, słowem — cały kosmos składa hołd Bogu 
i Chrystusowi. 

To wywyższenie Baranka wprowadza zbawienie Boże 
w Świat, którym rządziła bestia, powoduje ogólne przesilenie. 
Jego rozwinięciem są nowe dzieje. Z uroczystą powolnością 
łamie siedem pieczęci i odsłania zamiary Boże, które dopro- 
wadzą do rozwiązania kryzysu. Izajasz przepówiedział, że po 
zgonie Sługi Jahwe plany Boże powiodą się w Jego dłoni 
(por. 53, 10). Wola zbawcza wobec wiernych kieruje wszystkimi 
wypadkami, obraca ku ich zwycięstwu aż do całkowitegó try- 
umfu nad piekielnym gadem. Historia pod przewodem Baranka 
wtrąca nieodwołalnie jednych „do jeziora ognia i siarki” 
(20, 10), a drugich wprowadza do niebieskiego Jeruzalem. 


20. SYN BOGA. WSZECHMOGĄCEGO 


Do Chrystusowego tytułu Pana dołącza się tytuł Syna Bożego. 

Wydaje się, że nawet w czasach Jezusa obydwa tytuły sta- 
nowiły jedno. „TLyś jest Synem Bożym, tyś królem izraelskim” 
-— woła Natanael (J. 1, 49). „Tyś jest Chrystus, Syn Boga ży- 
'wego” — wyznaje św. Piotr (Mt. 16, 16). „Czy ty jesteś Chry- 
stusem, Synem Bożym”? -—— stawia pytanie Kajfasz (Mt. 26, 
63). 

Pismo św. przyznawało Synowi Dawidowemu ten tytuł 
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i przywilej ojeowskiej miłości Boga: „Ja będę mu ojcem, 
a on: będzie mi synem” (2 Król. 7, 14). Wyrocznia psalmu 1I: 
„Jesteś synem moim, dzisiaj zrodziłem ciebie” (w. 7), otrzy- 
mała zwykłą interpretację mesjańską i św. Paweł poprzestaje 
na niej wobec Izraelitów w. Antiochii (Dz. Ap. 13, 33). Apo- 
kryfy żydowskie używają terminów „Mesjasz” i „Syn Dawida” 
jako synonimów (Henoch 105, 1; 3 Ezdrasz 7, 28 tekst prawdo- 
podobny i 13, 32, 52). 

Żydzi zupełnie nie znają Boskiego synostwa Mesjasza w fi- 
zycznym znaczeniu słowa. Pytaniu Kajfasza i wyznaniu wiary 
pierwszych uczniów w Boskie synostwo Jezusa (por: J. 1, 49; 
Mt. 14, 33) trzeba dąć przede wszystkim interpretację mesjań- 
„ską, W pierwszej części orędzia Gabriela wyrażenie: „Syn Naj-. 
wyższego”, nie wymaga w kontekście bardziej realistycznego 
znaczenia.-Ewangeliści — Marek, a zwłaszcza Łukasz, zrozu- 
mieli, że w ustąch współczesnych tytul „Syn Boży” miał sens 
przede wszystkim mesjański, ponieważ używali go na prze- 
mian z tytułem „Chrystus”. Typowy jest przykład wersetu 
4, 41 Ewangelii Łukasza: „Ustępowali też z wielu szatani wo- 
łając: Tyś jest Synem Bożym. Ale on, gromiąc ich, nie dozwa- 
lał im mówić, albowiem wiedzieli, że jest Chrystusem”. 

Oczywiście, gdy Ojciec przemawia do duszy, tytuł ten na- 
biera głębokiej, religijnej treści (por. Mt. 16, 16). 

Uczniowie czują przy Jezusie obecność Bożą (por. Mt. 14, 33; 
Łk. 5, 8), Ałe trzeba poczekać na zmartwychwstanie, aby być 
świadkiem, jak wiara ich wypowie się w wezwaniu zastrzeżo- 
nym Jahwe: „Pan mój i Bóg mój” (J. 20, 28). 

1. Jeśli od tej chwili oczy ciała otwierają się szeroko na 
raisterium Jezusowe, znaczy to, że misterium rozsadziło swą 
otoczkę. Niegdyś Jezus urodził się Synem Dawida w słabości 
ciała, lecz zmartwychwstanie obwołalo Go Synem Bożym 
w, rozbłysku potęgi: „Przeznaczony był, aby według Ducha 
uświęcenia przez powstanie z martwych okazał się w mocy 
synem Bożym” (Rzym. 1, 4). 
| Nie znaczy to, że dokonała się w Nim zmiana substancjalna. 
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Św. Pąweł pisze, że został odłączony dla Ewangelii Pana..., 
mówiącej o Jego Synu z pokolenia Dawida, a ustanowionym 
Synem Bożym w mocy przez zmartwychwstanie. Jezus jest 
Synem przed4 ponad całym tokiem historii. Pokora Jego ziem- 
skich dziejów przyćmiewa, ale nie przekreśla Jego godności 
synowskiej. Jednakże stanowi jej prawdziwy zmierzch, bo sła- 
bość ciała — to liberia służalcza, zamaskowanię synostwa, 
które czyni Go tylko na pozór Synem Dawida. Zmartwych- 
wstanie nie było wyłącznie Boską deklaracją, taką jak ta, 
która wobec Żydów poręczyła za Jezusem z Nazaretu przy 
chrzcie — stanowi kryzys egzystencjalny, Jezus odczuł przy- 
wileje synostwa w swym cielesnym człowieczeństwie. Nie zo- 
stał po prostu ustanowiony Synem Bożym (już Nim był),: ale 
„Synem Bożym w blasku mocy”. utwierdzony w istnieniu na- 
leżrym z natury Synowi Bożemu. 

Zmartwychwstanie — to nie zwykły powrót do życia, lecz 
narodziny do życia nowego, jakiego Chrystus nie 
posiadł jeszcze w swym cielesnym człowieczeństwią. Zrodziwszy 
się z Dziewicy do życia synów człowieczych, rodzi się ponownie 
w dniu Wielkanocy do życia Syna Bożego. Idea powtórnych 
narodzin Chrystusa nie przeraża św. Pawia. Słyszy Gn, jak 
Ojciec wypowiada w dniu Paschy uroczyste słowa: „Synem 
moim ty jesteś; jam dziś zrodził ciebie” (Dz. Ap. 13, 33). To 
„dziś? stanowi datę pierwszej chwili narodzin Chrystusa (por. 
Rzym. 1, 3; Filip. 2, 3), ale punkt kulminacyjny osiąga w dniu 
Paschy. Po ziemskich narodzinach w Betlejem następują naro- 
dziny w światłości. . 

Starożytna wyrocznia łączyła tytuły „Mesjasz i „Syn Boży” 
(por. 2 Król. 7, 14; Ps. 2, 7) nie przeczuwając, w jakiej zaży- 
łości z Bogiem pozostawało to synostwo. Jedność obu przy- 
wilejów utrzymuje się w osobie Jezusa i w świadomości ucz- 
niów, a ich potencjalne możliwości zgodnie otwierają się na 
nie. Jezus jest Chrystusem; „przychodzi”, ponieważ jest Synem 
Dawida i rodzi Go Bóg. Dla św. Jana „przyjście jest synoni- 
mem Boskiego rodzenia. Usynowienie wypowiada się najpierw 
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dyskretnie, a mesjanizm nie narzuca się. Natomiast w dniu 
Paschy — zdobywają pełnię skuteczności. 
2.W wiernym nowe życie i usynowienie jest owocem Ducha 
(por. Rzym. 8, 14-15; 1 Kor: 6, 11). On jest Duchem Syna 
* (por. Gal. 4, 6) i tylko w Nim stajemy się synami. Trzeba 
odrodzić się z Ducha — twierdzi Czwarta Ewangelia (por. 3, 
5), a św. Paweł mówi o „odnowieniu i odrodzeniu w Duchu 
Św.” (por. Tyt. 3, 5). Nowe narodziny Chrystusa pochodzą 
z tego samego źródła. Św. Paweł poświadcza to niedwuznacz- 
nie — Ojciec wskrzesza Chrystusa przez Ducha (por. Rzym. 
6, 11); Duch stanowi zasadę życia Zbawcy uwielbionego (por. 
1 Kor. 15, 45), Chrystusa, według Jego synowskiej egzystencji. 
Apostoł nie odchyla się od doktrynalnej linii Ewangelii ' 
„swego ucznia. Anioł powiedział: „Duch Święty zstąpi na ciebie 
ji moc Najwyższego cię zacieni. Przeto i co się narodzi święte, 
będzie nazwane Synem Bożym” (Łk. 1, 35). Anioł przypisuje 
* Boski skutek nie poczęciu dziewiczemu jako takiemu, lecz in- 
„gerencji Ducha. W Starym Testamencie każde dziecko poczęte 
cudownie nosi znamię świętości, np. Izaak zrodzony według 
Ducha (por. Gal. 4, 29), Samson nazarejczyk i Samuel. Dzięki 
niepowtarzalnej ingerencji Ducha — Świętości i Mocy Naj- 
wyższego, dziecko Maryi Panny będzie święte świętością nie- 
zrównaną, Synem Bożym. Przyczyną tego nie jest sama 
partenogeneza, lecz działanie Ducha, który wywołując ją. kon- 
sekruje byt ludzki do świętości i synostwa Bożego. 
3. Według św. Łukasza Duch ubóstwił Chrystusa Człowieka 
u samych podstaw Jego istnienia, a teraz doprowadza to 
przebóstwienie do kresu. Dzięki wskrzeszającemu wylewowi 
Ducha Ojciec rodzi Chrystusa do pełniejszego podobieństwa 
natury — czyni Go doskonałym obrazem Ojca. Gdy 
św. Paweł nazywa Go „obrazem Boga niewidzialnego” (Kol. 
+1, 15; 2 Kor. 4, 4) nie myśli o Słowie w Jego preegzystencji, 
tylko o Chrystusie. Ukazuje się On jego myśli w światłości 
zmartwychwstania. Rozpoznaje Ojca w Chrystusie odzianym 
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nie szatą sługi, ale w promieniującym blasku oblicza, w „chwa- 
łe Chrystusa, będącego obrazem Boga” (2 Kor. 4, 4). W zmar- 
twychwstaniu objawił się Jezus ponownie jako Bóg, w ce- 
chach Boskich, które niegdyś zatarło dobrowolne upokorzenie 
(por. Filip. 2, 5-9). Gdy apostoł głosi: „Spodobało się [Bogul, 
aby przebywała w nim wszelka pełność” (Kol. 1, 19) — jego 
myśl obraca się w kontekście paschalnym. Twierdzenie to 
okalają tytuły Głowy Kościoła, Głowy potęg anielskich, pier- 
worodnego wśród umarłych oraz przymioty Chrystusa wywyż- 
szonego. Apostoł nie zapomina o Boskim Zbawcy na ziemi, 
lecz widzi, że nie osiągnął On życia chwalebnego, które je- 
dynie odpowiada doskonałej prawdzie Jego bytu. Powtarza: 
*„,W nim bowiem mieszka cała pełnia Bóstwa”, i dorzuca: „cie- 
leśnie” (Kol. 2, 9), co znaczy, że wzięła ona ciało w siebie. 
Chodzi mu o Chrystusa chwalebnego w Boskiej doskonałości 
jego cielesnego bytu. 7 

Również u św. Jana jest Chrystus obrazem, objawieniem się 
. Boga światu. Jego zadaniem jest rozsławić imię Ojca (por. 
J. 17, 11), rozszerzyć Jego znajomość. Obnosi to imię w świecie 
przez działalność publiczną, a zwłaszcza przez swój własny byt 
synowski, w którym objawią się to, co w Bogu jest najistot- 
niejsze i najintymniejsze — Jego tytuł Ojca Jezusa Chrystusa. 

Już w życiu doczesnym twierdzi Jezus: „Kto ujrzał mnie, 
zobaczył Ojca" (J. 14, 9; 12, 45). Twierdzenie powyższe jest 
jednak w znacznej mierze antycypacją, bo „w ów dzień (chodzi 
o gloryfikację) poznacie, że ja jestem w Ojcu moim” (J. 14, 20). 
Aby poznać Ojca w Synu, ten ostatni musi objawić się 
w swym bycie synowskim, w chwale, jaką ma u Ojca, a w peł- 
ni posiądzie dopiero w swym wywyższeniu (por. J. 17, 5). Dla- 
tego prosi o nią jako o warunek poznania Ojca i tego, którego 
On posłał (por. J. 17, 1-4). 

Myśl Janowa niepodobna do Pawłowej, jeśli chodzi o wyraz, 
w istocie jest do niej paralelna. Przez zmartwychwstanie 
wkracza Chrystus w istnienie sobie właściwe. Potwierdza się 
Jego synostwo i zarysowuje się w Nim wyraźnie obraz Ojca. 
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- „Mamy prawo mówić, że we wcieleniu Syn Boży narodził się 
Synem Człowieczym, a w zmartwychwstaniu Syn Człowie- 
czy natodził się Synem Bożym”'. Są to narodziny całkiem 
szczególnego rodzaju — Chrystus rodzi się do życia synow- 
skiego wchodząc w łono Ojca. 

Aby uwidocznić rysy piękności ojcowskiej, Duch Św. musi 
zatrzeć „podobieństwo ciała grzesznego” (Rzym. 8, 3). Ciało, 
jako takie, wskazuje na brak podobieństwa z Bogiem, oznacza 
byt, ale nieogarnięty przez świętość Bożą, wyizolowany od 
stworzenia. Można mówić o życiu ciała, by przypomnieć kon- 
tury śmierci, w których tkwi. Jezus był Synem nawet w swym 
bycie cielesnym, lecz dlatego, że wyzwalał się z tego bytu. 

Nic cielesnego nie opierało się działaniu Ducha. Chrystus 

(sstał się Duchem nawet w ciele. A życie duchowe posiada 
istotny rys Boskiego podobieństwa. Bowiem Bóg nie tylko 

, jest duchem (przyczyna, dla której duchy niebieskie nazwane 
są synami Bożymi, por. Łk. 20, 36), lecz świętą Pneumą. Po- 
dobnie zresztą Doxa Chrystusowa (w istocie utożsamiająca się 
z nią) jest w Biblii wyrazem natury Boskiej. 

Dotąd ciało przesłaniało misterium Chrystusowe, teraz je 
wyraża. Jezus potwierdza, że jest Bogiem-Człowiekiem. 

4. Ze zstąpieniem Ducha znika zgrzybiałość Adama. Jego 
obecność odnawia (por. Tvt. 8, 5), stwarza byt nowy, w ca- 
łym tego słowa znaczeniu, staje w opozycji do tego, co prze- 
dawnione (por. Rzym. 7, 6). Nie poprzestaje na stworzeniu 
nowego rodzaju ludzkiego, w chrzcie umieszcza człowieka 
u punktu wyjściowego tego nowego życia — w samym akcie 
rodzenia (por. Tyt. 3, 5). A to, co wymknęło się odradzającej 
mocy sakramentu, ustąpi krok za krokiem przed młodością 
chrzestną (por. 2 Kor. 4, 16; Kol. 3, 10). Duch jest młodością, 
gdyż jest życiem (por. Rzym. 8, 11; 1 Kor. 15, 45; 2 Kor. 3, 6), 
życiem Boskim, a więc trwaiym. 





i Condren, L'iqóe du sacerdoce et du sacrifice de Jćsus-Christ, 
S. 86. | . 
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Ponieważ wierny odnajduje nowość życia przez upodobnienie 
do Zmartwychwstałego, nowość tym większą, im głębsze jest 
to upodobanie (por., Kol. 3, 10), trzeba przyjąć, że od zmar- 
twychwstania Chrystus nie starzeje się, Jego. życie zachowuje 
wieczną młodość, a ciało odrodzone w Duchu — nie przękra- 
cza stadium narodzin paschalnych. To zakłada, że wskrzesza- 
jące działanie Ojca w Chrystusie trwa niezmiennie w swej 
pierwszej chwili. 

Istotnie, gdy mówimy o akcie zmartwychwystania, używamy 
czasu przeszłego. Lecz zmartwychwstanie należąc do dziejów, 
tkwiąc w określonym i niepowtarzalnym momencie historii, 
posiada walory niezniszczalne, gdyż człowiek znajduje nowe 
życie Chrystusa w świeżości źródła, z którego się dobywa. 
O nas wszystkich, uczestniczących w nowym życiu z Chrys- 
tusem, mówi św. Paweł, że zmartwychwstaliśmy z Nim, ogar- 
nięci aktem Jego zmartwychwstania. 

Gdy apostoł wkładał poniższe słowa w.usta Ojca wskrzesza- 
jącego Syna: „Synem moim ty jesteś, jam dziś zrodził ciebie” 
(Dz. Ap. 13,-33), nie próbował wyłożyć przed Żydami ich teo- 
logicznego bogactwa. Powtarzając: „przez powstanie z mar- 
twych okazał się w mocy Synem Bożym” (Rzym. 1, 4) — od- 
słania swą myśl. Zmartwychwstanie S= to narodziny całego 
Chrystusa do życia synowskiego, rozpostarcie na 'cały „Jego 
byt Boskiego rodzenia. Narodziny te nie znają jutra. Obok 
praojca, starego Adama, w którym stajemy się pastwą znie- 
dołężnienia (por. 2 Kor. 4, 16), pojawia się nowy Adam, Syn 
Boży w wiecznej młodżieńczości swego synostwa. 

Posiadamy więc zespół danych: zmartwychwstanie jest 
'Boskimi narodzinami; życie Chrystusa uwielbionego nie prze- 
kracza daty tych narodzin; wierny w każdej chwili dziejów 
może korzystać w Chrystusie z tego działania wskrzeszającego, 
z którego i On korzystał. Jeśli wyciągniemy wniosek, że 
zmartwychwstanie trwa ciągle w akcie, nadamy myśli Pa- 
włowej oprawę filozoficzną, jakiej nie posiada. Ale wypacza- 


874 Zmartwychwstanie Jezusa, misterium zbawienia 


Z Z O A O ET A PE AO O O A AA APARAT ON ZARZ, 


libyśmy tę myśl wychwytując tylko te twierdzenia, które 
umieszczają zmartwychwstanie w przeszłości, a pomijając 
inne, które domagają się, by rozpatrywać wskrzeszające dzia- 
łanie Boże jako trwałą rzeczywistość. Połączmy myśli na pozór 
wykluczające się i uważajmy zmartwychwstanie za fakt histo- 
ryczny, a jednocześnie za nieprzemijające działanie Boże. 

5. Tekst cytowany (Rzym. 1, 4) obok godności synowskiej . 
mówi o dynamizmie: „Okazał się w mocy Synem Bo- 
żym”. Moc, siła — to znamienny rys nowego życia, a także 
nieodłączny przymiot Boga w koncepcji żydowskiej. Mówio- 
no: „Móc Jahwe” lub po prostu ,„Moc”, chcąc oznaczyć Boga. 
Anioł wieści, że dziecko będzie Synem Bożym, gdyż Jego po- 
częcie jest skutkiem mocy Najwyższego (por. Łk. 1, 35). Jezus 
przepowiada swe nadejście. w mocy, jako objawienie się 
swego bóstwa i synostwa: „Odtąd ujrzycie Syna Człowieczego 
siedzącego na prawicy Wszechmocy” (Mt. 26, 64), jako Współ- 
dziedzica Jego istotnej właściwości. Intronizacja Chrystusa 
na godność synowską zakładała z konieczności ukazanie się 
i udzielenie mocy. | 

Wprawdzie dopiero po zmartwychwstaniu Jezus powie apo- 
stołom: „Dana mi jest wszelka władza” (Mt. 28, 18). 

Nadanie mocy stanowiło jeden z rdzennych elementów 
wskrzeszającego działania. Zmartwychwstanie wzbudza bez- 
graniczny podziw Św. Pawła, zniewala go do wyczerpania 
zasobu słownictwa używanego przez siebie przy opisie bez- 
miernęj mocy okazanej przez Boga (por. Ef. 1, 19-21). Każde 
powołanie ze śmierci do życia ukazuje się mu jako Boski 
dowód (por. Rzym. 4, 17), lecz nie wystarcza do wprawienia 
w osłupienie. W Troadzie sam dokonał z prostotą takiego cu- 
du (por. Dz. Ap. 20, 10). Jeśli zachwyca się działaniem mocy 
Bożej w Chrystusie, znaczy to, że była ona przejawem pełni 
tej mocy. Z Pawłowej teologii usprawiedliwienia możemy 
wyodrębnić prawo ogólne — natura przyczyny trwa w skutku. 
Bóg wskrzesza Jezusa i Jego wiernych przez Ducha. a mocą 
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tego faktu Chrystus i ci, co są Jego, stają się Duchem (por. 1 
Kor. 15, 44-45). 

6. Jeśli jest Synem, jest także dziedzicem, dziedzicem Bożym 
(por. Gal. 4, 7; Rzym. 8, 17). Chrystus, dopóki trwało istnienie 
ziemskie, nie stał sie jeszcze dziedzicem w swym zbawczym 
człowieczeństwie. Chwała, moc, powszechne władztwo pozo- 
stały jeszcze potencjalne, oczekując dojrzałości Chrystusowej. 
Św. Paweł daje to do zrozumienia w Liście da Galatów (4, 1-7). 
Dopóki nie nadeszła pełnia czasu, ludzie — choć spadkobiercy 
na mocy obietnicy — nie korzystali jeszcze z dóbr mesjańskich. 
Oczekując na to, żyli jak nieletnię dzieci pod opieką Prawa 
i „żywiołów świata”. Chrystus narodzony w ciele był poddany 
temu samemu reżimowi niewolnictwa i niepełnoletności, aby 
dać im przystęp w sobie do synostwa i dziedzictwa. Odkupieni, 
którzy otrzymują to dziedzictwo, stają się 'współdziedzicami 
Chrystusa. 

7. Utwierdzony w pełni godności synowskiej, nie zna Jezus 
służalczości. Zniweczone zostało ciało, piętno niewolnic- 
twa wypalone na Chrystusie ziemskim — zaczep dla więzów 
krępujących Boską niezależność. 

, I to także zawdzięcza On bezspornie Duchowi: „Pan jest 
Duchem i gdzie Duch Pański, tam wolność” (2 Kor. 3, 17). . 
Boska Pneuma nie zna zniewolenia. Jej działanie, a zwłaszcza 

jej przejawy charyzmatyczne kpią sobie z praw natury, a na- 
wet rozumu (por. 2 Kor. 3, 17). Porusza się w strefie misterium, 
krzyżując wszelkie kalkulacje (por. J. 3, 8); jest wtarznięciem 
w świat Boskiej spontaniczności. Unieważnia wszelkie ogra- 
niczenia związane z cielesną naturą Chrystusa — w zakresie 
sprawowania władzy, czasu ludzkiej egzystencji, podporządko- 
wania prawu moralnemu innemu niż jego nowe, własne życie. 
Kodeks mojżeszowy nie ma już nad nim mocy. Św. Paweł 
wyraźnie przypuszcza, że przez śmierć i zmartwychwstanie 
wydarł się Zbawiciel przemocy Prawa. Według apostoła „widać 
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jasno, że Chrystus zerwał wszystkie pęta Judaistyczne, a pa- 
mięć o nich zanikła niemal zupełnie”. 

8. Zwlekając ciało (sarx), które Go włączało w organizm 
społeczny narodu żydowskiego, stanął Chrystus ponad wszyst- 
kimi odrębnościami narodowymi, różnicującymi ludzi. Św. Pa- 
weł umieszcza w antytezie jako typ i antytyp obrzezanie oraz 
śmierć i zmartwychwstanie Pańskie. Wyróżnia obrzezanie ży- 
dowskie oraz niematerialne, obrzezanie Chrystusowe, które 
otrzymujemy w łączności z pogrzebem i życiem Pana (por. 
Kol. 2, 11-12). W ósmym dniu życia otrzymał Chrystus znamię 
przynależności do narodu żydowskiego. Obrzezanie Śmierci 
i zmartwychwstanie, czyli zwleczenie ciała zmysłowego (por. 
Kol. 2, 11), wyłączyło Go z budowli żydowskiej. Na tym człó> 
wieku uniwersalnym może się wznieść Kościół światowy, któ- 
rego członkowie nie będą ani Żydami, ani Grekami, ani bar- 
barzyńcami. 

Nieograniczona wolność, jaką cieszy się Chrystus, objęcie 
dziedzictwa, uniwersalizm, wyniesienie w mocy i synostwo, 
obejmujący wszystkie te prerogatywy, to — powtórzmy — 
dzieło świętej Pneumy. 

Już Stary Testament zapoznaje nas z obyczajami Ducha Bo- 
żego. Choć Jego działalność w Chrystusie niejako przerasta 
siebie, jednak nie zbacza z pierwotnej linii. Przez Niego zlewa 
Bóg łaski na świat, w Nim człowiek otwiera się na Boską nie- 
skończoność. Duch niejako włamuje sie w byt ograniczony, 
boszerza go, rozgradza jego opłotki. Dzięki Niemu Izrael, zer- 
wawszy z resztą ludzkości, przyjął świętość Jahwe, stał się 
cudem w historii ludów starożytnych. Jego prorocy uniknęli 
zapadnięcia się w czas i przestrzeń. Dzieki Duchowi Bóstwó 
oddaje się ludzkiemu bytowi Chrystusa, On zapewnia Mu do- 
stęp do nieskończoności przymiotów Bożych, uchyla prawo 
jego materialności i wszystkie ograniczenia, jakie z nich wy- 
nikają. A jak zobaczymy, nawet Jego osobowość otwiera się 
w pewien sposób, aby ogarnąć w sobie wszystkich wiernych. 
"72F. Prat, La Thóologłe... t. II, s. 138. 
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Gdy czytamy List do Hebrajczyków, władztwo Chrystusa 
ukazuje się nam w nowym świetle jako władztwo kapłańskie: 
„Złożywszy jedną ofiarę za grzechy, zasiadł już na zawsze na 
prawicy Bożej, oczekując, aż nieprzyjaciele jego legną jako 
podnóżek stóp jego” (10, 12—13). Po prawicy wszechmocy Bos- 
kiej zajął miejsce Jezus jako Ofiarnik 'i czeka, by moc Jego 
ofiary podbiła wszystkich wrogów. Apokalipsa także zwraca 
naszą uwagę na ten aspekt, gdy Właccę losów ludzkości na- | 
zywa Barankiem i Panem. Dopóki rozpatrywaliśmy powszech- 
ne władztwo Chrystusa, nie potrzebowaliśmy wpatrywać się 
w krzyż, wystarczyło, gdy Kyrios był dla nas Synem Bożym 
osiągającym zenit swego wcielenia. Ale władztwo Chrysiusa 
"dotyczy przede wsżystkim działalności zbawczej. Nie można 
ż niego zetrzeć śladu pieciu ran. ", 


"List do Hebrajczyków  . e e 


Komentując List do Hebrajczyków trzeba się bardziej niż 
kiedykolwiek wystrzegać wszelkiego zaślepienia w obawie 
popadnięcia w poważną przesadę. A zarazem należy brać tek- 
sty takimi, jakimi są. bez łagodzenia Śmiałości ich twierdzeń. 

1. Jest rzeczą niezaprzeczalną, że według tego Listu uwielbić. 
nie ctwarło dla Jezusa ostateczną fazę Jego kapłań- 
stwa. Autor sądzi, że „wypełnienie”, tzn. uwięlkiające prze- 
mienienie Jezusa — skutek Jego śłnierci, zapoczątkowało ' dla 

Niego funkcję arcykapłana według porządku Meichizedecha: 

„Wytrwatwsz zy do końca, dla wszystkich, którzy mu są posłusz- 
Ni, siał sie przyczyną zbawienia wiecznego. * Arcykapłanem 
według porządku Melchizedecha naźwany też był przez Boga" 
(5, 9-10). , w, 

Pod warunkiem, że przestrzegać będziemy umiaru, wyma- 
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ganego przez doktrynalny całokształt Listu, możemy twierdzić, 
że wejście do chwały było kapłańskim namaszczeniem, auten- 
tyczną inwestyturą Chrystusa. „Zakon ustanawia kapłanami 


ludzi podległych słabościom, a słowa przysięgi danej po Za- 


konie ustanawiają Syna doskonałego na wieki” (7, 28). Po 
Prawie, które czyniło kapłanami ludzi pełnych śmięrtelnej 
niemocy, zainterweniowało Słowo, mianując kapłana w dosko- 
nałości życia Bożego. Zostało ono wypowiedziane nad Chry- 
stusem doskonałym przez ofiarę: „Ty jesteś kapłanem na wieki 
według porządku Melchizedecha” (7, 17). 

2. Wywyższenie Chrystusa jest istotnym elementem 
wchodzącym w definicję Jego kapłaństwa. „Przystało 
bowiem, abyśmy takiego mieli arcykapłana: świętego, nie- 
winnego, niepokalanego, odłączonego od grzeszników, wynie- 
_sionego ponad niebiosa” (7, 26). Niektórzy może będą mieć 


ochotę wytłumaczyć ten ostatni rys definicji przez zaczątkowe. 


wyniesienie do godności Syna. Ale taka egzegeza pozostaje 
niekompletna. Wejście Jezusa do sanktuarium Bóstwa przez 
ofiarę krzyża nazbyt zajmuje autora, by i tu nie stanęło przed 
jego myślą. 

Zresztą List podejmuje definicję, tłumaczy i pogłębia twiere 
dzenie. „Główną rzeczą w tym, co mówimy, jest, że mamy 
takiego arcykapłana, który zasiadł na prawicy tronu Majestatu 
na niebiosach jako sługa Świątyni i prawdriwego przybytku 
założonego przez Boga, a nie przez człowieka” (8, 1-2). W prze- 
ciwieństwić do dawnego Izraela mamy najwyższego kapłana, 
„Który przeniknął niebiosa” (4, 14) i sprawuje swój urząd 
w prawdziwym przybytku. Faza niebiańska stanowi istotny 
człon kapłaństwa Jezusa i odróżnia je od kapłaństwa lewie- 
kiego. 

Jeślibyśmy odmówili Chrystusowi Jego „wypełnienia”, nie 
sprowadzilibyśmy po prostu Jego kąpłaństwa do starodawnej 
instytucji, pozbawilibyśmy je wszelkiej racji bytu: „Gdyby 
pozostał na ziemi, nie mógłby być kapłanem, ponieważ byli 
inni, którzy według prawa składali dary” (8, 4). Jahwe miał 
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już sługi ziemskie. Jezus nie mógł uczestniczyć w ich funk- 
cjach, gdyż nie należał do ich pokolenia. Jego trud byłby 
zresztą zbyteczny, ponieważ nie udałoby się Mu, tak jak in- 
nym, wejść do prawdziwego przybytku Boga. Lecz trzeba wy 
jaśnić: kapłaństwo i ofiarnicza posługa Jezusa są niebiańskie 
w swych skutkach. Śmierć Zbawcy znajduje oddźwięk w nie- 
bie, do którego toruje drogę, podobnie jak ofiara Aarona pod- 
"nosiła zasłonę Przybytku. Ale posługa Chrystusa jest prócz 
tego niebiańska w samej sobie. Liturgia mojżeszowa nazywa 
się ziemską, gdyż roztacza się w przybytku wzniesionym ręką 
człowieka; liturgia Chrystusowa jest niebiańska, gdyż cele- 
browana jest w świątnicy Bóstwa (por. 2 1-5). 

Wejście do chwały jest konsekracją, a dzia- 
łalność Zmartwychwstałego — posługą ka- 
płańską: wyrazistość tej afirmacji nie pozostawia nic do 
życzenia. Nie upoważnia nas jednak do uznania zmartwych- 
wstania za zew do kapłaństwa, za Jego pierwsze namaszczenie, 
inaugurację Jego posługi ofiarniczej. Ta teza socyniańska wy- 
biega poza dane Listu i staje w opozycji do bardziej udowod- 
nionych. Socynianizm umiarkowany dzieli ofiarę Jezusa na 
dwa okresy, z których wstępny rozgrywałby się na ziemi, 
a drugi, istotny, polegałby na Jego niebiańskiej ofierze, i dlatego 
nie może również powoływać się na List do Hebrajczyków. 
 Zachowawszy nienaruszalność ofiary krzyżowej, przy żądaniu 
ofiary niebiańskiej, różnej od krwawej, dokonującej się w oka- 
zaniu przez Jezusa Jego uczynków ziemskich.i śmierci — nie 
zrywamy z ortodoksją, lecz egzegeza posługuje się hipotezą. 
List do Hebrajczyków zna jedynie ofiarę krzyżową. Nie trzeba 
szukać dowodu na ofiarniczy charakter krzyża i jedność tej 
ofiary (por. 7, 27; 9, 12, 14, 27-28; 10, 10-12). Odkąd Jezus był 
kapłanem, powołanie kapłańskie mieści się w Jego synowskim 
rodzeniu (por. 5, 5), a Synem był już pod osłoną swych uniżeń. 

Potykamy się tu o twierdzenia na: pozór sprzeczne. Wejście 
do chwały -—- to konsekracja kapłańska, a kapłaństwo zawiera 
się w już posiadanym synostwie. Listy o niewątpliwym autor- 
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stwie Pawła stawiają nas wobec podobnego paradoksu, przy- 
pisując zmartwychwstaniu pierwociny synostwa, które było 
już własnością Jezusa. Paradoks ten zresztą przeszedł do na- 
szegó Listu. „Miano Syna Bożego i Arcykapłana są nieroz- 
łączne”!. Gloryfikacja — to początek i dla Syna, i dla Ka- 
płana, obaj osiągają w tej chwili właściwą sobie doskonałość 
(por. 5, 9; 6, 28). „Syn uczyniony doskonałym na wieki” staje 
się arcykapłanem na mocy przysięgi Boga. Niewątpliwie też 
„ego hodie' genuż te” (5, 5) wypowiedziane zostało w chwili, 
gdy Ojciec ogłasza: „Tyś jest kapłanem na wieki” 6, 6), czyli 
"w zmartwychwstaniu. 

3. Wśród innych przymiotów kapłaństwa Zbawcy uwagę 
autora przykuwa światło wieczności na twarzy Zmar- 
twychwstałego. Gloryfikacja utwierdza kapłańską działalność 
Jezusa w nie kończącym się trwaniu Boga. Ten rys staje się 
przedmiotem najczęstszych twierdzeń (5, 6; 6, 20; 7, 3. 8. 16-17. 
20-28), wyrasta na kapitalny punkt porównania przeprowadzo- 
nego między Chrystusęm a Jego typem — królem Salemu, 
„bez ojca, bez matki, bez rodowodu, nie mając ani początku 
dni, ani końca życia, upodobniony do Syna Bożego pozostaje 
"kapłanem na wieki” (7, 38). Tekst psalmu 110: „Przysiągł Pan 
i nie pożałuje: «Ty będziesz kapłanem na wieki według ob- 
rządku Melchizedecha»”, to motyw przewodni, którego okreso- 
wy powrót narzuca czytelnikowi ideę wielkości, jako zna- 
mienny rys kapłaństwa Jezusa. Być kapłanem na sposób Mel- 
chizedecha — to przede wszystkim posiadać kapłaństwo bez 
końcą dni, o jakim tajemniczy krół dał pewne wyobrazenie, 
gdyż żadna wskazówka historyczna nie umieszcza go w kolej- 
ności genealogii ludzkich. 

Więczność ta nie jest zwykłym przedłużeniem w czasie; jest 
wywyższeniem egzystencji kapłańskiej w trwaniu, a stąd — 


w życiu Bożym. Sakra paschalna — to przyjęcie bez reszty 
człowieka w Boga, w pełnię Jego życia. 
| ERRONAÓWWNEORAGOWRO LE woonazncć 


1 J. Bonsir ven, L'Epi:re aux Hebretix, Paris 1943, S. 412. 


Kapłaństwo Zmartwychwstałego ' 881 


— 4 da ma dA ou 4 1a mi mółenga a ee 0 biowckkamdaw | mo omaman ( EM Na- .- - dm - me 


* 





Przeto wieczność chwalebnego kapłaństwa łączy się:z Bos- 
kością nowego życia. Utożsamia się z niebiańskim.cha- 
rakterem tego kapłaństwa, bo sanktuarium, w którym wy- 
pełnia się posługa zmartwychwstania, choć przywodzi na 
myśl świątynię Bożą — oznacza raczej łono Bóstwa. Kapłan 
wieczny i kapłan niebiański — to dwa imiona tego /samego 
Chrystusa w życiu Bożym. Rozumiemy więc, że Jego kapłań- 
stwo miało cząstkę w Jego synostwie. Zmartwychwstanie na- 
maszcza kapłana, bo w nim osiąga dojrzałość natura synowska. 
W pełni synostwa kapłaństwo staje się bogatsze. 

Jaki jest odtąd wkład chwały w kapłaństwo Chrystusa? 
Żąden rys nowy nie zmienia linii zasadniczej. Już 'od dni 
ziemskiego i przemijającego życia był Jezus kapłanem nie- 
biańskim i wiecznym. Moc niezniszczalna (por. 7, 16) ożywiała 
Go i nawet konanie Kalwarii nie zdołało uszczuplić jej głębi. 
Ofiara została złożona „w Duchu wiecznym” (por. 9, 14), a choć 
krzyż tkwił w ziemi, nie był już „z ziemi” (por. 8, 4). Śmierć 
otwierała się na życie nieba. Zmartwychwstanie tylko potwier- 
dza donośnie i uroczyście pierwsze wezwanie, dawniej tajne, 
ukryte w synostwie. Nadając ofiarniczemu aktowi konającego 
Chrystusa charakter niebiański, nie modyfikując go wszakże, 
tylko precyzując. Każde działanie zresztą otrzymuje znamię 
specyficzności u kresu, ku któremu zdąża. 

Jednak chwała stanowi nowóść, udarowując doskonałością 
osobę kapłana i jego działalność. 

Przede wszystkim wieczność kapłana wzbogaca się w niej, - 
bo z chwałą wzniosła się od Boskiego korzenia. do członków 
cielesnego człowieczeństwa. Dzięki nieśmiertelności naszego 
Arcykapłana Jego kapłaństwo jest jedyne i trwałe: „Kapłanów 
(z rodu Aarona) było wielu, dlatego że śmierć im przy życiu 
trwać nie dozwalała, ale ten, dlatego że pozostaje na wieki, 
nieprzemijające ma kapłaństwo” (7, 23-24). Dla autora Listu 
skuteczność pośrednictwa kapłańskiego ustaje ze śmiercią po- 
średnika. Lecz Chrystus „tych, którzy przez niego przystępują 
do Boga, może zbawić w całej pelni, bo żyje zawsze, aby się. 
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wstawiać za nimi” (7, 25). Jego wieczne istnienie gwarantuje 
doskonałość przymierza zawartego w Jego osobie (por. 7, 22). 

Ponieważ jednak życie Zmartwychwstałega — to nie tylko 
kontynuacja życia, lecz jego wyniesienie, nie poprzestaje na 

utrzymaniu dzialania Chrystusowego — poszerza i przedłuża 
jego uniwersalny oddźwięk. 

4. Kapłaństwo jest pośrednictwem, czynną obecnością 
człowieka między Bogiem a innymi ludźmi. Chrystusa Czło- 
wieka łączyła już wewnętrznie z Bogiem Jego łaska począt- 
kowa, lecz Boska bliskość miała się urzeczywistnić doskonale 
dopiero w przebóstwiającym zmartwychwstaniu. Autor wyko- 
rzystiuje z powodzeniem psalm 110, gdzie łączą się trzy ele- 
menty składowe transcendencji Chrystusowego kapłaństwa: 
synostwo, wieczność według obrządku Melchizedecha i zajęcie 
miejscą po prawicy Ojca. Poufna obecność u Boga nadaje ka- 
płańskiemu pośrednictwu Jezusa znamienną fizjonomię. Do- 
piero w gloryfikacji zasiada Jezus przy Ojcu według całego 
swego bytu, a zwłaszcza według tej jego części, w której na- 
wiązuje kontakt między nami a Bogiem. 

Bezpośrednia bliskość Boga udziela pośrednictwu maksimum 
skuteczności: „Wytrwawszy do końca, dla wszystkich, którzy 
mu są posłuszni, stał się przyczyną zbawienia wiecznego. Arcy- 
kapłanem według porządku Melchizedecha nazwany był też 
przez Boga” (5, 9-10). Odtąd sprawuje władzę nad dobrami 
przyszłości i cudami przyszłego wieku, wieku nadchodzącego 
z wysoka. Autor nie przeczy, że i w ciągu życia doczesnego 
mógł być Chrystus w swym człowieczeństwie „kanałem” łaski; 
wykazuje po prostu, że nie był nim w tym stopniu, co teraz. 
Zjednoczenie Chrystusa z Bogiem ukaże się doskonale i po- 
wszechnie zbawcze, gdy wprowadzi On w krąg Boskiego pro- 
mieniowania swe ciało, uwikłane w świecie grzechu adamo- 
wego. i 

Bliskości z Bogiem zawdzięcza nasz Pośrednik nową formę 
wstawiennictwa. Doszedłszy do Boga „staje się... nowym Pa- 
rakletem, adwokatem, który bierze w rękę naszą sprawę, peł- 
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nomocnikiem udającym się do księcia w interesie swego 
klienta. Wstawiennictwo to nie jest błaganiem zanoszonym 
niegdyś w uniżeniu i łzach (por. 3, 7). Jezus zasiadł przy boku 
Ojca (por. 1, 3; 8, 1), prosi za nami poprzez swą obecność: 
„Chrystus (wszedł) do samego nieba, aby wstawiać się za 
nami przed obliczem Boga” (9, 24). Nie widzimy z ziemskich 
modłów Jezusa, by ukazanie naszej natury, noszącej wówczas 
piętno grzechu, mogło być modlitwą za nami, i bez wątpie- 
nia — nie było. Ale teraz nasze człowieczeństwo, człowieczeń- 
stwo upadłej rasy wróciło w Zmartwychwstałym do Boga, 
a jego obecność w łonie Ojca oraz widok pięciu ran wyrytych 
na nim, świadcząc o śmierci grzechowi i przynależności do 
Boga, zadają gwałt sercu Bożemu: „Ojcze, w Synu Twoim 
oglądasz człowieka, który powrócił”. W całej prawdzie stoi On 
przed obliczem Ojca ku naszemu dobru. 

Do bliskości Bóstwa dołącza się dla pośrednika obecność wo- 
kół niego społeczności wiernych. Na ziemi złożył On ofiarę, 
aby tę społeczność stworzyć; teraz w chwale wielbi Boga w jej 
łonie. Bowiem Bóg umieścił Go jako .apostoła i arcykapłana 
wiary naszej... jako syna w domu swoim, a tym jego domem 
jesteśmy my” (3, 1. 5-6), Na krzyżu Jego ofiara zakreślała sa- 
motną smugę na czarnym niebie, obecnie Jezus — Arcykapłan, 
trwa w centrum mnogiego ludu: „Imię twoje ogłoszę braciom 
moim, w pośrodku kościoła sławić cię będę... otom ja i dzieci 
moje, które mi dał Bóg” (2, 12). 

5. Pośrednictwo kapłana osiąga szczyt w tej wymianie dóbr 
między Bogiem a ludźmi, jaka stanowi istotę ofiary. Można 
postawić sobie pytanie, czy kapłaństwo .chwalebne, tak jak 
kapłaństwo krwawe, zakłada,ofiarę. Z jednej strony List zdaje 
się temu kategorycznie przeczyć, zna tylko jedną ofiarę, do- 
konaną raz na zawsze. A jednak problem ofiary niebiańskiej 
intrygował wszystkich komentatorów. Niezależnie, czy odpo- 
wiedzieli na to pytanie negatywnie czy twierdząco, stałe za- 
przątanie sobie myśli tym problemem dowodzi, że nie można 
go uniknąć. 
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Istnieje liturgia niebiańska, której arcykapłanem 
jest Chrystus: | 

1. Zasadniczym punktem jest to, że mamy Arcykapłana, 
który zasiadł na prawicy tronu Majeśtatu w niebiosach, i to: 

2. Jako sługa sanktuarium i prawdziwego przybytku wysta- 
wionego przez Boga, a nie przez ludzi. 

3. A jeśli każdy arcykapłan jest na to, aby składać obiaty 
i żertwy. to i On musi mieć także coś do ofiarowania. 

4. Gdyby był na ziemi, nie byłby nawet kapłanem, bowiem 
«byli inni ludzie, których zadanie stanowiło składanie darów 
stosownie do Prawa. 

5. Chodzi tu o kapłanów -—— liturgów kultu, będącego tylko 
obrazem i cieniem rżeczy niebiańskich. Bóg przestrzegł o tym 
"Mojżesza, gdy ten przygotowywał się do zbudowania przy- 
bytku: „Bacz [powiedziano], abyś uczynił wszystko według 
wzoru, który ci był ukazany na górze” (8, 1-5). 

Nie można przymykać oczu na tajemniczą przejrzystość tego 
tekstu: w niebie roztacza się kezkrwawa liturgia i na niej to 
wzorówała się ziemska liturgia Synaju. Kult świątyni z wy- 
soka ogniskuje się w ofierze. Chrystus nie byłby kapłanem, 
gdyby nie miał czegoś do ofiarowania. Obrzędy mojżeszowe 
były tylko nieudolnym, przyżieranyra, belkotliwym przekładem 
niebiańskiego wzorca. Na oltafzu krzyża celebrował kapłan 
rodem z nieba i złożył ofiarę, dla której stanął otworem przy- 
bytek Boga. Ale tutaj z innego względu ofiara Chrystusa zo- 
staje nazwana niebiańska. Liturgia ofiarniicza składana jest 
w niebiańskiej eszystencji Żbawcy. Rozwinięcie myśli w wer- ' 
setach 3-5 sianowi poparcie tezy, że Chrystus pełni posługę 
w sanktuarium nieba. Konsekwentnie —— zasiadając w ńiebie 
przy boku Ojca (w. 1-2) „ma co ofiarować”, ziemskie i nie- 
doskonałe obramowanie kultu wiecznego. | 
-' Jeśli chcemy pogodzić ten tekst z bodtfzymywaną stanowczo 
absolutną — tak numeryczną, jak specyficzną <-— jednością 
ofiary, musimy”uznać, że misterium krzyża trwa w: wieczności. 
Według Listu do Hebrajczyków ofiara chrześcijańska nie była 
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czynnością, która dokonała się całkowicie w czasie i ' której 
tylko zasługa przetrwała poza moment historyczny. W oczach 
autora Listu akt ofiary jest wieczny i niebiański, gdyż utrwala 
się sam i przedłuża w istnieniu chwalebnym. Oczywiście, tekst 
nie mówi o tym wprost, lecz jest wystarczająco sugestywny. 
Jak zresztą wytłumaczyć inaczej, że liturgia nieba „ma co 
ofiarować?" j 

'Inne teksty zakładają, jeśli nie uwiecznienie ofiary, to przy- 
najmniej ciągłość stanu żertwy. „Przez własną krew wszedł 
raz ha zawsze do miejsca świętego dokonawszy wiecznego odku- 
pienia” (9, 12). Podczas gdy kapłan z hierarchii aaronowej 
"wchodził tylko raz do roku do sanktuarium mocą własnej krwi, 
„Jezus toruje sobie przystęp. do Bóstwa przez krew własnej im- 
molacji. Nie niesie w dłoniach krwi żertw; jest żertwą, przed 
którą rozdziera się zasłona. A ponieważ przechodzi raz na 
zawsze przez zasłonę ciała wydanego (por. 10, 20), mamy, 
prawo przypuszczać, że stan żertwy, mocą którego otwiera się 
brama sanktuarium, trwa na wieki. Także List tego wprost nie 
mówi, lecz poddaje. 

Zresztą, jeśli kolejno i człowiek chce wniknąć w sanktu- 
arium Bóstwa, może spotkać Chrystusa w stanie żertwy i po- 
łączyć się z Nim w samym — jak się zdaje — akcie Jego 
zanurzenia się w Bogu. Mamy tedy, „bracia przez krew Jezusa 
zapewnione wejście do Świątyni, do którego zapoczątkował 
on drogę nowa i żywą przez zasłonę, tj. przez ciało swoje” 
(10, 19-20). Nie wolno lekkomyślnie odzierac tego twierdzenia 
z realizmu. Trzeba przyjąć, że Jezus jest zawsze żertwą: dzięki 
niej wchodzimy do Boga tak, jak i On. Droga jest żywa, 
wytznięta Ww drgającym ciele, które przed immolacją było 
oponą rozpiętą nad świątynią (obecnie jest ona rozdarta). lezus 
pozostaje żertwą, a od dni męki ta żertwa polega dla nas, tak 
jak dla Niego, na akcie otwarcia przybytku. Wchodzimy do 
namiotu przez ca łópaleńie Chrystusa, czyli — jak się zdaje — 
tak jak On. 

Przyjmijmy w catym realizmie teksty mówiące o wieczyście 
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zbawczej narzędziowości krwi Zbawcy. Krew pokropienia, 
głośniej wołająca niż krew Abla (por. 12, 24), w której zbli- 
żamy się do Boga — to tylko proroczy obraz, podczas gdy 
jedyna zasługa ofiary polegałaby na przyjęciu jej przez Boga. 
Krew Chrystusa „oczyści sumienia nasze od uczynków mar- 
twych” (9, 14). Tylko krew, Chrystus przebity, nadaje duszom 
biel. Żertwa — przyczyna naszego oczyszczenia — jest sama 
przez się obecna zawsze, a nie tylko w przebaczeniu, jakie 
wyjednuje dla nas. Św. Piotr mówi o „pokropieniu krwią 
Jezusa Chrystusa” (1 P. 1, 2). 

Chwała rozpoczyna nową fazę w kapłaństwie Jezusa — 
fazę pełni i dokonania. Aktywność ziemska była dążeniem ku 
Bogu w boleściach wyrzeczenia. Zainicjowało ją przyjście 
Jezusa na świat: „Przychodząc na świat mówi: Nie chciałeś 
ofiary i daru, aleś mi troskliwie przysposobił ciało... Wtedy 
rzekłem: Oto przybywam.. abym wypełnił, o Boże, wolę 
twoją” (10, 5—7). Faza końcowa zaczyna się i zatrzymuje, na 
określonej chwili dopełnienia ofiary. Chrystus trwa w kulmi- 
nacyjnym punkcie swej funkcji kapłańskiej — ofiara 
śmierci uwiecznia się w  ubóstwiającym 
przyjęciu, które ją wieńczy. Odtąd kapłaństwo 
Jezusa jest „dokonane”. Jezus nie stoi w napięciu wysiłku, 
ale siedzi, gdyż doszedł do celu. Zasiadanie po prawicy Ojca — 
to charakterystyczna postawa kapłana niebiańskiego. Mimo 
wszechstronnej działalności trwa On w spoczynku, jest to jak 
gdyby spokojny paroksyzm doskonałości. 


Apokalipsa 


Podobnie jak ostatni List autorstwa Pawłowego, księga, 
która zamyka Objawienie, przedstawia nam ofiarę krzyża 
w jej wiecznej fazie. Apokalipsa ukazuje w Chrystusie chwa- 
lebnym przede wszystkim kapłana i żertwę. Oba te aspekty 
rzucają się nam w oczy bądź kolejno, bądź jednocześnie, lecz 
w przeciwieństwie Listu do Hebrajczyków — przeważa drugi. 


/ 
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Już Czwarta Ewangelia jawi się nam jako Ewangelia kapłań- 
stwa Jezusowego. W rozdziale pierwszym wykazaliśmy charak- 
ter kultowy i centralną pozycję, jaką zajmuje w niej świątynia. 
Jest rzeczą znamienną, że w przeciwieństwie do Świadectwa 
synoptyków, Poprzednik ukazuje Jezusa światu nie jako 
Sędziego, tylko jako ofiarę ekspiacyjną '(por. 1, 29). Później 
Jezus ogłasza, że „poświęca się” za apostołów, a gdy wydaje 
ostatnie tchnienie, wspomina ewangelista baranka wielkanoc- 
nego (por. 19, 36). | 

We ' wstępnej wizji Apokalipsy staje Jezus w całej okaza- 
łości stroju kapłańskiego, „obleczony (w 'szatę) do stóp i prze- 
pasany na piersiach złotym pasem” (1, 13). Długa tunika i pas 
na piersi — to ubiór kapłana. Ale ta wizja mija szybko. W cen- 
trum scenerii Apokalipsy stoi Baranek, zwierzę ofiarne w ca- 


łym tego słowa znaczeniu, metafora żertwy kalwaryjskiej. 


Apokalipsa nazywa Go „jagnięciem” (arnion), określeniem nie 
znanym dla Ewangelii i pozostałych ksiąg Nowego Testa- 
mentu. „Być może ideą czułości, jaką przywodzi na myśl to 
wdzięczne zdrobnienie, zdobyła szczególne wżględy autora**. 

W tej postaci Jezus został przyjęty w niebie i utwierdzony 
w chwale. Jeden: ze starców przepowiedział zwycięzcę: lwa 
z pokolenia Judy, który złamie pieczęcie zwoju, a oto ukazuje 
się Baranek w całej swej delikatności i bieli. Chrystus za- 
tryumfował i zapoczątkował swe królestwo oraz wziął w ręce 
ster świata jako Ofiara. 

Na tronie niebios pozostaje tym, co uczyniło Go ołtarzem 
ziemskim: „Ujrzałem.. stojącego Baranka jakby zabitego” 
(5, 6). Spójnik „jakby” nie oznacza tu pozoru przeciwnego do 
rzeczywistości, raczej rzeczywistość przeciwną do pozorów. 
Paranek stoi, czyli trwa w pozycji charakterystycznej dla 
życia i wbrew temu jest zabity, 


2 A, Wilkenhauser, Offenbarung des Johannes, Regensburg 
1947, Ss, 31. 


3 A, Medebielle, (W:) Dźct, Bibl. Suppl. art. „„Expiation”. 
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Według Czwartej Ewangelii w ciele Zmartwychwstałego pięć 
ran nie zabliźnia się. Można w nie włożyć palec, położyć na nie 
iękę. Czy są one zwykłą pamiątką całopalenia, kwitem wy- 
pisanym na ciele Jezusa jako dowód ceny zapłaconej za nasz 
wykup? A może są zewnętrznymi znakami głębszego śladu 
pozostawionego przez ofiarę, wyrazem nieustającego stanu, 
żertwy? Im dłużej badamy Odkupienie w świętych tekstach, 
tym bardziej skłaniamy się do bezwzględnego realizmu egze- 
gezy. Jezus powraca do Ojca jako Baranek wielkanocny. Żadna 
z Jego kości nie została złamana, lecz wszystkie członki noszą 
stygmaty krwawej ol[iary. Jezus pozostaje tym, „którego prze- 
bodli”. Żydzi, wpatrując się w Niego, będą aż do dnia ostat- 
niego oglądać Go w tym przeszyciu ciała i majestacie (por. 
J. 19, 37; Apok. 1, 7). 

Pierwsi chrześcijanie wiedzą, że Baranek trwa w stanie, 
" immolacji. Przychodzą, zanurzają szaty w purpurze Jego krwi 
i wyciągają je Śnieżnobiałe (por. 7, 14). Nie poprzestają na 
korzystaniu z przebaczenia, jakie niegdyś wyjednała ta krew, 
bogrążają się w ofierze Kalwarii aktualnie obecnej; przenikają 
się jej oczyszczającą mocą. 

Na wizerunku chwalebnego Zbawcy widnieją zawsze ślady 
ofiary. W najbardziej nieoczekiwanych sytuacjach, ukazując 
się w straszliwej mocy, przybiera postać Baranka, żertwy, 
i nie brakuje wzmianek o śladzie noża na Jego szyi. Całe 
władztwo Chrystusa nosi stygmaty męki. Lew, z pokolenia 
Judy, zwycięzca, który dzierży w. prawicy losy świata — jest i 
Barankiem.- Wojownik, który „ze sprawiedliwością walczy 
i sądzi, (a) oczy jego jak płomień ognia” (19, 11—12), jest 
odziany w szatę skąpaną we krwi, prawdopodobnie swojej 
(por. 9, 11—13). Baranek walczy i odnosi zwycięstwo nad 
„bestią (por. r. 13); autor czyni wzmiankę o Jego gniewie (por. 
"6, 17) io każni, na jaką skazuje On swych wrogów (por. 14, 10). 
Z tymi jaskrawymi kontrastami sąsiadują obrazy o harmonijnej 
słodyczy. „„Jagnię” jest pasterzem, kroczy na przedzie (por, 
, po. 
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47, 17), a trzoda wiernych idzie Jego śladem (por. 14, 4) ku 
źródłom wód żywych (por. 7, 17). Narzeczona — wygnanka 
wzdycha ku Niemu i przygotowuje się „na. gody Baranka” 
(19, 7—9; 21, 9). W grodzie niebiańskim stoi świątynia, w której 
potajemnie gromadzą się wierni oraz znajduje się pochodnia 
o silnym i łagodnym blasku oświecającym wieczny dzień (por. 
21, 22—23). 

Obrazy te są czymś więcej niż białym wierszem; wartość 
nadaje im teologia, jaką zawierają. Władztwo Zmartwychwsta- 
łego jest kapłańskie i ofiarnicze; uniwersalna potęga i moc 
sędziowska są prtzymiotami życia, które dojrzało w immolacji. 
Chrystus, jako Baranek zabity, jest dla wiernych Głową, Pa- 
sterzem, czystością i życiem wiecznym. 


Poglądy te nie są jakimiś osobliwościami Listu do |Hebraj- 
czyków czy Apokalipsy. Wystarczy umieścić myśl św. Pawła 
w ramach kultu ofiarniczego, by odkryć podobieństwo. A po- 
nieważ trwałość immolacji w życiu chwalebnym wydaje się 
być dla wielu nierozwiązalną zagadką, będzie chyba stosowne 
nawrócić do Pawłowej koncepcji aktu zbawczego, aby w nim 
znaleźć wytłumaczenie i usprawiedliwienie. 

Pragnąc stać się solidarnym z człowiekiem grzesznym, przy- 
jął Jezus naturę ludzką:w jej stanie cielesnym. Dlatego obar- 
czenie Go grzechem do zadośćuczynienia nie było czysto praw- 
nym skutkiem dekretów Bożych; czerpało uzasadnienie w ciele, 
które Go łączyło z rasą grzesznych. W życiu chwalebnym nie 
mógłby złożyć się w ofierze, bo nie miał do dania nic, co by 
nie znajdowało się pod władztwem Boga. Natomiast natura 
Adamowa była budulcem ofiary, zdolnym do całopalenia i daru. 
W niej Chrystus mógł się oddać, przyjść do Ojca, od którego 
Go oddalała. Aby zaś ofiara była rzeczywista, grzeszne ciaio 
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musiało ulec immolacji. Wtedy przestało utrzymywać Chry- 
stusa poza doskonałym promieniowaniem Bóstwa. , 

W ofierze Kalwarii umiera ciało, a w nim grzech. Śmierć ta 
nigdy nie została odwołana, nigdy ciało nie odżyło w Chry- 
stusie. W Pawłowym ujęciu tego problemu nie ma zmartwych- 
wstania ciała. Chwała nie przywróciła dawnego życia. Moc 
psyche nie roztacza się w ułomności, życie nowe przypięczę- 
towuje. na zawsze w swym uduchowieniu śmierć ciału. Bóg 
cofałby się, odwoływałby przyjęcie przez siebie ofiary, gdyby 
wskrzeszał Chrystusa do życia pierwszego. Unieważniałby 
ofiarę, która jest „przejściem”, i pozostawiałby Chrystusa 
w oddaleniu od siebie. Dlatego poświęca On w swym Synu 
śmierć życiu doczesnemu. „Umarł raz... a że żyje, żyje Bogu” 
(Rzym. 6, 10). Stoi we własnej śmierci, żyjąc Duchem w zgonie 
ciału. 

Trwałość immolacji nie ujmuje nic doskonałej witalności 
nowego życia. Brak życia psychicznego — to negatywna strona 
życia dzięki Pneumie; pozbawia ona człowieka cielesnej sła- 
bości. Duch zdwaja witalne siły człowieka jedynie, kosztem 
ich ograniczeń. Chrystus nie traci nic z bogactw życia ludz- 
kiego. Podobnie jak w dziedzinie poznania, „ten, kto jest 
duchowy, rozsądza wszystko, a sam przez niego [psychicznego] 
nie jest sądzony” (1 Kor. 2, 15), gdyż poznanie duchowe za- 
wiera w sobie doskonałe poznanie psychiczne, tak też na płasz- 
czyźnie bytu życia według Pneumy mieści w sobie doskonale 
zycie psychiczne. 

Śmierć trwa, ale nie jako rożłączenie duszy z ciałem. Jako 
„taka należy do porządku słabości cielesnej, nie ma w sobie 
nic zbawczego, nic, co zasługiwałoby na zachowanie. Chwała 
konsekruje ją na zbawczą jako kres życia cielesnego i wejście 
w życie synowskie. Śmierć uwieczniona jest w kresie, w któ- 
rym staje się zbawcza, tj. w życiu Bożym. 

Ale Chrystus nie został utwierdzony w śmierci jako w stanie 
następczym do aktu — ofiara jest uchwycona w akcie. Glory- 
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fikację, jaką Opisuje Pismo, powinno się teologicznie 'określić 
jako permanentny akt, którego Chrystus nie przekracza. 
Zresztą zbawcza śmierć w niej dokonuje się i z nią się splata. 

Pan, Syn Boży, doskonały Kapłan — te tytuły Chrystusa 
paschalnego przywodzą na myśl inną rzeczywistość, mesjańską. 
Pierwszy zakłada Królestwo, którym On rządzi, drugi — nie- 
przeliczoną liczbę dzieci, wśród których jest Pierworodnym, 
trzeci — wielkie zgromadzenie wiernych wokół Arcykapłana. 
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